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  MO­JE­MU OJ­CU


  Nikt nie zna Mia­sta le­piej niż on




  By­łem w in­nym świe­cie i wró­ci­łem. Po­słu­chaj­cie mnie.




  PRO­LOG


  Wiel­kie mia­sto jest ni­czym wię­cej jak wła­snym por­tre­tem, prę­dzej czy póź­niej oka­zu­je się jed­nak, że za­war­ty w nim ar­se­nał scen i ob­ra­zów jest czę­ścią głę­bo­ko ukry­te­go pla­nu. Ja­ko książ­ka, w któ­rej moż­na ta­ki plan od­czy­ty­wać, No­wy Jork jest nie­zrów­na­ny, mię­dzy kli­fa­mi Pa­li­sa­des ca­ły świat bo­wiem wlał weń swo­je ser­ce – dzię­ki cze­mu jest to mia­sto znacz­nie lep­sze, niż kie­dy­kol­wiek so­bie na to za­słu­ży­ło.


  W tej chwi­li jed­nak No­wy Jork jest za­sło­nię­ty – jak to czę­sto by­wa – zbie­la­łą ma­są, w któ­rej spo­czy­wa: pę­dzi ona wo­kół nas z nie­po­ję­tą szyb­ko­ścią, po­skrzy­pu­jąc ni­czym wiatr we mgle, zim­na w do­ty­ku, po­ły­sku­je, roz­snu­wa się, kłę­bi ni­czym pa­ra bu­cha­ją­ca z ma­szy­ny lub ba­weł­na roz­wi­ja­na z be­li. Ośle­pia­ją­ca bia­ła pa­ję­czy­na nie­koń­czą­cych się dźwię­ków prze­pły­wa obok nas bez­li­to­śnie, w koń­cu jed­nak za­sło­na roz­su­wa się… i od­sła­nia wśród chmur je­zio­ro po­wie­trza gład­kie­go i czy­ste­go jak lu­stro: głę­bo­kie, okrą­głe oko bia­łe­go hu­ra­ga­nu.


  Na dnie te­go je­zio­ra le­ży mia­sto. Z wiel­kiej wy­so­ko­ści wy­da­je się ma­łe i od­le­głe, wi­dać jed­nak, że krzą­ta się i uwi­ja, po­nie­waż na­wet wów­czas, gdy wy­da­je się nie więk­sze od żu­ka, i tak jest peł­ne ży­cia. Za­czy­na­my spa­dać. Ten śmi­gły, nie­po­strze­żo­ny lot przy­wró­ci nas do ży­cia kwit­ną­ce­go w ci­cho­ści in­ne­go cza­su. Szy­bu­je­my w dół w ab­so­lut­nej ci­szy, pro­sto w tę nie­za­ma­rza­ją­cą ra­mę, aż wresz­cie na­szym oczom uka­zu­je się ży­wy ob­raz, na­ma­lo­wa­ny bar­wa­mi zi­my. Moc­ne są to bar­wy, za­pra­sza­ją nas do środ­ka.
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  BIA­ŁY KOŃ UCIE­KA


  Oto bia­ły koń, w ci­szy zi­mo­we­go po­ran­ka, gdy uli­ce po­kry­te są nie­głę­bo­ką, mięk­ką war­stwą śnie­gu, a nie­bo wi­bru­je od gwiazd – i tyl­ko na wscho­dzie świt za­le­wa je już błę­kit­ną fa­lą. Po­wie­trze jest nie­ru­cho­me, lecz wkrót­ce drgnie, gdy wzej­dzie słoń­ce, a od rze­ki Hud­son nad­cią­gnie wiatr znad Ka­na­dy.


  Koń uciekł z ma­łej, zbi­tej z kle­pek staj­ni swe­go pa­na na Bro­okly­nie. Prze­kłu­so­wał sa­mot­nie dro­gą dla po­wo­zów przez Wil­liams­burg Brid­ge, jesz­cze po ciem­ku, gdy po­bor­ca my­ta spał przy pie­cu, a nad mia­stem lśni­ły mi­ria­dy gwiazd. Świe­ży śnieg na mo­ście tłu­mił stu­kot pod­ków, nie­kie­dy koń ob­ra­cał więc gło­wę i spo­glą­dał za sie­bie, ba­cząc, czy nikt go nie ści­ga. Od­dy­chał rów­no, roz­grza­ny od wy­sił­ku: prze­biegł już czte­ry czy pięć mil przez sa­mo ser­ce Bro­okly­nu, mi­ja­jąc mil­czą­ce ko­ścio­ły i za­sło­nię­te okien­ni­ca­mi skle­po­we wi­try­ny. Da­le­ko na po­łu­dniu, na czar­nych, usła­nych lo­do­wy­mi kra­mi wo­dach cie­śni­ny Nar­rows, mi­go­ta­ło świa­tło: ja­kiś prom pły­nął w stro­nę Man­hat­ta­nu. Na Man­hat­ta­nie zaś na no­gach by­li je­dy­nie kup­cy z tar­go­wisk, cze­ka­ją­cy, aż ło­dzie ry­bac­kie prze­śli­zną się przez prze­smyk Hell Ga­te i wpły­ną do por­tu.


  Koń był zwa­rio­wa­ny, ale miał też na ty­le roz­sąd­ku, by mar­twić się swo­im po­stęp­kiem. Wie­dział, że je­go pań­stwo nie­dłu­go wsta­ną i na­pa­lą w pie­cu, że śpią­cy w kuch­ni kot do­zna naj­do­tkliw­sze­go upo­ko­rze­nia, czy­li zo­sta­nie za­ma­szy­ście wy­rzu­co­ny za drzwi, wy­le­ci na po­dwó­rze ogo­nem do przo­du i spad­nie na przy­sy­pa­ną śnie­giem ster­tę tro­cin, że za­pach bo­ró­wek i go­rą­ce­go kle­iku zmie­sza się ze słod­ką wo­nią so­sno­we­go ognia, a nie­dłu­go po­tem pan wyj­dzie na po­dwó­rze i ru­szy w stro­nę staj­ni, by go na­kar­mić i za­prząc do wo­zu z mle­kiem. Lecz je­go tam nie bę­dzie.


  Nie­zły fi­giel! Na myśl o wła­snym nie­po­słu­szeń­stwie ko­nio­wi ser­ce drża­ło z trwo­gi: wie­dział, że pan za­raz za­cznie go szu­kać. Zda­wał so­bie spra­wę, że mo­że to przy­pła­cić so­lid­ny­mi cię­ga­mi, wy­czu­wał jed­nak, że je­go bun­ty wpra­wia­ły też pa­na w roz­ba­wie­nie, spra­wia­ły mu przy­jem­ność, wzru­sza­ły go – pod wa­run­kiem że przy­bie­ra­ły sto­sow­ną for­mę i zo­sta­ły od­waż­nie prze­pro­wa­dzo­ne. Bez­ład­ne, pro­stac­kie pro­te­sty (na przy­kład ko­pa­nie w drzwi staj­ni) pro­wo­ko­wa­ły do się­gnię­cia po bat. Ale i to nie za­wsze się zda­rza­ło, pan ce­nił ko­nia za ży­wość cha­rak­te­ru, był mu wdzięcz­ny za je­go ta­jem­ni­czą in­te­li­gen­cję – na­wet on nie mógł jej zi­gno­ro­wać, mi­mo że cza­sem przy­spa­rza­ła mu kło­po­tów i smu­ci­ła. Zresz­tą ko­chał swo­je­go bia­łe­go ko­nia i wła­ści­wie wca­le mu nie prze­szka­dza­ło, że mu­si go szu­kać po uli­cach Man­hat­ta­nu (tam bo­wiem koń za­zwy­czaj się uda­wał). Dzię­ki te­mu miał spo­sob­ność spo­tkać się ze sta­ry­mi zna­jom­ka­mi i po­za­glą­dać do go­spód – w każ­dej wy­pi­jał po ku­fel­ku pi­wa i roz­py­ty­wał się, czy ktoś przy­pad­kiem nie wi­dział je­go ol­brzy­mie­go, pięk­ne­go bia­łe­go ogie­ra, włó­czą­ce­go się, jak go Pan Bóg stwo­rzył, bez wę­dzi­ła, bez uzdy, bez der­ki.


  Man­hat­tan po­trzeb­ny był ko­nio­wi do ży­cia. Przy­cią­gał go jak ma­gnes, jak próż­nia, jak owies, jak klacz, jak cią­gną­ca się w bez­kre­sną dal, wy­sa­dza­na drze­wa­mi dro­ga. Zszedł z mo­stu i za­trzy­mał się. Przed so­bą miał ty­sią­ce ulic, pu­stych i bia­łych od śnie­gu, roz­kosz­ny la­bi­rynt, zu­peł­nie ci­chy, wy­peł­nio­ny je­dy­nie świ­stem zry­wa­ją­ce­go się wła­śnie wia­tru, mu­ska­ją­ce­go po­kry­te dzie­wi­czym śnie­giem ko­le­iny. Mi­jał pu­ste te­atry, biu­ra i por­to­we na­brze­ża, przy któ­rych ster­cza­ły w gó­rę rzę­dy masz­tów po­dob­ne do czar­nych, przy­pró­szo­nych śnie­giem so­sno­wych za­gaj­ni­ków. Mi­jał ciem­ne fa­bry­ki i opusz­czo­ne par­ki, mi­jał sze­re­gi ma­łych dom­ków, któ­re roz­nie­ca­ny pod kuch­nia­mi ogień na­peł­niał krze­pią­cym, słod­kim cie­płem. Mi­jał prze­ra­ża­ją­ce piw­ni­ce, w któ­rych tło­czy­li się zbie­ra­cze szmat oraz bez­rę­cy i bez­no­dzy ka­le­cy. Ko­ło tar­gu otwo­rzy­ły się drzwi jed­ne­go z ba­rów, na uli­cę chlu­snął stru­mień wrząt­ku, wzbi­ja­jąc kłę­by pa­ry. Koń mi­jał z da­le­ka le­żą­cych gdzie­nie­gdzie mar­twych bez­dom­nych, za­mknię­tych na głu­cho w sztyw­nych trum­nach swo­ich za­mar­z­nię­tych ciał. Sa­nie i wo­zy wy­jeż­dża­ły z tar­gów i cią­gnię­te dziar­sko przez przy­sa­dzi­ste ko­nie pę­dzi­ły głów­ny­mi uli­ca­mi, po­dzwa­nia­jąc dzwon­ka­mi. Koń trzy­mał się jed­nak z da­la od tar­gów – ży­cie wrza­ło tam na­wet przed świ­tem – i szedł da­lej mil­czą­cy­mi wą­wo­za­mi głów­nych ar­te­rii, co pe­wien czas mi­ja­jąc sta­lo­we szkie­le­ty no­wo sta­wia­nych bu­dyn­ków, któ­rych go­rącz­ko­wą bu­do­wę prze­rwa­no na zi­mę. I rzad­ko tra­cił z oczu no­we mo­sty, któ­re spo­iły mał­żeń­skim wę­złem pięk­ny, ko­bie­cy Bro­oklyn z bo­ga­tym wu­jem Man­hat­ta­nem, po­zwo­li­ły mia­stu się­gnąć rę­ką w głąb kra­ju, a przy tym kła­dły kres prze­szło­ści – nie tyl­ko bo­wiem łą­czy­ły od­le­głe ze so­bą miej­sca i po­zwa­la­ły prze­kro­czyć głę­bo­ką wo­dę, ale spa­ja­ły też czas i ma­rze­nia.


  Po­wie­wa­jąc ogo­nem, koń biegł szyb­kim kłu­sem przez pu­ste ale­je i bul­wa­ry. Po­ru­szał się jak tan­cerz, co zresz­tą nie jest dziw­ne: koń to pięk­ne zwie­rzę, naj­bar­dziej zaś chy­ba nie­zwy­kłą je­go ce­chą jest to, że po­ru­sza się tak, jak­by za­wsze sły­szał mu­zy­kę. Wie­dzio­ny nie­okre­ślo­ną pew­no­ścią, któ­ra na­wet je­go sa­me­go wpra­wia­ła w zdu­mie­nie, bia­ły koń zdą­żał na po­łu­dnie, w stro­nę par­ku Bat­te­ry, wi­docz­ne­go u wy­lo­tu dłu­giej, wą­skiej uli­cy ja­ko bia­ła rów­ni­na po­prze­ci­na­na cie­nia­mi wy­so­kich drzew. Prze­świ­tu­ją­cy za par­kiem port na­bie­rał barw w świe­tle brza­sku, fa­lo­wał war­stwa­mi zie­le­ni, sre­bra i błę­ki­tu. U kre­su tej zi­mo­wej tę­czy, na ho­ry­zon­cie, sta­ła ma­sa zwar­tej bie­li – tło, na któ­rym roz­po­ście­ra­ło się ca­lut­kie mia­sto – ozła­ca­na po­ma­łu pro­mie­nia­mi wscho­dzą­ce­go słoń­ca. To bla­de zło­to drża­ło: wpra­wia­ne w ruch wzno­szą­cy­mi się fa­la­mi go­rą­ca i świa­tła, wy­glą­da­ło jak ty­siąc od­le­głych miast, jak próg sa­mych nie­bios. Koń przy­sta­nął i bu­cha­jąc pa­rą z noz­drzy, chło­nął wzro­kiem zło­te świa­tło, za­pa­trzył się z za­chwy­tem w nie­moż­li­wą i ku­szą­cą dal. Stał na uli­cy nie­ru­cho­my jak po­mnik, zło­to tę­ża­ło zaś i ki­pia­ło na ho­ry­zon­cie w błę­kit­nym ło­żu. Zda­ło mu się, że jest to miej­sce do­sko­na­łe, po­sta­no­wił więc pójść w tam­tą wła­śnie stro­nę.


  Ru­szył przed sie­bie, lecz szyb­ko prze­ko­nał się, że do­stęp do par­ku od stro­ny uli­cy za­gra­dza ma­syw­na że­la­zna bra­ma. Cof­nął się i spró­bo­wał in­nej dro­gi, dru­ga bra­ma by­ła jed­nak za­mknię­ta w iden­tycz­ny spo­sób. Skrę­cał w ko­lej­ne uli­ce, ale wszę­dzie na­po­ty­kał cięż­kie bra­my, żad­na z nich nie by­ła zaś otwar­ta. Gdy tak sza­mo­tał się w tym la­bi­ryn­cie, zło­to na­bra­ło in­ten­syw­no­ści, wy­da­wa­ło się, że za­kry­wa pół świa­ta. Pu­sta bia­ła po­la­na z pew­no­ścią mu­sia­ła być dro­gą do te­go in­ne­go, do­sko­na­łe­go świa­ta, i choć koń nie miał po­ję­cia, jak mógł­by prze­kro­czyć dzie­lą­cą go odeń wo­dę, za­pra­gnął we­drzeć się do Bat­te­ry, jak gdy­by był to je­dy­ny cel je­go ży­cia. Ga­lo­po­wał roz­pacz­li­wie po uli­cach wio­dą­cych do bram, przez za­uł­ki, przez za­sy­pa­ne śnie­giem zie­leń­ce, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z ciem­nie­ją­ce­go zło­ta.


  Gdy do­tarł do koń­ca ostat­niej, jak mu się zda­wa­ło, uli­cy wio­dą­cej na po­la­nę, rów­nież na­tknął się na bra­mę, a ta by­ła za­mknię­ta je­dy­nie na zwy­kły ry­giel. Koń dy­szał cięż­ko, kłę­by pa­ry uno­si­ły mu się wo­kół gło­wy. Spoj­rzał przez prę­ty. Nic z te­go – ni­g­dy nie wej­dzie do Bat­te­ry, ni­g­dy nie po­cwa­łu­je po błę­kit­no­zie­lo­nych wstę­gach mo­rza ku zło­tym ob­ło­kom. Już miał za­wró­cić i ru­szyć po wła­snych śla­dach do mia­sta, z na­dzie­ją, że uda mu się od­na­leźć most i dro­gę po­wrot­ną do Bro­okly­nu – gdy na­gle, w ci­szy tak głę­bo­kiej, że na­wet je­go wła­sny od­dech brzmiał jak szum da­le­kich fal, usły­szał tu­pot wie­lu stóp.


  Z po­cząt­ku ni­kły, na­ra­stał nie­ustan­nie, szyb­kie kro­ki ło­mo­ta­ły głu­cho, aż koń po­czuł, jak zie­mia lek­ko drży, jak­by gdzieś nie­da­le­ko prze­bie­gał in­ny ru­mak. Lecz nie był to koń, to by­li lu­dzie – przez prę­ty czar­nej bra­my uj­rzał w koń­cu, jak bie­gną przez park. Pę­dzi­li dłu­gi­mi su­sa­mi, po­nie­waż wiatr za­wiał po­la­nę śnie­giem nie­mal po ko­la­na. Wy­tę­ża­li wszyst­kie si­ły, a mi­mo to bie­gli jak­by w zwol­nio­nym tem­pie. Nie­pręd­ko do­tar­li na śro­dek łą­ki, gdy zaś już się to sta­ło, koń spo­strzegł, że je­den z nich, bie­gną­cy na cze­le, w isto­cie ucie­ka, po­zo­sta­li zaś, w licz­bie mo­że dwu­na­stu, ści­ga­ją go. Ucie­ka­ją­cy męż­czy­zna cięż­ko dy­szał, cza­sem przez chwi­lę rzu­cał się na­przód jesz­cze więk­szym pę­dem i wy­sfo­ro­wy­wał się ka­wa­łek da­lej. Nie­kie­dy upa­dał, ale na­tych­miast pod­no­sił się i pę­dził da­lej. Je­go prze­śla­dow­cy od cza­su do cza­su rów­nież się prze­wra­ca­li, lecz wsta­wa­li wol­niej. Zwar­ta gru­pa szyb­ko się roz­pro­szy­ła. Męż­czyź­ni krzy­cze­li i ma­cha­li rę­ko­ma. Ucie­ki­nier mil­czał głu­cho, biegł rów­no, sztyw­no prze­bie­ra­jąc no­ga­mi – i tyl­ko gdy prze­ska­ki­wał przez za­spy i ni­skie ba­rier­ki, roz­po­ście­rał ra­mio­na na po­do­bień­stwo skrzy­deł.


  Gdy zbli­żył się nie­co do bra­my, koń po­czuł do nie­go sym­pa­tię. Spodo­ba­ły mu się je­go ru­chy – nie mia­ły tej gra­cji, co ru­chy ko­nia, tan­ce­rza, czy­li ko­goś, kto za­wsze sły­szy mu­zy­kę, ale by­ły zgrab­ne. Cha­rak­ter tych ru­chów wska­zy­wał też, że nie jest to wca­le zwy­kła go­ni­twa po śnie­gu, lecz coś znacz­nie po­waż­niej­sze­go. Tak czy ina­czej prze­śla­dow­cy do­ga­nia­li go. Trud­no by­ło po­jąć, jak to moż­li­we, oku­ta­ni by­li prze­cież w cięż­kie płasz­cze, mie­li me­lo­ni­ki, ucie­ki­nier zaś, z go­łą gło­wą, owi­nię­ty był tyl­ko sza­li­kiem i ubra­ny w zi­mo­wą kurt­kę. Na no­gach miał zi­mo­we ka­ma­sze, tam­ci zaś ni­skie, miej­skie bu­ci­ki, na pew­no wy­peł­nio­ne już szczy­pią­cym w sto­py śnie­giem. Bie­gli jed­nak co naj­mniej tak szyb­ko jak on, mo­że na­wet szyb­ciej, by­li do­brzy w tym, co ro­bią, wi­dać by­ło, że ma­ją du­że do­świad­cze­nie.


  Je­den z nich za­trzy­mał się, roz­sta­wił sze­ro­ko no­gi na śnie­gu, uniósł obu­rącz pi­sto­let i wy­pa­lił w stro­nę ucie­ki­nie­ra. Wy­strzał huk­nął echem wśród bu­dyn­ków oka­la­ją­cych park, go­łę­bie ze­rwa­ły się z ob­lo­dzo­nych chod­ni­ków. Ucie­ki­nier zer­k­nął za sie­bie, a po­tem po­biegł na ukos, w stro­nę uli­cy, gdzie koń stał wła­śnie jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny. Tam­ci rów­nież zmie­ni­li kie­ru­nek i do­ga­nia­li go jesz­cze szyb­ciej: bie­gli po prze­ciw­pro­sto­kąt­nej trój­ką­ta, on zaś skrę­cił pod ką­tem pro­stym. Gdy dzie­li­ło ich nie wię­cej niż dwie­ście stóp, ko­lej­ny prze­śla­dow­ca za­trzy­mał się i wy­pa­lił z pi­sto­le­tu. Strzał huk­nął tak bli­sko, że koń otrzą­snął się z odrę­twie­nia i od­sko­czył do ty­łu.


  Ucie­ki­nier do­padł do bra­my. Koń cof­nął się za ja­kąś szo­pę. Nie chciał mie­szać się do zaj­ścia. Cie­ka­wość spra­wi­ła jed­nak, że nie był w sta­nie dłu­go usie­dzieć w ukry­ciu: za­raz wy­chy­lił gło­wę za wę­gieł szo­py i ob­ser­wo­wał roz­wój wy­pad­ków. Ucie­ki­nier gwał­tow­nym wy­ma­chem rę­ki otwo­rzył ry­giel, prze­biegł przez bra­mę i za­trza­snął ją za so­bą. Z tru­dem ła­piąc od­dech, wy­cią­gnął zza pa­sa ma­syw­ny sta­lo­wy szty­let i za­kli­no­wał nim za­su­wę. Po­tem ob­ró­cił się i z udrę­ką w oczach pu­ścił się bie­giem wzdłuż uli­cy.


  Po­ścig był już nie­mal przy pło­cie, gdy męż­czy­zna po­śli­znął się na za­mar­z­nię­tej ka­łu­ży. Upadł jak kło­da, ude­rza­jąc moc­no gło­wą o zie­mię, po­tur­lał się na bok i znie­ru­cho­miał. Koń z ło­mo­czą­cym ser­cem przy­glą­dał się, jak prze­śla­dow­cy wspi­na­ją się na płot, zwar­ci jak od­dział żoł­nie­rzy. Od ra­zu by­ło wi­dać, że to prze­stęp­cy: mie­li dziw­ne, krzy­we twa­rze, wy­dat­ne łu­ki brwio­we, cof­nię­te pod­bród­ki, no­sy i uszy jak­by źle przy­szy­te, czo­ła gro­te­sko­wo ni­skie (li­nia wło­sów za­czy­na­ła im się nie­mal nad sa­my­mi brwia­mi, ża­den lo­do­wiec ni­g­dy nie za­wę­dro­wał tak da­le­ko na po­łu­dnie). Okru­cień­stwo bi­ło od nich jak sno­py iskier z ko­wa­dła. Któ­ryś znów się­gnął po pi­sto­let, lecz in­ny, naj­wy­raź­niej przy­wód­ca, za­wo­łał:


  – Nie! Nie tak. Już go ma­my. Zro­bi­my to po­ma­łu, no­żem. – I da­lej wspi­na­li się na płot.


  Gdy­by Pe­ter La­ke – tak bo­wiem na­zy­wał się ści­ga­ny męż­czy­zna – nie uj­rzał ko­nia zer­ka­ją­ce­go zza szo­py, mo­że nie pod­niósł­by się już z zie­mi.


  – Źle z to­bą, dur­ny łaj­da­ku, sko­ro na­wet koń się nad to­bą li­tu­je – po­wie­dział gło­śno do sie­bie, po czym po­de­rwał się na rów­ne no­gi i wy­cią­gnął rę­kę do zwie­rzę­cia. Prze­śla­dow­cy nie wi­dzie­li, że za szo­pą stoi koń, są­dzi­li więc, że po­stra­dał zmy­sły lub pró­bu­je ich zmy­lić ja­kąś sztucz­ką.


  – Ko­niu! – za­wo­łał Pe­ter La­ke. Koń cof­nął gło­wę. – Ko­niu! – krzyk­nął raz jesz­cze i roz­po­starł ra­mio­na. – Bła­gam!


  Prze­śla­dow­cy ze­ska­ki­wa­li już z pło­tu na uli­cę. Nie spie­szy­li się: uli­ca by­ła pu­sta, a ści­ga­ny, od­da­lo­ny już le­d­wie o pa­rę stóp, stał nie­ru­cho­mo. By­li pew­ni, że już go ma­ją.


  Ser­ce Pe­te­ra La­ke’a ło­mo­ta­ło tak moc­no, że trząsł się na ca­łym cie­le. Czuł się głu­pio, był bez­sil­ny jak psu­ją­ca się ma­szy­na.


  – O mój Je­zu – po­wie­dział drżą­cym gło­sem, jak me­cha­nicz­na za­baw­ka. – O Je­zu, Ma­ry­jo i świę­ty Jó­ze­fie, ze­ślij­cie mi opan­ce­rzo­ny wa­lec dro­go­wy.


  W tym mo­men­cie wszyst­ko już za­le­ża­ło od ko­nia. Zwie­rzę rzu­ci­ło się na­przód przez za­mar­z­nię­tą ka­łu­żę i schy­li­ło kark. Pe­ter La­ke sprę­żył się, za­rzu­cił ra­mio­na na tę bia­łą, dłu­gą jak u ła­bę­dzia szy­ję i wsko­czył mu na grzbiet. Od ra­zu od­zy­skał ani­musz, mi­mo że mroź­ne po­wie­trze znów za­drża­ło od pi­sto­le­to­we­go wy­strza­łu. Ze­spo­lo­ny z ucie­ki­nie­rem w jed­ną isto­tę, koń ob­ró­cił się i przy­siadł le­ciut­ko na tyl­nych no­gach, zbie­ra­jąc od­dech i si­łę do bie­gu. Pe­ter La­ke od­wró­cił się w stro­nę prze­śla­dow­ców i za­śmiał im się pro­sto w twarz. Ca­łe je­go je­ste­stwo wy­peł­nił czy­sty, lek­ki chi­chot. Koń wy­pry­snął wresz­cie przed sie­bie i po­ga­lo­po­wał uli­cą, po­zo­sta­wia­jąc Pe­ar­ly’ego So­ame­sa i gang Krót­kich Ogo­nów da­le­ko za so­bą, opar­tych o że­la­zne prę­ty bra­my, strze­la­ją­cych z pi­sto­le­tów i mio­ta­ją­cych prze­kleń­stwa. Je­dy­nie Pe­ar­ly za­cho­wy­wał spo­kój: przy­gryzł dol­ną war­gę, zmru­żył oczy i ob­my­ślał, jak ina­czej schwy­tać ofia­rę. Huk wy­strza­łów był ogłu­sza­ją­cy.


  Pe­ter La­ke był już po­za ich za­się­giem. Wzbi­ja­jąc tu­ma­ny śnież­ne­go py­łu, koń ga­lo­po­wał mię­dzy ciem­ny­mi wi­try­na­mi skle­pów, uno­sił go na pół­noc przez bu­dzą­ce się mia­sto.




  PROM PŁO­NIE O ZIM­NYM BRZA­SKU


  Uciec Krót­kim Ogo­nom nie by­ło trud­no, po­nie­waż ża­den z nich (w tym Pe­ar­ly, wy­cho­wa­ny w ban­dyc­kiej dziel­ni­cy Fi­ve Po­ints, po­dob­nie jak ca­ły gang) nie umiał jeź­dzić kon­no. By­li oni pa­na­mi te­re­nów por­to­wych, umie­li zdzia­łać cu­da za po­mo­cą jed­nej ma­łej łó­decz­ki, na lą­dzie jed­nak cho­dzi­li pie­szo, jeź­dzi­li tram­wa­ja­mi lub me­trem lub ko­lej­ką, prze­ska­ku­jąc przez bram­ki. Pe­te­ra La­ke’a ści­ga­li od trzech lat. Tro­pi­li go nie­ustan­nie, czy la­to, czy zi­ma, wpę­dza­li go w coś, co Pe­ter na­zy­wał tu­ne­lem, czy­li w stan nie­usta­ją­cej wal­ki; Pe­ter wciąż miał na­dzie­ję, że się z nie­go wy­rwie, lecz wciąż mu się to nie uda­wa­ło.


  Cza­sa­mi znaj­do­wał bez­piecz­ne schro­nie­nie wśród zbie­ra­czy mał­ży na mo­kra­dłach Bay­on­ne, na ogół jed­nak nie opusz­czał Man­hat­ta­nu, nie trze­ba więc by­ło wie­le cza­su, by Krót­kie Ogo­ny znów go zwie­trzy­ły i wzno­wi­ły po­ścig. Mu­siał miesz­kać na Man­hat­ta­nie, po­nie­waż był wła­my­wa­czem, a dla wła­my­wa­cza pra­ca w każ­dym in­nym miej­scu ozna­cza­ła przy­zna­nie się do wła­snej mier­no­ty. Pod­czas tych trzech go­rącz­ko­wych lat Pe­ter wie­le ra­zy za­sta­na­wiał się nad prze­pro­wadz­ką do Bo­sto­nu, lecz nie­odmien­nie do­cho­dził do wnio­sku, że na pew­no nie bę­dzie tam miał cze­go kraść, że Bo­ston nie sprzy­ja wła­my­wa­czom i że prę­dzej czy póź­niej wej­dzie tam w dro­gę Mał­pom Can­ta­rel­la (głów­ne­mu bo­stoń­skie­mu gan­go­wi, nie­zbyt zna­czą­ce­mu), tak jak w No­wym Jor­ku wszedł w dro­gę Krót­kim Ogo­nom – choć oczy­wi­ście z in­nych po­wo­dów. Mó­wio­no zresz­tą, że gdy w Bo­sto­nie ro­bi się ciem­no, to jest na­praw­dę ciem­no, no­cą trud­no się tam ru­szyć, by nie wpaść na po­li­cjan­ta. Zo­stał więc na Man­hat­ta­nie, łu­dząc się, że Krót­kie Ogo­ny w koń­cu da­dzą mu spo­kój. By­ły jed­nak nie­ustę­pli­we, to­też przez trzy ostat­nie la­ta (z wy­jąt­kiem chwil wy­tchnie­nia na mo­kra­dłach) je­go ży­cie by­ło jed­ną wiel­ką uciecz­ką.


  Pe­ter La­ke przy­wykł już, że nie­raz przed świ­tem bu­dził go grom­ki tu­pot na roz­kle­ko­ta­nych scho­dach, świad­czą­cy nie­zbi­cie, że Krót­kie Ogo­ny wy­tro­pi­ły go w ko­lej­nej tym­cza­so­wej kry­jów­ce. Ileż to ra­zy mu­siał prze­ry­wać roz­kosz­ny po­si­łek, schadz­kę z ko­bie­tą czy wła­ma­nie do bo­ga­te­go, nie­strze­żo­ne­go do­mu, bo gang wy­ra­stał na­gle przy nim jak spod zie­mi; je­go człon­ko­wie ma­te­ria­li­zo­wa­li się nie­kie­dy w spo­sób dla nie­go nie­po­ję­ty, nie­mal ma wy­cią­gnię­cie rę­ki. Co­raz trud­niej by­ło mu się wy­mknąć, co­raz cia­śniej­sze miał po­le ma­new­ru, co­raz bar­dziej je­go ży­cie by­ło za­gro­żo­ne.


  Lecz te­raz, gdy miał ko­nia, wszyst­ko mo­gło po­to­czyć się ina­czej. Dla­cze­go ni­g­dy wcze­śniej o tym nie po­my­ślał? Z ko­niem był nie­po­rów­na­nie bar­dziej bez­piecz­ny, mógł bły­ska­wicz­nie uciec z każ­dej za­sta­wio­nej przez Pe­ar­ly’ego So­ame­sa pu­łap­ki, i to nie o mar­nych pa­rę jar­dów, lecz o ca­łe mi­le. La­tem mógł prze­pły­nąć na ko­niu przez rze­kę, zi­mą prze­je­chać po lo­dzie. Mógł szu­kać schro­nie­nia nie tyl­ko na Bro­okly­nie (ry­zy­ku­jąc, rzecz ja­sna, że zgu­bi się w tym nie­skoń­cze­nie za­wi­łym la­bi­ryn­cie), ale też na pust­ko­wiach, w so­sno­wej pusz­czy, na nie­koń­czą­cych się pla­żach Mon­tauk, w gó­rach Wat­chung i Hud­son Hi­gh­lands. Dla miesz­czu­chów by­ły to miej­sca omal nie­do­stęp­ne: wśród wiel­ko­miej­skie­go ze­psu­cia gang­ste­rzy czu­li się wpraw­dzie jak ry­ba w wo­dzie, lecz za to ba­li się burz z pio­ru­na­mi, dzi­kich zwie­rząt, la­sów, a na­wet noc­ne­go re­cho­tu żab.


  Pe­ter La­ke spiął ko­nia, ten jed­nak nie po­trze­bo­wał za­chę­ty – był prze­stra­szo­ny, zresz­tą uwiel­biał bie­gać, słoń­ce zaś by­ło już wy­so­ko, pło­nę­ło nad da­cha­mi bu­dyn­ków ni­czym wiel­kie, otwar­te pa­le­ni­sko, wle­wa­ło żar w i tak roz­grza­ne już mię­śnie. Bie­ga­nie by­ło je­go ży­wio­łem. Gdy pę­dził przed sie­bie, z unie­sio­ną gło­wą, opusz­czo­nym ogo­nem i usza­mi po­ło­żo­ny­mi do ty­łu przez wiatr, przy­po­mi­nał wiel­ki bia­ły po­cisk. Sa­dził tak dłu­gi­mi su­sa­mi, że Pe­te­ro­wi sko­ja­rzył się z kan­gu­rem – chwi­la­mi miał wra­że­nie, że za chwi­lę obaj ode­rwą się od zie­mi i ule­cą w nie­bo.


  Do Fi­ve Po­int nie by­ło po co je­chać. Pe­ter La­ke miał tam wpraw­dzie wie­lu przy­ja­ciół, mógł się ukryć w któ­rejś z ty­sią­ca pod­ziem­nych izb, w któ­rych urzą­dza­no tań­ce i gry­wa­no w kar­ty, lecz gdy­by przy­był tam na grzbie­cie ol­brzy­mie­go ko­nia, wszyst­kie wró­ble w oko­li­cy od ra­zu roz­ćwier­ka­ły­by, co się świę­ci. Zresz­tą Fi­ve Po­ints by­ło dość bli­sko, a on miał ko­nia, mógł uciec w znacz­nie od­le­glej­sze miej­sca.


  Pę­dem prze­je­cha­li uli­cą Bo­we­ry i wkrót­ce zna­leź­li się na Wa­shing­ton Squ­are – koń wpadł na plac przez łu­ko­wa­tą bra­mę jak przez cyr­ko­wą ob­ręcz. Uli­ce zdą­ży­ły już za­ro­ić się od prze­chod­niów; nie­któ­rzy z dez­apro­ba­tą marsz­czy­li brwi, wi­dząc roz­pę­dzo­ne­go jeźdź­ca na bia­łym ko­niu. Na Ma­di­son Squ­are spo­strzegł ich po­li­cjant sie­dzą­cy w bud­ce na pod­wyż­sze­niu. Wi­dząc, jak nad­cią­ga­ją wzdłuż Fi­fth Ave­nue, i prze­wi­du­jąc, że ra­czej się nie za­trzy­ma­ją, za­czął kie­ro­wać ulicz­nym ru­chem – wi­dział już kie­dyś, jak prze­raź­li­we skut­ki ma zde­rze­nie roz­pę­dzo­ne­go ko­nia z kru­chym au­to­mo­bi­lem, i nie miał już ocho­ty oglą­dać cze­goś po­dob­ne­go. Ma­cha­jąc rę­ko­ma ze swej mi­nia­tu­ro­wej wie­życz­ki, zdo­łał za­trzy­mać pły­ną­ce do­ko­ła stru­mie­nie au­to­mo­bi­li, elek­trycz­nych tram­wa­jów i kon­nych wo­zów, lecz na­gle uj­rzał, że Pe­ter La­ke gna pro­sto na nie­go. Koń szy­bo­wał ni­czym po­cisk, wy­glą­dał jak wo­jen­ny po­mnik, w któ­ry na­gle wstą­pi­ło ży­cie. Po­li­cjant za­dął w gwiz­dek i za­ma­chał urę­ka­wicz­nio­ny­mi dłoń­mi. Te­go jesz­cze nie by­ło: in­tru­zi chcie­li stra­to­wać je­go bud­kę, pę­dzi­li zaś co naj­mniej trzy­dzie­ści mil na go­dzi­nę! Niań­ki że­gna­ły się i przy­tu­la­ły dzie­ci do sie­bie, po­ga­nia­cze by­dła pod­no­si­li się na wo­zach, sta­rusz­ki od­wra­ca­ły oczy. Po­li­cjant za­stygł bez ru­chu w swo­jej zło­tej wie­życz­ce.


  Pe­ter La­ke po­now­nie spiął ko­nia i wy­cią­gnął pra­we ra­mię ni­czym lan­cę w stro­nę znie­ru­cho­mia­łe­go funk­cjo­na­riu­sza. Gdy mi­ja­li go w chmu­rze śnież­ne­go py­łu, chwy­cił je­go czap­kę i ze­rwał mu z gło­wy.


  – Po­zwól, że so­bie we­zmę! – za­wo­łał.


  Roz­ju­szo­ny po­li­cjant ob­ró­cił się, chwy­cił no­tes i za­czął wście­kle opi­sy­wać wy­gląd koń­skich po­ślad­ków.


  Pe­ter La­ke skrę­cił w le­wo, w Ten­der­lo­in. By­ło tam jed­nak tak tłocz­no, że wkrót­ce sta­nął w miej­scu za­trzy­ma­ny przez cy­ster­nę i kil­ka za­kli­no­wa­nych po­wo­zów. Woź­ni­ce krzy­cze­li, ko­nie gło­śnym rże­niem oka­zy­wa­ły nie­cier­pli­wość, a gru­pa ulicz­ni­ków wy­ko­rzy­sta­ła oka­zję i za­czę­ła ostrze­li­wać uli­cę śnież­ny­mi i lo­do­wy­mi pi­gu­ła­mi. Uchy­la­jąc się przed po­ci­ska­mi, Pe­ter zer­k­nął za sie­bie i uj­rzał, że od wscho­du nad­cią­ga kil­ka nie­bie­skich punk­ci­ków. By­ły jesz­cze da­le­ko, lecz zbli­ża­ły się, chy­tre i śmi­głe. Po­li­cjan­ci! Nie ma­jąc sio­dła ani strze­mion, Pe­ter wdra­pał się ko­nio­wi na grzbiet i wyj­rzał zza po­wo­zów. Uli­ca by­ła zu­peł­nie za­ta­ra­so­wa­na, przy­wró­ce­nie ru­chu mo­gło po­trwać na­wet pół go­dzi­ny. Pe­ter usiadł i za­wró­cił ko­nia, za­mie­rza­jąc sztur­mem prze­ła­mać nad­cią­ga­ją­cą ty­ra­lie­rę. Koń jed­nak ina­czej ro­zu­miał od­wa­gę, nie chciał się w to mie­szać, gdy więc Pe­ter La­ke po raz ko­lej­ny pró­bo­wał spiąć go do bie­gu, za­drżał tyl­ko i po­trzą­snął łbem. Nie mógł iść na­przód ani się cof­nąć, stą­pał więc w bok, w stro­nę roz­świe­tlo­nej mar­ki­zy, na któ­rej – choć był do­pie­ro ra­nek – mi­go­tał na­pis: TU­REK SAUL PRZED­STA­WIA: CA­RA­DEL­BA, HISZ­PAŃ­SKA CY­GAN­KA.


  Te­atr wy­peł­nio­ny był tyl­ko w po­ło­wie i po­grą­żo­ny w ciem­no­ści roz­ja­śnia­nej ja­skra­wym, błę­kit­no-zie­lo­nym wy­stro­jem wnę­trza; na sce­nie tań­czy­ła pół­na­ga Ca­ra­del­ba, spo­wi­ta w roz­fa­lo­wa­ne bia­łe i kre­mo­we atła­sy. Pe­ter La­ke przy­sta­nął u szczy­tu środ­ko­we­go przej­ścia i przy­glą­dał się Ca­ra­del­bie z na­dzie­ją, że nikt nie za­uwa­żył je­go wtar­gnię­cia. Lecz gdy po­li­cjan­ci wdar­li się do ho­lu, spiął ko­nia i ru­szył ga­lo­pem w stro­nę or­kie­stro­nu. Mu­zy­cy nie prze­ry­wa­li gry, choć klę­li pod no­sem, wi­dząc, jak z ciem­no­ści wy­ła­nia się bia­ła gło­wa, a za nią tu­łów ol­brzy­mie­go ko­nia, ni­czym la­tar­nia za­wie­szo­na na cze­le lo­ko­mo­ty­wy.


  Koń na­bie­rał szyb­ko­ści.


  – Nie wy­da­je mi się, byś umiał też ska­kać – po­wie­dział Pe­ter La­ke i za­mknął oczy. Koń nie sko­czył, tyl­ko zro­bił coś wię­cej: ku wła­sne­mu zdzi­wie­niu po­szy­bo­wał nad or­kie­strą i nie­mal bez­sze­lest­nie wy­lą­do­wał na sce­nie obok hisz­pań­skiej Cy­gan­ki. Prze­le­ciał dwa­dzie­ścia stóp wzdłuż i osiem stóp wzwyż. Pe­ter La­ke był zdu­mio­ny po­tęż­nym sko­kiem i gład­kim lą­do­wa­niem. Ca­ra­del­ba nie mo­gła wy­du­sić z sie­bie sło­wa. By­ła jesz­cze dziec­kiem, drob­niut­kim, przy­ozdo­bio­nym to­na­mi ma­ki­ja­żu; z wy­jąt­kiem chwil, gdy tań­czy­ła, bra­ko­wa­ło jej też śmia­ło­ści wo­bec lu­dzi. Na­głe, ni­czym spod zie­mi, po­ja­wie­nie się ko­nia z jeźdź­cem na sce­nie, któ­ra mia­ła na­le­żeć tyl­ko dla niej, ode­bra­ła ja­ko wiel­ką znie­wa­gę – zu­peł­nie jak­by Pe­ter La­ke ją ośmie­szył, ob­ja­wia­jąc się na swo­im ol­brzy­mim ru­ma­ku. Łzy sta­nę­ły jej w oczach. Koń rów­nież nie do koń­ca pa­no­wał nad so­bą. Ni­g­dy do­tąd nie był w te­atrze, nie wspo­mi­na­jąc o sce­nie. Świa­tła bi­ją­ce z gę­ste­go mro­ku, mu­zy­ka, mięk­ka i sub­tel­na woń ma­ki­ja­żu Ca­ra­del­by, po­tęż­na płach­ta kur­ty­ny z nie­bie­skie­go ak­sa­mi­tu – wszyst­ko to zu­peł­nie go ocza­ro­wa­ło. Wy­piął pierś jak na pa­ra­dzie.


  Pe­ter La­ke nie mógł zde­cy­do­wać się na zej­ście ze sce­ny, czuł, że mu­si ja­koś po­cie­szyć Ca­ra­del­bę. Tym­cza­sem po­li­cjan­ci prze­dzie­ra­li się przez or­kie­stron, okła­da­jąc pię­ścia­mi roz­stę­pu­ją­cych się nie­chęt­nie mu­zy­ków. Za­cza­ro­wa­ny świa­tła­mi ram­py koń dał się po­nieść te­atral­nej at­mos­fe­rze i za­pra­gnął po­pró­bo­wać przez chwi­lę róż­nych min. Pe­ter La­ke, któ­ry ni­g­dy nie tra­cił zim­nej krwi, za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, po czym zsiadł z ko­nia i choć prze­śla­dow­cy wspi­na­li się już po ak­sa­mit­nych sznu­rach na pro­sce­nium, pod­szedł do Ca­ra­del­by z po­li­cyj­ną czap­ką w dło­ni i prze­mó­wił do niej z ir­landz­kim ak­cen­tem:


  – Dro­ga pan­no Can­de­la­bro! W do­wód mej mi­ło­ści i po­dzi­wu dla miesz­kań­ców te­go wspa­nia­łe­go mia­sta chciał­bym wrę­czyć ci pa­miąt­kę: czap­kę, któ­rą zdją­łem nie­daw­no z ma­leń­kiej głów­ki po­li­cjan­ci­ka sto­ją­ce­go w ma­leń­kiej bud­ce na Ma­di­son Squ­are. Jak wi­dzisz – wska­zał na gru­pę po­li­cjan­tów, któ­rzy nie zdo­ła­li wspiąć się na pro­sce­nium i prze­ci­ska­li się z po­wro­tem przez or­kie­strę – jest to naj­praw­dziw­sza czap­ka po­li­cyj­na. A ja już mu­szę zmy­kać.


  Dziew­czy­na wzię­ła od nie­go czap­kę i wło­ży­ła ją. Pę­ka­te na­kry­cie gło­wy w zgrzeb­nym gra­na­to­wym ko­lo­rze spra­wi­ło, że jej na­gie rę­ce i ra­mio­na wy­glą­da­ły jesz­cze bar­dziej po­nęt­nie. Ca­ra­del­ba po­now­nie pu­ści­ła się w ara­be­sko­wy pląs, ty­le dla po­kla­sku wi­dzów, ile dla wła­snej przy­jem­no­ści. Pe­ter La­ke od­cią­gnął ko­nia od ośle­pia­ją­cych świa­teł, do­siadł go i przedarł­szy się przez plą­ta­ni­nę sznu­rów i sce­nicz­nych de­ko­ra­cji, wy­do­sta­li się na zi­mo­wą uli­cę – któ­ra tym­cza­sem na po­wrót sta­ła się prze­jezd­na – po czym wró­ci­li nią na Fi­fth Ave­nue i wzno­wi­li ga­lop w stro­nę przed­mieść.


  Stró­że pra­wa za­prze­sta­li po­ści­gu, ich uwa­gę od­wró­ci­ło świe­że żni­wo sza­le­ją­cej w mie­ście woj­ny gan­gów, czy­li sto­sy tru­pów, znaj­do­wa­ne każ­de­go ran­ka na uli­cach Fi­ve Po­ints, na por­to­wych na­brze­żach i wie­lu in­nych, bar­dziej nie­co­dzien­nych miej­scach: w ko­ściel­nych dzwon­ni­cach, dziew­czę­cych szko­łach z bur­są czy ma­ga­zy­nach ko­rzen­nych przy­praw. Nie mie­li cza­su na ta­kie drob­nost­ki, jak nie­za­leż­ni wła­my­wa­cze, Pe­ter La­ke umy­ślił so­bie jed­nak, że ga­lo­pu­jąc na oślep mod­ny­mi ale­ja­mi, na pew­no wzbu­dził obu­rze­nie wśród „dżen­tyl­ma­nów” (od­daj­my mu spra­wie­dli­wość: do­my­ślał się, że nie wy­ma­wia te­go sło­wa pra­wi­dło­wo), po­li­cja z pew­no­ścią wzno­wi więc po­ścig, a wte­dy Krót­kie Ogo­ny ustą­pią po­la. Po­zo­sta­wał tyl­ko je­den pro­blem: gdy Krót­kie Ogo­ny wzię­ły ko­goś na cel, nie od­pusz­cza­ły już ni­g­dy.


  Pe­ter wie­dział jed­nak, jak unik­nąć śmier­tel­nych pu­ła­pek w sku­tym mro­zem mie­ście, pla­ny uciecz­ki roz­kwi­ta­ły przed nim jak bu­rzo­we chmu­ry, pę­dzi­ły mu w ra­mio­na, chęt­ne i go­to­we. Spo­so­bów na za­cho­wa­nie i po­stra­da­nie ży­cia w mie­ście by­ło ty­le, ile ulic, wi­do­ków i li­nii tram­wa­jo­wych. Lecz Krót­kie Ogo­ny by­ły wy­jąt­ko­wo spraw­ne i zręcz­ne w swo­jej ro­bo­cie, wszyst­kie ko­ry­ta­rze i za­krę­ty te­go la­bi­ryn­tu, wszyst­kie rze­ki i rwą­ce po­to­ki ulic by­ły dla nich rów­nie na­tu­ral­nym śro­do­wi­skiem, jak ziem­ne no­ry dla po­lnych szczu­rów. Gang­ste­rzy po­ja­wia­li się wszę­dzie z prze­ra­ża­ją­cą szyb­ko­ścią i nie­uchron­no­ścią – ni­czym nie­na­sy­co­ny czas, ni­czym po­żar, ni­czym nurt wo­dy wy­la­nej z brze­gów. Na­wet ty­dzień bez spo­tka­nia z ni­mi za­kra­wał na cud, Pe­ter La­ke był zaś ich głów­nym ce­lem od trzech dłu­gich lat.


  Po­nie­waż te­raz po pię­tach dep­ta­ły mu już i gang, i po­li­cja, Pe­ter La­ke po­sta­no­wił, że opu­ści Man­hat­tan – nie­chaj klesz­cze za­ci­sną się sa­me. Gdy­by obie stro­ny spo­tka­ły się twa­rzą w twarz w po­szu­ki­wa­niu za­gu­bio­nej ofia­ry, mo­gły ze­wrzeć się w moc­nym, dłu­gim star­ciu, dzię­ki cze­mu Pe­ter zy­skał­by trzy, mo­że czte­ry mie­sią­ce wol­no­ści. Mo­gło to jed­nak na­stą­pić tyl­ko wów­czas, gdy­by wy­co­fał się z po­la wal­ki. Po­sta­no­wił więc, że wpro­wa­dzi się po­now­nie do zbie­ra­czy mał­ży na mo­kra­dłach Bay­on­ne. Wie­dział, że znaj­dzie u nich schro­nie­nie i ka­wa­łek su­chej zie­mi dla ko­nia, po­nie­waż to wła­śnie oni go zna­leź­li i przy­gar­nę­li, gdy był dziec­kiem, i wy­cho­wy­wa­li (przez ja­kiś czas) jak przy­ja­zne sta­do wil­ków. Zbie­ra­cze mał­ży by­li groź­niej­si od gang­ste­rów. Krót­kie Ogo­ny nie śmia­ły za­pu­ścić się choć­by na dłu­gość wio­sła na ich roz­le­gły akwen, bo wie­dzia­ły, że na­tych­miast za­pła­cą za to gło­wą. Nikt do­tąd nie był w sta­nie pod­bić miesz­kań­ców Bay­on­ne – nie tyl­ko dla­te­go, że by­li to nad­zwy­czaj­ni wo­jow­ni­cy i nie da­ło się ich wy­tro­pić, ale też dla­te­go, że ich kró­le­stwo by­ło tyl­ko na po­ły rze­czy­wi­ste; każ­dy, kto wkra­czał tam bez ich zgo­dy, mógł zo­stać po­chło­nię­ty przez ry­czą­ce kłę­bo­wi­sko chmur, któ­re prze­ta­cza­ło się po tam­tej­szych lu­strza­nych wo­dach. Wła­dze New Jer­sey po­sta­no­wi­ły kie­dyś, że wtło­czą zbie­ra­czy mał­ży w kar­by cy­wi­li­zo­wa­ne­go ży­cia, zmu­szą do prze­strze­ga­nia pra­wa i pła­ce­nia po­dat­ków – z ta­kim efek­tem, że trzy­dzie­stu sze­ry­fów, po­li­cjan­tów sta­no­wych i agen­tów Pin­ker­to­na na za­wsze roz­pły­nę­ło się w ośle­pia­ją­co bia­łej ścia­nie ob­ło­ków. Wi­ce­gu­ber­na­to­ra zna­le­zio­no w łóż­ku w je­go po­sia­dło­ści w Prin­ce­ton prze­cię­te­go we śnie na pół. Je­den z pro­mów w We­ehaw­ken wy­le­ciał w po­wie­trze pod­czas rej­su: wy­strze­lił ku­lą ognia wy­so­ką na dwa­dzie­ścia pię­ter z ta­kim ło­sko­tem, że w pro­mie­niu pięć­dzie­się­ciu mil za­drża­ły wszyst­kie szy­by w oknach.


  Pe­ter La­ke wie­dział, że choć na mo­kra­dłach ma za­pew­nio­ne schro­nie­nie, świa­tła Man­hat­ta­nu bę­dą go nie­ustan­nie nę­cić z dru­giej stro­ny rze­ki bez wzglę­du na gro­żą­ce mu tam nie­bez­pie­czeń­stwo. Przy­mo­rza­nie miesz­ka­li zbyt bli­sko roz­pę­dzo­nej nie­skoń­czo­no­ści. By­li mil­kli­wi, po­waż­ni i nie­prze­nik­nie­ni, czas mknął bo­wiem obok nich ni­czym ścia­ny tu­ne­lu wi­dzia­ne z okien po­cią­gu. Ty­po­wy Przy­mo­rza­nin był krew­kim dzi­ku­sem, umiał wró­żyć z ry­biej wą­tro­by, mó­wił zaś szyb­ko, uży­wa­jąc ta­jem­nych, nie­zro­zu­mia­łych słów. Dla Pe­te­ra La­ke’a, na­wy­kłe­go do ba­rów z pia­ni­nem i ślicz­nych, zgry­wa­ją­cych się na nie­przy­stęp­ne dziew­cząt, po­byt na mo­kra­dłach nie był ła­twym do­świad­cze­niem. W ra­zie po­trze­by umiał jed­nak do­sto­so­wać się do oko­licz­no­ści, za­wsze był go­tów pod­dać du­szę pró­bie.


  Mo­że uda­ło­by mu się prze­sie­dzieć tam ty­dzień czy dzie­sięć dni – ło­wił­by ry­by w prze­rę­blach, cho­dził spać przed wscho­dem księ­ży­ca, ob­ja­dał się po uszy pie­czo­ny­mi ostry­ga­mi, pły­wał ło­dzią po sło­nej, nie­za­ma­rza­ją­cej del­cie i szu­kał po­cie­chy w ob­ję­ciach kil­ku ko­biet, któ­re uwiel­bia­ły za­tra­cać się z nim w dzi­kich po­ry­wach cie­le­snej mi­ło­ści, pod­czas gdy po­bli­ska ścia­na chmur wpra­wia­ła w drże­nie je­go cha­tę wśród trzcin, a zi­mo­wa wi­chu­ra za­wie­wa­ła śnież­ny­mi za­spa­mi wy­ty­czo­ne na lo­dzie ścież­ki. Przy­po­mniał so­bie Ana­rin­dę o ciem­nych wło­sach, pier­siach jak brzo­skwi­nie i oczach jak gwiaz­dy… i ru­szył w stro­nę pół­noc­nej prze­pra­wy pro­mo­wej.


  – A niech to! – wy­krzyk­nął, gdy wspię­li się na wznie­sie­nie na­prze­ciw do­ków i po­łu­dnio­wej pa­li­sa­dy. Prom tkwił nie­ru­cho­mo po­środ­ku rze­ki, wśród lo­do­wych kier, i pło­nął. Z po­cząt­ku trud­no by­ło doń do­trzeć, znad po­ma­rań­czo­wych ję­zo­rów pło­mie­ni bu­cha­ły skłę­bio­ne tu­ma­ny czar­ne­go dy­mu. Pro­my czę­sto pło­nę­ły: ich ko­tły ła­two wy­bu­cha­ły, zwłasz­cza zi­mą, gdy trze­ba by­ło od­pie­rać ata­ki cięż­kich, ostrych brył lo­du. Je­dy­nym le­kar­stwem na ten stan rze­czy by­ły cu­dow­ne no­we mo­sty, któż jed­nak po­tra­fił­by wy­bu­do­wać most przez rze­kę Hud­son?


  Dzień był ide­al­nie po­god­ny, na dru­gim brze­gu wszyst­ko ry­so­wa­ło się ostro i wy­raź­nie: smu­gi barw, po­szcze­gól­ne drze­wa, ma­łe bia­łe dom­ki o dwu­spa­do­wych da­chach, ży­ły czer­wie­ni i pur­pu­ry w wy­so­kich brą­zo­wych ska­łach. Sma­ga­na zim­nym wia­trem rze­ka nio­sła w stro­nę uj­ścia ma­sy lo­du. Wśród hu­ku kier, grom­kie­go ni­czym bi­cie dzwo­nów, uwi­ja­ły się wie­lo­ryb­ni­cze ło­dzie i pa­ro­we ho­low­ni­ki z ubra­ny­mi na czar­no stra­ża­ka­mi na po­kła­dach, usi­łu­ją­cy­mi ra­to­wać roz­bit­ków i za­le­wać pło­mie­nie lo­do­wa­tą wo­dą. Mi­mo po­ran­ne­go chło­du na brze­gu by­ło tłocz­no od ga­piów: dziew­czy­nek z łyż­wa­mi i san­ka­mi, hy­drau­li­ków i sto­la­rzy, któ­rzy przy­sta­nę­li w dro­dze do pra­cy, słu­żą­cych, do­ke­rów, wo­za­ków, fli­sa­ków i ro­bot­ni­ków ko­le­jo­wych. Spo­ro by­ło też prze­kup­niów, któ­rzy ocze­ki­wa­li, że gdy prom sta­nie się pły­wa­ją­cą ognio­wą pu­łap­ką, na brze­gu za­roi się od cie­kaw­skich, któ­rych bę­dzie moż­na na­kar­mić kasz­ta­na­mi, pie­czo­ną ku­ku­ry­dzą, go­rą­cy­mi prec­la­mi i mię­sem z roż­na. Pe­ter La­ke ku­pił to­reb­kę kasz­ta­nów od spryt­ne­go męż­czy­zny o rę­kach tak zgru­bia­łych, że nie­wraż­li­wych na żar – wy­bie­rał ni­mi pa­ru­ją­ce kasz­ta­ny spo­mię­dzy roz­mi­go­ta­nych czer­wo­no wę­gli na okrą­głej pa­tel­ni. Kasz­ta­ny by­ły zbyt go­rą­ce, nie da­ło się zjeść ich od ra­zu, Pe­ter ro­zej­rzał się więc szyb­ko, czy nie ma w po­bli­żu żad­nych dam, po czym we­tknął so­bie pa­ru­ją­cą to­reb­kę w spodnie, tuż przy żo­łąd­ku. Czu­jąc, jak po ca­łym cie­le roz­le­wa mu się przy­jem­ne cie­pło, przy­glą­dał się pło­ną­ce­mu pro­mo­wi; wiatr wiał co­raz moc­niej, zgi­nał w kie­run­ku po­łu­dnio­wym dłu­gie rzę­dy wierzb, otrzą­sa­jąc ga­łę­zie z sza­dzi.


  Je­den z ga­piów nie pa­trzył w stro­nę pro­mu, tyl­ko na Pe­te­ra La­ke’a, ten jed­nak ze wzgar­dą zi­gno­ro­wał ten afront – męż­czy­zna był roz­no­si­cie­lem te­le­gra­mów, czy­li wy­ko­ny­wał za­wód, któ­re­go Pe­ter szcze­rze nie­na­wi­dził. Mo­że dla­te­go, że wy­ko­ny­wa­li go nie­god­ni na­stęp­cy uskrzy­dlo­ne­go Mer­ku­re­go: pulch­ne, sło­nio­wa­te, gę­sto­kr­wi­ste po­two­ry czła­pią­ce z pręd­ko­ścią jed­nej mi­li na go­dzi­nę i nie­bę­dą­ce w sta­nie wspiąć się po by­le scho­dach. Pe­ter La­ke nie za­mie­rzał re­zy­gno­wać z wi­do­wi­ska, nie lę­kał się te­go opa­słe­go bał­wa­na w wor­ko­wa­tym uni­for­mie i pu­deł­ko­wa­tej czap­ce z ma­łą ta­blicz­ką PO­SŁA­NIEC BE­ALS. Je­że­li na­wet po­sła­niec Be­als wmie­sza się w tłum i znik­nie, je­śli za­alar­mu­je Krót­kie Ogo­ny, to cóż z te­go? Gdy­by się po­ja­wi­ły, Pe­ter La­ke mógł w jed­nej chwi­li wsko­czyć na ko­nia i zo­sta­wić je w ty­le.


  Kil­ku stra­ża­ków por­to­wych pró­bo­wa­ło do­stać się na po­kład pło­ną­ce­go pro­mu. Trud­no by­ło do­ciec, po co to ro­bią: wszy­scy pa­sa­że­ro­wie, któ­rzy zdo­ła­li unik­nąć śmier­ci, zo­sta­li już ura­to­wa­ni, a zbli­że­nie się do ognia i tak nie po­mo­gło­by w ga­sze­niu. Cze­mu więc tak mo­zol­nie, rę­ka w rę­kę, par­li na po­kład po li­nie, któ­ra to na­pi­na­ła się, to luź­no zwi­sa­ła, w pew­nej chwi­li za­czę­ła się pa­lić, a do te­go co ja­kiś czas za­nu­rza­ła się wraz ze stra­ża­ka­mi w lo­do­wa­tej rze­ce, aż ga­pie na brze­gu wstrzy­my­wa­li od­dech z wra­że­nia? Pe­ter La­ke wie­dział, dla­cze­go to ro­bią: stra­ża­cy czer­pa­li z ognia swo­ją moc. Im moc­niej zwie­ra­li się z nim w wal­ce, tym sta­wa­li się sil­niej­si. Wie­dzie­li, że choć ogień nie­kie­dy za­bi­ja, uży­cza też bez­cen­nych da­rów.


  Pe­ter La­ke wraz z ca­łym tłu­mem za­czął wi­wa­to­wać, gdy stra­ża­cy do­tar­li po pło­ną­cej li­nie na po­kład. Pa­trzył, co się dzie­je, a rów­no­cze­śnie łu­skał kasz­ta­ny i dzie­lił się ni­mi z ko­niem. Po pół­go­dzi­nie prom za­czął prze­chy­lać się na bur­tę. Je­den z ho­low­ni­ków zma­gał się z na­pie­ra­ją­cy­mi kra­mi, usi­łu­jąc za­brać dziel­nych stra­ża­ków z po­kła­du – li­na spło­nę­ła do koń­ca, a oni sta­li bez­rad­nie na po­kła­dzie, wi­dać by­ło, że je­śli prom prze­wró­ci się do gó­ry dnem w głę­bo­kim ka­na­le że­glu­go­wym, pój­dą pod wo­dę ra­zem z nim.


  Pe­ter La­ke ką­tem oka spo­strzegł (zło­dzie­je do­brze to umie­ją), że dro­gą nad­jeż­dża­ją dwa au­to­mo­bi­le. Na po­zór wy­glą­da­ły tak jak wszyst­kie, nie wy­róż­nia­ły się ni­czym szcze­gól­nym, ty­le że pę­dzi­ły ca­łą mo­cą sil­ni­ków, je­den za dru­gim, w środ­ku sie­dzia­ły zaś Krót­kie Ogo­ny. Wska­ku­jąc na grzbiet ko­nia, Pe­ter La­ke za­uwa­żył, jak po­sła­niec Be­als pod­ska­ku­je (bar­dzo po­wo­li) z pod­nie­ce­nia. Krót­kie Ogo­ny za­pew­ne wy­na­gro­dzą go su­tym obia­dem lub bi­le­tem do ka­ba­re­tu.


  Pe­ter La­ke zo­sta­wił za so­bą pło­ną­cy prom i po­ga­lo­po­wał na po­łu­dnie, ku otwar­tym ale­jom, wzdłuż fa­bryk, mle­czar­ni, bro­wa­rów i to­rów ko­le­jo­wych. Wraz z ko­niem szyb­ko znik­nął wśród sto­sów be­czek, pło­tów, sze­ścien­nych stert drew­na, w la­bi­ryn­cie ga­zow­ni, gar­bar­ni, przę­dzal­ni lin, czyn­szo­wych ka­mie­nic, te­atrów re­wio­wych i wy­so­kich, sza­rych wież mo­stów.


  Krót­kie Ogo­ny znów zo­sta­ły o krok w ty­le, szyb­kie, lecz bez­rad­ne w swych au­to­mo­bi­lach. Pe­ter La­ke nie dał się do­ści­gnąć, pę­dził na po­łu­dnie, koń sa­dził zaś tak po­tęż­ny­mi su­sa­mi, że omal nie wzniósł się w po­wie­trze.




  PE­AR­LY SO­AMES


  W ca­łym wszech­świe­cie ist­nia­ła tyl­ko jed­na fo­to­gra­fia Pe­ar­ly’ego So­ame­sa. Przed­sta­wia­ła go w to­wa­rzy­stwie pię­ciu po­li­cjan­tów, z któ­rych czte­rech trzy­ma­ło go za rę­ce i no­gi, a pią­ty za gło­wę. Pe­ar­ly sie­dział roz­cią­gnię­ty na krze­śle, moc­no przy­wią­za­ny w pa­sie i na pier­si. Twarz miał za­cię­tą, po­wie­ki moc­no za­ci­śnię­te i choć by­ła to tyl­ko zwy­kła czar­no-bia­ła fo­to­gra­fia, nie­mal sły­chać by­ło krzyk wy­ry­wa­ją­cy mu się z gar­dła. Po­tęż­ny funk­cjo­na­riusz sto­ją­cy za opar­ciem wy­raź­nie miał kło­pot z utrzy­ma­niem je­go twa­rzy na wprost obiek­ty­wu, ści­skał Pe­ar­ly’ego za wło­sy i bro­dę, jak gdy­by trzy­mał roz­ju­szo­ne­go ja­do­wi­te­go wę­ża. W chwi­li gdy ma­gne­zja bły­snę­ła w za­sob­ni­ku, sto­ją­cy z ty­łu sto­jak na płasz­cze prze­wró­cił się w pra­wo, jak gdy­by był przy­pad­ko­wą ofia­rą sza­mo­ta­ni­ny, i za­stygł tak na za­wsze ni­czym wska­zów­ka ozdob­ne­go ze­ga­ra wska­zu­ją­ca go­dzi­nę dru­gą. Pe­ar­ly So­ames na­praw­dę nie lu­bił się fo­to­gra­fo­wać.


  Oczy miał jak brzy­twy, jak dia­men­ty. By­ły nie­wia­ry­god­nie bla­de, przej­rzy­ste i mia­ły bar­wę sre­bra. Lu­dzie ma­wia­li: „Gdy Pe­arly So­ames otwie­ra oczy, to jak­byś włą­czał świa­tło elek­trycz­ne”. Od ką­ci­ka ust aż do ucha bie­gła mu bli­zna. Kto na nią spoj­rzał, czuł się tak, jak­by nóż roz­ci­nał mu zim­nym cię­ciem je­go wła­sną skó­rę – bli­zna Pe­ar­ly’ego So­ame­sa by­ła ni­czym bia­ły or­na­ment bo­le­śnie wy­żło­bio­ny zim­nym ostrzem z ko­ści sło­nio­wej. Miał ją od czwar­te­go ro­ku ży­cia; by­ła pre­zen­tem od oj­ca, któ­ry nie­udol­nie pró­bo­wał po­de­rżnąć sy­no­wi gar­dło.


  Oczy­wi­ście źle jest być prze­stęp­cą. Każ­dy to wie, każ­dy mógł­by przy­siąc, że prze­stęp­cy są za­ka­łą te­go świa­ta. Peł­nią też jed­nak po­ży­tecz­ną funk­cję: na­da­ją mia­stu płyn­ność. Moż­na wręcz za­ło­żyć, że No­wy Jork nie był­by tak wspa­nia­ły, gdy­by nie te le­gio­ny zbun­to­wa­nych dia­błów, któ­re swą nie­wy­tłu­ma­czal­ną krnąbr­no­ścią pod­sy­ca­ją świa­tło do­bra. Moż­na na­wet po­wie­dzieć, że prze­stęp­cy są ko­niecz­nym skład­ni­kiem rów­na­nia. Są cu­krem i al­ko­ho­lem mia­sta, bły­skiem czer­wie­ni w mo­za­ice, bły­ska­wi­cą w par­ną noc. Ta­ki był też Pe­ar­ly.


  Pe­ar­ly był tym wszyst­kim po tro­sze – w każ­dej chwi­li swe­go ży­cia wie­dział też, kim jest, i że wszyst­ko, co ro­bi, jest złe; opę­ta­ny tą bo­le­sną wi­zją sa­me­go sie­bie poj­mo­wał w lot sens wła­snych bez­li­to­snych po­stęp­ków. Me­cha­ni­ka miej­skiej rów­no­wa­gi nie ob­cho­dzi­ła go ani tro­chę, ale i tak wie­dział, że gdy­by prze­stał ro­bić to, co ro­bi, ży­cie mia­sta zu­peł­nie by się roz­przę­gło. Po­trze­bo­wa­ło ono bo­wiem rów­no­wa­gi mię­dzy prze­ciw­staw­ny­mi i przy­pad­ko­wy­mi si­ła­mi, wszyst­kie one sku­pia­ły się zaś w nim. Po­myśl­my tyl­ko, ja­kiej ma­gii po­trze­ba, by czło­wiek wzdry­gnął się z od­ra­zy na wi­dok ma­łe­go dziec­ka i miał ocho­tę je za­bić. Pe­ar­ly miał w so­bie tę ma­gię: nie­na­wi­dził dzie­ci i miał ocho­tę je za­bi­jać. Nie­mow­lę­ta wrzesz­cza­ły jak ko­ty na pło­cie, mia­ły ogrom­ne, okrą­głe usta i nie umia­ły na­wet utrzy­mać pio­no­wo swych prze­klę­tych głó­wek. Do­pro­wa­dza­ły go do sza­łu swo­imi za­chcian­ka­mi, swo­imi pre­ten­sja­mi, swo­ją nie­win­no­ścią. Pe­ar­ly miał ocho­tę zdła­wić te ich pre­ten­sje, ska­lać tę nie­win­ność. Miał ocho­tę wda­wać się z ni­mi w dys­ku­sje, choć prze­cież nie umia­ły mó­wić. Nie­na­wi­dził też dzie­ci star­szych, lecz jesz­cze zbyt mło­dych, by da­ło się je wy­ko­rzy­stać do kra­dzie­ży. Cóż za tra­gicz­ny pa­ra­doks! Gdy by­ły jesz­cze ma­łe i mie­ści­ły się mię­dzy okien­ny­mi kra­ta­mi, nie wie­dzia­ły, co ro­bić, nie moż­na by­ło wy­słać ich po łup. Gdy pod­ro­sły na ty­le, że ro­zu­mia­ły, co i jak, nie mo­gły już ni­g­dzie się gład­ko prze­mknąć. Nie tyl­ko zresz­tą dzie­ci Pe­ar­ly da­rzył nie­na­wi­ścią, nie tyl­ko przy nich dła­wi­ła go nie­opa­no­wa­na żą­dza gwał­tu. Po­dob­ne uczu­cia ży­wił wzglę­dem in­wa­li­dów. Zgrzy­tał zę­ba­mi na ich wi­dok, miał ocho­tę ich po­za­bi­jać, po­roz­gnia­tać na mia­zgę, po­ła­mać ko­ła ich wóz­ków – że­by tyl­ko wresz­cie prze­sta­li tak okrop­nie li­to­wać się nad so­bą. Pe­ar­ly był skry­to­bój­cą, sza­leń­cem, mi­strzem zbrod­ni, dia­błem, zło­tym psem ulic.


  Pra­gnął zło­ta i sre­bra, lecz nie dla bo­gac­twa, jak zwy­kli zło­dzie­je, tyl­ko dla­te­go, że krusz­ce te mia­ły w so­bie czy­stość i blask. Ten dziw­ny, cho­ry, spa­czo­ny czło­wiek pró­bo­wał się le­czyć, wy­naj­du­jąc abs­trak­cyj­ne sto­sun­ki mię­dzy bar­wa­mi. Po­cią­ga­ły go pięk­ne, in­ten­syw­ne ko­lo­ry. Nie był jed­nak ko­ne­se­rem; ko­ne­se­rzy ma­lar­stwa by­li dziw­nie obo­jęt­ni na bar­wy sa­me w so­bie, rzad­ko da­wa­li im się owład­nąć – prze­ciw­nie, ra­czej sta­ra­li się za­wład­nąć ni­mi. I sto­sun­ko­wo ła­two by­ło ich za­spo­ko­ić. By­li jak sma­ko­sze, któ­rzy mu­szą urzą­dzić wiel­ką ucztę, by co­kol­wiek zjeść. My­li­li pięk­no z wie­dzą, a pa­sję ze znaw­stwem. Co in­ne­go Pe­ar­ly. Je­go za­mi­ło­wa­nie do ko­lo­ru by­ło jak cho­ro­ba, jak re­li­gia, jak głód, któ­re­go nie­po­dob­na na­sy­cić. Zda­rza­ło się cza­sem, gdy szedł uli­cą lub pły­nął szyb­kim czół­nem wzdłuż na­brze­ża, że jed­no­barw­na płasz­czy­zna mia­sta roz­świe­tla­ła się na­gle w bla­sku słoń­ca, roz­bły­ski­wa­ła krót­ko­trwa­łą, jak wszyst­ko w No­wym Jor­ku, róż­no­rod­no­ścią: Pe­ar­ly za­trzy­my­wał się wów­czas jak wry­ty po­środ­ku uli­cy, aż lu­dzie i po­wo­zy mu­sia­ły go omi­jać, gdy zaś pły­nął łód­ką, od­wra­cał ją dzio­bem do wia­tru i nie­ru­cho­miał wpa­trzo­ny w ko­lo­ry, pó­ki nie za­ga­sły. Ma­la­rze po­ko­jo­wi nie­kie­dy wpa­da­li w prze­ra­że­nie, gdy Pe­ar­ly po­ja­wiał się na­gle, sta­wał tuż przy nich i wpa­try­wał się swy­mi elek­trycz­ny­mi oczy­ma w buj­ne, po­ły­skli­we ko­lo­ry wy­pły­wa­ją­ce gru­by­mi war­stwa­mi spod mo­krych pędz­li. Ba­li się na­wet wte­dy, gdy był sam (zna­li go do­sko­na­le, wie­dzie­li, ja­ką ma re­pu­ta­cję), a tym bar­dziej gdy to­wa­rzy­szy­ła mu świ­ta Krót­kich Ogo­nów. Wte­dy na­praw­dę drże­li z trwo­gi: gang­ste­rzy Pe­ar­ly’ego ka­ra­li ich po­tem za to, że mu­sie­li stać w nie­skoń­czo­ność z rę­ko­ma w kie­sze­niach i ob­ser­wo­wać dzia­ła­nie nie­wy­tłu­ma­czal­nej ta­jem­ni­cy, ja­ką był „ma­gne­tyzm barw” – bo tak wła­śnie Pe­ar­ly na­zy­wał swą skłon­ność. Nie mie­li śmia­ło­ści mu się po­skar­żyć, gdy więc Pe­ar­ly od­cho­dził, kil­ku z nich zo­sta­wa­ło na miej­scu i spra­wia­ło ma­la­rzom la­nie.


  Pew­ne­go ra­zu Pe­ar­ly na cze­le sześć­dzie­się­ciu Krót­kich Ogo­nów szedł na po­le bi­twy z in­nym gan­giem. Ma­sze­ro­wa­li przez mia­sto ni­czym flo­renc­ka ar­mia, uzbro­je­ni nie tyl­ko w zwy­czaj­ną w ta­kich ra­zach broń, ukry­tą pod płasz­cza­mi, ale też w strzel­by, gra­na­ty i mie­cze. Rwa­li się do wal­ki, pod­nie­ce­ni po­nad wszel­ką mia­rę. Ser­ca wy­ry­wa­ły im się z pier­si. Oczy pło­nę­ły. W po­ło­wie dro­gi na po­le bi­twy Pe­ar­ly za­uwa­żył dwóch ma­la­rzy chla­pią­cych świe­żą war­stwę ema­lii na fra­mu­gę drzwi do go­spo­dy. Mi­nia­tu­ro­wa ar­mia za­trzy­ma­ła się. Pe­ar­ly pod­szedł do drżą­cych ze stra­chu ma­la­rzy. Przy­bli­żył oczy do świe­żej zie­lo­nej far­by i za­stygł na chwi­lę; wdy­chał jej za­pach, zu­peł­nie się za­tra­cił. Od­świe­żo­ny, po­ru­szo­ny i zdu­mio­ny zro­bił krok wstecz ogar­nię­ty ma­gne­ty­zmem barw…


  – Na­łóż­cie wię­cej – po­wie­dział. – Lu­bię pa­trzeć, jak się ją na­kła­da, lu­bię, gdy jest mo­kra. To wspa­nia­ła chwi­la.


  Ma­la­rze za­czę­li na­kła­dać na­stęp­ną war­stwę, szyn­karz był za­chwy­co­ny, Pe­ar­ly przy­glą­dał się z za­do­wo­le­niem.


  – Mi­ły wi­dok – przy­znał. – Na­praw­dę mi­ły. Przy­po­mi­na­ją mi się owe wy­dzie­lo­ne miej­sca w po­sia­dło­ściach bo­ga­czy, gdzie nie wpusz­cza się owiec i zie­leń po­zo­sta­je nie­tknię­ta. Tyl­ko tak da­lej, chłop­cy. Wró­cę tu za dzień czy dwa, zo­ba­czę, jak to wy­glą­da po wy­schnię­ciu.


  A po­tem ru­szył da­lej ze swym gan­giem na woj­nę, sta­nął w pierw­szej li­nii i wal­czył jak nikt, po­nie­waż na­pił się ze źró­deł ko­lo­ru.


  Ma­gne­tyzm barw zmu­szał go do kra­dze­nia ob­ra­zów. Naj­pierw wziął na cel skle­py dla ma­la­rzy, na­pa­dał na nie sam bądź wy­sy­łał swych lu­dzi – lecz szyb­ko od­krył, że nie ma tam nic prócz szta­lug i farb. Zło­dzie­je zo­rien­to­wa­li się, że ob­ra­zów na­le­ży szu­kać w bez­piecz­nie za­mknię­tych skarb­cach ce­nio­nych mar­szan­dów oraz naj­pil­niej strze­żo­nych pa­ła­cach przy gór­nej Fi­fth Ave­nue – i znaj­do­wa­li je tam: naj­bar­dziej po­żą­da­ne ze wszyst­kich płó­cien, sprze­da­wa­ne za dzie­siąt­ki ty­się­cy do­la­rów, ob­ra­zy, na wi­dok któ­rych śli­ni­ły się wszyst­kie psy goń­cze z ga­zet i o któ­rych kry­ty­cy nie śmie­li po­wie­dzieć złe­go sło­wa. Przy­wo­żo­no je z Eu­ro­py na jach­tach, w osob­nych ka­ju­tach, strze­żo­ne przez trzy­oso­bo­we gru­py agen­tów Pin­ker­to­na. Pe­ar­ly wie­dział, któ­re z nich kraść, po­nie­waż czy­tał ga­ze­ty i pre­nu­me­ro­wał ka­ta­lo­gi au­kcyj­ne.


  Pew­nej no­cy je­go naj­lep­si wła­my­wa­cze przy­nie­śli pięć zro­lo­wa­nych płó­cien z ga­le­rii Kno­edle­ra. Pe­ar­ly nie wy­trzy­mał do ra­na: ka­zał przy­nieść dwa tu­zi­ny sztor­mo­wych la­tar­ni i lu­ster na ol­brzy­mie pod­da­sze nie­opo­dal mo­stów, gdzie mie­ści­ła się wów­czas kwa­te­ra głów­na gan­gu – wzo­rem hisz­pań­skiej par­ty­zant­ki Krót­kie Ogo­ny czę­sto zmie­nia­ły miej­sce po­by­tu – a na­stęp­nie roz­wi­nąć ob­ra­zy. Płót­na roz­wie­szo­no na sto­ja­kach i za­kry­to ak­sa­mit­ną za­sło­ną. Za­pa­lo­no lam­py. Ja­skra­we świa­tło bi­ło w mięk­ką tka­ni­nę. Pe­ar­ly od­su­nął się do ty­łu, go­to­wy do uczty. Ski­nie­niem gło­wy dał znak swo­im lu­dziom, by spu­ści­li za­sło­nę.


  – Co?! – wrza­snął, od­ru­cho­wo kła­dąc rę­kę na rę­ko­je­ści pi­sto­le­tu. – Czy­ście na pew­no ukra­dli to, co wam ka­za­łem?


  Wła­my­wa­cze go­rącz­ko­wo za­czę­li wer­to­wać ka­ta­lo­gi, po­rów­ny­wa­li ty­tu­ły za­kre­ślo­ne na czer­wo­no rę­ką Pe­ar­ly’ego z ta­blicz­ka­mi, któ­re od­krę­ci­li z ram i ukra­dli wraz z płót­na­mi. Wszyst­ko się zga­dza­ło.


  – Nie ro­zu­miem – po­wie­dział Pe­ar­ly, wpa­tru­jąc się w ko­lek­cję wiel­kich i sław­nych dzieł. – Sa­ma czerń i brąz. Wy­glą­da­ją jak bło­to. Żad­ne­go świa­tła, le­d­wie wi­dać ko­lo­ry. Kto ma­lu­je czar­no-brą­zo­we ob­ra­zy?


  – Nie wiem, Pe­ar­ly – od­parł Blac­ky Wom­ble, je­go naj­bar­dziej za­ufa­ny za­stęp­ca.


  – Po co? Po co się to ro­bi? Co w nich wi­dzą ci wszy­scy bo­ga­cze i znaw­cy? Czy oni są śle­pi? Prze­cież to bo­ga­cze, mu­szą wie­dzieć, ile to jest war­te.


  – Mó­wię ci, Pe­ar­ly, nie mam po­ję­cia – rzekł Blac­ky Wom­ble.


  – Ci­cho bądź! Od­nie­ście je z po­wro­tem. Nie chcę ich tu­taj. Włóż­cie je z po­wro­tem w ra­my.


  – Ale my­śmy je prze­cież wy­cię­li – za­pro­te­sto­wa­li wła­my­wa­cze. – Po­za tym za go­dzi­nę bę­dzie wid­no. Nie ma już cza­su.


  – No to od­nie­ście je ju­tro w no­cy. Do dia­bła z ni­mi! Co za śmie­ci!


  Na­za­jutrz w mie­ście za­pa­no­wa­ło wiel­kie po­ru­sze­nie, gdy od­kry­to, że z ga­le­rii Kno­edle­ra znik­nę­ły ob­ra­zy war­te pół mi­lio­na do­la­rów. Na­stęp­ne­go dnia pra­sa krzy­cza­ła, że ob­ra­zy zo­sta­ły zwró­co­ne. Na pierw­szych stro­nach ga­ze­ty dru­ko­wa­ły treść li­stu przy­pię­te­go do jed­nej z ram:


  Nie chcę tych ob­ra­zów. Wy­glą­da­ją jak bło­to, jak zu­pa z so­cze­wi­cy, nie ma­ją w so­bie barw. Przy­naj­mniej ta­kich barw, do ja­kich przy­wy­kłem. Po­pa­trz­cie so­bie na do­wol­ne ame­ry­kań­skie mia­sto, zwłasz­cza je­sie­nią czy zi­mą, gdy ko­lo­ry tań­czą i pły­ną w świe­tle dnia, spójrz­cie na nie z od­le­głe­go wzgó­rza lub z ło­dzi na rze­ce czy w za­to­ce: każ­dy frag­ment te­go wi­do­ku bę­dzie o wie­le lep­szym ob­ra­zem niż te wa­sze bo­ho­ma­zy, któ­re moż­na ko­chać tyl­ko wte­dy, kie­dy jest się do­brze uro­dzo­nym. Mo­że je­stem zło­dzie­jem, ale umiem roz­po­znać ko­lor, gdy z ła­ski nie­bios lub wsku­tek dia­bel­skich sztu­czek uka­że się mo­im oczom – i wiem też, jak wy­glą­da bło­to. Nie mu­si pan już się bać o swo­je ob­ra­zy, pa­nie Kno­edler. Nie bę­dę ich już kradł. Nie po­do­ba­ją mi się.


  Szcze­rze od­da­ny


  P. So­ames


  By uko­ić je­go ból, gang­ste­rzy zno­si­li mu szma­rag­dy, zło­to i sre­bro. Pe­ar­ly nie od­zy­wał się ani sło­wem przez wie­le dni, do­pó­ki zło­to i wy­so­kiej pró­by sre­bro nie ule­czy­ły go cie­płym bla­skiem. Od cza­su do cza­su zło­dzie­je przy­no­si­li mu też dzie­ła ame­ry­kań­skich ma­la­rzy, re­ne­san­so­wych mi­nia­tu­rzy­stów lub zdol­nych, lecz nie­do­ce­nia­nych ar­ty­stów eks­pe­ry­men­tal­nych, bądź an­ty­ki z cza­sów, gdy do farb nie do­da­wa­no jesz­cze ole­ju z sie­mie­nia lnia­ne­go, i Pe­ar­ly mie­wał swo­je uczty – cza­sem pod mo­stem, cza­sem na pię­trze ta­niej pi­wiar­ni, cza­sem wśród szczu­rów w za­re­kwi­ro­wa­nym bro­wa­rze. Lecz wszyst­ko na nic: wszyst­kie te cu­dow­ne wi­do­ki i scen­ki, sub­tel­ność praw­dzi­wych, ofiar­nych ko­lo­rów, świę­ta har­mo­nia, z ja­ką wpla­ta­no je w ma­lar­skie pla­ny, mu nie wy­star­cza­ły. Tak na­praw­dę Pe­ar­ly chciał sam za­miesz­kać w ma­rze­niu, któ­ry go tak urze­ka­ło, chciał spę­dzać dnie i no­ce w opa­rach po­le­ro­wa­ne­go zło­ta.


  – Chcę mieć zło­tą kom­na­tę – po­wie­dział. – Z czy­ste­go, li­te­go zło­ta, sta­le po­le­ro­wa­ne­go ir­chą. Ścia­ny, su­fit, pod­ło­ga, wszyst­ko ma być wy­ło­żo­ne zło­tem.


  Na­wet gang­ste­rzy zdu­mie­li się tym oświad­cze­niem. Mia­sto na­le­ża­ło do nich, ale prze­cież ni­g­dy nie za­mie­rza­li być bo­ga­ci jak in­ka­scy kró­lo­wie, bu­do­wać nie­biań­skich pa­ła­ców, ba, nie chcie­li mieć na­wet sta­łe­go ad­re­su.


  Blac­ky Wom­ble od­wa­żył się za­opo­no­wać:


  – Pe­ar­ly, nikt w No­wym Jor­ku nie ma zło­tej kom­na­ty, na­wet naj­bo­gat­szy ban­kier. To stra­ta cza­su. Że­by ze­brać ty­le zło­ta, mu­sie­li­by­śmy je kraść przez sto lat.


  – I tu się my­lisz – od­parł Pe­ar­ly. – Zro­bi­my to w je­den dzień.


  – Je­den dzień?


  – Tak. To pro­ste jak ukraść ku­rę. My­ślisz, że nie ist­nie­ją zło­te kom­na­ty? Je­steś w błę­dzie. W tym mie­ście jest wie­le mi­lio­nów po­koi i za­mknię­tych prze­strze­ni, cią­gną­cych się w nie­skoń­czo­ność pod zie­mią, wzno­szą­cych się w po­wie­trze, prze­ni­ka­ją­cych w bez­kre­sny la­bi­rynt ulic. Zło­tych kom­nat w tym mie­ście jest być mo­że wię­cej niż gwiazd na nie­bie.


  – Jak to moż­li­we? – spy­tał Blac­ky Wom­ble.


  – Sły­sza­łeś kie­dyś o Sar­gan­da Stre­et, o Dia­mond Row, o Ale­jach Dzie­wią­tek i Dwu­dzie­stek?


  – W No­wym Jor­ku?


  – Ow­szem. To ar­te­rie dłu­gie na set­ki, ty­sią­ce mil, za­krę­ca­ją­ce we wszyst­kie stro­ny, roz­ga­łę­zio­ne na wszyst­kie stro­ny, każ­de z tych roz­ga­łę­zień prze­ci­na się zaś z in­ny­mi i jest wspa­nial­sze od po­przed­niej.


  – Gdzie one są? Na Bro­okly­nie? Nie znam Bro­okly­nu. Nikt nie zna. Lu­dzie wy­jeż­dża­ją tam i nie wra­ca­ją. Na Bro­okly­nie jest mnó­stwo ulic, o któ­rych nikt nie sły­szał, na przy­kład Fu­ny­ew-Ogste­in-Crypt Bo­ule­vard.


  – To chy­ba po he­braj­sku. Ale masz ra­cję, są na Bro­okly­nie, i na Man­hat­ta­nie też. Prze­ci­na­ją się i na­kła­da­ją na sie­bie. – Oczy Pe­ar­ly’ego roz­ja­rzy­ły się elek­trycz­nym świa­tłem. Blac­ky Wom­ble nie za­wsze go ro­zu­miał (zwłasz­cza gdy Pe­ar­ly wy­sy­łał go póź­ną no­cą po ga­lon świe­żej far­by), ale wie­rzył w swo­je­go sze­fa, uwiel­biał też pa­trzeć, jak oczy za­czy­na­ją mu błysz­czeć, a pot wy­stę­pu­je na czo­ło, jak gdy­by był za­pa­śni­kiem czy bok­se­rem ru­sza­ją­cym do wal­ki; uwiel­biał, gdy Pe­ar­ly wy­cza­ro­wy­wał skar­by do­słow­nie spod zie­mi, opę­ta­ny ni­czym wy­rocz­nia kie­ro­wa­na bo­ską rę­ką. – Ale­je Dzie­wią­tek i Dwu­dzie­stek są ze so­bą sple­cio­ne jak dwa spół­ku­ją­ce wę­że. Cią­gną się na ty­sią­ce mil.


  – W któ­rym kie­run­ku, Pe­ar­ly?


  – W gó­rę! Pro­sto w gó­rę! – od­parł Pe­ar­ly, wska­zu­jąc na ciem­ny su­fit. Je­go oczy znik­nę­ły, w oczo­do­łach bie­la­ły tyl­ko pu­ste biał­ka. Blac­ky Wom­ble rów­nież wbił wzrok w ciem­ność – i uj­rzał sza­re splo­ty i błę­kit­ne bły­ski. Po­czuł się tak, jak­by wi­siał nad nie­skoń­cze­nie głę­bo­ką cze­lu­ścią. Za­po­mniał o gra­wi­ta­cji. Le­ciał. Je­go oczy wchło­nę­ła owa mi­ria­da ulic, któ­rą Pe­ar­ly otwo­rzył przed nim na jed­ną krót­ką chwi­lę. Gdy wró­cił, uj­rzał, że Pe­ar­ly wpa­tru­je się w je­go twarz, skon­cen­tro­wa­ny na cze­ka­ją­cym go za­da­niu, ci­chy i spo­koj­ny jak kie­row­nik pral­ni na­za­jutrz po Bo­żym Na­ro­dze­niu.


  – Na­wet je­śli Sar­gan­da Stre­et i te Ale­je Dzie­wią­tek i Dwu­dzie­stek…


  – … i Dia­mond Row…


  – … i Dia­mond Row ist­nie­ją, ni­by jak ma­my ukraść ty­le zło­ta, by da­ło się zbu­do­wać zło­tą kom­na­tę? Nie zro­zum mnie źle, po­mysł jest do­bry, ale jak­żeż my ma­my to zro­bić?


  – Je­dy­ny spo­sób to ob­ra­bo­wać któ­ryś z trans­por­tow­ców prze­pły­wa­ją­cych przez Nar­rows.


  Blac­ky Wom­ble zro­bił krok do ty­łu. Krót­kie Ogo­ny by­ły naj­lep­szym no­wo­jor­skim gan­giem, naj­po­tęż­niej­szym, naj­zu­chwal­szym, ale na­wet one ni­g­dy nie ob­ra­bo­wa­ły żad­ne­go z głów­nych ban­ków – z jed­nym wy­jąt­kiem, ale był to trans­port do jed­ne­go z tym­cza­so­wych od­dzia­łów, sejf był tak li­chy, że da­ło­by się go roz­pruć otwie­ra­czem do kon­serw. O na­pa­dzie na głów­ne trans­por­tow­ce zło­ta nie by­ło na­wet co my­śleć. Po pierw­sze, nikt wła­ści­wie nie wie­dział, gdzie lą­du­ją, po­nie­waż ich kur­sy wy­ty­cza­no przy­pad­ko­wo, za po­mo­cą spe­cjal­nych urzą­dzeń (dru­cia­nych kla­tek z umiesz­czo­ny­mi we­wnątrz blocz­ka­mi, przy­po­mi­na­ją­cy­mi ka­mie­nie do ma­dżon­ga, z wy­ry­ty­mi współ­rzęd­ny­mi geo­gra­ficz­ny­mi). Stat­ki te że­glo­wa­ły po świe­cie naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ny­mi, zyg­za­ko­wa­ty­mi tra­sa­mi. Je­den z szyb­kich trans­por­tow­ców na przy­kład po dro­dze z Pe­ru do No­we­go Jor­ku sze­ścio­krot­nie za­wi­nął do Jo­ko­ha­my – jak­kol­wiek to za­wi­ja­nie po­le­ga­ło je­dy­nie na tym, że zbli­żał się na pięć­dzie­siąt mil do por­tu, od­pa­lał błę­kit­ną fla­rę, a na­stęp­nie zni­kał w mro­ku no­cy. Nie­po­dob­na by­ło do­wie­dzieć się, gdzie i kie­dy ta­ki sta­tek moż­na zna­leźć. Trans­por­tow­ce zło­ta brzy­dzi­ły się tra­dy­cyj­ny­mi szla­ka­mi że­glu­go­wy­mi, przy­by­wa­ły szyb­ko i nie­spo­dzie­wa­nie. Więk­szość miesz­kań­ców No­we­go Jor­ku na­wet nie wie­dzia­ła o ich ist­nie­niu. Pie­ka­rze wy­pie­ka­li nie­koń­czą­ce się sto­sy cia­ste­czek, me­cha­ni­cy maj­stro­wa­li przy na­oli­wio­nych ma­szy­nach pach­ną­cych krze­mie­niem i sta­lą, urzęd­ni­cy ban­ko­wi pro­wa­dzi­li ra­chun­ki, przyj­mu­jąc i wy­pła­ca­jąc swy­mi zgrab­ny­mi, wy­tre­no­wa­ny­mi dłoń­mi drob­ne su­my pie­nię­dzy – i nie mie­li po­ję­cia, że gdzieś obok nich prze­pły­wa­ją bo­gac­twa wiel­kich kró­lestw, że roz­le­wa­ją się po uli­cach dol­ne­go Man­hat­ta­nu ni­czym fa­la wśród trzcin.


  Spo­śród mi­lio­nów no­wo­jor­czy­ków mo­że dzie­sięć ty­się­cy wi­dzia­ło kie­dy­kol­wiek trans­por­to­wiec zło­ta w por­to­wej za­to­ce bądź przy­cu­mo­wa­ny przy ufor­ty­fi­ko­wa­nym na­brze­żu na szyb­ki, pół­go­dzin­ny wy­ła­du­nek, spo­śród nich zaś nie wię­cej niż ty­siąc wie­dział, co wła­ści­wie wi­dzi. Z te­go ty­sią­ca dzie­więć­set osób by­ło uczci­wych i nie my­śla­ło o kra­dzie­ży. Z set­ki, któ­ra my­śla­ła, pięć­dzie­siąt osób sta­no­wi­ły znisz­czo­ne ludz­kie wra­ki, nie­zdol­ne okraść na­wet sa­mych sie­bie. Z po­zo­sta­łej resz­ty dwu­dzie­stu umia­ło kraść, lecz wy­ko­rzy­sty­wa­ło swo­je ta­len­ty w in­nych dzie­dzi­nach (w ope­rze, w wy­da­wa­niu ksią­żek, w ar­mii), dwu­dzie­stu by­ło wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny­mi zło­dzie­ja­mi, lecz nie mia­ło zdol­no­ści or­ga­ni­za­cyj­nych, po­moc­ni­ków ani na­rzę­dzi, pię­ciu nie umia­ło opra­co­wać po­rząd­ne­go pla­nu na­pa­du, czte­rech być mo­że umia­ło, lecz nie mo­gło wpro­wa­dzić go w ży­cie z po­wo­du nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku, przy­pad­ko­wych prze­szkód bądź na­głe­go ata­ku nie­straw­no­ści – co i tak nie zna­czy, że w prze­ciw­nym ra­zie by im się po­wio­dło. Po­zo­sta­wa­ła tyl­ko jed­na oso­ba: Pe­ar­ly So­ames. Lecz na­wet dla nie­go by­ło to za­da­nie omal nie­moż­li­we, trans­por­tow­ce zło­ta by­ły bo­wiem naj­szyb­szy­mi i naj­zwin­niej­szy­mi stat­ka­mi na świe­cie. By­ły cięż­ko uzbro­jo­ne i opan­ce­rzo­ne. W cze­lu­ściach ich ka­dłu­bów kry­ły się ol­brzy­mie lu­ki, któ­re moż­na by­ło otwo­rzyć je­dy­nie wów­czas, gdy sta­tek przy­cu­mo­wał do któ­re­goś z ufor­ty­fi­ko­wa­nych pir­sów i spe­cjal­ny me­cha­nizm wy­cią­gnął z ka­dłu­ba se­rię sta­lo­wych prę­tów blo­ku­ją­cych do­stęp do drzwi skarb­ca, za­opa­trzo­nych do­dat­ko­wo w cza­so­wy za­mek – skar­biec z ko­lei po­dzie­lo­ny był na dzie­sięć so­lid­nych prze­gród, a zło­to za­mknię­te w sej­fach za­bez­pie­czo­nych ła­dun­ka­mi wy­bu­cho­wy­mi. Każ­de­go wy­ła­dun­ku pil­no­wa­ło zaś woj­sko.


  Blac­ky Wom­ble był bia­ły, lecz skó­rę miał ciem­niej­szą od ko­bal­tu i ja­ko je­dy­ny z Krót­kich Ogo­nów no­sił kurt­kę z błysz­czą­cej czar­nej skó­ry. Wło­sy mierz­wi­ły mu się nad usza­mi w strasz­li­wych kę­dzio­rach, krę­tych jak Sar­gan­da Stre­et. Zę­by miał po­dob­ne do oczu Pe­ar­ly’ego So­ame­sa: za­ostrzo­ne jak szpi­ce, po­szczer­bio­ne ni­czym dłu­gi gór­ski łań­cuch lub nóż do chle­ba w ko­sza­rach, za­krzy­wio­ne jak sza­ble, ostre jak świe­żo na­szli­fo­wa­ne skal­pe­le i moc­ne jak ba­gne­ty. A mi­mo to Blac­ky umiał się uśmie­chać, i to tak uj­mu­ją­co, że mógł­by kłaść dzie­ci do snu. Po­mi­ja­jąc zę­by, był mi­łym czło­wie­kiem (jak na człon­ka gan­gu Krót­kich Ogo­nów). Wie­dział, że je­go sze­fa tra­wi ma­gne­tyzm barw, że Pe­ar­ly kro­czy wą­ską li­nią mię­dzy na­tchnie­niem a sza­leń­stwem, że dla za­spo­ko­je­nia swej żą­dzy ko­lo­rów wciąż pod­wyż­sza staw­kę gry – lo­jal­ność, ja­ką Krót­kie Ogo­ny da­rzy­ły swo­je­go sze­fa, bra­ła się stąd, że ni­g­dy nie prze­sta­wał ich zdu­mie­wać. Lecz na­wet ona mu­sia­ła się kie­dyś skoń­czyć, gang­ste­rzy tyl­ko cze­ka­li, aż ich przy­wód­ca stra­ci zim­ną krew. Blac­ky uznał, że wła­śnie te­raz na­de­szła ta chwi­la.


  – Pe­ar­ly, bo­ję się o cie­bie – po­wie­dział pro­sto z mo­stu.


  – My­ślisz, że mi od­bi­ło? – za­śmiał się Pe­ar­ly.


  – Ni­ko­mu o tym nie po­wiem. Nie pi­snę słów­ka. Mo­żesz to jesz­cze prze…


  – Już po­sta­no­wi­łem. Za­mie­rzam ogło­sić to resz­cie. Na ze­bra­niu.


  Ze­bra­nia gan­gu od­by­wa­ły się głę­bo­ko pod zie­mią lub na wiel­kich wy­so­ko­ściach – go­spo­dy i miej­skie pla­ce nie nada­wa­ły się do taj­nych zło­dziej­skich na­rad, po­nie­waż w ta­kich zdro­wych miej­scach mo­gły­by one stać się zbyt otwar­te i de­mo­kra­tycz­ne, zbyt trzeź­we i roz­sąd­ne, nie dość nik­czem­ne. Pe­ar­ly zwo­ły­wał je w piw­ni­cach i gro­bow­cach lub na szczy­tach naj­wyż­szych wież, w są­siedz­twie bez­kre­snej ot­chła­ni. Tyl­ko w ta­kich miej­scach mógł ob­my­ślać swe pla­ny i po­bu­dzać Krót­kie Ogo­ny do dzia­ła­nia. Gang­ste­rzy czu­li się za­szczy­ce­ni, że ob­ra­du­ją na fi­la­rach Bro­oklyn Brid­ge, za­nu­rze­ni po pas w nie­opróż­nio­nych do koń­ca zbior­ni­kach na wo­dę, lub ku­lą się z trwo­gi w ko­ro­nie Sta­tui Wol­no­ści, gnież­dżą się w piw­ni­cy pod pa­lar­nią opium na Doy­er Stre­et lub ku­ca­ją w ciem­no­ści nad skra­jem zle­wi­ska miej­skich ście­ków, jak gdy­by by­li na pik­ni­ku nad Nia­ga­rą.


  – Ogłoś wszyst­kim – po­le­cił Pe­ar­ly – że ze­bra­nie od­bę­dzie się w naj­bliż­szy wto­rek o pół­no­cy. Na cmen­ta­rzu chwa­ły.


  Blac­ky Wom­ble aż się za­krztu­sił, oczy ucie­kły mu w głąb czasz­ki. Po­tra­fił zro­zu­mieć ze­bra­nie na sma­ga­nej wia­trem szczy­cie naj­wyż­szej miej­skiej wie­ży lub zu­chwa­łą na­ra­dę na da­chu kwa­te­ry głów­nej no­wo­jor­skiej po­li­cji – ale na cmen­ta­rzu chwa­ły? Sło­wa pro­te­stu wy­rwa­ły mu się z ust, Pe­ar­ly prze­rwał mu jed­nak:


  – Za­mknij się, Blac­ky! Rób, co ci ka­żę.


  – Ale sze­fie…


  Pe­ar­ly So­ames wbił wzrok w swe­go za­stęp­cę. Blac­ky po­czuł się tak, jak­by za­glą­dał przez wi­zjer do wnę­trza hut­ni­cze­go pie­ca. Wie­dział do­sko­na­le, że je­śli bę­dzie pró­bo­wał da­lej opo­no­wać, wro­ta pie­ca otwo­rzą się, buch­nie zeń rze­ka po­ma­rań­czo­wych pło­mie­ni i ca­ły świat roz­go­rze­je ogniem.


  Blac­ky za­py­tał bo­jaź­li­wie, ilu człon­ków gan­gu bę­dzie obec­nych na ze­bra­niu.


  Pe­ar­ly nie­co ochło­nął.


  – Wszy­scy. Pe­łen ze­spół, ca­ła set­ka.


  Blac­ky Wom­ble zmar­twiał ze stra­chu.


  Być po­grze­ba­nym na cmen­ta­rzu chwa­ły by­ło na­praw­dę wiel­kim ho­no­rem. Pe­ar­ly po­sta­no­wił kie­dyś, że za­bi­ci człon­ko­wie gan­gu za­słu­gu­ją na to, by spo­cząć jak naj­bli­żej pie­kła, i że ich po­chó­wek po­wi­nien być jak naj­bar­dziej ry­zy­kow­ny dla ży­cia i zdro­wia (to by­ło dla zmar­łe­go naj­więk­szym moż­li­wym ho­no­rem). Kto więc z Krót­kich Ogo­nów zgi­nął na służ­bie, był trans­por­to­wa­ny do kryp­ty na dnie sy­fo­nu rze­ki Har­lem.


  Ten mo­nu­men­tal­ny sy­fon mia­sto wy­bu­do­wa­ło po to, by do­pro­wa­dzić do Man­hat­ta­nu wo­dę z rze­ki Cro­ton. Po obu stro­nach Hud­so­nu wy­wier­co­no dwa pio­no­we szy­by, głę­bo­kie na ty­siąc stóp, do wy­ku­te­go w ska­le tu­ne­lu ci­śnie­nio­we­go ćwierć­mi­lo­wej dłu­go­ści. W po­ło­wie dro­gi mię­dzy szy­ba­mi znaj­do­wa­ła się ko­mo­ra osa­do­wa, sze­ro­ka i wy­so­ka na dwa­dzie­ścia pięć stóp. Pew­ne­go la­ta, gdy z po­wo­du su­szy sy­fon od lip­ca do wrze­śnia był bez­u­ży­tecz­ny, Krót­kie Ogo­ny umie­ści­ły w ko­mo­rze sto wo­dosz­czel­nych krypt. Już sa­mo do­tar­cie do nich by­ło trud­nym za­da­niem: przez dzie­sięć mi­nut zjeż­dża­ło się w dół na plat­for­mie tak ma­leń­kiej, że trze­ba by­ło trzy­mać łok­cie przy so­bie, by nie obe­trzeć ich o ścia­ny szy­bu, na­stęp­nie czoł­ga­ło się przez błot­ni­sty, omsza­ły tu­nel dłu­go­ści sze­ściu­set pięć­dzie­się­ciu stóp, tak wą­ski, że czło­wiek czuł się jak we­tknię­ty w lu­fę ka­ra­bi­nu, aż wresz­cie lą­do­wa­ło się w ko­mo­rze, gdzie by­ło ciem­no choć oko wy­kol, a gdy za­pa­li­ło się świecz­kę, roz­le­gał się pisk prze­ra­żo­nych szczu­rów. Nie by­ło przy­jem­nie zna­leźć się ćwierć mi­li – i pół go­dzi­ny dro­gi – od po­wierzch­ni zie­mi, z da­la od otwar­te­go, świe­że­go po­wie­trza, wie­dząc, że nad gło­wą ma się je­dy­nie sześć­set stóp li­tej ska­ły i sto stóp mu­łu, ka­mie­ni i brud­nej wo­dy. Dwa okrą­głe wyj­ścia z ko­mo­ry by­ły tych sa­mych roz­mia­rów co tu­nel, czy­li węż­sze niż stu­dzien­ka ka­na­li­za­cyj­na. Ro­bot­ni­cy, któ­rzy bu­do­wa­li kryp­ty, zgo­dzi­li się na tę ro­bo­tę tyl­ko dla­te­go, że w ra­zie opo­ru Pe­ar­ly wy­mor­do­wał­by im ro­dzi­ny. Skoń­czy­li ją szyb­ko i z ulgą – prze­by­wa­nie w ko­mo­rze by­ło prze­ra­ża­ją­ce na­wet w cza­sie su­szy.


  Lecz jesz­cze go­rzej by­ło wów­czas, gdy wo­da pły­nę­ła nor­mal­nie i w każ­dej chwi­li mo­gła z szyb­ko­ścią ga­lo­pu­ją­ce­go ko­nia ru­nąć przez tu­ne­le ze zbior­ni­ka re­ten­cyj­ne­go Je­ro­me Park – każ­dy Krót­ki Ogon po­czuł­by się więc wiel­ce uho­no­ro­wa­ny, że dwaj ko­le­dzy z gan­gu prze­cią­ga­ją je­go tru­pa przez tu­nel, po­spiesz­nie upy­cha­ją go w kryp­cie, bez tchu na­słu­chu­jąc, czy nie nad­pły­wa wo­da, a po­tem z po­wro­tem peł­zną na brzu­chach przez wy­mosz­czo­ną zie­lo­nym mchem ru­rę, wi­jąc się jak osza­la­łe wę­że w roz­pacz­li­wym pra­gnie­niu wol­no­ści.


  Kie­dy E.E. Hen­ry (przez ja­kiś czas wspól­nik Pe­te­ra La­ke’a i je­den z naj­lep­szych wej­chów) zo­stał roz­szar­pa­ny na drob­ne ka­wa­łecz­ki przez roz­pę­dzo­ną lo­ko­mo­ty­wę pod­czas nie­uda­nej pró­by na­pa­du na miej­ską ko­lej­kę, dwóch spo­śród Krót­kich Ogo­nów – Tan Ro­meo i Bat Char­ney – zgło­si­ło się na ochot­ni­ka, że we­zmą to, co z nie­go zo­sta­ło, i znio­są do kryp­ty. Od­waż­ny był to gest, po­nie­waż E.E. Hen­ry opu­ścił ten świat w po­god­ny paź­dzier­ni­ko­wy dzień po dwóch ty­go­dniach ulew­nych desz­czów – za­po­ry na pół­no­cy sta­nu bu­cha­ły wo­dą ni­czym pa­ro­we kro­sna zwo­ja­mi srebr­nej tka­ni­ny, a tu­nel ci­śnie­nio­wy był cią­gle w użyt­ku, po­nie­waż re­zer­wu­ar Je­ro­me Park co pe­wien czas wy­plu­wał z sie­bie stru­mie­nie lo­do­wa­tej wo­dy.


  Pew­nej ja­snej księ­ży­co­wej no­cy dwaj gang­ste­rzy zje­cha­li za­tem pod zie­mię i za­czę­li prze­ci­skać się przez tu­nel; E.E. Hen­ry’ego mie­li w wo­recz­kach cią­gnię­tych na sznur­kach zę­ba­mi. Na dnie tu­ne­lu sta­ło kil­ka ca­li zim­nej wo­dy. Czuć by­ło, że po­wie­trze jest moc­no utle­nio­ne, co ozna­cza­ło, że wo­da jest świe­ża. Gdy­by te­raz otwar­to ślu­zy Je­ro­me Park, gang­ste­rzy zgi­nę­li­by okrop­ną śmier­cią: tu­nel był tak wą­ski, że nie da­ło się w nim za­wró­cić. Co pe­wien czas za­sty­ga­li bez ru­chu i na­słu­chi­wa­li, nie sły­sze­li jed­nak nic po­dej­rza­ne­go. Wresz­cie do­tar­li do ko­mo­ry. Za­nu­rze­ni po pas w wo­dzie, za­pa­li­li świecz­kę, pchnę­li drzwi kryp­ty, wrzu­ci­li do środ­ka wo­recz­ki z E.E. Hen­rym, za­trza­snę­li drzwi, zmó­wi­li dwu­wy­ra­zo­wą mo­dli­twę („Je­zu Chry­ste!”), po­rzu­ci­li mło­tek i dłu­to i z roz­dy­go­ta­ny­mi ser­ca­mi rzu­ci­li się do wyj­ścia. Bat Char­ney zro­bił krze­seł­ko z dło­ni, Ro­meo Tan wspiął się do wy­lo­tu tu­ne­lu… i w tym mo­men­cie usły­szał dziw­ny od­głos. Brzmiał jak świst wia­tru nad szczy­ta­mi wy­so­kich gór, jak świst gej­ze­ra na chwi­lę przed erup­cją. By­ła to wo­da, któ­ra wła­śnie ru­szy­ła przez ślu­zę Je­ro­me Park.


  – Wo­da! – krzyk­nął Tan Ro­meo. W pierw­szej chwi­li obaj omal nie po­stra­da­li zmy­słów, lecz chwi­lę póź­niej prze­ci­ska­li się już w wę­żo­wym tań­cu przez tu­nel szyb­ciej, niż wy­da­wa­ło im się to moż­li­we. Tak moc­no wpi­ja­li się w mech, że po prze­by­ciu stu stóp nie mie­li już pa­znok­ci, ich dło­nie przy­po­mi­na­ły ła­py trasz­ki. Nie zwa­ża­jąc na to, par­li przed sie­bie – lecz by­ło już za póź­no. Wkrót­ce usły­sze­li, jak wo­da wpa­da z hu­kiem do ko­mo­ry osa­do­wej, i sprę­żo­ne po­wie­trze ude­rzy­ło w nich z ty­łu z si­łą hu­ra­ga­nu. Po­tem nad­cią­gnę­ła wo­da: lo­do­wa­ta, spie­nio­na, ciem­na ma­sa ude­rzy­ła w sto­py Ba­ta Char­neya, wy­bi­ja­jąc mu z ust sztucz­ną szczę­kę, i pchnę­ła go na­przód, zwi­nię­te­go w kłę­bek jak płód – w tej po­zy­cji uto­nął, lecz za­ra­zem ura­to­wał Ro­meo Ta­na, bo je­go cia­ło za­tka­ło tu­nel ni­czym ko­rek, su­nę­ło przed sie­bie, lecz nie prze­pusz­cza­ło wo­dy. Ro­meo Tan le­żał na ple­cach i mknął po dnie tu­ne­lu jak po­cisk. Gdy do­tar­li do szy­bu, wo­da pchnę­ła ich w gó­rę z ta­ką szyb­ko­ścią, że skó­ra na twa­rzy ścią­gnę­ła mu się jak na py­sku my­śliw­skie­go psa. Ro­meo za­sta­na­wiał się, co bę­dzie, gdy do­trą na gó­rę, lecz nie trwa­ło to dłu­go: po krót­kiej chwi­li wy­strze­li­li z wy­lo­tu szy­bu (nie za­mknę­li go za so­bą) jak ku­le ar­mat­nie, czy ra­czej jak jed­na dłu­ga ku­la i cia­sno zwi­nię­ty kłąb pa­kuł. Ro­meo Tan po­czuł, jak wy­bi­ja gło­wą otwór w kry­tym gon­tem za­da­sze­niu nad wej­ściem – a po­tem po­szy­bo­wał przez noc, w stro­nę gwiazd i księ­ży­ca, któ­ry nie­mal ośle­piał go swym bla­skiem. Do­ko­ła cią­gnę­ło się mia­sto spo­wi­te je­sien­ną no­cą, eks­cy­tu­ją­ce i peł­ne cza­ru. Ro­meo wi­dział świa­tła, dy­mią­ce ko­mi­ny, ogni­ska na skra­ju wietrz­nych par­ków. Rze­ka Har­lem by­ła po­wle­czo­na lśnią­cą księ­ży­co­wą ema­lią. Ro­meo Tan za­sta­na­wiał się, czy wy­le­ci w ko­smos. Wzniósł się jed­nak nad wzgó­rze Mor­ris He­ight tyl­ko o dwie­ście stóp, po czym ru­nął w dół i wy­lą­do­wał na ja­bło­ni – wstrzą­sa­jąc ga­łę­zia­mi z ta­ką si­łą, że wszyst­kie jabł­ka, w licz­bie oko­ło pię­ciu­set, ru­nę­ły na zie­mię. Ro­meo Tan pa­trzył, jak to­czą się po zbo­czu wznie­sie­nia i usy­pu­ją się w stos pod ścia­ną far­mer­skiej szo­py. Resz­tę no­cy prze­sie­dział na drze­wie, pod księ­ży­cem, usi­łu­jąc zre­kon­stru­ować w my­ślach, co wła­ści­wie za­szło, i za­sta­na­wia­jąc się, czy te­go ro­dza­ju zda­rze­nia przy­tra­fia­ją się prę­dzej czy póź­niej każ­de­mu, czy są ra­czej od­osob­nio­ne.


  Te­raz Pe­ar­ly So­ames chciał spro­wa­dzić w to miej­sce na dół set­kę lu­dzi i przez go­dzi­nę wy­łusz­czać im swój plan. Gdy za­rzą­dze­nie ro­ze­szło się po mie­ście, ser­ca Krót­kich Ogo­nów sku­li­ły się i za­czę­ły skom­leć jak psy. Lęk gang­ste­rów był za­raź­li­wy. Ca­ły Man­hat­tan zro­bił się ner­wo­wy. Na­wet w ka­ba­re­tach zro­bi­ło się po­nu­ro. Lecz we wto­rek o dzie­wią­tej wie­czo­rem ca­ła set­ka sta­wi­ła się kar­nie w ja­bło­nio­wym sa­dzie oka­la­ją­cym wej­ście do sy­fo­nu. Cze­ka­jąc na swo­ją ko­lej, gang­ste­rzy pró­bo­wa­li do­dać so­bie ani­mu­szu wy­mu­szo­ny­mi żar­ta­mi, wy­mie­nia­li uwa­gi o swym zło­dziej­skim fa­chu, o wa­run­kach pa­nu­ją­cych w sta­no­wych wię­zie­niach. Ro­meo Ta­no­wi, któ­ry był jed­nym kłęb­kiem ner­wów, Pe­ar­ly po­zwo­lił zejść pod zie­mię na koń­cu i wyjść ja­ko pierw­szy. Sam jak zwy­kle scho­dził pierw­szy i miał wyjść ostat­ni. Po trzech go­dzi­nach Krót­kie Ogo­ny tło­czy­ły się już w kom­ple­cie w ko­mo­rze osa­do­wej.


  Sta­ły ści­śnię­te pod ścia­ną krypt, strzy­gąc usza­mi w stro­nę Je­ro­me Park. Gdy Pe­ar­ly kro­czył tam i z po­wro­tem w świe­tle tu­zi­na mi­go­czą­cych świec, moż­na by­ło od­nieść wra­że­nie, że ża­den z nich nie od­dy­cha. By­li wśród nich wła­my­wa­cze, wszy­scy w czar­nych ma­skach (nie­któ­rzy na­wet wbrew zwy­cza­jom przy­nie­śli swo­je wor­ki), zwin­ni wej­cho­wie na moc­nych, skocz­nych no­gach, ele­ganc­ko ubra­ni na­cią­ga­cze, zło­dzie­je kie­szon­ko­wi, strzel­cy (przy­dat­ni w bi­twach z in­ny­mi gan­ga­mi, cie­szą­cy się jed­nak nie­wiel­kim po­wa­ża­niem, po­nie­waż nie umie­li wy­cią­gać port­fe­li z kie­sze­ni ani otwie­rać zam­ków), a na­wet ku­charz, któ­ry czuł się nie­swo­jo z da­la od swych garn­ków. Ro­meo Tan trzy­mał rę­kę na ob­ra­mo­wa­niu tu­ne­lu, wsłu­chu­jąc się bacz­nie w każ­dy sze­lest. Pe­ar­ly za­trzy­mał się wresz­cie i po­pa­trzył po swo­ich lu­dziach. Przez bi­te pięć mi­nut nikt nie drgnął o mi­li­metr; wszy­scy sta­li bez ru­chu, zdję­ci trwo­gą na myśl o po­to­pie, któ­ry w każ­dej chwi­li mógł ru­nąć przez tu­nel od stro­ny Bronk­su i wpaść do ko­mo­ry wy­peł­nio­nej ło­mo­tem ich serc.


  – Czyż­bym sły­szał wo­dę? – spy­tał Pe­ar­ly, prze­chy­la­jąc gło­wę. Stu gang­ste­rów mo­men­tal­nie zbie­la­ło na twa­rzach, jak gdy­by ktoś za­cią­gnął na nich we­nec­ką za­sło­nę. – Zej­ście tu­taj za­ję­ło nam trzy go­dzi­ny – cią­gnął – i ko­lej­ne trzy go­dzi­ny bę­dzie­my stąd wy­cho­dzić. A to co ta­kie­go?! – za­wo­łał. Gang­ste­rzy aż pod­sko­czy­li, a po­tem wes­tchnę­li jak je­den mąż, ni­czym gro­ma­da ze­słań­ców do pie­kieł. – Zda­wa­ło mi się, że coś sły­sza­łem. Ale to chy­ba nic ta­kie­go. Czy ktoś ma ocho­tę na szklan­kę… wo­dy?


  Gang­ste­rzy jęk­nę­li. Pe­ar­ly dwo­ro­wał so­bie z nich, jak gdy­by miał ser­ce ze sta­li.


  – Mam dla was pro­po­zy­cję – po­wie­dział.


  W tym mo­men­cie przez tłum prze­szedł prze­raź­li­wy dreszcz, je­den z za­ma­sko­wa­nych wła­my­wa­czy wrza­snął bo­wiem:


  – Pa­trz­cie! – i pod­niósł z zie­mi sztucz­ną szczę­kę. Wszy­scy pa­mię­ta­li, jak bar­dzo Bat Char­ney wsty­dził się swo­ich, jak je na­zy­wał, „sło­nio­wych ka­sta­nie­tów”. Wpa­try­wa­li się w nie bo­jaź­li­wie, pó­ki Pe­ar­ly nie ukró­cił ich bez­gło­śnych mo­dlitw:


  – Czy mo­że­my przejść do rze­czy, moi pa­no­wie, czy mo­że jed­nak wo­li­cie mo­dlić się jak ostat­ni kre­ty­ni do czy­ichś sztucz­nych zę­bów, zwięk­sza­jąc na­sze szan­se, że zo­sta­nie­my tu na za­wsze, uwię­zie­ni jak pod­ziem­na to­reb­ka z her­ba­tą (i przez naj­bliż­sze dwa­dzie­ścia lat pi­jąc so­bie tę her­ba­tę)? – Pe­ar­ly’emu drżał po­li­czek, co świad­czy­ło o tym, że ogar­nia go zim­na złość czy ra­czej je­den z wie­lu jej ro­dza­jów. – Wy­obraź­cie so­bie, je­śli umie­cie – cią­gnął – że nie je­ste­śmy te­raz w wil­got­nej, omsza­łej kryp­cie, tyl­ko w kom­na­cie ze zło­ta; że każ­da ce­gła jest sub­tel­nie i mi­ster­nie rżnię­ta w or­ły, ko­ro­ny i li­lie, że w ich cie­płym bla­sku po­wie­trze sta­je się mięk­sze i żół­ciej­sze niż ma­sło, że nie od­dy­cha­cie tą plu­ga­wą, czar­ną, mo­krą mgłą, lecz mi­go­tli­wym me­ta­licz­nym opa­rem, doj­rza­łym dzię­ki cią­głe­mu od­bi­ja­niu się o ścia­ny z czy­ste­go zło­ta. – Pe­ar­ly za­czerp­nął tchu. – Świa­tło w tej kom­na­cie bę­dzie mia­ło do­kład­nie ta­ki od­cień jak ten, któ­ry po­noć wzno­si się cza­sem na tle chmur za za­to­ką, za­le­wa­jąc świat zło­tem, mó­wią, że dzie­je się to nie­zmier­nie rzad­ko, raz na… no… po pro­stu rzad­ko. Mój plan po­le­ga na tym – mó­wił, skrę­ca­jąc się z nie­okre­ślo­ne­go bó­lu – że wy­bu­du­je­my zło­tą kom­na­tę gdzieś na wy­so­ko­ściach i po­sta­wi­my przy niej straż­ni­ków. Bę­dą ob­ser­wo­wać nie­bo. Gdy chmu­ry się zmie­nią i zło­te świa­tło za­le­je mia­sto, kom­na­ta zo­sta­nie otwar­ta. Świa­tło na­peł­ni jej wnę­trze. Wte­dy za­trza­śnie­my drzwi i ca­ła zło­tość zo­sta­nie uwię­zio­na w środ­ku na za­wsze. – Zło­dzie­je po­otwie­ra­li usta ze zdu­mie­nia. – Bę­dzie­cie mo­gli tam wejść! Wszy­scy! Bę­dzie­cie mo­gli wy­ką­pać się w świe­tle, zło­ta kom­na­ta bę­dzie ki­pieć ja­snym bla­skiem. I bę­dzie na­sza. – Uspo­ko­jo­ny nie­co, za­pa­trzył się w su­fit w tę­sk­nym roz­ma­rze­niu. – W środ­ku usta­wię po­je­dyn­cze łóż­ko i bę­dę tam spo­czy­wał w cie­ple i zło­cie… na wie­ki wie­ków.


  Gang­ste­rzy na chwi­lę za­po­mnie­li, gdzie są, i za­czę­li bom­bar­do­wać Pe­ar­ly’ego py­ta­nia­mi. Gdy ob­ja­śnił im, co za­mie­rza, scep­ty­cy orze­kli, że prze­wró­ci­ło mu się w gło­wie, po­nie­waż nikt nie zdo­ła ob­ra­bo­wać trans­por­tow­ca zło­ta. Pe­ar­ly bro­nił swe­go pla­nu. Na piasz­czy­stej mie­rzei San­dy Ho­ok pod po­zo­rem nie­win­nych przed­się­wzięć moż­na zbu­do­wać wie­żę ob­ser­wa­cyj­ną i przez okrą­głą do­bę mieć oko na mo­rze. Z po­ste­run­ku na man­hat­tań­skim fi­la­rze Bro­oklyn Brid­ge moż­na by­ło z ko­lei ob­ser­wo­wać San­dy Ho­ok. Gang miał za­rzu­cić dwie trze­cie swych co­dzien­nych za­jęć, tak by pięć­dzie­się­ciu lu­dzi by­ło sta­le pod bro­nią i mo­gło w każ­dej chwi­li wpły­nąć do por­tu na śmi­głych wi­na­bo­utach, naj­szyb­szych ło­dziach, ja­kie zna­no w mie­ście. Do Krót­kich Ogo­nów na­le­ża­ło dzie­sięć ta­kich ża­gló­wek. Spo­strze­gł­szy sta­tek ze zło­tem, ­ob­ser­wa­tor na San­dy Ho­ok miał wy­strze­lić fla­rę. Wi­dząc fla­rę, ob­ser­wa­tor na mo­ście miał za­alar­mo­wać – ko­rzy­sta­jąc z za­in­sta­lo­wa­nej w tym ce­lu li­nii te­le­fo­nicz­nej – gang­ste­rów cze­ka­ją­cych w do­kach przy cy­plu Kor­la­er’s Ho­ok. Ci mie­li na­tych­miast wpły­nąć do por­tu, po­sta­wić dwie bo­je, a na­stęp­nie że­glo­wać mię­dzy ni­mi, rów­no­le­gle do ka­na­łu, któ­rym trans­por­to­wiec pły­nął­by w stro­nę ufor­ty­fi­ko­wa­ne­go na­brze­ża. Wszy­scy mie­li być prze­bra­ni za ko­bie­ty i zro­bić wszyst­ko, by sta­tek bę­dą­cy ce­lem na­pa­du wpadł w te po­zo­ro­wa­ne re­ga­ty i po­to­pił ło­dzie. Wy­ma­ga­ło­by to spo­re­go że­glar­skie­go kunsz­tu i cier­pli­wo­ści – sie­dze­nie pod bro­nią przy do­kach mo­gło po­trwać mie­siąc lub dwa – ale gra by­ła war­ta świecz­ki: ża­den ka­pi­tan nie po­zwo­lił­by, że­by pięć­dzie­siąt ko­biet ze sta­ra­no­wa­nych jach­tów po­to­pi­ło się w por­to­wej za­to­ce, z pew­no­ścią ka­zał­by wcią­gnąć je na po­kład. Krót­kie Ogo­ny wy­cią­gnę­ły­by wów­czas spod su­kie­nek śmier­cio­no­śny ar­se­nał, z któ­re­go by­ły zna­ne w No­wym Jor­ku, i prze­ję­ły­by sta­tek.


  – No i co z te­go? – ode­zwał się czyjś głos. – Chwi­lę póź­niej wpa­dli­by­śmy w rę­ce eskor­ty. Ma­ry­nar­ki wo­jen­nej.


  – Żad­na eskor­ta nie do­ści­gnie trans­por­tow­ca zło­ta i nie do­rów­na mu uzbro­je­niem – od­parł Pe­ar­ly.


  – Ale to i tak na nic, Pe­ar­ly. Nie wy­cią­gniesz zło­ta z ta­kie­go stat­ku, je­śli nie masz spe­cjal­nej ma­szy­ne­rii. Ro­bi się to zresz­tą w wiel­kim su­chym do­ku.


  – Zbu­du­je­my wła­sny su­chy dok.


  – Osza­la­łeś! – za­wo­łał któ­ryś wej­cha. – Ni­by jak ma­my zbu­do­wać su­chy dok? Na­wet gdy­by­śmy umie­li, wszy­scy by to za­uwa­ży­li. I gdy­by­śmy wpro­wa­dzi­li tam sta­tek, po­pę­dzi­li­by za na­mi i zła­pa­li nas.


  – Two­je sło­wa po­ka­zu­ją, cze­go moż­na się spo­dzie­wać po wej­chach – od­parł Pe­ar­ly. – Bę­dziesz wej­cho­wał, mój ślicz­ny kró­licz­ku, pó­ki cię nie awan­su­ję. Dok zbu­du­je­my do­pie­ro wte­dy, gdy przej­mie­my sta­tek. Bę­dzie­my mie­li na to mnó­stwo cza­su, a dru­gie ty­le na to, by wy­cią­gnąć zło­to z lu­ku (przez jed­ną dziu­rę – da­my ra­dę to zro­bić!). Roz­pa­li­my pod stat­kiem wiel­ki ogień: zło­to sto­pi się i wy­pły­nie przez dziu­rę jak la­wa do gli­nia­nych ka­dzi. A je­śli cho­dzi o czas, to bę­dzie­my go mie­li pod do­stat­kiem, czy wręcz w nad­mia­rze, dla­te­go że po­pły­nie­my prze­ję­tym stat­kiem na za­chód, w stro­nę mo­kra­deł Bay­on­ne, i prze­bi­je­my się przez ba­rie­rę bia­łych chmur.


  Przez ko­mo­rę prze­szedł jesz­cze zim­niej­szy dreszcz.


  – Je­śli wpły­nie­my w chmu­ry, bę­dzie po nas – po­wie­dział bo­jaź­li­wie je­den z kie­szon­kow­ców. – Ni­g­dy stam­tąd nie wró­ci­my, Pe­ar­ly. To pew­na śmierć.


  – Skąd wiesz? – spy­tał Pe­ar­ly. – Jesz­cze nie spo­tka­łem ko­goś, kto by wie­dział, co jest po dru­giej stro­nie. Mo­że oni jed­nak wra­ca­ją, ty­le że trzy­ma­ją po­tem ję­zyk za zę­ba­mi. Mo­że tam jest cu­dow­nie: mnó­stwo na­gich ko­biet, owo­ce na drze­wach, tan­cer­ki z na­gi­mi pier­sia­mi, je­dze­nia w bród, je­dwa­bie, sa­mo­cho­dy, wy­ści­gi, na któ­rych za­wsze się wy­gry­wa… i mo­że uda nam się stam­tąd wró­cić. Je­śli wró­ci­my – kie­dy wró­ci­my – bę­dzie­my naj­więk­szy­mi bo­ga­cza­mi na świe­cie. To chy­ba lep­sze niż na­pa­da­nie na skle­py z ty­to­niem i ra­bo­wa­nie cy­gar? Po­my­śl­cie o E.E. Hen­rym, o Ra­sca­lu T. Oti­sie. Zgi­nę­li, go­niąc za dro­bia­zga­mi. Je­że­li już mam ry­zy­ko­wać ży­cie, wo­lę to ro­bić dla cze­goś więk­sze­go.


  Ta ostat­nia za­chę­ta wy­wo­ła­ła po­ru­sze­nie w zło­dziej­skiej kom­pa­nii. Wszy­scy za­pra­gnę­li sfor­so­wać ba­rie­rę chmur. Lecz je­den z nich, któ­ry znał port jak wła­sną kie­szeń (je­go spe­cjal­no­ścią by­ło ra­bo­wa­nie wy­po­czyn­ko­wych jach­tów), zwró­cił uwa­gę, że krę­te, po­ro­śnię­te trzci­ną ka­na­ły pro­wa­dzą­ce w stro­nę bia­łej ścia­ny są zbyt płyt­kie, by mo­gła przez nie prze­pły­nąć da­le­ko­mor­ska jed­nost­ka. Co wię­cej – oznaj­mił – wi­dział kie­dyś ścia­nę chmur na­praw­dę z bli­ska, nie­speł­na o mi­lę, gdy stał na piasz­czy­stej ła­sze, któ­ra po­ja­wi­ła się po sztor­mie. Twier­dził, że ścia­na nie sta­ła nie­ru­cho­mo, tyl­ko krą­ży­ła wo­kół mia­sta „jak te pa­sy Mo­ibu­sa, czy jak im tam”, prze­le­wa­ła się po po­wierzch­ni zie­mi. Nie­kie­dy zni­ka­ła, od­sła­nia­jąc za­miej­ski kraj­ob­raz (trans­kon­ty­nen­tal­ne po­cią­gi wjeż­dża­ły wów­czas do mia­sta, to­czy­ły się po srebr­nych szy­nach wy­my­tych na błysk przez wzbu­rzo­ną dol­ną war­stwę chmur), cza­sem zaś uno­si­ła się do gó­ry jak kur­ty­na w te­atrze i czę­ścio­wo lub cał­ko­wi­cie roz­pły­wa­ła się w nie­bie. By­wa­ło też, że wta­pia­ła się w zie­mię, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie ci­szę i sło­necz­ny kra­jo­braz. Lecz gdy wi­sia­ła w po­wie­trzu, jej pod­sta­wa prze­miesz­cza­ła się szyb­ko, sze­ro­ka na kil­ka mil. Nie­po­dob­na by­ło osza­co­wać, ja­ki za­sięg mo­że mieć ten ruch. Kie­dyś po­noć zda­rza­ło się na­wet, że chmu­ry prze­kra­cza­ły rze­kę i su­nę­ły przez Man­hat­tan, za­bie­ra­jąc ze so­bą tych, na któ­rych już przy­szedł czas.


  Pe­ar­ly stwier­dził, że trze­ba bę­dzie po­głę­bić któ­ryś z ka­na­łów, naj­le­piej jak naj­bliż­szy, i ufać, że ścia­na prze­to­czy się nad ni­mi w od­po­wied­nim mo­men­cie. By­ło to ry­zy­kow­ne przed­się­wzię­cie. Por­to­wy ra­buś od­parł, że po­głę­bie­nie ka­na­łu by­ło pra­wie nie­moż­li­we: mu­siał­by on pro­wa­dzić przez mo­kra­dła Bay­on­ne, gdzie ży­li Przy­mo­rza­nie.


  – A więc wy­bi­ła ich go­dzi­na – rzekł Pe­ar­ly. – Bę­dzie­my mu­sie­li wy­po­wie­dzieć im woj­nę, czy­li po pro­stu wy­tłuc ich do no­gi. Im szyb­ciej, tym le­piej, za­nim ro­zej­dzie się wieść o tym, co ro­bi­my. To twar­de, wście­kłe sztu­ki. Kie­dyś bi­łem się z jed­nym z nich i omal nie przy­pła­ci­łem te­go ży­ciem, a nie by­ło to wca­le w po­bli­żu ścia­ny chmur ani na mo­kra­dłach, tyl­ko na su­chym lą­dzie, na Man­hat­ta­nie: wy­lą­do­wał w por­cie pod­czas hu­ra­ga­nu i wzią­łem go za zwy­kłe­go ry­ba­ka. Ich mie­cze śmi­ga­ją tak szyb­ko, że na­wet nie da się ich zo­ba­czyć. Bę­dzie­my mu­sie­li wziąć ich z za­sko­cze­nia. Po­pły­nie­my tam czół­na­mi, gdy męż­czyzn nie bę­dzie w osa­dzie, po­za­bi­ja­my ko­bie­ty i dzie­ci i przy­cza­imy się w cha­tach. Gdy męż­czyź­ni wró­cą, nie bę­dą przy­go­to­wa­ni na atak, ostrze­la­my ich z ukry­cia. Nie ma sen­su po­dej­mo­wać otwar­tej wal­ki.


  Gdy Krót­kie Ogo­ny wy­do­sta­ły się wresz­cie z po­wro­tem na świat za­la­ny świa­tłem za­ni­ka­ją­ce­go księ­ży­ca – tuż przed tym, jak stru­mień lo­do­wa­tej czar­nej wo­dy ru­nął przez tu­nel do wnę­trza sy­fo­nu – hu­mo­ry im do­pi­sy­wa­ły. Mo­że dla­te­go, że tak pięk­na by­ła noc, po­bli­ski las tchnął mięk­ką ciem­no­ścią, ze wzgó­rza scho­dzi­ło się przez owo­co­wy sad, u je­go stóp le­ża­ło zaś spo­koj­ne, roz­iskrzo­ne mia­sto? Gang­ste­rzy wto­pi­li się bez­sze­lest­nie mię­dzy po­la i drze­wa, jak tyl­ko oni to umie­li, roz­my­śla­jąc o przy­szłym zwy­cię­stwie nad Przy­mo­rza­na­mi, nie dba­jąc o to, że bę­dą mu­sie­li prze­brać się za ko­bie­ty i ską­pać w wo­dach por­tu, lę­kli­wie za­cho­dząc w gło­wę, co mo­że być po dru­giej stro­nie chmur. Przede wszyst­kim zaś ma­rzy­li o tym, by jak naj­szyb­ciej roz­pa­lić ogień pod po­rwa­nym stat­kiem i wy­to­pić zeń zło­to, roz­ko­szo­wa­li się my­ślą, że je­śli wy­ka­żą się od­wa­gą, zo­sta­ną być mo­że naj­bo­gat­szy­mi ludź­mi na świe­cie.


  W pod­ziem­nej to­reb­ce z her­ba­tą był tak­że Pe­ter La­ke: tkwił w ką­cie, w gro­ma­dzie wej­chów, cze­lad­ni­ków zło­dziej­skie­go rze­mio­sła. Z po­cząt­ku plan Pe­ar­ly’ego wzbu­dził w nim za­chwyt. Gdy szef opi­sy­wał zło­tą kom­na­tę, Pe­ter przy­po­mniał so­bie, że cza­sem i je­mu śni­ło się zło­to: zło­te zwie­rzę­ta o mięk­kiej zło­tej sier­ści – cu­dow­ne la­ta­ją­ce ko­nie, oswo­jo­ne lam­par­ty, do­bro­dusz­ne fo­ki – przy­cho­dzi­ły do nie­go i ła­si­ły się czu­le, a on gła­dził je i ca­ło­wał po gład­kich py­skach. Zła­pać i uwię­zić nie­spo­ty­ka­ne zło­te świa­tło (któ­re­go Pe­ter La­ke jesz­cze ni­g­dy nie wi­dział na wła­sne oczy) – cóż to był za szczwa­ny, nie­mo­ral­ny, ban­dyc­ki plan, a za­ra­zem ja­ki wspa­nia­ły akt bun­tu! Pe­te­ro­wi przy­szło do gło­wy, że w tym łak­nie­niu zło­te­go świa­tła od­sła­nia się oso­bli­wa nie­win­ność Pe­ar­ly’ego So­ame­sa. Ra­bu­sie mie­li tar­gnąć się ni mniej, ni wię­cej, jak tyl­ko na świa­tło nie­bios – jak­kol­wiek są­dzi­li, że ro­bią to tyl­ko dla ra­bun­ku bądź dla za­spo­ko­je­nia ma­gne­ty­zmu barw, któ­ry drę­czył ich przy­wód­cę. Przez pół go­dzi­ny Pe­ter La­ke słu­chał pla­nu i go­rą­co pra­gnął, by się po­wiódł. Za­po­mniał na­wet, gdzie jest, wy­obra­żał so­bie, że nie stoi w ko­mo­rze z sza­re­go gra­ni­tu, tyl­ko w cza­ro­dziej­skiej kom­na­cie roz­świe­tlo­nej od we­wnątrz sło­necz­nym bla­skiem. Spi­sek prze­ciw­ko Przy­mo­rza­nom spra­wił jed­nak, że Pe­ter La­ke na za­wsze wy­rzekł się przy­na­leż­no­ści do Krót­kich Ogo­nów. Nie miał wyj­ścia, mu­siał ich zdra­dzić. Wie­dział do­brze – je­dy­ny z ca­łe­go gan­gu – że Pe­ar­ly So­ames ni­g­dy nie zbu­du­je swo­jej zło­tej kom­na­ty.




  PE­TER LA­KE ZWI­SA Z GWIAZ­DY


  Wie­le już po­wie­dzia­no i na­pi­sa­no o Ca­stle Gar­den, miej­scu, przez któ­re mu­sie­li prze­cho­dzić imi­gran­ci, prze­smy­ku wio­dą­cym ku no­we­mu ży­ciu, ni­czym gwiaz­da w chwi­li roz­bły­sku. Ci, któ­rzy zna­leź­li się po dru­giej stro­nie, rzad­ko skłon­ni by­li wy­znać, że kie­dyś to wy­peł­nio­ne uro­czy­stą ci­szą miej­sce wy­da­wa­ło im się – lub ich ro­dzi­com – po­dob­ne do bra­my strze­żo­nej przez świę­te­go Pio­tra. Słu­dzy tej bra­my, odzia­ni w zdob­ne stro­je, od­sy­ła­li z po­wro­tem tych, któ­rzy wy­da­wa­li się sła­bi i nie­zdro­wi, pro­ces ten był zaś za­ra­zem biu­ro­kra­tycz­ny i nie­rze­czy­wi­sty jak sen. Wie­lu by­ło ta­kich, co prze­pły­nę­li oce­an w po­szu­ki­wa­niu świa­tła i chwi­lę po­tem mu­sie­li za­wró­cić, po­pły­nąć z po­wro­tem po bia­ło-zie­lo­nych fa­lach oce­anów, świa­tło zo­sta­wa­ło zaś za ni­mi i ni­kło do roz­mia­rów sa­mot­nej gwiaz­dy na kom­plet­nie ciem­nym nie­bo­skło­nie. Za­wró­ciw­szy, umie­ra­li.


  Pew­nej mgli­stej no­cy o mi­lę na po­łu­dnio­wy wschód od Ca­stle Gar­den, nie­opo­dal za­chod­nie­go krań­ca Go­ver­nors Is­land, stał przy­cu­mo­wa­ny sta­tek. Na­za­jutrz miał wy­pły­nąć w dłu­gi, krę­ty rejs po­wrot­ny do Sta­re­go Świa­ta – mo­że do Ry­gi, mo­że do Ne­apo­lu, mo­że do Kon­stan­ty­no­po­la. Za­pew­ne jed­nak do Kon­stan­ty­no­po­la: gro­ma­da lu­dzi na po­kła­dzie i w okrę­to­wych me­sach – jesz­cze nie­daw­no ki­pią­cych gło­śnym gwa­rem, te­raz po­grą­żo­nych w ci­szy – by­ła tak barw­na, że naj­pew­niej re­pre­zen­to­wa­ła ową wiel­ką mie­sza­ni­nę ras, któ­ra sta­le ucie­ka­ła przed ogniem i cio­sem mie­cza z Azji, wschod­niej Ro­sji i Bał­ka­nów. Stat­ki przy­pły­wa­ły stam­tąd do Ame­ry­ki i wra­ca­ły, bez fan­far za­bie­ra­jąc z so­bą tych, któ­rym nie po­zwo­lo­no zo­stać. Wie­lu z tych lu­dzi by­ło już jed­ną no­gą w gro­bie, umie­ra­ło po dro­dze do do­mu i znaj­do­wa­ło ostat­ni spo­czy­nek na dnie oce­anu. In­ni mie­li się na ty­le do­brze, że wra­ca­li do swo­ich wro­gich bądź opu­sto­sza­łych wio­sek i do­ży­wa­li w nich póź­niej swych dni, nie do koń­ca uzmy­sła­wia­jąc so­bie, że przez chwi­lę by­li w in­nym świe­cie.


  Tej no­cy na ma­łym, zgrab­nym pa­row­cu sto­ją­cym przy brze­gu Go­ver­nors Is­land mniej wię­cej stu lu­dzi nie mo­gło za­snąć, sta­li więc na po­kła­dzie za­pa­trze­ni w lśnią­cą pa­li­sa­dę bu­dyn­ków i mo­stów na brze­gu. Póź­no­wio­sen­na noc by­ła cie­pła, mgła ście­li­ła się ni­sko, przez co mia­sto zda­wa­ło się jesz­cze bar­dziej nie­rze­czy­wi­ste niż w po­god­ną, czy­stą noc. Nie wi­dząc lą­du, pa­sa­że­ro­wie są­dzi­li, że Ame­ry­ka jest błysz­czą­cą wy­spą, wy­ra­sta­ją­cą na nie­skoń­czo­ną wy­so­kość wprost z ła­god­ne­go mo­rza.


  Mil­cze­li zaś dla­te­go, że by­li oszo­ło­mie­ni tym, co ich spo­tka­ło. Kil­ka­na­ście go­dzin wcze­śniej ser­ca omal nie wy­sko­czy­ły im z pier­si, gdy ufor­mo­wa­na na po­kła­dzie ty­siąc­o­so­bo­wa ko­lej­ka wresz­cie ru­szy­ła na­przód i ura­do­wa­na za­czę­ła scho­dzić po tra­pie na nie­zna­ny ląd. Po pra­wej stro­nie Bro­oklyn prze­ma­wiał do nich po­ran­nym zgieł­kiem ko­ściel­nych dzwo­nów, klak­so­nów i okrę­to­wych sy­ren. Uli­ce bie­gną­ce po spa­dzi­stych bro­oklyń­skich wzgó­rzach fa­lo­wa­ły i lśni­ły w słoń­cu; by­ły wiecz­nie za­tło­czo­ne, tak sa­mo jak port, na­brze­ża czy rzecz­ne ka­na­ły. Na­wet po­wie­trze wy­peł­nio­ne by­ło ru­chem: po nie­bie prze­cią­ga­ły chmu­ry, pta­ki mo­co­wa­ły się z wia­trem, nie­sio­ne nie­po­skro­mio­ną bia­łą ener­gią. Po la­tach spę­dzo­nych w nie­przy­ja­znym oto­cze­niu imi­gran­tom zda­wa­ło się, że wzno­szą­ce się przed ni­mi roz­mi­go­ta­ne bu­dyn­ki po­brzmie­wa­ją mu­zy­ką. Mie­li przed so­bą miej­sce nie­skoń­cze­nie róż­no­rod­ne i bo­ga­te. Wio­dą­ce do nie­go bra­my by­ły ni­czym wro­ta nie­bios. I gdy­by ktoś z dru­giej stro­ny po­wie­dział im, że się my­lą, usły­szał­by w od­po­wie­dzi: „Po tym wszyst­kim, co­śmy prze­szli, si­łą na­szych ma­rzeń spra­wi­my, by by­ła to praw­da. Na­wet je­śli to miej­sce nie jest tak wspa­nia­łe i pięk­ne, na ja­kie wy­glą­da, znaj­dzie­my spo­sób, by je ta­kim uczy­nić”. Zstę­pu­jąc na ląd w cia­snej ko­lej­ce, wi­dzie­li lu­dzi, któ­rzy uśmie­cha­li się do nich zza re­lin­gów, jak gdy­by mó­wi­li: „Tyl­ko po­cze­kaj­cie! Cze­ka­ją was do­bre chwi­le i cięż­kie chwi­le, tak jak cze­ka­ły mnie”. Te sy­gna­ły nad­cią­ga­ły ze wszyst­kich stron, moc­ne i gło­śne. Roz­po­ście­ra­ją­cy się przed ni­mi świat był prze­ra­ża­ją­cy i pięk­ny.


  Po zej­ściu na twar­dy grunt ko­lej­ka roz­dzie­la­ła się, przy­by­sze po­spiesz­nie wcho­dzi­li do ol­brzy­miej, za­tło­czo­nej sa­li. Okna by­ły po­otwie­ra­ne, od cza­su do cza­su wpa­dał przez nie ła­god­ny wio­sen­ny po­wiew prze­sy­co­ny wo­nią kwia­tów i drzew. W stro­nę czo­ła ko­lej­ki prze­su­wa­ła się pew­na trzy­oso­bo­wa ro­dzi­na. Męż­czy­zna był krzep­ko zbu­do­wa­ny, miał ja­sne wło­sy, sta­ran­nie wy­pie­lę­gno­wa­ny wąs, oczy zaś tak błę­kit­ne, że wy­glą­da­ły jak spodecz­ki z mo­krą nie­bie­ską akwa­re­lą w ma­lar­skiej pa­le­cie. Je­go żo­na mia­ła ślicz­ne, lecz wą­tłe usta, zdra­dza­ją­ce wraż­li­wość, bez­bron­ność i skłon­ność do współ­czu­cia; w prze­ci­wień­stwie do ota­cza­ją­cych ją lu­dzi, któ­rzy wy­glą­da­li jak ciem­ne dy­nie, by­ła jed­nak wy­so­ka i moc­na. Na rę­ku trzy­ma­ła ma­leń­kie dziec­ko, jesz­cze nie­mow­lę. Gdy po­szła do po­ko­ju, gdzie ba­da­no przy­by­łych, mąż wziął od niej za­wi­niąt­ko; sto­ją­cy obok lu­dzie są­dzi­li, że zwa­rio­wał, bo gła­skał dziec­ko me­cha­nicz­ny­mi ru­cha­mi, mam­ro­cząc coś za­wzię­cie i roz­pacz­li­wie, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z drzwi, za któ­ry­mi znik­nę­ła żo­na. Po po­wro­cie wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi: nie wie­dzia­ła, co po­sta­no­wi­li le­ka­rze. Bez sło­wa ode­bra­ła dziec­ko, ra­da, że znów mo­że je przy­tu­lić, i te­raz mąż znik­nął za drzwia­mi. Od­cho­dząc, uj­rzał, że żo­na ma na ple­cach na­ry­so­wa­ny kre­dą ja­kiś znak. Po­tem go zba­da­no. Ka­za­no mu na­pluć do fiol­ki, po­bra­no krew, bły­ska­wicz­nie go obej­rza­no, urzęd­nik za biur­kiem za­pi­sy­wał wszyst­ko, co mó­wi­li le­ka­rze. Kie­dy się ubrał, je­mu tak­że na­ry­so­wa­no coś na ple­cach.


  Przed wie­czo­rem wy­ja­śni­ło się, co zna­czą te kre­do­we sym­bo­le. Sa­la opu­sto­sza­ła, po­zo­sta­ło tyl­ko oko­ło stu lu­dzi. Ko­bie­ta pła­ka­ła, za­nim urzęd­nik zdą­żył po­dejść do nich i po­wie­dzieć w ich ję­zy­ku, że mu­szą wra­cać.


  – Dla­cze­go? – za­py­ta­li z trwo­gą i gnie­wem.


  Za­miast od­po­wie­dzieć ka­zał im się ob­ró­cić i zer­k­nął na ich ple­cy, a po­tem wy­po­wie­dział tyl­ko jed­no sło­wo – i wła­śnie to jed­no je­dy­ne sło­wo za­trzy­ma­ło mło­de­go wie­śnia­ka i je­go żo­nę przed pro­giem no­we­go świa­ta. Brzmia­ło ono: gruź­li­ca.


  – A co z dziec­kiem? – spy­ta­ła ko­bie­ta. – Mo­że dla nie­go znaj­dzie się miej­sce? Sko­ro mu­si­my wró­cić, mo­że przy­naj­mniej niech ono zo­sta­nie?


  – Nie – od­parł urzęd­nik. Są­dząc po wy­ra­zie je­go twa­rzy, nie miał naj­lep­sze­go mnie­ma­nia o ko­bie­cie, któ­ra chce po­rzu­cić wła­sne dziec­ko. – Dziec­ko wra­ca z wa­mi.


  – Pan nic nie ro­zu­mie – po­wie­dzia­ła drżą­cym gło­sem. – Pan nie ro­zu­mie, co nas tam cze­ka. – Urzęd­nik nie od­po­wie­dział już jed­nak ani sło­wem, od­szedł do ko­lej­nych ska­zań­ców, któ­rym mu­siał prze­ka­zać wy­rok. Mał­żeń­stwo zo­sta­ło z dziec­kiem, ską­pa­ne w pro­mie­niach bar­dzo ja­sne­go, ostre­go elek­trycz­ne­go świa­tła.


  Sta­tek od­pły­nął w głąb za­to­ki i sta­nął na ko­twi­cy, za­pew­ne po to, by nikt nie pró­bo­wał wy­sko­czyć na brzeg. Na­wet je­śli ktoś umiał pły­wać, wo­da by­ła zbyt zim­na, od­le­głość od brze­gu zbyt wiel­ka, prą­dy zbyt szyb­kie. Po wo­dach za­to­ki pły­wa­ły bry­ły lo­du, roz­pusz­cza­jąc się z sy­kiem; nie­kie­dy ło­mo­ta­ły o sta­lo­we bur­ty ni­czym drew­nia­ne kny­ple.


  Męż­czy­zna pró­bo­wał prze­ku­pić ka­pi­ta­na, by przy­naj­mniej za­brał na brzeg dziec­ko, nie miał jed­nak dość pie­nię­dzy i ka­pi­tan po­zo­stał nie­wzru­szo­ny. Gdy­by za­wró­co­no ich z in­nych po­wo­dów, mo­że po­go­dzi­li­by się z tym, że wra­ca­ją do miej­sca, któ­re z ta­ką ra­do­ścią opu­ści­li. Lecz po­nie­waż wie­dzie­li, że nie­chyb­nie umrą, po­sta­no­wi­li, że zo­sta­wią dziec­ko w Ame­ry­ce, bez wzglę­du na to, jak trud­ne bę­dzie dla nich to roz­sta­nie. Wie­dzie­li, że bę­dzie trud­ne jak umie­ra­nie.


  Te­raz sta­li przy re­lin­gu lub prze­sia­dy­wa­li w ciem­nych za­kąt­kach po­kła­du, po­spo­łu z resz­tą za­wró­co­nych. Gdy­by by­li już na otwar­tym mo­rzu, ogar­nął­by ich lęk, lecz wciąż jesz­cze znaj­do­wa­li się u stóp olśnie­wa­ją­ce­go mia­sta, na­peł­nia­ją­ce­go im oczy zło­tym bla­skiem. Ze zdu­mie­niem wpa­try­wa­li się w łu­ko­wa­te mo­sty, któ­re wy­da­wa­ły się ob­szy­te sznu­ra­mi błysz­czą­cych pe­reł. Ni­g­dy do­tąd nie wi­dzie­li cze­goś po­dob­ne­go, nie poj­mo­wa­li więc ich wiel­ko­ści, zda­wa­ło im się, że są wy­so­kie na wie­le mil. Nie mo­gąc za­snąć z za­zdro­ści i ża­lu, cho­dzi­li po po­kła­dzie i wdy­cha­li wio­sen­ne po­wie­trze.


  Męż­czy­zna za­czął włó­czyć się po ko­ry­ta­rzach. „Cze­mu nie je­stem męż­czy­zną i nie umiem się z tym po­go­dzić? – my­ślał. – Cze­mu je­stem ta­ki chci­wy?” Przed oczy­ma mi­gnę­ła mu po­stać żo­ny. Za­czął pła­kać, lecz po chwi­li ogar­nę­ła go wście­kłość. Grzmot­nął pię­ścią w sta­lo­wą ścia­nę, aż spadł na pod­ło­gę opra­wio­ny ob­ra­zek. Szkło z roz­bi­tej szyb­ki roz­sy­pa­ło się po ko­ry­ta­rzu.


  – Chci­wiec! – krzy­czał, wal­cząc za­ra­zem ze wszyst­kim i z ni­czym. Po pra­wej rę­ce miał drzwi z drew­nia­nych li­ste­wek, któ­re aż się pro­si­ły o cios. Kop­nął je po­tęż­nie, aż spa­dły z za­wia­sów i wpa­dły do środ­ka, z ta­ką si­łą i ha­ła­sem, że sta­ło się kil­ka rze­czy na­raz: wi­no­waj­ca z prze­stra­chem od­sko­czył do ty­łu, w po­miesz­cze­niu za­pa­li­ło się świa­tło, a w ko­ry­ta­rzu za­mknę­ły się drzwi od zej­ściów­ki.


  Męż­czy­zna za­stygł na chwi­lę, bo­jąc się, że ktoś go usły­szał. Po chwi­li przy­po­mniał so­bie jed­nak, że nie­mal ca­ła za­ło­ga po­pły­nę­ła ło­dzią na ląd. Na po­kła­dzie po­zo­sta­ło kil­ku ofi­ce­rów, sie­dzie­li jed­nak wy­so­ko na most­ku z no­ga­mi opar­ty­mi o re­ling, pa­li­li i ga­wę­dzi­li, rów­nież wpa­trze­ni w świa­tła mia­sta. By­li za da­le­ko, by co­kol­wiek sły­szeć.


  Męż­czy­zna wszedł do środ­ka, że­by zga­sić świa­tło. By­ło to coś w ro­dza­ju sa­li ze­brań: po­środ­ku stał stół z ciem­ne­go drew­na oto­czo­ny krze­sła­mi obi­ty­mi zie­lo­ną skó­rą. Ro­zej­rzał się, zga­sił świa­tło i po­pę­dził z po­wro­tem na po­kład.


  W po­ło­wie ko­ry­ta­rza za­trzy­mał się. Po ple­cach prze­biegł mu zim­ny dreszcz. Po­biegł z po­wro­tem do ka­bi­ny, za­pa­lił świa­tło i ro­zej­rzał się raz jesz­cze. W ką­cie pod ilu­mi­na­to­rem sta­ła wiel­ka szkla­na ga­blo­ta. W ga­blo­cie znaj­do­wał się drew­nia­ny mo­del stat­ku, na któ­rym się znaj­do­wał, no­szą­ce­go na­zwę Ci­ty of Ju­sti­ce – wier­na, czte­ro­sto­po­wej dłu­go­ści re­pli­ka, z wy­wa­żo­ną stęp­ką, masz­ta­mi, ko­mi­na­mi. Mo­del był tak fi­ne­zyj­nie wy­ko­na­ny, że męż­czy­zna wy­obra­ził so­bie, iż w je­go wnę­trzu znaj­du­je się ma­leń­ka sa­la, w któ­rej pe­wien męż­czy­zna stoi przy ga­blo­cie i wpa­tru­je się w mo­del stat­ku, w nim znaj­du­je się ko­lej­na sa­la i ko­lej­ny mo­del, a ostat­ni z tej se­rii mo­de­li wca­le nie jest ma­ły, tyl­ko więk­szy niż wszech­świat, po­nie­waż wy­mia­ry osią­gnę­ły w nim peł­nię swe­go cy­klu i w nie­uchron­ny spo­sób ule­gły od­wró­ce­niu.


  Męż­czy­zna był czło­wie­kiem zrów­no­wa­żo­nym, ni­g­dy do­tąd nie wa­lił pię­ścią w ścia­nę ani nie roz­bi­jał drzwi kop­nia­kiem. Lecz te­go po­po­łu­dnia wraz z żo­ną usły­szał coś, co za­brzmia­ło jak wy­rok śmier­ci. Chwy­cił jed­no z krze­seł, dźwi­gnął je do gó­ry i spu­ścił na ga­blo­tę. Roz­legł się ko­lej­ny trzask i brzęk, na pod­ło­gę znów syp­nę­ło się roz­bi­te szkło. By­ło to oso­bli­wie ra­do­sne do­świad­cze­nie.


  Chwi­lę póź­niej na naj­dal­szym, ciem­nym skra­ju ru­fo­we­go po­kła­du wspól­nie z żo­ną uwią­za­li sta­te­czek na lin­kach i spu­ści­li na wo­dę. Mo­del nie uto­nął, do­brze trzy­mał się na wo­dzie, nie wy­wró­cił się na­wet wów­czas, gdy po­tęż­ny od­kos spod dzio­bu prze­pły­wa­ją­ce­go ho­low­ni­ka ude­rzył o bur­tę praw­dzi­we­go Ci­ty of Ju­sti­ce i roz­bił się nad mi­nia­tu­ro­wym po­kła­dem ni­czym fa­la przy­bo­ju. Był ide­al­nie sta­tecz­ny, a za­ra­zem trzy­mał się wy­so­ko, ka­dłub wy­sta­wał o ja­kieś pół sto­py po­nad wo­dę. Męż­czy­zna wcią­gnął go na po­kład i po­szedł po­szu­kać na­rzę­dzi. Nie by­ło to trud­ne na opusz­czo­nym stat­ku, zwłasz­cza dla ko­goś, kto na­uczył się otwie­rać kop­nia­kiem drzwi. Wró­cił z dłu­tem w dło­ni i roz­łu­pał mo­del za tyl­nym ko­mi­nem. Wło­żył rę­kę do środ­ka: ka­dłub był po­jem­ny i su­chy. Do ra­na zdo­łał za­in­sta­lo­wać w środ­ku ma­łe łó­żecz­ko i otwór wen­ty­la­cyj­ny na za­wia­sach, któ­ry w ra­zie za­la­nia mógł się szczel­nie za­mknąć, a na­stęp­nie otwo­rzyć z po­wro­tem.


  Gdy słoń­ce wzbi­ło się spiesz­nie nad ho­ry­zon­tem, za­po­wia­da­jąc go­rą­cy wio­sen­ny dzień, męż­czy­zna i ko­bie­ta umie­ści­li nie­mow­lę w łó­żecz­ku i opu­ści­li mo­del na fa­le. Pa­trzy­li, jak od­pły­wa dziar­sko w stro­nę zie­lo­ne­go, roz­sło­necz­nio­ne­go uj­ścia za­to­ki, pó­ki nie stra­ci­li go z oczu. Ko­bie­ta za­pła­ka­ła – stra­ci­ła wszyst­ko, co mia­ła na świe­cie.


  – Dzie­ci za­wsze opusz­cza­ją ro­dzi­ców – ode­zwał się męż­czy­zna – i idą swo­ją dro­gą. To pra­wie tak sa­mo… – Głos uwiązł mu w gar­dle. Spoj­rzał na żo­nę, na jej wą­tłe usta za­ci­śnię­te w krę­tą, cien­ką kre­skę. Zro­zu­miał, że nie jest już jej obroń­cą. Sta­li się so­bie prze­raź­li­wie rów­ni – i gdy ob­ję­li się ra­mio­na­mi, ten uścisk był nie­po­dob­ny do wszyst­kich po­przed­nich, po­nie­waż ozna­czał ko­niec. Sta­tek od­pły­nął po po­łu­dniu. Za­grzmia­ła sy­re­na, pa­ra buch­nę­ła z ko­mi­nów i ule­cia­ła w nie­bo po­dwój­ną se­rią bia­ła­wych ob­ło­ków.


  Mi­nia­tu­ro­wy Ci­ty of Ju­sti­ce śmi­gał przed sie­bie po roz­fa­lo­wa­nych wo­dach mię­dzy brze­ga­mi Bro­okly­nu i Man­hat­ta­nu. Nikt go nie za­uwa­żył, gdy że­glo­wał wśród peł­no­wy­mia­ro­wych jed­no­stek, choć kil­ka ra­zy omal nie zo­stał zgru­cho­ta­ny jak jaj­ko pod dzio­ba­mi po­tęż­nych ba­rek i pa­row­ców, nie­mal nie roz­je­cha­ły go pro­my kur­su­ją­ce od brze­gu do brze­gu w lu­na­tycz­nym za­pa­mię­ta­niu. Gdy za­czę­ło zmierz­chać, skie­ro­wał się w stro­nę brze­gu New Jer­sey i mo­kra­deł Bay­on­ne.


  By­ło to miej­sce ta­jem­ni­cze, la­bi­rynt wą­skich, nie­ozna­czo­nych na ma­pie ka­na­łów, któ­ry­mi znie­nac­ka wy­pły­wa­ło się na prze­stron­ne roz­le­wi­ska; je­go to­po­gra­fia ży­ła wła­snym ży­ciem i nie­ustan­nie się zmie­nia­ła, rzeź­bio­na przez sko­tło­wa­ną ścia­nę chmur. Ci­ty of Ju­sti­ce zgrab­nie prze­dzie­rał się przez ka­na­ły i kę­py trzcin. Wresz­cie do­tarł do roz­le­głej za­tok, bar­dziej słod­kiej niż sło­nej – aż sześć rzek prze­pły­wa­ło przez nią w stro­nę mo­rza – po czym ude­rzył stęp­ką o brzeg dłu­giej, bia­łej piasz­czy­stej ła­chy i znie­ru­cho­miał. Stał tam przez ca­łą cie­płą noc, roz­świe­tlo­ną bla­skiem stu mi­lio­nów gwiazd, w zu­peł­nej ci­szy – dziec­ko na­wet nie za­kwi­li­ło, ko­ły­sa­ne ła­god­ny­mi fa­la­mi do snu.


  Przy­mo­rza­nie mie­li ta­jem­ni­cze po­wie­dze­nie: „Praw­da jest naj­wy­żej tak okrą­gła jak koń­skie oko”. Co­kol­wiek ono zna­czy­ło, prze­cho­dzi­ło w tym ry­bac­ko-my­śliw­skim ple­mie­niu z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Lu­dzie ci po­ru­sza­li się wśród trzci­no­wisk tak szyb­ko, że nie do­ści­gnął­by ich na­wet zi­mo­ro­dek. Ba­gien­ne po­wie­trze i wo­da by­ły dla nich na­tu­ral­nym śro­do­wi­skiem, two­rzy­li z nim ta­ką jed­ność, że umie­li prze­ści­gnąć na­wet ścia­nę chmur. Wi­dok gru­py ob­dar­tych Przy­mo­rzan ucie­ka­ją­cych z wy­ciem i wrza­skiem przed roz­pę­dzo­ną ścia­ną – choć ma­ło kto z lą­du miał spo­sob­ność uj­rzeć go na wła­sne oczy – był nie­za­po­mnia­ny. Ścia­na chmur by­ła tak szyb­ka, że umia­ła po­chło­nąć or­ła, Przy­mo­rza­nie na­to­miast po­tra­fi­li wy­prze­dzić ją na­wet w czół­nach: wy­krzy­wia­li za­ro­śnię­te twa­rze we wście­kłym gry­ma­sie i młó­ci­li wio­sła­mi ni­czym po­tęż­ne sil­ni­ki, dzio­by czó­łen cię­ły bia­łą wo­dę i po­ła­ma­ne trzci­ny. Gdy już wy­sfo­ro­wa­li się na­przód i po­goń usta­ła, rzu­ca­li się do wo­dy, by ochło­nąć, tak jak ko­wal za­nu­rza go­rą­ce że­la­zo do pę­ka­te­go ce­brzy­ka, a ono sty­gnie, sy­cząc i bu­cha­jąc pa­rą.


  Ci ze­zo­wa­ci ob­szar­pań­cy nie ba­li się więc ło­wić ryb ani zbie­rać mał­ży w pięk­nych, od­lud­nych je­zio­rach i ka­na­łach nie­opo­dal wiel­kiej bia­łej ścia­ny. Prze­ciw­nie, zwy­kle po­do­ba­ło im się, gdy ścia­na ru­sza­ła za ni­mi w po­ścig, szo­ru­jąc po żół­tych ła­chach i zło­tych trzci­nach, lu­bi­li jej ucie­kać na swo­ich smu­kłych czół­nach. Zresz­tą ja­ko je­dy­ni lu­dzie na świe­cie umie­li ją prze­chy­trzyć: je­śli ich zła­pa­ła, umie­li wy­po­wie­dzieć sło­wa, któ­re spra­wia­ły, że zmie­nia­ła zda­nie i pusz­cza­ła ich wol­no. Przy­mo­rza­nie mie­li w so­bie wie­le do­brych, szla­chet­nych cech, lecz by­li też za­ra­zem pry­mi­tyw­ni, ciem­ni, bru­tal­ni i brud­ni. Moż­na uznać, że pła­ci­li wy­gó­ro­wa­ną ce­nę za moż­ność ko­rzy­sta­nia z ży­znych, płyt­kich je­zior u pod­sta­wy bia­łej ścia­ny.


  Pod ko­niec po­god­nej no­cy, któ­rą Ci­ty of Ju­sti­ce spę­dził na mie­liź­nie, trzej Przy­mo­rza­nie wy­bra­li się na po­łów tłu­stych lu­cja­nów, któ­re za­pę­dza­ły się z Hud­so­nu w plą­ta­ni­nę ka­na­łów i do­pły­wa­ły do je­zior. Na­zy­wa­li się Hump­sto­ne John, Aby­smil­lard i Au­ri­ga Bo­otes. Ścia­na chmur kłę­bi­ła się ja­kieś dwie mi­le od nich. Grzmia­ła, ki­pia­ła, pły­wa­ła, wrza­ła, trzesz­cza­ła, krzy­cza­ła, śpie­wa­ła – znać by­ło, że jest wy­jąt­ko­wo nie­spo­koj­na. Trzej Przy­mo­rza­nie za­rzu­ci­li sie­ci. Wo­da by­ła świe­ża, trzci­ny wy­pusz­cza­ły już zie­lo­ne pą­ki.


  Nim wze­szło słoń­ce, wśród trzcin, nad pia­skiem i nad wo­dą za­świ­stał wiatr. Wkrót­ce przed ich oczy­ma bły­snę­ło świa­tło, roz­ta­cza­jąc ca­łą pa­le­tę barw – zło­ta, czer­wie­ni, bie­li i żół­ci – z wo­dy pod­no­si­ły się zaś ta­jem­ni­cze to­ny, ni­by gra­nie obo­jów czy dzwo­nów lub śpiew chó­rów z ja­kichś nie­wy­obra­żal­nych świa­tów. Gdy fa­la świa­tła wdar­ła się w bia­łą ki­piel u pod­sta­wy ścia­ny i od­bi­ła się, za­le­wa­jąc ty­giel mia­sta i za­to­ki ja­sno­ścią i cie­płem, trzej Przy­mo­rza­nie wy­czu­li obec­ność ja­kiejś po­tęż­nej i do­bro­czyn­nej si­ły, jak gdy­by ta­jem­ni­cze dźwię­ki i świa­tło za­po­wia­da­ły na­dej­ście owe­go moc­ne­go, zło­te­go przy­bo­ju, któ­ry pew­ne­go dnia miał omieść wszyst­ko i zde­rzyć się ze ścia­ną. Sły­sze­li o nim. Mó­wio­no, że nad mia­stem i za­to­ka­mi roz­po­strze się kie­dyś wszech­moc­ne świa­tło, tak ja­sne, że w je­go bla­sku na­wet ka­mie­nie i stal sta­ną się prze­zro­czy­ste. Przy­mo­rza­nie ma­rzy­li, by kie­dyś je zo­ba­czyć, nie mie­li jed­nak na­dziei, że bę­dzie im to da­ne. Mi­mo wszyst­ko każ­de­go ran­ka roz­glą­da­li się, czy na brze­gu nie wi­dać już ja­kichś se­kret­nych zwia­stu­nów.


  Trzej ry­ba­cy kil­ka ra­zy za­rzu­ci­li i wy­cią­gnę­li sie­ci, a po­tem prze­rwa­li pra­cę, by od­po­cząć i po­si­lić się pła­ta­mi su­szo­nej ry­by, rzod­kiew­ka­mi, twar­dym chle­bem i mał­żo­wym pi­wem. Ten ostat­ni na­pój, naj­bar­dziej po­bu­dza­ją­cy ze wszyst­kich al­ko­ho­li, zmie­niał ko­lor z upły­wem cza­su i zmia­ną tem­pe­ra­tu­ry, naj­lep­szy był zaś pur­pu­ro­wy – ozna­cza­ło to, że jest zim­ny, gę­sty i wy­traw­ny. Pur­pu­ro­we mał­żo­we pi­wo by­ło nie­wy­sło­wio­nym sma­ko­ły­kiem, miód pit­ny sma­ko­wał przy nim jak koń­skie si­ki. Ry­ba­cy sie­dzie­li w dłu­gim czół­nie i je­dli w mil­cze­niu. Au­ri­ga Bo­otes, któ­re­go wzrok sta­le prze­cze­sy­wał wid­no­krąg, pod­niósł się na­gle i wy­cią­gnął rę­kę.


  – Sta­tek na je­zio­rze! – po­wie­dział. Je­go to­wa­rzy­sze bar­dzo się zdzi­wi­li, je­zio­ro by­ło zbyt płyt­kie dla stat­ków. Naj­star­szy z ca­łej trój­ki Hump­sto­ne John pod­niósł wzrok, lecz nic nie zo­ba­czył. Do­brze znał roz­mia­ry miej­sco­wych ka­na­łów i je­zior, wy­pa­try­wał więc praw­dzi­we­go stat­ku i omi­nął wzro­kiem Ci­ty of Ju­sti­ce o dzie­sięć lub dwa­dzie­ścia stop­ni.


  – Gdzie, Au­ri­go Bo­otes? – za­py­tał. Aby­smil­lard ro­zej­rzał się, nie prze­ry­wa­jąc gło­śne­go prze­żu­wa­nia, lecz nie zo­ba­czył nic, co przy­po­mi­na­ło­by sta­tek.


  – Tam, John, tam! – od­parł Au­ri­ga Bo­otes, wciąż wska­zu­jąc ten sam kie­ru­nek. Wów­czas Hump­sto­ne John rów­nież uj­rzał sta­tek.


  – Wy­glą­da na to, że jest bar­dzo da­le­ko – po­wie­dział. – Ale wy­da­je się też bli­ski. Nie ru­sza się. Mo­że wy­plu­ły go chmu­ry i wy­lą­do­wał na mie­liź­nie. Mo­że mieć nie­zły ła­du­nek: strzel­by, na­rzę­dzia, ma­szy­ny, me­la­sę… – Aby­smil­lard po­de­rwał się na te sło­wa, me­la­sa by­ła je­go ulu­bio­nym przy­sma­kiem – a mo­że też ja­kieś za­gu­bio­ne du­sze.


  Wszy­scy trzej prze­rwa­li po­si­łek i za­czę­li wio­sło­wać w stro­nę stat­ku. Do­tar­li na miej­sce szyb­ciej niż się spo­dzie­wa­li, po nie­dłu­giej chwi­li dziób ło­dzi gó­ro­wał już nad po­kła­dem Ci­ty of Ju­sti­ce.


  Aby­smil­lard za­czął się ob­ma­cy­wać ni­czym mał­pa, po że­brach, po no­sie, po ko­la­nach. Nie mógł zro­zu­mieć, co się dzie­je, są­dził, że ja­kimś spo­so­bem urósł do roz­mia­rów ol­brzy­ma. Po­zo­sta­li dwaj wie­dzie­li, o co cho­dzi, ale złu­dze­nie po­zo­sta­ło, sta­tek był bo­wiem na­praw­dę zręcz­nie zbu­do­wa­ny. Brą­zo­we po­kła­dy i masz­ty przy­po­mi­na­ły na­oli­wio­ne orze­cho­we drew­no. Ka­dłub był drew­nia­ny, lecz po­wle­czo­ny ma­to­wą far­bą, czar­ną jak sierść by­ka, przez co wy­glą­dał zu­peł­nie jak sta­lo­wy. Mo­sięż­ne czę­ści by­ły tak wy­po­le­ro­wa­ne, jak gdy­by przez la­ta nie spo­czy­wa­ły w szkla­nej ga­blo­cie, tyl­ko wy­sta­wio­ne by­ły na dzia­ła­nie mor­skich wi­chrów.


  – Po­pa­trz­cie – po­wie­dział Hump­sto­ne John, wska­zu­jąc na­ma­lo­wa­ną na bia­ło na­zwę stat­ku. – To na­pis.


  – Co to jest na­pis? – spy­tał Au­ri­ga Bo­otes, wpa­tru­jąc się w ko­min; są­dził, że Hump­sto­ne ma na my­śli wła­śnie tę część.


  – To. – Hump­sto­ne po­ka­zał pal­cem na dziób. Au­ri­ga Bo­otes wy­chy­lił się, chwy­cił mi­nia­tu­ro­wą ko­twi­cę i pod­rzu­cił ją w pal­cach.


  – To?


  – Nie! To bia­łe, obok.


  – A, to! Na­pis, mó­wisz? Do cze­go to słu­ży?


  – To jak mó­wie­nie, ty­le że bez gło­su.


  – Jak mó­wie­nie, ty­le że bez gło­su! – po­wtó­rzył Au­ri­ga, po czym obaj z Aby­smil­lar­dem par­sk­nę­li głę­bo­kim, chra­pli­wym, gru­bym śmie­chem. Ni­by ta­ki mą­dry ten Hump­sto­ne John, po­my­śle­li so­bie, a jed­nak ta­ki głu­pi.


  Mi­nia­tu­ro­wy sta­tek nie był wiel­ką zdo­by­czą, po­sta­no­wi­li jed­nak, że za­bio­rą go do do­mu. Uwią­za­li go na lin­ce za ru­fą czół­na i za­czę­li ho­lo­wać do do­mu. W po­ło­wie dro­gi przez je­zio­ro dziec­ko zbu­dzi­ło się i za­czę­ło pła­kać. Wszy­scy trzej za­sty­gli bez ru­chu z wio­sła­mi wznie­sio­ny­mi nad wo­dą. Prze­chy­li­li gło­wy, na­słu­chi­wa­li, skąd do­bie­ga dźwięk. Hump­sto­ne John po­grze­bał wśród ju­to­wych szmat le­żą­cych na dnie ło­dzi, są­dząc, że ktoś z Przy­mo­rzan przez po­mył­kę lub dla żar­tu wła­śnie tam ukrył dziec­ko. Dziec­ka tam jed­nak nie by­ło, a płacz nie usta­wał. Hump­sto­ne chwy­cił za li­nę i przy­cią­gnął Ci­ty of Ju­sti­ce. Łka­nie do­bie­ga­ło z wnę­trza sta­tecz­ku. Hump­sto­ne wy­cią­gnął zza pa­ska pa­łasz i roz­łu­pał sta­tek z ta­ką ła­two­ścią, jak gdy­by roz­ci­nał no­żem sko­rup­kę jaj­ka. Tak jak wszy­scy je­go po­bra­tym­cy, był mi­strzem fech­tun­ku, wy­star­czył mu je­den rzut oka, by oce­nić gru­bość i twar­dość drew­na, wbił ostrze do­kład­nie tak głę­bo­ko, ile by­ło trze­ba. Miecz nie zdą­żył na­wet bły­snąć w słoń­cu, a już był z po­wro­tem za je­go pa­skiem – i dziec­ko za­wi­sło w po­wie­trzu, uwol­nio­ne z roz­cię­te­go na dwo­je mo­de­lu. Au­ri­ga Bo­otes chwy­cił je, nim zdą­ży­ło wpaść do wo­dy, i ci­snął na ju­to­we szma­ty. Po­tem, nie po­wie­dziaw­szy ani sło­wa o tym, co się sta­ło, chwy­ci­li za wio­sła. Nie by­ło o czym mó­wić. Aby­smil­lard nie umiał­by zresz­tą, na­wet gdy­by chciał. Był nie­mo­wą i przy­głup­kiem, nie ro­zu­miał, co się w ogó­le wy­da­rzy­ło. Dla po­zo­sta­łych dwóch zna­le­zie­nie dziec­ka ozna­cza­ło, że w osa­dzie po­ja­wi­ła się ko­lej­na gę­ba do wy­kar­mie­nia i że w cha­tach przy­bę­dzie we­so­łe­go dzie­cię­ce­go szcze­bio­tu.


  Był jed­nym z nich, pó­ki nie skoń­czył dwu­na­stu lat. Na imię da­li mu Pe­ter, by zaś od­róż­nić go od kil­ku in­nych ma­łych Pe­te­rów, do­da­li do nie­go na­zwi­sko La­ke, czy­li „je­zio­ro” – na za­wsze bo­wiem po­zo­stał dla nich dziec­kiem wy­cią­gnię­tym z je­zio­ra. Pe­ter La­ke szyb­ko wy­uczył się wszyst­kie­go, co trze­ba, i ro­bił to do­brze. Dzie­ci Przy­mo­rzan nie prze­cho­dzi­ły żad­nej for­mal­nej edu­ka­cji, po pro­stu z wie­kiem pod­pa­try­wa­ły wszyst­ko u do­ro­słych. Ich bie­głość we wła­da­niu bia­łą bro­nią by­ła nie­zrów­na­na, wy­ma­ga­ła wy­jąt­ko­wej si­ły i ko­or­dy­na­cji ru­chów, lecz dojść do niej moż­na by­ło je­dy­nie dro­gą sa­mo­dziel­ne­go do­sko­na­le­nia się, jak gdy­by każ­dy chło­piec po­sia­dał ją od uro­dze­nia i mu­siał ją tyl­ko po­twier­dzić. Pe­ter La­ke na­uczył się wal­ki mie­czem, gdy miał je­de­na­ście lat.


  Wy­pły­nął wte­dy z Hump­sto­ne’em Joh­nem na ry­by; sie­dział na ru­fie czół­na i wio­sło­wał, a sta­rzec za­rzu­cał ob­wie­szo­ne cię­żar­ka­mi wię­cie­rze. W pew­nej chwi­li obaj uj­rze­li, że od stro­ny ścia­ny chmur – któ­ra te­go dnia by­ła sza­ra i wzbu­rzo­na – zmie­rza ku nim po ła­chach ja­kaś po­stać. Gdy ścia­na by­ła nie­spo­koj­na, czę­sto pła­ta­ła dziw­ne nie­spo­dzian­ki. Ta­jem­ni­czy męż­czy­zna wy­szedł chy­ba pro­sto z niej. Był oszo­ło­mio­ny, lecz w wo­jow­ni­czym na­stro­ju. Wy­glą­dał na daw­ne­go ja­poń­skie­go wo­jow­ni­ka lub ucie­ki­nie­ra z przy­tuł­ku dla obłą­ka­nych w Ca­pe May. Szedł z rę­ką na mie­czu, wy­krzy­ku­jąc coś w naj­dziw­niej­szym ję­zy­ku, ja­ki kie­dy­kol­wiek sły­sze­li. Nie był to ani an­giel­ski, ani ję­zyk Przy­mo­rzan. Hump­sto­ne do­my­ślił się, że przy­bysz tra­fił do nich z in­ne­go cza­su bądź in­ne­go kra­ju, po­wie­dział więc:


  – Je­steś na mo­kra­dłach. Chcesz pew­nie tra­fić na Man­hat­tan. Prze­stań wrzesz­czeć, a za­bie­rze­my cię tam, znaj­dziesz pew­nie wię­cej ta­kich jak ty, a na­wet je­śli nie, Man­hat­tan to miej­sce, gdzie nikt nie zwró­ci uwa­gi na two­je dzi­wacz­ne ma­nie­ry. Ale czy mógł­byś wresz­cie prze­stać beł­ko­tać i za­cząć mó­wić po an­giel­sku?


  Wo­jow­nik w od­po­wie­dzi wszedł po ko­la­na w wo­dę i bły­ska­wicz­nym pół­ob­ro­tem usta­wił się w po­zy­cji świad­czą­cej o tym, że go­tu­je się do po­je­dyn­ku. Hump­sto­ne John do­my­ślił się, że jak­kol­wiek po­jed­naw­czo sta­rał­by się za­cho­wać, nie unik­nie wal­ki. Wes­tchnął cięż­ko, wi­dząc jak sa­mu­raj – czy kto­kol­wiek to był – wy­cią­ga dłu­gi srebr­ny miecz i rzu­ca się w stro­nę ło­dzi, wrzesz­cząc, jak gdy­by ktoś go ze­pchnął z urwi­ska. Hump­sto­ne John od­rzu­cił sieć, wy­cią­gnął pa­łasz z po­chwy i wrę­czył go Pe­te­ro­wi.


  – Spró­buj sam – po­wie­dział. – Masz do­brą oka­zję, że­by się na­uczyć.


  Sa­mu­raj pę­dził ku nim z ogłu­sza­ją­cym wrza­skiem.


  – Jak się to trzy­ma? – spy­tał Pe­ter La­ke.


  – Jak co się trzy­ma?


  – Miecz.


  – Za rę­ko­jeść, nie ina­czej. Po­spie­szże się…


  Wo­jow­nik za­trzy­mał się o krok od czół­na. Dłu­gi, cięż­ki miecz, unie­sio­ny za gło­wę, się­gał mu aż po kost­ki – wo­jow­nik trzy­mał go jak kat szy­ku­ją­cy się do za­da­nia śmier­tel­ne­go cio­su. Wy­krzy­wio­na twarz wy­glą­da­ła tro­chę jak ry­ba roz­dym­ka. Ostrze roz­po­czę­ło śmier­cio­no­śny za­mach.


  – Le­piej od­pa­ruj ten cios – po­wie­dział spo­koj­nie Hump­sto­ne John. Pe­ter La­ke wy­cią­gnął pa­łasz pro­sto­pa­dle do mie­cza prze­ciw­ni­ka, do­kład­nie w sa­mą po­rę: ostrza zde­rzy­ły się z prze­szy­wa­ją­cym szczę­kiem.


  – Co te­raz, John? – spy­tał Pe­ter, gdy miecz in­tru­za ze­śli­znął się po ostrzu pa­ła­sza i za­głę­bił w okręż­ni­cy czół­na.


  – Spró­buj ude­rzyć w gó­rę, w rę­kę, w któ­rej trzy­ma miecz. Szyb­ko!


  – On trzy­ma miecz obu­rącz – od­parł Pe­ter La­ke i schy­lił gło­wę; ostrze z ję­kiem prze­cię­ło po­wie­trze do­kład­nie tam, gdzie przed chwi­lą by­ła je­go szy­ja.


  – Rze­czy­wi­ście! A niech mnie – rzekł Hump­sto­ne John i za­my­ślił się na chwi­lę.


  – Pod­po­wiedz mi coś in­ne­go!


  Prze­ciw­nik wy­dał z sie­bie prze­raź­li­wy krzyk i z ca­łej si­ły pchnął mie­czem na­przód, mie­rząc w ser­ce Pe­te­ra. Chło­piec od­pa­ro­wał cios, ostrze śmi­gnę­ło w bok, ści­na­jąc spo­rą część bro­dy Hump­sto­ne’a.


  – Cho­le­ra! – po­wie­dział John. – Kończ wresz­cie. Lu­bię mo­ją bro­dę.


  – Do­bra! – za­wo­łał mło­dy Pe­ter La­ke i moc­no ciął pa­ła­szem w gó­rę, wbi­ja­jąc ostry jak brzy­twa sztych w le­we ra­mię in­tru­za. Wów­czas jak­by coś się w nim obu­dzi­ło: wy­ko­nał ko­lej­ną se­rię ru­chów tak szyb­kich, że omal nie­wi­dzial­nych, tak płyn­nych, że wy­da­wa­ły się jed­nym ge­stem, i omal nie wy­pa­tro­szył na­past­ni­ka. Ten upu­ścił miecz w płyt­ką wo­dę i chwiej­nym kro­kiem od­szedł w stro­nę ścia­ny chmur – któ­ra tym ra­zem po­słu­ży­ła mu ja­ko pie­lę­gniarz lub gra­barz (nikt się te­go ni­g­dy nie do­wie­dział).


  – Czy mam wy­ło­wić je­go miecz, John? – spy­tał Pe­ter La­ke, jesz­cze roz­trzę­sio­ny, ale prze­peł­nio­ny du­mą, że uszedł z ży­ciem ze swo­jej pierw­szej wal­ki.


  – Czyj miecz? – spy­tał Hump­sto­ne John, któ­ry tym­cza­sem zdą­żył wró­cić do ło­wie­nia ryb.


  – Czło­wie­ka, z któ­rym wal­czy­łem.


  – Ach, je­go… Że co, je­go miecz? Do dia­bła, prze­cież to zwy­kła bla­cha. Zo­staw, gdzie le­ży.


  Pe­ter La­ke po­tra­fił uciec – le­d­wie o włos – ścia­nie chmur, gdy su­nę­ła po piasz­czy­stych ła­chach, wie­dział też, że pó­ki w wo­dzie ro­sną trzci­ny, a wśród nich pły­wa­ją, bie­ga­ją i od­po­czy­wa­ją ry­by, mał­że i kra­by, pó­ty nie za­brak­nie mu schro­nie­nia i po­ży­wie­nia. Nie­źle mó­wił w miej­sco­wym ję­zy­ku, star­si słu­cha­li go przy do­ga­sa­ją­cych ogni­skach i z uzna­niem ki­wa­li gło­wa­mi. Tak jak wszyst­kie dzie­ci w je­go wie­ku wcze­śnie za­czął sy­piać ze swo­ją sio­strą. Przy­mo­rza­nie ro­bi­li to, ani przez chwi­lę nie za­sta­na­wia­jąc się, czy aby na pew­no jest to do­bry po­mysł (wła­śnie dla­te­go Aby­smil­lard był ta­ki, ja­ki był). Pe­te­ra La­ke’a bar­dzo wcze­śnie sko­ja­rzo­no z sio­strą no­szą­cą imię Ana­rin­da. Tak na­praw­dę nie by­li ro­dzeń­stwem, Ana­rin­da zresz­tą nie po­czę­ła – żad­nej z dziew­cząt nie zda­rza­ło się to po pierw­szym ra­zie. Ana­rin­da by­ła bar­dzo pięk­na, Pe­ter La­ke był więc w siód­mym nie­bie. Za­py­tał po­tem Aby­smil­lar­da i Au­ri­gę Bo­ote­sa, jak dłu­go moż­na ro­bić to, cze­go wła­śnie się na­uczył. Aby­smil­lard nic na ten te­mat nie wie­dział, Au­ri­ga Bo­otes skie­ro­wał Pe­te­ra do Hump­sto­ne’a Joh­na, ten zaś od­po­wie­dział tak: – Och, czte­ry­sta al­bo pięć­set lat, tak mi się zda­je, za­leż­nie od two­jej mę­sko­ści i od te­go, co na­zy­wasz ro­kiem.


  Nie trosz­cząc się zbyt­nio o de­fi­ni­cje, Pe­ter La­ke uznał, że świet­nie się skła­da: bez wzglę­du na to, ile na­praw­dę trwał rok, wy­da­wał się wiecz­no­ścią, a na­gość Ana­rin­dy i ich ko­tło­wa­nie w cie­płym wnę­trzu cha­ty spra­wia­ły mu wiel­ką fraj­dę. Je­śli mo­gło to trwać ko­lej­ne czte­ry­sta czy pięć­set lat… czy moż­na by­ło pro­sić o wię­cej? Tej wio­sny Pe­ter moc­no wbił się w du­mę, są­dząc zaś, że ten stan po­trwa jesz­cze przez kil­ka stu­le­ci, śpie­wał, tań­czył i nu­cił so­bie przy­śpiew­ki, któ­re ukła­dał o Ana­rin­dzie, na przy­kład ta­kie:


  O, Ana­rin­do, pier­si masz krą­głe jak mał­że,


  Uda gład­kie jak flą­dry duch,


  A wło­sy jak zło­ty puch.


  W to­bie dzwon mój za­śpie­wa


  O Ana­rin­do z za­to­ki, pięk­ność two­ją opie­wam.


  Je­go szczę­ście trwa­ło jed­nak znacz­nie kró­cej niż pięć­set lat. Wła­ści­wie nie trwa­ło na­wet ty­go­dnia, Hump­sto­ne John oświad­czył mu bo­wiem, że mu­si ich opu­ścić. Nie mógł zo­stać wśród Przy­mo­rzan, bo nie uro­dził się ja­ko Przy­mo­rza­nin. Trosz­czy­li się o nie­go jak na­le­ży przez dwa­na­ście lat, te­raz mu­siał iść swo­ją dro­gą.


  Wy­star­czył­by jesz­cze rok lub dwa, a sam za­czął­by ma­rzyć o prze­pra­wie­niu się na dru­gą stro­nę za­to­ki, jak wszy­scy chłop­cy w je­go wie­ku. Był jed­nak jesz­cze na ty­le mło­dy, że uwa­żał mo­kra­dła za ca­ły swój świat, cie­szył się, że nie zna nic po­za ni­mi – oni zaś wła­śnie dla­te­go po­sta­no­wi­li ode­słać go tak wcze­śnie. Wie­dzie­li, że je­śli ma prze­trwać na Man­hat­ta­nie, mu­si mieć w ser­cu ziar­no go­ry­czy. I rze­czy­wi­ście, póź­niej z go­ry­czą wspo­mi­nał, jak stro­ili go przed ode­sła­niem. Da­li mu ko­ro­nę z musz­li i na­szyj­nik z piór (przy­mo­rzań­skie sym­bo­le mę­sko­ści), po­rząd­ny pa­łasz, no­wiut­ką sieć, tor­bę peł­ną pła­tów su­szo­nej ry­by oraz dzban mał­żo­we­go pi­wa. Po­wie­dzie­li, że ma­jąc to wszyst­ko, jest do­brze przy­go­to­wa­ny na wy­jazd do mia­sta. Do tej po­ry Pe­ter nie my­ślał zbyt wie­le o mie­ście, Man­hat­tan był dla nie­go je­dy­nie ścia­ną sza­rych gór, roz­świe­tla­ją­cą się w no­cy. Smut­no mu by­ło wy­jeż­dżać, przy­pusz­czał jed­nak, że znaj­dzie tam mnó­stwo stru­mie­ni, w któ­rych roi się od ryb, wy­god­ne cha­ty, w któ­rych miesz­ka­ją ana­rin­dy, i ży­cie mniej wię­cej zbli­żo­ne do te­go, któ­re już znał. I tak pew­ne­go wcze­sne­go wie­czo­ru pod ko­niec wio­sny spa­ko­wał się i wy­je­chał.


  Man­hat­tan, wy­so­kie, wą­skie kró­le­stwo, naj­bar­dziej bu­du­ją­ce ze wszyst­kich kró­lestw w świe­cie, wy­bu­chło wo­kół nie­go z ca­łą si­łą – by­ło jak wiel­ki, nie­do­sko­na­ły, in­kru­sto­wa­ny sta­lą pa­łac o mi­lio­nie kom­nat, z wie­lo­po­zio­mo­wy­mi ogro­da­mi, ba­se­na­mi, przej­ścia­mi i szań­ca­mi gó­ru­ją­cy­mi nad la­bi­ryn­tem rzek. Wznie­sio­ny na wy­spie po­łą­czo­nej sie­cią mo­stów z in­ny­mi wy­spa­mi i sta­łym lą­dem, ten pa­łac o ty­siącu wież po­zba­wio­ny był obro­ny, wpusz­czał nie­mal każ­de­go, kto chciał wejść do środ­ka – był tak wiel­ki, że i tak nie da­ło­by się go zdo­być, moż­na by­ło weń naj­wy­żej we­drzeć się si­łą. Przy­by­sze, na­jeźdź­cy, a na­wet sa­mi miesz­kań­cy by­li tak skon­ster­no­wa­ni je­go róż­no­rod­no­ścią, wie­lo­kształt­no­ścią, próż­no­ścią, roz­le­gło­ścią, bru­tal­no­ścią i wdzię­kiem, że nie umie­li do­strzec, czym jest na­praw­dę. Jed­no by­ło pew­ne: sta­no­wił jed­ną, pro­stą struk­tu­rę, skrzęt­nie po­dzie­lo­ną na czę­ści, uro­czą i uj­mu­ją­cą, był nad­zwy­czaj­nym ro­jo­wi­skiem wy­obraź­ni, naj­więk­szym do­mem, ja­ki kie­dy­kol­wiek zbu­do­wa­no. Pe­ter La­ke wie­dział o tym już w chwi­li, gdy w pe­wien ma­jo­wy pią­tek w swym zgrzeb­nym ubra­niu, ko­ro­nie z musz­li i pie­rza­stym na­szyj­ni­ku sta­nął na uli­cy Bo­we­ry.


  W jed­nej rę­ce trzy­mał dzban z mał­żo­wym pi­wem, w dru­giej tor­bę z wy­pra­wio­nej skó­ry szo­pa, peł­ną pła­tów su­szo­nej ry­by. Był oszo­ło­mio­ny, ale szyb­ko się uczył. Pierw­szą rze­czą, ja­ka mu się przy­tra­fi­ła, by­ła kra­dzież ło­dzi, nie­mal w tej sa­mej chwi­li, gdy wy­szedł na na­brze­że przy So­uth Stre­et. Wy­star­czy­ło, że się od­wró­cił, a spo­mię­dzy omsza­łych fi­la­rów mo­la wy­chy­nę­ły ja­kieś cie­nie i wcią­gnę­ły czół­no w pół­mrok, ni­czym dia­bły cią­gną­ce du­szę do pie­kła. Pięć mi­nut póź­niej zo­ba­czył, że jest już roz­łu­pa­ne na szcza­py i idzie na sprze­daż ja­ko opał. Nim do­tarł do Bo­we­ry, czół­no pa­li­ło się już pod ulicz­ny­mi roż­na­mi, na któ­rych ob­ra­ca­ły się skwier­czą­ce pta­ki i ka­wał­ki świń­skie­go i kro­wie­go mię­sa. Gdy pło­mie­nie przy­ga­sły i na roż­ny zo­sta­ły wbi­te ko­lej­ne świ­nie bądź ja­gnię­ta, ulicz­ni ku­cha­rze wy­gar­nę­li po­piół i sprze­da­li go zsza­rza­łym nę­dza­rzom, któ­rzy ze­bra­li go do ol­brzy­mich wor­ków, by po­tem sprze­dać fir­mom che­micz­nych i wła­ści­cie­lom cie­plar­ni. Pe­ter La­ke pod­szedł do jed­ne­go z ta­kich tra­ga­rzy i wska­zał rę­ką na ogrom­ny wór, spod któ­re­go wi­dać by­ło je­dy­nie ma­łą, po­marsz­czo­ną głów­kę i pa­rę wy­trzesz­czo­nych, na­bie­głych krwią oczu.


  – To mo­je czół­no – po­wie­dział.


  – Co to jest czół­no? – spy­tał przy­gnie­cio­ny cię­ża­rem nie­bo­rak.


  – To – od­parł Pe­ter La­ke, wciąż wska­zu­jąc na wór.


  – Two­je czół­no, mó­wisz? – po­wie­dział zbie­racz po­pio­łu, mie­rząc Pe­te­ra wzro­kiem, od ko­ro­ny z mu­sze­lek po bu­ty ze skó­ry piż­ma­ka. – No cóż, nie bę­dziesz miał chy­ba nic prze­ciw­ko te­mu, że sta­ry Ja­ke Sal­we­en po­pły­nie nim so­bie do Chin? Do wi­dze­nia, mój chłop­cze! Nie­dłu­go za­bio­rą cię do Over­we­ary’ego.


  – Over­we­ary’ego?


  – Jesz­cze nie wiesz, kto to?! Precz mi z dro­gi, stuk­nię­ty ko­nu­sie!


  Pe­ter La­ke miał wra­że­nie, że mia­sto jest jak ścia­na chmur po­ło­żo­na po­zio­mo: ki­pia­ło ży­ciem, nie­ustan­nym ru­chem, bu­cha­ło ze­wsząd naj­róż­niej­szy­mi dźwię­ka­mi, przy­po­mi­na­ło go­tu­ją­cy się dy­wan. Ścia­na by­ła jed­nak bia­ła, mia­sto na­to­miast ki­pia­ło od barw. Pe­ter La­ke był oszo­ło­mio­ny je­go for­ma­mi, je­go geo­me­trią: po­ma­rań­czo­wym bla­skiem w czy­stych wyż­szych oknach na pię­trach, roz­mi­go­ta­nym na zie­lo­no-bia­ło świa­tłem ga­zo­wych la­tar­ni, pod­ska­ku­ją­cy­mi ję­zy­ka­mi ognia, czer­wo­nym wę­glo­wym ża­rem w pa­le­ni­skach, czar­ny­mi jak smo­ła koń­mi kłu­su­ją­cy­mi le­ciut­ko na cze­le la­kie­ro­wa­nych po­wo­zów, ka­le­ni­co­wy­mi i trój­kąt­ny­mi da­cha­mi, ba­le­tem tłu­mów na scho­dach i ro­gach ulic, gar­dło­wym po­mru­kiem ma­szyn (gdzieś w od­da­li sły­szał głę­bo­ki dźwięk, po­dob­ny do te­go, ja­ki wy­da­wa­ła ścia­na chmur, był to jed­nak zgiełk sil­ni­ków pa­ro­wych, kół za­ma­cho­wych i pras), ża­gla­mi, któ­rych bia­łe pro­sto­ką­ty po­ja­wia­ły się u wy­lo­tów ulic, wy­dę­te na wie­trze, a po­tem wci­na­ły się w ścia­ny bu­dyn­ków jak ostrze gi­lo­ty­ny, krzy­ka­mi po­prze­bie­ra­nych prze­kup­niów, bu­dyn­ka­mi (Pe­ter ni­g­dy do­tąd nie wi­dział bu­dyn­ków) skry­wa­ją­cy­mi głę­bo­ko w swych wnę­trzach sze­re­gi mi­go­tli­wych lamp (Pe­ter ni­g­dy do­tąd nie wi­dział lamp), ma­łe krze­sła i sto­li­ki oraz za­stę­py pięk­nych, wy­prę­żo­nych jak stru­na ko­biet, któ­re – w prze­ci­wień­stwie do Przy­mo­rza­nek – by­ły barw­nie ubra­ne, wy­glą­da­ły jak je­dwa­bi­ste tro­pi­kal­ne pta­ki, choć mia­ły więk­sze pier­si i by­wa­ły bar­dziej wy­nio­słe. Pe­ter ni­g­dy do­tąd nie wi­dział mun­du­rów, tram­wa­jów, szkla­nych okien, po­cią­gów i tłu­mów. Mia­sto wy­bu­chło nad nim, wdzie­ra­ło mu się do gło­wy przez ko­ro­nę z bia­łych mu­sze­lek. Szedł chwiej­nie przez gwar­ne, ły­ska­ją­ce ognia­mi Broad­way i Bo­we­ry, nie do koń­ca ro­zu­mie­jąc, co wi­dzi. W pew­nym mo­men­cie na­po­tkał męż­czy­znę, któ­ry za­krę­cił korb­ką wy­sta­ją­cą z du­żej skrzy­ni; roz­le­gła się wte­dy mu­zy­ka, a ja­kaś ma­ła istot­ka, pół zwie­rzę, pół czło­wiek, za­czę­ła tań­czyć po uli­cy i zbie­rać dat­ki do ka­pe­lu­sza. Pe­ter La­ke pró­bo­wał na­wią­zać z nią roz­mo­wę. Męż­czy­zna, któ­ry krę­cił korb­ką, po­wie­dział, że roz­sąd­niej bę­dzie dać stwo­rzon­ku pie­nią­dze.


  – Co to są pie­nią­dze? – spy­tał Pe­ter La­ke.


  – Pie­nią­dze to coś, co da­je się małp­ce, że­by cię nie ob­si­ka­ła – od­parł ka­ta­ry­niarz.


  – Pie­nią­dze to coś, co da­je się małp­ce… że­by cię nie ob­si­ka­ła – po­wtó­rzył Pe­ter La­ke, nie do koń­ca ro­zu­mie­jąc. Kie­dy po­jął, że „małp­ka” to ten ma­ły czło­wie­czek w czer­wo­nym gar­ni­tur­ku, rów­no­cze­śnie zdał so­bie spra­wę, że jest przez nią ob­si­ki­wa­ny. Od­sko­czył, po­sta­na­wia­jąc (mię­dzy in­ny­mi), że zdo­bę­dzie ja­kieś pie­nią­dze.


  Po go­dzi­nie stwier­dził, że jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie był tak zmę­czo­ny; bo­la­ły go sto­py, mię­śnie miał na­pię­te, je­go gło­wa by­ła jak mie­dzia­ny ko­cioł spusz­czo­ny ze scho­dów. Mia­sto by­ło jak­by po­grą­żo­ne w woj­nie: wszę­dzie do­ko­ła to­czy­ły się bi­twy, lu­dzie brnę­li de­spe­rac­ko uli­ca­mi ni­czym bo­jo­we le­gio­ny. Przy­mo­rza­nie czę­sto po­rów­ny­wa­li mia­sto do woj­ny, ni­g­dy jed­nak nie mó­wi­li, czy da się je ujarz­mić, uko­rzyć i spę­tać. Na cią­gną­cych się przez ty­sią­ce mil uli­cach ście­ra­ły się w śmier­tel­nym bo­ju ar­mie po­zba­wio­ne szy­ku: pro­sty­tut­ki, któ­rych na sa­mym Broad­wayu by­ło dzie­sięć ty­się­cy, pół mi­lio­na po­rzu­co­nych dzie­ci, pół mi­lio­na chro­mych i ślep­ców, ty­sią­ce prze­stęp­ców scze­pio­nych w nie­usta­ją­cym bo­ju z rów­nie licz­ną po­li­cją, a tak­że ol­brzy­mia licz­ba do­brych oby­wa­te­li, któ­rzy w swo­im zwy­czaj­nym ży­ciu by­li za­żar­ci i dra­pież­ni jak w in­nych mia­stach zdzi­cza­łe psy. Oni wca­le nie sprze­da­wa­li i nie ku­po­wa­li, ra­czej drę­czy­li się i za­bi­ja­li na­wza­jem. Nie cho­dzi­li po uli­cach, lecz pę­dzi­li przed sie­bie jak pi­ki­nie­rzy, z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi i ło­mo­czą­cy­mi ser­ca­mi. Po­dział na zbrod­nia­rzy naj­róż­niej­sze­go sor­tu oraz po­spo­li­tych, po­grą­żo­nych w co­dzien­nej krzą­ta­ni­nie miesz­czan był tak sub­tel­ny i płyn­ny, że wska­za­nie uczci­we­go czło­wie­ka by­ło pra­wie nie­moż­li­we. Sę­dzia, któ­ry wy­da­wał wy­rok na zbrod­nia­rza, mógł za­słu­gi­wać na dzie­sięć­kroć cięż­sze po­tę­pie­nie i pew­ne­go dnia istot­nie mógł zo­stać na nie ska­za­ny przez ko­le­gę po fa­chu, czte­ro­kroć bar­dziej ze­psu­te­go niż on sam. Ca­łe mia­sto by­ło ko­łem for­tu­ny, naj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­nym ze wszyst­kich, ja­kie do­tąd za­pro­jek­to­wa­no. By­ło nie­mal ide­al­nym mo­de­lem bez­względ­nych wy­ro­ków lo­su: nie­win­ni po­spo­łu z win­ny­mi wi­ro­wa­li w nim jak we wnę­trzu po­tęż­ne­go, prze­lud­nio­ne­go bęb­na, brnę­li przez na­je­żo­ny pu­łap­ka­mi la­bi­rynt i koń­czy­li za­du­sze­ni w ciem­nych lo­chach bądź wy­nie­sie­ni na kró­lew­skie wy­so­ko­ści.


  Pe­ter La­ke nie ro­zu­miał, cze­mu czu­je się tak, jak się czu­je – wie­dział o tym nie wię­cej niż pa­cjent u chi­rur­ga, gdy jest kro­jo­ny i szy­ty. Przy­tła­cza­ły go wła­sne emo­cje. Mia­sto by­ło skrzy­nią wy­peł­nio­ną ża­rem, a on sie­dział w środ­ku, trząsł się w niej i pło­nął nie­ustan­nie prze­szy­wa­ny roz­ma­ity­mi wi­do­ka­mi, zbyt wy­ra­zi­sty­mi, by da­ło się je ska­ta­lo­go­wać. Snuł się przez plą­ta­ni­nę ulic, tasz­cząc dzban z mał­żo­wym pi­wem i tor­bę z su­szo­ny­mi ry­ba­mi. Nie by­ło tu żad­nych za­tok, nie by­ło chat, nie by­ło mięk­kich, piasz­czy­stych łach, na któ­rych moż­na by się po­ło­żyć.


  By­ły za to ana­rin­dy – i to w ta­kiej licz­bie, że Pe­ter La­ke chwi­la­mi za­sta­na­wiał się, czy aby nie ma ha­lu­cy­na­cji. Mi­ja­ły go ze wszyst­kich stron, obok nie­go, po­nad nim, pod nim, ukry­te głę­bo­ko w pu­dłach ze szkla­nym fron­tem, ni­czym ryb­ki w szkol­nych akwa­riach, nie­waż­kie i ro­ze­śmia­ne. Pły­nę­ły jak nie­wy­czer­pa­na rze­ka. Ich gło­sy by­ły dźwięcz­ne jak dzwon­ki, jak krysz­tał, jak trel pta­ków, jak pieśń. Po­sta­no­wił, że wy­bie­rze so­bie któ­rąś, a ona za­bie­rze go do swo­je­go do­mu. Mo­gli­by so­bie pod­jeść su­szo­nych ryb, na­pić się mał­żo­we­go pi­wa, zrzu­cić ubra­nia i ko­tło­wać się na mięk­kim po­sła­niu, na ja­kim za­pew­ne zwy­kły spać ana­rin­dy. Mógł wy­brać so­bie naj­lep­szą, ja­ka tyl­ko się na­tra­fi. Któ­ra ana­rin­da opar­ła­by się Pe­te­ro­wi La­ke’owi, przy­stro­jo­ne­mu w zwie­rzę­ce fu­tra, musz­le i pió­ra, z peł­nym dzba­nem mał­żo­we­go pi­wa w rę­ku? Wszyst­kie by­ły pięk­ne, lecz ta, któ­rą wy­brał, by­ła na­praw­dę wy­jąt­ko­wa. Nie­mal dwu­krot­nie wyż­sza od nie­go, mia­ła sze­ro­ką twarz, tak do­sko­na­le pre­zen­tu­ją­cą się nad wy­so­kim, sza­rym koł­nie­rzy­kiem (do któ­re­go przy­pię­ty był szma­ragd), że wy­glą­da­ła jak bo­gi­ni. Na ra­mio­nach mia­ła so­bo­lo­wy szal, prócz szma­rag­du mia­ła też jesz­cze in­ne klej­no­ty. Przed­sta­wia­ła na­praw­dę cu­dow­ny wi­dok, zwłasz­cza gdy otwo­rzy­ła drzwicz­ki lśnią­ce­go czar­ne­go pu­dła cią­gnio­ne­go przez dwa mu­sku­lar­ne ko­nie, by wy­siąść na uli­cę.


  Pe­ter La­ke pod­szedł do niej, wy­cią­gnął przed sie­bie naj­pierw tor­bę z su­szo­ną ry­bą, po­tem dzban, na­stęp­nie uniósł pod­bró­dek i zu­chwa­le tup­nął w zie­mię, jak czy­ni­li to Przy­mo­rza­nie, gdy ude­rza­li w kon­ku­ry. Za­dźwię­cza­ła ko­ro­na z mu­sze­lek, na­stro­szył się na­szyj­nik z piór. Z po­cząt­ku Pe­ter są­dził, że je­go za­miar się po­wiódł, ko­bie­ta wy­trzesz­czy­ła bo­wiem oczy ze zdu­mie­nia. Po chwi­li uj­rzał jed­nak, że po jej ślicz­nej twa­rzy prze­biegł – ni­czym chmu­ra na tle tar­czy księ­ży­ca – wy­raz trwo­gi. Drzwi za­trza­snę­ły mu się przed no­sem i czar­ne pu­dło od­je­cha­ło.


  Pe­ter La­ke po­wta­rzał te umi­zgi po wie­le­kroć, lecz wszyst­kie, na­wet naj­bar­dziej ob­szar­pa­ne ana­rin­dy od­rzu­ca­ły je ze wzgar­dą. Wy­czer­pa­ny i przy­gnę­bio­ny, nie usta­wał w wę­drów­ce: szu­kał miej­sca na noc­leg, po­nie­waż zdą­żył już za­paść zmrok. Nie wie­dział, do­kąd idzie, uli­ce two­rzy­ły jed­nak tak licz­ną i skom­pli­ko­wa­ną gma­twa­ni­nę, że ani ra­zu nie tra­fił dwa ra­zy w to sa­mo miej­sce, wszę­dzie zaś był świad­kiem zaj­mu­ją­cych scen (wi­dział psa fi­ka­ją­ce­go ko­zioł­ki, męż­czy­znę w bia­łych sza­tach prze­kli­na­ją­ce­go tłum, krak­sę dwóch ka­ra­wa­nów). Po trzech go­dzi­nach (by­ła do­pie­ro go­dzi­na dwu­dzie­sta) mo­kra­dła Bay­on­ne wy­da­wa­ły mu się od­le­głe i bla­de, jak gdy­by ni­g­dy tam nie był. Pe­ter wie­dział, że za­tra­cił się w dłu­gim i wspa­nia­łym śnie. Sce­ny i bar­wy mno­ży­ły się przed nim, pię­trzy­ły jak sztor­mo­we fa­le, aż za­czę­ło mu się krę­cić w gło­wie z oszo­ło­mie­nia.


  W koń­cu za­szedł do nie­wiel­kie­go kwa­dra­to­we­go par­ku, oto­czo­ne­go przez ka­mien­ne bu­dyn­ki. Pa­no­wa­ła tam ci­sza i spo­kój, zie­le­niec ku­sił jak szma­ragd wpię­ty w sza­rą an­go­rę. By­ły tam ciem­no­zie­lo­ne drze­wa, mięk­ka tra­wa, ciem­ne za­kąt­ki. Po­środ­ku sta­ła fon­tan­na. Wo­kół niej świe­ci­ły ga­zo­we la­tar­nie, ich blask prze­dzie­rał się przez ko­ły­sa­ne wia­trem drze­wa i rzu­cał na śro­dek ru­chli­we cie­nie. Obok fon­tan­ny tań­czy­ły ze so­bą dwie ana­rin­dy. Jed­na by­ła drob­na, mia­ła ru­de wło­sy i zie­lo­ną bluz­kę. Dru­ga by­ła o wie­le więk­sza i znacz­nie bar­dziej zmy­sło­wa (choć nie­wie­le star­sza niż Pe­ter La­ke), mia­ła po­włó­czy­ste ja­sne wło­sy, czer­wo­ne po­licz­ki i ku­szą­cą bluz­kę kre­mo­we­go ko­lo­ru. Obie wi­ro­wa­ły do­ko­ła fon­tan­ny w tra­dy­cyj­nym ho­len­der­skim tań­cu, ra­mię w ra­mię, ze sple­cio­ny­mi rę­ko­ma, sty­ka­jąc się po­licz­ka­mi. Nie tań­czy­ły do żad­nej mu­zy­ki, nu­ci­ły so­bie tyl­ko ja­kąś me­lo­dię. I wła­ści­wie nie wia­do­mo by­ło, z ja­kie­go po­wo­du tań­czą, mo­że po pro­stu dla­te­go, że by­ła wy­jąt­ko­wo pięk­na noc.


  Ana­rin­dy mia­ły na no­gach luź­ne brą­zo­we bu­ty, tu­pa­ły ni­mi o na­wierzch­nię z ma­ka­da­mu z głu­chym, we­so­łym dźwię­kiem. Plą­sa­ły tak ra­do­śnie, że Pe­ter La­ke za­pra­gnął się do­łą­czyć. Uło­żył dzba­nek, tor­bę i miecz w zgrab­ny sto­sik i wy­sko­czył na pla­cyk. Tań­czył tro­chę jak In­dia­nie, bo­wiem to wła­śnie od In­dian Przy­mo­rza­nie na­uczy­li się przed la­ty mał­żo­wych tań­ców i dziw­nych za­śpie­wów imi­tu­ją­cych świst wia­tru wśród trzcin. Dziew­czę­ta wy­da­wa­ły się szczę­śli­we, Pe­ter wy­ko­nał więc z tej oka­zji ta­niec księ­ży­ca. Ska­kał i przy­ku­cał, wy­wi­jał obu­ty­mi w fu­tro sto­pa­mi. Gdy tyl­ko dziew­czę­ta usły­sza­ły po­brzę­ki­wa­nie je­go musz­li, wzię­ły go w ob­ro­ty. Wi­dok tań­czą­cej trój­ki był przy­jem­ny dla oka, prze­chod­nie za­trzy­my­wa­li się i rzu­ca­li im pod no­gi ka­wał­ki sre­bra. Pe­ter La­ke wie­dział już, że to pie­nią­dze. Na­uczył się je roz­po­zna­wać, lecz jesz­cze przez dłu­gi czas ich nie ro­zu­miał, nie mógł po­jąć kil­ku ta­jem­ni­czych re­guł, któ­re ni­mi rzą­dzi­ły. Po pierw­sze, zdo­by­cie pie­nię­dzy jest pra­wie nie­moż­li­we. Po dru­gie, gdy już się je zdo­bę­dzie, pra­wie nie spo­sób jest je za­trzy­mać. Po trze­cie, re­gu­ły te sto­su­ją się tyl­ko do każ­dej jed­nost­ki z osob­na i do ni­ko­go in­ne­go. In­ny­mi sło­wy, choć pie­nią­dze są nie­moż­li­wie do zdo­by­cia i za­trzy­ma­nia, każ­da in­na oso­ba ma ich pod do­stat­kiem i ni­g­dy ich nie tra­ci. Czwar­ta re­gu­ła brzmia­ła: pie­nią­dze lu­bią miesz­kać w pysz­nych, czy­stych miej­scach, ele­ganc­kich i peł­nych ku­szą­cych pół­cie­ni. Re­zy­do­wa­ły na przy­kład w du­żej ilo­ści na skra­ju par­ku, w wy­so­kich do­mach z ciem­ne­go czer­wo­no­brą­zo­we­go ka­mie­nia. W ich wnę­trzu, za czy­sty­mi okna­mi, pa­li­ły się cie­płe świa­tła, uka­zu­jąc roz­le­głe płasz­czy­zny kasz­ta­no­wej, czer­wo­nej, zie­lo­nej i bia­łej bar­wy, mi­go­ta­ło sre­bro i ja­rzył się ogień. Pe­ter La­ke wi­dział to wszyst­ko na­wet wte­dy, kie­dy tań­czył. Czuł też, że nie ma do tych miejsc wstę­pu, mi­mo że miesz­ka­ją­cy w nich lu­dzie na­gra­dza­li go mo­ne­ta­mi za je­go księ­ży­co­wy ta­niec. Tu tak­że kry­ła się ta­jem­ni­ca. Rzu­ca­li mu mo­ne­ty za to, że ro­bił coś, co ko­cha, co by­ło ła­twe, co zro­bił­by na­wet ot tak, dla sie­bie. I gdy tak tań­czył przy fon­tan­nie po­środ­ku zie­lo­ne­go pla­cu, na­gra­dza­ny mo­ne­ta­mi za swój ta­niec, stał się zło­dzie­jem. Du­żo jesz­cze cza­su mu­sia­ło upły­nąć, nim zro­zu­miał tę re­gu­łę, lecz w koń­cu ją zro­zu­miał: otrzy­my­wa­nie pie­nię­dzy za to, co się ko­cha, to kra­dzież. Za­pa­mię­taw­szy to so­bie – choć jesz­cze te­go nie poj­mo­wał – po­czuł, że ze zło­dzie­ja­mi łą­czy go moc­na więź; i do­brze, że to po­czuł, bo tań­czą­ce dziew­czę­ta by­ły do­li­niar­ka­mi.


  – Co to zna­czy? – spy­tał, gdy ochla­py­wa­li so­bie roz­grza­ne twa­rze zim­ną wo­dą z fon­tan­ny.


  – Skąd ty się wzią­łeś – po­wie­dzia­ła więk­sza – sko­ro nie wiesz, kto to są do­li­niar­ki?


  – Je­stem z mo­kra­deł.


  Nie wie­dzia­ły, o czym mó­wi. Gdy po­dzie­li­li pie­nią­dze, wy­ja­śni­ły mu, co to zna­czy:


  – Tań­czy­my w tłu­mie i przy­cią­ga­my uwa­gę lu­dzi. Rzu­ca­ją nam pie­nią­dze…


  – Pie­nią­dze to coś, co da­je się małp­ce, że­by was nie ob­si­ka­ła – po­wie­dział Pe­ter La­ke.


  Dziew­czę­ta spoj­rza­ły po so­bie.


  – Rzu­ca­ją nam pie­nią­dze, a Ma­ła Li­za Ja­ne okra­da im kie­sze­nie. Na tym po­le­ga do­li­niar­stwo.


  – A po co tań­czy­ły­ście te­raz, gdy już prze­sta­li wam rzu­cać pie­nią­dze?


  – Bo ja wiem? – rze­kła więk­sza. – A cze­mu nie?


  Więk­sza dziew­czy­na mia­ła na imię Ma­ła Li­za Ja­ne, a mniej­sza Dol­ly. Kie­dyś by­ła jesz­cze trze­cia, ciem­no­wło­sa Bo­sca, ale nie­daw­no umar­ła.


  – Na co zmar­ła? – spy­tał Pe­ter La­ke.


  – W ba­lii – od­par­ła Ma­ła Li­za Ja­ne, nie wy­ja­śnia­jąc bli­żej, co ma na my­śli.


  Przy­ję­ły go na jej miej­sce. Miał tań­czyć z Dol­ly, pod­czas gdy Ma­ła Li­za Ja­ne okra­da­ła kie­sze­nie. Pe­ter za­py­tał, czy ma­ją ja­kieś mięk­kie miej­sce do spa­nia, na co one od­par­ły, że ma­ją. Do­tar­cie na miej­sce za­ję­ło im trzy go­dzi­ny. Prze­kro­czy­li kil­ka nie­wiel­kich rzek i pięć stru­mie­ni. Prze­mie­rzy­li set­ki krę­tych za­uł­ków, któ­re wy­glą­da­ły jak de­ko­ra­cje ope­ro­we. Prze­cho­dzi­li przez wiel­kie mo­sty, przez pla­ce tar­go­we, na któ­rych lu­dzie po­ły­ka­li ogień, a mię­so pie­czo­no na mie­czach, i przez kil­ka sze­ro­kich bram wio­dą­cych w głąb za­dy­mio­nych fa­bryk, hu­czą­cych ni­czym ser­ca. Po dro­dze Pe­ter przy­słu­chi­wał się od­gło­som do­bie­ga­ją­cym z tych że­la­znych warsz­ta­tów: bum, acza acza ra­pum­be­la, bum, bok, acza acza, ziiiiii-ja! ba­la­ka ba­la­ka ba­la­ka, ooooo-tak! czik czik czik czik! bii­ma! um ba­ba um ba­ba, dil­la dil­la dil­la, masz! um ba­ba um ba­ba, dil­la dil­la dil­la okk! Za­uwa­żył, że miesz­kań­cy mia­sta nie za­wsze ma­sze­ru­ją jak na­cie­ra­ją­ce woj­sko, cza­sem wy­ko­nu­ją też dziw­ne, ryt­micz­ne tań­ce: po­dry­gi­wa­li ca­łym cia­łem w gó­rę i w dół, wy­rzu­ca­li i cho­wa­li ra­mio­na, krę­ci­li bio­dra­mi w ko­bie­cy spo­sób (choć nie za­wsze by­ły to ko­bie­ty). Pe­ter La­ke spy­tał, czy w mie­ście to­czy się woj­na lub mo­że sta­ło się coś strasz­ne­go – nie ro­zu­miał, skąd ty­le tych ska­czą­cych ogni, bez­dom­nych ar­mii, wszech­obec­ne­go pę­du i gwa­ru. Do­li­niar­ki ro­zej­rza­ły się i od­par­ły, że wszyst­ko jest w zu­peł­nym po­rząd­ku. Pe­ter pra­wie mdlał z wy­czer­pa­nia.


  W koń­cu do­tar­li do uli­cy za­bu­do­wa­nej z obu stron iden­tycz­ny­mi czyn­szo­wy­mi ka­mie­ni­ca­mi. Do­li­niar­ki nie miesz­ka­ły w żad­nej z nich, tyl­ko w ukry­tym na ty­łach po­dwó­rzu. Prze­szli przez po­ma­lo­wa­ny na bia­ło tu­nel i zna­leź­li się na ogrom­nym, nie­wi­docz­nym z uli­cy kwa­dra­to­wym pla­cu, oto­czo­nym przez bo­daj set­kę bu­dyn­ków. Po­środ­ku znaj­do­wał się znisz­czo­ny ogród, któ­ry jesz­cze nie od­żył po zi­mie, je­śli nie li­czyć gę­sto wy­bu­ja­łych chwa­stów. Na skra­ju ogro­du sta­ła ma­ła le­pian­ka, któ­ra przy wiel­kich ka­mie­ni­cach wy­da­wa­ła się jesz­cze mniej­sza. Do­li­niar­ki nie miesz­ka­ły w le­pian­ce, ale pod nią, w piw­ni­cy. Ze­szli po scho­dach i zna­leź­li się w nie­wiel­kim, ciem­nym po­ko­ju z jed­nym ma­leń­kim okien­kiem pod su­fi­tem. We wnę­trzu pie­cy­ka zro­bio­ne­go z becz­ki po ole­ju tli­ło się jesz­cze kil­ka wę­gli. Na ścia­nie wi­sia­ły su­szo­ne wa­rzy­wa, gar­nek i kil­ka przy­bo­rów ku­chen­nych. Je­dy­nym me­blem by­ło ol­brzy­mie łóż­ko, chwie­ją­ce się na nie­rów­nych no­gach i za­sła­ne sto­sem sfa­ty­go­wa­nych po­du­szek, prze­ście­ra­deł i ko­ców. O dzi­wo, po­ściel nie by­ła na­wet bar­dzo brud­na. By­ło to owo mięk­kie po­sła­nie, na któ­rym spa­ły sza­chraj­ki.


  – Ma­ła Li­za Ja­ne za­pa­li­ła ło­jów­kę, a Dol­ly do­rzu­ci­ła drew do pie­ca – rze­kła Dol­ly, gdy obie wy­ko­na­ły te czyn­no­ści. Czę­sto mó­wi­ła o so­bie w trze­ciej oso­bie. – Za go­dzi­nę za­go­tu­je się wo­da i wa­rzy­wa bę­dą go­to­we.


  Pe­ter La­ke po­ka­zał im swo­je pła­ty su­szo­nej ry­by, wy­ja­śnił, że przed wrzu­ce­niem do go­rą­cej wo­dy trze­ba je po­roz­ry­wać na ka­wał­ki i po­wią­zać w su­pły, bę­dą mia­ły wte­dy lep­szy smak.


  Wszy­scy tro­je mie­li za­miar od­po­cząć przed je­dze­niem, lecz za­miast te­go opróż­ni­li pra­wie cał­ko­wi­cie dzban mał­żo­we­go pi­wa. Ma­ła Li­za ścią­gnę­ła bluz­kę przez gło­wę, po­tem w jej śla­dy po­szła Dol­ly. Ro­ze­bra­ły się. Pe­ter La­ke czuł, że pi­wo po­tęż­nie szu­mi mu w gło­wie. Ma­ła Li­za Ja­ne mia­ła szes­na­ście lat i by­ła już doj­rza­łą ko­bie­tą. Dol­ly by­ła jesz­cze pod­lot­kiem, ale bra­ki w kształ­tach nad­ra­bia­ła świe­żo­ścią; zresz­tą Ma­ła Li­za Ja­ne pod wzglę­dem roz­mia­rów star­cza­ła za obie. Pe­ter La­ke wciąż miał przed oczy­ma wi­dok jej pier­si roz­ko­ły­sa­nych w tań­cu. Są­dził, że na­stą­pi te­raz do­kład­nie to sa­mo, cze­go do­świad­czał z Ana­rin­dą, ty­le że z dwie­ma ana­rin­da­mi. Po­ję­ku­jąc z roz­ko­szy, zrzu­cił ubra­nia. Na­pra­co­wał się przy tym, jak­by prze­cią­gał koń­skie sio­dło przez pu­łap­kę na ho­ma­ry. Gdy wresz­cie był wol­ny i na­gi, otwo­rzył oczy, spo­dzie­wa­jąc się uj­rzeć przed so­bą na łóż­ku ocze­ku­ją­ce go dwie pa­ry pier­si i nóg. Oka­za­ło się jed­nak, że dziew­czę­ta są już złą­czo­ne w uści­sku i po­żą­dli­wie po­sa­pu­ją; sły­chać by­ło też jak­by od­głos ssa­nia. Co to mia­ło zna­czyć? Pe­ter przyj­rzał im się do­kład­nie, czy aby na pew­no obie są ana­rin­da­mi – jed­nak by­ły, nie miał co do te­go wąt­pli­wo­ści. By­ło to dlań coś no­we­go, po­nie­waż jed­nak w mie­ście wszyst­ko by­ło no­we, nie zdzi­wił się zbyt­nio. Przy­pa­try­wał im się uważ­nie. Nie by­ły nim za­in­te­re­so­wa­ne, ale wpu­ści­ły go i po­zwo­li­ły mu za­spo­ko­ić się kil­ka ra­zy; po­tem prze­stał zwra­cać na nie uwa­gę. Jesz­cze póź­niej, po pa­ru go­dzi­nach, sta­li się dla sie­bie cał­kiem obo­jęt­ni, za­ję­li się po­traw­ką. Zje­dli w mil­cze­niu i po­szli spać tuż przed wscho­dem słoń­ca.


  W cięż­kim, jak­bym opiu­mo­wym pół­śnie roz­legł się jesz­cze głos Ma­łej Li­zy Ja­ne: – Ju­tro pój­dzie­my na Ma­di­son Squ­are. Krę­ci się tam spo­ro fra­je­rów. – Po­tem już sza­ry dym snu spo­wił cia­sną klit­kę i wci­snął ich ła­god­nie w mięk­kie, prze­chy­lo­ne łóż­ko.


  Na­za­jutrz ra­no Pe­ter La­ke uj­rzał mia­sto in­ny­mi oczy­ma – i tak już dzia­ło się każ­de­go ran­ka. Każ­de­go dnia wy­glą­da­ło ina­czej. Czy to w ciem­ne, dusz­ne, dym­ne po­po­łu­dnia, czy to w po­wo­dziach desz­czu, czy w je­sien­ne dni, przej­rzyst­sze niż krysz­ta­ło­wy przy­cisk do pa­pie­ru, czy w bla­sku słoń­ca, czy w cie­niu – mia­sto ni­g­dy nie by­ło ta­kie sa­mo.


  Wstał wcze­śnie. Dziew­czę­ta spa­ły jesz­cze, za­wi­nię­te w ko­ce. Ubrał się i szyb­ko wy­szedł na ze­wnątrz, gdzie przy­wi­ta­ło go słoń­ce wi­szą­ce nad naj­wyż­szym ko­mi­nem po­bli­skiej ka­mie­ni­cy. Stał w ogro­dzie, po pas w chwa­stach, i za­sta­na­wiał się, jak te bu­dow­le wy­glą­da­ją w środ­ku. Ni­g­dy do­tąd nie był w żad­nym bu­dyn­ku. Spo­dzie­wał się, że gdy otwo­rzy drzwi, uj­rzy ko­lej­ne mia­sto, rów­nie ogrom­ne i cie­ka­we jak to, któ­re zdą­żył już od­kryć. Te­go póź­no­wio­sen­ne­go, pra­wie let­nie­go ran­ka pod­szedł więc do naj­bliż­szych drzwi i pchnął je; czuł się tak, jak­by ze szczy­tu wy­so­kie­go wzgó­rza miał uj­rzeć wiel­kie mia­sto w zi­mo­wej sza­cie, roz­świe­tlo­ne zim­nym świa­tłem brza­sku. Pew­ne­go dnia być mo­że da­ne by­ło mu uj­rzeć coś ta­kie­go – lecz te­raz ogar­nę­ła go je­dy­nie ciem­ność i mdlą­cy fe­tor. Ostroż­nie za­czął wspi­nać się po scho­dach (wy­cho­wa­ny na mo­kra­dłach, nie był oswo­jo­ny z wy­so­ko­ścia­mi), aż do­tarł na pół­pię­tro. Po­ręcz by­ła owi­nię­ta ko­nop­nym sznu­rem. To pew­nie spraw­ka dzie­ci, po­my­ślał. Wy­tę­ża­jąc wzrok, za­uwa­żył, że ścia­ny są odra­pa­ne i po­ry­so­wa­ne. By­ło to prze­raź­li­we miej­sce, da­le­ko stąd by­ło do wo­dy, nie­ba i pia­sku. Mógł wyjść na ze­wnątrz i za­po­mnieć o nim, coś jed­nak pcha­ło go na gó­rę, ku ko­lej­nym pię­trom. Zna­lazł się w sa­mym ser­cu bu­dyn­ku, tak da­le­ko od świa­tła, że czuł się jak w gro­bie. Już miał za­wró­cić, lecz na­gle za­stygł w ide­al­nym bez­ru­chu, tknię­ty nie­omyl­nym in­stynk­tem łow­cy, któ­ry na­po­tkał ofia­rę. Przed nim sta­ło dziec­ko. Nie by­ło to zwy­czaj­ne dziec­ko – ta­ką przy­naj­mniej miał na­dzie­ję. Mo­gło mieć trzy, naj­wy­żej czte­ry la­ta, ubra­ne by­ło w umo­ru­sa­ną czar­ną ko­szu­li­nę. Mia­ło ol­brzy­mią, ogo­lo­ną, znie­kształ­co­ną gło­wę, od czo­ła w gó­rę tak wy­dę­tą, jak­by za chwi­lę mia­ła wy­buch­nąć; z ty­łu wy­glą­da­ła tak sa­mo. Pe­ter La­ke skrzy­wił się z od­ra­zy. Stwo­rze­nie sta­ło w ku­pie szmat, z dło­nią we­pchnię­tą w usta, opie­ra­ło się o ścia­nę i wpa­try­wa­ło się przed sie­bie pu­stym wzro­kiem. Szczę­ki mu drża­ły, a ohyd­na opuch­nię­ta gło­wa ko­ły­sa­ła się kon­wul­syj­nie w przód i w tył. In­stynkt pod­po­wie­dział Pe­te­ro­wi, że dziec­ko nie po­ży­je już dłu­go. Chciał mu po­móc, ale nie wie­dział jak, nie miał żad­nej wie­dzy ani do­świad­cze­nia. Przez chwi­lę czuł się nie­zdol­ny odejść ani zo­stać, pa­trzył tyl­ko, jak dziec­ko trzę­sie się i chwie­je w pół­mro­ku – a po­tem z ulgą wy­biegł na ze­wnątrz, w świa­tło dnia.


  Na mo­kra­dłach by­ło­by nie do po­my­śle­nia, że moż­na zo­sta­wić dziec­ko sa­mot­nie w ko­ry­ta­rzu i po­zwo­lić mu umrzeć. Lecz tu­taj, o świ­cie, uj­rzał śmierć we wła­snej oso­bie. W mie­ście by­ły miej­sca, w któ­re wpa­da­ło się bez moż­no­ści po­wro­tu, peł­ne mrocz­nych snów i po­wol­ne­go umie­ra­nia, ko­na­ją­cych dzie­ci, cier­pie­nia bez na­dziei na ła­skę i od­ku­pie­nie, osta­tecz­ne­go i wiecz­ne­go za­tra­ce­nia. Wi­dok dziec­ka w ciem­nym ko­ry­ta­rzu utkwił mu w pa­mię­ci. Lecz to jesz­cze nie mógł być ko­niec, rze­czy­wi­stość wi­ro­wa­ła wo­kół nie­go w nie­prze­rwa­nym tań­cu. Na­wet ci, co nie mie­li szans na od­ku­pie­nie, mo­gli zo­stać od­ku­pie­ni, al­bo­wiem w mie­ście wszyst­ko się rów­no­wa­ży­ło. Mu­sia­ło się rów­no­wa­żyć.


  Wró­cił do do­li­nia­rek.


  – Zo­staw miecz – po­wie­dzia­ła któ­raś – bo zła­pią cię pał­ka­rze.


  Przy­mo­rza­nin ni­g­dy nie roz­sta­wał się z mie­czem, chy­ba że do pły­wa­nia lub ko­tło­wa­nia.


  – Nie zo­sta­wił­bym tu mo­je­go mie­cza na­wet za ku­pę pie­nię­dzy – po­wie­dział Pe­ter La­ke, dum­ny, że wy­my­ślił zu­peł­nie no­we, wspa­nia­łe po­wie­dze­nie.


  – Do­bryś so­bie – po­wie­dzia­ła Dol­ly. – Mam na­dzie­ję, że w do­li­niar­stwie bę­dziesz jesz­cze lep­szy.


  Do Ma­di­son Squ­are by­ło rów­nie da­le­ko jak do par­ku, w któ­rym się po­zna­li. Mu­sie­li pły­nąć pro­mem, przejść przez dwa mo­sty, prze­je­chać po­cią­giem przez kil­ka tu­ne­li, a po­tem jesz­cze pa­rę go­dzin wę­dro­wać pie­szo przez la­bi­rynt ulic, przejść, za­uł­ków i ar­kad, jed­na­ko­wo ki­pią­cych ży­ciem. Pe­ter La­ke był wy­koń­czo­ny, nim jesz­cze zna­lazł się w miej­scu pra­cy. Lecz gdy zna­leź­li się na miej­scu, po­środ­ku cu­dow­ne­go par­ku, w oto­cze­niu wy­so­kich bu­dyn­ków po­łą­czo­nych sie­cią na­po­wietrz­nych most­ków, bez wa­ha­nia ru­szył w tan: wy­ko­nał se­rię tań­ców księ­ży­ca i tań­ców mał­ża, ko­ły­sał się jak trzci­na. Dol­ly tań­czy­ła wo­kół nie­go, Ma­ła Li­za Ja­ne krą­ży­ła zaś wśród ga­piów, okra­da­jąc kie­sze­nie.


  Ma­ła Li­za Ja­ne (na­praw­dę pięk­na dziew­czy­na) mia­ła nie­za­wod­ną zło­dziej­ską smy­kał­kę, gdy więc spo­strze­gła, że z bu­dyn­ku Bank of Tur­key wy­ta­cza się tłu­sty męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze w kra­tę, po­le­cia­ła za nim jak psz­czo­ła. W je­go pę­ka­tym port­fe­lu zna­la­zła ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko trzy­dzie­ści ty­się­cy do­la­rów. Drżąc z prze­ję­cia, prze­rwa­ła Pe­te­ro­wi dzi­ki ta­niec mał­ża i da­ła znak, by wraz z Dol­ly uda­li się za nią w od­le­gły za­ką­tek par­ku. Po­dzie­li­li pie­nią­dze po rów­no, Pe­ter La­ke wszedł więc w po­sia­da­nie do­kład­nie dzie­się­ciu ty­się­cy czte­rech do­la­rów i dwu­dzie­stu ośmiu cen­tów. Ma­ła Li­za Ja­ne po­wie­dzia­ła, że je­śli tłu­ścioch zło­ży skar­gę, po­li­cja bę­dzie ich szu­kać, naj­roz­sąd­niej więc bę­dzie, je­śli się roz­dzie­lą i spo­tka­ją po­now­nie wie­czo­rem. – Tu­taj, w tym miej­scu – za­rzą­dzi­ła. – A pie­nią­dze włóż do ban­ku.


  – Co to zna­czy? – spy­tał Pe­ter La­ke. Wy­tłu­ma­czy­ła mu, co zna­czy sło­wo „bank”, i wy­ja­śni­ła, że je­śli zo­sta­wi pie­nią­dze w bu­dyn­ku z ta­kim na­pi­sem, bę­dą bez­piecz­ne. Pe­ter La­ke skwa­pli­wie przy­jął ra­dę, po czym roz­stał się z dziew­czę­ta­mi. Zna­lazł bank, wszedł do środ­ka, swo­je no­wiut­kie bank­no­ty uło­żył w schlud­ny sto­sik pod ścia­ną i wy­szedł. Te­raz, gdy miał pie­nią­dze, na pew­no nie ob­si­ka go już żad­na małp­ka. Za­do­wo­lo­ny z sie­bie wró­cił na Ma­di­son Squ­are i wkro­czył do sto­ją­ce­go tam szkla­ne­go pa­ła­cu, za­mie­rza­jąc za­bić czas do wie­czo­ra.


  Ma­szy­ny. W środ­ku ro­iło się od ma­szyn, a za ty­mi ma­szy­na­mi by­ły ko­lej­ne ma­szy­ny. Z po­cząt­ku Pe­ter miał wra­że­nie, że wi­dzi zwie­rzę­ta, któ­re na­uczo­no tań­czyć w miej­scu. Ten me­ta­licz­ny pod­ziem­ny świat – czy ra­czej nad­ziem­ny – do­słow­nie za­hip­no­ty­zo­wał go swo­ją wspa­nia­ło­ścią. Pe­ter jesz­cze ni­g­dy nie wi­dział cze­goś po­dob­ne­go. Świa­tło sło­necz­ne wle­wa­ło się przez okna i prze­dzie­ra­ło się przez za­stę­py wy­so­kich palm. Or­kie­stra wy­gry­wa­ła ja­kieś roz­ko­ły­sa­ne me­lo­die, do­stro­jo­ne do dziw­ne­go me­cha­nicz­ne­go tań­ca ma­szyn. Z ja­kie­goś prze­ro­śnię­te­go sku­pi­ska sta­lo­wych form wy­chy­lał się z mo­zo­łem i świ­stem zie­lo­ny za­wór. Wszę­dzie by­ło peł­no kół w naj­róż­niej­szych ko­lo­rach: z drże­niem ru­sza­ły z miej­sca, co­fa­ły się na mo­ment, a po­tem ru­sza­ły pę­dem, jak gdy­by ści­ga­ne przez psy. Pod­no­si­ły się i opa­da­ły ja­kieś ku­le na drąż­kach, szczę­ka­ły prze­kład­nie, tło­ki grzmo­ci­ły ryt­micz­nie ni­czym ro­gi roz­wście­czo­nych ło­si. Ob­łocz­ki pa­ry prze­dzie­ra­ły się przez ko­ro­ny palm. Po­czwar­ne, cza­ro­dziej­skie ma­szy­ny, wiel­kie jak miej­skie pla­ce, co pe­wien czas nie­spo­dzia­nie chla­pa­ły na bo­ki stru­mie­nia­mi wo­dy i ole­ju. Pe­ter La­ke nie mógł się na nie na­pa­trzeć. By­ły tych ma­szyn dwa ty­sią­ce, a każ­da w ru­chu, każ­da sa­pa­ła i dy­sza­ła. Pe­ter po raz pierw­szy ucie­szył się, że wy­gna­no go z mo­kra­deł. W roz­pę­dzo­nych ma­szy­nach ob­ja­wi­ło mu się wszyst­ko, cze­go do­tąd nie znał. Ru­sza­ły się jak fa­le, jak wiatr, jak wo­da. By­ły wcie­lo­ną po­tę­gą, wcie­lo­nym unie­sie­niem.


  Wę­dro­wał wśród tych dwóch ty­się­cy ma­szyn – dwóch ty­się­cy! – w nie­ustan­nej eks­ta­zie, aż za­krę­ci­ło mu się w gło­wie. Nie miał po­ję­cia, do cze­go słu­żą, po­sta­no­wił więc ko­goś za­py­tać. Przy jed­nym z tych roz­sa­pa­nych be­he­mo­tów ktoś stał, jak­by straż­nik – w rze­czy­wi­sto­ści był to jed­nak ko­mi­wo­ja­żer. Pe­ter La­ke ni­g­dy jesz­cze nie spo­tkał ko­mi­wo­ja­że­ra, trud­no by­ło też so­bie wy­obra­zić, by ktoś, kto sprze­da­je pięć­dzie­się­cio­to­no­wą ma­szy­nę war­tą dwie­ście ty­się­cy do­la­rów mógł po­świę­cić choć­by chwi­lę cza­su dwu­na­sto­let­nie­mu chłop­cu ubra­ne­mu w bu­ty z fu­tra piż­ma­ka, zwie­rzę­ce skó­ry, pió­ra i musz­le. Pe­te­ro­wi nie po­zo­sta­wa­ło jed­nak nic in­ne­go, jak po­dejść do sta­lo­we­go gi­gan­ta i za­py­tać do­mnie­ma­ne­go straż­ni­ka:


  – Co to? Co to jest?


  – Co to jest? Co to jest, py­tasz?! To jest, mój dro­gi pa­nie, Pół­au­to­ma­tycz­ny Sa­mo­po­zio­mu­ją­cy Pod­wod­ny Świ­der Ke­so­no­wy i In­sta­la­tor Dy­na­mi­tu Bar­king­to­na-Pay­so­na! Na żad­nej wy­sta­wie świa­ta nie znaj­dziesz dru­giej ta­kiej ma­szy­ny, ża­den in­ny PSA­POŚ­KID nie mo­że się z nim rów­nać! Za­cznij­my od wy­ko­na­nia. Po­dejdź tu­taj, pro­szę, spójrz na tę do­sko­na­le wy­pro­fi­lo­wa­ną sto­pę zgnio­tu, od­la­ną w Düs­sel­dor­fie, po­patrz na to so­lid­ne in­dy­cze udo, na tę lśnią­cą jo­dło­laj­nię, na mie­chy z nie­rdzew­nej sta­li. Spójrz: in­dy­cze udo jest bez­po­śred­nio po­łą­czo­ne z do­sko­na­le ska­li­bro­wa­nym drąż­kiem mel­to­no­wym, u je­go pod­sta­wy zaś znaj­dziesz urzą­dze­nie do­praw­dy nad­zwy­czaj­ne, spo­ty­ka­ne wy­łącz­nie w naj­wyż­szej kla­sy PSA­POŚ­KID-ach: nie­bie­skie ci­ska­dło oska­ro­we! I to naj­lep­szej ja­ko­ści! Sam ta­kie­go uży­wam. Za­zwy­czaj nie mó­wię te­go lu­dziom, ale to­bie po­wiem: in­ne­go PSA­POŚ­KID-a nie tknął­bym na­wet ki­jem. Przy­się­gam! Od­dał­bym za nie­go wła­sną żo­nę. Po­patrz na te ło­pat­ki wlo­to­we. Wi­dzia­łeś kie­dyś ta­kie ło­pat­ki wlo­to­we? Sam świ­der wart jest ty­le, co in­na ma­szy­na w ca­ło­ści. Czy­ste sa­li­nium! Po­dwój­nie zbro­jo­ne ko­ło za­le­wo­we! Krocz­nik chro­nio­ny pła­tem tan­do­lu twar­dym jak ska­ła! Otwórz go tyl­ko, a po­czu­jesz za­pach ka­la­briań­skie­go sma­ro­śli­zgu. No do­brze, a te­raz przejdź­my do rze­czy. Po­wiedz­my, że masz do wy­da­nia pół mi­lio­na do­la­rów. Czy wy­dał­byś je na ja­kąś nie­war­tą splu­nię­cia li­cho­tę? Oczy­wi­ście, że nie! Nie ktoś ta­ki jak ty. Od ra­zu roz­po­znam praw­dzi­we­go eks­per­ta. Nie oszu­kasz mnie, przy­ja­cie­lu, je­steś jed­nym z me­cha­ni­ków sa­me­go Pa­na Bo­ga! Ta­ki fa­cho­wiec wy­dał­by pie­nią­dze na coś, co jest so­lid­ne i fi­ne­zyj­nie za­pro­jek­to­wa­ne, po­rząd­nie zbu­do­wa­ne i god­ne za­ufa­nia: na Bar­king­to­na-Pay­so­na! Po­dejdź no tu­taj, po­pró­buj, jak dzia­ła gwiz­daw­ka. Czy­ste wol­pi­nium! A te­raz po­zwól, że zdra­dzę ci ma­ły se­kret zwią­za­ny z ce­ną…


  Pe­ter La­ke słu­chał go przez dwie i pół go­dzi­ny. Otwo­rzył sze­ro­ko usta i wy­tę­żał umysł, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć każ­de sło­wo. Był prze­ko­na­ny, że ma­szy­na, któ­rą ma przed so­bą, sta­no­wi – obok zło­dziej­stwa kie­szon­ko­we­go i przy­stro­jo­nych na czer­wo­no mał­pek – je­den z fun­da­men­tów cy­wi­li­za­cji, któ­ra go wchło­nę­ła. W pew­nej chwi­li jed­nak wy­ro­śli jak spod zie­mi dwaj po­li­cjan­ci i ksiądz – chwy­ci­li go, zwią­za­li mu rę­ce na ple­cach, wy­pro­wa­dzi­li z błysz­czą­cej sa­li wy­sta­wo­wej, wsa­dzi­li do wię­zien­nej ki­bit­ki wy­peł­nio­nej dzieć­mi i za­wieź­li do Do­mu dla Obłą­ka­nych Chłop­ców wie­leb­ne­go Over­we­ary’ego.


  Od bez­dom­nych dzie­ci ro­iło się w ca­łym mie­ście, le­ża­ły po­przy­tu­la­ne do sie­bie jak kró­li­ki: za dnia spa­ły w cie­płych le­go­wi­skach, w becz­kach i piw­ni­cach, wszę­dzie, gdzie mo­gły zna­leźć przy­naj­mniej odro­bi­nę ci­szy i spo­ko­ju. Noc­ny ziąb wpra­wiał je w ruch, po­py­chał ku przy­go­dom i ra­bun­kom, do któ­rych dzie­ci ni­g­dy nie by­ły i nie bę­dą na­wy­kłe. By­ło ich po­nad pół mi­lio­na, ła­twiej niż do­ro­śli ule­ga­ły cho­ro­bom i prze­mo­cy, to­też więk­szość tru­mien, któ­re tra­fia­ły do zbio­ro­wych mo­gił, mia­ła wstrzą­sa­ją­co nie­wiel­kie roz­mia­ry – a gra­ba­rze i tak zwy­kle cho­wa­li po dwie, po trzy na­raz. Nikt nie znał imion tych dzie­ci (nie­któ­re na­wet imion nie mia­ły) i ni­g­dy nie miał ich po­znać. Lu­dzie o do­brym ser­cu py­ta­li nie­kie­dy, co się z ty­mi dzieć­mi dzie­je, ma­jąc na my­śli ca­łą tę zbio­ro­wość ko­czu­ją­cą po uli­cach przez okrą­gły rok. Od­po­wiedź brzmi tak, że część z nich do­ra­sta­ła i za­czy­na­ła pra­co­wać lub kraść, nie­któ­re wę­dro­wa­ły z za­kła­du do za­kła­du lub z lo­chu do lo­chu, resz­tę zaś grze­ba­no – na za­miej­skich po­lach, pła­skich, ci­chych i po­ro­śnię­tych krza­ka­mi.


  Nie­któ­re dzie­ci wa­rio­wa­ły i snu­ły się po mie­ście bez zmy­słów. Dom Over­we­ary’ego po­wstał wła­śnie po to, by za­pew­nić schro­nie­nie i przy­ucze­nie chłop­com z uli­cy, któ­rzy po­stra­da­li ro­zum. W trak­cie jed­ne­go z pa­tro­li wspól­ni­cy wie­leb­ne­go zna­leź­li Pe­te­ra La­ke’a – przy­kuł ich uwa­gę oso­bli­wym stro­jem.


  Pe­ter dość szyb­ko od­krył, że do­mem rzą­dzi trzech lu­dzi. Sam wie­leb­ny Over­we­ary był po­sta­cią tra­gicz­ną: głę­bo­kie współ­czu­cie dla chłop­ców zu­peł­nie go obez­wład­nia­ło, czę­sto pła­kał, cier­piał strasz­li­wie, nie mo­gąc znieść cu­dze­go cier­pie­nia. Z te­go po­wo­du nie miał cza­su ani ener­gii, by na­le­ży­cie nad­zo­ro­wać swo­je­go pierw­sze­go za­stęp­cę, dia­ko­na Ba­co­na, ten mógł więc bez tru­du wy­łu­ski­wać z każ­de­go no­we­go trans­por­tu kil­ku chłop­ców, któ­rzy ży­wo re­ago­wa­li na wzglę­dy, ja­kie oka­zy­wał im w trak­cie wstęp­ne­go od­wsza­wia­nia. Do cze­go te wzglę­dy by­ły wstę­pem, oka­zy­wa­ło się pod­czas ką­pie­li, gdy dia­kon Ba­con po­ja­wiał się wśród szczę­śli­wych chłop­ców, by w kłę­bach pa­ry za­apli­ko­wać im kwas kuś­ko­wy. Pe­ter La­ke nie zgo­dził się, by mu to zro­bił, uparł się, że sam prze­pro­wa­dzi ten za­bieg. Część in­ter­no­wa­nych nie wie­dzia­ła, co o tym są­dzić. In­ni ocho­czo przyj­mo­wa­li awan­se te­go sym­pa­tycz­ne­go, wy­so­kie­go męż­czy­zny z or­lim no­sem i w ro­go­wych oku­la­rach. Wkrót­ce wszyst­ko by­ło usta­lo­ne i uzgod­nio­ne (prę­dzej czy póź­niej wszyst­ko moż­na usta­lić i uzgod­nić) i wie­leb­ny Over­we­ary dys­kret­nie od­wra­cał wzrok, a dia­kon Ba­con na wie­le dni za­my­kał się z wy­bra­ną przez sie­bie świ­tą w spe­cjal­nym dom­ku, ume­blo­wa­nym i ude­ko­ro­wa­nym ni­czym sa­lon suł­ta­na na wy­spie na Mo­rzu Mar­ma­ra.


  Lecz kim­że był wie­leb­ny Over­we­ary, by po­tę­piać swe­go dia­ko­na? Je­go wła­sny dom był ni­czym pa­łac, prze­ra­stał wiel­ko­ścią na­wet blo­ki z sza­re­go gra­ni­tu, w któ­rych gnieź­dzi­ły się dwa ty­sią­ce mło­dych pen­sjo­na­riu­szy. Wie­leb­ny wy­da­wał wy­staw­ne ba­le, na któ­re za­pra­szał bo­ga­czy, in­te­li­gen­cję i gosz­czą­ce w mie­ście ko­ro­no­wa­ne gło­wy. Go­ście ko­rzy­sta­li z za­pro­szeń, po­nie­waż u wie­leb­ne­go moż­na by­ło do­brze zjeść, po­nad­to są­dzi­li, że jest on za­moż­nym czło­wie­kiem, któ­ry po­świę­cił pry­wat­ną wie­lo­mi­lio­no­wą for­tu­nę na opie­kę nad po­trze­bu­ją­cy­mi. Tym­cza­sem by­ło wręcz prze­ciw­nie, to chłop­cy utrzy­my­wa­li wie­leb­ne­go: pod przy­kryw­ką kształ­ce­nia i przy­ucze­nia do pra­cy wy­naj­mo­wał ich ca­ły­mi gru­pa­mi każ­de­mu, kto po­trze­bo­wał ta­niej si­ły ro­bo­czej. Dzień pra­cy nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­ne­go ro­bot­ni­ka, peł­ne dwa­na­ście go­dzin uczci­wej ro­bo­ty, kosz­to­wał od czte­rech do sze­ściu do­la­rów; Over­we­ary co­dzien­nie wy­po­ży­czał swo­ich chłop­ców za pięć do­la­rów od gło­wy. Ich utrzy­ma­nie kosz­to­wa­ło go do­la­ra od gło­wy, za­ra­biał więc na czy­sto osiem ty­się­cy do­la­rów dzien­nie – a wła­ści­wie mniej, su­mę je­go za­rob­ku sta­le uszczu­pla­ły cho­ro­by, zgo­ny i uciecz­ki (wszyst­kie trzy czyn­ni­ki czę­sto łą­czy­ły się zresz­tą w je­den pro­ces). Mi­ło­sier­ny ksiądz zbie­rał chłop­ców z uli­cy, uczył ich pra­co­wać, ra­to­wał od bez­i­mien­ne­go gro­bu, a w za­mian za­ra­biał kil­ka mi­lio­nów do­la­rów rocz­nie. Gdy któ­ryś z chłop­ców od­cho­dził, nie do­sta­wał na od­chod­ne ani cen­ta.


  Pe­ter La­ke zo­stał tam nie­mal do osią­gnię­cia peł­no­let­no­ści. Był nie­wol­ni­kiem, lecz czuł się jak w ra­ju, a to dzię­ki trze­cie­mu fi­la­ro­wi, na któ­rym wspie­rał się Dom Over­we­ary’ego: wie­leb­ne­mu Mo­ot­fow­lo­wi.


  W dniu, gdy schwy­ta­no Pe­te­ra La­ke’a w sa­li ma­szyn, pa­tro­lem do­wo­dził wła­śnie Mo­ot­fowl. Ku iry­ta­cji to­wa­rzy­szą­cych mu po­li­cjan­tów na­le­gał, by wejść na te­ren wy­sta­wy, po­nie­waż miał sła­bość do tech­nicz­nych, in­ży­nie­ryj­nych i ma­szy­no­wych eks­po­zy­cji. Był jed­nym z pierw­szych pra­cow­ni­ków Do­mu, gdy nie był on jesz­cze tak świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­ny, zgod­nie zaś z je­go „świę­ce­nia­mi” Over­we­ary po­słał go na na­ukę do ca­łe­go sze­re­gu uczel­ni tech­nicz­nych. Mo­ot­fowl wy­da­wał się nie mieć żad­nych emo­cji, pra­gnień ani trosk oprócz tych, któ­re wią­za­ły się z ob­rób­ką me­ta­li, ko­wal­stwem, bu­do­wą ma­szyn, pro­jek­to­wa­niem pomp, wzno­sze­niem dźwi­ga­rów, pro­duk­cją lin i in­ży­nie­rią bu­dow­la­ną. Ca­ły czas spę­dzał w kuź­ni bądź w warsz­ta­cie, wiecz­nie coś mon­to­wał, przy­ci­nał, pro­jek­to­wał. Od­dy­chał sta­lą, że­la­zem i drew­nem. Po­tra­fił wy­pro­du­ko­wać wszyst­ko. Był sza­lo­nym rze­mieśl­ni­kiem, ge­niu­szem ko­wa­dła i mło­ta.


  Pe­ter La­ke szyb­ko zna­lazł się w eli­tar­nej pięć­dzie­się­cio­oso­bo­wej gru­pie, któ­ra pra­co­wa­ła dnia­mi i no­ca­mi w bla­sku ko­wal­skich pie­ców. Szyb­ko i bez­li­to­śnie przy­ucze­ni do za­wo­du, sta­li się do­sko­na­ły­mi me­cha­ni­ka­mi – i wraz z Mo­ot­fow­lem by­li wła­ści­wy­mi ludź­mi na wła­ści­wym miej­scu, mia­sto bo­wiem za­czy­na­ło się wła­śnie me­cha­ni­zo­wać. Ma­szy­ny by­ły wszę­dzie, wy­ra­sta­ły na każ­dym kro­ku, zwień­czo­ne ko­ro­na­mi z pa­ry i dy­mu. Po­ja­wia­ły się naj­pierw po­ma­łu, lecz roz­pę­dza­ły się nie­ubła­ga­nie i nie­ba­wem by­ło ja­sne, że ich ryt­micz­nej chwa­le nie bę­dzie koń­ca. Dzię­ki nim ciel­sko mia­sta nie tyl­ko ob­ro­sło w mię­śnie i na­bra­ło szyb­ko­ści, za­czę­ło wręcz zu­peł­nie no­we ży­cie, ru­szy­ło nie­stru­dzo­nym pę­dem ku przy­szło­ści. Osza­ła­mia­ją­ca licz­ba od­ręb­nych do­tąd za­dań mu­sia­ła zo­stać sprzę­gnię­ta i sko­or­dy­no­wa­na. Na po­tę­gę wpro­wa­dza­no elek­trycz­ność, wszę­dzie ja­rzył się jej dzi­ki, pręd­ki, mi­go­tli­wy blask. Sieć tu­ne­li bu­cha­ją­cych pa­rą, dy­na­ma na­pę­dza­ne wiel­ki­mi sil­ni­ka­mi, po­cią­gi kur­su­ją­ce pod uli­ca­mi, bu­dyn­ki wzno­szą­ce się co­raz wy­żej i wy­żej – był to zu­peł­nie no­wy świat, świat me­cha­ni­ków i dla me­cha­ni­ków. Gdy ma­szy­ny roz­po­czę­ły swój try­um­fal­ny po­chód, gdy sa­mo mia­sto sta­ło się ma­szy­ną, mi­lio­ny lu­dzi pra­co­wa­ły go­rącz­ko­wo dnia­mi i no­ca­mi: pil­no­wa­li, by ich na­ro­dzi­ny prze­bie­ga­ły pra­wi­dło­wo, i do­star­cza­li sta­li, ka­mie­nia oraz moc­nych na­rzę­dzi, któ­re po­ma­ga­ły bić me­ta­licz­ne­mu ser­cu me­tro­po­lii.


  Bu­dow­lań­cy i me­cha­ni­cy przy­by­wa­li ze wszyst­kich stron i zbro­ili mia­sto w co­raz to no­we war­stwy sta­li. Po­tra­fi­li uży­wać ma­te­ria­łów za­raz po­tem, jak je wy­two­rzo­no. Pen­syl­wa­nię, jesz­cze nie­daw­no bę­dą­cą dzi­kim pust­ko­wiem, prze­kształ­ci­li w hut­ni­czy piec. Wy­cię­li la­sy, by móc go na­kar­mić. Drą­ży­li, cię­li, wy­sa­dza­li, zwo­zi­li wszyst­ko do mia­sta i bu­do­wa­li. Nic dziw­ne­go, że po­trze­bo­wa­li też nie­wy­czer­pa­nych za­pa­sów drob­nych czę­ści, wy­ta­pia­nych we wrzą­cych pa­le­ni­skach bądź zręcz­nie wy­twa­rza­nych za po­mo­cą ma­szyn: uszcze­lek, śrub, dźwi­gni, stem­pli, wa­łów, szprych – i ta­kie wła­śnie sta­lo­we dro­bia­zgi na­uczył się wy­ku­wać i od­le­wać Pe­ter La­ke. Mu­siał do­glą­dać sil­ni­ków na­pę­dza­ją­cych ma­szy­ny, opa­no­wać kon­struk­cję tur­bin, któ­re pod­trzy­my­wa­ły ogień w pie­cach, skom­pli­ko­wa­ne za­sa­dy dzia­ła­nia au­to­ma­tycz­nych rusz­tów, sys­te­mów elek­trycz­nych, prze­kład­ni i pa­sów trans­mi­syj­nych, sil­ni­ków ben­zy­no­wych i ko­tłów ci­śnie­nio­wych, tech­ni­kę wy­to­pu me­ta­li i in­ży­nie­rię wy­trzy­ma­ło­ścio­wą – krót­ko mó­wiąc, po­tęż­ną dzie­dzi­nę tra­dy­cyj­nej fi­zy­ki, chleb po­wsze­dni tych, któ­rzy okre­śla­li sie­bie mia­nem me­cha­ni­ków.


  Pra­co­wa­li w ol­brzy­miej szo­pie, wy­peł­nio­nej hu­kiem i bla­skiem pa­le­nisk, peł­nej sto­sów sczer­nia­łych, tłu­stych od oli­wy na­rzę­dzi z cięż­kiej sta­li. Gdy ma­szy­ny i pło­mie­nie łą­czy­ły się w zgod­ny chór, brzmia­ło to tak, jak­by gra­ła ja­kaś osza­la­ła per­ku­syj­na or­kie­stra. Chłop­cy uwi­ja­li się wśród pie­ców i ko­wa­deł ubra­ni w czar­ne skó­rza­ne far­tu­chy i cięż­kie rę­ka­wi­ce. Two­rzy­li wła­sną, od­ręb­ną spo­łecz­ność, przy pra­cy spę­dza­li zaś szes­na­ście go­dzin dzien­nie. Sam Mo­ot­fowl pra­co­wał po dwa­dzie­ścia go­dzin. Prze­my­sło­we kwa­li­fi­ka­cje przy­no­si­ły im przy­zwo­ity do­chód, ale li­czy­ła się dla nich tyl­ko pra­ca. Jeź­dzi­li po mie­ście, naj­mo­wa­ni do roz­ma­itych za­dań, i wszę­dzie by­li zna­ni: roz­po­zna­wa­no ich po czar­nych far­tu­chach, nie­sa­mo­wi­tej bie­gło­ści i sza­leń­czej za­pa­mię­ta­ło­ści w pra­cy. Sta­le do­sko­na­li­li swe umie­jęt­no­ści, po­dług wy­ma­gań sta­wia­nych przez epo­kę.


  Mo­ot­fowl no­sił na gło­wie chiń­ski ka­pe­lusz – chro­nił w ten spo­sób wło­sy przed spa­le­niem, czę­sto bo­wiem przy­klę­kał tuż przy pa­le­ni­sku na za­sma­ro­wa­nej pod­ło­dze, by oce­nić fa­cho­wym okiem ja­kość wy­ko­na­nia ża­rzą­ce­go się jesz­cze sta­lo­we­go dro­bia­zgu. Z go­rą­cym me­ta­lem ra­dził so­bie w spo­sób cu­dow­nie sub­tel­ny i szyb­ki. Umiał ude­rzyć mło­tem z ta­ką pre­cy­zją i si­łą, że płyn­na, wrzą­ca ma­sa w jed­nej chwi­li zmie­nia­ła się w moc­ny, so­lid­ny przed­miot. Mo­ot­fowl był bar­dzo wy­so­ki. Na­wet gdy Pe­ter La­ke osią­gnął już peł­ny wzrost, miał wra­że­nie, że Mo­ot­fowl jest odeń dwu­krot­nie wyż­szy. W gru­bo cio­sa­nej, lecz przy­stoj­nej twa­rzy wie­leb­ne­go, wiecz­nie lśnią­cej i sczer­nia­łej od sa­dzy, tkwi­ła pa­ra błysz­czą­cych so­wich oczu. Ile­kroć Pe­ter La­ke spo­glą­dał w te oczy, przy­po­mi­na­ły mu się la­ta spę­dzo­ne wśród Przy­mo­rzan, gdy jadł cza­sem na śnia­da­nie so­wę pie­czo­ną na ogniu, jesz­cze go­rą­cą, skwier­czą­cą od ma­sła. By­ły to już jed­nak daw­ne dzie­je. Pod nad­zo­rem Mo­ot­fowla na­uczył się czy­tać, pi­sać i li­czyć, by ra­dzić so­bie z pra­cą na zle­ce­nie i umieć tra­fić w każ­de miej­sce w mie­ście. Po­nie­waż po­ło­wa chłop­ców by­ła po­cho­dze­nia ir­landz­kie­go, na­uczył się też mó­wić gięt­kim i szcze­rym ir­landz­kim dia­lek­tem. Po­do­ba­ła mu się ta mo­wa, przy­po­mi­na­ją­ca że­glo­wa­nie na wy­so­kiej fa­li, i po kil­ku la­tach od­krył, że nie umie już mó­wić ina­czej, z tru­dem przy­po­mi­nał so­bie po­je­dyn­cze zda­nia z przy­mo­rzań­skich bal­lad. Mi­mo to czę­sto bo­lał nad utra­tą swe­go pier­wot­ne­go ja, czym­kol­wiek ono by­ło. Tak na­praw­dę nie był ani Przy­mo­rza­ni­nem, ani Ir­land­czy­kiem; na­wet człon­kiem gru­py Mo­ot­fow­la czuł się tyl­ko po­ło­wicz­nie, bo w prze­ci­wień­stwie do pię­cio­let­nich zu­chów, któ­re sie­dzia­ły tu i ów­dzie po ką­tach szo­py i uczy­ły się po­słu­gi­wać mi­nia­tu­ro­wy­mi na­rzę­dzia­mi, swo­je ter­mi­no­wa­nie za­czął sto­sun­ko­wo póź­no. Nie był pe­wien, gdzie wła­ści­wie na­le­ży. Za­kła­dał jed­nak, że ta nie­pew­ność – po­dob­nie jak in­ne udrę­ki nę­ka­ją­ce je­go „obłą­ka­nych” to­wa­rzy­szy – pew­ne­go dnia znik­nie.


  Tym­cza­sem Mo­ot­fowl ze swą gru­pą pra­co­wał bez wy­tchnie­nia, miej­skie bu­dow­le ro­sły bo­wiem co­raz bar­dziej w gó­rę, wspi­na­ły się na sie­bie szyb­ciej niż ko­ra­le bu­du­ją­ce ra­fę. Każ­da no­wo wznie­sio­na wie­ża przez chwi­lę spo­glą­da­ła na mia­sto z gó­ry, a już po chwi­li by­ła ska­za­na na do­ży­wot­nie oglą­da­nie pięt młod­szych ry­wa­lek. Co in­ne­go wiel­kie mo­sty – te prę­ży­ły się wy­nio­śle nad rze­ka­mi, wiecz­nie sa­mot­ne, i mia­ły roz­le­gły wi­dok na wszyst­kie stro­ny. Mo­ot­fowl był czci­cie­lem mo­stów. Pra­co­wał przy wzno­sze­niu kil­ku z nich i gdy usły­szał, że szy­ku­je się bu­do­wa ko­lej­ne­go, nad sze­ro­kim za­ko­lem East Ri­ver, był w siód­mym nie­bie, wie­dział bo­wiem, że most tej dłu­go­ści bę­dzie wy­ma­gał spe­cjal­nie wy­two­rzo­nych czę­ści i fa­cho­wych na­praw. Jed­ną z naj­święt­szych chwil w ży­ciu wie­leb­ne­go by­ły te, gdy opo­wia­dał chłop­com, jak to na­pra­wił kil­ka uszko­dzo­nych fer­ry­so­wych złą­czek dla puł­kow­ni­ka Ro­eblin­ga, bu­dow­ni­cze­go Bro­oklyn Brid­ge, gdy już prze­cią­gnię­to nad rze­ką czte­ry głów­ne li­ny no­śne wzno­szo­nej kon­struk­cji. Mo­ot­fowl za­wisł wów­czas nad wo­dą na za­wrot­nej wy­so­ko­ści, mio­ta­ny wia­trem ni­czym ptak za­sko­czo­ny przez bu­rzę, z mło­tem u pa­sa – i wy­ko­nał zle­ce­nie, wzbu­dza­jąc za­chwyt w ty­sią­cach wi­dzów pły­ną­cych pro­mem w stro­nę Ful­ton Stre­et.


  – Jack­son Me­ad – ob­wie­ścił Mo­ot­fowl z czcią i po­dzi­wem w gło­sie – przy­je­chał gdzieś zza Ohio z set­ką po­rząd­nych fa­chow­ców i ca­ły­mi to­na­mi pie­nię­dzy i sta­li, Bóg je­den wie, skąd je wziął, i za­czy­na bu­do­wać ko­lej­ny most. Przy­je­cha­li tuż po bu­rzy. Bia­ła ścia­na przez wie­le dni blo­ko­wa­ła do­jazd do mia­sta. Gdy tyl­ko za­czę­ła się pod­no­sić, z mgły wy­padł pę­dem ich po­ciąg. Wje­cha­li li­nią Erie Lac­ka­wan­na. Far­me­rzy bar­dzo się zdzi­wi­li, mó­wią, że po­ciąg otarł się o spód ścia­ny. Twier­dzą, moi chłop­cy, że da­chy wa­go­nów by­ły po­szar­pa­ne i po­ob­dzie­ra­ne, i że lśni­ły od ze­tknię­cia z dnem ścia­ny. Mo­że tak by­ło, mo­że nie, grunt, że Jack­son Me­ad już tu jest i wkrót­ce ru­szy bu­do­wa mo­stu. Po­win­ni­śmy się o to mo­dlić.


  – Cze­mu? – spy­tał je­den z ko­wal­czy­ków, drob­ny chło­piec, któ­ry za­wsze mó­wił przez nos i był bar­dzo scep­tycz­ny.


  Mo­ot­fowl zgro­mił go wzro­kiem.


  – Most to bar­dzo szcze­gól­na rzecz – oświad­czył. – Czy nie wi­dzie­li­ście, ja­ka to de­li­kat­na kon­struk­cja w sto­sun­ku do swo­ich roz­mia­rów? Mo­sty uno­szą się jak pta­ki, są ucie­le­śnie­niem i prze­dłu­że­niem na­szych naj­świet­niej­szych wy­sił­ków; ro­bią uży­tek z krzy­wi­zny nie­bios. Kie­dy dłu­ga na mi­lę li­na no­śna za­wi­sa wy­so­ko nad rze­ką, to wierz­cie mi, na­wet Bóg o tym wie. Ja­ko Je­go słu­ga ośmie­lę się wręcz stwier­dzić, że li­na no­śna, ta cu­dow­na, ele­ganc­ka rzecz, ta wcie­lo­na ra­dość fi­zy­ki, ten punkt ide­al­nej rów­no­wa­gi mię­dzy po­słu­szeń­stwem i bun­tem jest Bo­żym pod­pi­sem na zie­mi. My­ślę, że Bóg się ra­du­je, gdy wi­dzi, jak je roz­pi­na­my. My­ślę też, że wła­śnie dla­te­go mia­sto jest tak bo­ga­te w wy­da­rze­nia. Ca­ła wy­spa sta­je się ka­te­drą, ro­zu­mie­cie?


  – Czy to do­ty­czy tak­że Bronk­su? – spy­tał ktoś.


  – Nie – od­parł Mo­ot­fowl.


  Wszy­scy odło­ży­li na­rzę­dzia, schy­li­li gło­wy i w ci­szy, wy­peł­nio­nej je­dy­nie śpie­wem pło­mie­ni w pa­le­ni­skach, mo­dli­li się o no­wy most. Le­d­wie skoń­czy­li, Mo­ot­fowl wy­pro­sto­wał się jak sta­lo­wa stru­na.


  – Pra­cuj­cie! – za­rzą­dził. – Pra­cuj­cie przez ca­łą noc. Ju­tro zgło­si­my się do pra­cy przy no­wym mo­ście.


  Nie­wie­le wie­dzia­no o Jack­so­nie Me­adzie, po­za tym, że zbu­do­wał wie­le do­sko­na­łych mo­stów wi­szą­cych nad wiel­ki­mi rze­ka­mi na Za­cho­dzie, i że wie­le z nich wzno­szo­no przez wie­le lat nad nie­mal bez­den­ny­mi ka­nio­na­mi i wą­wo­za­mi. Ga­ze­ty czę­sto cy­to­wa­ły je­go stwier­dze­nie, ja­ko­by mia­sto mo­gło być wiel­kie je­dy­nie wów­czas, gdy po­sia­da wiel­kie mo­sty.


  – Ma­py ta­kie­go Lon­dy­nu czy Pa­ry­ża – oświad­czył na kon­fe­ren­cji pra­so­wej w biu­rze kom­pa­nii mo­sto­wej – są nud­ne w po­rów­na­niu z ma­pa­mi San Fran­ci­sco czy No­we­go Jor­ku. Mia­sto nie mo­że być wspa­nia­łe, je­śli swym kształ­tem przy­po­mi­na ser­ce, ner­kę czy in­ny or­gan zdu­szo­ny przez ol­brzy­mie zie­lo­ne ciel­sko. Mia­sto mu­si się roz­cią­gać, roz­sze­rzać, wy­strze­lać na­oko­ło we wszyst­kich do­god­nych kie­run­kach: nad wo­dą, w głąb pół­wy­spów, na wzgó­rza; wszę­dzie po­win­no wzno­sić swo­je wie­że, a wy­spy na­le­ży spi­nać mo­sta­mi. – Pra­sa zdzi­wi­ła się, że po­dał przy­kład San Fran­ci­sco, w któ­rym prze­cież nie ma żad­nych mo­stów, lecz on tyl­ko od­parł z uśmie­chem:


  – Po­my­li­łem się.


  Ga­ze­ty i płeć pięk­na by­ły pod wra­że­niem je­go po­wierz­chow­no­ści. Jack­son Me­ad mie­rzył sześć stóp i osiem ca­li wzro­stu, lecz nie był chu­dy. Miał śnież­no­bia­łe wło­sy i ta­kiż wąs, do te­go no­sił trzy­czę­ścio­we bia­łe gar­ni­tu­ry z ze­gar­kiem na pla­ty­no­wym łań­cusz­ku – ze­gar­kiem wiel­kim jak ścien­ny ze­gar, choć gdy zna­lazł się w je­go po­tęż­nej dło­ni, wca­le już się ta­ki nie wy­da­wał. Do­sko­na­łe zdro­wie i wspa­nia­ła pre­zen­cja spra­wia­ły, że trud­no by­ło oce­nić je­go wiek. Mó­wio­no, iż swą po­tęż­ną po­stu­rę i krzep­kość za­wdzię­cza te­mu, że je su­ro­we mię­so bi­zo­na, ką­pie się w wo­dzie mi­ne­ral­nej i pi­je or­li mocz. Za­gad­nię­ty o to pu­blicz­nie, od­po­wie­dział:


  – Tak, oczy­wi­ście, to praw­da – i wy­buch­nął śmie­chem.


  Nie­któ­rzy go ko­cha­li, in­ni nie. Pe­ter La­ke był oszo­ło­mio­ny, gdy wraz z Mo­ot­fow­lem i czter­dzie­sto­ma dzie­wię­cio­ma in­ny­mi chłop­ca­mi zna­lazł się w je­go ską­po ume­blo­wa­nym biu­rze. Jack­son Me­ad spra­wiał wra­że­nie, jak gdy­by wy­szedł ze swe­go ol­brzy­mie­go por­tre­tu, Mo­ot­fowl wy­glą­dał przy nim jak ma­ła sta­tu­et­ka. Pe­ter La­ke wy­obra­ził so­bie, że ubra­ny na bia­ło in­ży­nier jest pa­nem mło­dym, a Mo­ot­fowl przed­sta­wia­ją­cą go fi­gur­ką na szczy­cie we­sel­ne­go tor­tu. Mu­siał si­łą za­mknąć usta, bo w pierw­szej chwi­li sa­me otwo­rzy­ły mu się ze zdu­mie­nia. Si­łą rów­nież mru­żył oczy, po­nie­waż – jak­by so­li­da­ry­zu­jąc się z usta­mi – roz­sze­rzy­ły mu się do wiel­ko­ści pół­do­la­ró­wek.


  Nie mógł po­jąć, jak moż­na Jack­so­na Me­ada nie­na­wi­dzić, jak moż­na mó­wić, że jest har­dy i okrut­ny – był prze­cież ubra­ny na bia­ło, wło­sy i wą­sy miał mięk­kie jak puch, wy­glą­dał ko­ją­co, spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka zrów­no­wa­żo­ne­go i za­do­wo­lo­ne­go, sta­no­wił uoso­bie­nie spo­ko­ju. I w tej sa­mej chwi­li Pe­ter La­ke zro­zu­miał, że wła­śnie dla­te­go lu­dzie go nie­na­wi­dzą. Jack­son Me­ad ro­bił, co miał do zro­bie­nia, i ro­bił to bez wa­ha­nia. Wszy­scy in­ni, wiecz­nie nie­pew­ni i peł­ni wa­hań, z pew­no­ścią za­zdro­ści­li czło­wie­ko­wi, któ­ry za­wsze wie­dział, co ma ro­bić i dla­cze­go – jak gdy­by wcze­śniej spę­dził kil­ka­set lat na roz­wią­zy­wa­niu swo­ich zwy­czaj­nych ludz­kich pro­ble­mów, a do­pie­ro po­tem za­jął się bu­do­wa­niem mo­stów.


  Gdy Mo­ot­fowl wy­ja­śnił, z czym przy­szli, Jack­son Me­ad od­parł, że fak­tycz­nie po­trze­bu­je wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych ko­wa­li, me­cha­ni­ków i mon­te­rów, pro­po­zy­cja wy­da­je się więc ku­szą­ca. Lecz – oświad­czył – nie jest prze­ko­na­ny, czy chłop­cy wie­leb­ne­go, choć wy­glą­da­ją na chęt­nych do pra­cy, na­praw­dę po­do­ła­ją za­da­niu.


  – Prze­wi­dzia­łem to, sza­now­ny pa­nie – od­parł Mo­ot­fowl. – Mo­że pan pod­dać mo­ich chłop­ców pró­bie: pro­szę wy­brać so­bie któ­re­goś z nich i wy­zna­czyć mu za­da­nie, do­kład­nie tak trud­ne jak te, któ­re mo­gą ich cze­kać przy bu­do­wie mo­stu. Z przy­jem­no­ścią po­zwo­li­my się oce­nić. – To rze­kł­szy, zro­bił krok wstecz, ner­wo­wy i dum­ny.


  Jack­son Me­ad od­parł, że wy­naj­mie ca­łą gru­pę, je­że­li wy­bra­ny prze­zeń chło­piec zdo­ła wy­kuć sied­mio­kąt­ny ka­wa­łek fer­ry­su bez wi­docz­nych znie­kształ­ceń. Gdy wstał i za­czął roz­glą­dać się w po­szu­ki­wa­niu kan­dy­da­ta, wy­glą­dał tak, jak­by spo­glą­dał na nich z wy­so­kiej wie­ży. Chłop­cy z ko­lei czu­li mło­dzień­czy dreszcz pod­nie­ce­nia, któ­ry ry­chło zmie­nił się w prze­ra­że­nie, gdy bia­ło­wło­sy bu­dow­ni­czy mo­stów wska­zał na ma­łe­go, tłu­ste­go chłop­ca sku­lo­ne­go z ty­łu, i rzekł:


  – Niech bę­dzie ten. Łań­cuch jest tak sil­ny jak je­go naj­słab­sze ogni­wo. On wy­glą­da mi na sła­be ogni­wo.


  Wy­brań­cem oka­zał się mło­dy Ce­cil Ma­tu­re, któ­ry przy pię­ciu sto­pach i jed­nym ca­lu wzro­stu wa­żył aż dwie­ście fun­tów, miał twarz nie­zno­śnie na­la­ną tłusz­czem i dwie we­so­łe czar­ne szcze­li­ny w miej­scu, gdzie po­win­ny być oczy. Po­cząt­ko­wo peł­nił funk­cję ku­cha­rza, go­to­wał ka­bacz­ki, wy­bła­gał jed­nak, by przy­ję­to go do gru­py me­cha­ni­ków. No­sił ple­cio­ną weł­nia­ną czap­kę, ide­al­nie pod­kre­śla­ją­cą krą­głość ostrzy­żo­nej na je­ża gło­wy. Rę­ce miał jak kieł­ba­sy, gdy zaś krzą­tał się w czar­nym far­tu­chu po kuź­ni, wy­glą­dał jak oży­wio­na ku­la ar­mat­nia. U Over­we­ary’ego po­ja­wił się do­pie­ro nie­daw­no, je­go po­cho­dze­nie owia­ne zaś by­ło ta­jem­ni­cą, Ce­cil twier­dził bo­wiem, że ma mgli­ste wspo­mnie­nia z ży­cia na an­giel­skim ku­trze śle­dzio­wym. Miał czter­na­ście lat i wy­da­wał się mieć bla­de po­ję­cie o świe­cie.


  Gdy zo­stał wy­bra­ny do pró­by, roz­ja­śnił się w ra­do­snym uśmie­chu i po­pę­dził do kuź­ni. Po­zo­sta­li chłop­cy ru­szy­li za nim, cie­ka­wi, co się wy­da­rzy. Lu­bi­li go, ale ra­czej tak, jak lu­bi się nie­zgrab­ne­go psa, gdy omsknie mu się ła­pa i spad­nie ze scho­dów. Mo­ot­fowl nie zdą­żył jesz­cze wy­ko­rzy­stać w peł­ni je­go in­te­li­gen­cji. Chło­piec gar­nął się do pra­cy, ale rzad­ko wy­ko­ny­wał ją jak na­le­ży, to­też gdy roz­grzał brył­kę fer­ry­su i po­ło­żył go na ko­wa­dle, resz­ta gru­py z po­wąt­pie­wa­niem krę­ci­ła gło­wa­mi. I rze­czy­wi­ście: każ­de ude­rze­nie mło­ta zda­wa­ło się mieć gor­szy sku­tek niż po­przed­nie. Po pię­ciu mi­nu­tach ka­wa­łek me­ta­lu był moc­no po­krzy­wio­ny, ale jesz­cze moż­li­wy do ura­to­wa­nia. Ce­cil Ma­tu­re odło­żył młot i od­su­nął się o krok do ty­łu. Po­pra­wił czap­kę na gło­wie i przez chwi­lę wpa­try­wał się przez szcze­li­ny oczu w do­go­ry­wa­ją­cy ma­te­riał. Po­tem znów pod­szedł do ko­wa­dła i ze zdwo­jo­nym za­pa­łem po­no­wił pra­cę. Ka­wa­łek fer­ry­su w pew­nym mo­men­cie przy­brał skom­pli­ko­wa­ną po­stać, jak­by ko­ła od wo­zu po­łą­czo­ne­go z łu­ko­wa­tym przę­słem. Po ko­lej­nym kwa­dran­sie bi­cia mło­tem na po­wrót stał się brył­ką ru­dy, wy­glą­dał jak świe­żo spa­dły z nie­ba me­te­oryt. Do­ko­naw­szy dzie­ła, Ce­cil Ma­tu­re dys­kret­nie wmie­szał się w tłum ko­le­gów. Jack­son Me­ad po­dzię­ko­wał po­bla­dłe­mu, wstrzą­śnię­te­mu Mo­ot­fow­lo­wi (któ­ry idąc na spo­tka­nie, nie wie­dział na­wet, że Ce­cil Ma­tu­re jest obec­ny w gru­pie), po czym wsiadł do po­wo­zu i po­je­chał obej­rzeć świe­żą do­sta­wę sta­lo­wych pod­pór.


  Ca­ła gru­pa wró­ci­ła gę­sie­go do warsz­ta­tu. Szli w ta­kim na­stro­ju, że wie­lu prze­chod­niów wzię­ło ich za kon­dukt po­grze­bo­wy bez nie­bosz­czy­ka. Mo­ot­fowl dał im po­tem wol­ne, chłop­cy nie pra­co­wa­li przez ty­dzień, sam zaś po­padł w cięż­kie przy­gnę­bie­nie: le­żał ca­ły­mi dnia­mi na swym po­tęż­nym wo­zie z na­rzę­dzia­mi i wpa­try­wał się w roz­sło­necz­nio­ne nie­bo. A po­tem we­zwał Pe­te­ra La­ke’a.


  Pe­ter bar­dzo się ura­do­wał – wie­dział, że gdy Mo­ot­fowl wra­ca do ży­cia, jest nie­zwy­cię­żo­ny – i po­spie­szył do kuź­ni. Je­go men­tor po­grą­żo­ny był wła­śnie w sza­leń­czej pra­cy, bu­do­wał na środ­ku szo­py ja­kieś urzą­dze­nie w for­mie du­żej ra­my. Pe­ter są­dził, że to no­wa ma­szy­na, któ­rą wie­leb­ny po­ka­że Jack­so­no­wi Me­ado­wi, by zre­ha­bi­li­to­wać się w je­go oczach. Za­brał się więc do pra­cy, za­pro­po­no­wał kil­ka ulep­szeń – nie poj­mu­jąc jed­nak, co wła­ści­wie bu­du­je i cze­mu wie­leb­ny tak sza­le­je z pod­nie­ce­nia.


  – Go­to­we! – oznaj­mił wresz­cie Mo­ot­fowl. – Ma­my do zro­bie­nia jesz­cze tyl­ko jed­ną rzecz. Gdy dam ci znak, uderz w ten bo­lec dwu­ręcz­nym mło­tem, naj­sil­niej jak po­tra­fisz. To ostat­nia po­praw­ka, ostat­nie złą­cze, trze­ba je zro­bić pre­cy­zyj­nie. – To rze­kł­szy, znik­nął za drew­nia­ną osło­ną, przez któ­rą prze­cho­dził sta­lo­wy pręt, i za­wo­łał: – Z ca­łej si­ły, Pe­te­rze La­ke, ude­rzaj!


  Pe­ter La­ke po­tęż­nie grzmot­nął mło­tem i cze­kał na dal­sze in­struk­cje. Cze­kał i cze­kał – aż w koń­cu zaj­rzał za osło­nę i uj­rzał Mo­ot­fow­la z czuj­nym uśmie­chem na twa­rzy, nie­na­tu­ral­nie spo­koj­ne­go i po­god­ne­go, przy­gwoż­dżo­ne­go do dę­bo­wej bel­ki sta­lo­wym prę­tem, któ­ry prze­szył mu ser­ce.


  – O Bo­że – po­wie­dział Pe­ter La­ke. Był tak wstrzą­śnię­ty, że na­wet nie był w sta­nie po­ża­ło­wać czło­wie­ka, któ­re­go tak bar­dzo ko­chał. Prze­bił wie­leb­ne­go jak mo­ty­la.


  Nie moż­na jed­nak wbić oso­bie du­chow­nej że­la­zne­go koł­ka w ser­ce i li­czyć na to, że się po­zo­sta­nie bez­kar­nym – Pe­ter La­ke prze­sko­czył za­tem przez mur (wła­ści­wie nie by­ło tam żad­ne­go mu­ru) i je­go la­ta spę­dzo­ne w Do­mu Over­we­ary’ego do­bie­gły koń­ca. Zo­sta­wił swój far­tuch, za to za­brał miecz.


  Krą­żył uli­ca­mi, szyb­kim kro­kiem prze­mie­rzał ale­je, roz­pa­lo­ny ża­rem wła­snej si­ły, i za­sta­na­wiał się nad swo­ją sy­tu­acją. Miał pra­wie dwa­dzie­ścia lat, nie­daw­no wy­ho­do­wał so­bie skrom­ny, lecz gę­sty wąs ko­lo­ru blond z ru­dy­mi i srebr­ny­mi smuż­ka­mi. Wło­sy za­czę­ły mu rzed­nieć na cie­mie­niu, przez co wy­glą­dał do­ro­ślej i miał wyż­sze czo­ło – by­ła to mi­ła ce­cha i tak już mi­łej twa­rzy. Był uj­mu­ją­cy, przy­ja­ciel­ski, sym­pa­tycz­ny i za­wsze do­pi­sy­wał mu hu­mor. Wy­glą­dał z grub­sza jak przy­zwo­ity oby­wa­tel, był spo­strze­gaw­czy i by­stry. Gdy­by był ary­sto­kra­tą, zdą­żył­by już da­le­ko zajść. Tym­cza­sem jed­nak miał ca­ły świat przed so­bą i szedł pew­nie przez mia­sto, świa­dom te­go, że jest zna­ko­mi­tym me­cha­ni­kiem, sil­nym mło­dym męż­czy­zną z do­brym fa­chem w rę­ku. Ow­szem, wie­dział, że po­li­cja bę­dzie go ści­gać, był jed­nak swo­bod­ny i nie­za­leż­ny i nie mar­twił się na za­pas.


  Swo­bod­ny i nie­za­leż­ny był w za­sa­dzie tyl­ko do chwi­li, gdy się ob­ró­cił i uj­rzał idą­ce­go za nim Ce­ci­la Ma­tu­re’a. Pulch­na twarz Ce­ci­la roz­cią­gnę­ła się w uśmie­chu; w ta­kich ra­zach oczy roz­sze­rza­ły mu się na ty­le, że za­czy­nał co nie­co wi­dzieć.


  – Niech cię dia­bli, Ce­cil, czy po­zwo­li­łem ci iść ze mną?


  – Nie, ale po­sze­dłem.


  – Mu­sisz wró­cić. Po­li­cja bę­dzie mnie ści­gać.


  – Nie ob­cho­dzi mnie to.


  – Ale mnie ob­cho­dzi. Wra­caj do do­mu!


  – Chcę iść z to­bą!


  – Nie mo­żesz iść ze mną. Zmia­taj stąd, ale już! Wra­caj do do­mu.


  – Mo­gę iść, do­kąd tyl­ko mi się po­do­ba.


  – Czy zda­jesz so­bie spra­wę, że je­śli pój­dziesz za mną, znaj­dą mnie w pa­rę go­dzin? Je­śli bę­dę za­in­te­re­so­wa­ny ho­lo­wa­niem cięż­kich ła­dun­ków, dam ci znać.


  – To wol­ny kraj. Mo­gę iść, do­kąd mi się po­do­ba. Ta­kie jest pra­wo. Sę­dzia tak mó­wił.


  – Utnę ci gło­wę.


  – Nie utniesz.


  – No to zgu­bię cię i ty­le.


  – Nie zgu­bisz. Szyb­ko cho­dzę. Po­za tym mo­gę ci się przy­dać. Umiem przy­rzą­dzać wa­rzy­wa, jak w szko­le. Uczy­li mnie na ku­cha­rza. Nie­źle go­tu­ję ka­bacz­ki.


  – Ach, prze­cież wła­śnie te­go mi trze­ba, gdy ucie­kam przed oskar­że­niem o mor­der­stwo: ku­cha­rza, któ­ry bę­dzie­my go­to­wał ka­bacz­ki! – Szli bar­dzo szyb­ko przez Bo­we­ry, Ce­cil wła­ści­wie truch­tał, by do­trzy­mać Pe­te­ro­wi kro­ku. – Jes­se Ja­mes tak­że miał ku­cha­rza, któ­ry mu go­to­wał ka­bacz­ki, wszy­scy to wie­dzą. Butch Cas­si­dy miał ku­cha­rza, któ­ry mu go­to­wał ka­bacz­ki. To jest de ri­gu­eur.


  – Umiem też go­to­wać in­ne rze­czy. I prać umiem. I stać no­cą na stra­ży. Je­stem do­brym ko­wa­lem. Mo­że nie naj­lep­szym, ale do­brym.


  Prze­dzie­ra­li się przez tłum odzia­nych w ga­bar­dy­nę prze­chod­niów i by­wal­ców lo­ka­li, pły­ną­cy fa­la­mi przez Bo­we­ry. Za­cho­dzą­ce słoń­ce ki­pia­ło i ge­sty­ku­lo­wa­ło w nie­rów­nych czar­nych szy­bach nie­zli­czo­nych okien. Sprze­daw­cy mię­sa z rusz­tu i ulicz­ni śpie­wa­cy to­nę­li w wie­czor­nej ciż­bie, z ka­ba­re­tów bu­cha­ły dźwię­ki or­kiestr i smu­gi pur­pu­ro­we­go, zie­lo­ne­go i po­ma­rań­czo­we­go świa­tła. Mu­zy­ka do­bie­ga­ła na­wet z po­kła­dów pa­row­ców od­pły­wa­ją­cych w mrok wzdłuż East Ri­ver, zo­sta­wia­ją­cych za so­bą Man­hat­tan, tę szka­tuł­kę klej­no­tów, na rzecz słod­kiej za­miej­skiej ci­szy wy­peł­nio­nej tre­lem prze­drzeź­nia­czy i spo­koj­nym świa­tłem księ­ży­ca.


  – Umiem ro­bić ta­tu­aże.


  Pe­ter La­ke za­trzy­mał się jak wry­ty i spoj­rzał na mło­de­go Ce­ci­la.


  – Co umiesz ro­bić?


  – Ta­tu­aże.


  – Jak to?


  – Za­nim mnie wsa­dzi­li do ki­bit­ki, ter­mi­no­wa­łem w sa­lo­nie ta­tu­ażu.


  – My­śla­łem, że miesz­ka­łeś na ku­trze śle­dzio­wym.


  – To wcze­śniej. Po­tem za­czą­łem ta­tu­ować.


  – Gdzie?


  – W Chi­nach.


  – Ja­sne.


  – No… tam gdzie miesz­ka­ją Chiń­czy­cy. Jak to się na­zy­wa? W Chi­na­town.


  – No do­brze, a więc umiesz ta­tu­ować. I co z te­go?


  – Mo­gę za­ro­bić na je­dze­nie. Ro­bi­łem ta­tu­aże bo­ga­tym ko­bie­tom, se­kret­nie, w ich re­zy­den­cjach.


  – Ty?


  Ce­cil Ma­tu­re wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Ta­tu­owa­łem je na ca­łym cie­le. One le­ża­ły na­go na łóż­kach, a ja ta­tu­owa­łem. Mia­łem dzie­sięć lat.


  Pe­ter La­ke za­czął wi­dzieć Ce­ci­la w in­nym, no­wym świe­tle.


  – Co im ta­tu­owa­łeś?


  – Ma­py, sło­wa po san­skryc­ku, Kar­tę Praw (prze­pi­sy­wa­łem z ksią­żek). Wy­ta­tu­owa­łem po­ślad­ni­ki żo­nie bur­mi­strza. Wa Fung po­wie­dział, co mam ro­bić, a po­tem ra­zem z bur­mi­strzem pa­trzy­li zza za­sło­ny. Na jed­nym po­ślad­ni­ku zro­bi­łem ma­pę Man­hat­ta­nu, na dru­gim ma­pę Bro­okly­nu. Zro­bi­ła mu ta­ki pre­zent na uro­dzi­ny. Za­pła­ci­li Wu Fun­go­wi pięć­set do­la­rów, ale ca­łą ro­bo­tę wy­ko­na­łem ja.


  Pe­ter La­ke był pod wra­że­niem wszech­stron­no­ści Ce­ci­la. Po­zwo­lił mu do­łą­czyć do nie­go, ale pod wa­run­kiem że w każ­dej chwi­li bę­dą mo­gli się roz­stać i że Ce­cil po­zbę­dzie się weł­nia­nej czap­ki. We­szli do skle­pu z pa­sman­te­rią, że­by ku­pić mu chiń­ski ka­pe­lusz – na pa­miąt­kę Mo­ot­fow­la, któ­ry no­sił ta­kie na­kry­cie gło­wy, i Wa Fun­ga, któ­re­go Ce­cil czu­le wspo­mi­nał. W sy­tu­acjach pu­blicz­nych Pe­ter La­ke mó­wił w spo­sób ty­po­wo ir­landz­ki, ni­czym elek­try­zu­ją­cy ulicz­ny mów­ca. Do sprze­daw­cy zwró­cił się z do­sko­na­łą wy­mo­wą i wy­twor­ną iro­nią: – Mój ta­tu­aży­sta i ku­charz, mistrz ka­bacz­ków, pan Ce­cil Ma­tu­re, ży­czy so­bie na­być chiń­ski ka­pe­lusz. – Su­biekt po­dał mu ka­pe­lusz, Ce­cil wło­żył go na gło­wę. Wy­glą­dał za­wa­diac­ko.


  Miesz­ka­li na da­chach i pod wie­ża­mi ci­śnień, zra­zu utrzy­mu­jąc się nie­mal wy­łącz­nie z Ce­ci­lo­we­go ta­tu­owa­nia. Gdy spra­wy przy­ci­chły i śmierć Mo­ot­fow­la za­czę­ła od­cho­dzić w nie­pa­mięć, Pe­ter La­ke naj­mo­wał się tak­że do ro­bót ko­wal­skich, pod przy­bra­ny­mi na­zwi­ska­mi bądź w ogó­le nie po­da­jąc na­zwi­ska, i ży­cie wy­da­wa­ło się co­raz bar­dziej obie­cu­ją­ce. Pew­ne­go póź­ne­go wie­czo­ru, głod­ni jak wil­ki po ca­łym dniu cięż­kiej pra­cy, we­szli do go­spo­dy, by na­pić się pi­wa i zjeść ko­la­cję zło­żo­ną z ro­st­be­fu, świe­żo upie­czo­ne­go chle­ba oraz wa­rzyw. W go­spo­dzie by­ło ja­sno i gło­śno. W ko­min­ku bu­chał ogień, przy sto­łach sie­dzia­ło co naj­mniej dwie­ście osób, gwar roz­mów uno­sił się pod su­fit i opa­dał z po­wro­tem na gło­wy ja­ko jed­no­staj­ny dud­nią­cy po­mruk. Na sto­le wy­lą­do­wał za­mó­wio­ny ro­st­bef, ape­tycz­ny, skwier­czą­cy od so­ków. Pe­ter La­ke i Ce­cil za­bie­ra­li się wła­śnie do je­dze­nia, gdy na­gle w ca­łej go­spo­dzie za­pa­dła ci­sza. Jesz­cze przed chwi­lą by­ło gło­śno jak w ulu, te­raz je­dy­nym dźwię­kiem by­ło ciur­ka­nie roz­pusz­cza­ją­ce­go się lo­du w chłod­ni.


  Do go­spo­dy wszedł Pe­ar­ly So­ames, spra­gnio­ny roz­ryw­ki. Wy­glą­dał jak ogrom­ny, wspa­nia­ły, zje­żo­ny kot. Srebr­ny wąs, ta­każ bro­da i ko­cie bo­ko­bro­dy wy­ra­sta­ją­ce z ru­mia­nych po­licz­ków przy­da­wa­ły mu hip­no­tycz­nej si­ły, wy­da­wa­ło się, że umiał­by po­skro­mić ko­brę. Pro­mie­nio­wał ener­gią i szel­mow­ską pew­no­ścią sie­bie, jak gdy­by w ser­cu gra­ła mu mar­szo­wa or­kie­stra. Pe­ar­ly uwiel­biał, gdy na je­go wi­dok w go­spo­dach za­pa­da­ła ci­sza, spra­wia­ło mu to wiel­ką fraj­dę. Nie­daw­no zo­stał przy­wód­cą Krót­kich Ogo­nów, po okrut­nym i wy­ra­cho­wa­nym za­mor­do­wa­niu May­hew Rot­ti­ne­la, okrut­ne­go i wy­ra­cho­wa­ne­go za­ło­ży­cie­la gan­gu. Do ba­ru wszedł w oto­cze­niu swej od­ra­ża­ją­cej świ­ty, ni­czym bur­mistrz No­we­go Jor­ku. Ro­zej­rzał się i spo­strzegł Pe­te­ra La­ke’a i Ce­ci­la Ma­tu­re’a na­chy­lo­nych nad pie­cze­nią. Je­go wzrok bły­ska­wicz­nie po­wę­dro­wał w stro­nę mie­cza wi­szą­ce­go za pa­sem Pe­te­ra.


  – Umiesz się po­słu­gi­wać tym mie­czem? – spy­tał przez pół sa­li.


  By­ło to ty­leż py­ta­nie, ile groź­ba, Pe­ter La­ke pod­niósł się więc z miej­sca. Lu­dzie roz­stą­pi­li się, two­rząc pu­stą ścież­kę mię­dzy ni­mi dwo­ma.


  – Tak, pa­nie – od­po­wie­dział.


  – Na­praw­dę umiesz go uży­wać?


  Pe­ter La­ke ski­nął gło­wą.


  – No to użyj go! – krzyk­nął Pe­ar­ly So­ames i sil­nym, szyb­kim ru­chem ci­snął w nie­go jabł­kiem.


  Gdy jabł­ko znik­nę­ło, Pe­ter La­ke stał w tej sa­mej po­zy­cji, co wcze­śniej. Wszyst­kim się zda­wa­ło, że na­wet nie zdą­żył wy­cią­gnąć mie­cza. Pe­ar­ly So­ames za­śmiał się szy­der­czo. Lecz wte­dy kil­ka osób sto­ją­cych za Pe­te­rem wy­stą­pi­ło z tłu­mu i przy­nio­sło Pe­ar­ly’emu ka­wał­ki jabł­ka. By­ło roz­cię­te na zgrab­ne ćwiart­ki. Pe­ar­ly stwier­dził, że naj­pew­niej roz­trza­ska­ło się, ude­rza­jąc Pe­te­ra w pierś. Pe­ter La­ke za­śmiał się i od­parł, że nie, by­naj­mniej, roz­ciął je sam.


  – Po­każ miecz.


  Ostrze by­ło czy­ste.


  – Oczy­wi­ście – stwier­dził Pe­ter La­ke. – Wy­tar­łem je przed scho­wa­niem do po­chwy.


  – Tak?


  – Tak, o tu­taj – po­ka­zał Pe­ar­ly’emu So­ame­so­wi smu­gi na bio­drze, w miej­scu, gdzie wy­tarł miecz. Pe­ar­ly za­pła­cił za ich ro­st­bef i za­fun­do­wał im mnó­stwo pi­wa, ale wie­dzie­li, że ma­ją kło­po­ty. By­li jed­nak w wie­ku, w któ­rym trze­ba się moc­no sta­rać, by nie mieć kło­po­tów.


  Pe­ar­ly So­ames chciał ich mieć w swo­im gan­gu. Za­pro­te­sto­wa­li, że to zbyt nie­bez­piecz­ne.


  – Na pew­no nie dla cie­bie! – Pe­ar­ly od­po­wie­dział Pe­te­ro­wi kom­ple­men­tem, rzad­kim w je­go ustach. – Zresz­tą sko­ro ja wam to pro­po­nu­ję, nie­bez­piecz­nie by­ło­by od­mó­wić.


  Obaj mło­dzień­cy nie­wzru­sze­nie po­że­ra­li pie­czeń. Na­gle w oczach Pe­ar­ly’ego za­bły­sły iskier­ki.


  – Ja was znam – po­wie­dział. – Tak, znam was. Wy je­ste­ście ci dwaj, co wbi­li szpi­ku­lec w ser­ce tej re­li­gij­nej ofer­mie. – Prze­sta­li prze­żu­wać, wpa­trzy­li się w dia­men­to­we oczy Pe­ar­ly’ego. – Jak on się na­zy­wał? Mo­ocock? Barn­fowl? Mo­ot­bull? Ach, praw­da… Mo­ot­fowl! Zmyśl­na ro­bót­ka, na­praw­dę zmyśl­na. Wszy­scy pał­ka­rze w mie­ście was szu­ka­ją. A ty, tłu­ściosz­ku, dość moc­no rzu­casz się w oczy, nie są­dzisz? No więc jak? Umo­wa stoi?


  Te­go wie­czo­ru Pe­ter La­ke i Ce­cil Ma­tu­re wstą­pi­li do gan­gu Krót­kich Ogo­nów.


  Przez dzie­sięć z gó­rą lat w Krót­kich Ogo­nach Pe­ter La­ke wy­uczył się wie­lu nie­kon­wen­cjo­nal­nych fa­chów. Co­raz le­piej po­zna­wał też mia­sto, choć wie­dział, że jest zbyt ol­brzy­mie i płyn­ne, by je ogar­nąć. Nie­ustan­nie się zmie­nia­ło – tak jak i on się zmie­niał, ima­jąc się naj­róż­niej­szych za­jęć w sze­re­gach gan­gu, bę­dą­ce­go ży­wą en­cy­klo­pe­dią zbrod­ni. Nie­ustan­ne ży­cie na kra­wę­dzi by­ło do­brą szko­łą. Pe­ter umiał pa­trzeć na mia­sto pod wie­lo­ma róż­ny­mi ką­ta­mi, jak gdy­by okrą­żał wiel­ki pry­zmat i przy­glą­dał się, jak roz­sz­cze­pia się w nim świa­tło. W cza­sie, gdy Pe­ar­ly zwo­łał ze­bra­nie w „to­reb­ce her­ba­ty” pod rze­ką Har­lem, pra­co­wał ja­ko wej­cha. Wcze­śniej był wła­my­wa­czem, wy­ga­da­nym na­cią­ga­czem, szu­le­rem, zło­dzie­jem dzieł sztu­ki, dys­po­zy­to­rem, in­ży­nie­rem, re­ke­tie­rem, łącz­ni­kiem z po­li­cją, zło­dzie­jem por­to­wym i piw­nicz­nym. By­cie wej­chą da­wa­ło sto­sun­ko­we no­we moż­li­wo­ści, by­ła to wą­ska, do­pie­ro nie­daw­no wy­na­le­zio­na spe­cjal­ność.


  Wej­cho­wa­nie by­ło skom­pli­ko­wa­ną tech­ni­ką ra­bo­wa­nia cię­ża­ró­wek i wo­zów. Sze­fem gru­py był Do­ra­do Ca­nes, miał pod so­bą dwu­na­stu lu­dzi. Dwóch lub trzech cho­wa­ło się w bra­mie lub za­uł­ku i cze­ka­ło, aż nad­je­dzie wóz. W od­po­wied­nim mo­men­cie wej­cha wy­ra­stał jak spod zie­mi, pod­bie­gał do woź­ni­cy lub kie­row­cy, pod­ska­ku­jąc i wrzesz­cząc na ca­łe gar­dło: „Wej­cha wej­cha wej­cha! Wej­cha wej­cha wej­cha! Wej­cha wej­cha wej­cha!”. Gdy osłu­pia­ły kie­row­ca za­trzy­my­wał wóz, przy­cza­je­ni wspól­ni­cy wy­ska­ki­wa­li z mro­ku i ra­bo­wa­li. Do­bry wej­cha po­tra­fił pod­sko­czyć w miej­scu na czte­ry–pięć stóp. Umiał ro­bić ze­za, wy­krzy­ki­wać jesz­cze in­ne rze­czy prócz „wej­cha wej­cha wej­cha” oraz wy­da­wać z sie­bie pi­skli­we pta­sie po­wrza­ski­wa­nia. Zdę­bia­ły woź­ni­ca wpa­try­wał się w na­past­ni­ka z otwar­ty­mi usta­mi i do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li za­uwa­żał, że wóz zo­stał opróż­nio­ny z po­ło­wy ła­dun­ku.


  Jak każ­da pro­fe­sja, wej­cho­wa­nie mia­ło roz­ma­ite udo­sko­na­le­nia. Ska­za­ny na tę ro­bo­tę Do­ra­do Ca­nes (na­zwał kie­dyś Pe­ar­ly’ego So­ame­sa sy­nem dziw­ki, co ten za­pew­ne mógł­by mu wy­ba­czyć, gdy­by nie by­ła to praw­da) sta­le ob­my­ślał no­we ulep­sze­nia. Naj­pierw po­sta­no­wił, że bę­dzie ska­kał jesz­cze wy­żej, ob­wie­szał się więc cię­ża­ra­mi i tre­no­wał sko­ki, czy też, jak to okre­ślał, „fi­ka­nie w gó­rę i w dół”. Do­szedł do te­go, że ob­cią­żał się – na spe­cjal­nych pa­sach i uprzę­żach na ra­mio­nach – dwu­stu fun­ta­mi wa­gi. Zmu­szo­ne do wy­sił­ku mię­śnie roz­wi­nę­ły mu się tak bar­dzo, że Do­ra­do Ca­nes stał się ży­wą sprę­ży­ną. Po­tra­fił pod­sko­czyć w miej­scu na dzie­sięć stóp – i był to wi­dok osza­ła­mia­ją­cy. Póź­niej Pe­ter La­ke zmaj­stro­wał mu bu­ty na sta­lo­wych sprę­ży­nach, dzię­ki cze­mu pu­łap sko­ków Do­ra­do Ca­ne­sa zwięk­szył się o ko­lej­ne pięć stóp. Już sam wi­dok czło­wie­ka ska­czą­ce­go pięt­na­ście stóp w gó­rę z dzi­ki­mi okrzy­ka­mi „Wej­cha wej­cha wej­cha!” wy­star­czał, by za­hip­no­ty­zo­wać woź­ni­cę, lecz Do­ra­do Ca­nes na tym nie po­prze­stał. Spo­rzą­dził so­bie pa­rę roz­wi­ja­nych płó­cien­nych skrzy­deł – gdy roz­ło­żył swe dłu­gie ra­mio­na, skrzy­dła roz­wi­ja­ły się i po­zwa­la­ły mu szy­bo­wać przez krót­ką chwi­lę. Ska­kał rów­nie do­brze w gó­rę, jak i w dal, umiał więc prze­le­cieć do­bre trzy­dzie­ści stóp. Wkrót­ce od­krył, że dzię­ki no­śnym skrzy­dłom, bu­tom na sprę­ży­nach oraz po­tęż­nej si­le i gib­ko­ści wła­snych nóg jest w sta­nie wsko­czyć na trze­cie pię­tro bu­dyn­ku. Gdy tro­chę po­ćwi­czył, umiał już do­się­gnąć czwar­te­go, a po­tem na­wet pią­te­go pię­tra. Ce­cil Ma­tu­re, któ­ry był pod wiel­kim wra­że­niem je­go umie­jęt­no­ści, zwró­cił uwa­gę, że sko­ro wo­zy ma­ją wy­so­kość naj­wy­żej jed­ne­go pię­tra, Do­ra­do Ca­nes mógł­by wska­ki­wać na bu­dyn­ki o kil­ka pię­ter wy­żej, a po­tem ze­ska­ki­wać pro­sto na nie – in­ny­mi sło­wy, mógł­by ope­ro­wać z da­chów ka­mie­nic i ma­ga­zy­nów. Do­ra­do Ca­nes uszył so­bie jed­no­czę­ścio­wy ko­stium z lśnią­ce­go czar­ne­go je­dwa­biu, ści­śle za­kry­wa­ją­cy szy­ję i gło­wę, od­sła­nia­ją­cy je­dy­nie twarz. Przed każ­dym na­pa­dem na­kła­dał so­bie ma­ki­jaż: twarz i rę­ce ma­lo­wał na po­ma­rań­czo­wo, oczo­do­ły na bia­ło, war­gi po­wle­kał pur­pu­rą. Skrzy­dła miał pod­szy­te na żół­to. Po wy­ko­na­niu za­pie­ra­ją­ce­go dech za­da­nia za­wsze pod­cho­dził do zba­ra­nia­łych woź­ni­ców czy kie­row­ców i mó­wił:


  – Je­stem Vi­nic Tot­mu­le, czy­li Wiń­czy­sław Kie­lo­nek. W imie­niu du­cho­wień­stwa, bur­mi­strza i sze­fa po­li­cji wi­tam w na­szym mie­ście. Nie daj­cie so­bie wci­snąć drew­nia­nych mie­dzia­ków, nie za­da­waj­cie się z grzesz­ny­mi ko­bie­ta­mi, a je­śli w ho­te­lu nie da­dzą wam noc­ni­ka, nie si­kaj­cie do zle­wu.


  Pe­ter La­ke uwiel­biał wej­cho­wa­nie, z przy­jem­no­ścią po­go­dził się z ży­ciem wie­lo­za­da­nio­we­go kry­mi­na­li­sty. Miał wie­le do ro­bo­ty, wie­le do na­ucze­nia się, za­wsze też by­ła szan­sa na du­że łu­py. Gdy prze­kro­czył trzy­dziest­kę, był już obe­zna­ny po rów­no z me­cha­ni­ką, rze­mio­słem zło­dziej­skim oraz dziw­ny­mi kunsz­ta­mi Przy­mo­rzan, uwol­nił się też od licz­nych ra­do­snych trosk wie­ku mło­dzień­cze­go, że za­uwa­żał wspa­nia­łe pięk­no mia­sta i umiał się nim cie­szyć. Je­dy­ne, cze­go pra­gnął, to ob­ser­wo­wać mi­ja­nie pór ro­ku, po­dzi­wiać pięk­ne ko­bie­ty i uczest­ni­czyć w wiel­kim, nie­skoń­cze­nie roz­kosz­nym spek­ta­klu miej­skie­go ży­cia.


  Wszyst­ko to ule­gło zmia­nie w błot­ni­stej kryp­cie pod ka­mie­ni­stym ło­ży­skiem rze­ki Har­lem, gdy Pe­ar­ly So­ames za­po­wie­dział, że trze­ba bę­dzie wy­rżnąć w pień Przy­mo­rzan, po­cząw­szy od ko­biet i dzie­ci. Pe­ter La­ke wie­dział, że je­śli spró­bu­je mu to wy­per­swa­do­wać, Pe­ar­ly go za­bi­je. Po­zo­sta­wa­ło je­dy­nie ostrzec Hump­sto­ne’a Joh­na tuż przed ata­kiem; wie­dział, że gang­ste­rzy do­sta­ną od Przy­mo­rzan sro­gie cię­gi i ni­g­dy już na­wet nie spoj­rzą w stro­nę mo­kra­deł Bay­on­ne i bło­ni Ne­wark.


  Jak po­my­ślał, tak zro­bił. Gdy set­ka Krót­kich Ogo­nów pod osło­ną po­ran­nej mgły przy­pły­nę­ła po ci­chu na mo­kra­dła, le­żąc pła­sko na dnie swych smu­kłych brą­zo­wych czó­łen, w przy­mo­rzań­skich wio­skach pa­no­wa­ła ci­sza. Pew­ni ła­twe­go łu­pu gang­ste­rzy chwy­ci­li za broń, lecz rap­tem wo­kół nich za­ro­iło się od wro­gów: Przy­mo­rza­nie wy­nu­rza­li się z wo­dy, zsi­nia­li z zim­na po dłu­gim i cier­pli­wym od­dy­cha­niu przez trzci­ny, wy­ska­ki­wa­li z tu­ne­li wy­ko­pa­nych w pia­chu, wy­ła­nia­li się z kęp ta­ta­ra­ku; kil­ku­dzie­się­ciu przy­ga­lo­po­wa­ło na cięż­kich per­sze­ro­nach i qu­ar­te­rach, wzbi­ja­jąc fon­tan­ny mo­kre­go pia­sku. Wo­jow­ni­cy do­pa­dli gang­ste­rów i za­czę­li ich ra­zić tak po­tęż­ny­mi cio­sa­mi, że aż drża­ło po­wie­trze. Ol­brzy­mie ko­nie tra­to­wa­ły czół­na, do­słow­nie roz­bi­ja­ły je na mia­zgę, aż wo­da zmie­nia­ła się w brą­zo­wą bre­ję. Ko­bie­ty i dzie­ci dźga­ły włócz­nia­mi co bar­dziej krzep­kich prze­ciw­ni­ków, ści­ga­ły ma­ru­de­rów, do­bi­ja­ły ran­nych. Krót­kie Ogo­ny, prze­ra­żo­ne, pró­bo­wa­ły uciec na głęb­szą wo­dę, lecz Przy­mo­rza­nie do­pę­dza­li ich szyb­ki­mi czół­na­mi lub na ko­niach, któ­re ga­lo­po­wa­ły po pły­ci­znach swo­bod­nie jak na pa­ra­dzie, cią­gnąc za so­bą roz­ki­pia­łe stru­gi pia­ny i krwi.


  Ro­meo Tan, Blac­ky Wom­ble, Do­ra­do Ca­nes oraz dzie­więć­dzie­się­ciu czte­rech in­nych człon­ków gan­gu zgi­nę­ło w wal­ce. Bied­ny, le­d­wie dwu­dzie­sto­pa­ro­let­ni Ce­cil Ma­tu­re po­biegł przed sie­bie na oślep jak sza­le­niec, choć Pe­ter La­ke na­le­gał, by nie od­stę­po­wał go na krok. Je­den z Przy­mo­rzan ru­szył za nim w po­ścig kon­no z mie­czem w dło­ni – lecz wte­dy Pe­ter gwizd­nął prze­ni­kli­wie w zna­ny tyl­ko Przy­mo­rza­nom spo­sób i miecz­nik za­wró­cił. Ce­cil Ma­tu­re biegł jed­nak da­lej, aż znik­nął w ścia­nie chmur, przy­ci­ska­jąc so­bie do gło­wy chiń­ski ka­pe­lusz. Ścia­na po­chło­nę­ła go – jak się zda­wa­ło – do­szczęt­nie i nie­odwo­łal­nie.


  Pe­ar­ly So­ames, któ­ry na­wet w ob­li­czu klę­ski nie tra­cił zim­nej krwi, na chwi­lę prze­rwał wal­kę z kil­ko­ma Przy­mo­rza­na­mi (je­go los rów­nież był za­pi­sa­ny z gó­ry, Pe­ar­ly nie miał zgi­nąć z rąk zbie­ra­czy mał­ży i drob­nych ry­ba­ków, bez wzglę­du na to, jak do­bry­mi by­li­by wo­jow­ni­ka­mi) i za­uwa­żył efekt, ja­ki wy­war­ło gwizd­nię­cie Pe­te­ra. Gdy­by nie ten świ­dru­ją­cy uszy sy­gnał, pew­nie na­wet nie za­uwa­żył­by, że Pe­ter La­ke ani ni­ko­go nie ata­ku­je, ani nie jest ata­ko­wa­ny. Ja­ko ostat­ni po­zo­sta­ły przy ży­ciu czło­nek gan­gu Pe­arly wy­rą­bał so­bie dro­gę na głęb­szą wo­dę, rzu­cił się w szyb­ki prąd wy­pły­wa­ją­cy z cie­śni­ny Kill van Kull i uciekł.


  Pe­ter La­ke z cięż­kim ser­cem wró­cił do mia­sta (brą­zo­we urwi­ska bu­dyn­ków umia­ły uko­ić i po­cie­szyć na­wet tych, któ­rzy grą­ży­li się w roz­pa­czy) i ob­ser­wo­wał z ukry­cia, jak Pe­ar­ly So­ames od­bu­do­wu­je i re­or­ga­ni­zu­je swój gang. Wkrót­ce Krót­kie Ogo­ny na po­wrót uro­sły w si­łę, znów li­czy­ły set­kę ener­gicz­nych żoł­nie­rzy bez twa­rzy – nik­czem­nych, sza­lo­nych i sta­lo­wych jak epo­ka, któ­ra ich zro­dzi­ła.


  Po­zo­sta­wiw­szy au­to­mo­bi­le da­le­ko w ty­le, bia­ły koń fru­nął po­tęż­ny­mi, wy­so­ki­mi su­sa­mi, szy­bo­wał w olśnie­wa­ją­cym tań­cu mu­sku­łów. Pe­ter La­ke był na­wy­kły do skocz­nych ru­ma­ków, przy­mo­rzań­skie ko­nie po­tra­fi­ły wiel­ki­mi sko­ka­mi po­ko­ny­wać pły­ci­zny – lecz ten koń nie był po pro­stu do­brym skocz­kiem, lecz praw­dzi­wym mi­strzem o do­sko­na­łej orien­ta­cji. Nim zy­skał wol­ność i na­po­tkał na swej dro­dze Pe­te­ra La­ke’a, nie umiał tak bie­gać, przy­naj­mniej ni­cze­go ta­kie­go so­bie nie przy­po­mi­nał. Sę­ka­te bia­łe ko­la­na i go­łę­bio wy­pię­ta pierś pło­nę­ły mu ży­wym ogniem. Z pre­cy­zją, któ­rą mógł za­wsty­dzić strza­łę, pę­dził na po­łu­dnie śmi­glej niż ja­ki­kol­wiek koń wy­ści­go­wy. Jed­nym sko­kiem umiał prze­sa­dzić pół kwar­ta­łu, a je­go skocz­ność wciąż ro­sła. Gdy do­cie­ra­li do skrzy­żo­wań, za­blo­ko­wa­nych przez krę­te ko­lum­ny wo­zów, po pro­stu prze­ska­ki­wał nad prze­szko­da­mi, nie wie­dząc, co na­po­tka po dru­giej stro­nie – lecz tak do­sko­na­le nad so­bą pa­no­wał i ty­le miał cza­su pod­czas lo­tu, że po­tra­fił wy­pa­trzyć wol­ne miej­sce do wy­lą­do­wa­nia, bez­błęd­nie po­szy­bo­wać w je­go kie­run­ku, a po­tem wzno­wić ga­lop. Na jed­nej z za­tło­czo­nych ulic w cen­trum zro­bił coś, co wpra­wi­ło Pe­te­ra w praw­dzi­we zdu­mie­nie. Tuż przed Ca­nal Stre­et ca­ły kwar­tał stał w miej­scu, do­szczęt­nie za­blo­ko­wa­ny ru­chem tran­zy­to­wym przez mia­sto. Ze stłu­mio­nym, jak­by trwoż­nym rże­niem koń za­szar­żo­wał na unie­ru­cho­mio­ne za­przę­gi i cię­ża­rów­ki, po czym wy­pry­snął w po­wie­trze nad gło­wa­mi osłu­pia­łe­go tłu­mu – prze­sa­dził ca­lut­ki kwar­tał i sa­mą Ca­nal Stre­et, i wy­lą­do­wał nie­mal na ro­gu Li­spe­nard Stre­et. Omal nie stra­cił przy tym rów­no­wa­gi, lecz nim do­tar­li do na­gich, ośnie­żo­nych drzew na skra­ju par­ku Bat­te­ry, zdą­żył przy­wyk­nąć do ta­kich sko­ków i wy­ko­ny­wał je z ła­two­ścią.


  Pe­ter La­ke zsiadł na zie­mię. Koń był onie­śmie­lo­ny, od­wra­cał wzrok. Pe­ter ni­g­dy do­tąd nie wi­dział rów­nie pięk­ne­go zwie­rzę­cia. Koń miał ła­god­ne czar­ne oczy, roz­sta­wio­ne sze­ro­ko na du­żej bia­łej gło­wie, mięk­ki atła­so­wy nos ró­żo­wo-be­żo­wej bar­wy, wy­raz py­ska po­dob­ny do smut­ne­go uśmie­chu, szla­chet­ny ry­su­nek szyi oraz pierś wspa­nial­szą niż u ru­ma­ków na po­mni­kach. Uszy miał wy­so­kie, ru­chli­we, smu­kłe, czuj­ne, wy­pro­sto­wa­ne i koń­czy­ste; w ga­lo­pie kła­dły się do ty­łu i po­ru­sza­ły jak lot­ki, po­ma­ga­jąc po­ko­nać pęd po­wie­trza. Dum­nie wznie­sio­nym ogo­nem ma­chał w tył i w przód nad bo­ka­mi po­dob­ny­mi do wiel­kich bia­łych ja­błek.


  – Kim ty je­steś? – spy­tał ci­cho Pe­ter La­ke. Koń zwró­cił na nie­go wzrok i Pe­ter uj­rzał z drże­niem ser­ca, że w je­go oczach otwie­ra się nie­skoń­czo­na głę­bia, jak­by tu­nel do in­ne­go wszech­świa­ta. Swym mil­cze­niem koń su­ge­ro­wał, że pięk­no je­go ła­god­nych czar­nych oczu za­wie­ra w so­bie wszyst­ko, co by­ło i kie­dy­kol­wiek bę­dzie. Po­nad­to, jak każ­dy koń, był nie­po­ka­la­nie nie­win­ny. Pe­ter La­ke do­tknął je­go mięk­kie­go no­sa i ob­jął sze­ro­ką gło­wę. – Do­bry koń – po­wie­dział. Lecz nie wie­dzieć cze­mu spo­kój zwie­rzę­cia bar­dzo go za­smu­cił.


  Lu­dzie, któ­rych spo­ty­kał na swej ucie­ki­nier­skiej dro­dze, rów­nież by­li ucie­ki­nie­ra­mi: brnę­li przez mia­sto peł­ne chci­wo­ści i ognia, mia­sto, któ­re przy­tła­cza­ło, od­bie­ra­ło dech, wy­zu­wa­ło ich z sił swym bez­przy­kład­nym ogro­mem. Przez z gó­rą trzy­dzie­ści sie­ro­cych lat Pe­ter La­ke nie miał jed­nak oka­zji na­uczyć się, że te sko­ła­ta­ne du­sze, któ­re wła­ści­wie le­d­wie znał, czę­sto ra­dzi­ły so­bie w ten spo­sób, że na krót­ki czas znaj­do­wa­ły so­bie brat­nią du­szę i w ten spo­sób uci­sza­ły za­męt. Sto­jąc te­raz wśród sma­ga­nych zim­nym wia­trem drzew, spoj­rzał ko­nio­wi w oczy – i mia­sto za­mar­ło, jak gdy­by w ogó­le nie ist­nia­ło, jak gdy­by sta­li sa­mot­nie po­środ­ku ogrom­ne­go, za­śnie­żo­ne­go po­la gdzieś na pół­no­cy sta­nu. Pe­ter miał na­dzie­ję, że nie bę­dzie mu­siał wiecz­nie ucie­kać, jak mi­lio­ny in­nych, wiecz­nie mio­ta­nych pę­dem wy­da­rzeń, odar­tych na­wet z tkli­wo­ści wła­snych serc. Coś w oczach ko­nia mó­wi­ło mu, że nie­dłu­go do­świad­czy prze­mia­ny. W tych czar­nych stud­niach, któ­re go po­chło­nę­ły, uj­rzał coś – ma­leń­ki roz­błysk zło­ta, za któ­rym nie­gdyś po­dą­żał, nim zo­stał po­ko­na­ny. Do­my­ślił się, że w tym ła­god­nym koń­skim ob­li­czu i głę­bo­kich czar­nych oczach uj­rzał po pro­stu wszyst­ko.


  Wy­czer­pa­ni i zzięb­nię­ci, wy­je­cha­li z Bat­te­ry i wró­ci­li na uli­cę. Pe­ter po­sta­no­wił, że ru­szy przez East Si­de na pół­noc; tam znaj­dzie noc­ne le­że dla ko­nia i kry­jów­kę dla sie­bie. To, że wie­dział do­kład­nie, do­kąd je­chać i jak się tam do­stać, za­wdzię­czał wie­lo­let­niej pra­cy w ko­wal­skim za­wo­dzie. Naj­lep­sze schro­nie­nie znaj­do­wa­ło się na ko­leb­ko­wej ko­pu­le nie­ba, nad roz­ja­rzo­ny­mi gwiaz­do­zbio­ra­mi. By się tam do­stać, je­cha­li jesz­cze wie­le mil przez za­śnie­żo­ne uli­ce, aż fio­le­to­wy wie­czór za­tań­czył im w sen­nych oczach.


  Wkrót­ce Pe­ter La­ke zna­lazł się w le­sie srebr­nych pod­pór i per­fo­ro­wa­nych me­ta­licz­nych łu­ków – i uło­żył się wy­god­nie w tym bez­list­nym ga­ju o ni­to­wa­nych ko­na­rach, oświe­tlo­nych tu i ów­dzie po­bla­skiem ma­łych elek­trycz­nych świa­te­łek z pod­ło­gi. Ta pod­ło­ga by­ła wy­pu­kła jak ścia­na le­żą­cej becz­ki, a su­fit sta­no­wi­ła sta­lo­wa kra­tow­ni­ca. Wszyst­ko to ogrze­wa­ły nie­mal wi­docz­ne stru­mie­nie po­wie­trza, wzno­szą­ce się znad świa­te­łek, któ­re oglą­da­ne z do­łu by­ły gwiaz­da­mi w kon­ste­la­cjach wy­ma­lo­wa­nych nie­daw­no na ogrom­nym zie­lo­nym skle­pie­niu dwor­ca Grand Cen­tral – we­dle za­my­słu, by za­mknąć roz­gwież­dżo­ne nie­bo we­wnątrz dwor­ca. Pe­ter La­ke ja­ko je­den z nie­wie­lu lu­dzi wie­dział, że po­nad tym wi­docz­nym z ha­li dwor­ca wszech­świa­tem znaj­du­je się jesz­cze pod­da­sze, spryt­na i przy­tul­na kry­jów­ka dla tych, któ­rzy nie kro­czą twar­do po zie­mi, tyl­ko nad nią szy­bu­ją. Dzię­ki si­le i zręcz­no­ści wró­cił do nie­ba, w któ­rym kie­dyś, w in­nym ży­ciu, po­ma­gał wy­ku­wać spo­je­nia mię­dzy dźwi­ga­ra­mi – i spo­czął wśród fi­la­rów, na któ­rych wspie­ra­ły się wznio­słe in­ten­cje pro­jek­tan­ta. Spra­wił so­bie so­lid­ną plat­for­mę z dę­bo­wych de­sek, za­opa­trzył się w mięk­kie pie­rzy­ny, w ką­cie umie­ścił pro­wi­zo­rycz­ną kuch­nię (mię­dzy bel­ka­mi miał skła­dzik kon­serw i su­cha­rów), zgro­ma­dził stos tech­nicz­nych ksią­żek do czy­ta­nia w no­cy, świe­cił so­bie jed­ną z lam­pek wy­ję­tą z pod­ło­gi (nikt z do­łu nie za­uwa­żył jej bra­ku), za­opa­trzył się też w bę­ben z dłu­gą li­ną – ele­ment wy­ra­fi­no­wa­ne­go sys­te­mu ewa­ku­acyj­ne­go, god­ne­go naj­lep­sze­go i naj­by­strzej­sze­go ucznia wie­leb­ne­go Mo­ot­fow­la.


  Wcze­śniej przez go­dzi­nę zgrze­blił i kar­mił ko­nia w staj­ni ­Roy­ala Win­da, prze­zna­czo­nej dla wy­so­kiej kla­sy do­roż­kar­skich ko­ni. Roy­al Wind był sy­nem plan­ta­to­ra z Wir­gi­nii, któ­re­go ma­ją­tek skon­fi­sko­wa­no po woj­nie se­ce­syj­nej. Był zgorzk­nia­ły, na­dę­ty i pro­sto­li­nij­ny, Pe­ter La­ke ufał, że go nie wy­da. Bia­ły ru­mak, któ­ry na Bro­okly­nie ni­g­dy nie za­znał ta­kich luk­su­sów, najadł się świe­że­go owsa, po­pił czy­stą wo­dą i zo­stał przy­kry­ty gru­bym ko­cem z czy­ste­go kasz­mi­ru – ża­rów­ka w je­go bok­sie by­ła zaś tak osło­nię­ta, że nie świe­ci­ła mu w oczy.


  Po­ści­gi i po­tycz­ki mę­czą ser­ce, trze­ba je po­rząd­nie, głę­bo­ko ode­spać. Pe­ter La­ke pla­no­wał, że prze­sie­dzi pod skle­pie­niem, ni­g­dzie nie wy­cho­dząc, dzień lub dwa; wie­dział, że w wie­ku­istym pół­mro­ku nad nie­bo­skło­nem bę­dzie mu się do­brze spa­ło, gwar z dwor­co­wej ha­li do­cie­rał tam ja­ko ni­kły, da­le­ki szum. Miał pod do­stat­kiem świe­że­go po­wie­trza i wie­dział, że nikt mu nie prze­szko­dzi. Gdy wresz­cie za­snął, po nie­mal ty­go­dniu nie­ustan­nych ucie­czek w trza­ska­ją­cym mro­zie, spał przez ca­łą noc, na­stęp­ny dzień i jesz­cze jed­ną noc. Obu­dził się ran­kiem po trzy­dzie­stu sze­ściu go­dzi­nach snu; od­dy­chał po­wo­li i spo­koj­nie, był zu­peł­nie wy­po­czę­ty. Od­zy­skaw­szy si­ły, po­czuł, że jest głod­ny jak wilk, przy­rzą­dził więc so­bie zna­ko­mi­tą zu­pę ryb­ną, zło­żo­ną z roz­ma­itych ryb z pu­szek, po­mi­do­rów, wi­na, oli­wy i po­tęż­nej bu­tli wo­dy źró­dla­nej Sa­ra­to­ga. Po­tem wy­ką­pał się, ogo­lił i zmie­nił ubra­nie – i wresz­cie, ni­czym Bóg w nie­bio­sach lub Ralph Wal­do Emer­son w swo­jej pra­cow­ni, usiadł i za­my­ślił się, co ro­bić da­lej.


  „Mam wy­bor­ne­go ko­nia – my­ślał – któ­re­go po­ko­cha­łem za je­go oczy i ła­god­ny wy­raz py­ska. Koń umie ska­kać na dłu­gość kwar­ta­łu, z pew­no­ścią zdo­ła wy­wieźć mnie da­le­ko w gę­stą so­sno­wą pusz­czę, w Hud­son Hi­gh­lands lub na pla­że Mon­tauk, gdzie ni­g­dy nie po­sta­nie sto­pa Pe­ar­ly’ego. Tam mógł­bym od­po­cząć. Ale gdy wró­cę, wszyst­ko za­cznie się od no­wa. Zresz­tą już od­po­czą­łem. Więc jed­nak zo­sta­nę. Ale zo­stać zna­czy ty­le co ucie­kać, bo cią­gle mu­szę się ukry­wać: al­bo na mo­kra­dłach, al­bo po stry­chach i piw­ni­cach. Więc co za róż­ni­ca? Zu­peł­nie jak­bym był w Hi­gh­lands lub w pusz­czy, ty­le że w mi­nia­tu­rze. Nie ma wyj­ścia z tej sy­tu­acji, chy­ba że sta­nę się kimś in­nym. Mo­że po­wi­nie­nem moc­no zmie­nić wy­gląd: nie na ty­le, by mnie nie roz­po­zna­li (prę­dzej czy póź­niej i tak mnie roz­po­zna­ją), ale że­by cho­ciaż da­li mi spo­kój. Gdy­bym na przy­kład zo­stał za­kon­ni­cą? Uzna­li­by, że już po mnie. A gdy­bym zo­stał zbie­ra­czem po­pio­łu lub stra­cił no­gi, lub od­krył ja­kieś po­wo­ła­nie na ty­le sil­ne, że za­gu­bił­bym się w nim bar­dziej niż w pusz­czy…?”


  Mó­wią, że gdy świę­ty Szcze­pan od­krył w so­bie po­boż­ne po­wo­ła­nie, umiał zmie­niać po­stać na oczach wi­dzów, unieść się do gó­ry, prze­mie­niać się w róż­ne rze­czy, znał prze­szłość i przy­szłość, wę­dro­wał mię­dzy róż­ny­mi cza­sa­mi – choć prze­cież był pro­stym czło­wie­kiem. I wła­śnie dla­te­go (po­my­ślał Pe­ter, pod­no­sząc wzrok, i od­chrząk­nął) go spa­lo­no.


  Nie, nie je­stem świę­tym Szcze­pa­nem, ale je­śli moc­no sku­pię się na czymś, co nie jest mną, mo­że uda mi się w to prze­mie­nić. Mo­ot­fowl mó­wił, że lu­dzie, któ­rzy zbu­do­wa­li most, do­zna­ją prze­mia­ny. Czy miał na my­śli to sa­mo co ja? Mó­wił, że mia­sto rów­nież prze­mie­nia lu­dzi – a prze­cież, do li­cha, Mo­ot­fowl nie za­wra­cał so­bie gło­wy drob­nost­ka­mi. A gdy­bym zo­stał mni­chem? Za­mu­ro­wa­ło­by ich ze zdzi­wie­nia! No ale po­tem by mnie za­bi­li. A mo­że zo­sta­nę miej­skim rad­nym lub kimś w tym ro­dza­ju? Wte­dy na pew­no by mnie za­bi­li, bo ina­czej mu­sie­li­by mi pła­cić. A mo­że tan­ce­rzem w te­atrze? O Je­zu, te­go ni­g­dy w ży­ciu bym nie zro­bił. A gdy­bym za­szył się gdzieś… ja­ko pu­stel­nik, nie, ja­ko śle­piec? Nie wi­dział­bym ich, za to oni wi­dzie­li­by mnie. Mo­że da­ło­by się zmie­nić w zwie­rzę? Nie, to nie­moż­li­we. A nie­wi­dzial­ność? Ucze­ni na pew­no już wy­na­leź­li ja­kiś pre­pa­rat…


  Rap­tem za­stygł bez ru­chu ni­czym je­leń, któ­ry usły­szał trzask ga­łę­zi w le­śnej głu­szy. La­ta spę­dzo­ne w ukry­ciu wy­ostrzy­ły mu zmy­sły: gdzieś pod nim roz­legł się le­d­wie sły­szal­ny tu­pot szyb­kich kro­ków. Mia­ły w so­bie chci­wy, po­ści­go­wy rytm. Pe­ter spoj­rzał przez jed­ną z gwiazd na lśnią­cą mar­mu­ro­wą po­sadz­kę dwor­ca sto stóp po­ni­żej i uj­rzał ko­lum­nę lu­dzi, któ­ra roz­dzie­li­ła się ni­czym woj­sko­we ko­nie na cap­strzy­ku – i dwo­ma cią­ga­mi scho­dów ru­szy­ła w gó­rę, w stro­nę gwiaz­do­zbio­rów.


  – Zde­chłe Kró­li­ki! – po­wie­dział. – Nie kto in­ny. Ale cze­mu oni?


  Otwo­rzył właz, któ­re­go w cią­gu kil­ku­dzie­się­ciu lat uży­to tyl­ko raz, przy bu­do­wie rusz­to­wa­nia, z któ­re­go ma­larz od­świe­żał zna­ki zo­dia­ku na skle­pie­niu. Chwy­cił ko­niec li­ny i za­czął się spusz­czać. Li­na po­ma­łu od­wi­ja­ła się z bęb­na, a on ci­chut­ko opa­dał w głąb ot­chłan­nej ha­li pod gwiaz­da­mi. Bał się, że nie star­czy mu cza­su – i nie my­lił się: do­tarł bez tru­du tyl­ko do po­ło­wy wy­so­ko­ści, po­tem li­na za­czę­ła zwal­niać, a wresz­cie znie­ru­cho­mia­ła. Pe­ter za­dyn­dał bez­wład­nie wy­so­ko nad po­sadz­ką. Pod nim prze­pły­wa­ły ty­sią­cz­ne tłu­my, lecz nikt go nie za­uwa­żał.


  Nie mógł ze­sko­czyć. Z tej wy­so­ko­ści roz­trza­skał­by się o mar­mu­ro­wą po­sadz­kę jak jaj­ko. Po­my­ślał, że mo­że zdo­łał­by roz­huś­tać li­nę i chwy­cić się któ­re­goś z gzym­sów. W tej chwi­li jed­nak Zde­chłe Kró­li­ki zna­la­zły kor­bę po­ru­sza­ją­cą bę­ben i Pe­ter ru­szył do gó­ry. – Zde­chłe Kró­li­ki – po­wie­dział. – Zde­chłe Kró­li­ki. Co za na­zwa.


  Na chwi­lę przed do­tar­ciem do wła­zu (przez któ­ry wpa­try­wa­ło się weń dwu­na­stu człon­ków gan­gu) wło­żył rę­kę do wnę­trza gwiaz­dy, chwy­cił się kra­wę­dzi i jak mał­pa śmi­gnął z niej na dru­gą gwiaz­dę. Choć utrzy­mać się na nich by­ło omal nie­moż­li­wo­ścią, ska­kał tak na rę­kach wzdłuż ro­gu By­ka, za­mie­rza­jąc do­trzeć do dru­gie­go wła­zu, otwo­rzyć go kop­nia­kiem i uciec. Dru­gi właz jed­nak rów­nież się otwo­rzył i po­ja­wi­ła się w nim gru­pa Zdech­łych Kró­li­ków.


  Opu­ścił no­gę. Spoj­rzał w dół. Po­sadz­ka by­ła prze­raź­li­wie da­le­ko. Trzy pal­ce, na któ­rych się trzy­mał, za­czę­ły słab­nąć, aż w koń­cu pu­ści­ły – ze­śli­znę­ły się po kra­wę­dzi i Pe­ter La­ke krzyk­nął, bo po­czuł, że spa­da. Je­den z gang­ste­rów wy­cią­gnął jed­nak rę­kę przez właz i w ostat­niej chwi­li chwy­cił go za nad­gar­stek. Był sil­ny, wcią­gnął go do środ­ka jed­nym ru­chem.


  Pe­ter La­ke są­dził, że za­raz go za­bi­ją. Z tru­dem ła­pał od­dech, zdo­łał jed­nak wy­dy­szeć:


  – Cze­mu­ście nie po­zwo­li­li mi spaść? Czy Pe­ar­ly chce mnie ży­we­go? Cze­mu wła­śnie wy?


  – Nie chce­my ci zro­bić nic złe­go – ode­zwał się je­den z gang­ste­rów. – Chce­my tyl­ko po­roz­ma­wiać.


  Pe­ter La­ke za­mknął oczy z ulgą i od­ra­zą.


  – Po­wiedz mi więc, Zde­chły Kró­li­ku, ni­by o czym chcesz się ze mną roz­mó­wić?


  – Sły­sze­li­śmy, że masz ta­kie­go jed­ne­go ko­nia. Lu­dzie mó­wią, że on umie la­tać.


  – Tak mó­wią?


  – Tak. Za­kli­na­ją się, że wi­dzie­li, jak le­ci. Ca­łe mia­sto o tym ga­da. Chce­my ku­pić od cie­bie te­go ko­nia – za do­brą ce­nę – i sprze­dać do cyr­ku.


  – Wy dur­ne łaj­da­ki, ten koń wca­le nie la­ta.


  – Wszy­scy mó­wią, że la­ta.


  – Umie ska­kać, to wszyst­ko.


  – Da­le­ko?


  – Na kwar­tał, mo­że dwa.


  – Dwa kwar­ta­ły!


  – Mo­że.


  – Ku­pi­my go, Pe­te­rze La­ke, i wy­sta­wi­my do za­wo­dów.


  – Nie – od­parł Pe­ter. – Nic nie ro­zu­mie­cie. On nie bę­dzie ska­kał dla pie­nię­dzy. On ska­cze dla­te­go, że to lu­bi, al­bo z ja­kie­goś in­ne­go po­wo­du, ale na pew­no nie bę­dzie ska­kał dla pie­nię­dzy, je­śli wie­cie, co mam na my­śli. To zna­czy nie bę­dzie ska­kał beze mnie, a ja nie mam za­mia­ru… Zresz­tą on nie jest na sprze­daż.


  – Da­my ci dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów.


  – Nie.


  – Dwa­dzie­ścia ty­się­cy.


  – Nie.


  Zde­chłe Kró­li­ki spoj­rza­ły na swe­go przy­wód­cę, sto­ją­ce­go gdzieś z ty­łu, mię­dzy dźwi­ga­ra­mi.


  – Pięć­dzie­siąt ty­się­cy – po­wie­dział przy­wód­ca.


  – Głu­si je­ste­ście? On nie jest na sprze­daż.


  – Sie­dem­dzie­siąt pięć i ani cen­ta wię­cej!


  – Nie.


  – Osiem­dzie­siąt.


  – Nie sprze­dam.


  – No do­bra, sto ty­się­cy. Wię­cej nie mo­że­my.


  – Fi­gę z ma­kiem – od­parł Pe­ter La­ke. – Nie sprze­dał­bym go na­wet za mi­lion.


  Gdy Zde­chłe Kró­li­ki prze­ko­na­ły się w koń­cu, że Pe­ter nie za­mie­rza roz­stać się z ko­niem, ru­szy­ły po­sęp­nie w dół po ka­mien­nych scho­dach. W tej sa­mej chwi­li Pe­ter La­ke stwier­dził, że ma już dość by­cia ści­ga­nym i ży­cia w ukry­ciu.


  – Koń­czę z tym – po­wie­dział do sie­bie, z de­ter­mi­na­cją za­ci­ska­jąc war­gi. – Zro­bię wszyst­ko, że­by z tym skoń­czyć. Mo­gę na­wet gryźć gwoź­dzie! – krzyk­nął, a po­tem do­dał ci­chut­ko: – Je­śli bę­dzie trze­ba.


  Osta­tecz­nie po­sta­no­wił, że nie bę­dzie gryzł gwoź­dzi, tyl­ko na­krad­nie po pro­stu dość pie­nię­dzy, by móc spró­bo­wać zo­stać kimś in­nym – i mo­że lep­szym – niż jest te­raz. Czuł się do­sta­tecz­ne sil­ny, by to osią­gnąć. Wziął so­bie do ser­ca nie tyl­ko lek­cję świę­te­go Szcze­pa­na, ale też przy­kład Mo­ot­fow­la, któ­ry przez ca­łe ży­cie pra­co­wał za­żar­cie, by prze­obra­zić i prze­kro­czyć sa­me­go sie­bie. Nie uda­ło mu się to – lecz być mo­że, wpa­tru­jąc się w czer­wo­ne blo­ki płyn­nej, roz­ża­rzo­nej sta­li, zdo­łał kie­dyś zo­ba­czyć to sa­mo, co Pe­ter La­ke w oczach bia­łe­go ko­nia.


  Pe­ter wdra­pał się po że­la­znej dra­bi­nie na ze­wnętrz­ny dach. Le­ża­ła tam głę­bo­ka do ko­lan war­stwa śnie­gu. Praw­dzi­we gwiaz­dy ja­śnia­ły ni­czym da­le­kie bia­łe fla­ry, za­wsty­dza­jąc swo­je imi­ta­cje na dwor­co­wym su­fi­cie; by­ły ogni­sty­mi wia­tracz­ka­mi, krą­gły­mi, fos­fo­ry­zu­ją­cy­mi spi­ra­la­mi świa­tła. Pe­ter La­ke na­chy­lił się w stro­nę wia­tru. Wszę­dzie do­ko­ła wi­sia­ły mi­go­tli­we łań­cu­chy wi­ru­ją­ce­go śnie­gu, za­mar­łe w swym ru­chu, jak­by wstrzy­ma­ne przez gwiaz­dy. Głę­bo­ko we wnę­trzu tych lśnią­cych na­po­wietrz­nych tu­ne­li ruch i bez­ruch sty­ka­ły się i sta­pia­ły ze so­bą. Wiatr wy­ją­cy wśród za­ło­mów dwor­co­we­go da­chu zmie­niał śnieg w bia­ły opar i ob­ra­cał nim pod po­sta­cią spłasz­czo­nych wi­rów. Wi­dzia­ne z da­le­ka pul­su­ją­ce świa­tła mia­sta by­ły ni­czym gwiaz­dy, a od­le­głe ale­je i kłę­bią­ce się wy­so­ko ob­ło­ki pa­ry by­ły gwiezd­ny­mi szla­ka­mi.


  – Ty­le już wi­dzia­łem – po­wie­dział do sie­bie Pe­ter La­ke – a nie wi­dzia­łem nic. Mia­sto jest jak sil­nik. Sil­nik, któ­ry wła­śnie za­czy­na się wy­pa­lać.


  Sły­szał to. Nie­usta­ją­cy ryk mia­sta, po­dob­ny do grzmo­tu, do ry­ku roz­hu­ka­nych fal, współ­grał ze świa­tła­mi. I nie mógł nie słu­żyć ni­cze­mu.




  BE­VER­LY


  Isa­ac Penn, wy­daw­ca dzien­ni­ka „The Sun”, wy­bu­do­wał so­bie dom po­śród pu­stych dzia­łek i pól w dziel­ni­cy Up­per West Si­de, miesz­kał więc na od­lu­dziu, z wi­do­kiem na za­lew w Cen­tral Par­ku.


  – Nie mam za­mia­ru – ma­wiał – gnieź­dzić się wśród ga­mo­ni na Fi­fth Ave­nue. Uro­dzi­łem się w ma­łej chat­ce w Hud­son, nie­da­le­ko na­brze­ży. By­ło tam gło­śno przez okrą­głą do­bę, na­wet za­nim jesz­cze po­pro­wa­dzi­li tam­tę­dy ko­lej. Do te­go wszę­dzie bie­ga­ły świ­nie. Cho­ciaż, je­śli się nad tym za­sta­no­wić, w No­wym Jor­ku też bie­ga­ją, ty­le że ubra­ne w ka­mi­zel­ki. Tam wła­śnie miesz­ka­li­śmy. By­li­śmy bied­ni. Pa­mię­tam, że wszy­scy, któ­rzy tam miesz­ka­li, gnieź­dzi­li się na ku­pie jak cy­ga­ra w pacz­ce. Więk­szość z nich to by­li ga­mo­nie, któ­rych przez ca­łe ży­cie nie stać by­ło na jed­ną sen­sow­ną myśl, więc trzy­ma­li się ra­zem, że­by to ukryć. Po­do­ba mi się mój dom – po­wta­rzał. – Stoi sa­mot­nie, mam du­żo świe­że­go po­wie­trza. Mo­je dzie­ci też lu­bią ten dom. To ich słu­cham, a nie fi­lan­tro­pek w ro­dza­ju pa­ni Astor, i ona o tym wie.


  Isa­ac Penn był szorst­ki, bez­ce­re­mo­nial­ny, po­tęż­ny, bo­ga­ty, mą­dry i sta­ry, opto­me­try­sta prze­ra­ził się więc, gdy zo­stał prze­zeń przy­wi­ta­ny oso­bi­ście na pro­gu je­go do­mu. Wcho­dząc do środ­ka, czuł się jak dziec­ko, któ­re wy­obra­ża so­bie, że za chwi­lę po­żre je ogrom­ne, nie­przy­ja­zne zwie­rzę miesz­ka­ją­ce w mro­ku. Co wię­cej, nie mógł zro­zu­mieć, dla­cze­go wła­ści­wie zo­stał we­zwa­ny ze swym ekwi­pun­kiem do do­mu Pen­nów. Miał wie­lu bo­ga­tych klien­tów, lecz wszy­scy oni przy­cho­dzi­li oso­bi­ście do je­go pra­cow­ni. Zdu­miał się tak­że, wi­dząc, że Isa­ac Penn nie no­si oku­la­rów – wy­da­ło mu się to nie­zwy­kłe u sta­re­go czło­wie­ka, któ­ry w swym ży­ciu za­wo­do­wym sta­le ob­co­wał z za­dru­ko­wa­ny­mi drob­nym macz­kiem płach­ta­mi pa­pie­ru.


  – A za­tem, jak mi się zda­je, nie przy­je­cha­li­śmy do pa­na – rzekł opto­me­try­sta do Isa­aca Pen­na, gdy ten za­siadł w ogrom­nym skó­rza­nym fo­te­lu. Je­go głos z tru­dem prze­bi­jał się przez dźwię­ki for­te­pia­nu do­cho­dzą­ce z są­sied­nie­go po­ko­ju.


  – Co? – spy­tał Isa­ac Penn.


  – Nie przy­je­cha­li­śmy, jak mi się zda­je, do pa­na.


  – Ja­cy: wy? – spy­tał Isa­ac Penn, roz­glą­da­jąc się po po­ko­ju.


  – Pan nie po­trze­bu­je oku­la­rów, praw­da?


  – Nie – od­parł Isa­ac Penn, wciąż jesz­cze za­sta­na­wia­jąc się, czy opto­me­try­sta nie przy­je­chał z asy­sten­tem. – Ni­g­dy nie po­trze­bo­wa­łem. Do­ra­sta­łem, wy­pa­tru­jąc wie­lo­ry­bów. Do te­go nie uży­wa się oku­la­rów.


  – Czy za­tem to pań­ska żo­na po­trze­bu­je oku­la­rów, pa­nie Penn?


  – Mo­ja żo­na nie ży­je – od­parł Isa­ac Penn. Opto­me­try­sta umilkł, nie­zdol­ny wy­du­sić z sie­bie choć­by sło­wa kon­do­len­cji. Ogar­nął go pa­nicz­ny lęk: nie wie­dzieć cze­mu wy­da­ło mu się, że Isa­ac Penn uwa­ża go za gra­ba­rza.


  – Je­stem opto­me­try­stą – wy­krztu­sił prze­pra­sza­ją­co.


  – Wiem o tym – od­parł Isa­ac Penn. – Pro­szę się nie mar­twić, mam dla pa­na ro­bo­tę. Chcę, że­by zro­bił pan oku­la­ry dla mo­jej cór­ki. To ona – wska­zał na drzwi, zza któ­rych do­bie­ga­ła mu­zy­ka. – Nie­dłu­go skoń­czy grać. Za pół go­dzi­ny, naj­wy­żej za go­dzi­nę. Ład­ne, praw­da? To Mo­zart.


  Opto­me­try­sta po­my­ślał o swo­im zmar­z­nię­tym ko­niu za­przę­żo­nym do po­wo­zu. Po­my­ślał o sty­gną­cym obie­dzie. Po­my­ślał o swej spo­nie­wie­ra­nej god­no­ści (był prze­cież pro­fe­sjo­na­li­stą). I rzekł:


  – Czy nie są­dzi pan, pa­nie Penn, że po­win­ni­śmy po­wia­do­mić ją, że przy­je­cha­łem zro­bić jej oku­la­ry? Nie by­ło­by to roz­sąd­ne?


  – Nie wy­da­je mi się – od­parł Isa­ac Penn. – Po co jej prze­ry­wać? Niech gra. Kie­dy skoń­czy, do­pa­su­je jej pan oku­la­ry. Ma pan swo­je rze­czy? Mam na­dzie­ję, że tak. Oku­la­ry bę­dą jej po­trzeb­ne dziś wie­czo­rem. Dziś ra­no brat usiadł na tych, któ­re mia­ła do tej po­ry, a by­ła to jej je­dy­na pa­ra. Ona ma dłu­gie rzę­sy, nie­spo­ty­ka­nie dłu­gie. Szu­ra­ją jej od środ­ka po szkłach. Prze­szka­dza jej to. Czy mo­że pan za­in­sta­lo­wać so­czew­ki na ty­le da­le­ko, by nie szu­ra­ła po nich rzę­sa­mi? – Opto­me­try­sta ski­nął gło­wą. – Świet­nie – po­wie­dział Isa­ac Penn, po czym roz­parł się na fo­te­lu i za­słu­chał w mięk­kie dźwię­ki so­na­ty. Je­go cór­ka by­ła wspa­nia­łą pia­nist­ką, na je­go ucho gra­ła nie­mal bez­błęd­nie.


  Mu­zy­ka pły­nę­ła, a opto­me­try­sta wyj­mo­wał swo­je in­stru­men­ty i plan­sze do ba­da­nia wzro­ku. Gdy skoń­czył, usiadł i za­słu­chał się; wstrzy­mał od­dech i za­sta­na­wiał się, cze­mu czło­wiek po­kro­ju Isa­aca Pen­na jest tak po­błaż­li­wy wo­bec cór­ki. Opto­me­try­sta wła­ści­wie się jej bał – choć sam nie wie­dział dla­cze­go. Po­ci­ły mu się rę­ce. Lę­kał się chwi­li, w któ­rej cór­ka pa­na Pen­na skoń­czy grać, wkro­czy do po­ko­ju ni­czym księż­nicz­ka i po­dej­dzie do nie­go, pro­ste­go szli­fie­rza szkieł.


  Rap­tem otwo­rzy­ły się z hu­kiem fron­to­we drzwi. Dwaj mło­dzi chłop­cy wbie­gli po scho­dach i znik­nę­li, za­nim jesz­cze szy­by w oknach prze­sta­ły drżeć wsku­tek ich naj­ścia. Isa­ac Penn skwi­to­wał to krót­kim uśmie­chem i pod­szedł do biur­ka w ką­cie, na któ­rym le­żał stos świe­żych nu­me­rów „The Sun”. Z po­bli­skiej kuch­ni do­cho­dził szczęk ta­le­rzy i za­pach pie­czo­nych kur­cza­ków. W ko­min­kach pło­nął ogień, po­wie­trze na­peł­nia­ło się słod­kim zi­mo­wym za­pa­chem ży­wi­cy i wi­śnio­we­go drew­na. For­te­pian wciąż grał. Ciem­ność gęst­nia­ła. W koń­cu wie­czór i noc na do­bre oto­czy­ły dom, za­go­ści­ły też w środ­ku, w głę­bo­kich cie­niach rzu­ca­nych przez lam­py.


  Gdy for­te­pian umilkł, opto­me­try­sta prze­łknął śli­nę. Usły­szał stuk­nię­cie za­my­ka­nej na­kry­wy. A po­tem w drzwiach sta­nę­ła mło­da ko­bie­ta, wy­raź­nie za­ru­mie­nio­na, wpa­trzo­na po­god­nym wzro­kiem w po­kry­te szro­nem okna. Od­dy­cha­ła cięż­ko, jak gdy­by mia­ła go­rącz­kę, wy­raz jej twa­rzy wska­zy­wał zaś, że jest w sta­nie przy­jem­ne­go za­mro­cze­nia. Jej zło­te wło­sy tak ja­sno lśni­ły w świe­tle pa­da­ją­cym zza ple­ców, że zda­wa­ły się pło­nąć ni­czym słoń­ce. Dziew­czy­na chwy­ci­ła fu­try­nę, naj­pierw jed­ną dło­nią, po­tem dru­gą, za­pew­ne po to, by się po­de­przeć, a tak­że dać do zro­zu­mie­nia, że nie chce prze­szka­dzać dwóm męż­czy­znom sie­dzą­cym w go­ścin­nym sa­lo­ni­ku. Na po­zór by­ła peł­na re­we­ren­cji, lecz wi­dać by­ło też, że nie mu­si jej ni­ko­mu oka­zy­wać. Opto­me­try­sta stwier­dził w my­ślach, że jej su­kien­ka jest na­zbyt zmy­sło­wa i po­nęt­na jak dla dziew­czy­ny nie­bę­dą­cej jesz­cze do koń­ca ko­bie­tą, sa­lo­no­wej có­recz­ki, pia­nist­ki, dziew­czy­ny z go­rącz­ką sto­ją­cej przed oj­cem. Ko­ron­ka, bez któ­rej su­kien­ka by­ła­by wręcz skan­da­licz­na, uno­si­ła się w rytm cięż­kie­go od­de­chu – hip­no­ty­zu­ją­co, na­zbyt szyb­ko, nie­spo­koj­nie. Dziew­czy­na mia­ła spo­koj­ne błę­kit­ne oczy, lecz by­ła tak zmę­czo­na od gra­nia, że aż drża­ła, trzy­ma­ła się fu­try­ny rów­nież po to, by to drże­nie po­wstrzy­mać.


  Isa­ac Penn szyb­ko i z ga­lan­te­rią przy­pro­wa­dził ją do fo­te­la.


  – Be­ver­ly – rzekł – ten czło­wiek przy­je­chał zro­bić ci no­we oku­la­ry.


  Tym­cza­sem na ze­wnątrz na­gle ze­rwał się ostry wi­cher – przy­gnał nie­wstrzy­ma­ny z pół­no­cy, wła­ści­wie od sa­me­go bie­gu­na, po­nie­waż ca­ła prze­strzeń mię­dzy bie­gu­nem a No­wym Jor­kiem by­ła bia­ła od na­wia­ne­go śnie­gu. W mroź­ne no­ce peł­ne gwiazd, gdy księ­życ sprzy­mie­rzał się ze śnie­giem, Be­ver­ly za­sta­na­wia­ła się cza­sem, cze­mu bia­łe niedź­wie­dzie nie przy­pły­wa­ją w je­go w srebr­nym świe­tle aż do mia­sta, cze­mu nie po­lu­ją skry­cie z rzecz­nych kier. Drze­wa, choć sztyw­ne od mro­zu, zgi­na­ły się na wie­trze, nie­któ­re stu­ka­ły na­wet i skro­ba­ły roz­pacz­li­wie w okien­ne szy­by. Gdy­by utrzy­mać w wo­dach Hud­so­nu otwar­ty ka­nał że­glu­go­wy, ma­łe, dziar­sko oświe­tlo­ne ło­dzie mo­gły­by te­raz śmi­gać pro­sto na po­łu­dnie, nie­mal le­cia­ły­by w po­wie­trzu, nie­sio­ne na­głym zi­mo­wym pę­dem. Be­ver­ly po­my­śla­ła so­bie, ja­kie by to by­ło dziw­ne i cu­dow­ne, gdy­by zie­mia zo­sta­ła wy­bi­ta ze swej or­bi­ty i ci­śnię­ta w da­le­ką, czar­ną prze­strzeń, gdzie pa­nu­je nie­wy­obra­żal­ny ziąb, słoń­ce wi­docz­ne jest je­dy­nie ja­ko da­le­ka, chłod­na tar­cza, mniej­sza na­wet niż księ­życ w kwa­drze, i trwa wie­ku­ista noc. Co by się sta­ło z prze­my­słem – my­śla­ła – gdy­by każ­de drze­wo, każ­dą bry­łę wę­gla, każ­dą szcza­pę drew­na zu­ży­wa­no na opał i oświe­tle­nie? Mo­rza skuł­by lód, ale lu­dzie i tak wy­pra­wia­li­by się w ciem­ność i prze­bi­ja­li szkli­ste ta­fle w po­szu­ki­wa­niu za­mar­z­nię­tych ryb. Ko­niec koń­ców i tak wszyst­kie zwie­rzę­ta zo­sta­ły­by zje­dzo­ne, z ich skór i weł­ny uszy­to by okry­cia, spa­lo­no by ca­ły wę­giel, nie oca­la­ło­by na­wet jed­no drze­wo. Na ca­łej zie­mi za­pa­no­wa­ła­by ci­sza, po­nie­waż uci­chł­by wiatr, mo­rza prze­obra­zi­ły­by się zaś w gru­be szkło. Lu­dzie po­mar­li­by spo­koj­nie, za­grze­ba­ni w swych fu­trach i pu­chach.


  – Pań­ski koń – po­wie­dzia­ła do opto­me­try­sty – za­mar­z­nie na śmierć, je­śli zo­sta­nie na ze­wnątrz.


  – Tak. Cie­szę się, że mi pa­ni o tym przy­po­mnia­ła. Mu­szę się tym za­jąć.


  – Ma­my staj­nię – po­wie­dzia­ła Be­ver­ly dość chłod­nym to­nem.


  – Cze­mu mi pan nie po­wie­dział, że przy­je­chał wła­sną brycz­ką? – skar­cił go Isa­ac Penn i wy­szedł za­jąć się ko­niem.


  Zo­sta­li sa­mi. Be­ver­ly nie chcia­ła, by gość się jej bał, by­ło jej przy­kro, że jest ta­ki prze­stra­szo­ny.


  – Niech pan mi już zmie­rzy te oczy – po­wie­dzia­ła. – Je­stem zmę­czo­na.


  – Za­cze­kam, aż wró­ci pa­ni oj­ciec.


  Opto­me­try­sta wo­lał się do niej nie zbli­żać. Nie że­by bał się jej cho­ro­by – uwa­żał ra­czej, że bę­dzie rze­czą nie­sto­sow­ną zna­leźć się tak bli­sko mło­dej ko­bie­ty pło­ną­cej go­rącz­ką, czuć żar bi­ją­cy z jej na­gich ra­mion i szyi, czuć jej od­dech oraz słod­ką woń, któ­ra na pew­no uno­si się, wznie­co­na go­rącz­ką, z jej ko­ron­ko­wej su­kien­ki.


  – Nie mu­si pan – po­wie­dzia­ła, na chwi­lę za­my­ka­jąc oczy. – Mo­że pan za­cząć te­raz. Je­śli uwa­ża pan, że to nie­sto­sow­ne, to nie wiem, co pa­nu na to po­wie­dzieć… Niech pan po pro­stu ro­bi swo­je.


  Wszyst­kie in­stru­men­ty by­ły go­to­we, opto­me­try­sta przy­stą­pił więc do pra­cy. Zbli­żyw­szy się do Be­ver­ly, od­dy­chał przez nos, był spię­ty i mil­czą­cy jak ści­ga­ny owad. Ona wręcz prze­ciw­nie, z po­wo­du go­rącz­ki od­dy­cha­ła przez usta, po­spiesz­nie. Mia­ła słod­ki od­dech. Opto­me­try­sta uwi­jał się skrzęt­nie, ostroż­nie ma­ni­pu­lo­wał li­nia­ła­mi z ko­ści sło­nio­wej, he­ba­no­wy­mi płyt­ka­mi oraz so­czew­ka­mi, któ­re spo­czy­wa­ły w rząd­ku w je­go wa­li­zecz­ce w ocze­ki­wa­niu na wiel­ką chwi­lę – czy­li gdy za­cznie po ko­lei wyj­mo­wać je i wkła­dać z po­wro­tem, in­to­nu­jąc swój ry­tu­al­ny za­śpiew:


  – Le­piej tak czy tak? Tak czy tak? Tak czy tak?


  „Ileż ty­się­cy ra­zy dzien­nie on mu­si to po­wta­rzać? – po­my­śla­ła Be­ver­ly. Tak czy tak, tak czy tak? To by­ły je­go sło­wa, je­go wła­sne. Na pew­no krę­ci mu się od nich w gło­wie.”


  „Jest pięk­na”, po­my­ślał opto­me­try­sta. Rze­czy­wi­ście by­ła. Wy­glą­da­ła jak w peł­ni doj­rza­ła ko­bie­ta i tak też się no­si­ła, mia­ła jed­nak wszyst­kie wspa­nia­łe, oczy­wi­ste atry­bu­ty mło­do­ści. Opto­me­try­sta pra­gnął jej, lę­kał się i za­zdro­ścił za­ra­zem. Mia­ła do­sko­na­łą po­wierz­chow­ność, by­ła bo­ga­ta i mło­da. A po­nie­waż dla nie­go sa­me­go ży­cie by­ło nie­ustan­ną wal­ką z licz­ny­mi fi­zycz­ny­mi nie­do­sko­na­ło­ścia­mi, Be­ver­ly wy­da­wa­ła mu się ob­da­rzo­na i po­bło­go­sła­wio­na przez na­tu­rę po­nad wszel­ką mia­rę – choć wie­dział, że cho­ru­je na gruź­li­cę i ma w so­bie mą­drość wła­ści­wą lu­dziom umie­ra­ją­cym po­wo­li. Go­rącz­ka i za­mro­cze­nie wpra­wia­ły ją w stan nie­ustan­ne­go unie­sie­nia. Na­wet opium nie zro­bi­ło­by te­go le­piej. Dłu­gie ata­ki go­rącz­ki, cią­gną­ce się mie­sią­ca­mi i la­ta­mi, by­ły po­wol­nym, lecz god­nym spo­so­bem umie­ra­nia, choć­by dla­te­go że śmierć po­trze­bo­wa­ła wie­le cza­su, by po­ko­nać ofia­rę.


  Po­kój był wy­peł­nio­ny ru­chem ema­nu­ją­cym z niej w ta­necz­nym pół­krę­gu. Ogień chy­bo­tał się i pło­żył w ko­min­ku jak osza­la­ły, okna drża­ły w rytm od­de­chów do­mu, a drze­wa co ja­kiś czas dra­pa­ły po szy­bach jak psy w wej­ścio­we drzwi. Be­ver­ly wi­dzia­ła, jak zi­ma krą­ży po po­ko­ju, nie­sio­na świa­tłem, jak bi­je od bia­łych pro­mie­ni, po­bla­sków, od srebr­nych krzy­ży­ków w optycz­nych szkieł­kach, jak od­bi­ja się od okien, mknie w stro­nę ognia i ku nie­bie­skiej sfe­rze jej wła­sne­go oka. Wi­dzia­ła po­kój ja­ko pa­ję­czy­nę ru­chu, sym­fo­nię czą­ste­czek tań­czą­cych fi­glar­nie ni­czym ła­god­ne, gład­kie nu­ty wy­bor­ne­go kon­cer­tu. Je­śli aż ty­le do­strze­ga­ła w chwi­li, gdy ner­wo­wy rze­mieśl­nik wy­mie­niał jej so­czew­ki w prób­nych oku­la­rach, to cóż mo­gło uka­zać się jej oczom, gdy go­rącz­ka sta­nie się trud­na do znie­sie­nia? To nie mia­ło zna­cze­nia. Te­raz li­czy­ły się tyl­ko nie­po­ję­te od­pry­ski świa­tła, szu­ka­ją­ce jej w po­śpie­chu, jak gdy­by by­ły dwo­rza­na­mi na jej usłu­gach.


  – Koń już jest w staj­ni – oznaj­mił Isa­ac Penn, wcho­dząc do sa­lo­nu. – Czy przy­nieść coś pa­nu z po­wo­zu? Mo­gę ka­zać…


  – Jesz­cze chwi­lecz­kę, pa­nie Penn – rzekł opto­me­try­sta. – Tak czy tak? Tak czy tak? Tak czy tak? – po­wtó­rzył po raz ostat­ni i oparł się na krze­śle, z ulgą i roz­cza­ro­wa­niem, po czym oświad­czył, że Be­ver­ly ma do­sko­na­ły wzrok i oku­la­ry są jej zu­peł­nie nie­po­trzeb­ne.


  – No­si­ła oku­la­ry, od kie­dy by­ła ma­łą dziew­czyn­ką – po­wie­dział Isa­ac Penn.


  – Cóż mo­gę na to po­wie­dzieć? Te­raz ich nie po­trze­bu­je.


  – Do­brze. Pro­szę mi przy­słać ra­chu­nek.


  – Za co? Prze­cież nie zro­bi­łem oku­la­rów.


  – Za to, że przy­je­chał pan tu­taj w ta­ki wie­czór.


  – Nie wiem, jak to po­li­czyć.


  – Mo­ja cór­ka wi­dzi do­brze, tak?


  – Wi­dzi do­sko­na­le.


  – No to pro­szę po­li­czyć za jed­ną pa­rę do­sko­na­łych oku­la­rów.


  Gdy za­dźwię­czał dzwo­nek, wszy­scy do­mow­ni­cy za­czę­li gro­ma­dzić się w ja­dal­ni, opto­me­try­sta wy­co­fał się więc w stro­nę drzwi, gnąc się w ukło­nach, i wy­szedł w zim­ną gru­dnio­wą noc.


  Ko­la­cje u Pen­nów by­ły o ty­le nie­zwy­kłe, że słu­żą­cy sie­dzie­li przy jed­nym sto­le z pań­stwem. Isa­ac Penn nie był ary­sto­kra­tą. Do­ra­stał pod po­kła­dem wie­lo­ryb­ni­cze­go ku­tra i ni­g­dy mu się nie po­do­ba­ło, że ofi­ce­ro­wie i ma­ry­na­rze ja­da­ją w osob­nych me­sach. Te­raz za­chę­cał też swo­je dzie­ci (Be­ver­ly, nim do­ro­sła i za­cho­ro­wa­ła, Har­ry’ego, Jac­ka oraz Wil­lę, za­le­d­wie trzy­let­nie dzie­ciąt­ko), by za­pra­sza­li do sto­łu swych przy­ja­ciół.


  – Wszy­scy je­ste­śmy jed­nym spo­łe­czeń­stwem – ma­wiał. – Po­za do­mem pra­cu­je­my, ale tu wszy­scy są rów­ni, wszy­scy są mi­le wi­dzia­ni i wszy­scy mu­szą umyć rę­ce, za­nim sią­dą do sto­łu.


  Te­go wie­czo­ru, gdy zim­ny wiatr tar­gał par­ko­wy­mi krze­wa­mi, gwiaz­dy wę­dro­wa­ły po nie­bie po swych sław­nych i nie­zmien­nych szla­kach, a w są­sied­nim po­ko­ju pia­no­la wy­gry­wa­ła po­pu­lar­ne wal­ce, zresz­tą ku roz­go­ry­cze­niu Be­ver­ly (lu­bi­ła po­pu­lar­ne wal­ce, ale by­ła za­zdro­sna o pia­no­le), wszy­scy Pen­no­wie (czy­li Isa­ac, Be­ver­ly, Har­ry, Jack i Wil­la), ich przy­ja­cie­le (czy­li ja­sno­wło­sa Brid­gett La­vel­le, Ja­mie Ab­so­nord oraz Che­ster Sa­tin) oraz słu­żą­cy (czy­li Jay­ga, Jim, Le­ono­ra, De­nu­ra i Lio­nel), ze­bra­li się w wiel­kiej ja­dal­ni na co­dzien­ną nie­for­mal­ną ko­la­cję. Ogień pło­nął w dwóch ko­min­kach, a stół za­sta­wio­ny był błysz­czą­cą por­ce­la­ną i krysz­ta­ła­mi, sze­re­giem iden­tycz­nie upie­czo­nych i zwią­za­nych kur­cza­ków, mi­sa­mi ze świe­żą sa­łat­ką, wa­za­mi ziem­nia­ków w bu­lio­nie z Nan­tuc­ket oraz przy­pra­wa­mi, wo­dą so­do­wą, su­cha­ra­mi i wi­nem.


  Che­ster Sa­tin miał przy­li­za­ne wło­sy. Po­dob­nie jak Har­ry’ego Pen­na, drę­czył go lęk i po­czu­cie wi­ny, co zresz­tą by­ło po nich wi­dać. Po po­łu­dniu obaj z Har­rym ucie­kli ze szko­ły i wy­bra­li się do śród­mie­ścia na wy­stęp Ca­ra­del­by tań­czą­cej pół­na­go ja­ko hisz­pań­ska Cy­gan­ka. Po­nie­waż zaś Che­ster Sa­tin miał skłon­ność do czy­nów śmia­łych i nie­przy­zwo­itych, ku­pił sto­sik por­no­gra­ficz­nych pocz­tó­wek. Spo­czy­wa­ły one te­raz pod de­ska­mi pod­ło­gi w po­ko­ju Har­ry’ego, do­kład­nie nad ja­dal­nią. Har­ry Penn i Che­ster Sa­tin czu­li się tak, jak­by zdję­cia mia­ły za chwi­lę prze­pa­lić się przez pod­ło­gę i okryć ich wiecz­nym wsty­dem. Przed oczy­ma wciąż mie­li lu­bież­ne ko­bie­ty, sfo­to­gra­fo­wa­ne w róż­nym stop­niu roz­ne­gli­żo­wa­nia – z bez­tro­sko roz­chy­lo­ny­mi tur­niu­ra­mi i gor­se­ta­mi, ob­na­żo­ny­mi no­ga­mi po­ni­żej ko­lan i ra­mio­na­mi po­ni­żej łok­ci, twa­rza­mi, szy­ja­mi, a tak­że (w jed­nym przy­pad­ku) biu­stem. Te upa­dłe ko­bie­ty prze­kro­czy­ły wszel­kie moż­li­we gra­ni­ce przy­zwo­ito­ści i choć mia­ły na so­bie ty­le bie­li­zny, że po­lar­nik spo­cił­by się w niej na ark­tycz­nym mro­zie, obaj chłop­cy z prze­ra­że­niem wy­obra­ża­li so­bie, co by by­ło, gdy­by te spro­śne fo­to­gra­fie spa­dły przez su­fit pro­sto w rę­ce Isa­aca Pen­na. Przez ca­łą ko­la­cję za­cho­wy­wa­li się jak prze­stęp­cy po usły­sze­niu wy­ro­ku.


  Jack, któ­ry chciał być in­ży­nie­rem, od­ra­biał szkol­ne za­da­nia (by­ło to do­zwo­lo­ne, dzie­ci mo­gły czy­tać przy sto­le), ja­sno­wło­sa Brid­gett La­vel­le wpa­try­wa­ła się w nie­go, Ja­mie Ab­so­nord opy­cha­ła się kur­cza­kiem, jak gdy­by przy­szła tyl­ko po to, by zjeść wszyst­kie kur­cza­ki świa­ta, Be­ver­ly ob­ja­da­ła się jak niedź­wiedź. By­ła szczu­pła, ale po­ży­wie­nie spa­la­ło się w jej or­ga­ni­zmie szyb­ciej niż po­la­na w ko­min­ku. Po­zo­sta­łe dzie­ci jesz­cze ro­sły, ca­ły dzień spę­dzi­ły zaś na mro­zie, kur­cza­ki ze zdu­mie­wa­ją­cą szyb­ko­ścią prze­isto­czy­ły się więc w sto­sy śnież­no­bia­łych ko­ste­czek, ziem­nia­ki znik­nę­ły bez śla­du, a wi­no wy­pa­ro­wa­ło z bu­te­lek, jak gdy­by przy sto­le sie­dział cza­ro­dziej. Po­tem z pa­ter za­czę­ły zni­kać owo­ce, bły­ska­wicz­nie roz­pły­nę­ły się w ni­cość wszyst­kie cia­sta. Pia­no­la nie­ustan­nie wy­gry­wa­ła swo­je lek­kie wal­ce. W pew­nej chwi­li za­cię­ła się rol­ka, Be­ver­ly po­szła więc ją na­sta­wić. Gdy wró­ci­ła, Isa­ac Penn sie­dział z gar­ścią fo­to­gra­fii w rę­ku i wpa­try­wał się w nie su­ro­wo. Obaj wi­no­waj­cy z ję­kiem ku­li­li się przy sto­le, a w su­fi­cie zia­ła wiel­ka dziu­ra.


  – Uro­dzi­we ko­bie­ty – po­wie­dział oj­ciec do Be­ver­ly. – Ale żad­na nie do­ra­sta do pięt two­jej mat­ce.


  Przed pój­ściem spać Be­ver­ly ro­ze­bra­ła się i przyj­rza­ła się so­bie w wiel­kim lu­strze. By­ła pięk­niej­sza niż wszyst­kie ko­bie­ty na fo­to­gra­fiach Har­ry’ego, o wie­le pięk­niej­sza. Ma­rzy­ła o tym, by pójść do Mo­uqu­in na tań­ce – szy­bo­wa­ła­by nad zie­mią, pły­nę­ła w rytm mu­zy­ki, wy­do­by­ła­by ze swe­go cia­ła to, co w nim naj­pięk­niej­sze. Ma­rzy­ła o męż­czyź­nie, chcia­ła być ro­ze­bra­na i obej­mo­wa­na. Za­czę­ła wi­ro­wać po wy­ima­gi­no­wa­nej mar­mu­ro­wej po­sadz­ce, do mu­zy­ki gra­ją­cej jej w gło­wie; z bra­ku męż­czy­zny ob­ję­ła się sa­ma. Po­tem za­czę­ła ubie­rać się do snu. By­ło to za­ję­cie znacz­nie prak­tycz­niej­sze, spa­ła bo­wiem na da­chu, a pa­no­wał tam okrut­ny ziąb. Lecz mi­mo zim­na, a mo­że wła­śnie za je­go przy­czy­ną, da­ne jej by­ło wi­dzieć rze­czy, któ­re in­ni okre­śli­li­by za­pew­ne ja­ko sny, pra­gnie­nia, cu­da.


  Ogień i cia­sne po­miesz­cze­nia by­ły dla Be­ver­ly Penn jak wy­rok śmier­ci. Gdy świe­że po­wie­trze prze­sta­wa­ło owie­wać jej twarz, nie mo­gła od­dy­chać. Był to za­ra­zem na­rzu­co­ny jej re­żim, jak i wła­sna skłon­ność oraz je­dy­ny wa­ru­nek ra­tun­ku: prze­by­wać po­za do­mem. I tak wła­śnie ro­bi­ła, nie li­cząc trzech, czte­rech go­dzin w cią­gu dnia, gdy się ką­pa­ła, gra­ła na for­te­pia­nie i sie­dzia­ła z ro­dzi­ną przy sto­le. Ca­ły po­zo­sta­ły czas spę­dza­ła w na­mio­cie na spe­cjal­nej plat­for­mie, któ­rą oj­ciec ka­zał dla niej zbu­do­wać na ka­le­ni­co­wym da­chu. Tam spa­ła, tam spę­dza­ła dnie, czy­ta­jąc bądź po pro­stu ob­ser­wu­jąc mia­sto, chmu­ry, pta­ki, ło­dzie na rze­ce, wo­zy i sa­mo­cho­dy na uli­cach.


  Zi­mą zwy­kle nikt jej nie to­wa­rzy­szył, nie­wie­lu lu­dzi wy­trzy­my­wa­ło dłu­go na trza­ska­ją­cym mro­zie, gdy pół­noc­ny wiatr chlu­stał w nich jak lo­do­wa­ty wo­do­spad. Be­ver­ly nie tyl­ko by­ła do te­go przy­zwy­cza­jo­na, wręcz nie umia­ła ina­czej żyć. Twarz i rę­ce zwy­kle mia­ła opa­lo­ne, na­wet w stycz­niu. Mi­mo swej kru­cho­ści i cho­ro­by by­ła uod­por­nio­na na nie­ła­ska­wą po­go­dę ni­czym no­wo­fun­dlan­dzy ry­ba­cy – ten iro­nicz­ny fakt ob­ja­wiał się zaś w peł­ni wów­czas, gdy zdro­wi go­ście zmie­nia­li się w so­ple lo­du, a ona nic so­bie z zim­na nie ro­bi­ła, jak gdy­by sie­dzia­ła w kwit­ną­cym wio­sen­nym ogro­dzie. Go­ście nie by­li tak za­har­to­wa­ni jak ona. Nie mie­li też ta­kich okryć, płasz­czy i kap­tu­rów, nie wspo­mi­na­jąc o rę­ka­wi­cach, koł­drach i śpi­wo­rach, kunsz­tow­nie uszy­tych z weł­ny, skó­ry i mięk­kich czar­nych so­bo­li. Be­ver­ly mia­ła eski­mo­ską pu­cho­wą kurt­kę z so­bo­lo­we­go fu­tra, bo­daj naj­lep­sze na świe­cie odzie­nie na mróz: by­ła ona lek­ka i wy­god­na, ela­stycz­na, su­cha i ni­g­dy się w niej nie mar­z­ło. Fu­trza­ny kap­tur oka­la­ją­cy jej twarz wy­glą­dał jak czar­ne słoń­ce. Zę­by Be­ver­ly by­ły na je­go tle tak bia­łe, że gdy się cza­sem na­gle uśmiech­nę­ła, wy­glą­da­ło to tak, jak­by za­pa­li­ła świa­tło.


  Bez wzglę­du na po­rę ro­ku wspi­na­ła się za­tem na naj­wyż­sze pię­tro do­mu, od­po­czy­wa­jąc na każ­dym pół­pię­trze, aż do­cie­ra­ła do spe­cjal­nej klat­ki scho­do­wej pro­wa­dzą­cej do nie­wiel­kich drzwi. Za ty­mi drzwia­mi znaj­do­wał się sta­lo­wo-drew­nia­ny po­most pro­wa­dzą­cy na plat­for­mę, któ­ra sta­lo­wy­mi kra­tow­ni­ca­mi przy­sia­dła okra­kiem na dwu­spa­do­wym da­chu. Plat­for­ma mie­rzy­ła dwa­dzie­ścia na dwa­na­ście stóp, ma­ły na­miot zaś za­ko­twi­czo­ny był na niej bez­piecz­niej niż cyr­ko­wy tra­pez i co naj­mniej za po­mo­cą ty­luż dru­tów; mon­ter, któ­ry go in­sta­lo­wał, był praw­dzi­wym wir­tu­ozem, za­pro­jek­to­wał krzy­wi­znę mię­dzy głów­ny­mi słup­ka­mi na­mio­tu tak udat­nie, że wiatr płyn­nie go owie­wał. Trzy le­ża­ki, roz­sta­wio­ne po trzech stro­nach plat­for­my, po­zwa­la­ły ob­ser­wo­wać trzy róż­ne kra­jo­bra­zy, róż­nie usa­do­wić się wzglę­dem wia­tru, a tak­że po­dą­żać w ślad za sła­bym zi­mo­wym słoń­cem. Ze wszyst­kich czte­rech stron plat­for­mę osła­nia­ły wia­tro­chro­ny z gru­be­go szkła, któ­re za po­mo­cą po­my­sło­we­go sys­te­mu blocz­ków i szyn moż­na by­ło pod­no­sić na­wet o pięć stóp w gó­rę. Znaj­do­wał się tam rów­nież sze­reg wia­trosz­czel­nych szaf. W pierw­szej Be­ver­ly trzy­ma­ła ty­le ko­ców, po­du­szek i ple­dów, że moż­na by ni­mi ogrzać na­po­le­oń­ską ar­mię w Ro­sji. W dru­giej by­ło miej­sce na ja­kieś trzy­dzie­ści ksią­żek, sto­sik cza­so­pism, lor­net­kę, prze­no­śny pul­pit do pi­sa­nia i tro­chę gier (Wil­li po­zwa­la­no cza­sem przy­cho­dzić do niej w naj­cie­plej­szej po­rze dnia i grać w war­ca­by lub w woj­nę). W trze­ciej mie­ścił się kre­dens z ter­mo­sa­mi róż­nej wiel­ko­ści, Be­ver­ly mo­gła trzy­mać w nich go­rą­ce na­po­je i naj­róż­niej­sze ar­ty­ku­ły żyw­no­ścio­we, na ja­kie tyl­ko przy­szła jej ocho­ta. Czwar­ta peł­ni­ła funk­cję sta­cji me­te­oro­lo­gicz­nej. Be­ver­ly by­ła eks­pert­ką w dzie­dzi­nie pro­gno­zo­wa­nia po­go­dy, do te­go stop­nia, że ba­ro­metr, ter­mo­metr i wia­tro­mierz wła­ści­wie nie by­ły jej na­wet po­trzeb­ne, przy­da­wa­ły się jed­nak do pro­wa­dze­nia sta­ran­nych za­pi­sków. Be­ver­ly za­pi­sy­wa­ła rów­nież ob­szer­ne ob­ser­wa­cje na te­mat pta­ków i ich za­cho­wa­nia, kwit­nie­nia drzew, po­ża­rów w mie­ście (ich przy­czyn i cza­su trwa­nia, wy­so­ko­ści, gę­sto­ści i ko­lo­ru dy­mu itp.), prze­la­tu­ją­cych ba­lo­nów, a nie­kie­dy tak­że la­taw­ców, wy­glą­du nie­ba oraz ro­dza­jów stat­ków kur­su­ją­cych w obie stro­ny po Hud­so­nie. Co pe­wien czas rze­ką prze­pły­wa­ły na przy­kład wiel­kie sta­re szku­ne­ry, wy­so­kie i ci­che, lecz mia­sto by­ło tak za­ję­te so­bą, że nikt prócz niej te­go nie za­uwa­żał.


  No­cą, gdy le­ża­ła w łóż­ku, pod go­łym nie­bem lub w roz­chy­lo­nym na­mio­cie, wpa­try­wa­ła się w gwiaz­dy – i to nie przez dzie­sięć mi­nut czy kwa­drans, jak więk­szość lu­dzi, lecz przez dłu­gie go­dzi­ny. Na­wet astro­no­mo­wie nie ob­ser­wo­wa­li nie­ba z ta­kim od­da­niem, ich uwa­gę bo­wiem nie­ustan­nie ab­sor­bo­wa­ły po­mia­ry, za­pi­sy, omyl­ność przy­ziem­nych in­stru­men­tów, po­świę­ca­li ją zresz­tą je­dy­nie wy­bra­nym za­gad­nie­niom – Be­ver­ly na­to­miast mia­ła ca­łe skle­pie­nie nie­bie­skie dla sie­bie, mo­gła je wi­dzieć w ca­ło­ści i w prze­ci­wień­stwie do pa­ste­rzy, po­ga­nia­czy by­dła czy le­śni­ków, któ­rzy do­stą­pi­li su­ro­we­go przy­wi­le­ju pra­cy i spa­nia na po­wie­trzu, rzad­ko by­wa­ła zmę­czo­na. Gdy za­pa­da­ła bo­ga­ta, mi­go­tli­wa zi­mo­wa noc, mia­ła więc te za­po­mnia­ne gwiaz­dy wy­łącz­nie dla sie­bie, przyj­mo­wa­ła je nie­po­strze­że­nie jak se­kret­ne­go ko­chan­ka. Mia­ła wra­że­nie, że nie pa­trzy w gó­rę, tyl­ko w dal, w głąb ot­chłan­ne­go wszech­świa­ta, zna­ła z na­zwy wszyst­kie gwiaz­dy i wszyst­kie kon­ste­la­cje, a tak­że (choć nie mo­gła ich zo­ba­czyć) ol­brzy­mie, skłę­bio­ne mgła­wi­ce, po­dob­ne do wstrzą­śnię­tych dzi­ko grzyw, w któ­rych każ­de po­je­dyn­cze włók­no za­wie­ra­ło w so­bie sto mi­lio­nów świa­tów. Pod­da­wa­ła się sza­leń­stwu ko­met, słońc i pul­su­ją­cych gwiazd, po­zwa­la­ła, by jej oczy wy­peł­ni­ło brzę­czą­ce, trzesz­czą­ce, sy­czą­ce świa­tło skra­ju ga­lak­ty­ki, wie­ku­isty pół­mrok, sza­ra ju­trzen­ka w jed­nej z nie­prze­li­czo­nych ga­le­rii nie­bios.


  Z twa­rzą zwró­co­ną ku otwar­te­mu, lo­do­wa­te­mu nie­bu Be­ver­ly prze­bie­ga­ła wzro­kiem po Dro­dze Mlecz­nej, po­wta­rza­ła w my­ślach na­zwy gwiazd i kon­ste­la­cji, tak jak dziec­ko po­wta­rza na­zwy sta­nów. Wa­ha­ła się je­dy­nie wów­czas, gdy fa­la go­rą­ce­go po­wie­trza bu­cha­ła z po­bli­skie­go ko­mi­na i nie­biań­skie ar­te­fak­ty za­czy­na­ły jej drżeć przed oczy­ma. Za­zwy­czaj jed­nak wy­po­wia­da­ła ich na­zwy jak za­hip­no­ty­zo­wa­na, wy­śpie­wy­wa­ła je, jak gdy­by wo­ła­ła do tych da­le­kich gwiazd, prze­su­wa­ją­cych się w czar­nym po­wie­trzu gru­dnio­we­go nie­ba: Go­łąb, Za­jąc, Wiel­ki Pies, Ma­ły Pies, Pro­cjon, Be­tel­ge­za, Ri­gel, Orion, Byk, Al­de­ba­ran, Bliź­nię­ta, Pol­luks, Ka­stor, Woź­ni­ca, Ka­pel­la, Ple­ja­dy, Per­se­usz, Ka­sjo­pe­ja, Wiel­ka Niedź­wie­dzi­ca, Ma­ła Niedź­wie­dzi­ca, Gwiaz­da Po­lar­na, Smok, Ce­fe­usz, We­ga, Krzyż Pół­no­cy, Ła­będź, De­neb, Del­fin, An­dro­me­da, Trój­kąt, Ba­ran, Wie­lo­ryb, Ry­by, Wod­nik, Pe­gaz, Fo­mal­haut. Jej wzrok wra­cał do Ri­gla i Be­tel­ge­zy, prze­śli­zgi­wał się mię­dzy Ri­glem i Al­de­ba­ra­nem, wę­dro­wał do Ple­jad. W naj­krót­szym ułam­ku se­kun­dy po­dró­żo­wa­ła mię­dzy gwiaz­da­mi, po­ko­nu­jąc wie­le lat świetl­nych. Szyb­kość i czas wy­da­wa­ły się je­dy­nie kwe­stią per­spek­ty­wy.


  Be­ver­ly czu­ła się tak, jak gdy­by zna­ła gwiaz­dy oso­bi­ście, jak gdy­by ży­ła nie­gdyś wśród nich bądź mia­ła żyć w przy­szło­ści. Dla­cze­go na wy­kła­dach w pla­ne­ta­rium te­le­sko­po­we fo­to­gra­fie rzu­ca­ne na ko­pu­łę wy­da­wa­ły się tak do­brze zna­ne – nie tyl­ko jej, lecz każ­de­mu od­wie­dza­ją­ce­mu? Far­me­rzy i dzie­ci, a raz tak­że In­dia­nie z ple­mie­nia Pau­ma­nuk, nie­ste­ty nie­mal do­szczęt­nie już wy­mar­łe­go, ro­zu­mie­li w lot te wy­ja­skra­wio­ne, abs­trak­cyj­ne ob­ra­zy, poj­mo­wa­li je w oka­mgnie­niu i ca­łym ser­cem. Mgła­wi­ce, wstę­gi ga­lak­tyk, sku­pi­ska spi­ral­ne – bę­dą­ce prze­cież ni­czym wię­cej jak bły­ska­mi elek­trycz­ne­go świa­tła na gip­so­wym su­fi­cie – wpra­wia­ły ich w trans, wy­kła­dow­ca na­wet nie mu­siał się od­zy­wać. A dla­cze­go pew­ne dźwię­ki, czę­sto­tli­wo­ści, po­wta­rzal­ne ryt­my spra­wia­ły, że słu­cha­ją­cym ich lu­dziom przy­cho­dzi­ły na myśl gwiaz­dy, ga­lak­ty­ki, a na­wet barw­ne, nie­przej­rzy­ste pla­ne­ty krą­żą­ce po ście­śnio­nych elip­tycz­nych or­bi­tach? Dla­cze­go pew­ne utwo­ry mu­zycz­ne (i z cza­sów sprzed Ga­li­le­usza, i póź­niej­szych) by­ły po­wią­za­ne pod wzglę­dem har­mo­nicz­nym i ryt­micz­nym z gwiaz­da­mi i na­su­wa­ły sko­ja­rze­nia z owym rów­no­le­głym świa­tłem, któ­re za­le­wa­ło Zie­mię pod­czas wy­ima­gi­no­wa­nych erup­cji su­per­no­wych?


  Be­ver­ly nie umia­ła wy­ja­śnić ani tych, ani wie­lu in­nych astro­no­micz­nych za­gad­nień. Z po­wo­du cho­ro­by mu­sia­ła po­rzu­cić szko­łę, zresz­tą nie­wie­le po­zna­ła tam na­uk ści­słych (dziew­czę­ta nie uczy­ły się fi­zy­ki ani che­mii), tym bar­dziej by­ła więc zdu­mio­na, gdy pew­ne­go ran­ka zna­la­zła w swym no­te­sie dłu­gie sze­re­gi rów­nań na­pi­sa­ne wła­sną rę­ką. Są­dzi­ła, że mo­że to Hen­ry spła­tał jej fi­giel – lecz nie, cha­rak­ter pi­sma był na pew­no jej. Za­pi­ski cią­gnę­ły się przez wie­le stron.


  Be­ver­ly za­nio­sła je wy­kła­dow­cy w pla­ne­ta­rium, ten jed­nak nie umiał ich roz­gryźć. Przez go­dzi­nę przy­glą­da­ła się, jak sie­dzi w bla­dym sno­pie pół­noc­ne­go świa­tła wpa­da­ją­ce­go przez okno, zgar­bio­ny nad ża­lu­zjo­wym se­kre­ta­rzy­kiem, i prze­pi­su­je jej za­pi­ski. Po­wie­dział, że nie ro­zu­mie ich ani w ząb, ale uwa­ża, że są in­try­gu­ją­ce. Spi­sa­ne je­go rę­ką, wy­glą­da­ły po­waż­niej.


  – Co to wszyst­ko zna­czy? – za­py­ta­ła.


  – Nie wiem – od­parł. – Ale wy­glą­da sen­sow­nie. Za­trzy­mam to so­bie, je­śli nie ma pa­ni nic prze­ciw­ko te­mu. Skąd pa­ni wzię­ła te rów­na­nia?


  – Po­wie­dzia­łam pa­nu.


  – A tak na­praw­dę?


  – Na­praw­dę.


  Uczo­ny przyj­rzał się jej uważ­nie. Kim­żeż by­ła ta ślicz­na, ru­mia­na dziew­czy­na ubra­na w je­dwa­bie i so­bo­le?


  – A co to zna­czy we­dług pa­ni? – za­py­tał, roz­sia­da­jąc się wy­god­nie w prze­no­śnym gąsz­czu swe­go sza­re­go trzy­czę­ścio­we­go gar­ni­tu­ru.


  Be­ver­ly wzię­ła do rę­ki no­tes i przez chwi­lę stu­dio­wa­ła za­pi­ski.


  – We­dług mnie to zna­czy, że wszech­świat… war­czy – po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc wzrok. – I śpie­wa. Nie, krzy­czy.


  Astro­nom był wstrzą­śnię­ty. W swej pra­cy czę­sto sty­kał się z sza­leń­ca­mi i wi­zjo­ne­ra­mi, nie­któ­re ich teo­rie by­ły ele­ganc­kie, in­ne ab­sur­dal­ne, w nie­któ­rych być mo­że tkwi­ło ziar­no praw­dy. By­li to jed­nak zwy­kle sta­rzy bro­da­cze, miesz­ka­ją­cy na pod­da­szach za­gra­co­nych książ­ka­mi i przy­bo­ra­mi na­uko­wy­mi, eks­cen­try­cy pcha­ją­cy po mie­ście wy­peł­nio­ne swym do­byt­kiem wóz­ki, obłą­kań­cy wy­pi­sa­ni z pań­stwo­wych przy­tuł­ków. W ich spo­strze­że­niach za­wsze zna­la­zło się coś, co przy­cią­ga­ło uwa­gę, ziar­no praw­dy, jak gdy­by ich obłęd był ty­leż przy­pa­dło­ścią, co da­rem – jak­kol­wiek brze­mię praw­dy cią­ży­ło im tak moc­no, że po­zba­wi­ło ich ro­zu­mu, i praw­dzi­wie po­ry­wa­ją­cych tre­ści trze­ba by­ło się w ich sło­wach mo­zol­nie do­szu­ki­wać.


  Astro­nom czuł­by się bar­dziej kom­for­to­wo, gdy­by roz­ma­wiał te­raz z jed­nym z ka­le­kich we­te­ra­nów woj­ny se­ce­syj­nej lub sa­mot­nym wy­na­laz­cą z ja­kiejś pra­sta­rej mie­ści­ny nad Hud­so­nem – bo wła­śnie ta­cy lu­dzie zwy­kle przy­no­si­li mu płach­ty ma­te­ma­tycz­nych rów­nań. Mło­dość i uro­da tej dziew­czy­ny, nie­speł­na dwu­dzie­sto­let­niej, za­dba­nej i do­brze wy­cho­wa­nej, tak moc­no kon­tra­sto­wa­ły z jej ob­se­sją, że astro­no­ma ogar­nął głę­bo­ki smu­tek, a na­wet lęk.


  – War­czy? – spy­tał uprzej­mie.


  – Tak.


  – W ja­ki spo­sób?


  – Tak jak pies, ale znacz­nie ci­szej. A po­tem krzy­czy, wie­lo­ma zmie­sza­ny­mi gło­sa­mi, to­na­mi, bia­ło-srebr­nym dźwię­kiem.


  Astro­nom już od dłuż­szej chwi­li wpa­try­wał się w nią sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma, lecz gdy usły­szał jej ko­lej­ne sło­wa, ser­ce za­ło­mo­ta­ło mu w pier­si:


  – Świa­tło jest ci­che, ale po­tem dźwię­czy jak czy­ne­le i wy­gi­na się jak fon­tan­na, by wy­ru­szyć w po­dróż, za­ra­zem nie ru­sza­jąc się z miej­sca. Prze­mie­rza prze­strzeń, ale bez ru­chu, sztyw­ną wiąz­ką, czy­ste i ci­che jak ko­lum­na z ru­bi­nu lub dia­men­tu.


  Te­raz, na da­chu, znów zwró­ci­ła wzrok w stro­nę Ri­gla, a po­tem Orio­na. Ple­ja­dy jak za­wsze tkwi­ły w swej asy­me­trycz­nej rów­no­wa­dze. Al­de­ba­ran mru­gał.


  – Znów bły­skasz – po­wie­dzia­ła pod wiatr i Al­de­ba­ran roz­ja­rzył się w mi­go­tli­wym tań­cu; był głu­chy i nie­my, ale i tak cie­szył jej ser­ce. Ri­gel, Be­tel­ge­za i Orion rów­nież do niej mó­wi­ły. Nie by­ło wspa­nial­sze­go ko­ścio­ła, wspa­nial­sze­go chó­ru niż gwiaz­dy mó­wią­ce bez słów do ska­za­nych w mil­cze­niu gruź­li­ków, le­gio­nu czu­wa­ją­ce­go w ciem­nym ukry­ciu na da­chach.


  Tej no­cy ów le­gion rów­nież le­żał na swych da­chach w trza­ska­ją­cym mro­zie, pod­czas gdy wiatr mknął z pół­no­cy ni­czym ho­ke­ista, pręd­ki i bru­tal­ny, i chło­stał wszyst­ko, co ży­je. By­li tam, po­za za­się­giem wzro­ku po­stron­nych, w kwa­dra­to­wym le­sie czyn­szo­wych ka­mie­nic, po obu stro­nach mo­stów, wy­gię­tych w lśnią­ce łu­ki pięk­niej­sze od dia­men­to­wych ko­lii. By­li zu­peł­nie sa­mot­ni – tak jak każ­dy bę­dzie sa­mot­ny pew­ne­go dnia – i po­grą­że­ni w roz­mo­wie z gwiaz­da­mi; wy­łu­ski­wa­li ulot­ną mi­łość z ich zim­ne­go, da­le­kie­go świa­tła. Wszyst­ko by­ło sku­te lo­dem. Rze­ka za­mar­z­ła na wiel­ką głę­bo­kość, drze­wa ze­sztyw­nia­ły, twar­dy śnieg chrzę­ścił pod koń­ski­mi ko­py­ta­mi. Ci, co spa­li na da­chach, ja­rzy­li się jed­nak w swych ple­dach ni­by ma­łe pie­ce, Be­ver­ly zaś, gdy już by­ła sy­ta mi­ło­ści swych gwiezd­nych ko­chan­ków, spo­koj­nie i z za­do­wo­le­niem ob­ró­ci­ła się na bok i za­pa­dła w sen, za­grze­ba­na w swo­ich fu­trach i pu­chach.




  BO­GI­NI W KĄ­PIE­LI


  W grud­niu ca­ła ro­dzi­na Pen­nów z wy­jąt­kiem Be­ver­ly wy­bie­ra­ła się do wiej­skie­go do­mu nad je­zio­rem Co­he­eries, po­ło­żo­nym w pół­noc­nej czę­ści sta­nu, na ta­kim ustro­niu, że nie­po­dob­na by­ło je zna­leźć. Be­ver­ly mia­ła do­łą­czyć do nich na świę­ta, oni zaś do te­go cza­su za­mie­rza­li do­pil­no­wać bu­do­wy spe­cjal­nej lo­dżii, w któ­rej mia­ła spać, i przy­go­to­wać dom na jej przy­jazd po dłu­giej i mę­czą­cej po­dró­ży z mia­sta. Be­ver­ly za­sta­na­wia­ła się, czy nie wy­słać te­le­gra­mu z proś­bą o wy­łą­cze­nie jej z te­go zi­mo­we­go wy­jaz­du nad je­zio­ro – wy­tłu­ma­czy­ła­by się, że jest nad­mier­nie po­bu­dzo­na ner­wo­wo i po­trze­bu­je sa­mot­no­ści – lecz po­tem uzna­ła, że jed­nak po­je­dzie: naj­pierw sa­nia­mi, po­tem rzecz­nym pa­row­cem, po­tem dru­gi­mi sa­nia­mi i bo­je­rem, aż do wiel­kie­go do­mu na ma­łej wy­sep­ce w za­to­ce, by ra­zem ze wszyst­ki­mi świę­to­wać Bo­że Na­ro­dze­nie.


  Isa­ac, Hen­ry, Jack i Wil­la przy­go­to­wy­wa­li się do dro­gi (w swym zi­mo­wym kom­bi­ne­zo­nie Wil­la wy­glą­da­ła jak pulch­ny che­ru­bi­nek). Je­śli cho­dzi o służ­bę, na miej­scu zo­sta­wa­ła je­dy­nie Jay­ga, lecz i tak za­raz po od­jeź­dzie ro­dzi­ny Be­ver­ly mia­ła po­wie­dzieć jej, że mo­że je­chać na Fo­ur Po­ints, do swo­ich. Wie­dzia­ła, że oj­ciec Jay­gi po­ma­łu umie­ra, nie­je­den już raz zmu­sza­ła oj­ca, by wy­sy­łał ro­dzi­nie Po­spo­si­lów pie­nią­dze.


  – Ma­my prze­cież fun­dusz do­bro­czyn­ny – pro­te­sto­wał Isa­ac. – Nie roz­da­je­my pie­nię­dzy. Fun­dusz jest cał­ko­wi­cie nie­za­leż­ny i wła­śnie do te­go słu­ży.


  – Ta­tu­siu – od­par­ła Be­ver­ly. – Har­ry już nie­dłu­go bę­dzie sa­mo­dziel­ny, po­dob­nie Jack. Wil­la ma wła­sny fun­dusz, a ja nie­dłu­go wy­lą­du­ję w gro­bie. Po­wiedz mi, po co ci te wszyst­kie pie­nią­dze?


  Zi­ry­to­wa­ny Isa­ac wspie­rał więc Po­spo­si­lów, jak­kol­wiek wie­dział, że ani je­go pie­nią­dze, ani ca­łe pie­nią­dze świa­ta nie po­mo­gą ani pa­nu Po­spo­si­lo­wi, ani Be­ver­ly – śmierć dep­ta­ła im już po pię­tach.


  Po odej­ściu Jay­gi Be­ver­ly mia­ła za­tem spę­dzić kil­ka dni w do­mu sa­mot­nie. Coś jej mó­wi­ło, choć nie umia­ła so­bie te­go wy­tłu­ma­czyć, że wkrót­ce wy­da­rzy się coś wy­jąt­ko­we­go – mo­że wy­zdro­wie­je, a mo­że wręcz prze­ciw­nie, do­sta­nie na­głej go­rącz­ki, tak po­tęż­nej, że w koń­cu ją za­bi­je? Na nic się jed­nak nie za­no­si­ło. Przed wy­jaz­dem ro­dzi­ny przez dwie no­ce pa­dał śnieg i gwiaz­dy skry­ły się za chmu­ra­mi. Na­stęp­nej no­cy gę­sta ko­ron­ka bia­łych chmur za­kry­ła na­wet księ­życ. Be­ver­ly cze­ka­ła jed­nak, cier­pli­wie i uf­nie. Aż wresz­cie, w dzień roz­sta­nia, nie­bo się roz­po­go­dzi­ło.


  Pe­ter La­ke tak usil­nie roz­my­ślał o świę­tym Szcze­pa­nie, że na ja­kiś czas stał się re­li­gij­ny, a raz na­wet po­szedł do ko­ścio­ła. Bał się te­go jak ognia. Ni­g­dy wcze­śniej nie był w ko­ście­le: wie­leb­ny Over­we­ary nie po­zwa­lał swym chłop­com wcho­dzić do lśnią­ce­go srebr­ne­go sank­tu­arium, któ­re wy­bu­do­wa­li dla nie­go obok tu­rec­kiej wil­li dia­ko­na Ba­co­na. Zresz­tą co dnia Pe­ter i je­mu po­dob­ni by­li wy­kli­na­ni z ty­sią­ca am­bon w ca­łym mie­ście, ko­ściół był obo­zem wro­ga – Pe­ter czuł się więc strasz­li­wie nie­swo­jo, kro­cząc nie­pew­nie wiel­ką środ­ko­wą na­wą, dźga­ny nie­przy­ja­zny­mi barw­ny­mi pro­mie­nia­mi są­czą­cy­mi się przez wi­tra­że. Wy­brał so­bie Ma­ri­ti­me Ca­the­dral, naj­pięk­niej­szą świą­ty­nię w mie­ście, przy któ­rej ko­ścio­ły świę­te­go Pa­try­ka i świę­te­go Ja­na wy­glą­da­ły jak No­tre Da­me przy Sa­in­te Cha­pel­le. Wi­tra­że wy­strze­la­ły w gó­rę ni­czym dzi­kie gór­skie kwia­ty, wy­obra­ża­ły zaś stat­ki i róż­ne mor­skie sce­ny. Isa­ac Penn, któ­ry był fun­da­to­rem ka­te­dry, ka­zał przed­sta­wić na nich hi­sto­rię Jo­na­sza – w koń­cu sam za­bił nie­jed­ne­go wie­lo­ry­ba.


  Jo­nasz rów­nież zna­lazł się więc na wi­tra­żu, roz­dzia­wiał usta ze zdu­mie­nia, że po­że­ra go wie­lo­ryb. I to ja­ki wie­lo­ryb! Ża­den tam sym­bol, ża­den głu­pa­wy em­ble­mat o ludz­kich ustach i oczach na­tchnio­ne­go ka­ba­re­cia­rza, tyl­ko praw­dzi­wy mor­ski łaj­dak, pięk­ny au­ten­tycz­nym wie­lo­ry­bim pięk­nem. Był dłu­gi, czar­ny i zwa­li­sty, śle­py na jed­no oko, miał po­twor­ną, po­marsz­czo­ną pasz­czę, a fisz­bi­ny zżół­kłe i po­psu­te, peł­ne dziur ni­czym chiń­ska ukła­dan­ka. Po­tęż­ne si­ne ciel­sko po­kry­wa­ły za­sta­rza­łe szra­my i głę­bo­kie bli­zny, z bo­ku ster­czał odła­ma­ny hak sta­lo­we­go har­pu­na. Wie­lo­ryb try­skał wo­dą, i to nie jak srebr­na ryb­ka z re­ne­san­so­wej mi­nia­tu­ry, tyl­ko jak praw­dzi­wy wie­lo­ryb, któ­ry jed­nym sma­gnię­ciem ogo­na mo­że za­to­pić sta­tek.


  Pe­ter La­ke z nie­ma­łym zdzi­wie­niem na­po­tkał we wnę­trzu ko­ścio­ła wie­le pięk­nie wy­ko­na­nych mo­de­li stat­ków – że­glo­wa­ły przez na­wę i tran­sept jak po mor­skich szla­kach han­dlo­wych. No cóż, sko­ro coś ta­kie­go sta­ło w ka­te­drze, to wi­docz­nie tak mia­ło być. Pe­ter pra­gnął zro­zu­mieć, czym jest re­li­gia, li­czył, że dzię­ki te­mu sta­nie się kimś ta­kim jak świę­ty Szcze­pan i bę­dzie mógł po­mo­dlić się za Mo­ot­fow­la. Śmierć Mo­ot­fow­la daw­no już ode­szła w nie­pa­mięć, lecz każ­dy, kto jesz­cze o niej pa­mię­tał, po­są­dzał o nią wła­śnie Pe­te­ra La­ke’a. Ni­by rze­czy­wi­ście tak by­ło, ale jed­nak nie do koń­ca. Mo­ot­fowl za­bił się sam – w dziw­ny, wy­myśl­ny spo­sób, na za­wsze wią­żąc Pe­te­ra ze so­bą. Cze­mu wte­dy po­padł w tak wiel­kie przy­gnę­bie­nie? Jack­son Me­ad po­zo­stał w mie­ście przez kil­ka na­stęp­nych lat, na po­ły czczo­ny, na po­ły za­po­mnia­ny, bu­do­wał wiel­ki sza­ry most nad East Ri­ver. Most był wy­so­ki, pe­łen gra­cji i ma­te­ma­tycz­nie do­sko­na­ły. Mo­ot­fowl na pew­no by go uwiel­biał. By­ły też jed­nak in­ne mo­sty do wy­bu­do­wa­nia, Jack­son Me­ad znik­nął więc w rów­nie nie­po­ję­ty spo­sób, jak się po­ja­wił: wsiadł do po­cią­gu ze swą eki­pą me­cha­ni­ków od­lud­ków i od­je­chał, nie za­dał so­bie na­wet tru­du, by przyjść na uro­czy­ste otwar­cie. Po­dob­no sta­wiał te­raz mo­sty gdzieś na za­cho­dzie, w Ma­ni­to­bie, Ore­go­nie i Ka­li­for­nii. By­ły to jed­nak tyl­ko plot­ki.


  Pe­ter La­ke nie umiał się mo­dlić. Mo­ot­fowl czę­sto ka­zał chłop­com się mo­dlić, ale wy­glą­da­ło to po pro­stu tak, że klę­ka­li twa­rzą do pa­le­nisk i wpa­try­wa­li się w tań­czą­ce w nich słoń­ca i świa­ty. To wy­star­cza­ło. W że­glar­skiej ka­te­drze nie by­ło ognia, je­dy­nie czy­ste, zim­ne świa­tło, któ­re wy­płu­ki­wa­ło z wi­tra­ży wspa­nia­łe ża­łob­ne bar­wy. Pe­ter ukląkł.


  – Mo­ot­fowl – wy­szep­tał – dro­gi Mo­ot­fowl…


  Nie wie­dział, co po­wie­dzieć, po­ru­szał jed­nak bez­gło­śnie war­ga­mi; wspo­mi­nał, jak ogień z pa­le­ni­ska od­bi­jał się w oczach wie­leb­ne­go, wspo­mi­nał je­go chiń­ski ka­pe­lusz, je­go sil­ne, szczu­płe rę­ce i ab­so­lut­ne od­da­nie ta­jem­ni­czym rze­czom, któ­re – jak wie­rzył wie­leb­ny – moż­na od­kryć w ko­niunk­cji ru­chu, ognia i sta­li. Je­go war­gi po­ru­sza­ły się sa­me, mó­wi­ły co in­ne­go, niż my­ślał. Chciał po­wie­dzieć, że ko­cha Mo­ot­fow­la, nie mógł się jed­nak na to zdo­być, opu­ścił więc ka­te­drę, rów­nie nie­pew­ny i roz­bi­ty jak wów­czas, gdy do niej wcho­dził. Kim­że by­li ci, któ­rym mo­dli­twa przy­cho­dzi­ła z ła­two­ścią? Czy na­praw­dę roz­ma­wia­li z Bo­giem, jak gdy­by za­ma­wia­li obiad w re­stau­ra­cji? Gdy on sam ukląkł do mo­dli­twy, ję­zyk sta­nął mu koł­kiem.


  Wy­szedł­szy z ko­ścio­ła, wsiadł na ko­nia. Koń był tak wy­so­ki, że Pe­ter czę­sto miał wra­że­nie, iż sie­dzi na wiel­kim, od­la­nym z brą­zu po­mni­ku, któ­re­go za­da­niem jest stać w miej­scu i strzec któ­re­goś z miej­skich pla­ców. Koń ru­szył z ko­py­ta i po­je­cha­li nie­spiesz­nym kłu­sem w stro­nę Cen­tral Par­ku. Pe­ter La­ke chciał so­bie obej­rzeć wil­le w gór­nej czę­ści Fi­fth Ave­nue, koń skrę­cił jed­nak w bok, prze­je­chał przez za­mar­z­nię­tą od­no­gę je­zio­ra nie­opo­dal fon­tan­ny Be­thes­dy, i po­wiózł go na West Si­de, pod sam dom Isa­aca Pen­na. Pe­ter był tam po raz pierw­szy w ży­ciu. Sto­jąc w śnie­gu, wi­dział, jak Isa­ac, Har­ry, Jack, Wil­la i wszy­scy słu­żą­cy prócz Jay­gi wsia­da­ją na trzy du­że sa­nie, z któ­rych jed­ne za­ła­do­wa­ne by­ły wiel­kim sto­sem wa­li­zek. Od­je­cha­li, po­dzwa­nia­jąc dzwo­necz­ka­mi i trza­ska­jąc z bi­czy. Do każ­dych sań za­przę­żo­na by­ła trój­ka ko­ni. Pe­ter La­ke stał przy swym bia­łym ru­ma­ku i cze­kał, aż za­pad­nie noc.


  Koń przy­siadł na udach ni­czym pies i rów­nież ob­ser­wo­wał. W cią­gu go­dzi­ny ciem­ność za­mknę­ła się nad mia­stem, jak gdy­by ktoś za­trza­snął drzwi chłod­ni, a po­tęż­ne ka­na­dyj­skie wia­try za­czę­ły gnać przez park ni­czym wiel­kie po­cią­gi usi­łu­ją­ce nad­ro­bić spóź­nie­nie. Pe­ter La­ke przy­tu­py­wał z zim­na. Po­sta­wił koł­nierz; czuł, jak wiatr prze­wie­wa na wskroś twe­edo­wą kurt­kę. Spoj­rzał na ko­nia, ten jed­nak wciąż sie­dział na udach, z za­do­wo­le­niem wpa­tru­jąc się w dom.


  – Ja nie je­stem ko­niem – Pe­ter La­ke za­czął skar­żyć się pół­gło­sem. – O wie­le szyb­ciej się wy­zię­biam i nie sy­piam na sto­ją­co.


  Groź­ba po­wol­ne­go za­mar­z­nię­cia nie stłu­mi­ła w nim jed­nak za­wo­do­wej żył­ki. Pe­ter za­uwa­żył, że w chwi­li, gdy ro­dzi­na z ba­ga­ża­mi wsia­da­ła na sa­nie, z sied­miu ko­mi­nów pięć dy­mi­ło. Te­raz już tyl­ko trzy wpra­wia­ły roz­gwież­dżo­ne nie­bo w drże­nie lep­ki­mi wstąż­ka­mi go­rą­ca. Pe­ter po­dej­rze­wał, że wkrót­ce i one prze­sta­ną dy­mić, sta­ło się jed­nak od­wrot­nie: o go­dzi­nie osiem­na­stej do­łą­czył do nich czwar­ty, po­tem pią­ty. – Mo­że to ogrze­wa­nie na ro­pę – po­wie­dział na głos. – Au­to­ma­tycz­ny sys­tem. Ale nie, na­wet ta­ki dom nie mo­że mieć pię­ciu pie­ców. Naj­wy­żej dwa, do te­go dwa boj­le­ry. To dym z ko­min­ków. Ach, już czu­ję ich za­pach. Ktoś jest w środ­ku.


  O osiem­na­stej trzy­dzie­ści w jed­nym z okien za­pa­li­ło się świa­tło. Przy­zwy­cza­jo­ny do ciem­no­ści, Pe­ter po­czuł się tak, jak­by ktoś za­świe­cił mu la­tar­ką w oczy. Miał wra­że­nie, że jest na­zbyt od­sło­nię­ty, scho­wał się więc za drze­wo. Ziąb był nie­opi­sa­ny, ale słusz­nie po­stą­pił, że cze­kał. Świa­tło za­pa­li­ło się w kuch­ni. Po chwi­li do okna po­de­szła dziew­czy­na. A więc wszyst­ko się zga­dza, zo­sta­wi­li słu­żą­cą – po­my­ślał. Wciąż jed­nak cze­kał bez ru­chu, na­le­żał bo­wiem do tej sa­mej kla­sy co ona (wła­ści­wie na­wet niż­szej) i wie­dział, że gdy pan wy­jeż­dża, w do­mu mo­że zda­rzyć się wszyst­ko.


  – To dziew­czy­na – po­wie­dział do ko­nia. – Za­ło­żę się, że ma ko­chan­ka. Za­ło­żę się, że przyj­dzie za chwi­lę i przez sześć dni bę­dą pić na umór. To by mi pa­so­wa­ło. Spa­li­by so­bie na­go w je­dwab­nym pań­skim ło­żu, a ja w tym cza­sie wszedł­bym do środ­ka i prze­pro­wa­dził­bym re­kwi­zy­cję dóbr na par­te­rze. Je­dy­ne, co nam po­zo­sta­je, to cze­kać… aż gach się po­ja­wi.


  O dzie­więt­na­stej nie­bo roz­świe­tlił ja­kiś błysk. Pe­ter La­ke są­dził, że to spa­da­ją­ca gwiaz­da lub ra­kie­ta, któ­rą ze stat­ków wzy­wa się rzecz­ne­go pi­lo­ta. By­ło to jed­nak coś jesz­cze in­ne­go: Be­ver­ly otwo­rzy­ła drzwi od spi­ral­nych scho­dów wio­dą­cych na dach. Za­pa­li­ły się ko­lej­ne świa­tła. Za­su­wa za­sło­ny, po­my­ślał Pe­ter; za­raz po­dej­dę do drzwi, ro­zej­rzę się do­ko­ła i wśli­znę się do środ­ka jak lis do kur­ni­ka.


  Be­ver­ly ze­szła do kuch­ni i zja­dła ko­la­cję z Jay­gą, ubra­ną do wyj­ścia. Roz­ma­wia­ły przez chwi­lę. Obie by­ły za­ko­cha­ne w nie­ist­nie­ją­cych męż­czy­znach, łą­czył je więc pe­łen re­zy­gna­cji smu­tek pły­ną­cy z na­zbyt sil­ne­go roz­ma­rze­nia i utę­sk­nie­nia. Obie wy­obra­ża­ły so­bie, że gdy są sa­me, gdzieś obok, mo­że na ja­kiejś na­po­wietrz­nej plat­for­mie, stoi nie­wi­dzial­ny męż­czy­zna i po­dzi­wia ich uro­dę (u Jay­gi mu­siał­by się jej moc­no do­szu­kać). Ile­kroć od­da­wa­ły się po­wsze­dnim za­ję­ciom – szy­ły, gra­ły na for­te­pia­nie, upi­na­ły wło­sy przed lu­strem – ro­bi­ły to z czu­łą świa­do­mo­ścią, że to­wa­rzy­szy im ów nie­wi­dzial­ny ob­ser­wa­tor, tak przez nie uko­cha­ny, jak gdy­by był rze­czy­wi­stym czło­wie­kiem.


  Po ko­la­cji Jay­ga po­sprzą­ta­ła ze sto­łu, a Be­ver­ly przy­go­to­wa­ła się do snu. Dziś nie by­ło for­te­pia­nu, par­tii tryk­tra­ka ani za­baw z Wil­lą i jej lal­ka­mi. Be­ver­ly już za nią tę­sk­ni­ła. Wil­la wy­glą­da­ła zu­peł­nie jak Isa­ac. Wła­ści­wie nie by­ła jesz­cze pięk­na, ale każ­dy, kto ją uj­rzał, od ra­zu za­du­rzał się w jej de­li­kat­nej twa­rzycz­ce. By­ła na­praw­dę słod­ką dziew­czyn­ką. A jak umia­ła się śmiać! I krzy­czeć! Był to pierw­szy raz, gdy Wil­la mia­ła szan­sę za­pa­mię­tać Bo­że Na­ro­dze­nie nad je­zio­rem Co­he­eries – i wła­śnie dla­te­go Be­ver­ly po­sta­no­wi­ła, że jed­nak nie wy­śle te­le­gra­mu. Prze­krę­ci­ła bia­łą gał­kę kra­nu, za­trzy­mu­jąc ob­fi­ty stru­mień go­rą­cej wo­dy. Ran­kiem, gdy bę­dzie sa­ma w do­mu, spę­dzi ca­łą go­dzi­nę w cu­dow­nym ba­se­nie ką­pie­lo­wym oj­ca. Te­raz by­ła już na to zbyt zmę­czo­na. Po­wie­dzia­ła Jay­dze „do­bra­noc”, ka­za­ła jej wró­cić za kil­ka dni i wró­ci­ła na gó­rę.


  Pe­ter La­ke nie za­uwa­żył dru­gie­go bły­sku – gdy otwo­rzy­ły się drzwi na dach – po­nie­waż ob­ser­wo­wał, jak ga­sną świa­tła w po­ko­jach, w mia­rę jak Jay­ga prze­miesz­cza­ła się w stro­nę wyj­ścia. Wresz­cie zga­sło tak­że świa­tło w kuch­ni. Jay­ga wy­szła przez fron­to­we drzwi i po­sta­wi­ła wa­liz­kę na scho­dach. Prze­krę­ci­ła klucz w dwóch zam­kach i po­ru­sza­ła klam­ką, by się upew­nić, że drzwi są za­mknię­te. Pe­ter La­ke był w siód­mym nie­bie, gdy zo­ba­czył, jak oku­ta­na w gru­by płaszcz i szal wy­cho­dzi z wa­liz­ką w rę­ku. Gdy od­da­la­ła się po­spiesz­nie uli­cą, spoj­rzał w gó­rę: już tyl­ko z trzech ko­mi­nów bi­ły w gó­rę wstę­gi go­rą­ca, a na­wet one z wol­na nik­nę­ły.


  O to cho­dzi­ło, po­my­ślał; o czwar­tej nad ra­nem pię­ciu pał­ka­rzy peł­nią­cych służ­bę na Man­hat­ta­nie bę­dzie się grza­ło przy pie­cu w któ­rymś z lu­pa­na­rów, cze­ka­jąc na sier­żan­ta (któ­ry tym­cza­sem bę­dzie chra­pał w po­ko­ju na gó­rze, owi­nię­ty w ró­żo­we boa z piór, przy­ci­ska­jąc pod­ku­lo­ne no­gi do po­ślad­ków ja­kiejś bied­nej dzie­wusz­ki z Cle­ve­land) – ja tym­cza­sem wej­dę do środ­ka, a o pią­tej trzy­dzie­ści bę­dę już na ze­wnątrz, ze srebr­ną za­sta­wą, go­tów­ką i pę­kiem zro­lo­wa­nych Rem­brand­tów.


  Pe­ter La­ke dzi­wił się jed­nak, że ta­ki łup po­zo­stał zu­peł­nie nie­strze­żo­ny. Pań­stwo nie­wąt­pli­wie za­mie­rza­li po­zo­sta­wić na stra­ży słu­żą­cą – ona jed­nak się wy­mi­ga­ła. Oczy­wi­ście mo­gli też mieć alar­my elek­trycz­ne i in­ne za­bez­pie­cze­nia, ale to tyl­ko przy­spo­rzy mu do­brej za­ba­wy.


  Pe­ter za­drżał. Je­śli nie chciał za­mar­z­nąć na śmierć, ko­niecz­nie mu­siał sko­czyć gdzieś na pie­czo­ne ostry­gi i go­rą­cy rum z ma­słem. Koń po­wi­nien pod­jeść owsa i na­pić się go­rą­cej koń­skiej her­ba­ty z lu­cer­ny. Po­mknę­li więc przez noc, po za­sy­pa­nych śnie­giem par­ko­wych ścież­kach, w stro­nę bu­cha­ją­cej ogniem i mu­zy­ką Bo­we­ry.


  Lu­dzi je­dzą­cych w ba­rze ostry­go­wym moż­na usły­szeć z od­le­gło­ści kil­ku prze­cznic. Jest coś ta­kie­go w pie­czo­nych ostry­gach – peł­nych czy­ste­go, cierp­kie­go sma­ku błę­kit­ne­go mo­rza, go­ręt­szych niż wrzą­ca oli­wa, upa­ko­wa­nych zgrab­nie w swych su­chych jak pie­kar­nik sko­ru­pach – że na­wet naj­wy­twor­niej­szy sma­kosz nie po­tra­fi ich jeść bez sior­ba­nia, ciam­ka­nia i po­mru­ki­wa­nia. Pe­ter La­ke na­kar­mił ko­nia i po­że­glo­wał do ba­ru, w któ­rym aku­rat pa­no­wa­ła naj­więk­sza wie­czor­na go­rącz­ka. By­ła to ogrom­na piw­ni­ca mię­dzy Bo­we­ry a Ro­cham­be­au, o sze­ściu wspa­nia­łych sa­lach i ścia­nach z sza­ro­bia­łe­go ka­mie­nia. Łu­ki skle­pie­nia, ma­je­sta­tycz­ne jak rzym­skie akwe­duk­ty, się­ga­ły do pod­ło­gi i dźwi­ga­ły się w gó­rę. O dzie­więt­na­stej trzy­dzie­ści w piąt­ko­wy wie­czór w tej ostry­go­wej ja­ski­ni sto­ło­wa­ło się co naj­mniej pięć ty­się­cy osób. Czte­ry­stu mło­dziut­kich kel­ne­rów uwi­ja­ło się w po­cie czo­ła, jak gdy­by wpy­cha­li do por­tu wiel­ki sta­tek lub cią­gnę­li przez Ro­sję na­po­le­oń­skie ar­ma­ty. Świe­ce, ga­zo­we la­tar­nie, a gdzie­nie­gdzie tak­że ja­skra­we elek­trycz­ne lam­py oświe­tla­ły prze­strzeń mię­dzy po­mru­ku­ją­cy­mi tu i ów­dzie ma­ły­mi pa­le­ni­ska­mi. Gwar pa­nu­ją­cy w lo­ka­lu nie róż­nił się zbyt­nio od słyn­ne­go na­gra­nia, ja­kie Tho­mas Alva Edi­son wy­ko­nał nad wo­do­spa­dem Nia­ga­ra, a śmi­ga­ją­ce nad sto­ła­mi sko­rup­ki ostryg przy­wo­dzi­ły nie­któ­rym sę­dzi­wym we­te­ra­nom noc­ny ostrzał Vicks­bur­ga.


  Zdy­sza­ny mło­dy kel­ner po­ja­wił się przez Pe­te­rem, zmarsz­czył brwi i spy­tał:


  – Ile sztuk po­dać?


  – Czte­ry tu­zi­ny – od­parł Pe­ter La­ke. – Pro­sto z ma­cie­rzan­ko­wo-hi­ko­ro­we­go ognia.


  – Do pi­cia? – spy­tał chło­piec.


  – Nie – od­parł Pe­ter. – Do je­dze­nia, chłop­cze. Do pi­cia po­pro­szę gar­nu­szek grza­ne­go ru­mu z ma­słem.


  – Rum się skoń­czył – po­wie­dział kel­ner. – Ma­my grza­ny cydr.


  – Mo­że być. A wła­śnie, czy moż­na u was zjeść sma­ko­wi­tą pie­czo­ną so­wę?


  – Pie­czo­ną so­wę? Nie ma­my pie­czo­nych sów – od­parł chło­piec i znik­nął, a po chwi­li po­ja­wił się z czte­re­ma tu­zi­na­mi pie­czo­nych ostryg, go­ręt­szych niż otwar­te pa­le­ni­ska w hu­tach Pit­ts­bur­gha, i ogni­stą kwar­tę cy­dru. Pe­ter La­ke za­re­ago­wał na to wszyst­ko jak ty­po­wy Przy­mo­rza­nin: przez bi­tą go­dzi­nę, wpa­tru­jąc się przed sie­bie pu­stym wzro­kiem, mla­skał, po­mru­ki­wał i po­chrzą­ki­wał wraz z pa­ru­ty­sięcz­nym chó­rem ró­żo­wych ły­sin i pu­dro­wa­nych pe­ruk, wy­sy­sał ze sko­rup opu­chłe ostry­gi, zwi­sa­ją­ce ze sko­rup na bia­łych nit­kach żył.


  – Mu­szę się od­prę­żyć przed wła­ma­niem – po­wie­dział Pe­ter do sie­dzą­ce­go nie­opo­dal ad­wo­ka­ta, gdy obaj by­li już na­je­dze­ni, dłu­ba­li w zę­bach, spo­glą­da­li po­nad ho­ry­zon­tem swych odę­tych brzu­chów w tań­czą­ce w ko­min­kach po­ma­rań­czo­we ję­zy­ki ognia i po­pi­ja­li pa­ru­ją­cy tru­nek z cy­no­wych kub­ków z wiecz­ka­mi na za­wia­sach. – Przed wiel­kim wy­sił­kiem trze­ba się roz­luź­nić, du­ża ro­bo­ta wy­ma­ga, by wcze­śniej odro­bi­nę się za­tra­cić, nie­praw­daż?


  – Bez wąt­pie­nia – od­parł ad­wo­kat. – Ja za­wsze się upi­jam lub łaj­da­czę przed wiel­ki­mi roz­pra­wa­mi. Wy­zwa­lam w so­bie pier­wot­ną dzi­kość, któ­ra oczysz­cza mi umysł, czy­ni z nie­go, że się tak wy­ra­żę, ta­bu­la ra­sa, otwie­ra go na przy­ję­cie pi­ta­go­rej­skiej ener­gii.


  – No cóż – od­parł Pe­ter La­ke – nie do koń­ca pa­na zro­zu­mia­łem, ale sko­ro umie pan się tak wy­sła­wiać, to mu­si pan być tę­gim praw­ni­kiem. Mo­ot­fowl ma­wiał, że za­wód praw­ni­ka po­le­ga na tym, że hip­no­ty­zu­je się lu­dzi za­wi­łym słow­nic­twem, a po­tem za­bie­ra się ich wła­sność i zni­ka.


  – Co to za je­den, ten Mo­ot­fowl? Ad­wo­kat?


  – Me­cha­nik. Mistrz ko­wal­skie­go pie­ca. Ko­cha­łem go. Był mo­im na­uczy­cie­lem. Umiał zro­bić z me­ta­lu wszyst­ko. Kuł go z czu­łym za­pa­mię­ta­niem, prze­obra­żał w krę­te bia­łe for­my i czer­wo­ne ogni­ste spi­ra­le, a po­tem na­rzu­cał mu każ­dy kształt, ja­ki tyl­ko uj­rzał swym mo­car­nym okiem.


  – Cu­dow­nie – po­wie­dział ad­wo­kat.


  Pe­ter La­ke wszedł na gó­rę, za­jął je­den z licz­nych czy­stych po­ko­jów nad ba­rem i spał krze­pią­cym snem do trze­ciej w no­cy. Obu­dził się z nie­zwy­czaj­nie do­brym sa­mo­po­czu­ciem, wprost czuł, jak roz­pie­ra go ener­gia. Umył się, ogo­lił, wy­pił łyk lo­do­wa­tej wo­dy i wy­szedł na mróz. Prze­mie­rzał pu­ste uli­ce z ta­ką rześ­ko­ścią, jak­by wła­śnie za­czy­na­ło się la­to; był ca­ły w skow­ron­kach, roz­grza­ny, szczę­śli­wy, pe­łen czu­ło­ści i si­ły. I rów­nie mi­łą nie­spo­dzian­kę za­stał w staj­ni: koń rów­nież już nie spał, oczy miał we­so­łe, ki­piał ener­gią, nie mógł się do­cze­kać, kie­dy ru­szą w dro­gę.


  Nie­mal do­kład­nie o czwar­tej Be­ver­ly otwo­rzy­ła oczy i spoj­rza­ła w gwiaz­dy. Wi­dzia­ne z do­łu by­ły tak uro­cze, spo­koj­ne, czy­ste i ci­che, że na­wet zi­mo­we po­wie­trze wy­da­wa­ło się cie­płe i ła­god­ne. Tym ra­zem nie wi­dzia­ła wśród nich du­chów ani sze­ro­kich go­ściń­ców – ma­leń­kie gwiaz­dy po pro­stu mi­go­ta­ły so­bie bez­tro­sko, wy­glą­da­ły jak de­ko­ra­cja ja­kie­goś ra­do­sne­go mu­zycz­ne­go przed­sta­wie­nia.


  Be­ver­ly uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. Wszech­świat wy­glą­dał tak, jak­by na­gle prze­isto­czył się w ele­ganc­ki ar­te­fakt z bel­le épo­que: był gra­na­to­wy, ośle­pia­ją­cy, ja­sny, pe­łen ra­do­ści i gra­cji, cu­dow­ny jak chwi­la przed let­nią bu­rzą. Nie mo­gła za­snąć, usia­dła więc na łóż­ku, a po­tem pod­nio­sła się, co po raz pierw­szy od dłu­gie­go cza­su nie spra­wi­ło jej naj­mniej­szej trud­no­ści. Gwiaz­dy by­ły te­raz wszę­dzie wo­kół niej; Be­ver­ly ba­ła się po­ru­szyć lub choć­by od­dy­chać, po­wie­trze wciąż by­ło bo­wiem świe­że i cie­płe, a ona czu­ła, że nie ma go­rącz­ki. Czy to moż­li­we? Tak. Nie by­ła prze­grza­na od wy­sił­ku przy wsta­wa­niu, nie dy­sza­ła cięż­ko i z tru­dem, nie mia­ła dresz­czy. Zdję­ła po­ły­sku­ją­cy so­bo­lo­wy kap­tur i uczu­ła na twa­rzy do­bro­czyn­ny po­wiew. Czy to na­praw­dę moż­li­we? Tak, ale mu­si być ostroż­na. Te­raz wej­dzie do do­mu, wy­ką­pie się, zmie­rzy tem­pe­ra­tu­rę i przez pa­rę go­dzin bę­dzie ba­czyć, czy znów nie bi­je od niej srebr­na ko­lum­na roz­grza­ne­go po­wie­trza, pręd­ka jak me­wa szy­bu­ją­ca nad go­rą­cym źró­dłem.


  Pe­ter La­ke pod­szedł tym­cza­sem do do­mu i za­czął ob­cho­dzić go w świe­tle księ­ży­ca. Wszyst­kie wej­ścia nie­wy­ma­ga­ją­ce akro­ba­tycz­nych sztu­czek by­ły za­mknię­te na czte­ry spu­sty. Nie był to pro­blem nie do prze­zwy­cię­że­nia: Pe­ter miał w tor­bie prze­no­śny pal­nik ace­ty­le­no­wy, któ­ry prze­ci­nał że­la­zne prę­ty jak kieł­ba­ski. Już miał go uru­cho­mić, lecz na­gle przy­szło mu coś do gło­wy. Po­szpe­rał w chle­ba­ku i wy­cią­gnął wol­to­mierz. Przez kra­ty pły­nął prąd. To dla­te­go by­ły ta­kie gru­be: dla ich uniesz­ko­dli­wie­nia po­trzeb­ny był prze­wod­nik o po­dob­nej śred­ni­cy, by zrów­no­wa­żyć ich ni­ską re­zy­stan­cję. Pe­ter za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, skąd go wziąć. Nie­da­le­ko znaj­do­wa­ła się fa­bry­ka Am­ster­dam Ma­chi­ne Works, czę­sto za­cho­dził tam no­cą, po­nie­waż mie­li ba­ła­gan, a on miał klucz do głów­ne­go wej­ścia – po chwi­li jed­nak spo­strzegł, że kra­ty są róż­nej gru­bo­ści. Przyj­rzał im się uważ­nie i od­krył ze zdu­mie­niem, że w prę­ty wto­pio­ne są pa­sem­ka me­ta­lu róż­nej gru­bo­ści, bie­gną­ce w skom­pli­ko­wa­nych spi­ral­nych wzo­rach i krzy­żu­ją­ce się pod róż­ny­mi ką­ta­mi. Że­by roz­gryźć za­sa­dę dzia­ła­nia alar­mu, trze­ba by prze­sie­dzieć przy tych prę­tach ca­ły dzień, i to w cie­płym warsz­ta­cie; nie by­ło mo­wy o zro­bie­niu te­go w ciem­no­ściach przy sze­ścio­stop­nio­wym mro­zie. Krę­cąc gło­wą ze zdu­mie­nia, a na­wet z ukon­ten­to­wa­nia, Pe­ter skrę­cił za róg do­mu i wdra­pał się do głę­bo­kiej okien­nej wnę­ki.


  Znaj­do­wał się na po­zio­mie sa­lo­nu dla go­ści. Wy­brał tę wnę­kę, po­nie­waż nie do­strzegł w niej cha­rak­te­ry­stycz­nych srebr­nych pas­ków, któ­re bie­gły pro­sto­kąt­ny­mi, jak­by tro­chę egip­ski­mi wzo­ra­mi, wo­kół po­zo­sta­łych okien. Wie­dział wpraw­dzie, że wła­ści­ciel do­mu mógł je bez więk­sze­go tru­du ukryć, był pe­wien, że okno jest za­mknię­te i pod­łą­czo­ne do alar­mu – wy­star­czy­ło jed­nak wy­ciąć od­po­wied­nio du­ży otwór w szy­bie i prze­leźć prze­zeń ostroż­nie, a po­tem po for­te­pia­nie ze­sko­czyć na pod­ło­gę.


  Ura­to­wał go księ­życ, któ­ry wła­śnie świe­cił nad oka­pem i od­bi­jał się w oknie. W je­go bla­sku Pe­ter uj­rzał, że szy­by są od we­wnątrz po­żło­bio­ne mi­ria­da­mi cie­niut­kich jak włos ka­na­li­ków, przy­po­mi­na­ją­cych bie­gną­ce rów­no­le­gle smuż­ki szro­nu. Się­gnął po lu­pę i zba­dał je z bli­ska. Za po­mo­cą za­wan­so­wa­nej tech­ni­ki, o któ­rej na­wet nie sły­szał, cie­niut­kie żło­bie­nia wy­peł­nio­no le­d­wie wi­docz­ny­mi pa­secz­ka­mi me­ta­lu. Wy­glą­da­ło na to, że każ­de wi­docz­ne wej­ście do do­mu jest pu­łap­ką. Pe­ter La­ke nie wie­dział, że Isa­ac Penn ma ob­se­sję na punk­cie wła­my­wa­czy i po­dej­mu­je he­ro­icz­ne wy­sił­ki, by unie­moż­li­wić im wtar­gnię­cie do do­mu.


  – Niech bę­dzie – po­wie­dział. – Mo­gą so­bie ba­ry­ka­do­wać okna i drzwi, pro­szę bar­dzo. Ale na pew­no nie pod­łą­czy­li do alar­mu każ­de­go skraw­ka ścian i da­chu. A sko­ro dom jest pu­sty, wy­tnę so­bie właz.


  W tej sa­mej chwi­li, gdy Be­ver­ly otwo­rzy­ła drzwi wio­dą­ce na że­la­zne scho­dy, wzbi­ja­jąc w nie­bo błysk świa­tła, sta­lo­wy hak Pe­te­ra La­ke’a wy­le­ciał w gó­rę, za­to­czył ide­al­ny łuk i wy­lą­do­wał na da­chu. Za­kli­no­wał się na gzym­sie z dźwię­kiem po­dob­nym do te­go, ja­ki wy­da­je to­pór za­głę­bia­ją­cy się w pień drze­wa. Be­ver­ly nic nie usły­sza­ła, bo wła­śnie w tej chwi­li za­trza­snę­ła za so­bą drzwi. Pe­ter za­rzu­cił so­bie na ple­cy chle­bak z na­rzę­dzia­mi i za­czął wspi­nać się po po­węź­lo­nej li­nie ni­czym al­pi­ni­sta, mo­dląc się, by hak wy­trzy­mał je­go cię­żar. Be­ver­ly tym­cza­sem scho­dzi­ła ta­necz­nym kro­kiem po spi­ral­nych scho­dach, jak gdy­by znaj­do­wa­ła się w wy­peł­nio­nym mu­zy­ką pa­ła­cu. By­ła do­kład­nie go­dzi­na czwar­ta.


  Mia­sto wciąż ani drgnę­ło. Nie­licz­ne wą­tłe smuż­ki dy­mu uno­si­ły się spo­koj­nie w gó­rę, na rze­ce ły­ska­ły świa­tła stat­ków przy­cu­mo­wa­nych sztyw­no do boi lub uwię­złych w lo­dzie. Be­ver­ly i Pe­ter za­pa­mię­ta­le przy­stę­po­wa­li do speł­nie­nia swych ob­se­syj­nych pra­gnień. Na pię­trze Be­ver­ly zrzu­ca­ła ubra­nia, ta­necz­nym kro­kiem krą­żąc wo­kół ba­se­nu, cze­ka­jąc, aż się na­peł­ni i bę­dzie mo­gła schro­nić się w wo­dzie przed zim­nym po­wie­trzem uno­szą­cym się w nie­wi­docz­nych wi­rach. Nie by­ła na­wy­kła do ta­kie­go wy­sił­ku, mo­że po­win­na nie­co zwol­nić, nie prze­ry­wa­ła jed­nak ra­do­sne­go tań­ca, jak czę­sto czy­nią lu­dzie, gdy nikt ich nie wi­dzi – nie­przy­mu­szo­na i nie­skrę­po­wa­na jak dziec­ko, jak roz­bry­ka­na owiecz­ka. Pe­ter La­ke tym­cza­sem pra­co­wał wy­trwa­le na da­chu: krę­cił cięż­kim świ­drem, dy­sząc jak za­go­nio­ny ro­we­rzy­sta.


  – Ten prze­klę­ty dach jest gru­by na trzy sto­py – po­wie­dział do sie­bie, gdy świ­der za­głę­biał się co­raz bar­dziej, lecz wier­ce­niu wciąż nie by­ło koń­ca. Przy­szło mu do gło­wy, że mo­że tra­fił na bel­kę, za­czął więc od no­wa w in­nym miej­scu. Po kil­ku mi­nu­tach wier­tło za­głę­bi­ło się do koń­ca, lecz dach wciąż nie był prze­wier­co­ny. – Co to ma zna­czyć? – po­wie­dział, po­rząd­nie zi­ry­to­wa­ny. Po­wi­nien już wy­cho­dzić przez bra­mę z na­rę­czem łu­pów. Nie wie­dział, że Isa­ac Penn (któ­ry był eks­cen­try­kiem i obrzy­dli­wie bo­ga­tym sta­rym wie­lo­ryb­ni­kiem) na­jął do bu­do­wy do­mu naj­lep­szych szkut­ni­ków z No­wej An­glii, dach ka­zał zro­bić moc­ny jak ka­dłub stat­ku wie­lo­ryb­ni­cze­go, któ­ry mu­si wy­trzy­mać zde­rze­nia z lo­do­wy­mi kra­mi. Z nie­wia­do­mych przy­czyn bał się też me­te­ory­tów, w miej­scu stry­chu znaj­do­wał się więc nie­mal li­ty blok drew­na. Bel­ki by­ły tak gru­be i twar­de, że Pe­ter nie był w sta­nie wy­ciąć w nich wła­zu, choć­by na­wet wier­cił do czerw­ca. Przy­szła mu do gło­wy nie­po­ko­ją­ca myśl, że po­zo­sta­je mu je­dy­nie zej­ście przez ko­min. Ta­ka me­to­da by­ła już do­sta­tecz­nie kło­po­tli­wa la­tem, zi­mą na­strę­cza­ła jesz­cze do­dat­ko­wych, przy­krych kom­pli­ka­cji.


  Be­ver­ly tym­cza­sem przy­go­to­wy­wa­ła się do ką­pie­li. Ba­sen Isa­aca Pen­na był wy­ło­żo­ny czar­ny­mi łup­ka­mi i be­żo­wym mar­mu­rem, mie­rzył dzie­sięć stóp dłu­go­ści, osiem stóp sze­ro­ko­ści i pięć stóp głę­bo­ko­ści. Wo­da wpły­wa­ła na ca­łej dłu­go­ści przez gład­ką ka­mien­ną kra­wędź, wy­pły­wa­ła ko­tło­wi­skiem bą­bel­ków z wy­lo­tów na dnie oraz wpa­da­ła z gó­ry przez roz­dzia­wio­ne pasz­cze zło­tych wie­lo­ry­bów. Wszyst­kie dzie­ci Isa­aca, ostat­nio Wil­la, uczy­ły się tu pły­wać. I choć pan Penn miał opi­nię czło­wie­ka nie­ska­zi­tel­nej mo­ral­no­ści, nie miał nic prze­ciw­ko te­mu, by oso­by oboj­ga płci ką­pa­ły się w nim ra­zem na­go – pod wa­run­kiem że za­cho­wy­wa­ły dys­kre­cję. Isa­ac Penn po­znał ten zwy­czaj w Ja­po­nii i uwa­żał go za do­wód cy­wi­li­za­cyj­ne­go za­awan­so­wa­nia. Gdy­by wieść o tym ro­ze­szła się po­za do­mem, zo­stał­by uka­mie­no­wa­ny.


  Ba­sen wy­peł­nił się już do po­ło­wy, był ki­pią­cym mo­rzem cie­płych, bia­łych bą­bel­ków. Pe­ter La­ke na­tra­fił na drzwi i oświe­tlo­ne spi­ral­ne scho­dy. Przy­szło mu do gło­wy, że mo­że to być pu­łap­ka, lecz po chwi­li do­szedł do wnio­sku, że mo­że po pro­stu ma szczę­ście. Drzwi by­ły wy­ko­na­ne z gru­bej sta­li; ktoś naj­wy­raź­niej za­po­mniał je za­mknąć, opusz­cza­jąc za­in­sta­lo­wa­ne na da­chu so­la­rium. Pe­ter po­sta­no­wił, że sko­rzy­sta z zej­ścia; dla pew­no­ści wy­cią­gnął pi­sto­let. Be­ver­ly unio­sła ra­mio­na. Czu­ła się wy­bor­nie. Zer­k­nę­ła na sie­bie w lu­strze. By­ła pięk­na; ja­kie to cu­dow­ne, być pięk­ną i nie czuć wy­nisz­cza­ją­cej go­rącz­ki! Na gó­rze Pe­ter La­ke zaj­rzał za drzwi, przez chwi­lę oswa­jał się ze świa­tłem, wresz­cie zro­bił pierw­szy krok. Be­ver­ly z okrzy­kiem rzu­ci­ła się no­ga­mi na­przód w skłę­bio­ną wo­dę. Pe­ter ostroż­nie scho­dził po stro­mych scho­dach. Be­ver­ly roz­po­star­ła ra­mio­na i ob­ra­ca­ła się z prą­dem. W chwi­li, gdy Pe­ter, roz­glą­da­jąc się czuj­nie, do­tarł na par­ter, chwy­ci­ła się zło­te­go wie­lo­ry­ba i za­czę­ła ma­chać no­ga­mi, by utrzy­mać się na wo­dzie. Śpie­wa­ła do sie­bie. Za­ple­cio­ne w luź­ny war­kocz wło­sy spły­wa­ły jej swo­bod­nie po ple­cach, ob­my­wa­ne stru­mie­nia­mi wo­dy. Jej no­gi, gład­sze i do­sko­nal­sze od ko­ści sło­nio­wej, pięk­ne sa­me w so­bie ja­ko przy­kład ide­al­nej for­my, pięk­nie ru­sza­ją­ce się pod wo­dą dla utrzy­ma­nia rów­no­wa­gi, by­ły smu­kłe i sze­ro­ko roz­po­star­te, rę­ce wy­gię­te na kształt lut­ni wzno­si­ły się nad wo­dą i ści­ska­ły łeb zło­te­go wie­lo­ry­ba. Je­śli go­rącz­ka mia­ła po­wró­cić, to po ką­pie­li – Be­ver­ly by­ła pew­na, że za­czer­wie­ni się wów­czas jak plan­ta­cja róż; nie my­śla­ła jed­nak o tym, ma­cha­ła tyl­ko no­ga­mi i śpie­wa­ła, prze­krzy­ku­jąc szum wo­do­spa­du.


  Nie bo­jąc się już pu­ła­pek, Pe­ter La­ke do­tarł do ga­bi­ne­tu Isa­aca Pen­na. By­ło to miej­sce na­praw­dę wy­staw­ne, ist­ne ma­rze­nie wła­my­wa­cza. Na pół­kach sta­ły ty­sią­ce opraw­nych w skó­rę ksią­żek (nie­któ­re spo­czy­wa­ły w szkla­nych ga­blo­tach), lśnią­ca ko­lek­cja przy­rzą­dów na­wi­ga­cyj­nych, chro­no­me­trów i mo­sięż­nych te­le­sko­pów, na ścia­nach wi­sia­ło kil­ka­na­ście olej­nych ob­ra­zów. Pe­ter spoj­rzał na książ­kę w jed­nej z ga­blot. Ta­blicz­ka pod ga­blo­tą gło­si­ła: BI­BLIA GU­TEN­BER­GA. „Bez­war­to­ścio­wa – po­my­ślał Pe­ter – nie mo­że być bar­dzo sta­ra, sko­ro po­cho­dzi z Gut­ten­berg, mia­sta w New Jer­sey mię­dzy North Ber­gen a za­chod­nim skra­jem No­we­go Jor­ku. Naj­wi­docz­niej ktoś dru­ku­je tam okrop­nie nie­czy­tel­ne Bi­blie”.


  Do­kład­nie nad ciem­nym, ma­ho­nio­wym biur­kiem, wiel­ko­ścią do­rów­nu­ją­cym sy­pial­ni słu­żą­ce­go, wi­siał ob­raz przed­sta­wia­ją­cy ko­nia wy­ści­go­we­go na łą­ce. Pe­ter La­ke wie­dział, że za ta­ki­mi ob­ra­za­mi lu­bią znaj­do­wać się sej­fy. Zdjął płót­no ze ścia­ny. – Wiel­ki jak w ban­ku – po­wie­dział gło­śno. Nie my­lił się; był to jed­nak prze­cież ga­bi­net sa­me­go Isa­aca Pen­na.


  Pan Penn był pod wie­lo­ma wzglę­da­mi czło­wie­kiem ge­nial­nym, ale też dzi­wa­kiem i eks­cen­try­kiem. Swo­je ostat­nie dziec­ko chciał na­zwać Bra­zy­lia, zbio­ro­wym wy­sił­kiem zdo­ła­no mu to jed­nak wy­per­swa­do­wać i na szczę­ście dla có­recz­ki dał jej imię Wil­la. Roz­mi­ło­wa­ny w na­ukach przy­rod­ni­czych, wie­le lat wcze­śniej zdo­łał jed­nak obar­czyć Har­ry’ego dość nie­zwy­kłym dru­gim imie­niem Wo­dór. Był też wy­łącz­nym pro­jek­tan­tem swe­go do­mu, jed­nym z naj­bar­dziej nie­zwy­kłych je­go ele­men­tów był zaś wła­śnie sejf, któ­ry Pe­ter z ra­do­ścią od­krył za ob­ra­zem. Jak­kol­wiek już sam dom był nie­zdo­by­tą for­te­cą, Isa­ac Penn wo­lał się upew­nić, że je­śli kto­kol­wiek do­sta­nie się do środ­ka, bę­dzie miał peł­ne rę­ce ro­bo­ty. Sejf był nie ty­le sej­fem, ile ma­syw­nym cy­lin­drem z mo­lib­de­no­wej sta­li, wpusz­czo­nym w ścia­nę na ca­łe pięć stóp. Pe­ter La­ke przy­stą­pił do wier­ce­nia.


  Po pół­go­dzi­nie dwu­ca­lo­we wier­tło za­czę­ło za­głę­biać się w stal. Pe­ter wy­cią­gnął je i wło­żył son­dę w otwór. Nie prze­bił się jesz­cze do środ­ka. Mo­że wier­ci­łem nie­pre­cy­zyj­nie, po­my­ślał, al­bo wier­tło jest zu­ży­te. Wy­jął suw­miar­kę z tor­by i zmie­rzył na­rzę­dzie: mia­ło do­kład­nie dwa ca­le gru­bo­ści. Znów ja­kiś dro­biazg wcho­dzi mi w pa­ra­dę, po­wie­dział do sie­bie. Wy­cią­gnął szy­dło, wło­żył je w otwór i ude­rzył moc­no sta­lo­wym kny­plem – ten jed­nak od­bił się, wy­padł mu z rę­ki i grzmot­nął w ścia­nę za je­go ple­ca­mi. Trzy­ca­lo­we drzwicz­ki? Nie­moż­li­we! Nie da­ło­by się ich otwo­rzyć. Trze­ba to spraw­dzić. Pe­ter prze­pro­wa­dził sta­ran­ne po­mia­ry, po­li­czył co trze­ba i do­szedł do wnio­sku, że przy ta­kiej śred­ni­cy otwo­ru i kon­struk­cji za­wia­sów drzwicz­ki nie mo­gą być gru­be na trzy ca­le. Mi­mo wszyst­ko po­sta­no­wił spró­bo­wać z trzy­ca­lo­wym wier­tłem. Za­in­sta­lo­wał je w ręcz­nej wier­tar­ce i wzno­wił pra­cę.


  Tym­cza­sem na gó­rze Be­ver­ly nie by­ła pew­na, czy wra­ca jej go­rącz­ka, czy roz­pa­la ją go­rą­ca ką­piel. Po­ci­ła się, jak­by mia­ła czter­dzie­ści stop­ni; oba­wia­ła się, że to jed­nak go­rącz­ka – wcze­śniej znik­nę­ła, a te­raz wró­ci­ła pod wpły­wem pa­ry i go­rą­cej wo­dy. Mo­że le­piej by­ło sie­dzieć ci­cho jak tru­sia, wstrzy­mać od­dech, po­cze­kać, aż go­rącz­ka obie­gnie na oślep ca­ły dom, a nie mo­gąc jej zna­leźć, wy­pad­nie przez okno i roz­pu­ści się w śnie­gu. Lecz mi­mo wszyst­ko nie by­ła pew­na, czy nie­dy­skre­cja przy­słu­ży­ła się jej, czy za­szko­dzi­ła. Przy­po­mnia­ła so­bie, co oj­ciec ma­wiał o lu­dziach lu­bią­cych zwle­kać i trzy­mać wszyst­ko w ta­jem­ni­cy: „Bo­ga nie oszu­kasz mil­cze­niem”. Isa­ac Penn za­wsze jej po­wta­rzał, że trze­ba mieć od­wa­gę i ra­zie po­trze­by umieć po­stą­pić wbrew re­gu­łom – choć wła­ści­wie nie mu­siał jej te­go mó­wić, Be­ver­ly odzie­dzi­czy­ła po nim ca­ły tem­pe­ra­ment. Śmia­łym ru­chem rę­ki star­ła więc pa­rę z lu­stra, w któ­rym uka­za­ła się prze­ślicz­na spo­co­na dziew­czy­na, czer­wo­na na twa­rzy i pier­siach, lśnią­ca od wo­dy. „Walcz z go­rącz­ką – po­my­śla­ła – walcz z nią; je­śli bę­dzie trze­ba, walcz do upa­dłe­go. Od­wa­ga mu­si zo­stać na­gro­dzo­na, nie­praw­daż? Cóż, o tym do­pie­ro się prze­ko­na­my”. Nie mia­ła jed­nak wąt­pli­wo­ści, że mu­si pod­jąć wal­kę. Owi­nę­ła się wiel­kim ką­pie­lo­wym ręcz­ni­kiem i upię­ła go pod ra­mio­na­mi srebr­ną sprzącz­ką. W go­rącz­ce na­wet utrzy­ma­nie pio­no­wej po­zy­cji wy­ma­ga­ło wy­sił­ku. Gdy scho­dzi­ła na dół i kie­ro­wa­ła kro­ki do po­ko­ju mu­zycz­ne­go, chłod­ne po­wie­trze owie­wa­ło ją ni­czym gór­ski wiatr.


  Pe­ter La­ke tak­że się po­cił. Gdy dłuż­sze wier­tło za­głę­bi­ło się do sa­me­go koń­ca, wy­cią­gnął je i wy­dmuch­nął opił­ki z otwo­ru. Wło­żył son­dę. Wciąż twar­do. Wło­żył szy­dło. Rąb­nął z ca­łej si­ły – i kny­pel tym ra­zem omal go nie za­bił: od­sko­czył od szy­dła, prze­le­ciał mu nad gło­wą i wbił się w ścia­nę. Pe­te­ra bo­la­ły pal­ce i nad­garst­ki. Za­po­mi­na­jąc, po co wła­ści­wie się wła­mał, za­in­sta­lo­wał dzie­się­cio­ca­lo­we wier­tło.


  – Prze­bi­ję się przez to dia­bel­stwo – w je­go gło­sie po­brzmie­wał gniew gra­ni­czą­cy z sza­leń­stwem – choć­by mia­ło mnie za­bić. – Za­ka­sał rę­ka­wy i po­now­nie przy­stą­pił do wier­ce­nia. Pot spły­wał mu po twa­rzy, piekł w oczy, ska­py­wał na kar­ma­zy­no­wy dy­wan.


  Be­ver­ly bez­sze­lest­nie mi­nę­ła otwar­te drzwi od ga­bi­ne­tu. Pe­ter La­ke do­strzegł w wil­got­nym świ­drze roz­my­te bia­łe od­bi­cie jej ręcz­ni­ka, od­wró­cił się więc, spo­dzie­wa­jąc się, że zo­ba­czy du­cha. Be­ver­ly by­ła już jed­nak w kuch­ni, wró­cił więc do pra­cy, z ca­łej si­ły za­ci­ska­jąc rę­ce na wy­śli­zga­nym bu­racz­ko­wym trzon­ku wier­tar­ki.


  Be­ver­ly pod­nio­sła oczy znad to­ste­ra, gdy usły­sza­ła po­skrzy­py­wa­nie i skro­ba­nie wier­tar­ki; ci­chut­kie, stłu­mio­ne przez ścia­ny, brzmia­ło jak chro­bot wiel­kie­go szczu­ra. Ro­zej­rza­ła się po­dejrz­li­wie do­ko­ła. Od kie­dy to w do­mu Pen­nów gra­su­ją szczu­ry? Prze­szedł ją dreszcz. Wy­obra­zi­ła so­bie wiel­kie gry­zo­nie prze­gry­za­ją­ce się przez tru­chła na cmen­ta­rzu, przez strasz­ną plą­ta­ni­nę wcze­pio­nych w zie­mię ko­rze­ni, bia­łych i śle­pych jak lar­wy. Ale prze­cież szczur na pew­no za­do­wo­li się tym, co znaj­dzie w mu­rach. Po­za tym ta­kie chro­bo­ty we­wnątrz do­mu za­wsze szyb­ko mil­kły, jak gdy­by ich ni­g­dy nie by­ło. Z to­ste­ra wy­sko­czy­ły słod­kie bu­łecz­ki, Be­ver­ly zręcz­nie chwy­ci­ła je w lo­cie.


  Pe­ter La­ke do­wier­cił się na głę­bo­kość dzie­się­ciu ca­li. Bo­la­ły go mię­śnie, chcia­ło mu się pić. Na chwi­lę nim Be­ver­ly po­now­nie mi­nę­ła wej­ście do ga­bi­ne­tu, zmie­rza­jąc w stro­nę po­ko­ju mu­zycz­ne­go (gdy­by tym ra­zem spoj­rza­ła w le­wo, spo­strze­gła­by go), rzu­cił się bez sił na skó­rza­ną ka­na­pę i za­mknął oczy.


  Be­ver­ly po­sta­wi­ła na for­te­pia­nie ma­ły por­ce­la­no­wy ta­le­rzyk z bu­łecz­ka­mi i śnież­no­bia­łą fi­li­żan­kę go­rą­cej her­ba­ty. Gdy by­ła ma­łą dziew­czyn­ką, oj­ciec besz­tał ją za to. Fak­tycz­nie, for­te­pian miał już na so­bie kil­ka okrą­głych śla­dów po go­rą­cych fi­li­żan­kach, lecz prze­cież nie grał przez to go­rzej. Otwo­rzy­ła kla­pę. Zę­ba­ty po­twór z ko­ści sło­nio­wej wy­szcze­rzył się w po­wi­tal­nym uśmie­chu. Co za­grać? Mo­że Les Adieux? Był to je­den z jej ulu­bio­nych utwo­rów, mo­że po­mógł­by po­zbyć się go­rącz­ki. Jed­nak nie, ta pięk­na mu­zy­ka by­ła tak sil­na, że umia­ła­by za­wró­cić ga­lo­pu­ją­ce­go ko­nia wraz z jeźdź­cem, mo­gła więc jesz­cze bar­dziej ją roz­pa­lić. Ma­jąc w pa­mię­ci sło­wa oj­ca o nad­mier­nie mil­czą­cych lu­dziach, po­sta­no­wi­ła za­grać utwór bę­dą­cy praw­dzi­wym wcie­le­niem od­wa­gi: al­le­gro z Kon­cer­tu skrzyp­co­we­go Brahm­sa, któ­re po­sia­da­ła w trans­kryp­cji na for­te­pian. Zna­la­zła par­ty­tu­rę i roz­ło­ży­ła ją przed so­bą. Pa­ra z her­ba­ty uno­si­ła się na tle nut krę­tym szla­kiem, ni­czym orzeł uno­szą­cy się nad pa­smem stro­mych gór. Utwór za­czy­nał się tak śmia­ło, tak szcze­rze, że Be­ver­ly lę­ka­ła się ude­rzyć w kla­wi­sze – po­włó­czy­sta me­lo­dia kon­cer­tu by­ła krzy­kiem do­by­wa­ją­cym się wprost z ludz­kie­go ser­ca. Be­ver­ly za­drża­ła i za­czę­ła grać. Wspa­nia­ła mu­zy­ka wy­bu­chła na­gle w ca­łym do­mu, fra­zy pły­nę­ły, od­bi­ja­ły się echem i uno­si­ły w gó­rę, pcha­ne na­stęp­ny­mi.


  Pe­ter La­ke od dłuż­szej chwi­li le­żał bez si­ły na ka­na­pie. Na­rzę­dzia wa­la­ły się po pod­ło­dze. Nie był czuj­nie przy­cza­jo­ny, spa­ko­wa­ny i go­to­wy do na­tych­mia­sto­wej uciecz­ki, jak na­ka­zy­wa­ła je­go pro­fe­sja, lecz prze­ciw­nie, w nie­ty­po­wy dla sie­bie spo­sób od­sło­nię­ty i bez­bron­ny – po­tęż­na eks­plo­zja for­te­pia­no­wej mu­zy­ki kom­plet­nie go za­sko­czy­ła. Ze­rwał się z ka­na­py, aż za­mar­ło w nim ser­ce, po­tem opadł z po­wro­tem, z wy­ra­zem twa­rzy obu­dzo­ne­go kop­nia­kiem psa. Ochło­nął jed­nak bar­dzo szyb­ko – te­go rów­nież wy­ma­gał je­go fach – i gdy ze­rwał się po­now­nie, nie był już wła­my­wa­czem za­ata­ko­wa­nym przez kon­cert skrzyp­co­wy, lecz męż­czy­zną. Zo­sta­wił na­rzę­dzia i kurt­kę i ru­szył w stro­nę źró­dła dźwię­ku.


  Nie by­ło to słod­kie i smut­ne po­brzę­ki­wa­nie ka­ba­re­to­we­go pia­ni­na, lecz coś znacz­nie wznio­ślej­sze­go. Mu­zy­ka po­ru­szy­ła go nie ja­ko se­kwen­cja abs­trak­cyj­nych dźwię­ków, ra­czej ja­ko coś pro­ste­go i oczy­wi­ste­go, ni­czym owe wiel­kie sznu­ry zie­lon­ka­wo-bia­łych pe­reł, któ­re no­ca­mi lśni­ły na li­nach no­śnych miej­skich mo­stów. Za­pa­la­ne z na­dej­ściem każ­de­go wie­czo­ru, sym­bo­li­zo­wa­ły dlań coś, co bar­dzo ko­chał, lecz wła­ści­wie w ogó­le te­go nie znał. Cóż by po­czął, gdy­by któ­re­goś wie­czo­ru świa­tła mo­stów nie za­lśni­ły? Wy­świad­cza­ły mu wie­le do­bro­dziejstw, uspo­ka­ja­ły go i krze­pi­ły. For­te­pia­no­wa mu­zy­ka przy­po­mi­na­ła mu te mi­go­tli­we sy­gna­ły, za­wie­szo­ne w wie­czor­nej mgle.


  Roz­bro­jo­ny i bez­rad­ny, zbli­żył się do drzwi po­ko­ju mu­zycz­ne­go; dźwię­ki for­te­pia­nu prze­ni­ka­ły go na wskroś, wręcz fi­zycz­nie czuł w so­bie ich echo i tembr. Przy roz­sza­la­łej czar­nej ma­szy­ne­rii sie­dzia­ła dziew­czy­na w ręcz­ni­ku. Po­ci­ła się ob­fi­cie, cięż­ko pra­co­wa­ła, by do­star­czyć ener­gii roz­bie­ga­nej kla­wia­tu­rze. Wło­sy wciąż jesz­cze mia­ła mo­kre, luź­no upię­te, roz­wi­chrzo­ne. Śpie­wa­ła for­te­pia­no­wi, mó­wi­ła do nie­go, przy­mi­la­ła mu się, ku­si­ła go, za­chę­ca­ła. Mó­wi­ła pod no­sem, wy­raź­nie pod­kre­śla­jąc każ­de sło­wo ru­chem warg.


  – Tak – rze­kła. – Te­raz!


  Nu­ci­ła lub wy­śpie­wy­wa­ła wy­gry­wa­ne fra­zy, oczy mia­ła za­mknię­te, to po­tęż­nie grzmo­ci­ła w kla­wi­sze, to z uśmie­chem od­ry­wa­ła od nich rę­ce. Nie usta­wa­ła jed­nak w cięż­kiej pra­cy; rę­ce by­ły w cią­głym ru­chu, ścię­gna i mię­śnie drga­ły jej pod skó­rą jak atle­cie. Pe­ter La­ke nie wi­dział, że zbie­ra jej się na płacz. Nie wie­dział, co się z nim dzie­je, tar­ga­ły nim głę­bo­kie emo­cje, pró­bo­wał nad ni­mi za­pa­no­wać, lecz nie mógł, i choć bar­dzo się sta­rał, nie był w sta­nie ich od sie­bie ode­przeć. Stał jak wmu­ro­wa­ny, pó­ki Be­ver­ly, dy­sząc cięż­ko, nie skoń­czy­ła utwo­ru i z hu­kiem nie za­trza­snę­ła kla­py. Naj­dziw­niej­szy był w tym wszyst­kim jej od­dech – był to od­dech ko­goś po­grą­żo­ne­go w roz­ja­rzo­nym mro­ku go­rącz­ki.


  Dziew­czy­na zło­ży­ła rę­ce na for­te­pia­nie, wspar­ła się na nim, by nie upaść. Pe­ter La­ke nie był w sta­nie się po­ru­szyć ani ode­rwać od niej wzro­ku. Czuł się głę­bo­ko za­wsty­dzo­ny, za­że­no­wa­ny: przy­szedł tu kraść, wła­mał się, był spo­co­ny i umo­ru­sa­ny od sza­leń­cze­go wier­ce­nia, a do te­go wpa­try­wał się w nią bez jej wie­dzy.


  Był tak­że pe­łen nie­wy­sło­wio­ne­go po­dzi­wu, że zdo­ła­ła prze­wal­czyć oczy­wi­stą sła­bość i za­grać tak wy­ma­ga­ją­cą kom­po­zy­cję. Zro­bi­ła coś, do cze­go za­wsze na­ma­wiał swo­ich chłop­ców Mo­ot­fowl: wznio­sła się po­nad sa­mą sie­bie. Wznio­sła się, a te­raz spa­dła z po­wro­tem, osła­bio­na, kru­cha, sa­mot­na. Pe­ter za­pra­gnął to­wa­rzy­szyć jej w tym wzlo­cie i upad­ku. By­ła też pięk­na, pół­na­ga, lśni­ła od wo­dy, jak gdy­by do­pie­ro wy­szła z ką­pie­li. Z wy­czer­pa­nia wy­glą­da­ła jak pi­ja­na lub kom­plet­nie zre­zy­gno­wa­na. Pe­ter czuł, że w sa­me jej ra­mio­na mógł­by wpa­try­wać się ty­go­dnia­mi. Był po­ra­żo­ny.


  Ale jak się, u li­cha, do niej zbli­żyć? Pe­ter miał wra­że­nie, jak­by świt, któ­ry wła­śnie wsą­czał się do po­ko­ju, za­stygł na ca­łą go­dzi­nę, a oni za­sty­gli wraz z nim. W koń­cu uznał, że do dziew­czy­ny po pro­stu nie­po­dob­na się zbli­żyć, nie bę­dzie więc na­wet pró­bo­wał. Gdy po­ran­ny wiatr de­li­kat­nie ude­rzył w szy­by, zro­bił krok wstecz, z na­dzie­ją, że zdo­ła wyjść nie­po­strze­że­nie, nim ock­nie się z odrę­twie­nia.


  Gdy prze­su­nął sto­pę, pod­ło­ga wy­da­ła z sie­bie cu­dow­ne, udrę­czo­ne, drew­nia­ne skrzyp­nię­cie, roz­gła­sza­jąc jed­no­znacz­nie wszem i wo­bec, że ugi­na się pod ży­wym cię­ża­rem. Pe­ter za­stygł bez ru­chu, z na­dzie­ją, że dziew­czy­na nic nie usły­sza­ła; ona jed­nak unio­sła gło­wę, od­wró­ci­ła się – i zo­ba­czy­ła go. Lek­ko za­mro­czo­na, wpa­trzy­ła się w nie­go sze­ro­ko roz­war­ty­mi oczy­ma. Naj­wy­raź­niej zbie­ra­ła się w so­bie do ja­kiejś re­ak­cji, lecz nie spo­sób by­ło okre­ślić, do ja­kiej. Pe­ter na­to­miast czuł, że wstyd ob­le­wa mu po­licz­ki jak go­rą­cy gej­zer.


  Nie mógł wy­krztu­sić sło­wa. Nie miał pra­wa tam być, do­znał głę­bo­kiej prze­mia­ny, nie był do­bry w nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych roz­mów­kach, wsta­wał świt, ona by­ła pół­na­ga, a on ją ko­chał.


  Uniósł sto­pę, a po­tem opu­ścił ją na ob­lu­zo­wa­ną de­skę, któ­ra go zdra­dzi­ła. Brzmia­ło to tak, jak­by ści­snął dzie­cię­cą za­baw­kę. Na prze­mian przy­ci­skał i pusz­czał de­skę, wy­glą­dał zaś tak, jak­by za chwi­lę miał wy­buch­nąć pła­czem.


  – Skrzy­pi – po­wie­dział gło­sem tak drżą­cym od emo­cji, że wy­da­ło mu się, jak­by ca­ły świat po­stra­dał ro­zum. – Skrzy­pi.


  Be­ver­ly spoj­rza­ła na for­te­pian, a po­tem znów na Pe­te­ra.


  – Co? – spy­ta­ła, de­li­kat­nie uno­sząc głos. – Co po­wie­dzia­łeś?


  – Nic – od­parł Pe­ter La­ke. – Nie­waż­ne.


  Be­ver­ly za­czę­ła się śmiać. Z po­cząt­ku był to śmiech bar­dzo gło­śny, co przy­po­mnia­ło im oboj­gu, że (nie li­cząc mu­zy­ki) dom jest od daw­na po­grą­żo­ny w ci­szy. Pe­ter tak­że się za­śmiał, nie­śmia­ło, ra­czej z uprzej­mo­ści. Be­ver­ly pod­nio­sła rę­kę do twa­rzy, za­mknę­ła oczy i wes­tchnę­ła. Po­tem umil­kła, z twa­rzą wciąż ukry­tą w dło­ni, i znów wy­bu­chła śmie­chem. Po­tem prze­su­nę­ła rę­kę na czo­ło, przy­ci­snę­ła moc­no i za­pła­ka­ła. Łzy na­pły­wa­ły jej do oczu ze strasz­li­wą szyb­ko­ścią. Te­raz już nie tyl­ko twarz Pe­te­ra po­kry­wa­ły sło­ne smu­gi. Pła­ka­ła prze­raź­li­wie gorz­ko, lecz wkrót­ce umil­kła i gdy pod­nio­sła wzrok, oczy mia­ła już su­che – a przy­naj­mniej spra­wia­ła ta­kie wra­że­nie.


  W po­ran­nym słoń­cu po­kój był bia­ły jak cu­kier, w cią­gną­cych od drzwi i okien po­wie­wach zro­bi­ło się zim­no.


  – Je­śli to masz być ty – po­wie­dzia­ła – to cię bio­rę.


  Pe­ter mógł po­czuć się ura­żo­ny ty­mi sło­wa­mi, jej głos był jed­nak po­zba­wio­ny naj­ni­klej­szej na­wet nu­ty wsty­du, zu­peł­nie jak­by dziew­czy­na zna­ła go le­piej niż on sam. Ski­nął gło­wą na znak, że ro­zu­mie. Nie wie­dział, na co się za­no­si, ale na pew­no nie na to, że bę­dą ży­li dłu­go i szczę­śli­wie. Po raz pierw­szy w ży­ciu Pe­ter do­kład­nie po­czuł, kim jest, i nie był tym za­chwy­co­ny. Zra­zu chciał ją ob­jąć, wy­da­wa­ło się to jed­nak nie­osią­gal­ne, po­kój zaś bie­lał i bie­lał nie­prze­rwa­nie.


  Pod ni­mi, w piw­ni­cy, włą­czył się au­to­ma­tycz­ny piec i okrę­to­wa kon­struk­cja do­mu Pen­nów za­drża­ła. Usły­sze­li ryt­micz­ny stu­kot ole­jo­we­go pal­ni­ka i szum ja­sno­żół­te­go pło­mie­nia. Pe­ter ni­cze­go na świe­cie tak nie pra­gnął, jak ob­jąć ta­jem­ni­czą dziew­czy­nę. Wy­da­wa­ło się to jed­nak nie­osią­gal­ne.


  Wów­czas ona ob­ró­ci­ła się do nie­go i wy­cią­gnę­ła ra­mio­na. A on pod­szedł do niej, jak gdy­by tyl­ko po to przy­szedł na świat.




  NA MO­KRA­DŁACH


  Za­mar­z­nię­cie rze­ki przy­wi­ta­no w mie­ście z nie­po­ko­jem i ra­do­ścią. Lu­dzie na­tych­miast wy­le­gli na lód, by po­pa­trzeć na umil­kłe mia­sto z za­pie­ra­ją­cej dech w pier­siach per­spek­ty­wy, po­tem zaś za­czę­li wzno­sić ko­lo­ro­we na­mio­ty, roz­pa­la­li nie­bez­piecz­ne ogni­ska, aż w cią­gu jed­ne­go krót­kie­go dnia po­wstał tam praw­dzi­wy śre­dnio­wiecz­ny jar­mark. Po­nie­waż pro­my zo­sta­ły unie­ru­cho­mio­ne, peł­ne rę­ce ro­bo­ty mie­li wo­za­cy: no­wo wy­ty­czo­ny­mi bia­ły­mi dro­ga­mi prze­pro­wa­dza­li przez rze­kę ka­ra­wa­ny mu­łów, za­przę­gi koń­skie, a na­wet au­to­mo­bi­le. Mó­wio­no, że na­de­szła no­wa epo­ka lo­do­wa. Lu­dzie tło­czy­li się wo­kół ognisk, lgnę­li do sie­bie jak szczu­ry we fla­ne­lo­wych po­ście­lach i roz­pa­cza­li, jak­by zu­peł­nie za­po­mnie­li, co po­tra­fi wio­sna.


  Któ­rejś no­cy, w wiel­kiej śnie­ży­cy, Pe­ter La­ke wy­brał się po lo­dzie na mo­kra­dła Bay­on­ne. Nie wi­dział do­ko­ła nic prócz ka­skad ośle­pia­ją­cych bły­sków pul­su­ją­cych w nie­bie­ska­wej próż­ni, parł jed­nak przed sie­bie, bez­błęd­nie wie­dzio­ny da­le­kim ry­kiem ścia­ny chmur. Dźwięk brzmiał czy­sto, jak syk ace­ty­le­no­we­go pal­ni­ka lub ta­jem­ni­czy wie­lo­gło­so­wy chór, su­ge­ru­jąc, że za roz­ju­szo­ną ba­rie­rą głę­bo­ka prze­szłość łą­czy się w ja­kiś spo­sób z po­god­ną, pięk­ną przy­szło­ścią.


  Na­brzmia­ły ryk chmur wska­zy­wał mu dro­gę ni­czym świa­tło. Pe­te­ro­wi przy­szło do gło­wy, że gdy­by ten dźwięk był ży­wą isto­tą – na przy­kład oży­wio­nym w ja­kiś spo­sób chó­rem du­chów lub bo­giem – za­pew­ne ucie­szył­by się, że uży­to go do na­wi­ga­cji. Pe­ter je­chał tak, by mieć go o dzie­sięć stop­ni z le­wej stro­ny, a po­wol­ny, tłu­mio­ny gru­bą war­stwą świe­że­go śnie­gu stu­kot koń­skich kro­ków na lo­dzie upew­niał go, że ob­rał mar­szru­tę nie tyl­ko traf­ną, ale i bez­piecz­ną.


  Więk­szość ko­ni ba­ła­by się ta­kiej jaz­dy. Pęk­nię­cie lo­du ozna­cza­ło­by nie­chyb­ną śmierć w zim­nych, czar­nych od­mę­tach; na ra­zie dła­wi­ły się one jed­nak pod nie­ustę­pli­wą bia­łą po­kry­wą oraz ty­sią­ca­mi stóp roz­wi­bro­wa­ne­go nie­bie­skie­go po­wie­trza wy­peł­nio­ne­go bia­łym pu­chem. Bia­ły koń nie lę­kał się ani tro­chę, szedł pew­nie jak po sta­łym lą­dzie. Gło­wę trzy­mał wy­so­ko i z mi­ło­snym wręcz za­pa­mię­ta­niem zmie­rzał w stro­nę dźwię­ków wy­da­wa­nych przez ścia­nę chmur. Pe­ter La­ke le­d­wie wi­dział go pod so­bą – koń był tak sa­mo bia­ły jak gę­sto pa­da­ją­cy śnieg – lecz czuł, że zwie­rzę idzie wła­ści­wie sa­mo, kie­ru­jąc się ja­kąś daw­ną, wy­do­by­tą z za­po­mnie­nia wie­dzą. Brnąc po­wo­li przez za­spy, od­krył też z przy­jem­no­ścią, że spo­śród wszyst­kich spo­so­bów od­zy­ska­nia spo­ko­ju du­cha, ja­kich ostat­nio po­szu­ki­wał, bez­sze­lest­nie pa­da­ją­cy śnieg jest na­je­le­gant­szy i naj­sku­tecz­niej­szy.


  Po kil­ku go­dzi­nach jaz­dy po­znał, że jest na mo­kra­dłach: lód uno­sił się w dłu­gich, wie­lo­ry­bich wy­pu­kło­ściach nad wy­dma­mi, a skost­nia­łe pał­ki ta­ta­ra­ku dzwo­ni­ły o sie­bie jak­by wstrzą­sa­ne koń­ski­mi pod­ko­wa­mi. W tym mo­men­cie po­czuł, że jest ob­ser­wo­wa­ny. Do­sko­na­le wie­dział, że Przy­mo­rza­nie zdwa­ja­ją czuj­ność, gdy mróz sku­wa mo­kra­dła i wę­drow­ne ban­dy mo­gą splą­dro­wać ich wio­ski – pa­mię­ta­li na­jaz­dy Hes­seń­czy­ków, In­dian, a na­wet tych, co by­li jesz­cze przed In­dia­na­mi. Był pe­wien, że go ob­ser­wu­ją, je­chał jed­nak wprost pod ich spoj­rze­nia, na­tar­czy­we ni­czym bi­cie bęb­na. Koń był czuj­ny, sta­rał się iść jak naj­ci­szej.


  Na­gle w oka­mgnie­niu oto­czył ich krąg po­sta­ci odzia­nych w bia­łe pal­ta z gru­bych kró­li­czych fu­ter. Ide­al­ne ko­ło utwo­rzo­ne przez ostrza ich włócz­ni by­ło me­cha­nicz­nym zna­kiem nie­unik­nio­no­ści, ab­so­lut­nym ze­rem uciecz­ki. Ależ ci­cho nad­bie­gli, ależ do­sko­na­le wy­ło­ni­li się z ośle­pia­ją­cej mgły! Zu­peł­nie jak­by by­li jej czę­ścią. Pe­ter La­ke prze­mó­wił do nich w ich ce­re­mo­nial­nym ję­zy­ku. Roz­po­zna­li go i po­pro­wa­dzi­li do wio­ski.


  Pe­ter ko­chał swe­go ko­nia i bar­dzo o nie­go dbał. Gdy przy­go­to­wy­wał miej­sce mię­dzy dwo­ma ol­brzy­mi­mi ­sro­ka­ty­mi per­sze­ro­na­mi, by bia­ły koń, jesz­cze od nich po­tęż­niej­szy, mógł się ogrzać i wy­po­cząć, przez pil­śnio­we drzwi so­lid­nie uszczel­nio­nej trzci­ną staj­ni wci­snął się Hump­sto­ne John. Gdy przy­zwy­cza­ił wzrok do świa­tła bi­ją­ce­go od mo­sięż­nej lam­py świe­co­wej, spra­wiał wra­że­nie zdu­mio­ne­go; nic dziw­ne­go, w koń­cu czę­sto ob­co­wał z nie­co­dzien­ny­mi zja­wi­ska­mi. Przy­glą­dał się ko­nio­wi z ogrom­nym za­do­wo­le­niem. Pe­ter La­ke uj­rzał w je­go oczach naj­praw­dziw­szą ra­dość, jak gdy­by Hump­sto­ne spo­tkał sta­re­go przy­ja­cie­la – i wie­dział, że by­naj­mniej nie cho­dzi o nie­go.


  Koń par­sk­nął. Wi­dać by­ło, że nie zna Joh­na.


  – Skąd go wzią­łeś? – spy­tał Hump­sto­ne po an­giel­sku.


  – Wzią­łem go… no… hmmm…


  – No skąd?


  – Tak na­praw­dę zni­kąd go nie wzią­łem. On so­bie po pro­stu był.


  – Gdzie?


  – W Bat­te­ry. Już pra­wie mnie mia­ły. Krót­kie Ogo­ny, zna­czy się. Prze­wró­ci­łem się. Wsta­łem, ale nie mo­głem już biec. My­śla­łem, że już po mnie. I wte­dy on się po­ja­wił, z…


  – Z le­wej stro­ny.


  – Z le­wej. – Pe­ter ski­nął gło­wą. – Skąd wie­dzia­łeś?


  – Na­zwa­łeś go ja­koś?


  – Nie.


  – Nie wiesz, jak ma na imię?


  – Nie. Nie mia­łem skąd się do­wie­dzieć. – Pe­ter za­my­ślił się na chwi­lę. – Umie ska­kać. Je­zu, jak on umie ska­kać. Zde­chłe Kró­li­ki chcia­ły go ku­pić i od­dać do cyr­ku. – Ści­szył głos. – On ska­cze na czte­ry kwar­ta­ły, John.


  – Nie dzi­wi mnie to.


  – Ty coś o nim wiesz. Jak to moż­li­we?


  – Pe­te­rze La­ke, za­wsze mi się wy­da­wa­ło, że kie­dyś źle skoń­czysz, zresz­tą nie moż­na te­go jesz­cze wy­klu­czyć. I gdy­śmy wy­sy­ła­li cię zu­peł­nie sa­me­go na dru­gą stro­nę rze­ki, nie mia­łem wiel­kiej na­dziei, że po­zo­sta­niesz tam uczci­wym czło­wie­kiem. – Sło­wo „tam” wy­po­wie­dział z prze­stra­chem i od­ra­zą, ta­kie bo­wiem uczu­cia ży­wi­li Przy­mo­rza­nie wzglę­dem mia­sta. – Są­dzi­łem, że za­po­mnisz o nas i sta­niesz się jed­nym z nich…


  – Sta­łem się.


  – Być mo­że. Ale to jesz­cze nie ko­niec.


  – Dla­cze­go?


  – Ist­nie­je dzie­sięć pie­śni, pa­mię­tasz?


  – Tak.


  – Uczy­my się ich, po­cząw­szy od trzy­na­ste­go ro­ku ży­cia. Po jed­nej co dzie­sięć lat.


  – Tak. Ja ni­g­dy się ich nie na­uczy­łem.


  – Wiem, Pe­ter. Ode­sła­li­śmy cię prze­cież. Pierw­sza z tych pie­śni wią­że się z wła­ści­wym kształ­tem świa­ta. To pieśń na­tu­ry, opo­wia­da o wo­dzie, po­wie­trzu, ogniu i tym po­dob­nych rze­czach. Nie mo­gę ci już za­śpie­wać żad­nej ta­kiej pie­śni, nie wol­no mi. Ale mo­gę ci po­wie­dzieć, że pieśń dru­ga, któ­rej uczy­my się w wie­ku dwu­dzie­stu trzech lat, mó­wi o ko­bie­tach. A trze­cia, Pe­te­rze La­ke, to pieśń o Athan­so­rze.


  – Athan­so­rze?


  – Tak – rzekł Hump­sto­ne John. – O Athan­so­rze… tym oto bia­łym ko­niu.


  Na­za­jutrz ra­no, gdy śnieg prze­stał pa­dać i nie­bo na­bra­ło czy­sto­ści krysz­ta­łu, Przy­mo­rza­nie zbie­gli się jak je­den mąż oglą­dać Athan­so­ra – to zna­czy wszy­scy, któ­rzy zna­li pieśń o bia­łym ko­niu. Nie zdra­dzi­li ani sło­wem, o czym ona opo­wia­da, wpa­try­wa­li się tyl­ko ze zdu­mie­niem w ko­nia, któ­ry do tej po­ry nie miał po­ję­cia, jak ma na imię, lecz nim na­sta­ło po­łu­dnie, na­uczył się je roz­po­zna­wać. Pe­ter La­ke był po­iry­to­wa­ny, chciał wie­dzieć, o co w tym wszyst­kim cho­dzi. Szyb­ko do­szedł do wnio­sku, że nie do­wie się ni­cze­go, i prze­stał się do­py­ty­wać – wy­do­być se­kret z Przy­mo­rza­ni­na by­ło trud­niej, niż otwo­rzyć cho­re­go mał­ża. Pod­szedł do ko­nia i za­czął go po­cie­szać, koń z ko­lei po­cie­szył je­go, po­ka­zu­jąc, że to na­głe roz­po­zna­nie i no­we imię nic dla nie­go nie zna­czą. „Nie ma się czym przej­mo­wać – po­my­ślał Pe­ter – to po pro­stu mój bia­ły koń, je­go nos wciąż jest mięk­ki i cie­pły, nic się nie zmie­ni­ło”.


  A jed­nak coś się zmie­ni­ło – czy ra­czej zmie­nia­ło. Wszyst­ko za­wsze mu­sia­ło się zmie­nić, na­wet gdy bar­dzo to ko­chał. Je­dy­nym ra­tun­kiem by­ła na­dzie­ja, że ca­łe to za­mie­sza­nie ma ja­kiś sens. Nie­po­dob­na by­ło jed­nak do­ciec, ja­ki. Gdy­by ist­nia­ło jed­no wiel­kie rów­na­nie, jed­na do­sko­na­ła po­wszech­na rów­no­wa­ga, któ­rą Pe­ter był­by w sta­nie po­jąć, wie­dział­by, że ist­nie­ją też in­ne i że pew­ne­go dnia za­sło­na świa­ta unie­sie się, uka­zu­jąc sło­necz­ny, siel­ski pej­zaż i uzmy­sła­wia­jąc, że wszyst­ko, ale to wszyst­ko dzia­ło się w ja­kimś ce­lu: na­wet cier­pie­nie wszyst­kich dzie­ci świa­ta, na­wet ago­nia dziec­ka w ko­ry­ta­rzu, na­wet mi­łość, któ­ra koń­czy się ze śmier­cią. Wszyst­ko. Pe­ter po­wąt­pie­wał, czy po­tra­fi do­my­ślić się te­go wiel­kie­go ce­lu, ni­g­dy nie miał też na­dziei, że do­ży­je owej chwi­li, w któ­rej, we­dle le­gen­dy, ścia­na chmur ma za­lśnić na zło­to, da­jąc znak, że na­sta­ła jed­no­znacz­na, po­wszech­na spra­wie­dli­wość.


  Oku­ta­ny w fu­tra le­żał w swo­jej cha­cie i przez otwar­te drzwi wpa­try­wał się w da­le­ki pej­zaż Man­hat­ta­nu po dru­giej stro­nie za­mar­z­nię­tej za­to­ki. Dwa­dzie­ścia lat prze­żył w tym mie­ście, przy­cup­nię­tym na ho­ry­zon­cie, jak­by uno­szą­cym się wśród chmur, i wie­dział już do­brze, czym jest ta sza­ro-czer­wo­na pa­li­sa­da; znał jej roz­mia­ry, jej mu­zy­kę, jej wnę­trze, dźwięk jej sil­ni­ków, plan jej ulic. Mo­sty, choć ogrom­ne, da­wa­ły się ob­jąć my­ślą. Pe­ter wie­dział, jak bu­du­je się wie­żow­ce. Bu­do­wa­li je me­cha­ni­cy, a on był me­cha­ni­kiem. Przez dwa­dzie­ścia lat cho­dził po uli­cach te­go mia­sta i po­ko­chał je. Sta­li się so­bie bli­scy. A mi­mo to, gdy wi­dział je z od­da­li na tle po­god­ne­go, roz­sło­necz­nio­ne­go nie­ba, wy­da­wa­ło się nie­po­dob­ne do wszyst­kie­go, co wi­dział do tej po­ry. Uniósł gło­wę i prze­bie­gał wzro­kiem po tym roz­cią­gnię­tym w dal brą­zo­wym krę­go­słu­pie, po uno­szą­cych się set­ka­mi kłę­bach dy­mu i pa­ry, po igli­cach naj­wyż­szych bu­dyn­ków. Mia­sto by­ło jak ol­brzy­mie, śpią­ce zwie­rzę. Pe­ter nie zdzi­wił­by się, gdy­by na­gle oży­ło, na­wet z tej od­le­gło­ści wy­czu­wał na­ra­sta­ją­cy w nim ruch; wie­dział, że te­raz śpi sku­te ciem­ny­mi łań­cu­cha­mi, lecz nie wąt­pił, że pew­ne­go dnia po­wsta­nie i za­ja­śnie­je ni­czym wie­lo­ryb wy­nu­rza­ją­cy się z mo­rza w świa­tło dnia.


  Ła­two by­ło za­tra­cić się wśród wspo­mnień z ta­kie­go mia­sta, ich wart­ki stru­mień uno­sił go z ta­ką sa­mą nie­spo­koj­ną ener­gią jak sa­me uli­ce. Z na­tło­ku form i barw wy­ła­nia­ły się nie­kie­dy po­god­ne ob­ra­zy, ci­che, lecz ja­sne jak po­wle­czo­ne wer­nik­sem mi­nia­tu­ry i rów­nie mi­łe do wspo­mi­na­nia.


  Pew­ne­go let­nie­go dnia uj­rzał w par­ku ja­kąś po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­ską ro­dzi­nę; je­cha­ła w czte­rech po­wo­zach, za­przę­żo­nych w ko­nie sza­re jak li­sto­pad. Wi­dać by­ło, że są to lu­dzie przy­wy­kli do in­ne­go ży­cia, w ja­kimś ogrom­nym, dzi­kim, peł­nym zwie­rząt miej­scu, je­cha­li zaś w swych la­kie­ro­wa­nych po­wo­zach z iście ry­cer­ską wy­nio­sło­ścią. Ko­bie­ty by­ły po­nęt­niej­sze niż hisz­pań­skie tan­cer­ki w naj­więk­szej sce­nicz­nej eks­ta­zie, wprost pro­mie­nia­ły ero­tycz­nym po­wa­bem. Pa­triar­cha i ma­tro­na mil­cze­li, obo­je mie­li mą­dre, sta­re oczy, a wło­sy biel­sze niż brze­żek pocz­to­we­go znacz­ka. Pe­ter La­ke pa­trzył, jak nad­jeż­dża­ją, i za­zdro­ścił im – nie zna­li mia­sta, ale wi­dać by­ło, że w swej za­mor­skiej kra­inie są pa­na­mi. Gdy go mi­ja­li, spo­strzegł, że obok pierw­sze­go woź­ni­cy sie­dzi kre­tyn lub idio­ta – za­pew­ne syn, brat i wnuk tych, co je­cha­li w po­wo­zie, ubra­ny był bo­wiem jak oni, miał jed­nak wy­trzesz­czo­ne oczy, tę­py uśmiech, a do te­go z ust cie­kła mu struż­ka śli­ny. Wło­sy miał jak fu­tro, rę­ce i no­gi dyn­da­ły mu luź­no w rytm jaz­dy. Bab­ka co pe­wien czas pod­no­si­ła się z sie­dze­nia i pod­pie­ra­jąc się jed­ną rę­ką, dru­gą gła­ska­ła go jak psa, po­zo­sta­li zaś mó­wi­li coś do nie­go czu­le. Jaz­da na koź­le mu­sia­ła mu spra­wiać ogrom­ną fraj­dę. Ro­dzi­na nie by­ła ani tro­chę za­kło­po­ta­na, że ma wśród sie­bie ta­ki wy­bryk na­tu­ry, wręcz prze­ciw­nie, moż­na by­ło od­nieść wra­że­nie, że ma­ją z nie­go po­ży­tek, tak jak ża­gle ma­ją po­ży­tek ze stęp­ki, któ­ra pod ka­dłu­bem ry­je śle­po przez ciem­ne fa­le. Był jed­nym z nich i tak mia­ło być na za­wsze. Ko­cha­li go. Po­wo­zy prze­je­cha­ły i znik­nę­ły, Pe­ter La­ke ni­g­dy jed­nak nie za­po­mniał bla­dej jak księ­życ twa­rzy chłop­ca, ki­wa­ją­cej się na cze­le or­sza­ku.


  Prze­cho­dząc nie­kie­dy przez sma­ga­ny wia­trem Bro­oklyn Brid­ge, po­pa­try­wał na dra­pa­cze chmur sto­ją­ce w ka­mien­nych żoł­nier­skich sze­re­gach. Któ­re­goś ra­zu pod ko­niec wio­sny uj­rzał, jak za­trzy­mu­ją nad­pły­wa­ją­ce znad kon­ty­nen­tu mo­rze chmur i mgły – roz­bi­ło się na nich jak wo­da na za­po­rze przed mły­nem, a po­tem za­czę­ło prze­cie­kać im przez pal­ce, aż sta­ły się osob­ny­mi wy­spa­mi. No­ca­mi bu­dow­le zmie­nia­ły się w pa­li­sa­dę mi­go­tli­we­go świa­tła. Gdy ca­łe mia­sto po­szło już spać, spi­sko­wa­ły mię­dzy so­bą za po­mo­cą naj­dziw­niej­szych to­nów i wi­bra­cji. Je­śli po­go­da od­bie­ra­ła im zdol­ność wi­dze­nia, szu­ka­ły ze so­bą kon­tak­tu, pró­bo­wa­ły do­ty­kać się na wiel­kich wy­so­ko­ściach, usi­ło­wa­ły do­peł­nić owych za­ślu­bin nie­ba i pie­kła, do któ­rych ich zo­bo­wią­za­no. Kie­dyś pod­czas bu­rzy Pe­ter La­ke wi­dział, jak bły­ska­wi­ca tań­czy mię­dzy ich gra­ni­to­wy­mi igli­ca­mi, na tle zwar­tych bia­łych płacht chmur.


  Lecz żad­ne wspo­mnie­nia, jak­kol­wiek by­ły­by ży­we, wy­ra­zi­ste i moc­ne, nie mo­gły rów­nać się ze wspo­mnie­niem Be­ver­ly. By­ło ono elek­try­zu­ją­ce i ide­al­ne – po­za tym, że Pe­ter nie mógł so­bie przy­po­mnieć bar­wy jej oczu. By­ły okrą­głe, ja­sne i pięk­ne, to na pew­no, ale czy zie­lo­ne, brą­zo­we, czy mo­że nie­bie­skie? Po co pa­mię­tać ko­lor jej oczu, sko­ro umie­ra­ła? Mi­mo to wspo­mnie­nie błę­kit­no­okiej (czy na pew­no błę­kit­no­okiej?) Be­ver­ly w bor­do­wym sza­lu sta­wa­ło mu przed oczy­ma, gdy naj­mniej się te­go spo­dzie­wał i naj­mniej te­go pra­gnął.


  Pró­bo­wał za­jąć czymś my­śli. Ku­ląc się w swym zi­mo­wym le­go­wi­sku, przy­wo­łał z pa­mię­ci ca­ły sze­reg szczę­śli­wych mie­się­cy let­nich, gdy Man­hat­tan pul­so­wał go­rącz­ką. Po chwi­li już tam był, ko­lo­ry nio­sły go jak na ja­kiejś na­po­wietrz­nej tra­twie wy­so­ko nad uli­ca­mi; mi­jał po­sre­brza­ne ka­nio­ny z cie­płej czer­wo­nej ce­gły, sły­szał se­ple­nie­nie wiel­kie­go ze­psu­te­go ze­ga­ra na wie­ży, drze­wa grzmia­ły zie­le­nią ni­czym dzwo­ny, ci­che uli­ce by­ły ciem­ne i ele­ganc­kie jak lu­stra w przy­ćmio­nym świe­tle, do­ko­ła cią­gnę­ły się ty­sią­ce pej­za­ży: wy­spy w spa­da­ją­cym z gó­ry po­to­ku, bu­cha­ją­cy ża­rem bla­dy ka­mień, kup­cy, któ­rzy ni­g­dy nie usta­wa­li w ru­chu, te­raz za­sty­gli w upa­le, gru­cha­ją­ce pur­pu­ro­we go­łę­bie w kształ­cie musz­li, ar­se­nał róż w par­ku, uli­ce krzy­żu­ją­ce się ze szczę­kiem i brzę­kiem, cie­nie jak lam­par­ty, na­kra­pia­ne li­nie. Lecz na cóż to wszyst­ko bez zie­lo­no­okiej (czy na pew­no zie­lo­no­okiej?) Be­ver­ly w bor­do­wym sza­lu?


  Mo­że uda­ło­by mu się za­szyć gdzieś w mie­ście, zgu­bić wśród barw­nych plam, na­tło­ku zda­rzeń, bu­cha­ją­ce­go ża­rem po­wie­trza na każ­dym ro­gu uli­cy. Nie na­cie­szył­by się jed­nak zbyt dłu­go tym azy­lem, za­raz znów uczuł­by, że jest śle­dzo­ny, i wszyst­ko by się zmie­ni­ło. Brą­zo­wo­oka (czy na pew­no brą­zo­wo­oka?) Be­ver­ly w bor­do­wym sza­lu z ła­two­ścią wy­trą­ci­ła­by go z kon­tem­pla­cyj­ne­go na­stro­ju. Mło­da dziew­czy­na, kru­cha isto­ta, pro­sta i au­ten­tycz­na, któ­ra nie by­ła w sta­nie wstać od for­te­pia­nu i mu­siał wziąć ją na rę­ce, dziew­czy­na o po­ło­wę młod­sza od nie­go, dziew­czy­na, któ­ra nie umia­ła strze­lać z pi­sto­le­tu, ni­g­dy nie by­ła w ba­rze ostry­go­wym, na szczy­cie wie­ży ani pod por­to­wym mo­lem, dziew­czy­na roz­pa­lo­na bar­dziej niż sierp­nio­we po­łu­dnie, dziew­czy­na, któ­ra nic nie wie­dzia­ła o świe­cie – wła­śnie ona wstrzą­snę­ła nim tak moc­no, że wciąż nie mógł od­zy­skać tchu.


  Mia­sto od­bie­ra ży­cie set­kom lu­dzi na se­kun­dę, bez mru­gnię­cia okiem. Wśród czyn­szo­wych ka­mie­nic Be­ver­ly szyb­ko opa­dła­by z sił, znik­nę­ła­by, roz­pły­nę­ła się, roz­sy­pa­ła z wy­czer­pa­nia, nie by­ła­by w sta­nie iść je­go śla­dem przez ten bez­li­to­sny la­bi­rynt. Mi­mo to jej zie­lo­ne, nie­bie­skie, brą­zo­we oczy śle­dzi­ły go po wszyst­kich uli­cach, na wszyst­kich ścież­kach, wszę­dzie, bez wy­sił­ku.


  Naj­le­piej by­ło­by po­wstrzy­mać je, pó­ki się da, po­nie­waż nie mo­gło to przy­nieść im oboj­gu nic oprócz bó­lu. W mo­rzu ar­chi­tek­tu­ry roz­po­ście­ra­ją­cym się po dru­giej stro­nie ob­lo­dzo­nej za­to­ki ko­biet nie bra­ko­wa­ło – prze­ciw­nie, by­ła ich na po­zór nie­prze­bra­na licz­ba, olśnie­wa­ją­co pięk­nych jak ci­chy zie­le­niec u wy­lo­tu ki­pią­cej ru­chem uli­cy. Szyb­ko schwy­ta­ły­by go w po­trzask pięk­nej mo­wy i trzy­ma­ły jak per­łę w sztyw­nym srebr­nym fu­te­ra­le, po­nie­waż do za­ko­cha­nia za­wsze wy­star­czał mu głos; przy­spa­rza­ło mu to mnó­stwa kło­po­tów w roz­mo­wach przez te­le­fon. Pew­na ko­bie­ta tak osza­la­ła z za­zdro­ści, że pró­bo­wa­ła go za­strze­lić, gdy jadł ko­la­cję w ba­rze ostry­go­wym. Jed­na ku­la utkwi­ła w ma­ho­nio­wym kon­tu­arze, dru­ga za­bi­ła mał­ża, jesz­cze in­na wy­bi­ła dziu­rę w ostrzu kra­jal­ni­cy. Pe­ter La­ke od­wró­cił się wte­dy do za­zdro­śni­cy i za­py­tał:


  – Co to ma wspól­ne­go z ro­man­sem?


  Wszyst­kie one jed­nak bla­dły przy Be­ver­ly. Be­ver­ly. Ta jed­na dziew­czy­na za­wład­nę­ła je­go my­śla­mi i pa­mię­cią, jak gdy­by ktoś za­nu­rzył go w far­bu­ją­cej ką­pie­li.


  Jak miał to wy­ja­śnić Mo­ot­fow­lo­wi, któ­ry wiecz­nie mu to­wa­rzy­szył, za­wie­szo­ny gdzieś obok w po­wie­trzu, jak gdy­by Pe­ter La­ke miesz­kał w ob­ra­zie, a Mo­ot­fowl był po­sta­cią z ob­ra­zu w ob­ra­zie? Mo­ot­fowl sie­dział wy­so­ko w osło­necz­nio­nym łu­ko­wa­tym oknie ka­pli­cy Pe­te­ro­we­go ży­cia, spo­glą­dał do środ­ka i za­wsze był sko­ry do prze­ba­cze­nia, mu­siał jed­nak znać praw­dę. A praw­da, jak się Pe­te­ro­wi zda­wa­ło, by­ła ta­ka, że dziew­czy­na cho­ro­wa­ła na gruź­li­cę; ma­ło te­go, by­ła bli­ska śmier­ci. Pe­ter do­brze się na tym znał, ca­łe ży­cie spę­dził wśród ta­kich ciem­nych lub ja­śnie­ją­cych dusz, go­to­wych od­le­cieć z pła­skich da­chów czyn­szó­wek i po­że­glo­wać w nie­bo. Dziec­ko w ko­ry­ta­rzu nie by­ło wca­le je­dy­ną oso­bą, któ­ra na je­go oczach szy­ko­wa­ła się do przej­ścia w in­ny świat – prze­ciw­nie, by­ło ich wie­le jak kwia­tów na wio­sen­nej łą­ce, tło­czy­ły się w że­la­znych łóż­kach na stry­chach i w za­nie­dba­nych ogro­dach szpi­ta­li dla bie­da­ków. Ula­ty­wa­ły w gó­rę jak du­chy, nie wy­daw­szy krzy­ku.


  Be­ver­ly nie­ba­wem mia­ła do­łą­czyć do tych dusz, nik­ną­cych ze sła­biut­kim bla­skiem jak ni­ci ba­bie­go la­ta. Jak Mo­ot­fowl mógł uwie­rzyć, że Pe­ter na­praw­dę ją ko­cha? Be­ver­ly by­ła bo­ga­ta, gra to­czy­ła się więc o du­żą staw­kę. Ale prze­cież bo­ga­cze rów­nież umie­ra­li, ku roz­cza­ro­wa­niu tych, któ­rzy mie­li ich za nie­śmier­tel­nych. Pe­ter La­ke nie miał złu­dzeń co do ludz­kiej śmier­tel­no­ści. Wie­dział, że wszy­scy są wo­bec śmier­ci ab­so­lut­nie rów­ni i że naj­więk­szy­mi skar­ba­mi na świe­cie są ruch, od­wa­ga, śmiech oraz mi­łość. Bo­ga­cze nie mo­gli ich so­bie ku­pić; prze­ciw­nie, bra­ło się je za dar­mo. Pe­ter La­ke uwa­żał się za czło­wie­ka szczę­śli­we­go, lecz nie był bo­ga­czem. Bo­gac­two nie mia­ło nic wspól­ne­go ze szczę­ściem, by­ło cał­ko­wi­cie za­leż­ne od ta­kich rze­czy jak zło­to, sre­bro i pa­pie­ry war­to­ścio­we (Pe­ter na­kradł spo­ro pa­pie­rów war­to­ścio­wych z ban­ko­wych sej­fów, trud­no by­ło je po­tem sprze­dać pa­se­rom). Be­ver­ly by­ła dzie­dzicz­ką for­tu­ny tak wiel­kiej, że od­mie­nia­ją­cej cha­rak­ter od sa­me­go pa­trze­nia, po­bu­dza­ją­cej ni­czym do­żyl­ny za­strzyk. Pe­te­ro­wi ser­ce szyb­ciej bi­ło w pier­si, gdy po­my­ślał so­bie o jej mi­lio­nach, dzie­siąt­kach mi­lio­nów, set­kach mi­lio­nów.


  Jak więc miał wy­tłu­ma­czyć na­po­wietrz­ne­mu Mo­ot­fow­lo­wi, że owład­nę­ła nim mi­łość, a nie chci­wość? Be­ver­ly nie­ba­wem umrze, a on po­ko­cha in­ną ko­bie­tę, ta­ką, któ­ra – jak ma­wiał Mo­ot­fowl – moc­niej trzy­ma się świa­ta. Jak miał też wy­tłu­ma­czyć te­mu nie­ma­te­rial­ne­mu du­chow­ne­mu w roz­świe­tlo­nym oknie, że po­żą­da­nie i mi­łość wresz­cie zla­ły się w nim w jed­no?


  Wte­dy, o świ­cie, dźwi­gnął ją na rę­ce z for­te­pia­no­we­go stoł­ka, nie za­niósł jed­nak do sa­lo­ni­ku dla go­ści ani ga­bi­ne­tu Isa­aca Pen­na, tyl­ko do sy­pial­ni. Tam po­ło­żył ją w ba­weł­nia­nej po­ście­li, świe­żej i chłod­nej jak je­dwab, i pa­trzył ze zdu­mie­niem, jak od­pi­na sprzącz­kę, a po­tem, le­żąc na po­dusz­kach, jak gdy­by cze­ka­ła na ba­da­nie le­kar­skie, od­wi­ja się z ręcz­ni­ka. Od­dy­cha­ła cięż­ko, go­rącz­ko­wo, i wpa­try­wa­ła się pro­sto przed sie­bie. Po­tem zmu­si­ła się, by spoj­rzeć na nie­go, i uj­rza­ła, że jest jesz­cze bar­dziej prze­ra­żo­ny niż ona.


  Wzię­ła głę­bo­ki wdech i zwil­ży­ła war­gi. Wy­pu­ści­ła po­wie­trze z płuc i po­wie­dzia­ła do nie­go, sto­ją­ce­go przy łóż­ku:


  – Jesz­cze ni­g­dy te­go nie ro­bi­łam.


  – Cze­go nie ro­bi­łaś?


  – Nie ko­cha­łam się.


  – Chy­ba zwa­rio­wa­łaś. Je­steś roz­pa­lo­na. To za du­ży wy­si­łek – wy­rzu­cił Pe­ter nie­mal jed­no­cze­śnie.


  – Idź do dia­bła! – wrza­snę­ła.


  – Ojej, pa­nien­ko – po­wie­dział – nie cho­dzi o to, że nie je­steś pięk­na, ja po pro­stu…


  – Co po pro­stu? – spy­ta­ła, na po­ły bła­gal­nie, na po­ły z od­ra­zą.


  – Ja wła­ma­łem się do two­je­go do­mu – po­trzą­snął gło­wą. – Przy­sze­dłem tu kraść.


  – Je­śli nie bę­dziesz się ze mną ko­chał – od­par­ła – to pew­nie już ni­g­dy te­go z ni­kim nie zro­bię. Mam osiem­na­ście lat. Jesz­cze ni­g­dy nie po­ca­ło­wa­łam ni­ko­go w usta. Ni­ko­go nie znam, ro­zu­miesz? Przy­kro mi, mam przed so­bą rok ży­cia. – Za­mknę­ła oczy. – Le­karz, któ­ry przy­je­chał tu z Bal­ti­mo­re, twier­dzi, że pół­to­ra. W Bo­sto­nie mó­wi­li, że sześć mie­się­cy, a by­ło to osiem mie­się­cy te­mu. Wy­cho­dzi na to, że od dwóch mie­się­cy nie ży­ję. – Zni­ży­ła głos do szep­tu. – Mo­żesz więc zro­bić ze mną, co chcesz.


  Pe­ter La­ke, któ­re­mu nie bra­ko­wa­ło zde­cy­do­wa­nia i od­wa­gi, za­sta­na­wiał się przez chwi­lę.


  – W ta­kim ra­zie zro­bię to – po­wie­dział, sia­da­jąc na łóż­ku. Na­chy­lił się nad nią, wziął ją w ra­mio­na i za­czął ca­ło­wać po czo­le i wło­sach. Z po­cząt­ku by­ła bez­wład­na i wstrzą­śnię­ta, jak ktoś, kto za­czął spa­dać z wiel­kiej wy­so­ko­ści. Jak gdy­by ser­ce prze­sta­ło jej bić.


  Be­ver­ly nie li­czy­ła na czu­łość z je­go stro­ny, zdu­mia­ła się więc, gdy za­czął ca­ło­wać jej skro­nie, po­licz­ki, wło­sy, gła­skać po ra­mio­nach, a wszyst­ko tak de­li­kat­nie, jak­by by­ła ko­tem. Za­mknę­ła oczy i roz­pła­ka­ła się; gdy łzy prze­bi­ły się przez ciem­ną za­sło­nę po­wiek i po­pły­nę­ły jej po po­licz­kach, przy­wi­ta­ła je z ulgą.


  Be­ver­ly Penn, od­waż­na jak każ­dy, kto sty­ka się z rze­cza­mi naj­wyż­szej wa­gi, nie ocze­ki­wa­ła, że ktoś mo­że być do niej pod tym wzglę­dem po­dob­ny. Wy­da­ło się jej, że Pe­ter La­ke ko­cha ją do­kład­nie tak sa­mo, jak ona ko­cha to wszyst­ko, co nie­ba­wem przyj­dzie jej utra­cić. Ca­ło­wał ją, gła­skał, mó­wił do niej. Ależ by­ła zdzi­wio­na tym, co jej mó­wił. Opo­wia­dał jej o mie­ście, jak gdy­by by­ło ży­wą isto­tą, bla­dą i ró­żo­wą, wy­po­sa­żo­ną w lę­dź­wie, krew i war­gi. Opo­wia­dał jej o wio­śnie na Prin­ce Stre­et, o wą­skich za­uł­kach peł­nych kwia­tów, ci­chych i ciem­nych, ochra­nia­nych przez drze­wa. Opo­wia­dał o bar­wach płasz­czy i su­kien, i o bar­wach na sce­nie te­atru, i bar­wie naj­róż­niej­szych ro­dza­jów świa­teł, i o tym, że oży­wa­ją one w przy­pad­ko­wym ru­chu.


  – Prin­ce Stre­et żyje – mó­wił, za­sko­czo­ny wła­sny­mi sło­wa­mi. – Bu­dyn­ki są tam ru­mia­ne jak ży­we cia­ło. Wi­dzia­łem, jak od­dy­cha­ją, przy­się­gam.


  Mó­wił do niej przez dłu­gie go­dzi­ny, aż bra­kło mu słów. Be­ver­ly le­ża­ła wspar­ta na po­dusz­kach, cie­sząc się wła­sną na­go­ścią, od­prę­żo­na, spo­koj­na, uśmiech­nię­ta. A on opo­wia­dał. Opo­wia­dał o wzgó­rzach. Opo­wia­dał o ogro­dach. To, co mó­wił, by­ło tak ła­god­ne, moc­ne, a przy tym bo­ga­te w kon­tra­punkt i ry­my, że miał wra­że­nie, iż za­czął śpie­wać. I na dłu­go nim wy­ga­dał się do cna, Be­ver­ly uczu­ła, że tak­że go ko­cha.


  Go­rącz­ka ustą­pi­ła na ty­le, że po­czu­ła chłód pa­nu­ją­cy w po­ko­ju. Po przy­jem­nej chwi­li bez słów, gdy ci­sza aż dzwo­ni­ła im w uszach, Pe­ter na­chy­lił się nad nią, za­czął ca­ło­wać jej pier­si, chłod­ne w do­ty­ku – i uczuł, że ogar­nia go roz­kosz­ne, ru­chli­we po­żą­da­nie. Wcze­śniej Be­ver­ly ze zdu­mie­wa­ją­cą traf­no­ścią wy­obra­ża­ła so­bie, jak bę­dzie wy­glą­dał ich pręd­ki, na­gły uścisk, lecz nie mia­ła naj­mniej­sze­go po­ję­cia, że bę­dzie to coś tak po­tęż­ne­go i znie­wa­la­ją­ce­go. Mia­ła wra­że­nie, jak­by trzy­ma­no ich z da­la od sie­bie przez ty­siąc lat i za chwi­lę mie­li się roz­stać na ko­lej­ny ty­siąc. Scze­pie­ni w jed­no cia­ło, pier­sią w pierś, ra­mię w ra­mię, odu­rze­ni, nie­waż­cy, czu­li się tak, jak­by wi­ro­wa­li w chmu­rze.


  Jak­że Pe­ter miał wy­tłu­ma­czyć się na­po­wietrz­ne­mu Mo­ot­fow­lo­wi, że gdy go­rącz­ka wró­ci­ła i Be­ver­ly w za­mro­cze­niu za­czę­ła go bła­gać, by ją po­ślu­bił, przy­szło mu do gło­wy, że le­piej zro­bić to szyb­ko, nim się roz­my­śli? Wia­do­mo by­ło, że nie po­ży­je dłu­go, on zaś my­ślał o pie­nią­dzach. Po­tem się roz­pła­kał. Be­ver­ly, po­grą­żo­na w pół­śnie, nic nie usły­sza­ła. Na­stęp­ne­go ran­ka, gdy wy­cho­dził, sta­ła u stóp scho­dów, zu­peł­nie wy­zu­ta z sił, ode­brał jej bo­wiem tę si­łę i za­bie­rał z so­bą, zu­peł­nie obo­jęt­ny, jak gdy­by w tym wiel­kim bia­łym ło­żu wy­mie­ni­li się ma­te­rią i du­chem. Wie­dział, że da­ła mu wszyst­ko, co mia­ła, i opusz­cza­jąc dom, my­ślał już tyl­ko o to­kar­kach, ma­szy­nach i skom­pli­ko­wa­nych po­mia­rach, o rze­czach wy­two­rzo­nych z wiel­ką pre­cy­zją, gład­kich jak szkło lub po­le­ro­wa­ny mo­siądz.


  Ko­chał ją – i my­ślał o tym z nie­po­ko­jem, po­nie­waż Be­ver­ly by­ła cór­ką Isa­aca Pen­na, na­le­że­li do wro­gich obo­zów. Przy­cup­nię­ty w ja­snym ką­cie ob­ra­zu Mo­ot­fowl wy­glą­dał na roz­ba­wio­ne­go. Pe­ter zdzi­wił się nie­co: są­dził, że do­pu­ścił się wiel­kie­go wy­stęp­ku. Śmiech i ko­lor w roz­świe­tlo­nym oknie na skra­ju je­go po­la wi­dze­nia pod­po­wia­da­ły jed­nak coś in­ne­go.


  Wtem uj­rzał, jak na tle wy­zło­co­nej za­cho­dem twa­rzy mia­sta prze­su­wa się dziw­na bia­ła chmu­ra. Le­cia­ła nad urwi­ska­mi wie­żow­ców, zmien­no­kształt­na jak ka­pry­śny duch. Po chwi­li po­jął, co to jest: go­łę­bie, mi­lio­ny go­łę­bi, na­elek­try­zo­wa­ne bla­skiem świa­tła. Krą­ży­ły na tle wid­no­krę­gu jak cząst­ki dy­mu nie­sio­ne ru­cha­mi Brow­na, wspa­nia­le uchwy­co­ne w ciem­nej ko­mo­rze przez błysk świa­tła ro­ze­dr­ga­ny mię­dzy nie­bem a pod­ło­żem z żół­te­go mo­sią­dzu. Przy syl­we­tach bu­dyn­ków by­ły jak pył­ki, jak płat­ki śnie­gu, jak kon­fet­ti, jak kurz… mi­mo to le­cia­ły zwar­tym sta­dem, wzno­si­ły się jak ob­łok na wie­trze. W tej chwi­li Pe­ter La­ke na­brał pew­no­ści, że mia­sto o nich za­dba, jest bo­wiem cza­ro­dziej­ską bra­mą, ci zaś, co przez nią prze­cho­dzą, na­bie­ra­ją nie­win­nej tę­sk­no­ty, cze­pia­ją się każ­dej na­dziei i oka­zu­ją wzru­sza­ją­cą od­wa­gę – i nie bez po­wo­du. Mia­sto o nich za­dba. Nie miał wy­bo­ru, mu­siał za­ufać roz­po­star­te­mu da­le­ko przed nim ma­rze­niu ar­chi­tek­tów, zwar­te­mu jak sil­nik, so­lid­ne­mu i pew­ne­mu, roz­mi­go­ta­ne­mu nad ły­ska­ją­cą w słoń­cu za­mar­z­nię­tą za­to­ką. Z re­zy­gna­cją opu­ścił gło­wę – aż uj­rzał Be­ver­ly po­now­nie, znów nie wi­dząc, ja­kie­go ko­lo­ru są jej oczy.


  A po­tem coś go na­gle prze­szy­ło, jak­by ty­siąc zla­nych w jed­no bły­ska­wic. I wi­dział tyl­ko błę­kit, elek­trycz­ny błę­kit, mo­kry, lśnią­cy i cie­pły, błę­kit bez koń­ca, wszę­dzie, błę­kit, któ­ry lśnił i wy­ci­skał mu łzy z oczu, błę­kit, błę­kit. Jej oczy by­ły błę­kit­ne.




  JE­ZIO­RO CO­HE­ERIES


  Zi­mą je­zio­ro Co­he­eries prze­ży­wa­ło ob­lę­że­nie. Ża­den bu­cha­ją­cy ogniem sil­nik ani ho­ke­jo­wy ka­mień nie mo­gą rów­nać się choć­by z jed­nym ude­rze­niem no­wo­jor­skiej zi­my – a ude­rzeń tych by­ło nie­skoń­cze­nie wie­le, zi­ma prze­ta­cza­ła się nad je­zio­rem ni­czym ko­ła na­pę­do­we wiel­kich bia­łych stat­ków, któ­re z chlu­po­tem prze­mie­rza­ły je let­nią po­rą. Ba­ta­lio­ny chmur nad­cią­ga­ły znad Ark­ty­ki i bom­bar­do­wa­ły pół­noc­ny re­jon sta­nu śnie­giem, aż skrzył się bie­lą jak kły mło­de­go sło­nia, za­mu­ro­wy­wa­ły go mro­zem trwa­ją­cym od wrze­śnia do ma­ja. Pod tym bia­łym ob­lę­że­niem gi­nę­ło zu­peł­nie nad­brzeż­ne mia­stecz­ko, któ­re w po­rów­na­niu z ośle­pia­ją­cym je­zio­rem, cią­gną­cym się w nie­skoń­czo­ność – jak mó­wi­li nie­któ­rzy, aż do Chin – wy­da­wa­ło się nie więk­sze od pu­deł­ka bu­tów.


  Je­zio­ro wchła­nia­ło ca­ły śnieg aż do grud­nia, a po­tem za­ma­rza­ło – i śnieg za­sy­py­wał je, wzno­sił ko­ry­ta­rze tak sze­ro­kie, że mie­ści­ły się w nich to­wa­ro­we bo­je­ry, i wyż­sze niż brze­gi ka­na­łu. Znad ścian te­go la­bi­ryn­tu wi­dać by­ło je­dy­nie prze­su­wa­ją­ce się czub­ki masz­tów. Co pe­wien czas pa­ru śmiał­ków wzla­ty­wa­ło w gó­rę ba­lo­nem i kie­ro­wa­ło gru­pą lu­dzi z szu­fla­mi, któ­ra prze­ko­py­wa­ła się przez ścia­ny la­bi­ryn­tu, wy­ty­cza­jąc bo­je­rom prost­sze dro­gi od brze­gu do brze­gu. Lecz nim mi­nął ty­dzień, a cza­sem na­wet mniej, zmien­ne wia­try na po­wrót za­sy­py­wa­ły je śnie­giem i lo­do­wi że­gla­rze znów mu­sie­li po­ru­szać się po omac­ku, na­wo­ły­wać, nie­kie­dy na­wet za­trzy­my­wać po­jaz­dy, wdra­py­wać się na szczy­ty zasp i wy­pa­try­wać dro­gi. W stycz­niu, gdy nad­cho­dzi­ła praw­dzi­wa zi­ma, śnieg za­sy­py­wał je­zio­ro do koń­ca i trans­port mógł od­by­wać się już tyl­ko na sa­niach za­przę­żo­nych w ko­nie.


  Te­go ro­ku w grud­niu lód był pu­sty, ide­al­nie czy­sty, gład­ki jak lu­stro, bo­je­ry śmi­ga­ły ni­czym ja­skół­ki czy zi­mo­rod­ki. Cię­ły nie­ska­zi­tel­ną po­wierzch­nię jak ostrze szklar­skie­go no­ża. Pen­no­wie prze­je­cha­li przez je­zio­ro z pręd­ko­ścią osiem­dzie­się­ciu mil na go­dzi­nę. Wil­la aż za­nie­mó­wi­ła z wra­że­nia. Isa­ac Penn, któ­ry trzy­mał ją na ko­la­nach, po­wie­dział:


  – Jak w Ho­lan­dii! – jak gdy­by to jed­no sło­wo mia­ło wy­ja­śnić wszyst­ko: szyb­kość, ślizg, tną­cy ruch po śli­skim lo­dzie. Wil­la przy­ję­ła to bez py­ta­nia. Nie by­ło się nad czym za­sta­na­wiać, wie­dzia­ła już wszyst­ko: jest po pro­stu jak w Ho­lan­dii. Ca­ły sens ukry­ty był w tym sło­wie ni­czym w cie­płej weł­nia­nej skar­pe­cie. Za­wrot­ny pęd, mor­skie wid­no­krę­gi, la­zu­ro­wy lód – wszyst­ko to by­ło po pro­stu jak w Ho­lan­dii; dziew­czyn­ka cał­ko­wi­cie pod­da­ła się ma­gii te­go sło­wa.


  Znacz­nie mniej od­czu­wał tę ma­gię do­rę­czy­ciel te­le­gra­mów, któ­ry pew­ne­go wie­czo­ru wsiadł na bo­jer z wia­do­mo­ścią dla Isa­aca Pen­na i po­mknął przez lód w stro­nę sku­pi­ska świa­teł na wschod­nim brze­gu, czy­li wa­ka­cyj­ne­go do­mu Pen­nów roz­ja­rzo­ne­go świą­tecz­ny­mi lamp­ka­mi. Dłoń­mi oku­ta­ny­mi w rę­ka­wi­ce z fu­tra i skó­ry trzy­mał się lin, aż ra­mio­na za­czę­ły mu omdle­wać z wy­sił­ku, i wy­tę­żał wzrok, wy­pa­tru­jąc naj­krót­szej dro­gi przez czar­ny lód. Z po­cząt­ku świa­tła jak­by nie chcia­ły się przy­bli­żyć, po­tem stop­nio­wo ro­bi­ły się co­raz więk­sze, aż w koń­cu te­le­gra­fi­sta po­czuł się tak, jak­by pę­dził ku nim szyb­ciej niż sa­mo świa­tło. Mu­siał po­skro­mić bo­jer ni­czym ga­lo­pu­ją­ce­go ko­nia: po­lu­zo­wał ża­giel, na prze­mian za­cią­gał i zwal­niał ha­mu­lec, je­chał zyg­za­kiem. Ostat­nie ćwierć mi­li przed przy­sta­nią po­ko­nał w żół­wim tem­pie, co pe­wien czas spraw­dza­jąc, czy w kie­sze­ni ka­mi­zel­ki sze­le­ści mu jesz­cze żół­ty pa­pier de­pe­szy, czy nie wy­wiał go wiatr.


  Isa­ac Penn był zna­ny z gro­bo­wych de­pre­sji, głę­bo­kiej me­lan­cho­lii, chwil nie­biań­skiej rów­no­wa­gi oraz sza­leń­czych na­pa­dów szczę­ścia i ra­do­ści. Swo­imi na­stro­ja­mi za­ra­żał wszyst­kich na­oko­ło. Gdy był przy­gnę­bio­ny, świat sta­wał się sza­ry jak lon­dyń­skie drze­wa w stru­gach desz­czu. Gdy był we­so­ły, ze­wsząd wy­brzmie­wa­ły fan­fa­ry i wer­ble, dom upo­dab­niał się do śre­dnio­wiecz­ne­go jar­mar­ku, do pre­rii w ma­ju, do pod­nieb­ne­go wzlo­tu pta­ków; wy­peł­niał się śmie­chem Wil­li, ka­pry­śnym i nie­sta­łym jak mor­ska fa­la. Tej no­cy wa­ka­cyj­ny dom nad je­zio­rem Co­he­eries ja­śniał ni­czym świe­ca w pa­pie­ro­wym ku­becz­ku. By­ło to w przed­dzień wi­gi­lii Bo­że­go Na­ro­dze­nia, Isa­ac Penn har­co­wał jak sza­lo­ny ko­zioł. Przy­ku­cał i tań­czył z Wil­lą, bok­so­wał się z Har­rym, zwi­nął dy­wan i wy­ci­nał szkoc­kie tań­ce przed ko­min­kiem – w to­wa­rzy­stwie służ­by oraz naj­bliż­szych są­sia­dów, pań­stwa Ga­me­ly. Śmi­ga­ły ko­la­na, nad ni­mi kil­ty, no­gi la­ta­ły jak u ma­rio­ne­tek, suk­nie wi­ro­wa­ły ra­do­śnie w żół­tym świe­tle. Wszę­dzie sta­ły bu­tle ru­mu i szam­pa­na, ta­ce z cia­stem i pie­czo­nym mię­sem (no, mo­że nie wszę­dzie: nie by­ło ich w ko­min­ku, na szczy­cie har­fy, na su­fi­cie…). W do­mu by­ło ja­sno i cie­pło. Tań­czy­ły na­wet ko­ty.


  Te­le­gra­fi­sta za­pu­kał do drzwi. Ktoś mu otwo­rzył – i oto sta­nął w pro­gu, ca­ły w śnie­gu i lo­dzie, jak okry­ty szro­nem krzak. Wszedł do środ­ka, mru­żąc oczy przed świa­tłem bi­ją­cym weń jak w bę­ben, zro­bił pa­rę błęd­nych kro­ków ni­czym sko­ło­wa­ny żuk i za­trzy­mał się. Do­stał ku­bek żon­ki­lo­we­go pon­czu i gdy je­go wą­sy za­czę­ły ta­jać w go­rą­cym na­po­ju, a wiel­kie cyr­ko­we or­ga­ny za­czę­ły grać sta­rą me­lo­dię In­dyk w sia­nie, oznaj­mił:


  – Te­le­gram.


  Ależ się zdzi­wił, uj­rzaw­szy ich re­ak­cję! Pen­no­wie tań­czy­li i wi­wa­to­wa­li jak gro­ma­da wa­ria­tów.


  – Ja tyl­ko po­wie­dzia­łem „te­le­gram” – za­pro­te­sto­wał – a nie „Dru­gie Przyj­ście”.


  – Niech cię Bóg bło­go­sła­wi! – krzyk­nę­li go­spo­da­rze i znów za­czę­li wi­wa­to­wać, do resz­ty zbi­ja­jąc z tro­pu te­le­gra­fi­stę, któ­ry przez bi­tą go­dzi­nę le­ciał do nich jak duch po lo­do­wej gła­dzi. – Te­le­gram! Te­le­gram!


  „Wa­ria­ci – po­my­ślał – ty­po­wi mia­sto­wi wa­ria­ci”. A po­tem wrę­czył im de­pe­szę. Har­ry od­czy­tał jej treść:


  – Nie mo­gę przy­je­chać nad je­zio­ro. Spę­dzę świę­ta w Mo­uqu­in na tań­cach z Pe­te­rem La­ke’em. Ko­cham was wszyst­kich. Mo­je ży­cie na­bra­ło bla­sku. Uca­łuj­cie zwłasz­cza Wil­lę. Be­ver­ly.


  Isa­ac Penn za­trzy­mał się na­gle, osłu­pia­ły. Mu­zy­ka prze­sta­ła grać. Mo­uqu­in? Jak Be­ver­ly mo­że tań­czyć w Mo­uqu­in? Prze­cież tam jest go­rą­co i tłocz­no. Czy ona chce so­bie zro­bić krzyw­dę? I kim­że, u dia­bła, jest Pe­ter La­ke?


  Pe­ter La­ke umie­rał ze stra­chu, gdy tuż przed świę­ta­mi wsia­dał na swo­je­go bia­łe­go ko­nia (czy też, jak go te­raz na­zy­wał, Athan­so­ra) i ru­szał w stro­nę do­mu Pen­nów ukry­te­go w mgli­stej pół­noc­no-za­chod­niej czę­ści Cen­tral Par­ku. Ze spo­tka­nia z Be­ver­ly naj­le­piej pa­mię­tał nie ty­le mi­ło­sne za­tra­ce­nie ani to, jak go od­mie­ni­ła, gdy uj­rzał ją przy for­te­pia­nie, ile spoj­rze­nie, ja­kim go że­gna­ła. Sta­ła u stóp scho­dów, w ostrym świe­tle z pół­noc­nych okien, mięk­ną­cym w zło­tej mgle jej roz­wi­chrzo­nych wło­sów. Pa­trzy­ła na nie­go z nie­po­rów­na­ną pro­sto­tą. Jej twarz nic nie mó­wi­ła, nic nie wy­ra­ża­ła; Pe­ter nie wi­dział w niej żad­nej za­chę­ty, żad­nej za­sadz­ki, żad­ne­go pla­nu. Ani na­wet uczu­cia. Mo­że Be­ver­ly by­ła już tak zmę­czo­na, że by­ła w sta­nie je­dy­nie pa­trzeć na nie­go pu­stym wzro­kiem? Nie by­ło wte­dy mię­dzy ni­mi żad­nej ba­rie­ry. Pe­ter wciąż miał ją przed oczy­ma, sto­ją­cą sa­mot­nie u stóp scho­dów, jak­by za chwi­lę mia­ła wto­pić się w chłod­ny pió­ro­pusz świa­tła, ła­mią­cy się w jej wło­sach ni­czym fa­la przy­pły­wu. Tak ją za­pa­mię­tał.


  Dom, w któ­rym miesz­ka­ła, był nie­na­wy­kły do ta­kiej upoj­nej pro­sto­ty, prze­ciw­nie, sta­no­wił po­pis ka­pry­śnej, we­so­łej po­my­sło­wo­ści. Był moc­niej­szy niż ka­dłub ar­ki, na­je­żo­ny prze­szko­da­mi, i za­chę­ca­ją­cy jak zie­lo­ny wie­niec, któ­ry wi­siał na fron­to­wych drzwiach. Sa­me drzwi by­ły bar­wy ja­sno­nie­bie­skiej, pra­wie sza­rej. Gdy­by Pe­ar­ly prze­cho­dził obok nich, na pew­no by się za­trzy­mał.


  – Do­brze wiem, jak to wszyst­ko dzia­ła – po­wie­dział Pe­ter La­ke pod no­sem, zwra­ca­jąc się do wień­ca. – Za szyb­ko się to sta­ło, o wie­le za szyb­ko. Z ta­kie­go na­głe­go na­wró­ce­nia nic trwa­łe­go nie wy­nik­nie. Na pew­no jest tak za­wsty­dzo­na, że nie ze­chce mnie wi­dzieć na oczy. Nie bę­dzie w sta­nie na mnie spoj­rzeć. Po­tem wpad­nie w szał. Nie mi­nie pięć mi­nut, a znaj­dę się z po­wro­tem na uli­cy.


  Drzwi otwo­rzy­ły się w je­go stro­nę, co by­ło dość za­ska­ku­ją­ce, po­nie­waż fron­to­we drzwi zwy­kle otwie­ra­ją się do środ­ka. Mu­siał wy­glą­dać na zdzi­wio­ne­go, bo Jay­ga po­spie­szy­ła z wy­ja­śnie­niem:


  – Pan Penn mó­wi, że drzwi po­win­ny otwie­rać się na ze­wnątrz jak właz na stat­ku ma­ło­ryb­ni­czym czy coś w tym ro­dza­ju. Mó­wi, że lu­bi pa­ko­wać lu­dzi do środ­ka jak do dom­ku dla lal­ków. Nie wiem, co przez to ro­zu­mie, tak czy owak drzwi otwie­ra­ją się na ze­wnątrz. A ty w ja­kiej spra­wie? – Ob­rzu­ci­ła go szyb­kim spoj­rze­niem. – Nie ma­my wej­ścia dla do­staw­ców.


  – Ja do Be­ver­ly.


  Jay­ga wpa­try­wa­ła się w nie­go przez chwi­lę i krzyk­nę­ła:


  – Bo­żeż ty mój! – po czym, jak gdy­by są­dzi­ła, że mo­że cof­nąć czas, spy­ta­ła raz jesz­cze: – Ty w ja­kiej spra­wie? Nie ma­my wej­ścia dla do­staw­ców.


  – Ja do Be­ver­ly – od­parł spo­koj­nie Pe­ter La­ke.


  – Do ja­kiej Be­ver­ly?


  – Be­ver­ly Penn.


  – Do tej Be­ver­ly Penn? Do pa­nien­ki?


  – Do tej Be­ver­ly Penn – po­wtó­rzył jak echo Pe­ter. – Do pa­nien­ki.


  – Ty? – spy­ta­ła zdu­mio­na Jay­ga. – Nie wy­glą­dasz mi, jak­byś skoń­czył Har­berd.


  – Ja. Nie skoń­czy­łem Har­ber­du. Je­stem ta­ki jak ty, nie wi­dzisz, bał­wa­ni­co?


  Jay­ga by­ła wstrzą­śnię­ta do głę­bi, lecz za­pro­wa­dzi­ła go na dach. We­wnątrz szkla­nej osło­ny by­ło nie­mal cie­pło. Be­ver­ly spo­czy­wa­ła na le­ża­ku, z twa­rzą zwró­co­ną w stro­nę nie­ba; wy­glą­da­ła na wy­po­czę­tą i sil­niej­szą, niż gdy wi­dzie­li się po raz pierw­szy. By­ła tak sa­mo spo­koj­na jak chmu­ry, któ­re te­go dnia wi­sia­ły na nie­bie li­tą, sza­rą za­sło­ną, sta­no­wi­ła wręcz uoso­bie­nie opa­no­wa­nia. I by­ła pięk­na. Na jej wi­dok Pe­ter przy­po­mi­nał so­bie o ist­nie­niu ta­kich cnót jak si­ła i pew­ność, za któ­ry­mi sam – wiecz­ny ucie­ki­nier – naj­bar­dziej tę­sk­nił. Przy Be­ver­ly czuł się tak, jak gdy­by wszyst­kie bi­twy miał już za so­bą, i po raz pierw­szy w ży­ciu za­pra­gnął się oże­nić. Z roz­ko­szą my­ślał o tym, jak uro­dzi­wą two­rzy­li­by pa­rę. Wszyst­ko to – i nie tyl­ko to – prze­mknę­ło mu przez myśl w pierw­szej, krót­kiej chwi­li, gdy uj­rzał ją na da­chu.


  Jay­ga ze­szła na dół, wciąż roz­dy­go­ta­na, jak czę­sto czu­ją się słu­żą­cy za spra­wą swych pa­nów. Pe­ter La­ke usiadł na twar­dym krze­śle na­prze­ciw le­ża­ka Be­ver­ly. Płaszcz bar­wy wę­gla drzew­ne­go okry­wał mu ko­la­na ni­czym okap. Gdy­by miał ka­pe­lusz (nie no­sił ka­pe­lu­sza), zdjął­by go te­raz. Mia­sto przy­go­to­wy­wa­ło się do świąt. Obo­je czu­li na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie, lecz wy­peł­niał ich spo­kój.


  A po­tem zda­rzy­ła się pew­na rzad­ka rzecz, o któ­rej cza­sem ma­rzą męż­czyź­ni i ko­bie­ty. Prze­pro­wa­dzi­li peł­ną roz­mo­wę w kom­plet­nym mil­cze­niu: dzie­li­li się uczu­cia­mi, pla­na­mi, okrzy­ka­mi, żar­ta­mi, opi­nia­mi, śmie­chem i ma­rze­nia­mi – bły­ska­wicz­nie, bez słów, w nie­po­ję­ty spo­sób. Ich twa­rze i oczy by­ły ru­chli­we ni­czym świa­tło na piasz­czy­stej ła­sze za­le­wa­nej przez wo­dę. Pe­ter nie­kie­dy kradł ogrom­ne dia­men­ty, bia­łe, żół­te i ró­żo­we; przed od­da­niem ich pa­se­ro­wi lu­bił spę­dzać z ni­mi dłu­gie, cu­dow­ne go­dzi­ny, wpa­try­wał się jak urze­czo­ny w świa­tło tań­czą­ce w ich wnę­trzu. One chy­ba tak­że, po­dob­nie jak te­raz Pe­ter i Be­ver­ly, umia­ły mó­wić bez słów.


  By­ło to oso­bli­we nie ze wzglę­du na treść, lecz na spo­sób, w ja­ki by­ła prze­ka­zy­wa­na: prze­sy­ła­li ją mię­dzy so­bą bez żad­ne­go opo­ru. Z za­chwy­tem przy­glą­da­li się so­bie w peł­nym świe­tle dnia. On był przy­stoj­ny, ona pięk­na. Mi­ło by­ło otrzy­mać nie­spo­dzia­ny dar, jesz­cze wspa­nial­szy niż te, któ­ry­mi ob­sy­pu­je nas pa­mięć. Wy­zna­li so­bie, że się po­ko­cha­li. Mał­żeń­stwo wy­da­wa­ło się do­sko­na­łym po­my­słem – czy trze­ba by­ło mar­twić się cze­ka­ją­cy­mi ich prze­szko­da­mi, sko­ro Be­ver­ly nie mia­ła wiel­kiej szan­sy prze­żyć ko­lej­ne­go ro­ku?


  – Mo­uqu­in? – spy­tał Pe­ter La­ke, prze­ry­wa­jąc ci­szę. – Nie mo­gę iść do Mo­uqu­in.


  – Ale ja chcę tam iść – od­par­ła Be­ver­ly, kom­plet­nie igno­ru­jąc je­go pro­test, a po­tem, gdy już scho­dzi­li na dół, szcze­bio­ta­ła sa­mo­lub­nie: – Mo­gę wło­żyć któ­rąś z su­kien mo­jej mat­ki. Na przy­kład je­dwab­ną, bia­ło-nie­bie­ską. Ubra­nia, któ­re no­si­ła, są te­raz krzy­kiem mo­dy.


  – To świet­nie – rzekł Pe­ter. – Na­praw­dę świet­nie, ale…


  – A Mo­uqu­in, jak mó­wią, to żół­ty drew­nia­ny bu­dy­nek, któ­ry z ze­wnątrz wy­glą­da jak po­spo­li­ty pen­sjo­nat, ale w środ­ku znaj­du­je się fran­cu­ska sa­la ta­necz­na, z ba­lu­stra­da­mi z mar­mu­ru, pa­pro­cia­mi w rzę­dach, or­kie­strą. I za­wsze jest tam peł­no lu­dzi, wszy­scy wcho­dzą, wy­cho­dzą, tań­czą. Tań­czą tak, jak gdy­by ni­ko­go prócz nich tam nie by­ło, bo są za­ko­cha­ni. Oj­ciec mó­wił, że każ­dy jest tam ubra­ny jak spod igły. I mó­wił jesz­cze, że to miej­sce jest tak cu­dow­ne i szczę­śli­we dla­te­go, że ma w so­bie ja­kąś smut­ną nu­tę.


  – Wła­śnie, smut­ną nu­tę – po­wie­dział Pe­ter, roz­sia­da­jąc się na brą­zo­wej ak­sa­mit­nej ka­na­pie w bi­blio­te­ce. – Smut­ną zwłasz­cza dla mnie. Nie mo­gę iść do Mo­uqu­in. Pe­ar­ly So­ames pra­wie stam­tąd nie wy­cho­dzi.


  Opo­wie­dział Be­ver­ly o tym, jak Pe­ar­ly po­przy­siągł mu śmier­tel­ną ze­mstę, i że choć jest to osob­nik ba­nal­ny i wiel­ki nie­zgu­ła (czę­sto się po­ty­ka, ude­rza gło­wą o róż­ne rze­czy i przy­trza­sku­je so­bie pal­ce w drzwiach), do­trzy­mu­je obiet­nic i zdol­ny jest speł­nić je w naj­wy­myśl­niej­szy spo­sób.


  – Zresz­tą by­łem już w Mo­uqu­in – za­koń­czył. – I za­pew­niam cię: tam wca­le nie jest tak wspa­nia­le. Na pew­no nie ma się o co za­bi­jać.


  Be­ver­ly opar­ła gło­wę na opar­ciu ka­na­py i za­mknę­ła oczy. Z po­wo­du go­rącz­ki za­czy­na­ła czuć się zmę­czo­na, co przy­da­wa­ło jej uro­ku i kłó­tli­wo­ści. Jay­ga pró­bo­wa­ła za­jąć się swo­imi spra­wa­mi w kuch­ni, lecz nie mo­gła się oprzeć po­ku­sie szpie­go­wa­nia ich, wy­chy­la­ła się więc co chwi­la zza kre­den­su i zer­ka­ła w głąb ciem­ne­go ko­ry­ta­rza, w stro­nę roz­świe­tlo­nej bi­blio­te­ki o czer­wo­nych ścia­nach. W wy­obraź­ni Be­ver­ly Mo­uqu­in urósł wręcz do ran­gi no­we­go świa­ta, był jak ala­ba­stro­we jaj­ko z za­mknię­tym we­wnątrz pej­za­ży­kiem przed­sta­wia­ją­cym ci­chą, śnież­ną ro­syj­ską Wiel­ka­noc, mi­nia­tu­ro­wym ra­jem, w któ­rym – gdy­by weń wkro­czyć – mo­gły­by zda­rzyć się cu­da. My­śla­ła so­bie bez­tro­sko, że tań­ce w Mo­uqu­in mo­że wy­gna­ły­by z niej cho­ro­bę, znisz­czy­ły­by ją po­wo­dzią do­bro­czyn­ne­go świa­tła, wznio­sły za­sło­nę cza­su i pięk­na, przez któ­rą mo­gła­by przejść na dru­gą stro­nę, gdzie nie ist­nie­je go­rącz­ka, a ci, co się ko­cha­ją, mo­gą żyć wiecz­nie. Kło­po­ty Pe­te­ra z Pe­ar­lym wy­da­wa­ły jej się drob­nost­ką.


  – Nie wy­obra­żam so­bie – rze­kła – by Pe­ar­ly mógł­by zro­bić ci krzyw­dę w chwi­li, gdy ze mną tań­czysz.


  – Co ty nie po­wiesz!


  – Tak. Mam bar­dzo sil­ne wra­że­nie, choć wła­ści­wie nie wiem dla­cze­go, że je­steś ze mną bez­piecz­ny, i to wszę­dzie: na­wet w Mo­uqu­in, na­wet w sy­pial­ni Pe­ar­ly’ego, na­wet w naj­ciem­niej­szym gro­bow­cu.


  Pe­ter La­ke szcze­rze się zdu­miał – nie tyl­ko tym, że Be­ver­ly uwa­ża się za zdol­ną do za­pew­nie­nia mu ochro­ny, ale też tym, że z ja­kie­goś po­wo­du jej wie­rzył.


  – Je­śli po­zwo­lisz, wo­lał­bym nie spraw­dzać, czy na­praw­dę masz ta­ką moc – po­wie­dział na wszel­ki wy­pa­dek.


  – Ja chcę do Mo­uqu­in! – wrza­snę­ła tak gło­śno, że Jay­ga aż pod­sko­czy­ła i ude­rzy­ła gło­wą w wi­szą­cy na ścia­nie ko­cioł. Nie mo­gła krzy­czeć z bó­lu, od­tań­czy­ła więc w mil­cze­niu dłu­gie­go mor­ri­sa.


  – Mó­wię ci, że nic ci się tam nie sta­nie. Ja ry­zy­ku­ję wię­cej: mu­szę wbić się w sztyw­ne suk­nie, wsiąść do po­wo­zu, tań­czyć, pić, sie­dzieć w go­rą­cej, tłocz­nej, ki­pią­cej za­ba­wą sa­li. Pe­ar­ly na­wet cię nie tknie.


  Wie­rzył jej. Gdy by­ła zmę­czo­na, sta­wa­ła się dziw­niej­sza niż wy­rocz­nia: wy­da­wa­ła apo­dyk­tycz­ne są­dy, mó­wi­ła na­glą­co, sa­mo­lub­nie, de­li­rycz­nie. Wy­czer­pa­na, znów zło­ży­ła gło­wę na opar­ciu. Pe­ter sły­szał je­dy­nie jej od­dech, ty­ka­nie ze­ga­ra i ja­kiś tu­pot w kuch­ni. Gdy­by przy­szedł z Be­ver­ly na tań­ce do Mo­uqu­in, Pe­ar­ly So­ames padł­by chy­ba tru­pem na miej­scu. Lecz na­wet je­śli nie, cóż z te­go? Był­by to pięk­ny ko­niec. Opił­by się szam­pa­nem i ca­ły haut mon­de, be­au mon­de oraz ten gor­szy mon­de – w Mo­uqu­in swo­bod­nie mie­sza­ły się ze so­bą róż­ne sfe­ry – by­ły­by świad­ka­mi je­go koń­ca. „Ach, do dia­bła – po­my­ślał – cóż mi szko­dzi? Przy­naj­mniej po­czu­ję, że ży­ję”.


  – Niech bę­dzie – po­wie­dział. – Pój­dę z to­bą do Mo­uqu­in. Ale za­cze­kaj­my do syl­we­stra, wte­dy bę­dzie tam za­ba­wa na ca­łe­go.


  – Do­brze – od­par­ła. – W ta­kim ra­zie ma­my czas, by wy­je­chać nad je­zio­ro Co­he­eries, do mo­jej ro­dzi­ny. Chcę zo­ba­czyć oj­ca i Wil­lę. Chcę się z ni­mi spo­tkać…


  Mó­wi­ła co­raz sła­biej, co­raz mniej przy­tom­nie. Pe­ter za­sta­na­wiał się, w co wcią­ga go ta ślicz­na mło­da dziew­czy­na, w któ­rej czę­sto od­zy­wa się ta­ka wład­czość. Nie miał po­ję­cia, do­kąd to wszyst­ko pro­wa­dzi, ale wie­dział, że ją ko­cha.


  – Nad je­zio­ro Co­he­eries? – spy­tał. – No do­brze, jedź­my nad je­zio­ro Co­he­eries.


  – Cie­szę się – po­wie­dzia­ła tak mięk­ko, że le­d­wie ją usły­szał.


  Do czar­ne­go ko­mi­na stat­ku kur­su­ją­ce­go do Al­ba­ny przy­wią­za­na by­ła ma­ła so­sen­ka. Ga­łę­zie mia­ła wy­gię­te od cią­głej wal­ki z wia­trem, ale wi­dać by­ło, że jest to bo­żo­na­ro­dze­nio­wa cho­in­ka. Pe­ter La­ke i Be­ver­ly wje­cha­li do ciem­ne­go lu­ku; umie­ści­li Athan­so­ra wraz z dwo­ma czy trze­ma in­ny­mi koń­mi w wy­god­nej staj­ni, sa­nie zo­sta­ły przy­śru­bo­wa­ne do po­kła­du. Gdy do pra­cu­ją­cych na ja­ło­wych ob­ro­tach ma­szyn pod­łą­czo­no ge­ne­ra­tor, obo­je na­gle uj­rze­li się na­wza­jem w ostrym elek­trycz­nym świe­tle: on w swym sza­rym płasz­czu, ona w gład­kich, kosz­tow­nych so­bo­lach. Pe­ter upew­nił się, że Athan­so­ro­wi jest wy­god­nie, po czym wziął Be­ver­ly pod rę­kę i za­pro­wa­dził na gó­rę, do ka­bi­ny – a wła­ści­wie to ona za­pro­wa­dzi­ła je­go, po­dró­żo­wa­ła w niej już bo­wiem set­ki ra­zy.


  Gdy sta­nę­li przed drzwia­mi, Pe­ter spoj­rzał przez re­ling na na­brze­że. Prze­kup­nie sprze­da­wa­li paj­dy go­rą­ce­go chle­ba, kasz­ta­ny, her­ba­tę i ka­wę.


  – Po­wi­nie­nem ku­pić chleb i her­ba­tę na dro­gę – po­wie­dział. – Nie, wy­star­czy her­ba­ta. A mo­że le­piej pi­wo?


  – Nie trze­ba – od­par­ła Be­ver­ly.


  – Jak to? Mu­si­my coś jeść.


  – Na stat­ku jest re­stau­ra­cja; je­śli chcesz, mo­żesz we­zwać ste­war­da o czwar­tej ra­no i za­ży­czyć so­bie pie­czo­ne ostry­gi, go­rą­cy rum, że­ber­ka wo­ło­we i co tam jesz­cze przyj­dzie ci do gło­wy.


  – Tak? No to do dia­bła z kasz­ta­na­mi.


  Ka­ju­ta by­ła dwu­po­zio­mo­wa. Na do­le znaj­do­wał się du­ży stół z wi­szą­cą nad nim lam­pą naf­to­wą w prze­gu­bo­wej opra­wie (po ze­lek­try­fi­ko­wa­niu stat­ku po­zo­sta­wio­no ją na ży­cze­nie Isa­aca Pen­na), du­że łóż­ka, pię­tro­we ko­je, biur­ko, ka­na­pa oraz ła­zien­ka z peł­nym wy­po­sa­że­niem. Na gó­rze znaj­do­wa­ło się jesz­cze jed­no ło­że i kil­ka skó­rza­nych fo­te­li, usta­wio­nych na­prze­ciw okna wy­cho­dzą­ce­go na ster­bur­tę. Po­nie­waż sta­tek wy­ru­szył w po­łu­dnie w gó­rę rze­ki, je­go pra­wa stro­na by­ła sce­ne­rią naj­wy­myśl­niej­szych sło­necz­nych ilu­mi­na­cji.


  – To na­sza ka­bi­na – rze­kła Be­ver­ly. – Bray­ton Ives prze­wo­zi co­dzien­nie no­wy na­kład „The Sun” z Glenn Falls. Ga­ze­ta przy­no­si li­nii spo­re zy­ski, trzy­ma­ją więc tę ka­bi­nę spe­cjal­nie dla nas. Mu­si­my za nią pła­cić, ale tak jak za zwy­kłą ka­ju­tę. Te zwy­kłe są ma­łe, ale też zu­peł­nie wy­god­ne. Kie­dyś, gdy by­li­śmy dzieć­mi, Har­ry i ja za­ję­li­śmy jed­ną z nich: nad je­zio­ro jeź­dzi­ło wte­dy ty­lu Pen­nów, że w du­żej ka­bi­nie nie by­ło wol­nych łó­żek.


  Sta­tek od­bił od brze­gu i ru­szył prze­bi­tym przez lód ka­na­łem. Nie zdej­mu­jąc płasz­czy, Pe­ter i Be­ver­ly po­ło­ży­li się na jed­nym z łó­żek i ca­ło­wa­li się przez ca­łą dro­gę do Ri­ver­da­le. Przez dud­nie­nie sil­ni­ków prze­bi­jał się ja­zgot or­kiestr dę­tych na Up­per West Si­de i ci­chy śpiew chó­rów z mniej­szych ko­ścio­łów. Wsta­li do­pie­ro w Ri­ver­da­le. Wy­szli na po­kład i uj­rze­li, że zna­leź­li się w dzi­czy: ła­god­ne wzgó­rza, za­sy­pa­ne śnie­giem pa­li­sa­dy, drze­wa roz­iskrzo­ne od szro­nu oraz roz­le­wi­sko Tap­pan Zee, otwie­ra­ją­ce się przed dzio­bem ni­czym rze­ka pły­ną­ca od sa­me­go bie­gu­na, by­ły ich Bo­żym Na­ro­dze­niem, a go­rą­ce dud­nie­nie sil­ni­ka – świą­tecz­ną mu­zy­ką.


  Gdy do­pły­nę­li do Tar­ry­town, słoń­ce za­cho­dzi­ło i wie­że, igli­ce i ce­gla­ne bu­dyn­ki na wzgó­rzu roz­świe­ci­ły się na czer­wo­no i po­ma­rań­czo­wo ni­czym tro­pi­kal­ne owo­ce. Gdy mi­ja­li Ossi­ning, za­padł zmierzch i za­śnie­żo­ne po­la sta­ły się błę­kit­ne i fio­le­to­we. Wszyst­kie do­my w mia­stecz­ku, sto­ją­ce wy­so­ko na wzgó­rzach, ja­śnia­ły od środ­ka jak świe­tli­ki – był to znak, że miesz­ka­ją­ce w nich ro­dzi­ny, i te szczę­śli­we, i nie­szczę­śli­we, i te po­zo­sta­łe, gro­ma­dzą się już przy przed­świą­tecz­nym obie­dzie w ho­len­der­skim sty­lu. Nie­trud­no też by­ło się do­my­ślić, że na za­mar­z­nię­tych sta­wach ba­wią się chłop­cy na łyż­wach, śmi­ga­ją po wą­skich prze­smy­kach lo­du bie­gną­cych ni­czym ka­nio­ny wśród dę­bów i kęp ta­ta­ra­ku. Rze­ka w Ossi­ning by­ła tak sze­ro­ka, pięk­na i spo­koj­na, przy­brzeż­ny lód w Cro­ton Bay cią­gnął się w tak nie­skoń­czo­ną, ark­tycz­ną dal, gó­ry na pół­no­cy by­ły tak gó­rzy­ste, la­sy na wschod­nim brze­gu tak uro­kli­we, świa­tła schlud­nych do­mów tak nę­ci­ły ze skra­jów sa­dów i pól oraz ko­tlin wśród wzgórz, że Pe­ter La­ke i Be­ver­ly sta­li przez ca­ły czas na po­kła­dzie, choć twa­rze drę­twia­ły im od mro­zu.


  Za­to­ka Ha­ver­straw by­ła że­glow­na, ale w ka­na­le pły­wa­ły po­tęż­ne blo­ki lo­du; wzmoc­nio­ny sta­lą dziób na­jeż­dżał na nie od gó­ry i kru­szył je. Przy każ­dym ta­kim ude­rze­niu bocz­no­ko­ło­wiec drżał tak po­tęż­nie, jak gdy­by głów­ną zej­ściów­ką spusz­czo­no ty­siąc dzwo­nów. Sta­no­wi­ło to do­sko­na­łe uzu­peł­nie­nie po­tęż­nie na­pie­ra­ją­ce­go wia­tru, ło­mo­tu sil­ni­ka i róż­no­rod­nych świ­stów pa­ro­we­go gwizd­ka. Pe­ter La­ke i Be­ver­ly sta­li wciąż na po­kła­dzie z twa­rza­mi roz­ognio­ny­mi od pół­noc­ne­go wi­chru i przy­glą­da­li się, jak Bray­ton Ives roz­trą­ca ko­lej­ne kry, miaż­dżąc je na drob­ne lo­do­we kon­fet­ti bądź po pro­stu ła­miąc na pół.


  Gó­ry, mię­dzy któ­re wpły­wa­ła rze­ka, te­raz po­bie­lo­ne zi­mą, la­tem sta­no­wi­ły zie­lo­no-brą­zo­wy pej­zaż wznie­sień i stro­mych łań­cu­chów, upstrzo­ny po­ła­ma­ny­mi przez pio­ru­ny drze­wa­mi, w któ­rych gnieź­dzi­ły się ca­łe le­gio­ny po­tęż­nych or­łów. Sta­tek od­da­lił się za­le­d­wie o pół dnia dro­gi od No­we­go Jor­ku, lecz do­li­ny mię­dzy gó­ra­mi by­ły tak cie­ni­ste i bez­lud­ne, jak gdy­by zna­leź­li się już na da­le­kim za­cho­dzie. Na pół­noc od Ha­ver­straw nie by­ło już wi­dać żad­nych świa­teł, a ca­łe Ver­planck, gdzie rzą­dzi­ły bo­je­ry, spa­ło już bądź sie­dzia­ło przy ko­min­kach, po­ga­siw­szy świa­tła. Wzgó­rza by­ły po­kry­te nie­użyt­ka­mi, wo­da czar­na, lo­do­we kry gru­bia­ły z każ­dym ob­ro­tem na­pę­do­wych kół – Bray­ton Ives wal­czył jed­nak z ni­mi nie­zmor­do­wa­nie, tym za­cie­klej, im sta­wa­ły się ma­syw­niej­sze.


  Sta­tek parł na­przód przez kry przez ca­łą noc. Pe­ter i Be­ver­ly tym­cza­sem po­szli spać i przy­śni­ło im się, że krą­żą nad zie­mią z roz­po­star­ty­mi rę­ko­ma ni­czym anio­ło­wie. Kłę­by dy­mu wpa­da­ły cza­sem przez otwar­te okno i pie­kły ich w oczy, za­raz jed­nak wy­wie­wał je prze­ciąg i obo­je znów wzla­ty­wa­li po­nad mo­rze lub szy­bo­wa­li gdzieś nad ciem­nym łań­cu­chem środ­ko­wo­azja­tyc­kich gór. Mie­li wra­że­nie, jak­by ca­łe ży­cie spę­dzi­li na brnię­ciu przez lód. A po­tem zbu­dzi­li się mroź­nym świ­tem i usły­sze­li wiel­kie po­ru­sze­nie na po­kła­dzie.


  – Co ma­my do spa­le­nia? – krzyk­nął ka­pi­tan ze ste­rów­ki.


  – Dąb i so­snę smo­ło­wą, pa­nie ka­pi­ta­nie! – od­krzyk­nął maj­tek z ob­lo­dzo­ne­go po­kła­du dzio­bo­we­go. – I ła­du­nek ma­ho­niu – do­dał po na­my­śle.


  – Za­cznij­cie od so­sny. Na wierzch rzuć­cie dąb. Je­śli nie zdo­ła­my ru­szyć peł­ną pa­rą, do­rzuć­cie ten prze­klę­ty ma­hoń. Za­pła­ci­my za nie­go.


  Bray­ton Ives do­tarł do Conn Ho­ok, rze­ka by­ła tam tak wą­ska, że po­kry­wa lo­do­wa wy­glą­da­ła jak pro­sta mar­mu­ro­wa dro­ga. Sta­tek mu­siał we­drzeć się na kru­chy lód (wy­ska­ku­jąc z rze­ki ni­czym me­cha­nicz­na kacz­ka ze sta­wu) i zła­mać go swo­im po­tęż­nym cię­ża­rem. Nie by­ła to już zwy­czaj­na na­wi­ga­cja, lecz praw­dzi­wa zi­mo­wa woj­na.


  Pa­ro­wiec cof­nął się ćwierć mi­li przez roz­ła­ma­ne nie­daw­no kry i za­trzy­mał się. W ko­tłow­ni drew­no wę­dro­wa­ło z rąk do rąk usta­wio­nych w sze­re­gu ma­ry­na­rzy i lą­do­wa­ło w pasz­czy ognio­we­go po­two­ra. Pa­le­ni­ska bu­cha­ły ża­rem, huk niósł się da­le­ko po po­lach. Ro­sło ci­śnie­nie. Star­szy me­cha­nik spod zmru­żo­nych po­wiek spo­glą­dał na prze­su­wa­ją­ce się wska­zów­ki licz­ni­ków. Trzy słup­ki ko­lo­ro­wej cie­czy mi­nę­ły ostrze­gaw­cze czer­wo­ne kre­ski. Me­cha­nik wstrzy­mał od­dech: 1750 – 1800 – 1850 – 1900 – 1950 – 1975 – 2000! Prze­su­nął dźwi­gnię na ca­łą na­przód, za­sta­na­wia­jąc się, czy ma­szy­ny wy­trzy­ma­ją, czy rze­ka nie sta­nie się za chwi­lę sce­ne­rią ko­lej­nej tra­gicz­nej eks­plo­zji.


  Prze­kład­nie i re­gu­la­to­ry pra­co­wa­ły z ta­ką szyb­ko­ścią, że aż za­ma­zy­wa­ły się w oczach. Roz­grze­wał się olej. Wa­ły na­pę­do­we za­czę­ły kop­cić, mi­mo że chłop­cy okrę­to­wi po­le­wa­li je zim­ną wo­dą z wia­der. Ko­ła na­pę­do­we mie­li­ły wo­dę, żło­biąc w niej rów, cię­ły ją w kłę­bach pa­ry ni­czym pi­ły. Bray­ton Ives prze­mknął ćwierć mi­li z pręd­ko­ścią ku­li ar­mat­niej i grzmot­nął w lód. Po­wo­li, lecz nie­wstrzy­ma­nie wspiął się na krę, a na­stęp­nie, pcha­ny na­przód ko­ła­mi, któ­re młó­ci­ły lód jak osza­la­łe mły­ny, prze­je­chał na stęp­kach do­bre ty­siąc stóp. Za­trzy­mał się tak da­le­ko, że ca­ła za­ło­ga, ka­pi­tan, a tak­że Pe­ter i Be­ver­ly, sto­ją­cy na prze­chy­lo­nym trze­cim po­kła­dzie, nie by­li pew­ni, co się wła­ści­wie wy­da­rzy­ło i gdzie się zna­leź­li.


  – Za­raz wy­buch­nie! – krzyk­nął star­szy me­cha­nik i otwo­rzył za­wór bez­pie­czeń­stwa. Stru­mień pa­ry wy­strze­lił w gó­rę nad Hud­so­nem z gwiz­dem tak gło­śnym, że moż­na by­ło go usły­szeć na pół­noc­nym skra­ju je­zio­ra Cham­pla­in. Ko­ła prze­sta­ły się ob­ra­cać. Otwar­ty ka­nał był tak da­le­ko za ru­fą, że le­d­wie by­ło go wi­dać. Bray­ton Ives wy­glą­dał jak za­baw­ko­wy sta­te­czek w przy­stro­jo­nej zi­mo­wo skle­po­wej wi­try­nie.


  Któ­ryś z ma­ry­na­rzy na dzio­bie po­ru­szył się, lecz ka­pi­tan po­wstrzy­mał go ru­chem rę­ki. Wszy­scy na­słu­chi­wa­li, zer­ka­jąc to na bia­łą rze­kę, to na nie­go, sto­ją­ce­go z roz­par­ty­mi rę­ko­ma. Mi­nę­ła mi­nu­ta, dwie mi­nu­ty, trzy, czte­ry. Po pię­ciu mi­nu­tach nie­do­wiar­ko­wie by­li już pew­ni, że ka­pi­tan na do­bre unie­ru­cho­mił sta­tek i trze­ba bę­dzie po­słać do West Po­int po wóz dy­na­mi­tu. Ka­pi­tan po­zo­stał jed­nak nie­po­ru­szo­ny, stał na most­ku z rę­ko­ma wciąż w tej sa­mej po­zy­cji i na­słu­chi­wał.


  – Spójrz – po­wie­dzia­ła Be­ver­ly. – Uśmie­cha się.


  Ka­pi­tan fak­tycz­nie uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem i opu­ścił rę­ce. Za­ło­ga są­dzi­ła, że z hu­mo­rem przy­jął po­raż­kę, i za­czę­ła się śmiać. Szy­per po­gro­ził im pal­cem i spoj­rzał w przód po­nad ich gło­wa­mi.


  Wszy­scy spoj­rze­li w ślad za je­go wzro­kiem, na pół­noc, skąd na­gle do­biegł ło­skot przy­po­mi­na­ją­cy roz­cią­gnię­ty w cza­sie trzask bi­cza. Przez śro­dek lo­do­wej po­kry­wy bie­gła w ich stro­nę czar­na kre­cha. Ka­pi­tan znacz­nie wcze­śniej niż wszy­scy wie­dział, co się sta­nie (dla­te­go był ka­pi­ta­nem). Po­tem świat jak­by po­grą­żył się w cha­osie: za­mar­z­nię­ta na ka­mień rze­ka roz­łu­pa­ła się na dwo­je i sta­tek z hu­kiem wpadł w prze­paść uwol­nio­nej wo­dy. Przed dzio­bem otwo­rzył się ka­nał że­glu­go­wy, czy­sty jak prze­smyk mię­dzy por­to­wy­mi pir­sa­mi. Ma­szy­ny po­szły w ruch i sta­tek ru­szył spo­koj­nie na pół­noc – tam, gdzie nie wi­dać już by­ło lu­dzi, lecz je­dy­nie gó­ry, je­zio­ra i za­sy­pa­ne śnie­giem ste­py, i gdzie miesz­ka­li zi­mo­wi bo­go­wie, igra­ją­cy z bu­rza­mi i gwiaz­da­mi.


  Jay­ga ob­ser­wo­wa­ła, jak Pe­ter La­ke i Be­ver­ly ła­du­ją ba­gaż na sa­nie, za­przę­ga­ją Athan­so­ra i od­jeż­dża­ją, oku­ta­ni w fu­tra. Nie mi­nę­ła mi­nu­ta, a po­pę­dzi­ła na po­ste­ru­nek po­li­cji i ogłu­szy­ła dy­żur­ne­go sier­żan­ta za­wi­łą opo­wie­ścią po­skle­ja­ną z frag­men­tów tra­ge­dii Szek­spi­ra, któ­re de­kla­mo­wa­no nie­kie­dy w pi­wiar­niach, głów­nie Otel­la, Kró­la Le­ara i Ham­le­ta, oraz strzę­pów pio­se­nek w ro­dza­ju Mol­ly czy Gdy by­li­śmy mło­dzi w Kil­lar­ney. Wy­rzu­ca­ła ją z sie­bie tak gło­śno i w ta­kim tem­pie, że nie mia­ła cza­su przej­mo­wać się gra­ma­ty­ką:


  – Mło­da pa­nien­ka i ten jej ga­ga­tek wzię­li i smyr­gnę­li! Od ­ra­zum wie­dzia­ła, że to jest la­da­co, har­cu­je po no­cach, i po co, i na co? Słu­chaj mię, pa­nie! Za­praw­dę, od ra­zu sły­sza­łam pod­szept nie­ja­sny, gdy zja­wił się cwa­ny, w dzia­dwa­bie odzia­ny, pe­łen słów wznio­słych, tę­czu­ją­cych chy­trze. Prze­kleń­stwo!


  – Że co? – do­py­ty­wał się sier­żant. – Chcesz zgło­sić prze­stęp­stwo?


  – No prze­cie, że chcę! Niech cię li­cho, ty bździą­gwo ja­rzę­ba­ta!


  Jay­ga uzna­ła, że sko­ro przy­szła na po­li­cję w imie­niu Pen­nów, wol­no jej przed­sta­wić swą spra­wę wła­śnie ta­kim to­nem. Za­czę­ła wy­twa­rzać tak nie­sa­mo­wi­te szcze­gó­ły, że sier­żant wy­chy­lał się co­raz bar­dziej zza biur­ka, aż je­go brzuch przy­gniótł księ­gę za­trzy­mań, zu­peł­nie jak­by ma­ły hi­po­po­tam za­legł na kie­szon­ko­wej Bi­blii. Pe­ter La­ke miał rze­ko­mo czer­wo­ne oczy, mio­tał pio­ru­ny sma­gnię­cia­mi ba­ta, je­go koń umiał la­tać (Jay­ga wi­dzia­ła to na wła­sne oczy, gdy krą­żył nad do­mem, cze­ka­jąc na pa­na). A jak bła­ga­ła pa­nien­kę, by zo­sta­ła! Pa­dła jej do stóp, rzu­ci­ła się przed sa­nie, ale na próż­no. Po pół­go­dzin­nym pa­pla­niu wy­krzyk­nę­ła w koń­cu: – Je­zus Ma­ria, zo­sta­wi­łam ciast­ka w pie­cu! – i znik­nę­ła z po­ste­run­ku tak szyb­ko, że po­li­cjan­ci za­czę­li się za­sta­na­wiać, czy im się tyl­ko nie przy­śni­ła.


  Mię­dzy re­dak­cją „The Sun” a je­zio­rem Co­he­eries za­czę­ły krą­żyć te­le­gra­my. Do­rę­czy­ciel miał pod­czas tych świąt wy­jąt­ko­wo du­żo pra­cy, je­go bo­jer śmi­gał przez je­zio­ro kur­sem prost­szym niż lu­fa ka­ra­bi­nu Sharp­sa.


  BE­VER­LY ZNIK­NĘ­ŁA STOP JAY­GA MÓ­WI ŻE UCIE­KŁA Z CHA­MAN­TEM STOP CO RO­BIĆ STOP


  CO PY­TAJ­NIK WY­KRZYK­NIK ZNAJDŹ­CIE JĄ STOP SPRAWDŹ­CIE NA DA­CHU STOP SZU­KAJ­CIE WSZĘ­DZIE STOP


  WSZY­SCY SZU­KA­JĄ WSZĘ­DZIE STOP NIE MO­ŻE­MY ZNA­LEŹĆ STOP CO RO­BIĆ STOP


  SZU­KAJ­CIE DA­LEJ STOP


  NI­G­DZIE JEJ NIE MA STOP


  SZU­KAJ­CIE WSZĘ­DZIE STOP


  CO TO ZNA­CZY WSZĘ­DZIE PY­TAJ­NIK STOP


  CZY MAM WY­JA­ŚNIĆ DO­KŁAD­NIE PY­TAJ­NIK STOP


  TAK STOP


  SZPI­TA­LE HO­TE­LE MA­GA­ZY­NY RE­STAU­RA­CJE PIE­KAR­NIE PRZĘ­DZAL­NIE LIN STAJ­NIE STAT­KI TO­WA­RO­WE MLE­CZAR­NIE HUR­TOW­NIE WA­RZYW BRO­WA­RY CIE­PLAR­NIE RZEŹ­NIE ŁAŹ­NIE TAR­GI DRO­BIU URZĘ­DY PAŃ­STWO­WE SKLE­PY DE­TA­LICZ­NE RUSZ­TO­WA­NIA WARSZ­TA­TY PRZE­MY­SŁO­WE GIM­NA­ZJA KUŹ­NIE SZKO­ŁY PRA­COW­NIE MA­LAR­SKIE BIU­RA PO­ŚRED­NIC­TWA PRA­CY LO­KA­LE TA­NECZ­NE BI­BLIO­TE­KI TE­ATRY BA­RY OSTRY­GO­WE GARN­CAR­NIE BO­ISKA DO SQU­ASHU DRU­KAR­NIE DO­MY AU­KCYJ­NE LA­BO­RA­TO­RIA CEN­TRA­LE TE­LE­FO­NICZ­NE STA­CJE KO­LE­JO­WE SA­LO­NY PIĘK­NO­ŚCI KOST­NI­CE NA­BRZE­ŻA ZBRO­JOW­NIE KA­WIAR­NIE KLU­BY SU­SZAR­NIE MU­ZEA PO­STE­RUN­KI PO­LI­CJI DRÓŻ­KI RO­WE­RO­WE GAR­BAR­NIE WIĘ­ZIE­NIA ZA­KŁA­DY FRY­ZJER­SKIE GAR­DE­RO­BY BAN­KI BA­RY KON­WEN­TY KLASZ­TO­RY KUCH­NIE SA­ŁAT­KO­WE TER­MI­NA­LE MOR­SKIE KO­ŚCIO­ŁY GA­LE­RIE OŚROD­KI KON­FE­REN­CYJ­NE BUR­DE­LE SZKO­ŁY MU­ZYCZ­NE HAN­GA­RY LOT­NI­CZE I WIE­ŻE OB­SER­WA­CYJ­NE STOP


  CZY SPRAW­DZI­LI­ŚCIE W PIW­NI­CY STOP


  TAK STOP


  Bray­ton Ives rzu­cił ko­twi­cę u pod­nó­ża wy­so­kich gór cią­gną­cych się wzdłuż za­chod­nie­go brze­gu rze­ki. Spusz­czo­no ram­pę na lód. Ma­szy­ny pra­co­wa­ły na ja­ło­wych ob­ro­tach, po­sy­ku­jąc nie­gło­śno, pa­no­wał spo­koj­ny, siel­ski bez­ruch. Rap­tem z ła­dow­ni wy­sko­czył Athan­sor, za­przę­żo­ny do sań, na któ­rych sie­dzie­li Be­ver­ly i Pe­ter La­ke: za­ło­mo­tał ko­py­ta­mi i nim ma­ry­na­rze zdą­ży­li z po­wro­tem wcią­gnąć ram­pę, już ga­lo­po­wał bia­łą dro­gą wio­dą­cą w gó­ry. Nad kra­wę­dzia­mi ty­siąc­sto­po­wych prze­pa­ści nie by­ło żad­nych ba­rie­rek, je­dy­nie oszro­nio­ne drze­wa i wiecz­nie zie­lo­ne krza­ki, od daw­na za­mknię­te w gru­bych śnież­nych sar­ko­fa­gach. Pę­dzi­li pod gó­rę prze­ra­ża­ją­cy­mi za­ko­sa­mi, zmro­żo­ne szczy­ty roz­stę­po­wa­ły się przed ni­mi pod mroź­nym, bez­chmur­nym nie­bem. Wresz­cie za­trzy­ma­li się na nie­wiel­kiej prze­łę­czy i spoj­rze­li w kie­run­ku za­chod­nim. Pe­ter La­ke ni­g­dy do­tąd nie wi­dział tak roz­le­głej rów­ni­ny: cią­gnę­ła się na set­ki mil we wszyst­kie stro­ny, znaj­do­wa­ły się zaś na niej la­sy, po­la, rze­ki, mia­stecz­ka oraz je­zio­ro Co­he­eries – od­da­lo­ne o dwa­dzie­ścia mil, mil­czą­ce, po­kry­te śnie­giem, szer­sze niż za­sięg dźwię­ku wal­tor­ni, roz­mi­go­ta­ne na ho­ry­zon­cie po­zor­ny­mi fa­la­mi, ist­ne udziel­ne kró­le­stwo na da­le­kim, nie­obec­nym na ma­pach po­gra­ni­czu. Po­tem ru­szy­li z ko­py­ta, nie­mal po­le­cie­li sze­ro­ką, pro­stą, za­śnie­żo­ną dro­gą w dół, ku je­zio­ru.


  Athan­sor mknął sza­leń­czym, ogni­stym ga­lo­pem. Gdy już je­cha­li ścież­ką dla sań, wy­ty­czo­ną rów­no­le­gle do szla­ku dla bo­je­rów, Be­ver­ly pod­nio­sła się na­gle i wska­za­ła po­jazd pę­dzą­cy z na­prze­ciw­ka śnież­nym ko­ry­ta­rzem:


  – Mo­ja ro­dzi­na!


  Isa­ac Penn roz­po­znał swo­je sa­nie, po­lu­zo­wał ża­giel i za­cią­gnął ha­mu­lec, aż spod ru­fy bo­je­ra wzniósł się lśnią­cy pió­ro­pusz lo­do­we­go py­łu. W ci­szy, mą­co­nej je­dy­nie cięż­kim dy­sze­niem ko­nia i ło­po­tem ża­gla, Pen­no­wie wy­trzesz­czy­li wzrok na Be­ver­ly i Pe­te­ra, ci zaś od­po­wie­dzie­li tym sa­mym. Nikt nie wie­dział, co po­wie­dzieć; je­dy­nie Wil­la wy­chy­li­ła się i wy­cią­gnę­ła rę­ce w stro­nę Be­ver­ly, swej naj­ulu­bień­szej, naj­uko­chań­szej sio­stry. Pe­ter La­ke ze­sko­czył z sań, wziął ją na rę­ce i po­dał Be­ver­ly. Wil­la wy­glą­da­ła jak niedź­wia­dek igra­ją­cy z mat­ką niedź­wie­dzi­cą: obie oku­ta­ne by­ły w lśnią­ce czar­ne fu­tra, a Be­ver­ly trzy­ma­ła ją tak, jak­by mia­ła ni­g­dy nie wy­pu­ścić jej z rąk.


  Wil­la za­mknę­ła oczy i za­snę­ła z za­do­wo­le­niem. Isa­ac Penn za­wró­cił bo­jer, Pe­ter La­ke strze­lił z bi­cza. I wszy­scy po­mknę­li w stro­nę brze­gu pod nie­bem ula­nym z gład­kie­go la­zu­ru.


  – Pędź, Pe­te­rze La­ke, nie usta­waj – po­wie­dzia­ła Be­ver­ly, przy­ci­ska­jąc do sie­bie sio­strzycz­kę.


  Pe­ter ni­g­dy nie miał ro­dzi­ny. Na­gle jed­nak stał się pra­wie mę­żem i oj­cem. Drob­ne zda­rze­nia po­tra­fią być tak pięk­ne, że mo­gą od­mie­nić czło­wie­ka na za­wsze. Pe­ter ni­g­dy nie za­po­mniał te­go po­łu­dnia, gdy pę­dzi­li po za­mar­z­nię­tym je­zio­rze, ni­g­dy też nie za­po­mniał jej słów.


  – Pędź, nie usta­waj – po­wie­dzia­ła. Ta­ki wła­śnie miał za­miar. Wszyst­ko się zmie­ni­ło. Te­raz je­dy­ną rze­czą, ja­kiej pra­gnął, by­ła mi­łość.


  Spa­li do wie­czo­ra: Be­ver­ly w spe­cjal­nie skon­stru­owa­nej lo­dżii, Pe­ter w sy­pial­ni na pię­trze. Zbu­dził się w kom­plet­nej ciem­no­ści, po omac­ku prze­szedł przez ko­ry­ta­rze i scho­dy do po­tęż­ne­go sa­lo­nu, gdzie przy dwóch ko­min­kach za­stał wszyst­kich Pen­nów, roz­bu­dzo­nych i wpa­trzo­nych w ogień, w tym Be­ver­ly, któ­ra wła­śnie we­szła się ogrzać. Pe­ter oznaj­mił, że mu­si zaj­rzeć do ko­nia, i wy­szedł tyl­ny­mi drzwia­mi. Po­wie­trze by­ło ni­czym krysz­ta­ło­wa gó­ra z lśnią­cym na szczy­cie księ­ży­cem. Pe­ter do­tarł po śla­dach płóz do staj­ni. Athan­sor stał w sen­nym, za­do­wo­lo­nym roz­ma­rze­niu, przy­kry­ty gru­bym szkar­łat­nym ko­cem. Pe­ter uspo­ko­ił się i wró­cił do do­mu. Wszy­scy prócz Isa­aca Pen­na zdą­ży­li udać się do kuch­ni i zaj­mo­wa­li się wła­śnie przy­go­to­wy­wa­niem uczty, tak wiel­kiej, że mo­gła­by wy­ży­wić ar­mię Hu­nów, Mon­go­łów i ple­mię Eski­mo­sów na do­kład­kę. Isa­ac Penn sie­dział w kró­lew­skiej po­zie w skó­rza­nym fo­te­lu, wpa­try­wał się w ogień i bęb­nił smu­kły­mi pal­ca­mi po ma­syw­nym opar­ciu.


  Pe­ter La­ke usiadł na drew­nia­nej ła­wie przy ko­min­ku i spoj­rzał mu pro­sto w oczy. Spo­dzie­wał się ko­lej­ne­go po­je­dyn­ku na spoj­rze­nia, jak on­giś z Pe­ar­lym So­ame­sem. Wie­dział, że po­tęż­ni lu­dzie po­tra­fią wzro­kiem zmniej­szyć in­nych o po­ło­wę, i że czę­sto z tej umie­jęt­no­ści ko­rzy­sta­ją. Jack­son Me­ad i Mo­ot­fowl ro­bi­li to wpraw­dzie w do­brych in­ten­cjach, ale ro­bi­li. Pe­ter spo­dzie­wał się za­tem, że zo­sta­nie prze­szy­ty na wskroś i ro­ze­bra­ny na czę­ści, zwłasz­cza że w po­rów­na­niu z je­go obec­nym roz­mów­cą Pe­ar­ly był za­le­d­wie nie­groź­nym szcze­niacz­kiem. Isa­ac Penn rzą­dził mia­stem zza lu­stra, w ja­kim się prze­glą­da­ło. Pa­no­wał w nie­mal cał­ko­wi­ty spo­sób nad wy­obra­że­niem, ja­kie mia­ło o so­bie, i po­tra­fił drob­ny­mi po­su­nię­cia­mi za­hip­no­ty­zo­wać je i za­cza­ro­wać. Gdy­by ze­chciał, mógł­by przy­pra­wić je o ner­wo­we spa­zmy, śmier­tel­nie je prze­ra­zić, opu­sto­szyć uli­ce, mógł spra­wić, by mia­sto za­pra­gnę­ło scho­wać się w naj­głęb­szej dziu­rze. Z rów­ną ła­two­ścią umiał wy­krze­sać z No­we­go Jor­ku si­łę, któ­ra za­wsty­dzi­ła­by naj­więk­szych te­go świa­ta, jak i ka­zać mu pod­nieść rę­kę i wy­jąć py­łek z oka nie­mow­la­ka. Pe­ter La­ke spo­dzie­wał się, że za chwi­lę po­czu­je się jak nędz­ny ro­bak.


  Ja­kież by­ło je­go zdu­mie­nie, gdy Isa­ac Penn spoj­rzał mu w oczy i spy­tał gło­sem ła­god­nym jak me­cze­nie owiecz­ki (na­wet wy­glą­dał tro­chę jak owiecz­ka, mo­że wła­śnie po nim Wil­la odzie­dzi­czy­ła swój cu­dow­ny wy­raz twa­rzy, od­róż­nia­ją­cy ją od resz­ty ro­dzeń­stwa – Be­ver­ly nie mia­ła w so­bie nic a nic z owiecz­ki):


  – Yyy… no… czy pi­jasz wi­no do po­sił­ku?


  – Cza­sa­mi – od­parł Pe­ter La­ke.


  – Świet­nie, a więc po­da­my wi­no. Czy mo­że być cla­ret? Na przy­kład Châte­au Mo­ules du Lac, rocz­nik dzie­więć­dzie­sią­ty ósmy?


  – Och, mo­że być co­kol­wiek – od­parł Pe­ter La­ke. – Ale pan wy­mó­wił to „kla­ret”. Czy nie po­win­no się ra­czej mó­wić „kla­rej”?


  – Nie, „kla­ret”. Przez „t” na koń­cu, jak „fi­let”.


  – „Fi­let”? My­śla­łem, że to też mó­wi się z fran­cu­ska, „fi­lej”.


  – Nie, „fi­let”, jak „ba­let”. Nie mó­wi się prze­cież „ba­lej”, praw­da? Mó­wi się „ba­let”. Tak sa­mo „fi­let” i „cla­ret”.


  Isa­ac Penn od­chy­lił się w fo­te­lu. Pe­ter La­ke nie­co się roz­luź­nił. „Cze­mu się tak ba­łem? – po­my­ślał. – Prze­cież to tyl­ko nie­śmia­ły sta­ru­szek”.


  – Wiesz co? – spy­tał Isa­ac Penn.


  – Tak, pro­szę pa­na?


  – Wy­glą­dasz jak opry­szek. Kim je­steś, czym się zaj­mu­jesz, co cię łą­czy z Be­ver­ly, czy je­steś świa­dom jej sta­nu zdro­wia i ja­kie są two­je mo­ty­wa­cje, in­ten­cje i pra­gnie­nia? Mów ab­so­lut­ną praw­dę, nie bla­guj, za­milcz, je­śli wej­dzie dziec­ko lub słu­żą­cy, i moc­no się stresz­czaj.


  – Jak­żeż mo­gę się stresz­czać? To skom­pli­ko­wa­ne py­ta­nia.


  – Ow­szem, mo­żesz. Gdy­byś był jed­nym z mo­ich dzien­ni­ka­rzy, już byś u mnie nie pra­co­wał. Bóg stwo­rzył świat w sześć dni. Bierz z nie­go przy­kład.


  – Spró­bu­ję.


  – Do rze­czy!


  – W po­rząd­ku.


  – Do rze­czy!


  – Na­zy­wam się Pe­ter La­ke. Ma pan ra­cję, je­stem oprysz­kiem. Wła­my­wa­czem. Ale tak­że me­cha­ni­kiem, i to do­brym. Ko­cham Be­ver­ly. Te­go, co nas łą­czy, nie da się na­zwać. Nie mam żad­nych in­ten­cji. Je­stem świa­dom jej sta­nu zdro­wia. Pra­gnę jej. Mo­ty­wu­je mnie… mi­łość. Gdy je­cha­li­śmy dzi­siaj przez je­zio­ro i Be­ver­ly trzy­ma­ła swo­ją sio­strzycz­kę w ra­mio­nach, czu­łem, że je­stem za nią od­po­wie­dzial­ny, i by­ło to uczu­cie wspa­nial­sze od wszyst­kich, ja­kie zna­łem do tej po­ry. Zda­ję so­bie spra­wę, że jest pań­ską cór­ką. Zda­ję so­bie spra­wę, że mo­że umrzeć. I je­stem bar­dzo moc­no świa­dom te­go, jak kiep­sko na­da­ję się na oj­ca, obroń­cę, gło­wę ro­dzi­ny. Znam się na ma­szy­nach i na ni­czym wię­cej. Wiem, że je­stem ogra­ni­czo­ny. Wiem też… Wiem, że ta dziw­na ma­ła ro­dzi­na, któ­rą wi­dzia­łem na sa­niach, wkrót­ce się roz­pad­nie. Ale Wil­la ko­cha Be­ver­ly. Be­ver­ly jest dla niej jak mat­ka. I my­ślę, że przez ja­kiś czas po­win­ni­śmy po­rząd­nie o nią za­dbać, na­wet nie ty­le dla jej wła­sne­go do­bra, ile dla do­bra Be­ver­ly. Czy pan mnie ro­zu­mie?


  – Skąd mam wie­dzieć – spy­tał Isa­ac Penn – że nie kie­ru­jesz się zwy­czaj­ną próż­no­ścią lub cie­ka­wo­ścią? Skąd mam wie­dzieć, że nie wcho­dzisz do mo­jej ro­dzi­ny dla pie­nię­dzy?


  Pe­ter La­ke pa­no­wał już nad so­bą w zu­peł­no­ści.


  – Je­stem sie­ro­tą – po­wie­dział. – Sie­ro­ty nie są próż­ne. Nie wiem, cze­mu tak jest, ale że­by być próż­nym, trze­ba mieć ro­dzi­ców. Mam swo­je wa­dy, ale z re­gu­ły pod­cho­dzę do wszyst­kie­go z wdzięcz­no­ścią, a lu­dzie próż­ni nie są zdol­ni od­czu­wać wdzięcz­no­ści. Je­śli zaś cho­dzi o cie­ka­wość… no cóż, wi­dzia­łem już wie­le, wła­ści­wie zbyt wie­le. Cie­ka­wość nie ma z tym nic wspól­ne­go. Nie wiem, cze­mu pan o tym wspo­mniał.


  – A pie­nią­dze? Wiesz, cze­mu o nich wspo­mnia­łem?


  – Tak, my­śla­łem o pie­nią­dzach. My­śla­łem z pod­nie­ce­niem – uśmiech­nął się. – Na­praw­dę. Gło­wa mi pu­chła od co­raz upoj­niej­szych ma­rzeń: że je­stem pań­ską pra­wą rę­ką, że ro­bię wszyst­ko, co tyl­ko mo­gą ro­bić lu­dzie po­tęż­ni i bo­ga­ci, że co­dzien­nie wkła­dam in­ny gar­ni­tur i czy­stą bie­li­znę. Że zo­sta­ję se­na­to­rem, pre­zy­den­tem. Że Be­ver­ly wra­ca do zdro­wia. Że na­sze dzie­ci rów­nież wy­ra­sta­ją na po­tęż­nych lu­dzi. Że pi­sze się o nas w en­cy­klo­pe­diach, ar­ty­ku­ły tak dłu­gie, że zaj­mu­ją więk­szą część to­mu na li­te­rę „L”. Że w ca­łym kra­ju sto­ją po­mni­ki na mo­ją cześć, mar­mu­ro­we, bia­łe jak śnieg. W koń­cu, mu­szę wy­znać, szy­bo­wa­łem w ko­smo­sie, ra­zem z Be­ver­ly do­tknę­li­śmy księ­ży­ca i po­le­cie­li­śmy do gwiazd. Lecz pro­szę za­uwa­żyć, że po pa­ru go­dzi­nach snu­cia ta­kich ma­rzeń nie ma już w nich do­kąd pójść. Po pa­ru go­dzi­nach by­cia kró­lem świa­ta by­łem rad, że jed­nak je­stem Pe­te­rem La­ke’em, o któ­rym nikt ni­g­dy nie sły­szał, zu­peł­nie ano­ni­mo­wym, wol­nym. Pa­nie Penn – cią­gnął – ta­kich za­szczy­tów pra­gną je­dy­nie ci, któ­rzy są na ty­le głu­pi, by je so­bie wy­obra­zić, a po­tem zo­stać z ni­czym. Nie, pro­szę pa­na, mo­że się to pa­nu wy­dać dziw­ne, na­wet dla mnie jest to rzecz no­wa (od kil­ku dni, jak mi się zda­je), ale pra­gnę je­dy­nie od­po­wie­dzial­no­ści. To by­ła­by dla mnie naj­więk­sza chwa­ła. Chcę da­wać, nie brać. I ko­cham Be­ver­ly.


  – Czy zda­jesz so­bie spra­wę… jak wła­ści­wie mam się do cie­bie zwra­cać?


  – Wszy­scy mó­wią do mnie po imie­niu i na­zwi­sku.


  – A więc czy zda­jesz so­bie spra­wę, Pe­te­rze La­ke, że te uczu­cia mo­gą zo­stać nad­szarp­nię­te i ze­psu­te przez pie­nią­dze, przez bli­skość pie­nię­dzy?


  – Tak, pro­szę pa­na. Już nie­raz wi­dzia­łem, jak się to dzie­je. I czu­ję to w so­bie.


  – Co więc za­mie­rzasz uczy­nić, by te­mu za­po­biec, za­kła­da­jąc, że w ogó­le bę­dzie ci da­ny ten przy­wi­lej?


  – Po pro­stu wiem, co ro­bić. Brak mi wy­kształ­ce­nia, ale nie je­stem głu­pi. Kie­dy… je­śli… Be­ver­ly umrze, znik­nę bez śla­du. Nie chcę te­go wszyst­kie­go. – Za­to­czył krąg ra­mie­niem, jak gdy­by wska­zu­jąc na po­kój, lecz w isto­cie miał na my­śli ca­ły świat.


  – Są­dzisz, że po­zwo­lił­bym ci na to? Czło­wie­ko­wi, któ­re­go po­ko­cha­ła mo­ja cór­ka? Bo wiem, że po­ko­cha­ła. Po­wie­dzia­ła mi o tym, choć wca­le nie mu­sia­ła.


  – To nie za­le­ży od pa­na.


  – No cóż, Pe­te­rze La­ke, wiedz za­tem, że fak­tycz­nie ci na to po­zwo­lę. Po­wi­nie­nem wy­po­sa­żyć cię na resz­tę ży­cia, wpro­wa­dzić cię do ro­dzi­ny, uczy­nić cię jed­nym z nas. Ale nie zro­bię te­go. Je­steś tu tyl­ko ze wzglę­du na Be­ver­ly. Ro­zu­miesz?


  – Tak, ro­zu­miem. Oczy­wi­ście, że ro­zu­miem. Po­wiem wię­cej, pa­nie Penn: wi­docz­nie nie by­ło mi da­ne mieć ro­dzi­ny w ta­kim sen­sie, ja­ki ma pan na my­śli. Nie uro­dzi­łem się po to, by być ochra­nia­nym, lecz po to, by sa­me­mu ochra­niać, bro­nić.


  – A więc do­ga­da­li­śmy się. Za­kła­dam, że te­raz prze­sta­niesz się wła­my­wać i wró­cisz do za­wo­du me­cha­ni­ka?


  Pe­ter La­ke ski­nął gło­wą.


  – Jest jed­na rzecz, je­dy­na rzecz, o któ­rą jed­nak pa­na po­pro­szę. W tej jed­nej spra­wie po­trze­bu­ję pań­skiej po­mo­cy.


  – Cóż to ta­kie­go?


  – Dziec­ko. Wi­dzia­łem kie­dyś dziec­ko, w ko­ry­ta­rzu, w czyn­szów­ce, daw­no te­mu. Ze wszyst­kich rze­czy, ja­kie wi­dzia­łem w ży­ciu, to pa­mię­tam naj­moc­niej. Ono wciąż ze mną jest, od kie­dy…


  W tym mo­men­cie jed­nak Pe­ter urwał, bo ca­ła resz­ta ro­dzi­ny we­szła wła­śnie z kuch­ni do po­ko­ju, z po­licz­ka­mi roz­pło­mie­nio­ny­mi od ża­ru, z ta­le­rza­mi i bu­tel­ka­mi wi­na w rę­kach. Nim za­sie­dli do sto­łu, Be­ver­ly ka­za­ła wszyst­kim umyć rę­ce, nie dla­te­go, by by­ło to ko­niecz­ne (rę­ce mie­li czy­ste), lecz dla­te­go, że chcia­ła przy­tu­lić oj­ca i po­dzię­ko­wać mu, że za­ak­cep­to­wał Pe­te­ra, uj­rza­ła to bo­wiem w wy­ra­zie ich twa­rzy. Zresz­tą i tak pod­słu­chi­wa­ła pod drzwia­mi.


  Póź­nym wie­czo­rem, po­krze­pie­ni do­brą ko­la­cją i bez­tro­skim śmie­chem, Isa­ac Penn i Pe­ter La­ke za­sie­dli w ma­łym ga­bi­ne­cie i za­pa­trzy­li się w ogień. Sześć po­lan w ko­min­ku zmie­ni­ło się w czer­wo­ne pło­mie­ni­ste cy­lin­dry, ich ko­lor zmie­niał się, aż sta­ły się jak słoń­ca w czar­nym ce­gla­nym wszech­świe­cie. Ich blask ni­czym nie­wi­dzial­ny wiatr roz­ja­śniał po­kój i ob­ró­cił obu męż­czyzn w ka­mień – znie­ru­cho­mie­li jak je­leń w pło­ną­cym le­sie, któ­ry uno­si gło­wę ku naj­wyż­szym i naj­ja­śniej­szym pło­mie­niom i jak za­cza­ro­wa­ny spo­glą­da w tu­nel bia­łe­go świa­tła.


  – Le­ka­rze po­wie­dzie­li mi – ode­zwał się Isa­ac Penn, jak­by do sie­bie – że Be­ver­ly umrze w cią­gu kil­ku mie­się­cy. By­ło to pra­wie rok te­mu. – Zer­k­nął w ob­lo­dzo­ne okno, za któ­rym wi­siał zbłą­ka­ny księ­życ, i za­słu­chał się w wiatr dmą­cy od je­zio­ra, tak jak tyl­ko tu­taj po­tra­fił dąć, po­tęż­ny ni­czym hu­ra­ga­ny na po­wierzch­ni Mar­sa czy Sa­tur­na. – Nie mie­ści mi się w gło­wie, jak ona mo­że spać na ze­wnątrz. Na zdro­wy ro­zum nie po­win­na by­ła się do te­go przy­zwy­cza­ić. Zi­mą po­win­na sie­dzieć w do­mu, ale nie chce, na­wet tu­taj. Nie mo­gę oswo­ić się z my­ślą, że mo­ja cór­ka jest tam, w tej lo­do­wej na­wał­ni­cy. Każ­de­go ran­ka przy­cho­dzi na śnia­da­nie peł­na no­wych sił, po dwu­na­stu go­dzi­nach na mro­zie, któ­ry za­bił­by sil­ne­go męż­czy­znę. Wiatr i śnieg ata­ku­ją ją, przy­tła­cza­ją. Po­cząt­ko­wo bła­ga­łem, by na noc wcho­dzi­ła do środ­ka; po­tem zda­łem so­bie spra­wę, że wła­śnie to jej da­je ży­cie.


  – Jak to się dzie­je?


  – Nie wiem. To ja­kaś ta­jem­ni­ca.


  – Za­sta­na­wiam się… – po­wie­dział Pe­ter La­ke, świa­dom te­go, że znaj­du­je się cie­płym, wy­god­nym miej­scu, a za ścia­na­mi roz­cią­ga się po­tęż­ne mo­rze śnie­gu i lo­du, ma­new­ru­ją­ce ni­czym dzi­ka, nie­zna­ją­ca sprze­ci­wu ar­mia. – Za­sta­na­wiam się, co z in­ny­mi.


  – Ja­ki­mi in­ny­mi?


  – Ty­sią­ca­mi, set­ka­mi ty­się­cy ta­kich jak Be­ver­ly.


  – Wszy­scy je­ste­śmy jak Be­ver­ly. Ona nas wy­prze­dza, to wszyst­ko.


  – Ale to wszyst­ko nie mu­si tak wy­glą­dać.


  – Nie ro­zu­miem. Mów ja­śniej.


  – Bie­da­cy nie po­win­ni cier­pieć tak jak cier­pią, mi­lio­na­mi, i umie­rać mło­do.


  – Bie­da­cy? Masz na my­śli wszyst­kich? Na pew­no masz na my­śli wszyst­kich w No­wym Jor­ku, bo tam na­wet bo­ga­ci są bied­ni. Ale czy Be­ver­ly jest bied­na we­dle two­jej de­fi­ni­cji? Nie. A zresz­tą, co to za róż­ni­ca?


  – Róż­ni­ca po­le­ga na tym – od­parł Pe­ter – że ma­łe dzie­ci, ich mat­ki i ich oj­co­wie ży­ją i umie­ra­ją jak zwie­rzę­ta. Nie ma­ją spe­cjal­nych we­rand do spa­nia, sto­sów so­bo­lo­wych fu­ter, mar­mu­ro­wych łaź­ni wiel­ko­ści ba­se­nu, za­stę­pów le­ka­rzy z Ha­rvar­du i John­sa Hop­kin­sa, pół­mi­sków pie­czo­ne­go mię­sa, go­rą­cych na­po­jów w srebr­nych ter­mo­sach ani ra­do­snych, szczę­śli­wych ro­dzin. Chcę, że­by Be­ver­ly mia­ła to wszyst­ko, wo­lał­bym umrzeć, niż­by mia­ła to wszyst­ko stra­cić. Ale róż­ni­ca ist­nie­je. Dziec­ko, któ­re wi­dzia­łem kie­dyś w ko­ry­ta­rzu, by­ło bo­se, z go­łą gło­wą, ubra­ne we wstręt­ne łach­ma­ny, wy­gło­dzo­ne, śle­pe, po­rzu­co­ne. Nie mia­ło pu­cho­we­go ło­ża. By­ło bli­skie śmier­ci. I sta­ło, po­nie­waż nie mia­ło gdzie się po­ło­żyć i umrzeć.


  – Wiem o tym – stwier­dził Isa­ac Penn. – Wi­dy­wa­łem ta­kie rze­czy o wie­le czę­ściej niż ty. Za­po­mi­nasz, że by­łem bied­niej­szy od cie­bie, i to przez dłuż­szy czas niż ty ży­jesz na świe­cie. Mia­łem oj­ca, mat­kę, bra­ci i sio­stry; wszy­scy po­mar­li mło­do, zbyt wcze­śnie. Do­brze o tym wszyst­kim wiem. Masz mnie za dur­nia? W „The Sun” pi­sze­my o róż­nych nie­spra­wie­dli­wo­ściach, pod­po­wia­da­my, jak zli­kwi­do­wać nie­rów­no­ści spo­łecz­ne tam, gdzie ni­cze­mu nie słu­żą. Zda­ję so­bie spra­wę, że za du­żo jest nie­po­trzeb­ne­go i okrut­ne­go cier­pie­nia. Ty na­to­miast nie ro­zu­miesz, że ci, któ­rych orę­dow­ni­kiem się mie­nisz, są w swych zma­ga­niach wy­na­gra­dza­ni.


  – W ja­ki spo­sób?


  – W swych po­stęp­kach, na­mięt­no­ściach, emo­cjach. Ich cia­ła­mi i zmy­sła­mi kie­ru­je wyż­sza si­ła, ta sa­ma, co za­wia­du­je naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi pór ro­ku czy nie­skoń­cze­nie drob­ny­mi ele­men­ta­mi skła­da­ją­cy­mi się na po­tęż­ny i jed­no­li­ty ruch mia­sta. Każ­dy z tych lu­dzi w swych po­zor­nie przy­pad­ko­wych dzia­ła­niach jest czę­ścią pew­ne­go pla­nu. Nie wiesz o tym?


  – Nie wi­dzę spra­wie­dli­wo­ści w tym pla­nie.


  – A kto po­wie­dział – wy­buch­nął Isa­ac Penn – że ty, zwy­kły czło­wiek, zdol­ny je­steś do­strze­gać spra­wie­dli­wość? Kto po­wie­dział, że spra­wie­dli­wość jest tym, czym ci się wy­da­je? Czy mo­żesz mieć pew­ność, że ją roz­po­znasz, że bę­dziesz żył do­sta­tecz­nie dłu­go, by po­znać, jak nad­cho­dzi w hu­ku grzmo­tów, że ujaw­ni się w ra­mach jed­ne­go po­ko­le­nia, dzie­się­ciu po­ko­leń, w cią­gu ca­łe­go ist­nie­nia ga­tun­ku ludz­kie­go? Ty nie mó­wisz o spra­wie­dli­wo­ści tyl­ko o zdro­wym roz­sąd­ku. Spra­wie­dli­wość jest wy­so­ko po­nad na­mi i wca­le nie tak ła­two ją zro­zu­mieć, pó­ki nie ujaw­ni się w swej nie­omyl­nej chwa­le. Ten nad­rzęd­ny plan, o któ­rym mó­wię, znacz­nie prze­kra­cza na­szą moż­li­wość zro­zu­mie­nia. Ale nie­kie­dy mo­że­my po­czuć je­go obec­ność.


  – Ża­den cho­re­ograf, ża­den ar­chi­tekt ani ża­den ma­larz nie umiał­by stwo­rzyć pla­nu sub­tel­niej­sze­go i do­głęb­niej­sze­go – cią­gnął pan Penn. – Każ­de dzia­ła­nie i każ­de zda­rze­nie ma swój cel. I im mniej­szą ma się wła­dzę, tym bli­żej jest się tych wiel­kich fal, któ­re ob­le­wa­ją ca­ły nasz świat, cier­pli­wie przy­go­to­wu­jąc go na na­dej­ście przy­szło­ści – przy­szło­ści, w któ­rej nie na­sta­nie żad­na ba­nal­na, ludz­ka rów­ność (to przy­pusz­cze­nie god­ne dziec­ka), lecz od­sło­nią się olśnie­wa­ją­ce, za­ska­ku­ją­ce po­wią­za­nia mię­dzy rze­cza­mi, po­wią­za­nia, któ­re nam się do­tąd nie śni­ły, zi­lu­stro­wa­ne na przy­kła­dach prze­raź­li­wych i do­bro­tli­wych za­ra­zem. Wej­dzie­my w zło­ty wiek i uj­rzy­my nie to, cze­go so­bie ży­czy­my, tyl­ko ja­kąś na­gą, nie­ła­twą praw­dę, na któ­rej opie­ra się wszyst­ko, co do­tąd ist­nia­ło i co kie­dy­kol­wiek bę­dzie ist­nieć. Nasz świat jest spra­wie­dli­wy, Pe­te­rze La­ke, lecz w spo­sób, któ­ry dla nas mu­si po­zo­stać ta­jem­ni­cą. Dą­ży­my do spra­wie­dli­wo­ści, nie wie­dząc do­kład­nie, czym ona wła­ści­wie jest, i tyl­ko ją mu­ska­my. Nie­po­trzeb­nie: pło­mie­nie i iskry spra­wie­dli­wo­ści wszyst­kich cza­sów się­ga­ją w przy­szłe, nie­po­ję­te epo­ki i na­pę­dza­ją je ni­czym sil­ni­ki, któ­rych moc mknie ukry­ty­mi szla­ka­mi, prze­mie­rza ciem­ność i wy­try­sku­je gdzieś w da­le­kich, nie­zna­nych mia­stach.


  – Sam nie wiem… – po­wie­dział za­kło­po­ta­ny Pe­ter. – My­ślę o Be­ver­ly. Nie wiem, co są­dzić o tym pań­skim zło­tym wie­ku, któ­ry na­sta­nie dłu­go po na­szej śmier­ci, ni­g­dy więc go nie uj­rzy­my. Niech pan po­my­śli o Be­ver­ly. Cze­mu tak się dzie­je?


  Isa­ac Penn wstał z fo­te­la i ru­szył do wyj­ścia. Przy drzwiach ob­ró­cił się do Pe­te­ra, ten zaś pod wpły­wem je­go spoj­rze­nia uczuł, że ogar­nia go chłód i sa­mot­ność. Isa­ac Penn był sta­rym czło­wie­kiem i nie­kie­dy przy­bie­rał prze­ra­ża­ją­co po­waż­ny wy­gląd, jak gdy­by sta­nął twa­rzą w twarz z ty­sią­cem udrę­czo­nych du­chów. Ogień od­bi­jał mu się w źre­ni­cach. Je­go oczy wy­glą­da­ły nie­na­tu­ral­nie, ni­czym pło­mie­ni­ste tu­ne­le wio­dą­ce w głąb du­szy, któ­ra wro­sła tak głę­bo­ko, że wkrót­ce bę­dzie mu­sia­ła opu­ścić świat ży­wych.


  – Czy ty jesz­cze nie ro­zu­miesz, że Be­ver­ly już wi­dzia­ła zło­ty wiek? – po­wie­dział. – Nie ten, któ­ry był, ani któ­ry bę­dzie, tyl­ko ten, któ­ry jest te­raz? Ta­ki je­stem sta­ry, a sam go jesz­cze nie wi­dzia­łem. A ona ow­szem. Wła­śnie to naj­bar­dziej ła­mie mi ser­ce.


  Im bar­dziej zbli­ża­ły się świę­ta, tym bar­dziej dzie­ci roz­be­stwia­ły się w swej dzie­cię­cej chci­wo­ści, bo­żo­na­ro­dze­nio­wy po­ra­nek był zaś sce­ne­rią im­po­nu­ją­cej wy­mia­ny zdo­by­czy, wśród któ­rych nic jed­nak nie mo­gło się rów­nać z pre­zen­tem Wil­li dla oj­ca – pierw­szym, ja­ki ko­mu­kol­wiek da­ła w swo­im kró­ciut­kim ży­ciu. Na­my­śla­ła się nad nim pół­to­ra dnia, po­tem Pe­ter La­ke wy­ru­szył przez je­zio­ro do mia­sta Co­he­eries i ku­pił co trze­ba. Isa­ac Penn otwie­rał swo­je pre­zen­ty ostat­ni – i zna­lazł wśród nich du­że pu­dło z wy­cię­ty­mi otwo­ra­mi, a w środ­ku tłu­ste­go bia­łe­go kró­li­ka z za­wie­szo­ną na szyi ta­blicz­ką „Od Wil­li”.


  Po po­łu­dniu Be­ver­ly i Pe­ter La­ke po­je­cha­li na prze­jażdż­kę w to­wa­rzy­stwie kil­kor­ga dzie­ci: Wil­li, Jac­ka, Har­ry’ego, Ja­mie Ab­so­nord (któ­ra wła­śnie przy­je­cha­ła po­cią­giem i bo­je­rem, ser­ce zaś bi­ło jej ży­wiej na wi­dok Jac­ka, choć na ra­zie obo­je, bez żad­ne­go po­wo­du, kom­plet­nie nie zwra­ca­li na sie­bie uwa­gi) oraz dwoj­ga mło­dych Ga­me­lych oraz Sa­rah Shin­gles, pulch­nej i ka­pry­śnej miesz­kan­ki Co­he­eries, ide­al­nie łą­czą­cej w so­bie jan­ke­ski roz­są­dek, in­diań­ską ma­gię, an­giel­ską rze­czo­wość i ho­len­der­skie sza­leń­stwo. Przy­sa­dzi­ste, od­por­ne na chłód dzie­ci Ga­me­lych oraz mło­da Sa­rah sie­dzia­ły na wyż­szej tyl­nej ław­ce sań i wy­glą­da­ły jak usta­wio­ne w sze­re­gu ba­war­skie rzeź­by w drew­nie, go­to­we na wszyst­ko.


  Je­zio­ro by­ło po­kry­te ide­al­nie pła­skim, ubi­tym śnie­giem, Athan­sor miał nie­skoń­cze­nie roz­le­głą prze­strzeń do bie­gu. Gdy Pe­ter La­ke po­pu­ścił wo­dzy, koń ru­szył z ko­py­ta w stro­nę naj­dal­sze­go brze­gu je­zio­ra. Wszy­scy roz­sie­dli się na sa­niach i po­za­pi­na­li pal­ta. Sa­nie na­bie­ra­ły szyb­ko­ści. Wkrót­ce koń pę­dził już szyb­ciej niż by­ło to w ogó­le do po­my­śle­nia w zi­mo­wych za­przę­gach, a po­ru­szał się do­pie­ro ga­lo­pem. Do­pie­ro póź­niej za­czął biec na­praw­dę. Wiatr chło­stał z ta­ką mo­cą, że wszy­scy ku­li­li się i mru­ży­li oczy. Do­go­ni­li na­wet bo­jer pę­dzą­cy po oczysz­czo­nym szla­ku, a na­stęp­nie go wy­prze­dzi­li, tak pręd­ko, że zda­wał się stać w miej­scu. W koń­cu Athan­sor uniósł gło­wę i za­czął sa­dzić dłu­gi­mi, pła­ski­mi su­sa­mi. Sa­nie ode­rwa­ły się od po­wierzch­ni lo­du i ule­cia­ły w po­wie­trze. Pło­zy tyl­ko co ja­kiś czas do­ty­ka­ły lo­du, wła­ści­wie le­d­wie go mu­ska­ły, ile­kroć zaś się to dzia­ło, roz­le­gał się ci­chy syk, jak gdy­by śnieg od ra­zu za­mie­niał się w pa­rę. Dzie­ci by­ły zdu­mio­ne, ale nie ba­ły się. Gdy tak pę­dzi­li pro­sto na za­chód, uj­rze­li na­gle, że słoń­ce prze­sta­je zni­żać się nad ho­ry­zon­tem, za­trzy­mu­je, a po­tem za­czy­na wspi­nać się z po­wro­tem.


  – Wiel­ki Bo­że! – za­wo­łał Pe­ter La­ke przez za­ci­śnię­te gar­dło. – Słoń­ce wsta­je na za­cho­dzie!


  Nikt go jed­nak nie usły­szał, wiatr ata­ko­wał ich z ca­łą fu­rią, nie świ­stał już, tyl­ko ry­czał jak okrę­to­wa sy­re­na. Mknę­li tak szyb­ko, że nie spo­sób już by­ło do­strzec cze­go­kol­wiek na brze­gu, wszyst­ko zmie­ni­ło się w gład­ką bia­łą smu­gę po­dob­ną do pa­ska ema­lii na por­ce­la­no­wej mi­sce. Na­wet dzie­ci Ga­me­lych sku­li­ły się przed wia­trem i mo­dli­ły się o ra­tu­nek. Po­tem Athan­sor zwol­nił. Pło­zy znów su­nę­ły po lo­dzie, wiatr osłabł, słoń­ce za­trzy­ma­ło się, a po­tem za­czę­ło się zni­żać, po­now­nie uj­rze­li też brzeg. Gdy Athan­sor wró­cił do nor­mal­ne­go kłu­su, Pe­ter La­ke skie­ro­wał go w stro­nę ła­god­nych świa­teł za­pa­la­ją­cych się wła­śnie w jed­nym z sie­dlisk.


  By­ło to ma­leń­kie mia­stecz­ko, po­ło­żo­ne na tak da­le­kiej pro­win­cji, że miej­sco­wi Iro­ke­zi wciąż jesz­cze wy­cze­ki­wa­li przy­by­cia fran­cu­skich wojsk. Za­sy­pa­ne by­ło trzy­dzie­sto­sto­po­wą war­stwą śnie­gu, do­my wy­glą­da­ły więc jak two­ry sza­lo­ne­go ar­chi­tek­ta bu­du­ją­ce­go w dziu­rach w zie­mi. Ta­wer­na sta­ła jed­nak na omie­cio­nym przez wiatr wznie­sie­niu, jej świa­tła by­ło więc wi­dać od stro­ny je­zio­ra. Z ko­mi­nów uno­si­ły się cien­kie, zwar­te słu­py dy­mu. Dzie­ci za­pa­mię­ta­ły so­bie ten wi­dok z my­ślą o póź­niej­szych ry­sun­kach.


  Athan­sor pod­je­chał do sto­ją­cej za go­spo­dą szo­py i ob­ró­cił się w stro­nę Pe­te­ra La­ke’a, jak gdy­by py­ta­jąc, czy ma wcią­gnąć sa­nie do środ­ka. Be­ver­ly po­wie­dzia­ła, że nie, za­cze­ka na ze­wnątrz, ka­za­ła tyl­ko Pe­te­ro­wi wpro­wa­dzić dzie­ci do środ­ka na an­twerp­skie­go flin­der­sa. Pe­ter za­pro­te­sto­wał: cze­mu nie wej­dzie z ni­mi? To nie tań­ce w Mo­uqu­in, Be­ver­ly nie jest wci­śnię­ta w suk­nię z gor­se­tem, mo­gą po pro­stu po­sie­dzieć so­bie kwa­drans i wró­cić do do­mu.


  – Nie – po­wie­dzia­ła Be­ver­ly. – Jest mi okrop­nie go­rą­co.


  Pe­ter przy­ło­żył jej rę­kę do po­licz­ka, po­tem do czo­ła. Tem­pe­ra­tu­rę mia­ła ide­al­ną. Wy­da­wa­ła się jed­nak zde­ner­wo­wa­na.


  – Be­ver­ly, po­wiedz mi, cze­mu nie chcesz tam wejść?


  – Po­wie­dzia­łam ci – od­par­ła. – Mam go­rącz­kę.


  Pe­ter na­my­ślał się przez chwi­lę.


  – To prze­ze mnie? – spy­tał. – Dla­te­go, że nie je­stem ele­ganc­kim dżen­tel­me­nem z wła­snym woź­ni­cą? – Wska­zał na wnę­trze szo­py, gdzie w osob­nych prze­gro­dach sta­ło sześć sań za­przę­żo­nych w ko­nie, a sze­ściu woź­ni­ców urzą­dzi­ło so­bie wła­sną za­ba­wę wo­kół pie­cy­ka, w tym wła­śnie ce­lu wsta­wio­ne­go do środ­ka. Wio­ska by­ła po­pu­lar­nym ce­lem wy­cie­czek naj­bo­gat­szych mło­dzień­ców z mia­sta – przy­jeż­dża­li tu re­gu­lar­nie, by na­pić się lub zjeść obiad w ulu­bio­nej ta­wer­nie, wła­śnie dla­te­go, że by­ła tak ustron­nie po­ło­żo­na.


  – Do­brze wiesz, że nie o to cho­dzi – od­par­ła Be­ver­ly. – Wo­lę męż­czy­znę, któ­ry po­wo­zi sa­nia­mi, niż ta­kie­go, któ­ry jest wo­żo­ny. Dam so­bie ra­dę. Pój­dzie­my ra­zem do Mo­uqu­in. Na ra­zie Wil­la mu­si na­pić się cze­goś go­rą­ce­go – wska­za­ła na sio­strzycz­kę, któ­ra błysz­czą­cy­mi oczy­ma wpa­try­wa­ła się w eg­zo­tycz­ny dla niej pej­zaż czar­nej zi­mo­wej no­cy.


  Star­sze dzie­ci zła­zi­ły już z sań na śnieg. Pe­ter La­ke po­sa­dził so­bie Wil­lę na ra­mie­niu i ze­sko­czył w ślad za ni­mi. Zer­k­nął jesz­cze przez ra­mię na Be­ver­ly, po czym ru­szył w stro­nę ta­wer­ny.


  Gdy we­szli w sied­mio­ro do środ­ka, wzbu­dzi­li du­że za­in­te­re­so­wa­nie. Uro­cze ko­bie­ty pod­cho­dzi­ły do nich i za­ga­dy­wa­ły do Wil­li, Ja­mie Ab­so­nord oraz prze­ślicz­nej ma­łej Sa­rah Shin­gles z oczy­ma jak ko­ra­li­ki. Dzie­ci od­po­wia­da­ły im z uśmie­chem. Pe­ter La­ke ża­ło­wał, że nie ma przy nim Be­ver­ly. Czuł, że to nie w po­rząd­ku, że po­win­na z nim być, był za­kło­po­ta­ny spoj­rze­nia­mi go­ści, któ­re – gdy­by z nim by­ła – wbi­ły­by go w du­mę.


  Sa­la ki­pia­ła ogniem i ra­do­snym ta­necz­nym pod­nie­ce­niem. Pe­te­ro­wi na chwi­lę ży­wiej za­bi­ło ser­ce, przy­po­mnia­ło mu się bo­wiem po­przed­nie, dzie­więt­na­ste stu­le­cie – je­go stu­le­cie – gdy do­ra­stał i gdy wszyst­ko by­ło cich­sze, dzik­sze i pięk­niej­sze. Mi­mo wszyst­ko zna­la­zł­szy się w tym tłu­mie dzie­ci i tan­ce­rzy w od­le­głej ta­wer­nie nad je­zio­rem Co­he­eries, czuł, że pięk­no wciąż jest w ce­nie; za po­twier­dze­nie wy­star­cza­ła mu myśl o Be­ver­ly, nie­wi­docz­nej za czar­ny­mi jak smo­ła okna­mi.


  – Dzie­więć an­twerp­skich flin­der­sów – po­wie­dział do bar­man­ki. – Sie­dem bez dżi­nu. Nie, za­cze­kaj. Dla tej oto ma­łej dziew­czyn­ki z jed­ną ósmą dżi­nu; sześć z po­ło­wą por­cji dżi­nu (Ja­mie Ab­so­nord aż pi­snę­ła z ra­do­ści, że za chwi­lę bę­dzie na lek­kim rau­szu), je­den z po­trój­nym dżi­nem, a je­den z po­dwój­nym, na wy­nos, w za­mknię­tym na­czy­niu. Nie ża­łuj cy­na­mo­nu, cy­try­ny, śmie­tan­ki i mie­lo­nych śli­wek.


  Po chwi­li przy­nie­sio­no pa­ru­ją­ce na­po­je. Pe­ter La­ke i dzie­ci pi­li, przy­glą­da­jąc się dwóm tu­zi­nom ele­ganc­kich go­ści tań­czą­cych na­mięt­ne­go ka­dry­la. Su­che de­ski pod­ło­gi trzę­sły im się pod sto­pa­mi, ognie mi­go­ta­ły wśród je­dwab­nych i ta­fto­wych su­kien oraz sur­du­tów z ga­tun­ko­wej an­giel­skiej weł­ny. Dzie­ci nie do koń­ca ro­zu­mia­ły, po co wła­ści­wie tań­czy się w pa­rach (z wy­jąt­kiem Har­ry’ego, któ­ry cier­piał na nie­po­ję­te na­sto­let­nie sza­leń­stwo i te­raz oparł się o ścia­nę i po­grą­żył się w nar­ko­lep­tycz­nym śnie), po­nie­waż jed­nak go­rą­cy tru­nek szu­miał im w gło­wach, roz­po­czę­ły ży­wio­ło­wą za­ba­wę w pa­pier, ka­mień i no­ży­ce.


  Pe­ter La­ke był nie­po­cie­szo­ny, że Be­ver­ly zo­sta­ła na ze­wnątrz. Tak bar­dzo mu jej bra­ko­wa­ło, że mi­łość wy­peł­ni­ła go po brze­gi, czuł się tak, jak­by ja­kiś blask wę­dro­wał po ca­łym je­go cie­le. Od­dy­chał po­ma­łu z bo­le­sną roz­ko­szą. W koń­cu ze­rwał się, omal nie prze­wra­ca­jąc sto­li­ka, i wy­padł na ze­wnątrz. Po­biegł do szo­py, za­stał tam jed­nak je­dy­nie Athan­so­ra sku­bią­ce­go sia­no. Sa­nie by­ły pu­ste. Zaj­rzał do szo­py, lecz tam rów­nież jej nie by­ło. Na­gle uj­rzał śla­dy na śnie­gu, pro­wa­dzą­ce za sto­do­łę. Ru­szył po nich w ciem­ność, mię­dzy so­sna­mi przy­sy­pa­ny­mi gru­bą war­stwą śnie­gu, aż w koń­cu zna­lazł ją: sta­ła na wzgó­rzu, ze sple­cio­ny­mi dłoń­mi, i wpa­try­wa­ła się w roz­ja­rzo­ne okna. Nim zdą­ży­ła go spo­strzec, zro­zu­miał, na co pa­trzy. Z tej od­le­gło­ści ta­wer­na by­ła nie­mal zu­peł­nie ci­cha i wy­glą­da­ła jak mi­nia­tu­ra, ma­ły, roz­świe­tlo­ny sze­ścian, pa­pie­ro­wy do­mek z wło­żo­ną do środ­ka świecz­ką. Od­da­le­nie i mrok prze­obra­zi­ły roz­ja­rzo­ne, ki­pią­ce za­ba­wą wnę­trze go­spo­dy w od­ręb­ny świat, za­mknię­ty i smut­ny, prze­nie­sio­ny z ja­kie­goś in­ne­go cza­su. Pe­ter wi­dział, jak Be­ver­ly wzię­ła ten świat w dło­nie i przy­ci­snę­ła do sie­bie ni­czym wy­myśl­nie opra­wio­ny klej­not. Pa­trząc z od­da­li, prze­obra­zi­ła go w olej­ne ma­lo­wi­dło lub przy­pad­ko­wo zro­bio­ną fo­to­gra­fię – i ten wi­ze­ru­nek do­tknął ją do ży­we­go. Zo­sta­ła na ze­wnątrz, po­nie­waż ni­g­dy nie mia­ła oka­zji oswo­ić się z praw­dzi­wym ży­ciem to­wa­rzy­skim i zwy­czaj­nie się ba­ła. Nie­win­ne rze­czy, choć­by ta­kie jak ta­niec w ta­wer­nie, wpra­wia­ły ją w prze­ra­że­nie. Pe­ter La­ke zdał so­bie spra­wę, że wi­zy­ta w Mo­uqu­in bę­dzie więk­szym spraw­dzia­nem od­wa­gi dla niej niż dla nie­go.


  Po­cząt­ko­wo są­dził, że wpro­wa­dze­nie jej do tęt­nią­ce­go mu­zy­ką i tań­cem wnę­trza go­spo­dy bę­dzie ła­twe. Nie by­ło prze­cież cze­go się bać. Ona jed­nak się ba­ła i ten lęk przy­pro­wa­dził ją tam, na wzgó­rze, skąd mo­gła ob­jąć ca­łą sce­nę wzro­kiem i uchwy­cić jej du­cha. Po­dob­nie czy­nił Pe­ter, gdy ob­ser­wo­wał pej­zaż mia­sta – z da­le­ka za­wsze do­wia­dy­wał się o nim wię­cej, niż by­ło to moż­li­we od środ­ka. Nie, nie bę­dzie wię­cej jej na­ma­wiał, na­wet mi­mo że wzbu­dzi­ła­by w ta­wer­nie ogól­ny po­dziw; wo­lał już do­łą­czyć do niej w tym da­le­kim punk­cie ob­ser­wa­cyj­nym.


  Pod­szedł do niej, chrzęsz­cząc bu­ta­mi po śnie­gu. Be­ver­ly nie­mal się za­wsty­dzi­ła, że przy­ła­pał ją sa­mą wśród so­sen; wy­raz je­go twa­rzy świad­czył jed­nak o tym, że ją ro­zu­mie, wie­dzia­ła, że w tej chwi­li na­praw­dę jest z nią.


  Spo­glą­da­li przez chwi­lę w okna, pa­trzy­li na dzie­ci sie­dzą­ce przy sto­le i po­chło­nię­te za­ba­wą. Har­ry śpią­cy przy ścia­nie wy­glą­dał jak prze­pra­co­wa­ny kuch­cik ze śre­dnio­wiecz­nej ry­ci­ny. Po­tem Pe­ter La­ke wró­cił do ta­wer­ny, po­rwał ca­łą gru­pę, po czym wszy­scy wsie­dli na sa­nie i po­mknę­li na wschód przez bez­li­to­sną ciem­ność. Be­ver­ly pi­ła swo­je­go an­twerp­skie­go flin­der­sa. Obo­je z Pe­te­rem oku­ta­li się w ple­dy i fu­tra, roz­sie­dli w sa­niach i roz­ko­szo­wa­li się jaz­dą, nie tak osza­la­łą jak po­przed­nio, lecz i tak szyb­ką jak w luk­su­so­wym eks­pre­sie, gdy prze­la­tu­je przez ma­ło­mia­stecz­ko­wą sta­cję.


  Po­nad ni­mi roz­le­gał się cha­otycz­ny syk chmur i gwiazd, prze­my­ka­ją­cych na mroź­nym nie­bie w sku­pi­skach przy­po­mi­na­ją­cych je­zio­ra i wy­spy. Był to dźwięk tak hip­no­ty­zu­ją­cy, że wszy­scy unie­śli gło­wy i za­pa­trzy­li się w to świer­go­czą­ce, trzesz­czą­ce, ryt­micz­nie roz­ko­ły­sa­ne mo­rze gwiezd­ne­go bla­sku i roz­pę­dzo­nych ob­ło­ków. Je­cha­li i je­cha­li, gład­ko jak na skrzy­dłach wia­tru, moc­ne sta­lo­we pło­zy mknę­ły bez­sze­lest­nie po­nad lo­dem i śnie­giem.


  Athan­sor, bia­ły koń, prze­miesz­czał się w cza­sie wraz z owym bia­łym szu­mem do­cho­dzą­cym z nie­ba. Był pe­łen ra­do­snej ener­gii, nor­mal­nej u ko­nia, któ­ry pę­dzi z po­wro­tem do swej staj­ni, wszy­scy jed­nak wy­czu­wa­li, że w je­go szczę­ściu jest coś wię­cej. Czu­li, że hip­no­tycz­ny rytm je­go ru­chów jest w isto­cie ryt­mem nie­wy­obra­żal­nie dłu­giej po­dró­ży. Ni­g­dy do­tąd nie wi­dzie­li ko­nia, któ­ry biegł­by w ta­ki spo­sób. Je­go su­sy sta­wa­ły się co­raz lżej­sze, co­raz moc­niej­sze, co­raz do­sko­nal­sze, jak gdy­by szy­ko­wał się do od­lo­tu z te­go świa­ta.




  SZPI­TAL PRZY PRIN­TING HO­USE SQU­ARE


  Tak jak pew­ne czę­ści mia­sta by­ły po­lem krwa­wych bi­tew, tak też nie­któ­re mo­men­ty w ro­ku moc­niej niż in­ne ko­ja­rzy­ły się z woj­ną. W dniach mię­dzy Bo­żym Na­ro­dze­niem a No­wym Ro­kiem moż­na by­ło od­nieść wra­że­nie, że wszyst­kie ży­wio­ły sprzy­się­gły się, by ujarz­mić ludz­ką du­szę. Ogień, deszcz, cho­ro­by, zim­no i śmierć sza­la­ły w ciem­no­ściach jak na ja­kimś pie­kiel­nym ma­lo­wi­dle. Lu­dzie wal­czy­li do upa­dłe­go, rzu­ca­jąc na sza­lę wszyst­ko, co mie­li, dni by­ły zaś peł­ne prób i ta­jem­nic.


  Gdy Pen­no­wie i Pe­ter La­ke wró­ci­li znad je­zio­ra Co­he­eries, śnieg zma­gał się wła­śnie z cie­pły­mi, wil­got­ny­mi wia­tra­mi nad­cią­ga­ją­cy­mi znad Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej. Nie­bo by­ło peł­ne splą­ta­nych sza­rych szla­ków, być mo­że śla­dów przy­szłych po­wietrz­nych bi­tew, miej­skie dzie­ci zaś, któ­re mia­ły wła­śnie fe­rie świą­tecz­ne, sie­dzia­ły w do­mu, wpa­try­wa­ły się w deszcz ze śnie­giem za okna­mi i nie wie­dzia­ły, co z so­bą po­cząć. A po­tem zda­rze­nia za­czę­ły przy­spie­szać, jak gdy­by ja­kiś sil­nik uparł się, by wy­szarp­nąć sta­ry rok z po­sad i pra­co­wał w tym ce­lu na peł­nych ob­ro­tach, sy­co­ny co­raz to no­wy­mi szu­fla­mi wę­gla.


  Pew­ne­go po­po­łu­dnia do do­mu Pen­nów za­je­chał bur­mistrz z żo­ną, oto­czo­ny świ­tą naj­bar­dziej uprzy­wi­le­jo­wa­nych po­chleb­ców – wszy­scy tak pi­ja­ni, że dom wy­peł­nio­ny ich od­de­cha­mi był bar­dziej ła­two­pal­ny niż si­los zbo­żo­wy w środ­ku la­ta. Wśród go­ści zna­lazł się tak­że ko­mi­sarz po­li­cji. Nie trze­ba wspo­mi­nać, że Pe­ter La­ke sie­dział ci­cho jak tru­sia, zwłasz­cza że ko­mi­sarz co rusz spo­glą­dał na nie­go, krzy­wiąc się, jak gdy­by mó­wił do sie­bie: „A cóż to za je­den?”. Kil­ka lat wcze­śniej Pe­ter La­ke w jed­nym z ata­ków spóź­nio­ne­go szcze­nięc­twa, któ­re ima­ły się go jesz­cze do­brze po trzy­dzie­st­ce, za­sy­pał ko­mi­sa­rza se­rią ob­raź­li­wych, ry­zy­kanc­kich, zu­chwa­łych, zja­dli­wych li­stów, roz­po­czy­na­ją­cych się na­głów­ka­mi w ro­dza­ju: „Mój dro­gi ko­mi­sa­rzu po­li­cji, nie­kom­pe­tent­ny bu­fo­nie…” lub: „Do ża­ło­sne­go grzy­ba mie­nią­ce­go się ko­mi­sa­rzem po­li­cji…”, bądź po pro­stu: „Ty pchło”.


  Jay­ga i Le­ono­ra po­da­wa­ły go­ściom go­rą­cą her­ba­tę z cy­try­ną i pa­ru­ją­ce bu­łecz­ki, a Pe­ter za­szył się w ką­cie; prze­ły­kał wpraw­dzie dość czę­sto, ale nic nie jadł. Ko­mi­sarz po­li­cji co pe­wien czas zer­kał w je­go stro­nę. Oczy­ma wy­obraź­ni z pew­no­ścią wi­dział twarz Pe­te­ra w po­li­cyj­nej kar­to­te­ce. Pe­ter po­zo­wał już kie­dyś po­li­cyj­ne­mu fo­to­gra­fo­wi, w spo­sób co­kol­wiek dan­dy­sow­ski: na zdję­ciu wi­dać by­ło dwa czar­ne wę­giel­ki spo­glą­da­ją­ce spod sto­su fo­czych skór i ka­pe­lu­sza z ta­kiejż skó­ry oraz wą­sy, któ­re mo­gły­by sta­no­wić in­spi­ra­cję dla rze­mieśl­ni­ków pa­ra­ją­cych się ko­wal­stwem ar­ty­stycz­nym. Pe­ter był wów­czas zna­ny ja­ko „Pe­te z Grand Cen­tral, Kan­ciar­stwo i Za­ufa­nie”, tak też pod­pi­sy­wał swo­je li­sty. Nie śmiąc od­wra­cać uwa­gi obec­nych od bur­mi­strza, ko­mi­sarz za­cho­wy­wał mil­cze­nie i miał du­żo cza­su do na­my­słu. Gdy nie­co wy­trzeź­wiał, twarz Pe­te­ra za­czę­ła wy­da­wać mu się zna­jo­ma, wi­no­waj­ca prze­pro­sił więc obec­nych i udał się na dach. Be­ver­ly sie­dzia­ła w na­mio­cie, ukry­ta przed zim­nym sza­rym desz­czem, i czy­ta­ła w „Na­tio­nal Geo­gra­phic” ar­ty­kuł pod ty­tu­łem Ła­god­ni Ho­ten­to­ci.


  – Wy­myśl coś! – roz­ka­zał Pe­ter La­ke, po­wia­do­miw­szy ją o nie­bez­pie­czeń­stwie.


  – W tej chwi­li po­tra­fię my­śleć je­dy­nie o Ho­ten­to­tach – od­par­ła Be­ver­ly, po chwi­li jed­nak zmarsz­czy­ła brwi i za­my­śli­ła się. Pe­ter sam nie wie­dział, cze­mu przy­szedł do niej po ra­dę, sko­ro sam miał tak wiel­kie do­świad­cze­nie w two­rze­niu spryt­nych pla­nów. Przy­szło mu do gło­wy, że mo­że nie ty­le szu­kał uciecz­ki przed ko­mi­sa­rzem, ile chciał po­pa­trzeć, jak Be­ver­ly roz­wią­zu­je za­da­ny pro­blem.


  – On już wie, tak?


  – Nie, ale za chwi­lę się do­my­śli.


  – A więc mu­si­my od­wró­cić je­go uwa­gę. Już wiem! Po­ka­że­my im ob­raz. Oj­ciec i tak mó­wił, że chce go za­pre­zen­to­wać bur­mi­strzo­wi.


  – Ja­ki ob­raz?


  – Ma­my ta­ki je­den w piw­ni­cy. Nie wi­dzia­łeś go jesz­cze.


  Gdy wcho­dzi­li do sa­lo­ni­ku, Isa­ac Penn pe­ro­ro­wał:


  – W lu­dziach z eli­ty, do któ­rych, jak mi się zda­ję, na­le­żę, naj­dziw­niej­sze jest to, że spra­wu­ją swo­je rzą­dy w spo­sób tak… de­li­kat­ny. Po­tęż­na ludz­ka ma­sa, w któ­rej nie brak i dziel­nych żoł­nie­rzy, i pod­że­ga­czy, i ge­niu­szów, i na­tchnio­nych me­cha­ni­ków, sta­je jak spa­ra­li­żo­wa­na w ob­li­czu tych wiot­kich lu­dzi­ków, spę­dza­ją­cych czas na przy­ję­ciach w ogro­dzie, miesz­ka­ją­cych w nie­chro­nio­nych po­sia­dło­ściach, upi­ja­ją­cych się do nie­przy­tom­no­ści, no­szą­cych ubra­nia w pa­ste­lo­wych ko­lo­rach i spę­ta­nych ob­se­sja­mi na punk­cie rze­czy nie­istot­nych. Zwy­kły czło­wiek pra­cy, gdy zdo­ła się do nich zbli­żyć, jest zdu­mio­ny: zdu­mio­ny ich kru­cho­ścią, ale i tym, że czu­je się przy nich tak ma­ły, że mi­mo wszyst­ko są nie­zwy­cię­że­ni, że choć sam jest by­kiem, rzą­dzi nim mo­tyl…


  – Ow­szem – po­wie­dział bur­mistrz, zbyt pi­ja­ny, by zro­zu­mieć sens tej prze­mo­wy. – Czy to nie za­baw­ne, że lu­dzie bied­ni ubie­ra­ją się jak klau­ni? Im są bied­niej­si, tym bar­dziej ku­rio­zal­nie wy­glą­da­ją. Zu­peł­nie jak­by za­miast w Bro­ok Bro­thers ku­po­wa­li ubra­nia w cyr­ku. A ja­cy są pa­skud­ni!


  – Czy ja wiem? – wszedł mu w sło­wo Pe­ter La­ke, któ­ry wcho­dził wła­śnie do sa­lo­nu, trzy­ma­jąc Be­ver­ly pod rę­kę. – Nie tyl­ko bie­da­cy upo­dab­nia­ją się do klau­nów. Bo­ga­cze tak­że. Wy­star­czy po­pa­trzeć, jak de­li­kat­ne i nie­do­rzecz­ne są te ich for­mal­ne stro­je. Rów­nie do­brze mo­gli­by stro­ić się w pió­ra. I wła­ści­wie tak czy­nią. Co wię­cej, wśród naj­wyż­szej eli­ty pa­nu­je mo­da na ta­tu­owa­nie po­ślad­ni­ków. Sły­sza­łem kie­dyś – Pe­ter La­ke wbił wzrok w bur­mi­strza – że nie­któ­re wy­so­ko po­sta­wio­ne ko­bie­ty w tym mie­ście ma­ją ma­py wy­ta­tu­owa­ne na po­ślad­ni­kach.


  Wszy­scy prócz bur­mi­strza i je­go żo­ny wy­bu­chli śmie­chem, a li­zu­sy za­czę­ły wy­krzy­ki­wać:


  – Non­sens! Tre­le-mo­re­le!


  – Żad­ne tam tre­le mo­re­le – cią­gnął Pe­ter La­ke, że­glu­jąc wraz z Be­ver­ly w stro­nę środ­ka po­ko­ju; ra­zem wy­glą­da­li jak bia­łe okrę­ty li­nio­we z ban­de­ra­mi na masz­tach. – Ani non­sens. Pa­nie bur­mi­strzu – zwró­cił się do ofi­cja­ła z nie­ocze­ki­wa­nym py­ta­niem – pan, zwa­żyw­szy pań­skie sta­no­wi­sko, mu­siał o czymś ta­kim sły­szeć?


  – O czym? – od­parł bur­mistrz ner­wo­wo.


  – O ma­pach na po­ślad­ni­kach. Na jed­nym po­ślad­ni­ku ma­pa Man­hat­ta­nu, na dru­gim ma­pa Bro­okly­nu. I tak da­lej, i tak da­lej.


  – No cóż… – bąk­nął bur­mistrz – Wła­ści­wie to… jak­by… tak, ow­szem… sły­sza­łem!


  Pe­ter La­ke ukło­nił się, a po­tem olśnił ze­bra­nych pi­ju­sów, przed­sta­wia­jąc im Be­ver­ly. Już wcze­śniej wie­dzie­li, że jest pięk­na i że jest kimś w ro­dza­ju in­wa­lid­ki, za­kła­da­li jed­nak, że bę­dzie wię­dła i mar­nia­ła tyl­ko do no­cy po­ślub­nej, po­tem zaś szyb­ko wy­do­brze­je, tak jak wie­le ko­biet przed nią, któ­re od­kry­ły, że to, co by­ło źró­dłem ich obaw, jest w grun­cie rze­czy bar­dzo przy­jem­ne. Nie wie­dzie­li i nie do­my­śli­li­by się po jej wy­glą­dzie, że jest cho­ra na gruź­li­cę płuc i ko­ści.


  – Czy nie chcia­łeś przy­pad­kiem po­ka­zać ob­ra­zu pa­nu bur­mi­strzo­wi? – za­gad­nę­ła oj­ca Be­ver­ly.


  – Ow­szem, chcia­łem – od­parł.


  – O, no­wy ob­raz! – bur­mistrz był za­do­wo­lo­ny ze zmia­ny te­ma­tu.


  – Sto­sun­ko­wo no­wy.


  – Kto go na­ma­lo­wał?


  – Au­tor nie chce, by go zna­no. Pra­gnie tyl­ko znać in­nych.


  – Aku­rat! – za­wo­łał ktoś.


  – Na­praw­dę – od­parł Isa­ac Penn.


  – Pro­szę nam po­dać je­go ini­cja­ły, na pew­no zgad­nie­my! – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, któ­ra przez więk­szość cza­su pi­ła zbyt słod­kie li­kie­ry i od­da­wa­ła się zbyt pro­stym grom kar­cia­nym.


  – M.C. – od­parł Isa­ac Penn. – Zga­duj­cie do wo­li. I tak ni­g­dy się nie do­wie­cie.


  Ru­szy­li na dół dłu­gi­mi spi­ral­ny­mi scho­da­mi od­la­ny­mi z brą­zu. Scho­dzi­li tak głę­bo­ko, że nie­któ­re da­my za­czę­ły ża­ło­wać tej wy­pra­wy.


  – Cze­mu go tam trzy­ma­cie? – spy­tał bur­mistrz.


  – To naj­więk­sze po­miesz­cze­nie, ja­kie ma­my – od­parł Isa­ac Penn. – Ob­raz jest dość spo­ry.


  – Je­śli ze­chce­cie go stąd wy­nieść i po­ka­zać pu­blicz­nie, bę­dzie­cie mu­sie­li go zro­lo­wać.


  – Je­go nie da się zro­lo­wać – po­wie­dział Isa­ac Penn.


  – Do­praw­dy? – spy­tał bur­mistrz, któ­ry rów­nież za­czy­nał się już de­ner­wo­wać dłu­gim scho­dze­niem. – Mam na­dzie­ję, że nie idzie­my tam tyl­ko ze wzglę­du na mnie.


  – Pa­nie bur­mi­strzu – od­parł go­spo­darz – w tym nie­skoń­czo­nym wszech­świe­cie zda­rza­ło się już, że ca­łe świa­ty stwa­rza­no dla po­ucze­nia i umo­ral­nie­nia kil­ku pro­stych dusz. Pro­szę mi wie­rzyć, to dla mnie ża­den pro­blem po­ka­zać wam ten ob­raz, któ­ry, je­śli cho­dzi o mnie… – W tym mo­men­cie je­go sło­wa za­głu­szył dźwięk do­cho­dzą­cy z do­łu ni­czym gę­sty kłąb mgły. Pe­ter La­ke roz­po­znał go od ra­zu: by­ło to jed­no­staj­ne trzesz­cze­nie gwiazd i bia­łej ścia­ny chmur. Wy­brzmie­wał co­raz gło­śniej, pó­ki nie ze­szli na sam dół i nie sta­nę­li na­prze­ciw ob­ra­zu, z któ­re­go się wy­do­by­wał.


  Wszy­scy chwy­ci­li się za rę­ce i sta­nę­li jak wry­ci, bo­jąc się stra­cić rów­no­wa­gę – wszy­scy prócz Isa­aca Pen­na i Be­ver­ly, a tak­że Pe­te­ra La­ke’a, któ­ry nie bał się wy­so­ko­ści. Znaj­do­wa­li się w za­wrot­nie ob­szer­nym po­miesz­cze­niu, w któ­rym je­dy­nym źró­dłem świa­tła był sam ob­raz, mie­rzą­cy ja­kieś trzy­dzie­ści stóp wy­so­ko­ści i sześć­dzie­siąt stóp dłu­go­ści, i nie przy­po­mi­na­ją­cy żad­ne­go ob­ra­zu, ja­ki w swym ży­ciu wi­dzie­li – a to dla­te­go, że się po­ru­szał. Zmie­nia­ją­ce się ob­ra­zy, ru­cho­me świa­tło oraz szum chmur i gwiazd bi­ły odeń tak po­tęż­ną fa­lą, że wi­dzo­wie czu­li się, jak­by od­kry­li pod­ziem­ne mo­rze.


  – Cóż to za tech­ni­ka? Co to za ko­lo­ry? – py­ta­li je­den przez dru­gie­go.


  – No­wa tech­ni­ka. No­we ko­lo­ry – od­parł Isa­ac Penn.


  Ob­raz przed­sta­wiał mia­sto no­cą, wi­dzia­ne z gó­ry, i choć da­ło się na nim roz­po­znać zna­jo­me de­ta­le, stwa­rzał wra­że­nie ob­co­ści, po­nie­waż mi­go­tał mi­liar­da­mi świa­teł: prze­miesz­cza­ły się one po da­le­kich dro­gach w gę­stych, nie­po­dob­nych do ni­cze­go sku­pi­skach, prze­su­wa­ły się wzdłuż rzek, szy­bo­wa­ły w po­wie­trzu. Mia­sto wy­da­wa­ło się rze­czy­wi­ste, by­ło nie­wy­obra­żal­nie ogrom­ne i w za­trwa­ża­ją­cy spo­sób przy­po­mi­na­ło praw­dzi­wy No­wy Jork.


  – Po­dejdź­cie bli­żej – za­chę­cał Isa­ac Penn. Gdy go usłu­cha­li, uj­rze­li jesz­cze wię­cej niż przed­tem. Mi­ło­śnicz­ka li­kie­rów i kart omal nie ze­mdla­ła, gdy po bliż­szym przyj­rze­niu się uda­ło jej się wy­pa­trzeć na jed­nej z ulic ma­leń­ką pa­rę nóg prze­bie­ra­ją­cych pod otwar­tym pa­ra­so­lem. Wszyst­ko by­ło wi­dać w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Na mo­stach, któ­rych by­ły set­ki, znaj­do­wa­ły się roz­świe­tlo­ne bu­dyn­ki: wi­sia­ły na li­nach no­śnych, a tak­że sta­ły na chod­ni­kach, jak na flo­renc­kim Mo­ście Złot­ni­ków. Wi­dok nie­ustan­nie zmie­niał się przed oczy­ma wi­dzów; czu­li się jak pta­ki, mie­li wra­że­nie, że szy­bu­ją nad ty­mi głę­bo­ki­mi, ci­chy­mi ka­nio­na­mi ulic, w ja­kiś nie­po­ję­ty spo­sób trój­wy­mia­ro­wy­mi. Krę­ci­ło im się w gło­wach, ale w przy­jem­ny spo­sób, jak wów­czas, gdy je­sie­nią idzie się wiej­ską dro­gą i su­che li­ście, wzbi­ja­ne w gó­rę przez wiatr, na­da­ją po­wie­trzu nie­ocze­ki­wa­ną głę­bię, po­zba­wia­ją je gra­wi­ta­cji, upo­dab­nia­ją do mor­skiej to­ni.


  Każ­dy, kto spoj­rzał na mia­sto z od­da­li, był w sta­nie wzle­cieć nad nim, unieść się bez wy­sił­ku, mógł prze­ko­nać się, że mi­mo swej la­bi­ryn­to­wo­ści jest w grun­cie rze­czy dzie­łem Bo­żym prost­szym niż mru­gnię­cie okiem. Po­dob­nie jak No­wy Jork (z ca­łą pew­no­ścią był to No­wy Jork, ty­le że dłu­go po tym, jak wy­le­czo­no go z wszyst­kich bo­lą­czek), by­ło to mia­sto rzad­kiej uro­dy. Wszyst­ko, co by­ło w nim pięk­ne, by­ło ta­kie wbrew so­bie i ujaw­nia­ło się nie­spo­dzie­wa­nie, na prze­kór wszel­kim ocze­ki­wa­niom. Wszyst­ko, co się w nim po­ru­sza­ło, ro­bi­ło to po­wo­li, z nie­ziem­ską gra­cją. Ma­chi­ny la­ta­ją­ce prze­su­wa­ły się po nie­bie jak wscho­dzą­ce na nie­bo­skło­nie świa­tła pla­net, nie ro­bi­ły te­go jed­nak z ra­kie­to­wym pę­dem, prze­ciw­nie, wzno­si­ły się po­ma­łu, sta­tecz­nie i pew­nie.


  – Cóż to za me­tro­po­lia? – spy­tał bur­mistrz, wy­raź­nie po­ru­szo­ny. – Czy to No­wy Jork?


  – Oczy­wi­ście, że No­wy Jork – od­parł Isa­ac Penn. – Wy­star­czy spoj­rzeć. Cóż mo­gło­by to być za mia­sto?


  – Ale czy to moż­li­we?


  – Jak to: czy moż­li­we? Prze­cież ma pan je przed so­bą.


  Pe­ter La­ke był prze­ko­na­ny, że klu­czem do tych scen jest Be­ver­ly. By­ła isto­tą tak cu­dow­ną, że gdy pró­bo­wał o niej my­śleć, jej po­stać od­da­la­ła się od nie­go jak upusz­czo­na mo­ne­ta, po­zo­sta­wia­jąc je­dy­nie uczu­cie ra­do­ści. Mi­mo to za­uwa­żył, że peł­ni obo­wiąz­ki go­spo­dy­ni z pew­nym znu­dze­niem, jak po­słusz­na cór­ka, któ­ra po raz ty­sięcz­ny wy­słu­chu­je, jak oj­ciec chwa­li się swo­ją ko­lek­cją dzieł sztu­ki, lecz skry­cie ma­rzy o tym, o czym zwy­kle ma­rzą mło­de dziew­czy­ny, gdy są ska­za­ne na to­wa­rzy­stwo pod­sta­rza­łych przy­ja­ciół ro­dzi­ny. Be­ver­ly wspię­ła się po dra­bin­ce na pod­wyż­sze­nie, gdzie wi­siał ob­raz, i pod­parł­szy gło­wę dłoń­mi przy­glą­da­ła się go­ściom, co pe­wien czas zer­ka­jąc na Pe­te­ra La­ke’a. Sta­ła się nie­mal czę­ścią owe­go ma­lar­skie­go wi­do­wi­ska, jak gdy­by przy­cup­nę­ła nad sma­ga­ną wia­trem prze­pa­ścią. Pe­ter sam już nie wie­dział, na co pa­trzy: czy na ru­cho­my ob­raz, czy na sie­dzą­cą przed nim dziew­czy­nę. Stwier­dził jed­nak, że ta nie­pew­ność rów­nież jest przy­jem­na.


  Je­śli dziec­ko z ko­ry­ta­rza prze­ży­ło – co by­ło ma­ło praw­do­po­dob­ne – to już daw­no do­ro­sło i nie po­trze­bo­wa­ło ni­czy­jej po­mo­cy. Je­śli umar­ło, Pe­ter La­ke nie miał szans go od­na­leźć, bo na pew­no po­grze­ba­no je w bez­i­mien­nej zbio­ro­wej mo­gi­le na ko­mu­nal­nym cmen­ta­rzu. Wie­le ta­kich cmen­ta­rzy zo­sta­ło zresz­tą od tam­tej po­ry zli­kwi­do­wa­nych, po­bu­do­wa­no na nich do­my, szcząt­ki zmar­łych tkwi­ły głę­bo­ko w zie­mi pod ko­tłow­nia­mi i piw­ni­ca­mi. Dziec­ko z ko­ry­ta­rza (Pe­ter nie wie­dział na­wet, czy był to chło­piec, czy dziew­czyn­ka) mo­gło więc znaj­do­wać się trzy­dzie­ści stóp pod pry­zmą wę­gla w piw­ni­cy pen­sjo­na­tu za­miesz­ka­ne­go przez drob­nych urzęd­ni­ków i skle­po­we eks­pe­dient­ki.


  Mi­mo wszyst­ko kil­ka dni przed No­wym Ro­kiem Pe­ter La­ke wy­je­chał wcze­snym ran­kiem na Athan­so­rze i skie­ro­wał się na Kor­la­er’s Ho­ok, gdzie wy­lą­do­wał wie­le lat wcze­śniej swym czół­nem, za­mie­rza­jąc od­two­rzyć swą pierw­szą wę­drów­kę po mie­ście. By­ło to za­da­nie omal nie­moż­li­we, nie tyl­ko dla­te­go, że mia­sto moc­no się zmie­ni­ło, ale też z tej przy­czy­ny, że w po­bli­żu cy­pla krę­ci­ło się mnó­stwo Krót­kich Ogo­nów, przy­cią­gnię­tych no­wy­mi pra­wa­mi i no­wy­mi pra­wi­dła­mi go­spo­dar­ki – by­ło nie­mal pew­ne, że go za­uwa­żą. Ra­nek był sło­necz­ny i przej­rzy­sty. Pe­ter i Athan­sor je­cha­li kłu­sem wzdłuż ogro­dzo­ne­go pło­tem dep­ta­ku Chry­stie Stre­et. Drze­wa ro­sną­ce na pro­me­na­dzie po­kry­te by­ły od gó­ry do do­łu lo­do­wą sko­rup­ką i z każ­dym po­wie­wem wia­tru dźwię­cza­ły jak krysz­ta­ło­we kan­de­la­bry.


  Gdy by­li już nie­da­le­ko mo­stów, mi­ja­li ho­tel Kle­in­wa­age – nie­du­ży, lecz do­bry, zna­ny z pie­czo­nych na wę­glu drzew­nym ste­ków, pu­szy­stych bia­łych łó­żek i zie­lo­nych sa­lo­ni­ków to­ną­cych w świe­żych kwia­tach. Pe­ter omiótł wzro­kiem fa­sa­dę ho­te­lu.


  Po scho­dach z bia­łe­go mar­mu­ru scho­dził wła­śnie na uli­cę ja­kiś tłu­sty osob­nik w gro­no­sta­jo­wym płasz­czu. W rę­ku miał la­skę, stą­pał w nie­wia­ry­god­nie na­pu­szo­ny spo­sób, jak praw­dzi­wy mi­lio­ner, i po­ły­ski­wał dia­men­to­wą bi­żu­te­rią. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na bo­ga­te­go kup­ca ko­rzen­ne­go – i ta­ką wła­śnie pro­fe­sję przy­pi­sał­by mu Pe­ter La­ke, gdy­by nie ciem­ne szcze­li­ny oczu w na­la­nej twa­rzy, złą­czo­ne w jed­ną kre­skę brwi, cięż­ki od­dech oraz chiń­ski ka­pe­lusz.


  – Ce­cil! – za­wo­łał.


  Za­sko­czo­ny Ce­cil Ma­tu­re ob­ró­cił się na­gle, roz­sze­rzył oczka, by zo­ba­czyć, kto go wo­ła, po czym rzu­cił się do uciecz­ki, aż je­go kieł­ba­sko­wa­te nóż­ki zmie­ni­ły się w skrzy­dła nie­wi­dzial­ne­go wia­tra­ka. Nie­trud­no się jed­nak do­my­ślić, że nie zdo­łał uciec Athan­so­ro­wi.


  – Ce­cil, cze­mu ucie­kasz?


  Ce­cil za­trzy­mał się. Twarz za­czę­ła mu się krzy­wić i drżeć, jak za­wsze, gdy za­czy­nał mó­wić.


  – Nie po­win­ni­śmy się wi­dzieć.


  – Co ty wy­ga­du­jesz? My­śla­łem, że nie ży­jesz. Co się sta­ło?


  – Nie wol­no mi o tym mó­wić.


  – Kto tak po­wie­dział?


  – Oni – Ce­cil wska­zał na ho­tel.


  – Ja­cy oni?


  – Jack­son Me­ad.


  – Jack­son Me­ad wró­cił? Pra­cu­jesz z nim? Nic nie ro­zu­miem. Co się sta­ło?


  – Nie mo­gę ci po­wie­dzieć.


  – Daj spo­kój, Ce­ci­lu Ma­tu­re, prze­cież to ja, Pe­ter.


  – Po pierw­sze, nie na­zy­wam się już Ce­cil Ma­tu­re.


  – A jak?


  – Ce­cil Wo­oley. Pan Ce­cil Wo­oley.


  Pe­ter wpa­try­wał się w swe­go sta­re­go dru­ha, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć.


  – Je­stem pan Ce­cil Wo­oley i pra­cu­ję dla Jack­so­na Me­ada.


  – Go­tu­jesz mu ka­bacz­ki?


  – Nie.


  – Ziem­nia­ki?


  – Nie.


  – No to co ro­bisz?


  – Je­stem star­szym… in­ży­nie­rem bu­dow­la­nym – Ce­cil po­kra­śniał z du­my. – I za­ło­żę się, że zgad­niesz, kto jest na­czel­nym in­ży­nie­rem i pierw­szym asy­sten­tem Jack­so­na Me­ada.


  – Kto?


  – Wie­leb­ny dok­tor Mo­ot­fowl, któż­by in­ny!


  – Nie­moż­li­we!


  – Moż­li­we.


  W tym mo­men­cie z ho­te­lu wy­szedł Jack­son Me­ad oto­czo­ny set­ką pod­wład­nych. Pe­ter był uszczę­śli­wio­ny i wstrzą­śnię­ty je­go wi­do­kiem.


  – Mu­szę iść – po­wie­dział Ce­cil. – To wbrew za­sa­dom. Nie wol­no mi z ni­kim roz­ma­wiać.


  – Chcę zo­ba­czyć Mo­ot­fow­la.


  – Nie mo­żesz. Jest już na stat­ku. Dziś w po­łu­dnie wy­ru­sza­my do Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej, pły­nie­my do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej bu­do­wać mo­sty. Czter­na­ście mo­stów.


  – Kie­dy wró­ci­cie?


  – Nie wiem – od­parł Ce­cil, po­rwa­ny przez Jack­so­na Me­ada i po­dą­ża­ją­cy za nim tłum ro­słych męż­czyzn.


  – A tam­ten ka­wa­łek fer­ry­su?! – krzyk­nął Pe­ter La­ke.


  – Wy­ba­czył mi to! – za­wo­łał Ce­cil i znik­nął: tłum skrę­cił w Park Pla­ce, kie­ru­jąc się w stro­nę wiel­kie­go bia­łe­go stat­ku pły­ną­ce­go do Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej.


  Chwi­lę póź­niej Pe­ter La­ke ga­lo­po­wał już ich śla­dem, dro­gę do na­brze­ża od­cię­ły mu jed­nak tram­wa­je.


  – Skacz! – roz­ka­zał.


  Athan­sor za­wa­hał się przez chwi­lę; skon­cen­tro­wa­ny wy­łącz­nie na utrzy­ma­niu mak­sy­mal­nej szyb­ko­ści, nie zdo­łał prze­sko­czyć tram­wa­jów, tyl­ko wy­lą­do­wał na da­chu jed­ne­go z nich. Prze­ra­żo­ny za­stygł bez ru­chu, mi­mo że Pe­ter roz­ka­zy­wał mu ze­sko­czyć na zie­mię, i po­je­cha­li ra­zem aż do Chi­na­town. Miesz­ka­ją­cy tam Chiń­czy­cy ze zdu­mie­niem pa­trzy­li na czło­wie­ka na bia­łym ko­niu ja­dą­ce­go na da­chu tram­wa­ju. My­śle­li, że to pew­nie ja­kiś ame­ry­kań­ski żart lub mo­że re­kla­ma, któ­rej (po­dob­nie jak więk­szość lu­dzi) nie ro­zu­mie­ją. Ktoś za­czął krzy­czeć, że to pre­zy­dent, i po chwi­li ca­ły tłum krzy­czał, że to rze­czy­wi­ście The­odo­re Ro­ose­velt (któ­ry nie był już pre­zy­den­tem, ale do­pie­ro od nie­daw­na). W koń­cu Athan­sor po­ga­lo­po­wał po da­chach wa­go­nów i sko­czył: prze­szy­bo­wał nad da­cha­mi czyn­szó­wek, na za­wsze opusz­cza­jąc Chi­na­town i zdu­mio­nych mi­ło­śni­ków re­pu­bli­kań­skie­go pre­zy­den­ta.


  Gdy do­tar­li do na­brze­ży, Pe­ter La­ke uj­rzał, że bia­ły sta­tek wy­pły­wa już z por­tu; szedł pod peł­ny­mi ża­gla­mi, na po­kła­dzie ro­iło się od nie­bie­skich mun­du­rów i bia­łych cza­pek ma­ry­na­rzy. Spo­dzie­wał się te­go – i za­czął do­strze­gać w ta­kich zda­rze­niach pew­ną pra­wi­dło­wość. Ce­cil twier­dził, że Mo­ot­fowl znów ży­je. Pe­ter za­sta­na­wiał się, ja­ki los mógł spo­tkać wie­lu in­nych lu­dzi ży­ją­cych w trze­wiach miej­skiej ma­szy­ne­rii, wśród sil­ni­ków tęt­nią­cych ni­czym wiel­kie ser­ca.


  Spoj­rzał w gó­rę, w stro­nę sze­re­gu wy­so­kich mo­stów, i po­znał ten, po któ­rym przed la­ty szedł z do­li­niar­ka­mi; w tym mo­men­cie zdał so­bie spra­wę, że ich dom mu­siał znaj­do­wać się na jed­nej z wysp na Dia­mond Re­ef. Spiął Athan­so­ra, wje­cha­li na bia­ły pod­jazd pro­wa­dzą­cy na most i już po chwi­li by­li wy­so­ko nad rze­ką, jak gdy­by że­glo­wa­li wśród ar­chi­pe­la­gów chmur i zi­mo­wych gwiazd nad je­zio­rem Co­he­eries.


  Po prze­kro­cze­niu kil­ku ol­brzy­mich sta­lo­wych mo­stów mię­dzy wy­spa­mi do­tar­li na miej­sce. Pe­ter La­ke wy­czuł wła­ści­wy kie­ru­nek już wie­le mil wcze­śniej. Prze­mie­rzał uli­ce i pla­ce, aż od­na­lazł fa­sa­dy sta­rych ho­len­der­skich ka­mie­nic, za któ­ry­mi mie­ści­ła się nie­gdyś cha­łup­ka do­li­nia­rek. Ka­mie­ni­ce by­ły pu­ste, tam zaś, gdzie daw­niej znaj­do­wa­ło się po­dwó­rze, stał te­raz prze­my­sło­wy bu­dy­nek z wy­so­ki­mi ko­mi­na­mi, o ścia­nach czar­nych od sa­dzy. Fa­bry­ka, czy co­kol­wiek to by­ło, zaj­mo­wa­ła ca­ły plac, roz­py­cha­ła się za pu­sty­mi okna­mi ni­czym wie­lo­ryb za­mknię­ty we­wnątrz do­mu.


  Pe­ter La­ke pró­bo­wał po ko­lei otwo­rzyć kil­ko­ro drzwi. Gdy­by mu się to uda­ło, uj­rzał­by za ni­mi li­tą ścia­nę. Za­darł gło­wę i pró­bo­wał osza­co­wać wy­so­kość ko­mi­nów. By­ło ich sie­dem w rów­nym rzę­dzie, wy­strze­la­ły w nie­bo na set­ki stóp, każ­dy wy­rzu­cał w po­wie­trze kłę­by dy­mu, któ­re uno­si­ły się w gó­rę i roz­wie­wa­ły.


  Skrę­cił za róg i zna­lazł wiel­kie ro­bo­cze wro­ta, się­ga­ją­ce nie­mal po­ło­wy wy­so­ko­ści bu­dyn­ku. U ich pod­sta­wy znaj­do­wa­ło się mniej­sze przej­ście; choć i tak dwa ra­zy wyż­sze od czło­wie­ka na ko­niu, na tle ca­ło­ści wy­glą­da­ło jak wy­rwa po naj­mniej­szym fisz­bi­nie w pasz­czy wie­lo­ry­ba. Bu­cha­ło z nie­go świa­tło, po­wie­trze i bło­gi po­mruk ja­kichś ma­szyn – mo­że dy­nam, mo­że sil­ni­ków, trud­no by­ło orzec. Po­wol­nym, mia­ro­wym kro­kiem Athan­sor wje­chał do środ­ka.


  Zna­leź­li się w ol­brzy­mim po­miesz­cze­niu, tak ot­chłan­nym, że je­go naj­dal­sze krań­ce gi­nę­ły w pół­mro­ku. Nie by­ło wi­dać rów­nież skle­pie­nia, je­dy­nie plą­ta­ni­nę po­mo­stów, kra­tow­nic i prze­suw­nych dźwi­gów. Nie­któ­re dźwi­gi po­ru­sza­ły się w od­da­li, lecz w spo­sób nie­wia­ry­god­nie spo­koj­ny, jak­by przy­tłu­mio­ny. Pe­te­ro­wi wy­da­ło się to dzi­wacz­ne. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ruch wy­się­gni­ków kie­ro­wa­ny jest z za­in­sta­lo­wa­nych na koń­cach ka­bin, oświe­tlo­nych i wiel­kich jak do­my. Prze­su­wa­ły się one w spo­sób jak­by roz­myśl­ny i ce­lo­wy, lecz nie spo­sób by­ło doj­rzeć, czy w ich wnę­trzu ktoś sie­dzi – by­ły o wie­le za da­le­ko, a ma­śla­no­żół­te świa­tło bi­ło z ich okien w zbyt ośle­pia­ją­cy spo­sób. Athan­sor wpraw­dzie na­stro­szył uszy, śle­dząc ich ruch (jak gdy­by by­ły to ta­jem­ni­cze drob­ne owa­dy), lecz ani on, ani Pe­ter La­ke nie sły­sze­li zu­peł­nie nic prócz ja­ło­we­go szu­mu ma­szy­ne­rii na pod­ło­dze.


  Ma­szy­ny te by­ły wiel­kie jak ka­mie­ni­ce, po­ma­lo­wa­ne na oliw­ko­wo, sza­ro i nie­bie­sko, i wy­po­le­ro­wa­ne na błysk. Za­in­sta­lo­wa­ne po bo­kach scho­dy pro­wa­dzi­ły na sta­lo­we pół­pię­tra i po­mo­sty, roz­ga­łę­zio­ne we wszyst­kie stro­ny. Świa­tła mi­go­ta­ły ze­wsząd naj­róż­niej­szy­mi bar­wa­mi ni­czym kę­py dzi­kich kwia­tów, po­szcze­gól­ne blo­ki po­łą­czo­ne by­ły wy­gię­ty­mi ru­ra­mi wiel­ko­ści ko­pal­nia­nych szy­bów. I choć każ­da z tych ma­szyn by­ła kom­plet­nie nie­ru­cho­ma, to ich jed­no­staj­ny po­mruk, jak­by stłu­mio­ny ło­skot tu­zi­na Nia­gar, stwa­rzał wra­że­nie, jak­by coś z nich gna­ło, ru­sza­ło się, nie­ustan­nie zmie­nia­ło.


  Athan­sor kro­czył wzdłuż sze­re­gu ma­szyn, aż na­gle z jed­ne­go z we­wnętrz­nych chod­ni­ków wy­ło­nił się ro­bot­nik. Zbli­żał się bez sło­wa, lecz je­go twarz, na po­zór po­zba­wio­na emo­cji, oraz dia­men­to­we oczy by­ły peł­ne nie­okre­ślo­ne­go, jak­by zdła­wio­ne­go wy­ra­zu. Be­ver­ly stwier­dzi­ła kie­dyś, że im więk­szy bez­ruch, tym da­lej moż­na za­wę­dro­wać, w skraj­nym znie­ru­cho­mie­niu moż­na zaś osią­gnąć skraj­ną pręd­kość. Gdy­by da­ło się – mó­wi­ła – wstrzy­mać od­dech, za­skle­pić się w so­bie, unie­ru­cho­mić każ­dy atom swe­go cia­ła, moż­na by prze­bić się aż do nie­skoń­czo­no­ści. Pe­ter La­ke nie mógł te­go po­jąć. Spo­strzegł jed­nak, że z chwi­lą gdy zna­leź­li się w bu­dyn­ku, Athan­sor, je­go ci­chy, czu­ły koń, za­czął za­cho­wy­wać się tak, jak­by wje­cha­li na po­dwó­rze zna­jo­mej kuź­ni. Za­sta­na­wiał się, czym go daw­niej pod­ku­wa­no i czy kie­dyś jesz­cze zo­sta­nie pod­ku­ty.


  – Nie wi­dzia­łeś na­pi­su? – spy­tał ro­bot­nik.


  – Ja­kie­go na­pi­su?


  – Tam­te­go. – Ro­bot­nik wska­zał na po­tęż­ną od­bla­sko­wą ta­bli­cę z na­pi­sem „Wstęp wzbro­nio­ny”.


  – Nie wi­dzia­łem – od­parł Pe­ter La­ke. – Co to za miej­sce?


  – Si­łow­nia. Prze­cież to wi­dać.


  – Ja­kie­go ro­dza­ju si­łow­nia? – do­py­ty­wał się Pe­ter, wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny me­cha­nik, kon­struk­tor i re­pe­ra­tor mo­to­rów elek­trycz­nych, dy­nam, tur­bin pa­ro­wych i sil­ni­ków spa­li­no­wych.


  – Sta­cja prze­kaź­ni­ko­wa.


  – Co prze­ka­zu­je?


  – Ener­gię, któ­ra tu do­cie­ra.


  – Skąd?


  – Nie wiem. Nie je­stem in­ży­nie­rem. Sta­cja prze­kaź­ni­ko­wa i ty­le.


  – Wi­dzia­łem wszyst­kie ro­dza­je si­łow­ni, ja­kie tyl­ko ist­nie­ją.


  – Po­wi­nie­neś więc znać też i ta­ką.


  – Tak. Ale nie znam. Ni­g­dy na­wet nie sły­sza­łem o czymś ta­kim.


  Ro­bot­nik po­gar­dli­wie mach­nął rę­ką.


  – Stoi tu już ty­le lat – po­wie­dział – że na­wet bym nie zli­czył.


  – Nie mo­że tu stać dłu­go. Dwa­dzie­ścia lat te­mu w tych ka­mie­ni­cach miesz­ka­li lu­dzie. Na po­dwó­rzu był ma­ły do­mek z kle­pi­skiem za­miast pod­ło­gi. Miesz­ka­ły w nim do­li­niar­ki, zło­dziej­ki kie­szon­ko­we…


  – Wiem – uciął ro­bot­nik. – Ma­ła Li­za Ja­ne, Dol­ly i ta ciem­na, Bo­sca.


  – Skąd wiesz?


  – Ja też tu miesz­ka­łem. O tu, na pię­trze, do­kład­nie w miej­scu tej ma­szy­ny, wi­dzisz?


  – W czyn­szów­ce?


  – Zga­dza się. Wszy­scy po­mar­li al­bo się wy­pro­wa­dzi­li.


  – Czy pa­mię­tasz ma­łe dziec­ko, któ­re miesz­ka­ło tu­taj, w tym bu­dyn­ku? – Pe­ter La­ke wska­zał pu­stą prze­strzeń po­nad rzę­dem świa­teł. – By­ło nie­du­że i bar­dzo cho­re, le­d­wie wi­dzia­ło na oczy, mia­ło po­twor­nie wiel­ką gło­wę i obrzmia­łą czasz­kę.


  – Po­wie­dzia­łem ci już, ni­ko­go tu nie ma. Ale sko­ro by­ło cho­re, mo­że ktoś za­brał je do szpi­ta­la.


  – Ja­kie­go szpi­ta­la?


  – Szpi­ta­la, któ­ry ob­słu­gu­je wy­spy i ob­słu­gi­wał też wte­dy. Przy Prin­ting Ho­use Squ­are.


  – Prze­cież to na Man­hat­ta­nie.


  – Ale bli­sko, am­bu­lans mu­si tyl­ko prze­je­chać przez most.


  Kost­ni­ca szpi­ta­la przy Prin­ting Ho­use Squ­are by­ła bez­okien­nym po­miesz­cze­niem w piw­ni­cy, po­zba­wio­nym na­wet wen­ty­la­cji. W ośle­pia­ją­cym bla­sku punk­to­wych świa­teł sta­ło pięć­dzie­siąt sto­łów sek­cyj­nych, z któ­rych każ­dy za­wa­lo­ny był po­zba­wio­ny­mi ży­cia cia­ła­mi. Na nie­któ­rych le­ża­ło po dzie­się­cio­ro dzie­ci, uło­żo­nych w po­przek ni­czym sze­re­gi po­psu­tych za­wo­rów. Tru­py by­ły w każ­dym moż­li­wym wie­ku i każ­dej moż­li­wej ra­sy: męż­czyź­ni, ko­bie­ty, wiel­cy jak ko­nie i bez­wład­ni jak sto­sy szmat bez­dom­ni, za­sty­gli w stę­że­niu po­śmiert­nym mu­sku­lar­ni ro­bot­ni­cy, dziew­czę­ta tak drob­ne, że pra­wie po­zba­wio­ne mię­śni, prze­stęp­cy, któ­rych ostat­nim tro­feum by­ła dziu­ra po ku­li wiel­ko­ści dzie­się­cio­cen­tów­ki, je­den Hin­dus z ucię­tą gło­wą, któ­ra wpa­try­wa­ła się w resz­tę cia­ła z dru­giej stro­ny sa­li, ma­łe dzie­ci o twa­rzach wy­krzy­wio­nych za­kło­po­ta­niem i bó­lem, męż­czyź­ni i ko­bie­ty, któ­rzy ni­g­dy nie są­dzi­li, że wła­śnie tak skoń­czą, pe­chow­cy za­sty­gli w wy­ra­zie zdzi­wie­nia.


  Le­karz w okrwa­wio­nym ki­tlu krzą­tał się mię­dzy sto­ła­mi i dyk­to­wał coś do ru­ry gło­so­wej, któ­rą cią­gnął za so­bą na za­in­sta­lo­wa­nym pod su­fi­tem wy­się­gni­ku, co pe­wien czas na­chy­lał się tak­że nad któ­rymś z ciał, by je zba­dać lub otwo­rzyć. Pe­ter La­ke sta­nął w drzwiach i znie­ru­cho­miał. Nie był w sta­nie ani wejść do środ­ka, ani się od­wró­cić. Oczy zmar­łych wpa­try­wa­ły się we wszyst­kich moż­li­wych kie­run­kach, nie spo­sób by­ło zejść im z po­la wi­dze­nia.


  – Ko­goś szu­ka­my, jak są­dzę? – ode­zwał się le­karz, nie pod­no­sząc gło­wy. – Szan­se, że go znaj­dzie­my, są nie­wiel­kie. Je­śli nie wiesz dla­cze­go, to ci po­wiem. – Mó­wił tak, jak­by wciąż dyk­to­wał, a po­ja­wie­nie się Pe­te­ra La­ke’a by­ło je­dy­nie ko­lej­nym przy­pad­kiem, któ­ry na­le­ży za­no­to­wać i zba­dać. – Po nich nikt ni­g­dy nie przy­cho­dzi. To lu­dzie, któ­rzy wpa­dli w szcze­li­ny te­go świa­ta. Gdzie są ich ro­dzi­ce, ich dzie­ci, bra­cia, sio­stry, przy­ja­cie­le? Al­bo są tu­taj, al­bo już tu by­li, al­bo nie­ba­wem bę­dą. My­ślisz, że ci, co jesz­cze dy­cha­ją, ma­ją ocho­tę tu przy­cho­dzić, pó­ki jesz­cze nie mu­szą? Nie przy­cią­gnął­byś ich tu­taj na­wet win­dą ko­twicz­ną.


  Pe­ter La­ke nic nie mó­wił, lecz to tyl­ko za­chę­ca­ło le­ka­rza do mó­wie­nia.


  – Mo­że je­steś z ja­kiejś gru­py re­for­ma­tor­skiej i przy­sze­dłeś zbie­rać do­wo­dy? – zer­k­nął na Pe­te­ra, lecz z je­go wy­glą­du i wy­ra­zu twa­rzy od ra­zu wy­wnio­sko­wał, że tak nie jest. – Przy­cho­dzą tu i fo­to­gra­fu­ją. Chcą za­znać dresz­czy­ku emo­cji. Tyl­ko po to to ro­bią. Obu­rze­nie i współ­czu­cie, ja­kie­go do­zna­ją na wi­dok tych spo­nie­wie­ra­nych sztyw­nia­ków, jest dla nich źró­dłem nie­sły­cha­nej ra­do­ści. Po­trze­bu­ją moc­nych wra­żeń. Do­brze o tym wiem. – Le­karz roz­pła­tał okrop­nym cię­ciem ło­no na­sto­let­niej dziew­czy­ny. – I po­wiem ci, skąd to wiem. Sie­dzę tu ca­ły­mi dnia­mi i ob­ra­biam po pięć­dzie­siąt sztuk dzien­nie, nie mo­gę więc współ­czuć każ­de­mu z nich z osob­na. Nie je­stem Bo­giem. Nie stać mnie na to. Po­moc­ni­cy tych pań i kry­ty­cy spo­łecz­ni z miej­sca od­no­szą wra­że­nie, że to nie­ja­dal­ne mię­so, któ­re tu kro­ję, nic mnie nie ob­cho­dzi. I te­go im trze­ba. Wie­dzą, że są lep­si od tych ża­ło­snych łaj­du­sów, któ­rym pró­bu­ją po­ma­gać, ale wła­śnie to im się po­do­ba: lu­bią my­śleć, że są lep­si od nas wszyst­kich, któ­rych nie stać na praw­dzi­we „współ­czu­cie”. Czy za­uwa­ży­łeś, jak czę­sto to sło­wo po­ja­wia się w ich ustach? – Ob­ró­cił się na chwi­lę do Pe­te­ra. – Uży­wa­ją go jak pał­ki. Strzeż się.


  Po tych sło­wach wy­ko­nał ko­lej­ną ru­ty­no­wą czyn­ność, tak okrop­ną, że Pe­ter La­ke z prze­ra­że­nia aż za­mknął oczy. Le­karz jed­nak mó­wił da­lej, prze­bie­ra­jąc śli­ski­mi dłoń­mi, jak gdy­by ni­g­dy nic.


  – Przy­cho­dzą tu dla wła­snej ko­rzy­ści. Od ra­zu wi­dać, że to uwiel­bia­ją. Naj­więk­szą iro­nią i pysz­nym żar­tem jest to, że ci nędz­ni­cy z sa­me­go dna ba­gna ma­ją za orę­dow­ni­ków wła­śnie te za­ko­cha­ne w so­bie szu­mo­wi­ny. Ład­ni mi orę­dow­ni­cy! Oni na tych bie­da­kach że­ru­ją: naj­pierw ma­te­rial­nie, po­tem du­cho­wo. Ale i jed­ni, i dru­dzy są sie­bie war­ci, wy­stę­pek i głu­po­ta stwo­rzo­ne są po to, by iść rę­ka w rę­kę.


  – Wiem o tym, bo sam by­łem bied­ny – cią­gnął le­karz. – Ale wy­strze­li­łem w gó­rę jak ra­kie­ta i wiem, jak to wszyst­ko dzia­ła. Ci, co za­wsze są po two­jej stro­nie, lub przy­naj­mniej tak są­dzą, w rze­czy­wi­sto­ści ścią­ga­ją cię w dół. Wszyst­ko, co ro­bią, ścią­ga cię w dół. Oni wszyst­ko ci wy­ba­czą. Ra­buj, gwałć, krad­nij, za­bi­jaj, a i tak wy­bro­nią cię przed so­bą sa­mym. Ro­zu­mie­ją wszyst­kie two­je błę­dy, po­raż­ki, nie­cne po­stęp­ki. I świet­nie! Mo­żesz ro­bić swo­je do sa­me­go koń­ca, cóż ich to ob­cho­dzi? Nie, prze­pra­szam, ob­cho­dzi ich to, wła­śnie ob­cho­dzi: chcą, by tak by­ło na­dal. Z cze­go by ży­li ci słu­dzy ubo­gich, gdy­by ubo­gich nie by­ło?


  Schy­lił się i wy­ko­nał krót­kie cię­cie, cie­niut­kie jak włos, przez klat­kę pier­sio­wą wy­chu­dzo­nej ja­sno­wło­sej dziew­czy­ny, któ­rą przed chwi­lą wy­pa­tro­szył.


  – Co po­zwa­la mi wy­no­sić się po­nad tych wszyst­kich, co są zbyt głu­pi, by wy­do­być się z nę­dzy? Otóż pew­ne­go dnia spoj­rza­łem w oczy czło­wie­ko­wi, któ­ry nie­na­wi­dził mnie za to, kim je­stem, i miał od­wa­gę mi to po­wie­dzieć. Pa­mię­tam do­kład­nie je­go sło­wa: „To, co ro­bisz, jest od­ra­ża­ją­ce; je­steś na pro­stej dro­dze, by umrzeć mło­do. Je­śli chcesz po­żyć tak­że tu, na zie­mi, a nie tyl­ko po śmier­ci, mu­sisz na­uczyć się po­stę­po­wać wła­ści­wie”. – Le­karz prze­rwał na chwi­lę swo­je czyn­no­ści, opu­ścił rę­ce i spoj­rzał Pe­te­ro­wi pro­sto w twarz. – Nie­na­wi­dzę bie­da­ków. Zo­bacz, co z so­bą ro­bią. Je­śli się nad tym za­sta­no­wić, nie moż­na ich nie znie­na­wi­dzić.


  Odło­żył skal­pel i za­my­ślił się na chwi­lę.


  – Wy­bacz – po­wie­dział. – Cza­sa­mi roz­ma­wiam z ży­wy­mi jak z umar­ły­mi. I mo­że ci umar­li za­ła­żą mi za skó­rę moc­niej, niż mi się zda­je. Ale, ale, ty prze­cież ko­goś szu­kasz. Po cóż in­ne­go byś przy­szedł?


  Pe­ter La­ke ski­nął gło­wą.


  – Wiek?


  – Dziec­ko.


  – Płeć?


  – Nie wiem. Wy­glą­da­ło chy­ba ra­czej na chłop­ca.


  – Ra­sa?


  – Ir­landz­ka lub wło­ska, tak mi się zda­je.


  – To nie są ra­sy. Skąd?


  – Z wysp.


  – Nie­wie­lu ich już stam­tąd do­sta­je­my, dziel­ni­ca się uprze­my­sło­wi­ła, ma­ło kto tam miesz­ka.


  – To by­ło wcze­śniej.


  – Dwa­dzie­ścia lat te­mu?


  – Zga­dza się.


  – Mo­że, mo­że… mo­że mógł­bym po­móc ci zna­leźć ko­goś, kto prze­szedł przez mo­je rę­ce dwa­dzie­ścia go­dzin te­mu. Mo­że. Ale nie dwa­dzie­ścia dni te­mu, ani dwa­dzie­ścia ty­go­dni, a już na pew­no, w ab­so­lut­nie żad­nym ra­zie, przed dwu­dzie­stu la­ty. Dwa­dzie­ścia lat? To pra­wie śmiesz­ne. Rów­nie do­brze mógł­byś pójść na po­le psze­ni­cy w Kan­sas i pró­bo­wać od­szu­kać po­je­dyn­cze ziar­no, któ­re dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej wy­pa­dło z kło­sa. Przez ten czas zdą­ży­ły już się uro­dzić i umrzeć ca­łe po­ko­le­nia. Wszy­scy po­grą­ży­li się w zu­peł­niej nie­pa­mię­ci. Je­śli ży­ją jesz­cze ro­dzi­ce te­go dziec­ka – w co wąt­pię – to gwa­ran­tu­ję ci, że o nich też wszy­scy już za­po­mnie­li.


  – Moż­na tu zna­leźć dzie­cię­ce pro­sty­tut­ki, wiesz? – cią­gnął le­karz. – I to nie jed­ną czy dwie, tyl­ko ca­łe dzie­siąt­ki. Ży­ją, o ile moż­na to tak na­zwać, do dzie­więt­na­ste­go ro­ku ży­cia. Po­tem za­bi­ja je ko­ka­ina, ki­ła al­bo nóż. A mo­że chcesz zo­ba­czyć sa­lę, gdzie trzy­ma­my sa­me ka­wał­ki ciał i tru­py, co przez dwa mie­sią­ce le­ża­ły na dnie rze­ki lub ca­ły­mi la­ta­mi w ja­kiejś ru­de­rze, przez ni­ko­go nie­zau­wa­żo­ne? Chcesz zo­ba­czyć jesz­cze sześć po­dob­nych sal w tym szpi­ta­lu? Lub w in­nych szpi­ta­lach? Prin­ting Ho­use Squ­are to tyl­ko ma­ła, lo­kal­na lecz­ni­ca. Na­wet w pry­wat­nych szpi­ta­lach w cen­trum mia­sta znaj­dziesz ta­kich rze­czy na pęcz­ki. Nie ma nic obrzy­dliw­sze­go niż oty­ły trup, w któ­rym za­ży­wa­ne la­ta­mi próż­ne przy­jem­no­ści zmie­ni­ły się w cuch­ną­ce gnil­ne ga­zy i roz­dę­ły go jak ba­lon. To mia­sto pło­nie i jest ob­lę­żo­ne. To­czy­my woj­nę, w któ­rej każ­dy gi­nie i nikt nie zo­sta­je za­pa­mię­ta­ny.


  – Sko­ro jest tak, jak mó­wisz – spy­tał Pe­ter La­ke – to co ja mam ro­bić?


  – Czy jest ktoś, ko­go ko­chasz?


  – Tak.


  – Ko­bie­ta?


  – Tak.


  – To idź do niej.


  – A kto ją za­pa­mię­ta?


  – Nikt. I oto wła­śnie cho­dzi. Te­raz sam mu­sisz się o to wszyst­ko za­trosz­czyć.




  HA­KEL­DA­MA


  Pe­ter La­ke je­chał na Athan­so­rze po za­śnie­żo­nych uli­cach, wal­cząc z pół­noc­nym wia­trem. By­ło bar­dzo zim­no, z wą­sów zwi­sa­ły mu so­ple. Le­karz nie wie­dział, że ko­bie­ta, któ­rą Pe­ter ko­cha, jest już jed­ną no­gą na tam­tym świe­cie, ale je­go ra­da by­ła nad wy­raz traf­na i bo­le­sna, zwłasz­cza że ode­zwa­ło się w niej echo słów sa­mej Be­ver­ly, wy­po­wie­dzia­nych w trak­cie dru­gie­go (lecz jak do­tąd by­naj­mniej nie ostat­nie­go) za­mro­cze­nia, któ­re­go Pe­ter był świad­kiem:


  – Je­stem ta­ka jak ty. Przy­by­łam z in­ne­go wie­ku. Ale jest ty­le rze­czy, o któ­re mu­si­my się te­raz za­trosz­czyć.


  Po­nie­waż Pe­ter był oszo­ło­mio­ny si­łą wła­snej mi­ło­ści do Be­ver­ly, jej na­gło­ścią i zbli­ża­ją­cym się kre­sem – a mo­że też dla­te­go, że ni­jak nie mógł swej uko­cha­nej po­móc – za­czął wie­rzyć w to, co ona. Jej nie­praw­do­po­dob­ne wy­my­sły za­czął przyj­mo­wać za do­brą mo­ne­tę po pro­stu dla­te­go, że ją ko­chał; go­tów był znieść każ­de, na­wet naj­bar­dziej że­nu­ją­ce ro­zu­mo­wa­nie tyl­ko po to, by z nią być. I do­pie­ro gdy już na po­ły za­czął wie­rzyć w to, co mó­wi­ła, za­czął się nad ni­mi za­sta­na­wiać – do­pie­ro wte­dy od­wie­dził też szpi­tal przy Prin­ting Ho­use Squ­are.


  Je­że­li Be­ver­ly mia­ła słusz­ność, wy­ja­śni­ło­by się, dla­cze­go świat spra­wia cza­sem wra­że­nie, jak­by był sce­ną kie­ro­wa­ną zza ku­lis przez ja­kąś wyż­szą, dziw­nie przy­chyl­ną, lecz i obo­jęt­ną si­łę. Nie­za­wi­nio­ne cier­pie­nie mo­gło zy­skać sens, gdy­by w ja­kichś przy­szłych bądź mi­nio­nych epo­kach od­sło­nił się sens wszyst­kie­go i wy­rów­na­ły­by się ra­chun­ki. Wy­ja­śni­ło­by się, czym jest prze­zna­cze­nie i przy­pa­dek, wy­ja­śni­ło­by się, dla­cze­go Pe­te­ro­wi cza­sem sta­je przed oczy­ma ob­raz mia­sta wi­dzia­ne­go z wiel­kiej wy­so­ko­ści, ni­czym ży­we­go stwo­rze­nia o sier­ści z przy­ćmio­ne­go świa­tła. Wy­ja­śni­ło­by się, czym jest to coś, co wo­ła do Be­ver­ly z wiel­kiej od­da­li i z in­ne­go cza­su. Wska­zy­wa­ło­by to też, że Athan­sor, któ­ry po­tra­fi wy­so­ko ska­kać, w isto­cie ska­cze ku cze­muś, co już zna. Wy­ja­śnia­ło­by się, cze­mu Pe­ter jest tak moc­no prze­świad­czo­ny, że wszyst­kie dzia­ła­nia na świe­cie ma­ją swo­je kon­se­kwen­cje i ni­g­dy nie zo­sta­ją za­po­mnia­ne, jak gdy­by od­no­to­wy­wa­no je we wspa­nia­łym, nie­wy­obra­żal­nie roz­bu­do­wa­nym re­je­strze. Przy­szło mu też do gło­wy, że mo­gło­by wy­ja­śnić się, czym jest wol­ność, pa­mięć, prze­isto­cze­nie i spra­wie­dli­wość – choć nie miał po­ję­cia jak.


  Pe­ter przy­po­mniał so­bie, jak kie­dyś Pe­ar­ly So­ames bez żad­nej wi­docz­nej przy­czy­ny od­sko­czył do ty­łu, wy­cią­gnął pi­sto­let i wy­pa­lił dzie­sięć na­bo­jów ka­li­ber 45 w ciem­ne okno, za któ­rym nie by­ło wi­dać nic prócz zi­mo­wej no­cy. Pe­ar­ly trząsł się póź­niej przez do­brą go­dzi­nę; twier­dził, że zza okna wpa­try­wał się w nie­go z wy­szcze­rzo­ny­mi kła­mi bia­ły pies afgań­ski, gi­gan­tycz­ny pies mie­rzą­cy dwa­dzie­ścia stóp wzro­stu – któ­ry rze­ko­mo przy­był po nie­go z in­ne­go cza­su. Pe­ter La­ke stwier­dził wów­czas, że Pe­ar­ly osza­lał, naj­wy­raź­niej za czę­sto ude­rzał gło­wą o fra­mu­gi i sto­ło­we bla­ty. Gdy wresz­cie prze­stał się trząść, spał przez czter­dzie­ści osiem go­dzin, wy­peł­nio­nych co do mi­nu­ty kosz­mar­ny­mi sna­mi.


  Pe­ter wie­dział też, że Przy­mo­rza­nie cze­ka­ją, aż w ścia­nie chmur otwo­rzy się wiel­kie okno i uka­że się w nim mia­sto, któ­re pło­nie, lecz się nie spa­la, któ­re mio­ta się jak zwie­rzę, lecz jest nie­po­ru­szo­ne, mia­sto za­wie­szo­ne w po­wie­trzu. Spo­strze­gaw­czy, wy­czu­le­ni na drob­ne, na po­zór nie­zna­czą­ce zna­ki, upie­ra­li się, że wła­śnie coś ta­kie­go się uka­że – gdy zaś się to sta­nie, świat za­lśni czy­stym zło­tem.


  Wszyst­kie te my­śli te­le­pa­ły się Pe­te­ro­wi w gło­wie ni­czym garn­ki i pa­tel­nie przy sio­dle wę­drow­ne­go han­dla­rza. Trud­no by­ło znieść wa­gę tych cząst­ko­wych ob­ja­wień, któ­re nie chcia­ły uło­żyć mu się w ca­łość. Pe­ter nie mógł się rów­nać z Mo­ot­fow­lem czy Isa­acem Pen­nem, nie był głę­bo­kim my­śli­cie­lem, tyl­ko zwy­kłym czło­wie­kiem, Pe­te­rem La­kiem – i je­chał te­raz do do­mu Pen­nów z nie­skom­pli­ko­wa­nym za­mia­rem wy­ką­pa­nia się w wy­ło­żo­nym łup­ka­mi ba­se­nie; po­tem chciał po­pa­trzeć, jak Be­ver­ly ubie­ra się do Mo­uqu­in. Je­chał szyb­ko wśród świa­teł wcze­sne­go zi­mo­we­go wie­czo­ru, klu­czył mię­dzy zdy­sza­ny­mi koń­mi, ob­ło­ka­mi pa­ry, la­kie­ro­wa­ny­mi po­wo­za­mi o mo­sięż­nych lam­pach i fa­la­mi su­che­go, zim­ne­go śnie­gu. Athan­sor szedł tak mięk­kim kro­kiem, że jaz­da na nim przy­po­mi­na­ła śli­zga­nie się na nie­wi­docz­nej li­nie bądź uno­sze­nie się na śród­o­ce­anicz­nej fa­li. Pe­ter i Be­ver­ly wy­bie­ra­li się do Mo­uqu­in, nie­bacz­ni na wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa. No­wy Rok to­czył się ku nim ni­czym fa­la pę­dzą­ca przez za­to­kę, za­le­wa­ją­cą za­sta­łą wo­dę spie­nio­nym wi­ro­wi­skiem.


  Gdy Athan­sor uło­żył się już w wy­mosz­czo­nym sia­nem le­go­wi­sku w staj­ni Pen­nów, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie przed­nie no­gi i kło­niąc gło­wę w ocze­ki­wa­niu na krze­pią­cy sen, Pe­ter wszedł do do­mu, wbiegł na pię­tro i od­krę­cił kran z go­rą­cą wo­dą. Po pa­ru go­dzi­nach spę­dzo­nych na mro­zie pa­ru­ją­ca ką­piel by­ła nie­po­rów­na­ną roz­ko­szą. Gdy uno­sił się w wo­dzie, ko­ły­sa­ny i ob­ra­ca­ny stru­mie­nia­mi bą­bel­ków, otwo­rzy­ła się drzwi i we­szła Be­ver­ly.


  – Wszy­scy są w re­dak­cji „The Sun” – ob­wie­ści­ła, ścią­ga­jąc bluz­kę przez gło­wę ru­chem szyb­szym niż za­rzu­ce­nie węd­ki. – Przy­ję­cie no­wo­rocz­ne za­czy­na się do­pie­ro o siód­mej czy ósmej.


  – Co z Jay­gą? – spy­tał Pe­ter, ma­jąc w pa­mię­ci jej skłon­ność do pod­glą­da­nia i pod­słu­chi­wa­nia.


  – Jay­ga też tam jest, sie­dzi pod biur­kiem mo­je­go oj­ca z ta­cą wę­dzo­ne­go ło­so­sia na ko­la­nach i wiel­ką bu­tlą fran­cu­skie­go szam­pa­na pod rę­ką. Znaj­dą ją trze­cie­go stycz­nia po grun­tow­nym prze­trzą­śnię­ciu ca­łe­go bu­dyn­ku. Bę­dzie tak ob­je­dzo­na ło­so­siem, ka­wio­rem, sie­ka­ną wą­trób­ką i kre­wet­ka­mi, że wy­trzy­ma­ła­by na­wet jesz­cze dłuż­szą hi­ber­na­cję. Wie­my o tym tyl­ko ona, Har­ry i ja. Je­ste­śmy jej wspól­ni­ka­mi.


  – A więc zo­sta­li­śmy sa­mi.


  – Tak! – krzyk­nę­ła Be­ver­ly i rzu­ci­ła się do ba­se­nu.


  Ob­ję­li się i uno­si­li na wo­dzie, krą­ży­li wko­ło, ob­ra­ca­ni prą­dem wo­dy, ob­le­wa­ni przez wo­do­spad. Roz­pusz­czo­ne wło­sy Be­ver­ly uno­si­ły się wo­kół niej, mięk­kie i mo­kre, pier­si uno­si­ły się jak­by sa­me, smu­kłe no­gi po­ru­sza­ły się ni­czym ró­ża­no-bia­łe no­ży­ce; ukrop po­kry­wał jej skó­rę jak­by cie­niut­ką war­stwą pa­ty­ny, zmięk­czał i roz­we­se­lał jej by­stre, prze­ni­kli­we oczy. Pod­pły­nę­li do kra­wę­dzi ba­se­nu i roz­ma­wia­li; sło­wa gi­nę­ły w jed­no­staj­nym szu­mie wo­do­spa­du.


  Spa­ra­li­żo­wa­ny z po­żą­da­nia Pe­ter La­ke zdo­łał opo­wie­dzieć jej o Ce­ci­lu, Mo­ot­fow­lu, Jack­so­nie Me­adzie i le­ka­rzu ze szpi­ta­la przy Prin­ting Ho­use Squ­are. Be­ver­ly nic na to wszyst­ko nie po­wie­dzia­ła. Ni­by do­da­wa­ła mu otu­chy, ale w ja­kiś nie­po­ję­ty spo­sób. Ni­jak nie od­nio­sła się do ukry­tych w opo­wie­ści py­tań, tyl­ko wciąż wy­po­wia­da­ła spo­koj­ne, nie­za­chwia­nie pew­ne twier­dze­nia.


  – Wśród gwiazd są zwie­rzę­ta – stwier­dzi­ła. – Ta­kie jak to, któ­re opi­su­jesz, o sier­ści ze świa­tła i nie­skoń­cze­nie głę­bo­kich oczach. Astro­no­mo­wie uwa­ża­ją, że gwiaz­do­zbio­ry to nasz wy­mysł. Ale one wca­le nie są wy­my­ślo­ne. To są zwie­rzę­ta, bar­dzo od­le­głe, po­ru­sza­ją­ce się szyb­ko i zgrab­nie, a za­ra­zem za­sty­głe jak ka­mień. Wca­le nie skła­da­ją się z tych pa­ru gwiazd, któ­re je przed­sta­wia­ją – są o wie­le więk­sze – lecz te nie­licz­ne punk­ty z grub­sza wska­zu­ją miej­sce, gdzie le­żą.


  – Jak­żeż mo­gą być więk­sze niż od­le­głość mię­dzy gwiaz­da­mi? – spy­tał Pe­ter.


  – Wszyst­kie gwiaz­dy, ja­kie wi­dzisz w gwiaz­do­zbio­rze, nie są na­wet czub­kiem ro­gu ani po­wie­ką oka. Ku­dła­te fu­tra i unie­sio­ne gło­wy tych zwie­rząt utwo­rzo­ne są z gwiezd­nych za­słon, gwiezd­nych mgieł, gwiezd­nych chmur. Gwiaz­dy są jak ob­łok, jak lśnią­ca tka­ni­na, nie moż­na pa­trzeć na nie z osob­na. Oczy tych stwo­rzeń są szer­sze niż ty­siąc­krot­ność wszech­świa­ta, któ­ry we­dług na­sze­go mnie­ma­nia zna­my. Te nie­biań­skie zwie­rzę­ta har­cu­ją, bry­ka­ją, wę­szą, ma­cha­ją ła­pa­mi, ocie­ra­ją się – a wszyst­ko to w nie­skoń­czo­nym cza­sie. Sły­sza­ny przez nas syk i szum ob­le­wa­ją­cy nie­skoń­czo­ne świa­ty to po pro­stu sze­lest ich fu­ter.


  Pe­ter La­ke wpa­try­wał się w spa­da­ją­cą z gó­ry wo­dę.


  – Je­stem tak sa­mo stuk­nię­ty jak ty – po­wie­dział. – Mo­że na­wet bar­dziej. Wie­rzę ci. Na­praw­dę ci wie­rzę.


  – To tyl­ko mi­łość – od­par­ła Be­ver­ly. – Nie mu­sisz mi wie­rzyć. Nic się nie sta­nie, je­śli mi nie uwie­rzysz. Ca­łe pięk­no praw­dy po­le­ga na tym, że nie trze­ba jej ogła­szać ani w nią wie­rzyć. Praw­da prze­ska­ku­je po pro­stu mię­dzy du­sza­mi; z każ­dym prze­sko­kiem zmie­nia wpraw­dzie kształt, ale i tak po­zo­sta­je tym, czym jest. Wi­dzia­łam ją i pew­ne­go dnia ty tak­że ją uj­rzysz.


  Pe­ter uniósł ją w wo­dzie i de­li­kat­nie usa­do­wił wy­żej na stop­niach.


  – Skąd o tym wszyst­kim wiesz?


  – Wi­dzę to – uśmiech­nę­ła się. – W snach.


  – Je­śli to tyl­ko sny, to cze­mu mó­wisz o nich tak, jak gdy­by by­ły fak­ta­mi?


  – To nie są tyl­ko sny. Już nie. Co­raz wię­cej cza­su spę­dzam we śnie niż na ja­wie, cza­sem prze­cho­dzę na­wet z jed­nej stro­ny na dru­gą. Nie ro­zu­miesz te­go? Ja tam by­łam.


  Pe­ter La­ke od tak daw­na był oswo­jo­ny z wszel­ki­mi sprzecz­no­ścia­mi, pa­ra­dok­sa­mi i sil­ny­mi fa­la­mi emo­cji, że na­wet się nie zdzi­wił, iż zdzi­wił go spo­koj­ny prze­bieg syl­we­stra w Mo­uqu­in, zwy­kle bar­dzo ha­ła­śli­we­go. Przy­po­mniał so­bie, że tak sa­mo by­ło na prze­ło­mie stu­le­ci: wów­czas go­ście czu­li się nie­zdol­ni do ja­kie­go­kol­wiek świę­to­wa­nia, sta­li tyl­ko za­trwo­że­ni hi­sto­rią prze­su­wa­ją­cą na ich oczach swe ma­syw­ne ciel­sko, cięż­kie jak wro­ta do ban­ko­wych sej­fów (ta­kie przy­naj­mniej sko­ja­rze­nie przy­szło na myśl Pe­te­ro­wi). W noc 31 grud­nia 1899 ro­ku, mi­mo ty­sią­ca bu­te­lek szam­pa­na i stu lat ocze­ki­wa­nia, Mo­uqu­in był ci­chy jak ko­ściół w świę­to nie­pod­le­gło­ści. Ko­bie­ty sie­dzia­ły za­pła­ka­ne, na­wet męż­czyź­ni z tru­dem po­wstrzy­my­wa­li łzy. Gdy ze­gar stu­le­ci na ich oczach prze­sko­czył o ko­lej­ny karb do przo­du, wszy­scy za­po­mnie­li o bła­hych co­dzien­nych tro­skach i przy­po­mnie­li so­bie, jak ma­ło zna­czą w ob­li­czu cza­su.


  Te­raz jed­nak, choć był to zwy­kły, nie­pa­rzy­sty rok, pa­no­wał na­strój jesz­cze bar­dziej uro­czy­sty i na­masz­czo­ny. Po­przed­nim ra­zem ci­sza za­pa­dła mniej wię­cej go­dzi­nę przed pół­no­cą – te­raz już o dzie­wią­tej, gdy Pe­ter La­ke i Be­ver­ly przy­by­li na miej­sce, za­sta­li na miej­scu tłum ele­ganc­ko ubra­nych lu­dzi, któ­rzy za­miast pić i tań­czyć sta­li tyl­ko w ostrym świe­tle, czuj­ni, ci­si i za­du­ma­ni. Nie by­ło, jak za­zwy­czaj, krę­gu lu­dzi grze­ją­cych się przy ogniu ze szklan­ka­mi w dło­niach, wrzesz­czą­cych do sie­bie i zer­ka­ją­cych na każ­dą no­wo przy­by­łą pa­rę. Ko­bie­ty nie hip­no­ty­zo­wa­ły ze­bra­nych, jak tyl­ko one umia­ły to ro­bić i czę­sto ro­bi­ły, nie na­rzu­ca­ły tem­pa za­ba­wy swo­im męż­czy­znom. Nie by­ło ta­kie­go na­pię­cia jak w droż­szych lo­ka­lach ani tra­dy­cyj­nych tań­ców, ta­kich jak sto­dol­ny-go­nio­ny, szar­żu­ją­cy ba­wół, za­wia­ny dan­dys czy szu­ra­niec z Bir­dwal­la. Gdy or­kie­stra wresz­cie za­czę­ła grać, za­gra­ła nie­po­rów­na­nej pięk­no­ści utwór La­men­ta­cja i zi­mo­we ukon­ten­to­wa­nie A.P. Cla­ris­sy – i pa­ry roz­ru­sza­ły się wpraw­dzie, lecz tań­czy­ły je­dy­nie let­nie­go ka­dry­la i in­ne chłod­ne, peł­ne dy­stan­su tań­ce, w któ­rych ru­sza się głów­nie oczy­ma, ser­ce ło­mo­ta­ły im zaś jak ści­ga­nym je­le­niom.


  Mo­uqu­in nie był od­po­wied­nim miej­scem dla Pe­ar­ly’ego, przy­wód­ca Krót­kich Ogo­nów przy­był jed­nak na za­ba­wę. To­wa­rzy­szy­ło mu dwu­na­stu gang­ste­rów oraz, jak je na­zy­wa­li, ko­bie­ty: na­pu­szo­ne da­mul­ki, ze­psu­te wiej­skie dzie­wu­szy­ska znu­żo­ne ha­rów­ką w sa­lo­nach fry­zjer­skich i ba­rach ostry­go­wych, zło­dziej­ki kie­szon­ko­we oraz za­wo­do­we pro­sty­tut­ki z pi­sto­le­ci­ka­mi za poń­czo­chą – jak mó­wił Pe­ar­ly, o „sut­kach tak ostrych, że mo­gły­by ni­mi kro­ić ser”. Gdy Pe­ar­ly zo­ba­czył wcho­dzą­ce­go Pe­te­ra, po­de­rwał się z fu­rią, sy­piąc iskra­mi z oczu. Lecz gdy u bo­ku Pe­te­ra po­ja­wi­ła się Be­ver­ly, gang­ster ska­mie­niał, jak gdy­by prze­szy­ła go se­ria strzał z usy­pia­ją­cą tru­ci­zną: wraz z ca­łą świ­tą stał jak spa­ra­li­żo­wa­ny, ze wzro­kiem utkwio­nym w drzwi od kuch­ni, ni­czym bez­dom­ny z Fi­ve Po­ints z bla­sza­nym kub­kiem w rę­ce. La­dacz­ni­ce cią­gnę­ły gang­ste­rów za rę­ka­wy i spo­glą­da­ły po so­bie ze zdu­mie­niem. Krót­kie Ogo­ny bu­dzi­ły gro­zę, by­ły am­ba­sa­do­ra­mi pół­świat­ka, ba­no się ich, lecz to­le­ro­wa­no ich obec­ność, bo gdy­by Mo­uqu­in pró­bo­wał od­mó­wić im wstę­pu, zrów­na­ły­by lo­kal z zie­mią. Mo­że i Pe­ar­ly ude­rzał się w gło­wę o fra­mu­gę za każ­dym ra­zem, gdy wcho­dził do środ­ka, ale i tak rzą­dził tu on i je­go pod­wład­ni. Te­raz wszak­że ca­ła sied­mio­oso­bo­wa grup­ka po­grą­ży­ła się w ner­wo­wej hip­no­zie, tak głę­bo­kiej, że den­ty­sta mógł­by za­cząć usku­tecz­niać na nich swe chy­tre i kosz­tow­ne za­bie­gi, a oni nie zdo­by­li­by się na­wet na jed­no sło­wo pro­te­stu.


  Pe­ter La­ke zer­kał na Be­ver­ly, wiel­ką bia­łą kot­kę ubra­ną w stro­je sprzed pół wie­ku, i za­sta­na­wiał się, jak dłu­go jesz­cze nie­przy­ja­ciel po­zo­sta­nie unie­ru­cho­mio­ny. Miał wra­że­nie, że Be­ver­ly wpę­dza Pe­ar­ly’ego co­raz głę­biej w ów dziw­ny stan za­skle­pie­nia we wła­snym cie­le, jak­by pu­łap­kę unie­ru­cho­mio­ne­go cza­su. Obo­je za­ję­li sto­lik, za­mó­wi­li szam­pa­na i po chwi­li na sto­li­ku po­ja­wi­ła się bu­tla w srebr­nym ku­beł­ku z lo­dem.


  – Ostat­ni raz by­ło tu tak smęt­nie w dzie­więć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym – po­wie­dział Pe­ter. – A mo­że, zu­peł­nym przy­pad­kiem, każ­de­mu z tych lu­dzi nie­daw­no umarł ktoś z naj­bliż­szych?


  – Spró­buj ich roz­krę­cić – za­rzą­dzi­ła Be­ver­ly. – Ja chcę tań­czyć, tak jak tań­czy­li ci lu­dzie w go­spo­dzie nad Co­he­eries.


  – Kto: ja? Jak­żeż ja mam ich roz­krę­cić? Mo­że mógł­bym za­strze­lić al­bo za­dźgać Pe­ar­ly’ego, sko­ro już znie­ru­cho­miał jak mu­cha na le­pie. Ale wte­dy wszy­scy by ucie­kli. Trud­no, baw­my się spo­koj­nie i cze­kaj­my na No­wy Rok.


  – Nie – od­par­ła. – To ostat­ni No­wy Rok w mo­im prze­klę­tym ży­ciu. Chcę, by miał w so­bie tro­chę ognia.


  Ob­ró­ci­ła się na krze­śle w stro­nę sze­re­gu fran­cu­skich okien, za­le­wa­nych przez wiatr po­to­pem zi­mo­wych gwiazd. Wszyst­kie otwar­ły się na­gle bez ostrze­że­nia. Po­tem w ja­kiś nie­po­ję­ty spo­sób za­czę­ły się otwie­rać ko­lej­ne drzwi, któ­rych w Mo­uqu­in by­ło łącz­nie dwa­dzie­ścia sie­dem – trza­ska­ły z pręd­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, aż or­kie­stra umil­kła, a tan­ce­rze sta­nę­li jak wry­ci. Świe­ży po­wiew roz­nie­cił ogień, ko­mi­nek z mru­czą­ce­go de­li­kat­nie ko­cu­ra prze­isto­czył się w roz­sza­la­ły hut­ni­czy piec, a okry­te so­pla­mi drze­wa na ze­wnątrz roz­dź­wię­cza­ły się jak ty­siąc dzwon­ków u sań. Po­tem wska­zów­ki ze­ga­ra za­czę­ły ści­gać się ze so­bą jak żółw z za­ją­cem i do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li do­tar­ły do pół­no­cy. Ze­gar wy­bił dwa­na­ście ude­rzeń, tak jak każ­dy ze­gar w No­wym Jor­ku, a dzwo­ny ko­ściel­ne, sy­re­ny stra­żac­kie i okrę­to­we za­wtó­ro­wa­ły im zgod­nie, zmie­nia­jąc ca­łe mia­sto w gi­gan­tycz­ną ka­ta­ryn­kę.


  Wkrót­ce zro­bi­ło się tak zim­no, że w lo­ka­lu po­za­my­ka­no drzwi – i w sa­li snów zro­bi­ło się ci­cho, a kil­ka ko­biet za­czę­ło pła­kać. Tłu­ma­czy­ły, że to z po­wo­du lo­do­wa­te­go po­wie­trza, któ­re wy­sma­ga­ło je po na­gich ra­mio­nach, lecz gdy uci­chło echo dwu­na­stu ude­rzeń, na­wet ob­cy za­czę­li ści­skać się po­nu­ro, przy­tło­cze­ni si­łą roz­po­czy­na­ją­ce­go się ro­ku. Pła­ka­li z po­wo­du ma­gii i sprzecz­no­ści; pła­ka­li dla­te­go, że mi­nął czas i że po­zo­stał jesz­cze czas; dla­te­go, że uj­rze­li sie­bie jak­by na fo­to­gra­fii, zro­bio­nej tak szyb­ko, że za­prze­cza­ła ich śmier­tel­no­ści; dla­te­go że mia­sto wo­kół nich za­wią­za­ło spi­sek, by zła­mać sto ty­się­cy serc; a tak­że dla­te­go, że po­dob­nie jak wszy­scy mu­sie­li że­glo­wać, wo­do­od­por­ni, po tym mo­rzu kło­po­tów. Gdy znaj­do­wa­li na tym mo­rzu wy­spy, chwy­ta­li się ich kur­czo­wo, lecz nie dość moc­no, by mo­rze na po­wrót nie po­rwa­ło ich i nie po­chło­nę­ło.


  – Wiej­skie tań­ce! – ze­rwał się któ­ryś z męż­czyzn i z miej­sca po­rwał za so­bą ele­ganc­ki tłum. Wszy­scy po­czu­li ta­ką lek­kość, ta­ką ulgę, że ru­szy­li w ta­ny, nim zdą­ży­ła za­grać mu­zy­ka. Pod­ło­ga Mo­uqu­in za­ło­mo­ta­ła pod pro­sty­mi, zi­mo­wy­mi tań­ca­mi, ma­gia je­zio­ra Co­he­eries za­wi­ro­wa­ła po sa­li w nie­mal ma­te­rial­nej po­sta­ci. Be­ver­ly w błę­kit­nej je­dwab­nej suk­ni tań­czy­ła z Pe­te­rem. Tłum za­czął ich so­bie po­ka­zy­wać pal­ca­mi, Krót­kie Ogo­ny z Pe­ar­lym na cze­le za­czę­ły ta­jać. Mi­go­ta­ły i pę­ka­ły szklan­ki. W sa­li zro­bi­ło się go­rą­co. Be­ver­ly tań­czy­ła. Wszy­scy tań­czy­li. Tań­czo­no w ba­rach ostry­go­wych, tań­czo­no w roz­świe­tlo­nych ko­min­ka­mi sa­lo­nach na pro­mach w za­to­ce, tań­czo­no w sa­lach ba­lo­wych w śród­mie­ściu, tak ki­pią­cych zło­tem i sre­brem, że za dnia wy­glą­da­ły jak ban­ki, tań­czo­no w szpi­tal­nych świe­tli­cach i nędz­nych ciem­nych piw­ni­cach. Tań­czo­no wszę­dzie, przy­naj­mniej przez chwi­lę.


  Pe­ter La­ke czuł, że ja­kaś nie­sły­cha­na ma­szy­ne­ria po­ru­sza­ją­ca świat od środ­ka drgnę­ła i wy­ko­na­ła za­pla­no­wa­ny ruch, i że bę­dzie to ruch brze­mien­ny w skut­ki. Za­raz jed­nak prze­stał my­śleć i za­tra­cił się w wi­do­ku Be­ver­ly, ja­sno­wło­sej, błę­kit­no­okiej dziew­czy­ny wi­ru­ją­cej i przy­tu­pu­ją­cej wraz z in­ny­mi. Wło­sy mia­ła roz­wia­ne, a mu­zy­ka zda­wa­ła się wy­brzmie­wać w jej wnę­trzu – tań­czy­ła ra­do­śnie i pre­cy­zyj­nie, wszyst­kie przy­tu­py wy­ko­ny­wa­ła do­kład­nie kie­dy trze­ba. Do tej po­ry za­wsze gro­ma­dzi­ła swo­je ru­chy w swym wnę­trzu, ma­ga­zy­no­wa­ła w so­bie ich ener­gię, te­raz je uwol­ni­ła. Pe­ter La­ke ni­g­dy jej ta­kiej nie wi­dział – bo też jesz­cze ni­g­dy ta­ka nie by­ła. Bał się o nią, ale czuł też, że te chwi­le nie prze­pad­ną, że za spra­wą ja­kie­goś me­cha­ni­zmu zo­sta­ną prze­ło­żo­ne na in­ny ję­zyk i prze­cho­wa­ne, że bę­dą trwać i pew­ne­go dnia zo­sta­ną po­wtó­rzo­ne. Każ­dy z ty­sią­ca jej ru­chów zo­sta­wał mu w pa­mię­ci, każ­dy olśnie­wa­ją­co pięk­ny, każ­dy z nich roz­ja­śniał zim­ny mrok bez­kre­snej ot­chła­ni. Na pew­no do­kądś do­trą, gdzieś wy­lą­du­ją – my­ślał so­bie; wszyst­ko prę­dzej czy póź­niej uspo­koi się i za­cznie przy­no­sić owo­ce. Ta­ką miał przy­naj­mniej na­dzie­ję.


  Za­tra­ci­li się w tań­cu; wszyst­ko, co mie­li, po­sta­wi­li na ob­ra­zy, któ­re bu­cha­ły z wnę­trza Mo­uqu­in i od­la­ty­wa­ły bez wy­sił­ku we wszyst­kich kie­run­kach.


  – By­łam prze­ra­żo­na – po­wie­dzia­ła Be­ver­ly, gdy je­cha­li tak­sów­ką do do­mu.


  – Prze­ra­żo­na? Jak to moż­li­we? By­łaś kró­lo­wą ba­lu. Naj­pierw uśpi­łaś Pe­ar­ly’ego, po­tem po­otwie­ra­łaś drzwi, roz­dmu­cha­łaś ogień i przy­spie­szy­łaś ze­gar. Pro­wa­dzi­łaś tań­ce jak pri­ma­ba­le­ri­na. Ca­ły wie­czór krę­cił się wo­kół cie­bie. Gdy wy­szli­śmy, przy­ję­cie za­pa­dło się jak mo­kry na­miot.


  – Bar­dzo się ba­łam. Przez ca­ły czas drża­łam.


  Pe­ter La­ke nie­do­wie­rza­ją­co uniósł brew. Be­ver­ly nie zwra­ca­ła na to uwa­gi.


  – Cie­szę się, że już po wszyst­kim – cią­gnę­ła. – Nie­na­wi­dzę tłu­mu. Chcia­łam to zro­bić raz – pod­kre­śli­ła to sło­wo – i zro­bi­łam.


  – Zu­peł­nie nie za­uwa­ży­łem, byś się de­ner­wo­wa­ła.


  – Ale tak by­ło.


  – Nie da­łaś nic po so­bie po­znać.


  – Bo to by­ło głę­bo­ko ukry­te.


  Dom za­sta­li pu­sty. Wszy­scy Pen­no­wie roz­je­cha­li się po No­wym Jor­ku. Na­wet Wil­la spa­ła te­raz w do­mu Me­lis­sy Be­es, cór­ki Craw­for­da Be­esa, ma­gna­ta bu­dow­la­ne­go, kró­la ka­mie­nia i sta­li. Pe­ter i Be­ver­ly we­szli do sy­pial­ni na pię­trze i rzu­ci­li się na łóż­ko. Pe­ter za­uwa­żył, że Be­ver­ly jest roz­pa­lo­na i spo­co­na, wy­da­wa­ła się jed­nak tak szczę­śli­wa, tak lek­ka, że gdy po­wie­dzia­ła, że to tyl­ko zwy­czaj­na wie­czor­na zwyż­ka tem­pe­ra­tu­ry, uwie­rzył jej. Po ką­pie­li i kil­ku go­dzi­nach w su­chym zi­mo­wym po­wie­trzu na da­chu po­czu­je się le­piej – za­pew­ni­ła. Czu­ła się tak, jak­by zdro­wia­ła, twier­dzi­ła, że jest sil­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek, by­ła pew­na, że ła­twiej jej się od­dy­cha; mia­ła wręcz ocho­tę iść na­za­jutrz na ro­wer lub łyż­wy. Coś się w niej do­ko­na­ło. Na prze­kór jej opty­mi­zmo­wi Pe­ter La­ke lę­kał się o nią – lecz na prze­kór lę­ko­wi po­sta­no­wi­li się ko­chać.


  Zro­bi­li to w spo­sób tak na­gły, tak de­spe­rac­ki, że na­wet nie zdję­li ubrań, Pe­ter La­ke mu­siał prze­drzeć się przez za­sie­ki z je­dwa­biu i ba­weł­ny. Gdy już od­na­lazł dro­gę do jej cia­ła i wszedł w nie, obo­je spoj­rze­li na sie­bie jak z prze­ciw­nych stron ku­chen­ne­go sto­łu. On wciąż miał na so­bie ma­ry­nar­kę z goź­dzi­kiem wpię­tym w kla­pę, ona sta­ran­nie za­wią­za­ne ak­sa­mit­ne wstąż­ki. Wy­glą­da­li jak na ofi­cjal­nym przy­ję­ciu, lecz wy­ra­sta­li z jed­ne­go ko­rze­nia, pod gru­bą war­stwą ubrań by­li ze so­bą złą­cze­ni, go­ręt­si i wil­got­niej­si niż kie­dy­kol­wiek przed­tem. Ob­ję­li się jak w tań­cu i po­ma­łu prze­su­wa­li pal­ca­mi po śli­skiej ma­te­rii od­święt­nych stro­jów. De­li­kat­ne ry­sy twa­rzy Be­ver­ly wy­glą­da­ły tak, jak­by wzno­si­ły się z błę­kit­nej fon­tan­ny, fał­dy suk­ni roz­le­wa­ły się po łóż­ku ni­czym wo­da.


  Nie pil­no­wa­li się ani tro­chę, nie prze­ję­li­by się, gdy­by ktoś wszedł na­gle do do­mu. Isa­ac Penn do­brze wie­dział, co się dzie­je. W in­nych oko­licz­no­ściach uznał­by to za skan­dal, nie po­zwo­lił­by, że­by je­go mło­dziut­ka, kru­cha, wy­ra­fi­no­wa­na có­recz­ka w cho­ro­bie za­zna­wa­ła słod­ko-gorz­kich roz­ko­szy ko­bie­ty świa­to­wej. Wi­dział jed­nak, że jest w Pe­te­rze za­ko­cha­na, i nie zwa­żał na ry­zy­ko; pra­gnął je­dy­nie, by czu­ła się wol­na i w tym krót­kim cza­sie, ja­ki jej po­zo­stał, za­zna­ła na­mięt­no­ści, któ­rym są nam do­zwo­lo­ne w ży­ciu.


  Za­pa­trzo­na w świa­tło gwiazd Be­ver­ly zna­la­zła w nim ła­skę al­bo sza­leń­stwo – Isa­ac Penn nie umiał te­go roz­strzy­gnąć, w każ­dym ra­zie był prze­ra­żo­ny, gdy pró­bo­wa­ła mu choć­by alu­zyj­nie opo­wia­dać o swych wi­zjach; wie­dział, że mło­dzi lu­dzie ob­da­rze­ni zdol­no­ścią snu­cia dłu­gich, wy­ra­zi­stych i szla­chet­nych wi­zji czę­sto przy­pła­ca­ją to przed­wcze­sną śmier­cią.


  Nie­kie­dy od­wie­dzał ją na da­chu o naj­ciem­niej­szej po­rze no­cy; spo­dzie­wał się, że bę­dzie spa­ła, za­sta­wał ją jed­nak po­grą­żo­ną w tran­sie, ze wstrzy­ma­nym od­de­chem i obłę­dem w oczach, wpa­trzo­ną w gwiaz­do­zbio­ry.


  – Co wi­dzisz? – py­tał, bo­jąc się, że je­go cór­ka tra­ci zmy­sły. – Co tam wi­dzisz?


  Tyl­ko raz, je­den je­dy­ny raz, gdy za­stał ją osła­bio­ną i bez­wład­ną, jak gdy­by coś po­rwa­ło ją, zła­ma­ło, a po­tem wy­pu­ści­ło, pró­bo­wa­ła mu od­po­wie­dzieć. Nie­wie­le zro­zu­miał z jej opo­wie­ści o nie­bie peł­nym zwie­rząt, któ­rych sierść utwo­rzo­na jest z nie­skoń­czo­nej licz­by gwiazd. Po­ru­sza­ją się po­ma­łu i z gra­cją, mó­wi­ła, po­nie­waż tak na­praw­dę są nie­ru­cho­me; nie moż­na zo­ba­czyć ich py­sków, ale są uśmiech­nię­te; na mrocz­nych nie­biań­skich łą­kach pa­są się ko­nie i in­ne zwie­rzę­ta, wszyst­kie one la­ta­ją, ba­wią się lub wal­czą, za­wsze nie­ru­cho­mo, w kom­plet­nym mil­cze­niu, w roz­wi­ro­wa­nych miej­scach bar­wy ru­bi­nu.


  – W miej­scach – do­da­ła – w któ­rych już by­li­śmy.


  – Nie mo­gę te­go po­jąć – od­parł. – Bo­go­wie me­go umy­słu za­wsze by­li bar­dzo od­le­gli i ukry­ci w chmu­rach.


  – Nie, ta­to, wca­le nie – od­par­ła. – Oni są tu­taj.


  – Co masz na my­śli?


  – To, że są tu­taj.


  Nim na­sta­ła wio­sna, jej du­sza opu­ści­ła cia­ło. Be­ver­ly umar­ła pew­ne­go mar­co­we­go dnia, wietrz­ne­go i sza­re­go, gdy na nie­bie ro­iło się od wron, a świat z tru­dem do­cho­dził do sie­bie po zi­mie. Pe­ter La­ke był wów­czas u jej bo­ku – i zła­ma­ło go to na za­wsze. Na­wet so­bie nie wy­obra­żał, że co­kol­wiek mo­że go tak zdru­zgo­tać. Na za­wsze po­że­gnał się z mło­do­ścią, za­po­mniał na­wet, jak to jest być mło­dym. Rze­czy, któ­re kie­dyś uwa­żał za przy­jem­ne, wy­da­wa­ły mu się te­raz od­ra­ża­ją­cy­mi próż­nost­ka­mi, tak bła­hy­mi, że za­słu­gu­ją­cy­mi na ka­rę. Sło­wa wy­po­wie­dzia­ne przez Be­ver­ly przed śmier­cią utkwi­ły mu w pa­mię­ci na za­wsze: ro­je­nia o sza­li­kach, któ­re są pio­sen­ka­mi, o stru­mie­niach srebr­nych iskier, je­le­niach o gło­sie po­dob­nym do brzmie­nia ro­gu, o ucztach na po­lach czar­ne­go świa­tła, gdzie mle­cze są słoń­ca­mi. Do koń­ca ży­cia miał też go prze­śla­do­wać ob­raz jej zbie­la­łe­go, wy­cień­czo­ne­go cia­ła, unie­ru­cho­mio­ne­go na wie­ki w ciem­nym, prze­ro­śnię­tym ko­rze­nia­mi gro­bie. Tak mu się przy­naj­mniej zda­wało.


  Nie­dłu­go po­tem w śla­dy Be­ver­ly po­szedł Isa­ac Penn. Któ­rejś no­cy we­zwał Har­ry’ego do sy­pial­ni i rzekł:


  – Umie­ram. W tej chwi­li. Czu­ję po­tęż­ny pęd. Bo­ję się. Spa­dam. – A po­tem umarł, jak gdy­by po­rwa­ło go coś ogrom­ne­go, pę­dzą­ce­go obok z nie­wy­obra­żal­ną szyb­ko­ścią.


  Wil­lę i Jac­ka ode­sła­no do krew­nych po­za mia­stem, słu­żą­cym przy­zna­no do­ży­wot­nie ren­ty i zwol­nio­no ich, dom zo­stał sprze­da­ny, a nie­dłu­go po­tem zbu­rzo­ny, na je­go miej­scu wznie­sio­no szko­łę. Har­ry wy­je­chał na stu­dia do Ha­rvar­du, a stam­tąd na woj­nę do Fran­cji. Ga­ze­ta „The Sun” nie­wie­le się zmie­ni­ła, re­dak­cja cze­ka­ła, aż Har­ry prze­trwa zma­ga­nia pod Châte­au-Thier­ry i nad Mar­ną – o ile zdo­ła je prze­trwać – i wró­ci, by ob­jąć kie­row­nic­two. W przy­gnę­bia­ją­co krót­kim cza­sie Pen­no­wie znik­nę­li z mia­sta. Wy­star­czy­ło tyl­ko kil­ka cio­sów, by kwit­ną­ca ro­dzi­na prze­sta­ła ist­nieć. Dla Pe­te­ra La­ke’a, któ­ry ni­g­dy przed­tem nie czuł się sa­mot­ny, mia­sto na­gle sta­ło się pu­ste. Lecz na­wet po­ko­na­ny żoł­nierz mo­że prze­trwać; je­że­li nie wy­ko­na błęd­ne­go kro­ku, mo­że wyjść z bi­twy ży­wy. Pe­ter La­ke tak­że po­zo­stał przy ży­ciu.


  Nie miał już jed­nak o ko­go się trosz­czyć, nie miał nic wię­cej do zro­bie­nia, wsiadł więc na Athan­so­ra i nie zwa­ża­jąc na nic, po­je­chał do Fi­ve Po­ints, gdzie na­stęp­nie upar­cie sta­rał się tra­fić na Pe­ar­ly’ego. Chciał umrzeć. Lecz te­go la­ta jak­by za spra­wą ja­kichś cza­rów je­go ścież­ki i ścież­ki Pe­ar­ly’ego nie chcia­ły się prze­ciąć, po­zo­stał więc (ku swe­mu obrzy­dze­niu) ży­wy i wol­ny. Włó­czył się na grzbie­cie Athan­so­ra, ten zaś z bra­ku ru­chu i wła­ści­wiej opie­ki za­czął się co­raz bar­dziej upo­dab­niać do zwy­kłe­go bia­łe­go ko­nia, któ­rym był daw­niej, gdy cią­gnął wo­zy z mle­kiem na Bro­okly­nie. Gdzie się do­kład­nie Pe­ter La­ke po­dzie­wał, moż­na się tyl­ko do­my­ślać, nie­kie­dy na­wet on sam mgli­ście się w tym orien­to­wał. Gę­sty la­bi­rynt mia­sta, krę­tych ulic, gwar­nych alej, ustron­nych pla­ców, rond i ryn­ków, na któ­rych wiecz­nie ro­iły się ty­sią­cz­ne tłu­my, po­chło­nął go z ła­two­ścią; Pe­ter wstą­pił w sze­re­gi bez­i­mien­nej ar­mii włó­czy­ki­jów i ob­szar­pań­ców, lu­dzi pła­czą­cych na uli­cach.


  Za­wsze ja­koś uda­wa­ło mu się na­kar­mić Athan­so­ra, cza­sem na­wet sie­bie, choć nie miał po­ję­cia jak: po pro­stu szedł so­bie za­tło­czo­ną uli­cą i na­gle oka­zy­wa­ło się, że ma w rę­ku stu­do­la­ro­wy bank­not – zu­peł­nie jak­by spadł mu z nie­ba, choć tak na­praw­dę po­cho­dził oczy­wi­ście z cu­dzej kie­sze­ni. Pe­ter nie­na­wi­dził te­go, wal­czył z so­bą, lecz je­go rę­ce bar­dziej słu­cha­ły żo­łąd­ka niż gło­wy. Za­nie­dbał się, cho­dził w sta­rych ubra­niach – choć nie tak sta­rych jak je­go twarz. Któ­re­goś dnia pod­szedł do nie­go ja­kiś tkli­wy dan­dys w płasz­czu z fo­czej skó­ry i wci­snął mu garść srebr­nych mo­net, mó­wiąc:


  – Trzy­maj, oj­czul­ku.


  – Nie je­stem two­im oj­czul­kiem, ty głu­pi su­kin­sy­nu! – od­parł Pe­ter, ale za­trzy­mał pie­nią­dze. Czuł się nie­swo­jo ni­czym po­kut­nik, któ­ry wy­po­wie­dział ja­kąś prze­ra­ża­ją­cą przy­się­gę; chciał po­zbyć się mo­net. Prze­je­chał na Athan­so­rze jesz­cze kil­ka mil, aż wresz­cie przy­sta­nął, gdy dro­gę za­gro­dził mu kon­wój woj­sko­wych cię­ża­ró­wek. Ich prze­jazd trwał tak dłu­go, że Pe­ter zsiadł z ko­nia i za­czął się roz­glą­dać. Oka­za­ło się, że stoi przed ki­no­te­atrem; sły­szał nie­daw­no, że ist­nie­je coś ta­kie­go, po­sta­no­wił więc zaj­rzeć do środ­ka.


  Gdy już sie­dział w fo­te­lu, nie spo­dzie­wał się, że z ciem­no­ści buch­nie znie­nac­ka aż tak ja­sne świa­tło. Wi­szą­cy na ścia­nie kwa­drat bia­łe­go ognia wy­da­wał się mieć głę­bię i ser­ce. Świa­tło pul­so­wa­ło w nie­po­rów­na­nie szyb­szym ryt­mie niż w ko­wal­skim pa­le­ni­sku. Pe­ter sły­szał ha­łas ukry­tych urzą­dzeń: mia­ro­wy ter­kot elek­trycz­nie na­pę­dza­nych prze­kład­ni i wy­so­ki, po­dob­ny do brzmie­nia fle­tu świst wen­ty­la­to­ra. W pa­da­ją­cym sko­śnie sno­pie świa­tła łu­ko­wej lam­py wi­ro­wał kurz po­dob­ny do sta­da bi­zo­nów wy­łu­ska­ne­go z mro­ku przez re­flek­tor na cze­le lo­ko­mo­ty­wy; je­go dro­bi­ny uno­si­ły się po ca­łej ol­brzy­miej sa­li, przez co wy­glą­da­ła tro­chę jak wszech­świat pe­łen ru­chli­wych gwiazd. Ja­kież to by­ło dziw­ne, że fi­zy­ka i ma­gia sprzy­mie­rzy­ły się tyl­ko po to, by po­ka­zy­wać zwy­czaj­nych lu­dzi w zwy­czaj­nych po­ko­jach, na uli­cach bądź przy­wią­za­nych do ko­le­jo­wych szyn. Przez pół go­dzi­ny Pe­ter La­ke oglą­dał sza­ry świat, w któ­rym wszyst­ko po­ru­sza­ło się zbyt szyb­ko, a ak­to­rzy mó­wi­li bez­gło­śnie. Po­tem w sa­li za­pa­li­ło się świa­tło, a na­stęp­nie znów zga­sło; na ekra­nie po­ja­wi­ła się ozdob­na ta­bli­ca z na­pi­sem Zi­mo­we scen­ki w Bro­okly­nie – ta­cy by­li­śmy.


  Po­ja­wi­ła się wio­ska, za­sy­pa­na śnie­giem i po­grą­żo­na w bez­ru­chu. Po­tem prze­ga­lo­po­wał i znik­nął koń za­przę­żo­ny do sań. Otwo­rzy­ły się drzwi chat, wy­szło kil­ka ko­biet, po czym rów­no­cze­śnie – jak gdy­by na­praw­dę się tak ro­bi­ło – za­czę­ły ubi­jać ma­sło. Po­tem wszyst­kie jak na ko­men­dę we­szły z po­wro­tem do chat, na­stęp­nie ca­ła scen­ka po­wtó­rzy­ła się w udzia­łem męż­czyzn rą­bią­cych drew­no, mle­cza­rzy do­star­cza­ją­cych mle­ko, chłop­ców roz­wo­żą­cych ga­ze­ty oraz dłu­gie­go sze­re­gu po­li­cjan­tów ści­ga­ją­cych dłu­gi sze­reg zło­czyń­ców. Wszy­scy po­li­cjan­ci bie­gli w jed­nym, zwar­tym szy­ku, po­dob­nie zło­czyń­cy.


  – Jak to: „ta­cy by­li­śmy”? – wy­krzyk­nął Pe­ter z obu­rze­niem. Ja­kaś ko­bie­ta w ka­pe­lu­szu uci­szy­ła go gło­śnym syk­nię­ciem.


  Po­tem ekran roz­bły­snął po­now­nie i Pe­ter usiadł z po­wro­tem w fo­te­lu. Tym ra­zem mie­li obej­rzeć fil­mo­wy por­tret pod ty­tu­łem Mia­sto w trze­cim ty­siąc­le­ciu. Po chwi­li Pe­ter omal nie pod­sko­czył i nie krzyk­nął z gnie­wu: by­ła to fil­mo­wa wer­sja ob­ra­zu na­ma­lo­wa­ne­go dla Pen­nów. Przed każ­dym ru­cho­mym ob­ra­zem po­ja­wiał się osob­ny ty­tuł. Frag­ment Lot był cu­dow­ny, przed­sta­wiał świa­tła prze­su­wa­ją­ce się nad mia­stem po noc­nym nie­bie. By­ły ich set­ki, że­glo­wa­ły z gra­cją ni­czym szku­ne­ry, lecz szyb­ko jak po­cią­gi eks­pre­so­we, prze­ci­na­ły mrok w wy­raź­nie roz­myśl­ny spo­sób. Mia­sto by­ło roz­ro­śnię­te wzwyż, wy­glą­da­ło jak zbiór srebr­nych pu­de­łek, lśnią­cych i roz­mi­go­ta­nych nad wo­dą, do te­go w tle wy­brzmie­wał roz­fa­lo­wa­ny te­mat mu­zycz­ny. Co cie­ka­we, wi­dać by­ło jed­nak głów­nie sa­mo świa­tło. Zim­ny wiatr hu­lał po wą­skich bul­wa­rach, po­trzą­sa­jąc oszro­nio­ny­mi drze­wa­mi. Zi­mo­we chmu­ry, ma­łe i zbi­te, prze­pły­wa­ły mię­dzy szań­ca­mi wie­żow­ców ni­czym rze­ka prze­le­wa­ją­ca się przez jaz; się­ga­ły im za­le­d­wie do jed­nej czwar­tej wy­so­ko­ści, choć prze­cież nie by­ły to ni­skie desz­czo­we brzu­cha­cze, tyl­ko wy­so­kie, śmi­głe ob­ło­ki nie­sio­ne przez sil­ne, su­che wia­try. Jak to by­ło moż­li­we?


  Po­ja­wił się ko­lej­ny ty­tuł: Mia­sto przy­szło­ści pło­nie. Nie by­ło jed­nak wi­dać żad­nych pło­mie­ni, tyl­ko ol­brzy­mie ła­wi­ce roz­świe­tlo­ne­go dy­mu, skłę­bio­ne nad mia­stem w gru­bych war­ko­czach lub wzbi­te w po­wie­trze ni­czym gó­ry. Po­tem film ze­rwał się – i biel ośle­pi­ła Pe­te­ra ni­czym po­dmuch po­wie­trza bi­ją­cy od wo­do­spa­du.


  Athan­sor cze­kał na ze­wnątrz, przy­wią­za­ny do słu­pa jak pies. Mil­czą­cy, zgnę­bio­ny pan wspiął mu się na grzbiet i po­ma­łu po­wle­kli się na wschód. Athan­sor był po­kry­ty sa­dzą i py­łem, nie wy­glą­dał już wca­le jak po­mnik. Pe­ter La­ke był zmę­czo­ny i znu­żo­ny, nie miał do­kąd pójść. Lecz by­ła to jed­na z owych wrze­śnio­wych no­cy, gdy znad Ka­na­dy do­cie­ra­ją już, ni­czym da­le­ka ka­no­na­da, pierw­sze groź­ne zwia­stu­ny zi­my, trze­ba więc by­ło zna­leźć ja­kieś schro­nie­nie – i zna­leź­li je nie­opo­dal wiel­kie­go mo­stu, w cia­snej piw­ni­cy wy­mosz­czo­nej sia­nem. Athan­sor sta­nął w ką­cie, Pe­ter La­ke za­pa­lił ło­jów­kę i usiadł pod ścia­ną na­prze­ciw­ko. Po chwi­li przy­szedł go­spo­darz. Po­sta­wił przed ko­niem wia­dro owsa oraz wia­dro wo­dy i wy­szedł; po chwi­li wró­cił z pa­tel­nią peł­ną pie­czo­nej ry­by z wa­rzy­wa­mi i dwie­ma bu­tel­ka­mi zim­ne­go pi­wa. Po­sta­wił to wszyst­ko przed go­ściem.


  – Przy­nieść ci ra­no go­rą­cą wo­dę? – spy­tał.


  – Pew­nie – od­parł Pe­ter La­ke. – Już daw­no nie mia­łem do czy­nie­nia z go­rą­cą wo­dą.


  – Do­brze. Noc­leg dla cie­bie i ko­nia, owies, go­rą­ca wo­da, je­dze­nie, pi­wo i świecz­ka bę­dą kosz­to­wać ra­zem dwa do­la­ry. Dwa i pół, je­śli nie chcesz, by ci ko­goś do­kwa­te­ro­wać. Mo­żesz za­pła­cić ra­no. Mu­sisz się wy­mel­do­wać do je­de­na­stej.


  – Wy­mel­do­wać?


  – Pra­co­wa­łem kie­dyś w ho­te­lu.


  Ry­ba i wa­rzy­wa by­ły świe­że, pi­wo lo­do­wa­to zim­ne, a sia­no cie­płe i wy­god­ne. Pe­ter przy­po­mniał so­bie pierw­szą noc w mie­ście, gdy za­sy­piał z do­li­niar­ka­mi w mi­go­tli­wym świe­tle ło­jów­ki. Te­raz jed­nak nie to­wa­rzy­szy­ła mu żad­na ko­bie­ta. Po­my­ślał so­bie, że już ni­g­dy wię­cej ni­ko­go nie po­ko­cha, że na­wet nie do­tknie ko­bie­ty. Wszyst­ko roz­pa­dło się w pył, świat był sza­ry jak je­sien­ny deszcz. Za­snął, ści­ska­jąc sia­no w gar­ściach, rad, że jest sam w cie­płej, brud­nej piw­ni­cy, nie wie­dząc, że cze­ka go przy­szłość cięż­sza, niż mógł so­bie wy­obra­zić.


  Athan­sor na­to­miast stał pro­sto, z unie­sio­ną gło­wą. Był nie­spo­koj­ny, strzygł usza­mi, jak gdy­by pró­bo­wał na­mie­rzyć ko­ma­ra, roz­glą­dał się do­ko­ła roz­bie­ga­nym wzro­kiem. Gdy­by Pe­ter nie za­padł w sen, uj­rzał­by, że je­go bia­ły przy­ja­ciel jest spię­ty ni­czym koń w woj­sko­wym ta­bo­rze, wy­czu­wa­ją­cy zbli­ża­ją­cą się bi­twę. Coś wi­sia­ło w po­wie­trzu – Athan­sor sta­wał się co­raz czuj­niej­szy, a ser­ce za­czę­ły mu za­le­wać zdu­mie­wa­ją­ce wspo­mnie­nia.


  Wie­le go­dzin póź­niej Pe­ter La­ke miał sen. Uj­rzał sie­bie sa­me­go, le­żą­ce­go na sia­nie, z ple­ca­mi opar­ty­mi o cie­płą drew­nia­ną ścia­nę. Athan­sor – bia­ła pla­ma w ciem­no­ści – był zde­ner­wo­wa­ny i za­nie­po­ko­jo­ny. Pe­ter wie­dział, że śni, nie zdzi­wił się więc, gdy w pew­nym mo­men­cie, na dłu­go przed świ­tem, przez szpa­ry w ścia­nie tuż nad pod­ło­gą za­czę­ło są­czyć się srebr­ne świa­tło, a umiesz­czo­ne wy­so­ko pod su­fi­tem okien­ko za­czę­ło po­kry­wać się lśnią­cym szro­nem, jak gdy­by na ze­wnątrz pa­no­wał mróz i świe­cił gru­dnio­wy księ­życ w peł­ni. Świa­tło sta­wa­ło się co­raz moc­niej­sze, jak gdy­by wsta­wał świt, lecz szyb­ciej, nie mia­ło też cie­płych pół­to­nów, ja­kie za­war­te są w świe­tle brza­sku, ani krwi­stych, ani żół­tych, ani mlecz­no­bia­łych – by­ło srebr­no-nie­bie­skie, obie bar­wy tę­ża­ły zaś i ja­śnia­ły co­raz bar­dziej z każ­dą chwi­lą. Gdy­by mia­ło w so­bie wa­gę zwy­czaj­ne­go świa­tła sło­necz­ne­go, nie­chyb­nie roz­pro­szy­ło­by sen, ale nie, by­ła to ilu­mi­na­cja z ro­dza­ju tych, któ­re od­bie­ra­ją rze­czom cię­żar i tyl­ko po­głę­bia­ją sen­ne ro­je­nia.


  Po­tęż­nie­ją­ce­mu srebr­no-nie­bie­skie­mu świa­tłu to­wa­rzy­szy­ła ca­ła wiąz­ka nie­spo­koj­nych dźwię­ków. Dźwięcz­ne to­ny wal­czy­ły w niej o lep­sze z bia­łym szu­mem; wiatr i gło­sy spla­ta­ły się w nie­prze­nik­nio­ną tka­ni­nę. Był to znak, że roz­ża­rzo­na ścia­na chmur jest bar­dzo roz­bu­dzo­na, że su­nie w stro­nę Man­hat­ta­nu – pcha przed so­bą świa­tło oraz owe za­gu­bio­ne, po­gru­cho­ta­ne dźwię­ki, tak jak sztor­mo­we fa­le za­sy­pu­ją pla­żę brył­ka­mi bursz­ty­nu i po­ły­sku­ją­cy­mi musz­la­mi.


  Ten hu­ra­gan miał jed­nak swo­je nie­ru­cho­me oko, ci­che cen­trum, któ­re mo­gło prze­su­nąć się nad mia­stem, nie wy­rzą­dza­jąc szko­dy, wzbi­tą nie­skoń­cze­nie wzwyż ko­lum­nę ci­szy. Gdy za­czę­ło się zbli­żać, Pe­ter La­ke w swym śnie obu­dził się i usiadł. Sre­bro za­la­ło mu oczy. Athan­sor z tru­dem za­cho­wy­wał pa­no­wa­nie nad so­bą. Trząsł się i tu­pał, jak gdy­by na­de­szła je­go ostat­nia go­dzi­na. Pe­ter La­ke za­stygł bez ru­chu i z du­szą na ra­mie­niu wy­czu­wał, jak w ko­niu kłę­bią się we­wnętrz­ne si­ły, ni­czym po­tęż­ne sil­ni­ki i po­ję­ku­ją­ce tur­bi­ny.


  Z po­łu­dnia nad­cią­gał wi­cher. Gię­ły się drze­wa, przez li­sto­wie prze­cho­dzi­ły fa­le gwał­tow­ne­go drże­nia. Pe­ter sły­szał, jak po­kry­wy spa­da­ją z ko­szy na śmie­ci i to­czą się po bru­ku ni­czym ar­mat­nie łu­ski. Sa­me ko­sze z ko­lei za­cho­wy­wa­ły się jak po­ci­ski z li­te­go że­la­za: pa­da­ły na zie­mię, to­czy­ły się z wiel­ką szyb­ko­ścią po uli­cach i z brzę­kiem tłu­czo­ne­go szkła wpa­da­ły na skle­po­we wi­try­ny. Drew­nia­na staj­nia ko­ły­sa­ła się i ję­cza­ła, tar­ga­na wia­trem i świa­tłem, któ­re wal­czy­ły o do­mi­na­cję. Ani jed­no, ani dru­gie nie mo­gło zy­skać prze­wa­gi, zie­mia drża­ła jed­nak, omia­ta­na do czy­sta. Po­tem sko­wyt wia­tru ustał i nad mia­stem roz­po­star­ła się wszech­ogar­nia­ją­ca ci­sza. Nic się nie po­ru­szy­ło, ani czło­wiek, ani zwie­rzę. Wo­da w por­cie by­ła nie­ru­cho­ma, przed­mio­ty wy­da­wa­ły się wro­śnię­te w swo­je miej­sca.


  Wte­dy świa­tło przy­pu­ści­ło praw­dzi­wy szturm. Wy­glą­dał za­trwa­ża­ją­co. Ośle­pia­ją­cy pro­mień buch­nął pro­sto w port i po­mknął ku mia­stu.


  – To jest sen, tyl­ko sen – po­wta­rzał so­bie Pe­ter La­ke drżą­cy­mi usta­mi. – To tyl­ko sen.


  Drzwi od piw­ni­cy unio­sły się de­li­kat­nie na za­wia­sach, ule­cia­ły w gó­rę i zni­kły bez­sze­lest­nie. Po­tok srebr­ne­go bla­sku spły­nął po scho­dach do wy­peł­nio­nej sia­nej klit­ki i za­lał ją chłod­ną fa­lą.


  Po­tem świa­tło na­gle zga­sło i znów sta­ła się noc. Wciąż śniąc, Pe­ter La­ke wparł się ple­ca­mi w ścia­nę. Wresz­cie mógł od­dy­chać. Krót­ka chwi­la wy­tchnie­nia da­ła mu przy­naj­mniej ty­le, że od­zy­skał zdol­ność wi­dze­nia. Czy to wszyst­ko by­ło moż­li­we, na­wet we śnie? W pro­gu piw­nicz­nej klit­ki sta­ła Be­ver­ly; ja­śnia­ła bia­ło, srebr­no i błę­kit­nie, oto­czo­na okrą­głym jak księ­życ ob­ło­kiem pul­su­ją­cych pro­mie­ni. Spły­nę­ła po roz­świe­tlo­nej ram­pie, pro­wa­dzą­cej z po­dwó­rza do piw­ni­cy. W rę­ku trzy­ma­ła koń­ską uzdę, zro­bio­ną jak­by z łań­cu­cha gwiazd lub ostrych dia­men­tów. Sa­ma by­ła źró­dłem świa­tła, Athan­sor zaś był przy niej ma­lut­ki jak ku­cyk. Pe­ter La­ke ze snu uspo­ko­ił się na jej wi­dok, jak gdy­by się go spo­dzie­wał, lecz i tak ze­mdlał z wra­że­nia. Śnią­cy Pe­ter La­ke przy­glą­dał się na­to­miast, jak Be­ver­ly, ze sta­ro­mod­nie za­ple­cio­ny­mi wło­sa­mi, pod­cho­dzi do Athan­so­ra, za­czy­na go czy­ścić i mó­wi coś do nie­go nie­zro­zu­mia­le. Z ru­chów i wy­ra­zu twa­rzy nie przy­po­mi­na­ła dziew­czy­ny do­glą­da­ją­cej ku­cy­ka, pro­mie­nia­ła jed­nak bla­skiem.


  Śnią­cy Pe­ter La­ke uj­rzał, jak Pe­ter La­ke ze snu bu­dzi się zno­wu i przy­glą­da się Be­ver­ly czysz­czą­cej ko­nia. Gdy skoń­czy­ła, ob­ró­ci­ła się, spoj­rza­ła na nie­go i ru­szy­ła w je­go stro­nę. Gdy by­ła bli­sko, chwy­cił obu­rącz nie­biań­ską uzdę. Be­ver­ly uśmiech­nę­ła się, oczy jej za­mi­go­ta­ły, ale cof­nę­ła rę­kę. Pe­ter trzy­mał uzdę tak moc­no, że wpi­ła mu się w dło­nie, nie zdo­łał jej jed­nak utrzy­mać i uczuł, że bu­dzi się w mro­ku. Chciał zo­stać wraz z Be­ver­ly w dziw­nie oświe­tlo­nym po­miesz­cze­niu, wy­peł­nio­nym kłę­ba­mi ta­jem­ni­cze­go szu­mu i drew­nia­no-bursz­ty­no­wy­mi to­na­mi, lecz sen roz­pły­nął się, świa­tło się wy­co­fa­ło – i obu­dził się, pa­mię­ta­jąc je­dy­nie uczu­cie nie­wy­sło­wio­ne­go bó­lu i bra­ku, oraz gniew, że ska­za­no go na ciem­ność.


  Go­dzi­nę przed wła­ści­wym brza­skiem po­za mu­ra­mi bu­dyn­ku, w któ­rym Pe­te­ro­wi przy­śni­ła się Be­ver­ly, roz­po­czę­ła się dziw­na ope­ra­cja. Na uli­cach i pla­cach go­rącz­ko­wo, nie­mal w pa­ni­ce, gro­ma­dzi­ły się Krót­kie Ogo­ny, ich sprzy­mie­rzeń­cy i sprzy­mie­rzeń­cy ich sprzy­mie­rzeń­ców – wszy­scy uzbro­je­ni po zę­by. Pe­ar­ly ob­jeż­dżał wszyst­kie miej­sca zbiór­ki na swym siw­ku, ko­men­de­ru­jąc wszyst­ki­mi i pla­nu­jąc prze­bieg bi­twy. Na Bro­okly­nie je­den z je­go po­rucz­ni­ków wy­ru­szył na cze­le swe­go od­dzia­łu w stro­nę Bro­oklyn Brid­ge.


  By­ła to ostat­nia ta­ka mo­bi­li­za­cja gan­gów – już wkrót­ce woj­na mia­ła je zmieść jak pył. Moż­na by ją na­zwać ła­bę­dzią pie­śnią, choć ła­będź, któ­ry ją śpie­wał, był w wy­jąt­ko­wo kiep­skiej for­mie. Gan­gi chy­li­ły się ku upad­ko­wi, sta­ły się prze­cho­wal­nią kry­mi­na­li­stów naj­oso­bliw­sze­go sor­tu. Z dwóch ty­się­cy żoł­nie­rzy ze­bra­nych na roz­kaz Pe­ar­ly’ego więk­szość nie mie­rzy­ła na­wet pię­ciu stóp wzro­stu. Nie ma­sze­ro­wa­li dziar­sko i z gra­cją, jak czy­nią to lu­dzie uro­dze­ni do wal­ki, lecz wle­kli się no­ga za no­gą. Wie­lu by­ło tłu­stych, znad pulch­nych po­licz­ków bły­ska­ły im je­dy­nie wą­skie szcze­li­ny oczu, zu­peł­nie jak u Ce­ci­la Ma­tu­re’a, lecz po­zba­wio­ne je­go zba­wien­ne­go uro­ku. Jed­na trze­cia wy­raź­nie ku­la­ła. Ko­lej­na jed­na trze­cia – mo­że na­wet wię­cej – nie umia­ła nor­mal­nie mó­wić, tyl­ko wy­da­wa­ła z sie­bie dziw­ne, ośli­złe dźwię­ki, po­hu­ki­wa­ła jak wy­strze­la­ją­ce bu­tel­ki szam­pa­na, gul­go­ta­ła jak in­dy­ki bądź skom­la­ła jak psy. Ci, co wy­glą­da­li naj­bar­dziej zwy­czaj­nie, by­li nie­obli­czal­ny­mi rze­zi­miesz­ka­mi; daw­niej na­zy­wa­no ich wście­kły­mi psa­mi, po­nie­waż nie roz­róż­nia­li mię­dzy so­jusz­ni­kiem i wro­giem, by­li tak sko­rzy ska­kać so­bie do wza­jem do gar­deł, że nie to­le­ro­wa­ły ich na­wet naj­bar­dziej anar­chicz­ne gan­gi. Te­raz zo­sta­li zwer­bo­wa­ni.


  Pe­ar­ly skle­cił swą ar­mię z resz­tek Krót­kich Ogo­nów, Zde­chłych Kró­li­ków, Brzy­da­li, Szczę­ścia­rzy, Kam­lo­tów, Łach­ma­nia­rzy, Sta­jen­nych, Ran­nych Że­ber, Bia­łych Rózg, Szczu­rów z Kor­la­er’s Ho­ok, Sta­lo­wych Ło­mów Z Fi­ve Po­ints, Gan­gu Alon­za Truf­fo, Psich Harf, Gan­gu z Księ­ży­co­wej Za­to­ki, Wę­żo­wych Splo­tów, Dia­błów z Bo­we­ry i wie­lu in­nych. Ra­zem by­ło ich po­nad dwa ty­sią­ce, nie bra­kło wśród nich tak­że nie­za­leż­nych no­żow­ni­ków, na­jem­nych zbi­rów i in­nych szu­mo­win.


  Prze­ku­pie­ni po­li­cjan­ci wy­co­fa­li się na po­łu­dnie od Cham­bers Stre­et. Pe­ar­ly za­pew­nił ich, że ści­ga tyl­ko jed­ne­go czło­wie­ka i obie­cał, że w ak­cji nie ucier­pi ni­czy­ja wła­sność. Ar­mią ku­la­wych fajt­łap i zje­żo­nych złych psów do­wo­dził jak praw­dzi­wy ge­ne­rał: prze­my­kał na swym siw­ku, prze­ska­ki­wał nad sze­re­ga­mi, spraw­dzał ich roz­miesz­cze­nie. Z od­dzia­ła­mi na Bro­okly­nie roz­ma­wiał przez te­le­fon. Bro­oklyn był go­tów.


  – A Man­hat­tan? – spy­ta­li.


  Pe­ar­ly od­parł, że są go­to­wi. Ty­siąc sześć­set uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy na Man­hat­ta­nie za­ję­ło już po­zy­cje. Ścia­na chmur by­ła nie­spo­koj­na, prze­su­wa­ła się nad za­to­ką, lecz na prze­ło­mie la­ta i je­sie­ni czę­sto tak się dzia­ło, Pe­ar­ly był więc go­tów się za­ło­żyć, że gdy wzej­dzie słoń­ce i dzień okrzep­nie, cof­nie się i uspo­koi. Wkrót­ce na­stał świt, od­sła­nia­jąc po­tęż­ną ar­mię zbrod­ni­czych po­kur­czów, któ­re nie by­ły w sta­nie dłu­żej za­cho­wać mil­cze­nia i ga­da­ły do sie­bie gło­śno, po­nie­waż łak­nę­ły krwi. W rę­kach mia­ły praw­dzi­wą broń i lu­bi­ły jej uży­wać.


  Pe­ar­ly cze­kał, aż Pe­ter La­ke wy­nu­rzy się z pod­ziem­nej staj­ni, w któ­rej – jak za­kli­nał się obe­rży­sta – ukry­wał się tej no­cy. Sy­pał iskra­mi ni­czym wiel­ki sza­ry kot pod­czas su­chej zi­mo­wej bu­rzy. Nie mógł ustać w miej­scu, po­ru­szał gło­wą w gó­rę i w dół, jak gdy­by od­mie­rza­jąc czas, a ostre jak brzy­twa spoj­rze­nie utkwił w otwar­tej ram­pie.


  Pe­ter La­ke ze­rwał się ze snu.


  – Chry­ste! – po­wie­dział i opadł na sia­no. By­ło już pra­wie ja­sno, gdy zaś Pe­ter był bar­dzo szczę­śli­wy lub bar­dzo nie­szczę­śli­wy, ni­g­dy nie za­sy­piał po­now­nie po prze­bu­dze­niu. Usiadł na sia­nie. Athan­sor wy­glą­dał tak, jak­by go­to­wał się do wy­ści­gu. Pe­ter czę­sto wi­dy­wał ko­nie rwą­ce się do bie­gu, ale zwy­kle na wy­ści­gach w Bel­mont, tuż przed star­tem, gdy w ich ży­łach od­pra­wiał już swe nie­bez­piecz­ne cu­da za­strzyk atro­pi­ny. Athan­sor spra­wiał wra­że­nie, jak­by był w sta­nie prze­ści­gnąć dzie­sięć ta­kich ko­ni, jed­ne­go po dru­gim.


  Pe­ter czuł się zdu­mie­wa­ją­co sil­ny i pe­łen ener­gii. Był już zu­peł­nie roz­bu­dzo­ny, o ni­czym tak nie ma­rzył jak o prze­jażdż­ce na grzbie­cie Athan­so­ra.


  – Za­bio­rę go na wieś – po­wie­dział gło­śno. – Po­pę­dzi­my jak sza­tan na sam ko­niec sta­nu.


  Pod­niósł się i pod­szedł do wia­dra, w któ­rym spo­dzie­wał się zna­leźć obie­ca­ną go­rą­cą wo­dę. by­ła w nim jed­nak tyl­ko wo­da z po­przed­nie­go wie­czo­ru. Gdy na­chy­lał się nad wia­drem, uj­rzał, że dło­nie i pal­ce ma do­tkli­wie po­ka­le­czo­ne, jak gdy­by ktoś wy­rwał mu z nich łań­cuch ostrych dia­men­tów.


  Nie miał cza­su do na­my­słu, wy­czu­wał jed­nak, że po­wi­nien się spie­szyć: Athan­sor ema­no­wał już ta­ką ener­gią, że ścia­ny staj­ni wi­bro­wa­ły ni­czym wia­ta na sta­cji ko­le­jo­wej, pod któ­rą wje­chał na­raz sześć lo­ko­mo­tyw.


  Po­tem usły­szał gwar ty­sią­ca sze­ściu­set męż­czyzn, któ­rzy sta­li na wy­zna­czo­nych po­zy­cjach, go­to­wi do wal­ki, i nie mu­sie­li już ści­szać gło­sów.


  – Co tam się dzie­je, u dia­bła? – po­wie­dział do sie­bie i po­pę­dził po ram­pie na gó­rę. Na pu­stym pla­cu, nie­speł­na pięć­dzie­siąt jar­dów od wyj­ścia z piw­ni­cy, sta­ło w pół­ko­lu ja­kichś ośmiu­set lu­dzi. Pe­ar­ly sie­dział na siw­ku i uśmie­chał się pew­nie jak cyr­ko­wy mio­tacz no­ży. Pe­ter La­ke uśmiech­nął się na je­go wi­dok.


  – Po­sta­ra­łeś się, Pe­ar­ly! – krzyk­nął przez de­ski. – Ale to jesz­cze nie ko­niec.


  – Nie, Pe­te­rze La­ke! – od­krzyk­nął Pe­ar­ly. – To jesz­cze nie ko­niec.


  – My­ślisz, że coś zdzia­łasz z tą ar­mią idio­tów i pa­ja­ców? – spy­tał Pe­ter i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, zbiegł z po­wro­tem na dół. Wsko­czył na Athan­so­ra i z po­tęż­ną si­łą po­gna­li na gó­rę. Pe­ter za­mie­rzał prze­sko­czyć sze­re­gi nie­przy­ja­cie­la. Jak Pe­ar­ly mógł być tak głu­pi, że te­go nie prze­wi­dział? Athan­sor wy­padł ze staj­ni jak po­ciąg eks­pre­so­wy. Pę­ka­te trol­le Pe­ar­ly’ego wstrzy­ma­ły od­dech.


  W tym mo­men­cie jed­nak Pe­ter uczuł, jak krew ude­rza mu do gło­wy. Nie by­ło mo­wy o ska­ka­niu: dziw­na, ża­ło­sna ar­mia trzy­ma­ła nad gło­wa­mi las ostrych włócz­ni, wy­so­ki na trzy­dzie­ści, czter­dzie­ści stóp. Od­le­głość by­ła za ma­ła, by Athan­sor mógł je prze­sko­czyć, nie mógł po­de­rwać się w gó­rę w miej­scu.


  Dro­ga by­ła nie­mal zu­peł­nie za­blo­ko­wa­na, z wy­jąt­kiem nie­wiel­kie­go prze­świ­tu na le­wym skra­ju. Pe­ter La­ke spiął Athan­so­ra i ru­szył w tam­tą stro­nę. Ar­mia Pe­ar­ly’ego z wrza­skiem rzu­ci­ła się w po­ścig. Set­ka mi­kru­sów po­ja­wi­ła się u wy­lo­tu bocz­nej ulicz­ki i za­blo­ko­wa­ła ją dzi­da­mi. Z drą­gów za­mo­co­wa­nych na da­chach zwie­sza­ły się sie­ci, z uwię­zi spusz­czo­no tu­zin roz­wście­czo­nych psów. Athan­sor tra­to­wał je bez tru­du lub prze­ska­ki­wał nad ni­mi, mu­siał jed­nak zwol­nić bie­gu. Nie padł ani je­den strzał, żoł­nie­rze Pe­ar­ly’ego by­li zbyt za­ję­ci za­pę­dza­niem Pe­te­ra na pod­jazd wio­dą­cy w stro­nę mo­stu. Pe­ter wi­dział, co za­mie­rza­ją, lecz nie miał wyj­ścia. Im bar­dziej zbli­żał się do mo­stu, tym wię­cej na je­go dro­dze po­ja­wia­ło się sie­ci i dzid, tym gło­śniej wrzesz­cze­li prze­śla­dow­cy.


  W koń­cu nie miał już do­kąd ucie­kać, osa­czo­ny set­ką ostrych dzid, Athan­sor wbiegł więc na most. To­czył pia­nę z py­ska, szcze­rzył zę­by. Szu­kał oka­zji, by rzu­cić się do wal­ki lub po­szy­bo­wać nad gło­wa­mi nie­przy­ja­ciół, nie zna­lazł jej jed­nak: sie­ci zwie­sza­ły się z lin no­śnych mo­stu, się­ga­ły sa­mych szczy­tów wież. Nie by­ło wyj­ścia, po­zo­sta­wa­ło je­dy­nie kie­ro­wać się na Bro­oklyn.


  Zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi Pe­te­ra po stro­nie bro­oklyń­skiej most rów­nież był za­gro­dzo­ny, li­ny no­śne oplą­ta­no okrę­to­wy­mi li­na­mi cu­mow­ni­czy­mi i ry­bac­ki­mi sie­cia­mi. Z prze­ciw­ka ma­sze­ro­wał na nich ca­łą sze­ro­ko­ścią jezd­ni szpa­ler włócz­ni­ków. Te­raz Athan­sor był­by już w sta­nie prze­sko­czyć nad dzi­da­mi, lecz tuż nad ostrza­mi ze skle­pio­nych łu­ko­wa­to wież zwi­sa­ły sie­ci.


  Pe­ter La­ke ga­lo­po­wał tam i z po­wro­tem, szu­ka­jąc dro­gi uciecz­ki. Wie­dział, że w jeźdź­cy w bi­twach czę­sto tak spi­na­ją ko­nie i za­wra­ca­ją to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę, aż za­czy­na­ją przy­po­mi­nać ty­gry­sy w klat­kach, pod­czas gdy sa­mi ku­lą się ze stra­chu. Sam był te­raz ta­kim jeźdź­cem, któ­ry nie ma do­kąd uciec, i tak sa­mo za­wra­cał ko­nia i jeź­dził tam i z po­wro­tem. Na pół­noc­nym za­cho­dzie mia­sto lśni­ło w ło­żu je­sien­ne­go błę­ki­tu. Bro­oklyn jesz­cze spał. Rze­kę sma­ga­ły po­wie­wy czar­ne­go wia­tru. Na po­łu­dniu otwie­ra­ła się za­to­ka por­to­wa, po­środ­ku za­to­ki zaś, zu­peł­nie bli­sko, bu­rzy­ła się ścia­na chmur – wy­sy­sa­ła wo­dę, wzbi­ja­jąc u swej pod­sta­wy ko­tło­wi­sko fal.


  Pe­ter La­ke i Athan­sor, za­wie­sze­ni set­ki stóp nad rze­ką, by­li bez­rad­ni, mo­gli je­dy­nie ga­lo­po­wać wzdłuż ba­rie­rek. Wróg zbli­żał się nie­ubła­ga­nie. Je­dy­ną na­dzie­ję Pe­ter wią­zał z ry­chłym star­ciem nad­cią­ga­ją­cych z obu stron sił: mo­że w trak­cie wal­ki uda­ło­by mu się prze­drzeć na ty­ły i uciec. Nie miał przy so­bie żad­nej bro­ni. Athan­sor dy­szał cięż­ko.


  Obie ty­ra­lie­ry za­trzy­ma­ły się wresz­cie. Pe­ar­ly był by­stry, nie do­pu­ścił­by do za­mie­sza­nia, na któ­re li­czył Pe­ter. Sze­re­gi sta­nę­ły w miej­scu, żoł­nie­rze unie­śli włócz­nie aż pod dol­ny skraj sie­ci i cze­ka­li, zwar­ci i go­to­wi. Do­pie­ro wów­czas z obu ko­lumn wy­stą­pi­ły na­przód gru­py wy­bra­nych wo­jow­ni­ków. By­ło ich łącz­nie oko­ło set­ki. Mie­li krót­sze dzi­dy, mie­cze i pi­sto­le­ty. Pe­ar­ly wie­dział, że gdy­by do bo­ju ru­szy­ła ca­ła tłusz­cza, ist­nia­ło­by ry­zy­ko, że ści­ga­ny się prze­śliź­nie, za­mu­ro­wał więc obie dro­gi uciecz­ki i ka­zał sta­nąć do wal­ki swym naj­lep­szym lu­dziom.


  – Nie ma­my wy­bo­ru – po­wie­dział Pe­ter La­ke do Athan­so­ra. – Tym ra­zem bę­dzie­my wal­czyć.


  Okrą­ży­ła ich pierw­sza gru­pa. Wo­jow­ni­cy by­li onie­śmie­le­ni – i nic dziw­ne­go. Athan­sor sta­nął dę­ba, roz­trą­ca­jąc dzi­dy, i za­szar­żo­wał na żoł­nie­rzy. Ko­pał ich, tra­to­wał, lecz mi­mo wszyst­ko znaj­do­wał się w gąsz­czu włócz­ni, ostre gro­ty za­czę­ły więc dźgać go w bo­ki i pierś. Na wi­dok krwi do wal­ki do­łą­czy­ła dru­ga gru­pa. Po­szły w ruch pi­sto­le­ty. Któ­ryś z żoł­nie­rzy rzu­cił się na­przód z mie­czem i ciął Pe­te­ra przez ple­cy. Pe­ter nie czuł bó­lu. Wy­rwał miecz na­past­ni­ko­wi i za­czął nim wście­kle wy­ma­chi­wać.


  Athan­sor po­now­nie sta­nął dę­ba, miaż­dżył ko­py­ta­mi pier­si na­past­ni­ków. Że­bra pę­ka­ły z trza­skiem, jak ga­łę­zie pod no­ga­mi le­śni­ka. Gdy szczęk­nę­ły mie­cze, Pe­ter La­ke już wie­dział, że nie wyj­dzie z te­go ży­wy. Pi­sto­le­ty wy­pa­li­ły Athan­so­ro­wi pro­sto w pysk, ku­le wbi­ja­ły mu się w ko­ści, ha­ra­ta­ły mu uszy, upo­dab­nia­jąc je do flag wi­szą­cych nad ob­lę­żo­ną for­te­cą. Ołów prze­ci­nał je­go mię­śnie, prze­wier­cał wnętrz­no­ści. Pe­ter La­ke tak­że był po­ha­ra­ta­ny, krwa­wił w wie­lu miej­scach. Po­czuł, że mar­z­nie. Wów­czas Pe­ar­ly wy­dał roz­kaz i żoł­nie­rze cof­nę­li się. Pe­ter zo­stał na pla­cu bo­ju sam, ze­wsząd oto­czo­ny stra­to­wa­ny­mi przez Athan­so­ra tru­pa­mi. Obaj trzę­śli się i wy­krwa­wia­li od ran. Krę­ci­li się bez­ład­nie w ko­ło. Po­tem Pe­ter spo­strzegł, że Pe­ar­ly szy­ku­je do wal­ki trze­ci i czwar­ty od­dział. Te­go już by­ło za wie­le.


  Spoj­rzał w dół, ku rze­ce. By­ła za da­le­ko, o wie­le za da­le­ko. Mie­ni­ła się też jed­nak cu­dow­nym błę­ki­tem, sko­ro zaś mu­siał umrzeć, wo­lał już śmierć w jej fa­lach niż w ka­łu­ży krwi na de­skach Wiel­kie­go Mo­stu. Nie miał nic do stra­ce­nia. Mu­siał ska­kać.


  Wiatr świ­stał wśród sie­ci i lin. Pe­ter La­ke skie­ro­wał ostat­nie spoj­rze­nie ku mia­stu, a po­tem ob­ró­cił się na po­łu­dnie, w stro­nę mo­kra­deł. Gdy dru­ga fa­la prze­śla­dow­ców za­czę­ła za­my­kać się wo­kół nich, Athan­sor znów bie­gał jak ty­grys, tym ra­zem jed­nak w li­nii pół­noc–po­łu­dnie, w po­przek wą­skiej jezd­ni. Wszy­scy my­śle­li, że osza­lał. Znów huk­nę­ła se­ria strza­łów. Athan­sor nie zwra­cał na nie uwa­gi. Gdy po­czuł, że jest go­tów, przy­siadł na udach. Lu­dzie Pe­ar­ly’ego za­mar­li: ni­g­dy do­tąd się z czymś ta­kim nie spo­tka­li. Wi­dzie­li, jak przez cia­ło ko­nia prze­bie­ga­ją fa­le ener­gii. Athan­sor sprę­żył się tak moc­no, że zwi­nął się nie­mal w ku­lę. Po­tem ryk­nął i wy­pry­snął przed sie­bie płyn­nym ru­chem ni­czym dłu­ga wstę­ga bia­łe­go je­dwa­biu – po­szy­bo­wał w po­wie­trze, prze­ci­na­jąc po dro­dze gru­bą sta­lo­wą li­nę, któ­ra za­gra­dza­ła mu dro­gę, i bez tru­du roz­ry­wa­jąc sie­ci.


  Na chwi­lę za­sty­gli nad za­to­ką. Pe­ter La­ke są­dził, że spad­ną, i był­by rad, gdy­by się tak sta­ło. Nie spa­da­li jed­nak; prze­ciw­nie, Athan­sor wzno­sił się do gó­ry, wy­cią­ga­jąc przed so­bą po­ra­nio­ne no­gi, tak szyb­ko, że po­wie­trze aż świ­sta­ło im w uszach. Obaj kie­ro­wa­li się ku bia­łej ścia­nie. Pe­ter La­ke ob­ró­cił się i uj­rzał za so­bą mia­sto, ma­lut­kie i ci­che, nie więk­sze od żu­ka. Gdy wbi­li się w ścia­nę chmur, świat stał się roz­sza­la­łym kłę­bo­wi­skiem bie­li, wrzesz­czą­cej i skrze­czą­cej prze­raź­li­wie ni­czym chór udrę­czo­nych gło­sów.


  Le­cie­li ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Pe­te­ro­wi co­raz trud­niej by­ło od­dy­chać i utrzy­mać się na koń­skim grzbie­cie. W mia­rę jak Athan­sor na­bie­rał pę­du, chmu­ry zmie­ni­ły się w roz­ma­za­ną bia­łą pla­mę. Pe­ter po­my­ślał o mie­ście. Chro­ni­ło przed wszyst­kim, co ab­so­lut­ne i nad­ludz­kie, i wy­da­ło mu się te­raz cu­dow­nym miej­scem, na­wet mi­mo swe­go okru­cień­stwa. Ja­sne ob­ra­zy prze­su­wa­ły mu się przed oczy­ma, lecz był tak ośle­pio­ny bie­lą, że łak­nął ko­lo­rów i mięk­kie­go bla­sku mia­sta, któ­re by­ło wy­spą w cza­sie.


  Wresz­cie Athan­sor prze­bił się przez ko­pu­łę chmur. Zna­leź­li się w czar­nym, bez­po­wietrz­nym ete­rze. Oczom Pe­te­ra uka­za­ło się do­kład­nie to, co opi­sy­wa­ła mu nie­gdyś Be­ver­ly, i zdu­miał się bar­dziej, niż ocze­ki­wał. Nie mógł od­dy­chać, wie­dział, że je­śli po­zo­sta­nie na ko­niu, szyb­ko zgi­nie. Po­gła­dził więc de­li­kat­nie Athan­so­ra i zsu­nął mu się z grzbie­tu, za­mie­rza­jąc spaść na rów­ni­nę z chmur. W tym mo­men­cie po raz ostat­ni wi­dział wy­raź­nie ów pod­nieb­ny świat – je­go spa­da­nie by­ło bo­wiem chmur­ne, gwał­tow­ne, po­za cza­sem. Wi­dział je­zio­ra, któ­re sta­wa­ły się mo­rza­mi, i dłuż­sze, głęb­sze ko­lum­ny roz­pię­te po­chy­ło w zbie­la­łym po­wie­trzu. Spa­dał i spa­dał, i nie pa­no­wał nad swo­im upad­kiem. Rę­ce i no­gi miał zu­peł­nie bez­wład­ne, szy­ję mięk­ką jak dziec­ko.


  Pe­ter La­ke spa­dał przez bia­ły świat. A po­tem, kom­plet­nie za­po­mnia­ny, roz­pły­nął się w je­go nie­skoń­czo­nej fu­rii.
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  CZTE­RY BRA­MY MIA­STA

  




  CZTE­RY BRA­MY MIA­STA


  Każ­de mia­sto ma swo­je bra­my. Nie mu­szą one być z ka­mie­nia, nie mu­szą ich bro­nić żoł­nie­rze ani strzec war­tow­ni­cy. Na sa­mym po­cząt­ku, gdy mia­sta by­ły klej­no­ta­mi w mrocz­nym, ta­jem­ni­czym świe­cie, zwy­kle mia­ły okrą­gły kształt i ota­cza­ły je mu­ry obron­ne. Że­by do­stać się do środ­ka, trze­ba by­ło prze­je­chać przez bra­my, w na­gro­dę zaś zy­ski­wa­ło się schro­nie­nie przed prze­ra­ża­ją­cy­mi pusz­cza­mi i mo­rza­mi, bez­li­to­sny­mi i przy­tła­cza­ją­cy­mi po­ła­cia­mi zie­le­ni, bie­li i błę­ki­tu – dzi­ki­mi i wol­ny­mi – któ­re za­trzy­my­wa­ły się wła­śnie na miej­skich mu­rach.


  Z cza­sem szań­ce sta­wa­ły się co­raz wyż­sze, a bra­my co­raz ma­syw­niej­sze, aż w koń­cu znik­nę­ły, za­stą­pio­ne przez ba­rie­ry sub­tel­niej­sze niż ka­mień, wień­czą­ce każ­de mia­sto jak ko­ro­na i utrzy­ma­ne w je­go du­chu. Nie­któ­rzy lek­ce­wa­żą te ba­rie­ry, twier­dzą na­wet, że nic po­dob­ne­go nie ist­nie­je. Sa­mi po­tra­fią prze­nik­nąć przez te no­we mu­ry bez wy­sił­ku, pod­czas gdy ich du­sze (choć du­szom rów­nież od­ma­wia­ją ist­nie­nia) po­zo­sta­ją osie­ro­co­ne na ze­wnątrz.


  Aby do­stać się do mia­sta bez szwan­ku, trze­ba przejść przez jed­ną z tych no­wych bram. Znacz­nie trud­niej je zna­leźć niż ich ka­mien­ne po­przed­nicz­ki – sta­no­wią je bo­wiem te­sty, me­cha­ni­zmy, urzą­dze­nia i re­gu­la­cje praw­ne. By­ła kie­dyś pew­na ma­pa, z pra­daw­nych cza­sów, gdy kar­to­gra­fo­wie jesz­cze ozda­bia­li lą­dy i mo­rza ko­lo­ro­wy­mi wi­ze­run­ka­mi śpią­cych lub roz­sza­la­łych zwie­rząt; ci, któ­rzy ją wi­dzie­li – ma­pa ta już daw­no za­gi­nę­ła – twier­dzi­li, że przed­sta­wio­ne by­ły na niej sym­bo­licz­ne wi­ze­run­ki bram. Bra­ma wschod­nia wią­za­ła się z przy­ję­ciem od­po­wie­dzial­no­ści, po­łu­dnio­wa z pra­gnie­niem po­zna­nia, za­chod­nia z po­świę­ce­niem się dla pięk­na, a pół­noc­na z bez­in­te­re­sow­ną mi­ło­ścią. Nie wie­rzo­no im jed­nak. Mó­wio­no, że mia­sta z ta­ki­mi wej­ścia­mi nie mo­gły ist­nieć, by­ło­by to zbyt cu­dow­ne. Ci, co de­cy­du­ją o ta­kich rze­czach, zde­cy­do­wa­li, że w rze­czy­wi­sto­ści nikt tej ma­py nie wi­dział, tyl­ko so­bie to wy­obra­ża, ca­łą spra­wę zi­gno­ro­wa­no jak sen i za­po­mnia­no o niej. Dzię­ki te­mu, rzecz ja­sna, zy­ska­ła wol­ność i nie­śmier­tel­ność.




  JE­ZIO­RO CO­HE­ERIES


  Gór­ny bieg rze­ki Hud­son róż­ni się od No­we­go Jor­ku z je­go roz­le­głą, nad­mor­ską ni­zin­no­ścią co naj­mniej tak bar­dzo jak Chi­ny od Włoch; że­by za­po­znać ze so­bą oby­dwa świa­ty, po­trze­ba by no­we­go Mar­co Po­lo. Gdy­by po­rów­nać Hud­son do wę­ża, mia­sto by­ło­by gło­wą, sie­dli­skiem zmy­słów, uczuć, mó­zgu i kłów. Gór­ny bieg rze­ki, sil­niej­szy i ła­god­niej­szy, był­by mu­sku­lar­ną szy­ją i ele­ganc­ko wy­dłu­żo­nym cia­łem. Brak w tym wę­żo­wym cie­le grze­cho­czą­ce­go ogo­na. Al­ba­ny cza­sa­mi pró­bo­wa­ło grze­cho­tać, ale ni­g­dy nie zdo­ła­ło wy­do­być z sie­bie sły­szal­ne­go dźwię­ku.


  Nad­hud­soń­ski kra­jo­braz był przede wszyst­kim kra­jo­bra­zem mi­ło­ści. By do­trzeć tam od stro­ny mo­rza, naj­pierw trze­ba by­ło mi­nąć se­rię we­sel­nie przy­stro­jo­nych mo­stów. Po­tem wpły­wa­ło się do spo­koj­nych, prze­stron­nych, ko­bie­cych za­tok o brze­gach roz­po­star­tych sze­rzej i uf­niej niż ja­ka­kol­wiek pa­ra nóg. Na­stęp­nie za­czy­na­ły się nie­skoń­cze­nie licz­ne i mi­łe dla oka za­krę­ty. Do­pły­wy pły­nę­ły przez sze­ro­kie do­li­ny, uroz­ma­ico­ne ty­sią­ca­mi za­dba­nych ogro­dów. Mia­sta na brze­gach cał­ko­wi­cie pod­po­rząd­ko­wy­wa­ły się pej­za­żo­wi bądź za­tra­ca­ły się we wspo­mnie­niu pew­nej czę­ści pew­ne­go stu­le­cia, gdy na po­zór trwa­le za­pa­no­wa­ła pięk­na po­go­da. Moż­na by­ło w nich zna­leźć sta­re bu­dyn­ki oper, wiel­kie po­sia­dło­ści, ukry­te spi­chle­rze zie­mian­ki, ogro­dzo­ne źró­dła, sza­re ko­ścio­ły zbu­do­wa­ne przez Ho­len­drów i mo­la się­ga­ją­ce mi­lę w głąb rze­ki, w nie­któ­re dni ob­wie­szo­ne dzie­siąt­ka­mi zło­wio­nych je­sio­trów, li­czą­cych po czte­ry­sta fun­tów wa­gi lub wię­cej i pę­ka­ją­cych od ikry. Ni­g­dzie też le­piej nie jeź­dzi­ło się na łyż­wach, chy­ba że w Ho­lan­dii: w daw­nych cza­sach Ho­len­drzy zbu­do­wa­li dłu­gie na set­ki mil ka­na­ły przez dzi­kie ba­gna, po­la i wio­ski – moż­na by­ło śmi­gać po nich sa­mot­nie na łyż­wach przez ca­łą dłu­gą zi­mo­wą noc, a po­tem dzi­wić się, że trwa­ło to dłu­żej niż dzie­sięć mi­nut. Czę­sto chłop­cy i dziew­czę­ta wra­ca­li ze śli­zga­wek do do­mu do­pie­ro bla­dym świ­tem, po ca­ło­noc­nych wy­ści­gach w świe­tle księ­ży­ca, za­ko­cha­ni w so­bie po uszy.


  Nad Hud­so­nem za­du­rza­nie się by­ło zja­wi­skiem po­tęż­nym i skom­pli­ko­wa­nym. Cza­sem tak­że śmiesz­nym i roz­bra­ja­ją­cym – bo ta­kie wła­śnie są na­sto­lat­ki, gdy gor­li­wie wpa­da­ją w tę bo­le­sną i roz­kosz­ną pu­łap­kę. Cho­dzi­li po­tem po mie­ście, wzdy­cha­li i mó­wi­li do sie­bie. „Ko­cham cię”, po­wta­rza­li do wy­ima­gi­no­wa­nej uko­cha­nej bądź uko­cha­ne­go, choć z bo­ku wy­glą­da­ło to tak, jak gdy­by zwra­ca­li się do szu­fli od śnie­gu lub skrzy­ni z jaj­ka­mi. Wy­da­wa­ło się, że ca­ła do­li­na jest na­pę­dza­na mi­ło­ścią. Na szczę­ście buj­nie roz­wi­ja­ło się tak­że rol­nic­two i han­del, po­ry ro­ku by­ły in­ten­syw­ne i szczo­dre (zi­ma ob­da­rza­ła lo­dem i cu­krem klo­no­wym, wio­sna mał­ża­mi i kwia­ta­mi, la­to ja­rzy­na­mi, zbo­żem i ja­go­da­mi, je­sień wszyst­kim po tro­sze; do te­go przez okrą­gły rok nie bra­ko­wa­ło drew­na, mi­ne­ra­łów, pro­duk­tów z wie­lo­ry­ba, wo­ło­wi­ny, ba­ra­ni­ny, weł­ny i wy­ro­bów rę­ko­dziel­ni­czych) – ina­czej za­pa­no­wał­by cha­os.


  Nad Hud­so­nem ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło oka­zji do grun­tow­nej ser­co­wej edu­ka­cji. Swój udział mia­ło w tym pięk­no kra­jo­bra­zu, a tak­że ma­gia księ­ży­ca, go­rą­ce, po­ro­śnię­te trzci­ną rzecz­ne za­to­ki, po­ły­sku­ją­cy sre­brzy­ście lód, dni peł­ne la­ta bądź śnie­gu, za­nu­rzo­ne w oce­anie przej­rzy­ste­go, błę­kit­ne­go po­wie­trza, oraz nie­koń­czą­ce się po­la, wiatr znad Ka­na­dy i wiel­kie mia­sto na po­łu­dniu sta­nu.


  Wo­da w je­zio­rze Co­he­eries by­ła so­czy­ście nie­bie­ska jak w okrą­głym, za­mar­z­nię­tym, opa­li­zu­ją­cym sta­wie. Sta­da ryb ki­pia­ły bo­jo­wą srebr­ną ener­gią (wy­ska­ki­wa­ły nad po­wierzch­nię, ły­ska­jąc jak mie­cze) i śmi­ga­ły z miej­sca na miej­sce jak pod­wod­ne du­chy, z do­sko­na­łą, nie­zmien­ną do­kład­no­ścią ru­chów. Pod­czas burz je­zio­ro po­tra­fi­ło być bru­tal­ne i gniew­ne, na­pi­cie się z nie­go by­ło prze­bu­dze­niem i bło­go­sła­wień­stwem. Nie by­ło szcze­gól­nie głę­bo­kie, więc każ­dej zi­my za­ska­ki­wa­ło miesz­kań­ców mia­stecz­ka Co­he­eries, za­ma­rza­jąc cał­ko­wi­cie w cią­gu jed­nej no­cy. Te­go ro­ku w dru­gim ty­go­dniu grud­nia wszy­scy prze­sia­dy­wa­li wie­czo­ra­mi w do­mach z drew­nia­nych ba­li, je­dli ko­la­cje przy ko­min­kach, wpa­try­wa­li się w ciem­ność i wsłu­chi­wa­li się w roz­sza­la­łe wy­cie na­cie­ra­ją­cych od pół­no­cy ka­na­dyj­skich wi­chrów. Wi­chry te ro­dzi­ły się i wy­cho­wy­wa­ły w Ark­ty­ce, ma­nier uczy­ły się zaś po dro­dze, w Mont­re­alu – tak przy­naj­mniej mó­wi­li miesz­kań­cy Co­he­eries, nie­ma­ją­cy naj­lep­sze­go zda­nia o mont­re­al­czy­kach i ich zwy­cza­jach. Wia­try zdzie­ra­ły da­chów­ki, ła­ma­ły ga­łę­zie drzew, oba­la­ły nie­zbro­jo­ne ko­mi­ny. Gdy tyl­ko za­czy­na­ły wiać, wszy­scy wie­dzie­li, że za­czy­na się zi­ma, że du­żo jesz­cze mu­si mi­nąć cza­su, nim po­la znów za­czną od­dy­chać, a stru­mie­nie od­ta­ją z lo­du i znów za­bar­wią je­zio­ro na żół­to.


  Tej zi­my wia­try by­ły moc­ne i zim­ne jak ni­g­dy do­tąd. Gdy któ­re­goś wie­czo­ru przy­pu­ści­ły swój co­rocz­ny atak, pta­ki roz­trza­ski­wa­ły się o kli­fy i drze­wa, dzie­ci pła­ka­ły, pło­mie­nie świec mi­go­ta­ły. Pa­ni Ga­me­ly, jej cór­ka Vir­gi­nia i ma­leń­ki sy­nek Vir­gi­nii, Mar­tin, sie­dzie­li w ma­lut­kim dom­ku i wy­obra­ża­li so­bie, ja­kie pie­kło mu­si te­raz sza­leć na je­zio­rze. Sły­sze­li, jak ol­brzy­mie fa­le roz­bi­ja­ją się o mięk­kie, po­dob­ne do pe­ruk krza­ki na brze­gu. Po­środ­ku je­zio­ra – mó­wi­ła pa­ni Ga­me­ly – z wo­dy wzbi­ja­ją się gi­gan­tycz­ne pie­ni­ste zam­ki, a wiel­kie pod­wod­ne po­two­ry, mię­dzy in­ny­mi Do­na­mu­la, ko­tłu­ją się i wi­ją jak ko­rze­nie na wio­sen­nym po­lu.


  – Słu­chaj­cie! – wo­ła­ła. – Sły­chać, jak się tam ro­ją i wrzesz­czą. Bie­dac­twa! Wiem, że to pa­skud­ne krzy­żów­ki mor­skich pa­ją­ków, szyb­kich wę­ży i naj­ostrzej­szych no­ży, wiem, że ma­ją wiel­kie wy­łu­pia­ste śle­pia bez po­wiek i wpa­tru­ją się ni­mi w czło­wie­ka jak że­brak na uli­cy, wiem, że zę­by ma­ją jak ko­ścia­ne brzy­twy, ale i tak mi ich szko­da, gdy sły­szę ten wrzask.


  Vir­gi­nia za­słu­cha­ła się w ciem­ność, usi­łu­jąc wy­łu­skać z niej krzy­ki mor­skich po­two­rów, gnież­dżą­cych się w płyt­kim je­zio­rze jak sa­łat­ka w mi­sce – nie sły­sza­ła jed­nak nic oprócz wia­tru. Pa­ni Ga­me­ly prze­wró­ci­ła ma­leń­ki­mi oczy­ma i pod­nio­sła pa­lec.


  – Ćśśś! – po­wie­dzia­ła i za­słu­cha­ła się. – Sły­szysz te­raz?


  – Nie! – od­par­ła Vir­gi­nia. – Sły­szę tyl­ko wiatr.


  – Nie sły­szysz po­two­rów, Vir­gi­nio?


  – Nie, ma­mo, tyl­ko wiatr.


  – Ber­beć na pew­no je sły­szy. – Pa­ni Ga­me­ly po­ka­za­ła na nie­mow­lę śpią­ce smacz­nie w gru­bym fla­ne­lo­wym za­wi­niąt­ku. – Tam na­praw­dę są po­two­ry, mó­wię ci! – cią­gnę­ła. – Wi­dzia­łam je. Gdy by­łam ma­łą dziew­czyn­ką i miesz­ka­łam na pół­noc­nym brze­gu je­zio­ra (na dłu­go, nim wy­szłam za The­odo­re’a), wi­dy­wa­łam je bar­dzo czę­sto. To by­ło oczy­wi­ście daw­no te­mu. Pod­cho­dzi­ły pod szko­ły, wy­ła­zi­ły na brzeg ko­ło do­mu, zu­peł­nie jak oswo­jo­ne psy. Zda­rza­ło im się wska­ki­wać do do­ków lub za­to­pić łód­kę. Ra­zem z sio­strą czę­sto sta­wa­ły­śmy na mo­lo i kar­mi­ły­śmy je plac­ka­mi. One uwiel­bia­ły plac­ki. Do­na­mu­la, któ­ra mia­ła z dwie­ście stóp dłu­go­ści i pięć­dzie­siąt gru­bo­ści, naj­bar­dziej prze­pa­da­ła za wi­śnio­wym. Rzu­ca­li­śmy ka­wał­ki cia­sta do gó­ry, a ona chwy­ta­ła je swo­im czter­dzie­sto­sto­po­wym ję­zy­kiem. Któ­re­goś dnia oj­ciec stwier­dził, że to nie­bez­piecz­ne, i za­bro­nił nam je kar­mić. Do­na­mu­la nie po­ja­wi­ła się już ni­g­dy wię­cej. – Zmarsz­czy­ła brwi. – Cie­ka­we, czy mnie jesz­cze pa­mię­ta.


  Vir­gi­nia, któ­ra za­wsze da­wa­ła się spro­wo­ko­wać ty­mi oso­bli­wy­mi opo­wie­ścia­mi, za­sta­na­wia­ła się nad od­po­wie­dzią. Spoj­rza­ła na mat­kę; z przy­jem­no­ścią i po­dzi­wem przy­glą­da­ła się jej czer­stwej, chy­trej i in­te­li­gent­nej twa­rzy, ma­syw­nej po­sta­ci, któ­ra nie by­ła ani tłu­sta, ani wy­so­ka, ani krę­pa, du­żym moc­nym rę­kom, bez­kształt­nej ak­sa­mit­no-per­ka­lo­wej suk­ni z zie­lo­nym karcz­kiem, uro­czym ma­leń­kim oczom osa­dzo­nym bli­sko sie­bie w roz­ja­rzo­nej, pu­co­ło­wa­tej twa­rzy zwień­czo­nej strze­chą mięk­kich si­wych wło­sów, a tak­że po­mru­ku­ją­ce­mu z ci­cha, wiel­kie­mu ko­gu­to­wi (o ce­gla­sto­czer­wo­nym grze­bie­niu), któ­re­go sta­rusz­ka trzy­ma­ła na rę­kach i gła­ska­ła od cza­su do cza­su.


  – A gdy­by Jack wy­je­chał od nas na pięć­dzie­siąt lat – spy­ta­ła Vir­gi­nia (Jack to był wła­śnie ów ko­gut, uro­dzo­ny w Qu­ebe­cu, pier­wot­nie no­sił imię Ja­cqu­es) – a po­tem wró­cił, to czy by mnie roz­po­znał?


  – Ko­gu­ty nie ży­ją tak dłu­go, Vir­gi­nio. Po­za tym pew­nie po­je­chał­by z po­wro­tem do Ka­na­dy i nie wró­cił już do nas. Tam mó­wią po fran­cu­sku, wiesz? I ni­cze­go nie ro­bią jak na­le­ży. Pew­nie przy­rzą­dzi­li­by z nie­go po­traw­kę lub uży­li ja­ko for­my do ro­bie­nia kur­ków na da­chy.


  – No ale za­łóż­my, że wy­jeż­dża na pięć­dzie­siąt lat, a po­tem wra­ca.


  – Do­brze, ale do­kąd wy­jeż­dża?


  – Do Pe­ru.


  – Cze­mu aku­rat do Pe­ru?


  Te­go ro­dza­ju roz­mo­wy, po­ru­sza­ją­ce wszel­kie zna­ne ludz­ko­ści te­ma­ty, prze­cią­ga­ły się czę­sto do póź­nej no­cy. Pa­ni Ga­me­ly ni­g­dy nie na­uczy­ła się czy­tać ani pi­sać, wy­ko­rzy­sty­wa­ła do te­go cór­kę, po­dob­nie jak do szpe­ra­nia po en­cy­klo­pe­diach – choć ni­g­dy nie zga­dza­ła się z tym, cze­go się z nich do­wie­dzia­ła. Pa­no­wa­ła nad wszyst­kim w spo­sób cu­dow­nie przy­pad­ko­wy i nie­lo­gicz­ny, a jej wia­do­mo­ści by­ły bo­ga­te jak ga­łę­zie kwit­ną­cej ja­bło­ni. Bez tru­du po­tra­fi­ła po­ru­szyć sto pięć­dzie­siąt te­ma­tów w cią­gu pół­to­rej go­dzi­ny, po za­koń­cze­niu każ­dej ta­kiej roz­mo­wy Vir­gi­nia by­ła zaś zdu­mio­na i olśnio­na, bo mia­ła wra­że­nie, że to­czy­ła się ona we­dług per­fek­cyj­ne­go, nie­za­chwia­ne­go pla­nu. Pa­ni Ga­me­ly, choć zu­peł­nie nie­uczo­na i nie­pi­śmien­na, mia­ła prze­bo­ga­te słow­nic­two. Nikt nie miał po­ję­cia, skąd wła­ści­wie je zna, ale zna­ła je na pew­no. Vir­gi­nia przy­pusz­cza­ła, że miesz­kań­cy pół­noc­ne­go brze­gu je­zio­ra, z czu­ło­ścią i pre­cy­zją po­słu­gu­ją­cy się roz­ma­ity­mi od­mia­na­mi an­gielsz­czy­zny, uczy­ni­li z ję­zy­ka na­rzę­dzie do upra­wy do­sko­na­łe­go kra­jo­bra­zu. Kto miesz­kał w ma­łej osa­dzie, mógł nie ogar­niać my­ślą zło­żo­no­ści wiel­kich miast, lecz miał bo­ga­te ser­ce – i tak sa­mo wy­twa­rzał i prze­cho­wy­wał sło­wa. Słow­nik pa­ni Ga­me­ly był im­po­nu­ją­cy. Zna­ła ona wy­ra­zy, o któ­rych nikt ni­g­dy nie sły­szał, po­słu­gi­wa­ła się ni­mi na co dzień, choć wie­le z nich by­ło mar­twych lub uśpio­nych od se­tek lat. Vir­gi­nia spraw­dza­ła je w oks­fordz­kim słow­ni­ku ję­zy­ka an­giel­skie­go i prze­ko­ny­wa­ła się, że mat­ka sta­ro­win­ka uży­wa ich (nie­mal bez wy­jąt­ku) z bez­błęd­ną traf­no­ścią. Nie­któ­re psy na­zy­wa­ła na przy­kład ju­ża­ka­mi. Oko­li­ce przy gra­ni­cy z Qu­ebe­kiem okre­śla­ła mia­nem ru­bie­ży. Wspo­mi­na­ła cza­sem o roz­łup­niach, bi­re­tach, bu­ka­nie­rach, cwe­li­chach, dą­gach, opun­cjach i sa­gu­mach. W opi­sach po­słu­gi­wa­ła się ta­ki­mi przy­miot­ni­ka­mi jak chy­ży, bu­ko­licz­ny, sto­cha­stycz­ny, fa­ry­zej­ski, ko­pla­no­wy czy ra­be­la­isow­ski. Ta­kie wy­ra­zy jak dys­pla­zja, moszcz, ano­smia, mag, pal­me­rin, Kham­ti, trias, ka­bo­szon, ga­lan­gal, fal­szbur­ta, tok­sy­na, pę­ci­na, zo­ste­ra, Ogdo­ada czy pin­tu­la­rium pa­da­ły jej z ust i wy­wi­ja­ły po izbie pie­ryj­skie sal­ta­rel­la. Do­mo­wy eg­zem­plarz oks­fordz­kie­go słow­ni­ka miał peł­no oślich uszu, po­nie­waż Vir­gi­nia więk­szą część dnia spę­dza­ła na spraw­dza­niu słów – choć gdy pa­ni Ga­me­ly się roz­sier­dzi­ła, mó­wi­ła tak szyb­ko, że na­wet dzie­sięć osób nie do­trzy­ma­ło­by jej kro­ku, a tu­zin lin­gwi­fo­lo­gów do­stał­by hi­per­kar­dii.


  – Skąd ty znasz te wszyst­kie sło­wa, ma­mo? – py­ta­ła Vir­gi­nia.


  Pa­ni Ga­me­ly wzru­sza­ła ra­mio­na­mi.


  – Wy­ro­śli­śmy wśród nich, jak mnie­mam. – Nie za­wsze mó­wi­ła nie­zro­zu­mia­le. Prze­ciw­nie, nie­kie­dy przez dłu­gie mie­sią­ce trzy­ma­ła się so­lid­nej, sza­cow­nej ma­try­cy an­glo­sa­skich de­ry­wa­tów. Vir­gi­nia od­dy­cha­ła wte­dy spo­koj­niej, a ko­gut był tak za­do­wo­lo­ny, że gdy­by był ku­rą, zno­sił­by po trzy ja­ja dzien­nie. A mo­że jed­nak był ku­rą? Kto wie? Naj­cie­kaw­sze jest to, że sam praw­do­po­dob­nie uwa­żał się za ko­ta.


  Wiatr wzmógł się jesz­cze bar­dziej: roz­no­sił sto­gi sia­na, oba­lał sto­do­ły, za­le­wał po­la wo­dą z je­zio­ra. Pa­ni Ga­me­ly i Vir­gi­nia sły­sza­ły na­tar­czy­we dzwo­nie­nie, gdy mi­liar­dy odłam­ków lo­du zde­rza­ły się ze so­bą na fa­lach – brzmia­ło to jak bzy­cze­nie za­gu­bio­nych dusz wszyst­kich owa­dów, ja­kie ży­ły od po­cząt­ku świa­ta. Dom ję­czał i chwiał się w po­sa­dach, lecz zbu­do­wa­no go tak, by prze­trwał na­wet naj­więk­sze zi­mo­we na­wał­ni­ce; był zresz­tą dzie­łem The­odo­re’a Ga­me­ly’ego, któ­ry, nim zgi­nął, chciał uczy­nić zeń po­rząd­ne schro­nie­nie dla żo­ny i dziec­ka. Te­raz je­go mło­da żo­na by­ła już sta­rą ko­bie­tą, a cór­ka prze­kro­czy­ła trzy­dziest­kę, i obie nie­mal nie­prze­rwa­nie miesz­ka­ły w tym sa­mym dom­ku, nie li­cząc krót­kie­go okre­su, gdy Vir­gi­nia wy­pro­wa­dzi­ła się do mę­ża, fran­cu­sko­ję­zycz­ne­go Ka­na­dyj­czy­ka o na­zwi­sku Bo­is­sy d’An­glas – by wró­cić po trzech la­tach z no­wo na­ro­dzo­nym syn­kiem.


  – My­ślisz, że dom się za­wa­li? – spy­ta­ła pa­ni Ga­me­ly.


  – Nie wy­da­je mi się – od­par­ła Vir­gi­nia.


  – Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam ta­kie­go wia­tru. Zi­ma bę­dzie bar­dzo trud­na.


  – Za­wsze jest trud­na.


  – Ale my­ślę, że tym ra­zem mróz po­ra­chu­je nam ko­ści – rze­kła mat­ka. – Zwie­rzę­ta wy­zdy­cha­ją. Skoń­czy się je­dze­nie. Lu­dzie się po­cho­ru­ją.


  Przy ta­kim wie­trze czar­ne prze­po­wied­nie wy­da­wa­ły się praw­do­po­dob­ne. I fak­tycz­nie, ile­kroć pa­ni Ga­me­ly mó­wi­ła o czymś po­waż­nym, uro­czy­stym to­nem, oka­zy­wa­ło się, że mia­ła ra­cję. Tak czy ina­czej, bez wzglę­du na to, czy jej pro­gno­za mia­ła oka­zać się słusz­na, tej no­cy wiatr osią­gnął pręd­kość dwu­stu mil na go­dzi­nę, a tem­pe­ra­tu­ra nie­ru­cho­me­go po­wie­trza wy­no­si­ła dwa­dzie­ścia stop­ni po­ni­żej ze­ra.


  Po któ­rymś wy­jąt­ko­wo po­tęż­nym ude­rze­niu wi­chru pa­ni Ga­me­ly pod­nio­sła się i za­czę­ła cho­dzić wko­ło po po­ko­ju. W pie­cu pa­lił się ogień, ja­sny i go­rą­cy. Sta­rusz­ka okrą­ży­ła ku­chen­ny stół, po­pa­tru­jąc do gó­ry. Su­fit był po­ma­lo­wa­ny w pur­pu­ro­we wzo­ry, ścia­ny i pod­ło­gi mie­ni­ły się od­cie­nia­mi cie­płe­go ró­żu, żół­ci i kre­mu. Dach kle­ko­tał na wie­trze. Jack wsko­czył pa­ni Ga­me­ly na rę­ce, ta przy­tu­li­ła go jak ko­ta.


  – Czy pa­da śnieg, ma­mo? – spy­ta­ła Vir­gi­nia, jak gdy­by by­ła jesz­cze dziec­kiem.


  – Przy ta­kim wie­trze? Nie­moż­li­we – od­par­ła pa­ni Ga­me­ly. Do­rzu­ci­ła drew do pie­ca, po czym wy­cią­gnę­ła z ką­ta du­bel­tów­kę. Stwier­dzi­ła, że w wy­jąt­ko­wo mroź­ne no­ce roz­luź­nia­ją się pę­ta, otwie­ra­ją wię­zie­nia, wa­ria­tom na­si­la się obłęd, zwie­rzę­ta wpa­da­ją w szał, a po­two­ry z je­zio­ra mo­gą pró­bo­wać we­drzeć się do do­mu.


  Sie­dzia­ły ra­zem przez ca­łą noc, na­wet nie my­śląc o spa­niu. Do Bo­że­go Na­ro­dze­nia by­ło jesz­cze kil­ka ty­go­dni, ale ta noc tro­chę przy­po­mi­na­ła Wi­gi­lię. Vir­gi­nia ko­ły­sa­ła się z dzie­ciąt­kiem na rę­ku, od­da­jąc się ma­rze­niom i wspo­mnie­niom. Dom był za­opa­trzo­ny w ta­ką ilość su­che­go pro­wian­tu, że moż­na by­ło spę­dzić w nim na­wet dwie zi­my; spi­żar­nia pę­ka­ła od wę­dzo­ne­go mię­sa, dro­biu i se­rów, su­szo­nej wo­ło­wi­ny i wa­rzyw, wor­ków z ry­żem, mą­ką i ziem­nia­ka­mi, kon­serw, prze­two­rów, miej­sco­we­go wi­na oraz jesz­cze in­nych naj­róż­niej­szych rze­czy, któ­rych wy­ma­ga­ły nad­zwy­czaj­ne ta­len­ty ku­char­skie i pie­kar­skie obu go­spo­dyń. Pół­ki za­sta­wio­ne by­ły trud­ny­mi w czy­ta­niu książ­ka­mi, któ­re mo­gły spu­sto­szyć bądź od­ro­dzić ludz­ką du­szę, oraz ta­ki­mi, któ­re po­tra­fi­ły kop­nąć z si­łą mu­ła. Łóż­ka, tej no­cy nie­uży­wa­ne, za­sła­ne by­ły pie­rzy­na­mi z gę­sie­go pu­chu, lek­ki­mi jak bi­ta śmie­ta­na i gru­by­mi na trzy sto­py. Vir­gi­nia prze­ży­ła już tro­chę trud­nych chwil, nie­ła­twe cza­sy cze­ka­ły ją też na pew­no w przy­szło­ści. Te­raz by­ła jed­nak w do­mu, w bez­piecz­nej przy­sta­ni, i z przy­jem­no­ścią po­grą­ża­ła się w ma­rze­niach.


  Ka­na­da – już sa­ma na­zwa te­go kra­ju by­ła pła­ska i chłod­na jak za­sy­pa­ne śnie­giem po­le. Do­je­cha­nie sa­nia­mi do Gór Lau­ren­tyń­skich za­ję­ło Vir­gi­nii i Bo­is­sy’emu d’An­glas dwa dni. Ależ przy­jem­nie by­ło pa­trzeć, jak po­tęż­ny księ­życ wzno­si się w prze­świ­tach mię­dzy za­śnie­żo­ny­mi drze­wa­mi! Vir­gi­nia nie bar­dzo mo­gła so­bie przy­po­mnieć la­ta spę­dzo­ne w Ka­na­dzie, sa­mą po­dróż na­to­miast pa­mię­ta­ła do­sko­na­le – i wła­ści­wie nie po­trze­bo­wa­ła żad­nych in­nych wspo­mnień zwią­za­nych z tym epi­zo­dem.


  Wy­je­cha­li po po­łu­dniu, gdy słoń­ce by­ło już ni­sko na nie­bie i pło­nę­ło zło­tem. Śnieg te­go dnia był cie­plej­szy niż po­wie­trze i lśnił żół­ta­wym bla­skiem, po­dob­nym do te­go, któ­ry w wie­czor­nym świe­tle bi­je od ce­gla­nej ścia­ny. Dwa ko­nie, gnia­dy i pra­wie czer­wo­ny, cią­gnę­ły w stro­nę pół­noc­nych pust­ko­wi tak rów­nym kłu­sem, że mo­gły­by chy­ba tak biec w nie­skoń­czo­ność. I bie­gły dłu­go, pra­wie przez ca­łą noc – księ­życ od­bi­ty od śnie­gu świe­cił zaś tak ośle­pia­ją­co, że by­ło ja­sno jak w dzień.


  Ko­nie bar­dzo upodo­ba­ły so­bie no­wy, dzie­wi­czy szlak, pę­dzi­ły przez po­la i mię­dzy kę­pa­mi so­sen jak na wy­ści­gach. Bo­is­sy d’An­glas i mło­da ko­bie­ta, któ­rą nie­mal si­łą po­rwał z do­mu, by­li wręcz odu­rze­ni; twa­rze mie­li roz­ognio­ne, oczy im błysz­cza­ły. Cie­nie ma­ja­czą­ce w od­da­li z cza­sem na­bie­ra­ły kształ­tów, prze­ista­cza­ły się w ska­ły i za­gaj­ni­ki – wje­cha­li w gó­ry, mię­dzy wy­tra­wio­ne zi­mą urwi­ska i żle­by. Po obu stro­nach dro­gi po­ja­wia­ły się i zni­ka­ły je­zio­ra i rwą­ce stru­mie­nie, pej­zaż zda­wał się fa­lo­wać jak fa­le oce­anu. Ide­al­nie okrą­gły, zmro­żo­ny księ­życ był ja­sny jak lód. Ko­nie by­ły tak szczę­śli­we, że mo­gą biec w bla­sku zo­rzy, wy­da­wa­ły się zdol­ne do­trzeć bez przy­stan­ku do sa­mej Ka­na­dy.


  Mu­sie­li się jed­nak za­trzy­mać, gdy do­tar­li na brzeg za­mar­z­nię­te­go je­zio­ra, któ­re cią­gnę­ło się w kie­run­ku pół­noc­nym mię­dzy pa­sma­mi wzgórz i po­szar­pa­nych gór ni­czym go­ści­niec po­wle­czo­ny mi­go­tli­wym sre­brem.


  – Nie wiem, co ro­bić. Czy po­win­ni­śmy roz­bić tu obóz i wy­ru­szyć da­lej ju­tro, czy je­chać, pó­ki ko­nie nie pad­ną? Je­zio­ro cią­gnie się przez dwie­ście mil. Je­śli ru­szy­my w cią­gu go­dzi­ny, prę­dzej pad­ną niż do­ja­dą na miej­sce.


  – A za­snął­byś te­raz? – spy­ta­ła Vir­gi­nia, su­ge­ru­jąc, że sa­ma nie mo­że zmru­żyć oka. – My­ślisz, że ko­nie tak­że by za­snę­ły?


  – Nie – od­parł, trza­ska­jąc lej­ca­mi. Sa­nie z ło­sko­tem zje­cha­ły na po­kry­ty śnie­giem lód i po­mknę­ły da­lej.


  Prze­jeż­dża­li przez rze­ki, to­ry ko­le­jo­we i dro­gi; mi­ja­li oświe­tlo­ne osa­dy i po­skrzy­pu­ją­ce mły­ny; za­nu­rza­li się w wy­so­kie, zim­ne pusz­cze; gdy księ­życ zni­kał za drze­wa­mi, oświe­tla­li so­bie dro­gę la­tar­nia­mi. Vir­gi­nia sa­ma już nie by­ła pew­na, czy rze­czy­wi­ście mknie na sa­niach przez mroź­ny, ciem­ny so­sno­wy las i śni o do­mu, czy sie­dzi w do­mu przy ogniu i tyl­ko wspo­mi­na, jak kie­dyś wsłu­chi­wa­ła się w stłu­mio­ny tę­tent koń­skich ko­pyt na śnie­gu.


  Ra­nek przy­szedł do pa­ni Ga­me­ly i Vir­gi­nii tak, jak przy­cho­dzi do cho­re­go, go­rącz­ku­ją­ce­go dziec­ka: po­wol­ny, prze­grza­ny, za­tę­chły. Pa­ni Ga­me­ly otwo­rzy­ła drzwi i wyj­rza­ła na ze­wnątrz, wpusz­cza­jąc do izby od­świe­ża­ją­cą zim­ną rze­kę błę­kit­ne­go po­wie­trza.


  – Tak wia­ło i wia­ło, a nie spadł na­wet je­den pła­tek śnie­gu – po­wie­dzia­ła. – I na co to, po co? Ty­le tyl­ko, że nas wy­zię­bił i mu­sia­ły­śmy spa­lić mnó­stwo drew­na.


  – Co z je­zio­rem?- spy­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Z je­zio­rem?


  – Czy za­mar­z­ło?


  Pa­ni Ga­me­ly wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Vir­gi­nia wsta­ła i wło­ży­ła pi­ko­wa­ną kurt­kę. Dziec­ko umie­ści­ła de­li­kat­nie w za­wi­niąt­ku z ta­kie­go sa­me­go ma­te­ria­łu, wzię­ła je na rę­ce i ze­szła nad je­zio­ro. Wie­dzia­ła, że za­mar­z­ło, nim jesz­cze zdą­ży­ła skrę­cić za wę­gieł do­mu: nie sły­sza­ła chlu­po­tu fal, a wiatr świsz­czał rów­no, prze­ni­kli­wie, nie dzie­lił się na sto róż­nych dźwię­ków ni­czym pta­si śpiew, jak czy­nił to wów­czas, gdy sma­gał wy­so­kie fa­le.


  Je­zio­ro za­mar­z­ło w cią­gu jed­nej no­cy, co ozna­cza­ło, że zi­ma bę­dzie ostra. Jak bar­dzo ostra – moż­na by­ło pro­gno­zo­wać na pod­sta­wie po­wierzch­ni lo­du. Im by­ła gład­sza, tym naj­bliż­sze mie­sią­ce mia­ły być cięż­sze; choć za­ra­zem nie­po­rów­na­nie roz­kosz­niej jeź­dzi­ło­by się wów­czas na bo­je­rach. Pa­ni Ga­me­ly wi­dzia­ła już kie­dyś bar­dzo gład­ki lód na je­zio­rze, lecz jesz­cze ni­g­dy tak gład­ki jak te­raz.


  Lód był tak ide­al­ny, że nie­mal śmiał się z wła­snej do­sko­na­ło­ści. Nie wi­dać by­ło w nim na­wet jed­nej fał­dy, smu­gi, bą­bel­ka po­wie­trza. Za­mczy­ska z pia­ny, wzno­szo­ne po­ry­wa­mi strasz­li­we­go wia­tru, znik­nę­ły bez śla­du, cięż­ka nie­bie­ska wo­da ska­mie­nia­ła w uści­sku mro­zu. Ani je­den pła­tek śnie­gu nie za­kłó­cał ide­al­nej gła­dzi, je­zio­ro by­ło rów­ne jak lu­stro astro­no­ma.


  – Po­two­ry pew­nie za­mar­z­ły na kość – po­wie­dzia­ła pa­ni Ga­me­ly i za­du­ma­ła się nad nad­cho­dzą­cą zi­mą. Lód był li­ty, gład­ki, ciem­ny.


  Przez dwa ty­go­dnie słoń­ce wsta­wa­ło i za­cho­dzi­ło nad mia­stecz­kiem Co­he­eries, ni­skie i po­ły­skli­we, roz­wie­sza­jąc na wid­no­krę­gu grzy­wę uple­cio­ną ze zło­tych i mo­sięż­nych ni­ci. Ła­god­ny, rów­no­mier­ny wiatr wiał z za­cho­du na wschód, omia­ta­jąc nie­ska­zi­tel­ny czar­ny lód mi­ria­da­mi ga­łą­zek i roz­dź­wię­czo­nych so­pli – pę­dzi­ły one ni­czym tłum śpie­wa­ków ope­ro­wych, któ­ry we­so­ło i z we­rwą pierzch­nął z de­sek te­atrów na sce­nę ukra­dzio­ną stru­mie­niom, fa­lom i bu­rzom chłosz­czą­cym je­sien­ne la­sy.


  Tem­pe­ra­tu­ra ni­g­dy nie wzra­sta­ła po­wy­żej mi­nus dwu­na­stu stop­ni, lecz po­nie­waż wiatr wiał ła­god­nie, a nie­bo by­ło bez­chmur­ne, po­go­da by­ła cał­kiem przy­jem­na. Stud­nie po­za­ma­rza­ły, świat po­grą­żył się w nie­mal zu­peł­nym bez­ru­chu, miesz­kań­cy mia­stecz­ka ru­szy­li więc na lód i od świ­tu do no­cy od­da­wa­li się naj­róż­niej­szym ho­len­der­skim za­ba­wom, aż Co­he­eries upodob­ni­ło się do oso­bli­wych fla­mandz­kich wio­sek z ma­lar­skich pej­za­ży. Być mo­że dzie­dzi­czy­li tę tra­dy­cję z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie; mo­że wskrze­si­li w so­bie głę­bo­ką pa­mięć daw­nych cza­sów ni­czym in­ten­syw­ne ko­lo­ry, któ­ry­mi ma­lo­wa­no tam­te ob­ra­zy. Wy­brze­że je­zio­ra prze­obra­zi­ło się w ho­len­der­ską wio­skę. Bo­je­ry śmi­ga­ły tam i z po­wro­tem w li­nii wschód–za­chód, ich ol­brzy­mie ża­gle su­nę­ły bez­sze­lest­nie nad lo­dem ni­czym kwia­ty. Z bli­ska sły­chać by­ło je­dy­nie le­ciut­ki świst sta­lo­wych płóz wy­ko­nu­ją­cych swe ma­gicz­ne cię­cia; z nie­wiel­kie­go od­da­le­nia upo­dab­niał się on do le­d­wie sły­szal­ne­go sy­ku ma­szy­ny pa­ro­wej. Na lo­dzie wy­ra­sta­ły mi­nia­tu­ro­we wio­ski na­mio­tów, wi­docz­ne z da­le­ka dzię­ki usta­wio­nym w krąg ry­bac­kim bu­tom i krę­tym smuż­kom dy­mu uno­szą­cym się z prze­no­śnych pie­cy­ków. No­cą blask ognia z tych osad od­bi­jał się od lo­du po­ma­rań­czo­wy­mi i żół­ty­mi re­flek­sa­mi. Chłop­cy i dziew­czę­ta wkła­da­li łyż­wy i zni­ka­li pa­ra­mi, uno­sze­ni w bez­kre­sną dal dzię­ki ma­łym ża­glom przy­tro­czo­nym do ra­mion i ud. Gdy od­je­cha­li po lu­strza­nej po­wierzch­ni na ty­le da­le­ko, że tra­ci­li z oczu brzeg, roz­kła­da­li te ża­gle na lo­dzie, a po­tem kła­dli się na nich, pie­ści­li i ca­ło­wa­li, wy­pa­tru­jąc ką­tem oka, czy na ho­ry­zon­cie nie za­kwi­ta ża­giel bo­je­ra – młod­sze dzie­ci że­glo­wa­ły w od­le­głe za­kąt­ki je­zio­ra wła­śnie po to, by ich śle­dzić, a po­tem skrę­cać się z po­dzi­wu i za­zdro­ści.


  Za­to­ki i przy­sta­nie oko­lo­ne by­ły na­szyj­ni­ka­mi nad­brzeż­nych ognisk. Go­to­wa­no na nich cze­ko­la­dę, rum i cydr, pie­czo­no na roż­nach dzi­czy­znę. Noc­ne jeż­dże­nie na łyż­wach, gdy przy­wo­ła­nie przy­ja­cie­la wy­ma­ga­ło nie­kie­dy wy­strze­le­nia z pi­sto­le­tu, by­ło jak po­dróż ko­smicz­na: ca­lut­kie nie­bo, aż po sam wid­no­krąg, wy­skle­pio­ne nad je­zio­rem ni­czym dzwon próż­nio­wy, usia­ne by­ło ośle­pia­ją­co ja­sny­mi gwiaz­da­mi. Do­sko­na­le, choć w stłu­mio­ny spo­sób, od­bi­ja­ły się też one w lo­dzie. Miesz­kań­cy Co­he­eries wpro­wa­dzi­li też w ży­cie daw­ny po­mysł, by ścią­gnąć na lód miej­sco­we po­dium dla or­kie­stry, przy­ozdo­bić je i roz­świe­tlić ni­czym tort we­sel­ny, przy­mo­co­wać od spodu sze­ro­kie pło­zy, za­prząc sześć cięż­kich po­cią­go­wych ko­ni i ru­szyć w noc. Miej­sco­wa or­kie­stra gra­ła prze­pięk­ną, ma­gicz­ną kom­po­zy­cję A.P. Cla­ris­sy Rytm zi­my, a miesz­kań­cy mia­stecz­ka tłum­nie je­cha­li za po­dium na łyż­wach. Ile­kroć ktoś z far­me­rów miesz­ka­ją­cych na przy­brzeż­nych wzgó­rzach spo­strzegł łań­cu­szek ma­leń­kich po­ma­rań­czo­wych ogni i roz­ja­rzo­ny bia­ły za­mek, jak we śnie su­ną­cy przez mrok (ni­czym tan­cer­ka, któ­ra wy­ko­nu­je szyb­kie, pre­cy­zyj­ne kro­ki ukry­te pod dłu­gą spód­ni­cą), od ra­zu chwy­tał łyż­wy, pę­dził przez po­la, ze­ska­ki­wał na lód i pę­dził w stro­nę te­go cza­ro­dziej­skie­go wi­do­ku. Kie­dy się zbli­żył, otwie­rał usta ze zdu­mie­nia, sły­sząc mu­zy­kę i wi­dząc gro­ma­dę męż­czyzn, ko­biet i dzie­ci su­ną­cą w mro­ku ni­czym le­gion du­chów. Tłum łyż­wia­rzy wy­glą­dał jak nie­roz­świe­tlo­ny ogon ko­me­ty. Mło­de dziew­czę­ta krę­ci­ły pi­ru­ety, in­ni je­cha­li pro­sto przed sie­bie jak za­cza­ro­wa­ni.


  Na ten kar­na­wał zu­ży­to więk­szość za­pa­sów opa­łu i żyw­no­ści. By­ło to nie­roz­sąd­ne, miesz­kań­cy Co­he­eries nie mo­gli jed­nak oprzeć się ide­al­nej po­go­dzie, roz­pa­la­ją­cej w ser­cu pra­gnie­nie za­ba­wy. Po­zwo­li­li so­bie na chwi­lę sza­leń­stwa, nie­roz­trop­ne­go za­po­mnie­nia. Roz­luź­nie­ni i oży­wie­ni, tań­czy­li, śpie­wa­li i prze­kli­na­li roz­po­czy­na­ją­cą się zi­mę; utwier­dza­li się w swo­jej uf­no­ści wo­bec na­tu­ry, od­gry­wa­jąc co do nu­ty jej pa­ra­dok­sal­ną par­ty­tu­rę. Na­wet pa­ni Ga­me­ly, na co dzień bę­dą­ca uoso­bie­niem prze­zor­no­ści, dzie­li­ła się szczo­drze swo­imi za­pa­sa­mi, do­kła­da­ła się do wy­staw­nych uczt, nie­ustra­sze­nie pie­kła dzie­siąt­ki ciast. Obie z Vir­gi­nią jeź­dzi­ły na łyż­wach za po­dium z or­kie­strą, tań­czy­ły na brze­gu. Tań­czy­li wszy­scy, w spo­sób cu­dow­ny, układ­ny, z hu­mo­rem; gdy ko­muś z ra­cji wie­ku bra­ko­wa­ło już ele­gan­cji ru­chów, nad­ra­biał to dow­ci­pem, młod­si grzecz­nie słu­cha­li zaś star­szych, któ­rzy mó­wi­li im w tań­cu, że ma­ją być sil­ni, cier­pli­wi, peł­ni mi­ło­ści, a przede wszyst­kim uf­ni. Nie spo­sób by­ło nie wziąć so­bie tej lek­cji do ser­ca, gdy wi­dzia­ło się, jak pa­ni Ga­me­ly, wdo­wa, któ­rej ży­cie nie roz­piesz­cza­ło, tań­czy i śmie­je się na lo­dzie.


  W po­ło­wie stycz­nia każ­de­mu już bra­ko­wa­ło żyw­no­ści. Lu­dzie ra­cjo­no­wa­li so­bie je­dze­nie, łu­dząc się, że wy­star­czy go do la­ta (co by­ło nie­moż­li­we), każ­dy był też ka­ta­stro­fal­nie tłu­sty po sza­leń­czym gru­dnio­wym ob­żar­stwie.


  – So­ple msz­czą się na nas – stwier­dzi­ła pa­ni Ga­me­ly, nie­co przy­ga­szo­na, ale jesz­cze nie­za­smu­co­na. – Coś mi się wi­dzi – do­da­ła, lu­stru­jąc spi­żar­nię chy­żym, lecz już nie bu­ko­licz­nym spoj­rze­niem – że je­dze­nia ma­my ty­le, by do­cią­gnąć do mar­ca. Nic nam to nie da. W mar­cu jest jesz­cze zim­no. Lam­ston Tar­ko ze swo­im psem za­marzł na śmierć w ostat­nim dniu mar­ca. Miał trzy­dzie­ści sie­dem lat. Co bę­dzie­my jeść? Oto py­ta­nie.


  – Czy in­ne wio­ski nie mo­gą się z na­mi po­dzie­lić? – spy­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Nie. Grad znisz­czył im zbio­ry. Na­sze oca­la­ły, ze­bra­li­śmy ta­kie plo­ny, że po­dzie­li­li­śmy się z ni­mi. Na­wet nie sprze­da­li­śmy, po pro­stu po­dzie­li­li­śmy się za dar­mo. A te­raz je­dzie­my na tym sa­mym wóz­ku. W ta­ką wietrz­ną zi­mę nikt nam nie po­mo­że. Zresz­tą za­wsze ra­dzi­li­śmy so­bie sa­mi. Szko­da, że nie ma z na­mi An­to­ine’a Bon­ti­cue, mo­że by coś wy­my­ślił. Al­bo The­odo­re’a.


  – Kto to był An­to­ine Bon­ti­cue?


  – Umarł przed two­im uro­dze­niem. Miesz­kał mię­dzy Co­he­eries a ru­bie­ża­mi kra­ju. Był Szwaj­ca­rem, jeź­dził wóz­kiem za­przę­żo­nym w pa­ją­ki.


  – Był Szwaj­ca­rem i jeź­dził wóz­kiem za­przę­żo­nym w pa­ją­ki? – po­wtó­rzy­ła Vir­gi­nia.


  – Tak – od­par­ła pa­ni Ga­me­ly. – Pa­ję­cze wóz­ki by­ły cu­dow­ne. Jeź­dzi­ły ci­chut­ko, ale nie nada­wa­ły się na za­tło­czo­ne dro­gi, bo pa­ją­ka ła­two roz­je­chać. By­ły też tro­chę po­wol­ne, ale dość eko­no­micz­ne, zwłasz­cza w prze­wo­że­niu lżej­szych ła­dun­ków. Jak pew­nie do­my­śli­łaś się po je­go na­zwi­sku, An­to­ine Bon­ti­cue wa­żył nie­ca­łe pięć­dzie­siąt fun­tów. Był kimś w ro­dza­ju in­ży­nie­ra, prze­cią­gał li­ny i blocz­ki mię­dzy wierz­choł­ka­mi gór. Jak on to ma­wiał? „Roz­pię­li­śmy nad szczy­ta­mi zgrab­ny łuk, / My­śmy mu pa­nem, on jed­nym z na­szych sług. / Od­sła­nia się w nim cie­mię­żo­na wia­ra / w coś tam, coś tam, coś tam, coś tam, coś tam / coś tam, coś tam, coś tam, kacz­ki al­bo tę­cze”.


  – The­odo­re wie­dział­by, co ro­bić – do­koń­czy­ła. – My też so­bie po­ra­dzi­my. Zresz­tą do mar­ca ma­my co jeść.


  Na obiad Vir­gi­nia i pa­ni Ga­me­ly po­kro­iły ka­wa­łek wę­dzo­nej wo­ło­wi­ny, wy­sy­pa­ły na stół pół fun­ta su­szo­nej ku­ku­ry­dzy i star­ły ka­wa­łek twar­de­go se­ra, usy­pu­jąc kup­kę se­ro­wych tro­cin. Z tych trzech skład­ni­ków przy­rzą­dzi­ły pap­kę i na­kar­mi­ły nie­mow­lę. Z resz­tek zro­bi­ły coś w ro­dza­ju zu­py, dla nada­nia wio­sen­ne­go aro­ma­tu su­to do­pra­wio­nej ko­prem i pa­pry­ką. Po­chło­nę­ły ją bły­ska­wicz­nie, ale tyl­ko oszu­ka­ły głód. Cóż po­cznie­my do mar­ca? – za­sta­na­wia­ły się.


  Tej no­cy, mo­że dla­te­go, że już pią­tą noc z ko­lei kła­dła się spać głod­na, Vir­gi­nia otrzy­ma­ła od­po­wiedź na to py­ta­nie – pod­su­nął ją sen, hoj­nie i ele­ganc­ko ni­czym ob­słu­ga do­bre­go ho­te­lu, któ­ra przy­wo­zi klien­tom po­tra­wy na bez­sze­lest­nych wóz­kach i ser­wu­je na srebr­nych ta­cach.


  Przy­śni­ło się jej mia­no­wi­cie wiel­kie mia­sto, peł­ne dy­mią­cych sza­rych kwa­dra­tów i po­bie­lo­nych gro­bow­ców, po­chy­lo­nych wierzb oraz rzek ob­ró­co­nych do gó­ry sza­fi­ro­wy­mi brzu­cha­mi, mia­sto wi­ją­ce się wo­kół swych ko­ścio­łów i pla­ców wę­żo­wą plą­ta­ni­ną ulic, mia­sto sza­rych płasz­czy i gład­kich czar­nych cy­lin­drów, ci­chej mu­zy­ki bły­ska­ją­cej jak świa­tło wśród chmur, de­li­rycz­nych zie­lo­nych drzew, skle­pów wio­dą­cych do se­kret­nych tu­ne­li, po­god­nych dni, krysz­ta­ło­wych pa­ła­ców i nie­koń­czą­cych się, wiecz­nie ro­sną­cych por­tre­tów. To mia­sto oży­ło i by­ło jej ko­chan­kiem. Przy­ję­ła je w sie­bie bez za­ha­mo­wań, na­go, bez tchu. Po­ci­ła się, prze­wra­ca­ła za­mknię­ty­mi oczy­ma i po­cie­ra­ła udem o udo, czu­jąc, że wy­peł­nia się po­wo­dzią barw.


  Sen uzmy­sło­wił jej, że mia­sta są tro­chę po­dob­ne do ol­brzy­mich zwie­rząt, któ­re je­dzą, śpią, pra­cu­ją i ko­cha­ją. Uzmy­sło­wił jej, jak to jest być gi­gan­tycz­nym jak wie­lo­ryb i ko­chać się bez opo­rów w błę­kit­nym, po­zba­wio­nym gra­wi­ta­cji oce­anie. Uzmy­sło­wił jej też, że jej przy­szłość (Vir­gi­nia za­wsze wie­dzia­ła, że przy­szłość jest w niej sa­mej, cze­ka tyl­ko, aż ją z sie­bie wy­trzą­śnie) jest w mie­ście i że resz­tę ży­cia po­win­na spę­dzić w miej­scu, któ­re wi­dzia­ła we śnie.


  Bu­dzi­ła się po­ma­łu, wciąż jesz­cze spo­co­na po tym nie­co­dzien­nym wy­sił­ku, szyb­ko jed­nak ob­li­czy­ła, że je­śli wy­je­dzie wraz z dziec­kiem, jej mat­ce po­zo­sta­nie dość je­dze­nia, by prze­trwać do wio­sny, a na­wet bę­dzie mo­gła się z kimś po­dzie­lić.


  Pa­ni Ga­me­ly z po­cząt­ku pro­te­sto­wa­ła, prze­ko­nał ją jed­nak opis uro­ków wy­śnio­ne­go mia­sta.


  – Ni­g­dy tam nie by­łam – rze­kła Vir­gi­nia – ale wy­glą­da na to, że do­brze je znam, sko­ro po­tra­fi­łam je so­bie tak do­brze wy­two­rzyć. – Ku jej za­sko­cze­niu, mat­ka nie wy­po­mnia­ła jej nie­for­tun­nej przy­go­dy z Bo­is­sym d’An­glas; prze­ciw­nie, oży­wi­ła się, ni­czym daw­ny bo­jow­nik o prze­gra­ną spra­wę, któ­ry na sta­rość prze­ko­nu­je się, że jest jesz­cze o co wal­czyć.


  Po­że­gnal­nym uści­skom i łzom nie by­ło koń­ca. Ostat­nie sło­wa, ja­kie Vir­gi­nia usły­sza­ła od mat­ki, brzmia­ły tak:


  – Pa­mię­taj, w na­szym ży­ciu usi­łu­je­my ro­bić tyl­ko dwie rze­czy: zni­we­czyć upływ cza­su i przy­wró­cić zmar­łych do ży­cia. Wzejdź, Vir­gi­nio. Wzejdź i zo­bacz ca­ły świat.


  Vir­gi­nia nie do koń­ca wie­dzia­ła, co ma na my­śli.


  Kie­dy wraz z dziec­kiem ru­sza­ła w dro­gę wzdłuż dłuż­sze­go brze­gu, je­zio­ro za­sy­pa­ne by­ło śnie­giem. Po­tęż­na troj­ka za­przę­żo­na by­ła w ko­nie tak cięż­kie, że stu­kot ich ko­pyt wpra­wiał w drże­nie na­wet gru­by te­go­rocz­ny lód. Po po­łu­dniu by­li już w gó­rach; po­ma­łu wjeż­dża­li co­raz wy­żej i wy­żej, bio­rąc ostre za­krę­ty nad kra­wę­dzia­mi urwisk, z któ­rych roz­ta­cza­ła się bia­ło-błę­kit­na pa­no­ra­ma. Od cza­su do cza­su z po­kry­tych śnież­nym ka­mu­fla­żem pól zry­wał się ja­strząb i ula­ty­wał w oce­an po­wie­trza, ma­new­ru­jąc zgrab­niej niż łyż­wiarz po lo­dzie.


  Gdy sa­nie do­tar­ły pod sam wierz­cho­łek ma­sy­wu, wi­dać by­ło już, co ro­bi z na­gro­ma­dzo­nym śnie­giem wy­so­ki wiatr. Po­tęż­na kon­ty­nen­tal­na na­wał­ni­ca bi­ła w urwi­ska i rzeź­bio­ne szczy­ty, wzbi­ja­jąc w po­wie­trze pio­no­we kur­ty­ny bia­łe­go py­łu. Zza tych je­dwab­nych za­słon ły­ska­ły kra­wę­dzie gór ozło­co­ne bla­skiem słoń­ca. Wiatr świ­stał i wrzesz­czał tak do­no­śnie, że nie­mal za­głu­szał dzwon­ki sań. Woź­ni­ca za­trzy­mał ko­nie na gu­zo­wa­tym wierz­choł­ku gó­ry przy­po­mi­na­ją­cym tort. Vir­gi­nia przy­glą­da­ła się śnież­no-lo­do­we­mu kra­jo­bra­zo­wi, po­cię­te­mu wzgó­rza­mi i łań­cu­cha­mi gór, z któ­rych wy­strze­la­ły w gó­rę słu­py bia­łe­go py­łu. Ko­nie schy­li­ły gło­wy i wstrzą­sa­ły po­kry­ty­mi lo­dem grzy­wa­mi.


  – Za chwi­lę na do­bre stra­ci­my z oczu je­zio­ro – za­wo­łał woź­ni­ca; je­go głos z tru­dem prze­dzie­rał się przez sza­lik i świst wi­chru. – Bę­dzie­my pa­trzeć już tyl­ko na wschód. Nie­dłu­go po­ka­że się też Hud­son. Niech pa­ni spoj­rzy ostat­ni raz za sie­bie, bo je­dzie­my w zu­peł­nie in­ne miej­sca.


  Dro­ga nie wio­dła przez po­la i wy­nie­sie­nia, lecz scho­dzi­ła co­raz głę­biej w dzie­wi­czy las, mię­dzy skal­ne urwi­ska wy­so­kie na ty­siąc stóp, obok nie­mal cał­ko­wi­cie za­czo­po­wa­nych lo­dem wą­wo­zów, gdzie stru­mie­nie i wo­do­spa­dy grzmo­ci­ły o ska­ły ni­czym mło­ty pneu­ma­tycz­ne, okry­wa­jąc ol­brzy­mie dę­by lo­do­wym py­łem. Su­nę­li po ską­pa­nych w pół­mro­ku dro­gach, co pe­wien czas na­po­ty­ka­jąc za­sko­czo­ne stad­ka je­le­ni. Je­le­nie spo­glą­da­ły na nich z ura­żo­ną nie­win­no­ścią i czmy­cha­ły w las, mi­ga­jąc bia­ły­mi ogon­ka­mi i uno­sząc wy­so­kie na sześć stóp po­ro­ża, po­tęż­ne jak wo­jen­ne to­po­ry – miaż­dży­ły ni­mi wo­sko­wa­te le­śne krza­ki, skro­pio­ne czer­wo­ny­mi ja­go­da­mi, przy­po­mi­na­ją­cy­mi kro­ple krwi. Sa­nie pę­dzi­ły skle­pio­ny­mi, ufor­mo­wa­ny­mi z drzew i śnie­gu szla­ka­mi bar­wy ma­ho­niu, ko­nie sa­dzi­ły wiel­ki­mi su­sa­mi, po­ły­ka­jąc prze­strzeń przed so­bą, bez wy­sił­ku sprę­ża­jąc po­wie­trze w zim­nych śnież­nych tu­ne­lach. Vir­gi­nia przy­ci­ska­ła do sie­bie syn­ka pod kurt­ką. Na­zy­wał się, przy­naj­mniej tym­cza­so­wo, Mar­tin d’An­glas. To na­zwi­sko wy­da­wa­ło się sto­sow­ne ra­czej dla miecz­ni­ka czy le­gio­ni­sty niż dla ta­kiej ma­leń­kiej trasz­ki oku­ta­nej w nie­bie­skie ubran­ka. Z gra­na­to­wej kasz­mi­ro­wej ko­mi­niar­ki wy­sta­wał tyl­ko nos i usta, chłop­czyk chwy­tał ni­mi zim­ne po­wie­trze jak szcze­nia­czek. Vir­gi­nia od­chy­li­ła gło­wę do ty­łu, szu­ka­jąc wzro­kiem ja­strzę­bi i or­łów – i zdzi­wi­ła się, że aż ty­le ich sie­dzi w go­tyc­kich gniaz­dach na drze­wach. Przy­glą­da­ły się bez­na­mięt­nie prze­jeż­dża­ją­cej troj­ce.


  – Niech pan po­pa­trzy, ja­kie do­stoj­ne or­ły – po­wie­dzia­ła do woź­ni­cy. – Gdy­by nie wy­glą­da­ły jak zro­bio­ne z por­ce­la­ny i zło­ta, przy­się­gła­bym, że to eme­ry­to­wa­ni sę­dzio­wie Są­du Naj­wyż­sze­go.


  Po­tem dłu­gim ła­god­nym sto­kiem zje­cha­li nad Hud­son i do­kład­nie o zmro­ku do­tar­li do nad­rzecz­nej obe­rży. Sta­do świń na dzie­dziń­cu gło­śnym kwi­kiem do­ma­ga­ło się, by obe­rży­sta wpu­ścił je na noc do chle­wi­ka. Ko­min wy­plu­wał ba­becz­ki czy­ste­go bia­łe­go dy­mu. Vir­gi­nia i Mar­tin (za­czę­ła już wy­ma­wiać je­go imię z an­giel­ska) mie­li tu prze­no­co­wać: ra­no miał przy­je­chać ol­brzy­mi bo­jer, zdol­ny za­brać dwu­na­stu pa­sa­że­rów z ba­ga­żem, i prze­wieźć ich w dół rze­ki aż do miej­sca, gdzie otwie­rał się ka­nał że­glu­go­wy – tam mie­li wsiąść na sta­tek pły­ną­cy na po­łu­dnie. W środ­ku no­cy do ich po­ko­ju za­pu­ka­ła żo­na obe­rży­sty, ko­bie­ta o po­licz­kach czer­wień­szych niż ru­mień po­ja­wia­ją­cy się cza­sem na ma­leń­kich szy­necz­kach Mar­ti­na. Vir­gi­nia za­pa­li­ła świa­tło. Nie czu­ła się naj­le­piej, cią­ży­ła jej su­ta ko­la­cja zło­żo­na z ko­tle­tów ba­ra­nich, chle­ba z mą­ki ku­ku­ry­dzia­nej i sa­łat­ki z mle­cza. Zmru­ży­ła oczy przed świa­tłem, Mar­tin za­czął wy­ma­chi­wać swy­mi gib­ki­mi rącz­ka­mi i nóż­ka­mi.


  – Kto tam? – spy­ta­ła Vir­gi­nia, pod­cią­ga­jąc so­bie ko­szu­lę noc­ną pod szy­ję.


  – Prze­pra­szam, że cię bu­dzę, skar­bie – po­wie­dzia­ła żo­na obe­rży­sty gło­sem prze­cho­wy­wa­nym od lat w garn­cu z ga­la­ret­ką mię­to­wą – ale pan Fte­ley miał wła­śnie te­le­fon z Osca­wa­na. Bo­jer nie przy­je­dzie. Po­noć na­pa­da­ło za du­żo śnie­gu. Mu­sisz po­je­chać tam ra­niut­ko na łyż­wach. Sta­tek za­cze­ka do po­łu­dnia. Je­śli wy­je­dziesz ósmej, bę­dziesz mia­ła mnó­stwo cza­su. Pan Fte­ley po­je­dzie z to­bą, bę­dzie cią­gnął san­ki z ba­ga­żem.


  – Ro­zu­miem – rze­kła Vir­gi­nia. – Ile stąd mil do Osca­wa­na?


  – Tyl­ko dwa­dzie­ścia, a wiatr bę­dziesz mia­ła w ple­cy.


  – Aha – od­par­ła Vir­gi­nia. Gdy pa­ni Fte­ley znik­nę­ła, zga­si­ła świa­tło i za­snę­ła w cią­gu pię­ciu se­kund. Śni­ło jej się, że jeź­dzi na łyż­wach i jak to czę­sto by­wa, ran­kiem zro­bi­ła do­kład­nie to, co so­bie wy­obra­zi­ła.


  Przez dłu­gie go­dzi­ny pę­dzi­ła nie­mal w tran­sie trak­tem z bia­łe­go lo­du, wio­dą­cym przez gó­ry. Vir­gi­nia na­le­ża­ła do ko­biet, któ­rych no­gi wy­da­ją się się­gać aż do ra­mion. Nie da­ło­by się za­mknąć jej w wię­zie­niu – choć­by na­wet straż­nik za­wie­sił klucz do ce­li na naj­dal­szej ścia­nie, i tak zdo­ła­ła­by się­gnąć sto­pą, za­wie­sić go so­bie na pal­cu i przy­cią­gnąć do sie­bie si­nu­so­idal­nym wy­się­gni­kiem z uda i łyd­ki. By­ła więc uro­dzo­ną łyż­wiar­ką. Jed­nym wy­ma­chem nóg po­ko­ny­wa­ła do­bre pięć­dzie­siąt jar­dów, a mo­gła ni­mi ma­chać go­dzi­na­mi. Mie­rzy­ła za­le­d­wie pięć stóp i je­de­na­ście ca­li wzro­stu, lecz fi­gu­rę mia­ła ide­al­ną. Jej wło­sy by­ły czar­ne z nie­bie­skim od­cie­niem, lśnią­ce ni­czym sierść zdro­wej fo­ki, usta do­sko­na­le ukształ­to­wa­ne, zę­by bia­łe, uśmiech zaś mięk­ki, za­chę­ca­ją­cy i pe­łen si­ły. Na zdję­ciach Vir­gi­nia nie przy­ku­wa­ła uwa­gi tak bar­dzo jak w rze­czy­wi­sto­ści, jej pięk­no ema­no­wa­ło ra­czej z du­szy, do­wo­dząc, że fi­zycz­na uro­da zna­czy nie­wie­le, o ile nie roz­świe­tla jej we­wnętrz­ny blask. Ale nie by­ła też pięk­na w spo­sób nie­świa­do­my i wsty­dli­wy. Gdy by­ła su­ro­wa, wy­glą­da­ła su­ro­wo; gdy się gnie­wa­ła, wy­glą­da­ła gniew­nie.


  Tak oto pę­dzi­ła więc na łyż­wach w dół rze­ki, z Mar­ti­nem ukry­tym w za­wi­niąt­ku na grzbie­cie, zgrab­nie po­ko­nu­jąc za­krę­ty, ze wzro­kiem wpa­trzo­nym w ho­ry­zont, gdzie brze­gi sty­ka­ły się z lo­dem. Od cza­su do cza­su za­trzy­my­wa­ła się, zdej­mo­wa­ła Mar­ti­na z ple­ców i spraw­dza­ła, czy wszyst­ko u nie­go w po­rząd­ku. Chłop­czyk był do­brze za­wi­nię­ty, spał smacz­nie jak w ko­ły­sce, mo­co­wa­ła go więc so­bie z po­wro­tem i ru­sza­ła da­lej, co­raz szyb­ciej, z co­raz więk­szą we­rwą. Wiatr wiał jej w ple­cy, ale mknę­ła tak szyb­ko, że pęd po­wie­trza od­gar­niał jej wło­sy z twa­rzy.


  Z ty­łu, w od­le­gło­ści mniej wię­cej jed­nej mi­li, je­chał pan Fte­ley, obe­rży­sta, cią­gnąc za so­bą ma­łe san­ki. Obo­je mi­ja­li w mil­cze­niu śpią­ce osa­dy z czer­wo­nej ce­gły i zgrzeb­nych drew­nia­nych ba­li. Na za­krę­cie rze­ki, w po­bli­żu Con­sti­tu­tion Is­land, Vir­gi­nia uj­rza­ła lo­dow­nię; po­sta­no­wi­ła za­trzy­mać się tam, ukryć przed wia­trem i od­po­cząć chwi­lę. Pę­dzi­ła szyb­ko, gdy więc za­czę­ła ha­mo­wać i łu­kiem skrę­ci­ła ku przy­sta­ni, spod srebr­nych płóz try­snę­ły stru­gi świe­żo zmie­lo­nych krysz­tał­ków, roz­mi­go­ta­nych w mroź­nym po­wie­trzu. Obok bu­dyn­ku znaj­do­wa­ła się za­tocz­ka dla ło­dzi i sań; Vir­gi­nia wśli­znę­ła się tam­tę­dy do ciem­ne­go wnę­trza, wzbu­dza­jąc po­płoch wśród ukry­tych w mro­ku wró­bli. W środ­ku by­ło peł­no sia­na i blo­ków lo­du uło­żo­nych w sto­sy aż pod bel­ki stro­pu. Vir­gi­nia uczu­ła, że jest tam znacz­nie cie­plej niż na wietrz­nej rze­ce, by­ła też roz­grza­na od wy­sił­ku. Zdję­ła Mar­ti­na z ple­ców i roz­wi­nę­ła be­cik. Chłop­czyk obu­dził się i uśmiech­nął ra­do­śnie, jak gdy­by uba­wił go ja­kieś wy­bor­ny żart. Mo­że po pro­stu cie­szy­ło go to, że je­go mat­ka pro­mie­nia­ła w ciem­no­ści – czer­wo­na od mro­zu twarz Vir­gi­nii wi­sia­ła nad nim w krę­gu ze świa­tła prze­ci­ska­ją­ce­go się przez szcze­li­ny w lo­dzie. Krew szyb­ko krą­ży­ła jej w ży­łach, wy­peł­nia­jąc ją świa­tłem i spo­ko­jem – być mo­że to ra­czej le­ciut­ki rytm jej krą­że­nia wzbu­dził w nim ta­kie za­do­wo­le­nie. Vir­gi­nia na­kar­mi­ła syn­ka, wsłu­chu­jąc się w bi­cie wła­sne­go ser­ca, z gło­wą od­chy­lo­ną do ty­łu, wpa­trzo­na w ciem­ne za­ło­my mię­dzy blo­ka­mi lo­du, gdzie mie­sza­ły pta­ki.


  Daw­no te­mu, pod­czas naj­mroź­niej­szej zi­my, ja­ką kie­dy­kol­wiek od­no­to­wa­no w Co­he­eries (nie li­cząc obec­nej, jesz­cze mroź­niej­szej), far­me­rzy wy­cię­li z je­zio­ra blo­ki lo­du i wy­peł­ni­li ni­mi nad­brzeż­ną lo­dow­nię nie­opo­dal go­spo­dar­stwa Ga­me­lych. Sys­te­ma­tycz­nie uzu­peł­nia­ny lo­dem ma­ga­zyn peł­nił swo­ją funk­cję przez do­bre pół wie­ku. Po­tem sprze­da­no go ja­kie­muś czło­wie­ko­wi, któ­ry chciał urzą­dzić w nim dru­kar­nię, i prze­sta­no do­kła­dać lód. Ten, któ­ry po­zo­stał, wkrót­ce za­czął top­nieć, to­też gdy pew­ne­go la­ta Vir­gi­nia przy­szła się tam ba­wić – mia­ła wte­dy sześć, mo­że sie­dem lat – do­ty­ka­ła blo­ków od­grze­ba­nych po pra­wie pięć­dzie­się­ciu la­tach. Bez­li­to­sny skwar, któ­ry skło­nił ją do przyj­ścia do lo­dow­ni, roz­pusz­czał pra­sta­re szkla­ne pu­sta­ki i wy­twa­rzał rze­czuł­ki świe­żej wo­dy. Vir­gi­nia są­dzi­ła, że jest tam sa­ma jak pa­lec. Przy­ci­snę­ła dło­nie do top­nie­ją­ce­go blo­ku wy­peł­nio­ne­go unie­ru­cho­mio­ny­mi bą­bel­ka­mi po­wie­trza i li­za­ła go. Pa­ni Ga­me­ly ostrze­ga­ła ją, by trzy­ma­ła się z da­la od lo­dow­ni, po­nie­waż czy­ha­ją tam strasz­li­we nie­bez­pie­czeń­stwa:


  – No­cą przy­cho­dzi tam Do­na­mu­la. Żu­je blo­ki lo­du i zli­zu­je sól. Je­śli cię tam zo­ba­czy – tłu­ma­czy­ła wnie­bo­wzię­tej dziew­czyn­ce – mo­że so­bie po­my­śleć, że je­steś hors d’oeu­vre. Trzy­maj się od lo­dow­ni z da­la!


  Vir­gi­nia ba­ła się Do­na­mu­li, ale bar­dzo chcia­ła ją zo­ba­czyć; ma­rzy­ła wręcz, że mo­że da­ło­by się po­jeź­dzić na niej po je­zio­rze jak na tor­pe­dzie. Z opi­su pa­ni Ga­me­ly wy­ni­ka­ło zu­peł­nie ja­sno, że na­wet je­śli po­twór zja­da ma­łe dziew­czyn­ki, to tyl­ko przez po­mył­kę. Nie­mniej Vir­gi­nia by­ła czuj­na, tak jak czuj­ne są dzie­ci, gdy wy­obra­ża­ją so­bie, że ob­ser­wu­je je mor­ski po­twór lub stwo­rze­nie miesz­ka­ją­ce no­cą pod łóż­kiem – z po­cząt­ku spo­glą­da­ła więc co chwi­la w stro­nę drzwi, czy aby nie nad­cho­dzi Do­na­mu­la.


  Gdy już zu­peł­nie za­po­mnia­ła o po­two­rze, usły­sza­ła ryt­micz­ne, mo­kre, na­głe, ry­bie chlu­po­ta­nie. Znie­ru­cho­mia­ła; nie po­ru­szy­ła­by się za nic w świe­cie, na­wet za wszyst­kie ja­go­dy ze­bra­ne w gó­rach Adi­ron­dack. Ta­jem­ni­czy chlu­pot roz­legł się po­now­nie, tym ra­zem to­wa­rzy­szył mu jesz­cze dru­gi, niż­szy dźwięk. Na wpół omdla­ła ze stra­chu Vir­gi­nia ob­ró­ci­ła gło­wę o dzie­więć­dzie­siąt stop­ni. Nie zo­ba­czy­ła Do­na­mu­li. Ro­zej­rza­ła się, świę­cie prze­ko­na­na, że za chwi­lę po­rwie ją czter­dzie­sto­sto­po­wej dłu­go­ści ję­zor, któ­ry po­tra­fi chwy­tać pla­cek wi­śnio­wy jak trasz­ka śmi­gło­no­ga chwy­ta żu­ka żu­ła­wia­ka. Do­na­mu­li jed­nak w lo­dow­ni nie by­ło, a mi­mo to dźwięk nie usta­wał: chlast chlast, chłas­sia, flas­sia, świs­sa, flap!


  Gdy Vir­gi­nia tro­szecz­kę ochło­nę­ła, zo­rien­to­wa­ła się, że dźwię­ki do­cho­dzą ze szczy­tu lo­do­wej pi­ra­mi­dy. Wspię­ła się na gó­rę, czu­jąc, jak rę­ce i ko­la­na cierp­ną jej z zim­na. Na szczy­cie, w naj­cie­plej­szym miej­scu pod oka­pem, w po­bli­żu miej­sca, gdzie let­nie słoń­ce prze­bi­ło prze­gni­łą strze­chę i wle­wa­ło się do środ­ka wą­skim żół­tym pro­mie­niem, w pięć­dzie­się­cio­let­nim lo­dzie zro­bi­ło się ma­łe nie­bie­skie je­zior­ko. Trze­po­ta­ły się w nim dwa ol­brzy­mie śle­dzie z ga­tun­ku alo­za: przed wie­lu la­ty za­mar­z­ły w wo­dach je­zio­ra, a te­raz oży­ły i chla­sta­ły bez­ce­re­mo­nial­nie ogo­na­mi w ge­ście pro­te­stu i ra­do­ści. By­ły srebr­no-zło­te, a oczy mia­ły jak mą­dre sta­re tę­cze.


  Vir­gi­nia wciąż pa­mię­ta­ła ra­dość, z ja­ką chwy­ta­ła ry­by za roz­trze­po­ta­ne łu­sko­wa­te ogo­ny, zno­si­ła na dół, a na­stęp­nie wrzu­ca­ła je do je­zio­ra. Przez krót­ką, lecz naj­pięk­niej­szą chwi­lę w swym ży­ciu alo­zy le­cia­ły w po­wie­trzu, po czym znik­nę­ły w ciem­nej wo­dzie – być mo­że po to, by opo­wie­dzieć in­nym ry­bom, co prze­ży­ły, i od­świe­żyć swój ga­tu­nek nie­po­ję­tą za­gad­ką mło­do­ści w sta­ro­ści i sta­ro­ści w mło­do­ści. Vir­gi­nia wie­dzia­ła, że czas jest rze­czą ma­gicz­ną, umia­ła za­trzy­mać go, chwy­cić w rę­ce i wej­rzeć w nie­go, jak gdy­by za­glą­da­ła w zim­ny, wspa­nia­ły lód.


  Te­raz zer­k­nę­ła w stro­nę roz­świe­tlo­ne­go wej­ścia do lo­dow­ni, gdzie przez uła­mek se­kun­dy śmi­gnę­ła po­stać pa­na Fte­leya cią­gną­ce­go san­ki. Szyb­ko prze­wi­nę­ła Mar­ti­na, umie­ści­ła go so­bie na ple­cach, wy­je­cha­ła z lo­dow­ni i jak koń wy­ści­go­wy wy­star­to­wa­ła po lo­dzie w ślad za od­jeż­dża­ją­cym obe­rży­stą.


  Gdy go do­go­ni­ła, by­ła w świet­nym na­stro­ju. Znaj­do­wa­li się u wej­ścia do sze­ro­kiej za­to­ki, wiatr wiał więc ka­pry­śnie, trze­po­cząc ich sza­li­ka­mi na wszyst­kie stro­ny.


  – Pa­nie Fte­ley! – za­wo­ła­ła, prze­krzy­ku­jąc bez­ład­ne po­ry­wy. – Dla­cze­go bo­jer nie mógł po­je­chać w gó­rę rze­ki? Lód jest gru­by i gład­ki. Nie ro­zu­miem te­go.


  – Ścia­na śnie­gu! – od­krzyk­nął pan Fte­ley.


  – Ścia­na cze­go?


  – Ścia­na śnie­gu! – po­wtó­rzył. – Przy­pad­ko­wo ca­ły śnieg na pół­noc od Osca­wa­na spadł w jed­nym miej­scu. Po­tem wiatr usy­pał z nie­go ogrom­nia­stą za­spę w po­przek lo­du. Kom­plet­nie za­blo­ko­wa­ła rze­kę, da­ję sło­wo, ja­kem Fte­ley: cią­gnie się od brze­gu do brze­gu, wy­so­ka jak gó­ra. Nie mo­gli się przez nią prze­ko­pać, ba­li się, że przy pierw­szych roz­to­pach się za­wa­li.


  – Za­blo­ko­wa­ła ca­lut­ką rze­kę?


  – Tak! – od­krzyk­nął pod wiatr.


  – Wy­so­ka jak wzgó­rza na brze­gu?


  – Tak.


  – Czy­li jak wy­so­ka?


  – Na ty­siąc stóp! – od­krzyk­nął. – Bę­dzie­my mu­sie­li wspiąć się na gó­rę i zje­chać na dru­gą stro­nę.


  Gdy mi­nę­li ko­lej­ne gór­skie za­ko­le rze­ki, z któ­re­go Hud­son Hi­gh­lands wy­glą­da­ły jak sze­reg gi­gan­tycz­nych ro­gów no­so­roż­ca, uj­rze­li ogrom­ną za­spę, któ­ra w prze­ci­wień­stwie do Rzy­mu wy­ro­sła w cią­gu jed­ne­go dnia i przez swą gład­kość, bez­myśl­ność i ukry­tą zło­śli­wość przy­wo­dzi­ła na myśl no­wo­cze­sne dra­pa­cze chmur. Ścia­na cią­gnę­ła się od jed­ne­go łań­cu­cha gór do dru­gie­go, przez ca­łą sze­ro­kość sku­tej lo­dem rze­ki. By­ła stro­ma, wy­so­ka na ty­siąc stóp i zwień­czo­na na szczy­cie kłę­bo­wi­skiem mgły, po­że­ra­ją­cym się, od­ra­dza­ją­cym i kwit­ną­cym jak pęk róż schwy­ta­ny w pę­tlę cza­su.


  – Nie dam ra­dy się na to wspiąć – po­wie­dział pan Fte­ley. – Na pew­no nie z tym ba­ga­żem. My­śla­łem, że to bę­dzie niż­sze. Nie wie­dzia­łem też, że tam na gó­rze jest ta­ka mgła. – Po­chy­lił gło­wę, zdu­mio­ny i prze­lę­kły, i wpa­try­wał się w śnież­ną grań. – Chry­ste Pa­nie – po­wie­dział – pew­nie po­my­śli so­bie pa­ni, że tchó­rzę, ale mu­szę mieć na wzglę­dzie pa­nią Fte­ley i na­szą ma­łą Fe­li­cię. Mo­że wró­ci pa­ni jed­nak do obe­rży i po­sie­dzi u nas, choć­by na nasz koszt, pó­ki to dia­bel­stwo się nie roz­pu­ści? Wo­lał­bym się na to nie wspi­nać, pa­nien­ko.


  – Pa­nie Fte­ley – od­par­ła Vir­gi­nia, wciąż jesz­cze roz­grza­na jaz­dą i upo­jo­na wspa­nia­ło­ścią wskrze­szo­nych barw, któ­re uj­rza­ła w ciem­nej lo­dow­ni. – Nie uwa­żam pa­na za tchó­rza, ro­zu­miem, że mu­si pan my­śleć o pa­ni Fte­ley i Fe­li­cii, i na pew­no nie ka­za­ła­bym pa­nu wspi­nać się na gó­rę z mo­im ba­ga­żem. Niech pan wró­ci do sie­bie i przy­śle mi rze­czy, gdy tyl­ko bo­jer bę­dzie mógł prze­je­chać. My tym­cza­sem prze­le­zie­my na dru­gą stro­nę.


  – Ależ pa­nien­ko, znik­nie pa­ni w tej pia­nie tam na gó­rze! A je­śli omsknie się pa­ni no­ga, nie bę­dzie się cze­go chwy­cić. Sto­czy się pa­ni na dół i za­bi­je.


  – Pa­nie Fte­ley – rze­kła Vir­gi­nia z oczy­ma peł­ny­mi świa­teł – w tej chwi­li czu­ję się tak, że mo­gła­bym prze­sa­dzić tę ścia­nę jed­nym sko­kiem. We­sp­nę się tam bez pro­ble­mu, wca­le się nie bo­ję, nie za­mie­rzam spaść. Przej­dę tam w oka­mgnie­niu.


  – Skąd pa­ni mo­że to wie­dzieć? Skąd ta pew­ność?


  – To pro­ste – od­par­ła Vir­gi­nia. – Wi­dzia­łam się już po dru­giej stro­nie.


  – By­ła pa­ni tam? – spy­tał obe­rży­sta, nie­co stro­pio­ny.


  – Nie.


  – Aha, czy­li tyl­ko so­bie to pa­ni wy­obra­ża­ła? To zu­peł­nie co in­ne­go. Kot też mo­że so­bie wy­obra­zić, że le­ci za pta­kiem.


  – Nie wy­obra­ża­łam so­bie, tyl­ko wi­dzia­łam.


  – Jak to: wi­dzia­ła pa­ni? Wi­dzia­ła pa­ni przy­szłość?


  – Tak.


  – Zbzi­ko­wa­łaś, pa­nien­ko! – obe­rży­sta prych­nął w nie­przy­jem­ny, agre­syw­ny spo­sób. – Nie moż­na zo­ba­czyć przy­szło­ści. Nie moż­na po­czuć przy­szło­ści. Ta­cy lu­dzie jak pa­ni koń­czą w wa­riat­ko­wie. To się nie trzy­ma ku­py.


  – Wła­śnie że się trzy­ma, pa­nie Fte­ley – od­par­ła Vir­gi­nia, tro­chę roz­złosz­czo­na je­go na­głym ata­kiem. – Trzy­ma się jak dia­bli. Prze­do­sta­nę się na dru­gą stro­nę. – Po­tem roz­zło­ści­ła się jesz­cze bar­dziej i od­wza­jem­ni­ła mu się rów­nie wro­gim spoj­rze­niem. – Na tym świe­cie roi się od ta­kich oło­wia­nych śli­ma­ków jak pan, pa­nie obe­rży­sto, któ­rzy bo­ją się po­tę­gi ludz­kie­go ser­ca. Ta­cy jak pan za­wsze mo­dlą się, że­by gór­ski wspi­nacz czy akro­ba­ta spadł i się za­bił, że­by zu­chwa­le zbu­do­wa­ny most za­padł się w prze­paść, a ci, co czu­ją przy­szłość, zo­sta­li uka­ra­ni. Gdy­by wszy­scy by­li ta­cy jak pan, pa­nie Fte­ley, wciąż jesz­cze cho­dzi­li­by­śmy oku­ta­ni w zwie­rzę­ce skó­ry. Niech pan wra­ca do obe­rży, na­go­tu­je so­bie owsian­ki i wło­ży splu­wacz­kę na gło­wę. Mo­że pan przy­słać mi ba­ga­że, gdy przyj­dzie od­wilż; my z Mar­ti­nem je­dzie­my do mia­sta.


  To po­wie­dziaw­szy, od­wró­ci­ła się i za­czę­ła się wspi­nać. Śnieg był zbi­ty, szyb­ko więc prze­ko­na­ła się, że sta­wia­jąc drob­ne krocz­ki, po­win­na w mia­rę szyb­ko zna­leźć się na gó­rze, jak ro­bot­nik wspi­na­ją­cy się po scho­dach na za­po­rę wod­ną. Gdy­by upa­dła do ty­łu, wraz z Mar­ti­nem prze­bi­ła­by lód ni­czym ku­la ar­mat­nia i znik­nę­ła w rze­ce na za­wsze. Nie oglą­da­ła się jed­nak za sie­bie, tyl­ko sta­wia­ła ko­lej­ne kro­ki, za każ­dym ra­zem za­czy­na­jąc od le­wej sto­py. Od­dy­cha­ła po­wo­li, w sku­pie­niu. Po go­dzi­nie do­tar­ła pod sa­mą grań; sta­nę­ła wy­pro­sto­wa­na we wnę­ce, któ­rą so­bie wy­grze­ba­ła w śnie­gu, wcze­pio­na pal­ca­mi w śnieg na ty­le głę­bo­ko, na ile da­ło się je wbić, i na ty­le sze­ro­ko, na ile da­ło się roz­ło­żyć rę­ce. Mar­tin spał smacz­nie w za­wi­niąt­ku na ple­cach, za­wie­szo­ny ty­siąc stóp po­nad lo­dem. Na do­le pan Fte­ley bie­gał tam i z po­wro­tem jak mrów­ka, zdu­mio­ny, prze­ra­żo­ny i roz­złosz­czo­ny. Vir­gi­nia zwol­ni­ła tem­po wspi­nacz­ki do­pie­ro wte­dy, kie­dy zna­la­zła się ja­kieś pięć stóp od szczy­tu. Nie­ste­ty, grań na­chy­la­ła się nad nią; że­by przez nią prze­leźć i za­nu­rzyć się w za­sło­nę mgły, mu­sia­ła za­wi­snąć na rę­kach. Jak to zro­bić?


  Śnieg był twar­dy, trud­no by­ło się go zła­pać. Przez chwi­lę Vir­gi­nia wy­obra­zi­ła so­bie, że spa­da, i jej moc­ny do­tąd chwyt ze­lżał. Po­tem od­kry­ła, że po­tra­fi od­wró­cić ten pro­ces – i spró­bo­wa­ła tak uczy­nić. Wy­obra­zi­ła so­bie, że moc­no trzy­ma się ścia­ny i po­su­wa się na­przód pew­nie i z gra­cją, ani na chwi­lę nie tra­cąc roz­pę­du. Wi­zja oży­wi­ła ją, do­da­ła jej sił. Vir­gi­nia za­czę­ła wy­bi­jać otwo­ry w zbi­tym śnie­gu, po­wta­rza­jąc so­bie: „Da­lej!, Da­lej!”, i brnę­ła pod gó­rę. Przez krót­ką chwi­lę wi­sia­ła pod śnież­nym na­wi­sem, lecz nie­sio­na si­łą roz­pę­du nie stra­ci­ła kon­tro­li i prze­la­zła przez kra­wędź. Po chwi­li wy­da­ło jej się, że sły­szy dłu­gi, czy­sty ton wal­tor­ni – i zda­ła so­bie spra­wę, że to gra jej ser­ce, ura­do­wa­ne wol­no­ścią. Pan Fte­ley wi­dział tyl­ko ty­le, że wchło­nę­ła ją mgła.


  Na szczy­cie za­czę­ły nią tar­gać po­ry­wy wia­tru, prą­dy wi­dzial­ne­go, zbie­la­łe­go po­wie­trza na­pie­ra­ją­ce ze wszyst­kich stron. Vir­gi­nia nie ty­le prze­szła przez grań, ile prze­to­czy­ła się przez nią, nie­sio­na tur­bu­len­cja­mi, któ­re to pod­ry­wa­ły ją do gó­ry, to rzu­ca­ły nią o zie­mię, lecz za każ­dym ra­zem sta­wia­ły ją z po­wro­tem na no­gi. Wresz­cie wy­plu­ły ją z sie­bie po dru­giej stro­nie, z nie­ty­po­wą dla sie­bie ła­god­no­ścią (wy­łącz­nie ze wzglę­du na dziec­ko: na­le­ża­ło mu się spe­cjal­ne trak­to­wa­nie). Vir­gi­nia przy­gła­dzi­ła po­tar­ga­ne wło­sy, wy­szła z rzed­nie­ją­cej mgły i spoj­rza­ła w dół.


  Pięć­dzie­siąt mil w dół rze­ki le­ża­ło mia­sto.


  Był to in­ny świat: cie­ni­sty, bia­ły, a przede wszyst­kim ci­chy. Ta ci­sza by­ła jed­nak tak na­praw­dę szu­mem, za­wie­ra­ła nie­skoń­cze­nie wie­le dźwię­ków zla­nych w jed­no wsku­tek ich mno­go­ści i od­da­le­nia. Wie­żow­ce wzno­si­ły się na lep­kim nie­bie­skim tle jak na­gie ko­ści. Mi­ria­dy roz­ma­itych dźwię­ków uno­si­ły się spo­mię­dzy nich, wzla­ty­wa­ły w gó­rę, łą­czy­ły się w wiąz­ki i od­pły­wa­ły w stro­nę nie­zna­ne­go, da­le­kie­go miej­sca, zmie­nia­jąc się w gę­sty sy­kli­wy szum, bia­ły ha­łas, mo­no­ton­ny jak fa­lo­wa­nie mo­rza. Świa­tło rów­nież do­cie­ra­ło w od­le­głe za­kąt­ki w po­sta­ci skom­pre­so­wa­nej. Mia­sto pra­co­wa­ło rów­no jak ma­szy­na, sy­gna­li­zo­wa­ło swo­je ist­nie­nie ba­so­wym po­mru­kiem i z wy­cią­gnię­ty­mi ra­mio­na­mi pę­dzi­ło nie­wstrzy­ma­nie w przy­szłość, gna­ne pa­mię­cią o tym, co je cze­ka.


  Po­wie­trze by­ło rów­nie czy­ste jak nad je­zio­rem Co­he­eries, tu i ów­dzie jed­nak znaj­do­wa­ły się w nim jak­by so­czew­ki, po­więk­sza­ją­ce bądź po­mniej­sza­ją­ce brzeg, rze­kę i łań­cu­chy gór – w spo­sób nie­wy­ja­śnio­ny i naj­wy­raź­niej przy­pad­ko­wy, lecz za­wsze za­chwy­ca­ją­co. Vir­gi­nia od­kry­ła, że mo­że wejść w ten pej­zaż, gdy tyl­ko ze­chce, że mo­że po­dej­rzeć z bli­ska każ­dy szcze­gół. Naj­bar­dziej za­fra­po­wa­ło ją to, w ja­ki spo­sób mia­sto się po­ru­sza. Z od­da­li wszyst­kie je­go ru­cho­me ele­men­ty wy­da­wa­ły się pod­le­gać jed­ne­mu pra­wu, nie­wi­docz­ne­mu dla żad­ne­go z osob­na. Rzecz­ny­mi stat­ka­mi po­ru­szał moc­ny kon­tra­punkt, moc­ny jak ma­gne­tycz­na si­ła, wy­czu­wa­ło się go tak wy­raź­nie, jak wi­dzia­ło się ich syl­wet­ki. Ich za­wi­łe kur­sy by­ły jak nie­wi­dzial­ne ni­ci. Po­dob­nie rzecz się mia­ła z bia­ły­mi grzbie­ta­mi fal ukła­da­ją­cy­mi się w ta­jem­ni­cze wzo­ry, roj­ną krzą­ta­ni­ną na wy­lo­to­wych szo­sach oraz od­bla­ska­mi świa­tła w po­szczer­bio­nej, wy­strze­lo­nej w gó­rę pa­li­sa­dzie prze­szklo­nych wie­żow­ców.


  Ni­żej, w do­le, lód był czy­sty i bia­ły, wy­glą­dał jak ema­lia, na­wet nie wy­da­wał się zim­ny. W rzecz­nej przy­sta­ni stał unie­ru­cho­mio­ny po­tęż­ny bo­jer, obok dłu­ga ko­lej­ka lu­dzi wcho­dzi­ła z mo­lo na po­kład du­że­go lo­do­ła­ma­cza kla­sy Ha­mil­ton, sto­ją­ce­go wprost na lo­dzie i py­ka­ją­ce­go le­ciut­ko z ko­mi­nów. Lu­dzie tło­czy­li się na stat­ku, by go jak naj­bar­dziej ob­cią­żyć i po­móc mu zmiaż­dżyć lo­do­wą po­kry­wę. Ka­dłub wy­glą­dał z gó­ry jak igła kom­pa­su, usta­wio­ny był zaś tak, by szan­se zmiaż­dże­nia lo­du by­ły jak naj­więk­sze i że­by jak naj­szyb­ciej mógł od­pły­nąć przez Tap­pan Zee w stro­nę oce­anu. Lo­do­ła­macz nie­cier­pli­wił się jak dziec­ko i choć był unie­ru­cho­mio­ny, bi­ła z nie­go ta­ka moc i gra­cja, że wy­glą­dał jak skrzy­żo­wa­nie ma­szy­ny pa­ro­wej z no­żem.


  Zbli­żyw­szy się do stat­ku, Vir­gi­nia spo­strze­gła, że ofi­ce­ro­wie cho­dzą ner­wo­wo tam i z po­wro­tem po po­kła­dzie. Nie­po­ko­ili się, że ty­siąc nad­licz­bo­wych pa­sa­że­rów mo­że nie wy­star­czyć do uwol­nie­nia stat­ku z lo­do­we­go wię­zie­nia. We­szła na usy­pa­ną ze śnie­gu ram­pę i zbli­ży­ła się do otwar­tych wrót lu­ku.


  – Ma­my już na po­kła­dzie mak­sy­mal­ną licz­bę pa­sa­że­rów, psze pa­ni – ode­zwał się mło­dy ofi­cer. – Nie ma miej­sca.


  – Ale prze­cież bra­li­ście nad­licz­bo­wych pa­sa­że­rów, by do­cią­żyć sta­tek, czyż nie?


  – Tak, psze pa­ni – od­parł ofi­cer z roz­ba­wie­niem. – Ale jed­na oso­ba nie zro­bi róż­ni­cy. – Ru­chem rę­ki pod­kre­ślił ogrom stat­ku. Wy­da­wał się zu­peł­nie nie­prze­ję­ty tym, że zo­sta­wi Vir­gi­nię sa­mą na lo­dzie, wręcz roz­ko­szo­wał się wła­sną nie­wraż­li­wo­ścią.


  – Dwie oso­by – po­wie­dzia­ła su­ro­wym to­nem Vir­gi­nia, pod­no­sząc w gó­rę Mar­ti­na. Chłop­czyk czknął.


  – Zga­dza się – rzekł ofi­cer. – Ale i tak je­ste­ście ostat­ni.


  – Wła­śnie wi­dzę – od­par­ła Vir­gi­nia, roz­glą­da­jąc się po pu­stej po­wierzch­ni rze­ki. Po­ło­ży­ła Mar­ti­na na śnież­nej ram­pie i wsko­czy­ła na po­kład. Roz­legł się alar­mu­ją­cy trzask lo­du.


  – To czy­sty przy­pa­dek – stwier­dził ofi­cer.


  Mar­tin za­czął krzy­czeć i ma­chać nóż­ka­mi. Nie po­do­ba­ło mu się, że jest ostat­nim chęt­nym, któ­re­mu od­mó­wio­no wstę­pu na ar­kę.


  – Już do­brze, do­brze – uspo­ko­iła go Vir­gi­nia, prze­chy­li­ła się przez re­ling i wzię­ła go na rę­ce. Ofi­cer od­wró­cił się wła­śnie, by zbesz­tać ja­kie­goś chłop­ca, któ­ry pró­bo­wał od­pa­lić tor­pe­dę w stro­nę przy­sta­ni Ver­planck. Gdy tyl­ko Mar­tin zna­lazł się na po­kła­dzie, roz­legł się gwał­tow­ny trzask i sta­tek w jed­nej chwi­li osiadł na po­wierzch­ni wo­dy; ty­sią­ce ton zie­lo­nej wo­dy wzbi­ło się w gó­rę, chlu­snę­ło o brzeg ni­czym fa­la przy­pły­wu i w jed­nej chwi­li zmie­ni­ło się w lód. Pa­sa­że­ro­wie za­czę­li wi­wa­to­wać.


  Mar­ti­na przy­wi­ta­no na po­kła­dzie jak bo­ha­te­ra. Vir­gi­nia nie od­mó­wi­ła so­bie przy­jem­no­ści ode­gra­nia się na ofi­ce­rze. Od­chrząk­nę­ła i rze­kła:


  – Chce­my spę­dzić po­dróż na most­ku i zjeść obiad z ka­pi­ta­nem. Pro­szę po­dać fi­let mi­gnon, sa­łat­kę z rze­żu­chy, pie­czo­ne ziem­nia­ki, her­ba­tę, tar­tę tru­skaw­ko­wą i odro­bi­nę de­li­kat­nie pod­grza­ne­go mle­ka.


  – A kim pa­ni jest, do dia­bła? – spy­tał ofi­cer, nie­świa­dom ro­li, ja­ką Vir­gi­nia z Mar­ti­nem ode­gra­li przed chwi­lą w fi­zycz­nym dra­ma­cie.


  Vir­gi­nia nie ra­czy­ła mu od­po­wie­dzieć; ode­szła na bok i na­kar­mi­ła syn­ka, a po­tem wraz ze wszyst­ki­mi pa­sa­że­ra­mi do­sta­ła por­cję pie­cze­ni z ostryg i go­rą­cy chleb na ma­ślan­ce. Mia­ła za so­bą pierw­szą lek­cję mia­sta – i przy­ję­ła ją bez zmru­że­nia oka.


  Pa­ni Ga­me­ly mia­ła ksią­żecz­kę z re­pro­duk­cja­mi ob­ra­zów przed­sta­wia­ją­cych No­wy Jork i Hud­son. Gdy prze­wra­ca­ła la­kie­ro­wa­ne kart­ki, czu­ła się tro­chę jak nie­któ­re ko­bie­ty z Co­he­eries w ko­ście­le. Prze­glą­da­jąc tę świę­tą księ­gę, mó­wi­ła róż­ne rze­czy, któ­rych Vir­gi­nia nie mo­gła zro­zu­mieć – lecz te­raz już ro­zu­mia­ła, wła­śnie dzię­ki owe­mu nie­wdzięcz­ne­mu ofi­ce­ro­wi Stra­ży Przy­brzeż­nej, któ­ry w swym ciem­no­gra­na­to­wym płasz­czu przy­ozdo­bio­nym zło­ty­mi pa­go­na­mi sam wy­glą­dał jak­by wła­śnie zszedł z ob­ra­zu. Do­my­śli­ła się, że mia­sto bę­dzie zim­ne, cał­ko­wi­cie po­chło­nię­te so­bą, nie­świa­do­me, że każ­dy je­go ruch bę­dzie trans­cen­dent­ny, a każ­da z mi­lio­na roz­bły­sku­ją­cych w nim przez se­kun­dę sce­nek bę­dzie lek­cją mo­ral­no­ści.


  Ta­kie mia­sto mo­gło po­sze­rzać za­sięg wi­dze­nia, wzma­gać li­tość, na­si­lać emo­cje i ko­ły­sać ser­cem, tak jak mo­rze de­li­kat­nie uno­si na swych fa­lach wiel­kie stat­ki. Do te­go mu­sia­ło być jed­nak zim­nym na­rzę­dziem – i mi­mo swe­go pięk­na mu­sia­ło być okrut­ne.


  Ta­ką wła­śnie praw­dę skry­wał al­bum pa­ni Ga­me­ly. Tyl­ko on wła­ści­wie ob­ja­śniał mia­sto. Z sza­cun­ku i mi­ło­ści do mat­ki Vir­gi­nia na­uczy­ła się do­strze­gać, że ob­ra­zy ni­we­czą czas i po­ma­ga­ją zro­zu­mieć świa­tło, a tak­że uzmy­sła­wia­ją ist­nie­nie po­tęż­nej wię­zi mię­dzy wznio­sły­mi emo­cja­mi a pięk­ny­mi wi­ze­run­ka­mi. Wie­dzia­ła, że ma­lar­ski wi­ze­ru­nek mu­si być zim­ny, po­nie­waż nie­uchwyt­ne mo­ce, ja­kie zeń ema­nu­ją, wy­ma­ga­ją ci­szy i dy­stan­su – lecz aż do tej po­ry nie mo­gła po­jąć, cze­mu mu­si być też okrut­ny. Chłód i okru­cień­stwo ob­ra­zu by­ły si­ła­mi nie­mal fi­zycz­ny­mi. Oczysz­cza­ły mo­ty­wa­cje i z nie­wzru­szo­ną pew­no­ścią pod­da­wa­ły du­szę pró­bie. Ob­ra­zy i lu­dzie mu­sie­li mieć dość si­ły, że­by wy­trzy­mać na­wza­jem swo­ją bli­skość; do­pie­ro wów­czas by­li zdol­ni i wład­ni zwią­zać się ze so­bą i słu­żyć so­bie na­wza­jem.


  Vir­gi­nia sta­ła na po­kła­dzie do­pó­ty, do­pó­ki po­zwo­lił jej mróz. Na wpół zlo­do­wa­cia­ła rze­ka ko­ły­sa­ła sta­tecz­nym ka­dłu­bem – i sa­ma ko­ły­sa­ła się wsku­tek je­go ru­chu – a wiatr szli­fo­wał i po­le­ro­wał po­wierzch­nię lo­du. Mar­tin, choć szczu­pły jak na swój wiek i nie­prze­sad­nie opa­tu­lo­ny, wy­da­wał się uod­por­nio­ny na chłód jak Eski­mos, by­ło mu cie­pło i do­brze. W koń­cu Vir­gi­nia zmar­z­ła i mu­sia­ła wejść do środ­ka. Mar­tin nie miał nic prze­ciw­ko te­mu, że zna­lazł się w cie­płej ka­ju­cie, le­żał so­bie spo­koj­nie, ro­bił ro­we­rek no­ga­mi i ćwi­czył mi­ny.


  Vir­gi­nia zer­ka­ła przez ilu­mi­na­tor i za­uwa­ża­ła wie­le zna­jo­mych wi­do­ków. Na gór­skich sto­kach drze­wa ko­ły­sa­ły się w sło­necz­nym wie­trze. Do­my z drew­na i ka­mie­nia sta­ły na wzgó­rzach, po­cię­tych i po­łą­czo­nych ze so­bą la­bi­ryn­tem ka­mien­nych mur­ków. Nad ko­ry­tem rze­ki na­chy­la­ły się po­tęż­ne dę­by. W Cro­ton Bay chłop­cy gra­li w ho­ke­ja i ści­ga­li się po lo­dzie z po­mo­cą za­im­pro­wi­zo­wa­nych ża­gli, zro­bio­nych z płacht płót­na zwę­dzo­nych z mat­czy­nych ko­mód. Wzgó­rza i uli­ce Ossi­ning od stro­ny rze­ki wy­da­wa­ły się smut­ne i za­po­mnia­ne. By­ło to mia­stecz­ko oso­bli­we i za­pusz­czo­ne (bo moc­no zbied­nia­łe), lecz stro­me uli­ce, kry­te łup­kiem da­chy i ol­brzy­mie dę­by sta­no­wi­ły wi­dok pięk­ny i pe­łen god­no­ści.


  Sta­tek mi­nął Tar­ry­town i Tap­pan Zee, gdzie po­la mia­ły fi­glar­ny wy­gląd, jak spód­ni­ce wcią­gnię­te na urwi­ste pa­sma gór, a sa­dy pię­ły się nie­ustra­sze­nie do sa­me­go po­gó­rza. Gdy wpły­wał mię­dzy fi­la­ry mo­stu nad Tap­pan Zee, wy­da­wa­ło się, że swy­mi czar­ny­mi nad­bu­dów­ka­mi za­ha­czy o jezd­nię, lecz nie, zmie­ścił się, po­zdro­wił ją tyl­ko kłę­bem dy­mu. Pół mi­li da­lej na po­łu­dnie za­czy­na­ło się Pa­li­sa­des i w po­lu wi­dze­nia po­ja­wi­ło się mia­sto. Gdy tyl­ko Vir­gi­nia uj­rza­ła bra­my lśnią­cej me­tro­po­lii oraz prze­su­wa­ją­ce się nad ni­mi chmu­ry, wie­dzia­ła, że to miej­sce dla niej. Nie na dar­mo mia­ło ta­ką moc przy­cią­ga­nia. By­ło ty­glem Pa­na Bo­ga – a ona zmie­rza­ła pro­sto w je­go stro­nę.


  Pły­nę­li i pły­nę­li, nie­mal w zu­peł­nej ci­szy, w dół rze­ki, któ­ra wraz ze swym bie­giem na­bie­ra­ła szyb­ko­ści. Za­cho­dzą­ce słoń­ce prze­mie­nia­ło szkla­ne pa­li­sa­dy i sza­re wie­żow­ce w zło­te tar­cze. Gdy w koń­cu zga­sło, gdy lśni­ły już tyl­ko czub­ki iglic, po­dob­ne do po­chod­ni z ze­tla­łe­go drew­na, któ­rych dzie­ci uży­wa­ją do za­ba­wy ja­ko sy­gna­li­za­to­ry, mia­sto włą­czy­ło chłod­ne świa­tła che­micz­ne: wnę­trza wy­nio­słych wie­żow­ców, zwień­czo­ne jak wie­ży­ce zam­ków, roz­ja­rzy­ły się mi­lio­na­mi ża­ró­wek, ogni, oł­ta­rzy i pa­le­nisk. Przy tym po­tęż­nym roz­mi­go­ta­niu zie­le­ni i zło­ta, lśnią­cych gzym­sów i iglic, stat­ki przy­cu­mo­wa­ne do mo­la przy North Ri­ver wy­glą­da­ły jak owa­dy znie­ru­cho­mia­łe przy kra­wę­dzi pod­ło­gi.


  – Spójrz, Mar­ti­nie – po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia, pod­no­sząc go, by mógł zo­ba­czyć te wszyst­kie wspa­nia­ło­ści. – Zło­te mia­sto…


  Po wie­lo­mi­lo­wym rej­sie wśród świa­teł i wie­żow­ców sta­tek przy­bił do na­brze­ża przy Bat­te­ry, prze­zna­czo­ne­go dla stat­ków stra­żac­kich, i pa­sa­że­rów wy­sa­dzo­no po­spiesz­nie na brzeg. Ofi­ce­rom za­le­ża­ło na cza­sie, chcie­li jak naj­szyb­ciej wy­ru­szyć za cie­śni­nę Nar­rows, gdzie na lo­do­ła­macz cze­ka­ły ko­lej­ne za­da­nia wśród bia­łych, wy­so­kich jak ko­ściel­ne dzwon­ni­ce fal. Pa­sa­że­ro­wie prze­szli przez wy­ło­żo­ny drew­nem hol stra­żac­kie­go po­ste­run­ku i sta­nę­li twa­rzą w twarz z no­cą i roj­ny­mi uli­ca­mi. Miesz­kań­cy wsi i mia­ste­czek zo­sta­li wrzu­ce­ni w roz­dzia­wio­ną pasz­czę mia­sta.


  Vir­gi­nia snu­ła się bez ce­lu po mroź­nych uli­cach. Nie mia­ła żad­ne­go pla­nu, nie wie­dzia­ła, do­kąd iść, gdy więc wy­bi­ła go­dzi­na dwu­dzie­sta dru­ga, zna­la­zła się na sta­cji Grand Cen­tral i wy­czer­pa­na, osła­bio­na, z Mar­ti­nem na ple­cach, opar­ła się o wy­ło­żo­ny ka­fla­mi fi­lar. Wo­kół niej prze­pły­wa­ły stru­mie­nie lu­dzi, zu­peł­nie jej nie za­uwa­ża­jąc: w wiej­skim ubra­niu wy­glą­da­ła jak że­bracz­ka. Po kil­ku­go­dzin­nej włó­czę­dze na mro­zie by­ła bar­dzo głod­na, szczę­śli­wym przy­pad­kiem oka­za­ło się jed­nak, że stoi aku­rat przed ba­rem ostry­go­wym, gdzie w pod­ziem­nych sa­lach tłum szczę­śli­wych bie­siad­ni­ków ob­ja­da się wła­śnie pie­ni­sty­mi du­szo­ny­mi ostry­ga­mi i skwier­czą­cy­mi ste­ka­mi ryb­ny­mi, a ubra­ni na bia­ło bar­ma­ni ser­wu­ją mał­że i in­ne sko­ru­pia­ki w spo­sób god­ny ich naj­świet­niej­szych, anar­chicz­nych, jesz­cze bar­dziej pod­ziem­nych po­przed­ni­ków. Vir­gi­nia opar­ła się o szy­bę i chło­nę­ła to wszyst­ko – lecz tyl­ko oczy­ma.


  Co pe­wien czas ktoś z go­ści pod­no­sił wzrok i spo­glą­dał na nią. Znaj­do­wa­ła się w sa­mym ser­cu mia­sta, po mar­mu­ro­wych ko­ry­ta­rzach snu­ły się set­ki po­dob­nych że­bra­czek, by­ły to więc spoj­rze­nia krót­kie i prze­lot­ne. Vir­gi­nia chcia­ła od­wró­cić się i odejść, lecz na­gle uj­rza­ła, jak mło­da ko­bie­ta sie­dzą­ca przy naj­dal­szym sto­li­ku pod­no­si się i przy­glą­da się jej uważ­nie. Jak­by te­go by­ło ma­ło, wy­cią­gnę­ła do niej pa­lec i bez słów, lecz ge­sta­mi nie­po­zo­sta­wia­ją­cy­mi wąt­pli­wo­ści, spy­ta­ła: „To ty?!”. Vir­gi­nia obej­rza­ła się za sie­bie: jak za­wsze, gdy ją wo­ła­no, są­dzi­ła, że cho­dzi o ko­goś za jej ple­ca­mi. Lecz wte­dy nie­zna­jo­ma za­czę­ła prze­ci­skać się w jej kie­run­ku.


  Cze­ka­jąc, aż po­stać w zie­lo­nej je­dwab­nej su­kien­ce prze­brnie przez la­bi­rynt fi­la­rów i łu­ków, Vir­gi­nia mar­twi­ła się, że z po­wo­du zmę­cze­nia na pew­no okrop­nie wy­glą­da. My­li­ła się jed­nak: choć spierz­chła od zim­na, zmę­czo­na zbyt dłu­gą włó­czę­gą bez od­po­czyn­ku w cie­płym miej­scu, by­ła ude­rza­ją­co pięk­na. By­ła zzięb­nię­ta i zmę­czo­na, ale trzy­ma­ła się pro­sto. Gdy ko­bie­ta w zie­le­ni wy­ło­ni­ła się wresz­cie zza sto­li­ków, Vir­gi­nia roz­po­zna­ła w niej miesz­kan­kę Co­he­eries – Jes­si­cę Penn, przy­ja­ciół­kę z dzie­ciń­stwa sprzed wie­lu, wie­lu lat.


  Od kil­ku po­ko­leń Pen­no­wie przy­jeż­dża­li la­tem nad je­zio­ro Co­he­eries (męż­czyź­ni w sierp­niu, ko­bie­ty i dzie­ci na ca­ły se­zon): po­pa­try­wa­li, jak świa­tło ukła­da się war­stwa­mi na wo­dzie, prze­sia­dy­wa­li na we­ran­dzie pod­czas strasz­li­wych burz z pio­ru­na­mi, wy­pusz­cza­li się na dłu­gie, dzien­ne lub noc­ne rej­sy ża­glów­ką, rzu­ca­li ko­twi­cę w za­to­kach o pio­no­wych skal­nych ścia­nach, któ­rych nikt przed ni­mi ani po nich nie wi­dział, bie­ga­li po nie­bie­sko­zie­lo­nych la­sach, za­trzy­ma­nych w ty­po­wo pół­noc­nym, spo­wol­nio­nym let­nim cza­sie, oraz roz­po­zna­wa­li twa­rze, śmiech i dzi­wac­twa tych, któ­rzy od daw­na nie ży­li, lecz któ­rych pa­mię­ta­li z lat dzie­ciń­stwa. „Tak, przy­po­mi­nam so­bie! – mó­wi­li do sie­bie. – Przy­po­mi­nam so­bie cio­cię Mar­jo­rie: to ta, któ­ra przy­wią­za­ła nam dzwo­necz­ki do za­baw­ko­we­go mi­sia, po­ka­zy­wa­ła nam sztucz­ki z ma­gne­sem i pie­kła pier­nicz­ki. A mo­że to by­ła cio­cia He­len?”


  Vir­gi­nii wy­da­ło się, że znów jest ma­łą dziew­czyn­ką, że pły­nie łód­ką wśród trzcin, wsłu­cha­na w chlu­pot wio­seł. Pa­mię­ta­ła tam­ten dzień: słoń­ce bi­ło w Co­he­eries jak osza­la­ły do­bosz, brze­gi by­ły spło­wia­łe od upa­łu ni­czym brze­gi Ni­lu. Pa­ni Ga­me­ly, znacz­nie młod­sza niż te­raz, wo­ła­ła od stro­ny do­mu gło­sem stłu­mio­nym przez skwar i od­da­le­nie:


  – Vir­gi­nio…! Vir­gi­nio…! Vir­gi­nio…! Vir­gi­nio…! Vir­gi­nio…! – Wio­sła za­nu­rza­ły się sen­nie w ciem­ną wo­dę, Vir­gi­nia spie­szy­ła się do do­mu. Lecz na­gle je­zio­ro zmie­ni­ło się w lód i za­snuł je smu­tek prze­mi­ja­nia.


  Któ­rejś zi­my, bar­dzo daw­no te­mu, The­odo­re Ga­me­ly za­brał Vir­gi­nię na in­spek­cję do­mu Pen­nów. Je­zio­ro by­ło na wpół za­mar­z­nię­te, nie da­ło się po nim prze­pły­nąć ani prze­je­chać, trze­ba by­ło mo­zol­nie okrą­żać je na sa­niach lub nar­tach, od cza­su do cza­su prze­ko­pu­jąc tu­ne­le w wy­so­kich za­spach. Dom Pen­nów przy­po­mi­nał pu­sty lo­do­wy pa­łac o ci­chych, peł­nych udrę­ki kom­na­tach. Wschod­nie dy­wa­ny, let­nie me­ble, sto­sy nu­me­rów „Na­tio­nal Geo­gra­phic”, sprzęt węd­kar­ski, ukła­dan­ki, po­wy­łą­cza­ne lam­py – wszyst­ko ku­li­ło się z zim­na. Śnieg za­sy­pał dom aż po okna na pię­trze, w środ­ku moż­na by­ło więc po­czuć się jak w ja­ski­ni od­ko­pa­nej po wie­kach za­po­mnie­nia. Oj­ciec cho­dził po po­ko­jach i spraw­dzał, czy śnieg nie spo­wo­do­wał szkód, a Vir­gi­nia zo­sta­ła na par­te­rze, wśród wi­szą­cych na ścia­nach por­tre­tów ro­dzin­nych, za­hip­no­ty­zo­wa­na ich na­tar­czy­wym, bez­cza­so­wym spoj­rze­niem. Pen­no­wie sie­dzie­li tam przez ca­łą zi­mę w swych sta­ro­mod­nych fa­ta­łasz­kach, znie­ru­cho­mia­li i za­po­mnia­ni, da­rem­nie pró­bo­wa­li wyjść z ram i ogrzać się na­wza­jem. Gdy pan Ga­me­ly zszedł na dół, za­do­wo­lo­ny, że dom jest w na­le­ży­tym po­rząd­ku, uj­rzał, że je­go có­recz­ka, oku­ta­na w fu­ter­ko, za­le­wa się łza­mi – po­nie­waż, jak wy­zna­ła, ci lu­dzie z ob­ra­zów nie ży­ją i mu­szą tkwić sa­mot­nie w tym zim­nym po­ko­ju pod śnie­giem. Oj­ciec wziął ją na rę­ce i z bli­ska po­ka­zał jej ko­lej­no wszyst­kie por­tre­ty, ob­ja­śnia­jąc je we­dle wła­snej wie­dzy. Po­ka­zał jej sta­re­go Isa­aca, któ­ry bar­dzo przy­padł Vir­gi­nii do gu­stu, po­nie­waż miał smut­ną i ła­god­ną twarz, a przy tym był drob­ny jak dziec­ko; po­ka­zał jej Abi­ga­il Penn, żo­nę Isa­aca, ich sy­nów Jac­ka i Har­ry’ego oraz cór­ki: Be­ver­ly i Wil­lę.


  – Har­ry to ta­tuś Jes­si­ki – po­wie­dział. – Jesz­cze ży­je, zga­dza się?


  – Tak – po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia, po­cią­ga­jąc no­sem. Nie do koń­ca jed­nak da­ła się prze­ko­nać: by­ła tak mło­dziut­ka, że choć la­tem zda­rza­ło jej się wi­dzieć Har­ry’ego Pen­na, le­d­wie to pa­mię­ta­ła.


  – A to Wil­la – rzekł oj­ciec. – Wil­la też ży­je. Miesz­ka w Bo­sto­nie.


  – A to kto? – spy­ta­ła Vir­gi­nia. W pół­mro­ku po­de­szli do ko­lej­ne­go por­tre­tu, z któ­re­go spo­glą­da­ła mło­da ko­bie­ta.


  – To Be­ver­ly. Bar­dzo sła­bo ją pa­mię­tam. Wiem, że pew­nej no­cy, daw­no te­mu, po­je­cha­li­śmy ra­zem na prze­jażdż­kę sa­nia­mi. Je­cha­li­śmy bar­dzo szyb­ko, chy­ba ni­g­dy po­tem nie zda­rzy­ło mi się je­chać szyb­ciej. Za­trzy­ma­li­śmy się w go­spo­dzie, gra­li­śmy w pa­pier, ka­mień i no­ży­ce. By­łem jesz­cze ma­lut­ki, nie­wie­le star­szy niż ty te­raz.


  – A to kto? – Vir­gi­nia wska­za­ła na por­tret wi­szą­cy do­kład­nie na­prze­ciw­ko Be­ver­ly.


  – To Pe­ter La­ke. Męż­czy­zna, któ­ry wte­dy po­wo­ził sa­nia­mi. Wi­dzisz, jak na sie­bie pa­trzą? Bar­dzo się ko­cha­li. Ale Be­ver­ly umar­ła w mło­dym wie­ku. Pa­mię­tam, jak przy­je­cha­li la­tem, już bez niej, a on znik­nął bez śla­du.


  Vir­gi­nii znów sta­nę­ły łzy w oczach, pan Ga­me­ly do­dał więc szyb­ko:


  – To praw­da: lu­dzie umie­ra­ją. Tak już jest. Ale po­myśl o dzie­ciach. Zo­bacz: to Jes­si­ca, to jej ku­zyn John, a to dzie­ci Pen­nów z Bo­sto­nu. Nie po­win­naś się mar­twić ta­ki­mi rze­cza­mi, mo­ja ma­leń­ka. – Od­gar­nął jej wło­sy z twa­rzy i po­ca­ło­wał ją. Po­tem wy­szli z lo­do­wa­tej ga­le­rii; Vir­gi­nia na za­wsze za­pa­mię­ta­ła barw­ne du­chy po­sta­ci z ob­ra­zów, jak szy­bo­wa­ły wo­kół niej w pół­mro­ku, zu­peł­nie przy­jaź­nie, jak gdy­by ją zna­ły. Za­pa­mię­ta­ła ich hi­sto­rie, choć nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć ich twa­rzy.


  Te­raz w in­nej, pod­ziem­nej ga­le­rii spo­tka­ła Jes­si­cę – rów­nież w peł­nym roz­kwi­cie swej uro­dy, jak­kol­wiek w wy­glą­dzie ich obu wy­raź­nie by­ło wi­dać róż­ni­cę mię­dzy mia­stem i wsią.


  W pierw­szej chwi­li obie by­ły nie­przy­jem­nie za­sko­czo­ne upły­wem cza­su ry­su­ją­cym się na ich twa­rzach, od ra­zu też wy­czu­ły, że nie zdo­ła­ją wskrze­sić dzie­cię­cej przy­jaź­ni. To prze­ko­na­nie tro­chę je krę­po­wa­ło, choć wy­czu­wa­ły też mię­dzy so­bą zu­peł­nie no­we wza­jem­ne cie­pło. Bra­ło się ono stąd, że przy po­wi­ta­niu nie oka­za­ły so­bie pło­chej wy­lew­no­ści; obie do­sko­na­le wie­dzia­ły, że wy­ro­sły na mą­dre ko­bie­ty, nie­skłon­ne do te­go, by wy­rzec się swej god­no­ści za ulot­ną chwi­lę wspo­mnie­nia, któ­ra nie mia­ła szans się dłu­go utrzy­mać.


  Mar­tin jak­by zna­czą­co pac­nął ob­cą pa­nią, ta za­pro­wa­dzi­ła ich więc do du­że­go okrą­głe­go sto­łu, po czym przed­sta­wi­ła Vir­gi­nię licz­nym to­wa­rzy­szom.


  By­ła to ko­la­cja dzien­ni­kar­ska. Wśród go­ści naj­zna­ko­mit­szą (choć cał­kiem mło­dą) oso­bi­sto­ścią był Pra­eger de Pin­to – re­dak­tor na­czel­ny ga­zet „The Sun” i „The Wha­le” (do­kład­niej mó­wiąc, „The New York Eve­ning Sun” i „The New York Mor­ning Wha­le”), a tak­że męż­czy­zna za­rę­czo­ny z Jes­si­cą Penn, czy­li na­tu­ral­ny przy­wód­ca ca­łej gru­py. Dzię­ki swej po­zy­cji Pra­eger wie­dział wszyst­ko; moż­na wręcz po­wie­dzieć, że wie­dział wszyst­ko o wszyst­kim.


  – Wy­glą­dasz, jak­byś mia­ła za so­bą dłu­gą po­dróż – po­wie­dział.


  – Ow­szem, mam.


  – Przy­je­cha­łaś z pół­no­cy? – spy­tał. Obi­ło mu się o uszy, że lu­dzie ucie­ka­ją do mia­sta przed zdu­mie­wa­ją­cy­mi śnie­ży­ca­mi i do­tkli­wym mro­zem, któ­ry skuł kraj na pół­noc od Hud­son Hi­gh­lands.


  Vir­gi­nia ski­nę­ła gło­wą.


  – Z da­le­kiej pół­no­cy?


  – Tak.


  – Jak bar­dzo da­le­kiej?


  – Trud­no to okre­ślić – od­par­ła Vir­gi­nia i z za­kło­po­ta­niem spu­ści­ła wzrok.


  – Za­mó­wi­my to­bie i two­je­mu dziec­ku coś do je­dze­nia – rzekł Pra­eger. – Tu­tej­szy szef kuch­ni ser­wu­je bar­dzo de­li­kat­ną owsian­kę ry­bią dla dzie­ci. Wi­dzia­łem, jak ją przy­rzą­dza, sam bym chęt­nie ta­kiej spró­bo­wał. A ty mo­że zjesz to, co my?


  – Sa­ma nie wiem. Nie mam za du­żo pie­nię­dzy.


  – Nie ma o czym mó­wić – wiel­ko­dusz­nie i ser­decz­nie za­pew­nił Pra­eger. – To co­mie­sięcz­na ko­la­cja re­dak­to­rów „The Sun”, cał­ko­wi­cie na koszt fir­my. Za­mó­wi­li­śmy pie­czeń z ostryg, gril­lo­wa­ne fi­le­ty z łu­pa­cza fa­sze­ro­wa­ne­go ho­ma­rem, pie­czo­ne ziem­nia­ki, zie­lo­ny gro­szek i ho­len­der­skie pi­wo. Za chwi­lę przy­nio­są. W pół se­kun­dy mo­gę za­mó­wić ci to sa­mo.


  – Dzię­ku­ję – Vir­gi­nia nie mo­gła uwie­rzyć w swo­je szczę­ście.


  – Dro­biazg – po­wie­dział Pra­eger. – Czy mo­że­my się przed­sta­wić?


  By­ło to py­ta­nie re­to­rycz­ne. Wszy­scy aż się pa­li­li, by po­znać Vir­gi­nię, zwłasz­cza że więk­szość ze­bra­nych sta­no­wi­li sa­mot­ni męż­czyź­ni, z wy­jąt­kiem Co­ur­te­naya Fa­va­ta, któ­ry wła­śnie jak żółw wy­su­nął gło­wę z koł­nie­rzy­ka.


  – Przed­sta­wiam wam mo­ją przy­ja­ciół­kę Vir­gi­nię Ga­me­ly – po­wie­dzia­ła Jes­si­ca.


  – Z Co­he­eries w sta­nie No­wy Jork – do­da­ła Vir­gi­nia gło­sem jak dzwon. Na­czel­ny na­ka­zał przed­sta­wić się po ko­lei wszyst­kim swym pra­cow­ni­kom.


  Co­ur­te­nay Fa­vat był re­dak­to­rem dzia­łów ko­bie­ce­go i do­mo­we­go, re­lik­tów daw­nych cza­sów, gdy czy­tel­ni­cy szu­ka­li jesz­cze w „The Sun” prze­pi­sów na pe­klo­wa­nie czy we­ko­wa­nie oraz rad do­ty­czą­cych szy­deł­ko­wa­nia i ce­ro­wa­nia. Co­ur­te­nay od­po­wia­dał za stro­ny o je­dze­niu, wi­nie, mo­dzie i wy­po­sa­że­niu do­mu – a wła­ści­wie po­ło­wę stro­ny lub na­wet mniej, bo tyl­ko ty­le miej­sca ga­ze­ta prze­zna­cza­ła co­dzien­nie na ta­kie te­ma­ty. „The Sun” sta­wia­ło na bie­żą­ce wia­do­mo­ści, li­te­ra­tu­rę, na­ukę, od­kry­cia i sztu­kę. Je­go głów­ny kon­ku­rent „The New York Ghost” (bru­ko­wiec za­ło­żo­ny przez au­stra­lij­skie­go ma­gna­ta pra­so­we­go Ru­per­ta Bin­ky’ego, po­tem prze­ka­za­ny w rę­ce je­go wnu­ka Cra­iga) do te­go, co ro­bił Co­ur­te­nay, za­trud­niał ty­sią­ce lu­dzi; wśród nich był na­wet głów­ny re­dak­tor od wa­rzyw i kry­tyk w dzie­dzi­nie pra­nia che­micz­ne­go. Har­ry Penn był jed­nak pu­ry­ta­ni­nem, sto­ikiem, miał spar­tań­skie i tro­jań­skie uspo­so­bie­nie, i nie zwykł umiesz­czać w swej ga­ze­cie ca­ło­stro­ni­co­wych na­głów­ków o tru­flach czy ku­lecz­kach ziem­nia­cza­nych.


  Hugh Clo­se, szef dzia­łu kom­pi­la­to­rów, miał nie­spo­ży­tą ener­gię goń­cze­go psa i za­wsze trzy­mał gło­wę wy­so­ko jak la­bra­dor, któ­ry cze­ka, aż je­go pan ci­śnie pa­tyk w chłod­ne je­zio­ro. Miał ru­de wą­sy i ta­kież wło­sy, przy­le­ga­ją­ce do gło­wy ni­czym gli­na. Wszę­dzie wi­dział ka­lam­bu­ry, nie da­ło się z nim nor­mal­nie roz­ma­wiać, po­nie­waż w każ­dym sło­wie do­szu­ki­wał się ukry­tych zna­czeń. Ubie­rał się w sza­re gar­ni­tu­ry, no­sił spin­ki w koł­nie­rzy­ku, umiał prze­czy­tać ty­siąc słów na mi­nu­tę do gó­ry no­ga­mi i wspak, znał wszyst­kie ję­zy­ki ro­mań­skie (tak­że ru­muń­ski) oraz hin­di, czu­wa­ski, ja­poń­ski, arab­ski, gul­lah, tur­kwa­tlań­ski i ho­len­der­ski, w każ­dym z tych ję­zy­ków umiał mó­wić z kil­ko­ma róż­ny­mi ak­cen­ta­mi, po­tra­fił wy­my­ślać kil­ka­na­ście słów na mi­nu­tę, był naj­więk­szym gra­ma­ty­kiem świa­ta i mi­strzem skład­ni. I do­pro­wa­dzał wszyst­kich do sza­łu. Dzię­ki nie­mu jed­nak „The Sun” by­ło ga­ze­tą nie­zrów­na­ną pod wzglę­dem sty­lu i pre­cy­zji ję­zy­ko­wej. Sło­wa by­ły dla Hugh Clo­se’a ca­łym świa­tem; był ni­mi opę­ta­ny i udrę­czo­ny, jak gdy­by mu­siał miesz­kać w ka­wa­ler­ce z ty­sią­cem bia­łych ko­tów. (Choć tak na­praw­dę nie lu­bił ko­tów: nie umia­ły mó­wić i nie chcia­ły słu­chać).


  Wil­liam Bed­ford był re­dak­to­rem fi­nan­so­wym. Wall Stre­et by­ła ca­łym je­go ży­ciem. Mó­wio­no, że kie­dy ma czkaw­kę, ska­czą ce­ny ak­cji, i że w te­sta­men­cie ka­zał się zmu­mi­fi­ko­wać w ta­śmie da­le­ko­pi­so­wej. Wy­glą­dał jak ma­jor bry­tyj­skiej ar­mii, któ­ry wła­śnie wró­cił z pu­sty­ni: miał dłu­gą, chu­dą twarz, wło­sy mie­nią­ce się od­cie­nia­mi brą­zu, zło­ta i sre­bra, oraz po­waż­ny, odro­bi­nę al­ko­ho­licz­ny wy­raz twa­rzy. Oj­ciec i dzia­dek Bed­for­da by­li pre­ze­sa­mi no­wo­jor­skiej gieł­dy, znał więc tam wszyst­kich, a wszy­scy zna­li je­go. Je­go co­dzien­ne ar­ty­ku­ły wie­lu lu­dzi czy­ta­ło jak Bi­blię, a ca­ły dział fi­nan­so­wy „The Sun” pysz­nił się do­sko­na­ły­mi wy­kre­sa­mi, dia­gra­ma­mi, ilu­stra­cja­mi i traf­ny­mi ana­li­za­mi. Har­ry Penn za­wsze po­wta­rzał, że chce mieć w swej ga­ze­cie lu­dzi do­brych w tym, co ro­bią, na­wet je­śli ma­ją nie­co ostre kan­ty (Bed­ford i tak był oka­zem gład­ko­ści w po­rów­na­niu z nie­okrze­sań­ca­mi kie­ru­ją­cy­mi in­ny­mi dzia­ła­mi).


  – To nie uni­wer­sy­tet, tyl­ko ga­ze­ta – stwier­dził kie­dyś – Chcę mieć naj­lep­szych z naj­lep­szych, ta­kich, któ­rzy ży­ją swym za­wo­dem; chcę znaw­ców, fa­na­ty­ków, ge­niu­szy. Nie ob­cho­dzi mnie, czy są dzi­wa­ka­mi, czy nie. Clo­se, któ­ry sam jest tro­chę dzi­wa­kiem, oszli­fu­je wszyst­kich od­szcze­pień­ców i na­sza ga­ze­ta bę­dzie dla ryn­ku pra­so­we­go tym, czym jest Bi­blia dla re­li­gii. Ro­zu­mie­my się?


  Da­lej sie­dział Mar­ko Chest­nut, szef gra­fi­ków „The Sun” i „The Wha­le”. Przez ca­łą wstęp­ną roz­mo­wę nie prze­sta­wał ry­so­wać, a gdy przy­szła po­ra się przed­sta­wić, po­ka­zał tyl­ko, co na­ry­so­wał. Vir­gi­nia wie­dzia­ła co nie­co o sztu­ce, od ra­zu do­wie­dzia­ła się więc o Mar­ku kil­ku rze­czy. Po pierw­sze, że jak wszy­scy głów­ni re­dak­to­rzy „The Sun”, w swym fa­chu nie ma so­bie rów­nych. Przez wie­le lat szyb­kie­go ry­so­wa­nia, we­dle wy­ma­gań sta­wia­nych przez ga­ze­tę co­dzien­ną, na­uczył się two­rzyć bły­ska­wicz­nie, za­pa­mię­ty­wać to, co istot­ne, i od­da­wać wszyst­kie naj­waż­niej­sze ce­chy przed­sta­wia­ne­go obiek­tu. Vir­gi­nii spodo­ba­ło się też, że wbrew te­mu, cze­go moż­na by­ło się spo­dzie­wać, nie za­do­wo­lił się przed­sta­wie­niem ko­la­cyj­nej scen­ki w ba­nal­nie hu­mo­ry­stycz­ny spo­sób. Choć o tym nie wie­dzia­ła, w miej­skich re­stau­ra­cjach wa­la­ły się ca­łe sto­sy ka­ry­ka­tur, nie ty­le wy­ja­skra­wia­ją­cych wła­ści­wo­ści mo­de­li, ile zdra­dza­ją­cych kom­plet­ny brak wi­zji ich au­to­rów. A prze­cież za po­mo­cą kil­ku kre­sek moż­na po­ka­zać ludz­ką du­szę – je­śli tyl­ko ma się dość od­wa­gi. Świat jest pe­łen uczuć, lu­dzie ma­ją w so­bie mnó­stwo cech, któ­re da się pod­kre­ślić i uwznio­ślić na­wet w bła­hym szki­cu wę­glem – i to nie tyl­ko dla­te­go, że je ma­ją, lecz dla­te­go, że od­sła­nia się w nich głę­bo­ka praw­da o ich cha­rak­te­rach.


  W ry­sun­kach Mar­ka Chest­nu­ta wszyst­kie za­le­ty i oso­bli­wo­ści ludz­kie­go cha­rak­te­ru ujaw­nia­ły się jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. Pra­eger de Pin­to był nie­co więk­szy niż po­zo­sta­li i jak wszy­scy lu­dzie ma­ją­cy wła­dzę nad lo­sem miał na twa­rzy wy­raz za­do­wo­le­nia i eks­cy­ta­cji. Bed­ford miał błysz­czą­ce oczy, gar­ni­tur bla­do­sza­ry jak po­piół i uśmiech ła­god­ne­go wil­ka. Obok nie­go przy­cup­nął Clo­se, uchwy­co­ny w roz­bra­ja­ją­cym mo­men­cie szcze­re­go śmie­chu. Co­ur­te­nay Fa­vat zo­stał spor­tre­to­wa­ny ja­ko ma­leń­ka twarz wy­ła­nia­ją­ca się z wy­bu­ja­łe­go jak kwiat kra­wa­ta. Z ko­lei Jes­si­ca Penn, przed­sta­wio­na w po­zy­cji sto­ją­cej, by­ła oka­zem doj­rza­łe­go ko­bie­ce­go pięk­na. Jej wi­ze­ru­nek po­zba­wio­ny był barw; miej­sca, w któ­rych krą­gło­ści pier­si i uda na­pie­ra­ły na mięk­ki je­dwab bie­li­zny, przy­wo­dzi­ły na myśl kość sło­nio­wą. W wi­ze­run­ku Vir­gi­nii Mar­ko pod­kre­ślił sprę­ży­ste czar­ne wło­sy, wy­pro­sto­wa­ne na wiej­ską mo­dłę ple­cy i roz­kosz­ny uśmiech. Mar­tin miał unie­sio­ne brwi i spo­glą­dał scep­tycz­nie na sa­me­go Mar­ka, któ­ry gar­bił się nad sto­łem, bez twa­rzy, po­chło­nię­ty ry­sun­kiem, któ­ry go za­wie­rał.


  Gdy tyl­ko do­peł­nio­no pre­zen­ta­cji, w ką­cie lo­ka­lu, pod jed­ną z nie­zli­czo­nych ar­kad, za­in­sta­lo­wał się ze­spół i za­czął grać pal­mo­we wal­ce. Pra­eger we­zwał kel­ner­kę i za­mó­wił jesz­cze dwa i pół obia­du: dla Vir­gi­nii, Mar­ti­na oraz swo­jej se­kre­tar­ki, ru­dej, zie­lo­no­okiej Lu­cii Ter­ra­pin, któ­ra przy­szła wła­śnie z ja­ki­miś do­ku­men­ta­mi do pod­pi­sa­nia.


  Ste­ki z ha­li­bu­ta skwier­cza­ły, gro­szek po­ły­ski­wał, jak gdy­by po­cią­gnię­to go śre­dnio­wiecz­ną ema­lią, ziem­nia­ki śpie­wa­ły hym­ny po­chwal­ne na cześć rusz­tu, na któ­rym je pie­czo­no, a pi­wo by­ło tak pysz­ne, jak gdy­by uto­czo­no je z gi­gan­tycz­nej becz­ki w ta­wer­nie nad je­zio­rem Co­he­eries. Wszy­scy je­dli jak sza­ka­le i ni­by pró­bo­wa­li roz­ma­wiać o spra­wach za­wo­do­wych, lecz za do­brze się ba­wi­li, by mo­gło coś z te­go wyjść. Roz­mo­wa roz­przę­gła się, gdy zaś or­kie­stra za­gra­ła skocz­ną me­lo­dię De­weya Oliw­ki omni­kia, wśród przy­tu­py­wań i za­chłan­ne­go prze­żu­wa­nia wszy­scy za­pra­gnę­li do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej o dłu­go­no­giej pół­noc­nej pięk­no­ści oraz jej dziec­ku, któ­re wtó­ro­wa­ło mu­zy­ce swo­im śpie­wem: nie­zwy­kłym, nie­skrę­po­wa­nym, w ta­jem­ni­czy spo­sób ka­ko­fo­nicz­nym.


  – Czy twój mąż do­łą­czy do nas? – spy­ta­ła Lu­cia Ter­ra­pin, ko­bie­ta mło­da, sko­ra do gaf.


  – Nie mam mę­ża – od­par­ła Vir­gi­nia bez naj­mniej­sze­go skrę­po­wa­nia. – Przy­naj­mniej w tej chwi­li. Oj­ciec Mar­ti­na – po­ka­za­ła na syn­ka – po­padł w ma­nię re­li­gij­ną tak prze­moż­ną, że mu­siał nas opu­ścić. Ale to nic, przy­zwy­cza­ili­śmy się.


  – Miesz­ka jesz­cze nad tym je­zio­rem Ko­pe­ries? – Lu­cia sta­ra­ła się za­trzeć swój nie­takt.


  – Ko­pe­ries? – po­wtó­rzy­ła Vir­gi­nia ze zdzi­wie­niem. – Ni­g­dy nie sły­sza­łam, że­by ktoś tak mó­wił. Co­he­eries, nie Ko­pe­ries.


  Hugh Clo­se wy­raź­nie się oży­wił, pod­eks­cy­to­wa­ny tym, że mo­że do­wie­dzieć się cze­goś o no­wym sło­wie.


  – Co to wła­ści­wie zna­czy? – za­py­tał.


  – To nic nie zna­czy – od­par­ła Vir­gi­nia. – To na­zwa wła­sna.


  – No do­brze, ale skąd się wzię­ła? Cho­dzi mi o to, jak…


  – Jej ety­mo­lo­gia jest nie­pew­na – stwier­dzi­ła Vir­gi­nia. – Ale mam teo­rię na ten te­mat. Jak na pew­no wie­cie, wy­raz he­er zna­czy „be­la”. To daw­na mia­ra dłu­go­ści płót­na lub przę­dzy weł­nia­nej, rów­na dwu­dzie­stu sztu­kom; każ­da sztu­ka mie­ści w so­bie dwa­na­ście łok­ci lub sześć pół­sz­tucz­ków. Po­cho­dze­nie te­go wy­ra­zu jest nie­ja­sne, ale więk­szość fi­lo­lo­gów wy­wo­dzi je ze sta­ro­nor­dyc­kie­go her­fe, co zna­czy „mo­tek” – wy­ja­śni­ła roz­pro­mie­nio­na. – Ale nie daj­cie się oszu­kać sta­ro­nor­dyc­kim wy­ra­zom po­krew­nym!


  – Nie ma mo­wy! – przy­tak­nął Fa­vat.


  – Są zwod­ni­cze jak ję­zyk fry­zyj­ski. Kto ze­chce do­szu­kać się dźwię­ko­wych zbież­no­ści z an­gielsz­czy­zną czy ję­zy­ka­mi teu­toń­ski­mi, zwłasz­cza sta­ro­wy­so­ko­nie­miec­kim, ła­two mo­że po­peł­nić błąd. Mo­im zda­niem je­śli się chce pra­wi­dło­wo usta­lić po­cho­dze­nie nazw geo­gra­ficz­nych w pół­noc­nej czę­ści sta­nu No­wy Jork, trze­ba wziąć pod uwa­gę mor­fo­lo­gicz­ne i or­to­gra­ficz­ne znie­kształ­ce­nia po­wsta­łe stąd, że ob­co brzmią­ce na­zwy czę­sto za­pi­sy­wa­no w spo­sób na­iw­ny bądź po pro­stu źle je za­pa­mię­ty­wa­no, a tak­że, rzecz ja­sna, w trak­cie ad­ap­ta­cji fo­ne­tycz­nej do­cho­dzi­ło do kon­ta­mi­na­cji tych nazw z in­ny­mi ję­zy­ka­mi bądź dia­lek­ta­mi. Oso­bi­ście są­dzę, że Co­he­eries to ame­ry­kań­ska dia­lek­tal­na for­ma na­zwi­ska Gro­hius. Był to je­den z pierw­szych osad­ni­ków ho­len­der­skich, któ­rzy osie­dli­li się na za­chód od gór. Po­nie­waż za­jął więk­szą część wschod­nie­go wy­brze­ża je­zio­ra, uwa­ża­no, że i ono sta­no­wi część je­go dóbr. Uku­to więc na­zwę „je­zio­ro Gro­hius”, któ­ra prze­kształ­ci­ła się stop­nio­wo w „je­zio­ro Co­he­eries”. Po­dob­nie „Krom Mo­era­sje”, co po ho­len­der­sku zna­czy „zdra­dziec­kie ma­łe ba­gno”, w ję­zy­ku an­giel­skim przy­bra­ło po­stać „Gra­mer­cy”; stąd Gra­mer­cy Park. Ale to tyl­ko mo­je do­my­sły – za­śmia­ła się.


  Wszy­scy ze­bra­ni, zwłasz­cza Clo­se, by­li oszo­ło­mie­ni jak na po­ka­zie lot­ni­czym. Vir­gi­nia nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że jej krót­ki wy­kład zna­czą­co wy­kra­czał po­za ra­my zwy­czaj­nej po­ga­węd­ki – ale prze­cież ca­łe do­tych­cza­so­we ży­cie spę­dzi­ła z mat­ką, któ­ra po­tra­fi­ła wy­rzu­cić z sie­bie trzy­dzie­ści ta­kich pre­lek­cji, z ta­ką ła­two­ścią, jak­by od­wra­ca­ła na­le­śnik na pa­tel­ni.


  – Czyż­byś mia­ła dok­to­rat z ję­zy­ko­znaw­stwa? – spy­tał Pra­eger.


  – Ja? – Vir­gi­nia by­ła za­sko­czo­na i za­kło­po­ta­na. – Och nie, skąd­że zno­wu, pa­nie de Pin­to. Ni­g­dy w ży­ciu nie spę­dzi­łam na­wet jed­ne­go dnia w szko­le. W mia­stecz­ku Co­he­eries nie ma szko­ły.


  – Nie ma?


  – Nie ma.


  – Wy­da­wa­ło mi się – ode­zwał się Mar­ko Chest­nut – że każ­de dziec­ko w sta­nie No­wy Jork mu­si cho­dzić do szko­ły.


  – Być mo­że. Ale wie­cie, je­zio­ro Co­he­eries tak na­praw­dę nie le­ży w sta­nie No­wy Jork.


  – Nie? – spy­ta­ło kil­ka osób jed­no­cze­śnie.


  – Nie – od­par­ła, spo­dzie­wa­jąc się, że nie bę­dzie to ła­twe do wy­ja­śnie­nia. – Nie ma go na ma­pie, a pocz­ta do­cie­ra tam tyl­ko wów­czas, gdy ktoś od­bie­rze ją nad Hud­so­nem. Trud­no to wy­tłu­ma­czyć. Nie moż­na na przy­kład… no… nie da się tam do­je­chać.


  – Jak to?


  – No nie da się – Vir­gi­nia wie­dzia­ła, że stą­pa po cien­kim lo­dzie. – Że­by tam do­trzeć, trze­ba być…


  – Kim?


  – Trze­ba być tym, no…


  – Miej­sco­wym – ode­zwa­ła się Jes­si­ca.


  – Tak! Trze­ba być miej­sco­wym.


  Od tej chwi­li Jes­si­ca uży­ła ca­łych swo­ich wpły­wów, by spro­wa­dzić roz­mo­wę na in­ne to­ry – i uda­ło jej się to. Nikt już nie wie­rzył w ścia­nę chmur, nikt jej nie wi­dział, nikt nie ro­zu­miał. Naj­le­piej by­ło nie cią­gnąć te­go te­ma­tu. Tak czy owak wszy­scy re­dak­to­rzy by­li pod wra­że­niem nie­co­dzien­ne­go punk­tu wi­dze­nia Vir­gi­nii na róż­ne spra­wy i jej in­te­li­gen­cji (nie wspo­mi­na­jąc o uro­dzie), za­czę­li więc dys­kret­nie pro­po­no­wać jej pod­ję­cie pra­cy w swo­ich dzia­łach. Bed­ford, eko­no­micz­ny jak za­wsze, spy­tał ją wprost, czym się zaj­mu­je.


  – W ja­kich sy­tu­acjach? – spy­ta­ła za­sko­czo­na: w Co­he­eries ta­kie py­ta­nie ni­ko­mu nie przy­szło­by na­wet do gło­wy.


  – Na co dzień – nie ustę­po­wał Bed­ford.


  – Och, naj­róż­niej­szy­mi rze­cza­mi. Po­ma­gam mat­ce upra­wiać wi­no­gro­na i ku­ku­ry­dzę, opie­ku­ję się ogród­kiem wa­rzyw­nym i pa­sie­ką. Zi­mą wy­ci­nam lód z je­zio­ra. Ło­wię ry­by. Zbie­ram ja­go­dy, przę­dę, ce­ru­ję, go­tu­ję, pie­kę, szy­ję i opie­ku­ję się Mar­ti­nem. Cza­sem po­ma­gam lu­dziom z wio­ski pro­wa­dzić ra­chun­ki lub czy­tam Day­th­ri­lo­wi Mo­ob­co­to­wi, gdy przy­cho­dzi na­pra­wić dy­na­mo. Spo­ro pra­cu­ję w bi­blio­te­ce. Mia­stecz­ko jest ma­łe, ale bi­blio­te­kę ma­my ogrom­ną: po­nad pół­to­ra mi­lio­na wo­lu­mi­nów.


  – To jest to – po­wie­dział pod no­sem Pra­eger, za­sta­na­wia­jąc się, czy Vir­gi­nia umie pi­sać i czy przy­ję­ła­by je­go pro­po­zy­cję.


  – W ra­zie po­trze­by uczę też dzie­ci i do­ro­słych. Wieś pła­ci mi za to drob­ne su­my.


  Te­raz już na­wet Fa­vat się nią za­in­te­re­so­wał; przy­szło mu do gło­wy, że mo­że Vir­gi­nia zna ja­kieś za­bój­cze prze­pi­sy na ba­becz­ki z ja­go­da­mi i in­ne wiej­skie pysz­no­ści (fak­tycz­nie zna­ła).


  – Umiesz ry­so­wać? – spy­tał Mar­ko Chest­nut, któ­ry był już w Vir­gi­nii za­ko­cha­ny.


  – Nie. – Skrom­nie spu­ści­ła wzrok. Zo­rien­to­wa­ła się, że wzbu­dzi­ła wiel­kie za­in­te­re­so­wa­nie i nie czu­ła się z tym kom­for­to­wo. Ura­to­wa­ła ją Jes­si­ca: oznaj­mi­ła, że Vir­gi­nia ma za so­bą cięż­ką po­dróż, a dziec­ko mu­si iść spać.


  Nim Vir­gi­nia uda­ła się na spo­czy­nek w no­wym do­mu Pen­nów (gdzieś w prze­past­nym la­bi­ryn­cie wy­kwint­nych ulic), Jes­si­ca za­mie­ni­ła z nią pa­rę słów na osob­no­ści.


  – Pra­eger po­wie­dział mi, że chciał­by się z to­bą zo­ba­czyć w re­dak­cji, naj­le­piej już ju­tro, je­śli to moż­li­we. Mó­wił – do­da­ła ta­kim to­nem, jak­by ogła­sza­ła na­zwi­sko zwy­cięz­cy na lo­te­rii – że mo­że za­pro­po­nu­je ci po­sa­dę w „The Sun” lub „The Wha­le”. Al­bo w obu ga­ze­tach, jak to czę­sto się zda­rza.


  – Ależ ja nie mam po­ję­cia o pra­cy w ga­ze­cie – od­par­ła Vir­gi­nia.


  – Przy­pusz­czam, że na­uczy­ła­byś się wszyst­kie­go bez tru­du. Nie są­dzisz, że to świet­ny po­mysł?


  – Tak – od­par­ła Vir­gi­nia. – Je­śli bę­dę mia­ła szczę­ście, przy­śni mi się to w no­cy i ju­tro bę­dę wie­dzia­ła, co ro­bić.


  Na­za­jutrz po po­łu­dniu, gdy Vir­gi­nia uda­ła się na spo­tka­nie z Pra­ege­rem de Pin­to w sta­rej, pięk­nej re­dak­cji „The Sun” przy Prin­ting Ho­use Squ­are, mia­sto lśni­ło zi­mo­wym błę­ki­tem. Po dro­dze mu­sia­ła przejść przez Lo­wer East Si­de i Chi­na­town; obie dziel­ni­ce, ki­pią­ce od barw ni­czym praw­dzi­we azja­tyc­kie mia­sto, bar­dzo przy­pa­dły jej do gu­stu. Nim do­tar­ła do biu­ra Pra­ege­ra, do koń­ca wró­ci­ły jej si­ły, bi­ją­ce z ty­sią­ca roz­bież­nych źró­deł: z mia­sta, z por­tu, z ty­sią­ca stat­ków pły­wa­ją­cych tam i z po­wro­tem po sie­ci szyb­kich rzek, z nie­ska­zi­tel­nej geo­me­trii ko­lo­sal­nych mo­stów.


  Pra­eger wy­py­ty­wał ją przez dwie go­dzi­ny, spi­jał mięk­ką elo­kwen­cję z jej ust i za­chwy­cał się jej spo­so­bem my­śle­nia.


  – Czy po­tra­fisz pi­sać tak jak mó­wisz? – spy­tał.


  – Chy­ba tak – od­par­ła. – Ale nie mam pew­no­ści.


  Ode­słał ją do in­ne­go po­ko­ju i po­pro­sił, by spi­sa­ła swe pierw­sze wra­że­nia z po­by­tu w No­wym Jor­ku. Wró­ci­ła po go­dzi­nie z do­sko­na­łym ese­jem, świe­żym ni­czym jabł­ko. Pra­eger prze­czy­tał go raz, dru­gi, po­tem jesz­cze raz. By­ło to przy­jem­ne jak ca­ło­wa­nie pięk­nej ko­bie­ty.


  – Czu­ję się tak – stwier­dził – jak gdy­bym zo­ba­czył to mia­sto po raz pierw­szy. Dzię­ku­ję ci.


  Vir­gi­nia spi­sa­ła je­dy­nie garść spo­strze­żeń z pierw­sze­go spa­ce­ru po mie­ście.


  – Czy chcia­ła­byś mieć sta­ły fe­lie­ton na stro­nie re­dak­cyj­nej? – spy­tał Pra­eger. – Za­miesz­cza­my ją w obu ty­tu­łach, dwa lub trzy ra­zy w ty­go­dniu. Sto­su­ję uni­ka­to­wy sys­tem na­gra­dza­nia, wzo­ro­wa­ny na sys­te­mie ze stat­ków wie­lo­ryb­ni­czych. Każ­dy otrzy­mu­je płat­ność w for­mie udzia­łów o jed­na­ko­wej wy­so­ko­ści; róż­ni­my się tyl­ko wiel­ko­ścią na­szych po­ko­jów w re­dak­cji i licz­bą asy­sten­tów. Ja­ko sta­ła fe­lie­to­nist­ka by­ła­byś do­brze wy­na­gra­dza­na, mia­ła­byś spo­re udzia­ły. – Na­stęp­nie wy­ja­śnił, o ja­kie wi­deł­ki płac cho­dzi. W naj­gor­szym wy­pad­ku Vir­gi­nia mo­gła za­ro­bić wię­cej niż spo­dzie­wa­ła się uskła­dać przez rok. Zresz­tą gdzie tam przez rok: przez ca­łe ży­cie! W naj­lep­szym ra­zie za­ra­bia­ła­by wię­cej niż wy­no­sił do­chód brut­to miast Co­he­eries oraz są­sied­nie­go Bun­ting’s Re­ef ra­zem wzię­tych. Vir­gi­nia prze­ra­zi­ła się, a po­tem uświa­do­mi­ła so­bie, że w cią­gu go­dzin­nej jaz­dy przez mia­sto zdą­ży­ła zo­ba­czyć ty­le, że mo­gła­by na­pi­sać ca­łe po­chwal­ne en­cy­klo­pe­die. Na­pi­sa­nie dwóch trzy trzech ar­ty­ku­łów ty­go­dnio­wo nie spra­wi­ło­by jej żad­nej trud­no­ści; wy­star­czył­by je­den dzień prze­cha­dzek wśród wie­żow­ców, mo­stów i pla­ców, a pió­ro sa­mo rwa­ło­by się do pi­sa­nia ni­czym strza­ła, któ­ra nie mo­że się do­cze­kać wy­strze­le­nia z ku­szy.


  – Chy­ba mo­gę się te­go pod­jąć – po­wie­dzia­ła. – Ale zu­peł­nie nie znam mia­sta, nie wiem też, na czym po­le­ga ta­ka pra­ca. Bo­ję się, że je­śli za­cznę z na­zbyt wy­so­kie­go pu­ła­pu, bę­dę mia­ła znie­kształ­co­ną per­spek­ty­wę. Zresz­tą ma­ma za­wsze mi po­wta­rza­ła, że co­kol­wiek się ro­bi, trze­ba po­świę­cić się sa­me­mu za­ję­ciu: nie za­le­ży mi więc na szyb­kim awan­sie i wiel­kich uła­twie­niach. Wo­lę za­cząć od po­cząt­ku, jak wszy­scy. Wo­lę się ści­gać niż wy­gry­wać.


  – Na­praw­dę?


  – Tak. Wy­obra­ża­łam już so­bie wiel­kie wy­gra­ne i wiel­kie wy­ści­gi. Wy­ści­gi po­do­ba­ją mi się bar­dziej.


  – Ale wte­dy mniej za­ro­bisz.


  – Nie je­ste­śmy ma­te­ria­li­sta­mi. Nie po­trze­ba nam wie­le.


  – Ma­my tu zwy­czaj, że każ­dy no­wy pra­cow­nik przez dzie­sięć dni otrzy­mu­je sta­łą pen­sję; w tym cza­sie mo­że ro­ze­znać się, jak wszyst­ko dzia­ła, i w god­ny oraz sku­tecz­ny spo­sób za­in­au­gu­ro­wać wła­sne za­ję­cia. Spo­dzie­wam się, że zro­bisz bły­ska­wicz­ne po­stę­py. Mam na­dzie­ję, że nim mi­nie rok, bę­dziesz pi­sać dla nas sta­łe fe­lie­to­ny.


  Vir­gi­nia wy­szła z re­dak­cji, mi­ja­jąc prze­stron­ne po­ko­je peł­ne lu­dzi nie­mal za­hip­no­ty­zo­wa­nych swo­ją pra­cą, wy­bie­gła głów­ny­mi drzwia­mi i wręcz po­szy­bo­wa­ła przez Prin­ting Ho­use Squ­are. Po­ło­wę swej dzie­się­cio­dnio­wej wy­pła­ty za­pa­ko­wa­ła w ko­per­tę ku­pio­ną od ulicz­ne­go han­dla­rza, któ­ry sprze­da­wał pa­pe­te­rie spod płasz­cza – za­mie­rza­ła wy­słać ją mat­ce. Zo­sta­ło jej nie­wie­le, wie­dzia­ła, że nie bę­dzie jej ła­two; mi­mo to pa­ra­do­wa­ła za­tło­czo­ny­mi uli­ca­mi ni­czym świe­żo ko­ro­no­wa­na kró­lo­wa. Gdy do­tar­ła do do­mu, wzię­ła Mar­ti­na na rę­ce i za­tań­czy­ła z nim ra­do­śnie.


  Wszyst­ko to jej się tyl­ko śni­ło. Lecz na­stęp­ne­go dnia oka­za­ło się, że sen spraw­dził się co do jo­ty. W roz­mo­wie pa­dły na­wet te sa­me sło­wa. Do­kład­nie wy­śnił jej się po­kój, w któ­rym sie­dzia­ła, po­go­da, któ­rej prze­cież nie mo­gła prze­wi­dzieć, uli­ce, któ­rych ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­ła na oczy. Tyl­ko je­den szcze­gół był wy­raź­nie od­mien­ny. Idąc przez Chi­na­town, ku­pi­ła Mar­ti­no­wi wiel­ki pla­cek z wi­śnia­mi. Sprze­da­wał go tłu­sty bia­ły chło­piec o wą­ziut­kich oczach i w chiń­skim ka­pe­lu­szu na gło­wie. Wy­glą­dał bar­dzo dzi­wacz­nie.


  Te­raz trze­ba by­ło za­jąć się spra­wa­mi prak­tycz­ny­mi: zna­leźć miesz­ka­nie, ku­pić no­we ubra­nia, zor­ga­ni­zo­wać opie­kę nad Mar­ti­nem. Nie po­win­no to być jed­nak kło­po­tli­we. Vir­gi­nia by­ła prze­ko­na­na, że mia­sto jest peł­ne wszel­kich moż­li­wych kom­bi­na­cji i per­mu­ta­cji, że moż­na w nim nie tyl­ko speł­nić każ­de pra­gnie­nie, ale też obrać każ­dą ścież­kę, zdo­być każ­dą na­gro­dę, prze­żyć każ­de moż­li­we ży­cie, wziąć udział w każ­dym wy­ści­gu. Za­mknę­ła oczy i uj­rza­ła, jak mia­sto pło­nie przed nią ku­szą­co zło­tym bla­skiem. Nie­bo, peł­ne opa­słych chmur, lśni­ło zi­mo­wym błę­ki­tem.




  WŚRÓD ZASP


  San Fran­ci­sco to mia­sto spo­koj­ne, znie­czu­lo­ne błę­ki­tem, lecz śmierć Vit­to­ria Mar­rat­ty od­bi­ła się ta­kim echem, jak gdy­by nad miej­ski­mi wzgó­rza­mi prze­to­czy­ła się bu­rza z pio­ru­na­mi. Gdy­by Vit­to­rio te­go za­wcza­su nie za­bro­nił, ka­ra­wan od­pro­wa­dzi­ła­by na cmen­tarz ko­lum­na czar­nych li­mu­zyn dłu­ga na mi­lę. Był zna­czą­cą oso­bi­sto­ścią w kil­ku bar­dzo róż­nych śro­do­wi­skach; gdy ktoś ta­ki umie­ra, wy­da­je się to wręcz sprzecz­ne z na­tu­rą, na­wet wro­go­wie sta­ją się wów­czas skłon­ni do od­da­wa­nia ho­no­rów. Si­gnor Mar­rat­ta był w San Fran­ci­sco przy­wód­cą mniej­szo­ści wło­skiej, do te­go uczo­nym astro­fi­zy­kiem o ta­kich do­ko­na­niach, że na je­go cześć na­zwa­no na­wet nie jed­ną, ale trzy ga­lak­ty­ki w od­le­głym za­kąt­ku pół­noc­ne­go nie­ba (Mar­rat­ta I, II i III), przez je­den dzień pia­sto­wał urząd rek­to­ra uni­wer­sy­te­tu po dru­giej stro­nie za­to­ki (nim burz­li­we zaj­ścia zbu­rzy­ły pier­wot­ny spo­kój uczel­ni), pod­czas woj­ny był ofi­ce­rem w ma­ry­nar­ce wo­jen­nej w stop­niu ko­man­do­ra (do­wo­dził okrę­tem li­nio­wym), a te­raz wła­ści­cie­lem po­tęż­nej wła­snej flo­ty: co naj­mniej kil­ka ra­zy dzien­nie któ­ryś z je­go kon­te­ne­row­ców wpły­wał do za­to­ki bądź opusz­czał ją, kie­ru­jąc się do To­kio, Akry, Lon­dy­nu, Syd­ney, Ry­gi, Bom­ba­ju, Kapsz­ta­du i Aten, ho­lo­wa­ny do na­brze­ża bądź wy­pro­wa­dza­ny na re­dę przez je­go wła­sne ho­low­ni­ki.


  Au­to­rzy ne­kro­lo­gów pi­sa­li o nim w spo­sób szki­co­wy i nie­kom­plet­ny, prze­mie­rza­li ol­brzy­mie po­ła­cie je­go ży­cia ni­czym tu­ry­ści, któ­rzy po­dró­żu­jąc po An­glii, nie za­uwa­ża­ją ła­bę­dzi, owiec, ro­we­rów i nie­bie­skich oczu. Wie­dzie­li, że przy­był do Ame­ry­ki po Wiel­kiej Woj­nie, ale nie wie­dzie­li, że we Wło­szech oca­lał z rze­zi, przez rok pa­rał się zło­dziej­stwem, aż wresz­cie do­stał się wpław do por­tu w Ge­nui i po łań­cuch ko­twicz­nym wspiął się na sta­tek, któ­ry – o czym nie wie­dział – pły­nął do San Fran­ci­sco. Wie­dzie­li, że oże­nił się z cór­ką ar­ma­to­ra, nie wie­dzie­li jed­nak, jak bar­dzo ją ko­chał ani jak bar­dzo go zdru­zgo­ta­ła jej śmierć. Wie­dzie­li, że wal­czył o sta­no­wi­sko rek­to­ra na uczel­ni, lecz nie wie­dzie­li, jak cięż­ka i wy­czer­pu­ją­ca by­ła to wal­ka. Wie­dzie­li, że od­krył ga­lak­ty­ki i opi­sał pew­ne fun­da­men­tal­ne praw­dy, lecz nie wie­dzie­li, czy­ja rę­ka nim kie­ro­wa­ła ani te­go, że po wie­lu la­tach głę­bo­kie­go na­my­słu nad wła­sny­mi od­kry­cia­mi da­ne mu w na­gro­dę by­ło coś do­strzec – coś, cze­go zba­dać nie był już zdol­ny ze wzglę­du na cza­sy, w ja­kich żył. Wie­dzie­li też, że miał dwóch sy­nów, lecz nie­wie­le wie­dzie­li o nich sa­mych.


  Gdy grzmot prze­to­czył się nad mia­stem, któ­re nie zna grzmo­tów, zda­rzy­ło się wie­le roz­ma­itych rze­czy. Krew­ni za­czę­li na gwałt ku­po­wać bu­kie­ty i wy­po­ży­czać sa­mo­cho­dy, tyl­ko po to, by za­raz do­wie­dzieć się, że zo­sta­li wy­klu­cze­ni z ce­re­mo­nii – si­gnor Mar­rat­ta ży­czył so­bie na po­grze­bie je­dy­nie sy­nów i księ­dza. Praw­ni­cy i księ­go­wi rzu­ci­li się do pra­cy szyb­ko i gor­li­wie ni­czym Mor­skie Psz­czo­ły, słyn­na woj­sko­wa jed­nost­ka bu­dow­la­na, któ­ra po­tra­fi­ła w go­dzi­nę wy­bu­do­wać lot­ni­sko. Prze­mia­no­wy­wa­no uczel­nia­ne bu­dyn­ki. Ob­ser­wa­to­rium opu­ści­ło fla­gę do po­ło­wy masz­tu. Wszy­scy też za­cho­dzi­li w gło­wę, jak sy­no­wie Mar­rat­ty po­ra­dzą so­bie z tym, co im zo­sta­wił. Sie­dem­dzie­siąt pięć du­żych stat­ków, wszyst­kie ho­low­ni­ki w Za­to­ce San Fran­ci­sco, dom to­wa­ro­wy, kil­ka biu­row­ców, grun­ty, na któ­rych da­ło­by się zbu­do­wać dru­gie mia­sto, tru­sty, udzia­ły, du­że pa­kie­ty ak­cji wiel­kich kor­po­ra­cji – wszyst­ko to mia­ło być uwzględ­nio­ne w te­sta­men­cie. Si­gnor Mar­rat­ta w cią­gu swoj­go dłu­gie­go ży­cia stał się wła­ści­cie­lem ob­szer­ne­go sek­to­ra go­spo­dar­ki, zróż­ni­co­wa­ne­go i wie­lo­barw­ne­go ni­czym prób­ka z dna tro­pi­kal­ne­go mo­rza; sa­ma li­sta je­go ru­cho­mo­ści by­ła dłu­ga jak spis pa­sa­że­rów ar­ki No­ego. Nie­trud­no się do­my­ślić, że wszy­scy by­li cie­ka­wi, jak ty­mi do­bra­mi roz­po­rzą­dził.


  Te­sta­ment od­czy­ta­no w pew­ną ma­jo­wą śro­dę, trzy ty­go­dnie po po­grze­bie, gdy echo grzmo­tu za­czy­na­ło już przy­ci­chać. By­ła le­ni­wa wio­sna, stu­den­ci roz­je­cha­li się pu­sty­mi, sło­necz­ny­mi dro­ga­mi w roz­ma­ite czę­ści kra­ju, a ci, któ­rzy zo­sta­li w mie­ście, cie­szy­li się moc­nym słoń­cem i po­god­ny­mi, wciąż jesz­cze cu­dow­nie chłod­ny­mi dnia­mi. W naj­więk­szym po­ko­ju do­mu Mar­rat­tów w dziel­ni­cy Pre­si­dio He­ights, po­grą­żo­nym w nie­mal ul­tra­fio­le­to­wych cie­niach, zgro­ma­dzi­ła się set­ka lu­dzi. Przez fran­cu­skie okna, wy­cho­dzą­ce na dłu­gi bal­kon z wi­do­kiem na za­to­kę, wi­dać by­ło sze­ro­kie pa­sma moc­ne­go błę­ki­tu. Gdy­by nie chłód mar­mu­rów, któ­ry­mi wy­ło­żo­na by­ła sa­la, bia­łych i czy­stych jak kli­fy w par­ku na­ro­do­wym Yose­mi­te, ła­two by­ło­by wręcz za­po­mnieć o pa­nu Mar­rat­cie, po­nie­waż dla stu pięć­dzie­się­ciu obec­nych od­czy­ty­wa­nie te­sta­men­tu by­ło czymś po­śred­nim mię­dzy roz­po­czę­ciem ro­ku szkol­ne­go w pry­wat­nej szko­le, są­dem wo­jen­nym i zgro­ma­dze­niem taj­nej sek­ty re­li­gij­nej. W pierw­szym rzę­dzie sie­dzie­li sy­no­wie, Evan i Har­de­sty. Obaj nie­daw­no prze­kro­czy­li trzy­dziest­kę, lecz wy­glą­da­li mło­dziej. Obaj by­li też sil­ni i nie­spo­koj­ni, wi­dać by­ło, że za­miast w sa­li ba­lo­wej wo­le­li­by być te­raz gdzieś na bo­isku lub w le­sie, gdzie świa­tło ły­ska w błę­kit­nych stru­mie­niach.


  – Oba­wiam się – prze­mó­wił praw­nik, prze­wod­ni­czą­cy ce­re­mo­nii – że wie­lu spo­śród ze­bra­nych wyj­dzie z te­go po­ko­ju moc­no roz­cza­ro­wa­nych. Si­gnor Mar­rat­ta był skom­pli­ko­wa­nym czło­wie­kiem i jak to czę­sto by­wa ze skom­pli­ko­wa­ny­mi ludź­mi, ce­nił pro­ste dzia­ła­nia.


  – Pod­czas nie­mal pięć­dzie­się­ciu lat współ­pra­cy z pa­nem Mar­rat­tą ja­ko je­go przy­ja­ciel i do­rad­ca praw­ny to­czy­li­śmy nie­koń­czą­cą się dys­pu­tę na te­mat pra­wa – mó­wił da­lej. – Si­gnor Mar­rat­ta nie znał się na pra­wie, znał jed­nak je­go du­cha i czę­sto na­le­gał, bym pod­cho­dził do pra­wa w spo­sób moż­li­wie naj­prost­szy. Nie zga­dza­łem się z nim, lecz prę­dzej czy póź­niej, kosz­tem cięż­kiej pra­cy i mo­zol­nych ba­dań, nie­odmien­nie do­cho­dzi­łem do wnio­sku, że miał ra­cję. Nie wiem, jak to ro­bił, ale ja­kimś spo­so­bem wie­dział, ja­ki cel przy­świe­ca pra­wu i w któ­rych miej­scach po­win­no być ono nie­ugię­te. Nie mó­wię te­go po to, by go wy­chwa­lać czy po­śmiert­nie przy­znać mu ho­no­ro­wy ty­tuł praw­ni­czy, lecz ra­czej by ostrzec was przed na­zbyt po­spiesz­nym osą­dza­niem je­go po­stęp­ku ja­ko nie­roz­waż­ne­go.


  – Si­gnor Mar­rat­ta był naj­bo­gat­szym czło­wie­kiem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek zna­łem – cią­gnął praw­nik – po­zo­sta­wił zaś naj­krót­szy te­sta­ment, ja­ki wi­dzia­łem w ży­ciu. Je­śli spo­dzie­wa­li­ście się pań­stwo, że bę­dzie­cie tu sie­dzieć go­dzi­na­mi, bę­dzie­cie za­sko­cze­ni: si­gnor Mar­rat­ta za­pi­sał wszyst­ko jed­ne­mu spad­ko­bier­cy, dru­gie­mu zaś po­zo­sta­wił drob­ny pre­zent. Oba­wiam się, że wie­lu z was bę­dzie w zro­zu­mia­ły spo­sób roz­go­ry­czo­nych.


  Za­miast po­ru­sze­nia w sa­li za­pa­dła peł­na na­pię­cia ci­sza. Na­dzie­ja i strach zwar­ły się ze so­bą w klin­czu, sy­me­trycz­ne i za­leż­ne od sie­bie ni­czym wę­że opla­ta­ją­ce ka­du­ce­usz. Przed­sta­wi­cie­le uni­wer­sy­te­tów i in­sty­tu­cji do­bro­czyn­nych, dy­rek­to­rzy szpi­ta­li, daw­no za­po­mnia­ni krew­ni, zbłą­ka­ni księ­go­wi, nie­zna­ni pra­cow­ni­cy, wy­słan­ni­cy pra­sy – wszy­scy za­mar­li w ocze­ki­wa­niu, wszy­scy co do jed­ne­go ży­wi­li roz­pacz­li­wą na­dzie­ję, że ów nie­roz­waż­ny po­stę­pek zmar­łe­go, o któ­rym wspo­mniał praw­nik, wła­śnie im przy­nie­sie bo­gac­two, o ja­kim nie śni­ło im się w naj­bar­dziej wy­uz­da­nych ma­rze­niach.


  Wszy­scy jak je­den mąż są­dzi­li też, że ów drob­ny pre­zent przy­pad­nie w udzia­le Eva­no­wi – ja­ko zja­dli­wy, iro­nicz­ny ko­men­tarz do je­go nie­zbyt chlub­ne­go cha­rak­te­ru. Po przed­wcze­snej śmier­ci mat­ki Evan stał się uoso­bie­niem wy­ra­cho­wa­nia, chci­wo­ści, roz­pu­sty i śle­pe­go okru­cień­stwa; żył tyl­ko z te­go, co zdo­łał wy­cią­gnąć od oj­ca, ten zaś mi­mo wszyst­ko go ko­chał.


  Młod­sze­go bra­ta Evan tak bar­dzo drę­czył w la­tach chło­pię­cych, ty­le ra­zy po­bił go do krwi, że Har­de­sty za­wsze się go bał – mi­mo że do­bi­jał trzy­dziest­ki, miał za so­bą udział w dwóch woj­nach i po­stu­rę atle­ty. Dłu­go­let­nia służ­ba w woj­sku nie tyl­ko prze­szko­dzi­ła mu w zro­bie­niu ka­rie­ry na­uko­wej, ale też uczy­ni­ła też z Har­de­sty’ego czło­wie­ka nie­śmia­łe­go i nie­pew­ne­go. Co naj­mniej raz zo­stał ran­ny i był jed­nym z tych, któ­rzy wró­ci­li z woj­ny zła­ma­ni i po­zba­wie­ni złu­dzeń.


  Słu­cha­cze ostat­niej wo­li pa­na Mar­rat­ty za­kła­da­li, że wszyst­ko przy­pad­nie w udzia­le Har­de­sty’emu, po­nie­waż był czło­wie­kiem ci­chym i ni­ja­kim; nie mo­gli się do­cze­kać, kie­dy Evan wresz­cie do­sta­nie klap­sa za wszyst­kie nar­ko­ty­ki, któ­re do­tąd za­żył, sa­mo­cho­dy, któ­re po­roz­bi­jał, dni, któ­re zmar­no­wał, ko­bie­ty, któ­re za­płod­nił. Do­sko­na­le wi­dzie­li, że na­wet w tej krót­kiej chwi­li mię­dzy ogło­sze­niem oso­bli­wych wa­run­ków te­sta­men­tu a zła­ma­niem wo­sko­wej pie­czę­ci na ko­per­cie Evan upo­rczy­wie wpa­tru­je się w Har­de­sty’ego; w spoj­rze­niu tym mie­sza­ła się chęć za­stra­sze­nia, po­chleb­stwo i żą­dza mor­du.


  Evan po­cił się i cięż­ko od­dy­chał. Za­ci­snął pię­ści, oczy miał sze­ro­ko otwar­te. Har­de­sty prze­ciw­nie, sie­dział obok bra­ta za­smu­co­ny, wi­dać by­ło, że my­śli tyl­ko o oj­cu – nie dla­te­go, że był tę­py i po­boż­ny, lecz dla­te­go, że oj­ciec był je­go je­dy­nym przy­ja­cie­lem. Po je­go śmie­ci Har­de­sty po­czuł się strasz­li­wie sa­mot­ny. Nie mógł już się do­cze­kać za­koń­cze­nia ce­re­mo­nii, pra­gnął jak naj­szyb­ciej wró­cić do miesz­ka­nia, w któ­rym nie miał pra­wie nic prócz ksią­żek, ro­ślin i wi­do­ków za okna­mi. Evan wie­le lat te­mu wy­pro­wa­dził się do prze­pa­ści­ste­go dwu­pię­tro­we­go do­mu, któ­re­go uży­wał do uwo­dze­nia ko­biet – jed­ną z przy­nęt był sprzęt elek­tro­nicz­ny, zgro­ma­dzo­ny tam w ta­kiej ilo­ści, że dom wy­glą­dał jak frag­ment ko­smo­dro­mu na przy­ląd­ku Ca­na­ve­ral.


  Har­de­sty nie miał na­wet łóż­ka: sy­piał na nie­bie­sko-zło­tym per­skim dy­wa­nie, a przy­kry­wał się sta­rym weł­nia­nym ko­cem Aber­crom­bie & Fitch w ko­lo­rze rdzy. Po­dusz­kę miał jed­nak pu­cho­wą i za­wsze ob­le­czo­ną w czy­stą po­włocz­kę. Prócz ty­się­cy ksią­żek Har­de­sty nie­wie­le miał rze­czy ma­te­rial­nych. Nie miał sa­mo­cho­du, wo­lał cho­dzić pie­szo lub ko­rzy­stać z ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej. Nie miał ze­gar­ka. Miał je­den pięt­na­sto­let­ni gar­ni­tur. Miał też jed­ną pa­rę tu­ry­stycz­nych bu­tów, no­sił ją nie­prze­rwa­nie od trzech lat. W prze­ci­wień­stwie do bra­ta, po­sia­da­cza osiem­dzie­się­ciu skro­jo­nych na mia­rę gar­ni­tu­rów, pięć­dzie­się­ciu par wło­skich bu­tów oraz ty­się­cy kra­wa­tów, ka­pe­lu­szy, la­sek i płasz­czy, ca­ła gar­de­ro­ba Har­de­sty’ego zmie­ści­ła­by się w ma­łym ple­ca­ku. Zwa­żyw­szy na to, jak był bo­ga­ty, żył ra­czej skrom­nie.


  Oj­ciec do­sko­na­le wie­dział, że Har­de­sty jest ta­ki ci­chy i wy­co­fa­ny dla­te­go, że li­że ra­ny po woj­nach, że wciąż jesz­cze uczy się, zbie­ra si­ły. Eva­na ko­chał tak, jak ko­cha się ko­goś, kto cier­pi na strasz­ną cho­ro­bę – z wiel­kim smut­kiem; Har­de­sty’ego na­to­miast mi­ło­wał z naj­głęb­sze­go sza­cun­ku i sym­pa­tii – z na­dzie­ją i du­mą.


  Po­wszech­nie są­dzo­no, że Har­de­sty otrzy­ma za­słu­żo­ną na­gro­dę za swój asce­tycz­ny, zdy­scy­pli­no­wa­ny styl ży­cia, że wró­ci do świa­ta ja­ko czło­wiek moc­ny i do­bry, że w mą­dry i spra­wie­dli­wy spo­sób za­go­spo­da­ru­je oj­cow­skie bo­gac­two. Z przy­jem­no­ścią ocze­ki­wa­no, że opu­ści swój ma­ły, ci­chy świat i rzu­ci się w wir dzia­łań, a je­go świe­ży, ewi­dent­nie by­stry in­te­lekt po­mo­że mu po­kie­ro­wać ty­mi dzia­ła­nia­mi w spo­sób bu­du­ją­cy i po­zy­tyw­nie za­ska­ku­ją­cy. Spo­śród wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych osób tyl­ko Har­de­sty nie za­kła­dał w du­chu, że to wła­śnie on zo­sta­nie uświę­co­ny mi­lio­na­mi do­la­rów – i tyl­ko Har­de­sty sie­dział spo­koj­nie, wol­ny od wszel­kich ocze­ki­wań.


  Praw­nik za­czął czy­tać:


  – Oto ostat­nia wo­la i te­sta­ment Vit­to­ria Mar­rat­ty z San Fran­ci­sco, spi­sa­na pierw­sze­go wrze­śnia ro­ku pań­skie­go ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­te­go pią­te­go. Wszyst­kie mo­je do­cze­sne do­bra, wła­sno­ści, ra­chun­ki ban­ko­we, udzia­ły, in­te­re­sy, pra­wa i ho­no­ra­ria przej­dą w rę­ce jed­ne­go z mych sy­nów. Dru­gi otrzy­ma ro­dzin­ną ta­cę Mar­rat­tów, któ­ra le­ży na dłu­gim sto­le w mo­im ga­bi­ne­cie. O tym, co ko­mu przy­pad­nie w udzia­le, zde­cy­du­je Har­de­sty. Z chwi­lą, gdy ogło­si swą de­cy­zję, bę­dzie ona nie­od­wra­cal­na. Ża­den z mych sy­nów nie bę­dzie upo­waż­nio­ny do dzie­dzi­cze­nia po dru­gim, ni­g­dy, w żad­nych oko­licz­no­ściach, bez wzglę­du na to, jak by te­go pra­gnę­li, na­wet w przy­pad­ku śmier­ci dzie­dzi­ca. Po­dej­mu­ję tę de­cy­zję zdrów na cie­le i na umy­śle, prze­ko­na­ny o tym, że jest ona spra­wie­dli­wa i w peł­ni słusz­na.


  Har­de­sty wresz­cie oka­zał roz­ba­wie­nie. Nie był po­zba­wio­ny po­czu­cia hu­mo­ru, lecz za­cho­wy­wał je głów­nie dla sie­bie. Te­raz po raz pierw­szy od śmier­ci oj­ca uśmiech­nął się – udo­wad­nia­jąc tym do­bit­niej, że ma ła­god­ną, in­te­li­gent­ną, in­te­re­su­ją­cą twarz, w prze­ci­wień­stwie do wiecz­nie skrzy­wio­ne­go bra­ta. Po­trzą­snął gło­wą z ulgą i nie­do­wie­rza­niem, a po­tem za­czął się śmiać: wi­dział, że Evan go­dzi się z my­ślą, iż bę­dzie mu­siał pójść do pra­cy.


  Evan nie mógł w ża­den spo­sób od­wo­łać się od de­cy­zji, nie miał też na­dziei, że zdo­ła do­sta­tecz­nie otu­ma­nić bra­ta, by ten przy­jął ta­cę. Zresz­tą za­wsze jej nie­na­wi­dził, choć by­ła wy­ko­na­na z czy­ste­go zło­ta: nie­na­wi­dził jej, po­nie­waż by­ły na niej wy­gra­we­ro­wa­ne sło­wa, któ­rych nie ro­zu­miał, a oj­ciec mó­wił o niej w spo­sób, ja­kie­go nie by­ła god­na żad­na ta­ca na świe­cie, choć­by war­ta kil­ka ty­się­cy do­la­rów. Cóż z te­go, że przy­wiózł ją z Włoch? Ta­ca jak ta­ca, zwy­kły ru­pieć. Evan nie­na­wi­dził jej też dla­te­go, że do­strze­gał w niej znak pak­tu mię­dzy oj­cem a Har­de­stym, ma­gicz­nej wię­zi mię­dzy ni­mi dwo­ma, z któ­rej on sam był wy­klu­czo­ny. Ja­każ to strasz­na iro­nia, że zo­sta­nie mu te­raz tyl­ko ta głu­pia ta­ca, z któ­rej nie­raz po­kpi­wał, a raz na­wet wy­rzu­cił ją przez okno, Har­de­sty zaś odzie­dzi­czy ma­ją­tek, któ­rym moż­na by ob­dzie­lić ty­siąc osób! Evan był świę­cie prze­ko­na­ny, że nie ma szans. Nie że­by Har­de­sty’emu za­le­ża­ło na bo­gac­twie (z ca­łą pew­no­ścią tak nie by­ło) – ra­czej dla­te­go, że był oso­bą od­po­wie­dzial­ną, mu­siał więc wziąć na sie­bie obo­wią­zek za­rzą­dza­nia oj­cow­skim ma­jąt­kiem, po­nie­waż wia­do­mo by­ło do­sko­na­le, że Evan so­bie z tym nie po­ra­dzi. Za­mknął więc oczy i go­to­wał się na – jak mu się zda­wa­ło – spo­tka­nie z plu­to­nem eg­ze­ku­cyj­nym. Mo­że oj­ciec pod­słu­chał, jak zli­czał so­bie po ci­chu, ile po nim odzie­dzi­czy (wy­ja­skra­wia­jąc to, co nie mu­sia­ło być wy­ja­skra­wio­ne), re­cy­tu­jąc licz­by ni­czym mnich w mo­dli­tew­nym tran­sie? Mo­że je­go du­sza, ula­tu­jąc do nie­ba, po­sły­sza­ła, jak duch pier­wo­rod­ne­go sy­na pod­śpie­wu­je so­bie ra­do­śnie w chwi­li je­go śmier­ci, i po­czu­ła się ura­żo­na? Jed­ną rzecz Evan wie­dział na pew­no: że Har­de­sty jest za­do­wo­lo­ny i pew­ny sie­bie.


  Zgro­ma­dzo­ne w sa­li po­li­tycz­ne i miej­skie oso­bi­sto­ści wle­pi­ły wzrok w Har­de­sty’ego, jak gdy­by chcia­ły w ten spo­sób utwier­dzić go w prze­ko­na­niu, że je­go in­te­res w oczy­wi­sty spo­sób prze­kła­da się na in­te­res pu­blicz­ny; na­gli­li go tym wzro­kiem, by pod­jął wła­ści­wą de­cy­zję. „Wiesz prze­cież – zda­wa­li się mó­wić – że je­śli zre­zy­gnu­jesz i spa­dek tra­fi do Eva­na, po­peł­nisz rzecz nie­wy­ba­czal­ną”. Kil­ka osób, do­brze zna­ją­cych wła­sne dzie­ci, za­czy­na­ło się już moc­no de­ner­wo­wać.


  – Su­ge­ru­ję, by­śmy odło­ży­li dal­sze czyn­no­ści na póź­niej, do­pó­ki pan Mar­rat­ta nie po­wia­do­mi nas, że pod­jął osta­tecz­ną de­cy­zję – ode­zwał się praw­nik, głów­nie po to, by zmu­sić Har­de­sty’ego do za­bra­nia gło­su, pod­po­wie­dzieć mu, co po­wi­nien zro­bić. – Zgo­da, Har­de­sty?


  – Nie – od­parł Har­de­sty. – Pod­ją­łem już de­cy­zję.


  Na­pię­cie, ja­kie za­pa­no­wa­ło po tych sło­wach, sta­ło się nie­zno­śne, a przy­naj­mniej bar­dzo nie­przy­jem­ne. Gdy­by Har­de­sty po­twier­dził, że po­trze­bu­je cza­su do na­my­słu, ozna­cza­ło­by to, że nie jest pe­wien, co ro­bić – a po­nie­waż de­cy­zja i tak by­ła oczy­wi­sta, ta­ka nie­pew­ność sta­no­wi­ła­by nie­bez­piecz­ny ob­jaw. Iden­tycz­ny wnio­sek moż­na by­ło jed­nak wy­cią­gnąć z de­cy­zji pod­ję­tej zbyt szyb­ko. Tak czy owak sło­wa Har­de­sty’ego moc­no wszyst­kich za­trwo­ży­ły. Gdy­by moż­na by­ło roz­mó­wić się z nim przed ogło­sze­niem de­cy­zji, upew­nić się, że roz­wa­żył wszyst­kie za i prze­ciw!


  – Bły­ska­wicz­na de­cy­zja – stwier­dził praw­nik.


  – Nie – po­wie­dział Har­de­sty. – Nic nie ro­zu­mie­cie. Mój oj­ciec za­wsze roz­ma­wiał ze mną i Eva­nem w szcze­gól­ny spo­sób; ni­g­dy nie od­po­wia­dał wprost, od­wle­kał de­cy­zje, od­sła­niał mo­ty­wy. Gdy ja­ko ma­li chłop­cy py­ta­li­śmy go, któ­ra go­dzi­na, nie udzie­lał nam in­for­ma­cji, tyl­ko po­ka­zy­wał ze­ga­rek. Wszyst­ko ro­bił tak, by moż­na by­ło się przy tym cze­goś na­uczyć. Za­le­ża­ło mu na tym, że­by­śmy, jak ma­wiał, „po­śred­nią dro­gą do­szli do bez­po­śred­nich dzia­łań”. W obec­nym przy­pad­ku je­go in­ten­cja jest dla mnie ja­sna. Mo­że gdy­bym nie znał go tak do­brze – prze­pra­szam, gdy­bym nie znał był go tak do­brze – miał­bym ja­kiś wy­bór. Ale nie mam wy­bo­ru. Nie mam wy­bo­ru, je­śli chcę speł­nić am­bi­cje, ja­kie we mnie po­kła­dał, je­śli tak jak on chcę wznieść się po­nad sie­bie sa­me­go i stać kimś lep­szym niż je­stem te­raz.


  – Dla­te­go – za­koń­czył – z ra­do­ścią i mi­ło­ścią za­dość­uczy­nię je­go ostat­niej wo­li, po­nie­waż je­stem pe­wien, że wiem, cze­go chciał. Ta­ca jest mo­ja.


  Na­wet gdy­by uskok San An­dre­as roz­pękł się osta­tecz­nie na dwo­je, nie mo­gło­by to wy­wo­łać w San Fran­ci­sco więk­sze­go po­ru­sze­nia. Evan był wstrzą­śnię­ty. To, że wszedł w po­sia­da­nie tak ol­brzy­mie­go bo­gac­twa, na do­bre pół­to­rej go­dzi­ny ode­bra­ło mu mo­wę; już sam na­gły przy­pływ go­tów­ki po­dzia­łał na nie­go jak wcią­gnię­ty na­raz funt ko­ka­iny. O Har­de­stym wszy­scy za­po­mnie­li – przez jed­ną krót­ką chwi­lę wszy­scy prze­kli­na­li go w my­ślach, a po­tem, bez wła­dzy i gro­sza przy du­szy, zu­peł­nie prze­stał ist­nieć; wszyst­kie spoj­rze­nia z ko­niecz­no­ści zwró­ci­ły się na Eva­na.


  Praw­nik chciał wie­dzieć, cze­mu Har­de­sty tak po­stą­pił. Ten jed­nak od­mó­wił ko­men­ta­rzy. Zło­tą ta­cę si­gnor Mar­rat­ta otrzy­mał od swo­je­go oj­ca, ten zaś od swo­je­go oj­ca… i tak da­lej, i tak da­lej – ile po­ko­leń już ją prze­cho­wy­wa­ło, nie wie­dział nikt. Lecz nie był to po­wód je­go de­cy­zji.


  Har­de­sty po­sta­no­wił, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli znik­nie z San Fran­ci­sco, któ­re za je­go spra­wą hu­cza­ło od plo­tek i do­my­słów. Nie miał już pra­wa do swe­go miesz­ka­nia z bal­ko­nem o drew­nia­nej po­rę­czy wy­cho­dzą­cym na za­to­kę (te­go aku­rat nie mógł od­ża­ło­wać), nie do koń­ca też wie­dział, z cze­go bę­dzie żył. Na­wet sa­mo po­sia­da­nie ta­cy by­ło kło­po­tli­we. Wie­dział, że je­śli ma spro­stać wy­ma­ga­niom, ja­kie we­dle je­go mnie­ma­nia na­rzu­cił mu oj­ciec, mu­si wy­je­chać.


  Był też pe­wien, że je­go brat za­raz prze­bu­du­je i zbez­cze­ści ga­bi­net oj­ca, po­sta­no­wił więc, że pój­dzie tam, prze­dzie­ra­jąc się przez za­sie­ki wspo­mnień, i za­bie­rze swój wiel­ki, wy­ma­ga­ją­cy dar. Po­tem opu­ści mia­sto, w któ­rym przy­szedł na świat, w któ­rym le­że­li je­go zmar­li ro­dzi­ce.


  Ga­bi­net znaj­do­wał się na naj­wyż­szym pię­trze. Wy­żej by­ło już tyl­ko ma­łe, sta­ro­świec­kie ob­ser­wa­to­rium, w któ­rym Si­gnor Mar­rat­ta lu­bił prze­sia­dy­wać w la­tach mło­do­ści, gdy nie sto­so­wa­no jesz­cze spe­cja­li­stycz­nych te­le­sko­pów z moż­li­wo­ścią zli­cza­nia fo­to­nów. Po­nie­waż dom stał w naj­wyż­szym miej­scu Pre­si­dio He­ights, wi­dok z okien ga­bi­ne­tu za­pie­rał dech w pier­siach. Wspi­na­jąc się po scho­dach, Har­de­sty przy­po­mniał so­bie, cze­go oj­ciec na­uczył go kie­dyś o wi­do­kach.


  – Wy­star­czy, że coś zo­ba­czysz, a bę­dzie to two­je – mó­wił po wło­sku ma­leń­kie­mu syn­ko­wi, no­sząc go od okna do okna i kie­ru­jąc je­go spoj­rze­nie na wzgó­rza, za­to­kę, oce­an. – Po­patrz tam – wska­zał od­le­głe wzgó­rza musz­tar­do­wo-zło­tej bar­wy. – Wy­glą­da­ją jak sierść ja­kiejś na­kra­pia­nej be­stii. Po­patrz, jak fa­lu­ją. Po­patrz, jak mię­śnie gra­ją jej pod skó­rą.


  Mgła i chmu­ry na­pie­ra­ły na okna ni­czym ob­szar­pa­ne, lecz nie­ustę­pli­we dy­wi­zje ka­wa­le­ryj­skie pod barw­ny­mi sztan­da­ra­mi, sztur­mu­ją­ce mia­sto oskrzy­dla­ją­cym ma­new­rem od stro­ny za­to­ki. Pę­dzi­ły przed sie­bie, nie­mal grze­biąc wszyst­ko pod swy­mi drżą­cy­mi, koń­czy­sty­mi szczy­ta­mi – lecz mi­mo to nad szczy­ta­mi gór wid­nia­ła ko­ro­na błę­ki­tu, świa­tło w ga­bi­ne­cie by­ło więc czy­ste i głę­bo­kie. Peł­ne ul­tra­fio­le­tu, pur­pu­ry i błę­ki­tu, ob­le­wa­ło twarz Har­de­sty’ego oraz ta­cę lśnią­cą jak przed­miot nie z te­go świa­ta.


  Po­ma­łu, jak gdy­by po­ru­szał się pod wo­dą, Har­de­sty zbli­żył się do po­tęż­ne­go sto­łu, na któ­rym oj­ciec zo­sta­wił ta­cę; le­ża­ła so­bie zwy­czaj­nie jak po­spo­li­te ku­chen­ne na­czy­nie. Mar­rat­to­wie wie­rzy­li, że ta­ca jest chro­nio­na. Wy­cho­dzi­ła ca­ło z wo­jen, po­ża­rów, trzę­sień zie­mi, a na­wet wła­mań, bo zło­dzie­je, po­dob­nie jak Evan, nie by­li nią za­in­te­re­so­wa­ni. Har­de­sty dzi­wił się, że je­go brat od­rzu­cił tak cu­dow­ną rzecz – w prze­świe­ca­ją­cych zza chmur pro­mie­niach słoń­ca mie­ni­ła się ty­sią­cem barw, ską­pa­nych do­dat­ko­wo w zło­cie i sre­brze. Bił od niej gę­sty, jed­no­li­ty pęk olśnie­wa­ją­co pięk­nych świetl­nych pro­mie­ni: ema­no­wa­ły one ze słów wy­gra­we­ro­wa­nych wo­kół kra­wę­dzi, zbie­ga­ły się nad punk­tem cen­tral­nym i opa­da­ły nań, oświe­tla­jąc głów­ny na­pis.


  Świa­tło na twa­rzy Har­de­sty’ego zmie­ni­ło się z fio­le­to­wo-błę­kit­ne­go na zło­te i srebr­ne. Czu­jąc je­go cie­pło, Har­de­sty po raz ko­lej­ny od­czy­tał na­pi­sy. By­ły to na­zwy czte­rech cnót oraz jed­no ku­szą­ce, obie­cu­ją­ce zda­nie, tkwią­ce po­mię­dzy ni­mi ni­czym pia­sta w ko­le. Oj­ciec od­czy­ty­wał mu je po wie­le­kroć, tłu­ma­czył, że są to naj­waż­niej­sze rze­czy na świe­cie, wzgar­dli­wym ge­stem rę­ki da­jąc przy tym do zro­zu­mie­nia, że w po­rów­na­niu z ni­mi bo­gac­two, sła­wa i do­bra do­cze­sne są bez­war­to­ścio­we i po­ni­ża­ją­ce.


  – Tyl­ko lu­dzie ma­li uga­nia­ją się za ta­ki­mi rze­cza­mi – po­wie­dział kie­dyś. – Wiem z do­świad­cze­nia, że w chwi­li śmier­ci ży­cie ja­wi im się ja­ko roz­bi­te, strza­ska­ne ni­czym szkło. Wi­dy­wa­łem już, jak umie­ra­ją. Upa­da­ją, jak gdy­by ktoś ich po­pchnął, na twa­rzy ma­ją wy­raz nie­po­mier­ne­go za­sko­cze­nia i nie­do­wie­rza­nia. Ina­czej niż ktoś, kto wie, czym są cno­ty, i ży­je po­dług nich. Świat idzie swo­ją dro­gą, idee zy­sku­ją i tra­cą na zna­cze­niu, a ci, co ma­ją wła­dzę, ko­niec koń­ców czę­sto po­no­szą klę­skę. Ale to wszyst­ko nie ma zna­cze­nia. Cno­ty po­zo­sta­ją nie­tknię­te, nie da się ich ze­psuć. Cno­ty są na­gro­dą sa­mą w so­bie, są mu­rem, któ­ry mo­że ochro­nić na­szą wi­zję pięk­na, są na­szą si­łą, dzię­ki nim mo­że­my prze­trwać bez szwan­ku bu­rzę, któ­rą ścią­ga­my na sie­bie, po­szu­ku­jąc Bo­ga.


  Kie­dy zmar­ła pa­ni Mar­rat­ta, kie­dy Har­de­sty szedł na woj­nę, kie­dy z niej wró­cił, a tak­że w wie­lu in­nych chwi­lach zgry­zo­ty, nie­bez­pie­czeń­stwa lub try­um­fu oj­ciec na­kła­niał go, by się­gnął po ta­cę. Te­raz do­słow­nie wi­dział go, jak ob­ra­ca ją w dło­niach. Si­gnor Mar­rat­ta naj­pierw od­czy­ty­wał po­sre­brza­ne na­pi­sy po wło­sku, po­tem tłu­ma­czył je na an­giel­ski. Ob­cość ję­zy­ka by­ła oko­licz­no­ścią sprzy­ja­ją­cą, po­nie­waż po­zo­sta­wia­ła mar­gi­nes wąt­pli­wo­ści – jak w dwu­ję­zycz­nych mał­żeń­stwach, gdzie za­miast nisz­czą­cych cię­tych słów pa­nu­je duch ła­god­no­ści i to­le­ran­cji. Tak sa­mo ja­poń­ska po­ko­jów­ka mo­że wy­trzy­mać wśród naj­bar­dziej drę­twych an­giel­skich ary­sto­kra­tów, po­nie­waż jej ję­zyk nie mo­że zo­stać uży­ty prze­ciw niej. Tak wła­śnie by­ło z na­zwa­mi cnót, gdy si­gnor Mar­rat­ta od­czy­ty­wał je po wło­sku. Nie mia­ły w so­bie nic pa­te­tycz­ne­go, nie brzmia­ły jak pu­ste ha­sła wy­ję­te z na­uczy­ciel­skich ty­rad czy księ­żow­skich ka­zań, Har­de­sty ak­cep­to­wał je więc – choć pew­nie nie był­by do te­go zdol­ny, gdy­by po­znał je w ję­zy­ku oj­czy­stym.


  La one­stà, czy­li uczci­wość – tę cno­tę, jak ma­wiał si­gnor Mar­rat­ta, każ­dy po­wa­ża naj­mniej, pó­ki nie po­nie­sie z po­wo­du jej za­nie­dby­wa­nia na­praw­dę wiel­kiej szko­dy. „Wów­czas – ma­wiał – uczci­wość wscho­dzi ni­czym słoń­ce”.


  Har­de­sty naj­bar­dziej lu­bił dru­gie sło­wo, choć wią­za­ło się moc­no ze śmier­cią je­go mat­ki i jak żad­ne in­ne ko­ja­rzy­ło mu się ze łza­mi: il cor­rag­gio, czy­li od­wa­ga. Na­stęp­ną cno­tę nie do koń­ca ro­zu­miał: il sa­cri­fi­cio, czy­li po­świę­ce­nie. Skąd po­świę­ce­nie? Czy nie by­ła to cno­ta moc­no prze­brzmia­ła, czy nie pa­so­wa­ła ra­czej do daw­nych mę­czen­ni­ków? Mo­że wła­śnie ze wzglę­du na rzad­kość fa­scy­no­wa­ła go nie mniej niż ostat­nia, są­sia­du­ją­ca z la one­stà przy dol­nej kra­wę­dzi ta­cy – choć ta ostat­nia by­ła naj­bar­dziej za­gad­ko­wa, a przy tym naj­mniej po­cią­ga­ją­ca dla mło­de­go czło­wie­ka: la pa­zien­za, czy­li cier­pli­wość.


  Żad­na z tych idei, jak­kol­wiek trud­no by­ło­by ją po­jąć czy wpro­wa­dzić w ży­cie, nie by­ła jed­nak na­wet w po­ło­wie tak ta­jem­ni­cza jak wy­ło­żo­na bia­łym zło­tem sen­ten­cja w sa­mym środ­ku ta­cy. Był to cy­tat z Se­ni­lii Be­nin­tèn­die­go. Si­gnor Mar­rat­ta bar­dzo wcze­śnie za­dbał o to, by Har­de­sty go po­znał i za­pa­mię­tał. Te­raz, po śmier­ci oj­ca, sie­dząc sa­mot­nie w je­go ga­bi­ne­cie, któ­ry nie­kie­dy znaj­do­wał się po­nad chmu­ra­mi, Har­de­sty wziął lśnią­cą kosz­tow­ność do rę­ki i od­czy­tał na głos: „Al­bo­wiem czyż moż­na wy­obra­zić so­bie coś pięk­niej­sze­go niż wi­dok ide­al­nie spra­wie­dli­we­go mia­sta, któ­re­mu wła­sna spra­wie­dli­wość wy­star­cza do szczę­ścia?”.


  Po­wtó­rzył so­bie to zda­nie kil­ka ra­zy, a po­tem wło­żył ta­cę do ple­ca­ka, któ­ry za­wie­rał ca­ły je­go do­by­tek. Szyb­ki rzut oka na San Fran­ci­sco z okna wy­nio­słe­go, sa­mot­ne­go ga­bi­ne­tu uświa­do­mił mu po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że choć na­praw­dę jest to wspa­nia­łe mia­sto, ide­al­na spra­wie­dli­wość ni­g­dy w nim nie za­go­ści, nie ma sen­su jej tam szu­kać. San Fran­ci­sco by­ło wzo­rem bez­dusz­ne­go pięk­na – za­wsze chłod­ne, za­wsze ci­che, śpią­ce w błę­ki­cie – nie mia­ło jed­nak nic wspól­ne­go ze spra­wie­dli­wo­ścią, po­nie­waż spra­wie­dli­wość nie by­ła ła­twa. Spra­wie­dli­wość ro­dzi­ła się z wal­ki mię­dzy zło­żo­ny­mi sprzecz­no­ścia­mi, wy­ma­ga­ła, by cho­ciaż do­strze­gać wszyst­kie cno­ty świa­ta.


  Gdy po raz ostat­ni wy­cho­dził z do­mu, zdał so­bie spra­wę, że wszyst­kie chy­tre wy­bie­gi, ja­kich na­uczył się w ży­ciu, nie przy­da­dzą mu się już na nic. Co by po­wie­dział, gdy­by go ktoś spy­tał, do­kąd się wy­bie­ra? Że bę­dzie szu­kać ide­al­nie spra­wie­dli­we­go mia­sta? Każ­dy uznał­by go za wa­ria­ta.


  – Do­kąd się wy­bie­rasz? – spy­tał Evan, mi­ja­jąc się z nim w drzwiach.


  – Po­szu­kać ide­al­nie spra­wie­dli­we­go mia­sta.


  – Do­brze, ale do­kąd? – Evan bar­dzo chciał, by Har­de­sty wspo­mógł go w no­wych ło­tro­stwach, za­pro­po­no­wał mu na­wet so­wi­tą pen­sję, je­śli tyl­ko praw­ni­cy orzek­ną, że nie jest to sprzecz­ne z wa­run­ka­mi te­sta­men­tu.


  – I tak byś nie zro­zu­miał. Za­wsze nie­na­wi­dzi­łeś tej ta­cy. Ja ją za­wsze ko­cha­łem.


  – Na li­tość bo­ską, o co cho­dzi z tą ta­cą? To klucz do ja­kie­goś skar­bu czy co?


  – Po­nie­kąd.


  Evan był za­in­try­go­wa­ny. Wie­dział, że Har­de­sty jest by­stry; za­czy­nał po­dej­rze­wać, że ta­ca jest klu­czem do ja­kie­goś El Do­ra­do.


  – Masz ją przy so­bie?


  – Mam.


  – Po­każ.


  – Pro­szę – Har­de­sty wy­cią­gnął ją z ple­ca­ka. Do­sko­na­le wie­dział, o czym Evan my­śli.


  – Co tu jest na­pi­sa­ne? Umiesz to prze­tłu­ma­czyć?


  – „Umyj mnie, je­stem brud­na”.


  – Po­wiedz mi, co tu jest na­pi­sa­ne, Har­de­sty.


  – Po­wie­dzia­łem ci, Evan.


  – Co za­mie­rzasz ro­bić? – Evan był zroz­pa­czo­ny, że zo­sta­je sam.


  – Mo­że wy­ja­dę do Włoch. Ale jesz­cze nie je­stem pe­wien.


  – Jak to: nie je­steś pe­wien? Jak chcesz się tam do­stać?


  – My­ślę, że pie­szo – ro­ze­śmiał się Har­de­sty.


  – Pie­szo? Idziesz pie­szo do Włoch? Ten na­pis ci ka­zał?


  – Tak.


  – Ale ja­kim cu­dem? Po dro­dze jest wo­da, mnó­stwo wo­dy…


  – By­waj, Evan – Har­de­sty ru­szył w stro­nę bra­my.


  – Nie ro­zu­miem cię, Har­de­sty! – krzyk­nął Evan. – Ni­g­dy cię nie ro­zu­mia­łem. Co jest na­pi­sa­ne na ta­cy?


  – „Al­bo­wiem czyż moż­na wy­obra­zić so­bie coś pięk­niej­sze­go niż wi­dok ide­al­nie spra­wie­dli­we­go mia­sta, któ­re­mu wła­sna spra­wie­dli­wość wy­star­cza do szczę­ścia?” – od­krzyk­nął Har­de­sty, ale Eva­na już nie by­ło: wszedł do do­mu, by prze­jąć swo­ją wła­sność.


  Ro­bot­nik mo­sto­wy, wci­śnię­ty w sza­ry, upstrzo­ny po­ma­rań­czo­wą far­bą kom­bi­ne­zon, przez co wy­glą­dał odro­bi­nę śre­dnio­wiecz­nie, był zdzi­wio­ny, że je­go pa­sa­żer aż drży z emo­cji, gdy prze­jeż­dżał przez Bay Brid­ge z San Fran­ci­sco do Oakland. Har­de­sty do­sko­na­le ro­zu­miał, dla­cze­go jest roz­trzę­sio­ny: gdy prze­bi­ja­li się przez chłod­ną za­sło­nę mgły, spo­glą­da­jąc na stat­ki ry­su­ją­ce bia­łe szla­ki na głę­bo­kich wo­dach za­to­ki, czuł, że prze­kra­cza gra­ni­cę mię­dzy dwo­ma świa­ta­mi.


  Róż­ni­ca mię­dzy San Fran­ci­sco i je­go przy­le­gło­ścia­mi na za­mglo­nych wy­spach a za­ku­rzo­nym Oakland by­ła tak wiel­ka, jak gdy­by obu miast nie dzie­li­ło sie­dem mil przez most, lecz sie­dem ty­się­cy mil przez mo­rze. Prze­miesz­cze­nie się z peł­ne­go uśmie­rza­ją­cych ul­tra­fio­le­tów San Fran­ci­sco do ską­pa­ne­go w ośle­pia­ją­cym słoń­cu Oakland był ta­kim szo­kiem, że w Har­de­stym szyb­ko obu­dził się żoł­nierz. Gdy tyl­ko ro­gat­ki zo­sta­ły w ty­le, uczuł, że znów zdol­ny jest wspi­nać się na za­sie­ki z dru­tu kol­cza­ste­go, wska­ki­wać do ja­dą­cych po­cią­gów, spać na zie­mi i po­ko­ny­wać pie­szo pięć­dzie­siąt mil dzien­nie. Emo­cje po­zo­sta­wił po tam­tej stro­nie za­to­ki; był go­tów prze­mie­rzyć Ame­ry­kę i Atlan­tyk, bez pie­nię­dzy, bez wy­raź­nych po­my­słów, je­dy­nie ze zło­tą ta­cą w ple­ca­ku. Upal­ne Oakland na po­wrót uru­cho­mi­ło w nim zwin­ne sil­ni­ki, od cza­su woj­ny po­zo­sta­ją­ce w uśpie­niu.


  Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, a zna­lazł so­bie do­bre miej­sce wśród trzcin na na­sy­pie bie­gną­ce­go na wschód to­ru ko­le­jo­we­go. Le­żał tam w słoń­cu, z ple­ca­kiem pod gło­wą, żu­jąc źdźbło tra­wy, aż w koń­cu usły­szał zbli­ża­ją­cy się ło­skot. Wyj­rzał zza krza­ków. W je­go stro­nę nad­jeż­dża­ła sa­mot­na lo­ko­mo­ty­wa. Nad po­ma­lo­wa­ną w czar­no-żół­te pa­sy ka­bi­ną (przy­po­mi­na­ją­cą ol­brzy­mią me­cha­nicz­ną psz­czo­łę) uno­si­ły się spa­li­ny die­slow­skich sil­ni­ków, po­wie­trze drga­ło ni­czym mło­de pę­dy, a po obu stro­nach ma­szy­ny sie­dzia­ło sze­ściu męż­czyzn w dre­li­chach; je­cha­li z no­ga­mi zwie­szo­ny­mi na ze­wnątrz, ni­czym cyr­ko­wi wol­ty­że­ro­wie na ko­niu. Ma­szy­na prze­je­cha­ła z ry­kiem. Har­de­sty zło­żył gło­wę z po­wro­tem na ple­ca­ku i spo­koj­nie cze­kał, drze­miąc od cza­su do cza­su. Wresz­cie usły­szał coś, cze­go nie da się z ni­czym po­my­lić: ru­mor wiel­kie­go po­cią­gu to­wa­ro­we­go. Ze­rwał się i przy­go­to­wał do dro­gi, na­wet nie wy­glą­da­jąc z za­ro­śli – nie mu­siał wy­glą­dać, bo gdy po to­rze nad­jeż­dża dwie­ście wa­go­nów cią­gnię­tych przez osiem lo­ko­mo­tyw, trzę­sie się zie­mia i śpie­wa­ją trzci­ny.


  Ole­ista wo­da w po­bli­skim ro­wie za­czę­ła drżeć i fa­lo­wać. Pierw­sza lo­ko­mo­ty­wa by­ła czar­na jak pi­sto­let, a na cze­le mia­ła żół­ty re­flek­tor, świe­cą­cy ni­czym świa­tło praw­dy. Po­ciąg wy­je­chał wła­śnie ze sta­cji prze­to­ko­wej w Oakland i do­pie­ro na­bie­rał szyb­ko­ści; Har­de­sty nie­mal czuł, jak szar­pią o sie­bie sta­lo­we sprzę­gi, jak wy­si­la­ją się, by ucią­gnąć dłu­gi sznur wa­go­nów. „Nie ma chy­ba nic wspa­nial­sze­go niż wiel­ki po­ciąg to­wa­ro­wy ru­sza­ją­cy w tra­sę we wcze­sno­let­ni dzień”, po­my­ślał Har­de­sty. Ta­ki wi­dok po­zwa­la zro­zu­mieć wiel­ką tra­ge­dię ro­ślin, czy­li to, że ma­ją ko­rze­nie. Trzci­ny i tra­wy na roz­grza­nych pa­gór­kach i w ro­wach zie­le­nia­ły z za­zdro­ści, bła­ga­ły, by je za­brać ze so­bą (dla­te­go wła­śnie ma­cha­ły do prze­jeż­dża­ją­ce­go po­cią­gu). Po­ciąg obie­cy­wał sto ty­się­cy go­rą­cych, uro­kli­wych, wy­peł­nio­nych wia­trem miejsc wśród drzew, bez­tro­skie la­to w głę­bo­kich do­li­nach, brą­zo­we rze­ki, mi­go­tli­we za­to­ki oraz ta­kie po­ła­cie pre­rii, że nie­skoń­czo­ność wy­da­wa­ła się przy nich bła­host­ką.


  Gdy Har­de­sty wy­pa­trzył w skła­dzie no­wiut­ki czy­sty wa­gon wę­glar­kę, chwy­cił ple­cak i za­czął biec wzdłuż po­cią­gu. Ka­mie­nie osy­pu­ją­ce się spod pod­kła­dów na czar­ną ila­stą ścież­kę przy to­rze ra­ni­ły go w sto­py. Co ja­kiś czas zer­kał przez ra­mię. Od­cze­kał, aż wę­glar­ka się zbli­ży, i po­ło­żył rę­kę na dra­bin­ce; po­czuł, jak go cią­gnie. Gdy chwy­tał ją dru­gą rę­ką, je­go no­gi prze­bie­ra­ły już jak ra­mio­na wia­tra­ka. Wresz­cie ucze­pił się wyż­sze­go szcze­bla, pod­sko­czył i ode­rwał się od zie­mi. By­ło to uczu­cie nie­rów­nie wspa­nial­sze niż zna­le­zie­nie stu­do­la­ro­we­go bank­no­tu.


  Har­de­sty prze­lazł przez ni­ską bur­tę wa­go­nu i spadł na świe­że de­ski, pach­ną­ce jesz­cze jak sło­necz­ny las w gó­rach Sier­ra Ne­va­da. Bur­ta by­ła na ty­le wy­so­ka, że czę­ścio­wo (lecz tyl­ko czę­ścio­wo) chro­ni­ła przed wia­trem i za­sła­nia­ła przed spoj­rze­niem z ze­wnątrz. Har­de­sty nie wi­dział więc in­spek­to­rów ko­le­jo­wych sto­ją­cych ko­ło to­ru, lecz oni tak­że nie wi­dzie­li je­go. Wi­dział za to po­la, do­li­ny i łań­cu­chy gór­skie. Mógł wstać, nie ry­zy­ku­jąc, że tu­nel lub wia­dukt po­zba­wi go gło­wy, cho­dzić tam i z po­wro­tem, bie­gać wko­ło, krzy­czeć, tań­czyć, zo­sta­wić ple­cak w ką­cie, wie­dząc, że na­wet przy naj­więk­szych szarp­nię­ciach nie sto­czy się na po­la i nie prze­pad­nie na za­wsze. Nie był głod­ny, po­go­da by­ła prze­ślicz­na, miał przed so­bą ca­ły kraj. Nic dziw­ne­go, że za­czął śpie­wać – a po­nie­waż nikt go nie sły­szał, nie mu­siał się wsty­dzić i śpie­wał do­brze.


  Na­za­jutrz ra­no, gdzieś w gó­rach nie­da­le­ko mia­sta Truc­kee, gdy po­ciąg su­nął po­wo­li wśród ska­li­stych wzgórz na­szpi­ko­wa­nych strze­li­sty­mi so­sna­mi, Har­de­sty cho­dził so­bie wzdłuż wa­go­nu, wciąż szczę­śli­wy, jak­kol­wiek po no­cy prze­spa­nej na go­łych de­skach ule­cia­ło już zeń wczo­raj­sze unie­sie­nie. Po­ciąg piął się pod gó­rę, a do nie­go za­czę­ło do­cie­rać, że cze­ka go na­praw­dę trud­na przy­szłość. W bez­desz­czo­we la­ta zda­rza­ło mu się już wska­ki­wać na po­cią­gi ja­dą­ce do Sier­ry, ale za­wsze miał dom, do któ­re­go mógł wró­cić. Te­raz, gdy go stra­cił, za­czy­nał poj­mo­wać, dla­cze­go oj­ciec po­rzu­cił służ­bę w ar­mii wło­skiej, zde­zer­te­ro­wał ze swe­go gór­skie­go od­dzia­łu, gdy ten brnął bez­ce­lo­wo przez Do­lo­mi­ty, przedarł się nad mo­rze i wresz­cie uciekł do Ame­ry­ki.


  – Pierw­sze mie­sią­ce nie by­ły ta­kie złe – opo­wia­dał kie­dyś si­gnor Mar­rat­ta. – Przez więk­szość cza­su zaj­mo­wa­li­śmy się bu­do­wą for­ty­fi­ka­cji na wy­so­kich urwi­skach, wro­ga wi­dzie­li­śmy tyl­ko przez lu­ne­ty. Lecz gdy i my­śmy, i oni ukoń­czy­li już swo­je re­du­ty, ge­ne­ra­ło­wie po obu stro­nach zmu­sze­ni by­li wy­dać roz­kaz do ata­ku. Dla mnie to by­ło idio­tycz­ne. Wy­so­ko w gó­rach by­ło nam jak u Pa­na Bo­ga za pie­cem, pó­ki nie za­czę­li­śmy gi­nąć. Po­sze­dłem do na­sze­go mag­gio­re i po­wie­dzia­łem: „Po co prze­ła­my­wać im­pas? To, że na rów­ni­nach trwa rzeź, nie zna­czy, że mu­si­my ro­bić to sa­mo w gó­rach”. Ma­jor stwier­dził, że to do­sko­na­ła myśl, ale cóż mógł na to po­ra­dzić? Rzym żą­dał zdo­by­czy te­ry­to­rial­nych. Na­si strzel­cy wy­bo­ro­wi za­czę­li strze­lać bez prze­ko­na­nia, ar­ty­le­rzy­ści za­ła­do­wa­li dzia­ła i roz­po­czę­li ostrzał, a ci z nas, któ­rzy mie­li pe­cha znać się na wspi­nacz­ce, zo­sta­li wy­sła­ni na nie­bez­piecz­ną prze­pra­wę przez wą­wo­zy i usko­ki – nasz od­dział miał po­ja­wić się znie­nac­ka dwie­ście stóp nad gło­wa­mi wro­gów i wy­strze­lać ich z za­sko­cze­nia. Kil­ku mo­ich do­brych przy­ja­ciół zo­sta­ło tam na li­nach wspi­nacz­ko­wych: za­wi­śli mar­twi na wy­so­kich na ty­siąc stóp ścia­nach, po­nie­waż wro­go­wie od­po­wie­dzie­li ogniem. Au­stria­cy ostrze­li­wa­li nas z dział o nie­prze­wi­dy­wal­nej, pła­skiej tra­jek­to­rii strza­łu, roz­trza­ski­wa­li kli­fy, na któ­re się wspi­na­li­śmy. Po ro­ku ta­kiej woj­ny po­zy­cyj­nej ma­rzy­łem już tyl­ko o jed­nym: by wyjść z te­go ży­wy. Gdy­bym wy­trwał w tej wal­ce mię­dzy uzbro­jo­ny­mi od­dzia­ła­mi wło­skich i au­striac­kich klu­bów wspi­nacz­ko­wych, pew­nie nie by­ło­by was tu­taj. A dziś moż­na za­pi­sać się do obu klu­bów na­raz.


  Si­gnor Mar­rat­ta miał jed­nak wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du swo­jej de­zer­cji. Czę­sto na­wie­dza­ła go myśl, że lo­jal­ność i od­po­wie­dzial­ność wy­star­czą za uspra­wie­dli­wie­nie, by zo­stać na miej­scu i zgi­nąć, trud­no mu by­ło wy­zbyć się prze­ko­na­nia, że ni­czym tchórz z Pie­kła Dan­te­go do­ko­nał „wiel­kiej od­mo­wy”. Har­de­sty’emu przy­szło do gło­wy, że mo­że, wy­bie­ra­jąc ta­cę, on tak­że uchy­lił się przed od­po­wie­dzial­no­ścią. Oj­ciec jak zwy­kle po­zo­sta­wił mu wol­ność de­cy­zji, by każ­dy wy­bór wią­zał się z wąt­pli­wo­ścia­mi. Wąt­pli­wo­ści – jak po Mar­rat­tow­sku po­wie­dział­by oj­ciec – mia­ły go za­chę­cić, by szu­kał roz­wią­zań do­głęb­nych, ry­zy­kow­nych i war­to­ścio­wych, ta­kich, do któ­re­go nie do­szedł­by w zwy­kłej sy­tu­acji.


  – Wszyst­kie wiel­kie od­kry­cia – po­wie­dział kie­dyś u schył­ku ży­cia – zro­dzi­ły się ty­leż z pew­no­ści, co z wąt­pli­wo­ści; gdy oba prze­ci­wień­stwa się spo­ty­ka­ją, at­mos­fe­ra oczysz­cza się i mo­gą na­stą­pić cu­dow­ne przy­pad­ki.


  Na­gle po­tęż­na si­ła rzu­ci­ła Har­de­stym na plat­for­mę. W ostat­nim świa­do­mym ułam­ku se­kun­dy prze­mknę­ło mu przez gło­wę kil­ka my­śli: ża­ło­wał, że de­ski wa­go­nu pę­dzą mu pro­sto w twarz, za­sta­na­wiał się, co spa­dło mu na ple­cy, oraz bał się, że po­przed­ni wa­gon wy­ko­le­ił się i że za chwi­lę zo­sta­nie zmiaż­dżo­ny. Po­tem stra­cił przy­tom­ność.


  Gdy się obu­dził, le­żał ob­ró­co­ny twa­rzą ku nie­bu. Po­licz­ki miał okrwa­wio­ne, był obo­la­ły, z bo­ku gło­wy wy­ma­cał ra­nę dłu­go­ści i gru­bo­ści gą­sie­ni­cy. Po­tem spo­strzegł ja­kieś stwo­rze­nie przy­kuc­nię­te pod ścia­ną. Do­pie­ro gdy za­mru­gał po­wie­ka­mi i otarł krew z oczu, uj­rzał, że to męż­czy­zna – mie­rzył nie wię­cej niż pięć stóp wzro­stu, wy­da­wał się zaś jesz­cze o po­ło­wę mniej­szy, bo w skur­czo­nej po­zy­cji wy­glą­dał jak sprę­żo­ny kłąb mię­śni. Miał na so­bie ko­stium, któ­re­go z po­cząt­ku nie da­ło się zło­żyć w ca­łość. Każ­dy ele­ment z osob­na był moż­li­wy do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia, ale ca­łość by­ła po pro­stu nie­sa­mo­wi­ta. Na no­gach miał wiel­kie bu­ci­ska z tłu­stej czar­nej skó­ry, przy­po­mi­na­ją­ce wy­po­ma­do­wa­ne ku­le ar­mat­nie. Har­de­sty po­znał, że to naj­droż­sze gór­skie bu­ty, w któ­rych moż­na wspi­nać się dłu­gie la­ta, a do ich wy­pa­sto­wa­nia trze­ba chy­ba zu­żyć łój z ca­łe­go niedź­wie­dzia. Wpad­nię­cie do rze­ki w ta­kich bu­tach ozna­cza­ło pew­ną śmierć, a gdy­by się za­pa­li­ły, mo­gły­by się tlić mie­sią­ca­mi, choć­by i pod wo­dą. Cu­dak miał też na so­bie pur­pu­ro­wo-nie­bie­skie ge­try z wy­dzier­ga­ny­mi sza­rot­ka­mi, ko­bal­to­wo­nie­bie­skie szor­ty, tę­czo­we szel­ki, fio­le­to­wą ko­szu­lę oraz ban­da­nę w pi­rac­kim sty­lu, tak sa­mo pur­pu­ro­wo-nie­bie­ską jak ge­try, lecz ozdo­bio­ną hip­no­ty­zu­ją­cym czer­wo­nym szlacz­kiem. Twarz miał nie­mal cał­ko­wi­cie ukry­tą pod bro­dą oraz ide­al­nie okrą­gły­mi, ró­żo­wy­mi oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi. W pra­wej dło­ni bra­ko­wa­ło mu dwóch pal­ców, w le­wej trzech, na ple­cach miał ja­sno­nie­bie­ski ple­cak, do te­go ob­wie­szo­ny był nie­praw­do­po­dob­ną ilo­ścią wspi­nacz­ko­we­go oprzy­rzą­do­wa­nia: po­brzę­ki­wał srebr­ny­mi ka­ra­biń­czy­ka­mi, po­ły­ski­wał klam­ra­mi, szczę­kał ha­ka­mi i po­wie­wał dwo­ma tu­zi­na­mi uprzę­ży mie­nią­cych się flu­ore­scen­cyj­ny­mi ko­lo­ra­mi. Przez ra­mię miał prze­wie­szo­ną po­ma­rań­czo­wo-czar­ną li­nę i żuł ka­wał su­szo­nej wo­ło­wi­ny wiel­ko­ści ze­szy­tu.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dział mię­dzy jed­nym kę­sem i dru­gim. – Sko­czy­łem z mo­stu pro­sto do wę­glar­ki, nie za­uwa­ży­łem cię. Dzię­ku­ję.


  – Za co dzię­ku­jesz? – spy­tał Har­de­sty.


  – Za­mor­ty­zo­wa­łeś mój upa­dek.


  – Coś ty za je­den?


  – Co ja za je­den? O co ci cho­dzi?


  – Kim je­steś, do dia­bła? Czy ty mi się śnisz? Wy­glą­dasz jak Ti­te­li­tu­ry.


  – Ni­g­dy o nim nie sły­sza­łem. Wspi­na się tu­taj, w Sier­ra?


  – Nie, nie wspi­na się w Sier­ra.


  – Je­stem wspi­na­czem. Za­wo­do­wym. Wy­bie­ram się do Wind Ri­vers, za­mie­rzam ja­ko pierw­szy wejść sa­mot­nie na East Tem­ple Spi­re. Je­śli się sprę­żę, zro­bię to w jed­ną noc. Oj, chło­pa­ku, ale mia­łem lą­do­wa­nie. Do­brze, że się nie po­ła­ma­łem.


  – Tak – po­wie­dział Har­de­sty. – Ja też się cie­szę, że się nie po­ła­ma­łeś.


  – Pa­skud­nie się ska­le­czy­łeś. Po­wi­nie­neś się po­sma­ro­wać olej­kiem z Nan­di­bo­on.


  – Co to jest Nan­di­bo­on?


  – Ole­jek z Nan­di­bo­oon. Świet­ny spe­cy­fik. Ule­czy każ­dą ra­nę, i to na­praw­dę szyb­ko. Mój przy­ja­ciel przy­wiózł z Ne­pa­lu. Pro­szę. – Się­gnął go ple­ca­ka, wy­cią­gnął ma­łą fla­szecz­kę, od­kor­ko­wał zę­ba­mi i za­czął sma­ro­wać Har­de­sty’ego. – Czu­ję się za cie­bie tro­chę od­po­wie­dzial­ny.


  – Mo­men­cik! – po­wie­dział Har­de­sty.


  – Bez oba­wy, to sa­mo zdro­wie. Eko­lo­gicz­ny.


  – Jak się na­zy­wasz?


  – Jes­se. Jes­se Ho­ney. Na­praw­dę! Ho­ney, czy­li miód. Tak się na­zy­wam. To nie mo­ja wi­na. Mo­gło być go­rzej. Gdy­bym był dziew­czy­ną, mógł­bym mieć na imię Bun­ny al­bo Bea, al­bo jesz­cze dia­bli wie­dzą jak. A ty jak się na­zy­wasz?


  – Har­de­sty Mar­rat­ta. Co jest w tym olej­ku? Za­czy­na piec.


  – Tro­chę pie­cze. Ale le­czy na­praw­dę szyb­ko.


  Ra­na po­sma­ro­wa­na olej­kiem z Nan­di­bo­on pie­kła co­raz bar­dziej. Har­de­sty miał złe prze­czu­cia – i nie my­lił się. Dwie czy trzy mi­nu­ty po za­apli­ko­wa­niu spe­cy­fik wże­rał mu się w po­ry skó­ry jak wrzą­cy olej. Co­kol­wiek za­wie­rał, mógł­by uda­wać kwas siar­ko­wy i nad­tle­nek wo­do­ru. Har­de­sty skrę­cał się z bó­lu.


  – Przy­nio­sę wo­dy! – krzyk­nął Jes­se Ho­ney. – Za tym za­krę­tem jest stru­mień. Na­bio­rę tro­chę i wró­cę, za­nim po­ciąg do­to­czy się na gó­rę.


  Har­de­sty na­wet go nie sły­szał, ale gdy dzie­sięć mi­nut póź­niej uj­rzał nad bur­tą wa­go­nu ma­cha­ją­cą dłoń Jes­se­go, po­biegł mu po­móc. Jes­se wrzu­cił na do wę­glar­ki pla­sti­ko­wy po­jem­nik z wo­dą i z ta­ką si­łą chwy­cił wy­cią­gnię­tą rę­kę Har­de­sty’ego, że ją zwich­nął. Har­de­sty po­now­nie stra­cił przy­tom­ność. Jes­se Ho­ney chwy­cił go za ra­mię i za­czął je na­sta­wiać zgod­nie z za­sa­da­mi pierw­szej po­mo­cy – lecz po­my­lił ra­mio­na i za­miast na­sta­wić to zwich­nię­te, zwich­nął zdro­we.


  – Czy ty chcesz mnie za­bić? – wrza­snął Har­de­sty. – Je­że­li tak, to bła­gam cię, zrób to szyb­ciej!


  Jes­se Ho­ney był tak po­chło­nię­ty na­sta­wia­niem mu rąk, że wy­da­wał się go nie sły­szeć.


  – Na­uczy­łem się te­go na Mo­unt Kin­ley – po­wie­dział z wy­raź­nym za­do­wo­le­niem. Zmył Har­de­sty’emu ole­jek z twa­rzy i po­now­nie ze­sko­czył na zie­mię. Po chwi­li wró­cił z po­kaź­nym na­rę­czem chru­stu.


  – A to po co?


  – Roz­pa­lę ogni­sko – od­parł Jes­se, za­bie­ra­jąc się za pod­pa­la­nie naj­mniej­szych szczap. – Ugo­tu­je­my so­bie coś do je­dze­nia i za­pa­rzy­my her­ba­tę.


  – Chcesz roz­pa­lić ogień na drew­nia­nej plat­for­mie? – spy­tał Har­de­sty, lecz by­ło już za póź­no. Ży­wicz­ne de­ski już się pa­li­ły, wiatr roz­nie­cał pło­mie­nie. Jes­se pró­bo­wał je uga­sić, ale dał za wy­gra­ną, gdy je­go tłu­ste bu­ty za­czę­ły się tlić.


  W cią­gu pół go­dzi­ny wiatr roz­niósł ogień po ca­łym po­cią­gu. Smar, far­ba, drew­nia­ne pod­ło­gi i wnę­trza wa­go­nów, pod­ściół­ka i ty­sią­ce roz­ma­itych ła­dun­ków – wszyst­ko za­pa­la­ło się bły­ska­wicz­nie, po nie­dłu­gim cza­sie ca­ły skład zmie­nił się w pło­ną­cą po­chod­nię. Za­ło­ga za póź­no się zo­rien­to­wa­ła, nie mo­gła się już za­trzy­mać, sta­ra­ła się więc do­je­chać do łę­ku mię­dzy gó­ra­mi, gdzie nie by­ło wia­tru. Nim zdą­ży­li tam do­trzeć, w wę­glar­ce by­ło już o wie­le za go­rą­co, Jes­se i Har­de­sty ze­sko­czy­li więc na zie­mię i ru­szy­li pie­cho­tą na wschód. O zmierz­chu uj­rze­li nad gó­ra­mi dwa za­cho­dzą­ce słoń­ca, z któ­rych ja­śniej­sze by­ło pło­ną­cym po­cią­giem, i usły­sze­li se­rię eks­plo­zji – wy­bu­cha­ły wa­go­ny wy­peł­nio­ne ła­two­pal­nym ła­dun­kiem. Jes­se Ho­ney stwier­dził, że wszyst­ko od­by­ło się zgod­nie z na­tu­rą.


  – Po­cią­gi nie są stwo­rzo­ne do jeż­dże­nia po gó­rach – po­wie­dział.


  Pra­wie ca­łą noc szli chłod­ny­mi do­li­na­mi w ma­sy­wie Sier­ry, na­po­ty­ka­jąc je­dy­nie świa­tło gwiazd i głę­bo­ki spo­kój, ja­kie­go peł­ne są gó­ry na po­cząt­ku la­ta. Nie­obec­ność wia­tru i bez­ruch drzew by­ły ze stro­ny na­tu­ry wy­ra­zem na­dziei i nie­do­wie­rza­nia, że zi­ma na­praw­dę mi­nę­ła: dzi­kie ostę­py wstrzy­ma­ły od­dech przed po­now­nym wy­bu­chem let­niej ra­do­ści, bo­jąc się, że pół­noc­ne wi­chry w każ­dej chwi­li mo­gą z po­wro­tem przy­nieść śnieg i mróz.


  Po­cząt­ko­wo obaj nie od­zy­wa­li się do sie­bie ani sło­wem, szli w mil­cze­niu kre­do­wo­bia­ły­mi ścież­ka­mi przez czar­ne tu­ne­le wy­so­ko­gór­skich wą­wo­zów, śle­dząc wzro­kiem gwiaz­dy po­ły­ka­ne przez szczer­ba­te ma­sy­wy. Po­wie­trze by­ło wio­sen­ne, od­dy­cha­nie spra­wia­ło bez­tro­ską przy­jem­ność, jak gdy­by zna­leź­li się w gro­nie ma­łych dzie­ci, przy­stro­jo­nych w ka­pe­lu­si­ki i sza­li­ki, barw­nych jak dzi­kie kwia­ty. Jak za­wsze w pierw­szym dniu na znacz­nej wy­so­ko­ści, ca­ło­noc­ny marsz nie spra­wił im kło­po­tu; zresz­tą po­wie­trze by­ło tak świe­że, a stru­mie­nie tak wart­kie, bia­łe i zim­ne, że żad­ne ży­we stwo­rze­nie, któ­re­mu nie­ob­ca jest roz­kosz wol­no­ści, nie mo­gło­by tej no­cy za­snąć.


  Gdy skrę­ci­li w kie­run­ku pół­noc­no-wschod­nim, wzszedł księ­życ, kre­mo­wy jak per­ła, ide­al­nie okrą­gły, do­bro­tli­wy – bez­błęd­na ja­sna la­tar­nia. Jes­se był prze­ko­na­ny, że o mi­lę lub dwie przed ni­mi znaj­du­je się do­sko­na­ła to­wa­ro­wa li­nia ko­le­jo­wa. Nim księ­życ znik­nął, a nie­bo na wscho­dzie za­czę­ło ja­śnieć, po­ko­na­li ko­lej­ne pięt­na­ście mil, lecz to­rów wciąż nie by­ło wi­dać.


  – Nad to­ra­mi jest pięk­ny drew­nia­ny wia­dukt – mó­wił Jes­se. – Nie wiem, kto go zbu­do­wał i po co, ale moż­na się z nie­go z ła­two­ścią opu­ścić na po­ciąg.


  – Nie ro­zu­miem te­go – po­wie­dział Har­de­sty. – Dla­cze­go ile­kroć chcesz wsko­czyć do po­cią­gu, mu­sisz to ro­bić z gó­ry? Nie mo­żesz po pro­stu po­biec wzdłuż to­ru i chwy­cić się dra­bin­ki?


  Jes­se po­pa­trzył na nie­go ura­żo­ny i roz­draż­nio­ny.


  – Nie mo­gę – oświad­czył gorz­ko. – Nie się­gnę tak wy­so­ko.


  – Ach, no tak. – Har­de­sty zer­k­nął na swe­go kom­pa­na, któ­ry fak­tycz­nie był nie­wia­ry­god­nie ni­ski. – Ile ty wła­ści­wie masz wzro­stu?


  – A co to za róż­ni­ca?


  – Żad­na róż­ni­ca, po pro­stu je­stem cie­kaw.


  – Czte­ry sto­py i czte­ry i pół ca­la. A mia­łem mieć sześć stóp i trzy ca­le. Tak mó­wił le­karz, gdy oglą­dał zdję­cia rent­ge­now­skie. Mój dzia­dek miał sześć sześć, oj­ciec sześć osiem, a bra­cia ma­ją jesz­cze wię­cej.


  – Co ci się sta­ło?


  – Nie wiem – zje­żył się Jes­se i po­krę­cił gło­wą. – Dla męż­czy­zny mie­rzą­ce­go czte­ry sto­py i pięć ca­li to…


  – Mó­wi­łeś, że masz czte­ry sto­py i czte­ry i trzy czwar­te ca­la – prze­rwał mu Har­de­sty.


  – Goń się – wark­nął Jes­se. – Dla męż­czy­zny mie­rzą­ce­go czte­ry sto­py i pięć ca­li świat na­praw­dę nie jest ła­twy. W ga­ze­tach pi­szą o lu­dziach, któ­rzy ma­ją pięć stóp i osiem ca­li, że są po­ni­żej śred­nie­go wzro­stu. A co ja mam po­wie­dzieć? Żad­na dziew­czy­na na­wet na mnie nie spoj­rzy. Więk­szość z nich nie ma na­wet ta­kiej moż­li­wo­ści, bo po pro­stu mnie nie za­uwa­ża. Nie chcie­li mnie przy­jąć do woj­ska. Ma­ry­nar­ka wo­jen­na chcia­ła: na czy­ści­cie­la ko­mi­nów. Skoń­czy­łem stu­dia, je­stem in­ży­nie­rem, a te pa­ja­ce chcia­ły, że­bym im czy­ścił ko­mi­ny. Gdy sły­szę, jak ja­kieś wy­ro­śnię­te pa­lan­ty za­dzie­ra­ją gło­wę z du­my, że są wy­so­cy, mam ocho­tę wziąć ka­ra­bin ma­szy­no­wy… Zresz­tą nie­waż­ne. Mam to gdzieś. Chciał­bym tyl­ko zna­leźć so­bie pięk­ną ni­ziut­ką ko­biet­kę w ma­łej chat­ce gdzieś pod ni­ski­mi gó­ra­mi.


  – My­ślę, że są ta­kie miej­sca w Czar­nym Le­sie – po­wie­dział Har­de­sty. – Z le­gend wy­ni­ka, że tam mógł­byś zna­leźć ko­goś ta­kie­go.


  – Nie chcę ko­biet trol­li – od­parł Jes­se. – Je­stem Ame­ry­ka­ni­nem, to wy­klu­cza trol­le.


  – Nie o tym mó­wię. Mam na my­śli pięk­ne, ma­lut­kie, nie­bie­sko­okie ko­biet­ki, po­dob­ne do tych, któ­re wi­dać na rzeź­bio­nych kor­kach od bu­te­lek.


  – To nie dla mnie. Mnie się po­do­ba­ją ka­li­for­nij­skie dziew­czy­ny, wy­so­kie i szczu­płe, ta­kie, któ­rych no­gi się­ga­ją mi do szyi.


  Do koń­ca dnia zro­bi­li czter­dzie­ści mil w peł­nym słoń­cu, roz­ma­wia­jąc o ko­bie­tach, wspi­nacz­kach gór­skich, po­cią­gach to­wa­ro­wych i po­li­ty­ce. Jes­se był gor­li­wym zwo­len­ni­kiem pre­zy­den­ta Pal­me­ra (mo­że dla­te­go, że był to naj­niż­szy pre­zy­dent od cza­sów Lin­scot­ta Gre­go­ry’ego); Har­de­sty rów­nież za­mie­rzał na nie­go gło­so­wać, ale nic po­nad­to. Ile­kroć wcho­dzi­li mię­dzy drze­wa, za­pa­da­ło krę­pu­ją­ce mil­cze­nie, bo by­ły to głów­nie ogrom­ne po­ła­cie kar­ło­wa­tych so­sen. W pew­nej chwi­li Har­de­sty stwier­dził, że pod­czas sko­ku Jes­se chy­ba zła­mał mu kość.


  – Jak to: chy­ba?


  – No chy­ba. Tak mi się zda­je. Jesz­cze ni­g­dy so­bie ni­cze­go nie zła­ma­łem.


  – Jesz­cze ni­g­dy so­bie ni­cze­go nie zła­ma­łeś?! To nie do wia­ry! Ja mia­łem zła­ma­ną chy­ba każ­dą kość. Raz gdy za­po­mnia­łem za­ko­twi­czyć li­nę, zła­ma­łem so­bie na­raz szes­na­ście. Za­ga­pi­łem się pod­czas wspi­na­nia, ase­ku­ro­wa­łem się tyl­ko re­ep­sch­nu­rem. Rów­nie do­brze mógł­bym użyć sznu­ro­wa­dła. No i spa­da­łem so­bie czter­dzie­ści stóp na tym re­ep­sch­nu­rze, a po­tem zła­ma­łem chy­ba wszyst­ko oprócz sło­wa, bo gdy ten pękł, spa­da­łem jesz­cze ko­lej­ne sto pięć­dzie­siąt stóp.


  – Aż dziw, że się nie za­bi­łeś.


  – Po dro­dze lą­do­wa­łem na pół­kach skal­nych.


  Wkrót­ce do­tar­li nad kry­sta­licz­nie nie­bie­skie je­zio­ro, dłu­gie i wą­skie ni­czym rze­ka. Z usy­pi­ska gła­zów na po­łu­dnio­wej stro­nie wi­dzie­li to­ry ko­le­jo­we, bie­gną­ce po dru­giej stro­nie, oko­ło mi­li od brze­gu. Jes­se stwier­dził, że bę­dą mu­sie­li tam prze­pły­nąć, ale je­zio­ro jest geo­ter­mal­ne, po­win­no więc być cie­płe jak ką­piel w wan­nie. Har­de­sty wło­żył pa­lec do wo­dy i po­krę­cił gło­wą.


  – Nie przy brze­gu! – wy­krzyk­nął Jes­se. – Każ­dy głu­pek wie, że je­zio­ra geo­ter­mal­ne są go­rą­ce tyl­ko na więk­szej głę­bo­ko­ści. Wła­śnie tam od­by­wa się ca­ła wy­mia­na tem­pe­ra­tur. Kil­ku­to­no­wa ma­sa schło­dzo­ne­go prą­du ter­mal­ne­go uru­cha­mia zjo­ni­zo­wa­ną, wy­so­ko­ener­ge­tycz­ną fa­lę, któ­ra roz­po­czy­na się przy wstę­pu­ją­cych pa­ra­me­trach to­lop­so­idal­ne­go re­jo­nu głęb­sze­go pod­zbio­ru cen­tral­ne­go. Wzbu­dzo­na w ten spo­sób in­ter­fe­ren­cja tem­pe­ra­tur, zróż­ni­co­wa­nych wsku­tek dzia­ła­nia po­wie­trza, wy­mu­sza po­wsta­nie ha­plo­idal­nej siat­ki na wy­mia­ro­wych pły­wach wo­dy po­wierzch­nio­wej, uwię­zio­nej w oscy­lu­ją­cym to­ro­idal­nym pa­sie, któ­ry wy­róż­nia się obec­no­ścią po­wierzch­nio­wo czyn­nych in­wer­sji al­ka­licz­nych nor­mal­nej sta­bil­no­ści, wy­twa­rza­nych przez sku­pi­ska osu­sza­ją­ce, zgod­nie z ten­den­cją do nie­do­sta­tecz­ne­go prze­są­cza­nia w ma­sie wo­dy.


  – Mi­mo to uwa­żam, że po­win­ni­śmy obejść je­zio­ro na­oko­ło.


  – Nie ma szans. Li­nia ko­le­jo­wa nie bie­gnie po stycz­nej z brze­giem. Zba­cza nad je­zio­ro tyl­ko na chwi­lę z pół­noc­ne­go za­cho­du i za­raz skrę­ca na pół­noc­ny wschód. Do­pro­wa­dzo­no ją tu tyl­ko dla­te­go, by moż­na by­ło uzu­peł­niać wo­dę w ko­tłach lo­ko­mo­tyw. Je­zio­ro jest dłu­gie na pięć­dzie­siąt mil, a my je­ste­śmy po­środ­ku. Zresz­tą na­wet gdy­by­śmy je obe­szli, mu­sie­li­by­śmy prze­pra­wić się przez rze­kę, a uwierz mi, prze­pra­wa przez rze­kę jest o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­na niż przez je­zio­ro. Je­zio­ro jest przy­naj­mniej nie­ru­cho­me.


  Po­mi­ja­jąc ob­ja­śnie­nie, dla­cze­go wo­da jest cie­plej­sza po­środ­ku niż przy brze­gu, ar­gu­men­ty Jes­se­go brzmia­ły roz­sąd­nie. Obaj przy­stą­pi­li więc do bu­do­wy tra­twy, na któ­rej mie­li prze­wieźć ubra­nia i do­by­tek.


  – To drew­no jest za cięż­kie – stwier­dził Har­de­sty, gdy Jes­se przy­tasz­czył nad wo­dę stos ga­łę­zi. (Le­d­wie go by­ło wi­dać spod sza­rej gę­stwi­ny, wy­glą­dał jak pan­cer­nik cier­pią­cy na ja­kąś pur­pu­ro­wą cho­ro­bę skó­ry). – Nie bę­dzie pły­wać.


  – Za cięż­kie? Ha! To bal­sam z Mon­ta­ny. W głę­bi lą­du uży­wa­no go do bu­do­wy ste­row­ców i in­nych lek­kich ma­szyn. Oczy­wi­ście, że bę­dzie pły­wać.


  Po­wią­za­li ga­łę­zie za­pa­so­wym re­ep­sch­nu­rem, po czym ze­pchnę­li tra­twę na wo­dę – i ty­le ją wi­dzie­li, po­szła na dno jak sta­lo­wy łań­cuch. Ru­szy­li wpław. Słoń­ce już za­cho­dzi­ło, ale po­sta­no­wi­li, że prze­pły­ną je­zio­ro jesz­cze przed no­cą i roz­pa­lą na dru­gim brze­gu wiel­kie ogni­sko, ko­rzy­sta­jąc z ob­fi­to­ści bal­sa­mu z Mon­ta­ny. Jes­se twier­dził, że bal­sam nie bę­dzie się pa­lił, lecz to tyl­ko upew­nia­ło Har­de­sty’ego, że już nie­dłu­go ogrze­je się przy wspa­nia­łym ogni­sku.


  Zwią­za­ne w to­boł­ki ubra­nia umo­co­wa­li na ple­ca­kach, ple­ca­ki umie­ści­li so­bie na ra­mio­nach i roz­po­czę­li prze­pra­wę. Teo­re­tycz­nie tyl­ko dol­ne czę­ści ple­ca­ków by­ły na­ra­żo­ne na zmo­cze­nie – teo­ria ta jed­nak spraw­dza­ła się tyl­ko przez pierw­sze dzie­sięć mi­nut, pó­ki pły­nę­li szyb­ko. W po­ło­wie sze­ro­ko­ści je­zio­ra za­czę­li za­nu­rzać się głę­biej i ple­ca­ki prze­mo­kły do nit­ki. Wo­da by­ła zim­na jak gór­ski stru­mień o pół­no­cy w ostat­nią noc stycz­nia. Im by­ła zim­niej­sza, tym szyb­ciej Jes­se wy­rzu­cał z sie­bie ko­lej­ne pe­ro­ry, bę­dą­ce skrzy­żo­wa­niem wy­kła­du z fi­zy­ki z prze­mó­wie­niem po­li­ty­ka.


  – Wiem, że mo­że to brzmieć jak uspra­wie­dli­wie­nie – po­wie­dział – ale funk­cje ten­so­ro­we w wyż­szej to­po­lo­gii róż­ni­co­wej, któ­rych przy­kła­dem mo­że być za­sto­so­wa­nie teo­re­ma­tu Gaus­sa-Bon­ne­ta do wie­lo­mia­nów Tod­da, wska­zu­ją, że ko­ho­me­trycz­na ro­ta­cja osio­wa w nie­adia­ba­tycz­nym na­czy­niu wstę­pu­ją­cym, wy­wo­ła­na przy­pad­ko­wą in­fe­ren­cją wy­ni­ka­ją­cą z trans­la­cyj­nych sum rów­no­wa­gi, prze­ja­wia się w prze­ciw­staw­nym przej­ścio­wym po­rząd­ku ter­mo­dy­na­micz­nej cha­rak­te­ry­sty­ki trans­ak­cyj­nej pla­zmy pod­le­ga­ją­cej ne­ga­tyw­nym na­wro­tom en­tro­pii.


  – Mo­że byś tak wresz­cie się za­mknął? – od­parł Har­de­sty.


  Jes­se nie otwie­rał ust do chwi­li, gdy prze­wró­cił się sto­jak z ga­łę­zi, na któ­rym roz­wie­sił ubra­nia do wy­schnię­cia, i je­go pur­pu­ro­we szor­ty spa­li­ły się w ogni­sku. Od tej chwi­li szedł na­gi od pa­sa w dół, je­dy­nie z ochra­nia­czem na ge­ni­ta­lia, któ­ry zmaj­stro­wał so­bie z pusz­ki po na­po­ju Dr Pep­per i za­wie­sił na bio­drach za po­mo­cą ka­wał­ka re­ep­sch­nu­ra. Wkrót­ce pysz­nił się tym stro­jem ni­czym pro­jek­tant z Se­venth Ave­nue pre­zen­tu­ją­cy no­wą ko­lek­cję.


  – Bar­dzo wy­god­ne – za­chwa­lał. – Po­wi­nie­neś spró­bo­wać.


  Dwie go­dzi­ny po tym, jak wy­pa­li­ło się ogni­sko, po to­rze nad­cią­gnę­ła z ło­sko­tem ma­sa sta­lo­wych kół i kasz­lą­cych die­slow­skich sil­ni­ków. Jes­se i Har­de­sty wy­pa­trzy­li so­bie wy­god­ną od­kry­tą plat­for­mę, któ­ra mia­ła ich do­wieźć nad rze­kę Yel­low­sto­ne. Har­de­sty wsko­czył pierw­szy, Jes­se biegł chwi­lę dłu­żej wzdłuż to­ru, nie­bez­piecz­nie zwal­nia­jąc, aż Har­de­sty chwy­cił go za rę­kę i wcią­gnął na plat­for­mę. Mi­mo ciem­no­ści wi­dział go do­sko­na­le, po­ślad­ki Jes­se­go świe­ci­ły w bla­sku księ­ży­ca. Dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny póź­niej wy­sko­czy­li z po­cią­gu – je­chał na pół­noc, w stro­nę Mon­ta­ny i Ka­na­dy – i szli przez ja­kiś czas, aż za­trzy­ma­li się na brze­gu rze­ki Yel­low­sto­ne.


  Har­de­sty spoj­rzał w nie­bo, za­cią­ga­ją­ce się wła­śnie desz­czo­wy­mi chmu­ra­mi.


  – Mo­że zbu­du­je­my so­bie sza­łas, a ju­tro za­sta­no­wi­my się, jak prze­kro­czyć rze­kę? – spy­tał. – Chy­ba bę­dzie pa­dać.


  – Pa­dać! Z ta­kich chmur? – od­parł Jes­se. – Od ra­zu wi­dać, że nie znasz się na gó­rach. Je­stem zu­peł­nie pe­wien, że nie bę­dzie pa­dać. Wiesz, co to jest nie­omyl­ność? Nie? Po­wiem ci. Nie­omyl­ność to ja, gdy prze­po­wia­dam po­go­dę. – Zer­k­nął na nad­cią­ga­ją­cą z pół­no­cy ścia­nę cu­mu­lo­nim­bu­sów, po­tęż­ną ni­czym gó­ry. – W cią­gu pię­ciu mi­nut przej­dą da­lej. Ju­tro nie­bo bę­dzie ak­sa­mit­ne. Po­łóż się na so­sno­wych igłach i śpij.


  – Sam nie wiem… – rzekł Har­de­sty, po­dejrz­li­wie przy­glą­da­jąc się chmu­rom.


  – Za­ufaj mi.


  Pół go­dzi­ny po tym, jak za­snę­li, po­tęż­ny grzmot po­de­rwał ich z zie­mi i ob­ró­cił ni­mi jak na­le­śni­ka­mi na pa­tel­ni. Pio­ru­ny strze­la­ły z pręd­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, pa­da­ły oba­lo­ne drze­wa. Rze­ka, już wcze­śniej to­czą­ca się wart­ko po ska­li­stym dnie, sta­ła się zu­peł­nie bia­ła, pę­dzi­ła przed sie­bie tak szyb­ko, jak gdy­by sa­ma by­ła bły­ska­wi­cą. To, co la­ło się z nie­ba, nie by­ło zaś zwy­czaj­nym desz­czem, któ­ry od bie­dy moż­na zi­gno­ro­wać – Har­de­sty i Jes­se do­słow­nie sta­ra­li się nie uto­nąć.


  – Chodź za mną! – za­wo­łał Jes­se z usta­mi peł­ny­mi wo­dy.


  – Do­kąd?


  – Wiem, gdzie jest schro­nie­nie. Wi­dzia­łem po dro­dze.


  W stru­gach desz­czu brnę­li kil­ka­set jar­dów przez bło­to, aż do­tar­li do wy­lo­tu ja­ski­ni.


  – Ja tam nie wej­dę – oświad­czył Har­de­sty, wie­dząc do­brze, że i tak wej­dzie.


  – Dla­cze­go? To do­sko­na­ła ja­ski­nia.


  – Za­wsze nie­na­wi­dzi­łem ja­skiń. Mo­że dla­te­go, że je­stem Wło­chem.


  – Daj spo­kój. Wy­da­je mi się, że już tu by­łem. O ile do­brze pa­mię­tam, miesz­kał tu kie­dyś pu­stel­nik, zo­sta­ły po nim le­go­wi­ska z piór, za­pa­sy, me­ble i lam­py.


  – Aha, ja­sne – mruk­nął Har­de­sty. Po chwi­li po­chło­nę­ła ich ciem­ność. – Czy mu­si­my wcho­dzić tak głę­bo­ko?


  – Mu­si­my do­stać się do schro­nie­nia pu­stel­ni­ka.


  – A nie­to­pe­rze?


  – Na za­chód od Plat­te nie ma nie­to­pe­rzy.


  – Nie­praw­da, wi­dzia­łem nie­to­pe­rze w San Fran­ci­sco.


  – Ani na wschód od Fre­sno.


  Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach brnię­cia po omac­ku przez pod­ziem­ny świat, wy­peł­nio­ny ciur­ka­niem stru­mie­ni i zło­śli­wy­mi szme­ra­mi, do­tar­li do ja­kiejś wiel­kiej pie­cza­ry – echo ich kro­ków nio­sło się tak da­le­ko i wy­so­ko, jak gdy­by wy­szli na wol­ne po­wie­trze. W któ­rą­kol­wiek stro­nę się zwró­ci­li, nie mo­gli do­trzeć do ścia­ny, szli tyl­ko po pła­skiej ska­le lub zie­mi. Prze­cho­dzi­li przez ma­łe, nie­szko­dli­we stru­my­ki o wo­dzie cie­płej jak w wan­nie, i wi­dzie­li w nich po­ły­skli­we łań­cusz­ki fos­fo­ry­zu­ją­cych stwo­rzeń.


  Dziw­nie pa­trzy­ło się na te isto­ty, wy­twa­rza­ją­ce so­bie wła­sne świa­tło, mil­czą­ce, lecz po­ro­zu­mie­wa­ją­ce się set­ka­mi ty­się­cy szyb­kich mi­go­tli­wych zna­ków. Wy­glą­da­ły jak ar­mia za­pa­mię­ta­łych ro­bot­ni­ków za­ję­tych przy­go­to­wa­nia­mi do ja­kiejś nie­okre­ślo­nej po­dró­ży. Ba­te­rie ma­łych świa­te­łek po­sprzę­ga­ne we­dług mi­liar­dów per­mu­ta­cji i kom­bi­na­cji zda­wa­ły się dą­żyć bez prze­szkód do ja­kie­goś ta­jem­ne­go ce­lu. Przez dłu­gie go­dzi­ny, mo­że na­wet dni, Har­de­sty i je­go prze­wod­nik wę­dro­wa­li po rów­ni­nie mi­go­tli­wych po­to­ków. Kom­plet­nie za­po­mnie­li o le­go­wi­sku pu­stel­ni­ka. Po­chło­nął ich bez resz­ty ko­lor, bez­kre­sna ma­pa prze­myśl­nych stru­mycz­ków, tra­sy peł­ne spo­ko­ju i ci­szy, któ­re śle­dzi­li w czar­nej pu­st­ce. Po­to­ki łą­czy­ły się i roz­dzie­la­ły ni­czym to­ny utwo­ru mu­zycz­ne­go. Har­de­sty przy­ci­skał do sie­bie ple­cak, w któ­rym miał ta­cę. W pew­nym mo­men­cie mi­go­tli­wa rów­ni­na sta­ła się tak ogrom­na, że za­czę­li się za­sta­na­wiać, czy w ogó­le znaj­du­ją się jesz­cze w świe­cie ży­wych.


  Ko­niec koń­ców mu­sie­li jed­nak po­my­śleć o po­wro­cie na po­wierzch­nię. Har­de­sty za­pro­po­no­wał, by ru­szy­li pod prąd naj­więk­sze­go stru­mie­nia; w ten spo­sób przy­naj­mniej mo­gli mieć pew­ność, że nie idą w dół. Wkrót­ce po­zo­sta­łe li­nie flu­ore­scen­cyj­nej siat­ki za­czę­ły zni­kać, wy­bra­na przez nich ścież­ka roz­sze­rza­ła się, fos­fo­re­scen­cja stop­nio­wo ga­sła, aż w koń­cu zna­leź­li się w ob­szer­nej pie­cza­rze, któ­ra na dru­gim koń­cu mu­sia­ła być otwar­ta, bo da­le­ko w ciem­no­ści bły­ska­ły pio­ru­ny.


  – Do­sko­na­łe miej­sce – stwier­dził Jes­se. – Mi­łe, su­che, mięk­kie pod­ło­że, a w do­dat­ku nie­da­le­ko wyj­ścia. Chodź­my spać.


  – Nie są­dzisz – spy­tał Har­de­sty – że po­win­ni­śmy za­pa­lić za­pał­kę i zo­ba­czyć, co jest do­oko­ła nas?


  – A cóż mo­że być? Nic tu nie ma.


  – Nie chcę iść spać, nie wie­dząc, co jest wo­kół mnie.


  – Ga­dasz głu­po­ty. Ej! – wrza­snął Jes­se. – Co­kol­wiek tu jest, do dia­bła z to­bą! Idź do dia­bła! Za­bij nas, je­śli chcesz! Aaaarrrrr! – Jak na ta­kie­go mi­kru­sa miał cu­dow­ny głos; od je­go krzy­ku Har­de­sty’emu aż dzwo­ni­ło w uszach.


  – Mi­mo wszyst­ko chcę się ro­zej­rzeć – po­wie­dział Har­de­sty, szu­ka­jąc za­pa­łek.


  Za­pa­lił. Bia­ło­nie­bie­ski błysk ośle­pił ich w pierw­szej chwi­li, po­tem jed­nak za­pał­ka roz­ja­rzy­ła się zło­tym pło­mie­niem i ro­zej­rze­li się do­ko­ła.


  – A więc to tak – po­wie­dział ci­cho Har­de­sty.


  Wo­kół nich, w zgrab­nych rzę­dach, zgod­nie i rów­no jak kar­dy­na­ło­wie na po­sie­dze­niu ra­dy eku­me­nicz­nej, sie­dzia­ło sto lub wię­cej niedź­wie­dzi griz­zly, mie­rzą­cych po dwa­na­ście stóp wzro­stu. Za­sko­czo­ne i ośle­pio­ne, nie wie­dząc co my­śleć o dwóch in­tru­zach, któ­rzy wtar­gnę­li w sam śro­dek sta­da, spo­glą­da­ły po so­bie, jak­by szu­ka­jąc ra­dy, z za­kło­po­ta­niem krę­ci­ły gło­wa­mi, ospa­le ma­cha­ły ła­pa­mi w po­wie­trzu.


  Z na­dzie­ją, że to po­wstrzy­ma niedź­wie­dzie przed ata­kiem, Har­de­sty za­pa­lał za­pał­ki jed­na po dru­giej, pó­ki mógł je utrzy­mać w drżą­cych pal­cach. Dzię­ki te­mu uj­rze­li też nie­to­pe­rze, któ­re – jak moż­na by­ło się do­my­ślić – za­miesz­ki­wa­ły ja­ski­nię set­ka­mi ty­się­cy, je­śli nie mi­lio­na­mi. Przy­war­ły do skle­pie­nia zwar­tą war­stwą, gru­bą na kil­ka sztuk; by­ły wiel­kie jak po­ła­ma­ne pa­ra­so­le, któ­re we wietrz­ne dni wi­du­je się w miej­skich ko­szach na śmie­ci, uszy i sta­wy mia­ły ohyd­nie pur­pu­ro­we i ró­żo­we. W pew­nym mo­men­cie za­czę­ły się ru­szać, wy­zwa­la­jąc re­ak­cję łań­cu­cho­wą, któ­ra z ko­lei za­nie­po­ko­iła niedź­wie­dzie: za­czę­ły ry­czeć, szcze­rząc ostre jak zę­by wi­deł kły.


  Gdy skoń­czy­ły się za­pał­ki, niedź­wie­dzie za­czę­ły się pod­no­sić, a nie­to­pe­rze ze­rwa­ły się do lo­tu. Przy­tło­cze­ni zwa­ła­mi brą­zo­we­go fu­tra i je­dwa­bi­stych skrzy­deł Har­de­sty i Jes­se do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wa­li się, że nie są ata­ko­wa­ni, wręcz prze­ciw­nie, wy­wo­ła­li wśród zwie­rząt pa­ni­kę. Stru­mień niedź­wie­dzi i nie­to­pe­rzy buch­nął z wy­lo­tu ja­ski­ni jak rze­ka mu­łu z kra­te­ru wul­ka­nu, uno­sząc ze so­bą Har­de­sty’ego i Jes­se­go – wy­rzu­ce­ni na ze­wnątrz, po­to­czy­li się po ka­mie­niach oświe­tlo­nych stro­bo­sko­po­wym re­flek­to­rem bu­rzo­we­go nie­ba.


  Gdy po zwie­rzę­tach nie by­ło już śla­du, Jes­se za­pro­po­no­wał, że­by wró­ci­li do ja­ski­ni.


  – Oczy­wi­ście uwa­żasz, że nie wró­cą?


  – Po­wie­dział­bym, że szan­sa wy­no­si pół na pół.


  – Rób, jak uwa­żasz. Ja kła­dę się spać tu­taj, na ka­mie­niach.


  Ran­kiem pierw­szą rze­czą, ja­ką Har­de­sty uj­rzał po prze­bu­dze­niu, był Jes­se usi­łu­ją­cy roz­pa­lić ogień po­przez po­cie­ra­nie dwu so­sno­wych szy­szek. Gdy mu się to nie uda­ło, pró­bo­wał użyć ka­mie­nia i pa­ty­ka. Skoń­czy­ło się tak, że Har­de­sty zna­lazł dru­gą pacz­kę za­pa­łek; roz­nie­ci­li ogień, któ­ry nie spa­lił ca­łe­go la­su tyl­ko dla­te­go, że wszyst­ko by­ło mo­kre po desz­czu. Wciąż jed­nak cze­ka­ła ich prze­pra­wa przez rze­kę.


  – Po­win­ni­śmy ru­szyć w dół i zna­leźć most – za­pro­po­no­wał Har­de­sty. – Oczy­wi­ście im wy­żej, tym rze­ka jest węż­sza, ale na więk­szej wy­so­ko­ści są mniej­sze szan­se zna­le­zie­nia ludz­kich sie­dlisk, a ni­żej ła­twiej bę­dzie tra­fić na dro­gę, brze­gi bę­dą ła­god­niej­sze, mo­że na­wet znaj­dzie­my bród, przez któ­ry da się prze­pły­nąć lub przejść na dru­gą stro­nę.


  – Ty­le wiesz, ile zjesz – skwi­to­wał to Jes­se z wy­raź­nym roz­draż­nie­niem; w koń­cu był za­wo­do­wym prze­wod­ni­kiem, a to by­ły je­go gó­ry. – O dwie­ście mil stąd w gó­rę rze­ki i dru­gie ty­le w dół nie ma ani jed­ne­go mo­stu zdat­ne­go do użyt­ku. Je­śli pój­dziesz w gó­rę rze­ki, znaj­dziesz się w pie­kle zwie­trza­łych skał i omsza­łych urwisk. Im da­lej na po­łu­dnie, tym rze­ka sta­je się szer­sza i moc­niej­sza od do­pły­wów. Mu­siał­byś dość do Utah, że­by zna­leźć miej­sce do prze­pra­wy.


  – W ta­kim ra­zie co pro­po­nu­jesz?


  – Zro­bi­my to, co za­wsze ro­bię w ta­kich sy­tu­acjach, co ro­bi­łem już sto ra­zy, co au­to­ma­tycz­nie ro­bi każ­dy, kto na­praw­dę zna gó­ry.


  – To zna­czy?


  – Ka­ta­pul­tę.


  – Któ­ra prze­rzu­ci nas na dru­gą stro­nę?


  – Ow­szem.


  – Rze­ka ma ćwierć mi­li sze­ro­ko­ści!


  – No to co?


  – Daj­my na to, że zdo­ła­my zro­bić ka­ta­pul­tę, któ­ra za­dzia­ła. Niech bę­dzie. Po­wiedz­my, że prze­rzu­ci nas na dru­gi brzeg. Co bę­dzie po­tem? My­śla­łeś o tym? Nie wiem, jak so­bie wy­obra­żasz tra­jek­to­rię lo­tu, ale wy­da­je mi się, że bę­dzie­my spa­dać z du­żej wy­so­ko­ści. Za­bi­je­my się na miej­scu.


  – Wca­le nie.


  – Jak to nie?


  – Nie wi­dzisz, jak gę­sto tam­ten brzeg jest po­ro­śnię­ty drze­wa­mi? Mu­si­my tyl­ko wy­strze­lić się na plac­kach prze­ciw­wstrzą­so­wych z roz­le­głą siat­ką do za­cze­pie­nia na drze­wach.


  – Na prze­ciw­wstrzą­so­wych plac­kach!


  – Po­ka­żę ci. – Jes­se na­tych­miast przy­stą­pił do bu­do­wy ka­ta­pul­ty, plac­ków prze­ciw­wstrzą­so­wych, siat­ki, sie­dzisk i doj­ścia. Har­de­sty ani przez chwi­lę nie wie­rzył, że to mo­że się udać, dał się jed­nak uwieść pew­no­ści Jes­se­go, je­go kon­struk­tor­skiej zręcz­no­ści, a tak­że wspa­nia­łej, kla­sycz­nej, in­try­gu­ją­cej idei ma­szy­ny, któ­ra po­zwo­li im la­tać.


  Pra­co­wa­li przez dwa ty­go­dnie, nie­mal bez snu i je­dze­nia – ży­wi­li się tyl­ko po­łcia­mi su­szo­nej wo­ło­wi­ny wiel­ko­ści ze­szy­tu, her­ba­tą oraz pstrą­ga­mi ło­wio­ny­mi w rze­ce. Jes­se po­cząt­ko­wo na­le­gał, by go­to­wa­li pstrą­gi w cie­ple wła­snych ciał, ob­kła­da­jąc się ni­mi w no­cy (twier­dził, że to in­diań­ska me­to­da), Har­de­sty stwier­dził jed­nak, że ist­nie­ją lep­sze spo­so­by, i po­ka­zał mu, jak się pie­cze ry­bę na de­sce.


  Ma­szy­na spo­czę­ła w świe­żo wy­rą­ba­nym prze­świ­cie, wspar­ta o zie­mię, ska­ły i pa­le. Har­de­sty i Jes­se oba­li­li mnó­stwo drzew i wy­dar­li wiel­kie po­ła­cie pną­czy, zbu­do­wa­li z nich dwu­pię­tro­wą ra­mę i opar­li ją o stu­sto­po­wej wy­so­ko­ści drze­wo, osa­dzo­ne w zie­mi na po­tęż­nym ko­na­rze, ma­ją­cym słu­żyć za oś. Na krót­szym koń­cu dźwi­gni za­wie­si­li kosz, do któ­re­go na­stęp­nie wrzu­ci­li kil­ka ton ka­mie­ni, aż dłu­gie drze­wo przy­gię­ło się do zie­mi, na­pię­te jak cię­ci­wa ku­szy. Do czo­ła ka­ta­pul­ty przy­mo­co­wa­li plac­ki prze­ciw­wstrzą­so­we z siat­ka­mi, przy­po­mi­na­ją­ce uple­cio­ne z wi­kli­ny gi­gan­tycz­ne li­ście li­lii wod­nych, mie­rzą­ce dzie­sięć stóp gru­bo­ści i czter­dzie­ści stóp śred­ni­cy. Mie­li przy­wią­zać się do nich dru­ta­mi od­cią­go­wy­mi i czar­ną lin­ką wspi­nacz­ko­wą. Dla więk­szej ochro­ny spo­rzą­dzi­li so­bie ba­lo­nia­ste ko­stiu­my z mięk­kiej ko­ry prze­kła­da­nej war­stwa­mi mchu i pur­cha­wek. Te „po­dusz­ki”, jak je na­zy­wał Jes­se, by­ły tak wiel­kie i nie­po­ręcz­ne, że mu­sie­li wtasz­czyć je naj­pierw na plac­ki prze­ciw­wstrzą­so­we i wło­żyć do­pie­ro przed star­tem.


  Har­de­sty mi­mo wszyst­ko był scep­tycz­ny, upie­rał się, że nie po­zwo­li się wy­strze­lić. Pod ko­niec pra­cy był jed­nak tak zmę­czo­ny i głod­ny, że za­miast iść aż do Utah wo­lał już szu­kać szczę­ścia w mcho­wo-pur­chaw­ko­wym ko­stiu­mie, na plac­ku prze­ciw­wstrzą­so­wym, któ­ry miał zo­stać wy­strze­lo­ny w po­wie­trze przez gi­gan­tycz­ną ka­ta­pul­tę. By­ła to sza­leń­cza wi­zja, lecz w swym sza­leń­stwie ku­szą­ca.


  O usta­lo­nej go­dzi­nie wspię­li się na ka­ta­pul­tę, wło­ży­li ko­stiu­my i przy­wią­za­li się do plac­ków. Jes­se trzy­mał w rę­ku ko­niec lin­ki przy­wią­za­nej do za­wlecz­ki me­cha­ni­zmu spu­sto­we­go; w od­po­wied­nim mo­men­cie miał go zwol­nić, uru­cha­mia­jąc ma­szy­nę.


  – Wi­dzisz tę zie­lo­ną ma­sę? – spy­tał, wska­zu­jąc na mło­dą, buj­ną so­snę o za­chę­ca­ją­co mięk­kim wy­glą­dzie. – Tam wy­lą­du­je­my. Pręd­kość na­sze­go spa­da­nia bę­dzie zmniej­szo­na przez ae­ro­dy­na­micz­nie ukształ­to­wa­ne sie­ci i plac­ki. Sie­ci za­plą­ta­ją się w drze­wa, a plac­ki zmniej­szą im­pet ude­rze­nia. Nie mu­szę chy­ba mó­wić, że ide­al­ną ochro­nę za­pew­nią nam też ko­stiu­my. Nie ma po­wo­du się bać – za­koń­czył. – Je­stem in­ży­nie­rem, opa­no­wa­łem tę tech­ni­kę do ostat­nie­go miej­sca po prze­cin­ku. Je­steś go­tów?


  – Za­cze­kaj chwi­lę – po­wie­dział Har­de­sty. – Mu­szę so­bie po­pra­wić pur­chaw­ki. Do­bra, je­stem go­tów. Tak w ogó­le uwa­żam, że je­steś zdro­wo stuk­nię­ty, sam nie wiem, dla­cze­go ci ufam… aaa!


  Jes­se po­cią­gnął lin­kę i z po­tęż­ną si­łą wy­le­cie­li w gó­rę – ty­le że nie w po­wie­trze, a pro­sto do rze­ki, ja­kieś pięć­dzie­siąt stóp od brze­gu.


  Grzmot­nę­li w wo­dę jak po­cisk ar­ty­le­ryj­ski, wzbi­ja­jąc gej­zer bia­łej pia­ny wy­so­ki na sto stóp; plac­ki, sie­ci, a tak­że oni sa­mi bły­ska­wicz­nie po­grą­ży­li się w by­strym nur­cie. Na szczę­ście mie­li do­brą pły­wal­ność, za­raz wy­nu­rzy­li się więc na po­wierzch­nię. Pę­dząc z prą­dem, uwię­zie­ni w ko­stiu­mach, przy­wią­za­ni do plac­ków, nie­zdol­ni do ru­chu, za­cho­wa­li przy­tom­ność je­dy­nie dla­te­go, że lo­do­wa­ta wo­da orzeź­wi­ła ich po pierw­szym szo­ku.


  Har­de­sty sta­rał się uwol­nić z ko­stiu­mu.


  – Nie rób te­go! – krzyk­nął Jes­se. – Bo uto­niesz. Te­raz przy­naj­mniej ma­my jak­by łódź.


  – Idź do dia­bła!


  – Mó­wię po­waż­nie!


  – Po­waż­nie? – Har­de­sty aż ze­sztyw­niał z na­gro­ma­dzo­nej zło­ści, nie­do­wie­rza­nia i obrzy­dze­nia. – Ty mó­wisz po­waż­nie?


  – Po­słu­chaj mo­jej ra­dy, bo ina­czej na­ro­bisz so­bie kło­po­tów.


  – A to, że pę­dzi­my czter­dzie­ści mil na go­dzi­nę lo­do­wa­tą gór­ską rze­ką, na plac­kach prze­ciw­wstrzą­so­wych, w pur­chaw­ko­wych ko­stiu­mach, czy to we­dług cie­bie nie są kło­po­ty? Wiesz, kim je­steś? Po­wiem ci. Je­steś nie­udacz­ni­kiem. Ni­cze­go nie po­tra­fisz zro­bić jak na­le­ży.


  – To nie mo­ja wi­na, że uro­dzi­łem się ta­ki ni­ski! – od­parł Jes­se, prze­krzy­ku­jąc huk wo­dy. – Wy­so­cy lu­dzie wca­le nie są lep­si tyl­ko dla­te­go, że ma­ją pa­rę stóp wzro­stu wię­cej.


  – To nie ma nic wspól­ne­go ze wzro­stem! – wy­buch­nął Har­de­sty.


  Na­gle uj­rze­li, że zbli­ża­ją się do mo­stu: znaj­do­wał się nie wię­cej niż mi­lę lub dwie od ka­ta­pul­ty. Ma­łe dziew­czyn­ki w oku­la­rach ko­lo­ru ra­bar­ba­ro­we­go przy­glą­da­ły im się przez ba­rier­ki, za­fa­scy­no­wa­ne ich dzi­wacz­ną ło­dzią.


  – A co po­wiesz na to? – spy­tał Har­de­sty.


  – To płat­ny most! Nie wiem, jak ty, ale ja nie wy­da­ję pie­nię­dzy na głup­stwa!


  Har­de­sty był zbyt wy­czer­pa­ny, by prze­krzy­ki­wać ło­skot wo­dy, za­padł się więc w swój ko­stium i zmę­czo­nym wzro­kiem wpa­try­wał się w kra­jo­braz, prze­su­wa­ją­cy się szyb­ko jak za okna­mi po­cią­gu. Le­d­wie so­bie po­my­ślał, że sy­tu­acja mi­mo wszyst­ko nie jest ta­ka zła, że w cią­gu jed­ne­go dnia, mo­że dwóch, nurt pew­nie uspo­koi się na ty­le, że zdo­ła­ją do­pły­nąć do wschod­nie­go brze­gu, uj­rzał na­gle, że rze­ka przed ni­mi zni­ka bez śla­du. W pew­nym miej­scu wo­da po pro­stu się ury­wa­ła; da­lej wi­dać by­ło tyl­ko szo­ku­ją­cą pust­kę i od­le­głe ob­ło­ki.


  – Ry­er­son Falls – po­wie­dział Jes­se. – Trzy czwar­te mi­li wy­so­ko­ści. Jesz­cze ni­g­dy stąd nie spa­da­łem w pur­chaw­ko­wym ko­stiu­mie.


  Har­de­sty przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy udu­sić Jes­se­go, czy jed­nak le­piej przed śmier­cią ze­brać my­śli, by przed osta­tecz­nym ude­rze­niem w dno móc wy­krzyk­nąć ja­kąś pięk­ną i praw­dzi­wą sen­ten­cję – za­miast, jak oj­ciec, umie­rać ze zdzi­wio­nym uśmie­chem na twa­rzy.


  Upra­gnio­ne in­ten­syw­ność i pięk­no uda­ło mu się od­na­leźć w sa­mym spa­da­niu. Skom­pli­ko­wa­na ko­ali­cja gra­wi­ta­cji, przy­spie­sze­nia, tem­pe­ra­tu­ry i in­nych sił fi­zy­ki by­ła tak po­tęż­na i przej­mu­ją­ca, że wy­star­cza­ła mu za wszyst­ko in­ne. Mia­ła swój nie­od­par­ty sens. Nic tak nie po­cie­sza jak nie­za­tar­ta czy­stość sił ży­wio­łu; wra­ca­jąc do nich, czło­wiek nie czu­je się po­ko­na­ny. Mi­mo wszyst­ko Har­de­sty ni­g­dy nie przy­pusz­czał, że zgi­nie w ko­stiu­mie z ko­ry, przy­wią­za­ny do plac­ka prze­ciw­wstrzą­so­we­go, w to­wa­rzy­stwie kar­ła nie­udacz­ni­ka. Po chwi­li wy­le­cie­li przez kra­wędź i zna­leź­li się w po­wie­trzu, na osza­ła­mia­ją­cej wy­so­ko­ści. Pod­czas spa­da­nia co pe­wien czas ude­rza­li w le­cą­cą obok wo­dę i prze­chy­la­li się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę. Im dłu­żej spa­da­li, tym więk­szą Har­de­sty miał na­dzie­ję, że sko­ro spa­da­ją tak dłu­go, to jed­nak prze­ży­je. W ostat­niej se­kun­dzie, jak­kol­wiek pę­dzi­li z ogrom­ną szyb­ko­ścią w dół, ta na­dzie­ja nie­mal uno­si­ła go w nie­bo.


  Dno wo­do­spa­du by­ło wiel­ką pie­ni­stą ki­pie­lą; wo­da by­ła tak wzbu­rzo­na i wy­peł­nio­na bą­bla­mi po­wie­trza, że da­ło się w niej od­dy­chać do­bre trzy­dzie­ści stóp pod po­wierzch­nią. Nie­za­ta­pial­na am­fi­bia po chwi­li dźwi­gnę­ła się w gó­rę i wy­sko­czy­ła na po­wie­trze po­środ­ku stru­mie­nia, o pół mi­li od wo­do­spa­du, po­rząd­nie na­pę­dza­jąc stra­cha dwóm węd­ka­rzom. Bie­da­cy nie by­li pew­ni, co w ogó­le wi­dzą; wie­dzie­li tyl­ko, że jest to wiel­kie jak sa­mo­chód, a kie­ru­ją nim, sie­dząc ple­ca­mi do przo­du, dwie człe­ko­kształt­ne po­sta­cie w dziw­nych uni­for­mach.


  Wy­lą­do­wa­li w miej­scu peł­nym gej­ze­rów, błot­ni­stych ka­łuż i je­zio­rek wrzą­cej siar­ki. Nie pa­trząc na Jes­se­go, Har­de­sty zdjął pur­chaw­ko­wy ko­stium, za­rzu­cił ple­cak na ra­mio­na i ru­szył na wschód.


  – To nie naj­lep­szy po­mysł, nie idź w tę stro­nę! – usły­szał za ple­ca­mi wo­ła­nie Jes­se­go. – Le­piej chodź ze mną. Trze­ba mieć wie­lo­let­nie do­świad­cze­nie, by cho­dzić po tej sko­ru­pie. To gor­sze niż cho­dze­nie po po­lu mi­no­wym. Spójrz na te dziu… – By­ły to jed­nak ostat­nie sło­wa, ja­kie Har­de­sty sły­szał z ust Jes­se­go Ho­neya.


  Przez sześć mie­się­cy pra­cy na owczym ran­czu w Ko­lo­ra­do Har­de­sty za­ro­bił do­sta­tecz­nie du­żo – i do­sta­tecz­nie dłu­go sie­dział w jed­nym miej­scu – by ru­szyć da­lej na wschód. Hen­ry i Agnes, mło­dzi wła­ści­cie­le ran­cza, na­ję­li go do spro­wa­dza­nia owiec z gór­skie­go pa­stwi­ska, zwo­że­nia sia­na i wie­lu in­nych rze­czy, któ­re trze­ba by­ło zro­bić przed zi­mą. W li­sto­pa­dzie, gdy na po­la spadł pierw­szy, nie­pew­ny śnieg, ta­ją­cy jesz­cze w pro­mie­niach słab­ną­ce­go słoń­ca, prze­stał im być po­trzeb­ny. Zresz­tą Agnes by­ła zbyt ślicz­ną dziew­czy­ną, by wy­sta­wiać na pró­bę roz­są­dek i god­ność na­ję­te­go pra­cow­ni­ka, któ­ry nie ma wła­snej żo­ny. Obo­je wsa­dzi­li go więc do ar­cha­icz­ne­go kom­bi o drew­nia­nym nad­wo­ziu i za­wieź­li na sta­cyj­kę ko­le­jo­wą u pod­nó­ża ma­sy­wu San­gre de Cri­sto. Tam Har­de­sty wsiadł do ma­łe­go po­cią­gu to­wa­ro­wo-pocz­to­we­go, cią­gnię­te­go przez jed­ną spa­li­no­wą lo­ko­mo­ty­wę, i sie­dząc ra­zem z kon­duk­to­rem na drew­nia­nej pod­ło­dze, do­je­chał do mia­stecz­ka, przez któ­re prze­jeż­dżał ostat­ni kur­su­ją­cy jesz­cze po­ciąg trans­kon­ty­nen­tal­ny.


  – Za pięć go­dzin – oznaj­mił mło­dy kon­duk­tor – prze­mknie tę­dy Po­la­ris. Bę­dzie gnał jak pło­ną­cy kró­lik. Je­śli chcesz, że­by za­wia­dow­ca go dla cie­bie za­trzy­mał, mu­sisz mu to po­wie­dzieć znacz­nie wcze­śniej: bę­dzie mu­siał wleźć z la­tar­nią na szczyt wie­ży ci­śnień.


  Har­de­sty ku­pił so­bie w mie­ście no­wą pa­rę dżin­sów. Sta­re by­ły tak prze­siąk­nię­te la­no­li­ną, że użył ich do roz­pa­le­nia ogni­ska przy to­rach, gdzie po zmro­ku cze­kał na po­ciąg. Na du­żych wy­so­ko­ściach, gdzie Hen­ry i Agnes wy­pa­sa­li owce, przy­wykł do sie­dze­nia zu­peł­nie bez ru­chu, umiał też prze­zwy­cię­żyć ziąb – po­ma­ga­ła mu w tym po­tęż­na szu­ba z owczej weł­ny, któ­rą otrzy­mał ja­ko część za­pła­ty za pra­cę. By oszu­kać tem­pe­ra­tu­rę, wpro­wa­dzał się w trans: wy­łą­czał nie­któ­re zmy­sły, a wzmac­niał po­zo­sta­łe. Nie czuł nic, za to wszyst­ko wi­dział i sły­szał. Dzię­ki te­mu wy­pa­trzył Po­la­ri­sa znacz­nie szyb­ciej niż za­wia­dow­ca. Przed­ni re­flek­tor lo­ko­mo­ty­wy prze­su­wał się mię­dzy gó­ra­mi ja­ko bla­dy świetl­ny punk­cik, a stłu­mio­ny ło­skot wy­brzmie­wał z od­da­li w noc­nym po­wie­trzu, nie­po­ko­jąc psy. Usły­szaw­szy go, Har­de­sty wstał i po­pro­sił za­wia­dow­cę, by wspiął się na wie­żę i za­pa­lił świa­tło sy­gna­ło­we.


  Roz­ko­ły­sa­ne czer­wo­ne oko la­tar­ni wa­bi­ło ośle­pia­ją­cą ku­lę bia­łe­go świa­tła mkną­cą przez rów­ni­nę u pod­nó­ża gór. Po­ciąg gnał po szy­nach, pęd po­wie­trza na każ­dym za­krę­cie sma­gał mło­de ło­dy­gi ozi­mej psze­ni­cy na po­lach, a dzi­kie zwie­rzę­ta za­sty­ga­ły w miej­scu jak za­hip­no­ty­zo­wa­ne, wpa­tru­jąc się weń pół­prze­zro­czy­sty­mi zie­lo­ny­mi oczy­ma. Wi­dząc, że po­ciąg nie zwal­nia, za­wia­dow­ca krzyk­nął z wie­ży:


  – Nie roz­cza­ruj się, je­śli się nie za­trzy­ma! Oni cza­sem nie za­uwa­ża­ją mo­jej la­tar­ni. Ja­dą dia­bel­nie szyb­ko, mia­sto jest ma­leń­kie, a do te­go gdy ja­dą na wschód, są za­raz po ko­la­cji; wy­da­je mi się, że są przez to tro­chę sen­ni. – Ma­chał jed­nak la­tar­nią za­pa­mię­ta­le, wy­gi­nał się ca­łym cia­łem, na­wet gdy po­ciąg był już na obrze­żach mia­sta.


  – Zo­ba­czy­li! – krzyk­nął wresz­cie. – Bie­gnij! Za­nim się za­trzy­ma­ją, ostat­ni wa­gon bę­dzie o mi­lę od sta­cji!


  Har­de­sty po­biegł wzdłuż zwal­nia­ją­ce­go z pi­skiem ha­mul­ców po­cią­gu. W żół­tym świe­tle pa­da­ją­cym z wa­go­nu re­stau­ra­cyj­ne­go śnieg miał bar­wę ma­ry­nar­skie­go sztor­mia­ka. Zer­k­nąw­szy w gó­rę, uj­rzał lu­dzi je­dzą­cych ko­la­cję; nie­któ­rzy na­le­wa­li so­bie wi­no, in­ni ocie­ra­li usta ser­wet­ka­mi, jesz­cze in­ni przy­ci­ska­li twa­rze do szyb, bez­sku­tecz­nie usi­łu­jąc się zo­rien­to­wać, cze­mu po­ciąg sta­je. Ostat­ni wa­gon mi­nął go już bar­dzo po­wo­li. Opły­wo­wy jak kro­pla wo­dy, na swym za­oblo­nym krań­cu miał pod­świe­tlo­ną ta­bli­cę z na­zwą Po­la­ris, przy­po­mi­na­ją­cą ki­no­wy szyld z ty­tu­łem fil­mu.


  Por­tier wcią­gnął Har­de­sty’ego do środ­ka przez drzwi w kształ­cie po­ci­sku i dał sy­gnał do od­jaz­du. Nim drzwi zdą­ży­ły się za­mknąć, po­ciąg już stu­ko­tał po to­rze; wkrót­ce od­zy­skał mia­ro­we bi­cie ser­ca, z któ­rym pę­dził przez rów­ni­ny.


  – Do­kąd się wy­bie­rasz? – spy­tał por­tier.


  – Do No­we­go Jor­ku.


  – Oho­ho! Z lu­dzi, co wsia­da­ją w ta­kich dziu­rach, ma­ło kto jeź­dzi aż do No­we­go Jor­ku. Na­wet Kan­sas Ci­ty to już dla nich wiel­ka wy­pra­wa. Stać cię na to?


  – Ile kosz­tu­je bi­let?


  – Nie po­wiem ci, to nie mo­ja dział­ka. Przy­ślę kon­duk­to­ra, on po­li­czy. Na ra­zie mo­żesz je­chać w sa­lon­ce. Chodź ze mną, za­cze­kasz w przed­sion­ku.


  Gdy prze­cho­dzi­li przez sa­lon­kę, za­trzy­mał ich ja­kiś star­szy męż­czy­zna ubra­ny na czar­no.


  – Zo­staw go tu­taj, Ram­sey – po­wie­dział. – Za­opie­ku­je­my się nim.


  – Pan, pa­nie Co­zad? – spy­tał zdzi­wio­ny por­tier.


  – Po­trze­bu­je­my czwar­te­go do gry – od­parł męż­czy­zna gło­sem, w któ­rym sły­chać by­ło sie­dem de­kad prze­ży­tych w za­chod­nim Tek­sa­sie. – Usiądź, mło­dy czło­wie­ku – wska­zał Har­de­sty’emu pu­ste czwar­te krze­sło przy sto­li­ku.


  Skó­ra by­ła mięk­ka i wy­god­na. Za­czer­wie­nio­ny od bie­gu na mro­zie, z nie­uspo­ko­jo­nym jesz­cze ser­cem, Har­de­sty roz­piął szu­bę; po chwi­li zdjął ją i po­ło­żył wraz z ple­ca­kiem przy oknie.


  Sa­lon­ka mia­ła pur­pu­ro­wo-czar­ny wy­strój, roz­świe­tlo­ny przy­ćmio­nym bla­skiem lamp ukry­tych w czer­wo­nych pół­cie­niach. Kar­cia­rze by­li sta­rzy, si­wi i ubra­ni w ciem­ne gar­ni­tu­ry; ich rę­ce po­ru­sza­ły się jak­by nie­za­leż­nie od ich wo­li, twa­rze wy­glą­da­ły jak bia­łe ma­ski uno­szą­ce się nad nie­oświe­tlo­ną sce­ną. Świa­tło wy­da­wa­ło się pod­sy­ca­ne ryt­mem kół wy­stu­ki­wa­nym na złą­czach mię­dzy szy­na­mi. Kar­ty po­ły­ski­wa­ły ta­jem­ni­czo ni­czym fos­fo­ry­zu­ją­ce ko­ści, a twa­rze kró­lów, dam i wa­le­tów uśmie­cha­ły się jak ko­ty z Che­shi­re.


  – Dżin z to­ni­kiem? – spy­tał Co­zad.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­parł Har­de­sty. – Nie pi­ję.


  – Mo­że coś in­ne­go?


  – Po­pro­szę her­ba­tę.


  Co­zad za­mó­wił her­ba­tę. Po chwi­li przy­nie­sio­no ją w stu­let­nim ko­le­jo­wym dzban­ku, sre­brzy­stym jak okoń wy­ska­ku­ją­cy nad po­wierzch­nię je­zio­ra.


  – Ro­zu­miem, że grasz w kar­ty?


  – Nie gram – od­parł Har­de­sty. – Ale nie ze wzglę­dów re­li­gij­nych. Po pro­stu nie gram i ty­le.


  Kar­cia­rze by­li zdu­mie­ni, że w swo­jej sa­lon­ce tra­fi­ło im się ta­kie dzi­wo jak kow­boj z rów­nin, któ­ry nie gra w kar­ty.


  – Mło­dy czło­wie­ku – po­wie­dział Co­zad. – Ni­g­dy nie spo­tka­łem ni­ko­go po­wy­żej pią­te­go ro­ku ży­cia, kto nie umiał­by grać w kar­ty. Nie pró­bu­jesz chy­ba so­bie uła­twić za­da­nia, co?


  – Nie, pro­szę pa­na – rzekł Har­de­sty. – Ni­g­dy nie gra­łem na ty­le czę­sto, by za­pa­mię­tać za­sa­dy.


  – Ale w ogó­le gra­łeś.


  Har­de­sty wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Głów­nie w woj­nę. Zna­czy się, w ta­ką grę. Nie su­ge­ru­ję, że chcę to­czyć woj­nę z wa­mi.


  – W woj­nę? Jest ta­ka gra?


  – Tak.


  – Ni­g­dy o niej nie sły­sza­łem. Co po­wiesz na sied­mio­kar­to­we­go po­ke­ra otwar­te­go?


  Roz­grza­ny i roz­ocho­co­ny go­rą­cą her­ba­tą, Har­de­sty za­pew­nił:


  – W to chy­ba tro­chę gry­wa­łem. Zresz­tą za­wsze mo­gę się jesz­cze na­uczyć, praw­da? – do­dał z uśmie­chem.


  Co­zad stuk­nął w zie­lo­ny sto­lik.


  – Nie są­dzę, byś był kan­cia­rzem. Ale je­śli je­steś, to do­brze tra­fi­łeś, bo my trzej, czy­li ten oto Law­son, Geo­r­ge i ja, ma­my re­pu­ta­cję, któ­ra na więk­szość lu­dzi dzia­ła od­stra­sza­ją­co. Za­wsze li­czy­my na to, że tra­fi nam się ja­kiś mło­dy je­leń z du­żą ilo­ścią for­sy od ta­tu­sia, któ­re­mu bę­dzie się wy­da­wać, że mo­że nas ograć. W tym po­cią­gu nie­ste­ty ta­kich nie ma. Ty też nie je­steś je­le­niem. Wi­dzę to po to­bie. Ale nie lu­bi­my grać bez no­wych twa­rzy. Dla­te­go za­pra­sza­my do gry.


  – Mam tyl­ko dwie­ście sześć­dzie­siąt do­la­rów – po­wie­dział Har­de­sty. – A jesz­cze nie za­pła­ci­łem za bi­let.


  – Mo­że­my wpu­ścić cie­ląt­ko do za­gro­dy, Coe – ode­zwał się Law­son.


  – Co on ma na my­śli? – spy­tał Har­de­sty. – To nie brzmi do­brze.


  – Wręcz prze­ciw­nie, to brzmi zna­ko­mi­cie. Wszy­scy ob­sta­wia­my po rów­no i wcho­dzi­my za cie­bie, że­byś mógł za­grać. Je­śli prze­grasz, nie bę­dziesz nam nic wi­nien, a sam nic nie stra­cisz. Je­śli wy­grasz, mo­żesz nas spła­cić i za­trzy­mać resz­tę. Tak uczy­my grać na­szych sy­nów.


  Po dzie­się­ciu mi­nu­tach gry w pię­cio­kar­to­we­go po­ke­ra do­bie­ra­ne­go Har­de­sty był bo­gat­szy o dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów. Po­nie­waż wy­wo­dził się z Mar­rat­tów, ta­ka su­ma nie zro­bi­ła na nim wra­że­nia, trzej kar­cia­rze przez chwi­lę przy­glą­da­li mu się więc po­dejrz­li­wie. Zna­li jed­nak każ­de­go do­bre­go gra­cza w kra­ju i by­li­by ra­dzi, gdy­by zna­leź­li ko­lej­ne­go (pod wa­run­kiem że zdo­łał­by ich po­ko­nać); przez ca­ły kon­ty­nent po­nio­sła­by się wieść, że ro­śnie no­wa po­ke­ro­wa na­dzie­ja.


  – No do­bra – rzekł Co­zad. – Jest jak jest. Śnieg za­czął pa­dać, pod­kręć­cie piec. Koń­czy­my grę przy pią­tym słup­ku mi­lo­wym na za­chód od St. Lo­uis; nie wcze­śniej i nie póź­niej. Roz­gryw­ka na tra­sie De­nver–St. Lo­uis ma tra­dy­cyj­ny li­mit w wy­so­ko­ści dzie­więć­dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów. Je­dze­nie i pi­cie sta­wia roz­da­ją­cy. Ob­sta­wiaj­cie, pa­no­wie.


  Lu­dzie są­dzą, że ha­zar­dzi­ści nie za­słu­gu­ją na sza­cu­nek, po­nie­waż nie pra­cu­ją. Lecz ktoś, kto tak uwa­ża, na pew­no ni­g­dy nie spę­dził ca­łej no­cy przy kar­tach w po­cią­gu mię­dzy De­nver i St. Lo­uis. Ta gra by­ła czy­stym uko­je­niem. Już sam pęd po­cią­gu przez ośle­pia­ją­ce śnie­gi i ark­tycz­ne wi­chry dzia­łał hip­no­ty­zu­ją­co, a cie­pło pa­nu­ją­ce w sa­lon­ce, ci­chej jak czy­tel­nia w bi­blio­te­ce, nie skła­nia­ło do wy­gó­ro­wa­ne­go ry­zy­ka. Po­kry­te śnie­giem po­la za okna­mi by­ły miej­scem su­ro­wym i nie­go­ścin­nym, gdzie sam wiatr po­tra­fi za­bić, a zwie­rzę­ta sko­wy­czą, jak gdy­by na zie­mi jesz­cze nie po­ja­wił się czło­wiek. Gdy­by zwrot­ni­co­wy gdzieś w Ne­bra­sce za­spał na po­ste­run­ku, po­ciąg mógł­by sto­czyć się w dół z pięć­dzie­się­cio­sto­po­we­go na­sy­pu. Lu­dzie nie lu­bią ha­zar­dzi­stów, po­nie­waż ha­zar­dzi­ści przy­po­mi­na­ją, że i oni są ha­zar­dzi­sta­mi. Dla­te­go wy­my­śli­li oszczer­stwo, ja­ko­by ha­zard nie był pra­cą. Tym­cza­sem to jest pra­ca. Na­wet go­rzej niż pra­ca – ha­zard jest jak ha­rów­ka w ko­pal­ni wę­gla. Har­de­sty szyb­ko się o tym prze­ko­nał.


  W gar­dle mu za­schło, mię­śnie za­czę­ły go bo­leć, a co do gło­wy, to czuł się tak, jak gdy­by przy­bił mu ją do krę­go­słu­pa wi­zy­goc­ki me­cha­nik. Lecz przez tę dłu­gą, bia­łą noc, gdy wy­kła­dał kar­ty na zie­lo­ny sto­lik, a Po­la­ris mknął przez pre­rie, wie­dział, że ro­bi to, co po­wi­nien. Nie cho­dzi­ło na­wet o to, że Co­zad ze swą pa­try­cju­szow­ską bro­dą i ła­god­ny­mi oczy­ma moc­no przy­po­mi­nał mu oj­ca. Ani o to, że wy­gry­wał – choć wy­gry­wał. Wła­ści­wie cał­ko­wi­cie zdał się na ła­skę szczę­ścia. Du­żą ro­lę ode­gra­ło za to su­ro­we pięk­no rów­nin­ne­go kra­jo­bra­zu za okna­mi, jak­kol­wiek Har­de­sty nie wi­dział wie­le prócz zdzi­wio­nych śnież­nych spi­ral sma­ga­ją­cych okna ni­czym ogar­nię­te pa­ni­ką krza­ki by­li­cy. Po­cił się też moc­no, po­nie­waż sta­rzy kar­cia­rze (któ­rzy mar­z­li, choć by­li ubra­ni w ka­mi­zel­ki z an­go­ry) pod­krę­ca­li piec do mak­si­mum.


  Zbie­rał kar­ty lub wy­kła­dał je na stół wy­stu­dio­wa­ny­mi, ele­ganc­ki­mi ru­cha­mi, czu­jąc w so­bie dzia­ła­nie her­ba­ty i mo­no­ton­ne­go stu­ko­tu kół. I wy­gry­wał. Ani ra­zu nie wy­grał mniej niż sześć ty­się­cy. Po­tem za­czął pod­bi­jać staw­kę: sys­te­ma­tycz­nie, bez­błęd­nie, z cał­ko­wi­tą, śle­pą pew­no­ścią sie­bie.


  – Co jest wyż­sze: czwór­ka czy ko­lor? – py­tał nie­kie­dy, bar­dzo za­kło­po­ta­ny, że nie po­tra­fi spa­mię­tać za­sad. Przez kil­ka go­dzin sta­rzy kar­cia­rze spo­ro prze­gry­wa­li, po­nie­waż są­dzi­li, że umie ble­fo­wać. Lecz on nie ble­fo­wał ani ra­zu, po pro­stu wy­gry­wał – je­śli nie wy­so­ki­mi ukła­da­mi, to bar­dzo ma­ły­mi, ale wy­gry­wał. Gdy je­den z prze­ciw­ni­ków miał ko­lor z da­mą ja­ko naj­wyż­szą kar­tą, Har­de­sty miał ko­lor z kró­lem. Gdy któ­ryś miał sa­me bez­na­dziej­ne blot­ki, Har­de­sty rów­nież rzu­cał blot­ki, lecz za­wsze przy­naj­mniej o punkt lep­sze, jak gdy­by wszyst­ko by­ło z gó­ry umó­wio­ne i na­le­ża­ło je­dy­nie zde­cy­do­wać, kto pierw­szy od­sła­nia kar­ty.


  – Cóż, zda­rza się – po­wie­dział Co­zad z sa­me­go ra­na, gdy mi­ja­li pią­ty słu­pek mi­lo­wy na za­chód od St. Lo­uis. Har­de­sty chciał zwró­cić prze­ciw­ni­kom to, co wy­grał, ale od­mó­wi­li. Wy­sie­dli w St. Lo­uis.


  – Na sta­cji jest bank, idź i każ so­bie wy­pi­sać czek na su­mę, któ­rą ci tu na­pi­szę – po­uczył go Co­zad. – Zda­rza­ło się już, że lu­dzie gi­nę­li dla mniej­szych pie­nię­dzy. I jesz­cze jed­no: mia­łeś szczę­ście, nic wię­cej. Na­wet pan­cer­nik gra w kar­ty le­piej niż ty. Po­wi­nie­neś się cie­szyć.


  Har­de­sty za­smu­cił się, gdy Co­zad wy­siadł – sta­rzec przy­po­mi­nał mu oj­ca, a wie­dział, że ni­g­dy wię­cej nie zo­ba­czy ani je­go, ani je­go to­wa­rzy­szy. Po­szedł do ban­ku, ka­zał so­bie wy­pi­sać czek, wró­cił do po­cią­gu, ku­pił bi­let i wrę­czył por­tie­ro­wi na­pi­wek, ja­kie­go moż­na ocze­ki­wać po kimś, kto wła­śnie wy­grał w kar­ty.


  Po­tem wziął dłu­gi prysz­nic, ogo­lił się i po­szedł spać. Zi­mo­we po­wie­trze i świa­tło dnia wpa­da­ło przez uchy­lo­ne okno, aż w prze­dzia­le zro­bi­ło się ośle­pia­ją­co bia­ło i zim­no jak w lo­dow­ni. Har­de­sty le­żał w cie­płym łóż­ku i spo­glą­dał na czek, któ­ry wy­sta­wał mu z kie­sze­ni ko­szu­li. Wy­da­ny przez Ha­rve­ster and Plan­ters Bank w St. Lo­uis opie­wał do­kład­nie na sie­dem ty­się­cy do­la­rów. W dru­giej kie­sze­ni tkwi­ło ko­lej­ne kil­ka ty­się­cy w go­tów­ce.


  Od St. Lo­uis aż do Il­li­no­is wszyst­ko by­ło za­sy­pa­ne śnie­giem. Har­de­sty przy­ka­zał por­tie­ro­wi, by obu­dził go do­pie­ro w No­wym Jor­ku. Bar­dzo po­trze­bo­wał snu; mo­że nie­ko­niecz­nie na nie­go za­słu­żył, ale na pew­no do­brze zań za­pła­cił. Nim do­je­cha­li do Chi­ca­go, spał już moc­no. Śni­ła mu się po­grą­żo­na w pół­mro­ku sa­lon­ka, lśnią­ce kar­ty i krwi­sto­czer­wo­ne lam­py.


  Pew­ne­go ran­ka na po­cząt­ku dru­giej zi­my spę­dza­nej sa­mot­nie, bez Vir­gi­nii, pa­ni Ga­me­ly wsta­ła wcze­śnie i wyj­rza­ła przez okno na stry­chu. Bia­łe­go ko­gu­ta Jac­ka trzy­ma­ła w ra­mio­nach jak tłu­ste­go ko­ta. Po wy­jeź­dzie Vir­gi­nii nie­mą­drze go roz­pie­ści­ła: utu­czy­ła go ziar­nem, że le­d­wie mógł cho­dzić, a do te­go mó­wi­ła doń ca­ły­mi go­dzi­na­mi, jak gdy­by był w sta­nie zro­zu­mieć jej nie­pod­ra­bial­ne wie­lo­sy­la­bo­we la­ty­ni­zmy oraz krót­kie, moc­ne an­glo­sa­skie fra­zy, świe­że jak zwie­zio­ne z po­la sia­no i moc­ne jak ra­mię łucz­ni­ka. Jack miał ce­chę, któ­rej mo­gli­by mu po­zaz­dro­ścić lu­dzie, zwłasz­cza ucznio­wie i stu­den­ci: bez wzglę­du na to, jak dłu­go mu­siał słu­chać swej pa­ni, wpa­try­wał się w nią jak urze­czo­ny. Gdy w wy­kła­dzie zda­rzy­ła się pau­za, ro­bił dwa, trzy kro­ki przed sie­bie, po czym znów za­sty­gał i wle­piał w nią pół­przy­tom­ne spoj­rze­nie, pó­ki ko­lej­na chwi­la ci­szy nie po­zwo­li­ła mu znów prze­su­nąć ła­py lub gdak­nąć dla prze­czysz­cze­nia gar­dła. Pa­ni Ga­me­ly nie przy­po­mi­na­ła so­bie, by któ­ra­kol­wiek z jej kur (a pa­mię­ta­ła ty­sią­ce kur z osob­na) po­tra­fi­ła się tak nad­zwy­czaj­nie sku­pić. Jack za­słu­gi­wał na naj­wyż­sze wzglę­dy. Był mą­dry. Wy­glą­dał jak pa­no­ra­ma okry­tych śnie­giem wzgórz, nad któ­ry­mi wła­śnie za­cho­dzi pło­ną­ce czer­wie­nią słoń­ce (za ten ostat­ni efekt od­po­wia­dał je­go grze­bień). Był uprzej­my, wy­ro­zu­mia­ły, by­stry i szcze­ry. A gdy­by ro­zu­miał po an­giel­sku, mógł­by się wie­le na­uczyć. Pa­ni Ga­me­ly mia­ła swo­je se­kre­ty, któ­ry­mi nie dzie­li­ła się ni­g­dy na­wet z Vir­gi­nią, po­nie­waż wie­dzia­ła, że wszyst­kie se­kre­ty, któ­re war­to po­znać, ujaw­nia­ją się w swo­im cza­sie.


  Po pię­ciu dniach śnieg prze­stał pa­dać, za­sy­paw­szy dom pra­wie pod sa­me oka­py. Po za­chod­niej stro­nie pa­ni Ga­me­ly wi­dzia­ła wio­skę sto­ją­cą twar­do po­śród mo­rza bie­li, z pra­co­wi­cie dy­mią­cy­mi ko­mi­na­mi – naj­wy­raź­niej roz­pa­la­no w pie­cach ogień i go­to­wa­no śnia­da­nie – i ma­leń­ki­mi syl­wet­ka­mi miesz­kań­ców lu­stru­ją­cych z da­chów ark­tycz­ne je­zio­ro. Po­wia­da­no, że zi­ma bę­dzie jesz­cze ostrzej­sza niż po­przed­nia. Do snu­cia ta­kich pro­gnoz skła­nia­ło ostat­nie la­to, tak upal­ne, że w je­zio­rze moż­na by­ło się po­pa­rzyć, a ku­ry zno­si­ły ja­ja ugo­to­wa­ne na mięk­ko. W sierp­niu do­my, drze­wa, a cza­sem ca­łe la­sy znie­nac­ka wy­bu­cha­ły ogniem, jak gdy­by słoń­ce pod­pa­la­ło je po­przez wiel­kie pry­zma­ty.


  – A więc znów wy­chy­li się wa­ha­dło – po­wie­dzia­ła pa­ni Ga­me­ly do Jac­ka, przy­glą­da­jąc się, jak wiatr sma­ga świe­żo spa­dły śnieg. – Już się wy­chy­li­ło. Wiecz­na rów­no­wa­ga. Na­tu­ra upar­cie ob­sta­je przy re­to­ry­ce i ety­ce, na­wet dziś, gdy lu­dzie po­rzu­ci­li daw­no i jed­ną, i dru­gą, jej gra­ma­ty­ka jest zaś ści­sła i idio­syn­kra­tycz­na. Po­patrz tam, Jack. Je­zio­ro zmie­ni­ło się w śnież­ne wzgó­rza. Bóg zsy­ła na nas ogień i lód. Mu­si być roz­draż­nio­ny. Na pew­no o coś mu cho­dzi.


  Na­gle ktoś za­pu­kał do wej­ścio­wych drzwi tak gwał­tow­nie, że pa­ni Ga­me­ly z wra­że­nia aż do­sta­ła czkaw­ki. Po­ło­ży­ła so­bie rę­kę na pier­si i po­wie­dzia­ła:


  – Day­th­ril Mo­ob­cot prze­ko­pał się do nas!


  Pę­dząc ku drzwiom, za­sta­na­wia­ła się, cze­mu przy­szedł tak wcze­śnie; mia­ła na­dzie­ję, że nie przy­no­si żad­nych złych wie­ści. Gdy otwo­rzy­ła drzwi, rze­czy­wi­ście uka­zał się za ni­mi Day­th­ril Mo­ob­cot: stał w bia­ło­błę­kit­nym tu­ne­lu pro­wa­dzą­cym od sa­mej wio­ski.


  – Day­th­ril! Kie­dyś ty za­czął ko­pać?


  – Dwa dni te­mu, pa­ni Ga­me­ly.


  – Po co? Mam mnó­stwo za­pa­sów. Wiesz, że to nie­mą­dre, ko­pać tu­nel pod­czas za­mie­ci. Je­steś na ty­le sta­ry, że na pew­no pa­mię­tasz, jak Ha­gi­sa Pur­gi­na i Ra­nul­pha Von­ka za­sy­pa­ło w trak­cie ko­pa­nia tu­ne­li; zna­le­zio­no ich do­pie­ro wio­sną. Mu­sisz za­cze­kać, aż prze­sta­nie pa­dać, mu­sisz wi­dzieć, ja­ki jest mak­sy­mal­ny po­ziom śnie­gu.


  – Wiem o tym, pa­ni Ga­me­ly. Ale wszy­scy w wio­sce już są na no­gach: sły­sze­li­śmy przez te­le­graf, że Po­la­ris utknął w za­mie­ci gdzieś w na­szym hrab­stwie, z dwu­stu ludź­mi na po­kła­dzie. Je­śli jesz­cze ży­ją, przy­wie­zie­my ich do wsi. Czy mo­gła­by pa­ni przy­jąć u sie­bie pięć czy sześć osób do cza­su, gdy przy­je­dzie po­ciąg z płu­giem?


  – Oczy­wi­ście, że mo­gę. Nie bę­dą mie­li u mnie wiel­kich wy­gód, ale przy­naj­mniej prze­ży­ją. Ale jak się tu do­sta­ną? Z to­rów do wio­ski w naj­krót­szym miej­scu jest do­bre pięt­na­ście mil. Czy ci lu­dzie nie za­mar­z­ną, gdy bę­dą mu­sie­li prze­być tę dro­gę w swo­ich miej­skich stro­jach, w głę­bo­kim śnie­gu, przy mi­nus czter­dzie­stu stop­niach?


  – Nie, pro­szę pa­ni – od­parł Day­th­ril Mo­ob­cot z du­mą. – Pla­no­wa­li­śmy wszyst­ko od dwóch dni. Go­dzi­nę te­mu pięć­dzie­się­ciu lu­dzi wy­ru­szy­ło w dro­gę. Cią­gną dwa­dzie­ścia pięć sań za­ła­do­wa­nych je­dze­niem, cie­pły­mi ubra­nia­mi i nar­ta­mi, któ­re­śmy zmaj­stro­wa­li lub wy­że­bra­li u lu­dzi. Gdy do­trą do li­nii ko­le­jo­wej, dwóch zwia­dow­ców zlu­stru­je ca­ły tor. Wy­sła­li­śmy naj­szyb­szych nar­cia­rzy w wio­sce. Je­den z nich znaj­dzie po­ciąg i do­pro­wa­dzi do nie­go resz­tę. Przy­wio­zą wszyst­kich w no­cy. Tro­chę to po­trwa, bo więk­szość pew­nie nie umie jeź­dzić na nar­tach.


  – Przy­go­tu­ję po­sła­nia – po­wie­dzia­ła pa­ni Ga­me­ly. – I chy­ba za­cznę już piec i go­to­wać. Bę­dą po­trze­bo­wa­li go­rą­ce­go chle­ba i so­lid­nej po­traw­ki, zwłasz­cza że od pa­ru dni nie ma­ją co jeść. Czy oni wie­dzą, co im się przy­tra­fi­ło, i gdzie w ogó­le są?


  – Wąt­pię.


  – Zresz­tą to nie ma zna­cze­nia. Ci, co ma­ją do­bre ser­ca, zo­rien­tu­ją się, a ci, co ich nie ma­ją, nie mu­szą wie­dzieć. – To po­wie­dziaw­szy, za­mknę­ła drzwi i za­czę­ła się krzą­tać po do­mu: na­pa­li­ła w pie­cu, po­wy­cią­ga­ła naj­lep­sze za­pa­sy ze spi­żar­ni i za­czę­ła przy­go­to­wy­wać nie­biań­skie przy­sma­ki.


  Przez pięć dni za­mie­ci człon­ko­wie za­ło­gi i pa­sa­że­ro­wie Po­la­ri­sa wy­czer­pa­li sta­ran­nie ra­cjo­no­wa­ną żyw­ność i spa­li­li ca­ły wę­giel wie­zio­ny w tal­bo­cie. Te­raz sie­dzie­li ści­śnię­ci w dwóch wa­go­nach sy­pial­nych, oku­ta­ni w ko­ce, za­sło­ny i dy­wa­ny, wpa­trze­ni w za­im­pro­wi­zo­wa­ne drew­nia­ne pie­cy­ki, w któ­rych pa­li­ły się ze­rwa­ne ze ścian bo­aze­rie i mniej waż­ne ba­ga­że. Ma­szy­ni­sta omal nie za­marzł na śmierć, usi­łu­jąc zna­leźć li­nię te­le­gra­ficz­ną – tyl­ko po to, by się prze­ko­nać, że jest głu­cha. Sze­ściu męż­czyzn z pi­sto­le­ta­mi za­tknię­ty­mi na pro­wi­zo­rycz­nych sta­ty­wach sie­dzia­ło w bla­sku słoń­ca na da­chach, tuż nad po­zio­mem śnie­gu, i wy­pa­try­wa­ło za­ję­cy w zi­mo­wej sza­cie i pta­ków. Dzię­ki ich wy­sił­kom przy­rzą­dzo­no w ko­cioł­ku trzy prze­piór­ki i kró­li­ka. By po­dzie­lić łup spra­wie­dli­wie, mię­so go­to­wa­no tak dłu­go, aż zmie­ni­ło się w wod­ni­stą zu­pę, a na­stęp­nie roz­dzie­lo­no ją mię­dzy do­ro­słych pa­sa­że­rów (dzie­ci kar­mio­no ze spe­cjal­nych re­zerw, któ­rych mia­no nie ru­szać do­pó­ty, do­pó­ki do­ro­śli bę­dą w sta­nie je kar­mić).


  Wsku­tek zim­na i gło­du szyb­ko ujaw­ni­ły się do­mi­nu­ją­ce ce­chy cha­rak­te­ru nie­któ­rych pa­sa­że­rów. Dwóch na­zbyt nie­cier­pli­wych męż­czyzn pod­ję­ło nie­roz­waż­ną wy­pra­wę przez za­spy – i nikt ich wię­cej nie zo­ba­czył, za­mar­z­li le­d­wie sto me­trów od po­cią­gu. Jed­na z ko­biet po­pa­dła w obłęd (mo­że by­ła obłą­ka­na już wcze­śniej), kil­ka osób by­ło śmier­tel­nie cho­rych, je­den zaś męż­czy­zna zgi­nął od ry­ko­sze­tu, gdy za po­mo­cą pi­sto­le­tu usi­ło­wał skraść je­dze­nie ze wspól­ne­go skła­dzi­ku. Ka­ta­stro­fa zbie­ra­ła więc swo­je żni­wo. Za­ło­ga po­cią­gu peł­ni­ła jed­nak swe obo­wiąz­ki ofiar­nie i od­po­wie­dzial­nie. Nie mniej­szym bo­ha­ter­stwem wy­ka­zy­wa­li się nie­któ­rzy pa­sa­że­ro­wie: do­glą­da­li cho­rych, od­da­wa­li in­nym swo­je ra­cje żyw­no­ścio­we i ko­ce oraz sta­ra­li się zła­go­dzić nie­do­bry wpływ osób, któ­re ła­two się za­ła­my­wa­ły.


  Gdy śnieg prze­stał pa­dać, Har­de­sty spę­dzał więk­szość cza­su na da­chu, wy­pa­tru­jąc zwie­rzy­ny na nie­bie i śnież­nej rów­ni­nie. My­śli­wi nie od­zy­wa­li się do sie­bie. By­li zbyt da­le­ko roz­sta­wie­ni, nie chcie­li od­stra­szyć po­ten­cjal­ne­go łu­pu, a po­za tym by­ło za zim­no na roz­mo­wy. Wszy­scy za­sta­na­wia­li się, jak dłu­go jesz­cze utrzy­ma­ją się za­spy unie­moż­li­wia­ją­ce prze­jazd ko­le­jo­we­mu płu­go­wi. Naj­bliż­sze mia­sto znaj­do­wa­ło się w od­le­gło­ści stu mil, wia­do­mo by­ło też, że przy ta­kim mro­zie nie mo­gą la­tać sa­mo­lo­ty: każ­dy, na­wet naj­bar­dziej mro­zo­od­por­ny smar był te­raz gęst­szy niż me­la­sa.


  Sie­dzie­li więc oku­ta­ni w kurt­ki z kap­tu­rem i ko­ce, przy­glą­da­li się, jak od­de­chy za­sty­ga­ją w mroź­nym po­wie­trzu, i wspo­mi­na­li pię­cio­dnio­wą za­mieć, gdy drob­ny śnieg, utrzy­my­wa­ny w po­wie­trzu dzię­ki rów­no­wa­dze prze­ciw­nych wia­trów, wi­siał nie­mal nie­ru­cho­mo, jak gdy­by sam czas uległ za­mro­że­niu. Pa­trzy­li, jak słoń­ce wę­dru­je po nie­bie spłasz­czo­nym łu­kiem, i od cza­su do cza­su, gdy zda­wa­ło im się, że wi­dzą kró­li­ka, strze­la­li z pi­sto­le­tów w śnieg.


  W tym re­gio­nie tem­pe­ra­tu­ra spa­da­ła nie­kie­dy do mi­nus czter­dzie­stu pię­ciu stop­ni, i to na kil­ka ty­go­dni. My­śli­wi wie­dzie­li, że na­wet gdy­by każ­da z po­zo­sta­łych im jesz­cze kul ubi­ła tłu­ste­go kró­li­ka, je­dze­nia i tak nie wy­star­czy­ło­by dłu­żej niż na je­den dzień. Naj­bar­dziej przy­gnę­bia­ją­ce by­ło to, że opa­łu mia­ło wy­star­czyć tyl­ko do ra­na, a zi­mo­wych ubrań i okryć by­ło zbyt ma­ło, by utrzy­mać przy ży­ciu choć­by pięć­dzie­się­ciu lu­dzi, nie mó­wiąc o dwu­stu. Na­wet gdy­by w oko­li­cy ktoś po­sia­dał spraw­ny, nie­za­sy­pa­ny przez śnieg, nie­unie­ru­cho­mio­ny przez mróz śro­dek trans­por­tu, to czy wie­dział­by, do­kąd je­chać? Czy ra­to­wa­nie lu­dzi z po­cią­gu by­ło naj­waż­niej­szym prio­ry­te­tem? I czy od­le­głość dzie­lą­cą ich od naj­bliż­szych sie­dlisk da­ło­by się w ogó­le w ta­kich wa­run­kach po­ko­nać? Każ­dy z pa­sa­że­rów Po­la­ri­sa, kto był w sta­nie to wszyst­ko grun­tow­nie prze­my­śleć, wie­dział, że cze­ka ich nie­chyb­na śmierć.


  Z ko­lei ci, co tkwi­li w roz­be­be­szo­nych wa­go­nach sy­pial­nych, nie wie­dzie­li, że po­ciąg jest już nie­mal opróż­nio­ny z opa­łu i je­dze­nia, nie wie­dzie­li też, jak zim­no jest na ze­wnątrz ani że z da­chu nie wi­dać nic prócz czter­dzie­sto­sto­po­wych śnież­nych zasp. Wciąż po­cie­sza­li się, że jest ich wie­lu. Dwu­stu lu­dziom sku­pio­nym w jed­nym miej­scu nic nie gro­zi – my­śle­li. Har­de­sty wie­dział, że się my­lą: miał w pa­mię­ci opo­wieść oj­ca, jak to trzy­dzie­ści ty­się­cy tu­rec­kich żoł­nie­rzy na gra­ni­cy z Ro­sją, w po­bli­żu gó­ry Ara­rat, da­ło się za­sko­czyć wcze­snej zi­mie i zna­le­zio­no ich po­tem, sku­pio­nych w zwar­tej gru­pie i co do jed­ne­go za­mar­z­nię­tych na śmierć. Wie­dział, że zim­no da so­bie ra­dę z każ­dą licz­bą lu­dzi.


  Ra­zem z po­zo­sta­ły­mi wpa­try­wał się w ośle­pia­ją­ce za­spy, wy­obra­ża­jąc so­bie, że znaj­du­je się na pod­bie­gu­no­wym mo­rzu. Strzel­cy już od daw­na nie czu­li rąk i nóg. Trud­no by­ło uwie­rzyć, że to, co kie­dyś zna­li ja­ko słoń­ce, mo­że ema­no­wać tak mroź­nym bia­łym świa­tłem. Gdy już po­ko­na­ło więk­szą część swe­go ni­skie­go łu­ku i by­ło tak pła­skie, chłod­ne i ni­ja­kie, że za­czę­ło wy­glą­dać jak wa­ha­dło w bab­ci­nym ze­ga­rze, za­czę­li przy­go­to­wy­wać się na naj­gor­sze. Wkrót­ce za­pad­nie zmrok, mróz sta­nie się nie do znie­sie­nia. Pa­le­ni­ska wy­pa­lą się, ule­cą z nich ostat­nie sza­re kłę­by sty­gną­ce­go dy­mu. Słoń­ce, je­dy­na na­dzie­ja, szyb­ko chy­li­ło się ku za­cho­do­wi. Strzel­cy wpa­try­wa­li się w nie, usi­łu­jąc ogra­bić je z resz­tek świa­tła i cie­pła, wy­glą­da­ło jed­nak zim­no i nie­przy­jaź­nie, a świst wia­tru brzmiał jak je­go ostat­nie tchnie­nia.


  Za­hip­no­ty­zo­wa­ni, ośle­pie­ni, apa­tycz­ni, nie od ra­zu uj­rze­li cud nad­cią­ga­ją­cy od za­cho­du. Z od­da­li su­nę­ła ku nim w woj­sko­wym szy­ku gru­pa sil­nych, wy­kar­mio­nych na zi­mo­wej stra­wie far­me­rów. Pę­dzi­li na­przód na dłu­gich nar­tach, to nur­ku­jąc w za­głę­bie­nia mię­dzy za­spa­mi, to si­łą roz­pę­du wjeż­dża­jąc na wznie­sie­nia. Bie­gli rów­no jak sta­do re­ni­fe­rów czy ga­zel, ma­jąc słoń­ce za ple­ca­mi. Roz­cią­gnię­ci w sze­ro­ką ty­ra­lie­rę, cią­gnąc ko­pia­ste sa­nie, wy­glą­da­li jak wznie­sie­nia, gó­ry czy drze­wa, któ­re ru­szy­ły z po­sad. Od­dy­cha­jąc głę­bo­ko, mknę­li przez śnieg w kie­run­ku utknię­te­go po­cią­gu – ob­ser­wa­tor po wschod­niej stro­nie wy­pa­trzył go ze wzgó­rza, wska­zał kie­ru­nek po­zo­sta­łym, a te­raz do­ga­niał ich po­ma­łu.


  Gdy far­me­rzy uj­rze­li wresz­cie oso­bli­wie unie­ru­cho­mio­ny eks­pres, mie­li wra­że­nie, że uno­si się nad za­spa­mi. Cie­niut­kie smuż­ki dy­mu za­ni­ka­ły po­ma­łu nad da­cha­mi wa­go­nów. W środ­ku tkwi­ło dwie­ście osób, męż­czyzn, ko­biet i dzie­ci, któ­rych na­le­ża­ło za­brać w bez­piecz­ne miej­sce. Wy­tę­ża­jąc wszyst­kie si­ły, far­me­rzy po­my­śle­li so­bie, że nie­bez­pie­czeń­stwo jest w grun­cie rze­czy rze­czą pięk­ną, głę­bo­ko po­wią­za­ną z po­wie­trzem, chmu­ra­mi i mo­rzem.


  Gdy pod­je­cha­li bli­żej, męż­czyź­ni na da­chach usły­sze­li świst nart, cięż­kie od­de­chy oraz skrzy­pie­nie śnie­gu roz­gar­nia­ne­go przez pięć­dzie­się­cio­oso­bo­wą ko­lum­nę. Po­my­śle­li, że to wiatr zry­wa­ją­cy się o zmro­ku. Po­tem uzna­li, że to pew­nie zwie­rzę­ta. Gdy wresz­cie doj­rze­li, co się dzie­je, nie mo­gli uwie­rzyć wła­snym oczom. Wprost z czy­stej bie­li, z ni­co­ści, z czter­dzie­sto­mi­lo­wej śnież­nej pu­sty­ni, wy­ła­nia­ła się i su­nę­ła ku nim ar­mia mil­czą­cych nar­cia­rzy.


  Za­czę­li krzy­czeć, ale gar­dła mie­li tak prze­mar­z­nię­te, że nie mo­gli wy­dać z sie­bie nic prócz ję­ków i po­char­ki­wań, wy­cią­gnę­li więc pi­sto­le­ty i za­czę­li strze­lać w po­wie­trze. Sły­sząc to, męż­czyź­ni z Co­he­eries za­czę­li wi­wa­to­wać. W zim­nych, za­dy­mio­nych wa­go­nach, za okna­mi srebr­no­sza­ry­mi od usy­pa­ne­go śnie­gu, wszy­scy do­my­śli­li się, co się dzie­je; wie­le osób pła­ka­ło, śmia­ło się lub mo­dli­ło. Za­pa­no­wał gwar; na­wet ci, któ­rzy już zu­peł­nie pod­upa­dli na du­chu, tło­czy­li się przy dra­bin­kach, że­by wyjść na gó­rę i po­wi­tać wy­baw­ców.


  Lecz kim by­li ci męż­czyź­ni w fu­trach i ręcz­nie tka­nych swe­trach? Nie mie­li cza­su im te­go wy­ja­śnić (i ni­g­dy te­go nie zro­bi­li), je­śli mie­li do­wieźć ich w bez­piecz­ne miej­sce jesz­cze tej no­cy.


  – Księ­życ jest w peł­ni, oświe­tli nam ca­łą dro­gę jak fla­ra – po­wie­dział za­ło­dze je­den z przy­by­łych (za­ło­ga ni­g­dy nie sły­sza­ła o je­zio­rze Co­he­eries). – Ale le­piej wy­ru­szyć jesz­cze za dnia, że­by ci, co nie umie­ją jeź­dzić na nar­tach, mie­li szan­sę na­uczyć się, pó­ki jest cie­plej. Ma­my nar­ty dla wszyst­kich. Cho­rych i dzie­ci po­ło­ży­my na sa­niach.


  Nie mi­nę­ła go­dzi­na, a wszy­scy mie­li już przy­pię­te nar­ty, by­li odzia­ni w fu­trza­ne kurt­ki i weł­nia­ne ano­ra­ki, na­kar­mie­ni cze­ko­la­dą i su­szo­ny­mi owo­ca­mi, po­ucze­ni i go­to­wi do dro­gi. Nie pę­dzi­li przez za­spy tak śmi­gle jak ich wy­baw­cy, lecz nim na­stał wie­czór, po­su­wa­li się już rów­no przed sie­bie.


  Na cze­le je­cha­li trzej męż­czyź­ni z Co­he­eries z po­chod­nia­mi w rę­kach. Po­zo­sta­li su­nę­li pła­skim śnież­nym szla­kiem przez po­la i la­sy, ma­new­ru­jąc w świe­tle gwiazd i mi­go­tli­wym po­ma­rań­czo­wym bla­sku po­chod­ni. Gdy wy­je­cha­li z gę­ste­go so­sno­we­go la­su na roz­le­gły, dzie­się­cio­mi­lo­wej sze­ro­ko­ści pła­sko­wyż, wzszedł księ­życ. Ca­ły kra­jo­braz roz­ja­śnił się, nie ga­szo­no jed­nak po­chod­ni – wy­glą­da­ły pięk­nie na cze­le ko­lum­ny, po­za tym wszy­scy już przy­wy­kli do ich wi­do­ku, za trze­ma świa­tła­mi je­cha­ło się znacz­nie szyb­ciej.


  Lu­dzie z mia­sta, oku­ta­ni w weł­ny i fu­tra, szyb­ko przy­wy­kli do me­lan­cho­lij­ne­go bla­sku księ­ży­ca oraz mięk­kie­go, wszech­ogar­nia­ją­ce­go świa­tła gwiazd. Nie­ba­wem za­gu­sto­wa­li w śnie­gu i mroź­nym po­wie­trzu, szyb­ko za­po­mnie­li, gdzie są. Wy­si­łek mię­śni sta­no­wił wła­sne uspra­wie­dli­wie­nie, znacz­nie lep­sze niż wie­le in­nych rze­czy, któ­re ro­bi­li do­tych­czas lub mie­li ro­bić w przy­szło­ści. Pę­dzi­li przez po­la, po­zdra­wia­ni z pra­wej stro­ny sła­bym zie­lo­nym bla­skiem zo­rzy po­lar­nej.


  Wresz­cie ze szczy­tu dłu­gie­go wznie­sie­nia uj­rze­li wio­skę sto­ją­cą na brze­gu je­zio­ra ni­czym gru­pa ko­lo­ro­wych świec. Zo­rza po­lar­na pysz­ni­ła się po­nad je­zio­rem, wi­docz­na już w ca­łej oka­za­ło­ści ja­ko mil­czą­cy splot zdu­mie­wa­ją­cych nie­bie­sko-zie­lo­nych wstęg. Dym z ko­mi­nów ula­ty­wał w gó­rę w bia­łych spi­ra­lach i za­snu­wał tar­czę księ­ży­ca. Nar­cia­rze po­szu­so­wa­li w dół, pod­nie­sie­ni na du­chu bli­sko­ścią do­mu, pro­sto ku tej bo­żo­na­ro­dze­nio­wej świe­cy tań­czą­cej nad je­zio­rem – gdy zaś pod­je­cha­li bli­żej, uj­rze­li miesz­kań­ców wio­ski, sto­ją­cych na da­chach i w roz­świe­tlo­nych oknach.


  Gdy już od­pię­to nar­ty, a ro­dzi­ny far­me­rów by­ły zno­wu ra­zem, roz­bit­ków po­dzie­lo­no na gru­py i za­pro­szo­no do do­mów na ko­la­cję i wy­po­czy­nek. Od kil­ku dni pra­wie nic nie je­dli, wpa­try­wa­li się więc w za­sta­wio­ne sto­ły jak za­cza­ro­wa­ni. Wy­da­wa­ło im się, że są w świe­cie ze snu. Ja­kie to wszyst­ko by­ło roz­kosz­ne! Je­że­li za­mar­z­li na śmierć w po­cią­gu i tak wła­śnie wy­glą­da­ła śmierć, ja­każ by­ła przy­jem­na, o ileż lep­sza niż ży­cie, któ­re wie­dli – wy­da­wa­ła się ską­pa­na w świe­tle, a wszyst­kie emo­cje by­ły w niej pod­szy­te nie­po­ję­tą po­go­dą du­cha.


  – Nie – po­wie­dzia­no im. – Nie umar­li­ście. Da­le­ko wam do te­go.


  Mi­mo wszyst­ko nie by­li pew­ni, czy wie­rzyć tym do­brym lu­dziom, a gdy we­szli do do­mów, za­pra­gnę­li zna­leźć się na po­wrót pod gwiaz­da­mi, na mro­zie, któ­ry wy­da­wał im się już zu­peł­nie nie­groź­ny.


  Har­de­sty’ego i czte­ry in­ne oso­by od­pro­wa­dzo­no przez śnież­ny tu­nel do do­mu pa­ni Ga­me­ly. Gdy w to­wa­rzy­stwie na­pra­wia­cza ze­ga­rów z ku­kuł­ką z Mil­wau­kee, mło­de­go żoł­nie­rza pie­cho­ty mor­skiej oraz mał­żeń­stwa ben­gal­skich tu­ry­stów sta­nął w pro­gu i wy­tę­żył wzrok, by doj­rzeć coś w przy­ciem­nio­nym wnę­trzu cha­ty, uj­rzał go­spo­dy­nię sto­ją­cą przy pie­cu z ko­gu­tem na rę­kach. Ze swo­imi zbyt bli­sko osa­dzo­ny­mi oczy­ma oraz wy­ra­zem twa­rzy ide­al­nie łą­czą­cym po­ko­rę z ło­bu­zer­stwem pa­ni Ga­me­ly wy­glą­da­ła jak wiel­ka so­wa śnież­na za­sko­czo­na we wła­snym gnieź­dzie. Wy­szła go­ściom na po­wi­ta­nie i ukło­ni­ła się grzecz­nie każ­de­mu z nich, nie­śmia­ła jak dziew­czyn­ka w la­kier­kach na pierw­szym szkol­nym ba­lu. Od­kło­ni­li jej się po ko­lei. Wszy­scy wy­czu­wa­li w Co­he­eries obec­ność cze­goś szcze­gól­ne­go, lecz bar­dzo nie­okre­ślo­ne­go – na wszel­ki wy­pa­dek by­li więc ostroż­ni, od­wza­jem­nia­li ukło­ny gor­li­wie ni­czym od­kryw­cy, któ­rzy na­po­tka­li w bu­szu ple­mię tu­byl­ców i pró­bu­ją na­śla­do­wać ich zwy­cza­je. Pra­gnąc im się od­wdzię­czyć, pa­ni Ga­me­ly po­wtó­rzy­ła po­wi­ta­nie. Go­ście zro­bi­li to sa­mo. Gdy ko­lej­ny raz po­wtó­rzy­ła se­rię ukło­nów, zmu­sze­ni by­li od­po­wie­dzieć jej tym sa­mym. Trwa­ło to do­bre pięć mi­nut, aż pa­ni Ga­me­ly z nie­po­mier­nym zdzi­wie­niem spo­strze­gła, że je­den z go­ści, przy­stoj­ny mło­dy męż­czy­zna, znik­nął.


  Gdy się ro­zej­rza­ła, zo­ba­czy­ła, że sie­dzi przy sto­le i na­bi­ja so­bie gli­nia­ną faj­kę. Przy­glą­dał się ce­re­mo­nii ukło­nów, co­raz bar­dziej uba­wio­ny po­czu­ciem hu­mo­ru go­spo­dy­ni. Od tej chwi­li już ją ro­zu­miał.


  Mo­gło­by się wy­da­wać, że na­głe przy­by­cie pię­cior­ga nie­zna­nych go­ści spro­wo­ku­je sta­rusz­kę do po­to­ku słów – zwa­żyw­szy że już po­nad rok miesz­ka­ła sa­ma, a jej słow­nik li­czył sześć ty­się­cy słów. Pa­ni Ga­me­ly jed­nak wie­le go­dzin dzien­nie prze­ma­wia­ła do Jac­ka, a po­nie­waż nikt nie mógł jej zro­zu­mieć bez wer­to­wa­nia słow­ni­ka, rzad­ko pre­zen­to­wa­ła swo­je moż­li­wo­ści przy­pad­ko­wym oso­bom. Te­raz z ko­lei za­czę­ła gor­li­wie drą­żyć słow­nic­two swo­ich go­ści, do­iła ich z ta­jem­ni­czych dia­lek­tów i re­gio­na­li­zmów jak mlecz­ne kro­wy. Od ze­gar­mi­strza na­uczy­ła się pię­ciu no­wych słów: eskam­bu­li­dło, dzyń­dzyń­czyk, wa­la­toń­ski, smer­czy­na i po­jeb (wszyst­kie prócz ostat­nie­go by­ły re­gio­na­li­zma­mi z Mil­wau­kee od­no­szą­cy­mi się do roz­ma­itych czę­ści ze­ga­rów z ku­kuł­ką). Praw­dzi­wą ko­pal­nią zło­ta by­li Ben­gal­czy­cy. Ich an­gielsz­czy­zna, przy­po­mi­na­ją­ca śpiew pta­ków lub fa­lo­wa­nie je­dwa­bi, by­ła tak urze­ka­ją­ca, że pa­ni Ga­me­ly do­słow­nie za­sy­py­wa­ła ich py­ta­nia­mi – tak że nie by­li w sta­nie nic zjeść i omal nie po­mdle­li z gło­du.


  – Jak to się na­zy­wa w wa­szym kra­ju? – py­ta­ła na przy­kład, wska­zu­jąc pa­ru­ją­cą krom­kę miej­sco­we­go chle­ba.


  – Chleb – od­parł męż­czy­zna.


  – Prze­cież mu­szą być ja­kieś obocz­no­ści – na­le­ga­ła pa­ni Ga­me­ly.


  – No tak, są – ćwier­ka­li jed­nym gło­sem, a po­tem mąż wy­ja­śniał: – Gdy ma­łe dziec­ko chce chle­ba, mó­wi Ta mi ba­la­bap.


  – Ba­la­bap?


  – Tak. Ba­la­bap.


  – A jak mó­wi­cie na po­li­cjan­ta, któ­ry bie­rze ła­pów­ki?


  – Jel­by.


  – A na prze­rwa­ną ta­mę, na któ­rej gniaz­du­ją ła­bę­dzie?


  – Swat­chit-hock.


  I tak to szło. Pa­ni Ga­me­ly na­kar­mi­ła go­ści bia­łym jak mle­ko chle­bem, po­traw­ką z dzi­czy­zny, pie­czo­nym ka­na­dyj­skim be­ko­nem i mie­szan­ką wa­rzyw w bu­lio­nie z dzi­czy­zny. Wy­lew­nie prze­pra­sza­ła, że nie ma żad­nej su­rów­ki. Nie­moż­ność zro­bie­nia su­rów­ki by­ła naj­więk­szą nie­do­god­no­ścią zi­my; miej­sco­wi szu­ka­li róż­nych spo­so­bów na prze­cho­wy­wa­nie wa­rzyw – na przy­kład po­przez za­mra­ża­nie – lecz bez­sku­tecz­nie. Na de­ser by­ły cia­stecz­ka ja­go­do­wo-orze­cho­wo-cze­ko­la­do­we z wi­śnio­wo-ko­nia­ko­wym na­dzie­niem. Po­nie­waż go­ści by­ło aż pię­cio­ro, pa­ni Ga­me­ly wy­ko­rzy­sta­ła wszyst­kie ta­le­rze i nie mia­ła na co ich wy­ło­żyć. Har­de­sty wie­dział, że ko­bie­ty w za­awan­so­wa­nym wie­ku są czu­łe na punk­cie ta­kich rze­czy, się­gnął więc do ple­ca­ka i wy­jął ta­cę.


  Czy to dla­te­go, że wy­po­le­ro­wa­ła się pod­czas prze­miesz­cza­nia w ple­ca­ku, czy dla­te­go, że w oso­bli­wy spo­sób się zmie­nia­ła, ta­ca wy­glą­da­ła jesz­cze bar­dziej olśnie­wa­ją­co niż kie­dy­kol­wiek przed­tem. Gdy Har­de­sty pod­niósł ją do gó­ry, wszy­scy aż wstrzy­ma­li od­dech: ta­ca od­bi­ja­ła żół­ty blask świec i lam­py naf­to­wej ni­czym ba­śnio­wa tar­cza, pro­mie­nia­ła na wszyst­kie stro­ny, ru­chli­wa i peł­na ży­cia ni­czym roz­świe­tlo­ny kra­jo­braz wiel­kie­go mia­sta. Naj­bar­dziej urze­ka­ją­cy był na­wet nie sam po­łysk czy­ste­go zło­ta, lecz to, że ta­ca by­ła peł­na ru­chu: coś w niej ta­ja­ło, prze­li­cza­ło się, zmie­nia­ło na oczach wi­dzów.


  – Cóż za pięk­na ta­ca! – po­wie­dzia­ła Ben­gal­ka.


  – Zbyt pięk­na do cia­stek – do­da­ła pa­ni Ga­me­ly. – Nie mo­gła­bym użyć cze­goś ta­kie­go do po­da­nia sło­dy­czy.


  – Dla­cze­go? – spy­tał Har­de­sty. – Nie jest de­li­kat­na. Mój brat wy­rzu­cił ją kie­dyś z siód­me­go pię­tra na be­ton i na­wet się nie za­dra­pa­ła. To czy­ste zło­to, nie po­pla­mi się ani nie zma­to­wie­je. Nie miał­bym nic prze­ciw­ko te­mu, że­by po­dać na niej choć­by pie­czeń wo­ło­wą. Rzecz wy­ko­na­na z naj­wyż­szym kunsz­tem na­da­je się na­wet do naj­bar­dziej przy­ziem­nych za­dań. Po­dob­nie jest ze sło­wa­mi, czyż nie, pa­ni Ga­me­ly? Słu­żą i chło­pom, i kró­lom.


  Rzu­cił ta­cę na stół z ta­kim roz­ma­chem, że dźwię­cza­ła przez do­bre dwie mi­nu­ty, nim znie­ru­cho­mia­ła jak zło­ty su­we­ren i ogrza­ła twa­rze ze­bra­nych ni­czym roz­pa­lo­ny piec.


  Pa­ni Ga­me­ly po­de­szła do pie­ca i wy­ję­ła ciast­ka. Gdy ukła­da­ła je wzdłuż kra­wę­dzi ta­cy, Har­de­sty tłu­ma­czył na­zwy czte­rech cnót. Gdy za­czę­ła ukła­dać ciast­ka w po­przek ta­cy, od­czy­tał sen­ten­cję wy­pi­sa­ną po­środ­ku.


  – Na­praw­dę tu jest tak na­pi­sa­ne? – spy­ta­ła. – „Al­bo­wiem czyż moż­na wy­obra­zić so­bie coś pięk­niej­sze­go niż wi­dok ide­al­nie spra­wie­dli­we­go mia­sta, któ­re­mu wła­sna spra­wie­dli­wość wy­star­cza do szczę­ścia?”


  – Tak – od­parł Har­de­sty.


  – Ro­zu­miem – za­kry­ła na­pis ciast­ka­mi i nie wspo­mi­na­ła o nim wię­cej.


  W no­cy, gdy le­ża­ła w swym łóż­ku na pię­trze, roz­my­śla­jąc o go­ściach śpią­cych na ma­tach i ko­cach w głów­nej izbie – tak jak daw­niej przy­ja­cie­le Vir­gi­nii po pi­ża­mo­wych im­pre­zach – za­czę­ła się za­sta­na­wiać nad pew­ną obiet­ni­cą, któ­rą sły­sza­ła, gdy by­ła ma­łą dziew­czyn­ką: że mo­że uj­rzy kie­dyś na wła­sne oczy, jak wscho­dzą pew­ne pięk­ne rze­czy. Przy­szła jej te­raz do gło­wy eks­cy­tu­ją­ca i strasz­na myśl, że mo­że jed­nak ta obiet­ni­ca speł­ni się jesz­cze za jej ży­cia. Już daw­no po­go­dzi­ła się z my­ślą, że tak nie bę­dzie, mia­ła je­dy­nie na­dzie­ję, że do­ży­je te­go Vir­gi­nia z Mar­ti­nem. Kie­dyś wie­rzy­ła w cu­da, w lśnią­ce mia­sta i w zło­ty wiek, lecz szyb­ko prze­ko­na­ła się, że to tyl­ko złu­dze­nia. Te­raz nie by­ła te­go ta­ka pew­na. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że po­tęż­ne ko­ło znów się ob­ra­ca. A mo­że by­ła to tyl­ko błęd­na, nie­mą­dra i da­rem­na in­ter­pre­ta­cja prze­szło­ści? Być mo­że. Ale nie, na pew­no nie. Znów prze­cież za­mar­z­ło je­zio­ro. Po­za tym zbli­ża­ło się trze­cie ty­siąc­le­cie. Mo­że więc jed­nak nie by­ło to tyl­ko złu­dze­nie, sko­ro już od kil­ku lat je­zio­ro za­ma­rza­ło na sa­mym po­cząt­ku zi­my i ro­bi­ło się czar­ne jak lu­stro.


  Pa­ni Ga­me­ly przy­po­mnia­ła so­bie, jak przed wie­lu la­ty, gdy by­ła jesz­cze dziec­kiem, Pen­no­wie przy­je­cha­li z mia­sta, by po­cho­wać Be­ver­ly na swo­jej wy­spie. Łzy sta­nę­ły jej w oczach na wspo­mnie­nie pew­nej no­cy, nie­dłu­go po tym, jak wró­ci­li do no­we­go Jor­ku, gdy obu­dzi­ły ją gwiaz­dy, sy­czą­ce i trzesz­czą­ce jak zmro­żo­ny wo­do­spad – tań­czy­ły po ca­łym nie­bie, ja­śniej­sze niż kie­dy­kol­wiek przed­tem. Mia­ła wte­dy czte­ry, mo­że pięć lat, mu­sia­ła sta­nąć na pal­cach, by wyj­rzeć przez okno. Tam­tej no­cy, wła­śnie w chwi­li, gdy wy­glą­da­ła na je­zio­ro, zro­zu­mia­ła praw­dzi­wy sens sło­wa „wzejść”.


  Dzień, w któ­rym Har­de­sty przy­był do No­we­go Jor­ku, był zim­ny i su­chy. Od cza­su do cza­su nie­śmia­łe fa­le śnie­gu omia­ta­ły ale­je, wi­ru­jąc w sza­rym świe­tle. Mia­sto nie by­ło jesz­cze przy­kry­te bia­łym stycz­nio­wym ca­łu­nem, uli­ce by­ły na­gie; choć był już gru­dzień, mia­ły jesz­cze au­rę je­sien­ną – tak jak za spra­wą spóź­nio­nej śnie­ży­cy maj po­tra­fi cza­sem upodob­nić się do grud­nia.


  Spo­śród wszyst­kich miast, ja­kie Har­de­sty wi­dział do tej po­ry, No­wy Jork ja­ko pierw­szy wy­dał mu się sa­mo­wy­star­czal­ny, jak gdy­by był w ogó­le nie­za­miesz­ka­ny i sta­no­wił sys­tem pu­stych ka­nio­nów, po­dob­ny do tych, któ­ry prze­ci­na­ją pu­sty­nie na za­cho­dzie. Przy­tła­cza­ją­ca za­bu­do­wa, w któ­rej krzy­żo­wa­ły się i mie­sza­ły roz­ma­ite cza­sy, nie pro­si­ła nie­śmia­ło o uwa­gę, jak to się dzie­je w Pa­ry­żu czy Ko­pen­ha­dze, tyl­ko do­ma­ga­ła się jej peł­nym gło­sem ni­czym cen­tu­rion wy­krzy­ku­ją­cy roz­ka­zy. Wy­so­kie na sto pię­ter kłę­by pa­ry, stat­ki rzecz­ne stło­czo­ne w srebr­nych za­to­kach, nie­prze­li­czo­ne ty­sią­ce prze­ci­na­ją­cych się ulic, nie­kie­dy ucie­ka­ją­cych w bok i prze­bie­ga­ją­cych nad rze­ka­mi na wy­so­kich mo­stach – wszyst­ko to by­ły ze­wnętrz­ne zna­ki cze­goś głęb­sze­go, co go­rącz­ko­wo do­ma­ga­ło się ist­nie­nia.


  Har­de­sty od ra­zu zo­rien­to­wał się, że pod ca­łą tą sza­ro­ścią tęt­ni ja­kaś nie­wi­dzial­na si­ła, że miej­skie zda­rze­nia i cu­da są wy­łącz­nie jej efek­tem, że to ona wszyst­ko na­sy­ca, że wła­śnie ona wy­rzeź­bi­ła mia­sto, nim zdą­ży­ło otwo­rzyć oczy. Czuł, jak ta si­ła pul­su­je we wszyst­kim na­oko­ło, i wie­dział, że wszy­scy miesz­kań­cy mia­sta, choć szczy­cą się nie­za­leż­no­ścią, pod­le­ga­ją jej cał­ko­wi­cie i do­głęb­nie jak in­stru­men­ty wiel­kiej or­kie­stry. Prze­my­ka­li obok nie­go, da­jąc upust swym na­mięt­no­ściom: wal­czy­li, szar­pa­li się, po­dry­gi­wa­li jak ma­rio­net­ki. W cią­gu dzie­się­ciu mi­nut od wyj­ścia z dwor­ca Har­de­sty uj­rzał, jak tak­sów­karz za­bi­ja do­mo­krąż­cę, spro­wo­ko­wa­ny do kłót­ni o pierw­szeń­stwo prze­jaz­du na pu­stej uli­cy. Nie chciał być czę­ścią te­go mia­sta. By­ło zbyt sza­re, zim­ne i nie­bez­piecz­ne. Mo­że by­ło na­wet naj­bar­dziej sza­rym, zim­nym i nie­bez­piecz­nym mia­stem na świe­cie. Har­de­sty ro­zu­miał, dla­cze­go mło­dzi lu­dzie zjeż­dża­ją się z ca­łe­go kra­ju, by się z nim zmie­rzyć. Sam jed­nak czuł się na to za sta­ry; po­za tym był już kie­dyś na woj­nie.


  Przede wszyst­kim zaś miał za­miar je­chać da­lej, do Eu­ro­py – to tam chciał po­szu­kać pięk­ne­go mia­sta, któ­re (przy­naj­mniej przez chwi­lę) mo­gło­by oka­zać się ide­al­nie spra­wie­dli­we. W ta­kim mie­ście rów­no­wa­ży­ły­by się gład­ko wszyst­kie si­ły, wy­rów­ny­wa­ły­by się ra­chun­ki. By­ło to na­to­miast nie do po­my­śle­nia w tym cha­osie prze­peł­nio­nym ener­gią, peł­nym nie­po­wią­za­nych ze so­bą spraw, wi­docz­nych na każ­dym kro­ku ni­czym smęt­nie zwi­sa­ją­ce koń­ce prze­cię­tych ka­bli. No­wy Jork nie był zdol­ny do osią­gnię­cia rów­no­wa­gi; żad­na wi­zja nie mo­gła też ujarz­mić, zdła­wić ani kon­tro­lo­wać za­krzy­wio­ne­go i nie­jed­no­li­te­go cza­su te­go mia­sta – do te­go trze­ba by do­znać nie­spo­dzie­wa­nej ła­ski i umieć bez­błęd­nie i traf­nie roz­po­znać wszyst­ko, co jest pięk­ne i waż­ne. No­wy Jork nie był w sta­nie osią­gnąć do­sko­na­łej spra­wie­dli­wo­ści, mi­mo że tak roz­le­głe miał per­spek­ty­wy i tak prze­myśl­nie spla­ta­ło się nim to, co wspa­nia­łe, z tym, co ma­łe.


  Har­de­sty pod­upadł na du­chu w trak­cie dłu­giej i żmud­nej po­dró­ży po­cią­ga­mi przez pół Pen­syl­wa­nii, wie­le go­dzin spę­dził w prze­my­sło­wych mia­stach, gdzie nie by­ło nic prócz skle­pów z al­ko­ho­lem i warsz­ta­tów na­pra­wy płu­gów śnież­nych – dla­te­go No­wy Jork wy­dał mu się mia­stem trud­nym, za­nad­to ob­fi­tym we wszyst­ko, co ab­sur­dal­ne, po­twor­ne, ohyd­ne i nie­zno­śne. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się tu prze­sad­ne lub wy­pa­czo­ne. Naj­zwy­klej­sze zwy­cza­je czy zda­rze­nia wy­ra­dza­ły się w zdu­mie­wa­ją­ce kosz­ma­ry. Prze­kształ­co­ne by­ły pod­sta­wo­we funk­cje ży­cio­we. Na­wet od­dy­cha­nie nie by­ło oczy­wi­ste, bo wsku­tek na­gro­ma­dze­nia za­kła­dów che­micz­nych i ra­fi­ne­rii od­dy­chać pra­wie się nie da­ło. Je­dze­nie? Ba­ta­lio­ny od­ra­ża­ją­cych roz­pust­ni­ków upodob­ni­ły je do świń­skie­go ob­żar­stwa. Seks był sprze­da­wa­ny ja­ko to­war, ni­czym pie­czo­ne orzesz­ki czy ru­dy man­ga­nu. Na­wet uśmier­ca­nie, ni­g­dy nie­bę­dą­ce kró­lew­skim za­ję­ciem, zo­sta­ło ścią­gnię­te w dół, do ob­mier­z­łych zruj­no­wa­nych ka­ta­kumb, li­to­ści­wie ukry­tych pod zie­mią przed wzro­kiem po­stron­nych.


  Lecz w pew­nym mo­men­cie zmie­nił się wiatr, bły­snę­ło słoń­ce – i Har­de­sty po­czuł się jak za­cza­ro­wa­ny. Bez żad­ne­go wi­do­me­go po­wo­du stał się na­gle kró­lem świa­ta, gło­wę wy­peł­ni­ły mu ma­nia­kal­ne po­my­sły i pla­ny dzia­ła­nia. Ser­ce ło­mo­ta­ło mu w pier­si, aż za­czął się bać, że ma za­wał. Po­ra­żo­ny na­głą eks­ta­zą, zdo­łał jed­nak za­cho­wać na ty­le przy­tom­no­ści umy­słu, by do­my­ślić się przy­czy­ny te­go sta­nu. Uznał, że jest nim za­pew­ne sa­mo mia­sto, po­nie­waż każ­dy prze­cho­dzień wy­glą­dał tu tak, jak gdy­by wi­tał się ze śmier­cią al­bo tań­czył z la­secz­ką i me­lo­ni­kiem. Mia­sto nie zna­ło sta­nów po­śred­nich. Oczy­wi­ście bied­ni by­li bied­ni, a bo­ga­ci by­li bo­ga­ci, jak wszę­dzie. Lecz tu­taj bo­ga­te ko­bie­ty w so­bo­lach i dia­men­tach grze­ba­ły w śmiet­ni­kach, a bez­dom­ni miesz­ka­ją­cy w ka­na­łach pa­ra­do­wa­li po uli­cach, roz­pra­wia­jąc na­mięt­nie o po­li­ty­ce pie­nięż­nej i ban­ku fe­de­ral­nym. Wie­lu męż­czyzn by­ło ko­bie­ta­mi, a wie­le ko­biet męż­czy­zna­mi. W Ma­di­son Squ­are Park dwaj sza­leń­cy owi­nię­ci w prze­ście­ra­dła krą­ży­li wo­kół sie­bie jak wal­czą­ce ko­gu­ty, wrzesz­cząc, że zna­leź­li ma­gicz­ne zwier­cia­dło.


  Har­de­sty po­sta­no­wił, że zre­ali­zu­je swój czek w ja­kimś po­rząd­nym ban­ku, a po­tem zde­cy­du­je się, czy zo­stać przez chwi­lę w No­wym Jor­ku, czy od ra­zu wy­ru­szyć do Włoch na po­kła­dzie któ­re­goś z licz­nych pa­row­ców, któ­re z gwiz­dem sy­ren od­pły­wa­ły w dół rze­ki i ru­sza­ły w stro­nę mo­rza. W San Fran­ci­sco do ban­ku wcho­dzi­ło się jak do pa­ła­cu – i mo­że wła­śnie tak po­win­no być; lecz w No­wym Jor­ku ban­ki by­ły ni­czym ka­te­dry, a tak już chy­ba być nie po­win­no. Gdy­by uchwa­lo­no, że każ­dy bank ma się zmie­nić w ko­ściół, a każ­dy pre­zes i wi­ce­pre­zes w księ­dza, No­wy Jork stał­by się cen­trum chrze­ści­jań­stwa. Har­de­sty wszedł do od­dzia­łu Hud­son and Atlan­tic Trust przy Tenth Stre­et i z roz­ma­chem po­ło­żył swój kar­cia­ny czek na wy­wo­sko­wa­nym mar­mu­ro­wym kon­tu­arze.


  Ka­sjer otak­so­wał go urzę­do­wym spoj­rze­niem.


  – Nie przyj­mu­je­my ta­kich – po­wie­dział. – Dziś ra­no ode­bra­li­śmy te­leks z po­le­ce­niem, by nie przyj­mo­wać żad­nych cze­ków wy­sta­wio­nych przez Ha­rve­sters and Plan­ters w St. Lo­uis. Pew­nie splaj­to­wa­li. Pro­po­nu­ję, by udał się pan do cen­tra­li przy Wall Stre­et, mo­że tam wy­ja­śnią to pa­nu do­kład­niej.


  Nie­ocze­ki­wa­na kom­pli­ka­cja nie­co ostu­dzi­ła Har­de­sty’ego, do głów­ne­go od­dzia­łu Hud­son and Atlan­tic wcho­dził już nie­co przy­tom­niej­szy. Lecz i tak gdy uj­rzał wnę­trze ban­ku, nie mógł po­wstrzy­mać się od okrzy­ku zdu­mie­nia i za­chwy­tu. Po­sadz­ka z kre­mo­we­go mar­mu­ru roz­po­ście­ra­ła się przed nim jak po­le psze­ni­cy w Kan­sas. Prze­mie­rza­li ją po­słań­cy na ro­we­rach, prze­wo­żą­cy do­ku­men­ty i prze­sył­ki mię­dzy dzia­ła­mi. Gdy ja­kieś dziec­ko umyśl­nie wy­pu­ści­ło z rę­ki za­baw­ko­wy ba­lo­nik na­peł­nio­ny he­lem, dłu­go szy­bo­wał w stro­nę su­fi­tu, a gdy tam do­tarł, wy­da­wał się ma­leń­ki jak ziarn­ko pia­sku.


  Urzęd­nik, któ­re­mu wy­raź­nie nie przy­padł do gu­stu strój Har­de­sty’ego, po­ka­zał mu ga­ze­tę. Pi­sa­no, że bank w St. Lo­uis upadł.


  – Ma pan trzy wyj­ścia – po­wie­dział. – Mo­że pan za­trzy­mać czek i stać się ich wie­rzy­cie­lem (lub mieć na­dzie­ję, że kie­dyś się po­dźwi­gną). Mo­że pan sprze­dać go po ce­nie, po­wiedz­my, pół­to­ra cen­ta za do­la­ra. Al­bo po­drzeć i wy­rzu­cić do ko­sza.


  Har­de­sty uznał, że naj­le­piej bę­dzie wy­na­jąć skryt­kę de­po­zy­to­wą i scho­wać w niej nie­waż­ny czek. Kto wie, mo­że za dwa­dzie­ścia lat bank z St. Lo­uis po­de­rwie się jesz­cze jak sza­rań­cza do lo­tu? Zresz­tą je­śli wy­naj­mie od­po­wied­nio sze­ro­ką skryt­kę, bę­dzie też mógł zo­sta­wić ta­cę: nie uśmie­cha­ło mu się no­sze­nie kil­ku ki­lo­gra­mów zło­ta i sre­bra po uli­cach mia­sta, w któ­rym – jak mó­wio­no – co dzie­sią­ty miesz­ka­niec jest zło­dzie­jem.


  Głę­bo­ko pod psze­nicz­ną pod­ło­gą znaj­do­wa­ły się mar­mu­ro­we ko­mo­ry i sta­lo­we klat­ki. Har­de­sty zna­lazł so­bie nie­wiel­ką cel­kę z ol­brzy­mią me­ta­lo­wą skrzy­nią i zło­żył w niej ta­cę oraz czek. Spoj­rzał w gó­rę. Ze­wsząd sły­chać by­ło ja­kieś śpiew­ne to­ny, jak w pod­zie­miach ty­be­tań­skie­go klasz­to­ru. Kil­ku­na­stu męż­czyzn w śred­nim wie­ku sie­dzia­ło w po­dob­nych ce­lach, sze­le­ści­ło swo­imi bo­na­mi i cer­ty­fi­ka­ta­mi i mru­cza­ło pół­gło­sem ja­kieś licz­by. Har­de­sty oparł się na krze­śle, za­pa­lił faj­kę i za­słu­chał się. Sze­lest i li­cze­nie dzia­ła­ły uspo­ka­ja­ją­co ni­czym szum fal na je­zio­rze. Co pe­wien czas roz­le­gał się gło­śny, me­ta­licz­ny zgrzyt sta­lo­wych krat, szczęk otwie­ra­nych bądź za­my­ka­nych sej­fów oraz de­li­kat­ny jak mru­cze­nie ko­ta grze­chot szy­fro­wych zam­ków. W pół­mrocz­nej ce­li Har­de­sty py­kał faj­kę i przy­glą­dał się kół­kom dy­mu ula­tu­ją­cym pod su­fit. Prze­sie­dział tak kil­ka go­dzin, za­sta­na­wia­jąc się, co ro­bić da­lej.


  W kie­sze­ni miał dłu­gi list od pa­ni Ga­me­ly do Vir­gi­nii, na­pi­sa­ny je­go wła­sną rę­ką. Był to list za­gad­ka, pięk­ny, lecz kom­plet­nie nie­zro­zu­mia­ły – chy­ba że ktoś ze­chciał­by przy­znać się do kom­pro­mi­tu­ją­cej nie­zna­jo­mo­ści oj­czy­ste­go ję­zy­ka i się­gnął po słow­nik. Brzmiał jak ru­nicz­na oda, choć za­ra­zem na­szpi­ko­wa­ny był plot­ka­mi, cy­ta­ta­mi, prze­pi­sa­mi ku­li­nar­ny­mi oraz wie­ścia­mi o plo­nach, je­zio­rze oraz roz­ma­itych zwie­rzę­tach, opi­sy­wa­nych za po­mo­cą nazw ga­tun­ków oraz imion (wieprz Gro­lier, gęś Kon­kor­dia itp.).


  Pa­ni Ga­me­ly wzię­ła Har­de­sty’ego na stro­nę i po­dyk­to­wa­ła mu ten list, a na­stęp­nie ka­za­ła mu przy­rzec, że do­star­czy go oso­bi­ście, po­nie­waż, jak stwier­dzi­ła, „pocz­ta w Co­he­eries jest he­te­ro­no­micz­na i so­wi­zdrzal­ska”. Pro­blem po­le­gał na tym, że pocz­ta no­wo­jor­ska, he­te­ro­no­micz­na i so­wi­zdrzal­ska czy nie, nie do­cie­ra­ła do Co­he­eries, a miej­sce po­by­tu sa­mej Vir­gi­nii by­ło ta­jem­ni­cą. Pa­ni Ga­me­ly ka­za­ła jed­nak Har­de­sty’emu przy­siąc, że od­naj­dzie ją przed wy­jaz­dem z No­we­go Jor­ku. Na py­ta­nie, co ma zro­bić, je­śli jed­nak jej nie znaj­dzie, od­par­ła: „Szu­kaj da­lej”. Te­raz, sko­ro bank z St. Lo­uis zban­kru­to­wał, nie miał już ty­le cza­su, ile są­dził. Za­sta­na­wiał się, ja­kim spo­so­bem ma od­szu­kać Vir­gi­nię Ga­me­ly, i za­czy­nał ża­ło­wać, że się na to zgo­dził.


  Nie zna­czy­ło to jed­nak, że nie czuł się do­brze w No­wym Jor­ku i że nie miał ocho­ty go zgłę­bić.


  Nie­ba­wem zro­bi­ło się ciem­no, lu­dzie za­czę­li gro­ma­dzić się przy ko­la­cjach i drin­kach w re­stau­ra­cjach i ka­wiar­niach pod szkla­ny­mi, przy­kry­ty­mi śnie­giem mar­ki­za­mi. Har­de­sty mi­jał je obo­jęt­nie, nie wszedł ni­g­dzie się roz­grzać, zmie­rzał pro­sto do bi­blio­te­ki. By­ło to naj­głęb­sze miej­sce mia­sta; sto mi­lio­nów bi­blio­tecz­nych ale­jek dzie­li­ło się w nie­skoń­czo­ność po­dług roz­ma­itych klu­czy: dzia­łów, te­ma­tów, słów i li­ter. Po­szcze­gól­ne li­te­ry by­ły tyl­ko li­nia­mi w ukła­dzie współ­rzęd­nych, oko skła­da­ło je ze so­bą i łą­czy­ło w je­den cią­gły nurt, jak gdy­by każ­da by­ła od­ręb­nym świa­tłem miej­skie­go kra­jo­bra­zu, któ­ry tak pięk­nie wy­glą­da z od­da­li. Gdy Har­de­sty szedł wzdłuż ksią­żek sto­ją­cych pod ścia­na­mi głów­nej czy­tel­ni, czuł się tak, jak­by na­praw­dę wcho­dził do mia­sta. Sze­re­gi sto­łów i czy­tel­ni­ków, oto­czo­ne z czte­rech stron pro­sto­kąt­ny­mi re­ga­ła­mi, by­ły imi­ta­cją Cen­tral Par­ku tym su­ge­styw­niej­szą, że lamp­ki na sto­łach mia­ły tra­wia­sto­zie­lo­ny ko­lor.


  Aka­de­mi­cy wra­ca­li wła­śnie z kiep­skich, cięż­ko­straw­nych ko­la­cji i na po­wrót za­bie­ra­li się do wie­czor­nych za­jęć, Har­de­sty roz­po­czął zaś swo­je po­szu­ki­wa­nia. Zna­lazł się w swo­im na­tu­ral­nym śro­do­wi­sku, wie­dział, co ro­bić, i dzia­łał szyb­ko, po­nie­waż marsz na mro­zie roz­bu­dził mu zmy­sły. Naj­pierw po­szu­kał we wszyst­kich moż­li­wych ka­ta­lo­gach na­zwi­ska Vir­gi­nia Ga­me­ly. Zszedł też do re­cep­cji i za­się­gnął in­for­ma­cji u asy­stent­ki dy­rek­to­ra, czy nie ma jej na li­ście czy­tel­ni­ków. Wy­glą­da­ło na to, że jed­nak nie zdo­bę­dzie tu­taj jej nu­me­ru te­le­fo­nu – w każ­dym ra­zie nie fi­gu­ro­wa­ła pod swo­im na­zwi­skiem. Na­stęp­nie za­dzwo­nił na po­li­cję, do­wie­dział się jed­nak, że po­li­cjan­ci nie mo­gą się tym za­jąć, bo są za bar­dzo za­ję­ci ści­ga­niem prze­stęp­ców i spa­niem w ra­dio­wo­zach pod mo­sta­mi, a wła­ści­wie to cze­mu wła­śnie oni mie­li­by szu­kać ja­kiejś Vir­gi­nii Ga­me­ly?


  Spraw­dziw­szy naj­bar­dziej ewi­dent­ne źró­dła, za­czął prze­szu­ki­wać te mniej oczy­wi­ste. Po­nie­waż pa­ni Ga­me­ly nie mia­ła bla­de­go po­ję­cia, gdzie mo­że prze­by­wać jej cór­ka, po­sta­no­wił wy­szu­kać w bi­blio­te­ce to, o co nie zdo­łał jej wy­py­tać, po­nie­waż by­ła na­zbyt po­chło­nię­ta two­rze­niem sko­ja­rzeń ję­zy­ko­wych, czy­li wszel­kie moż­li­we in­for­ma­cje o je­zio­rze Co­he­eries; są­dził, że uda mu się wy­de­du­ko­wać z nich ja­kieś wska­zów­ki, któ­re po­zwo­lą mu do­trzeć do Vir­gi­nii. Za­czął od atla­su geo­gra­ficz­ne­go. Je­zio­ro Co­he­eries nie fi­gu­ro­wa­ło w in­dek­sie nazw, a na ma­pie oko­lic, w któ­rych we­dle je­go ro­ze­zna­nia się znaj­do­wa­ło, wid­nia­ła tyl­ko dziw­nie pu­sta pla­ma zie­le­ni z za­zna­czo­ny­mi tu i ów­dzie wznie­sie­nia­mi i jed­ną czy dwie­ma bez­i­mien­ny­mi rzecz­ka­mi. Har­de­sty się­gnął po bar­dziej szcze­gó­ło­we atla­sy, ofi­cjal­ne ma­py to­po­gra­ficz­ne, in­dek­sy hi­sto­rycz­ne – lecz na próż­no, nie do­wie­dział się nic.


  W któ­rą­kol­wiek stro­nę się zwró­cił, na­po­ty­kał zu­peł­ną pust­kę. Na­zwa „je­zio­ro Co­he­eries” nie by­ła ni­g­dzie za­pi­sa­na. Po czte­rech i pół go­dzi­ny bez­owoc­nych po­szu­ki­wań mu­siał dać za wy­gra­ną, bo za­my­ka­no bi­blio­te­kę. Je­śli tu nie zna­lazł kom­plet­nie nic na te­mat Co­he­eries, miał mar­ne szan­se od­nieść suk­ces gdzie in­dziej. Od­bie­ra­jąc płaszcz w wy­ło­żo­nej mar­mu­ra­mi re­cep­cji, spy­tał sta­rusz­ka otwie­ra­ją­ce­go drzwi – tak sta­re­go, że wy­glą­dał, jak­by był od­wró­co­ny na le­wą stro­nę – czy wie, gdzie moż­na ta­nio prze­no­co­wać.


  – Mam ogra­ni­czo­ne środ­ki – po­wie­dział. – Szu­kam cze­goś pro­ste­go, czy­ste­go i nie­dro­gie­go. Nie mu­szę mieć ła­zien­ki w po­ko­ju.


  – A ni­by kto ma ła­zien­kę w po­ko­ju? – spy­tał sta­ru­szek, któ­re­go je­dy­nym za­da­niem by­ło wci­ska­nie przy­ci­sku otwie­ra­ją­ce­go drzwi, gdy ktoś wcho­dził lub wy­cho­dził (by­ła to sta­ra bi­blio­tecz­na tra­dy­cja, sta­ru­szek tyl­ko to po­tra­fił ro­bić). – Ła­zien­ka to osob­ne po­miesz­cze­nie, nie mo­że znaj­do­wać się w tym sa­mym po­ko­ju. Chy­ba że sta­ła­by po­środ­ku ja­ko ogrom­na skrzy­nia, ale tak prze­cież się nie ro­bi.


  – Ra­cja – stwier­dził Har­de­sty. – Słusz­na myśl. Cho­dzi mi o to, że nie po­trze­bu­ję pry­wat­nej ła­zien­ki po­łą­czo­nej z mo­im po­ko­jem.


  – A co by pan po­wie­dział na coś w ro­dza­ju wspól­ne­go po­ko­ju?


  – Jak to: „coś w ro­dza­ju”?


  – Wdo­wa En­di­cott przyj­mu­je lo­ka­to­rów.


  – Wię­cej niż po jed­nym w po­ko­ju?


  – Nie­zu­peł­nie. Ale jest tam ta­nio. I czy­sto. A pan wy­glą­da mi na sil­ne­go mło­de­go męż­czy­znę.


  – A co to ma do rze­czy?


  – Wdo­wa En­di­cott ma swo­je za­chcian­ki. Ma swo­je wy­ma­ga­nia. Ro­zu­mie pan?


  – A jak wy­glą­da?


  – Jak wy­glą­da? O mój Bo­że! Jak wy­glą­da! Gdy­by tyl­ko ro­bi­ła to wte­dy, kie­dy jesz­cze mo­głem!


  – My­ślę, że mo­gę przy­naj­mniej rzu­cić okiem – po­wie­dział Har­de­sty. – Gdzie to jest?


  – Mnie też się zda­je, że mo­że pan rzu­cić okiem. Nie chciał­by pan chy­ba roz­cza­ro­wać bied­nej wdo­wy? To mi­ło z pań­skiej stro­ny. Niech pan szu­ka w śród­mie­ściu, przy Se­cond Ave­nue. Nie wiem, przy któ­rej to prze­czni­cy, ale po są­siedz­ku stoi sta­ry Co­he­eries The­ater.


  – Ja­ki The­ater? – krzyk­nął Har­de­sty.


  – Co­he­eries The­ater. Na­zy­wa się już ina­czej, ale pa­mię­tam jesz­cze, jak wy­sta­wia­li tam praw­dzi­we sztu­ki. Te­raz są tam tyl­ko me­cze za­pa­sów, po­ka­zy ta­necz­ne i wo­de­wi­le.


  – Co pan wie o sa­mym te­atrze?


  – Tak ogól­nie o te­atrze?


  – O Co­he­eries The­ater.


  – Tyl­ko to, co pa­nu po­wie­dzia­łem.


  – Czy wie pan, skąd ma ta­ką na­zwę?


  – Skąd ma ta­ką na­zwę? Hmm… Nie mam po­ję­cia. Ni­g­dy się nad tym nie za­sta­na­wia­łem. Mo­że to ja­kiś ro­dzaj mał­ża czy coś ta­kie­go. Kie­dyś, jak gra­li tam sztu­ki, na przy­kład Szek­spi­ra, i pod­no­si­li kur­ty­nę, to wy­glą­da­ło to jak otwie­ra­nie mał­ża.


  – Dzię­ku­ję – od­parł Har­de­sty i wy­szedł w zi­mo­wą noc, by ro­zej­rzeć się na miej­scu.


  Na mar­ki­zie te­atru sło­wa „Co­he­eries The­ater” by­ły nie­do­kład­nie za­ma­lo­wa­ne now­szą na­zwą Lu­cha Li­bre, a wszyst­kie skle­py i lo­ka­le w pro­mie­niu dzie­się­ciu prze­cznic by­ły za­bi­te de­ska­mi – z wy­jąt­kiem pen­sjo­na­tu wdo­wy En­di­cott po dru­giej stro­nie skrzy­żo­wa­nia. Na je­go wi­dok ser­ce Har­de­sty’ego za­bi­ło ży­wiej ze stra­chu i pod­nie­ce­nia. Na­wet gdy­by wdo­wa oka­za­ła się ję­dzą, sam dom był wspa­nia­ły. W oknach pa­li­ły się świe­ce, mo­sięż­ne wy­koń­cze­nia lśni­ły jak zło­to, ele­wa­cja i oka­py by­ły utrzy­ma­ne schlud­nie jak w hi­sto­rycz­nym za­byt­ku.


  Sam te­atr miał la­ta świet­no­ści da­le­ko za so­bą. W przed­nich rzę­dach sie­dzia­ło czter­dzie­stu wi­dzów za­ja­da­ją­cych ke­ba­by i go­rą­ce prec­le. Cze­ka­li na nędz­ną pa­ro­dię daw­nych wo­de­wi­lów, wskrze­szo­ną z my­ślą o tych, co by­li tak bied­ni, że nie stać ich na te­le­wi­zor. Omi­ja­jąc sto­sy tłu­stych śmie­ci i roz­sy­pa­nej pra­żo­nej ku­ku­ry­dzy, Har­de­sty za­jął miej­sce w jed­nym ze środ­ko­wych rzę­dów. Le­d­wie zdą­żył usiąść, zga­sły świa­tła i pod­nie­sio­no kur­ty­nę. Har­de­sty za­uwa­żył, że ele­ganc­ka nie­gdyś ko­pu­ła i ścia­ny te­atru przy­ozdo­bio­ne są pła­sko­rzeź­ba­mi i fre­ska­mi. W ciem­no­ści nie mógł jed­nak do­strzec żad­nych szcze­gó­łów, sku­pił więc uwa­gę na spek­ta­klu. Świa­tła ram­py, choć li­czy­ły so­bie już po­nad set­kę lat, sku­tecz­nie od­ci­na­ły wi­dza od świa­ta ze­wnętrz­ne­go i wy­da­wa­ły na pa­stwę atła­so­wych ma­rzeń śnio­nych na sce­nie. Srebr­ne re­flek­to­ry roz­ja­śnia­ły ciem­ność jak w każ­dym te­atrze, a ko­lo­ro­we świa­tła by­ły świe­że jak twarz mło­dej dziew­czy­ny wra­ca­ją­cej ze spa­ce­ru na mro­zie.


  Naj­pierw wy­stą­pi­li dwaj ko­mi­cy. Mi­mo że wi­dow­nia by­ła hisz­pań­sko­ję­zycz­na, opo­wia­da­li dow­ci­py w ji­dysz, pe­ru­ki mie­li zro­bio­ne po­ma­rań­czo­we­go ma­te­ria­łu przy­po­mi­na­ją­ce­go weł­nę drzew­ną, a do te­go przez ca­ły wy­stęp mie­li za­mknię­te oczy.


  Po ko­mi­kach wy­stą­pił akro­ba­ta na ro­we­rze, prze­raź­li­wie chu­dy Sy­cy­lij­czyk. Jeź­dził po sce­nie przez ja­kieś pięć mi­nut. Gdy bu­cze­nie wi­dow­ni sta­ło się trud­ne do znie­sie­nia, wy­krzy­wił twarz w gry­ma­sie bó­lu i de­ter­mi­na­cji, po czym usi­ło­wał sta­nąć na gło­wie na sio­deł­ku. To, co po­ka­zy­wał wcze­śniej, i tak już by­ło wy­star­cza­ją­co ża­ło­sne, bo nie jeź­dził na swym ro­we­rze naj­le­piej – pod­czas nie­uda­nej akro­ba­cji stra­cił do koń­ca pa­no­wa­nie nad swym we­hi­ku­łem, prze­to­czył się ra­zem z nim przez pro­sce­nium i ru­nął na pu­ste pierw­sze rzę­dy.


  Po­tem wy­stą­pi­ła moc­no sfa­ty­go­wa­na gru­pa o na­zwie The Sin­ging Cu­cum­bers – Śpie­wa­ją­ce Ogór­ki. Ja­kim cu­dem przez trzy czwar­te stu­le­cia uda­ło im się unik­nąć po­kro­je­nia i zje­dze­nia w sa­łat­ce, po­zo­sta­wa­ło nie­wy­tłu­ma­czal­ną ta­jem­ni­cą. Prze­bra­ni za ogór­ki, w słom­ko­wych ka­pe­lu­szach i ge­trach, z la­secz­ka­mi i wą­si­ka­mi, od­śpie­wa­li trzy pio­sen­ki: My­szy wy­rwa­ły się na wol­ność, Sio­strze­niec Beetho­ve­na i Trój­kąt woj­ny bur­skiej.


  Mi­mo swo­jej nie­udol­no­ści ci trze­cio­rzęd­ni, a ra­czej siód­mo­rzęd­ni sztuk­mi­strze i ka­ba­re­cia­rze da­wa­li z sie­bie wszyst­ko. Są­dzi­li, że są ar­ty­sta­mi: ta­ki za­wód po­da­wa­li w ze­zna­niach po­dat­ko­wych, tak się przed­sta­wia­li na pro­win­cjo­nal­nych dwor­cach au­to­bu­so­wych. I pra­wie mie­li ra­cję: mo­że nie by­li ar­ty­sta­mi, ale na pew­no dzie­ła­mi sztu­ki. Sa­mi w so­bie przy­po­mi­na­li smut­ne pio­sen­ki i ma­low­ni­cze por­tre­ty. Mie­li w so­bie coś strasz­li­wie po­ru­sza­ją­ce­go i roz­czu­la­ją­ce­go. Nie pod­da­wa­li się. By­li cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ci swy­mi wy­gó­ro­wa­ny­mi am­bi­cja­mi. I ni­g­dy jesz­cze nie za­uwa­ży­li, że z każ­dym ru­chem upo­dab­nia­ją się co­raz bar­dziej do po­sta­ci ze smut­ne­go ta­ble­au.


  Ostat­nią czę­ścią pro­gra­mu był wy­stęp ta­necz­ny. Tań­czy­ły trzy dzi­wacz­ne dziew­czy­ny w drew­nia­kach i sa­mo­dziel­nie uszy­tych zie­lo­nych su­kien­kach. Na­zy­wa­ły się Do­li­niar­ki, na ta­bli­cy moż­na by­ło też prze­czy­tać ich imio­na: Ma­ła Li­za Ja­ne, Dol­ly i ciem­no­wło­sa Bo­sca. Wy­ko­ny­wa­ły dziw­ne, skocz­ne tań­ce i zda­wa­ły się w ogó­le nie za­uwa­żać, że są na sce­nie. Wi­dać by­ło, że ko­cha­ją to, co ro­bią. Uśmie­cha­ły się. A na ko­niec zło­ży­ły trzy prze­ślicz­ne, nie­win­ne ukło­ny.


  Przed wal­ką za­pa­śni­ków za­pa­li­ło się świa­tło, co da­ło Har­de­sty’emu spo­sob­ność do przyj­rze­nia się ścia­nom. Wy­bla­kłe olej­ne fre­ski przed­sta­wia­ły kil­ka­na­ście sce­nek ewi­dent­nie roz­gry­wa­ją­cych się w Co­he­eries. Nie­któ­re przed­sta­wia­ły je­zio­ro w sza­cie let­niej, wio­sen­nej, je­sien­nej oraz sku­te zi­mo­wym lo­dem, in­ne wio­skę: pod gwiaz­da­mi, w śnie­gu lub w sen­nej buj­no­ści la­ta. Jesz­cze in­ne – bo­je­ry i dziw­ną al­ta­nę na je­zio­rze. Wi­dać by­ło wiej­skie dziew­czy­ny, far­me­rów i ko­nie za­przę­żo­ne do sań. Naj­bar­dziej nie­zwy­kły ob­raz wid­niał na ko­pu­le te­atru. Przed­sta­wiał wy­spę na je­zio­rze; by­ła noc, z wy­spy wzbi­ja­ła się w nie­bo bia­ła­wa ko­lum­na gwiazd, jak­by Dro­ga Mlecz­na uło­żo­na w kształt tę­czy.


  Po­tem Har­de­sty uj­rzał coś, co wgnio­tło go w fo­tel i przy­pra­wi­ło o dreszcz. Na­oko­ło ko­pu­ły wy­ry­ty był na­pis, tak brud­ny, że z tru­dem da­ło się go od­czy­tać, je­go treść nie po­zo­sta­wia­ła jed­nak wąt­pli­wo­ści: „Al­bo­wiem czyż moż­na wy­obra­zić so­bie coś pięk­niej­sze­go niż wi­dok ide­al­nie spra­wie­dli­we­go mia­sta, któ­re­mu wła­sna spra­wie­dli­wość wy­star­cza do szczę­ścia?”


  W po­ło­wie me­czu Har­de­sty wstał i wy­szedł z te­atru. Na ścia­nie przy wyj­ściu znaj­do­wa­ła się ta­blicz­ka z in­for­ma­cją, że Co­he­eries The­ater zo­stał po­da­ro­wa­ny mia­stu przez Isa­aca Pen­na. Był to ja­kiś trop – za­pew­ne śle­py, ale war­to by­ło go spraw­dzić. W tej chwi­li jed­nak Har­de­sty miał ocho­tę iść spać, naj­bliż­szy noc­leg znaj­do­wał się zaś w pen­sjo­na­cie po dru­giej stro­nie uli­cy.


  Zbież­ność na­pi­sów mu­sia­ła być czy­sto przy­pad­ko­wa. Ide­al­nie spra­wie­dli­we mia­sto nie mo­gło wy­ro­snąć na tych plu­ga­wych ru­inach, w ło­nie cy­wi­li­za­cji prze­my­sło­wej, pier­wot­nie na­zy­wa­nej cy­wi­li­za­cją prze­ło­mu, w tej sza­rej, ha­ła­śli­wej, nie­ludz­kiej me­tro­po­lii zbu­do­wa­nej na po­do­bień­stwo ma­szy­ny; nie mo­gło wy­ro­snąć spo­mię­dzy wież po­czer­nia­łych od sa­dzy, za­mar­z­nię­tych rzek i nie­koń­czą­cych się alej za­bu­do­wa­nych bez­ład­ną, jak­by spo­nie­wie­ra­ną przez woj­nę ar­chi­tek­tu­rą. Nie. Ca­ła wie­dza, ja­ką do­tąd po­siadł Har­de­sty, mó­wi­ła mu, że to nie­moż­li­we. Mu­siał to być zwy­czaj­ny zbieg oko­licz­no­ści, nie mo­gło go to od­wieść od dal­szej po­dró­ży. Lecz mi­mo wszyst­ko był oszo­ło­mio­ny.


  A do te­go wpadł w nie­na­sy­co­ne rę­ce wdo­wy En­di­cott.


  Wdo­wa by­ła ru­do­wło­są pięk­no­ścią, praw­dzi­wą ama­zon­ką, po­tęż­ną jak mar­mu­ro­wy po­sąg Dia­ny w par­ku na Win­ky’s Hill. Gdy dzie­sią­ty z ko­lei mąż wy­zio­nął du­cha w jej łóż­ku, za­czę­ła pro­wa­dzić pen­sjo­nat dla mło­dych męż­czyzn, świe­żo przy­by­łych z pro­win­cji. Roz­miesz­cza­ła ich w kil­ku po­ko­jach są­sia­du­ją­cych z jej wła­snym, od­da­wa­ła im do dys­po­zy­cji łaź­nie, prysz­ni­ce i sau­ny, trzy­ma­ła ich w go­to­wo­ści, a w od­po­wied­nim mo­men­cie wo­ła­ła któ­re­goś z nich na spół­ko­wa­nie. By­ła per­fek­cyj­na i nie­na­sy­co­na. Każ­da jej pierś by­ła cu­dem świa­ta. Jej wło­sy ło­no­we przy­po­mi­na­ły głę­bo­ki, mięk­ki, aro­ma­tycz­ny za­gaj­nik. By­ła bia­ła jak kość sło­nio­wa, lecz po­ły­ski­wa­ła czer­wie­nią – dzię­ki swym ru­dym wło­som oraz ży­wej krwi tęt­nią­cej ryt­micz­nie pod cie­niut­ką skó­rą.


  Har­de­sty wpadł jej w oko; spodo­ba­ło jej się, że jest szczu­pły i sil­ny, ulo­ko­wa­ła go bli­sko sie­bie. Wi­dząc jej wzrok, do­my­ślił się, że nie­ba­wem wy­lą­du­ją w łóż­ku. Po­szedł do swe­go po­ko­ju, ro­ze­brał się i po­ło­żył. Gdy już za­sy­piał, snu­jąc pół­przy­tom­nie nie­we­so­łe re­flek­sje, że No­wy Jork jest tyl­ko prze­cią­żo­ną skrzyn­ką z na­rzę­dzia­mi le­żą­cą na hał­dzie ma­te­ria­li­zmu, drzwi do są­sied­nie­go po­ko­ju otwo­rzy­ły się na­gle.


  Har­de­sty wstał i przez nie­wiel­ki przed­sio­nek wszedł ostroż­nie do jej sy­pial­ni. By­ła urzą­dzo­na w ca­ło­ści na bia­ło, włącz­nie z pod­ło­gą, i nie mia­ła okien, je­dy­nie świe­tlik. W ma­łym ko­min­ku, za że­la­zną kra­tą, ża­rzył się wi­śnio­wo ko­szyk wę­gli, pul­su­ją­cy jak hut­ni­cze pa­le­ni­sko. W je­go bla­sku spo­czy­wa­ła na swym bia­łym ło­żu na­tar­ta won­no­ścia­mi wdo­wa En­di­cott. Z bio­dra­mi pod­par­ty­mi na wiel­kiej po­dusz­ce i gło­wą od­rzu­co­ną do ty­łu wy­glą­da­ła, jak­by fa­lo­wa­ła. Pod je­dwa­bi­stą skó­rą Har­de­sty wi­dział za­rys de­li­kat­nych że­ber. Z wło­sa­mi bar­wy ciem­ne­go bursz­ty­nu, lek­ko roz­chy­lo­ny­mi usta­mi, ster­czą­cy­mi sut­ka­mi – krót­ki­mi i ma­lut­ki­mi, jak gdy­by ktoś na­ma­lo­wał je mu­śnię­cia­mi szkar­łat­ne­go pędz­la – oraz ru­dy­mi wło­sa­mi ło­no­wy­mi lśnią­cy­mi jak las nad Pa­cy­fi­kiem wdo­wa by­ła praw­dzi­wym stu­dium w czer­wie­ni. Har­de­sty po­my­ślał, że gdy­by był ma­la­rzem, mógł­by ją na­ma­lo­wać – lecz nie po to go we­zwa­ła i nie to z nią zro­bił.


  Bez­owoc­ne wy­sił­ki Har­de­sty’ego w bi­blio­te­ce zo­sta­ły na­gro­dzo­ne na­stęp­ne­go wie­czo­ru, po tym jak prze­le­żał pół dnia w łóż­ku, od­zy­sku­jąc si­ły. O ile o je­zio­rze Co­he­eries nie by­ło w ka­ta­lo­gach naj­mniej­szej wzmian­ki – na­wet sa­ma je­go na­zwa praw­do­po­dob­nie nie wy­stę­po­wa­ła w żad­nej z ksią­żek w bi­blio­te­ce – o ty­le fisz­ki z na­zwi­skiem Isa­aca Pen­na zaj­mo­wa­ły kil­ka osob­nych szu­flad. Har­de­sty za­głę­bił się w ob­szer­nych ar­chi­wach ro­dzi­ny Pen­nów, obej­mu­ją­cych nie tyl­ko książ­ki, ale i bro­szu­ry, ulot­ki, fo­to­gra­fie, li­sty i rę­ko­pi­sy. Wie­le li­stów i te­le­gra­mów zo­sta­ło prze­sła­nych wzdłuż rze­ki Hud­son lub dro­gą lą­do­wą. Ro­dzi­na Pen­nów, pa­ra­ją­ca się wy­da­wa­niem ga­zet, wie­lo­ryb­nic­twem i sztu­ką (Har­de­sty zna­lazł na­wet zbiór ma­te­ria­łów po­świę­co­nych mło­dej Jes­si­ce Penn, ak­tor­ce z Broad­wayu, któ­rej na­zwi­sko obi­ło mu się kie­dyś o uszy), po­sia­da­ła let­ni dom w miej­sco­wo­ści ozna­cza­nej nie­odmien­nie skró­tem „J.C.”.


  Ar­chi­wa Pen­nów by­ły tak ob­fi­te, że na ich prze­ba­da­niu co naj­mniej kil­ku na­ukow­ców mo­gło zro­bić pro­fe­su­rę, Har­de­sty jed­nak naj­więk­szą uwa­gę sku­pił na fo­to­gra­fiach. By­ły ich ty­sią­ce: wszyst­kie czar­no-bia­łe, utrzy­ma­ne w su­ge­styw­nym, ko­mu­ni­ka­tyw­nym sty­lu ro­dem z dzie­więt­na­ste­go stu­le­cia, gdy wraż­li­wość wy­kształ­co­na na ma­lar­stwie olej­nym od­da­wa­ła jesz­cze fo­to­gra­fii to, co wy­da­wa­ło jej się na­leż­ne – a cze­go sa­ma fo­to­gra­fia już wkrót­ce mia­ła się wy­przeć.


  Zdję­cia by­ły upo­rząd­ko­wa­ne chro­no­lo­gicz­nie i spo­czy­wa­ły w al­bu­mach z wer­nik­so­wa­ne­go wi­śnio­we­go drew­na, za­opa­trzo­nych w mo­sięż­ne za­wia­sy. Na każ­dej kar­cie znaj­do­wa­ła się jed­na fo­to­gra­fia z ob­ja­śnie­niem, kto na niej jest i gdzie ją wy­ko­na­no. Gdy­by ktoś pró­bo­wał wy­obra­zić so­bie prze­łom dzie­więt­na­ste­go i dwu­dzie­ste­go wie­ku wy­łącz­nie na pod­sta­wie tych al­bu­mów, mógł­by po­my­śleć, że czas spę­dza­no wów­czas głów­nie na pły­wa­niu łód­ką, jeż­dże­niu na san­kach, śli­zga­niu się, grze w te­ni­sa, że­glo­wa­niu na oce­anicz­nych jach­tach i prze­sia­dy­wa­niu w al­ta­nach. Pen­no­wie uwiel­bia­li się fo­to­gra­fo­wać pod­czas upra­wia­nia spor­tów lub sie­dząc w słoń­cu na brze­gu mo­rza. Nie­któ­re zdję­cia przed­sta­wia­ły Isa­aca Pen­na pod­czas spra­wo­wa­nia roz­ma­itych funk­cji pu­blicz­nych lub w oto­cze­niu swych pra­cow­ni­ków z re­dak­cji „The Sun”, Be­ver­ly gra­ją­cą na for­te­pia­nie, Jac­ka prze­pro­wa­dza­ją­ce­go do­świad­cze­nia che­micz­ne lub Jay­gę sto­ją­cą w kró­lew­skiej po­zie przy pie­cu, pod­par­tą pod bo­ki, więk­szość jed­nak por­tre­to­wa­ła ro­dzi­nę ra­zem: Pen­no­wie ba­wią­cy się na śnie­gu, Pen­no­wie na pik­ni­ku gdzieś na gór­skich łą­kach, Pen­no­wie ści­ga­ją­cy się na ko­niach, Pen­no­wie wio­słu­ją­cy w sierp­nio­wym upa­le lub spa­ce­ru­ją­cy pod wie­czór po pla­ży – za­wsze zdro­wi, opa­le­ni, wsłu­cha­ni w ospa­łe fa­le.


  Pod­czas od­kry­wa­nia hi­sto­rii ro­dzi­ny, z za­ska­ku­ją­cą ży­wo­ścią wy­pły­wa­ją­cej z mro­ków prze­szło­ści, uwa­gi Har­de­sty’ego nie uszły zwłasz­cza dwie rze­czy, któ­rych nie­po­dob­na by­ło wy­ja­śnić. Z per­spek­ty­wy kil­ku­dzie­się­ciu lat Har­de­sty nie dzi­wił się, że oso­by przed­sta­wio­ne na zdję­ciach się zmie­nia­ją, że ma­ły Hen­ry bły­ska­wicz­nie (w cią­gu dwóch go­dzin) wy­rósł z be­ci­ków i stał się do­wód­cą re­gi­men­tu, że je­zio­ro za­ma­rza­ło i roz­ma­rza­ło w szyb­kim stac­ca­to, że (na prze­strze­ni kil­ku al­bu­mów) ślicz­na ma­lut­ka Wil­la prze­isto­czy­ła się w smu­kłą, zmy­sło­wą ko­bie­tę. Ze swo­jej bo­skiej per­spek­ty­wy umiał so­bie też wy­tłu­ma­czyć drob­ne nie­ści­sło­ści, to­też lu­dzie, któ­rych dzie­je po­zna­wał, por­tre­to­wa­ni w rów­nym wie­ku, w róż­nych sy­tu­acjach, de­ko­ra­cjach i stro­jach, nie za­przą­ta­li mu my­śli. Bądź co bądź że­glo­wał po je­zio­rze stu brze­mien­nych lat.


  Ar­chi­wi­ści wy­ko­na­li jed­nak na ty­le so­lid­ną ro­bo­tę, że Har­de­sty był tym bar­dziej zdzi­wio­ny, gdy na­po­ty­kał od­stęp­stwa od tej re­gu­ły. Jed­no po­le­ga­ło na tym, że Be­ver­ly za­wsze uka­zy­wa­ła się jak­by w moc­niej­szym świe­tle niż in­ni (na nie­któ­rych zdję­ciach ota­cza­ła ją wy­raź­na au­ra, nie­zau­wa­ża­na na­wet przez sa­mych kro­ni­ka­rzy, a co do­pie­ro przez oso­by to­wa­rzy­szą­ce jej na zdję­ciu); dru­gie na tym, że przez krót­ki czas, pod­czas jed­nej z mroź­nych i śnież­nych zim po­prze­dza­ją­cych Wiel­ką Woj­nę, to­wa­rzy­szył jej ja­kiś nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny męż­czy­zna. Nie wy­glą­dał ani na człon­ka ro­dzi­ny, ani na słu­żą­ce­go, nie na­le­żał też do kla­sy wyż­szej. Miał zgrzeb­ny, so­lid­ny wy­gląd ro­bot­ni­ka; na­wet na zdję­ciach wi­dać by­ło, że mó­wi po an­giel­sku jak Ir­land­czy­cy, jest sil­ny i umie się ob­cho­dzić z na­rzę­dzia­mi. Je­go krzep­kie rę­ce nie by­ły stwo­rzo­ne do pió­ra ani for­te­pia­nu. Mógł być sze­fem bry­ga­dy me­cha­ni­ków „The Sun”, za­rząd­cą far­my w Ama­gan­sett lub ka­pi­ta­nem któ­re­goś ze stat­ków Isa­aca Pen­na – ra­czej jed­nak był kimś jesz­cze in­nym, po­nie­waż czę­sto no­sił się jak dan­dys, za­wsze stał obok Be­ver­ly, a na jed­nym zdję­ciu obej­mo­wał ją z ta­ką czu­ło­ścią, że Har­de­sty wpa­try­wał się w fo­to­gra­fię przez do­bry kwa­drans jak urze­czo­ny. Uczu­cie te­go męż­czy­zny, po­dob­nie jak zmy­sło­wość do­ro­śle­ją­cej Wil­li, wy­da­wa­ła się wręcz prze­pa­lać przez kar­ty al­bu­mu. By­ła to naj­praw­dziw­sza mi­łość. Po­tem Har­de­sty tra­fił na naj­dziw­niej­szą se­rię fo­to­gra­fii. Jed­na przed­sta­wia­ła po­sęp­ne we­se­le, z Be­ver­ly tak sła­bą, że le­d­wie trzy­ma­ła się na no­gach i wspie­ra­ła się na ra­mie­niu ta­jem­ni­cze­go pa­na mło­de­go. Na dru­giej wid­nia­ła wy­spa, na­ga i drżą­ca z zim­na, nie­mal nie­odróż­nial­na od za­mar­z­nię­te­go i za­sy­pa­ne­go śnie­giem je­zio­ra.


  Nie spo­sób by­ło się do­wie­dzieć, kim jest nie­zna­jo­my. W opi­sach zdjęć pod je­go syl­wet­ką wid­niał za­wsze znak za­py­ta­nia. Któż to mógł być? Skru­pu­lat­ni ar­chi­wi­ści nie wie­dzie­li, prze­pra­sza­li, że nie są w sta­nie te­go ob­ja­śnić. No­ta do­łą­czo­na do ostat­nie­go al­bu­mu gło­si­ła, że ży­ją­cy człon­ko­wie ro­dzi­ny Pen­nów nie ze­chcie­li opa­trzyć swej fo­to­gra­ficz­nej kro­ni­ki ko­men­ta­rzem ani na­wet przej­rzeć zbio­rów.


  Har­de­sty przyj­rzał się twa­rzy in­tru­za. Spodo­ba­ła mu się, na­wet bar­dzo; po­ru­szy­ły go wi­ze­run­ki tej na po­ły ano­ni­mo­wej pa­ry, któ­ra w pew­nym mo­men­cie znik­nę­ła ze świa­ta i wszy­scy o niej naj­wy­raź­niej za­po­mnie­li.


  Ko­niec koń­ców jed­nak po­nie­kąd zna­lazł to, cze­go szu­kał. Na fo­to­gra­fiach od cza­su do cza­su po­ja­wia­li się, przy­cup­nię­ci na kop­kach sia­na lub tyl­nej ław­ce kon­nych sań człon­ko­wie ro­dzi­ny Ga­me­ly: zdro­we, chłop­skie dzie­cia­ki znad je­zio­ra, któ­re naj­wy­raź­niej zna­ły się z dzieć­mi Pen­nów i spę­dza­ły z ni­mi spo­ro cza­su. Wszyst­ko wpraw­dzie wska­zy­wa­ło na to, że Pen­no­wie na do­bre opu­ści­li Co­he­eries, roz­pro­szy­li się i za­sty­gli we wła­snych dy­na­stycz­nych ar­chi­wach, Har­de­sty po­sta­no­wił jed­nak ich od­na­leźć – z na­dzie­ją, że Vir­gi­nia Ga­me­ly po­stą­pi­ła po­dob­nie.


  Mia­sto by­ło wiel­kie nie­mal pod każ­dym moż­li­wym wzglę­dem, lecz w jed­nej nie­wy­ba­czal­nej kwe­stii roz­cza­ro­wy­wa­ło. Otóż je­go wie­lo­mi­lio­no­wa po­pu­la­cja czy­ta­ła wła­ści­wie tyl­ko dwie ga­ze­ty. Moż­na by­ło też oczy­wi­ście ku­pić cie­niut­kie dzien­ni­ki z nie­świe­ży­mi wia­do­mo­ścia­mi w nie­mal każ­dym ję­zy­ku i al­fa­be­cie świa­ta, by­ły też set­ki sta­cji ra­dio­wych i te­le­wi­zyj­nych, opla­ta­ją­cych mia­sto ni­czym ko­ra­lo­we wę­że, za­sad­ni­czo jed­nak no­wo­jor­czy­cy dzie­li­li się, nie­ste­ty, le­d­wie na dwie du­że gru­py: czy­tel­ni­ków „The Sun” i „The Ghost”.


  W su­mie by­ły to czte­ry co­dzien­ne wy­da­nia: „Mor­ning Ghost” i „Eve­ning Ghost” (a do­kład­niej „The New York Ghost” w wy­da­niu po­ran­nym i wie­czor­nym) oraz po­ran­na „The New York Mor­ning Wha­le” i po­po­łu­dniów­ka „The New York Eve­ning Sun”. Obie ga­ze­ty za­cie­kle ze so­bą ry­wa­li­zo­wa­ły – każ­de­go dnia, na każ­dej stro­nie, w każ­dym ar­ty­ku­le. Wie­dzie­li o tym do­sko­na­le wszy­scy miesz­kań­cy mia­sta bez wzglę­du na wiek, płeć i ko­lor skó­ry. Har­de­sty nie miał o tym wszyst­kim po­ję­cia, gdy więc sta­nął przy sto­ja­ku z pra­są na pu­stym ro­gu uli­cy – przy­po­mi­na­ją­cym la­tar­nię mor­ską wśród błę­kit­nej śnież­nej za­wiei – zdzi­wił się, że „The Sun” wciąż po­zo­sta­je w rę­kach ro­dzi­ny Pen­nów, a jej re­dak­to­rem i wy­daw­cą jest nie kto in­ny jak Har­ry Penn, ten sam, któ­ry z nie­mow­la­ka wy­rósł na do­wód­cę re­gi­men­tu. O dzie­sią­tej wie­czo­rem udał się na Prin­ting Ho­use Squ­are, li­cząc na to, że o tej po­rze wy­da­nie po­ran­ne bę­dzie już w bły­ska­wicz­nym tem­pie za­my­ka­ne.


  Istot­nie, wła­śnie by­ło za­my­ka­ne, i to tak bły­ska­wicz­nie, że nikt Har­de­sty’ego na­wet nie za­uwa­żał, nie mó­wiąc o od­po­wia­da­niu na py­ta­nia. Przez dwie go­dzi­ny stał na prze­szklo­nym dzie­dziń­cu, przy­glą­da­jąc się, jak śnieg omia­ta prze­zro­czy­sty dach kil­ku­pię­tro­wej re­dak­cji. Set­ki re­por­te­rów, ko­rek­to­rów, goń­ców, za­fra­so­wa­nych re­dak­to­rów i dru­ka­rzy prze­bie­ga­ły od drzwi do drzwi lub śmi­ga­ły po ze­wnętrz­nych scho­dach mię­dzy pię­tra­mi wy­cho­dzą­cy­mi na za­mknię­ty dzie­dzi­niec. O pół­no­cy wszyst­ko się za­trzy­ma­ło – wszyst­ko prócz pras dru­kar­skich na par­te­rze, któ­re za­czę­ły war­czeć i bu­czeć ni­czym okrę­to­wa si­łow­nia, jak gdy­by nie słu­ży­ły do za­peł­nia­nia dru­kiem płacht pa­pie­ru, tyl­ko pcha­ły ca­ły bu­dy­nek na­przód przez wzbu­rzo­ne i za­mglo­ne mo­rze. Har­de­sty udał się na dru­gie pię­tro, do new­sro­omu, i za­trzy­mał pierw­szą oso­bę, ja­ką na­po­tkał. Traf chciał, że był to sam Pra­eger de Pin­to, re­dak­tor na­czel­ny.


  – Prze­pra­szam naj­moc­niej – za­gad­nął. – Pró­bu­ję zna­leźć pew­ną oso­bę po­cho­dzą­cą z Co­he­eries, gdzie ro­dzi­na Pen­nów mia­ła kie­dyś let­ni dom. Mo­że to głu­pie, że przy­cho­dzę tu­taj z ta­ką spra­wą, ale nie mam in­nych kon­tak­tów w mie­ście ani żad­ne­go in­ne­go spo­so­bu, by ją zna­leźć. Chciał­bym spy­tać Har­ry’ego Pen­na, czy wie, gdzie ona jest, lub czy mo­że mi pod­su­nąć ja­kiś trop.


  – Szu­ka pan Vir­gi­nii Ga­me­ly? – spy­tał Pra­eger.


  – Tak, wła­śnie jej.


  – Pra­cu­je tu­taj.


  – A za­tem zna­la­złem ją!


  – Ale te­raz jej tu nie ma. Wła­śnie za­mknę­li­śmy no­wy nu­mer „The Wha­le”. Vir­gi­nia pra­cu­je w „The Sun”, przy­cho­dzi do pra­cy o szó­stej ra­no.


  – Na­zy­wam się Har­de­sty Mar­rat­ta. Je­cha­łem po­cią­giem Po­la­ris… Mam list od jej mat­ki.


  – Mo­gę jej prze­ka­zać.


  – Jej mat­ka ka­za­ła mi przy­rzec, że do­rę­czę go oso­bi­ście.


  Pra­eger przed­sta­wił się i za­pro­sił Har­de­sty’ego do swo­je­go biu­ra na trze­cim pię­trze (wspię­li się tam po spi­ral­nych że­liw­nych scho­dach, prze­cho­dzą­cych wprost przez su­fit), by do­wie­dzieć się, co wi­dział nad je­zio­rem Co­he­eries. Pra­eger in­te­re­so­wał się tym miej­scem, od kie­dy Vir­gi­nia po raz pierw­szy wy­mie­ni­ła je­go na­zwę, a na­stęp­nie w kon­spi­ra­cji z Jes­si­cą Penn prze­sta­ła o nim wspo­mi­nać. Opo­wieść Har­de­sty’ego za­cie­ka­wi­ła go za­rów­no ze wzglę­du na treść, jak i dla­te­go, że roz­po­znał w Har­de­stym, po­dob­nie jak wcze­śniej w Vir­gi­nii, ta­lent ję­zy­ko­wy.


  – Nie wiem, o co cho­dzi z tym Co­he­eries – stwier­dził – ani na­wet czy ono w ogó­le ist­nie­je, ale wy­glą­da na to, że każ­dy, kto tam tra­fi, za­czy­na po­słu­gi­wać się sło­wa­mi w spo­sób, któ­ry bar­dzo mi się po­do­ba. Mo­że po­win­ni­śmy zor­ga­ni­zo­wać tam ja­kieś szko­le­nia (o ile zdo­ła­li­by­śmy się tam do­stać) lub cho­ciaż przy­wo­zić stam­tąd wo­dę do na­szych re­dak­cyj­nych dys­try­bu­to­rów?


  Roz­ma­wia­li przez kil­ka go­dzin, po­ru­szy­li wie­le róż­nych te­ma­tów i od­kry­li, że w wie­lu spra­wach ma­ją bar­dzo po­dob­ne po­glą­dy. Obaj by­li znu­że­ni i zre­lak­so­wa­ni, obaj uwiel­bia­li su­ro­wą zi­mę, obaj gu­sto­wa­li w ostrej, mę­skiej roz­mo­wie – krót­ko mó­wiąc, do­ga­dy­wa­li się świet­nie z wy­jąt­kiem jed­nej rze­czy: mie­li zu­peł­nie od­mien­ny sto­su­nek do No­we­go Jor­ku.


  Har­de­sty w swym obec­nym na­stro­ju nie mógł ścier­pieć nie­sły­cha­nych zwy­rod­nień, ja­kie na każ­dym kro­ku na­po­ty­kał, nie mógł wy­ba­czyć mia­stu nie­po­trzeb­nej szorst­ko­ści miesz­kań­ców ani sztyw­nej su­ro­wo­ści, z ja­ką je za­pla­no­wa­no, za­pro­jek­to­wa­no, zbu­do­wa­no, wy­kań­cza­no i utrzy­my­wa­no. Nie­na­wi­dził go tak, jak ktoś mógł­by je ko­chać: bez­wa­run­ko­wo, ir­ra­cjo­nal­nie, ze smut­kiem. Gar­dło­wy ryk sy­ren okrę­to­wych, któ­ry co pe­wien czas do­la­ty­wał przez śnie­ży­cę i wpra­wiał w drże­nie re­dak­cyj­ne szy­by, brzmiał ni­by pięk­nie i ku­szą­co, ale też nie­po­ko­ją­co, a myśl o nie­prze­li­czo­nych we­wnętrz­nych ho­ry­zon­tach wbu­do­wa­nych w uli­ce, za­krę­ty, za­uł­ki i ta­ra­sy by­ła nie do znie­sie­nia.


  Pra­eger nie­raz już sły­szał po­dob­ne opi­nie.


  – Nie­dłu­go za­ko­chasz się na za­bój w rze­czach, któ­ry­mi te­raz gar­dzisz – po­wie­dział.


  – Tak ci się tyl­ko wy­da­je – od­parł Har­de­sty. – Je­stem w dro­dze do Eu­ro­py. Nie mam za­mia­ru zo­stać tu na ty­le dłu­go, by się w czym­kol­wiek za­ko­chać.


  – Ta miej­ska anar­chia cię wcią­gnie.


  – Ja­kim cu­dem? Wła­śnie jej naj­bar­dziej nie zno­szę.


  – Do­brze wiesz, że to nie jest żad­na anar­chia, a na­wet je­śli tak, to za­wie­ra w so­bie wszyst­kie moż­li­wo­ści, któ­rych szu­kasz. Mu­sisz też wie­dzieć jed­no: to, że No­wy Jork wciąż trwa i ma się do­brze, im­pli­ku­je ist­nie­nie rów­no­wa­gi, z te­go zaś wy­ni­ka, że każ­dy pro­ces de­ge­ne­ra­cji ma tu swo­je moc­ne prze­ci­wień­stwo.


  – Nie wi­dzę tych prze­ci­wieństw. Ty je wi­dzisz?


  – Bar­dzo rzad­ko. Ale tak, nie­kie­dy za­uwa­żam, że ra­chun­ki się rów­no­wa­żą. Wi­dzę zwia­stu­ny ide­al­ne­go wie­ku, tak jak w zło­żach ru­dy moż­na zo­ba­czyć przy­szłe czy­ste zło­to.


  – A je­że­li ohy­da i zgro­za wy­peł­ni cię do te­go stop­nia, że je­śli na­wet na­dej­dzie twój wy­ma­rzo­ny ide­al­ny wiek, nie bę­dziesz już w sta­nie go do­ce­nić?


  – Tym le­piej. Lu­bię ry­zy­ko. Po­do­ba mi się to, że choć­bym nie wiem, jak się sta­rał, wy­nik tych sta­rań pra­wie wca­le nie za­le­ży ode mnie. Pla­ny te­go mia­sta wy­kre­ślo­no na tym sa­mym sto­le, co pla­ny woj­ny. Ono ni­cze­go nie obie­cu­je, a mi­mo to po­tra­fi być nie­po­rów­na­nie szczo­dre. Po­wi­nie­neś za­trzy­mać się tu przez chwi­lę i zo­rien­to­wać się, jak dzia­ła. Po­słu­chaj sy­ren okrę­to­wych. Gdy sły­szysz je sta­le, la­tem czy zi­mą, za­czy­na­ją brzmieć w two­ich uszach jak pieśń, jak ukry­ta wia­do­mość. Za­wsze mam wra­że­nie, że mó­wią do mnie: „To do­bry czas dla cie­bie. Ja mu­szę te­raz wy­je­chać, a ty mo­żesz zo­stać. Szczę­ściarz z cie­bie, że mo­żesz być w tym mie­ście na chwi­lę przed tym, jak otwo­rzy oczy i uj­rzy zło­ty wiek”.


  Po­że­gna­li się nie­spo­koj­nie: Har­de­sty’emu nie po­do­ba­ło się, że Pra­eger wró­ży mu zmia­nę po­glą­dów, a Pra­ege­ro­wi to, że mu­siał to ro­bić. Zresz­tą cóż go ob­cho­dzi­ło, co so­bie my­śli Har­de­sty? Tak czy owak obie­cał, że za­po­zna go z Vir­gi­nią, ka­zał mu przyjść o szes­na­stej, gdy za­mkną już wy­da­nie „The Sun”.


  Po wyj­ściu z re­dak­cji Har­de­sty mu­siał iść pięć mil w śnież­nej za­wiei, nim do­tarł do ho­te­lu Le­no­re, wy­so­kie­go wie­żow­ca w śród­mie­ściu. Śnieg sma­gał za­wzię­cie je­go szkla­ne ścia­ny i opa­dał w dół po­tęż­ny­mi tu­ma­na­mi ni­czym wo­da chla­pią­ca z ryn­ny. Na uli­cach by­ło bia­ło i pu­sto jak na pre­rii. Har­de­sty’emu przy­szło do gło­wy, że owe moż­li­wo­ści, o któ­rych mó­wił Pra­eger, być mo­że fak­tycz­nie rów­no­wa­żą się w go­rą­cych i lo­do­wa­tych prze­strze­niach mia­sta.


  Noc­ny re­cep­cjo­ni­sta za­pro­po­no­wał mu po­kój na naj­wyż­szym pię­trze. Har­de­sty uznał, że sko­ro zna­lazł Vir­gi­nię i naj­pew­niej za dzień lub dwa opu­ści No­wy Jork, mo­że po­zwo­lić so­bie na jed­ną noc za astro­no­micz­ną ce­nę. Z re­dak­cji wy­szedł o pierw­szej, te­raz by­ła już tak głę­bo­ka noc, że na­wet ze­ga­ry po­szły spać, czas wy­da­wał się zu­peł­nie za­tar­ty przez sza­le­ją­cą za­mieć.


  Wje­chał na sto dwu­dzie­ste pię­tro, od­na­lazł swój po­kój, wszedł do środ­ka, pod­szedł do okna i za­pa­trzył się w bia­łe kłę­bo­wi­ska, nie­sio­ne wia­trem i roz­bi­ja­ją­ce się o szy­by. By­ło to mia­sto fru­stru­ją­ce, har­de, nie­li­to­ści­we, nie­przy­jem­ne, umia­ło za­da­wać cier­pie­nie i ka­rać, a w do­dat­ku pa­no­wa­ła w nim mor­der­cza po­go­da. Kli­mat i miesz­kań­cy No­we­go Jor­ku ra­zem two­rzy­li jak­by wiel­ką ko­sę, ści­na­ją­cą bez li­to­ści wszyst­kich, na­wet naj­moc­niej­szych; lu­dzie sła­bi ca­ły­mi ty­sią­ca­mi zni­ka­li z ulic i umie­ra­li sa­mot­nie w chło­dzie i mro­ku. Sto­jąc na sto dwu­dzie­stym pię­trze, Har­de­sty nie wi­dział nic – i uznał to za naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­ną ce­chę No­we­go Jor­ku.


  Po chwi­li od­krył z ra­do­ścią, że w ła­zien­ce jest sau­na. Wszedł do środ­ka, za­mknął za so­bą ce­dro­we drzwi i po­grą­żył się w przy­jem­nym skwa­rze. Po dłu­giej wę­drów­ce ark­tycz­ny­mi uli­ca­mi cie­szył się, że mo­że zna­leźć się na su­chej pu­sty­ni – lecz był tak zzięb­nię­ty, że po­trze­bo­wał trzech kwa­dran­sów, by się roz­grzać i spo­cić.


  Na­stęp­ne­go dnia do­rę­czy list Vir­gi­nii Ga­me­ly, a je­śli bę­dzie miał szczę­ście, od ra­zu za­okrę­tu­je się na sta­tek, ten zaś sfor­su­je lód i wy­do­sta­nie się z por­tu. Sy­re­na okrę­to­wa za­grzmi wów­czas na je­go ko­rzyść, nie prze­ciw nie­mu. Pra­eger uwa­żał, że sy­re­ny ni­g­dy nie ry­czą prze­ciw­ko nie­mu – prze­ciw­nie, twier­dził, że brzmią jak ko­ściel­ne or­ga­ny, że do­ma­ga­ją się uwa­gi i wy­wo­łu­ją emo­cje, pod wpły­wem któ­rych cia­ło trzę­sie się jak trzci­na. Har­de­sty sły­szał ich głę­bo­ki dźwięk na­wet na pu­sty­ni sto dwu­dzie­ste­go pię­tra – o trze­ciej, czwar­tej w no­cy, do sa­me­go ra­na. Po cóż one te­raz wrzesz­czą? – za­sta­na­wiał się. – Czy stat­ki o tej po­rze na­praw­dę wy­ru­sza­ją w mo­rze, pro­sto w pasz­czę sztor­mu? Zresz­tą kto je te­raz usły­szy?


  Nie­ustan­ny zgiełk, nie­cich­ną­cy na­wet o tej po­rze no­cy, gdy wszy­scy po­win­ni spać, su­ge­ro­wał, że mia­sto wie­dzie wła­sne, sa­mo­dziel­ne ży­cie, że w je­go wnę­trzu coś na­praw­dę ży­je i po­ma­łu, me­to­dycz­nie szu­ka dro­gi na po­wierzch­nię.


  Nie­mal ze­mdlo­ny od go­rą­ca Har­de­sty wy­szedł z sau­ny i pod­szedł do okna. Bu­rza śnież­na wciąż jesz­cze sza­la­ła, tym ra­zem jed­nak Har­de­sty do­strzegł w niej ja­kiś błysk. Znaj­do­wał się przed nim, a więc rów­nież wy­so­ko, wy­da­wa­ło się też, że ja­śnie­je tym moc­niej, im za­cie­klej wi­cher ko­ły­sze znaj­du­ją­cym się pod nim sta­lo­wym urwi­skiem.


  Na­gle, ni­czym mgła przed dzio­bem stat­ku, prze­strzeń roz­stą­pi­ła się, jak gdy­by chcia­ła po­mie­ścić w so­bie ruch, i oczom Har­de­sty’ego uka­za­ła się oświe­tlo­na igli­ca, za­trzy­ma­na w oku śnież­nej na­wał­ni­cy, na po­zór za­wie­szo­na wy­so­ko nad zie­mią. Wień­czy­ła sta­ry dra­pacz chmur i ja­rzy­ła się nie­bie­skim, bia­łym i srebr­nym bla­skiem. Mi­mo że śnieg za­snu­wał ją od cza­su do cza­su prze­zro­czy­stą kur­ty­ną, świa­tła prze­bi­ja­ły się przez nią bez tru­du. Wczes­nym ran­kiem, gdy w bla­dym świe­tle brza­sku śnie­ży­ca zsza­rza­ła, a nie­bo zmie­ni­ło się w kłę­bo­wi­sko chmur, wie­ży już nie by­ło.


  Póź­niej­szy ra­nek był już przej­rzy­sty jak szkło. Har­de­sty pod­szedł do okna i ogar­nął wzro­kiem las wie­żow­ców, roz­ci­na­ją­cych ka­na­dyj­ski wiatr, któ­ry pę­dził przed so­bą błę­kit ni­czym ol­brzy­mie sta­do owiec. Da­le­kie mo­sty wy­peł­nio­ne by­ły stru­mie­nia­mi błysz­czą­cej mi­ki: sa­mo­cho­da­mi lśnią­cy­mi w po­ran­nym słoń­cu. Za­to­kę prze­mie­rza­ły stat­ki, bliź­nia­ki tych, co wy­pły­wa­ły no­cą, wiel­kie jak nie­gdy­siej­sze mia­sta – su­nę­ły nie­spiesz­nie po bia­łych fa­lach ni­czym go­rą­ce że­laz­ka po płót­nie.


  Na uli­cach lu­dzie pę­dzi­li w pod­sko­kach jak ma­rio­net­ki, z szyb­ko­ścią zdu­mie­wa­ją­cą na­wet dla nich sa­mych. W ta­kie po­god­ne, lo­do­wa­te dni, gdy księ­życ w peł­ni nie mógł do­cze­kać się zmro­ku i krą­żył po nie­bie wo­kół słoń­ca, po­ru­sza­li się ta­necz­nym kro­kiem jak ko­nie wy­ści­go­we na wy­bie­gu, za­cho­wy­wa­li się tak, jak gdy­by wła­śnie do­ko­na­li wiel­kie­go od­kry­cia i czy­niąc za­dość po­wie­dze­niu, że No­wy Jork to mia­sto, któ­re za­miast cho­dzić spać i wsta­wać z łóż­ka co­dzien­nie umie­ra i zmar­twych­wsta­je, wpra­wia­li Man­hat­tan w drże­nie, upo­dab­nia­li go do mie­cza wy­cią­gnię­te­go z po­chwy.


  Prze­brnię­cie przez ten tłum obłą­kań­ców do Prin­ting Ho­use Squ­are za­ję­ło Har­de­sty’emu pra­wie ca­ły dzień. Na chod­ni­kach nikt nie ustę­po­wał miej­sca na­wet o cal. Sznu­ry sa­mo­cho­dów na czer­wo­nym świe­tle mknę­ły przez skrzy­żo­wa­nia. Fur­go­net­ki z pie­czy­wem gna­ły po głów­nych ale­jach z pręd­ko­ścią stu dwu­dzie­stu pię­ciu mil na go­dzi­nę, mor­du­jąc ro­we­rzy­stów i pie­szych. Bał­kań­scy sprze­daw­cy prec­li, oku­ta­ni w gru­be na dwie sto­py war­stwy swe­trów i weł­nia­ne czap­ki pi­lot­ki, sztur­mo­wa­li na sie­bie na­wza­jem swy­mi ogni­sty­mi wóz­ka­mi, zde­rza­li się jak bi­zo­ny, wal­cząc o miej­sca na ro­gach ulic. Ma­kle­rzy gieł­do­wi w trzy­czę­ścio­wych gar­ni­tu­rach, z ak­tów­ka­mi za­mo­co­wa­ny­mi na ple­cach, pę­dzi­li na zła­ma­nie kar­ku na nar­tach bie­gów­kach z Ri­ver­si­de Dri­ve na Wall Stre­et. W któ­rejś roj­nej alei pierw­sze pię­tra wszyst­kich biu­row­ców cią­gną­cych się przez czte­ry, pięć mil za­ję­te by­ły przez szko­ły ka­ra­te. Har­de­sty mi­jał je w po­rze obia­do­wej, przy­słu­chi­wał się ty­siąc­om bi­tew­nych okrzy­ków i przy­glą­dał się, jak bia­łe syl­wet­ki wal­czą­cych szy­bu­ją w po­wie­trzu z roz­po­star­ty­mi no­ga­mi i rę­ko­ma, ni­czym ro­syj­scy tan­ce­rze. Na każ­dym ro­gu pło­nął ogień, na każ­dej prze­czni­cy to­czy­ła się śmier­tel­na awan­tu­ra bądź na­pad, bu­dyn­ki by­ły ata­ko­wa­ne przez dia­bel­skie eki­py bu­rzą­ce, in­ne do­pie­ro się wzbi­ja­ły, bu­dow­lań­cy śmi­ga­li na po­je­dyn­czych li­nach i nik­nę­li gdzieś w gó­rze. Har­de­sty stwier­dził, że je­śli w ogó­le kie­dy­kol­wiek zdo­ła do­trzeć do cen­trum, bę­dzie in­nym czło­wie­kiem. Mia­sto po­trze­bo­wa­ło pa­li­wa do swo­ich pie­ców – wcią­ga­ło lu­dzi do środ­ka, tak­so­wa­ło ich, tań­czy­ło z ni­mi przez chwi­lę, sprze­da­wa­ło im gar­ni­tu­ry, a po­tem po­że­ra­ło.


  By­ło już ciem­no, gdy Har­de­sty do­tarł na Prin­ting Ho­use Squ­are, gdzie na­prze­ciw sie­bie sta­ły re­dak­cje „The Sun” i „The Ghost”. Ol­brzy­mia sie­dzi­ba „The Ghost” pysz­ni­ła się wiel­ki­mi neo­na­mi, roz­gła­sza­jąc wszem i wo­bec suk­ces i po­pu­lar­ność ga­ze­ty, neon „The Sun” ja­śniał na­to­miast dys­kret­nie z wnę­trza bu­dyn­ku, bę­dą­ce­go maj­stersz­ty­kiem neo­kla­sycz­nej ar­chi­tek­tu­ry. Har­de­sty wspiął się po scho­dach do ga­bi­ne­tu Pra­ege­ra de Pin­to. Ser­ce bi­ło mu szyb­ko, a za­bi­ło jesz­cze szyb­ciej, gdy uj­rzał Pra­ege­ra i Vir­gi­nię: sie­dzie­li na skó­rza­nej ka­na­pie, na ty­le bli­sko i swo­bod­nie, że moż­na by­ło od­nieść wra­że­nie, iż czu­ją się ze so­bą co naj­mniej kom­for­to­wo. Na­gła za­zdrość ugo­dzi­ła go jak po­cisk. Cier­piał wręcz fi­zycz­nie. Do dia­bła z tym mia­stem, w któ­rym nie ma i ni­g­dy nie bę­dzie spra­wie­dli­wo­ści! Wi­dział w oczach Vir­gi­nii, że jest to ko­bie­ta dla nie­go, klął w du­chu, że nie spo­tkał jej wcze­śniej… Po­tem jed­nak stwier­dził, że chy­ba oszu­ku­je go wy­obraź­nia, bo gdy Pra­eger pod­niósł się z ka­na­py, by go przy­wi­tać, oka­za­ło się, że sie­dział co naj­mniej w od­le­gło­ści jed­nej sto­py od Vir­gi­nii. Mo­że pół­to­rej sto­py, po­my­ślał Har­de­sty z na­dzie­ją, mo­że na­wet dwie sto­py. Obie­cał so­bie, że ta ślicz­na, nie­skrę­po­wa­na ko­bie­ta o dłu­gich czar­nych wło­sach i nie­sa­mo­wi­cie in­te­li­gent­nych oczach już wkrót­ce bę­dzie je­go żo­ną – bez wzglę­du na to, co ją łą­czy z Pra­ege­rem.


  – Roz­gnio­tę go jak mu­chę tse-tse – po­wie­dział nie­świa­do­mie na głos.


  – Ko­góż to? – spy­tał Pra­eger. Vir­gi­nia rów­nież by­ła cie­ka­wa, a do te­go ocza­ro­wa­na tym nie­co­dzien­nym wej­ściem.


  – Cra­iga Bin­ky’ego – ra­to­wał się Har­de­sty.


  – Och! – od­parł Pra­eger. – Wszy­scy by­śmy to chęt­nie zro­bi­li. Ale cóż cię tak z miej­sca zi­ry­to­wa­ło?


  – Wi­dzia­łem dzi­siej­szy nu­mer „The Ghost”. Moż­na do­stać sza­łu.


  Vir­gi­nia uśmiech­nę­ła się. Ze spo­so­bu, w ja­ki Har­de­sty na nią spoj­rzał, lek­kie­go drże­nia w gło­sie i nie­szczę­śli­we­go wy­ra­zu twa­rzy do­my­śli­ła się, że się w niej za­ko­chał. Świad­czy­ło to o pew­nej sła­bo­ści cha­rak­te­ru, by­ło też jed­nak zo­bo­wią­za­niem, któ­re­go nie mo­gła zi­gno­ro­wać. Sta­ra­ła się za­cho­wać dy­stans i pew­ność sie­bie, lecz już po kil­ku mi­nu­tach pod­da­ła się cał­ko­wi­cie. Mi­mo wszyst­ko nie chcia­ła dzia­łać po­chop­nie – mu­sia­ła pa­mię­tać o dziec­ku, bo raz już wy­ka­za­ła się lek­ko­myśl­no­ścią.


  Pra­eger de Pin­to, któ­ry za­wsze ko­chał i miał ko­chać tyl­ko jed­ną ko­bie­tę, Jes­si­cę Penn, dys­kret­nie wy­co­fał się z ich nie­zręcz­nej roz­mo­wy, to­czo­nej w rytm nie do koń­ca rów­nych od­de­chów, przy­glą­dał się tyl­ko, jak Har­de­sty i Vir­gi­nia od­kry­wa­ją się na­wza­jem. Tym­cza­sem w obu ga­ze­tach za­czy­na­ły pra­cę po­po­łu­dnio­we zmia­ny, na pla­cu za­ro­iło się od dzien­ni­ka­rzy, ko­rek­to­rów i se­kre­ta­rek brną­cych mo­zol­nie przez śnieg.


  Nim Har­de­sty wrę­czył Vir­gi­nii list od mat­ki, opo­wie­dział o swo­jej po­dró­ży Po­la­ri­sem i o tym, jak przez przy­pa­dek za­wę­dro­wał nad je­zio­ro Co­he­eries. Od ra­zu wy­czuł, jak bar­dzo Vir­gi­nia ko­cha tam­te oko­li­ce i kra­jo­bra­zy. Cie­szył się, że jest zi­ma, bo zi­mą mi­łość i am­bi­cja moc­niej skrzą się na mro­zie. Mo­że gdy­by nie wi­dział Vir­gi­nii na tle ciem­ne­go okna, roz­ja­śnio­ne­go przez śnieg na pla­cu i neo­ny „The Ghost”, nie umiał­by pod­czas roz­mo­wy tak jaw­nie od­sło­nić swych in­ten­cji – jaw­nie dla wszyst­kich prócz Vir­gi­nii, któ­ra ce­ni­ła je tak bar­dzo, że nie by­ła pew­na te­go, co oczy­wi­ste.


  Po ja­kimś cza­sie obo­je ro­zej­rze­li się i od­kry­li, że Pra­ege­ra nie ma w po­ko­ju.


  – Jak dłu­go je­ste­śmy tu sa­mi? – spy­ta­ła Vir­gi­nia z uśmie­chem.


  – Nie wiem – od­parł Har­de­sty. – Ale chodź­my na ko­la­cję.


  – Mu­szę na­kar­mić dziec­ko. Pa­ni So­lem­nis lu­bi wyjść do do­mu przed szó­stą.


  Pew­ność sie­bie opu­ści­ła Har­de­sty’ego znacz­nie szyb­ciej niż go wy­peł­ni­ła. Znów prze­szył go fi­zycz­ny ból. Vir­gi­nia spoj­rza­ła na nie­go i rze­kła:


  – Nie je­stem za­męż­na.


  Pra­ege­ra już nie zna­leź­li, lecz gdy wy­cho­dzi­li z bu­dyn­ku i mi­ja­li po dro­dze ko­le­gów Vir­gi­nii, wy­raz nie­pew­ne­go try­um­fu na twa­rzy Har­de­sty’ego oraz dia­bel­ski, pro­mie­nie­ją­cy ru­mie­niec na jej po­licz­kach dał im pre­tekst do zna­czą­cych uśmiesz­ków. Vir­gi­nia z roz­ko­szą od­wra­ca­ła oczy.


  Har­de­sty nie miał na so­bie swej szu­by z owczej weł­ny, tyl­ko gru­by weł­nia­ny płaszcz ciem­no­sza­rej bar­wy, na któ­ry wy­dał spo­rą część oszczęd­no­ści. Nie omiesz­kał wspo­mnieć o tym Vir­gi­nii, ża­łu­jąc, że no­wy płaszcz nie jest tak cie­pły jak tam­ten.


  – Och nie – rze­kła Vir­gi­nia. – Jest wspa­nia­ły. Nie chcia­ła­bym, że­byś pa­ra­do­wał w owczej weł­nie. W każ­dym ra­zie nie w mie­ście. No­sze­nie tu­taj wiej­skich ubrań jest tak sa­mo głu­pie jak miej­skich ubrań na wsi.


  Wy­szli pro­sto w pół­noc­ny wiatr, ob­my­wa­ją­cy im twa­rze ni­czym fa­le rze­ki pod­czas ką­pie­li. Nie wziął jej pod rę­kę, gdy prze­cho­dzi­li przez za­tło­czo­ne ale­je, choć miał na to wiel­ką ocho­tę. Vir­gi­nia po­wie­dzia­ła, że po­do­ba jej się je­go płaszcz i że za­pra­sza go do sie­bie na ko­la­cję. W tym mo­men­cie ni­cze­go wię­cej nie by­ło mu trze­ba.


  Chiń­ski i wło­ski ry­ne­czek są­sia­do­wa­ły ze so­bą. Har­de­sty i Vir­gi­nia prze­mie­rza­li nie­spiesz­nie dłu­gie alej­ki mię­dzy stra­ga­na­mi, jak gdy­by by­li sa­mi na wio­sen­nym spa­ce­rze. Owo­ce i wa­rzy­wa ko­ja­rzy­ły im się z ogro­dem, a ry­by z pyszcz­ka­mi za­sty­gły­mi w wy­ra­zie szo­ku wy­glą­da­ły jak pstrą­gi wy­ska­ku­ją­ce ze stru­mie­nia.


  – Drę­czę cza­sem „The Ghost” – po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia – ścią­ga­jąc od nich te­ma­ty i pi­sząc znacz­nie lep­sze tek­sty. Do­pro­wa­dza ich to do wście­kło­ści. La­tem opu­bli­ko­wa­li ar­ty­kuł o chiń­skich i wło­skich tar­gach, i jak zwy­kle pi­sa­li tyl­ko o je­dze­niu. Dla lu­dzi z „The Ghost” wszyst­ko, cze­go nie da się wło­żyć do ust, jest nie­zro­zu­mia­łe.


  – Wiem – rzekł Har­de­sty. – Dziś moc­no się zdzi­wi­łem, gdy na czo­łów­ce zo­ba­czy­łem wiel­ki na­głó­wek o no­wym spo­so­bie du­sze­nia kar­czo­chów.


  – To nor­mal­ne. Oni za­wsze pi­szą o ta­kich rze­czach na czo­łów­ce: wiel­ki­mi na­głów­ka­mi ob­wiesz­cza­ją wy­na­le­zie­nie no­we­go so­su, a je­śli nie spodo­ba im się czyjś su­flet, umiesz­cza­ją tekst w czar­nych ram­kach… Trzy dni póź­niej na­pi­sa­łam esej o tych ry­necz­kach, ani sło­wem nie wspo­mi­na­jąc o je­dze­niu. I my­ślę, że uda­ło mi się je opi­sać le­piej niż oni, bo targ to nie tyl­ko je­dze­nie.


  – A co jesz­cze? – spy­tał Har­de­sty, choć znał od­po­wiedź.


  – Ku­po­wa­nie i sprze­da­wa­nie, twa­rze, ko­lor, świa­tło, ludz­kie hi­sto­rie, ich duch. Gdzie in­dziej zna­la­zł­byś ty­le ja­snych świa­teł za­wie­szo­nych tak wy­so­ko i ja­śnie­ją­cych na mro­zie? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc na sze­reg ża­ró­wek wi­szą­cy nad stra­ga­na­mi. – Har­ry Penn do­stał po­tem te­le­gram od Cra­iga Bin­ky’ego: „Jak moż­na pi­sać o tar­gu i nie wspo­mnieć o je­dze­niu?”. Wy­obra­żasz to so­bie? Wy­sy­ła­ją so­bie na­wza­jem te­le­gra­my, choć pra­cu­ją przy jed­nym pla­cu. Har­ry Penn od­de­pe­szo­wał: „Je­dze­nie za­bi­ja du­cha”.


  – Lu­bię jeść – do­koń­czy­ła. – Te­raz na­wet je­stem moc­no głod­na. Ale że­ber­ka ja­gnię­ce to nie jest ża­den cud świa­ta.


  Ku­pi­li ste­ki i sześć róż­nych ro­dza­jów wa­rzyw, po czym prze­szli z po­wro­tem tar­go­wy­mi alej­ka­mi ską­pa­ny­mi w per­ło­wym świe­tle, pa­trząc, jak od­de­chy za­mie­nia­ją się w kłę­by pa­ry.


  – Do mo­je­go do­mu idzie się tę­dy. – Vir­gi­nia wska­za­ła kie­ru­nek. – Ale nie chcę iść przez Fi­ve Po­ints, to zbyt nie­bez­piecz­ne. Chodź­my na­oko­ło, przez Ho­uston Stre­et.


  – To bę­dzie trzy ra­zy dłu­żej – stwier­dził Har­de­sty. – Cze­mu nie przez Fi­ve Po­ints? Sze­dłem dziś tam­tę­dy i nic mi się nie sta­ło.


  – Mia­łeś szczę­ście. Zresz­tą już jest ciem­no.


  – Nie martw się. Wcze­snym wie­czo­rem zło­dzie­je śpią.


  Dziel­ni­ca Fi­ve Po­ints wi­dzia­ła już ban­dy­tów naj­róż­niej­szych ras i na­ro­do­wo­ści, nie­je­den ich typ gnieź­dził się w jej za­uł­kach. Mo­dy w wy­stęp­ku i ludz­kim za­cho­wa­niu zmie­nia­ły się z upły­wem cza­su, wraz z po­ja­wia­niem się no­wych ję­zy­ków i po­kus. Lecz za­sad­ni­czo zło­dzie­je i ban­dy­ci by­li wciąż ta­cy sa­mi, ich bro­nią wciąż był nóż, pał­ka i pi­sto­let. Har­de­sty miał jed­nak ra­cję: wcze­snym wie­czo­rem od­po­czy­wa­li, ak­tyw­ni sta­wa­li się do­pie­ro kil­ka go­dzin po za­pad­nię­ciu zmro­ku. Uli­ce by­ły pu­ste, ca­ły urok zi­my koń­czył się zaś u wejść do dziel­ni­cy przy­po­mi­na­ją­cej ja­ski­nię bez wyj­ścia. Har­de­sty i Vir­gi­nia mie­li wra­że­nie, że są ob­ser­wo­wa­ni zza ciem­nych okien. Je­dy­ną rze­czą, ja­ką sły­sze­li, by­ło bi­cie da­le­kie­go dzwo­nu oraz od­ra­ża­ją­cy śmiech, któ­ry roz­le­gał się w zde­mo­lo­wa­nych czyn­szów­kach, jak gdy­by miej­sco­wi chcie­li udo­wod­nić, że na­wet czy­sty dźwięk dzwo­nu jest w tym oto­cze­niu bez­sil­ny i po­dat­ny na ze­psu­cie.


  W po­ło­wie dro­gi za­czę­li do­strze­gać coś, cze­go nie za­uwa­ża­li przed­tem: na uli­cy ro­iło się od nie­ja­snych kształ­tów, ciał po­skrę­ca­nych od bó­lu, wy­cią­gnię­tych rąk bła­ga­ją­cych o li­tość lub uwol­nie­nie. Z każ­dym kro­kiem co­raz wię­cej oczu ły­ska­ło na nich z pół­mro­ku, co­raz gwał­tow­niej roz­brzmie­wa­ły krzy­ki.


  – Nie ro­zu­miem te­go – rzekł Har­de­sty. – Uli­ce są ni­by pu­ste, a tak na­praw­dę tłocz­ne. – Wziął Vir­gi­nię pod rę­kę i szli da­lej, w stro­nę po­ża­ru, któ­ry bu­chał u wyj­ścia z dziel­ni­cy. Są­dzi­li, że na­po­tka­ją tam stra­ża­ków i po­li­cję, mo­że na­wet pra­sę, że blask ognia oświe­tli im dro­gę i po­zwo­li wy­do­stać się z Fi­ve Po­ints.


  Sze­reg ka­mie­nic stał ogar­nię­ty po­ma­rań­czo­wy­mi pło­mie­nia­mi. Kłę­by czar­ne­go dy­mu od­bi­ja­ły świa­tło w dół i dła­wi­ły iskry. Na uli­cy stał roz­ra­do­wa­ny tłum z pło­mie­nia­mi od­bi­ja­ją­cy­mi się w oczach. Ogień ogar­niał co­raz wyż­sze pię­tra, w oknach uka­zy­wa­ły się dzie­ci. Wi­dzo­wie z uwa­gą przy­glą­da­li się bój­ce to­czą­cej się na da­chach pło­ną­cych ka­mie­nic. Wal­czą­cy by­li tak za­ję­ci so­bą, że nie zwra­ca­li uwa­gi na po­żo­gę, któ­ra ob­ra­mo­wy­wa­ła ich syl­wet­ki, jak gdy­by by­li fi­gur­ka­mi w la­tar­ni ma­gicz­nej, i po­chła­nia­ła tych, co pa­dli od cio­sów.


  Vir­gi­nia by­ła wstrzą­śnię­ta. Har­de­sty po­ża­ło­wał, że na­mó­wił ją na przej­ście przez Fi­ve Po­ints.


  – Nie spo­dzie­wa­łem się – po­wie­dział, nie mo­gąc za­po­mnieć wi­do­ku pło­ną­cych dzie­ci, choć trze­ba przy­znać, że gi­nę­ły szyb­ko i ci­cho, nie wy­daw­szy gło­su. – Za dnia by­ło tu zu­peł­nie ina­czej. Na­praw­dę się nie spo­dzie­wa­łem.


  Z bocz­nych uli­czek nad­bie­ga­ło co­raz wię­cej lu­dzi, męż­czyzn i ko­biet. Pę­dzi­li jak jasz­czur­ki do słoń­ca. Wkrót­ce po chod­ni­kach trud­no by­ło przejść, tu i ów­dzie roz­sta­wia­ły się kra­mi­ki z je­dze­niem. Nie by­ło ka­re­tek, stra­ża­ków, cię­ża­ró­wek, po­żar sza­lał w naj­lep­sze, ka­mie­ni­ce wa­li­ły się, gi­nę­li lu­dzie.


  Przez tłum prze­jeż­dżał wóz ze śmie­cia­mi cią­gnię­ty przez oka­le­czo­ne­go, oszpe­co­ne­go ko­nia. Woź­ni­ca ścią­gnął lej­ce, pró­bo­wał za­wró­cić, ale za póź­no, za­brnął już w sam śro­dek zbie­go­wi­ska, po­ru­szał się na­przód krok po kro­ku.


  – Spójrz na to zwie­rzę – po­wie­dział Har­de­sty; współ­czu­cie wal­czy­ło w nim o lep­sze z od­ra­zą. – To naj­więk­szy koń po­cią­go­wy, ja­kie­go wi­dzia­łem, a przy tym smu­kły jak koń czy­stej krwi. Wy­obraź so­bie, przez co mu­siał przejść.


  Sma­ga­ny po gło­wie przez grup­kę dzie­ci z ga­łę­zia­mi w rę­kach, a od ty­łu przez swe­go pa­na cięż­kim ba­tem, koń opu­ścił gło­wę i za­mknął pod­bi­te oczy. Kłąb i bo­ki po­kry­te miał cię­ty­mi ra­na­mi. Sta­re szra­my roz­dzie­ra­ła pry­mi­tyw­nie i bru­tal­nie za­ło­żo­na uprzęż, ogon i grzy­wa by­ły kom­plet­nie wy­sku­ba­ne, a jed­no ucho okrop­nie po­szar­pa­ne, bra­ko­wa­ło w nim kil­ku strzę­pów cia­ła.


  Wóz był cięż­ki, lecz koń – tak po­ha­ra­ta­ny, że wy­glą­dał jak czło­wiek udrę­czo­ny przez ja­kąś nie­ule­czal­ną cho­ro­bę – cią­gnął go bez wy­sił­ku. Był spo­nie­wie­ra­ny, ale sil­ny; ol­brzy­mi, ale pe­łen gra­cji. Gdy szedł przed sie­bie, pcha­ny na­przód żą­da­nia­mi swe­go pa­na i drę­czo­ny przez dzie­ci, mię­śnie gra­ły mu pod skó­rą, szczu­płe i jędr­ne jak u tro­skli­wie od­ho­do­wa­ne­go ko­nia wy­ści­go­we­go – choć wie­le­kroć po­tęż­niej­sze.


  Gdy za­przęg wy­je­chał z tłu­mu, woź­ni­ca za­ciął ko­nia ba­tem przez gło­wę i zmu­sił do przej­ścia w kłus. Koń ru­szył z za­ska­ku­ją­cą gra­cją, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na uprzęż wrzy­na­ją­cą mu się w skó­rę, zu­peł­nie jak gdy­by bry­kał po pa­stwi­sku. Nie spo­sób by­ło po­znać, że cią­gnie ja­kiś ła­du­nek, ru­chy miał peł­ne, ra­do­sne, ide­al­nie płyn­ne. Uniósł gło­wę i parł na­przód przez mrok, jak gdy­by ruch sam w so­bie był raj­skim przy­wi­le­jem.


  Zi­ma, bę­dą­ca jesz­cze we wcze­snym, lżej­szym sta­dium, by­ła oczysz­cza­ją­cym sil­ni­kiem, któ­ry pra­co­wał nie­wstrzy­ma­nie nad mia­stem i ca­łym kra­jem, ka­zał gwiaz­dom skrzyć się żar­li­wie i ob­le­wać srebr­nym świa­tłem na­gie ga­łę­zie drzew. By­ła sza­lo­na i pięk­na, wże­ra­ła się w du­sze lu­dzi i zwie­rząt, gna­ła ich przed so­bą, pó­ki nie roz­mi­ło­wa­li się w uciecz­ce. Co zaś wy­ra­bia­ła w pół­noc­nych la­sach, trud­no wręcz opi­sać, zwa­żyw­szy że po­tra­fi­ła po­kryć lo­dem na­wet ga­łę­zie sy­ko­mor przy Chry­stie Stre­et i ma­chać ni­mi, aż dźwię­cza­ły jak dzwo­necz­ki.


  Gdy Har­de­sty i Vir­gi­nia do­tar­li do ka­mie­ni­cy przy Mul­ber­ry Stre­et i ru­szy­li w gó­rę krę­ty­mi scho­da­mi, pa­no­wał już wście­kły ziąb; za­czer­wie­nio­ne twa­rze przy­po­mi­na­ły im o wie­trze, któ­ry chło­stał ich przez ca­łą dro­gę i po­wie­wał na wszyst­kie stro­ny sza­li­kiem Vir­gi­nii. Wresz­cie wdra­pa­li się na gó­rę, okrą­żyw­szy klat­kę scho­do­wą w pla­ne­tar­nych epi­cy­klach, i zna­leź­li się w ogrze­wa­nym ko­ry­ta­rzu. Wiecz­nie czuj­ne oko pa­ni So­lem­nis, wdo­wy po grec­kim po­ła­wia­czu gą­bek, po­ja­wi­ło się w wi­zje­rze i za­mi­go­ta­ło jak świetl­na plam­ka na ekra­nie ra­da­ru.


  – Kto tam? – spy­ta­ła.


  – To ja – od­par­ła Vir­gi­nia.


  – Kto: ja?


  – Vir­gi­nia.


  – Ja­ka Vir­gi­nia?


  – Vir­gi­nia Ga­me­ly. Na li­tość bo­ską, pa­ni So­lem­nis, jest pa­ni w mo­im miesz­ka­niu. To dla mnie pa­ni pra­cu­je.


  – Ach, to pa­ni. – Wdo­wa otwo­rzy­ła drzwi i wci­snę­ła Mar­ti­na w ra­mio­na Har­de­sty’ego, mó­wiąc: – Trzy­maj.


  Mar­tin, choć prze­by­wał na świe­cie za­le­d­wie od ro­ku, był dziec­kiem do­sko­na­łym, po­cząw­szy od ma­leń­kich za­ci­śnię­tych pią­stek po dłu­gi ogon z nie­bie­skiej fla­ne­li (tra­dy­cyj­ne ubran­ko dzie­cię­ce z Co­he­eries, tak za­pro­jek­to­wa­ne, by dziec­ko nie­pręd­ko z nie­go wy­ro­sło), któ­ry upo­dab­niał go do ma­łej sy­ren­ki bez biu­stu. Ostroż­nie oparł po­li­czek na zim­nej kla­pie płasz­cza i z peł­nym za­ufa­niem za­mknął oczy. Har­de­sty czuł w ra­mio­nach je­go de­li­kat­ny cię­żar, dzie­cię­cy od­dech, co pe­wien czas tak­że ru­chy rą­czek i nó­żek. Spoj­rzał śpią­ce­mu dzie­ciąt­ku w twarz i po­ca­ło­wał je.


  – Słod­ki ma­lu­szek – po­wie­dział, ko­ły­sząc je de­li­kat­nie.


  Nie chcąc obu­dzić Mar­ti­na, po­zo­stał w płasz­czu i przy­glą­dał się, jak Vir­gi­nia krzą­ta się po miesz­ka­niu. W prze­ci­wień­stwie do pa­ni So­lem­nis Vir­gi­nia bar­dzo dba­ła o czy­stość i schlud­ność. Szyb­ko prze­mknę­ła przez po­ko­je, usta­wia­jąc rze­czy na miej­scach bądź po­pra­wia­jąc je, by sta­ły lub wi­sia­ły sy­me­trycz­nie. W sza­rym płasz­czu i pli­so­wa­nej spód­ni­cy wy­glą­da­ła tak, jak­by ze­szła z ze­szło­wiecz­ne­go por­tre­tu, ta­kie­go, na któ­rym mo­del po­zo­sta­je w pół­mro­ku i wpa­tru­je się pro­sto w mi­ja­ją­cy czas. Był to por­tret pe­łen god­no­ści, Har­de­sty jed­nak nie mógł po­wstrzy­mać się od śmie­chu, bo od cza­su do cza­su Vir­gi­nia za­trzy­my­wa­ła się na­gle i zer­ka­ła w je­go stro­nę, by spraw­dzić, co dzie­je się z dziec­kiem, lub za­kło­po­ta­na wła­sną pe­dan­te­rią – wy­glą­da­ła wte­dy jak me­cha­nicz­ne mi­sie na jar­marcz­nej strzel­ni­cy, któ­re co pe­wien czas za­trzy­mu­ją się i ob­ra­ca­ją w stro­nę strzel­ca. Efekt ten był szcze­gól­nie wy­ra­zi­sty wów­czas, gdy oznaj­mi­ła, że chce się prze­brać, po czym po­drep­ta­ła me­cha­nicz­ny­mi krocz­ka­mi do sy­pial­ni i za­mknę­ła za so­bą drzwi. Za­sta­na­wia­jąc się, czy na pew­no po­stą­pi­ła roz­sąd­nie, wpusz­cza­jąc Har­de­sty’ego do swo­je­go miesz­ka­nia (ro­iło jej się, że mo­że jest sza­leń­cem i za chwi­lę za­cznie ci­skać Mar­ti­nem po miesz­ka­niu – mo­że dla­te­go, że w swym be­ci­ku z Co­he­eries bo­bas wy­glą­dał tro­chę jak pił­ka fut­bo­lo­wa), co chwi­la uchy­la­ła drzwi i wy­sta­wia­ła gło­wę.


  – Czy ty nie do­ra­biasz so­bie przy­pad­kiem na strzel­ni­cy? – spy­tał wresz­cie.


  – Nie – po­wie­dzia­ła, wy­cho­dząc w tym sa­mym ko­stiu­mie, bo z te­go wszyst­kie­go za­po­mnia­ła się prze­brać. – Ćwi­czę przed roz­mo­wą z Cra­igiem Bin­kym. On tyl­ko przez nie­sły­cha­nie krót­ki czas po­tra­fi się sku­pić. Gdy się z nim roz­ma­wia, trze­ba cią­gle wy­ko­ny­wać groź­ne ru­chy i dzi­wacz­ne ge­sty. Ina­czej cię nie zro­zu­mie.


  – Kto ci to po­wie­dział?


  – Har­ry Penn. On wie, że Bin­ky jest zu­peł­nie nie­od­por­ny na po­chleb­stwa, co ja­kiś czas wy­sy­ła więc do nie­go któ­re­goś z na­szych re­por­te­rów, a ci wy­cią­ga­ją od nie­go róż­ne ta­jem­ni­ce „The Ghost”. Ju­tro mo­ja ko­lej. Wła­śnie stąd tak do­brze wie­my, co się u nich dzie­je i co za­mie­rza­ją zro­bić w przy­szło­ści. My na­to­miast je­ste­śmy dla nich nie­prze­nik­nie­ni. W za­sa­dzie nie­spe­cjal­nie dba­my o za­cho­wa­nie ta­jem­ni­cy, ale i tak je­ste­śmy jak dwie po­łów­ki mał­ża: nic nie wy­ciek­nie, po­nie­waż każ­dy zna swo­ją pra­cę i ma udzia­ły w zy­skach. O ile mi wia­do­mo, tyl­ko w re­dak­cji stron do­mo­wych i ko­bie­cych ma­my ka­pu­sia. W ubie­głym ty­go­dniu opu­bli­ko­wa­li­śmy prze­pis mo­jej mat­ki na cia­sto sak­so­fo­no­we i „The Ghost” pu­ścił go w tym sa­mym dniu. Na ca­łym świe­cie ist­nie­je tyl­ko je­den prze­pis na cia­sto sak­so­fo­no­we (ro­bi się je z brzo­skwiń, ży­wi­cy, bo­ró­wek, ru­mu i mię­ty), a wąt­pię, czy szpie­dzy z „The Ghost”, któ­rzy krą­żą na pal­cach po na­szej re­dak­cji ze sztucz­ny­mi wą­sa­mi i bro­da­mi na twa­rzach, by­li w sta­nie ukraść go z ze­cer­ni.


  Wzię­ła dziec­ko na rę­ce. Har­de­sty rzu­cił płaszcz na krze­sło i sta­nął obok niej, tak że wy­glą­da­li jak fi­gur­ki z bo­żo­na­ro­dze­nio­we­go żłob­ka. On tak­że ubra­ny był jak po­sta­cie z dzie­więt­na­sto­wiecz­nych por­tre­tów: płaszcz był na nie­go odro­bi­nę za du­ży, Har­de­sty czuł się w nim tak, jak gdy­by wła­śnie wy­siadł z po­wo­zu.


  – Czy je­steś nie­odwo­łal­nie roz­wie­dzio­na z je­go oj­cem?


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła bez go­ry­czy ani ża­lu.


  – Czy za­mie­rzasz kie­dyś wró­cić do Co­he­eries?


  – Oczy­wi­ście. Tam jest mój dom.


  – Nie­dłu­go?


  – Gdy skoń­czą się te zi­my. Mo­że na po­cząt­ku no­we­go ty­siąc­le­cia. My­ślę, że wte­dy wie­le się zmie­ni, je­śli nie w świe­cie, to przy­naj­mniej we mnie. Mam na­dzie­ję, że uj­rzę wte­dy coś znacz­nie wspa­nial­sze­go niż wszyst­ko, co wi­dzia­łam do­tych­czas.


  Har­de­sty zro­bił ze swo­imi emo­cja­mi to, co ro­bi się z cia­łem, gdy sia­da się pro­sto jak stru­na.


  – Co masz na my­śli? – spy­tał.


  Prze­mil­cza­ła to py­ta­nie, po­nie­waż je­dy­ną od­po­wiedź pod­szep­ty­wa­ła jej wia­ra i in­tu­icja, a nie chcia­ła obar­czać ani od­strę­czać Har­de­sty’ego ta­ki­mi prze­my­śle­nia­mi – mi­mo że bar­dzo chcia­ła mu to po­wie­dzieć. Chcia­ła też go ob­jąć i chcia­ła, by on ob­jął ją.


  Har­de­sty pod­szedł do okna. Da­le­ko za la­bi­ryn­tem dzie­dziń­ców i po­dwó­rzy, za dłu­gim na mi­lę ko­ry­ta­rzem bu­dyn­ków w ko­lo­rze te­ra­ko­ty, łu­ko­wy­mi okna­mi w ka­mien­nych fra­mu­gach, da­cha­mi kry­ty­mi łup­kiem oraz drze­wa­mi, któ­re la­tem wy­bu­cha­ły zie­le­nią w li­chych pry­wat­nych ogród­kach, gó­ro­wa­ły dwie sza­re wie­że Wil­liams­burg Brid­ge, sza­re jak masz­ty okrę­tu li­nio­we­go i roz­ja­rzo­ne świa­tła­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi nie­bie­skie dia­men­ty.


  – Wśród bu­dyn­ków, któ­re wi­dzisz – po­wie­dzia­ła, ko­ły­sząc dziec­ko – ża­den nie zo­stał zbu­do­wa­ny póź­niej niż w 1915 ro­ku. Jest tu ci­cho jak na łą­ce. La­tem wśród drzew gnież­dżą się set­ki pta­ków, ra­no za­wsze sły­chać ich śpiew. Ktoś tu ma na­wet kur­nik: co dzień o wscho­dzie słoń­ca, gdy świa­tło wle­wa się na po­dwó­rza jak przy­pływ do za­to­ki Fun­dy, sły­chać pia­nie ko­gu­ta. Za­wsze mam wra­że­nie, że krzy­czy: „Ty­siąc dzie­więć­set! Ty­siąc dzie­więć­set! Ty­siąc dzie­więć­set!”.


  – My­ślisz, że za pa­rę lat bę­dzie krzy­czał „Dwa ty­sią­ce! Dwa ty­sią­ce! Dwa ty­sią­ce!”?


  – My­ślę, pa­nie Mar­rat­ta – oznaj­mi­ła po­waż­nym to­nem – że za pa­rę lat nie tyl­ko ko­gut bę­dzie tak krzy­czał. Wszy­scy bę­dzie­my wi­tać rok dwu­ty­sięcz­ny.


  – Dla­te­go, że to licz­ba pa­rzy­sta? – spy­tał, przy­su­wa­jąc się tro­szecz­kę.


  – Nie – od­par­ła, drżąc z wra­że­nia, chcia­ła bo­wiem, by się przy­su­nął, choć za­ra­zem ba­ła się te­go. – Nie dla­te­go, że to licz­ba pa­rzy­sta.


  – Dla­te­go, że wte­dy skoń­czą się te nie­sa­mo­wi­te zi­my?


  – Tak. Dla­te­go, że wte­dy skoń­czą się te nie­sa­mo­wi­te zi­my.


  – I mia­sto się zmie­ni?


  – Tak. I mia­sto się zmie­ni.


  – A je­śli się nie zmie­ni?


  – Zmie­ni się.


  – Dla­cze­go?


  – Je­śli na­wet zu­peł­nie nic się nie wy­da­rzy, to i tak wszyst­ko się zmie­ni, po­nie­waż do­zna­my wiel­kiej ulgi. I zmie­nią się na­sze ocze­ki­wa­nia. Ta zmia­na na­stą­pi. Wiem to na pew­no.


  – Skąd ta pew­ność?


  – Po­my­ślisz, że zwa­rio­wa­łam – od­par­ła, od­wra­ca­jąc gło­wę, jak gdy­by ją ura­ził.


  – Wca­le nie.


  – Wiem to na pew­no – po­wie­dzia­ła – po­nie­waż te zi­my nie są zu­peł­nie po nic. One są jak pług. Wiatr i gwiaz­dy nę­ka­ją zie­mię i mal­tre­tu­ją mia­sto. Czu­ję to i wi­dzę, gdzie­kol­wiek zwró­cę wzrok. Zwie­rzę­ta wie­dzą, że to nad­cho­dzi. Stat­ki krzą­ta­ją się w por­cie i oży­wa­ją, bo wie­dzą, że to nad­cho­dzi. Być mo­że je­stem w błę­dzie, ale wie­rzę, że każ­dy uczy­nek ma zna­cze­nie i że bu­rza, któ­ra w na­szych cza­sach nie­ustan­nie prze­ta­cza się nad świa­tem, cze­muś słu­ży.


  – Ja tak­że w to wie­rzę – po­wie­dział Har­de­sty, bio­rąc ją za rę­ce. I tak oto pew­ne­go wie­czo­ru, szyb­ciej niż w oka­mgnie­niu, w mie­ście go­to­wym do wzej­ścia, do­ko­na­ły się za­ślu­bi­ny.




  NO­WE ŻY­CIE


  Na mo­rzu by­ło du­żo świa­tła, rów­no­mier­ny wiatr gnał wo­kół cy­pla i po­py­chał przed so­bą schlud­ny przy­brzeż­ny slup, idą­cy pod roz­wi­nię­tym grot­ża­glem i wy­pię­tym na­przód spi­na­ke­rem. Po za­chod­niej stro­nie cią­gnął się dłu­gi pas pu­ste­go wy­brze­ża po­ro­śnię­te­go buj­ną ro­ślin­no­ścią. Sło­ną wo­dę prze­ci­na­ły chłod­ne prą­dy i stru­mie­nie, prze­bi­ja­ją­ce się przez zie­lo­ny gąszcz na brze­gu i wpa­da­ją­ce do oce­anu ni­czym do­pa­la­ją­ce się fa­jer­wer­ki. Ta­kie­lu­nek pro­te­sto­wał gło­śnym skrzy­pie­niem, łódź nie by­ła stwo­rzo­na do pły­wa­nia z pręd­ko­ścią dwu­dzie­stu pię­ciu wę­złów. W mo­rzu ro­iło się od ryb, a pla­że by­ły biel­sze niż ry­sa na świe­żym szkle.


  As­bu­ry i je­go brat Hol­man nie ode­zwa­li się ani sło­wem od chwi­li, gdy prze­rwa­li ło­wie­nie ryb i po­sta­wi­li ża­gle, lecz wie­dzie­li, że obaj tak sa­mo mar­twią się na­ra­sta­ją­cym wia­trem, któ­re­mu lek­ko­myśl­nie rzu­ci­li wy­zwa­nie. Wia­ło co­raz po­tęż­niej, wy­da­wa­ło się, że za chwi­lę wiatr ze­rwie mo­rze z po­wierzch­ni glo­bu i ci­śnie je w gó­rę.


  – Czy da­my ra­dę hal­so­wać pod ta­ki wiatr, As­bu­ry? – za­wo­łał Hol­man.


  As­bu­ry po­krę­cił gło­wą.


  – Pod ta­ki wiatr? Nie­moż­li­we! – od­krzyk­nął. – Nie wi­dzia­łem jesz­cze cze­goś ta­kie­go. Ta­ki wi­cher po­tra­fi za­to­pić okręt wo­jen­ny. Je­śli spró­bu­je­my zro­bić zwrot przez sztag, bę­dzie­my zgu­bie­ni. Ale i tak ma­my szczę­ście.


  – Jak to?


  – Bo przy ta­kim wie­trze mo­rze po­win­no mieć już dzie­sięć w ska­li Be­au­for­ta, a jest pła­skie jak lód. To dla­te­go, że wiatr jest bar­dzo jed­no­staj­ny. Gdy­by nie był, fa­le mia­ły­by sto pięć­dzie­siąt stóp wy­so­ko­ści. A na­sze nad­bur­cia nie są zbyt wy­so­kie – spoj­rzał w stro­nę wo­dy sto­ją­cej na dnie ło­dzi: już tyl­ko sto­pa dzie­li­ła ją od szczy­tu rum­pla.


  – Mo­że przy­naj­mniej spró­bu­ję zwi­nąć spi­na­ker? – za­pro­po­no­wał Hol­man.


  – Nie! – od­parł As­bu­ry. – Ja to zro­bię. Dla cie­bie to zbyt nie­bez­piecz­ne, le­piej… – Lecz nim zdą­żył do­koń­czyć, je­go brat, li­czą­cy za­le­d­wie dwa­dzie­ścia je­den lat i dość szczu­płej bu­do­wy, ru­szył w stro­nę dzio­bu. As­bu­ry ka­zał mu wra­cać, ale Hol­man nie usłu­chał: brnął na­przód, usi­łu­jąc za­cho­wać rów­no­wa­gę jak ktoś, kto stoi po pas w wart­kim stru­mie­niu i wal­czy z prą­dem.


  – Ode­tnij go! – krzyk­nął As­bu­ry, lecz wiatr za­głu­szył je­go sło­wa. Hol­man nie miał szans go usły­szeć; wcze­pił się jed­ną sto­pą w pię­tę grot­masz­tu, dru­gą oparł o wy­cią­gar­kę i za­czął lu­zo­wać lin­kę spi­na­ke­ra.


  – Ode­tnij ją! – krzy­czał je­go brat, lecz nada­rem­nie. – Ode­tnij!


  Gdy lin­ka szarp­nę­ła się przez zwol­nio­ny za­cisk, Hol­man zdał so­bie spra­wę, że sie­dzi na zwo­ju. Pod­niósł się, by od­su­nąć się na bok, ale wte­dy wiatr po­rwał go z po­kła­du i ci­snął nim w mo­rze.


  As­bu­ry rzu­cił za ster­bur­tę ko­ło ra­tun­ko­we i za­czął roz­wi­jać li­nę. Gdy roz­wi­nę­ło się sto stóp, a Hol­man wciąż się nie po­ja­wiał, pu­ścił ko­niec li­ny, że­by przy­naj­mniej miał się cze­go chwy­cić.


  W tym mo­men­cie jed­nak od­krył ze zdu­mie­niem, że Hol­man jest tuż obok: za­nu­rzo­ny do po­ło­wy w wo­dzie, dry­fo­wał tuż za bur­tą, ucze­pio­ny lin­ki spi­na­ke­ra. Wiatr po­ry­wał go cza­sem z wo­dy, uno­sił pięć­dzie­siąt, sześć­dzie­siąt stóp w gó­rę, a gdy ża­giel opa­dał, ci­skał nim z po­wro­tem w mo­rze.


  As­bu­ry rzu­cił się w stro­nę spi­na­ke­ra, chcąc go od­ciąć i wcią­gnąć bra­ta na po­kład, lecz wiatr zbił go z nóg. As­bu­ry grzmot­nął z roz­ma­chem na grot­maszt. Na wpół za­mro­czo­ny i osła­bły, zdo­łał z tru­dem wy­cią­gnąć scy­zo­ryk i prze­ciąć fał spi­na­ke­ra – lecz za­miast ob­ni­żyć w ten spo­sób blok ża­gla, osią­gnął efekt prze­ciw­ny, czy­li po­zwo­lił mu roz­sza­leć jesz­cze bar­dziej.


  Za­sta­na­wia­jąc się, co ro­bić da­lej, spoj­rzał na ko­niec ża­gla i uj­rzał, że Hol­ma­na już tam nie ma. W koń­cu spi­na­ker ule­ciał w po­wie­trze i pla­snął w wo­dę. As­bu­ry usi­ło­wał coś doj­rzeć przez krew, któ­ra za­czę­ła za­le­wać mu oczy, ale i tak nie uj­rzał­by już bra­ta: Hol­man znik­nął pod wo­dą. Po­sta­no­wił, że wy­ko­na zwrot, choć­by miał przy­pła­cić to ży­ciem.


  Śli­zga­jąc się po wła­snej krwi, ru­szył do ste­ru. Gdy do­brnął na miej­sce, opadł ca­łym cia­łem na rum­pel i nie pusz­czał. Okrwa­wio­na rę­ka przy­le­pi­ła mu się do rę­ko­je­ści.


  – Skąd tu ty­le te­go? – spy­tał na głos. Fak­tycz­nie, krew by­ła wszę­dzie, spa­da­ła na nie­go z gó­ry go­rą­cy­mi kro­pla­mi, aż w pierw­szej chwi­li wy­da­ło mu się, że to deszcz. Nie był to jed­nak deszcz, po pro­stu miał roz­cię­tą tęt­ni­cę na gło­wie. Przy­ci­snął rę­kę do ra­ny, ale krew prze­sią­ka­ła mu przez pal­ce.


  Wiatr był tak sil­ny, że mógł zła­mać maszt, lecz As­bu­ry nie zwa­żał na to i na­pie­rał z ca­łych sił na rum­pel. Zwo­jo­wał tyl­ko ty­le, że ster wy­nu­rzył się z wo­dy i za­ma­chał w po­wie­trzu jak spła­wik. Nie mo­gąc nic wię­cej zro­bić, trzy­mał kur­czo­wo rum­pel, aż opu­ści­ły go si­ły i upadł na po­kład. Pró­bo­wał wstać, ale na próż­no. Chcąc za­ta­mo­wać krwa­wie­nie, przy­ci­snął ra­nę do wrę­gi ka­dłu­ba. Ostat­nią rze­czą, ja­ką pa­mię­tał, by­ło wy­cie wia­tru.


  Gdy się ock­nął, uczuł przej­mu­ją­cy chłód. Był wpraw­dzie czer­wiec, a jacht nie od­pły­nął da­le­ko na pół­noc, by­ła to jed­nak noc na mo­rzu, a do te­go As­bu­ry miał na gło­wie po­waż­ną ra­nę. Szy­ja tak mu zdrę­twia­ła, że zda­wa­ło mu się, iż na za­wsze po­zo­sta­nie w po­zy­cji, w ja­kiej stra­cił przy­tom­ność, czy­li z gło­wą przy­ci­śnię­tą do wrę­gi; nie mógł też otwo­rzyć oczu. Jak ktoś, kto za­miast wstać i się­gnąć po do­dat­ko­wy koc przez ca­łą noc nie mo­że za­snąć z zim­na, po­zo­sta­wał w tej nie­wy­god­nej po­zy­cji przez wie­le mi­nut, mo­że na­wet go­dzin. W koń­cu oprzy­tom­niał na ty­le, by po­czuć ła­god­ne i nie­jed­no­staj­ne ko­ły­sa­nie, ozna­cza­ją­ce, że łódź uno­si się na spo­koj­nych, ni­skich fa­lach. Nie­ustę­pli­wy świst wia­tru ucichł, sły­chać by­ło je­dy­nie ło­pot ta­kie­lun­ku i swoj­skie bul­go­ta­nie wo­dy opły­wa­ją­cej miecz.


  Chcąc się oswo­bo­dzić, ob­ró­cił się na bok. Wpraw­dzie po­tęż­nie łu­pa­ło go w gło­wie, a wrę­ga wbi­ja­ła mu się te­raz że­bra, ale ten ruch moc­no mu ulżył. Na ra­zie zro­bił wszyst­ko, co mógł. Otwo­rzył skle­jo­ne za­schnię­tą krwią oczy. Po­ma­łu wra­ca­ło pra­wi­dło­we krą­że­nie, zro­bi­ło mu się tro­chę cie­plej. Spoj­rzał w gwiaz­dy: był wcze­sny ra­nek, pew­nie ko­ło czwar­tej.


  Za­kła­da­jąc, że nie prze­spał okrą­głej do­by, As­bu­ry ob­li­czył, że Hol­man prze­by­wa w mo­rzu co naj­mniej od szes­na­stu go­dzin i że od­da­lił się od nie­go pew­nie o do­bre trzy­sta mil. Te­raz, gdy po­tęż­ny wiatr ucichł, do­tar­cie do miej­sca, gdzie wy­padł za bur­tę, za­ję­ło­by co naj­mniej trzy, czte­ry dni.


  Po­nie­waż wy­bra­li się w rejs przy­brzeż­ny, nie mie­li na po­kła­dzie in­nych przy­rzą­dów na­wi­ga­cyj­nych niż kom­pas. As­bu­ry mgli­ście orien­to­wał się w swo­im po­ło­że­niu, in­stynkt pod­po­wie­dział mu jed­nak, że naj­bliż­szy ląd znaj­du­je się w kie­run­ku pół­noc­no-za­chod­nim. Wło­żył swe­ter i skó­rza­ną kurt­kę Hol­ma­na. Wciąż był zzięb­nię­ty, ale po­cie­szał się, że nie­ba­wem wzej­dzie słoń­ce. Zjadł ka­nap­kę z wo­ło­wi­ną i jabł­ko, któ­re zo­sta­ły mu z wczo­raj­sze­go po­sił­ku. Go­tu­jąc się na dłu­gi, uciąż­li­wy rejs, po­chło­nął jabł­ko w ca­ło­ści; przez chwi­lę za­sta­na­wiał się też nad zje­dze­niem ogon­ka, ale w koń­cu wy­rzu­cił go: je­śli bę­dzie zmu­szo­ny jeść drew­no, miał go na ło­dzi pod do­stat­kiem.


  Był zroz­pa­czo­ny za­gi­nię­ciem bra­ta, ale spo­koj­ne że­glo­wa­nie pod gwiaz­da­mi dzia­ła­ło cu­da. Gdy­by noc nie by­ła po­god­na, dzień wsta­wał­by znacz­nie wol­niej – nie­bo roz­ja­śnia­ło się jed­nak szyb­ko, a rejs po mo­rzu po­ły­sku­ją­cym od gwiazd dzia­ła­ło wy­jąt­ko­wo ożyw­czo.


  Pły­nąc po czar­nych jak smo­ła fa­lach, pod gwiaz­da­mi tak nie­ru­cho­my­mi i peł­ny­mi god­no­ści, że wy­glą­da­ły jak de­ko­ra­cja ka­te­dral­nej ko­pu­ły, As­bu­ry po pew­nym cza­sie za­czął poj­mo­wać, do­kąd zmie­rza i po co. Ta­kie zro­zu­mie­nie moż­na osią­gnąć je­dy­nie bla­dym świ­tem, tak jak snu nie da się zło­żyć na po­wrót w jed­ną ca­łość i od­czuć na no­wo w świe­tle dnia. Gdy wsta­je się nad ra­nem do­sta­tecz­nie czę­sto i zmu­si się ser­ce i pa­mięć do pra­cy, moż­na jed­nak je zdo­być, moż­na je wy­wieść, pół­ży­we, z nie­zgłę­bio­nych cze­lu­ści na po­wierzch­nię, jak ry­bę, któ­ra po zło­wie­niu le­ży na de­skach po­kła­du, dy­szy cięż­ko i bła­ga mgła­wie­ją­cy­mi oczy­ma, by wpu­ścić ją z po­wro­tem do mo­rza.


  Nikt nie wie­dział, ile lat ma dzia­dek As­bu­ry’ego Gun­wil­lo­wa. On sam twier­dził, że co naj­mniej sto sie­dem­dzie­siąt pięć.


  – Nie ina­czej! – ma­wiał. – Sto sie­dem­dzie­siąt pięć lub sto osiem­dzie­siąt. Gdy wy­bu­chła woj­na se­ce­syj­na, do­pie­ro co od­ku­pi­łem od mo­je­go part­ne­ra sklep tek­styl­ny w St. Al­bans, w Ver­mont. Pod­czas woj­ny prze­nio­słem in­te­res do No­we­go Jor­ku i osia­dłem na Bro­okly­nie, obok stocz­ni ma­ry­nar­ki wo­jen­nej. Za­pa­try­wa­li­śmy stocz­nię, gdy bu­do­wa­li w niej okrę­ty pan­cer­ne. W ro­ku śmier­ci Lin­col­na nasz ma­ga­zyn zaj­mo­wał ca­ły kwar­tał.


  To rze­kł­szy, spo­glą­dał w su­fit. Świa­tło wpa­da­ją­ce do po­ko­ju od­bi­ja­ło mu się od sza­rych oczu i bia­łych wło­sów. Po chwi­li na twa­rzy po­ja­wiał mu się wy­raz zmie­sza­nia i nie­do­wie­rza­nia.


  – Prze­cież nie mo­gę być aż ta­ki sta­ry! Lu­dzie nie ży­ją tak dłu­go. Zresz­tą nie je­stem do koń­ca pe­wien, jak to wszyst­ko po ko­lei by­ło. Ale pa­mię­tam na przy­kład, gdzie miesz­ka­li­śmy pod­czas woj­ny.


  – Któ­rej woj­ny? – py­tał As­bu­ry.


  – Nie pa­mię­tam. Nasz dom stał w środ­ku mia­sta, na wzgó­rzu, z któ­re­go wi­dać by­ło Atlan­tyk, Hud­son Hi­gh­lands, Ra­ma­pos, Pa­li­sa­des… Z na­sze­go do­mu wi­dzia­łem wszyst­ko. Wi­dzia­łem ty­sią­ce dzie­ci ba­wią­cych się w stu par­kach. Wi­dzia­łem je na huś­taw­kach i zjeż­dżal­niach. Wi­dzia­łem gu­zi­ki na ich płasz­czy­kach. Wi­dzia­łem bar­ki i stat­ki na rze­ce, wie­dzia­łem, do­kąd pły­ną, co prze­wo­żą i kie­dy wró­cą. Mo­głem zaj­rzeć do każ­de­go urzę­du, do­mu i piw­ni­cy w mie­ście; na­wet żon­kil świe­żo wło­żo­ny do bu­tel­ki z wo­dą i usta­wio­ny na pa­ra­pe­cie nie uszedł mo­jej uwa­gi. Za­glą­da­łem do wszyst­kich ogro­dów, zer­ka­łem przez ra­mię go­spo­dy­niom do­mo­wym, do sal ze­brań, szpi­ta­li i te­atrów. Wie­dzia­łem do­kład­nie, co dzie­je się na gieł­dzie i we wszyst­kich łaź­niach pa­ro­wych na Sta­ten Is­land. Jak to moż­li­we? – py­tał, krę­cąc z po­wąt­pie­wa­niem gło­wą. – Sam nie wiem. Ale to praw­da. By­ło to tak, jak gdy­by le­cieć ba­lo­nem w po­god­ny let­ni dzień i wi­dzieć wszyst­ko z gó­ry.


  Po dru­giej stro­nie do­mu – cią­gnął – jak epo­le­ty na ra­mio­nach odźwier­ne­go, ro­sły ca­łe la­bi­ryn­ty buksz­pa­nu z jed­no­kie­run­ko­wy­mi furt­ka­mi. Każ­dy z tych la­bi­ryn­tów był dłu­gi na pa­rę mil, a krze­wy tak gę­ste, że nie da­ło­by się ich prze­strze­lić z pi­sto­le­tu. Bal­kon wy­cho­dzą­cy na pół­noc przy­mo­co­wa­ny był sta­lo­wy­mi li­na­mi. Czu­li­śmy się na nim tro­chę tak, jak­by­śmy le­cie­li; lu­bi­li­śmy prze­sia­dy­wać tam po obie­dzie i pić her­ba­tę. W ro­gu spał pies, miał swo­je le­go­wi­sko pod zie­lo­nym skle­pie­niem. La­tem by­ło tam bar­dzo chłod­no, dla­te­go wła­śnie lu­bił tam le­żeć. Daj psu chłod­ne miej­sce la­tem i cie­płe zi­mą, a prze­śpi tam ca­łe ży­cie. Bal­kon zwró­co­ny był na pół­noc. Każ­de­go wie­czo­ru, w pół­noc­nym świe­tle, rze­ki by­ły nie­bie­skie, ten błę­kit aż bił po oczach… Czy ty je­steś mo­im sy­nem?


  – Nie, dziad­ku, wnu­kiem.


  – Któ­rym?


  – Je­stem As­bu­ry.


  – O czym my­śmy roz­ma­wia­li?


  – O No­wym Jor­ku.


  Sta­ru­szek wpa­try­wał się przed sie­bie pu­stym wzro­kiem.


  – I o to wła­śnie cho­dzi.


  – O co?


  – Po­wi­nie­neś tam je­chać.


  – Dla­cze­go?


  – Jedź, za­nim bę­dzie za póź­no. Sil­niki.


  – Ja­kie sil­ni­ki?


  – Wszyst­kie. Na­sta­wio­ne tak, by wy­gry­wać je­den dźwięk. Wy­da­je mi się, że są na­stro­jo­ne. Jesz­cze nie do koń­ca pra­wi­dło­wo, ale to już i tak mu­zy­ka. Je­den pro­wa­dzi. Po­zo­sta­łe kie­dyś do nie­go do­łą­czą. To do­pie­ro bę­dzie się dzia­ło!


  – Przy­kro mi, dziad­ku – od­parł As­bu­ry – ale nie do koń­ca ro­zu­miem, co masz na my­śli.


  – A o czym my roz­ma­wia­my?


  – O sil­ni­kach.


  – Ach, o sil­ni­kach! Co chcesz o nich wie­dzieć?


  – Po­wie­dzia­łeś, że są na­sta­wio­ne tak, by wy­gry­wać je­den dźwięk.


  – A, tak. Sie­dzą tam ci­chut­ko jak psy, zwró­co­ne we wszyst­kich moż­li­wych kie­run­kach, nie­któ­re po­rzu­co­ne w ciem­no­ści, in­ne sta­re i rdze­wie­ją­ce, in­ne do­brze utrzy­ma­ne. Tak czy owak każ­dy z nich ma du­szę.


  As­bu­ry wy­da­wał się wstrzą­śnię­ty.


  – Ma­ją du­szę! Wszyst­kie co do jed­ne­go. Prze­cież są w ru­chu, praw­da? A ni­by co wpra­wia rze­czy w ruch? Jak ci się zda­je? Wszyst­ko, co się ru­sza, ma du­szę. Czy wiesz, że w każ­dym sta­dzie owiec jest ba­ran, któ­ry idzie na cze­le z dzwon­kiem na szyi? Z sil­ni­ka­mi jest po­dob­nie. Jest sil­nik, któ­ry wy­chwy­tu­je roz­brzmie­wa­ją­ce w nim in­ter­wa­ły i prze­sy­ła je da­lej. Resz­ta do­łą­czy kie­dyś do nie­go. Gdy­bym był ta­ki mło­dy, jak ty, sam bym tam po­je­chał – do­dał, po czym zła­pał go atak kasz­lu. Je­go twarz bły­ska­wicz­nie zro­bi­ła się pur­pu­ro­wa, po chwi­li jed­nak rów­nie szyb­ko przy­bra­ła chłod­niej­szy nie­bie­ski ko­lor, a po­tem od­zy­ska­ła spo­koj­ną biel i dzia­dek znów od­dy­chał spo­koj­nie. As­bu­ry dzi­wił się, jak moż­na tak ma­ło od­dy­chać. Zda­wa­ło mu się, że dzia­dek ro­bi wdech za­le­d­wie kil­ka ra­zy na mi­nu­tę. Mu­siał chy­ba dzi­wić się na głos, bo gdy dzia­dek od­zy­skał zdol­ność mó­wie­nia, wy­ja­śnił: – Ja nie po­trze­bu­ję tle­nu. Do­tar­łem już do koń­ca i po­ma­łu osu­wam się w dół. Pew­ne­go dnia sta­nę się lek­ki jak piór­ko. Przy­rzek­nij mi.


  – Co mam przy­rzec?


  – Że wy­bie­rzesz się do No­we­go Jor­ku.


  As­bu­ry przy­rzekł. Lecz do dnia, gdy wiatr po­rwał mu bra­ta, zdą­żył za­po­mnieć o obiet­ni­cy. Te­raz, po kil­ku sło­necz­nych dniach na mo­rzu, do­le­ciał go ba­so­wy po­mruk – by­ło to, jak są­dził, ło­mo­czą­ce ser­ce wiel­kie­go mia­sta, i nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, któ­re­go.


  Har­de­sty i Vir­gi­nia za­ko­cha­li się w so­bie po uszy, ob­se­syj­nie, jak czę­sto dzie­je się z dwoj­giem lu­dzi, któ­rzy sta­nę­li twa­rzą w twarz z tą sa­mą, nie do koń­ca zro­zu­mia­łą praw­dą. Choć cza­sy by­ły mniej roz­wią­złe niż kil­ka dzie­się­cio­le­ci wcze­śniej, nikt nie mru­gnął­by okiem, gdy­by za­miesz­ka­li ra­zem (w miesz­ka­niu Vir­gi­nii po­mie­ści­ły­by się trzy oso­by) lub stwo­rzy­li dość nie­okre­ślo­ny zwią­zek czę­sto spo­ty­ka­ne­go ty­pu, ni­by skan­da­licz­ny, lecz pe­łen wa­ha­nia. Oni jed­nak po­stą­pi­li ina­czej: sta­ro­świec­ko za­le­ca­li się do sie­bie, tro­chę tak jak daw­niej czy­ni­li to ich ro­dzi­ce – mo­że dla­te­go, że Har­de­sty od dziec­ka wy­cho­wy­wał się bez mat­ki, a Vir­gi­nia bez oj­ca. Swych utra­co­nych ro­dzi­ców zna­li je­dy­nie z czu­łych opo­wie­ści, sły­sze­li wzru­sza­ją­ce hi­sto­rie z cza­sów ich na­rze­czeń­stwa. Nie bez zna­cze­nia by­ło też pew­nie to, że Vir­gi­nia mia­ła za so­bą nie­uda­ne mał­żeń­stwo i bra­ła so­bie do ser­ca na­wie­dza­ją­ce ją wi­zje, Har­de­sty zaś był żoł­nie­rzem, miał za so­bą dwa wer­bun­ki i nie spie­szy­ło mu się do na­stęp­ne­go. Bez wzglę­du na przy­czy­ny ich na­mięt­ność roz­wi­ja­ła się dłu­gą, spo­koj­ną fa­lą; przez ca­łą pierw­szą zi­mę swej zna­jo­mo­ści obo­je nie­spiesz­nie i de­li­kat­nie za­bie­ga­li o swo­je wzglę­dy.


  Har­de­sty miesz­kał na pod­da­szu przy Bank Stre­et. Dach ka­mie­ni­cy był spa­dzi­sty, pod­czas prze­cho­dze­nia z po­ko­ju do po­ko­ju trze­ba by­ło się schy­lać, są­siedz­two by­ło jed­nak spo­koj­ne, a przez wiatr i śnieg do­la­ty­wał go dźwięk ko­ściel­nych dzwo­nów wy­bi­ja­ją­cych cier­pli­wie go­dzi­ny, pół­go­dzi­ny i kwa­dran­se. Ko­ty i wie­wiór­ki bie­ga­ły po da­chach za łu­pem i pa­ra­do­wa­ły po te­le­fo­nicz­nych dru­tach z ta­ką gra­cją, że mo­gły­by za­wsty­dzić cyr­ko­wych akro­ba­tów. Gdy kot szedł po śnie­gu, po­ru­szał się jak kró­lo­wa na wy­gna­niu, był uoso­bie­niem ostroż­no­ści i du­my. Jed­ne­go ra­zu na po­dwó­rzu wy­lą­do­wał ja­strząb, ale tyl­ko na chwi­lę: zaj­rzał so­bie pod cęt­ko­wa­ne skrzy­dła i za­raz po­de­rwał się do lo­tu. Po­wie­trze czę­sto wy­peł­niał śnieg lub słod­ki dym z pa­lo­ne­go drew­na, któ­ry za­ciem­niał pa­no­ra­mę i zda­wał się za­trzy­my­wać czas. Gdy zaś za­pa­da­ła wczes­­na zi­mo­wa noc, świat upo­dab­niał się do owych mi­nia­tu­ro­wych sce­nek, któ­re wi­du­je się w szkla­nych przy­ci­skach do pa­pie­ru, wy­peł­nio­nych wo­dą i sztucz­nym śnie­giem.


  Każ­de­go po­po­łu­dnia, gdy tyl­ko za­mknię­to wy­da­nie „The Sun”, Har­de­sty dzwo­nił do Vir­gi­nii z bud­ki (obo­je nie mie­li u sie­bie te­le­fo­nu, uwa­ża­li to za zbyt­nią roz­rzut­ność). Usta­la­li, co zje­dzą na ko­la­cję, po czym z dwu róż­nych stron szli do miesz­ka­nia Vir­gi­nii, ku­pu­jąc po dro­dze skład­ni­ki na tar­gach i w skle­pach. Cza­sa­mi, gdy Vir­gi­nia zo­sta­wa­ła dłu­żej w pra­cy lub Har­de­sty wy­szedł wcze­śniej, spo­ty­ka­li się na Prin­ting Ho­use Squ­are i szli do do­mu ra­zem. Zwy­kle jed­nak Har­de­sty szedł sa­mot­nie o zmierz­chu przez Gre­en­wich Ave­nue. Uwa­żał ją za naj­wspa­nial­szą uli­cę w mie­ście. Ile­kroć mi­jał St. Vin­cent’s Ho­spi­tal, czuł się jak w któ­rejś z wiel­kich ro­syj­skich po­wie­ści. Wy­so­kie ścia­ny i wiel­kie roz­świe­tlo­ne okna przy­wo­dzi­ły na myśl spra­wy osta­tecz­ne. Tuż obok, w re­stau­ra­cjach przy­ozdo­bio­nych ko­min­ka­mi i wień­ca­mi je­mio­ły, prze­sia­dy­wa­li lu­dzie zaj­mu­ją­cy się na co dzień zdu­mie­wa­ją­cy­mi bła­host­ka­mi. Jak mo­gli to znieść? Lę­kli­wi pa­cjen­ci szpi­ta­la nie­śli w so­bie praw­dę o śmier­ci i umie­ra­niu, gdy więc prze­cho­dzi­li przez za­śnie­żo­ną uli­cę, po­tę­go­wa­li me­lan­cho­lię wy­peł­nia­ją­cą ten bez­sen­ny, strasz­ny rok.


  Har­de­sty wciąż czuł się zo­bo­wią­za­ny wy­peł­nić za­da­nie, któ­re oj­ciec zręcz­nie wy­zna­czył mu w San Fran­ci­sco, po­wstrzy­my­wa­ły go jed­nak ku­szą­ce miej­skie atrak­cje oraz przy­jem­ne obo­wiąz­ki. Na myśl o tym, że wkrót­ce bę­dzie mu­siał opu­ścić Vir­gi­nię, ogar­niał go nie­wy­sło­wio­ny smu­tek. Nie miał jed­nak wyj­ścia, mu­siał ją po­rzu­cić. Na­praw­dę ją ko­chał, lecz ona, raz już ucie­kł­szy na sa­niach do Ka­na­dy, nie wy­bra­ła­by się za mo­rze ani z nim, ani z ni­kim in­nym. Na ra­zie jed­nak uda­wa­ło jej się go za­trzy­mać. Po­za tym miał pra­cę.


  Pra­eger de Pin­to zna­lazł w nim nie tyl­ko brat­nią du­szę, lecz tak­że – co znacz­nie waż­niej­sze – kon­ku­ren­ta. Ile­kroć wpadł na ja­kiś po­mysł, ni­g­dy nie był pe­wien, czy Har­de­sty nie po­my­ślał o tym wcze­śniej; po­nad­to, wbrew te­mu jak go po­strze­ga­no, uwa­żał Har­de­sty’ego za wspa­nia­ły ta­lent. Za­gad­nął o nie­go Vir­gi­nię przy pa­ru oka­zjach, po­nie­waż chciał go za­trud­nić, nie wie­dział tyl­ko w ja­kim cha­rak­te­rze: ja­ko dzien­ni­ka­rza po­li­tycz­ne­go czy mo­że re­por­te­ra miej­skie­go? Bądź co bądź Har­de­sty znał ję­zyk wło­ski. Tak czy owak za­le­ża­ło mu, by to Har­de­sty po­pro­sił go o pra­cę. Traf chciał, że pew­ne­go nie­dziel­ne­go po­po­łu­dnia spo­tka­li się przy­pad­kiem na lo­do­wi­sku na Bro­okly­nie.


  By­ło to miej­sce sły­ną­ce z im­po­nu­ją­cej pa­no­ra­my No­we­go Jor­ku: gdy spoj­rza­ło się wzdłuż dłu­giej alei, mia­ło się przed so­bą ca­lut­kie mia­sto, jak na olej­nym ma­lo­wi­dle. Pra­eger, Vir­gi­nia i Har­de­sty usie­dli na za­tło­czo­nych ław­kach w pro­sto­kąt­nym żół­tym bu­dyn­ku z hu­czą­cy­mi ko­min­ka­mi, na wprost okien wy­cho­dzą­cych na Man­hat­tan, ostu­ka­li pło­zy ły­żew z resz­tek lo­du i za­pa­trzy­li się w mroź­ną prze­strzeń.


  – Cie­ka­we, co to za dziw­ny wie­żo­wiec – ode­zwał się Pra­eger jak­by do sie­bie, wska­zu­jąc na mau­re­tań­ską ko­pu­łę z ró­żo­we­go ka­mie­nia. Ku je­go zdzi­wie­niu od­po­wie­dział mu Har­de­sty:


  – To Cli­ve To­wer. Wy­bu­do­wał ją w 1867 ro­ku John J. Cli­ve, dla upa­mięt­nie­nia sy­na, któ­ry zgi­nął w Mo­bi­le Bay.


  Po­tem Har­de­sty roz­ga­dał się jesz­cze o ro­li, ja­ką wie­żo­wiec od­gry­wa w mie­ście, je­go miej­scu w hi­sto­rii ar­chi­tek­tu­ry, o in­ży­nie­rach i ar­chi­tek­tach, któ­rzy go zbu­do­wa­li.


  Pra­eger za­py­tał o in­ne bu­dyn­ki. Har­de­sty znał więk­szość z nich. Wznie­co­na przez Pra­ege­ra iskier­ka cie­ka­wo­ści roz­bły­sła ja­snym pło­mie­niem wy­kła­du o hi­sto­rii, ar­chi­tek­tu­rze, po­ezji: Har­de­sty przed­sta­wił praw­dzi­wy por­tret mia­sta z per­spek­ty­wy lo­do­wi­ska, wpra­wia­jąc w zdu­mie­nie Pra­ege­ra, Vir­gi­nię, a na­wet sa­me­go sie­bie. Do­pie­ro gdy na lód wy­je­cha­ła gru­pa miej­sco­wych chło­pa­ków z po­chod­nia­mi i za­czę­ła grać w ho­ke­ja, wszy­scy tro­je zo­rien­to­wa­li się, że jest już ciem­no.


  – Skąd ty to wszyst­ko wiesz, do dia­bła? – spy­tał Pra­eger.


  – Czy­ta­łem tro­chę i spa­ce­ro­wa­łem.


  – Co ro­bi­łeś w San Fran­ci­sco?


  – Nie­wie­le – wy­znał Har­de­sty. – Od­po­czy­wa­łem po woj­sku. Przez do­brych pa­rę lat. Ale gdy wy­sze­dłem z woj­ska po raz pierw­szy, uda­ło mi się zro­bić dok­to­rat z hi­sto­rii sztu­ki i ar­chi­tek­tu­ry. To jest chy­ba od­po­wiedź na two­je py­ta­nie.


  – Dok­to­rat mnie nie in­te­re­su­je – od­parł Pra­eger. – Naj­waż­niej­sze, że wiesz, o czym mó­wisz. Mo­że na­pi­sał­byś pa­rę ka­wał­ków dla „The Sun” i „The Wha­le”? Je­śli bę­dą tak do­bre jak ta ma­ła roz­praw­ka o cy­wi­li­za­cji Za­cho­du, któ­rą nam wła­śnie przed­sta­wi­łeś, mo­gli­by­śmy dać ci sta­łą ko­lum­nę.


  – Mar­ko Chest­nut mógł­by ją ilu­stro­wać – do­da­ła Vir­gi­nia.


  – W „The Ghost” ma­ją dział po­świę­co­ny ar­chi­tek­tu­rze – wy­ja­śnił Pra­eger. – Sek­cja nu­mer trzy­dzie­ści dzie­więć, uka­zu­je się w po­nie­dział­ki i piąt­ki. Ale oni sku­pia­ją się głów­nie na po­sta­ciach eks­cen­trycz­nych ar­chi­tek­tów. Ostat­nio pi­sa­li na przy­kład o pew­nym czło­wie­ku, na­zwi­skiem bo­daj Am­ro­sio D’Ube­rvil­les, któ­re­go „ma­ni­fe­stem ar­ty­stycz­nym” by­ło wy­peł­nie­nie ca­łe­go miesz­ka­nia od pod­ło­gi aż po su­fit ciem­no­pur­pu­ro­wy­mi ku­lecz­ka­mi ba­weł­ny. Za­ty­tu­ło­wał to Por­tret mar­twe­go wiel­błą­da tań­czą­ce­go na da­chu łaź­ni pa­ro­wej. Je­śli ma­my z ni­mi kon­ku­ro­wać, mu­si­my ro­bić to tak, jak gdy­by by­li zu­peł­nie in­ną ga­ze­tą niż my. Że­by uchro­nić się od ich wpły­wu, uda­my, że w ogó­le nie ist­nie­ją. Że­by unik­nąć efek­tu lu­strza­ne­go od­bi­cia, bę­dzie­my z ni­mi wal­czyć, jak gdy­by by­li na­praw­dę po­waż­nym prze­ciw­ni­kiem. Bę­dzie­my mu­sie­li ru­szyć gło­wą. Oni wte­dy po­czu­ją się waż­ni. Ale trud­no, Har­ry Penn po­stą­pił­by tak sa­mo. W tym mo­men­cie nie wi­dzę in­ne­go wyj­ścia.


  – Ro­zu­miem – rzekł Har­de­sty; huk pie­ców roz­brzmie­wał mu w uszach jak grom. – Czy­ta­łem o tym wiel­błą­dzie tań­czą­cym na da­chu. – Na­stęp­nie, przy­glą­da­jąc się po­chod­niom ho­ke­istów śmi­ga­ją­cym po noc­nym lo­dzie i rzu­ca­ją­cym od­bla­ski na ścia­ny lo­do­wi­ska, oznaj­mił Pra­ege­ro­wi, że po­dej­mie się spor­tre­to­wa­nia mia­sta.


  Nie­speł­na ty­dzień póź­niej Har­de­sty i Mar­ko Chest­nut za­czę­li wę­dro­wać po mie­ście w po­szu­ki­wa­niu co cie­kaw­szych bu­dow­li, z za­mia­rem od­da­nia i uwiecz­nie­nia ich du­cha. Za­da­nie nie na­le­ża­ło do trud­nych, bu­dyn­ków by­ły set­ki ty­się­cy, od Ri­ver­da­le po So­uth Be­ach, od Ri­ver­si­de Dri­ve po New Lots. W czwart­ki uka­zy­wa­ły się ar­ty­ku­ły Har­de­sty’ego, zaj­mu­ją­ce ca­łe dwie ko­lum­ny. Po­środ­ku każ­dej stro­ny znaj­do­wał się du­ży ry­su­nek piór­kiem au­tor­stwa Mar­ka. Bro­oklyn opi­sa­li ja­ko spę­ta­ne­go or­ła pró­bu­ją­ce­go zjeść ostry­gę Sta­ten Is­land. Po­ka­za­li czy­tel­ni­kom cha­os Fo­ur­te­enth Stre­et, ko­mi­ny Asto­rii, co wy­kwint­niej­sze czę­ści East Si­de, mgli­sty jak an­giel­ski ogród Gra­mer­cy Park, a tak­że zło­te igli­ce Man­hat­ta­nu wi­dzia­ne z We­ehaw­ken o za­cho­dzie słoń­ca, gdy mia­sto ze szkła pło­nie jak gwiaz­da w prze­strze­ni ko­smicz­nej. Im wię­cej znaj­do­wa­li obiek­tów, tym wię­cej po­zo­sta­wa­ło ich do opi­sa­nia, a ro­bi­li to do­brze.


  Wszyst­ko to jed­nak spra­wi­ło, że Har­de­sty co­raz bar­dziej nie mógł się do­cze­kać swe­go spra­wie­dli­we­go mia­sta. Ko­niec koń­ców po­sta­no­wił od­su­nąć na bok swo­je uczu­cia i na­tu­ral­ne skłon­no­ści, i po­pły­nąć do Eu­ro­py. Ko­chał Vir­gi­nię, je­go mi­łość do niej by­ła jesz­cze więk­sza niż po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści wo­bec oj­ca, ist­nia­ło jed­nak coś nie­za­leż­ne­go od nich oboj­ga, co ka­za­ło mu iść da­lej. By­ło to tak prze­moż­ne, że po­rów­ny­wał sie­bie do męż­czy­zny, któ­rzy opusz­cza swą ro­dzi­nę i na ochot­ni­ka idzie na woj­nę. Mu­siał w koń­cu do­ko­nać wy­bo­ru, po­nie­waż wzy­wa­ło go coś, co nie na­le­ża­ło do nie­go, co prze­ma­wia­ło doń z in­ne­go cza­su – tak od­le­głe­go, że nie mógł na­dzi­wić się nie­ustę­pli­wo­ści te­go wo­ła­nia. Wie­dział, że je­śli wy­je­dzie, po­peł­ni błąd. Lecz zwy­kły błąd to jed­no, a błąd po­peł­nio­ny na rzecz ide­al­ne­go mia­sta to zu­peł­nie in­na spra­wa.


  Swój za­miar ob­wie­ścił Vir­gi­nii pierw­sze­go czerw­ca. Vir­gi­nia by­ła w szo­ku: wy­bu­chła roz­pacz­li­wym szlo­chem, a po­tem rzu­ci­ła się na nie­go. Pró­bo­wa­ła wy­tar­gać go za wło­sy, ude­rzy­ła go raz czy dwa.


  – Wy­noś się! – krzy­cza­ła z wście­kło­ścią. Gdy wy­szedł z miesz­ka­nia, trza­snę­ła drzwia­mi i za­mknę­ła je na klucz. Wciąż sły­szał jej roz­dzie­ra­ją­cy płacz. Po tym, co po­wie­dział, nie mógł już tak po pro­stu za­pu­kać do drzwi i wró­cić, ku­pił więc bi­let na naj­bliż­szy sta­tek i wró­cił na swo­je pod­da­sze, prze­kli­na­jąc la­to.


  W dniu wy­jaz­du wsiadł do tak­sów­ki i ka­zał się za­wieźć do por­tu okręż­ną tra­są przez mia­sto. Był wcze­sny nie­dziel­ny ra­nek, po­czą­tek czerw­ca, po­go­da ide­al­na: by­ło po­god­nie, chłod­no, błę­kit­nie – mi­mo to na uli­cach nie by­ło ży­wej du­szy, tyl­ko słoń­ce. Gdy tak­sów­ka prze­jeż­dża­ła przez Chel­sea, Har­de­sty usły­szał w ra­diu ja­kąś arię i miał wra­że­nie, że do­bie­ga ona z sa­mych bu­dyn­ków, z opu­sto­sza­łych po­dwó­rzy, z dusz miesz­kań­ców. Ko­chał Vir­gi­nię naj­moc­niej, jak tyl­ko to by­ło moż­li­we, i przy­szło mu na myśl, że mo­że to, co – jak są­dził – znaj­do­wa­ło się gdzieś da­le­ko, jest jed­nak obec­ne w każ­dym mie­ście, mo­że na­wet w sa­mej Vir­gi­nii, o ile tyl­ko przy­szłość jest na ty­le uczci­wa i ob­da­rzo­na wy­obraź­nią, by zna­leźć so­bie azyl w jed­nost­ko­wej du­szy. Je­śli na­praw­dę tak by­ło, po­peł­niał błąd.


  W po­ło­wie arii uj­rzał zna­jo­mą po­stać prze­cho­dzą­cą przez Hud­son Stre­et ze szta­lu­gą na ra­mie­niu i pu­dłem olej­nych farb pod pa­chą: Mar­ko Chest­nut wra­cał znad Hud­so­nu. Mar­ko lu­bił ma­lo­wać rze­kę z sa­me­go ra­na, gdy by­ło naj­lep­sze świa­tło, a ban­dy miej­skich oprysz­ków wła­śnie szły spać. Hud­son mie­ścił w so­bie ty­siąc róż­nych rzek, każ­da ujaw­nia­ła się w in­nym świe­tle: ła­god­na o świ­cie, wzbu­rzo­na w po­ry­wach je­sien­ne­go wia­tru, kró­lew­sko błę­kit­na pod czy­stym nie­bem, w stycz­niu sku­ta lo­dem, zie­lo­no­sza­ra pod­czas zi­mo­wych sztor­mów, w sierp­niu za­mglo­na jak gór­skie je­zio­ro. Mar­ko Chest­nut naj­bar­dziej lu­bił let­nie po­ran­ki, ce­nił ich moc­ne, jed­no­znacz­ne świa­tło.


  Har­de­sty ka­zał tak­sów­ka­rzo­wi się za­trzy­mać. Wy­sko­czył na chod­nik i za­wo­łał ko­le­gę, ten jed­nak – za­wsze czuj­ny, po­nie­waż czę­sto go na­pa­sto­wa­no, gdy ma­lo­wał w ple­ne­rze – za­czął ucie­kać.


  – To ja! – za­wo­łał Har­de­sty.


  – My­śla­łem, że wy­je­cha­łeś. – Mar­ko za­trzy­mał się i spoj­rzał na nie­go zmru­żo­ny­mi oczy­ma zza szkieł oku­la­rów.


  – Wła­śnie wy­jeż­dżam. Któ­ra go­dzi­na? Sta­tek wy­pły­wa o ósmej.


  Mar­ko Chest­nut za­wa­hał się, spoj­rzał na ze­ga­rek i po­wie­dział:


  – Siód­ma. Po co się tak wcze­śnie wy­bra­łeś? Na­brze­że, z któ­re­go od­pły­wa Ro­sen­wald, jest trzy uli­ce stąd.


  – Nie są­dzi­łem, że jest tak wcze­śnie.


  – Ja­dłeś już coś?


  – Nie.


  – Chodź­my do Pe­ti­pas, zje­my śnia­da­nie – za­pro­po­no­wał Mar­ko. – Stam­tąd mo­że­my iść na sta­tek pie­cho­tą.


  Zje­dli śnia­da­nie w ogród­ku re­stau­ra­cji, przy­glą­da­jąc się pta­kom bu­szu­ją­cym w blusz­czu na za­la­nej słoń­cem ścia­nie i wsłu­chu­jąc się w sy­re­ny okrę­to­we, od­bi­ja­ją­ce się echem od urwisk Hud­so­nu.


  – Jak mo­żesz zo­sta­wić ta­ką ko­bie­tę? I po co? Czy wiesz, że ktoś ją już kie­dyś po­rzu­cił? Ta­ki je­den szaj­bus z Ka­na­dy… Jak on się na­zy­wał? Bo­is­sy d’An­glas?


  – Wiem o tym – od­parł Har­de­sty.


  – To nie w po­rząd­ku wo­bec niej. Po­stę­pu­jesz nie­uczci­wie. Po­peł­niasz błąd. Mo­że ja­ko wdo­wiec ro­zu­miem to le­piej niż ty, ale i tak coś ci po­wiem: je­steś idio­tą. Od­rzu­casz naj­cen­niej­szą… Na li­tość bo­ską, czy ja ci to mu­szę tłu­ma­czyć?


  – Nie.


  – Więc dla­cze­go nie zo­sta­niesz?


  – Nie mo­gę – szep­nął Har­de­sty. – Ze wzglę­du na oj­ca.


  Nie­opo­dal roz­legł się ryk sy­re­ny.


  – Czy to Ro­sen­wald? – spy­tał Har­de­sty.


  – Być mo­że – od­parł Mar­ko. – Ale je­śli tak, to już pły­nie w dół rze­ki. Jest dwa­dzie­ścia po ósmej – do­dał z uśmie­chem.


  – Ty su­kin­sy­nu, za­pa­mię­tam ci to! – krzyk­nął Har­de­sty, gro­miąc go wzro­kiem.


  – Jesz­cze mi po­dzię­ku­jesz – oświad­czył Mar­ko z pew­no­ścią w gło­sie.


  Wy­bie­gli z re­stau­ra­cji. Sza­mo­cząc się ze szta­lu­gą, Mar­ko prze­wra­cał sto­ły i roz­bi­jał fi­li­żan­ki. Har­de­sty we­zwał tak­sów­kę, wsiadł i po­pę­dził na po­łu­dnie. Mar­ko ru­szył je­go śla­dem. Obie tak­sów­ki przy­je­cha­ły pod Bat­te­ry w tym sa­mym mo­men­cie. Tu­ry­ści nie mie­li po­ję­cia, co się dzie­je: dwóch męż­czyzn, je­den tasz­czą­cy szta­lu­gę i far­by, bie­gło w stro­nę po­łu­dnio­we­go prze­dłu­że­nia pro­me­na­dy, okła­da­jąc się na­wza­jem wy­zwi­ska­mi. Schlud­ny jak ad­mi­rał w ga­lo­wym mun­du­rze Ro­sen­wald szedł już pod pa­rą, wy­so­ki dziób mi­jał wła­śnie Li­ber­ty Is­land. Har­de­sty za­czął roz­wią­zy­wać bu­ty.


  – Chcesz go do­go­nić wpław? – spy­tał Mar­ko Chest­nut. – Ta­ki sta­tek roz­wi­ja dwa­dzie­ścia wę­złów!


  – Otóż to. A wo­da jest lo­do­wa­ta. Nie spo­dzie­wam się, że go do­go­nię. Ale za­mie­rzam spró­bo­wać. A nuż się za­trzy­ma. Cóż mo­że mi się stać? Naj­wy­żej tro­chę wy­zię­bię or­ga­nizm.


  Rzu­cił się do za­to­ki i za­czął pły­nąć. Ku wiel­kie­mu zdu­mie­niu Mar­ka mi­nu­tę póź­niej Ro­sen­wald pyk­nął w gó­rę ob­ło­kiem czar­ne­go dy­mu i za­trzy­mał się.


  Ofi­ce­rom ho­len­der­skie­go stat­ku po­chle­bi­ło, iż Har­de­sty tak bar­dzo ce­ni ich usłu­gi, że nie wa­hał się wsko­czył do prze­raź­li­wej brei, któ­ra w no­wo­jor­skim por­cie ucho­dzi­ła za wo­dę. Wy­ło­wi­li go mniej wię­cej na wy­so­ko­ści ma­szy­now­ni, wsa­dzi­li pod go­rą­cy prysz­nic, po­tem okrę­to­wy le­karz za­apli­ko­wał mu dzie­sięć za­strzy­ków, a och­mistrz przy­niósł ga­lon ro­so­łu wo­ło­we­go. Za­pro­po­no­wa­no mu tak­że, by wie­czo­rem zjadł ko­la­cję przy jed­nym sto­le z ka­pi­ta­nem. Har­de­sty naj­chęt­niej od­rzu­cił­by za­pro­sze­nie, gdy­by nie to, że ubra­ny był w oso­bi­sty szla­frok ka­pi­ta­na, ak­sa­mit­ny, sza­fi­ro­wy, ze zło­tym go­dłem Ho­lan­dii na kie­szon­ce. Uznał, że trud­no od­rzu­cić za­pro­sze­nie ko­goś, kto uży­czył mu swo­je­go szla­fro­ka.


  Gdy wy­szedł wresz­cie na po­kład, uj­rzał No­wy Jork w co­raz moc­niej­szych pro­mie­niach słoń­ca. Mia­sto lśni­ło jak wy­sa­dza­na klej­no­ta­mi bi­żu­te­ria. Wśród wie­żow­ców nie spo­sób już by­ło do­strzec ni­cze­go, co mia­ło­by ludz­kie pro­por­cje. Tu i tam jed­nak wy­ła­nia­ły się zza nich ko­pu­ły i ele­ganc­kie krzy­wi­zny lin no­śnych, przy­wra­ca­ją­ce szkla­nym kli­fom wła­ści­wą ska­lę; Har­de­sty uświa­do­mił so­bie, że we­wnątrz tych ko­puł i wśród tych lin śpie­wa­ją i krzy­czą lu­dzie, ko­bie­ty wcho­dzą pod prysz­nic, pia­ni­ści gra­ją na for­te­pia­nach, tań­czą tan­ce­rze. Gdzieś tam by­ła tak­że Vir­gi­nia, pew­nie wy­cho­dzi­ła wła­śnie z do­mu pro­sto w let­nie słoń­ce. Nie­co da­lej w gó­rę rze­ki świe­żo zbu­dzo­ne la­sy spo­czy­wa­ły wśród zie­le­nie­ją­cych pól i nie­bie­skich gór. Tu i tam roz­pa­la­no wcze­sno­let­nie ogni­ska i pa­lo­no opa­dłe ga­łę­zie, by oczy­ścić le­śne dróż­ki; smuż­ki dy­mu uno­si­ły się po­wo­li i ostroż­nie jak al­pi­ni­ści.


  Nie by­ło ła­two wy­je­chać z No­we­go Jor­ku let­nią po­rą, w do­dat­ku dro­gą mor­ską. Har­de­sty mo­men­tal­nie za­tę­sk­nił za nie­koń­czą­cy­mi się ale­ja­mi, za mo­sta­mi, któ­re zwy­kle ocie­ra­ły się o war­stwę chmur, za mia­stem, w któ­rym hi­sto­ria i przy­szłość wy­da­wa­ły się biec ra­mię w ra­mię, jed­na­ko­wo cha­otycz­ne i zdu­mio­ne. Za­tę­sk­nił też za Vir­gi­nią. Za­tę­sk­nił za nią tak bar­dzo, że miał ocho­tę prze­sko­czyć przez re­ling i po­pły­nąć w stro­nę Long Is­land, choć wo­da by­ła tak zim­na, że na pew­no by mu się to nie uda­ło. Zda­wał so­bie też spra­wę, że gdy­by tak zro­bił, uzna­no by go za wy­jąt­ko­we­go eks­cen­try­ka, zwa­żyw­szy na to, w ja­ki spo­sób do­stał się na po­kład. No i naj­pew­niej roz­szar­pa­ły­by go na ka­wał­ki okrę­to­we śru­by. Zresz­tą i tak nie miał na so­bie swo­ich ubrań, wy­sła­no je do pral­ni – co zna­czy­ło, że gdy­by na­wet prze­żył, mu­siał­by pły­nąć dzie­sięć mil, a po­tem pa­ra­do­wać po lą­dzie w przy­własz­czo­nym szla­fro­ku. Ta­kie oto prak­tycz­ne wzglę­dy po­wstrzy­my­wa­ły go przed opusz­cze­niem stat­ku – do­pó­ki na kur­sie stat­ku nie uj­rzał pew­nej prze­szko­dy.


  Pa­sa­że­ro­wie są­dzi­li, że to tyl­ko pas gę­stej mgły. Ufa­li, że ofi­ce­ro­wie i przed­sta­wi­cie­le li­nii Ver­ge­etach­tig Oester bez­piecz­nie prze­pro­wa­dzą przez nią sta­tek. Ci jed­nak by­li moc­no stro­pie­ni. Pas mgły ni­g­dy nie się­ga do sa­me­go nie­ba ani nie roz­cią­ga się po mo­rzu na trzy­dzie­ści mil we wszyst­kich kie­run­kach, rów­no i gład­ko jak pla­ty­no­wy wzo­rzec me­tra w bu­da­pesz­teń­skim Biu­rze Po­stu­la­tów; nie drga też i nie dud­ni jak ogrom­ny wer­bel.


  Na most­ku za­pa­no­wa­ło oży­wie­nie: ka­pi­tan po­sta­no­wił, że trze­ba pod­pły­nąć bli­żej do ta­jem­ni­czej mgły i przyj­rzeć się jej z od­da­li lub na­wet po­zo­stać na kur­sie i prze­bić się na dru­gą stro­nę. Nie by­ły to bu­rzo­we chmu­ry, tyl­ko po­tęż­na bia­ła ścia­na, u jej pod­sta­wy zaś mo­rze by­ło tak wy­gła­dzo­ne, że aż jak­by nie­wi­dzial­ne. Do­bie­ga­ją­cy z wnę­trza hi­ste­rycz­ny ło­skot brzmiał tak, jak gdy­by sa­mo­cho­do­we klak­so­ny to­czy­ły strasz­li­wą awan­tu­rę z sy­re­na­mi okrę­to­wy­mi. Gdy Ro­sen­wald pod­pły­nął bli­żej, ogrom ścia­ny prze­cho­dził wszel­kie wy­obra­że­nia.


  Mi­mo wie­lo­let­nie­go do­świad­cze­nia i elek­tro­nicz­nych przy­rzą­dów na­wi­ga­cyj­nych ofi­ce­ro­wie nie po­tra­fi­li okre­ślić, z czym ma­ją do czy­nie­nia. Wie­dział na­to­miast Har­de­sty – i wie­dział na pew­no, że nie wol­no mu opu­ścić Vir­gi­nii, bo je­śli to zro­bi, już ni­g­dy do niej nie wró­ci. Vir­gi­nia wspo­mi­na­ła mu kil­ka ra­zy o ta­jem­ni­czej ścia­nie mgły, sam zresz­tą prze­bił ją, gdy je­chał Po­la­ri­sem – choć aku­rat spał, gdy da­chy wa­go­nów wy­jeż­dża­ły z wy­po­le­ro­wa­ny­mi da­cha­mi spod mlecz­ne­go kłę­bo­wi­ska, ba­ga­te­li­zo­wa­ne­go przez wszyst­kich ja­ko ko­lej­ny wy­bryk roz­sza­la­łej zi­my. Skąd Vir­gi­nia o niej wie­dzia­ła, po­zo­sta­wa­ło ta­jem­ni­cą; mo­że od mat­ki?


  Har­de­sty nie miał ocho­ty prze­paść bez śla­du w nie­okre­ślo­nym cza­sie. Je­śli Vir­gi­nia mó­wi­ła praw­dę, Ro­sen­wald mógł spę­dzić we mgle ca­łą wiecz­ność lub jed­ną se­kun­dę, a na­stęp­nie wy­ło­nić się z niej ku zdu­mie­niu miesz­ka­ją­cych jesz­cze na wy­brze­żu Iro­ke­zów, lub w nie­zna­nej i nie­po­ję­tej przy­szło­ści. Gdy­by na­wet za­ło­dze i pa­sa­że­rom Ro­sen­wal­du uda­ło się wró­cić, nikt by im nie uwie­rzył: do koń­ca ży­cia by­li­by ska­za­ni na mil­cze­nie bądź uzna­no by ich za wa­ria­tów.


  W mło­do­ści Har­de­sty czę­sto za­sta­na­wiał się, czy da się wy­sko­czyć z pły­ną­ce­go stat­ku. By­ło to skom­pli­ko­wa­ne i śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ne za­da­nie: sko­czek ry­zy­ko­wał, że wcią­gną go i roz­szar­pią go ob­ra­ca­ją­ce się śru­by. Po sta­ran­nym na­my­śle mło­dy Har­de­sty uznał, że naj­le­piej by­ło­by wy­sko­czyć za bur­tę pod ką­tem pięt­na­stu stop­ni od osi wzdłuż­nej stat­ku, z ba­la­stem, któ­ry zmniej­szył­by praw­do­po­do­bień­stwo we­ssa­nia pod śru­by. Je­go oj­ciec rów­nież prze­ana­li­zo­wał pro­blem.


  – Gdy za­nu­rzysz się na dwa­dzie­ścia stóp – ostrzegł – mu­sisz zwi­nąć się w ku­lę, by zmniej­szyć po­wierzch­nię cia­ła; zre­du­ku­jesz w ten spo­sób efekt ża­gla i zmi­ni­ma­li­zu­jesz praw­do­po­do­bień­stwo, że wcią­gnie cię próż­nia wy­two­rzo­na przez śru­by. Nie za­po­mnij, że­by na głę­bo­ko­ści czter­dzie­stu stóp wy­pu­ścić ba­last. Ro­zu­miesz, oce­an jest dość głę­bo­ki.


  Ka­pi­tan Ro­sen­wal­du roz­ka­zał pły­nąć wprost w ścia­nę, jak gdy­by by­ła to zwy­czaj­na mgła. Gdy wą­ski dziób stat­ku za­głę­bił się w bia­łe urwi­sko, Har­de­sty po­pę­dził po głów­nym po­kła­dzie w stro­nę ru­fy. Pod­eks­cy­to­wa­ni pa­sa­że­ro­wie z twa­rza­mi roz­po­go­dzo­ny­mi w szczę­śli­wych uśmie­chach, jak ktoś, przed kim od­sła­nia się wła­śnie lep­szy świat, zni­ka­li ko­lej­no wraz z nad­bu­dów­ka­mi. W pew­nym mo­men­cie Har­de­sty uczuł, że mgła mu­snę­ła mu sto­pę, i ca­łe je­go cia­ło prze­szył prąd nie­wy­sło­wio­nej roz­ko­szy – nie zmy­sło­wej, któ­ra ogra­bia i spa­la du­szę, tyl­ko praw­dzi­wej du­cho­wej eks­ta­zy, któ­ra mo­gła­by za­pro­wa­dzić go bar­dzo da­le­ko. Lecz coś w nim krzy­cza­ło, że mia­sto mi­mo wszyst­ko jest lep­sze. Nie zdą­żył po­znać go do­sta­tecz­nie, nie do­świad­czył jesz­cze w peł­ni je­go skan­da­licz­nej ener­gii, je­go wie­żow­ców, mo­stów, ko­puł, rze­ki w świe­tle po­łu­dnia, to­czą­ce­go się w nim ży­cia. Po­za tym w mie­ście by­ła Vir­gi­nia.


  Sta­tek pły­nął z szyb­ko­ścią im­po­nu­ją­cą na­wet jak na ho­len­der­ski li­nio­wiec. Gdy ścia­na mgły by­ła za­le­d­wie o kil­ka ca­li za je­go ple­ca­mi, Har­de­sty po­rwał z po­kła­du prze­ciw­po­ża­ro­we wia­dro w pia­skiem, któ­re mia­ło po­słu­żyć za ba­last. Bia­ła ki­piel spo­wi­ła mu jed­ną no­gę. Znów ogar­nę­ła go osła­bia­ją­ca roz­kosz, wy­rwał się jed­nak i po­pę­dził da­lej. Gdy sta­nął w koń­cu przy re­lin­gu i go­to­wał się do sko­ku, kłę­bo­wi­sko ogar­nę­ły mu po­ło­wę cia­ła. Był­by się już pod­dał, gdy­by gra­wi­ta­cja nie po­cią­gnę­ła go w koń­cu do mo­rza roz­cią­ga­ją­ce­go się nie­wi­dzial­ną prze­strze­nią pod chmu­ra­mi.


  Ro­sen­wald znik­nął. Har­de­sty zna­lazł się pod wo­dą z płu­ca­mi peł­ny­mi po­wie­trza, ści­ska­jąc rącz­kę wia­dra, w oba­wie, by nie wcią­gnę­ły go śru­by lub to, przed czym wła­śnie uciekł. Za­nu­rzał się co­raz głę­biej w mo­rze, tak zim­ne, że aż ga­la­re­to­wa­te, i tak szma­rag­do­we, że aż bo­la­ły oczy.


  W koń­cu pu­ścił wia­dro i za­czął uno­sić się do gó­ry. Za­czął po­dej­rze­wać, że żar­łocz­na ścia­na chmur by­ła tyl­ko wy­two­rem je­go wy­obraź­ni, i za­sta­na­wiał się, co po­my­śle­li so­bie pa­sa­że­ro­wie, gdy tak pę­dził po po­kła­dzie, po­wie­wa­jąc ka­pi­tań­skim szla­fro­kiem, chwy­tał wia­dro z pia­skiem i prze­ska­ki­wał przez re­ling. Po­tem do­tarł do po­wierzch­ni i wy­nu­rzył się. Nie zo­ba­czył ani ścia­ny chmur, ani stat­ku. Był sam, z da­la od lą­du, w lo­do­wa­tym mo­rzu.


  Te­go sa­me­go dnia, kie­dy w bu­dyn­kach i na mo­stach za­pa­la­ły się już świa­tła wie­czo­ru, As­bu­ry Gun­wil­low wpły­wał swym ma­łym slu­pem na kasz­ta­no­we wo­dy za­to­ki. Był zdu­mio­ny na­tę­że­niem i róż­no­rod­no­ścią ru­chu mię­dzy prze­my­sło­wy­mi wy­spa­mi, w uj­ściach rzek, ka­na­łach, cie­śni­nach i za­tocz­kach. No­wo­jor­ski port był tak roz­ga­łę­zio­ny, że Cra­ig Bin­ky na­zwał go kie­dyś „ośmior­ni­czym”; As­bu­ry nie­chyb­nie skoń­czył­by w Ja­ma­ica Bay lub wal­cząc z przy­bo­jem na East Ri­ver, gdy­by nie pi­lot, któ­re­go za­brał po dro­dze na po­kład.


  Gdy zo­ba­czył dry­fu­ją­ce­go w szla­fro­ku roz­bit­ka – po­dob­ne­go tro­chę do Ofe­lii uno­szo­nej na wo­dzie przez wy­dę­te suk­nie, lecz zu­peł­nie po­zba­wio­ne­go sen­nej ła­god­no­ści Ofe­lii, prze­ciw­nie, nie­spo­koj­ne­go i roz­ga­da­ne­go – był roz­cza­ro­wa­ny, że to nie je­go brat Hol­man. Gdy zaś wcią­gnął Har­de­sty’ego na po­kład, dał mu spodnie, gra­na­to­wy swe­ter i chwi­lę cza­su na roz­grza­nie się i ochło­nię­cie, a po­tem spy­tał:


  – Skąd się tu wzią­łeś?


  Spo­dzie­wał się pro­stej od­po­wie­dzi. Znaj­do­wa­li się da­le­ko od lą­du, w za­się­gu wzro­ku nie by­ło żad­nych stat­ków. Spo­dzie­wał się usły­szeć wszyst­ko: że Har­de­sty jest mi­strzem świa­ta w pły­wa­niu w zim­nej wo­dzie, że je­go luk­su­so­wy jacht prze­wró­cił się do gó­ry dnem i za­to­nął, że zo­stał wy­rzu­co­ny z okrę­tu pod­wod­ne­go, wy­strze­lo­ny z dzia­ła, że wy­padł z sa­mo­lo­tu – ten oznaj­mił mu jed­nak, że przy­pły­nął na ta­cy do her­ba­ty. As­bu­ry’emu nie spodo­ba­ła się ta od­po­wiedź, lecz Har­de­sty upie­rał się przy niej z ta­ką ulgą i tak prze­ko­nu­ją­cą hi­ste­rią, że nie śmiał go wię­cej wy­py­ty­wać.


  Przez ja­kiś czas pro­wa­dzi­li uprzej­mą kon­wer­sa­cję o ni­czym, lecz gdy zna­leź­li się w cie­śni­nie Nar­rows – mo­że dla­te­go, że w mięk­kim zmierz­chu tak pięk­nie roz­ja­rzy­ły się mo­sty, a po dru­giej stro­nie za­to­ki na­gle uka­za­ło się mia­sto – za­czę­li się za­sta­na­wiać, dla­cze­go wła­ści­wie skrzy­żo­wa­ły się ich ścież­ki. Obaj do­szli do wnio­sku, że nie po­win­no się skła­dać obiet­nic bez po­kry­cia, i za­du­ma­li się nad oso­bli­wą siat­ką zo­bo­wią­zań, nie­po­wo­dzeń, przy­pad­ków i zda­rzeń, któ­ra wszyst­ko z so­bą wią­że, na­wet tych, któ­rzy są­dzą, że są wol­ni.


  – Oprócz praw na­tu­ry rzą­dzą­cych świa­tem, któ­ry zna­my – za­sta­na­wiał się Har­de­sty – być mo­że ist­nie­ją też pra­wa or­ga­ni­za­cji, nie­wo­lą­ce nas do wzor­ców i za­dań, któ­rych nie do­strze­ga­my.


  – Mo­gę za­świad­czyć o tym oso­bi­ście – rzekł As­bu­ry. – Zło­ży­łem pew­ne przy­rze­cze­nie, nie do­trzy­ma­łem go, a po­tem, po la­tach, wiatr zwiał mi bra­ta z po­kła­du i pchnął mój jacht na nie­zna­ny kurs. Przy­rze­kłem, że wy­bio­rę się do No­we­go Jor­ku. Te­raz nie je­stem za­sko­czo­ny. Tra­fił mi się na­wet dar­mo­wy pi­lot.


  – Mo­żesz też wziąć so­bie mo­je miesz­ka­nie – po­wie­dział Har­de­sty, za­mie­rzał bo­wiem za­miesz­kać na za­wsze z Vir­gi­nią, oczy­wi­ście pod wa­run­kiem że przyj­mie go z po­wro­tem.


  As­bu­ry zgo­dził się; w za­ist­nia­łej sy­tu­acji głu­pio by­ło­by za­strze­gać się, że wo­li naj­pierw obej­rzeć lo­kal.


  Pod­pły­nę­li do na­brze­ża przy Mor­ton Stre­et. Har­de­sty wy­sko­czył na brzeg jak kró­lik i po­pę­dził do miesz­ka­nia Vir­gi­nii. Gdy do­tarł na miej­sce, przez chwi­lę stał pod drzwia­mi, na­słu­chu­jąc dźwię­ków do­bie­ga­ją­cych ze środ­ka. Sły­szał szum wo­dy, ga­wo­rze­nie dziec­ka, stu­kot no­ża o de­skę do kro­je­nia, głos Vir­gi­nii, któ­ra śpie­wa­ła Mar­ti­no­wi lub mó­wi­ła do nie­go, jak gdy­by był w sta­nie ją zro­zu­mieć.


  Har­de­sty wdra­pał się na dach i opu­ścił się na dach sto­ją­cej po są­siedz­ku po­li­cyj­nej staj­ni; stam­tąd mógł nie­po­strze­że­nie zaj­rzeć do miesz­ka­nia. Chiń­scy i wło­scy chłop­cy z są­siedz­twa wła­zi­li tam dość czę­sto, ni­by dla za­ży­cia świe­że­go po­wie­trza, a tak na­praw­dę po to, by po­dej­rzeć Vir­gi­nię bez ubra­nia. Har­de­sty po­dzie­lał to pra­gnie­nie i ile­kroć ich przy­ła­pał, ro­bił im sto­sow­nie sro­gą bu­rę. Te­raz pra­gnął je­dy­nie zo­ba­czyć ją w ru­chu, w ubra­niu czy bez. Chciał ją zo­ba­czyć i za­pa­mię­tać jej wi­dok na za­wsze, by kie­dyś, w przy­szło­ści, mógł on od­sło­nić się przed nim po­now­nie i spra­wić mu ra­dość. Znad rze­ki, przez la­bi­rynt ka­mie­nic, nad­cią­gał chłod­ny po­wiew. Po­tęż­ne drze­wo, pysz­nią­ce się świe­żym li­sto­wiem, wes­tchnę­ło i za­drża­ło, gdy Vir­gi­nia po­ja­wi­ła się w roz­ja­śnio­nym pu­deł­ku miesz­ka­nia. Co pe­wien czas prze­cho­dzi­ła w po­bli­żu okna, Har­de­sty mógł jej się wte­dy do­kład­niej przyj­rzeć. By­ła opa­lo­na i ubra­na w bia­łą su­kien­kę z fio­le­to­wym wzo­rem wy­szy­tym wo­kół de­kol­tu. Har­de­sty zmie­nił po­zy­cję; sły­szał jak ko­nie w staj­ni rżą, wy­czu­wa­jąc je­go obec­ność. Te­raz mógł zaj­rzeć do kuch­ni – i usły­szał, jak Vir­gi­nia czy­ta Mar­ti­no­wi w ocze­ki­wa­niu na obiad.


  – „Dziś za­wi­nął do na­sze­go por­tu sta­tek The Arms of Am­ster­dam, któ­ry dwu­dzie­ste­go trze­cie­go wrze­śnia wy­pły­nął był z No­wych Ni­der­lan­dów nad rze­ką Mau­ri­tius” – prze­czy­ta­ła. Czę­sto czy­ta­ła Mar­ti­no­wi: nie chcia­ła, by sie­dział bez­myśl­nie i przy­glą­dał się, jak ona w ta­jem­ni­czym mil­cze­niu wpa­tru­je się w pa­pier po­kry­ty ja­ki­miś szlacz­ka­mi, od cza­su do cza­su prze­wra­ca­jąc stro­ny. To, że mat­ka mó­wi do nie­go, jak gdy­by mógł ją zro­zu­mieć, schle­bia­ło mu, sta­rał się jej na­wet od­po­wia­dać. Vir­gi­nia nie chcia­ła mo­no­po­li­zo­wać roz­mo­wy, cza­sem prze­ry­wa­ła stru­mień mo­wy, od­kła­da­ła książ­kę i py­ta­ła:


  – A ty co o tym my­ślisz, Mar­tin?


  Sy­nek zwy­kle wa­hał się przez chwi­lę, jak gdy­by za­sta­na­wiał się nad od­po­wie­dzią, roz­glą­dał się, po czym wy­bu­chał pi­skli­wym dzie­cię­cym ga­wo­rze­niem:


  – Tau­ja! Tau­ja! – po­wta­rzał, lub: – Ija­ma! Ija­ma! – Ona wów­czas po­ry­wa­ła go w ra­mio­na, ca­ło­wa­ła i mó­wi­ła:


  – Tak! Wła­śnie tak! Ja­kiś ty by­stry!


  Te­raz Mar­tin wy­da­wał się wy­jąt­ko­wo po­bu­dzo­ny. Vir­gi­nia za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go, ale czy­ta­ła da­lej:


  – „Za­ło­ga do­no­si, że na­szym kra­ja­nom nie bra­ku­je od­wa­gi, lecz ży­ją w po­ko­ju, a nie­wia­sty ro­dzą dzie­ci. Kosz­tem sześć­dzie­się­ciu gul­de­nów ku­pio­no tak­że od dzi­ku­sów wy­spę Man­hat­tes”.


  Po tych sło­wach Vir­gi­nia ob­ró­ci­ła się i wyj­rza­ła przez okno w let­nią noc. Wi­dzia­ła głów­nie swo­je od­bi­cie, nie spo­strze­gła Har­de­sty’ego. Ależ by­ła smut­na, ależ ślicz­ną mia­ła twarz, ob­ra­mo­wa­ną czar­ny­mi wło­sa­mi i wą­skim szlacz­kiem fio­le­to­we­go ha­ftu na su­kien­ce! Na­gle schy­li­ła gło­wą i za­kry­ła dło­nią oczy. Har­de­sty wy­chy­lił się ku niej w ciem­no­ści. Vir­gi­nia czę­sto po­wta­rza­ła, że pra­gnie po pro­stu żyć w mie­ście i cze­kać, co się zda­rzy. Bła­ga­ła, by on tak­że nie szu­kał, tyl­ko cze­kał.


  – Oso­by du­chow­ne, ta­kie jak Bo­is­sy d’An­glas – mó­wi­ła – spa­la­ją się w szu­ka­niu, a nie znaj­du­ją nic. Je­śli two­ja wia­ra jest au­ten­tycz­na, rób to, co do cie­bie na­le­ży, wy­peł­niaj zo­bo­wią­za­nia i cze­kaj, aż znaj­dziesz. Bo znaj­dziesz na pew­no. Je­śli nie ty, to two­je dzie­ci, a je­śli nie two­je dzie­ci, to ich dzie­ci.


  Ślicz­na ko­bie­ta w bia­łej su­kien­ce z fio­le­to­wą ob­szyw­ką, w po­ko­ju z pięk­nym wi­do­kiem na ogro­dy i most, sta­ła się w oczach Har­de­sty’ego uoso­bie­niem wscho­dzą­ce­go mia­sta. Zresz­tą mia­sto by­ło nie­waż­ne – Har­de­sty po pro­stu ją ko­chał.


  Nie cze­ka­jąc, aż Vir­gi­nia roz­pła­cze się na do­bre, wspiął się z po­wro­tem po dra­bi­nie na dach, zszedł po scho­dach i do­tarł pod jej drzwi. Gdy scho­dził z da­chu staj­ni, ko­nie znów za­drża­ły. Prze­ła­żąc przez gzyms, uj­rzał mia­sto. Z tej per­spek­ty­wy miej­skie świa­tła wy­glą­da­ły jak let­nie ogni­ska na tra­wia­stej rów­ni­nie. „Pa­mię­taj o mięk­kim po­wie­trzu – my­ślał, scho­dząc z da­chu. – Pa­mię­taj o mięk­kim po­wie­trzu i o miej­skich świa­tłach. Świa­tła ni­g­dy nie są ta­kie sa­me, wciąż się zmie­nia­ją, są jak od­le­głe du­chy tych, co ode­szli na za­wsze, lecz nie zo­sta­li za­po­mnia­ni”. I mo­że wła­śnie ta­kie da­le­kie du­chy lśni­ły z apro­ba­tą, gdy Har­de­sty Mar­rat­ta w mil­cze­niu szedł przez dach, na chwi­lę za­trzy­mał się, by na nie spoj­rzeć, a po­tem znik­nął na wą­skich schod­kach.




  BRA­MA PIE­KIEŁ


  Od po­ło­wy wrze­śnia do koń­ca czerw­ca pra­wie każ­de­go ran­ka Chri­stia­na Frie­bo­urg wy­cho­dzi­ła z ho­te­lu pro­wa­dzo­ne­go przez jej oj­ca, sta­wa­ła na gan­ku i spod zmru­żo­nych po­wiek przy­glą­da­ła się za­la­nych słoń­cem pa­stwi­skom i za­go­nom ziem­nia­ków cią­gną­cym się do sa­me­go mo­rza. Po­nie­waż pla­żę i po­la za­le­wa­ły nie­kie­dy sztor­mo­we fa­le, ho­tel wznie­sio­ny był na skal­nym fun­da­men­cie, ga­nek znaj­do­wał się więc ca­łe pół­to­ra pię­tra nad zie­mią, scho­dzi­ło się zeń dłu­gi­mi scho­da­mi. Z tej wy­so­ko­ści wi­dać by­ło i wy­dmy, i oce­an, a na wscho­dzie tak­że ni­ski las, na­kry­wa­ją­cy pa­sem zie­le­ni piasz­czy­ste wzgó­rza. Chri­stia­na sta­ła dłuż­szą chwi­lę na gan­ku, spo­glą­da­jąc na mo­rze, po­la i las, wsłu­chu­jąc się w szum fal i wia­tru, i mó­wi­ła świa­tłu „dzień do­bry”. Po­tem za­rzu­ca­ła tor­ni­ster na ra­mio­na, pod­ka­sy­wa­ła su­kien­kę, zbie­ga­ła po scho­dach i ru­sza­ła w stro­nę pół­noc­ne­go la­su. Że­by do­trzeć do szko­ły, mu­sia­ła przejść pięć mil przez po­la, mi­nąć le­pian­ki se­zo­no­wych ro­bot­ni­ków i prze­mie­rzyć las, w któ­rym ży­ły je­le­nie, kró­li­ki, pięć­dzie­siąt ga­tun­ków pta­ków, li­sy, ła­si­ce oraz dzi­kie świ­nie, któ­re prze­dzie­ra­ły się przez krza­ki z chrzę­stem ła­ma­nych ga­łę­zi jak żoł­nie­rze na po­li­go­nie.


  Szko­ła mie­ści­ła się w daw­nych ko­sza­rach pie­cho­ty mor­skiej przy­cup­nię­tych na kli­fie nad Gar­di­ner’s Bay. Skła­da­ła się sze­ściu zgrzeb­nych bia­łych sal, do któ­rych wpa­da­ło bez prze­szkód pół­noc­ne świa­tło, z wi­do­kiem na mo­rze, wy­spy oraz nie­bo zle­wa­ją­ce się nie­kie­dy z Atlan­ty­kiem. Przez okrą­gły rok szczy­ty okien zwień­czo­ne by­ły ko­ro­na­mi z ja­sne­go bla­sku. Choć lek­cje by­ły wy­ma­ga­ją­ce, a czas mi­jał szyb­ko, w chwi­lach prze­rwy dzie­ci mo­gły wsłu­chi­wać się w sy­re­ny oce­anicz­nych stat­ków, pły­ną­cych przez za­mglo­ne mo­rze, ry­czą­ce jak da­le­kie wal­tor­nie, i dzi­wić się zdol­no­ściom atlan­tyc­kie­go wia­tru, któ­re­mu na­wet w naj­ciem­niej­sze dni uda­wa­ło się roz­pro­szyć pół­mrok, wy­peł­nić sa­le lek­cyj­ne i opo­wie­dzieć im o sło­necz­nym świe­tle.


  Gdy Chri­stia­na cho­dzi­ła do dru­giej lub trze­ciej kla­sy, jej na­uczy­ciel­ka – mło­da ko­bie­ta, tak pięk­na, że Chri­stia­na na­wet nie ma­rzy­ła, by kie­dyś do­rów­nać jej uro­dą – po­pro­si­ła, by ucznio­wie opo­wie­dzie­li o swo­ich ulu­bio­nych zwie­rzę­tach. Każ­dy miał zgod­nie ze swy­mi wy­obra­że­nia­mi opi­sać wy­gląd psa, ko­nia, ry­by, pta­ka bądź in­ne­go stwo­rze­nia, ja­kie tyl­ko przyj­dzie mu na myśl. Dzie­ci wsta­wa­ły po ko­lei i opo­wia­da­ły o swo­ich ulu­bień­cach. Nikt się nie zdzi­wił, gdy Amy Par­sons za­czę­ła mó­wić o kró­li­kach, od­ru­cho­wo ko­ły­sząc na rę­kach swo­je­go ulu­bio­ne­go kró­licz­ka. Pew­na nie­śmia­ła dziew­czyn­ka, któ­ra ni­g­dy nie mó­wi­ła gło­śniej niż ochry­płym szep­tem, opo­wie­dzia­ła hi­sto­rię o psie, któ­ry pró­bo­wał wdra­pać się na płot – i za­cza­ro­wa­ła słu­cha­czy, przy­naj­mniej tak, że mu­sie­li sku­pić uwa­gę na jej ci­chut­kim gło­sie. Wszy­scy uśmia­li się, gdy naj­grub­szy chło­piec w kla­sie przez pięć mi­nut spon­ta­nicz­nie re­cy­to­wał wier­szo­wa­ny po­emat o swo­jej mi­ło­ści do świn­ki: „Mo­ja świn­ka to jest to: / Uszka mięk­kie, w gło­wie pstro. / Ak­sa­mit­ną ma szcze­cin­kę / I prze­śmiesz­ną ro­bi min­kę. / Bar­dzo za­wsze o nas dba / Je ziem­niacz­ki na sto dwa. / Da­je mle­ko, mię­sko, skó­rę / I szla­chet­ną ma na­tu­rę” i tak da­lej. Wiersz koń­czył się tak: „Ko­cham świn­kę mo­ją czu­le / Za­wsze chęt­nie ją przy­tu­lę”.


  Na­stęp­nie syn ry­ba­ka opo­wie­dział o miecz­ni­kach. Nie­mal za­hip­no­ty­zo­wa­ny wspo­mi­nał, z ja­ką od­wa­gą wal­czą o ży­cie, wy­ska­ku­jąc ca­łym cia­łem z wo­dy, jak da­ją z sie­bie wszyst­ko, by uciec z po­wro­tem do mo­rza. Pod­su­mo­wał, że miecz­ni­ki mu­szą bar­dzo ko­chać ży­cie, sko­ro tak bar­dzo opie­ra­ją się ry­ba­kom. Już sam ten wnio­sek wy­star­czył­by za ca­łe wy­pra­co­wa­nie, lecz nie koń­czy­ło się na tym: na­pi­sa­ne dzie­cię­co czy­stym, apo­dyk­tycz­nym sty­lem, po­ru­sza­ło też pro­blem stwór­czej si­ły pa­mię­ci oraz de­fi­ni­cji od­wa­gi.


  Na­uczy­ciel­ka by­ła za­do­wo­lo­na z wy­pra­co­wa­nia o miecz­ni­kach, nie mo­gła się jed­nak do­cze­kać, kie­dy za­bie­rze głos Chri­stia­na. Wie­dzia­ła, że dziew­czyn­ka ko­cha zwie­rzę­ta i jest nie­po­spo­li­cie skłon­na do roz­my­ślań. U Frie­bo­ur­gów rzad­ko za­trzy­my­wa­li się go­ście, ho­tel pod­upa­dał już od cza­su na­ro­dzin Chri­stia­ny. Dziew­czyn­ce przy­kro by­ło pa­trzeć, jak ro­dzi­ce nie ra­dzą so­bie z in­te­re­sem, nie by­ła to jed­nak wiel­ka tra­ge­dia: Frie­bo­ur­go­wie nie by­li ludź­mi chci­wy­mi i god­nie zno­si­li co­raz więk­szą bie­dę. Chri­stia­na by­ła by­strą dziew­czyn­ką o buj­nej wy­obraź­ni, a do te­go bar­dzo ład­ną. Swą naj­więk­szą si­łę czer­pa­ła jed­nak ze źró­deł, któ­rych nie da­ło­by się sen­sow­nie opi­sać i ska­ta­lo­go­wać. Mia­ła w so­bie nie­po­ję­tą prze­ni­kli­wość, moc wi­dze­nia rze­czy ta­ki­mi, ja­kie są. Umia­ła do­strzec wła­ści­wą mia­rę wszyst­kie­go, zu­peł­nie jak gdy­by pio­run ude­rzył w zie­mię u jej stóp i trwał w po­wie­trzu tak dłu­go, że na­uczy­ła się po­strze­gać wszyst­ko w je­go ja­snym, prze­zro­czy­stym świe­tle, aż do naj­głęb­szych źró­deł.


  Wresz­cie na­de­szła jej ko­lej. Chri­stia­na zer­k­nę­ła przez okno, jak za­wsze zwień­czo­ne świa­tłem, i w kwa­dra­cie okien­nej ra­my uj­rza­ła, jak na tle roz­fa­lo­wa­ne­go la­zu­ru prze­su­wa się szyb­ko syl­wet­ka me­wy. Po­ja­wi­ła się i na­tych­miast znik­nę­ła, jak gdy­by jej wca­le tam nie by­ło. Chri­stia­na wsta­ła z ław­ki. Mia­ła swo­je ulu­bio­ne zwie­rzę, bar­dzo je ko­cha­ła i za­mie­rza­ła o nim opo­wie­dzieć. Od­kry­ła jed­nak, że na sa­mą myśl o tym, iż mia­ła­by przy­oblec je­go wi­dok w cia­ło, opi­sać, jak sa­dził po­ma­łu w cu­dow­nych, nie­sły­cha­nych su­sach – czy­li na wspo­mnie­nie je­dy­ne­go dnia, gdy go uj­rza­ła – do oczu na­pły­nę­ły jej łzy.


  Po­nie­waż by­ła prak­tycz­na i nie chcia­ła wpro­wa­dzać nie­po­ko­ju w kla­sie, szyb­ko po­sta­no­wi­ła, że opo­wie o in­nych zwie­rzę­ciu – i za­czę­ła mó­wić o owcy, któ­rą jej ro­dzi­ce pa­śli na ma­łym spła­chet­ku tra­wy przed ho­te­lem. Nie mo­gła jed­nak wy­krztu­sić sło­wa, zbyt moc­no do­strze­ga­ła głę­bię wszyst­kich rze­czy. Na do­miar złe­go przy­szło jej mó­wić o zda­rze­niu, któ­re w ca­łym jej krót­kim ży­ciu po­ru­szy­ło ją naj­moc­niej. W koń­cu nie zdo­ła­ła się opa­no­wać i ku ogól­ne­mu za­kło­po­ta­niu wy­bu­chła bo­le­snym szlo­chem. Bar­dzo się sta­ra­ła, ale nie by­ła w sta­nie my­śleć o ni­czym in­nym niż o bia­łym ko­niu.


  Chri­stia­na otrzy­ma­ła od mat­ki za­da­nie: mia­ła na­zbie­rać w le­sie ja­gód na cia­sto i ba­becz­ki. Wła­ści­wym ce­lem wy­pra­wy był jed­nak wie­lo­mi­lo­wy spa­cer w czerw­co­wym słoń­cu po po­ro­śnię­tych wrzo­sem wzgó­rzach, sa­mot­ny i swo­bod­ny, z lek­kim wi­kli­no­wym ko­szycz­kiem w rę­ku. Na każ­dym za­krę­cie ścież­ki i szczy­cie wznie­sie­nia oczom dziew­czyn­ki uka­zy­wa­ły się co­raz to no­we wi­do­ki: pa­sma ko­bal­to­wo­nie­bie­skiej wo­dy w be­żo­wym pia­sku, zie­lo­ne ję­zy­ki la­su się­ga­ją­ce sa­me­go mo­rza, pro­mie­nie słoń­ca od­bi­ja­ją­ce się pła­sko od wód za­to­ki So­und. Zda­wa­ło się jej, że z każ­dym mru­gnię­ciem oka otwie­ra się przed nią no­wy, wspa­nia­ły pej­zaż; moc­na bry­za przy­ozda­bia­ła jesz­cze te pej­za­że, wpy­cha­jąc na pla­żę wy­so­kie fa­le i wień­cząc ją ro­ze­dr­ga­ny­mi bran­so­le­ta­mi pia­ny. Póź­nym ran­kiem, gdy ko­szyk był już wy­peł­nio­ny do po­ło­wy, Chri­stia­na usły­sza­ła huk gro­mu wprost z ja­sne­go nie­ba. Wy­chy­li­ła się zza grzbie­tu kre­mo­wej wy­dmy i uj­rza­ła, że coś le­ci z gó­ry do mo­rza: cią­gnąc za so­bą szla­czek mgły, ru­nę­ło do wo­dy ni­czym me­te­oryt spo­wi­ty w dym i zło­te pło­mie­nie. Pta­ki po­de­rwa­ły się z krza­ków z gło­śnym szcze­bio­tem, jak gdy­by usły­sza­ły wy­strzał z ka­ra­bi­nu, a ru­dy lis, któ­ry bu­szo­wał we wrzo­sach, za­stygł bez ru­chu i na­słu­chi­wał z ła­pą unie­sio­ną nad zie­mią, jak­by bo­jąc się, że je­śli ją po­sta­wi, utra­ci ostrość zmy­słów.


  Chri­stia­na rzu­ci­ła ko­szyk na zie­mię i po­bie­gła na szczyt wy­dmy. Osło­ni­ła so­bie oczy dło­nią i przyj­rza­ła się mo­rzu. W od­le­gło­ści nie­speł­na ćwierć mi­li od niej ko­ły­sał się wśród fal krąg bia­łej wo­dy. Po­środ­ku tej wzbu­rzo­nej tar­czy coś de­spe­rac­ko się sza­mo­ta­ło. Nie by­ła to ry­ba (mia­ło no­gi), na­wet z od­da­li wi­dać by­ło też, że mar­z­nie i że prze­ję­te jest pa­nicz­nym stra­chem isto­ty, któ­ra czu­je, że to­nie.


  Z osło­nię­ty­mi oczy­ma Chri­stia­na za­czę­ła scho­dzić z wy­dmy, za­cho­dząc w gło­wę, co to mo­że być i co po­win­na uczy­nić. Do­tarł­szy do wzbu­rzo­nej kra­wę­dzi wo­dy (fa­la by­ła wy­so­ka po szkwa­le), zro­bi­ła coś, cze­go nie zro­bił­by ża­den do­ro­sły – chy­ba że sil­ny, mło­dy żoł­nierz, któ­ry wła­śnie wró­cił z woj­ny i uwa­ża, że jest nie­śmier­tel­ny. Nie spusz­cza­jąc wzro­ku z sza­mo­czą­ce­go się w wo­dzie obiek­tu, zrzu­ci­ła bu­ty, roz­pię­ła su­kien­kę i po­zwo­li­ła jej opaść na piach, nie­bez­piecz­nie bli­sko li­żą­cych pla­żę fal. Ubra­na je­dy­nie w zno­szo­ną, po­ró­żo­wia­łą ze sta­ro­ści je­dwab­ną pod­ko­szul­kę, we­szła do mo­rza, gdy zaś pie­ni­sta ki­piel się­ga­ła jej do pa­sa, a fa­la po­wrot­na omal nie zbi­ła jej z nóg, za­nur­ko­wa­ła w lo­do­wa­tą wo­dę i za­czę­ła pły­nąć, to wspi­na­jąc się na po­tęż­ne grzy­wa­cze, to za­nu­rza­jąc się w coś, co za­wsze na­zy­wa­ła „so­lą i pie­przem” – ło­skot fal był bo­wiem bia­ły, a z za­mknię­ty­mi oczy­ma wi­dzia­ła tyl­ko czerń. Z fa­la­mi ra­dzi­ła so­bie nie­źle, w wal­ce z ni­mi jak­by uro­sła. Nie da­ła im się ze­pchnąć do ty­łu, w bok ani na dno, po nie­dłu­giej chwi­li pły­nę­ła już swo­bod­nie przez nie­bie­ską, bar­dzo głę­bo­ką wo­dę.


  Oce­an ko­ły­sał się ryt­micz­nie, ru­cha­mi po­dob­ny­mi do ru­chów skrzyp­co­we­go smycz­ka: to ci­skał Chri­stia­nę w głąb chło­sta­nych wia­trem nie­cek, w któ­rych by­ło ty­le wi­rów, ile li­lii wod­nych w sierp­nio­wym je­zio­rze, to wy­no­sił na wierz­choł­ki wod­nych gór, któ­re za­ła­my­wa­ły się, zmie­nia­ły w wklę­słe pła­sko­wy­że, a po­tem roz­pa­da­ły na tu­zin drob­nych stru­mie­ni. Ze szczy­tów fal Chri­stia­na wi­dzia­ła wszyst­ko jak z wie­ży ob­ser­wa­cyj­nej, spo­strze­gła więc, że prąd zno­si ją na bok. Zmie­ni­ła kurs i pły­nę­ła da­lej, aż wresz­cie, nie­mal zu­peł­nie wy­zu­ta z sił, do­tar­ła na skraj spie­nio­ne­go krę­gu. Po­środ­ku wciąż sza­mo­ta­ło się prze­ra­żo­ne zwie­rzę.


  Chri­stia­na przyj­rza­ła mu się uważ­nie. Był to bia­ły koń, dwu­krot­nie więk­szy niż zwy­kłe wiej­skie szka­py, któ­re cią­gnę­ły płu­gi na ziem­nia­cza­nych po­lach, lecz smu­kły jak my­śliw­ski ru­mak. Chri­stia­na ni­g­dy nie wi­dzia­ła na wła­sne oczy od­dzia­łu ka­wa­le­rii ani bi­twy, po ru­chach ko­nia wi­dzia­ła jed­nak, że są­dzi on, iż znaj­du­je się w ogniu wal­ki. Nie to­nął – był ra­czej jak­by po­grą­żo­ny w dziw­nym śnie. Przed­nie ko­py­ta wy­nu­rza­ły się po­nad wo­dę jak ska­czą­ce mar­li­ny i miaż­dży­ły wy­ima­gi­no­wa­nych wro­gów, wzbi­ja­jąc za­krzy­wio­ne gej­ze­ry. Koń rżał do­kład­nie tak, jak czy­nią to ko­nie w trak­cie wal­ki, do­da­jąc so­bie od­wa­gi, tyl­ny­mi no­ga­mi zaś wierz­gał nie­prze­rwa­nie i tra­to­wał spie­nio­ną wo­dę.


  Chri­stia­na wie­dzia­ła, że je­śli spró­bu­je się zbli­żyć, zo­sta­nie zmiaż­dżo­na, a je­śli nie, za­cie­śnia­ją­cy się po­ma­łu wir po­cią­gnie ją na dno. Mi­mo to po­pły­nę­ła na­przód.


  Wo­da we­wnątrz krę­gu by­ła znacz­nie mniej zwar­ta i wy­por­na. Chri­stia­na co rusz za­pa­da­ła się w głąb, by po chwi­li wy­nu­rzyć się w zu­peł­nie in­nym miej­scu. Pły­nę­ła jed­nak upar­cie przed sie­bie, aż zna­la­zła się do­słow­nie nad ko­niem – na po­ły uno­si­ła się nad nim, na po­ły spo­czę­ła na je­go sze­ro­kim grzbie­cie. Wy­cią­gnę­ła rę­ce naj­da­lej, jak mo­gła (czy­li nie­zbyt da­le­ko), ob­ję­ła go za szy­ję i za­mknę­ła oczy, jak­by w ocze­ki­wa­niu na wy­buch.


  Je­że­li koń cze­go­kol­wiek się w tej chwi­li spo­dzie­wał, to na pew­no nie te­go, że znie­nac­ka obej­mie go ma­ła dziew­czyn­ka w je­dwab­nej pod­ko­szul­ce; w każ­dym ra­zie nie wi­dział, kto go do­siadł, i wpadł w szał. Naj­pierw wy­sko­czył z mo­rza ni­czym ru­mak świę­te­go Bo­tol­fa, przez chwi­lę nie­mal le­ciał w po­wie­trzu. Po­tem, z no­ga­mi wy­cią­gnię­ty­mi w tył i w przód, ru­nął do wo­dy, li­cząc na to, że stru­gi wo­dy zmy­ją mu nie­pro­szo­ne­go jeźdź­ca z grzbie­tu. Za­nu­rzył się naj­głę­biej, jak mógł, ko­ły­sząc się, wierz­ga­jąc w wo­dzie tłu­mią­cej wszel­ki dźwięk – lecz Chri­stia­na, choć w płu­cach bra­ko­wa­ło jej po­wie­trza, nie pu­ści­ła je­go szyi.


  Gdy się wy­nu­rzył, wciąż na nim sie­dzia­ła; nie prze­sta­wał wierz­gać, lecz nie chciał już jej zrzu­cić. Czuł, że mu­si wy­do­stać ją na brzeg. Chri­stia­na by­ła kru­chym dziec­kiem o chu­dziut­kich ra­mio­nach i mo­krych wło­sach opa­da­ją­cych na twarz, i choć prze­pły­nę­ła ta­ki ka­wał mo­rza, do­sia­dła go i nie da­ła się zrzu­cić, by­ła prze­mar­z­nię­ta do szpi­ku ko­ści, nie mia­ła już si­ły mie­rzyć się po raz ko­lej­ny z fa­lą przy­bo­ju i wstecz­ny­mi prą­da­mi. Do­tknę­ła szyi bia­łe­go ko­nia, na­gli­ła go, by pły­nął w stro­nę brze­gu – w koń­cu ru­szył więc wpław, jak czy­nią to ko­nie, gdy prze­pły­wa­ją przez rze­kę: ide­al­nie skon­cen­tro­wa­ny, sku­pio­ny na swym za­da­niu.


  Pły­nąc na je­go grzbie­cie, Chri­stia­na uczu­ła, że rów­nie do­brze mo­gła­by skie­ro­wać się w prze­ciw­ną stro­nę i jak niedź­wiedź po­lar­ny spę­dzić kil­ka mie­się­cy na mo­rzu. Koń wy­da­wał się mieć nie­skoń­czo­ny za­pas sił.


  Gdy przedar­li się przez przy­bój, koń za­czął biec szyb­ciej, jak gdy­by wła­śnie się obu­dził lub od ty­łu po­wiał sil­ny wiatr. Na chwi­lę wstrzy­ma­ny przez wstecz­ną fa­lę, rzu­cił się na­przód pa­ro­ma wiel­ki­mi su­sa­mi, omal nie zrzu­ca­jąc swej pa­sa­żer­ki, i już po chwi­li stał na su­chym lą­dzie. Chri­stia­na nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, jak wy­so­ko jest nad zie­mią, gdy więc pró­bo­wa­ła zsu­nąć się z je­go grzbie­tu, upa­dła twar­do na piach i za­sty­gła w po­zy­cji sie­dzą­cej. Nie mo­gła uwie­rzyć, że koń jest aż tak ogrom­ny. Mo­gła bez schy­la­nia gło­wy przejść pod je­go brzu­chem. Prze­mknę­ła mię­dzy je­go tyl­ny­mi no­ga­mi, mu­ska­jąc je dłoń­mi, jak gdy­by by­ły pnia­mi drzew, a po­tem wy­szła z przo­du, pod je­go bro­dą, i sta­nę­ła przed nim, by mógł ją zo­ba­czyć. Był po­kie­re­szo­wa­ny – skó­rę miał po­cię­tą ra­na­mi, nie­któ­re jesz­cze krwa­wi­ły – ale i tak wy­glą­dał jak oży­wio­ny ru­mak z miej­skie­go po­mni­ka.


  Koń prze­krzy­wił łeb i spoj­rzał na nią ro­dzi­ciel­skim wzro­kiem jak na źre­bię. Po­tem na­chy­lił się i otarł się chra­pa­mi o jej brzuch, o gło­wę, po­py­cha­jąc ją przy tym le­ciut­ko, przy­ci­ska­jąc jej wło­sy do twa­rzy, lecz nie czy­niąc jej przy tym naj­mniej­szej krzyw­dy. Chri­stia­na nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od je­go ide­al­nie okrą­głych, ła­god­nych oczu.


  Po­tem po­bie­gła po ubra­nia i gdy obo­je wy­schli, osu­sze­ni przez słoń­ce i wiatr, spo­strze­gła, że koń zer­ka w nie­bo, jak gdy­by cze­goś szu­kał. Śle­dził wzro­kiem me­wy uno­szo­ne prą­da­mi po­wie­trza, lecz wy­glą­da­ło na to, że jed­nak nie one go in­te­re­su­ją. Na­stęp­nie po­ga­lo­po­wał tam i z po­wro­tem po pla­ży, za­to­czył ko­ło, aż wresz­cie, po­trzą­sa­jąc grzy­wą, przy­siadł na tyl­nych no­gach. Wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny, wy­ko­nał skok, któ­rym – ku zdu­mie­niu Chri­stia­ny – prze­sa­dził ca­łą wy­so­ką li­nię wydm nad sa­mym brze­giem oce­anu. Nim zdą­ży­ła go do­pę­dzić, ga­lo­po­wał zno­wu, prze­ska­ku­jąc nie­sły­cha­ny­mi su­sa­mi roz­le­głe pa­sma wydm, ścia­ny krza­ków i sło­ne je­zior­ka. Przy­glą­da­ła się, jak bry­ka, do­pin­gu­jąc go w my­ślach, by ska­kał jesz­cze da­lej, jesz­cze wy­żej – a on na­praw­dę to ro­bił. I wca­le o niej nie za­po­mniał: co chwi­la za­trzy­my­wał się, ob­ra­cał się i szu­kał jej wzro­kiem. Chri­stia­na by­ła na ty­le mło­dziut­ka, że ile­kroć wy­dłu­żył za­sięg swych sko­ków, na­gra­dza­ła go kla­ska­niem; ser­ce jej ro­sło, gdy wzbi­jał się w po­wie­trze.


  W pew­nym mo­men­cie spoj­rzał w stro­nę wy­dmy, na któ­rej sie­dzia­ła, i wy­so­ko uniósł szy­ję. Po­trzą­sa­jąc gło­wą w przód i w tył, za­rżał w pięk­ny, głę­bo­ki spo­sób, jak czy­nią to ko­nie, gdy są czymś po­ru­szo­ne. Po­tem ob­ró­cił się w stro­nę plaż nad So­un­dem i za­czął biec. Za­trzę­sła się zie­mia, za­drża­ła po­ra­sta­ją­ca pla­żę tra­wa, koń rzu­cił się przed sie­bie i wy­star­to­wał do lo­tu.


  Sta­tecz­ny i pulch­ny Cra­ig Bin­ky lu­bił prze­sia­dy­wać w swym wspa­nia­łym ustro­niu na East Hamp­ton, któ­re ochrzcił mia­nem „Ślub Mięt­ki i Mel­by”; wpa­try­wał się w roz­mi­go­ta­ne świa­tła i po­grą­żał się w sen­nym bez­ru­chu. Tak na­praw­dę lo­kal no­sił na­zwę Klub Węd­ki i Strzel­by, wy­bu­do­wał go je­go oj­ciec Lip­pin­cott „Bob” Bin­ky z my­ślą o bia­łych chrze­ści­ja­nach po­cho­dze­nia an­giel­skie­go. Człon­ko­wie klu­bu nie prze­pa­da­li jed­nak za sy­nem za­ło­ży­cie­la. Nie po­do­bał im się je­go spo­sób wy­ra­ża­nia, ma­syw­na po­stać, licz­ne bez­sen­sow­ne prze­pi­sy, któ­re ogła­szał na ze­bra­niach (na przy­kład ta­kie, że wszyst­kie dziew­czyn­ki mię­dzy dzie­wią­tym a dzie­sią­tym ro­kiem ży­cia mu­szą sta­le no­sić rę­kaw­ki pły­wac­kie), ani ste­ro­wiec, któ­ry przy­cu­mo­wał so­bie nad po­lem gol­fo­wym. Cra­ig Bin­ky na­zy­wał go Bin­ko­pe­dem i uży­wał pod­czas po­grze­bów. W chwi­li grze­ba­nia zmar­łe­go ste­ro­wiec nad­la­ty­wał nad grób, rzu­cał cień na ża­łob­ni­ków, a wte­dy fo­to­graf „The Ghost” ro­bił im zdję­cie w nie­zwy­kłej jak na po­grzeb po­zie: z gło­wa­mi za­dar­ty­mi w gó­rę.


  Cra­ig Bin­ky i je­go przy­ja­ciel Mar­cel Apand (ma­gnat ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści, lu­bież­ny osob­nik o szczu­rzych oczach i skó­rze ko­lo­ru świe­cy; je­go na­zwi­sko wy­ma­wia­ło się jak ape hand, czy­li „mał­pia rę­ka”) uwa­ża­li, że za­da­niem lu­dzi bo­ga­tych – a więc tak­że ich za­da­niem – jest za­szy­wać się na olśnie­wa­ją­cych pla­żach lub w cie­ni­stych ga­jach roz­brzmie­wa­ją­cych brzę­cze­niem psz­czół, prze­sia­dy­wać w ko­ły­sa­nych wia­trem ogro­dach i pa­trzeć w mo­rze z ta­ra­sów kom­for­to­wych let­nich wil­li, wiel­kich jak ho­te­le. Któ­re­goś po­po­łu­dnia, gdy dwu­na­stu kel­ne­rów roz­kła­da­ło sztuć­ce i por­ce­la­no­we za­sta­wy na klu­bo­wych sto­łach, Cra­ig i Mar­cel spie­ra­li się wła­śnie o praw­dzi­wość twier­dze­nia te­go pierw­sze­go, ja­ko­by sie­dem plus pięć rów­na­ło się trzy­na­ście. Zaj­mu­ją­cą dys­pu­tę ma­te­ma­tycz­ną prze­rwał dy­rek­tor klu­bu, któ­ry prze­ci­snąw­szy się przez tłum opa­lo­nych męż­czyzn i ko­biet, za­pro­sił ich do zje­dze­nia ho­ma­rów go­tu­ją­cych się wła­śnie w wiel­kich pa­ru­ją­cych ko­tłach wy­peł­nio­nych mor­ską wo­dą i świe­żym ko­prem; prze­wi­du­jąc, że per­spek­ty­wa obia­du wy­eli­mi­nu­je wszel­ką dys­ku­sję, po­pro­sił na­stęp­nie Cra­iga Bin­ky’ego o przy­słu­gę.


  Dy­rek­tor wie­dział, że dom Cra­iga w East Hamp­ton ma czter­dzie­ści pięć po­ko­jów, a bliź­niak przy Sut­ton Pla­ce sześć­dzie­siąt, nie li­cząc wie­lu in­nych, nie­uży­wa­nych miesz­kań i do­mów roz­sia­nych po ca­łym świe­cie, na przy­kład apar­ta­men­tu z ogro­dem w Kio­to. Pra­gnął wie­dzieć, czy Cra­ig Bin­ky – lub mo­że Mar­cel Apand – mógł­by wy­na­jąć je­den po­kój na ty­dzień lub dwa mło­dej pra­cow­ni­cy klu­bu, po­mo­cy ku­chen­nej, któ­ra wła­śnie szu­ka­ła pra­cy i mu­sia­ła za­trzy­mać się w mie­ście. Klub jak co ro­ku za­my­ka­no pierw­sze­go paź­dzier­ni­ka, a ona nie mia­ła gdzie miesz­kać: jej oj­ciec zmarł nie­dłu­go po tym, jak je­go sta­ry ho­tel – po­ło­żo­ny po­środ­ku pól ziem­nia­cza­nych nie­da­le­ko Springs – spło­nął pod­czas strasz­li­wej bu­rzy z pio­ru­na­mi, mat­ka zaś wy­je­cha­ła z po­wro­tem do Da­nii.


  – Czy ja mam wol­ny po­kój? Sam nie wiem… – od­parł Cra­ig Bin­ky, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła roz­bie­ga­nym wzro­kiem, jak zwy­kle czy­nią to lu­dzie, gdy pro­si się ich o przy­słu­gę. – Hmm… po­kój bi­lar­do­wy jest w prze­bu­do­wie…


  – Och, nie szko­dzi – od­parł po­spiesz­nie dy­rek­tor. – Nic nie szko­dzi.


  Mar­cel Apand przy­słu­chi­wał się uważ­nie ich roz­mo­wie.


  – Za­cze­kaj, Cra­ig – po­wie­dział. – Nie chciał­byś naj­pierw rzu­cić na nią okiem?


  Nie­dłu­go po­tem, jak rzu­ci­li na nią okiem, Chri­stia­na zna­la­zła się na jach­cie Mar­ce­la o na­zwie Apand Vic­to­ry. Pły­wa­jąc wśród ty­się­cy ża­gli ro­ją­cych się jak ćmy na wo­dach So­un­du, czu­ła się tak, jak­by jeź­dzi­ła na czó­łen­ku kro­sna tka­ją­ce­go go­be­lin la­ta. Do No­we­go Jor­ku pły­nę­li jach­tem dwa dni. Po dro­dze za­trzy­ma­li się w po­sia­dło­ści Mar­ce­la w Oy­ster Bay, gdzie jej zda­niem Mar­cel za­cho­wy­wał się dzi­wacz­nie, był sta­now­czo zbyt bez­po­śred­ni w spra­wach, o któ­rych miesz­kań­cy naj­dal­sze­go skra­ju Long Is­land w ogó­le nie zwy­kli roz­ma­wiać z no­wo po­zna­ny­mi oso­ba­mi. Na­stęp­ne­go dnia – był to czwar­ty lip­ca, świę­to nie­pod­le­gło­ści – wspa­nia­ło­myśl­nie wy­ba­czy­ła mu jed­nak brak tak­tu, ca­łą uwa­gę sku­pia­jąc na go­rą­cej błę­kit­nej mgle za­snu­wa­ją­cej dro­gi mor­skie do mia­sta.


  Chri­stia­na ni­g­dy do­tąd nie by­ła w No­wym Jor­ku. Sły­sza­ła, że jest to mia­sto osza­ła­mia­ją­co wiel­kie, mie­wa­ła też pew­ne do­my­sły na je­go te­mat, gdy wi­dy­wa­ła wład­czych i bo­ga­tych no­wo­jor­czy­ków, co ro­ku tłum­nie zjeż­dża­ją­cych się na wy­spę – lecz nie do­my­śla­ła się na­wet po­ło­wy praw­dy.


  Prze­pły­nę­li pod tu­zi­nem mo­stów spi­na­ją­cych oba brze­gi So­un­du. Już od pa­trze­nia na nie z do­łu mo­gło za­krę­cić się w gło­wie. Z da­le­ka pre­zen­to­wa­ły się ja­ko pięk­ne łu­ki wspar­te na smu­kłych fi­la­rach. Po­dob­nie jak księ­życ i słoń­ce, la­to i zi­ma oraz wie­le in­nych rze­czy ma­ją­cych do­kład­ne od­po­wied­ni­ki, pod­su­wa­ły myśl, że po­wo­łał je do ist­nie­nia ja­kiś wyż­szy, do­sko­nal­szy za­mysł. Chri­stia­na wprost nie mo­gła uwie­rzyć, że jest ich tak wie­le; roz­kosz­nie brzmia­ły na­wet sa­me ich na­zwy, któ­re ka­pi­tan ob­wiesz­czał spe­cjal­nie dla niej wraz z na­zwa­mi mi­ja­nych rzek, ka­na­łów i za­tok.


  Gdy prze­pły­nę­li przez cie­śni­nę Hell Ga­te i uj­rze­li ciem­ne urwi­ska Man­hat­ta­nu, Chri­stia­na zro­zu­mia­ła, że choć wio­skom nie moż­na od­mó­wić uro­ku, to jed­nak świat naj­bar­dziej fa­scy­nu­je się mia­sta­mi. W Kips Bay wi­dzie­li sza­re ka­nio­ny, któ­rych wi­do­ku trud­no by­ło za­po­mnieć, a nie­zli­czo­ne mo­sty wzno­si­ły się nad roz­pę­dzo­ny­mi jak ko­nie wy­ści­go­we ka­na­ła­mi – ich sta­lo­we kon­struk­cje by­ły ażu­ro­we jak pa­ję­cze sie­ci, a li­ny prę­ży­ły się jak fa­le u wy­brze­ża Ama­gan­sett.


  Ni­czym zde­ze­lo­wa­ny, po­rdze­wia­ły ho­low­nik ze smu­kłym no­wym li­niow­cem na ho­lu Mar­cel za­czął cią­gać Chri­stia­nę po przy­ję­ciach. Po­tra­fił za­li­czyć ra­zem z nią, przy­ku­wa­jąc uwa­gę in­nych go­ści, dwa tu­zi­ny im­prez w ty­go­dniu. Gdy czwar­te­go lip­ca scho­dzi­li z jach­tu, a na­stęp­nie je­cha­li tak­sów­ką przez pół­to­ra­mi­lo­wy ka­nion z krwi­sto­czer­wo­nej ce­gły i lu­strza­ne­go szkła, wi­dzie­li po dro­dze trzy, mo­że czte­ry oso­by; w zwy­kły dzień wi­dzie­li­by ich ty­sią­ce. Wszyst­kie okna by­ły za­mknię­te, a po­wie­trze tak nie­ru­cho­me, że drze­wa nie śmia­ły się po­ru­szyć, jak­by nie chcąc czuć go na so­bie jesz­cze bar­dziej. Chri­stia­na mia­ła wra­że­nie, że wkra­cza do mia­sta umar­łych. Gdy­by wje­cha­ła od stro­ny Long Is­land, mi­ja­jąc pre­rię peł­ną gro­bów, to wra­że­nie by­ło­by jesz­cze sil­niej­sze. Na przy­ję­ciach Mar­ce­la zaś moc­no się w nim utwier­dzi­ła.


  Im­pre­zy te by­ły jed­nym z kosz­tów, ja­kie Mar­cel mu­siał pła­cić za to, że miesz­ka w pa­ła­cy­ku z ogro­dem wy­cho­dzą­cym na East Ri­ver. Pa­ła­cyk ten – sta­ran­nie urzą­dzo­ne sa­lo­ny, bi­blio­te­ki, łaź­nie, sau­ny i ską­pa­ne w słoń­cu bal­ko­ny – przez więk­szość cza­su Chri­stia­na mia­ła tyl­ko dla sie­bie: Mar­cel nie­mal bez prze­rwy sie­dział w biu­rze; za to gdy wra­cał, mia­ła być już uma­lo­wa­na, ubra­na w dro­gie je­dwa­bie bądź suk­nie przy­bra­ne lśnią­cy­mi ce­ki­na­mi i go­to­wa do wyj­ścia.


  Z po­cząt­ku szu­ka­ła pra­cy, z ra­do­ścią przy­ję­ła­by każ­dą po­sa­dę, na­wet eks­pe­dient­ki w do­mu han­dlo­wym Wo­ol­worth lub sprzą­tacz­ki w ban­ku. Na przy­ję­ciach, ba­lach do­bro­czyn­nych i ko­la­cjach dla bo­ga­tych klien­tów pra­cę pro­po­no­wa­no jej nie­ustan­nie, zu­peł­nie jak gdy­by po­sa­dy by­ły przy­sma­kiem no­szo­nym przez służ­bę na ta­cach. Za­ra­bia­ła­by wiel­kie pie­nią­dze, w za­mian jed­nak ocze­ki­wa­no od niej usług, któ­re – jak po­wszech­nie są­dzo­no – świad­czy­ła Mar­ce­lo­wi.


  Mło­dzi męż­czyź­ni, któ­rym wpa­da­ła w oko, oka­zy­wa­li się al­bo pra­cow­ni­ka­mi Apan­da, lo­jal­ny­mi wo­bec swe­go sze­fa, lub po­dob­ny­mi doń nie­na­sy­co­ny­mi kre­atu­ra­mi, i za­wsze uda­wa­ło im się na osob­no­ści wrę­czyć jej nu­mer te­le­fo­nu. Męż­czyź­ni, któ­rzy sta­wia­li na­mio­ty i roz­no­si­li je­dze­nie, róż­ni­li się z ko­lei od ry­ba­ków z Ama­gan­sett, któ­rzy w wol­nym cza­sie wy­ko­ny­wa­li po­dob­ne pra­ce. Nie ośmie­la­li się na nią spoj­rzeć, ona zaś wsty­dzi­ła się pa­trzeć na nich. Ze smut­kiem wspo­mi­na­ła, jak daw­niej roz­no­si­ła je­dze­nie skan­dy­naw­skim ro­dzi­nom, któ­re za­trzy­my­wa­ły się w ho­te­lu: pia­ni­sta wy­gry­wał duń­skie pio­sen­ki sprzed pół­wie­cza, a ona po­pa­try­wa­ła na opa­lo­nych chłop­ców, tak jak oni ma­rzy­ła o tym, by ob­jąć ich w pa­sie i za­tań­czyć, i tak jak oni czer­wie­ni­ła się aż po ko­rzon­ki ja­snych wło­sów.


  W sierp­nio­we no­ce Chri­stia­na, Mar­cel i je­go przy­ja­cie­le za­sia­da­li cza­sem na bal­ko­nie wy­cho­dzą­cym na rze­kę, na sa­mym skra­ju ogro­du. Za­ła­do­wa­ne bar­ki i przy­brzeż­ne stat­ki prze­pły­wa­ły przy sa­mym brze­gu ci­cho i szyb­ko jak po­two­ry, któ­re przy­pad­kiem za­błą­ka­ły się do mia­sta i prze­my­ka­ją się po­ta­jem­nie ka­na­ła­mi. Te bied­ne prze­stra­szo­ne isto­ty sta­ły się ce­lem pi­sto­le­tów Apan­da. Gdy mi­ja­ły bal­kon, Mar­cel, Chri­stia­na i ich zna­jo­mi strze­la­li w ciem­ność, sta­ra­jąc się tra­fić w świa­tła po­zy­cyj­ne; gdy mie­rzy­li ni­sko, sły­sze­li, jak ku­le ry­ko­sze­tu­ją od sta­lo­wych ka­dłu­bów i tra­fia­ją w wo­dę.


  Cza­sem, gdy przy­ję­cie od­by­wa­ło się na wy­so­kim pię­trze któ­re­goś z wie­żow­ców, Chri­stia­na pod­cho­dzi­ła do ciem­nych okien i spo­glą­da­ła na mia­sto. No­wy Jork dła­wił się let­nim upa­łem. Przez męt­ne skwar­ne po­wie­trze wi­dać by­ło, jak pło­ną czyn­szów­ki w dziel­ni­cach bie­do­ty, nie­kie­dy po dzie­sięć na­raz. Miej­skie świa­tła lśnią­ce w sierp­nio­wej mgieł­ce rów­nież przy­po­mi­na­ły bły­ski po­ża­rów, ca­łe mia­sto wy­glą­da­ło tak, jak­by pło­nę­ło. Nie du­si­ło się jed­nak we wła­snym dy­mie, prze­ciw­nie, by­ło peł­ne ży­cia – i Chri­stia­na chcia­ła je po­znać, na­wet je­śli mia­ła­by się w nim za­tra­cić. Wie­dzia­ła bo­wiem, że ist­nie­ją róż­ne ro­dza­je pie­kła: nie­któ­re są czar­ne i brud­ne, in­ne srebr­ne i strze­li­ste.


  Pod ko­niec la­ta na­sta­ła ta­ka fa­la upa­łów, że ba­gna w New Jer­sey wy­schły i zbie­la­ły, aż za­czę­ły wy­glą­dać jak dno sło­ne­go je­zio­ra, so­sno­we la­sy by­ły su­che jak pieprz, a piasz­czy­ste pla­że Mon­tauk upodob­ni­ły się do mar­sjań­skich pu­styń. Sa­mo mia­sto by­ło jak wnę­trze garn­car­skie­go pie­ca: tem­pe­ra­tu­ra nie scho­dzi­ła po­ni­żej trzy­dzie­stu sze­ściu stop­ni, tak sa­mo go­rą­co by­ło w no­cy. Po głów­nych ar­te­riach, wy­spach i bul­wa­rach hu­lał su­chy wiatr, spra­gnio­ne drze­wa ko­ły­sa­ły się jak osza­la­li tan­ce­rze, bła­ga­jąc o wo­dę.


  Któ­rejś dusz­nej no­cy pod sam ko­niec sierp­nia Har­de­sty i Vir­gi­nia pod­da­li się nie­okieł­zna­ne­mu po­żą­da­niu. Jak opę­ta­ni, dy­sząc i po­cąc się ni­czym atle­ci, zdar­li z sie­bie ubra­nia i złą­czy­li się w gwał­tow­nym, akro­ba­tycz­nym, ocie­ka­ją­cym wil­go­cią mi­ło­snym ak­cie. Czu­li się jak po­tęż­ne sil­ni­ki, jak pa­le­ni­ska, jak hut­ni­cze pie­ce; za­sta­na­wia­li się, czy mo­że ja­kiś wiel­ki bóg zmie­rza­ją­cy ku krań­com wszech­świa­ta nie prze­la­ty­wał wła­śnie obok Słoń­ca i nie omiótł przy­pad­kiem Zie­mi swym go­rą­cym płasz­czem. Gdy skoń­czy­li, usły­sze­li ryk sy­re­ny frach­tow­ca wy­pły­wa­ją­ce­go w mo­rze. Wy­czu­wa­li je­go kształt, cię­żar stat­ku wy­two­rzył gra­wi­ta­cję, któ­ra wpra­wi­ła ich w drże­nie, jak gdy­by nie pły­nął wzdłuż East Ri­ver, tyl­ko tkwił po­środ­ku ich sy­pial­ni.


  W miesz­ka­niu nie­opo­dal As­bu­ry Gun­wil­low le­żał w swo­im łóż­ku, z tru­dem ła­piąc od­dech. Zna­lazł po­sa­dę w „The Sun” ja­ko pi­lot: wo­ził re­por­te­rów i ilu­stra­to­rów na stat­ki i do po­ża­rów w por­cie, wy­wo­ził ich da­le­ko w mo­rze na spo­tka­nia z dy­gni­ta­rza­mi na po­kła­dach oce­anicz­nych li­niow­ców, słu­żył ja­ko prze­woź­nik mię­dzy Man­hat­ta­nem, Bro­oklyn He­ights i She­ep­she­ad Bay, śle­dził jed­nost­ki stra­ży przy­brzeż­nej, służ­by cel­nej i po­li­cji por­to­wej, po­zwa­lał czy­tel­ni­kom „The Sun” uj­rzeć no­we bu­dyn­ki z nie­zna­nej do­tąd rzecz­nej per­spek­ty­wy, to­wa­rzy­szył Har­de­sty’emu i Mar­ko­wi Chest­nu­to­wi w wy­pra­wach do od­le­głych nad­mor­skich dziel­nic w ro­dza­ju Sea Ga­te czy In­dian’s Mal­low, a cza­sem po pro­stu brał węd­kę, wy­pły­wał z za­to­ki i ło­wił na błyszcz­kę tłu­ste lu­fa­ry. Od mie­sią­ca nie mógł się opę­dzić od pew­nej mon­stru­al­nej, za­nie­dba­nej ko­bie­ty z Tri­be­ca, in­te­lek­tu­alist­ki, któ­ra nie wie­dzia­ła, czy jest dzień, czy noc, ni­g­dy nie wi­dzia­ła oce­anu i są­dzi­ła, że ko­zioł to sa­miec owcy. Cho­ro­bli­wie za­zdro­sna, ży­ła tyl­ko wśród ksią­żek, ży­wi­ła się głów­nie ty­to­niem i al­ko­ho­lem, mia­ła ża­bią twarz, ce­rę ko­lo­ru wą­tro­by, ku­rzy móż­dżek, a cia­ło o gra­cji szo­pa pra­cza. Bez tru­du zwa­bi­ła jed­nak As­bu­ry’ego do swo­je­go lo­ftu przy Ve­sey Stre­et, po­nie­waż mia­ła sy­re­ni głos i no­si­ła raj­skie na­zwi­sko Ju­liet Pa­ra­di­se. As­bu­ry był ra­czej szar­manc­ki wo­bec ko­biet, nie po­szedł z nią do łóż­ka na pierw­szej rand­ce i te­raz Ju­liet ści­ga­ła go jak goń­czy pies.


  – Jak mam się jej po­zbyć? – py­tał Har­de­sty’ego i Mar­ka. – Gdy pa­trzę na jej twarz, wi­dzę piz­zę. Pró­bo­wa­łem już wszyst­kie­go. Po­wiedz­cie mi, co mam ro­bić? – lecz oni tyl­ko się śmia­li, uba­wie­ni je­go de­spe­ra­cją.


  W śród­mie­ściu, przy Cen­tral Park West, Pra­eger i Jes­si­ca ze­szli się wła­śnie po dzie­wią­tym czy dzie­sią­tym roz­sta­niu, wie­dząc do­sko­na­le, że bę­dą tak ro­bić do koń­ca ży­cia. Har­ry Penn, wdo­wiec, wy­brał się na spek­takl z udzia­łem cór­ki, pro­wa­dził naj­lep­szą ga­ze­tę za­chod­nie­go świa­ta i ja­dał do­mo­we obia­dy go­to­wa­ne przez Bo­onyę, sza­lo­ną, lecz uro­czą go­spo­się z Nor­we­gii. Mar­ko Chest­nut, rów­nież wdo­wiec, nie mógł prze­stać ko­chać swo­jej zmar­łej żo­ny, szu­kał po­cie­sze­nia w swej sztu­ce, w dzie­ciach po­zu­ją­cych mu do ob­ra­zów oraz wiecz­nie zmie­nia­ją­cym się mie­ście. Cra­ig Bin­ky był sta­rym ka­wa­le­rem, ni­g­dy na­wet nie my­ślał o mi­ło­ści – i w ogó­le nie my­ślał o żad­nej in­nej rze­czy. Był szczę­śli­wy: miał swo­ją ga­ze­tę, ste­ro­wiec, mnó­stwo pla­nów po­gnę­bie­nia „The Sun”, i to mu wy­star­cza­ło. Mar­cel Apand miał swo­je nie­ru­cho­mo­ści, kon­ku­bi­ny i Chri­stia­nę na po­kaz.


  W tę sa­mą sierp­nio­wą noc, gdy As­bu­ry nie mógł za­snąć, a Har­de­sty i Vir­gi­nia złą­czy­li się w sza­lo­nym uści­sku, Mar­cel Apand za­brał swo­ich naj­bliż­szych przy­ja­ciół oraz Chri­stia­nę na prze­jażdż­kę trze­ma ol­brzy­mi­mi li­mu­zy­na­mi do naj­bied­niej­szych dziel­nic. Mar­cel nie był głu­pi: li­mu­zy­ny by­ły ku­lo­od­por­ne, wy­po­sa­żo­ne w ra­dia oraz ka­ro­se­rie pod wy­so­kim na­pię­ciem, w każ­dej sie­dział ochro­niarz uzbro­jo­ny w ma­ły pi­sto­let ma­szy­no­wy i gra­na­ty z ga­zem łza­wią­cym; po­dob­nie wy­po­sa­że­ni by­li kie­row­cy.


  Mar­cel wy­my­ślił tę wy­pra­wę, bo chciał się ro­ze­rwać, nie mógł spać, a tak­że dla­te­go, że chciał po­zba­wić Chri­stia­nę złu­dzeń, ja­ko­by za­dy­mio­ne, po­zba­wio­ne prą­du dziel­ni­ce by­ły raj­ską prze­strze­nią za­miesz­ki­wa­ną przez wol­nych lu­dzi. Chciał jej po­ka­zać, że nic po­dob­ne­go nie ist­nie­je, że w świe­cie nie ma żad­nej ta­jem­ni­cy, żad­ne­go prze­isto­cze­nia, że ża­den Bóg nie zba­wi tych, któ­rzy dry­fu­ją z prą­dem.


  Ja­dąc przez Wil­liams­burg Brid­ge, za­sło­ni­li okna, by nikt nie mógł zaj­rzeć do wnę­trza aut, po­pi­ja­li szam­pa­na i upew­nia­li się, czy na pew­no po­za­my­ka­li drzwi. Ner­wo­wi, pod­eks­cy­to­wa­ni, ale przede wszyst­kim za­cie­ka­wie­ni roz­ma­wia­li ze so­bą le­d­wie sły­szal­ny­mi szep­ta­mi. Tym­cza­sem li­mu­zy­ny zjeż­dża­ły z mo­stu w głąb miej­skie­go pie­kła.


  – Ca­łe to mia­sto któ­re­goś dnia pój­dzie z dy­mem – ode­zwał się ja­kiś star­szy męż­czy­zna, oprócz Mar­ce­la naj­star­szy w ca­łym to­wa­rzy­stwie.


  – No i co z te­go? – od­parł ktoś. – Sko­ro je pod­pa­la­ją, chy­ba ma­ją do te­go pra­wo.


  Trzy sa­mo­cho­dy je­cha­ły po­ma­łu dłu­gą, pu­stą ale­ją, wzdłuż ka­mie­nic z ciem­ny­mi okna­mi.


  – Nie cho­dzi mi o po­ża­ry, któ­re tu wy­bu­cha­ją na co dzień – po­wie­dział star­szy męż­czy­zna. – Od bie­dy da się je kon­tro­lo­wać i opa­no­wać. Cho­dzi mi o to, że pew­ne­go dnia na­stą­pi tu wy­buch gnie­wu, któ­ry do­le­ci do sa­me­go nie­ba, po­żar, po któ­rym nie zo­sta­nie ka­mień na ka­mie­niu.


  – Od­bu­du­je­my – ode­zwał się Mar­cel. – Niech się pa­li, wszyst­ko od­bu­du­je­my.


  – To by­ło­by okrop­ne – stwier­dzi­ła jed­na z ele­ganc­ko ubra­nych ko­biet. – Po pro­stu okrop­ne: spa­lić wszyst­ko tyl­ko po to, by oczy­ścić te­ren…


  – Po­pa­trz­cie! – prze­rwał jej krzyk Chri­stia­ny.


  Wszy­scy rzu­ci­li się do okien po pra­wej stro­nie. Gru­pa dzie­się­ciu, mo­że dwu­na­stu chu­dych chło­pa­ków w dżin­so­wych kurt­kach i ob­ci­słych spodniach ści­ga­ła ja­kie­goś męż­czy­znę bez ko­szu­li. Ucie­ki­nier prze­wra­cał się od cza­su do cza­su, po­dob­nie jak je­go prze­śla­dow­cy, biegł bo­wiem przez roz­le­głe ru­mo­wi­sko, głę­bo­kie na trzy–czte­ry sto­py. Mi­mo to ucie­kał, jak gdy­by do­stał skrzy­deł, i pew­nie zo­sta­wił­by ich w ty­le, gdy­by ktoś z czo­ła po­ści­gu w koń­cu nie rzu­cił ce­głą i nie tra­fił go w gło­wę. Męż­czy­zna upadł, prze­śla­dow­cy oto­czy­li go i za­czę­li tłuc sta­lo­wy­mi rur­ka­mi i łań­cu­cha­mi. Na­stęp­nie, jak gdy­by te­go by­ło ma­ło, wpa­ko­wa­li mu pro­sto w twarz osiem czy dzie­sięć kul z pi­sto­le­tów. Po­tem ucie­kli.


  Wszyst­ko ro­ze­gra­ło się w cią­gu nie­speł­na mi­nu­ty. Chri­stia­na przy­glą­da­ła się zaj­ściu, wstrzy­mu­jąc od­dech. Za­czę­ła bła­gać Mar­ce­la, że­by we­zwał po­li­cję, chcia­ła wy­siąść i po­móc nie­szczę­śni­ko­wi le­żą­ce­mu wśród gru­zów.


  Szkla­na prze­gro­da mię­dzy sie­dze­nia­mi opu­ści­ła się do po­ło­wy, ochro­niarz po­in­for­mo­wał, że we­zwał po­li­cję.


  – Ale oni nie przy­ja­dą – do­dał. – Je­śli już, to do­pie­ro ra­no. Bo­ją się. Zresz­tą to i tak nie ma zna­cze­nia: ten czło­wiek nie ży­je, po­za tym pew­nie i tak się te­go spo­dzie­wał.


  Prze­gro­da za­su­nę­ła się, li­mu­zy­ny po­to­czy­ły się da­lej.


  – Czy ten te­ren nie na­le­ży przy­pad­kiem do cie­bie, Mar­cel?


  – Na­le­żał trzy­dzie­ści lat te­mu, Del, gdy jesz­cze by­ło tu coś war­to­ścio­we­go. Te­raz wszyst­ko jest za­sie­dlo­ne na dzi­ko. Zresz­tą ma­ło któ­ry bu­dy­nek jesz­cze stoi.


  – Wy­star­czy, że­by tro­chę za­ro­bić.


  – Tyl­ko dia­beł mógł­by tu jesz­cze za­ro­bić.


  Po chwi­li przy­ciem­nio­ne szy­by roz­ja­śni­ły się łu­ną, aż po­licz­ki ko­biet za­bar­wi­ły się na ró­ża­ny ko­lor. Dłu­gie ale­je, wzdłuż któ­rych cią­gnę­ły się ru­mo­wi­ska, a je­dy­ny­mi sto­ją­cy­mi jesz­cze obiek­ta­mi by­ły ko­mi­ny, sta­no­wi­ły za­le­d­wie skrom­ny wy­ci­nek ol­brzy­miej dziel­ni­cy nę­dzy, cią­gną­cej się do sa­me­go mo­rza. Oko­lo­na szań­ca­mi czyn­szo­wych ka­mie­nic, z da­le­ka przy­po­mi­na­ła gi­gan­tycz­ną pa­tel­nię bu­cha­ją­cą ogniem i dy­mem. Nie­bo tań­czy­ło nad tą pa­tel­nią i mi­go­ta­ło, a do­okol­ne ka­mie­ni­ce wy­glą­da­ły jak łań­cuch gór­ski prze­sła­nia­ją­cy za­chód słoń­ca. Ro­ze­dr­ga­ne świa­tło przy­wo­dzi­ło na myśl osza­la­łą, bar­ba­rzyń­ską ar­mię na­cie­ra­ją­cą w mro­ku.


  Mar­cel i je­go przy­ja­cie­le aż za­nie­mó­wi­li z prze­ra­że­nia, za­głę­bia­li się jed­nak co­raz da­lej w roz­pło­mie­nio­ne mia­sto. Wbrew te­mu, cze­go moż­na by­ło się spo­dzie­wać, nie pa­no­wa­ła tam ci­sza prze­ry­wa­na je­dy­nie od­gło­sa­mi wy­bu­chów i wy­strza­łów – prze­ciw­nie, pie­kiel­ny me­cha­nicz­ny zgiełk, któ­ry po­ra­żał zmy­sły: ba­ta­lio­ny bęb­nów, ryk sy­ren, ra­do­sny wrzask sil­ni­ków.


  Set­ki ty­się­cy lu­dzi pę­dzi­ły z miej­sca na miej­sce, po­dob­nie jak w no­wo­jor­skim ma­tecz­ni­ku, czy­li na Man­hat­ta­nie, któ­re­go wie­żow­ce lśni­ły chłod­no na za­chod­nim nie­bie – tu jed­nak by­li to nę­dza­rze z eu­fo­rią w oczach. Ja­kiś męż­czy­zna w prze­gni­łych, po­kry­tych sa­dzą łach­ma­nach na­chy­lał się nad chod­ni­kiem i grzmo­cił weń dwo­ma ki­ja­mi. Bo­so­no­dzy sza­leń­cy snu­li się z wy­trzesz­czo­ny­mi oczy­ma i spodnia­mi opusz­czo­ny­mi do ko­lan. We­ne­rycz­ne pro­sty­tut­ki sta­ły w rzę­dach na kra­węż­ni­kach i ma­cha­ły do uzbro­jo­nych w no­że i pi­sto­le­ty męż­czyzn, prze­jeż­dża­ją­cych sa­mo­cho­da­mi o sil­ni­kach po­tęż­nych jak czoł­gi. Nie by­ło tu ci­chych za­kąt­ków, mgli­stych par­ków, je­zior, drzew, czy­stych ulic. Je­dy­ny­mi wie­żow­ca­mi by­ły słu­py fa­lu­ją­ce­go dy­mu, wła­dzę spra­wo­wa­li zaś mło­dzi bru­ta­le włó­czą­cy się sta­da­mi po uli­cach. Za­ję­ci wal­ką mię­dzy so­bą, rzad­ko zwra­ca­li uwa­gę na in­nych, lecz gdy już zwra­ca­li, trud­no by­ło ich nie za­uwa­żyć: na wi­dok li­mu­zyn wy­pi­na­li pierś, wy­ko­ny­wa­li wy­zy­wa­ją­ce ge­sty i uśmie­cha­li się. Za pan­cer­ny­mi wo­za­mi sy­pał się grad ka­mie­ni i bu­te­lek.


  Wkrót­ce kon­wój do­tarł do pla­cu, na któ­rym daw­niej znaj­do­wa­ło się we­so­łe mia­stecz­ko i targ wa­rzyw­ny, a te­raz kwitł han­del nar­ko­ty­ka­mi i to­wa­ra­mi z kra­dzie­ży oraz to­czy­ły się woj­ny gan­gów; wrza­ła tam owa nie­ustan­na ciem­na krzą­ta­ni­na, w któ­rej mia­sto po­że­ra sa­mo sie­bie. W bocz­nej czę­ści pla­cu ja­kiś spryt­ny przed­się­bior­ca prze­kształ­cił fun­da­men­ty zruj­no­wa­ne­go bu­dyn­ku w are­nę. Ty­sią­ce lu­dzi tło­czy­ło się wła­śnie w bram­kach i zaj­mo­wa­ło miej­sca na de­skach po­ło­żo­nych wśród stert ce­gieł i gru­zu – naj­wy­raź­niej szy­ko­wa­ło się ja­kieś wi­do­wi­sko. Mar­cel za­pro­po­no­wał swo­im kom­pa­nom, że­by wy­siąść z li­mu­zyn i wejść do środ­ka: nie po­win­no im się nic stać, wi­dzo­wie na pew­no bę­dą po­chło­nię­ci tym, co dzie­je się na are­nie. Wy­słał jed­ne­go z ochro­nia­rzy, by za­jął dla nich osob­ny boks, umiej­sco­wio­ny pod świa­tła­mi i moż­li­wie bli­sko za­par­ko­wa­nych aut.


  Gdy wy­sie­dli z aut, ko­bie­ty od­su­nę­ły z twa­rzy ko­ron­ko­we wo­al­ki i zmru­ży­ły oczy przed bla­skiem łu­ko­wych lamp oświe­tla­ją­cych are­nę. Nie­któ­rzy z ze­bra­nych za­nie­mó­wi­li na ich wi­dok – no­wo przy­by­li tak moc­no róż­ni­li się od resz­ty za­cho­wa­niem, sta­nem zdro­wia i ubio­rem, że obie stro­ny przy­glą­da­ły się so­bie jak przed­sta­wi­cie­le zu­peł­nie ob­cych ga­tun­ków. Chri­stia­na od­rzu­ci­ła wło­sy do ty­łu i ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Wie­dzia­ła, że w ra­zie po­trze­by bę­dzie umia­ła wspiąć się na gru­zy lub uciec. Ży­jąc z Mar­ce­lem, czę­sto czu­ła się unie­ru­cho­mio­na, a za­ra­zem, o iro­nio, bez­cie­le­sna. Tu­taj wszyst­ko mia­ło fi­zycz­ny wy­miar: gwar, uciąż­li­wy let­ni skwar, kłę­bo­wi­sko ró­żo­wych chmur, w któ­rych od­bi­ja­ło się świa­tło re­flek­to­rów. „Le­piej już być tu­taj – po­my­śla­ła – gdzie rę­ce drżą, a ser­ce ło­mo­cze z pod­nie­ce­nia, niż tkwić w sa­lach ba­lo­wych czy dro­gich re­stau­ra­cjach i to­czyć po­ga­węd­ki z przy­ja­ciół­mi Mar­ce­la”.


  Na sce­nę wy­szedł ja­kiś czło­wiek, ubra­ny w smo­king ko­lo­ru li­mon­ki i przy­stro­jo­ny w nie­praw­do­po­dob­ną ilość zło­tej bi­żu­te­rii. Krzy­czał w ję­zy­ku, któ­ry Chri­stia­na z trud­no­ścią mo­gła zro­zu­mieć, a jed­no­cze­śnie tań­czył. Wska­zy­wał rę­ką ukry­te w cie­niu wyj­ścia na sce­nę – i po chwi­li za­czę­li wy­ła­niać się z nich za­wod­ni­cy. Opan­ce­rze­ni lśnią­cy­mi pły­ta­mi z czar­ne­go me­ta­lu wy­glą­da­li bar­dziej jak mor­skie sko­ru­pia­ki niż gla­dia­to­rzy, w rę­kach mie­li jed­nak mie­cze, dłu­gie sta­lo­we dzi­dy, trój­zę­by i ma­czu­gi. Po chwi­li czło­wiek po­że­ra­ny przez wła­sną bi­żu­te­rię znik­nął, zbroj­ni ry­ce­rze zo­sta­li sa­mi na pia­sku. Ale nie wal­czy­li mię­dzy so­bą.


  Oto bo­wiem otwo­rzy­ła się in­na bra­ma i na are­nę wy­pchnię­to gnia­dą klacz. Ośle­pio­na ja­skra­wym świa­tłem, cof­nę­ła się z prze­stra­chem. Ryk tłu­mu ude­rzył w nią pa­ra­li­żu­ją­cą fa­lą, a gdy przy­zwy­cza­iła wzrok do świa­tła, uj­rza­ła, jak za­cie­śnia się wo­kół niej krąg wo­jow­ni­ków – i wie­dzia­ła już, co ją cze­ka. Naj­bliż­szy z nich od­pę­dził ją od ścia­ny na sam śro­dek ko­ła. Klacz przy­glą­da­ła się prze­ciw­ni­kom. Wierz­ga­nie do ty­łu nie­wie­le by jej da­ło, bo w któ­rą­kol­wiek stro­nę się ob­ró­ci­ła, mia­ła przed so­bą miecz lub dzi­dę, a z przo­du by­ła nie­mal bez­bron­na. Wal­ki ze zwie­rzę­ta­mi to­czo­no nie­kie­dy w po­je­dyn­kę – ale nie tu. Za­wod­ni­cy po­ru­sza­li się po­wo­li. Wśród wi­dzów na­ra­sta­ło na­pię­cie. W koń­cu klacz wpa­dła w pa­ni­kę i przy­sia­dła na tyl­nych no­gach. Wte­dy na­stą­pił atak. Dzi­dy za­głę­bi­ły jej się w pierś z ta­kim dźwię­kiem, jak­by ktoś roz­pru­wał no­żem ar­buz. Klacz w jed­nej chwi­li opa­dła na ko­la­na, chwie­jąc się lek­ko, i wte­dy w ruch po­szły mie­cze i ma­czu­gi: opraw­cy grzmo­ci­li ją tak dłu­go, aż piach zmie­nił się w krwa­wą ka­łu­żę za­wa­lo­ną szcząt­ka­mi koń­skie­go cia­ła.


  Chri­stia­na chwia­ła się na no­gach. Nie mia­ła si­ły ani stać, ani uciec; chcia­ła, że­by Mar­cel za­brał ją stam­tąd, ale nie by­ła w sta­nie od­wró­cić się i go o to po­pro­sić. Nie mia­ła w so­bie żad­nej wo­li, mo­gła tyl­ko bier­nie pa­trzeć, jak we śnie.


  Na are­nę wszedł ko­lej­ny koń. Chri­stia­na bła­ga­ła w du­chu, by go wy­pusz­czo­no, ale znów nic nie zro­bi­ła, sta­ła tyl­ko jak wmu­ro­wa­na, przy­glą­da­jąc się bez­sil­nie, jak oszo­ło­mio­ne zwie­rzę pa­da na ko­la­na i ko­na w mę­czar­niach.


  Po­tem wy­pro­wa­dzo­no ko­nia, na któ­re­go tłum cze­kał z naj­więk­szą nie­cier­pli­wo­ścią: ol­brzy­mie­go bia­łe­go ogie­ra. Że­by go wy­pu­ścić, mu­sia­no otwo­rzyć oba skrzy­dła bra­my. Koń stał spo­koj­nie; ani się nie bał, ani nie ośle­pia­ło go ja­sne świa­tło. Chri­stia­nie wy­dał się uoso­bie­niem wszyst­kie­go, co ko­cha­ła, wszyst­kie­go, co by­ło pięk­ne i do­bre. Czu­ła, że je­śli go za­bi­ją, bez­pow­rot­nie zgi­nie wszyst­ko, dzię­ki cze­mu świat mógł­by pew­ne­go dnia po­dźwi­gnąć się i wzejść na no­wo. Lecz ina­czej niż tam­te­go dnia, gdy by­ła sa­ma na pla­ży, gdy bez wa­ha­nia zrzu­ci­ła su­kien­kę i rzu­ci­ła się w fa­le, te­raz by­ła nie­zdol­na ru­szyć mu na po­moc. Wszyst­ko się zmie­ni­ło. Świat nie był już ta­ki sam jak wte­dy, kie­dy na bia­łym ko­niu wy­jeż­dża­ła z mo­rza na brzeg.


  Te­raz sta­ła wraz z nim w bla­sku łu­ko­wych lamp i spo­glą­da­ła je­go oczy­ma, gdy po­trzą­sa­jąc gło­wą, śle­dził po­czy­na­nia prze­ciw­ni­ków. Tłum był zdu­mio­ny: koń nie bał się ani tro­chę. Lek­kim kro­kiem po­stą­pił na­przód, wszedł w zmiaż­dżo­ne szcząt­ki po­przed­ni­ków, jed­nym ko­py­tem stąp­nął w roz­bi­tą gło­wę gnia­dej kla­czy. Ten zna­czą­cy gest ode­brał opraw­com pew­ność sie­bie. Chri­stia­na wie­dzia­ła, że bia­ły koń mógł­by wy­sko­czyć z are­ny i uciec z rów­ną ła­two­ścią, z ja­ką koń na par­ku­rze prze­ska­ku­je przez traw­nik. On jed­nak nie uciekł, tyl­ko za­czął krą­żyć po are­nie. Opraw­cy ni­g­dy do­tąd nie spo­tka­li rów­nie ogrom­ne­go stwo­rze­nia. Wi­dzie­li, jak w tań­cu mię­śnie gra­ją mu pod skó­rą. Szyb­ko po­ru­szał no­ga­mi, ko­py­ta na­gle za­czę­ły wy­da­wać się ostre jak brzy­twy. Wi­dzo­wie wrzesz­cze­li, wi­dząc, jak koń sta­je dę­ba, a nie­zwy­cię­że­ni do­tąd gla­dia­to­rzy z lę­kiem opusz­cza­ją dzi­dy i mie­cze.


  Ktoś rzu­cił lan­cą. Nie­okieł­zna­ny ru­mak ob­ró­cił się w jej stro­nę i od­bił ją wście­kłym kop­nię­ciem, aż wbi­ła się do po­ło­wy w piach. Opraw­ca, któ­ry nią ci­snął, pró­bo­wał ją wy­cią­gnąć, ale na próż­no. Wi­dzom bar­dzo się to spodo­ba­ło; wszy­scy jak je­den mąż po­de­rwa­li się z miejsc, gdy śmi­gnę­ły dwie ko­lej­ne dzi­dy. Koń wy­sko­czył w gó­rę, wy­mi­nął jed­ną, a dru­gą od­bił tyl­ny­mi no­ga­mi, aż po­le­cia­ła wy­so­ko w nie­bo – zda­wa­ło się, że wzbi­ła się po­nad chmu­ry i kłę­by dy­mu.


  Te­raz wszy­scy sły­sze­li, jak dy­szy. Szyb­ki­mi su­sa­mi koń prze­bie­gał z jed­nej stro­ny are­ny na dru­gą, roz­pę­dza­jąc miecz­ni­ków i włócz­ni­ków, roz­bi­ja­jąc ich na osob­ne grup­ki. Opraw­cy od­ska­ki­wa­li pod ścia­ny, upusz­cza­li broń, ucie­ka­li na oślep, jak­by kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­ni. Bia­ły koń tra­to­wał jed­ne­go po dru­gim. Mar­ko­wał ruch w le­wo, po­tem w ułam­ku se­kun­dy rzu­cał się w pra­wo i przed­ni­mi no­ga­mi rzu­cał prze­ciw­ni­ków na ścia­nę. Chwy­tał ich zę­ba­mi, pod­no­sił w gó­rę, po­trzą­sał, aż tra­ci­li wła­dzę w no­gach, a po­tem od­rzu­cał na bok. Grzmo­cił ich gło­wą i miaż­dżył ko­py­ta­mi. W koń­cu zo­stał na are­nie sam, drżą­cy, spo­co­ny, roz­draż­nio­ny.


  Wi­dzów ogar­nę­ło pod­nie­ce­nie nie­bez­piecz­nie gra­ni­czą­ce z sza­leń­stwem, Mar­cel po­sta­no­wił więc na­tych­miast wy­co­fać się i wra­cać na Man­hat­tan. Kie­dy trzy cięż­kie li­mu­zy­ny wje­cha­ły na Bro­oklyn Brid­ge, wy­so­ko nad spo­wi­ja­ją­ce dziel­ni­cę nę­dzy kłę­by dy­mu, Chri­stia­na uj­rza­ła, jak księ­życ w peł­ni że­glu­je nad por­tem i osre­brza wie­żow­ce. Do­pie­ro te­raz przy­po­mnia­ła so­bie, że ist­nie­ją ta­kie rze­czy jak ko­lor nie­bie­ski, czy­sty i chłod­ny wiatr, roz­pię­ta nad da­cha­mi ma­ta z gwiazd oraz ol­brzy­mia per­ła księ­ży­ca. Mar­cel oznaj­mił, że wy­pra­wa za­koń­czy­ła się wiel­kim suk­ce­sem. Kto mógł prze­wi­dzieć, że uj­rzy bia­łe­go ko­nia wal­czą­ce­go jak sam anioł mści­ciel? Wieść o od­kry­ciu ro­ze­szła się po mie­ście, zna­jo­mi Mar­ce­la wy­ru­sza­li na po­dob­ne wy­pra­wy, lecz nie mie­li już ty­le szczę­ścia: bia­ły koń prze­padł gdzieś w trze­wiach Bro­okly­nu.


  Wró­ci­li na Man­hat­tan dość póź­no, a ra­czej wcze­śnie ra­no, i za­snę­li głę­bo­ko – z wy­jąt­kiem Chri­stia­ny, któ­ra nie mo­gła zmru­żyć oczu.


  Chri­stia­na sta­ła w ogro­dzie i wpa­try­wa­ła się w rze­kę ską­pa­ną w świe­tle księ­ży­ca. Pod­czas ich wy­pra­wy do dziel­ni­cy nę­dzy znad Ka­na­dy nad­cią­gnął front zim­ne­go po­wie­trza, uwal­nia­jąc od mgły więk­szą część Man­hat­ta­nu. Spo­dzie­wa­ła się, że w wyż­szym bie­gu rze­ki nie­ba­wem znów za­pa­nu­je głę­bo­ki szma­rag­do­wy ko­lor, wy­pie­ra­jąc roz­pro­szo­ną, dżun­glo­wą zie­leń upal­ne­go la­ta, po­zba­wio­ną błę­kit­ne­go od­cie­nia. Skwar i mgieł­ka wchło­nę­ły ca­ły błę­kit i wię­zi­ły go przez dłu­gie ty­go­dnie, te­raz jed­nak uwol­nił się, za­bar­wił po­wierzch­nię rze­ki i do­mi­no­wał na zbo­czach gór. Chłod­ne po­wie­trze dzia­ła­ło odu­rza­ją­co.


  Chri­stia­na spa­ko­wa­ła swój do­by­tek, prze­bra­ła się w ba­ty­sto­wą ko­szul­kę i spodnie kha­ki, ze­szła do kuch­ni. Zro­bi­ła so­bie sześć ka­na­pek z wę­dzo­nym mię­sem, wzię­ła tro­chę ja­błek i mar­che­wek, po­sta­no­wi­ła też, że opróż­ni sło­iczek z drob­ną go­tów­ką. Mar­cel na pew­no nie od­czu­je tej stra­ty. Otwo­rzy­ła sło­iczek, wy­cią­gnę­ła zwi­tek bank­no­tów i od­wra­ca­jąc wzrok, scho­wa­ła do kie­sze­ni. Gdy zna­la­zła się na ze­wnątrz, na spo­wi­tej mro­kiem no­cy Sut­ton Pla­ce, po raz pierw­szy od wie­lu mie­się­cy po­czu­ła się wol­na. Ru­szy­ła przed sie­bie ta­necz­nym kro­kiem. Nie mia­ła po­ję­cia, do­kąd idzie i co z so­bą po­cznie, lecz nim za­głę­bi­ła się miej­ski la­bi­rynt, prze­li­czy­ła skra­dzio­ne pie­nią­dze. Do­zna­ła lek­kie­go szo­ku, gdy oka­za­ło się, że jest ich aż 3243 do­la­ry. Mar­ce­lo­wi jed­nak nie wy­star­czy­ło­by to na­wet na nie­wiel­ki obiad dla naj­bliż­szych przy­ja­ciół czy za­opa­trze­nie na jed­no­dnio­wy rejs jach­tem, Chri­stia­na za­ło­ży­ła więc, że na­wet nie za­uwa­ży bra­ku lub zu­peł­nie się nim nie przej­mie. Zresz­tą był to czło­wiek, któ­ry prze­grał kie­dyś sie­dem mi­lio­nów do­la­rów w pa­chin­ko i stwier­dził po­tem, że i tak war­to by­ło ty­le stra­cić, by po­pa­trzeć, jak srebr­ne kul­ki spa­da­ją obok ma­lut­kich srebr­nych szpi­le­czek.


  Wie­dzio­na czy­stym przy­pad­kiem Chri­stia­na skie­ro­wa­ła się do Gre­en­wich Vil­la­ge. Mia­sto by­ło pu­ste, je­dy­nym śla­dem ży­cia by­ły mi­go­czą­ce neo­ny, kłę­by pa­ry uno­szą­ce się tu i ów­dzie z uli­cy lub po­je­dyn­cze me­wy śmi­ga­ją­ce mię­dzy ścia­na­mi ka­nio­nów w po­wie­trzu za­ró­żo­wio­nym przez wsta­ją­cy świt. Pa­no­wa­ła ogól­na bło­gość. Mi­mo wszyst­ko Chri­stia­na by­ła peł­na obaw. Mar­cel za­wsze jej po­wta­rzał, że mia­sto ją po­żre.


  – Ni­g­dy nie miesz­ka­łaś sa­ma – mó­wił. – A to wca­le nie ta­kie pro­ste. Jak znaj­dziesz miesz­ka­nie? I gdzie? Czy wiesz, jak trud­no zna­leźć miesz­ka­nie w No­wym Jor­ku? A pra­ca? Za­nim znaj­dziesz pra­cę, mo­gą mi­nąć mie­sią­ce; do te­go cza­su zdą­żysz umrzeć z gło­du na uli­cy.


  Z sa­me­go ra­na uda­ła się do biu­ra nie­ru­cho­mo­ści. Agent po­ka­zał jej ma­leń­ki po­ko­ik przy Bank Stre­et, któ­ry na­zy­wał miesz­ka­niem. Wan­na znaj­do­wa­ła się w kuch­ni, a gdy sta­nę­ło się po­środ­ku „sy­pial­ni” i wy­cią­gnę­ło rę­ce, moż­na by­ło do­tknąć każ­dej ścia­ny, by­ło tam jed­nak czy­sto i ci­cho, okno wy­cho­dzi­ło na ogród.


  – Bal­kon ma pa­ni wspól­ny z dżen­tel­me­nem miesz­ka­ją­cym po są­siedz­ku. Pra­cu­je dla „The Sun”, jest pi­lo­tem mo­to­rów­ki, przy do­brej po­go­dzie za­wsze jest po­za do­mem, bę­dzie więc pa­ni mia­ła bal­kon dla sie­bie.


  – Ależ on ma tyl­ko jed­ną sto­pę sze­ro­ko­ści! – za­pro­te­sto­wa­ła Chri­stia­na.


  – Dwie­ście do­la­rów mie­sięcz­nie – brzmia­ła od­po­wiedź agen­ta.


  Pod­pi­sa­ła umo­wę, wpła­ci­ła kau­cję i mie­sięcz­ny czynsz, agent wy­szedł.


  – Bin­go! – za­wo­ła­ła. – W cią­gu go­dzi­ny zna­la­złam wła­sny kąt!


  Po­szła do ban­ku i two­rzy­ła ra­chu­nek, za­peł­ni­ła lo­dów­kę i ume­blo­wa­ła miesz­ka­nie. Wszyst­ko to za­ję­ło jej go­dzi­nę. Wy­star­czył ma­ły sto­lik, dwa krze­sła, bia­ły ma­te­rac do spa­nia, pa­rę ko­ców, po­dusz­ka, trzy lam­py, sta­ry dy­wa­nik mo­dli­tew­ny i mi­ni­mal­ne wy­po­sa­że­nie mi­ni­mal­nej kuch­ni, po za­ku­pach zo­sta­ło jej więc dwa ty­sią­ce do­la­rów i tro­chę drob­nych, za któ­re ku­pi­ła so­bie obiad, słow­nik duń­ski, kil­ka duń­skich po­wie­ści i ksią­żek geo­gra­ficz­nych, ze­szyt i kil­ka dłu­go­pi­sów. Za­mie­rza­ła na­uczyć się po­rząd­nie swe­go pierw­sze­go ję­zy­ka, któ­ry po­zo­sta­wał w głę­bo­kim uśpie­niu i tyl­ko cze­kał, aż go obu­dzi. Nim mi­nę­ła trze­cia po po­łu­dniu, mia­ła już pra­cę. Gdy za­dzwo­ni­ła do drzwi dla służ­by pew­ne­go pięk­ne­go do­mu w Chel­sea, otwo­rzy­ła jej zdu­mie­wa­ją­ca ko­bie­ta w nie­okre­ślo­nym wie­ku, przed­sta­wi­ła się ja­ko Bo­onya, za­pro­si­ła ją do środ­ka i za­czę­ła ob­ja­śniać, na czym bę­dą po­le­gać jej obo­wiąz­ki do­cho­dzą­cej po­ko­jów­ki.


  – Ale ja szu­kam pra­cy na pe­łen etat! – za­pro­te­sto­wa­ła Chri­stia­na.


  – Pan Penn bę­dzie ci pła­cił za pe­łen etat, skar­beń­ku – od­par­ła Bo­onya. By­ła okrą­gła jak pił­ka le­kar­ska. – A pra­co­wać bę­dziesz tyl­ko na pół. W in­ter­ba­łach bę­dziesz mo­gła cho­dzić do fi­blio­tek i na koń­cer­ty. Je­śli bę­dziesz chcia­ła pójść na stu­dia, opła­ci ci uni­bor­sy­tet. Ja tam wo­lę pra­co­wać w do­mu, go­to­wać, zmy­wać, ta­kie tam. Ale każ­dy jest in­ny. Na przy­kład Bo­sca, ta­ka jed­na ciem­no­wło­sa dzie­wu­cha, uczy­ła się w te­atrze. Ro­zu­miesz?


  – Tak. Wy­bor­nie!


  – Je­śli chcesz to tak na­zwać… No do­bra: umiesz go­to­wać?


  – Go­to­wa­łam w ho­te­lu mo­ich ro­dzi­ców.


  – Świet­nie – rze­kła Bo­onya i za­pro­wa­dzi­ła Chri­stia­nę do kuch­ni. – Ale pew­nie nie znasz ulu­bio­nych po­traw Har­ry’ego Pen­na. On i je­go cór­ka ma­ją swo­je ulu­bio­ne sma­ko­ły­ki. Po­ka­żę ci, jak się je ro­bi.


  – Na przy­kład ja­kie?


  – Och, spo­ro ich jest: ser dur­bo na­dzie­wa­ny ko­ni­czy­ną, ka­mi­no­gi, mię­so z wi­bo­li, pie­czo­ne na­sio­na ban­dri­bo­lo­ga, na­le­śni­ki na ole­ju z san­czy, mło­de kur­cza­ki ra­sy dol­lit w so­sie Do­nal­da, gi­gan­tycz­ne bor­bo­rów­ki, crème de la be­rqu­is tol­luc, ser­bi­na z we­li­tu, ki­szo­ne swę­dział­ki, cze­ko­la­do­we her­ma­ny, cy­try­ny wę­drow­ne, ko­cio­łek w sty­lu Rhi­ne­beck ze świe­żym ar­man­dem, pa­ri­fu z ami­nu­li, socz­nie­wi­ca wa­ni­lio­wa, ży­zne pięk­no­le, prze­krwi­sta kisz­ko­wian­ka, tu­rec­ki pla­cek ka­len­da­rzo­wy, sma­żo­ne sie­ka­ne ber­la­ki, kok­tajl ba­lo­wej świ­ni, kre­mo­we cia­sto per­ga­mi­no­we, pod­gle­bia, bok­ser­ska kru­szon­ka z jędr­ne­go ja­gnię­cia, pręd­kie frot­ki w cu­krze, we­so­łe orze­chy ru­bin­to­we i ja­maj­skie kur­czy­sko w so­sie Ar­nold.


  Na każ­dy z tych wy­two­rów swej sza­lo­nej wy­obraź­ni Bo­onya mia­ła prze­pis. Urze­czo­na Chri­stia­na pa­trzy­ła, jak de­mon­stru­je na mi­gi przy­rzą­dza­nie świe­żych swę­dzia­łek lub ob­ja­śnia, jak kroi się nie­go­to­wa­ną socz­nie­wi­cę:


  – Pa­mię­taj, że­by za­wsze po­sy­pać mar­mur mą­ką, za­nim po­ło­żysz nie­go­to­wa­ną socz­nie­wi­cę. Po­syp wa­ni­lią. Krój szyb­ko! – wrza­snę­ła; rę­ce gru­bo­ści kieł­ba­sy wy­ma­chi­wa­ły wo­kół pił­ki le­kar­skiej. – Bo ina­czej bę­dzie przy­wie­rać. Socz­nie­wi­ca to cho­ler­nie lep­kie pa­skudz­two. Czy mat­ka po­ka­zy­wa­ła ci kie­dyś, jak się fi­le­tu­je do­brą ser­bi­nę z we­li­tu?


  Na­stęp­nie Bo­onya opro­wa­dzi­ła ją po do­mu wy­peł­nio­nym książ­ka­mi, ob­ra­za­mi i pa­miąt­ka­mi że­glar­ski­mi. Wszyst­ko to wy­ma­ga­ło re­gu­lar­ne­go od­ku­rza­nia. Na ścia­nie wi­siał pod­świe­tlo­ny por­tret Har­ry’ego Pen­na z cza­sów Wiel­kiej Woj­ny, w mun­du­rze do­wód­cy re­gi­men­tu.


  – To by­ło daw­no, daw­no te­mu – wy­ja­śni­ła Bo­onya. – Wie­ki te­mu. Na ob­ra­zie jest jesz­cze mło­dy, te­raz jest już sta­ry. Du­żo cza­su spę­dza w re­dak­cji, ale kie­dy jest tu­taj, cię­giem czy­ta. Mó­wi, że książ­ki za­trzy­mu­ją czas. Mnie się wy­da­je, że bra­ku­je mu pią­tej klep­ki. (Raz po­ło­ży­łam książ­kę przy bu­dzi­ku, a ten cho­dził da­lej). Nie mów te­go ni­ko­mu, ale kie­dy pan Penn prze­czy­ta coś, co bar­dzo mu się spodo­ba, za­czy­na się strasz­nie cie­szyć, włą­cza so­bie mu­zy­kę i tań­czy: sam al­bo z mio­tłą. Na­zy­wa tę mio­tłę ma­muś­ką.


  – Tań­czy z mio­tłą? Pew­nie dla­te­go, że jest wdow­cem.


  – Nie wy­da­je mi się – rze­kła Bo­onya. – Z mo­pem też tań­czy.


  – Mo­że miał też ko­chan­kę.


  – Miał, ale z krót­ki­mi wło­sa­mi. Mo­py z krót­ki­mi wło­sa­mi też mam. Słu­żą do pre­cy­zyj­ne­go zmy­wa­nia, tak jak te ma­lut­kie kie­row­ni­ce w sa­mo­cho­dach wy­ści­go­wych. W Eu­ro­pie, w tej ich For­mu­le P, ma­ją kie­row­ni­ce wiel­ko­ści srebr­nej do­la­rów­ki. Dla­te­go jeż­dżą tam sa­me ka­rzeł­ki: ja­koś mu­szą trzy­mać te ma­lut­kie kie­row­ni­ce. – Ro­zej­rza­ła się kon­spi­ra­cyj­nie, po­ki­wa­ła pal­cem na Chri­stia­nę, by się zbli­ży­ła, i cią­gnę­ła szep­tem: – Tyl­ko na­praw­dę ma­lut­kie ciał­ka miesz­czą się w ka­bi­nach tych sa­mo­cho­dzi­ków. Mój ku­zyn Lo­uis też pró­bo­wał. Jest ma­lut­ki, Bóg mi świad­kiem. Ale Lo­uis za­wsze uda­je ci­cho­ziem­nia­ka, więc go wy­la­li.


  – Co to jest ci­cho­ziem­niak?


  – To ta­kie coś, czym bu­ma­tur­cy my­ją okna. Ale one są nie­le­gal­ne w No­wym Jor­ku i New Jer­sey, więc bu­ma­tur­cy z Con­nec­ti­cut szmu­glu­ją je do Pen­syl­wa­nii. Ła­piesz? Ale z Lo­uisem by­ło ina­czej. Gdy pew­ne­go dnia Pan łu­skał orze­chy, Lo­uis drze­mał wła­śnie w kup­ce tych orze­chów. Chwy­tasz?


  Chri­sti­na uśmiech­nę­ła się, ale gdy Bo­onya od­wró­ci­ła się na chwi­lę, ob­łud­nie prze­wró­ci­ła oczy­ma.


  – Ćśśś! – syk­nę­ła Bo­onya, pod­no­sząc pa­lec. – Sły­sza­łaś ka­sta­nie­ty?


  – Nie.


  – Zda­je mi się, że uli­cą prze­jeż­dża ka­ra­wan. Mo­że hisz­pań­ski am­ba­sa­dor kop­nął w ka­len­darz.


  Gru­be kro­ple po­tu spły­wa­ły jej z po­łą­czo­nych brwi, ma­sze­ru­ją­cych jej po czo­le jak gą­sie­ni­ca. Bo­onya pod­sy­ca­ła co­raz bar­dziej pa­le­ni­sko swo­je­go sza­leń­stwa, aż w koń­cu z jej ust po­pły­nę­ło dru­idycz­ne nu­ce­nie. Za­śpie­wa­ła Chri­stia­nie dzie­sięć swo­ich ulu­bio­nych egip­skich ko­lęd, po­tem przed­sta­wi­ła dłu­gi, żar­li­wy wy­kład o eski­mo­skich ak­ce­so­riach sek­su­al­nych, a na­stęp­nie roz­ga­da­ła się na te­mat ko­ko­su, bę­dą­ce­go – jak twier­dzi­ła – tyl­ko i wy­łącz­nie sym­bo­lem go­to­wo­ści woj­sko­wej. Co pe­wien czas prze­ry­wa­ła i prze­py­ty­wa­ła Chri­stia­nę:


  – Co jest sym­bo­lem go­to­wo­ści woj­sko­wej?


  – Ko­kos.


  – Tyl­ko i wy­łącz­nie?


  – Tak mó­wią.


  Nie­mniej Bo­onya by­ła do­brą go­spo­sią, so­lid­ną (przy­naj­mniej w pra­cy) jak ska­ła gi­bral­tar­ska. Wy­glą­dem rów­nież przy­po­mi­na­ła Gi­bral­tar, a ra­czej ku­lę z przy­cze­pio­ny­mi trze­ma me­lo­na­mi: ol­brzy­mi­mi, roz­ko­ły­sa­ny­mi pier­sia­mi i gło­wą oko­lo­ną cien­ki­mi ja­sny­mi wło­sa­mi, za­ple­cio­ny­mi w ko­szy­ko­wy wzór. By­ła Nor­weż­ką, na Chri­stia­nę pa­trzy­ła więc z gó­ry: w koń­cu na ma­pie Nor­we­gia znaj­du­je się wy­żej niż Da­nia.


  Mi­mo wszyst­ko obie do­ga­da­ły się ja­koś. Cho­dze­nie do pra­cy do­star­cza­ło Chri­stia­nie nad­zwy­czaj­nej roz­ryw­ki: Bo­onya nie­prze­rwa­nie wy­rzu­ca­ła z sie­bie dzi­wacz­ne teo­rie, sprzą­ta­ła jak sza­tan, śpie­wa­ła pio­sen­ki w nie­zna­nych ni­ko­mu ję­zy­kach i zna­ła prze­pi­sy na ty­siąc nie­ist­nie­ją­cych po­traw.


  Do­pie­ro zi­mą, gdy wsku­tek prze­dłu­ża­ją­cych się za­mie­ci re­dak­cyj­na mo­to­rów­ka nie mia­ła nic do ro­bo­ty, Chri­stia­na mia­ła spo­sob­ność po­znać lo­ka­to­ra są­sied­nie­go miesz­ka­nia. Jed­no­staj­ny pół­noc­ny wi­cher uno­sił śnieg w hip­no­tycz­nych tra­jek­to­riach i za­sy­py­wał ogró­dek, aż zmie­nił go w al­pej­ską ko­tli­nę. As­bu­ry i Chri­stia­na go­dzi­na­mi sie­dzie­li na­prze­ciw­ko sie­bie, od­dzie­le­ni war­stwą kil­ku ce­gieł i dwo­ma ko­min­ka­mi.


  Chri­stia­na za­czy­ty­wa­ła się w po­wie­ści Thor­gar­da Zi­mo­we mo­rza, czy ra­czej brnę­ła przez nią z szyb­ko­ścią dwu stron na go­dzi­nę – czy­ta­ła w ory­gi­na­le, po duń­sku. As­bu­ry sie­dział przy ma­łym sto­li­ku obok ko­min­ka i ślę­czał nad Pro­ble­ma­mi na­wi­ga­cji dla za­awan­so­wa­nych Dut­to­na; mu­siał przez nie prze­brnąć, że­by zdać że­glar­ski eg­za­min mi­strzow­ski. Obo­je przez pół ro­ku miesz­ka­li w są­sied­nich po­ko­jach i nie wie­dzie­li o swo­im ist­nie­niu – choć gdy spa­li, dzie­li­ła ich od­le­głość do­słow­nie jed­nej sto­py.


  Gdy­by si­ły na­tu­ry mniej sku­pi­ły się na wznie­ca­niu po­tęż­nych za­mie­ci i za­zie­le­nia­niu gór­skich sto­ków, a bar­dziej na skrzy­żo­wa­niu ście­żek pew­ne­go do­bre­go męż­czy­zny i pew­nej do­brej ko­bie­ty, od­dzie­la­ją­ce ich ce­gły już daw­no roz­sy­pa­ły­by się w pył. Si­ły na­tu­ry są jed­nak obo­jęt­ne, zy­ska­li więc szan­sę spo­tka­nia do­pie­ro wów­czas, gdy pew­ne­go ran­ka As­bu­ry wstał z łóż­ka i chciał pod­sy­cić ogień. Po­grze­bał w pa­le­ni­sku dłu­gim po­grze­ba­czem, przy­glą­da­jąc się, jak roz­ża­rzo­ne wę­gle roz­pa­da­ją się na czer­wo­ne okrusz­ki. Za­do­wo­lo­ny z wy­ni­ku swych po­czy­nań w dia­bel­skim ty­glu, trzy­krot­nie stuk­nął po­grze­ba­czem o tyl­ną ścia­nę ko­min­ka, że­by otrze­pać zeń reszt­kę ża­rzą­ce­go się po­pio­łu.


  Chri­stia­na odło­ży­ła książ­kę i spoj­rza­ła w głąb swo­je­go ko­min­ka. Po­tem wsta­ła, wzię­ła po­grze­bacz i stuk­nę­ła trzy ra­zy. Zza ścia­ny pa­dła od­po­wiedź. Po chwi­li ro­lę te­le­gra­fu prze­ję­ła ścia­na: naj­pierw nad gzym­sem ko­min­ka, po­tem mię­dzy łóż­ka­mi. Gdy obo­je od­kry­li, że przez ścia­nę prze­do­sta­je się też głos, przed­sta­wi­li się so­bie, lecz szyb­ko umil­kli z za­kło­po­ta­niem.


  – Co jest tam u cie­bie za ścia­ną? – spy­ta­ła Chri­stia­na po chwi­li.


  – Mo­je łóż­ko – pa­dła od­po­wiedź. – A u cie­bie?


  – U mnie też – od­par­ła, poj­mu­jąc, że obo­je sy­pia­ją w od­le­gło­ści pa­ru ca­li od sie­bie.


  – Prze­sta­wisz je te­raz?


  – Nie.


  Cza­sem przez dłu­gie go­dzi­ny le­że­li przy ścia­nie, roz­ma­wia­jąc o wszyst­kim, co tyl­ko przy­szło im do gło­wy. Opo­wia­da­li so­bie hi­sto­rie swe­go ży­cia, zwie­rza­li się ze swo­ich my­śli i ma­rzeń. Wkrót­ce we­szli w ta­ką za­ży­łość, jak gdy­by prze­ży­wa­li go­rą­cy ro­mans, nie­od­dzie­le­ni od sie­bie żad­ną ścia­ną. As­bu­ry po­wie­dział, że la­tem bę­dą mo­gli wdra­pać się z wą­skie­go bal­ko­ni­ku na dach.


  – Wi­dać stam­tąd rze­kę – do­dał.


  Chri­stia­na od­par­ła, że chcia­ła­by tam wejść. Ale czy wspi­na­nie się na dach nie jest nie­bez­piecz­ne?


  – Nie – od­parł As­bu­ry. – Ale mu­si­my za­cze­kać do la­ta. Wcześ­niej się nie da.


  – Jak wy­glą­dasz? – za­py­tał któ­rejś no­cy, po kil­ku mie­sią­cach roz­mów. Za­czy­nał się maj, wie­dział więc, że i tak nie­ba­wem ją zo­ba­czy.


  – Nie je­stem ład­na – od­par­ła. – Wca­le a wca­le.


  – My­ślę, że je­steś pięk­na – od­krzyk­nął przez ścia­nę.


  – Wca­le nie – upie­ra­ła się Chri­stia­na. – To nie­praw­da. Sam zo­ba­czysz.


  – To nic – od­parł. – I tak cię ko­cham.


  Po chwi­li usły­szał jej płacz i przy­szło mu do gło­wy, że mo­że po­su­nął się nie­co za da­le­ko. Lecz on na­praw­dę ją ko­chał, nie ob­cho­dzi­ło go, że – jak twier­dzi­ła – jest nie­ład­na. Tłu­ma­czył jej to kil­ka ra­zy pod ko­niec wio­sny. Ko­niec koń­ców po­pro­sił ją o rę­kę.


  Wszy­scy je­go zna­jo­mi, tak­że Har­de­sty, uzna­li to za strasz­li­wy błąd:


  – Ro­zu­miem, że nie­któ­rzy lu­dzie, zwłasz­cza sa­mot­ni, po­tra­fią za­ko­chać się przez ścia­nę – stwier­dził Har­de­sty. – Ale je­śli ona na­praw­dę jest fi­zycz­nie nie­atrak­cyj­na, do koń­ca ży­cia bę­dzie­cie ma­rzyć o tym, by ta ścia­na wró­ci­ła mię­dzy was.


  – Wiem o tym – stwier­dził As­bu­ry. – Je­że­li jest na­praw­dę szka­rad­na, pew­nie masz ra­cję. Ale ona twier­dzi, że jest po pro­stu prze­cięt­na, co­kol­wiek to zna­czy. Nie ro­zu­miem, cze­mu mia­ła­by nie oka­zać się naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą na świe­cie.


  Har­de­sty za­pro­po­no­wał, że mo­że naj­pierw spró­bu­je się z nią zo­ba­czyć, lecz As­bu­ry w od­po­wie­dzi po­uczył go, że trze­ba lu­dziom ufać, i po­twier­dził, że jest go­tów za­ry­zy­ko­wać. Chri­stia­na mia­ła pięk­ny głos, a on wie­dział, że ją ko­cha – to mu wy­star­cza­ło.


  Chri­stia­na zgo­dzi­ła się zo­stać je­go żo­ną. Po­sta­no­wi­li, że pierw­sze­go po­god­ne­go dnia spo­tka­ją się na da­chu. Jak ła­two się do­my­ślić, przez ca­łą wio­snę lał deszcz.


  Lecz pierw­sze­go czerw­ca, z sa­me­go ra­na, gdy nie by­ło jesz­cze go­rą­co, As­bu­ry wdra­pał się na dach. Naj­pierw wspiął się na szczyt swo­je­go da­chu i sie­dział tam przez chwi­lę, sta­ra­jąc się opa­no­wać emo­cje – był to prze­cież od daw­na wy­cze­ki­wa­ny pierw­szy po­god­ny dzień la­ta. „Do dia­bła – po­my­ślał – raz ko­zie śmierć”. Zszedł ze swo­je­go da­chu, wdra­pał się na dach Chri­stia­ny i zaj­rzał do ko­mi­na.


  – Chri­stia­no! – za­wo­łał. – Wsta­łaś już? Mam na­dzie­ję, że to wła­ści­wy ko­min!


  – Wsta­łam! – krzyk­nę­ła do ko­min­ka, czu­jąc, jak ło­mo­cze jej ser­ce.


  – Wejdź na dach. Po­ra się spo­tkać. – As­bu­ry sta­rał się za­cho­wać spo­kój. – Kie­dy już ochło­nie­my, mo­że­my wy­brać się w rejs ża­glów­ką. Na­wet do sa­me­go Ama­gan­sett.


  – Idę! – od­par­ła, ze zde­ner­wo­wa­nia prze­cho­dząc na zu­peł­nie duń­ski ak­cent. Za­ra­zem jed­nak tak bar­dzo się spie­szy­ła, że As­bu­ry pra­wie te­go nie usły­szał.


  As­bu­ry wdra­pał się na miej­sce po­łą­cze­nia obu da­chów i sta­nął nad nim okra­kiem, spo­glą­da­jąc w stro­nę bal­ko­nów.


  Naj­pierw uj­rzał jej rę­kę, gdy wdra­py­wa­ła się na po­ręcz. Po­tem Chri­stia­na jed­nym szyb­kim ru­chem wspię­ła się na dach i sta­nę­ła obok swe­go ko­chan­ka, któ­re­go jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła na oczy. As­bu­ry osłu­piał.


  – Wie­dzia­łem – po­wie­dział, wal­cząc z po­ku­są przy­tu­le­nia jej. – Wie­dzia­łem, że oka­żesz się naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą na świe­cie. I niech mnie dia­bli – zro­bił krok wstecz, sta­ra­jąc się opa­no­wać – je­śli się my­li­łem.




  III

    


    

  „SŁOŃ­CE” I „DUCH”

  




  NIC NIE JEST PRZY­PAD­KO­WE


  Nic nie jest przy­pad­ko­we i ni­g­dy nie bę­dzie: ani dłu­gi sze­reg ide­al­nie błę­kit­nych dni, któ­re za­czy­na­ją się i koń­czą zło­tym pół­mro­kiem, ani na po­zór nie­zbor­ne po­li­tycz­ne dzia­ła­nia, ani wzrost wiel­kie­go mia­sta, ani kry­sta­licz­na struk­tu­ra klej­no­tu, któ­ry ni­g­dy nie wi­dział świa­tła, ani dys­try­bu­cja bo­gactw, ani go­dzi­na, o któ­rej wsta­je mle­czarz, ani po­zy­cja elek­tro­nu, ani na­dej­ście jed­na po dru­giej nie­by­wa­le sro­gich zim. Na­wet elek­tro­ny, na po­zór wzór nie­prze­wi­dy­wal­no­ści, są w isto­cie oswo­jo­ny­mi, usłuż­ny­mi stwo­rzon­ka­mi, ob­ra­ca­ją­cy­mi się z pręd­ko­ścią świa­tła i zdą­ża­ją­cy­mi do­kład­nie tam, do­kąd po­win­ny. Wy­da­ją przy tym ci­chut­kie świsz­czą­ce dźwię­ki, two­rzą­ce roz­ma­ite kon­fi­gu­ra­cje i przy­jem­ne jak szum wia­tru w le­sie, oraz ro­bią do­kład­nie to, co się im ka­że. Te­go mo­że­my być pew­ni.


  Lecz ist­nie­je też jed­nak cu­dow­na anar­chia: to prze­cież mle­czarz wy­bie­ra mo­ment wsta­nia z łóż­ka, to szczur de­cy­du­je, w któ­ry tu­nel za­nur­ko­wać, gdy uj­rzy po­ciąg me­tra pę­dzą­cy z Bo­ro­ugh Hill, pła­tek śnie­gu rów­nież spa­da tam, gdzie chce. Jak to moż­li­we? Je­że­li nic nie jest przy­pad­ko­we, je­że­li wszyst­ko jest usta­lo­ne, jak mo­że ist­nieć wol­na wo­la? Od­po­wiedź jest pro­sta. Nic nie jest da­ne z gó­ry – a jed­nak usta­la się, by­ło usta­lo­ne lub bę­dzie. Czas nie ma tu zna­cze­nia, bo i tak wszyst­ko wy­da­rzy­ło się rów­no­cze­śnie, kró­cej niż w oka­mgnie­niu, czas wy­na­le­zio­no tyl­ko dla­te­go, że nie umie­my ob­jąć jed­nym spoj­rze­niem ol­brzy­mie­go, szcze­gó­ło­we­go ma­lo­wi­dła, któ­re nam po­ka­za­no – oglą­da­my je więc po ka­wał­ku, li­ne­ar­nie. Czas moż­na jed­nak ła­two po­ko­nać; nie mu­si­my w tym ce­lu ści­gać się ze świa­tłem, wy­star­czy że zro­bi­my krok do ty­łu, wy­star­cza­ją­co dłu­gi, by zo­ba­czyć wszyst­ko na­raz. Wszech­świat jest nie­ru­cho­my i kom­plet­ny. Wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek ­ist­nia­ło, ist­nie­je te­raz; wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek bę­dzie ist­nieć, ist­nie­je te­raz – i tak da­lej, we wszyst­kich moż­li­wych kom­bi­na­cjach. Wy­obra­ża­my so­bie, że wszech­świat jest nie­skoń­czo­ny i po­zo­sta­je w nie­ustan­nym ru­chu, jest on jed­nak skoń­czo­ny, a przy tym za­chwy­ca­ją­co pięk­ny. Osta­tecz­nie – czy ra­czej w isto­cie – każ­de zda­rze­nie, na­wet naj­mniej­sze, po­zo­sta­je w in­tym­nym i ro­zum­nym związ­ku z in­ny­mi. Wszyst­kie rze­ki na­bie­ra­ją wo­dy i wpa­da­ją do mo­rza, lu­dzie roz­dzie­le­ni spo­ty­ka­ją się, za­gu­bie­ni się od­naj­du­ją, umar­li wra­ca­ją do ży­cia, a ide­al­nie błę­kit­ne dni, któ­re za­czę­ły się i skoń­czy­ły zło­tym pół­mro­kiem, wciąż trwa­ją nie­ru­cho­me i do­stęp­ne; gdy w po­strze­ga­niu rze­czy po­mi­nie się czas, spra­wie­dli­wość ob­ja­wi się nie ja­ko coś, co na­sta­nie kie­dyś, lecz ja­ko coś, co jest te­raz.




  PE­TER LA­KE PO­WRA­CA


  Na kil­ka czy kil­ka­na­ście lat ciąg su­ro­wych zim prze­rwa­ła se­ria ich sło­necz­nych na­mia­stek, któ­re mo­gły ucho­dzić za zi­mę je­dy­nie wśród Ha­waj­czy­ków. Dia­bel­scy ro­bot­ni­cy roz­pru­wa­ją­cy uli­ce w ser­cu Man­hat­ta­nu – pod­czas gdy ruch sa­mo­cho­do­wy wi­ro­wał na­oko­ło nich jak fa­la po­wo­dzio­wa wo­kół ke­so­nu – w po­ło­wie stycz­nia zdej­mo­wa­li ko­szu­le. Pod­czas świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia na wy­so­kich ta­ra­sach wi­dy­wa­no opa­la­ją­ce się ko­bie­ty. Nie pa­dał śnieg, prze­mysł odzie­żo­wy prze­ży­wał za­ła­ma­nie, ty­go­dni­ki uka­zy­wa­ły się z iden­tycz­ny­mi okład­ka­mi, nie­odmien­nie po­świę­co­ny­mi po­go­dzie („New­swe­ek”: Czy to ko­niec zim?, „Ti­me”: Gdzie się po­dzia­ły nie­gdy­siej­sze śnie­gi?, „The Ghost News Ma­ga­zi­ne”: Ale go­rą­co!). I gdy za­pa­no­wa­ła już ogól­na bło­gość, gdy uzna­no, że kli­mat na świe­cie zmie­nił się nie­odwo­łal­nie, gdy w fil­har­mo­nii ode­gra­no Czte­ry po­ry ro­ku Vi­val­die­go z po­mię­ciem ca­łej jed­nej czę­ści, gdy ma­łym dzie­ciom opo­wia­da­no o zi­mie tak, jak gdy­by by­ła to baj­ka, No­wy Jork za­ata­ko­wa­ła na­gle fa­la ka­ta­stro­fal­ne­go mro­zu – i lu­dzie znów przy­tu­li­li się do sie­bie, by z lę­kiem roz­ma­wiać o nad­cho­dzą­cym no­wym ty­siąc­le­ciu.


  Par­ki za­sy­pa­ła ta­ka ilość śnie­gu, że na­wet miesz­kań­cy Co­he­eries by­li­by pod wra­że­niem – wzgó­rza i drze­wa zo­sta­ły przy­kry­te do po­ło­wy. Nie­ba­wem lu­dzie za­czę­li prze­miesz­czać się po mie­ście na nar­tach, mi­ja­jąc za­sty­głe pod śnie­giem sa­mo­cho­dy. Po­wie­trze by­ło tak czy­ste, że utar­ło się po­wie­dze­nie: „Po­trzą­śnij, a roz­bi­jesz”. Mi­ja­ły dni, ty­go­dnie, mie­sią­ce, a mroź­ny wiatr cią­gnął z pół­no­cy zwar­tą, nie­prze­rwa­ną fa­lą, pcha­jąc przed so­bą śnieg i lód jak krę ode­rwa­ną od lo­dow­ca. Zi­ma pu­chła, aż w koń­cu eks­plo­do­wa­ła. Za­wsze pod­da­wa­ła lu­dzi cięż­kiej pró­bie, lecz te­raz ro­bi­ła to w spo­sób skraj­ny, jed­nych wpra­wia­ła w eu­fo­rię, in­nych zaś do­pro­wa­dza­ła do sa­mo­bój­stwa; pod jej wpły­wem pę­ka­ły gra­ni­to­we gła­zy, pnie drzew i mał­żeń­stwa, po­tro­iła się licz­ba zi­mo­wych ro­man­sów, wró­ci­ły do łask san­ki, nar­ty i ilu­stro­wa­ne ksią­żecz­ki o świę­tach w No­wej An­glii, rze­ka Hud­son zaś zmie­ni­ła się w lo­do­wą au­to­stra­dę. Na­wet port był w po­ło­wie za­mar­z­nię­ty.


  Mó­wio­no wpraw­dzie, że kie­dyś by­wa­ły już ta­kie zi­my, lecz ma­ło kto był na ty­le wie­ko­wy, by je pa­mię­tać. Ostat­nia tak sro­ga, że za­gro­zi­ła nie tyl­ko świa­tu fi­zycz­ne­mu, lecz tak­że prze­ko­na­niom i in­sty­tu­cjom, zda­rzy­ła się na sa­mym po­cząt­ku stu­le­cia; dwie wiel­kie woj­ny wy­ma­za­ły ją z ludz­kiej pa­mię­ci. Moż­na by­ło wte­dy od­nieść wra­że­nie, że sam czas ożył, dzia­ła we­dle wła­snej wo­li i chce, by o nim za­po­mnia­no. Wie­le rze­czy z tam­tych lat po­zo­sta­ło nie­wy­ja­śnio­nych, jak gdy­by był to ja­kiś spi­sek, któ­ry w ostat­niej chwi­li, w oba­wie przed wy­kry­ciem, odło­żo­no na póź­niej. Ów­cze­śni męż­czyź­ni i ko­bie­ty mie­li na fo­to­gra­fiach jak­by wszech­wie­dzą­cy wy­raz twa­rzy, zda­wa­ło się, że za­glą­da­ją w głąb cza­su i zna­ją naj­taj­niej­sze my­śli tych, któ­rzy po wie­lu dzie­się­cio­le­ciach stu­diu­ją ich wi­ze­run­ki. Te­raz nie by­ło już ta­kich twa­rzy i ta­kich oczu, stwo­rzo­nych ze świa­tła i praw­dy.


  Man­hat­tan oto­czy­ła lo­do­wa rów­ni­na. Na po­łu­dniu się­ga­ła pół­to­rej mi­li za Sta­tuę Wol­no­ści (moż­na by­ło dojść do niej pie­szo), nie­ustan­nie mu­sia­ły prze­ory­wać ją lo­do­ła­ma­cze, by utrzy­mał się szlak że­glu­go­wy dla pro­mu kur­su­ją­ce­go na Sta­ten Is­land. Lecz na­wet gdy prom wy­pły­nął na otwar­tą wo­dę, i tak mu­siał ostroż­nie ma­new­ro­wać wśród ol­brzy­mich brył lo­du, odła­mu­ją­cych się od zlo­do­wa­cia­łej ma­sy i dry­fu­ją­cych w stro­nę mo­rza.


  Pew­ne­go stycz­nio­we­go wie­czo­ru, o zmierz­chu, w ośle­pia­ją­cej śnież­nej za­mie­ci, gdy prom znaj­do­wał się w po­ło­wie dro­gi do Sta­ten Is­land, na­gle po­ła­mał so­bie tyl­ne śru­by i wa­ły na­pę­do­we o pod­wod­ną lo­do­wą ra­fę i za­stygł bez ru­chu. Ka­pi­tan uznał, że za­miast za­wra­cać wśród lo­do­wych gór, le­piej bę­dzie uru­cho­mić śru­by dzio­bo­we i wró­cić na Man­hat­tan. Prom dry­fo­wał po­ma­łu w pa­da­ją­cym śnie­gu, tym­cza­sem za­ło­ga zaj­mo­wa­ła się prze­łą­cza­niem na­pę­du. By­ło to za­ję­cie ru­ty­no­we, ale na­le­ża­ło wy­ko­nać je szyb­ko: sta­tek dry­fo­wał z in­ną pręd­ko­ścią niż lód i na­ra­żo­ny był na ko­lej­ne ko­li­zje.


  Na most­ku ofi­ce­ro­wie i ma­ry­na­rze za­cho­wy­wa­li sto­sow­ne mil­cze­nie; by­li czuj­ny­mi za­wo­dow­ca­mi, lu­bo­wa­li się w ta­kich dra­ma­tycz­nych mo­men­tach i w ci­chej pre­cy­zji, ja­kiej one wy­ma­ga­ły. Rap­tem nad­biegł je­den z pa­sa­że­rów. Oso­by nie­upo­waż­nio­ne nie mia­ły wstę­pu na mo­stek, roz­ge­sty­ku­lo­wa­ny obłą­ka­niec zaś nie tyl­ko za­kłó­cił przy­jem­ną, peł­ną na­pię­cia chwi­lę prze­łą­cza­nia na­pę­du, ale też za­kłó­cił ma­to­wą, ele­ganc­ką ci­szę ka­ko­fo­nią mia­sta, od któ­rej prom zwy­kle umiał trzy­mać się w wy­god­nym od­da­le­niu. Na do­da­tek sła­bo mó­wił po an­giel­sku, a ża­den z pi­lo­tów nie znał hisz­pań­skie­go; sza­mo­tał się w epi­lep­tycz­nym wręcz tań­cu i wy­glą­dał na nie­bez­piecz­ne­go zbie­ga.


  – Cze­go pan chce? – spy­tał roz­złosz­czo­ny ka­pi­tan.


  Męż­czy­zna wziął głę­bo­ki wdech, sta­ra­jąc się opa­no­wać drże­nie, i po­ka­zał na okno. Wszy­scy spoj­rze­li w ślad za je­go ge­stem i przez pa­da­ją­cy śnieg uj­rze­li, że w od­le­gło­ści oko­ło pięć­dzie­się­ciu stóp od stat­ku sza­mo­cze się w wo­dzie ja­kiś obiekt. Był to czło­wiek.


  Za­ło­ga od­ku­ła lód z żu­ra­wi­ków, spu­ści­ła sza­lu­pę i wcią­gnę­ła roz­bit­ka na po­kład. Był tak po­kie­re­szo­wa­ny i oszo­ło­mio­ny, że nie spo­dzie­wa­no się usły­szeć odeń na­wet jed­ne­go sło­wa; nikt by się nie zdzi­wił, gdy­by po pro­stu za­drżał gwał­tow­nie i sko­nał.


  Gdy za­pro­wa­dzo­no go pod prysz­nic dla za­ło­gi, oparł się o ścia­nę i z wy­raź­ną wdzięcz­no­ścią stał w go­rą­cych stru­mie­niach. Jesz­cze pa­rę mi­nut w lo­do­wa­tej wo­dzie, a za­mar­zł­by na kość.


  Zna­le­zio­no oso­bę mó­wią­cą po hisz­pań­sku i z jej po­mo­cą prze­tłu­ma­czo­no ze­zna­nie od­kryw­cy, któ­ry pę­kał z du­my. Opo­wie­dział mia­no­wi­cie, że gdy wpa­try­wał się roz­tar­gnio­nym wzro­kiem w pa­da­ją­cy śnieg, na­gle usły­szał w po­wie­trzu gwizd, po­dob­ny do te­go, ja­ki wy­da­je nad­la­tu­ją­cy po­cisk ar­ty­le­ryj­ski. Po­tem uj­rzał smu­gę ja­sne­go świa­tła, a wo­da pod nią chlu­snę­ła do gó­ry, jak gdy­by ktoś wy­sa­dzał lód ła­dun­kiem wy­bu­cho­wym. Świad­ka zdu­miał ten ja­skra­wy błysk, a jesz­cze bar­dziej to, że w pie­ni­stej ki­pie­li uka­za­ło się ludz­kie cia­ło. Wła­śnie wte­dy po­biegł na mo­stek.


  – Czy jest pan pe­wien, że tak by­ło? Nie po­bił się pan z tym czło­wie­kiem i nie wy­pchnął go za bur­tę? – spy­tał ka­pi­tan Cor­ne­liu­sa G. Kof­fa, pro­mu wie­ko­we­go, lecz jesz­cze nie­źle się spra­wu­ją­ce­go. – Po­wie­dzia­no mi, że jest ran­ny.


  Na te sło­wa świa­dek wy­biegł ura­żo­ny z most­ku. Wy­raz je­go twa­rzy był wy­star­cza­ją­cym do­wo­dem nie­win­no­ści.


  – We­zwij­cie ka­ret­kę na mo­lo – roz­ka­zał ka­pi­tan ma­to­wi. – Je­śli roz­bi­tek ze­chce wnieść na ko­go­kol­wiek skar­gę, po­wia­dom­cie po­li­cję. Je­śli nie, za­po­mnij­cie o spra­wie. I tak ma­my ro­bo­ty po uszy.


  Kil­ka po­kła­dów ni­żej, w ła­zien­ce, roz­bi­tek usły­szał war­kot uru­cha­mia­nych sil­ni­ków i po­czuł, jak prom z szarp­nię­ciem ru­sza do ty­łu. Ktoś zza za­sło­ny prysz­ni­ca za­py­tał, czy chce wnieść oskar­że­nie.


  – Prze­ciw ko­mu? – od­po­wie­dział spod stru­mie­ni go­rą­cej wo­dy, za­sko­czo­ny swo­im ir­landz­kim ak­cen­tem.


  – Nie chce pan ni­ko­go oskar­żyć? Na pew­no?


  – Na pew­no – od­parł Pe­ter La­ke, ze zdu­mie­niem wpa­tru­jąc się w swo­je ra­ny: wy­glą­da­ły tak, jak­by za­da­no mu je zu­peł­nie nie­daw­no.


  – Ale pan jest prze­cież ca­ły po­ha­ra­ta­ny.


  – Wła­śnie wi­dzę – od­parł Pe­ter. – Mam też chy­ba w so­bie pa­rę kul.


  – Jak to się sta­ło?


  Mat sły­szał, jak wo­da ob­le­wa bla­dą skó­rę Pe­te­ra.


  – Nie wiem.


  – Jak pan się na­zy­wa?


  Nie by­ło od­po­wie­dzi.


  – Nam to nie jest po­trzeb­ne, ale w szpi­ta­lu pew­nie bę­dą chcie­li wie­dzieć. Cóż, je­śli nie chce pan nic mó­wić, to pań­ska spra­wa.


  Pe­ter La­ke czuł się tak sła­bo, że ryk sy­ren roz­ma­wia­ją­cych ze so­bą z róż­nych stron zi­mo­we­go por­tu wy­dał mu się mu­zy­ką ze snu. Z wy­sił­kiem wło­żył po­dar­te spodnie, ro­bo­czą ko­szu­lę i weł­nia­ny swe­ter upstrzo­ny plam­ka­mi bia­łej far­by. Do­stał też pa­rę sta­rych bu­tów, któ­re przy­pad­kiem ide­al­nie nań pa­so­wa­ły. Gdy schy­lił się, by je za­wią­zać, ser­ce za­ło­mo­ta­ło mu w pier­si, a przed oczy­ma za­tań­czy­ły mu plam­ki, by­ło to jed­nak nie­mal tak przy­jem­ne jak po­ło­że­nie się do cie­płe­go łóż­ka w zim­ną noc. Po­wie­dzia­no mu, że je­go ubra­nia – zwy­kłe sfil­co­wa­ne łach­ma­ny – ze­rwa­ły się nie­go i roz­pa­dły, gdy wcią­ga­no go do sza­lu­py.


  Gdy prom cu­mo­wał w por­cie, Pe­ter spo­glą­dał wła­śnie w ma­łe pęk­nię­te lu­ster­ko wi­szą­ce na gro­dzi.


  – Na na­brze­żu cze­ka am­bu­lans – po­wie­dział mat. – Krwa­wi pan jak dia­bli, ale mu­sie­li­śmy wsa­dzić pa­na pod prysz­nic, bo ina­czej za­mar­zł­by pan na śmierć. Zresz­tą wo­da w por­cie nie jest naj­czyst­sza.


  Pe­ter La­ke oparł się rę­ko­ma o ścia­nę, usi­łu­jąc utrzy­mać rów­no­wa­gę. Wsku­tek upły­wu krwi był bli­sko omdle­nia, czuł się i po­ru­szał jak pi­ja­ny. Za­pa­trzył się w swo­je od­bi­cie w lu­ster­ku i wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Za­baw­ne – po­wie­dział. – Nie wiem, kto to jest.


  Po­tem uj­rzał w zej­ściów­ce sa­ni­ta­riu­szy z no­sza­mi. Zdą­ży­li go chwy­cić, nim osu­nął się na pod­ło­gę.


  Obu­dził się o świ­cie w jed­nej ze sta­reń­kich sal St. Vin­cent’s Ho­spi­tal, wy­cho­dzą­cych na Tenth Stre­et. Pa­dał śnieg, świa­tło by­ło roz­pro­szo­ne, sa­lę wy­peł­nia­ły więc sza­re cie­nie. Pa­mię­tał zim­ną wo­dę, prom, prysz­nic – lecz nie­wie­le wię­cej. Był jed­nak pe­wien, że wkrót­ce wszyst­ko so­bie przy­po­mni. „Cza­sem prze­cież za­po­mi­na się na­wet wła­sne­go na­zwi­ska – po­my­ślał. – Niech mnie dia­bli, je­śli tak nie jest”. Mo­że zresz­tą był pi­ja­ny. A mo­że śnił.


  Na pla­sti­ko­wej opa­sce na nad­garst­ku miał na­pi­sa­ny dzień i mie­siąc przy­ję­cia na od­dział, czte­ro­cy­fro­wą licz­bę oraz in­for­ma­cję „na­zwi­sko nie­zna­ne”. Ni­g­dy do­tąd nie wi­dział pla­sti­ku. Czuł je­go gład­kość i nie wie­dzieć cze­mu zdu­miał się: z jed­nej stro­ny był pe­wien, że jesz­cze ni­g­dy się z czymś ta­kim nie ze­tknął, lecz z dru­giej wy­da­wa­ło mu się to nie­po­ję­te. By­ły rze­czy, któ­rych ni­jak nie był w sta­nie przy­wo­łać z pa­mię­ci i nie­zno­śnie go to iry­to­wa­ło. Kim był? Ile miał lat? Ja­ki te­raz był mie­siąc (na opa­sce by­ło na­pi­sa­ne „2/18”)? Mi­mo wszyst­ko był prze­ko­na­ny, że od­po­wie­dzi na wszyst­kie te py­ta­nia ma w za­się­gu rę­ki, na koń­cu ję­zy­ka.


  Gru­pa le­ka­rzy i stu­den­tów me­dy­cy­ny we­szła do sa­li i roz­po­czę­ła ob­chód. Gdy do­tar­li do Pe­te­ra, sa­lo­we po­da­wa­ły śnia­da­nie pa­cjen­tom, któ­rzy zdą­ży­li już zo­stać zba­da­ni, zsu­nię­to więk­szość bia­łych za­słon, a sre­brzy­ste świa­tło – w któ­rym śnieg wi­ro­wał w sza­leń­czych kon­wul­sjach jak przę­dzar­ski ko­ło­wro­tek – mia­ło ja­sny po­łysk, jak w środ­ku dnia.


  Kil­ku­na­sto­oso­bo­wa grup­ka stu­den­tów i pie­lę­gnia­rek zgro­ma­dzi­ła się wo­kół łóż­ka Pe­te­ra, or­dy­na­tor się­gnął po wi­szą­cą na ra­mie łóż­ka kar­tę cho­ro­by, zer­k­nął na nią i zwró­cił się do pa­cjen­ta:


  – Dzień do­bry. Jak się dziś czu­je­my?


  W Pe­te­rze wez­bra­ła fa­la wro­go­ści. Le­karz nie spodo­bał mu się, choć sam nie wie­dział dla­cze­go; tak czy ina­czej ufał so­bie, mo­że dla­te­go że nic in­ne­go mu nie po­zo­sta­wa­ło.


  – Nie wiem – wark­nął, ły­piąc po ko­lei na wszyst­kich ze­bra­nych. – Sa­mi po­win­ni­ście wie­dzieć, jak się czu­je­cie.


  – Ro­zu­miem – od­parł le­karz. – Je­śli wo­li pan tak roz­ma­wiać, pro­szę bar­dzo.


  – Tyl­ko nie utnij­cie mi nóg – po­wie­dział Pe­ter.


  – Za­cznij­my od pań­skie­go na­zwi­ska. Kie­dy pa­na przyj­mo­wa­li­śmy, był pan nie­przy­tom­ny. Nie miał pan żad­nych do­ku­men­tów…


  – Ja­kich do­ku­men­tów?


  – Choć­by pra­wa jaz­dy.


  – Pra­wa jaz­dy czym? Lo­ko­mo­ty­wą?


  – Nie, sa­mo­cho­dem.


  – Ma pan na my­śli au­to­mo­bil? – spy­tał Pe­ter. Stu­den­ci ski­nę­li gło­wa­mi. – Prze­cież na au­to­mo­bil nie trze­ba mieć pra­wa jaz­dy.


  – Pro­szę mnie po­słu­chać – po­wie­dział or­dy­na­tor. – Miał pan trzy ra­ny po­strza­ło­we. Zdję­li­śmy pa­nu od­ci­ski pal­ców i prze­ka­za­li­śmy je po­li­cji. Oni i tak spraw­dzą, jak się pan na­zy­wa, rów­nie do­brze mo­że pan więc sam się nam przed­sta­wić.


  Na wzmian­kę o po­li­cji Pe­ter La­ke tar­gnął się do przo­du – i od­krył, że jest przy­ku­ty do łóż­ka. Stu­den­ci spło­szy­li się, sły­sząc brzęk kaj­da­nek.


  – Co to są od­ci­ski pal­ców? – za­py­tał. Le­ka­rze jed­nak stra­ci­li cier­pli­wość; za­miast od­po­wie­dzi do­stał za­strzyk w ra­mię i pa­trzył, jak od­cho­dzą.


  Od­dy­cha­jąc po­wo­li, za­pa­trzył się w su­fit. Był wy­zu­ty z sił, nie mógł się ru­szyć. Oczy miał sze­ro­ko otwar­te, my­śli kłę­bi­ły mu się w gło­wie mi­lio­na­mi jak płat­ki śnie­gu w za­mie­ci. Lecz mi­mo że był sku­ty, ran­ny i otu­ma­nio­ny le­ka­mi, czuł, że ma jesz­cze w so­bie wo­lę wal­ki. Nie wie­dział, skąd to się w nim bie­rze, tak jak nie wie­dział, kim jest – wie­dział jed­nak, że w je­go unie­ru­cho­mio­nym cie­le, przy­ku­tym kaj­dan­ka­mi do szpi­tal­ne­go łóż­ka, pło­nie jesz­cze ży­wy ogień. Za­snął z uśmie­chem na twa­rzy.


  Obu­dził się po pię­ciu dniach, wie­czo­rem, któ­ry wy­da­wał się nie­mal wio­sen­ny. W sa­li pa­no­wa­ła ci­sza, łóż­ko oto­czo­ne by­ło pa­ra­wa­nem z pli­so­wa­nej śnież­no­bia­łej tka­ni­ny. Otwo­rzyw­szy oczy, zo­ba­czył ciem­no­fio­le­to­we nie­bo w gór­nym ro­gu okna, a na su­fi­cie dziw­ne bia­łe świa­tła; uznał, że to prze­ro­bio­ne lam­py ka­to­do­we. Ob­ró­cił gło­wę w bok i uj­rzał, że na krze­śle przy łóż­ku sie­dzi mło­da dziew­czy­na.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go z mło­dzień­czym opty­mi­zmem, tak wiel­kim, że wy­da­wał się wręcz ema­no­wać z każ­de­go ato­mu jej cia­ła. Wy­glą­da­ła na czter­na­ście, naj­wy­żej pięt­na­ście lat, mia­ła za­chwy­ca­ją­ce zie­lo­ne oczy oraz ru­de wło­sy, upię­te na czub­ku gło­wy i opa­da­ją­ce pięk­ny­mi fa­la­mi. By­ła pie­go­wa­ta, co aku­rat nie dzi­wi­ło u oso­by o ta­kiej kar­na­cji, i nie­co pulch­na. Pe­ter La­ke za­uwa­żył (i za­raz za­wsty­dził się, że po­czy­nił ta­ką ob­ser­wa­cję wo­bec ta­kiej młód­ki), że ma też wy­jąt­ko­wo po­nęt­ne pier­si, wy­raź­nie i ku­szą­co uno­szą­ce się pod bia­łą bluz­ką. Ich wy­jąt­ko­wo du­ży roz­miar przy­pi­sał przed­wcze­snej doj­rza­ło­ści i zdro­wej krą­gło­ści cia­ła.


  W isto­cie dziew­czy­na mia­ła dwa­dzie­ścia sie­dem lat; po pro­stu mło­do wy­glą­da­ła. Prze­pro­wa­dzi­ła się z Bal­ti­mo­re, by­ła pra­co­wi­ta, mia­ła do­bre ser­ce – i by­ła je­go le­kar­ką pro­wa­dzą­cą. Pe­ter o tym oczy­wi­ście nie wie­dział; przy­glą­dał się jej z uśmie­chem nie­co po­dob­nym do te­go, któ­ry miał na twa­rzy przez pięć dni snu.


  – Wi­taj, pa­nie­necz­ko – po­wie­dział.


  – Cześć – od­wza­jem­ni­ła mu się rów­nie ser­decz­nym przy­wi­ta­niem.


  – Wiesz mo­że, jak dłu­go spa­łem?


  Dziew­czy­na ski­nę­ła gło­wą na znak, że wie.


  – Pięć dni.


  – Je­zu Chry­ste.


  – Bar­dzo wy­do­brza­łeś przez ten czas. Sen zdzia­łał cu­da z two­imi ra­na­mi.


  – Na­praw­dę?


  – Tak. Naj­póź­niej za ty­dzień po­wi­nie­neś sta­nąć na no­gi.


  – Tak po­wie­dzie­li?


  – Kto?


  – Le­ka­rze.


  – Nie, ja tak mó­wię.


  – To mi­ło, ale co oni na to?


  – Na ogół się zga­dza­ją – stwier­dzi­ła po chwi­li na­my­słu. – O ile przy­pa­dek nie jest zbyt skom­pli­ko­wa­ny. Mó­wi­my so­bie wszyst­ko bez ogró­dek.


  – Nie mam kaj­da­nek. – Pe­ter spoj­rzał na swo­je nad­garst­ki. – Kie­dy je zdję­to?


  – To ja je zdję­łam, gdy sta­ło się ja­sne, że tro­chę po­śpisz. Po­tem do­sta­li­śmy ra­port z po­li­cji: nie je­steś o nic po­dej­rze­wa­ny, two­ich od­ci­sków pal­ców nie ma w kar­to­te­ce. Chcie­li­by wie­dzieć, kto cię po­strze­lił i po­ra­nił, ale nie bę­dą na­ci­skać.


  – Gdzie jest od­dział ko­bie­cy? – spy­tał Pe­ter. Za­sta­na­wiał się, czy dziew­czy­na nie jest cza­sem wa­riat­ką: wy­da­wa­ło się jej, że rzą­dzi na od­dzia­le, a do te­go naj­pew­niej nie wol­no by­ło jej prze­by­wać z nim sam na sam.


  – Pię­tro wy­żej – od­par­ła, uno­sząc pa­lec. Gdy jej ślicz­ne oczy po­wę­dro­wa­ły w gó­rę, wy­glą­da­ła jak po­stać z ja­kiejś mi­stycz­nej iko­ny. – Dla­cze­go py­tasz?


  – Nie są­dzisz, skar­bie, że po­win­naś wró­cić, za­nim cię na­kry­ją? – spy­tał, choć praw­dę mó­wiąc wo­lał, by zo­sta­ła: mo­że dla­te­go, że wy­zwo­li­ła w nim ro­dzi­ciel­ską do­bro­tli­wość, a tak­że nie­co do­kucz­li­we za­in­te­re­so­wa­nie sek­su­al­ne.


  Dziew­czy­na za­śmia­ła się, sły­sząc to py­ta­nie. Jej roz­ba­wie­nie upew­ni­ło go, że jest wa­riat­ką, któ­ra uwol­ni­ła się z łań­cu­chów i zbie­gła z od­dzia­łu.


  – To mój od­dział – wy­ja­śni­ła. Uzna­ła, że pa­cjent są­dzi, iż le­kar­ce nie wol­no prze­by­wać na mę­skim od­dzia­le. Nie przy­pusz­cza­ła, że w ogó­le nie do­my­śla się, kim ona jest: są­dzi­ła, że ki­tel, pa­ger oraz ste­to­skop wy­sta­ją­cy z kie­sze­ni na pier­si w oczy­wi­sty spo­sób wska­zu­ją na jej za­wód.


  Pe­ter La­ke jed­nak ni­g­dy do­tąd nie wi­dział ta­kie­go ki­tla, ni­g­dy nie sły­szał o ko­bie­cie le­ka­rzu, nie wie­dział, do cze­go słu­ży pa­ger, ja­ko krót­ko­widz nie mógł od­czy­tać ma­leń­kie­go na­pi­su na jej iden­ty­fi­ka­to­rze, a cie­li­sto­ró­żo­we gu­mo­we rur­ki wy­sta­ją­ce z jej kie­sze­ni uznał za część pro­cy.


  – Cze­mu umie­ści­li cię na mę­skim od­dzia­le, pa­nie­necz­ko, sko­ro w oczy­wi­sty, nie­za­prze­czal­ny i roz­kosz­ny spo­sób je­steś ko­bie­tą?


  Dziew­czy­na ode­zwa­ła się po chwi­li mil­cze­nia:


  – Nie wiesz, że je­stem le­kar­ką? Mam wła­śnie dy­żur na od­dzia­le. Pra­cu­ję do­pie­ro dru­gi rok, czyż­by to cię zmy­li­ło?


  Te­raz już Pe­ter był pe­wien, że jest cho­ra umy­sło­wo (choć też cu­dow­nie cza­ru­ją­ca): ża­den pod­lo­tek – zwłasz­cza ta­ki, któ­ry no­si pro­cę – nie mógł­by dy­żu­ro­wać w szpi­ta­lu na mę­skim od­dzia­le. Po­sta­no­wił jed­nak, że bę­dzie jej przy­ta­ki­wał.


  – Ach, ro­zu­miem! – po­wie­dział. – No tak, wła­śnie to mnie zmy­li­ło. – Uśmiech­nął się, dziew­czy­na od­po­wie­dzia­ła mu tym sa­mym. – Te­raz już wszyst­ko ja­sne… – zro­bił pau­zę dla pod­kre­śle­nia na­stęp­nych słów – pa­ni dok­tor.


  – Świet­nie – od­par­ła le­kar­ka, za­do­wo­lo­na, że wzbu­dzi­ła za­ufa­nie i chęć współ­pra­cy w pa­cjen­cie, któ­ry po­noć mógł oka­zać się trud­ny, a na­wet bru­tal­ny (na wszel­ki wy­pa­dek za pa­ra­wa­nem cze­kał w po­go­to­wiu bar­czy­sty sa­ni­ta­riusz). Gdy Pe­ter chwy­cił jej uro­czą, nie­co krę­pą dłoń i ści­snął ją, po­wie­dzia­ła: – Zaj­rzę do cie­bie ju­tro. Ma­my so­bie wie­le do po­wie­dze­nia. Zro­bię, co się da, byś mógł wyjść stąd jak naj­szyb­ciej.


  – Dzię­ku­ję, pa­ni dok­tor.


  – Ja tyl­ko wy­ko­nu­ję swo­ją pra­cę – stwier­dzi­ła. – Zresz­tą mo­żesz mi wie­rzyć al­bo nie, ale po­trze­bu­jesz jesz­cze tro­chę snu. Dam ci za­strzyk.


  Wy­cią­gnę­ła strzy­kaw­kę z igłą wiel­ko­ści roż­na i za­czę­ła ją na­peł­niać w dia­bo­licz­ny spo­sób, jak za­zwy­czaj na­peł­nia się strzy­kaw­ki.


  – Za­raz, chwi­lecz­kę! – wrza­snął Pe­ter La­ke. Nie wy­ra­ził zgo­dy na żad­ne le­cze­nie, nie wie­dział, co jest w strzy­kaw­ce ani gdzie dziew­czy­na chce mu ją wbić. – Le­piej nie… – do­dał, lecz by­ło już za póź­no. Z fa­cho­wą wpra­wą le­kar­ka wbi­ła mu igłę. Pe­ter bał się po­ru­szyć, nie chciał, by igła zła­ma­ła mu się w ra­mie­niu.


  – Co mi da­jesz? – spy­tał, gdy płyn za­czy­nał krą­żyć mu w ży­łach.


  – Triok­sy­me­ta­sa­li­cy­lat, di­me­ty­le­ty­lok­si­tan i wi­pa­rin.


  – Ooo…! – za­wo­łał Pe­ter La­ke, któ­ry w tym mo­men­cie był chy­ba naj­bar­dziej za­gu­bio­ną isto­tą, ja­ka kie­dy­kol­wiek cho­dzi­ła po świe­cie. – Mam na­dzie­ję, że wiesz, co ro­bisz.


  Dziew­czy­na uśmiech­nę­ła się w od­po­wie­dzi i pa­trzy­ła, jak po­grą­ża się we śnie.


  Obu­dził się kil­ka go­dzin wcze­śniej, niż ocze­ki­wa­ła mło­da le­kar­ka, i roz­pro­sto­wał ra­mio­na. Po­cząt­ko­wo nie miał po­ję­cia, gdzie jest ani co się sta­ło. Po­tem za­nie­po­ko­ił się, bo przy­po­mniał so­bie, że nic nie pa­mię­ta. Ob­ró­cił gło­wę. Nie wi­dział nic prócz bia­łe­go płó­cien­ne­go pa­ra­wa­nu – i w tej ci­chej chwi­li zro­zu­miał wresz­cie, że jest zu­peł­nie sam. Je­że­li ist­nie­li kie­dyś lu­dzie, któ­rych ko­chał i któ­rzy ko­cha­li je­go, nie miał już do nich do­stę­pu. Na­wet gdy­by znie­nac­ka po­ja­wi­li się u je­go bo­ku – my­ślał – pew­nie by ich nie po­znał. Był naj­strasz­li­wiej za­gu­bio­ny, jak tyl­ko mo­że się za­gu­bić czło­wiek, wciąż jed­nak nie tra­cił na­dziei, że to mi­nie, że je­go dez­orien­ta­cja roz­pro­szy się jak mgła, któ­ra wy­pa­ro­wu­je znad za­to­ki w go­rą­cy lip­co­wy ra­nek.


  Rap­tem coś prze­rwa­ło ci­szę. Pe­ter La­ke pod­parł się na ra­mie­niu i pod­niósł gło­wę z po­dusz­ki, by móc le­piej sły­szeć tę­tent ko­ni na uli­cy. Wresz­cie coś zna­jo­me­go! Ca­ły od­dział, pięć­dzie­siąt sztuk lub wię­cej; są­dząc po tym, że by­ły pod­ku­te, szczę­ka­ły wę­dzi­dła­mi i szły w zwar­tej gru­pie, mu­sia­ła to być zmia­na dy­żu­ru kon­nej po­li­cji. „A za­tem jest go­dzi­na szes­na­sta – po­my­ślał – ja­dą do śród­mie­ścia; tym­cza­sem ko­nie z dru­giej zmia­ny już prze­bie­ra­ją no­ga­mi, czar­ni chłop­cy koń­czą je zgrze­blić, do staj­ni scho­dzą się po­li­cjan­ci i za chwi­lę wy­ja­dą na noc­ne pa­tro­le, któ­re po­trwa­ją do pół­no­cy”.


  Wkrót­ce tę­tent ucichł i Pe­ter znów zo­stał sam, za­nie­po­ko­jo­ny mno­go­ścią nie­zna­nych mu przed­mio­tów. Ze ścia­ny ga­pi­ła się na nie­go pu­stą szkla­ną twa­rzą prze­chy­lo­na skrzyn­ka. Nie mo­gła to być szaf­ka, wi­sia­ła zbyt wy­so­ko, zresz­tą wszyst­ko by się w niej wy­mie­sza­ło. Pe­ter nie miał bla­de­go po­ję­cia, co to mo­że być. Kształ­ty przed­mio­tów i ma­te­ria­ły, z ja­kich je wy­ko­na­no, za­czę­ły mu się wy­da­wać wręcz nie­ziem­skie.


  – Nie ma tu nic że­la­zne­go – po­wie­dział do sie­bie. – Ani drew­nia­ne­go. – Wszyst­ko jak­by na­bra­ło gład­ko­ści, stra­ci­ło fak­tu­rę.


  A czym­że, na li­tość bo­ską, by­ły dziw­ne pla­kiet­ki nad je­go gło­wą, po­ły­sku­ją­ce na czer­wo­no i zie­lo­no? Z po­cząt­ku wziął je za drzwicz­ki od pie­ca, lecz prze­cież ani wę­giel, ani drew­no nie pa­lą się zie­lo­nym pło­mie­niem. Uniósł się na łóż­ku i zbli­żył do nich twarz, aż zo­ba­czył, że są to ma­leń­kie świa­teł­ka, ska­czą­ce jak pchły. Nie­sa­mo­wi­te by­ło to, że te świa­teł­ka pul­so­wa­ły i mi­go­ta­ły w spo­sób zsyn­chro­ni­zo­wa­ny z je­go od­dy­cha­niem i pra­cą ser­ca, a przy­naj­mniej wszyst­ko na to wska­zy­wa­ło – gdy pod­no­sił się z wy­sił­kiem, za­tań­czy­ły jak sza­lo­ne, gdy zaś opadł z po­wro­tem na łóż­ko, uspo­ko­iły się ra­zem z nim. Pe­ter za­sta­na­wiał się, czy to wszyst­ko mu się przy­pad­kiem nie śni.


  Gdy dziew­czyn­ko­wa­ta le­kar­ka zja­wi­ła się po­now­nie, był jesz­cze bia­ły dzień. Pe­ter La­ke sie­dział na łóż­ku, zu­peł­nie roz­bu­dzo­ny, za­du­ma­ny i w wy­raź­nie lep­szej kon­dy­cji. Nie­któ­rzy lu­dzie by­wa­ją tak po­chło­nię­ci my­śla­mi, tak spa­ra­li­żo­wa­ni nie­wi­dzial­nym przed­sta­wie­niem (czy cyr­ko­wym wi­do­wi­skiem) roz­gry­wa­ją­cym się przed ich oczy­ma bądź w ich ser­cach, że na­rzu­ca­ją swo­je mil­cze­nie in­nym, ci zaś pod­po­rząd­ko­wu­ją mu się bez ura­zy. Pe­ter La­ke nie za­wsze był ta­ki, te­raz jed­nak był, mo­że dla­te­go że bar­dzo pra­gnął roz­wią­zać za­gad­kę, w ja­kiej się obu­dził. Na­wet le­kar­ka mil­cza­ła, nie śmia­ła wy­rwać go z za­my­śle­nia.


  – Och – po­wie­dział, gdy wresz­cie ją zo­ba­czył. – Ty je­steś le­ka­rzem, praw­da?


  – Ow­szem – od­par­ła.


  – Ni­g­dy nie sły­sza­łem, że­by dziew­czyn­ki by­ły le­ka­rza­mi.


  – Mam dwa­dzie­ścia sie­dem lat.


  – Nie wy­glą­dasz na ty­le. Wy­bacz, ale dał­bym ci naj­wy­żej pięt­na­ście. Po­za tym i tak nie wie­dzia­łem, że ko­bie­ta mo­że zo­stać le­ka­rzem. Choć to aku­rat nie ma wiel­kie­go zna­cze­nia, zwa­żyw­szy, że na­wet nie wiem, kim je­stem, praw­da?


  – Tym­cza­sem spraw­dzi­łam, bo chcia­łam mieć ab­so­lut­ną pew­ność – od­par­ła le­kar­ka – czy są ko­bie­ty le­ka­rze w Ir­lan­dii. I ow­szem, są.


  – Nie je­stem z Ir­lan­dii. Je­stem stąd, z No­we­go Jor­ku.


  – Mó­wisz z ir­landz­kim ak­cen­tem.


  – To praw­da. I jest to dla mnie za­gad­ka. Ale po­cho­dzę stąd, z mia­sta. Je­stem pe­wien.


  – Zna­le­zio­no cię w por­cie. Mo­że pły­ną­łeś ja­ko ma­ry­narz al­bo pa­sa­żer na ja­kimś stat­ku. Ude­rzy­łeś się w gło­wę… i tak da­lej.


  – Nie – za­pew­nił Pe­ter. – Nie był­bym te­go ta­ki pe­wien, gdy­by nie ko­nie po­li­cyj­ne. Sły­sza­łem je ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut te­mu. Na pew­no je­cha­ły do śród­mie­ścia na zmia­nę pa­tro­li. Gdzie my je­ste­śmy?


  – W St. Vin­cent’s Ho­spi­tal.


  – Czy­li na ro­gu Si­xth Ave­nue i Ele­venth Stre­et.


  – Tak.


  – Do­jazd do staj­ni za­jął pew­nie ja­kieś dzie­sięć mi­nut, ko­lej­ne dzie­sięć mi­nę­ło na opo­rzą­dza­niu ko­ni. A więc te­raz mu­si być ko­ło czwar­tej.


  W tym mo­men­cie, jak gdy­by na po­twier­dze­nie te­go, że Pe­ter jest czło­wie­kiem my­ślą­cym pre­cy­zyj­nie, umie­ją­cym wy­ka­ra­skać się z za­mę­tu, któ­ry go tym­cza­so­wo ogar­nął, roz­le­gło się bi­cie ko­ściel­ne­go dzwo­nu. Pe­ter li­czył po ci­chu, po­ru­sza­jąc usta­mi:


  – Je­den… dwa… trzy… czte­ry.


  Le­kar­ka spoj­rza­ła na ze­ga­rek. (Pe­ter nie ro­zu­miał, że do­tknę­ła go tyl­ko po to, by le­piej zo­ba­czyć go­dzi­nę: są­dził, że go po­gła­dzi­ła, tak jak ko­le­jarz gła­dzi swój chro­no­metr lub mio­tacz w ba­se­bal­lu mu­ska da­szek swo­jej czap­ki). By­ła do­kład­nie szes­na­sta.


  – To ci spo­sób okre­śla­nia go­dzi­ny – po­wie­dzia­ła. – We­dług ko­ni! Wy­glą­da na to, że masz du­że szan­se do­wie­dzieć się, kim je­steś, choć­by dro­gą de­duk­cji.


  – Nie po­trze­bu­ję ze­gar­ka – po­wie­dział ży­wo Pe­ter. – Kwa­dran­se od­li­czam na pod­sta­wie bi­cia dzwo­nów. Po­za tym wiem – do­dał, pra­gnąc zro­bić na niej wra­że­nie, a za­ra­zem upew­nić się sam w tym, co mó­wi – że ko­lej­ka kur­su­je mniej wię­cej co…


  – Ja­ka ko­lej­ka? – we­szła mu w sło­wo.


  – Miej­ska.


  – Ko­lej­ka miej­ska?


  – Ta, któ­ra jeź­dzi przez Si­xth Ave­nue.


  Dreszcz prze­biegł jej po krę­go­słu­pie.


  – Nad­ziem­ny po­ciąg – po­wie­dział, pod­no­sząc głos. – Nie umiem wy­ra­zić się ja­śniej.


  Le­kar­ka po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie ma nad­ziem­nej ko­lej­ki ani na Si­xth Ave­nue, ani ni­g­dzie in­dziej. Przy­naj­mniej nic mi o tym nie wia­do­mo. Mo­że jest w Bronk­sie czy gdzieś na Bro­okly­nie. Ale nie tu, w ser­cu Man­hat­ta­nu.


  – Nie bądź śmiesz­na – od­parł Pe­ter, tra­cąc pew­ność sie­bie. – Wia­duk­ty ko­lej­ki są wszę­dzie. Nie moż­na ich nie za­uwa­żyć. Wi­dać je na każ­dym kro­ku.


  – Nie – oświad­czy­ła ze współ­czu­ciem w gło­sie. – Nie ma ich ni­g­dzie. Już nie.


  – Po­zwól mi wyj­rzeć przez okno.


  – Je­steś pod­pię­ty do kro­plów­ki i mo­ni­to­rów, zresz­tą i tak okno wy­cho­dzi na bocz­ną ulicz­kę.


  – Mu­szę to zo­ba­czyć.


  – Za­ufaj mi. W mie­ście już od pół wie­ku nie ma żad­nej ko­lej­ki.


  – Wła­śnie dla­te­go mu­szę wyj­rzeć – po­ru­szył się nie­spo­koj­nie. – Mu­szę zo­ba­czyć mia­sto. To je­dy­na rzecz, we­dług któ­rej moż­na na­praw­dę mie­rzyć czas.


  – A ko­nie? – za­py­ta­ła współ­czu­ją­co.


  – Ko­nie nie wy­star­czą. Są za ma­łe. Ro­zu­miesz? Po­trze­bu­ję ca­łe­go mia­sta.


  – Do­pie­ro gdy wy­zdro­wie­jesz.


  – Już wy­zdro­wia­łem.


  – Nie do koń­ca.


  – A wła­śnie, że do koń­ca! – Ścią­gnął przez gło­wę szpi­tal­ną ko­szu­lę. Le­kar­ka chcia­ła go po­wstrzy­mać, lecz w miej­scach, gdzie wcze­śniej miał ra­ny, uj­rza­ła już tyl­ko bli­zny. Pa­cjent był zdro­wy, w do­brej for­mie. Nie mu­siał dłu­żej le­żeć w szpi­tal­nym łóż­ku.


  Le­kar­ka pod­nio­sła dło­nie do ust. To nie­moż­li­we! Sa­ma prze­cież opa­trzy­ła mu ra­ny, do­sko­na­le wie­dzia­ła, w ja­kim jest sta­nie. Za­czę­ła po­dej­rze­wać, że mo­że się my­li, mo­że pa­dła ofia­rą wy­ra­fi­no­wa­ne­go fi­gla – ale nie, męż­czy­zna był zdrów. W nie­po­ję­ty spo­sób wy­zdro­wiał.


  – Któ­ry ma­my te­raz rok? – spy­tał na­glą­cym to­nem.


  Po­wie­dzia­ła mu, lecz od­parł, że nie uwie­rzy jej, pó­ki na wła­sne oczy nie zo­ba­czy mia­sta, naj­bar­dziej pre­cy­zyj­ne­go i nie­omyl­ne­go ze­ga­ra na świe­cie.


  – Za­pro­wadź mnie na dach – roz­ka­zał.


  Po­mo­gła mu uwol­nić się od rur i czuj­ni­ków, a na­stęp­nie wło­żyć ubra­nia, któ­re do­stał na pro­mie. Po ci­chu wy­szli z sa­li i wsie­dli do win­dy. Na ze­wnątrz by­ło już ciem­no, lecz ja­kie to mia­ło zna­cze­nie w No­wym Jor­ku?


  Wi­dząc, jak pa­cjent przy­glą­da się urzą­dze­niom z nie­rdzew­nej sta­li, elek­tro­nicz­nym przy­ci­skom i lam­pom, do­my­śli­ła się, że ni­g­dy w ży­ciu ta­kich rze­czy nie wi­dział. Jak przy­sta­ło na le­kar­kę, za­uwa­ży­ła, że ma dresz­cze, że le­ciut­ko drżą mu war­gi, że je­go twarz bled­nie i czer­wie­ni się na prze­mian. Za­ra­zem, co już nie by­ło u le­ka­rza ty­po­we, za­uwa­ży­ła, że ona rów­nież drży.


  – Je­że­li to ja­kiś żart, za­bi­ję cię – po­wie­dzia­ła, za­sta­na­wia­jąc się, jak to moż­li­we, że mu w ogó­le uwie­rzy­ła.


  Do­tar­li na naj­wyż­sze pię­tro, pu­ste i bia­łe. Sta­ry bu­dy­nek był od­no­wio­ny, lecz wciąż na ty­le zna­jo­my, że Pe­ter La­ke mi­mo wszyst­ko są­dził, iż uj­rzy mia­sto, któ­re znał. Zo­ba­czy ko­lej­kę i wszyst­ko in­ne. Pro­my o sze­re­gach czar­nych ko­mi­nów, wy­so­kich i smu­kłych jak ele­ganc­kie cy­lin­dry, bę­dą kur­so­wać po za­to­ce, sy­piąc iskra­mi wiel­ki­mi jak po­ma­rań­cze. Na tle nie­ba na pew­no wzno­sić się bę­dą sta­lo­we kon­struk­cje no­wo bu­do­wa­nych wie­żow­ców, ogól­nie jed­nak mia­sto bę­dzie ta­kie sa­mo – ucie­le­śnie­nie wie­ku dzie­więt­na­ste­go, otwie­ra­ją­ce­go oczy i zrzu­ca­ją­ce­go we­lo­ny z he­ba­nu i sta­li. Skoń­czy się sen, wszyst­ko spo­koj­nie wró­ci na swo­je miej­sce.


  W koń­cu sta­nę­li przed drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi na dach.


  – Za­baw­ne – stwier­dził Pe­ter La­ke. – Nie wy­da­je mi się, by mo­je prze­czu­cie by­ło praw­dzi­we, ale bo­ję się otwo­rzyć drzwi.


  – Śmia­ło, pchnij je – po­wie­dzia­ła.


  Tak uczy­nił.




  „SŁOŃ­CE”…


  Pięt­na­ste­go ma­ja ga­ze­ta „The Sun” ob­cho­dzi­ła sto dwu­dzie­stą pią­tą rocz­ni­cę po­wsta­nia. Kil­ku­ty­sięcz­na rze­sza lu­dzi we­szła na po­kład pro­mu spo­czy­wa­ją­ce­go w por­cie, w chłod­nej mgle uno­szą­cej się tuż nad po­wierzch­nią wo­dy. Har­ry Penn po­sta­no­wił uczcić dłu­go­wiecz­ność obu swych ga­zet, za­bie­ra­jąc pra­cow­ni­ków z mał­żon­ka­mi i na­rze­czo­ny­mi na wio­sen­ny rejs „w gó­rę Hud­so­nu i przez kli­fy Pa­li­sa­des” – tak przy­naj­mniej brzmia­ło pierw­sze ob­wiesz­cze­nie, lecz Hugh Clo­se, szef dzia­łu kom­pi­la­to­rów, za­pro­te­sto­wał sar­ka­stycz­nie, że prze­cież nie bę­dą pły­nąć przez tu­ne­le wy­ku­te w ska­łach. Za­pro­po­no­wa­no sfor­mu­ło­wa­nie „w cie­niu kli­fów Pa­li­sa­des”, któ­re jed­nak rów­nież zo­sta­ło od­rzu­co­ne, po­nie­waż, jak stwier­dził Clo­se, noc bę­dzie bez­k­się­ży­co­wa i urwi­ska nie bę­dą rzu­cać cie­nia. Osta­tecz­nie rejs miał się więc od­być „u stóp kli­fów”.


  Ja­sno oświe­tlo­ny prom był po­ma­rań­czo­wo­zło­ty jak mi­sa owo­ców w słoń­cu. Na­kry­te ob­ru­sa­mi sto­ły cią­gnę­ły się jak wstę­gi przez dłu­gie ka­bi­ny i ugi­na­ły pod ty­sią­ca­mi bu­te­lek szam­pa­na oraz to­na­mi za­ką­sek i de­se­rów. Na każ­dym po­kła­dzie wi­ta­ła go­ści gra­ją­ca peł­ną pa­rą or­kie­stra. Wszy­scy by­li roz­ra­do­wa­ni i peł­ni opty­mi­zmu: te­go po­po­łu­dnia wcze­śnie za­mknę­li wy­da­nie „The Sun”, a tak­że nie­spo­dzie­wa­nie otrzy­ma­li spe­cjal­ne rocz­ni­co­we pre­mie w wy­so­ko­ści ca­ło­rocz­nych za­rob­ków, uzu­peł­nio­ne gra­tu­la­cyj­no-dzięk­czyn­ny­mi li­sta­mi, w któ­rych Har­ry Penn wy­chwa­lał ich bo­ha­ter­skie, kon­struk­tyw­ne i szczo­dre dzia­ła­nia, za­pew­niał o do­brej kon­dy­cji fi­nan­so­wej ga­ze­ty oraz za­chę­cał, by w niej zo­sta­li i współ­two­rzy­li jej przy­szłość.


  Dla Har­de­sty’ego i Vir­gi­nii rocz­ni­co­wa pre­mia by­ła praw­dzi­wym uśmie­chem lo­su: dzię­ki niej ich ro­dzi­na wzbo­ga­ci­ła się o dwie peł­ne rocz­nie pen­sje. Co wię­cej, Ha­rve­sters and Plan­ters Bank w St. Lo­uis po pię­ciu la­tach sta­nął na no­gi, prze­szedł re­ka­pi­ta­li­za­cję i przy­słał Har­de­sty’emu list z za­pew­nie­niem, że je­go za­mro­żo­ny czek bę­dzie mógł zo­stać spie­nię­żo­ny. Obo­je czu­li się za­tem bar­dzo kom­for­to­wo. Vir­gi­nia uro­dzi­ła dru­gie dziec­ko, dziew­czyn­kę, któ­rej nada­li imię Ab­by. Pa­ni Ga­me­ly przy­sła­ła im list, w któ­rym za­pra­sza­ła ich do jak naj­szyb­szych od­wie­dzin i do­no­si­ła, że w tych ostat­nich la­tach sta­re­go mi­le­nium Co­he­eries rze­czy­wi­ście na­wie­dzi­ły wy­jąt­ko­wo sro­gie zi­my, ale też zu­peł­nie nie­sły­cha­ne la­ta, dzię­ki cze­mu mia­stecz­ko wprost ki­pi od da­rów na­tu­ry, „za­rów­no w agrar­nym, jak i lek­sy­ko­gra­ficz­nym sen­sie te­go sło­wa”. „Wszę­dzie jest ty­le je­dze­nia – pi­sa­ła – i ge­ne­ru­je się ty­le no­wych, cu­dow­nych słów, że spi­chrze i spi­żar­nie pę­ka­ją w szwach. To­nie­my w neo­lo­gi­zmach, wę­dzo­nych ry­bach i cia­stach owo­co­wych”. Do li­stu do­łą­czy­ła na­wet cie­niut­ki i pysz­ny pla­cek wi­śnio­wy.


  Har­de­sty i Vir­gi­nia za­czę­li tań­czyć w rytm kon­cer­to­wych wal­ców, nim jesz­cze prom od­bił od brze­gu. By­li naj­szczę­śliw­szą ze wszyst­kich szczę­śli­wych par. Dzie­ci sie­dzia­ły w do­mu, bez­piecz­ne, sen­ne i za­do­wo­lo­ne, oni sa­mi zaś by­li wy­pła­cal­ni, cie­szy­li się do­brym zdro­wiem i mie­li za so­bą dzień cięż­kiej pra­cy. W po­łą­cze­niu z kil­ko­ma kie­lisz­ka­mi szam­pa­na (tak wy­traw­ne­go, że gdy się roz­lał, zu­peł­nie zni­kał z oczu) spra­wi­ło to, że tań­czy­li z za­pa­łem, kre­śląc w po­wie­trzu ide­al­ne elip­sy. Co pe­wien czas mi­ja­li As­bu­ry’ego i Chri­stia­nę, któ­rzy wręcz try­ska­li zdro­wiem i wi­go­rem, i by­li nie mniej szczę­śli­wi. Tań­czy­li z nad­zwy­czaj­ną ła­two­ścią, krą­ży­li po od­święt­nie przy­stro­jo­nym po­kła­dzie pro­mu jak pla­ne­ty po sło­necz­nych or­bi­tach. Mi­ja­li Pra­ege­ra de Pin­to, któ­ry tań­czył z Jes­si­cą Penn, ocie­ra­li się o naj­róż­niej­szych pra­cow­ni­ków ga­ze­ty: dzien­ni­ka­rzy, kie­row­ców cię­ża­ró­wek, me­cha­ni­ków o szla­chet­nych po­cią­głych twa­rzach i sta­ran­nie przy­strzy­żo­nych wą­sach w sty­lu z po­cząt­ku wie­ku, ślicz­ne mło­de se­kre­tar­ki, któ­re ni­g­dy do­tąd nie by­ły na tak ele­ganc­kiej im­pre­zie, je­śli nie li­czyć grzecz­nych i kul­tu­ral­nych przy­jęć urzą­dza­nych w lip­cu i w Bo­że Na­ro­dze­nie w re­dak­cyj­nej oran­że­rii, mło­dzi­ków, któ­rzy do­pie­ro za­czę­li pra­cę w ga­ze­cie i za­cho­wy­wa­li się rów­nie po­waż­nie i nie­zręcz­nie jak do­ro­śli, sę­dzi­wych bi­blio­te­ka­rzy, ku­cha­rzy, straż­ni­ków (pod ich nie­obec­ność bu­dyn­ku re­dak­cji strze­gła po­li­cja) oraz sa­me­go Har­ry’ego Pen­na: po­marsz­czo­ne­go, wy­twor­ne­go, mą­dre­go i żwa­we­go, a przy tym chu­de­go jak bły­ska­wi­ca. Gdy wszy­scy zna­leź­li się na po­kła­dzie, prom ru­szył przez za­to­kę i skrę­cił na pół­noc, w stro­nę Hud­so­nu, któ­re­go wo­dy by­ły gład­kie jak olej. Mi­ja­li głę­bo­kie, roz­świe­tlo­ne od we­wnątrz bu­dyn­ki. Nie li­cząc or­kie­stry i war­ko­tu sil­ni­ków, na pro­mie pa­no­wa­ła ci­sza. Z ulic i za­uł­ków Man­hat­ta­nu na­pły­wał co­raz gło­śniej­szy śpiew­ny dźwięk. Mgła za­snu­ła nie­bo i gwiaz­dy, gdy zaś za­czę­li zbli­żać się do Geo­r­ge Wa­shing­ton Brid­ge, opa­dła bia­ły­mi kur­ty­na­mi na oba brze­gi rze­ki, lecz nie na sam most i je­go li­ny no­śne – któ­re mi­go­ta­ły błę­kit­ny­mi i bia­ły­mi dia­men­ta­mi i wy­da­wa­ły się tak sze­ro­kie i gru­be, że mo­gły­by uko­ły­sać w swej krzy­wiź­nie ca­ły świat.


  Szkla­ne ścia­ny Man­hat­ta­nu, cią­gną­ce się świe­tli­stą zie­lo­ną gła­dzią od Hud­so­nu do Bat­te­ry, i tak nie mia­ły po­rów­na­nia z tą bia­łą kur­ty­ną, zwia­stu­ją­cą co­rocz­ny kon­flikt pór ro­ku. Jej chłód i czy­stość spra­wi­ły, że prom zna­lazł się jak­by na sce­nie. Wkrót­ce świę­tu­ją­cy prze­sta­li świę­to­wać. Do­ko­ła wzno­si­ły się ścia­ny ka­te­dry, a ci­chy rejs był jak po­dróż do świa­ta umar­łych – su­ge­ro­wał wręcz, że za bia­ła­wą za­sło­ną mgły być mo­że znaj­du­je się coś nie­rów­nie bar­dziej do­nio­słe­go niż stan New Jer­sey. Na­gle za­pa­no­wał też do­tkli­wy chłód – prze­sła­nie z da­le­ka, zza łań­cu­cha świa­teł zwia­stu­ją­ce­go pół­noc­ny za­kręt rze­ki.


  Or­kie­stry prze­sta­ły grać, wy­łą­czo­no sil­ni­ki, prom su­nął ci­cho, na wstrzy­ma­nym od­de­chu. Po­tem or­kie­stra na dzio­bie za­gra­ła apo­ka­lip­tycz­nie pięk­ny ka­non, je­den z tych utwo­rów, w któ­rych kom­po­zy­tor za­pi­sał je­dy­nie to, co mu się ob­ja­wi­ło, drżąc z bo­jaź­ni przed kie­ru­ją­cą go rę­ką. Wkrót­ce za­wtó­ro­wa­ła jej or­kie­stra na ru­fie, ka­non po­pły­nął po po­kła­dach i po wo­dzie, aż ca­ły prom stał się jak in­stru­ment mu­zycz­ny, przed­miot z de­li­kat­ne­go szkła, roz­świe­tlo­ny od we­wnątrz i szy­bu­ją­cy po tym sa­mym zwier­cia­dle co mia­sto.


  Mu­zy­ka od­pły­wa­ła w eter, a pa­sa­że­ro­wie sta­li przy re­lin­gach i na gór­nych po­kła­dach, za­pa­trze­ni gdzieś w dal, od­da­le­ni od sie­bie, prze­mie­nie­ni. Wsie­dli na prom bez­tro­sko, że­by śmiać się i tań­czyć, lecz po­tem wo­kół nich za­cią­gnię­to bia­łą szar­fę i w jed­nej chwi­li zda­li so­bie spra­wę z krót­ko­ści i nie­istot­no­ści swo­je­go ży­cia, z te­go, że jed­nej se­kun­dzie, w oka­mgnie­niu, moż­na wszyst­ko stra­cić. Ta myśl od­wio­dła ich da­le­ko od co­dzien­nych trosk i am­bi­cji: po­chło­nię­ci je­dy­nie mu­zy­ką oraz pra­wa­mi, któ­rych by­ła czę­ścią, sta­li na otwar­tych po­kła­dach pro­mu i by­li po­ru­sze­ni do głę­bi. Co­kol­wiek ma się stać, sta­nie się. Co­kol­wiek ma­ją zo­ba­czyć, zo­ba­czą. I bę­dą wdzięcz­ni, że to zo­ba­czy­li.


  „Ja­cy oni dziel­ni – my­ślał Har­ry Penn, któ­ry znał już ta­kie chwi­le: zda­rza­ły się w ogniu wal­ki, na mo­rzu oraz kie­dy pa­trzy­ło się w oczy dziec­ka. – Ja­cy oni dziel­ni, że pa­trzą pro­sto w swo­ją śmierć, i jak hoj­na cze­ka ich za to na­gro­da!”


  Wnet w kłę­bach mgły bły­snę­ły zwia­stu­ny nad­cho­dzą­ce­go la­ta: płach­ty i łań­cu­chy ci­chych, go­rą­cych bły­ska­wic, od­bi­ja­ją­ce się w wo­dzie mno­go­ścią swo­ich roz­ga­łę­zień. Na ten wi­dok or­kie­stry prze­sta­ły grać, mu­zy­ka uci­chła na do­bre, prom su­nął w mil­cze­niu pod wal­czą­cy­mi w gó­rze bez­dź­więcz­ny­mi bły­ska­mi. A po­tem, do­tarł­szy pod roz­ja­rzo­ny most, za­wró­cił na wstrzy­ma­nym od­de­chu i po­pły­nął do do­mu.


  Isa­ac Penn wy­pły­nął z Hud­so­nu na stat­ku wie­lo­ryb­ni­czym, gdy był chu­dym jak szcza­pa je­de­na­sto­lat­kiem. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział mo­rza, był więc szcze­rze zdu­mio­ny, gdy hal­so­wa­li w dół rze­ki przez roz­le­głą Ha­ver­straw Bay, a po­tem przez ogrom­ne po­ła­cie Tap­pan Zee. Gdy mi­ja­li Man­hat­tan i kli­fy Pa­li­sa­des, rzę­dy bu­dyn­ków, roj­ne na­brze­ża oraz las masz­tów buj­niej­szy i gęst­szy niż krza­ki ma­lin nad je­zio­rem Co­he­eries, wi­dok ten po­ru­szył go do głę­bi i od­mie­nił na za­wsze. Za­cho­wał go głę­bo­ko w ser­cu i po­przy­siągł so­bie, że pew­ne­go dnia wró­ci na Man­hat­tan, by wziąć udział w roz­wo­ju mia­sta, któ­re – co wi­dział na­wet on, je­de­na­sto­let­ni wie­lo­ryb­nik – pro­wa­dzi­ło wła­śnie nie­wstrzy­ma­ny marsz na pół­noc, w głąb wy­spy. Je­go przy­rze­cze­nie na­bra­ło twar­do­ści sta­li, gdy prze­pły­nę­li przez cie­śni­nę Nar­rows. Da­lej nie by­ło już ła­god­nych zie­lo­nych wzgórz upstrzo­nych pstro­ka­ty­mi syl­wet­ka­mi prze­żu­wa­ją­cych krów, nie by­ło po­ro­śnię­tych trzci­ną za­tok peł­nych cza­pli i ła­bę­dzi, nie by­ło błę­kit­nych gór w od­da­li ani chłod­nych i wietrz­nych, wiecz­nie zie­lo­nych la­sów na ich sto­kach – tyl­ko mo­rze, nic wię­cej, w wiel­kim krę­gu wo­dy i nie­ba. Po­tem wie­lo­ryb­ni­cy po­sła­li go do my­cia garn­ków – na ca­łe trzy la­ta.


  Wra­cał na mo­rze raz za ra­zem. Ile­kroć hal­so­wa­li przez Hud­son i mi­ja­li Man­hat­tan, ten ostat­ni był już o kil­ka su­sów da­lej na pół­noc. Isa­ac Penn roz­wi­jał się w po­dob­nym tem­pie. Z po­moc­ni­ka w kam­bu­zie stał się chłop­cem po­kła­do­wym, po­tem majt­kiem, ma­ry­na­rzem, ma­tem, bos­ma­nem, pierw­szym ofi­ce­rem, ka­pi­ta­nem, wła­ści­cie­lem stat­ku, a wresz­cie wła­ści­cie­lem flo­ty. Na chwi­lę przed upad­kiem wie­lo­ryb­nic­twa wy­co­fał swój ma­ją­tek i za­in­we­sto­wał go w stat­ki han­dlo­we, fa­bry­ki, zie­mię oraz ga­ze­tę wła­sne­go po­my­słu.


  Wie­dział, jak spraw­nie do­wo­dzić stat­kiem, jak trak­to­wać za­ło­gę, jak na­wi­go­wać w ciem­no­ści i w sztor­mie, jak szu­kać nie­uchwyt­nych, cen­nych wie­lo­ry­bów, znał sztu­kę zro­zu­mia­łe­go, a za­ra­zem la­ko­nicz­ne­go za­pi­sy­wa­nia wy­da­rzeń w dzien­ni­ku po­kła­do­wym. Wie­dział, jak pro­wa­dzić ra­chun­ki, jak roz­pla­no­wać pra­cę na po­kła­dach, w ja­kim mo­men­cie naj­le­piej sprze­dać olej. Wy­słał agen­tów do za­mor­skich por­tów, by in­for­mo­wa­li go o ru­chach in­nych flot i by mógł przy­go­to­wać się na wa­ha­nia ryn­ku. Był cier­pli­wy, umiał nie­ustę­pli­wie ści­gać los bądź cze­kać, aż po­ja­wi się w je­go za­się­gu – ale też sam wy­ko­nał nie­je­den cel­ny rzut har­pu­nem.


  Umiał też za­tem za­pro­jek­to­wać „The Sun” w ta­ki spo­sób, by by­ło ide­al­nym in­stru­men­tem, a przy­naj­mniej czymś bar­dzo doń zbli­żo­nym. Re­dak­cję umie­ścił przy Prin­ting Ho­use Squ­are na dol­nym Man­hat­ta­nie, u zbie­gu ulic Dark Wil­low, Bre­asted, Til­lin­ghast i Pi­ne – bli­sko cen­trum rzą­do­we­go ze wzglę­du na wie­ści po­li­tycz­ne, bli­sko na­brze­ży, gdzie od­bie­ra­no prze­sył­ki za­gra­nicz­ne, bli­sko Fi­ve Po­ints ze wzglę­du na prze­stęp­czość oraz Bo­we­ry ze wzglę­du na mu­zy­kę i te­atr, a tak­że nie­da­le­ko Bro­okly­nu (gdzie przed ukoń­cze­niem mo­stu prze­pra­wia­no się pro­mem), skąd czer­pa­no hi­sto­rie z ży­cia.


  – W tam­tych cza­sach – lu­bił ma­wiać Har­ry Penn – uwa­ża­no, że te­ma­ty z ży­cia wzię­te moż­na zna­leźć tyl­ko na Bro­okly­nie. „Po­trze­ba nam pro­stych hi­sto­rii o lu­dziach”, mó­wi­ło się w re­dak­cji, „po­ślij­cie mło­de­go na Bro­oklyn”. Zwra­ca­łem im uwa­gę, że na Man­hat­ta­nie tak­że miesz­ka­ją lu­dzie, ale nikt mi nie wie­rzył. Je­cha­łem więc na Bro­oklyn w roz­pacz­li­wym po­szu­ki­wa­niu te­ma­tów z ży­cia i wra­ca­łem na przy­kład z opo­wie­ścią o ja­kiejś kro­wie.


  Po­łu­dnio­wa lo­ka­li­za­cja re­dak­cji z cza­sem prze­sta­ła być ko­rzyst­na, ze wzglę­du na to, jak roz­wi­nął się gór­ny Man­hat­tan, dzię­ki niej jed­nak wie­lu pra­cow­ni­ków mo­gło za­miesz­kać na Sta­ten Is­land lub Bro­oklyn He­ights, co wzmac­nia­ło w nich ak­tyw­ność i po­czu­cie wię­zi z hi­sto­rią – by­ło to bo­wiem sa­mo cen­trum wiel­kie­go, sta­re­go ludz­kie­go ula.


  Sie­dzi­ba re­dak­cji „The Sun” już z da­le­ka wy­róż­nia­ła się na tle są­sied­nich bu­dyn­ków, mi­mo że z cza­sem nie­mal zu­peł­nie ją przy­tło­czy­ły. Moż­na ją by­ło nie­za­wod­nie roz­po­znać dzię­ki fla­gom. Nie by­ła to żad­na wy­sta­wa na­ro­do­wej bie­li­zny, jak ta, któ­ra su­szy się przed sie­dzi­bą ONZ czy wo­kół lo­do­wi­ska na Roc­ke­fel­ler Pla­za, lecz pięć osob­nych, ol­brzy­mich sztan­da­rów w pło­mien­nych ko­lo­rach. W czte­rech ro­gach bu­dyn­ku znaj­do­wa­ły się fla­gi mia­sta i sta­nu No­wy Jork oraz ga­zet „The Sun” i „The Wha­le”, po­środ­ku fla­ga Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Sztan­dar „The Sun” przed­sta­wiał mie­dzia­no­zło­te słoń­ce w ko­ro­nie ostrych trój­ką­tów, na bia­łym atła­so­wym tle. Na fla­dze „The Wha­le” wid­nia­ło ja­sno­błę­kit­ne nie­bo i gra­na­to­we mo­rze roz­dzie­lo­ne ha­ftem imi­tu­ją­cym fa­le; na wo­dzie spo­czy­wał bez ru­chu po­tęż­ny wie­lo­ryb z unie­sio­nym ogo­nem, przed­sta­wio­ny wy­ra­zi­sty­mi po­cią­gnię­cia­mi błę­ki­tu, sza­ro­ści i bie­li. Na ma­ło praw­do­po­dob­ny wy­pa­dek jaw­nie spra­wie­dli­wej bądź nie­spra­wie­dli­wej woj­ny, w któ­rej jed­na stro­na by­ła­by wy­łącz­nie agre­so­rem, a dru­ga wy­łącz­nie ofia­rą, sztan­dar ofia­ry wi­siał ni­żej niż fla­ga pań­stwo­wa. Fla­gi do­da­wa­ły uro­ku we­wnętrz­ne­mu dzie­dziń­co­wi, wi­sia­ły też ni­czym ar­ra­sy w new­sro­omach – Har­ry Penn twier­dził, że są dla bu­dyn­ku tym, czym kra­wat jest dla męż­czy­zny, a apasz­ka dla ko­bie­ty.


  – W do­brym kra­wa­cie na­wet ta­ki sta­ry drań jak ja wy­glą­da jak król Po­li­ne­zji – ma­wiał. – Uwiel­biam ład­ne kra­wa­ty i są­dzę, że ten bu­dy­nek tak­że.


  Sam gmach miał kształt pro­sto­pa­dło­ścia­nu, zbu­do­wa­ny był na sta­lo­wej kon­struk­cji, miał ka­mien­ną fa­sa­dę i utrzy­ma­ny był w fran­cu­skim, neo­kla­sy­cy­stycz­nym sty­lu we­dług pro­jek­tu dzie­więt­na­sto­wiecz­ne­go ar­chi­tek­ta Oise­au. Był lek­ki i prze­stron­ny, ale i so­lid­ny. Sto dzie­sięć lat po wy­bu­do­wa­niu zo­stał cał­ko­wi­cie od­no­wio­ny, ogrom­ne okien­ne ra­my wy­peł­nia­ły te­raz jed­no­li­te ta­fle dym­ne­go szkła, przy­po­mi­na­ją­ce wiel­kie pła­skie klej­no­ty w kla­sycz­nej opra­wie. W sa­mym ser­cu bu­dyn­ku znaj­do­wał się ob­szer­ny dzie­dzi­niec z ogro­da­mi i fon­tan­na­mi oraz ze­wnętrz­ny­mi, oświe­tlo­ny­mi klat­ka­mi scho­do­wy­mi na każ­dej z czte­rech ścian. Ca­łe atrium przy­kry­te by­ło na­kry­wą ze sta­li i szkła, któ­rą w cie­plej­szych po­rach ro­ku zsu­wa­no jak po­kry­wę okrę­to­wej ła­dow­ni i skła­da­no, by nie prze­szka­dza­ła.


  Wnę­trze bu­dyn­ku utrzy­ma­ne by­ło w ma­to­wej bie­li, nie­któ­re ścia­ny po­ma­lo­wa­no też na sto­no­wa­ne bar­wy lub ozdo­bio­no go­be­li­na­mi. Tu i ów­dzie wi­sia­ły ol­brzy­mie ma­lo­wi­dła przed­sta­wia­ją­ce po­lo­wa­nie na wie­lo­ry­by. Spo­glą­da­jąc na nie, moż­na by­ło uwie­rzyć, że jest się na mo­rzu: bia­ła wo­da by­ła tak rze­czy­wi­sta, że pa­trzą­cy mi­mo­wol­nie od­su­wa­li się do ty­łu, by nie chla­snął ich po twa­rzy lśnią­cy łu­sko­wa­ty ogon wal­czą­ce­go wie­lo­ry­ba. Su­fi­ty by­ły trzy­krot­nie wyż­sze, niż dyk­to­wał obec­ny styl, i ob­ra­mo­wa­ne pla­fo­na­mi zręcz­nie wy­ko­na­ny­mi przez rze­mieśl­ni­ków, któ­rzy ode­szli na wiecz­ny spo­czy­nek wie­le po­ko­leń te­mu. Bu­dy­nek wy­peł­nia­ły też wschod­nie dy­wa­ny, drew­no w cie­płych od­cie­niach, mo­sięż­ne wy­koń­cze­nia oraz sub­tel­nie wto­pio­ne w tło lam­py, świe­cą­ce świa­tłem sku­pio­nym i ja­snym bądź roz­pro­szo­nym, roz­ta­cza­ją­cym na­oko­ło pa­ła­co­wy prze­pych. Pod­ło­gi wy­ko­na­ne by­ły z dę­bu, scho­dy z ma­ho­niu, a szy­by wind z mo­sią­dzu, te­ki i praw­dzi­wych krysz­ta­łów: gdy win­dy od­jeż­dża­ły z wy­peł­nio­ne­go pal­ma­mi ho­lu na par­te­rze, pod­ło­go­we lam­py od­pro­wa­dza­ły je swym ja­snym świa­tłem i nada­wa­ły im dia­men­to­wy po­blask.


  W piw­ni­cy znaj­do­wa­ły się si­łow­nie: jed­na wy­twa­rza­ła prąd, dru­ga ob­słu­gi­wa­ła wy­łącz­nie pra­sy dru­kar­skie. By­ły to wie­ko­we, skom­pli­ko­wa­ne kon­struk­cje z że­la­za, mo­sią­dzu i sta­li, zaj­mu­ją­ce pół akra po­wierzch­ni – im­po­nu­ją­ca ko­lek­cja py­ka­ją­cych sa­mo­wa­rów, sza­leń­czo wi­ru­ją­cych kół, dłu­gich na pół­to­rej sto­py drąż­ków na­pę­do­wych sza­mo­czą­cych się w obłęd­nej har­mo­nii z prze­stron­ny­mi cy­lin­dra­mi, ko­tłów tak wiel­kich, że moż­na by w nich ugo­to­wać ca­ły zbiór mo­re­li z Im­pe­rial Val­ley, oraz las chod­ni­ków i dra­bin, któ­ry­mi moż­na by­ło do­stać się do za­wo­rów, dźwi­gni, pomp, wskaź­ni­ków i mier­ni­ków; tych ostat­nich by­ło ty­le, że gdy ktoś uj­rzał ca­łą ma­szy­ne­rię przez przy­po­mi­na­ją­ce szklar­nię okna, są­dził, że ma przed so­bą fa­bry­kę ze­ga­rów lub de­sty­lar­nię. Gdy obie si­łow­nie pra­co­wa­ły, bły­ska­jąc świa­tła­mi, po­sa­pu­jąc we­so­ło i wy­plu­wa­jąc ob­łocz­ki pa­ry, wy­da­wa­ły się ser­cem świa­ta. Wy­ciecz­ki szkol­ne przy­jeż­dża­ły au­to­bu­sa­mi z da­le­kich miejsc, na­wet z Ohio, tyl­ko po to, by zo­ba­czyć ma­szy­now­nię „The Sun” oraz wie­ko­wych me­cha­ni­ków, któ­rzy ją ob­słu­gi­wa­li i kon­ser­wo­wa­li. Tyl­ko oni zna­li se­kre­ty pra­sta­rej tech­no­lo­gii. A na­wet oni, przy­ucze­ni do fa­chu przez swo­ich oj­ców, nie zna­li nazw po­ło­wy czę­ści ani nie wie­dzie­li, do cze­go słu­żą jej nie­uży­wa­ne już ele­men­ty. Wła­ści­wie więk­sza część ma­szy­now­ni sta­ła bez­czyn­nie, lecz i tak wszyst­kie prze­kład­nie, ko­ła i za­wo­ry mu­sia­ły być wy­po­le­ro­wa­ne i na­oli­wio­ne.


  W piw­ni­cy znaj­do­wał się tak­że sejf, pięć bo­isk do squ­asha, dłu­gi na sie­dem­dzie­siąt pięć stóp ba­sen pły­wac­ki, si­łow­nia spor­to­wa, sau­ny, łaź­nie pa­ro­we oraz prysz­ni­ce.


  Na par­te­rze mie­ści­ły się ma­ga­zy­ny pa­pie­ru, pra­sy dru­kar­skie, za­jezd­nia dla cię­ża­ró­wek i hol z re­cep­cją. Pierw­sze pię­tro za­ję­te by­ło w ca­ło­ści przez ze­cer­nię li­no­ty­po­wą i kom­pu­te­ro­wą oraz dział ogło­szeń. Re­kla­ma, opra­co­wa­nie gra­ficz­ne, księ­go­wość, ka­dry i ka­sa mie­ści­ły się na pię­trze dru­gim. Na trze­cim znaj­do­wa­ła się re­dak­cja in­for­ma­cyj­na. Nie był to jed­nak ty­po­wy new­sro­om, czy­li na­zbyt ja­skra­wo oświe­tlo­ny han­gar za­sta­wio­ny okrop­ny­mi me­ta­lo­wy­mi biur­ka­mi: cen­trum ope­ra­cyj­ne „The Sun” skła­da­ło się z czte­rech prze­stron­nych pro­sto­kąt­nych sal ota­cza­ją­cych z czte­rech stron dzie­dzi­niec, z rzę­da­mi sto­łów bie­gną­cych przez ca­łą ich dłu­gość. Do bla­tów przy­twier­dzo­ne by­ły lam­py z zie­lo­ne­go szkła, pod ni­mi kry­ły się szaf­ki, szu­fla­dy oraz ka­ble za­pew­nia­ją­ce każ­de­mu re­por­te­ro­wi łącz­ność z bi­blio­te­ką, kost­ni­cą, ze­cer­nią i ban­ka­mi da­nych. W czte­rech ro­gach każ­dej sa­li znaj­do­wa­ły się pul­pi­ty re­dak­to­rów, z któ­rych pły­nę­ły zle­ce­nia do roz­ma­itych dzia­łów i do któ­rych pod­cho­dzi­li re­por­te­rzy z go­to­wy­mi tek­sta­mi – cza­sem po­kor­nie, a cza­sem, je­śli mie­li go­rą­cy te­mat, z mi­ną Ce­za­ra prze­kra­cza­ją­ce­go Ru­bi­kon. Każ­dy dział – miej­ski, kra­jo­wy, wa­szyng­toń­ski, po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­ski, za­chod­nio­eu­ro­pej­ski, wschod­nio­eu­ro­pej­sko-ra­dziec­ki, bli­skow­schod­ni, po­łu­dnio­wo­azja­tyc­ki, wschod­nio­azja­tyc­ki, afry­kań­ski, na­uko­wy, kul­tu­ral­ny, fi­nan­so­wy i ar­ty­ku­łów wstęp­nych – miał wła­sną elek­tro­nicz­ną ta­bli­cę in­for­ma­cyj­ną, spe­cja­li­stycz­ną bi­blio­te­kę, ter­mi­na­le da­nych i wła­sne­go dy­rek­to­ra. Ist­niał tak­że osob­ny dział na­zy­wa­ny po pro­stu ad hoc, zaj­mu­ją­cy się spra­wa­mi na­zbyt roz­grze­ba­ny­mi oraz ta­ki­mi, któ­re utkwi­ły w mar­twym punk­cie. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści re­dak­cji, w new­sro­omach „The Sun” pa­no­wał spo­kój i po­rzą­dek. Każ­dy z nich miał z jed­nej stro­ny ci­chy dzie­dzi­niec, a z dru­giej roz­le­głą pa­no­ra­mę mia­sta.


  Po spi­ral­nych scho­dach prze­cho­dzą­cych wprost przez su­fi­ty wcho­dzi­ło się na czwar­te pię­tro, do ga­bi­ne­tów dy­rek­to­rów po­szcze­gól­nych dzia­łów, fe­lie­to­ni­stów, re­dak­to­rów tech­nicz­nych oraz wy­daw­cy. Ga­bi­net Har­ry’ego Pen­na, nie­gdyś na­le­żą­cy do Isa­aca, zaj­mo­wał po­ło­wę jed­ne­go z dłuż­szych bo­ków bu­dyn­ku. Znaj­do­wa­ła się tam je­dy­na bo­daj na świe­cie za­mknię­ta w bu­dyn­ku wy­rzut­nia har­pu­nów. Wzdłuż ścian cią­gnę­ły się sto­ja­ki z naj­wyż­szej kla­sy har­pu­na­mi. Gdy ktoś miał ocho­tę się ro­ze­rwać, brał je­den z nich i wcho­dził do skrzy­ni imi­tu­ją­cej dziób roz­bu­ja­ne­go ku­tra; przed so­bą, na ca­łej trzy­dzie­sto­sto­po­wej dłu­go­ści po­ko­ju, miał roz­sta­wio­ne drew­nia­ne imi­ta­cje wie­lo­ry­bów.


  Na pią­tym pię­trze znaj­do­wa­ło się cen­trum ko­mu­ni­ka­cyj­ne, kom­pu­te­ry, te­le­fak­sy oraz sa­la kon­fe­ren­cyj­na i sa­la za­rzą­du, na szó­stym świe­tli­ce i re­stau­ra­cja. Pię­tro siód­me i ósme zaj­mo­wa­ła bi­blio­te­ka. Obej­mo­wa­ła ona kil­ka mi­lio­nów wo­lu­mi­nów, rocz­ni­ki wszyst­kich waż­niej­szych ga­zet i cza­so­pism – opra­wio­nych bądź w po­sta­ci elek­tro­nicz­nej – oraz ma­py. Wy­kwa­li­fi­ko­wa­ni bi­blio­te­ka­rze dys­po­no­wa­li nie­mal nie­ogra­ni­czo­nym bu­dże­tem, po­zwa­la­ją­cym utrzy­mać ak­tu­al­ne i sta­ran­nie upo­rząd­ko­wa­ne zbio­ry. Ka­ta­lo­gi by­ły ist­nym cu­dem świa­ta.


  Na da­chu znaj­do­wa­ła się oran­że­ria, cie­plar­nia, ta­ras, pro­me­na­da i ka­wiar­nia na świe­żym po­wie­trzu, z któ­rej moż­na by­ło po­dzi­wiać port i mo­sty, wspa­nia­ły pej­zaż mia­sta oraz wy­cin­ki otwar­te­go nie­ba, błę­kit­niej­sze­go niż nie­bo nad Mont­mar­tre’em. To tu ło­po­ta­ły fla­gi, a tak­że – w let­nie po­po­łu­dnia i wie­czo­ry, gdy ga­ze­ta pra­co­wa­ła z wi­go­rem i gra­cją – przy­gry­wał nie­kie­dy kwar­tet smycz­ko­wy.


  Bu­dy­nek był tak do­sko­na­le urzą­dzo­ny i pe­łen ener­gii, że gdy pa­trzy­ło się nań z od­da­li, wy­da­wa­ło się wręcz, że za chwi­lę oży­je. Tak jak stat­ki Isa­aca Pen­na przy­wo­zi­ły w swo­ich ła­dow­niach za­mor­skie bo­gac­twa, re­dak­cję wy­peł­nia­ły wspo­mnie­nia wszyst­kich dzi­wów, ja­kie wi­dzie­li i opi­sa­li jej dzien­ni­ka­rze. W gma­chu ni­g­dy nie ga­sły świa­tła – pra­ca nad „The Sun” i „The Wha­le” trwa­ła łącz­nie okrą­głą do­bę – mó­wio­no jed­nak, że gdy­by je wy­łą­czyć, i tak by­ło­by wszyst­ko wi­dać, po­nie­waż w je­go bel­kach i skle­pie­niach odło­ży­ło się sto dwa­dzie­ścia pięć lat ja­sno­ści.


  Nie mniej po­my­sło­wo niż jej sie­dzi­ba zor­ga­ni­zo­wa­na by­ła spo­łecz­na i eko­no­micz­na struk­tu­ra ga­ze­ty. Pen­no­wie za­wsze wie­rzy­li w wy­so­ką pła­cę mi­ni­mal­ną – mo­że dla­te­go, że Isa­ac ty­le cięż­kich lat spę­dził na my­ciu garn­ków. W ar­ty­ku­łach wstęp­nych upar­cie po­tę­pia­li ideę po­mo­cy spo­łecz­nej dla osób zdol­nych do pra­cy oraz rzą­do­we pro­gra­my so­cjal­ne, bę­dą­ce ni­czym wię­cej jak tyl­ko roz­bu­do­wa­ny­mi ukła­da­mi pro­tek­cyj­ny­mi. Nie­ustan­nie gro­mi­ły ich za to krę­gi li­be­ral­ne. Z nie mniej­szym upo­rem bro­ni­li jed­nak wy­so­kiej pła­cy mi­ni­mal­nej, po­wszech­nie uwa­ża­nej za nie­bo­tycz­ną. (Uwa­ża­li, że so­lid­na, cięż­ka pra­ca za­słu­gu­je na go­dzi­we wy­na­gro­dze­nie, gdy zaś kon­ser­wa­ty­ści ar­gu­men­to­wa­li, że wy­so­kie pła­ce zwięk­sza­ją bez­ro­bo­cie i ha­mu­ją przed­się­bior­czy za­pał, od­po­wia­da­li, że przed­się­bior­czość moż­na pod­trzy­my­wać i po­bu­dzać po­przez zmniej­sza­nie po­dat­ków, co z ko­lei moż­li­we jest wów­czas, gdy zmniej­sza się nie­rów­ność do­cho­dów i ob­cią­że­nia so­cjal­ne).


  Pen­no­wie nie by­li na­wet w set­nej czę­ści tak bo­ga­ci jak ro­dzi­na Bin­kych, ty­le że ci ostat­ni do­ro­bi­li się for­tu­ny, idąc po tru­pach, do cze­go Pen­no­wie ni­g­dy się nie po­su­nę­li. Przede wszyst­kim wszy­scy pra­cow­ni­cy „The Sun”, po­cząw­szy od za­trud­nio­ne­go le­d­wie go­dzi­nę te­mu kuch­ci­ka aż po sa­me­go Har­ry’ego Pen­na, otrzy­my­wa­li do­kład­nie – do­kład­nie! – tę sa­mą pen­sję i ta­ki sam pa­kiet świad­czeń. Już sa­mo to wy­star­cza­ło, by po­sa­dę w „The Sun” moż­na by­ło uwa­żać za wiel­ką na­gro­dę. Każ­dy pra­cow­nik cie­szył się ta­ki­mi sa­my­mi przy­wi­le­ja­mi, je­śli cho­dzi o eme­ry­tu­rę, opie­kę zdro­wot­ną, do­stęp do sprzę­tu spor­to­we­go w piw­ni­cy czy wstęp do ka­wiar­ni i re­stau­ra­cji. Każ­dy mógł ko­rzy­stać z hoj­ne­go do­fi­nan­so­wa­nia edu­ka­cyj­ne­go, a na­wet za­fun­do­wać so­bie po go­dzi­nach lek­cje mu­zy­ki. Za­ra­zem jed­nak każ­dy miał też do­bre po­wo­dy, by cięż­ko pra­co­wać i piąć się w gó­rę po szcze­blach or­ga­ni­za­cji.


  By­ła ona skon­stru­owa­na na wzór stat­ku wie­lo­ryb­ni­cze­go. Po opła­ce­niu wszyst­kich wy­dat­ków i wy­pła­ce­niu pod­sta­wo­wych pen­sji zy­ski dzie­lo­no we­dle skom­pli­ko­wa­ne­go sys­te­mu udzia­łów. Nikt po­za pra­cow­ni­ka­mi ga­ze­ty nie był upo­waż­nio­ny do po­sia­da­nia udzia­łów, nie moż­na by­ło ich dzie­dzi­czyć ani prze­no­sić na in­nych. Każ­dy pra­cow­nik otrzy­my­wał na po­czą­tek pięć udzia­łów. Po każ­dym awan­sie do­sta­wał pięć ko­lej­nych, do te­go je­den za każ­dy prze­pra­co­wa­ny rok. Ist­nia­ło dwa­dzie­ścia szcze­bli awan­su oraz se­nior­stwo. Po ro­ku pra­cy kuch­cik był więc po­sia­da­czem sze­ściu udzia­łów. Har­de­sty Mar­rat­ta, któ­ry do­łą­czył do ze­spo­łu od po­zio­mu ósme­go, po kil­ku la­tach osią­gnął szcze­bel dwu­na­sty. W ten spo­sób, z pię­cio­ma udzia­ła­mi po­cząt­ko­wy­mi, sześć­dzie­się­cio­ma za ran­gę sta­no­wi­ska i pię­cio­ma za każ­dy rok pra­cy, po­wi­nien mieć ich łącz­nie sie­dem­dzie­siąt – miał jed­nak osiem­dzie­siąt, po­nie­waż otrzy­mał dwie na­gro­dy war­te po pięć udzia­łów każ­da. Har­ry Penn, któ­ry za­czął pra­cę w „The Sun” w wie­ku dzie­się­ciu lat ja­ko ga­ze­ciarz, pra­co­wał w niej łącz­nie osiem­dzie­siąt pięć lat i zaj­mo­wał oczy­wi­ście szcze­bel dwu­dzie­sty. Za­czy­nał tak­że z pię­cio­ma udzia­ła­mi, a gdy był młod­szy i mógł zdo­by­wać na­gro­dy (re­dak­tor na­czel­ny i wy­daw­ca nie by­li już do nich upo­waż­nie­ni), otrzy­mał ich dzie­sięć. Łącz­nie po­sia­dał więc dwie­ście czter­dzie­ści udzia­łów, co by­ło licz­bą im­po­nu­ją­cą w po­rów­na­niu z sze­ścio­ma udzia­ła­mi kuch­ci­ka, ale już nie tak osza­ła­mia­ją­cą wo­bec osiem­dzie­się­ciu Har­de­sty’ego. Je­śli kuch­cik zo­stał w „The Sun” (a zwy­kle zo­sta­wał, choć­by ze wzglę­du na sa­mą pen­sję i świad­cze­nia) przez dzie­sięć lat, awan­so­wał o dwa po­zio­my wy­żej na sze­fa kuch­ni i otrzy­mał na­gro­dę za sa­łat­kę wła­sne­go po­my­słu, zu­pę z so­cze­wi­cy, bądź też, po­wiedz­my, za ura­to­wa­nie dziec­ka sprzed roz­pę­dzo­nej li­mu­zy­ny Cra­iga Bin­ky’ego, miał w su­mie trzy­dzie­ści udzia­łów.


  Ta­ki sys­tem wy­zwa­lał nie tyl­ko am­bi­cję, ale i pro­duk­tyw­ność. Po­nie­waż mak­sy­mal­na licz­ba udzia­łów nie by­ła usta­lo­na, a ca­ło­rocz­ny zysk miał wiel­kość skoń­czo­ną (idea nie­skoń­czo­ne­go zy­sku prze­śla­do­wa­ła Cra­iga Bin­ky’ego, ra­dził się na­wet eko­no­mi­stów i ja­sno­wi­dzów, czy coś ta­kie­go jest w ogó­le moż­li­we), wszyst­kim opła­ca­ło się cięż­ko pra­co­wać – nie tyl­ko po to, by wy­two­rzyć wyż­szy zysk, ale też by nie do­pu­ścić do mno­że­nia się eta­tów, czy­li tak­że udzia­łów.


  Pra­cow­ni­cy „The Sun” pra­gnę­li słu­żyć ga­ze­cie jak naj­le­piej nie tyl­ko dla­te­go, że dzia­ła­ło to na ich ko­rzyść, lecz tak­że dla­te­go, że by­ła to fir­ma uczci­wa; od­czu­wa­li to tak sa­mo jak pięk­no kraj­ob­ra­zu. Wspa­nia­le by­ło też wie­dzieć, że tę uczci­wość moż­na nie tyl­ko in­tu­icyj­nie od­czuć, ale też wy­ka­zać za po­mo­cą kil­ku lo­gicz­nych ope­ra­cji – oraz na pod­sta­wie te­go, w ja­kich na­stro­jach lu­dzie przy­cho­dzi­li do pra­cy na po­ran­ną i wie­czor­ną zmia­nę.


  Wy­jąt­ko­wo spra­wie­dli­wy i efek­tyw­ny sys­tem so­cjal­ny „The Sun” nie zro­dził się ani pod lu­fą ka­ra­bi­nu, ani w okru­cień­stwie, ani we fran­cu­skich ko­mu­nach, ani w re­wo­lu­cyj­nej prze­mo­cy, ani w wy­obraź­ni czy­tel­ni­ka prze­sia­du­ją­ce­go w bi­blio­te­ce Bri­tish Mu­sem, tyl­ko na po­kła­dzie dzie­więt­na­sto­wiecz­ne­go ame­ry­kań­skie­go ku­tra wie­lo­ryb­ni­cze­go.


  To, że nie jest ga­ze­tą nud­ną, „The Sun” w du­żej mie­rze za­wdzię­cza­ło chy­ba tak­że swo­jej ży­wio­ło­wej i nie­zwy­kłej kon­ku­rent­ce.


  Ru­pert Bin­ky rzu­cił kie­dyś Har­ry’emu Pen­no­wi słyn­ne wy­zwa­nie. W swo­ich ar­ty­ku­łach wstęp­nych i roz­mo­wach z przy­ja­ciół­mi w Ala­ba­ster Club zwykł się prze­chwa­lać, że „The Ghost” znisz­czy „The Sun” jesz­cze przed koń­cem ty­siąc­le­cia, za­ło­żył się też, że je­że­li mu się to nie uda, opa­sze się cięż­ki­mi łań­cu­cha­mi i sko­czy z naj­wyż­sze­go no­wo­jor­skie­go mo­stu. „Czy Har­ry Penn jest go­tów zro­bić to sa­mo, je­śli uda się nam – a na pew­no nam się uda – do koń­ca ty­siąc­le­cia po­grze­bać »The Sun«?” – py­tał w swej ga­ze­cie.


  „Nie – od­pi­sał Har­ry Penn w swo­im wstęp­nia­ku. – I uwal­niam Ru­per­ta Bin­ky’ego od ko­niecz­no­ści do­trzy­ma­nia swo­je­go przy­rze­cze­nia, choć­by ze wzglę­du na do­bro ru­chu wod­ne­go na na­szych rze­kach. Bo je­śli pan Bin­ky sko­czy gło­wą w dół, mo­że się nie­chcą­cy urze­czy­wist­nić dok­try­na na­szych sza­cow­nych stra­te­gów lot­nic­twa bom­bo­we­go”.


  Nie­dłu­go póź­niej Ru­pert Bin­ky zo­stał za­bi­ty przez roz­wście­czo­ne­go ła­bę­dzia na rze­ce Isis w Oks­for­dzie. Gru­pa wio­śla­rzy z Mag­da­len Col­le­ge, zmę­czo­na po agre­syw­nych za­wo­dach ka­ja­kar­skich, ze­zna­ła po­tem, że zdą­ży­ła usły­szeć z je­go ust ta­jem­ni­cze przed­śmiert­ne sło­wa, coś jak­by: „Znisz­czyć słoń­ce!”. Wbrew te­mu, co są­dzi­li, nie by­ło to wca­le wznio­słe, mi­stycz­ne za­wo­ła­nie, tyl­ko kon­kret­ne po­le­ce­nie, na­tych­miast zresz­tą pod­chwy­co­ne przez je­go wnu­ka: Cra­ig po­przy­siągł, że po­mści dziad­ka, zu­peł­nie jak gdy­by ła­będź był wy­szko­lo­nym za­bój­cą na usłu­gach Har­ry’ego Pen­na.


  Trze­ba przy­znać, że miał do dys­po­zy­cji im­po­nu­ją­ce środ­ki – przede wszyst­kim wie­lo­mi­lio­no­wą for­tu­nę Bin­kych oraz wiel­ką rze­szę czy­tel­ni­ków „The Ghost”. Lecz gdy­by miał tyl­ko to, atak na „The Sun” nie był­by bar­dziej sku­tecz­ny niż na każ­de­go in­ne­go ry­wa­la. Cra­ig go­rą­co wie­rzył, że ta­ra­pa­ty, w ja­kie nie­kie­dy wpa­da­ło „The Sun”, by­ły spo­wo­do­wa­ne je­go spryt­ny­mi for­te­la­mi, ale w rze­czy­wi­sto­ści to­wa­rzy­szy­ła im po­tęż­na si­ła, któ­rej ani on, ani wie­lu współ­cze­snych nie do­strze­ga­ło: cza­sy, w ja­kich ży­ją. Wie­le umie­jęt­no­ści i sztuk znaj­do­wa­ło się w za­ni­ku, czy­tel­ni­cy by­li już in­ni niż kie­dyś, więk­szość lu­dzi co naj­mniej jed­ną trze­cią dnia spę­dza­ło na bier­nym oglą­da­niu te­le­wi­zji, bez re­ak­cji i opo­ru chło­nąc to, co im się w niej ser­wu­je. Za­sa­dy mo­ral­ne i oby­cza­je sta­ły się tak ra­cjo­nal­ne i po­stę­po­we, że prze­stęp­cy i pro­sty­tut­ki z daw­nych epok nie na­po­tka­li­by żad­nych ogra­ni­czeń ani cen­zu­ry dla swej dzia­łal­no­ści. Ma­ło te­go: ra­buś w ro­dza­ju Pe­te­ra La­ke’a by­ły obu­rzo­ny po­zio­mem ogól­nej nie­uczci­wo­ści i ko­rup­cji, i zdez­o­rien­to­wa­ny tym, że nikt nie chce już od­róż­niać do­bra od zła. Mia­sto by­ło do­tknię­te ta­kim ze­psu­ciem, ogar­nię­te ta­ką anar­chią, że w koń­cu za­czę­ły po­ja­wiać się w nim wy­sep­ki przy­szłe­go od­ro­dze­nia, któ­re na­stęp­nie po­ma­łu, lecz kon­se­kwent­nie ro­sły – wo­dy by­ły męt­ne, lecz one ro­sły jak ra­fa ko­ra­lo­wa i gdy od­dol­na si­ła wy­nio­sła je wresz­cie na po­wierzch­nię, by­ły nie do za­trzy­ma­nia.


  Jed­ną z ta­kich wysp by­ło „The Sun”, nie­ustan­nie za­gro­żo­ne przez wzbu­rzo­ne mo­rze, w któ­rym Cra­ig Bin­ky pły­wał jak ry­ba, i to za­wsze z prą­dem. Pod­czas gdy Har­ry Penn stał twar­do jak ska­ła wśród by­strzy, Cra­ig z cu­dow­ną ła­two­ścią plu­skał się w spie­nio­nych fa­lach. Po­tra­fił za­in­te­re­so­wać dzie­sięć ty­się­cy ra­zy wię­cej czy­tel­ni­ków ar­ty­ku­łem o naj­now­szym błysz­czą­cym ko­stiu­mie do tań­ca na wrot­kach niż „The Sun” ese­jem o ko­lo­ni­za­cji Księ­ży­ca, a śledz­two dzien­ni­kar­skie „The Ghost” o afro­dy­zja­kal­nych wła­ści­wo­ściach crème de ca­ra­mel przy­no­si­ło więk­szy do­chód niż ca­ła se­ria ar­ty­ku­łów „The Sun” o wy­śmie­ni­tych no­wych wy­ko­naw­cach mu­zy­ki elek­tro­nicz­nej.


  „The Sun” mi­mo wszyst­ko mia­ło się świet­nie, jak­kol­wiek Har­ry Penn nie był za­do­wo­lo­ny, że znaj­du­je czy­tel­ni­ków tyl­ko wśród osób in­te­li­gent­nych i wy­ma­ga­ją­cych: nie chciał je­dy­nie prze­trwać, chciał try­um­fo­wać. Nie cho­dzi­ło na­wet o „The Ghost”, choć był to wy­jąt­ko­wo iry­tu­ją­cy prze­ciw­nik; cho­dzi­ło ra­czej o ogól­ną wi­zję świa­ta i po­czu­cie po­rząd­ku. Har­ry Penn pra­gnął, by „The Sun” wal­czy­ło z „The Ghost” i wszyst­kim, co ta ga­ze­ta re­pre­zen­to­wa­ła – ni­g­dy na jej wa­run­kach, lecz przy­naj­mniej na jej grun­cie. Po­sy­łał za­tem swo­ich żoł­nie­rzy do wal­ki z Cra­igiem. Nie chcie­li oni sto­so­wać tych sa­mych me­tod, co „The Ghost”, ani schle­biać spa­czo­nym gu­stom, mie­li więc w tej wal­ce słab­szą po­zy­cję, ta nie­rów­ność jed­nak jesz­cze bar­dziej roz­pa­la­ła ich wy­obraź­nię.


  Jak­kol­wiek na swych stro­nach in­for­ma­cyj­nych „The Sun” by­ło wzo­rem do­kład­no­ści i obiek­ty­wi­zmu, stro­ny re­dak­cyj­ne obej­mo­wa­ły sze­ro­kie spek­trum te­ma­tów i ni­czym par­la­ment dzie­li­ły się na za­cie­kle wal­czą­ce frak­cje. Na stro­nie pierw­szej znaj­do­wa­ły się trzeź­we, wy­wa­żo­ne i wie­lo­płasz­czy­zno­we oce­ny, nie­róż­nią­ce się zbyt­nio od tych, ja­kie pu­bli­ko­wa­ły in­ne wiel­kie ga­ze­ty na świe­cie, ty­le że oce­ny „The Sun” trud­niej by­ło prze­wi­dzieć, po­nie­waż je­go po­li­ty­ka by­ła płyn­na, prak­tycz­na i idio­syn­kra­tycz­na. Dru­ga stro­na re­dak­cyj­na na­le­ża­ła do pra­wi­cy, mo­gła ona tam przed­sta­wiać – nie­kie­dy z god­ną po­dzi­wu bły­sko­tli­wo­ścią – swo­je zu­peł­nie prze­wi­dy­wal­ne po­glą­dy. Po­dob­nie by­ło ze stro­ną trze­cią, w ca­ło­ści na­le­żą­cą do le­wi­cy. Kon­tro­wer­syj­na by­ła na­to­miast re­dak­cyj­na stro­na czwar­ta: udzie­la­ją­cych się tam fe­lie­to­ni­stów i go­ści „The Sun” za­chę­ca­no, by nie zwa­ża­li na ry­zy­ko po­zwu ani in­ne kon­se­kwen­cje, jak­kol­wiek prze­strze­ga­li oni nie­pi­sa­ne­go ko­du i nie po­su­wa­li się do nad­użyć i ta­niej sen­sa­cji – w in­nym wy­pad­ku tek­sty z „czwór­ki” mo­gły­by być na­praw­dę zja­dli­we i pro­wo­ku­ją­ce. Wła­śnie na tej stro­nie Vir­gi­nia Ga­me­ly, obec­nie Mar­rat­ta, za­czę­ła igrać z ogniem.


  Z po­cząt­ku pi­sa­ła grzecz­nie, lecz wkrót­ce owład­nął nią dziw­ny przy­mus, któ­re­go źró­deł nie mo­gła ni­jak do­ciec. Nie by­ło w tym nic za­ska­ku­ją­ce­go: nad je­zio­rem Co­he­eries na­wet naj­więk­sze śnież­ne za­mie­cie – ta­kie, co za­sy­py­wa­ły do­my po dach i upo­dab­nia­ły kraj­ob­raz do wzbu­rzo­ne­go bia­łe­go mo­rza – za­wsze za­czy­na­ły się od nie­śmia­łych, le­d­wie wi­docz­nych za­dy­mek. Fe­lie­to­ny Vir­gi­nii z po­cząt­ku rów­nież po­zo­sta­wa­ły nie­zau­wa­żo­ne, by­ły bo­wiem po­chwa­ła­mi mia­sta, któ­re tak gó­ro­wa­ło nad swy­mi miesz­kań­ca­mi, że rzad­ko by­li w sta­nie uj­rzeć je ja­ko ca­łość. Je­go pięk­no by­ło o ty­le iro­nicz­ne, że ci, co je stwo­rzy­li, nie mo­gli go zo­ba­czyć. Za­nad­to by­li po­chło­nię­ci po­śpie­chem i wal­ką, gu­bi­li się w je­go wnę­trzu jak okrusz­ki.


  Vir­gi­nia czę­sto to­wa­rzy­szy­ła Har­de­sty’emu i Mar­ko­wi Chest­nu­to­wi pod­czas dłu­gich spa­ce­rów w po­szu­ki­wa­niu za­po­mnia­nej ar­chi­tek­tu­ry i nie­od­kry­tych wi­do­ków. Gdy zna­leź­li upra­gnio­ny obiekt, od­cho­dzi­ła na bok, przy­sta­wa­ła na za­ro­śnię­tej krza­ka­mi par­ce­li lub ka­mien­nych schod­kach i przy­glą­da­ła się, jak pra­cu­ją. Mar­ko ry­so­wał, Har­de­sty ro­bił no­tat­ki, a ona za­ga­pia­ła się na wy­bra­ny przez nich bu­dy­nek lub roz­glą­da­ła się po oko­li­cy. Ob­ser­wo­wa­ła na przy­kład po­po­łu­dnio­we świa­tło na rzeź­bio­nych fa­sa­dach z ru­de­go ka­mie­nia i wi­dzia­ła, że świa­tło i ka­mień ko­cha­ją się na­wza­jem, że ocie­ra­ją się mi­ło­śnie o sie­bie ni­czym dwie mor­skie fa­le zdą­ża­ją­ce przed sie­bie w tym sa­mym przej­rzy­stym nur­cie. Zgiełk ulicz­ne­go ru­chu był dla niej bia­łym szu­mem, wo­alem od­gra­dza­ją­cym ją od te­raź­niej­szo­ści; dzię­ki nie­mu mo­gła przy­tu­lić do sie­bie oglą­da­ny wi­dok ni­czym wła­sne dzie­ci – to­cząc za­cie­kłą, znoj­ną wal­kę z cza­sem. Wie­rzy­ła bo­wiem, że tyl­ko po­przez mi­łość moż­na do­świad­czyć strasz­li­wej udrę­ki cza­su, a po­tem go zu­peł­nie unie­ru­cho­mić. Pa­trzy­ła, jak let­ni wiatr ko­ły­sze wy­so­ki­mi tra­wa­mi na zde­wa­sto­wa­nych par­ce­lach, aż za­sty­ga­ły bez ru­chu i uka­zy­wa­ły się jej oczom jak­by w za­trzy­ma­nym ka­drze. Po­tem wra­ca­ła do re­dak­cji i pi­sa­ła ese­je, któ­re do­pro­wa­dza­ły Cra­iga Bin­ky’ego i je­go czy­tel­ni­ków do obłę­du, po­nie­waż wi­dzia­ła świat nie ja­ko ma­te­rial­ny sys­tem, w któ­rym wszyst­kie ele­men­ty są ze so­bą po­łą­czo­ne, lecz ra­czej ja­ko wspa­nia­łe złu­dze­nie du­cha. Kie­dyś na­pi­sa­ła na przy­kład, że ko­pu­ła daw­nej ko­men­dy głów­nej po­li­cji po­tra­fi „strzec mia­sta sa­mym swo­im kształ­tem”, a to dla­te­go, że „nie­za­leż­nie od nie­wy­tłu­ma­czal­nej ma­gii barw ob­ra­zy prze­ka­zy­wa­ne są i od­bie­ra­ne po­przez for­mę. Na­wet sa­me re­cep­to­ry ma­ją sta­ły, roz­po­zna­wal­ny kształt, któ­ry po­cho­dzi od wła­ści­wo­ści świa­tła. Bądź co bądź oko wi­dzia­ne z ze­wnątrz rów­nież wy­glą­da jak ko­pu­ła”. W swo­ich roz­wa­ża­niach ob­ja­śnia­ła, ja­kie wła­ści­wo­ści ma po­wie­trze w po­ran­nym świe­tle, a na­stęp­nie, w spo­sób me­ta­fi­zycz­ny i zmy­sło­wy za­ra­zem, prze­cho­dzi­ła do ta­kich spraw, jak osta­tecz­ne speł­nie­nie, sy­me­tria, pięk­no, Bóg, dia­beł, rów­no­wa­ga, spra­wie­dli­wość i czas. By­ło to ty­po­we dla oso­by po­cho­dzą­cej z Co­he­eries – miesz­kań­cy tam­tych stron za­wsze by­li bar­dzo po­waż­ni, o na­tu­rze i re­li­gii mo­gli roz­ma­wiać w nie­skoń­czo­ność, z cier­pli­wo­ścią i żar­li­wo­ścią god­ną dzie­więt­na­sto­wiecz­nych fi­lo­zo­fów nie­miec­kich.


  Gdy Har­ry Penn prze­czy­tał pierw­szy z tych ese­jów, we­zwał Vir­gi­nię do swo­je­go ga­bi­ne­tu.


  – Czy zda­jesz so­bie spra­wę – spy­tał pro­sto z mo­stu – że te teks­­ty ścią­gną nam na gło­wę za­cie­kły atak?


  Vir­gi­nia by­ła tak za­sko­czo­na, że nie mo­gła wy­do­być sło­wa.


  – Zda­jesz so­bie spra­wę?


  – Nie – od­par­ła. – Atak? Czyj? Z ja­kie­go po­wo­du?


  Har­ry na chwi­lę przy­mknął oczy i ski­nął gło­wą, utwier­dzo­ny w swo­ich po­dej­rze­niach.


  – Usiądź – po­wie­dział i za­czął jej po oj­cow­sku ob­ja­śniać, jak bar­ba­rzyń­ski cha­rak­ter ma­ją dys­pu­ty in­te­lek­tu­al­ne w mie­ście, gdzie wie­lu przed­kła­da in­te­lekt nad na­tu­rę. – Więk­szość lu­dzi wy­pra­co­wu­je swo­je wnio­ski w wiel­kim zno­ju, idąc po za­wi­łych, śle­pych ścież­kach. Oni nie lu­bią, gdy ktoś ta­ki jak ty wzla­tu­je im na­gle ba­lo­nem nad gło­wy. Nie mo­żesz ocze­ki­wać, że kto­kol­wiek za­ufa ob­ja­wie­niu, któ­re­go sam nie do­świad­czył. Ci, któ­rzy go nie do­świad­czy­li, po­le­ga­ją je­dy­nie na ro­zu­mie. Ob­ja­wie­nie to coś zu­peł­nie in­ne­go, nie moż­na go ująć ra­cjo­nal­nie, dla­te­go oni ni­g­dy ci nie uwie­rzą. Gdy ro­zum i ob­ja­wie­nie się uzu­peł­nia­ją… o, to jest coś, wspa­nia­ły wiek! Te­raz jed­nak w mie­ście do­mi­nu­je ro­zum. Do­wo­dze­nie cze­go­kol­wiek z in­ne­go punk­tu wi­dze­nia lub za po­mo­cą in­nych środ­ków jest wy­wro­to­we. Za­ata­ku­ją cię. Mo­że gdy­by­śmy pusz­cza­li two­je ka­wał­ki w dzia­le re­li­gij­nym, ra­zem ze stresz­cze­nia­mi ka­zań, nie wzbu­dzi­ły­by wiel­kich kon­tro­wer­sji…


  – Ja­kich kon­tro­wer­sji? – prze­rwa­ła mu. – Do tej po­ry nie by­ło żad­nych kon­tro­wer­sji.


  – Ale bę­dą.


  Trud­no jej by­ło w to uwie­rzyć.


  – Skąd po­cho­dzisz, mło­da da­mo?


  – Z Co­he­eries. Gdy przy­je­cha­łam do No­we­go Jor­ku, za­trzy­ma­łam się u Jes­si­ki, w pań­skim do­mu. Był pan wte­dy w Ja­po­nii.


  – To ty je­steś ma­łą Vir­gi­nią Ga­me­ly?


  – Już nie – od­par­ła z uśmie­chem: by­ła wyż­sza od Har­ry’ego.


  – Nie mia­łem po­ję­cia, że to ty. – Har­ry Penn spoj­rzał jej w oczy. – Z za­in­te­re­so­wa­niem bę­dę czy­tał two­je ko­lej­ne fe­lie­to­ny.


  – Ja pa­na wła­ści­wie nie pa­mię­tam.


  – Kie­dy wi­dzia­łem cię ostat­nio, by­łaś jesz­cze ma­leń­ka. Nie mo­żesz mnie pa­mię­tać.


  Sta­ło się tak, jak prze­wi­dy­wał Har­ry. Vir­gi­nię za­ata­ko­wa­no z kil­ku róż­nych stron, po­trak­to­wa­no ją tak, jak­by su­ge­ro­wa­ła, że dzie­ci w mie­ście na­le­ży po­ić cy­ku­tą. „The Ghost” ugo­dził ją na pierw­szej stro­nie, po­świę­cił na­wet wia­do­mo­ści ze świa­ta, by zbesz­tać „The Sun” za „re­li­gij­ny re­ak­cjo­nizm”. „Na ta­kie rze­czy są pa­ra­gra­fy! – pi­sał – Po­win­no się je eli­mi­no­wać w imię no­wo­cze­sno­ści i zdro­we­go roz­sąd­ku”. Nie że­by Cra­ig Bin­ky na­praw­dę miał ta­ki po­gląd (na ogół nie wie­dział, ja­ki wła­ści­wie ma po­gląd), po pro­stu wy­da­wa­ło mu się, że tak my­ślą lu­dzie. Vir­gi­nię ata­ko­wa­no tak­że w in­nych tek­stach, choć już mniej ży­wio­ło­wo i pro­tek­cjo­nal­nie: za­kła­da­no, że sko­ro jest no­wa, nie­wie­le trze­ba, by ją po­grą­żyć. W cza­sie woj­ny czę­sto po­peł­nia się ta­kie błę­dy.


  Vir­gi­nia wi­dzia­ła kie­dyś, jak jej mat­ka chwy­ta strzel­bę i pra­ży ogniem w kry­ją­cych się w mro­ku no­cy ra­bu­siów; pod wie­lo­ma wzglę­da­mi by­ła do niej po­dob­na, co wca­le nie zna­czy, że ob­ra­ła swój kurs mą­drze czy po­praw­nie – by­naj­mniej – lecz ra­czej że zro­bi­ła to w spo­sób udu­cho­wio­ny. Nie za­cho­wu­jąc na­le­ży­tej ostroż­no­ści, od­pła­ci­ła się pięk­nym za na­dob­ne.


  Ar­ty­kuł wstęp­ny w „The Ghost” kwe­stio­no­wał sto­sow­ność wy­ra­fi­no­wa­nych ese­jów o es­te­ty­ce, re­gu­lar­nie uka­zu­ją­cych się w kon­ku­ren­cyj­nej ga­ze­cie: „Czy zwy­kły czło­wiek z uli­cy, je­den z mi­lio­nów, Hinc­ky, Le­ster, Joc­ko, Al­phon­se czy John, jest w sta­nie co­kol­wiek zro­zu­mieć z mi­stycz­no-re­li­gij­nej ob­se­sji, któ­ra ogar­nę­ła »The Sun«?”. Nie­dłu­go po­tem Har­ry Penn pod­niósł wzrok znad ga­ze­ty, by po dru­giej stro­nie swe­go wie­ko­we­go, obi­te­go skó­rą biur­ka uj­rzeć Pra­ege­ra de Pin­to i Hugh Clo­se’a. Re­dak­tor na­czel­ny i szef kom­pi­la­to­rów spie­ra­li się o to, czy na­le­ży pu­bli­ko­wać od­po­wiedź Vir­gi­nii na za­rzu­ty „The Ghost”.


  – Nie mo­że­my te­go pu­ścić, pa­nie Penn, po pro­stu nie mo­że­my – go­rącz­ko­wał się Hugh Clo­se. W rę­ku trzy­mał tekst za­ty­tu­ło­wa­ny Gdzież jest, o „Du­chu”, twój oścień? – Chy­ba że na re­dak­cyj­nej „czwór­ce”. Nie, tam też nie.


  Pra­eger de Pin­to nie od­zy­wał się ani sło­wem.


  – Pro­szę, niech pan sam zo­ba­czy – na­le­gał Clo­se. – Po­le­cam pań­skiej uwa­dze choć­by ten frag­ment: „Wo­la­ła­bym, że­by roz­szar­pał mnie kot o za­tru­tych pa­zu­rach niż­by choć przez chwi­lę za­ak­cep­to­wa­li mnie in­te­lek­tu­ali­ści opła­ca­ni przez »The Ghost«”. I ten: „Lu­dzie ta­cy jak My­ron Ho­li­day, Wor­mies Bin­da­bu czy Irv Li­ght­ning­cow nie po­tra­fią od­róż­nić kacz­ki od ku­ry, a co do­pie­ro do­strzec praw­dę. Nie da­lej jak wczo­raj My­ron Ho­li­day na­pi­sał na przy­kład w swo­im fe­lie­to­nie, że Oli­ver Crom­well był słyn­nym to­re­ado­rem, a pierw­szy stra­te­gicz­ny na­lot bom­bo­wy prze­pro­wa­dzo­no pod­czas woj­ny z Bry­tyj­czy­ka­mi w 1812 ro­ku”. I jesz­cze to: „Ra­cjo­na­li­ści z »The Ghost« to me­cha­ni­stycz­ne be­stie, któ­re ro­sną w ciem­no­ściach, a więd­ną w świe­tle dnia. Wy­star­czy, że się zbli­żą do bu­tel­ki mle­ka, a skwa­śnie­je. Włó­czą się po przy­ję­ciach peł­nych nie­chluj­nych ko­biet pa­lą­cych pa­pie­ro­sy, nie umie­ją pły­wać, stra­szą dzie­ci i ma­stur­bu­ją się w księ­gar­niach”. Nie mo­że­my dru­ko­wać ta­kich rze­czy. To gru­ba prze­sa­da.


  – Ale mi­mo wszyst­ko ma ra­cję – od­parł Har­ry Penn, uno­sząc pa­lec w pa­triar­chal­nym ge­ście. – Puść­cie to na pierw­szej stro­nie.


  – Ależ pa­nie Penn! – za­wo­łał Hugh Clo­se. Był cho­dzą­cym wzo­rem skru­pu­lat­no­ści, ta­ki nie­ostroż­ny, fron­tal­ny atak nie le­żał w je­go na­tu­rze. – Bę­dzie­my strasz­li­wie bez­bron­ni!


  Pra­eger de Pin­to ob­ró­cił się w stro­nę okna, że­by ukryć uśmiech. Znał Har­ry’ego Pen­na le­piej niż kto­kol­wiek z ży­ją­cych.


  – Na­sze nie­tak­ty nie­kie­dy wy­cho­dzą nam na zdro­wie, Hugh – za­sa­pał Har­ry. – To opatrz­ność kształ­tu­je na­sze lo­sy. Pan jest mo­im pa­ste­rzem. Nie brak mi ni­cze­go. Po­zwa­la mi le­żeć na zie­lo­nych pa­stwi­skach. Po­zwól te­mu tek­sto­wi uka­zać się na pierw­szej stro­nie.


  – Na pierw­szej?


  – Na pierw­szej.


  – Na pierw­szej?


  – A cóż ty, w pa­pu­gę się zmie­ni­łeś?


  Vir­gi­nia tym­cza­sem prze­cha­dza­ła się ner­wo­wo po ogro­dzie na da­chu. Po­sa­dę w „The Sun” mi­mo wszyst­ko moż­na by­ło stra­cić, a ona po­su­nę­ła się za da­le­ko. Bunt i po­czu­cie wi­ny za­le­wa­ły ją tak po­tęż­ny­mi fa­la­mi, że czu­ła się jak w bo­cia­nim gnieź­dzie pod­czas sztor­mu. Gdy Pra­eger zbli­żył się do niej z po­waż­ną i nie­ru­cho­mą twa­rzą, by­ła przy­go­to­wa­na na naj­gor­sze.


  Przy­glą­dał się jej przez chwi­lę, wi­dział, że tra­ci pa­no­wa­nie nad so­bą. Za­raz jed­nak do­dał jej skrzy­deł, ob­wiesz­cza­jąc, że wraz z Har­rym Pen­nem po­sta­no­wi­li wy­dru­ko­wać jej po­le­mi­kę na „je­dyn­ce”. Lecz do­dał też, że ura­to­wa­ła się o włos i że je­śli lu­bi moc­ne wra­że­nia, le­piej za­ro­bi ja­ko kie­row­ca cię­ża­ró­wek z ni­tro­gli­ce­ry­ną. Mi­mo wszyst­ko Vir­gi­nia scho­dzi­ła z da­chu lek­ka jak piór­ko. Gdy w new­sro­omie po­wie­dzia­ła o wszyst­kim Har­de­sty’emu, ten rów­nież prze­strzegł ją, że po­win­na być ostroż­na.


  By­ła – przez je­den dzień. Po­tem wró­ci­ła do wcze­śniej­szych na­wy­ków. Ba­ła się, ale i tak igra­ła z ogniem. Mo­że dla­te­go, że miesz­kań­cy Co­he­eries wy­wo­dzi­li się z zu­chwa­łych har­cow­ni­ków z cza­sów wo­jen z In­dia­na­mi i Fran­cu­za­mi. Mo­że dla­te­go, że niósł ją głę­bo­ki, przej­rzy­sty prąd cza­su, mo­że dla­te­go, że by­ła śmia­ła, wie­rzą­ca i do­brze zna­ła wszech­moc Bo­ga i na­tu­ry. A mo­że po pro­stu dla­te­go, że by­ła odro­bi­nę sza­lo­na.


  Kon­flikt Vir­gi­nii z in­te­lek­tu­ali­sta­mi „The Ghost” i ich sprzy­mie­rzeń­ca­mi wkrót­ce wy­gasł, obie stro­ny zmę­czy­ły się mio­ta­niem w sie­bie na­wza­jem nie­da­ją­cych się uza­sad­nić uogól­nień, któ­re trud­niej by­ło wy­gło­sić niż pod­trzy­mać.


  Po każ­dym ar­ty­ku­le Vir­gi­nii po­ja­wia­ły się na­ci­ski, by ją zwol­nić, za­rów­no w sa­mej re­dak­cji „The Sun”, jak i po­za nią. Lecz za każ­dym ra­zem ra­to­wa­ła ją oso­bi­sta in­ter­wen­cja Har­ry’ego Pen­na. Nikt nie wie­dział, dla­cze­go tak się dzie­je, zwłasz­cza że na­wet je­go cór­ka Jes­si­ca nie­kie­dy otrzy­my­wa­ła po­dwój­ną sal­wę miaż­dżą­cych re­cen­zji, ze stro­ny „The Sun” i „The Wha­le”.


  Po pierw­szym uła­ska­wie­niu Vir­gi­nia czu­ła, jak wi­bru­je w niej o włos unik­nię­ty cios, tak jak asy­stent­ka mio­ta­cza no­ży czu­je drga­nia ko­ła, do któ­re­go jest przy­twier­dzo­ne jej unie­ru­cho­mio­ne cia­ło. Za dru­gim ra­zem huś­ta­ła się już we­so­ło w ha­ma­ku za­wie­szo­nym na bliź­nia­czych pod­pór­kach ulgi i wdzięcz­no­ści. Za trze­cim po­de­szła do spra­wy z hu­mo­rem. Za czwar­tym ra­zem, ogło­siw­szy fe­lie­ton pod ty­tu­łem Bur­mistrz wy­glą­da jak ja­jo. Ko­niec krop­ka, spo­dzie­wa­ła się już, że jej się upie­cze. Za pią­tym, po tek­ście Cra­ig Bin­ky a kwe­stia umy­sło­wej na­go­ści by­ła­by zdzi­wio­na, gdy­by jej nie uła­ska­wio­no.


  Ni­ko­go in­ne­go w „The Sun” nie trak­to­wa­no z ta­kim po­wa­ża­niem. Vir­gi­nia mo­gła ro­bić, co jej się żyw­nie po­do­ba­ło, w cią­gu ty­go­dnia bra­ła na sie­bie ry­zy­ko, któ­re­go star­czy­ło­by na ca­łe ży­cie. Życz­li­wi po­dej­rze­wa­li, że Har­ry po­zwa­la na ta­kie wa­riac­twa z ra­cji swo­je­go za­awan­so­wa­ne­go wie­ku. Ci o dłu­gich ję­zy­kach twier­dzi­li, że Vir­gi­nia jest je­go ko­chan­ką. Har­ry Penn nie tra­cił jed­nak ani trzeź­wo­ści umy­słu, ani przy­zwo­ito­ści. Za­wsze ubra­ny w twe­ed, pod­pie­rał się he­ba­no­wą la­ską o zło­tej rącz­ce – sztur­chał nią psy pa­sku­dzą­ce na chod­ni­ku – i choć star­cza­ło mu si­ły, by co ja­kiś czas miot­nąć so­bie har­pu­nem, z ca­łą pew­no­ścią nie był już w wie­ku po­zwa­la­ją­cym na ko­chan­ki, na­wet się o to nie sta­rał. Dla­cze­go ota­cza Vir­gi­nię Ga­me­ly ta­ki­mi wzglę­da­mi, po­zo­sta­ło ta­jem­ni­cą.




  … I „DUCH”


  Nie ma sen­sow­ne­go, upo­rząd­ko­wa­ne­go spo­so­bu, w ja­ki da­ło­by się opi­sać „The Ghost”, trud­no na­wet po­wie­dzieć, od cze­go za­cząć. By­ła to ga­ze­ta opły­wo­wa, ob­le­wa­na gład­ko przez rze­kę cza­su, i rzą­dził w niej kom­plet­ny cha­os. Ro­iło się w niej od lu­dzi ze śmier­tel­ną po­wa­gą wy­gła­sza­ją­cych naj­zu­peł­niej­sze idio­ty­zmy. Któ­re­goś ra­zu na przy­kład re­dak­cja po­dzie­li­ła się na dwa stron­nic­twa: tych, któ­rzy twier­dzi­li, że bia­łe wi­no otrzy­mu­je się z ryb, i tych, któ­rzy uwa­ża­li, że ro­bi się je z cze­goś in­ne­go, lecz nie by­li w sta­nie okre­ślić, z cze­go. Obie frak­cje uni­ka­ły się na­wza­jem przez osiem czy dzie­więć mie­się­cy ni­czym hu­ge­no­ci i Wa­loń­czy­cy; „The Ghost” uka­zy­wał się pe­łen pu­stych miejsc, bez zdjęć lub z ar­ty­ku­ła­mi dru­ko­wa­ny­mi bo­kiem lub do gó­ry no­ga­mi, po­nie­waż jed­ni z dru­gi­mi nie chcie­li współ­pra­co­wać. Cra­ig Bin­ky po­ra­dził się do­rad­ców, a po­tem po­stą­pił do­kład­nie tak, jak za­mie­rzał wcze­śniej, czy­li zwo­łał ze­bra­nie za­rzą­du i ogło­sił:


  – Pa­no­wie, pa­mię­ta­cie za­pew­ne opo­wieść o węź­le mor­dyj­skim. Pe­pin Krót­ki, któ­re­mu po­ka­za­no wę­zeł mor­dyj­ski, nie mógł go roz­plą­tać, pod­pa­lił go więc, czy­li zro­bił tak jak Ro­sja­nie ze swo­imi wio­ska­mi po­ciot­ni­kow­ski­mi. Za­mie­rzam za­sto­so­wać tę sa­mą stra­te­gię, zmo­dy­fi­ko­wa­ną po­dług wy­ma­gań sta­wia­nych przez nasz eu­fo­nicz­ny wiek.


  Na­stęp­nie zwol­nił co do jed­ne­go ca­łe je­de­na­ście ty­się­cy pra­cow­ni­ków „The Ghost”. Na­za­jutrz w re­dak­cji nie by­ło zu­peł­nie ni­ko­go, na­wet szczu­rów, co pew­nie nie­co otrzeź­wi­ło­by zwa­śnio­nych pra­cow­ni­ków, gdy­by Cra­ig Bin­ky nie wy­pła­cił każ­de­mu z osob­na trzy­let­niej od­pra­wy. Przez ko­lej­ne pięć czy sześć ty­go­dni w sie­dzi­bach re­dak­cji i jej fi­lii by­ło ciem­no jak w ja­ski­ni w bez­k­się­ży­co­wą noc, ar­mia de­tek­ty­wów po­szu­ki­wa­ła zaś zwol­nio­nych pra­cow­ni­ków po fran­cu­skich i wło­skich ri­wie­rach.


  Lek­cja Cra­iga Bin­ky’ego by­ła dość pro­sta. Jak na­pi­sa­ła Vir­gi­nia w ko­men­ta­rzu do swo­je­go wy­wia­du z wy­daw­cą i re­dak­to­rem „The Ghost”: „Zbyt wiel­ka wła­dza pro­wa­dzi do śmiesz­no­ści. Jest to praw­dą w po­li­ty­ce, gdzie lu­dzie wła­dzy czę­sto upa­da­ją pod cię­ża­rem wła­sne­go na­dę­cia, a tak­że w re­li­gii, gdzie nie­kie­dy zda­rza się, że ktoś zo­ba­czy anio­ły, a po­tem opo­wia­da, że wi­dział ar­le­ki­ny. Po­twier­dza się to też w dzien­ni­kar­stwie pra­so­wym: lu­dzie bę­dą­cy lu­strem dla świa­ta nie­kie­dy wy­cho­dzą na dur­niów, gdy pró­bu­ją go ob­ja­śniać. Ktoś rzecz ja­sna mu­si pod­jąć to ry­zy­ko i mó­wić, ja­ki jest świat. Lecz je­śli się to ro­bi bez świa­do­mo­ści swo­je­go miej­sca w na­tu­rze, moż­na się ła­two ośmie­szyć, tak jak Cra­ig Bin­ky, któ­ry sfor­mu­ło­wał ostroż­ny wnio­sek, że »bia­łe­go wi­na tak na­praw­dę nie ro­bi się z ryb ani żad­nych in­nych ssa­ków, tyl­ko przez wy­ci­ska­nie so­ku z nie­doj­rza­łych cu­ki­nii«”.


  Dy­rek­to­rzy „The Ghost” by­li jed­nak bez­na­dziej­nie za­stra­sze­ni przez mi­liar­dy Bin­ky’ego i nie śmie­li prze­ciw­sta­wić się sze­fo­wi. Cza­sem bła­ga­li go, by nie ro­bił te­go czy tam­te­go, ich głos nie był jed­nak moc­niej­szy niż pisk po­lnej my­szy. Je­go wła­dza nad ni­mi by­ła nie­mal ab­so­lut­na. Cra­ig po­nada­wał im na przy­kład imio­na i na­zwi­ska za­czerp­nię­te z grzbie­tów En­cyc­lo­pa­edia Bri­tan­ni­ca: w ten spo­sób mógł ich le­piej spa­mię­tać, bo spo­ro cza­su spę­dzał na wpa­try­wa­niu się w sto­ją­ce na pół­ce to­my en­cy­klo­pe­dii. Chcąc nie chcąc, je­go dy­rek­to­rzy na­zy­wa­li się te­raz Bi­bai Co­le­man, Her­mo­up Lal­ly, La­lo Mont­par, Mont­pel Pi­ra­ne­si, Scur­lock Ti­rah, Ari­zo­na Bo­li­var, Bo­li­via Ce­rvan­tes (je­dy­na ko­bie­ta w za­rzą­dzie), Cey­lon Con­gre­ve, Ge­ra­nia­les Hu­me, New­man Pe­isi­stra­tus, Ru­bens So­ma­lia oraz Ti­ra­ne Zyw­ny; ten ostat­ni był swo­im na­zwi­skiem wy­jąt­ko­wo za­wsty­dzo­ny, dzie­lił je bo­wiem z ra­są psa uży­wa­ną do ła­pa­nia szczu­rów.


  Pew­ne­go dnia Cra­ig Bin­ky w to­wa­rzy­stwie dwóch nie­wi­do­mych ochro­nia­rzy o imio­nach Aler­tu i Scro­utu wszedł na co­mie­sięcz­ne ze­bra­nie za­rzą­du. Jak zwy­kle przy­niósł ca­ły pa­kiet pro­po­zy­cji i pro­jek­tów (na­zy­wa­nych prze­zeń „pro­jek­tyn­ka­mi”), któ­re za­rząd miał hur­tem za­apro­bo­wać.


  – Przede wszyst­kim – za­czął – chciał­bym, by­ście po­zwo­li­li mi po­dzię­ko­wać, że mo­głem wy­świad­czyć wam grzecz­ność i we­zwać was tu­taj. Zna­czy się, to na­praw­dę mi­ło z mo­jej stro­ny, że się z wa­mi spo­tka­łem. Ha! Co za dzień! Słoń­ce świe­ci w ry­kach i wi­ciach, wszyst­ko się utrzy­myż­nia. Po­my­śl­cie tyl­ko, jak mi­ło mi, że zwra­cam się do was, od sie­bie, ja, wasz przy­ja­ciel i prze­wod­ni­czą­cy: wiecz­nie stro­ska­ny, wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­ny i cał­kiem chęt­ny, by to prze­dys­ku­to­wać wczo­raj, dziś lub ju­tro. – To rze­kł­szy, ob­ró­cił się w fo­te­lu i przez pięć mi­nut wpa­try­wał się w okno. Zu­peł­nie nie przej­mo­wał się tym, że ze­bra­ni sie­dzą za je­go ple­ca­mi jak na szpil­kach. Nie­kie­dy ka­zał im tak cze­kać przez bi­tą go­dzi­nę. Czym miał się przej­mo­wać? Pła­cił im po dwie­ście ty­się­cy do­la­rów rocz­nie, by wi­ta­li go uni­że­nie, gdy wcho­dził do sa­li, ki­wa­li gło­wa­mi i z sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma re­ago­wa­li na je­go su­ge­stie, by po­słu­gi­wa­li się na­zwi­ska­mi, któ­re im po­nada­wał, by dys­ku­to­wa­li o je­go pro­po­zy­cjach za po­mo­cą wiel­kich słów, któ­rych nie ro­zu­miał, a na­stęp­nie przy­zna­wa­li, że to do­sko­na­ły po­mysł – na przy­kład by upra­wiać grzy­by w nie­uży­wa­nych sej­fach.


  – La­lo, Her­mo­upie, Bo­li­vio, Bi­ba­iu, Mont­pe­lu, New­ma­nie, Ti­ra­nie, Cey­lo­nie, Ge­ra­nia­le­sie, Ari­zo­no, Scur­loc­ku – po­wie­dział wresz­cie, ob­ró­ciw­szy się z po­wro­tem w fo­te­lu. – Cie­szę się, że tu je­ste­ście. Cie­szę się, że­ście wszy­scy śmier­tel­ni. A te­raz po­słu­chaj­cie. Co by się sta­ło, gdy­by wziąć wszyst­ko, co ist­nie­je we wszech­świe­cie, i po­dzie­lić przez je­den? Po­wiem wam: nic by się nie zmie­ni­ło. Skąd więc ma­my wie­dzieć, że wła­śnie te­raz, do­kład­nie w tej chwi­li, ktoś gdzieś te­go nie ro­bi? Drżę na sa­mą myśl o tym. Moż­li­we, że je­ste­śmy nie­ustan­nie dzie­le­ni przez je­den, lub na­wet mno­że­ni, i ni­g­dy się o tym nie do­wie­my!


  Każ­dy z ze­bra­nych przy­brał za­dzi­wio­ny wy­raz twa­rzy, po­pa­trzył na są­sia­da i po­now­nie wy­pro­sto­wał się sztyw­no, cze­ka­jąc, co bę­dzie da­lej.


  – Po­zwól­cie, że przed­sta­wię plan dzi­siej­szej na­ra­dy. Za­cznę od punk­tu A. Punkt dru­gi. My­śla­łem o tym i nie po­do­ba mi się to. Je­śli o mnie cho­dzi, od­pa­da, skoń­czo­ne, ka­put.


  – Do­bry po­mysł – ode­zwał się Scur­lock Ti­rah, w rze­czy­wi­sto­ści no­szą­cy na­zwi­sko Fin­ny Pe­alock.


  – Punkt L. Je­ste­śmy co­kol­wiek za­póź­nie­ni, je­śli cho­dzi o struk­tu­rę na­szej kor­po­ra­cji. Mar­cel Apand opo­wia­dał mi co nie­co o ma­łej fir­mie elek­tro­nicz­nej, któ­rą za­ło­żył w In­diach. Za­trud­nił uczel­nię eko­no­micz­ną, by za­pro­jek­to­wa­ła mu ją od po­cząt­ku do koń­ca i mu­szę przy­znać, że bar­dzo mi się po­do­ba, jak to zro­bi­li. Od na­stęp­ne­go po­nie­dział­ku „The Ghost”, czy­li spół­ka-mat­ka, bę­dzie dzie­lić się na ki­ście, ma­kro­ki­ście, mi­kro­ki­ście, strą­ki, mi­kro­strą­ki, mi­ni­strą­ki, ma­kro­strą­ki, ma­kro­brył­ki, su­per­brył­ki, bul­bo­agre­ga­ty i brzdę­ki. Nie­któ­re dzia­ły zo­sta­ną włą­czo­ne w ra­my in­nych ki­ści, strą­ków, bry­łek i bul­bo­agre­ga­tów i brzdę­ków, in­ne w za­sa­dzie po­zo­sta­ną sa­mo­dziel­ne. Na przy­kład se­kre­tar­ka, któ­ra obec­nie pra­cu­je w sa­li ma­szy­no­pi­sa­nia dzia­łu ogło­szeń z nie­ru­cho­mo­ścia­mi, od tej po­ry bę­dzie brzdę­kiem w ki­ści ma­szy­no­pi­sa­nia strą­ku z nie­ru­cho­mo­ścia­mi w ma­kro­brył­ce ogło­szeń. Ten zaś, rzecz ja­sna, bę­dzie z ko­lei bul­bo­agre­ga­tem w su­per­brył­ce wy­twa­rza­ją­cej do­chód.


  Człon­ko­wie za­rzą­du sie­dzie­li z ner­wo­wy­mi uśmie­cha­mi na twa­rzach, prze­bie­ra­jąc no­ga­mi, bęb­niąc pal­ca­mi po sto­le i spo­glą­da­jąc ukrad­kiem na bo­ki.


  Przez ko­lej­ne dwie i pół go­dzi­ny, w trak­cie któ­rych Cra­ig spo­żył sied­mio­da­nio­wy obiad – wszy­scy obec­ni przy­glą­da­li się te­mu z pu­sty­mi żo­łąd­ka­mi, czu­jąc, jak ciek­nie im ślin­ka – po­my­sły try­ska­ły z nie­go z ma­niac­ką in­ten­syw­no­ścią. Cra­ig uwa­żał się za pę­pek wszech­świa­ta, był głę­bo­ko prze­ko­na­ny, że za ty­siąc lat wiek dwu­dzie­sty okre­ślać się bę­dzie ja­ko erę Cra­iga Bin­ky’ego, a ów­cze­sną mu­zy­kę i sztu­kę ja­ko bin­kiań­ską, bin­ko­tyń­ską lub bin­ko­tycz­ną. Brał na­wet pod uwa­gę ta­kie ter­mi­ny jak bin­koń­ska, bin­kij­ska (ten już ist­niał) oraz bin­kri­tyzm.


  Je­go ga­ze­ta by­ła rów­nie zdu­mie­wa­ją­ca. Ina­czej niż w „The Sun” czy więk­szo­ści in­nych ga­zet, rzą­dzi­ły w niej chwy­tli­we na­głów­ki. Z bie­giem lat sen­sa­cyj­ne ty­tu­ły przy­nio­sły ga­ze­cie ta­kie po­wo­dze­nie, że ich au­to­rzy uro­śli do ran­gi wiel­kich szych, a tak­że od­kry­li, że na­głó­wek mo­że nie mieć zu­peł­nie żad­ne­go związ­ku z tre­ścią ar­ty­ku­łu. Tekst za­ty­tu­ło­wa­ny Za­bój­stwo z li­to­ści w Ma­ni­li mo­że na przy­kład trak­to­wać o bo­omie bu­dow­la­nym w Nor­we­gii lub o do­mu han­dlo­wym w Hart­ford w sta­nie Con­nec­ti­cut. Ar­ty­kuł Kró­lo­wa pa­ra­du­je na­go po Lon­dy­nie opo­wia­dał o no­wym środ­ku od­stra­sza­ją­cym owa­dy, opra­co­wa­nym na uni­wer­sy­te­cie sta­no­wym Io­wa. Pod na­głów­kiem Sa­mo­bój­stwo afry­kań­skie­go play­boya kry­ło się prze­mó­wie­nie bio­che­mi­ka z Ha­rvar­du wy­gło­szo­ne pod­czas wrę­cza­nia Na­gro­dy No­bla. Pierw­sza stro­na ga­ze­ty, jak zwy­kle w bru­kow­cu, w ca­ło­ści skła­da­ła się z na­głów­ków, zwy­kle w ko­lo­rze czer­wo­nym. Lecz w prze­ci­wień­stwie do in­nych bru­kow­ców, daw­no już zresz­tą wy­eli­mi­no­wa­nych z ryn­ku, nie od­no­si­ły się one do żad­nych tek­stów. I nikt się tym nie przej­mo­wał, „The Ghost” i tak miał mi­lio­ny wier­nych czy­tel­ni­ków. Je­den z ta­kich pu­stych na­głów­ków wy­jąt­ko­wo upodo­bał so­bie Har­ry Penn, do te­go stop­nia, że opra­wił go w ram­kę i po­wie­sił w swo­im ga­bi­ne­cie. Zło­żo­ny ma­syw­ną czcion­ką ty­tuł gło­sił: Zmar­ła mo­del­ka po­zy­wa ko­nia wy­ści­go­we­go.


  Mi­mo wszyst­ko „The Ghost” rósł w si­łę i przy­no­sił mi­lio­no­we zy­ski, zu­peł­nie jak­by Cra­iga Bin­ky’ego strzegł anioł.


  I je­śli wie­rzyć wy­daw­cy i na­czel­ne­mu „The Ghost”, ta­ki anioł rze­czy­wi­ście ist­niał. Pew­ne­go dnia Cra­ig Bin­ky wpadł jak bu­rza do ga­bi­ne­tu Har­ry’ego Pen­na, żą­da­jąc, by ten na­tych­miast za­mknął swo­ją ga­ze­tę. Po­pro­szo­ny o wy­ja­śnie­nie przy­czyn swo­je­go zu­chwal­stwa, od­parł, że przy­szedł do nie­go anioł, za­rzu­cił na nie­go pla­sti­ko­wą siat­kę, znie­wo­lił go i ka­zał mu wy­sto­so­wać ta­kie wła­śnie żą­da­nie. Har­ry Penn jadł wła­śnie kar­mel­ka, co za­wsze spra­wia­ło, że był jesz­cze bar­dziej opa­no­wa­ny i iro­nicz­ny niż zwy­kle. Na­my­ślał się przez chwi­lę, pod­czas gdy kar­me­lek prze­miesz­czał mu się z jed­nej stro­ny ust na dru­gą, jak kost­ka w ku­becz­ku – aż wresz­cie znie­ru­cho­miał.


  – Po­wiedz, Cra­ig – za­py­tał Har­ry – czy ten anioł wy­sta­wił ci ra­chu­nek?


  Za­pa­dła ci­sza. Ewi­dent­na nie­zdol­ność Cra­iga do po­ko­na­nia tej prze­szko­dy wy­peł­ni­ła ga­bi­net, zu­peł­nie jak gdy­by fa­la srebr­nych do­la­ró­wek z si­łą wo­do­spa­du buch­nę­ła mu na­gle z pęk­nię­tych kie­sze­ni do no­ga­wek, wy­la­ła się na sto­py i roz­la­ła na­oko­ło.


  – Bo wiesz, Cra­ig – cią­gnął Har­ry Penn – je­śli nie masz ra­chun­ku, nie mo­że­my uwzględ­nić two­je­go żą­da­nia.


  Cra­ig Bin­ky jed­nak nie­ła­two się znie­chę­cał; uwa­żał, że wszyst­ko, co ma zwią­zek z je­go oso­bą, jest ska­za­ne na try­umf. Har­ry Penn go­tów był przy­siąc, że w cią­gu nie­mal stu­let­nie­go ży­cia ni­g­dy nie spo­tkał du­szy, któ­ra by­ła­by moc­niej za­ma­ry­no­wa­na w sa­mo­za­do­wo­le­niu. Pom­pa­tycz­ność Cra­iga ma­la­ła nie­kie­dy w oczach in­nych za spra­wą cze­goś, co Har­ry Penn wiel­ko­dusz­nie okre­ślał mia­nem „co­kol­wiek nie­ści­słej in­te­li­gen­cji pa­na Bin­ky’ego”.


  Czę­ścio­wo po to, by ode­przeć cu­dze opi­nie, a czę­ścio­wo dla wy­ra­że­nia wła­snych po­glą­dów, na stro­nie z li­sta­mi od czy­tel­ni­ków Cra­ig prze­bie­gle za­miesz­czał ano­ni­mo­we ko­mu­ni­ka­ty pod­pi­sy­wa­ne „Cra­ig B.”. Na­wet je­śli ktoś nie do­my­ślił się po pod­pi­sie, au­to­ra tych li­stów i tak zdra­dza­ły nie­pod­ra­bial­ny styl i skład­nia: „Cra­ig Bin­ky uwa­ża, że na trze­cim pię­trze jest za du­żo kra­nów z wo­dą do pi­cia. Cra­ig uwa­ża, że część z nich trze­ba wy­wa­lić”. W bu­do­wa­nych prze­zeń zda­niach pod­miot czę­sto peł­nił rów­nież funk­cję orzecz­ni­ka: „»The Ghost«, naj­uko­chań­sza ga­ze­ta no­wo­jor­czy­ków, wy­da­wa­na i re­da­go­wa­na przez Cra­iga Bin­ky’ego, to »The Ghost«”.


  Cra­ig szczy­cił się zna­jo­mo­ścią wie­lu wpły­wo­wych lu­dzi, pi­jał dro­gie wi­na (oraz wo­dę im­por­to­wa­ną z za­mar­z­nię­te­go źró­dła na Sa­cha­li­nie) i cha­dzał do re­stau­ra­cji, w któ­rych grzan­ka (grzan­ka al­mon­di­ne, grzan­ka en ge­lée, grzan­ka po sa­fandz­ku) kosz­to­wa­ła ty­le, ile czter­na­ście go­dzin pra­cy za pła­cę mi­ni­mal­ną. Uwa­żał się za cho­dzą­cą do­sko­na­łość. Pew­nie dla­te­go re­gu­lar­nie wy­da­wał obia­dy na swo­ją cześć. Mi­mo wszyst­ko ra­zem ze swo­ją ga­ze­tą sta­no­wił nie­zbęd­ną prze­ciw­wa­gę dla Har­ry’ego Pen­na i „The Sun”. Je­den nie mógł obejść się bez dru­gie­go, mu­sie­li ist­nieć obaj, gdzie­kol­wiek, w ja­kiej­kol­wiek for­mie. Przy­pa­dek zrzą­dził też, że obaj mie­li re­dak­cje po obu stro­nach te­go sa­me­go Prin­ting Ho­use Squ­are.


  Gdy­by wszyst­kie mie­sią­ce i wszyst­kie miesz­czą­ce się w nich dni by­ły ta­kie jak czer­wiec w No­wym Jor­ku, na zie­mi za­pa­no­wał­by raj. W pierw­szych dniach czerw­ca czę­sto po­dej­mu­je się rap­tow­ne de­cy­zje, krzep­nie wła­dza, roz­gry­wa się bły­ska­wicz­ne woj­ny i za­czy­na­ją się bądź koń­czą ro­man­se. Na­wet Cra­ig Bin­ky do­sko­na­le to ro­zu­miał.


  Pew­ne­go dnia, któ­ry był tak pięk­ny, że dzien­ni­ka­rze „The Ghost” po­roz­sia­da­li się le­ni­wie w słoń­cu i ob­ser­wo­wa­li psz­czo­ły, spo­koj­ne, za­cie­nio­ne uli­ce wy­peł­nia­ła ła­god­na mu­zy­ka ope­ro­wa, a drze­wa de­lek­to­wa­ły się let­nim wia­trem mu­ska­ją­cym ich mło­de, po­dob­ne do klej­no­tów list­ki, z lot­ni­ska nad­le­ciał he­li­kop­ter z goń­cem. Nim jesz­cze ma­szy­na zdą­ży­ła wy­lą­do­wać na da­chu re­dak­cji, go­niec wy­sko­czył na lą­do­wi­sko i po­biegł do ga­bi­ne­tu Cra­iga Bin­ky’ego. Prze­biegł obok re­cep­cjo­nist­ki i wdarł się do sank­tu­arium na­czel­ne­go. Aler­tu i Scro­utu skrzy­żo­wa­li rę­ce na pier­siach i za­sło­ni­li so­bą drzwi, przez któ­re wi­dać by­ło, jak Cra­ig Bin­ky prze­ma­wia do za­rzą­du. Bet­ty Wa­sky, se­kre­tar­ka sze­fa, wsta­ła z miej­sca i po­pro­si­ła nie­zna­jo­me­go o cier­pli­wość.


  – Ci fa­ce­ci są śle­pi – stwier­dził go­niec, mie­rząc wzro­kiem Aler­tu i Scro­utu. – Nie chcę zro­bić im krzyw­dy. – Te moc­ne sło­wa ro­bi­ły wra­że­nie, Bet­ty Wa­sky uda­ła się więc do sze­fa. Cra­ig Bin­ky za­pro­wa­dził po­słań­ca do swe­go pry­wat­ne­go ga­bi­ne­tu, a po pię­ciu mi­nu­tach wy­biegł stam­tąd, wy­krzy­ku­jąc po­le­ce­nia. Za­koń­czył ze­bra­nie za­rzą­du i po­sta­wił w stan go­to­wo­ści flo­tę służ­bo­wych sa­mo­lo­tów.


  – Ma­szy­ny na start! – krzy­czał.


  Te­le­fon na lot­ni­sko zmo­bi­li­zo­wał ca­łe si­ły po­wietrz­ne „The Ghost”. Sa­mo­lot za­szczy­co­ny oso­bą Cra­iga Bin­ky’ego na po­kła­dzie miał le­cieć na cze­le, prze­wo­dząc ar­ma­dzie lśnią­ce­go ty­ta­nu i hu­czą­cych sil­ni­ków. Gdy Cra­ig Bin­ky wy­la­ty­wał, w nie­bo wzbi­ja­ło się sto sa­mo­lo­tów ni­czym go­łę­bie wy­pusz­czo­ne na cześć try­um­fu­ją­ce­go rzym­skie­go ge­ne­ra­ła. W naj­więk­szym sa­mo­lo­cie, ol­brzy­miej ma­szy­nie trans­por­to­wej, Bin­ky ka­zał za­in­sta­lo­wać pod­nie­sio­ny fo­tel, dzię­ki któ­re­mu mógł wy­glą­dać z pla­sti­ko­wej ko­pu­ły na da­chu ka­dłu­ba. Sa­mo­lot ten, do­sko­na­le zna­ny na no­wo­jor­skich lot­ni­skach, był w sta­nie do­trzeć na naj­dal­sze krań­ce im­pe­rium Cra­iga Bin­ky’ego, z gło­wą wła­ści­cie­la wi­docz­ną w szkla­nej bań­ce na da­chu.


  Te­go dnia lot­ni­sko ki­pia­ło z pod­eks­cy­to­wa­nia, gdy set­ka sa­mo­lo­tów wzbi­ja­ła się w po­wie­trze je­den po dru­gim ni­czym bom­bow­ce ru­sza­ją­ce na na­lot. Wśród kon­tro­le­rów lo­tu wy­bu­chło za­mie­sza­nie, bo zgło­szo­ny znie­nac­ka plan lo­tu in­for­mo­wał, że flo­ta uda­je się do Brown­svil­le w Tek­sa­sie, lecz ma­szy­ny skie­ro­wa­ły się na wschód, w stro­nę oce­anu.


  – Gdzie on się, do dia­bła, wy­bie­ra? – spy­tał je­den z kon­tro­le­rów, gdy ar­ma­da ob­ni­ży­ła lot i znik­nę­ła z za­się­gu ra­da­rów. Nie otrzy­mał od­po­wie­dzi, po­nie­waż znał ją wy­łącz­nie Cra­iga Bin­ky. A Cra­ig nie zwie­rzał się ni­ko­mu.




  LET­NIA KO­LA­CJA W PE­TI­PAS


  Te­go sa­me­go dnia, gdy Cra­ig Bin­ky wy­le­ciał do Brown­svil­le, a po­tem w ta­jem­ni­czy spo­sób za­wró­cił ku mo­rzu, gru­pa dzien­ni­ka­rzy i re­dak­to­rów „The Sun” spo­tka­ła się na let­niej ko­la­cji w Pe­ti­pas. Gdy sie­dzie­li w re­stau­ra­cyj­nym ogród­ku, ośle­pie­ni bia­ło­zło­tą po­żo­gą za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, w od­da­li usły­sze­li na­gle ryk le­cą­cej ar­ma­dy i za­czę­li się za­sta­na­wiać, co to mo­że ozna­czać.


  Wszy­scy nie­daw­no skoń­czy­li pra­cę, czy­li od­da­li do dru­ku ko­lej­ne wy­da­nie „The Wha­le”. Po wcze­snej ko­la­cji, ci­chym spa­ce­rze i do­brze prze­spa­nej no­cy mie­li sta­wić się w re­dak­cji o szó­stej ra­no, by roz­po­cząć pra­cę nad ko­lej­nym nu­me­rem „The Sun” i za­mknąć go jak co dzień o czter­na­stej trzy­dzie­ści. Po prze­ka­za­niu swo­ich ar­ty­ku­łów, spraw­dze­niu ko­rekt i za­pla­no­wa­niu pra­cy na na­stęp­ny dzień koń­czy­li zwy­kle o siód­mej wie­czo­rem.


  Lu­bi­li spo­ty­kać się w Pe­ti­pas, był tam ci­cho i prze­wiew­nie, z ogród­ka moż­na by­ło oglą­dać stat­ki rzecz­ne pły­ną­ce z pół­no­cy i usły­szeć po­je­dyn­cze cię­ża­rów­ki wy­jeż­dża­ją­ce po ko­cich łbach z opu­sto­sza­łe­go tar­gu. Ru­mor kół to­czą­cych się po bru­ku miał nie­wy­tłu­ma­czal­nie ko­ją­ce dzia­ła­nie. Naj­więk­szą jed­nak atrak­cją by­ły zdzi­wio­ne, na­mięt­ne krzy­ki ho­low­ni­ków i pro­mów – no­szą­cych na­zwy New We­ehaw­ken, Sta­ten Is­land, Up­per Ri­ver i New Ful­ton – nio­są­ce się echem po por­cie i od­bi­ja­ją­ce się od szkla­nych kli­fów dziel­ni­cy fi­nan­so­wej. Płacz­li­we, mgli­ste i wy­peł­nio­ne po­po­łu­dniem ry­ki okrę­to­wych sy­ren moż­na by­ło bez­błęd­nie od­róż­nić od sie­bie, bo każ­dy z nich prze­miesz­czał się przez cie­ni­ste ka­nio­ny in­nym kur­sem. Na wscho­dzie ty­siąc zło­tych ogni od­bi­ja­ło się od okien wy­nio­słych bu­dyn­ków i ce­gla­nych ma­ga­zy­nów ko­lo­ru by­czej krwi i oświe­tla­ło bia­łe jak tort sie­dzi­by miej­skich urzę­dów, któ­rych ozdob­ne, wy­rzeź­bio­ne z bo­gac­twem szcze­gó­łów po­są­gi i ko­lum­na­dy znaj­do­wa­ły się tak wy­so­ko nad uli­cą, że stwo­rzo­no je chy­ba je­dy­nie dla pta­sich oczu. Po dru­giej stro­nie rze­ki znaj­do­wał się usy­pa­ny w osiem­na­stym wie­ku ko­piec po­ro­śnię­ty drze­wa­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi wie­śniacz­ki pod­par­te pod bo­ki; sło­necz­ny re­flek­tor pod­pa­lał czub­ki zie­lo­nych ko­ron, a czar­ne cie­nie wśród pni zda­wa­ły się su­ge­ro­wać, że za­gaj­nik ma nie­skoń­czo­ne roz­mia­ry. Har­ry Penn wpa­try­wał się w głąb tych atła­so­wych tu­ne­li i uj­rzał w nich miej­sce, do któ­re­go już wkrót­ce miał się udać. W ciem­no­ści ob­le­czo­nej prze­pysz­nym świa­tłem wy­czuł przy­tła­cza­ją­cą obec­ność przy­szło­ści i prze­szło­ści, na­resz­cie zjed­no­czo­nych i oży­wio­nych.


  W koń­cu od­wró­cił wzrok od hip­no­ty­zu­ją­cej ciem­no­ści za­gaj­ni­ka i spoj­rzał na swo­ją cór­kę oraz resz­tę ze­bra­nych. Mło­dość, pa­sja i en­tu­zjazm upo­dab­nia­ły ich do gru­py śpie­wa­ków na sce­nie, za­raź­li­wy śmiech i wy­ra­zi­ste ge­sty w moc­nym świe­tle wy­da­wa­ły się jak wy­ję­te ze snu. Z wie­kiem ich ener­gia prze­mie­ni się w moc kon­tem­pla­cji i pa­mię­ci. Sny zaś, w któ­rych bę­dą ich od­wie­dzać daw­ni uko­cha­ni i kra­jo­bra­zy z trzy­dzie­stu ty­się­cy dni, bę­dą jesz­cze lep­sze niż la­ta mło­dzień­cze, gdy bie­ga­li po mie­ście, uska­ku­jąc przed bro­war­ny­mi cię­ża­rów­ka­mi, i sta­ra­li się wią­zać ko­niec z koń­cem. Je­śli za sie­dem­dzie­siąt pięć lat bę­dą ta­cy jak ich sę­dzi­wy szef, któ­ry sie­dział te­raz z ni­mi w re­stau­ra­cyj­nym ogród­ku i za­chwy­cał się ich wdzię­kiem i ży­wo­ścią, bę­dą mie­li szczę­ście. Bo Har­ry Penn był czło­wie­kiem szczę­śli­wym, za­do­wo­lo­nym z te­go, że ty­le pa­mię­ta.


  W ko­la­cji uczest­ni­czy­ło pięt­na­ście osób. Har­de­sty Mar­rat­ta, Vir­gi­nia i Mar­ko Chest­nut sie­dzie­li na koń­cu dłu­gie­go sto­łu, na­prze­ciw­ko Har­ry’ego Pen­na. As­bu­ry i Chri­stia­na za­ję­li miej­sca po­środ­ku. (Zło­wio­ny przez As­bu­ry’ego ha­li­but przy­pie­kał się wła­śnie na rusz­cie, roz­sie­wa­jąc wspa­nia­ły za­pach). Co­ur­te­nay Fa­vat wstał od sto­łu i po­szedł do kuch­ni ro­bić no­tat­ki, a Lu­cia Ter­ra­pin ru­mie­ni­ła się, ile­kroć spoj­rzał w jej stro­nę krzep­ki dzien­ni­karz o na­zwi­sku Clem­mys Gut­ta­ta. Hugh Clo­se, za­zna­jo­mio­ny z tra­dy­cją Pen­nów, gar­bił się nad sto­łem, po­pi­ja­jąc dżin z to­ni­kiem, i re­da­go­wał de­pe­szę agen­cyj­ną z en­tu­zja­zmem god­nym dy­ry­gen­ta or­kie­stry sym­fo­nicz­nej. Bed­ford, ura­do­wa­ny tym, że no­to­wa­nia gieł­do­we na za­mknię­ciu se­sji po­szy­bo­wa­ły w gó­rę ni­czym ko­me­ta Hal­leya, za­pa­trzył się z roz­ma­rze­niem w rdza­wo-bia­łe ho­low­ni­ki śli­zga­ją­ce się z wol­na po srebr­nych wo­dach Hud­so­nu. Jes­si­ca Penn cze­ka­ła na Pra­ege­ra de Pin­to i stu­dio­wa­ła me­nu z ta­ką uwa­gą, jak gdy­by by­ły to hie­ro­gli­fy z Ro­set­ty. By­ła zna­na ze swo­je­go skąp­stwa. Pra­eger miał przy­je­chać za chwi­lę z dzieć­mi Mar­rat­tów, Mar­ti­nem i Ab­by – ode­brał ich z Yor­kvil­le po prze­pro­wa­dze­niu wy­wia­du z przy­ku­tym do łóż­ka bur­mi­strzem. Wcze­sno­czerw­co­we py­le­nie jak za­wsze da­wa­ło się bur­mi­strzo­wi we zna­ki. Kel­ner po­sta­wił na sto­le dwa ogrom­ne pół­mi­ski z wę­dzo­nym ło­so­siem, czar­nym chle­bem i cy­try­na­mi. Roz­le­gły się ogól­ne ochy i achy.


  W koń­cu po­ja­wił się Pra­eger z Ab­by na rę­kach oraz Mar­ti­nem, któ­ry pod­ska­ki­wał bez ustan­ku, po­nie­waż był w wie­ku, w któ­rym nie moż­na ustać spo­koj­nie. Pra­eger po­dał Ab­by Vir­gi­nii, jak gdy­by wrę­czał jej pacz­kę. Ab­by, któ­ra nie skoń­czy­ła jesz­cze trzech lat, po­pa­trzy­ła po do­ro­słych z wiel­kim nie­za­do­wo­le­niem, wy­śli­znę­ła się z ob­jęć Vir­gi­nii i wciąż jesz­cze na­bur­mu­szo­na po wy­bu­dze­niu z drzem­ki po­szła po­pa­trzeć na wę­giel ża­rzą­cy się pod ka­wał­ka­mi skwier­czą­cej ła­god­nie ry­by. Po chwi­li do­łą­czył do niej Mar­tin, by za­de­mon­stro­wać, jak li­ście tra­wy pa­lą się na rusz­cie.


  – Sły­sze­li­ście? – za­py­tał Pra­eger. – Dziś po po­łu­dniu Cra­ig Bin­ky na­gle ze­rwał się jak opa­rzo­ny, po­gnał na lot­ni­sko i po­de­rwał w po­wie­trze ca­łą set­kę swo­ich sa­mo­lo­tów, nie mó­wiąc ni­ko­mu, do­kąd się wy­bie­ra.


  – Za­zwy­czaj tak się nie za­cho­wu­je – za­uwa­żył Har­ry Penn. – Ja­kieś de­pe­sze?


  – Żad­nej, ab­so­lut­nie żad­nej, tyl­ko du­żo po­wtó­rzeń i hi­sto­rii z ży­cia. Wie­cie, Ko­bie­ta w Pe­ters­bur­gu po­gry­zio­na przez re­zu­sa i in­ne ta­kie.


  – Mo­że wła­śnie po ta­ką hi­sto­rię po­le­ciał – za­sta­na­wiał się Har­de­sty.


  – Cra­ig Bin­ky nie po­świę­ca czerw­co­we­go week­en­du w East Hamp­ton dla by­le cze­go – za­pew­nił Bed­ford.


  – Je­ste­ście pew­ni, że nie ma żad­nych de­pesz? – za­py­tał po­now­nie Har­ry. – Za­dzwoń­cie do biu­ra i sprawdź­cie. Je­śli są ja­kieś waż­ne wia­do­mo­ści, nie chcę do­wie­dzieć się o nich z „The Ghost”. Na pew­no coś się dzie­je. Vir­gi­nio, czy mo­żesz za­dzwo­nić do kon­tro­le­rów lo­tów? Har­de­sty, skon­tak­tuj się z „The Ghost” i spy­taj ich pro­sto z mo­stu, mo­że ci po­wie­dzą.


  Gdy z ho­lu re­stau­ra­cji za­czę­to wy­ko­ny­wać te­le­fo­ny, Har­ry Penn wstał od sto­łu i za­czął prze­cha­dzać się po wą­skim chod­ni­ku bie­gną­cym mię­dzy sto­ła­mi a rusz­tem. Ze sple­cio­ny­mi z ty­łu rę­ko­ma i po­chy­lo­ną gło­wą, za­wra­ca­jąc jak ty­grys, któ­ry za­wsze ocie­ra się o prę­ty swej klat­ki do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, zwró­cił na sie­bie uwa­gę Ab­by; dziew­czyn­ka za­czę­ła cho­dzić za nim, na­śla­du­jąc je­go krok i po­stu­rę. Gdy zaś się od­zy­wał, na­śla­do­wa­ła je­go mo­wę, lecz po­nie­waż nie przy­wy­kła jesz­cze do dłu­gich zdań, jej wer­sja by­ła zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­ła.


  Har­ry Penn spoj­rzał na nią ze zdu­mie­niem i za­chwy­tem.


  – Dziel­na z cie­bie dzie­wusz­ka, co? – za­py­tał, po czym od­wró­cił się i obo­je wzno­wi­li prze­chadz­kę.


  – Ja­kieś de­pe­sze? – Har­ry Penn spy­tał Pra­ege­ra, gdy ten po­ja­wił się z po­wro­tem na ta­ra­sie.


  – Żad­nych.


  – Na­dal nic?


  – Spraw­dzi­łem kil­ka ra­zy.


  Wró­cił tak­że Har­de­sty.


  – „The Ghost” od­po­wie­dział na­stę­pu­ją­co, cy­tu­ję: „Pan Bin­ky wy­je­chał na week­end, że­by zba­dać te­mat po­li­tycz­ne­go za­pa­le­nia opłuc­nej”.


  – Fe­de­ral­na Ad­mi­ni­stra­cja Lot­nic­twa twier­dzi, że Cra­ig Bin­ky zgło­sił plan lo­tu do Brown­svil­le w Tek­sa­sie, ale je­go sa­mo­lo­ty skie­ro­wa­ły się w stro­nę mo­rza i znik­nę­ły z za­się­gu ra­da­rów. Są ­wście­kli, ale u nich to nor­mal­ne – do­da­ła Vir­gi­nia, wy­ła­nia­jąc się ho­lu.


  W tym mo­men­cie za ciem­nym wzgó­rzem znik­nął ostat­ni skra­wek słoń­ca i mi­łe, ku­szą­ce tu­ne­le pod drze­wa­mi zmie­ni­ły się w jed­no­li­tą groź­ną ma­sę, nie­roz­świe­tlo­ną na­wet odro­bi­ną świa­tła. Głę­bo­ko za­my­ślo­ny Har­ry Penn na­wet nie zwró­cił na to uwa­gi. Wszy­scy za­czę­li jeść wę­dzo­ne­go ło­so­sia i czar­ny chleb (Mar­tin upiekł swo­ją krom­kę na gril­lu) i po­grą­że­ni w wie­czor­nym pół­mro­ku za­sta­na­wia­li się gło­śno, ja­kie też wie­ści mo­gą ucie­kać im wła­śnie sprzed no­sa.


  – Cier­pli­wo­ści – po­wie­dział Har­ry Penn. – Mo­że Bin­ky do­wie­dział się, że pre­zy­dent zgu­bił pi­łecz­kę w trak­cie gry w gol­fa. A je­że­li to te­mat z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, naj­pew­niej błęd­nie go zin­ter­pre­tu­je lub zi­gno­ru­je. Pa­mię­tam, że daw­no te­mu, gdy umarł Ti­to, na­głó­wek na pierw­szej stro­nie „The Ghost” gło­sił: Pa­pież w koń­cu kop­nął w ka­len­darz. Ni­g­dy też nie za­po­mnę ich pierw­szej stro­ny, gdy pa­cjent bra­zy­lij­skie­go szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go do­ko­nał za­ma­chu na pre­zy­den­ta Ekwa­do­ru: Bra­zy­lij­ski czu­bek za­ła­twił ekwa­dor­ską szy­chę. Zresz­tą i tak nie­wie­le mo­że­my zro­bić.


  Je­dli w mil­cze­niu. Zmrok nad­szedł ze wscho­du jak przy­pływ. Kil­ka­na­ście gru­bych fi­le­tów z ha­li­bu­ta, pod­le­wa­nych so­sem so­jo­wym i ret­si­ną, aż za­czy­na­ły pło­nąć, ścią­gnię­to z gril­la i po­da­no na stół. Po­wie­trze wy­peł­niał aro­mat wa­rzyw go­to­wa­nych na pa­rze z wo­dy mor­skiej, a za­pach świe­żych ryb skwier­czą­cych nad drew­nem hi­ko­ry niósł się w kłę­bach bia­łe­go dy­mu po spo­wi­tej ciem­no­ścią oko­li­cy.


  Gdy za­pa­lo­no świe­ce oraz po­in­stru­owa­no dzie­ci, co je­dzą i jak po­win­ny to ro­bić, Chri­stia­na pod­nio­sła gło­wę – i zdę­bia­ła. Upusz­czo­ny wi­de­lec brzęk­nął o ta­lerz jak dzwon. Wszy­scy spoj­rze­li w ślad za jej wzro­kiem w stro­nę ogro­do­we­go pło­tu. Ja­kiś włó­czę­ga opie­rał się o prę­ty z ku­te­go że­la­za i przy­glą­dał im się z dziw­ną, peł­ną si­ły, nie­co zi­ry­to­wa­ną mi­ną. Na­raz wszy­scy prze­sta­li jeść.


  Nie by­ło to na­tar­czy­we spoj­rze­nie ko­goś, kto cze­goś chce, jak­kol­wiek moż­na by­ło za­ło­żyć, że męż­czy­zna jest głod­ny i przy­wiódł go tu aro­ma­tycz­ny dym. Nie wy­da­wał się wro­go na­sta­wio­ny, nie za­cho­wy­wał się też jak ty­po­wy czło­wiek uli­cy, tar­ga­ny roz­pa­czą i obłę­dem. Prze­ciw­nie: choć ubra­ny w łach­ma­ny, wy­sma­ga­ny słoń­cem i wia­trem, wy­mi­ze­ro­wa­ny i sil­ny za­ra­zem, pa­trzył na nich bez mru­gnię­cia okiem, w prze­szy­wa­ją­co chłod­ny spo­sób, jak ktoś, kto da­rem­nie pró­bu­je zi­den­ty­fi­ko­wać po­zor­nie zna­jo­me, nie­da­ją­ce spo­ko­ju twa­rze. Je­go oczy, wę­dru­ją­ce to w gó­rę, to w dół z in­ten­syw­no­ścią pul­su­ją­cej gwiaz­dy, utkwi­ły do­kład­nie w Jes­si­ce Penn i prze­su­wa­ły się po niej cięż­ko jak bro­ny. Jes­si­ce, któ­ra ty­siąc ra­zy sta­wa­ła na sce­nie, mie­rząc się z pre­sją moc­nych świa­teł i bez­li­to­snych spoj­rzeń, i przy­wy­kła do te­go, że wszy­scy oglą­da­ją się za nią na uli­cach, nie­mal bra­kło tchu, gdy Pe­ter La­ke przy­glą­dał się jej nie­ustę­pli­wym, pa­lą­cym spoj­rze­niem.


  Je­go wi­dok tak wszyst­kich za­sko­czył, że sie­dzie­li jak spa­ra­li­żo­wa­ni. Pe­ter przez chwi­lę pa­trzył na Vir­gi­nię, lecz już po chwi­li po­now­nie zwró­cił oczy na Jes­si­cę, aż ta omal nie ze­mdla­ła. Har­ry Penn, choć sła­bo­wi­ty z ra­cji sę­dzi­we­go wie­ku, wstał, by zmie­rzyć się wzro­kiem z włó­czę­gą, i dziel­nie sta­wił mu czo­ło. Mi­mo róż­ni­cy wie­ku, ogo­rza­ło­ści i ma­jąt­ku obaj wy­glą­da­li nie­mal jak lu­strza­ne od­bi­cia. Har­ry Penn przy­glą­dał się nie­zna­jo­me­mu z me­to­dycz­ną uwa­gą, co – jak się wy­da­wa­ło – przy­ga­si­ło dziw­ny ogień w je­go twa­rzy. Dym prze­pły­wał mię­dzy prę­ta­mi, owi­jał się wo­kół męż­czy­zny i je­go dło­ni za­ci­śnię­tych na ku­tym że­la­zie. Har­ry Penn uczuł przej­mu­ją­cy smu­tek; po­ża­ło­wał, że wstał i wy­szedł bez­dom­ne­mu na spo­tka­nie. Miał wra­że­nie, że coś cią­gnie go wstecz do cza­sów dzie­ciń­stwa, gdy nie miał jesz­cze wie­dzy ani mą­dro­ści, a je­dy­nie przy­szłość i wła­sną wraż­li­wość.


  Nikt nie wie­dział, jak prze­rwać im­pas. Wszyst­kim się zda­wa­ło, że bę­dą tak trwać wiecz­nie.


  I gdy tak trwa­li, spa­ra­li­żo­wa­ni wi­do­kiem Pe­te­ra La­ke’a pró­bu­ją­ce­go zro­zu­mieć, co wi­dzi, Ab­by po­de­szła do pło­tu i prze­szła na dru­gą stro­nę: prze­śli­znę­ła się po pro­stu mię­dzy prę­ta­mi, któ­rych nie po­ko­na­ło­by dwu­na­stu naj­więk­szych si­ła­czy świa­ta, gdy­by na­wet od te­go za­le­ża­ło ich ży­cie. Ro­dzi­ce uj­rze­li na­gle, że Ab­by jest po dru­giej stro­nie, i za­wo­ła­li ją; dziew­czyn­ka nie usły­sza­ła ich jed­nak, znów więc po­grą­ży­li się w drę­czą­cej bier­no­ści. Te­raz ro­le się od­wró­ci­ły. Do nich na­le­żał świat ci­szy, to oni by­li za­gu­bie­ni i za­glą­da­li do środ­ka. Ab­by by­ła już w in­nym świe­cie, ra­zem z Pe­te­rem La­kiem.


  Po­wol­ny­mi su­sa­mi, z lek­ko­ścią od­ry­wa­jąc się od zie­mi, pły­nąc w po­wie­trzu jak­by w zwol­nio­nym tem­pie, Ab­by przy­sko­czy­ła do Pe­te­ra, jak gdy­by zna­ła go od za­wsze. I gdy tak fru­nę­ła przed sie­bie z roz­po­star­ty­mi rę­ka­mi (choć być mo­że by­ło to świetl­ne złu­dze­nie), Pe­ter La­ke uniósł ją i przy­tu­lił. Dziew­czyn­ka umo­ści­ła się w je­go ob­ję­ciach, za­rzu­ci­ła mu rę­ce na szy­ję, opar­ła gło­wę na je­go pier­si i szyb­ko za­snę­ła.


  Har­de­sty pod­szedł do pło­tu i spoj­rzał Pe­te­ro­wi w oczy. Nie by­ło się cze­go bać. To, że in­truz jest ob­dar­tym nę­dza­rzem, nie mia­ło wiel­kie­go zna­cze­nia w świe­cie, któ­re­mu za­wsze przy­glą­da­ją się in­ne świa­ty. I gdy Pe­ter La­ke przez ba­rier­ki po­da­wał mu uśpio­ne dziec­ko, Har­de­sty uczuł sil­ne pra­gnie­nie, by uj­rzeć to, co wi­dział Pe­ter, po­je­chać tam, gdzie był on. Har­de­sty Mar­rat­ta, za­moż­ny oj­ciec ro­dzi­ny, męż­czy­zna uprzy­wi­le­jo­wa­ny i za­do­wo­lo­ny z ży­cia, nie­mal od­da­wał się do dys­po­zy­cji za­gu­bio­ne­mu włó­czę­dze. Nie mia­ło to sen­su – chy­ba że staw­ką by­ły rze­czy wiecz­ne, ma­ją­ce pierw­szeń­stwo przed przy­jem­no­ścia­mi i przy­wi­le­ja­mi. Pe­ter La­ke po­cho­dził ze świa­ta cie­ni, Har­de­sty na­le­żał do rze­czy­wi­sto­ści, lecz obaj po­trze­bo­wa­li się na­wza­jem. Dziec­ko przy­wio­dło ich do sie­bie tyl­ko na chwi­lę; po­tem Pe­ter La­ke zro­bił krok w tył i znik­nął w ciem­no­ści, jak­by ni­g­dy na­praw­dę go tam nie by­ło.


  Je­dze­nie zdą­ży­ło wy­sty­gnąć. Vir­gi­nia wzię­ła Ab­by na ko­la­na, Har­de­sty bez­wied­nie stu­kał no­żem o stół. Gdy przez dzie­sięć mi­nut nikt nie ode­zwał się ani sło­wem, Har­ry Penn wziął na sie­bie od­po­wie­dzial­ność za prze­rwa­nie ci­szy.


  – No do­brze – po­wie­dział, jak gdy­by chciał po­krze­pić nie tyl­ko ich, lecz i sie­bie. – Ta­kie rze­czy cza­sem się zda­rza­ją, a mi­mo to świat się nie zmie­nia.


  Ro­zej­rze­li się wo­ko­ło. Zwy­kły i zna­ny wi­dok przy­no­sił ulgę.


  – Mi­mo to świat się nie zmie­nia – po­wtó­rzył Har­ry. – Nie jest jesz­cze go­tów na cu­dow­ne zmia­ny. My­ślę so­bie, że męż­czy­zna, któ­re­go przed chwi­lą wi­dzie­li­śmy, wy­prze­dza swo­je cza­sy, tak jak być mo­że wszy­scy je­mu po­dob­ni.


  Mar­ko Chest­nut uśmiech­nął się. Nikt do koń­ca nie zda­wał so­bie spra­wy z pa­nu­ją­ce­go na­pię­cia. Te­raz ulgę przy­niósł im bia­ły dym znad ognia i ża­rzą­ce się wę­giel­ki, ciem­ne kli­fy po dru­giej stro­nie rze­ki, już srebr­no­nie­bie­skiej, szań­ce wy­so­kich bu­dyn­ków, któ­re z na­dej­ściem wie­czo­ru sta­ły się pół­przej­rzy­ste i zda­wa­ły się uwal­niać stłu­mio­ne w ich wnę­trzach świa­tło, a na­wet wy­raz twa­rzy kel­ne­ra Tom­my’ego, któ­ry – po­nie­waż nikt nie jadł ani nie mó­wił – oba­wiał się, że szef kuch­ni znów się upił i do­dał do je­dze­nia cze­goś obrzy­dli­we­go. Wszyst­ko to uświa­do­mi­ło im, że mi­mo wszyst­ko świat się nie zmie­nił.


  Nie da­ne im jed­nak by­ło do­koń­czyć pie­czo­ne­go ha­li­bu­ta, wa­rzyw na pa­rze i ret­si­ny. Do koń­ca wie­czo­ru po­zo­sta­li głod­ni, choć pra­wie te­go nie po­czu­li – bo tak na­praw­dę świat jed­nak się zmie­nił. Sie­dząc w mil­cze­niu i są­dząc, że do­szła już do sie­bie, Vir­gi­nia do­strze­gła to pierw­sza. Wło­sy sta­nę­ły jej dę­ba na kar­ku i aż za­drża­ła.


  – O Bo­że – po­wie­dzia­ła. Wszy­scy pod­nie­śli gło­wy i uj­rze­li to sa­mo.


  Dru­gi brzeg rze­ki, na wpół oświe­tlo­ny, na wpół skry­ty w mro­ku, spra­wiał wra­że­nie, jak gdy­by po­kry­wa­ły go po­la, łą­ki i sa­dy. Po­nie­waż elek­trow­nia w New Jer­sey mia­ła awa­rię, nie by­ło wi­dać ani bu­dyn­ków, ani świa­teł nad brze­giem. Choć więk­sza część sta­nu zmu­szo­na by­ła po­dzi­wiać za­chód słoń­ca z sie­lan­ko­wej ciem­no­ści, awa­ria elek­trycz­no­ści by­ła tyl­ko przy­pad­ko­wym tłem te­go, co pra­cow­ni­cy „The Sun” zo­ba­czy­li z ogród­ka Pe­ti­pas. Otóż rze­ko­me po­la i sa­dy po dru­giej stro­nie wo­dy oraz ja­sne za­chod­nie nie­bo po­wo­li, mia­ro­wo zni­ka­ły za prze­su­wa­ją­cą się ścia­ną: dzio­bem stat­ku, któ­ry pły­nął po­wo­li w gó­rę rze­ki ni­czym ma­syw­na gi­lo­ty­na, po­kry­wa świa­ta za­my­ka­ją­ca się z po­łu­dnia na pół­noc.


  Znaj­do­wa­li się od nie­go o ja­kieś ćwierć mi­li, mo­że wię­cej, mu­sie­li więc od­chy­lić się na krze­słach i wy­cią­gnąć szy­je, by zo­ba­czyć naj­wyż­szy po­kład. Sta­tek wy­ła­niał się jak­by zza ścia­ny re­stau­ra­cyj­ne­go ogród­ka, za­my­ka­ją­cej wi­dok na po­łu­dnie; pły­nął środ­kiem ko­ry­ta, nie miał zresz­tą wy­bo­ru, bo się­gał od brze­gu do brze­gu i był tak ogrom­ny, że wy­glą­dał nie­mal jak część kra­jo­bra­zu. By­ła to jed­na z naj­więk­szych kon­struk­cji, ja­kie w ży­ciu wi­dzie­li, mo­gą­ca sta­nąć w szran­ki z gi­gan­tycz­ny­mi wie­żow­ca­mi, któ­re wznie­sio­no nie­daw­no, by przy­ćmić sta­re dra­pa­cze chmur – a wy­ło­nił się do­pie­ro dziób, resz­ta mia­ła do­pie­ro nad­cią­gnąć. Sta­tek su­nął przed sie­bie, for­mu­jąc z wo­dy po­wol­ne, spie­nio­ne, bia­ła­we zwo­je, któ­re kłę­bi­ły się przez chwi­lę, sła­bły i zni­ka­ły. W koń­cu wy­ło­ni­ła się nad­bu­dów­ka. Dzie­sięć ty­się­cy bia­łych świa­teł su­nę­ło wzdłuż dłu­gie­go, smu­kłe­go mia­sta, roz­ja­śnia­jąc po­czer­nia­łą wo­dę lo­do­wa­tym bla­skiem. Ścia­ny nad­bu­dów­ki, po­dob­ne do ścię­tych sko­śnie wie­życ i zwień­czo­nych blan­ka­mi mu­rów za­mczy­ska, by­ły dwu­krot­nie wyż­sze niż dziób. Dzien­ni­ka­rze „The Sun” od­chy­la­li się co­raz bar­dziej na swych krze­słach, zdu­mie­ni tym cu­dow­nym spi­skiem ogro­mu i zło­żo­no­ści, wła­ści­wym ra­czej mia­stom niż stat­kom i wy­zwa­la­ją­cym ta­kie mo­ce ludz­kie­go du­cha, za któ­ry­mi rzad­ko na­dą­ża ludz­kie oko.


  Zza skra­ju ścia­ny wy­ła­nia­ło się już śród­o­krę­cie. Bez­przy­kład­na ma­syw­ność i wy­so­kość stat­ku nie prze­sta­wa­ła za­dzi­wiać onie­mia­łych ob­ser­wa­to­rów. Gdy są­dzi­li, że za­raz po­ja­wi się ru­fa, w sto­sow­ny spo­sób koń­cząc dłu­gą syl­we­tę, sta­tek wy­buchł ko­lej­ną fan­fa­rą roz­mi­go­ta­nych wież i na­pię­trzo­nych bia­łych po­kła­dów, jak gdy­by je­go bu­dow­ni­czo­wie sta­ra­li się smu­kło­ścią i gra­cją ca­ło­ści zrów­no­wa­żyć zdu­mie­wa­ją­cą wy­so­kość nad­bu­dów­ki.


  W koń­cu dłu­ga na kil­ka­set stóp syl­we­ta za­koń­czy­ła swo­ją pa­ra­dę, nad­bu­dów­ka i ka­dłub skoń­czy­ły się jak ucię­te no­żem – nie płyn­ną krzy­wi­zną, tyl­ko sta­lo­wym urwi­skiem opa­da­ją­cym pro­sto do wo­dy. Tuż za nią, po­łą­czo­na kil­ku­na­sto­ma li­na­mi, tak wiel­ki­mi, że mo­gły­by jeź­dzić po nich cię­ża­rów­ki, znaj­do­wa­ła się ol­brzy­mia pro­sto­kąt­na bar­ka, rów­nie wy­so­ka jak głów­ny po­kład stat­ku. Za nią su­nę­ły na ho­lu dwie ko­lej­ne, bliź­nia­cze jed­nost­ki.


  Sta­tek zmniej­szył pręd­kość i za­trzy­mał się po­ma­łu. Na tle ciem­ne­go już nie­ba i włą­czo­nych po­now­nie świa­teł mia­sta moż­na by­ło za­uwa­żyć, że je­go ka­dłub oraz bar­ki są ja­sno­nie­bie­skie. I po­dob­nie jak więk­szość ol­brzy­mich rze­czy, kon­wój przy­cią­gał chma­ry mniej­szych to­wa­rzy­szy. He­li­kop­te­ry i pry­wat­ne sa­mo­lo­ty krą­ży­ły nad stat­kiem jak ko­ma­ry czy waż­ki, kre­śląc za­chwy­ca­ją­ce ko­ła i ósem­ki mię­dzy wiel­ki­mi masz­ta­mi. Spóź­nio­ny sta­tek po­żar­ni­czy z nad­mor­skiej jed­nost­ki stra­ży w Bat­te­ry mknął w gó­rę rze­ki, wy­strze­li­wu­jąc w ciem­ność no­cy wstę­gi bia­łej wo­dy, pod­czas gdy je­go za­ło­ga po­spiesz­nie wkła­da­ła mun­du­ry, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go nikt im nie dał znać, że coś ta­kie­go – co­kol­wiek to by­ło – ma wpły­nąć do por­tu. Z po­kła­du ol­brzy­ma spusz­cza­no tym­cza­sem na wo­dę mo­to­rów­ki wiel­ko­ści jach­tów – krą­ży­ły wo­kół nie­go z za­zdro­ścią, a człon­ko­wie za­ło­gi wy­ła­nia­li się na po­kła­dzie za­le­d­wie na chwi­lę, ni­czym żoł­nie­rze, któ­rzy tyl­ko na mgnie­nie oka wy­sta­wia­ją gło­wę z oko­pu.


  Go­ście w Pe­ti­pas pod­nie­śli się z miejsc, ze­lek­try­zo­wa­ni. Czu­li się tak, jak­by od­nie­śli wiel­kie zwy­cię­stwo tyl­ko przez to, że uj­rze­li coś cu­dow­ne­go. By­li tak pod­eks­cy­to­wa­ni, że nie do koń­ca wie­dzie­li, co ro­bić, przez chwi­lę po pro­stu cie­szy­li się tym, że wspól­nie prze­ży­wa­ją to za­dzi­wie­nie.


  Ko­muś, kto miesz­ka w mie­ście, wy­so­ko na wzgó­rzu, wśród drzew lub przy ru­chli­wej uli­cy, za­wsze się wy­da­je, że stat­ki wkra­da­ją się do por­tu z nie­po­trzeb­nym wa­ha­niem. Lecz gdy ma­ry­narz, któ­ry ca­ły­mi ty­go­dnia­mi i mie­sią­ca­mi gna od ho­ry­zon­tu po ho­ry­zont, wpły­nie w obłęd­nie wą­skie por­to­we ka­na­ły, pręd­kość je­go stat­ku wy­da­je mu się za­wrot­na, do­pie­ro w chwi­li za­trzy­ma­nia mo­że ode­tchnąć z ulgą. Te­raz, gdy ogrom­ny sta­tek wpły­nął do no­wo­jor­skie­go por­tu, zmie­nił po­ję­cie mia­sta o nim sa­mym, o wła­snym miej­scu i ce­lu: niósł wieść, że po­za cie­śni­ną Nar­rows jest sze­ro­ki świat.


  – By­łem tam – mó­wił. – Wi­dzia­łem go. A te­raz po­sta­raj­cie się wy­obra­zić so­bie wspa­nia­łe rze­czy, któ­re tam są, bo sam do­kład­nie wam o nich nie opo­wiem.


  Har­ry Penn wstał z krze­sła i za­czął po swo­je­mu dy­ry­go­wać ze­spo­łem.


  – Cra­ig Bin­ky pew­nie to prze­oczył – po­wie­dział. – Kto wie, mo­że skrę­cił na pół­noc i po­le­ciał do Ka­na­dy. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by szu­kał stat­ku na lą­dzie.


  – W po­rząd­ku – do­dał po chwi­li. – As­bu­ry, przy­go­tuj mo­to­rów­kę, by­śmy mo­gli w ra­zie cze­go przyj­rzeć się wszyst­kie­mu z bli­ska. Je­śli zdo­bę­dzie­my ja­kieś in­for­ma­cje, ma­my czas przy­go­to­wać spe­cjal­ne wy­da­nie „The Wha­le”. Pra­ege­rze, nie by­ło jesz­cze ta­kie­go stat­ku, praw­da? Cał­kiem moż­li­we, że przy­wiózł nam wspa­nia­ły pre­zent.


  – Czy­li…?


  – Przy­szłość.


  Wy­szli z re­stau­ra­cji nie­mal bie­giem. Na­wet Har­ry pę­dził bru­ko­wa­ny­mi ulicz­ka­mi w stro­nę Prin­ting Ho­use Squ­are, po­stu­ku­jąc od cza­su do cza­su la­secz­ką, że­by przy­po­mnieć so­bie, że nie jest już mło­dzie­niasz­kiem.


  Tej no­cy nikt z re­dak­cji „The Sun” nie zmru­żył oka – a mia­sto, choć o tym nie wie­dzia­ło, za­czę­ło bu­dzić się do ży­cia.




  WIEK MA­SZYN


  Wio­sna w No­wym Jor­ku czę­sto by­wa cięż­ka i wstręt­na, gdy po zwod­ni­czych okre­sach nie­mal let­niej po­go­dy na­stę­pu­ją dzie­się­cio­dnio­we bu­rze ze śnie­giem i desz­czem. Dla bez­dom­nych to naj­trud­niej­sza po­ra ro­ku, choć­by przez czę­ste ule­wy i nie­po­kor­ne wi­chu­ry. Po roz­pacz­li­wych zma­ga­niach z zi­mą, gdy mo­gli umrzeć w nie­speł­na pół go­dzi­ny, je­śli tyl­ko zna­leź­li się w nie­wła­ści­wym miej­scu, per­spek­ty­wa po­wol­ne­go ko­na­nia w kwiet­niu, gdy zie­le­nią się ro­śli­ny, jest dla nich ni­czym śmierć w ostat­nim dniu woj­ny. Tak jak dzie­ci cho­dzą­ce do szko­ły, lu­dzie uli­cy od­zy­sku­ją wol­ność w czerw­cu; po­tem już la­to roz­ta­cza nad ni­mi opie­kę.


  Pe­ter La­ke do­pie­ro w czerw­cu miał moż­ność za­sta­no­wić się nad swym wiel­kim dy­le­ma­tem. Po wy­pi­sa­niu ze szpi­ta­la przez ca­łą zi­mę zmu­szo­ny był wal­czyć o ży­cie. Kil­ka mie­się­cy po­miesz­ki­wał w tu­ne­lach me­tra, sy­piał przy ru­rach grzew­czych, gnieź­dził się z ludź­mi, z któ­ry­mi ni­g­dy nie za­mie­nił sło­wa. By­li to prze­waż­nie sza­leń­cy, wszy­scy bez wy­jąt­ku prze­ję­ci nie­ustan­ną trwo­gą: że wpad­ną pod po­ciąg, że za­ata­ku­ją ich szczu­ry wiel­kie jak psy, że nie­chcą­cy za­drą z ja­kimś nie­obli­czal­nym wa­ria­tem. Je­dze­nie nie by­ło trud­ne do zdo­by­cia, choć nie spra­wia­ło też przy­jem­no­ści – w ko­szach na śmie­ci przy re­stau­ra­cjach mo­gły wy­ży­wić się nie tyl­ko psy i ko­ty. W nie­któ­re mroź­ne dni, gdy nie da­ło się ani za­ro­bić na je­dze­nie my­ciem garn­ków, ani tra­fić na nie­spo­dzie­wa­ny przy­pływ do­bro­ci któ­rejś z in­sty­tu­cji re­li­gij­nych i do­stać ta­lerz zu­py, Pe­ter La­ke po­wra­cał do źró­deł. Szyb­ko zo­rien­to­wał się, że po­moc­ni­cy ku­chen­ni i kie­row­cy cię­ża­ró­wek roz­wo­żą­cych chleb z pie­karń za­wsze skłon­ni są ob­da­ro­wać go mar­chew­ką czy buł­ką, że­by tyl­ko uwol­nił ich od swej przej­mu­ją­cej i nie­po­ko­ją­cej obec­no­ści. Go­łę­bie nie by­ły naj­zdrow­szym po­ży­wie­niem, ale za­wsze moż­na by­ło zła­pać so­bie jed­ne­go i upiec nad ogniem roz­pa­lo­nym w ko­szu na śmie­ci, w mie­ście by­ło też tro­chę fun­da­cji do­bro­czyn­nych, gdzie cza­sem moż­na by­ło wziąć prysz­nic, zjeść na ko­la­cję ka­wa­łek in­dy­ka i prze­no­co­wać.


  Mógł­by też w za­sa­dzie zna­leźć so­bie pra­cę, ale nie miał na to cza­su. Był cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ty kom­plet­nym nie­rób­stwem i wie­dział, że gdy­by choć przez chwi­lę do­świad­czył wy­god­niej­sze­go ży­cia, na­tych­miast do­pa­dła­by go i po­ko­na­ła je­go ob­se­sja. Nie miał ocho­ty pra­co­wać, po­sta­no­wił so­bie, że po­szu­ka so­bie pra­cy do­pie­ro wów­czas, gdy bę­dzie miał przy­naj­mniej bla­de po­ję­cie o tym, kim jest, lub gdy ogar­nie go ja­kaś na­gła, nie­wy­tłu­ma­czal­na pa­sja.


  Na prze­ło­mie ma­ja i czerw­ca, gdy nie mu­siał już roz­pacz­li­wie wal­czyć o prze­trwa­nie, za­czął du­żo cho­dzić po mie­ście: chciał się prze­ko­nać, ile z nie­go pa­mię­ta i jak bar­dzo się zmie­ni­ło. Mia­sto nie­mal w ca­ło­ści zbu­do­wa­ne by­ło ze sta­li i szkła. Nie­któ­re bu­dyn­ki ko­ja­rzy­ły się ra­czej z trum­na­mi. Nie otwie­ra­ły się okna. Nie­któ­re gma­chy w ogó­le nie mia­ły okien. Ich prze­sad­na, to­por­na wy­so­kość spra­wia­ła, że uli­ce by­ły jak cie­niut­kie ni­tecz­ki po­spla­ta­ne w ciem­nym la­bi­ryn­cie. Bu­dyn­ki zy­ski­wa­ły do­pie­ro no­cą, i to tyl­ko wte­dy, gdy pa­trzy­ło się na nie z od­da­li – noc odzie­ra­ła je ze skry­to­ści, nie­przy­stęp­no­ści i aro­gan­cji, za­le­wa­ły mia­sto świa­tłem, lśni­ły ni­czym zbu­do­wa­ne z sa­mych wi­tra­ży i ob­ró­co­ne na le­wą stro­nę ka­te­dry. Przy­tło­czo­ny roz­mia­ra­mi i po­tę­gą miej­skiej za­bu­do­wy Pe­ter zna­lazł so­bie kil­ka świę­tych miejsc (tyl­ko jed­nym z nich był ko­ściół) i od­wie­dzał je raz po raz. Wy­czu­wał w nich coś szcze­gól­ne­go, jak­by szczą­tek praw­dy – wra­cał więc na te swo­je upa­trzo­ne za­uł­ki i da­chy tak jak pio­run sys­te­ma­tycz­nie ra­zi sta­lo­we wie­żow­ce w nie­usta­ją­cym spo­rze szyb­ko­ści z nie­ustę­pli­wo­ścią.


  Pierw­szym ta­kim miej­scem by­ła Ma­ri­ti­me Ca­the­dral, wy­peł­nio­na nie­zli­czo­ny­mi wi­tra­ża­mi błę­kit­ny­mi jak mo­rze. Mógł tam za­glą­dać w głąb świa­tła, któ­re stwa­rza­ło ilu­zję mor­skich fal, oraz te­go, któ­re bi­ło z oczu i twa­rzy lu­dzi przed­sta­wio­nych pod­czas że­glo­wa­nia na stat­kach i ło­dziach. Spek­trum świa­tła po­sze­rza­ło się nie­bez­piecz­nie na wi­tra­żach przed­sta­wia­ją­cych lu­dzi zła­ma­nych oraz od­ku­pio­nych, tych, co by­li upar­ci, i tych, co wal­czy­li, tych, co by­li nie­po­ru­sze­ni, oraz tych, któ­rzy uj­rze­li coś wiel­kie­go i wznio­słe­go. Pro­mie­nie tych de­li­kat­nych świa­teł i ob­ra­zów zle­wa­ły się ze so­bą na po­sadz­ce, stwa­rza­jąc po­zór mo­rza pod sze­re­giem mi­nia­tu­ro­wych stat­ków w szkla­nych ga­blo­tach. To wła­śnie te mo­de­le tak cią­gnę­ły Pe­te­ra do ka­te­dry, choć nie miał po­ję­cia, dla­cze­go. Wy­da­wa­ły się po­ru­sza­ją­ce i peł­ne zna­cze­nia, jak gdy­by ży­cie stat­ków rze­czy­wi­stych tkwi­ło ście­śnio­ne w tych szkla­nych klat­kach i tęt­ni­ło, do­ma­ga­jąc się uwol­nie­nia. Kunsz­tow­ne wi­tra­że i mo­de­le by­ły nie­ru­cho­me, lecz Pe­ter za­wsze miał wra­że­nie, że się po­ru­sza­ją: stat­ki pły­nę­ły po szkle, wie­lo­ry­by wy­ska­ki­wa­ły w po­wie­trze, w pier­siach że­gla­rzy bi­ły ser­ca, a ich czo­ła per­li­ły się od po­tu.


  Dru­gim miej­scem był za­ułek przy re­stau­ra­cji Pe­ti­pas. Po tym, jak rzu­ci­ło mu się w ra­mio­na nie­zna­jo­me dziec­ko, Pe­ter La­ke przy­cho­dził tam czę­ściej, z na­dzie­ją, że jesz­cze raz spo­tka tę sa­mą gru­pę lu­dzi, ogró­dek jed­nak za­wsze był pu­sty bądź sie­dzie­li w nim zu­peł­nie in­ni lu­dzie – zwy­kle by­li ha­ła­śli­wi, spo­ro pi­li i na­wet go nie za­uwa­ża­li. Płot z ku­te­go że­la­za stał się dla nie­go przed­mio­tem świę­tym, Pe­ter do­ty­kał go i ca­ło­wał. Gdy chwy­cił go w rę­ce, od ra­zu czuł się le­piej, gdy zaś wró­cił tam po raz pierw­szy, za­mknął oczy i za­ma­rzy­ło mu się, że to tyl­ko sen, że gdy się obu­dzi, nie bę­dzie już na ze­wnątrz, po­za na­wia­sem, tyl­ko w środ­ku, bę­dzie sie­dział tam so­bie let­nim wie­czo­rem i za­ja­dał ko­la­cję, zmę­czo­ny, odro­bi­nę za­wia­ny, uwię­zio­ny gdzieś w bursz­ty­nie cza­su. Ależ by­ło­by mi­ło, gdy­by oka­za­ło się, że jest na przy­kład wła­ści­cie­lem skle­pu z kon­fek­cją, dys­po­zy­to­rem ko­le­jo­wym, praw­ni­kiem czy agen­tem ubez­pie­cze­nio­wym i że sie­dzi so­bie w Pe­ti­pas – sto lat wcze­śniej – z żo­ną i dzieć­mi! Gdy­by tyl­ko mógł wró­cić w tam­te cza­sy, do do­mu z ciem­ne­go drew­na, oto­czo­ne­go ogro­dem i wy­peł­nio­ne­go przy­ja­znym ogniem, gdy­by mógł znów usły­szeć smęt­ne za­wo­dze­nia pro­mów i mieć pew­ność, że mia­sto przy­szło­ści bę­dzie miej­scem ci­chym, zie­lo­nym i nie­skoń­czo­nym, a nie dła­wią­cą pu­łap­ką ze sta­li i szkła! Gdy­by mo­gło tak być, na pew­no za­cho­wał­by w pa­mię­ci ten dziw­ny sen i wy­ru­go­wał­by ze swe­go ży­cia wszyst­kie nie­do­bre na­wy­ki, ja­kie go weń we­pchnę­ły. Pa­mię­tał­by, że za­gu­bił się w cza­sie, i ro­bił­by swo­je naj­le­piej, jak umie, i był­by do­zgon­nie wdzięcz­ny, że da­ne mu by­ło wró­cić. Za­ci­skał rę­ce na że­la­znych prę­tach ogro­dze­nia i miał na­dzie­ję, że uda mu się przejść na dru­gą stro­nę – lecz oczy­wi­ście tak się nie sta­ło.


  Pe­ter La­ke miał też w mie­ście wła­sne ma­łe sank­tu­aria, miej­sca za­po­mnia­ne, któ­re słu­ży­ły mu tak jak przy­droż­ne oł­ta­rzy­ki słu­żą po­dróż­nym w Al­pach: sta­rą, ukry­tą w cie­niu klat­kę scho­do­wą z łusz­czą­cą się far­bą, cmen­tarz wci­śnię­ty mię­dzy dwa mon­stru­al­ne bu­dyn­ki (każ­de­go dnia mi­ja­ły go set­ki ty­się­cy lu­dzi, lecz ma­ło praw­do­po­dob­ne, by ktoś z nich przy­naj­mniej spoj­rzał w je­go stro­nę bądź przy­sta­nął, by od­czy­tać na­pi­sy na na­grob­kach), ukry­te ogród­ki, fron­to­ny do­mów, zna­czą­ce per­spek­ty­wy dzi­wacz­nie po­skrę­ca­nych ulic, miej­sca, w któ­rych wy­czu­wa­ło się ja­kąś nie­wi­dzial­ną obec­ność.


  Ostat­nim i naj­lep­szym z nich by­ła sta­ra ka­mie­ni­ca czyn­szo­wa w Fi­ve Po­ints. By­ło to jed­no z tych miejsc, któ­rych wnę­trza ni­g­dy nie wi­dział i nie opi­sał ża­den sza­cow­ny, wy­kształ­co­ny, wni­kli­wy przed­sta­wi­ciel kla­sy śred­niej – po­nie­waż ża­den sza­cow­ny, wy­kształ­co­ny, wni­kli­wy przed­sta­wi­ciel kla­sy śred­niej ni­g­dy w ta­kie miej­sca nie wcho­dził, a je­śli wszedł, to nie wy­szedł ży­wy. Lu­dzie, któ­rzy tam miesz­ka­li, za­zdro­ści­li szczu­rom w tu­ne­lach. W ka­mie­ni­cy nie by­ło świa­tła, ogrze­wa­nia ani wo­dy, a na ko­ry­ta­rzach nie bra­ko­wa­ło fu­ria­tów z no­żem w dło­ni.


  Pew­ne­go dnia Pe­ter La­ke po pro­stu wszedł do środ­ka, wspiął się po scho­dach na gó­rę i otwo­rzył roz­chwie­ru­ta­ne drzwi wio­dą­ce na dach. Wra­cał tam po­tem dzie­siąt­ki ra­zy, choć nie ro­zu­miał, dla­cze­go. Wdra­pał się na ram­pę sta­no­wią­cą za­da­sze­nie klat­ki scho­do­wej i do­kład­nie przyj­rzał się ko­mi­nom. Okrą­głe ru­ry, daw­niej słu­żą­ce ja­ko prze­wo­dy ko­mi­no­we, nie by­ły uży­wa­ne co naj­mniej od dzie­się­ciu lat. A co z ko­mi­nem, praw­dzi­wym ko­mi­nem? Był za­tka­ny od sie­dem­dzie­się­ciu lat, a za­pra­wa mię­dzy ce­gła­mi zro­bi­ła się luź­na jak nie­sio­ny wia­trem piach. Pe­ter zaj­rzał do środ­ka; nie zo­ba­czył nic, w noz­drza ude­rzył mu jed­nak słod­ki za­pach so­sno­we­go dy­mu. Aro­ma­tycz­ne po­wie­trze pły­nę­ło z naj­głęb­szej ciem­no­ści przez pu­sty szyb, nio­sąc ze so­bą sens i opo­wie­ści wie­lu daw­no za­po­mnia­nych zim. Zim­ne, nie­przy­jem­ne wnę­trze ko­mi­na by­ło lo­chem dla wspo­mnień. Pe­ter La­ke czuł się po­krze­pio­ny tym, że nie­gdy­siej­sze ognie mia­ły swo­je smęt­ne, upior­ne echo, któ­re po­tra­fi­ło prze­żyć je o wie­le lat i wy­brzmieć w in­nym cza­sie. Był tak wzru­szo­ny, że aż mu­siał ob­jąć rę­ko­ma roz­sy­pu­ją­cy się ko­min, by nie stra­cić rów­no­wa­gi i nie sto­czyć się z da­chu. W je­go cza­sach by­ło mniej bu­dyn­ków, a znacz­nie wię­cej la­sów i pól. Na wzgó­rzach Mor­ning­si­de He­ights znaj­do­wa­ła się far­ma, a Cen­tral Park był jesz­cze frag­men­tem pod­miej­skiej pusz­czy, wsu­nię­tym na­stęp­nie w głąb Man­hat­ta­nu jak szu­fla­da do biur­ka. Bu­dyn­ki czę­sto wy­po­sa­ża­no wów­czas w wy­so­kie, prze­stron­ne ho­le, przy­wo­dzą­ce na myśl roz­le­głe pust­ko­wia nie­opo­dal mia­sta i na po­gra­ni­czach. Po­nie­waż bu­do­wa­no je z prze­strze­ni, drew­na i ka­mie­nia, by­ły por­tre­ta­mi i pa­ro­dia­mi dzi­kich od­lu­dzi. Do­brze się wte­dy ży­ło. Moż­na by­ło nie za­my­kać drzwi na klucz. (Pe­ter La­ke nie mógł wie­dzieć, że kie­dyś był zło­dzie­jem, ani że mi­mo to był nie­ska­zi­tel­nie uczci­wy). Zi­mą wszę­dzie czu­ło się za­pach so­sno­we­go dy­mu, a śnieg za­wsze był bia­ły.


  Ży­cie w tam­tych cza­sach nie by­ło jed­nak ła­twe; Pe­ter zro­zu­miał to w chwi­li, gdy zdał so­bie spra­wę, że przy­tu­la się do ko­mi­na tak­że po to, by unik­nąć bo­le­sne­go spoj­rze­nia na dach. Mo­że gdy­by prze­czy­tał gdzieś so­bie hi­sto­rię tych sta­rych czyn­szó­wek, na­tra­fił­by na mar­gi­ne­sie na wzmian­kę o le­gio­nach gruź­li­ków, któ­rzy szu­ka­li schro­nie­nia na da­chach, two­rząc osob­ne, pod­nieb­ne mia­sto – i mo­że za­czął­by się do­my­ślać, kim jest. A mo­że jed­nak nie, bo cze­ka­ła go jesz­cze dłu­ga wę­drów­ka.


  Je­go bez­dom­ne by­to­wa­nie mia­ło tak­że swo­je do­bre stro­ny, zda­rza­ły mu się chwi­le olśnie­nia i ra­do­ści, nie­czę­sto bę­dą­ce udzia­łem tych, któ­rym za­zdro­ścił da­chu nad gło­wą. Cier­pie­nie to tyl­ko jed­na po­ło­wa lo­su, ta niż­sza – je­śli bez­dom­ny nie chce uto­nąć, mu­si się też wspi­nać. Na uli­cach No­we­go Jor­ku i w je­go sza­cow­nych in­sty­tu­cjach do­bro­czyn­nych ro­iło się od lu­dzi bez­den­nie sa­mot­nych, lecz mie­wa­ją­cych prze­bły­ski chwa­ły, przy któ­rej ca­ła ka­rie­ra Alek­san­dra Wiel­kie­go wy­da­wa­ła się nud­na jak dzień pra­cy ar­chi­wi­sty. Pe­ter La­ke za­wsze cho­dził po uli­cach lek­ki jak piór­ko, za­dzier­ży­stym kro­kiem, ki­piąc en­tu­zja­zmem, jak gdy­by za chwi­lę miał ru­szyć do tań­ca. Nikt te­go nie za­uwa­żał, ni­ko­go to nie ob­cho­dzi­ło. Bez­dom­ni czę­sto tań­czy­li na uli­cach, śpie­wa­li, gło­śnym krzy­kiem ob­wiesz­cza­li, że od­kry­li wiel­ką praw­dę. I ża­den, ale to ża­den z nich nie mó­wił nor­mal­nie, tyl­ko ja­kąś nie­skład­ną, obłą­kań­czą po­ezją. Moż­na by­ło usły­szeć choć­by ta­kie oto okrzy­ki kie­ro­wa­ne ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko do skrzyn­ki na li­sty:


  – Che­ste­rze Mac­kin­tosh! Che­ste­rze Mac­kin­tosh! Che­ste­rze Mac­kin­tosh, zrób­że z kwia­ta­mi to, co Hil­da zro­bi­ła z księ­ży­cem. Pójdź na cze­le ula i zrób ze mną to, co zro­bił ten krę­tacz, co to na pik­ni­ku wpełzł ko­tu do szyi. Kto?


  Do le­gen­dy prze­cho­dzi­ły kłót­nie i spo­ry to­czo­ne z po­sta­cia­mi na pla­ka­tach, do któ­rych zresz­tą nie­odmien­nie zwra­ca­no się na ty. Je­den z włó­czę­gów zna­ny był z te­go, że prze­ma­wiał wy­nio­śle bądź groź­nie do par­ko­me­trów, trak­to­wał je jak wy­na­ję­tych słu­żą­cych lub pa­choł­ków naj­po­dlej­sze­go sor­tu. By­wa­ło też, że w roz­bły­sku sza­leń­stwa bez­dom­ny zdo­łał zna­leźć gar­nek ze zło­tem. Tak wła­śnie przy­da­rzy­ło się Pe­te­ro­wi.


  Pew­ne­go cu­dow­ne­go wie­czo­ru, nie­dłu­go po ko­la­cji w Pe­ti­pas, w któ­rej wziął wid­mo­wy udział, prze­cha­dzał się uli­ca­mi, szyb­ki i pe­łen bla­sku, ni­czym rzym­ska świe­ca, pi­ja­ny ope­ro­wą wręcz ra­do­ścią i mi­ło­ścią do świa­ta – ist­ny król w łach­ma­nach. W pew­nym mo­men­cie na­tra­fił na dłu­gie okna po­dzie­lo­ne na ma­łe szyb­ki, jak w szklar­ni; wła­śnie tam przy­sta­wa­ła czę­sto szkol­na dzie­ciar­nia, by po­pa­trzeć na sta­ro­świec­ką ma­szy­ne­rię „The Sun”, brzę­czą­cą i po­ły­sku­ją­cą w trak­cie co­dzien­ne­go zno­ju. Pe­ter wspiął się na pod­wyż­sze­nie, kró­lew­skim ge­stem oparł o ba­rier­kę i zaj­rzał do środ­ka. Wi­dok dys­kret­nie po­mru­ku­ją­cych ma­szyn po­dzia­łał na nie­go tak, jak­by ktoś pod­pa­lił lont pod tlą­cą się w nim ma­nią, ale nie tyl­ko: nadał też je­go bez­pod­staw­nej eu­fo­rii rze­czy­wi­sty kształt. W jed­nej chwi­li Pe­ter po­jął, że je­go opty­mizm do­tych­czas był złud­ny, te­raz zaś zu­peł­nym przy­pad­kiem zy­skał uza­sad­nie­nie. Oto miał przed so­bą ma­szy­ny, plu­ją­ce i krztu­szą­ce się jak nie­mow­lę­ta, ro­ze­dr­ga­ne jak set­ka ko­tłów z wrzą­cą wo­dą, ob­ra­ca­ją­ce się i prze­su­wa­ją­ce w na­boż­nym sku­pie­niu. Wresz­cie tra­fił na coś, na czym do­sko­na­le się znał.


  Dwaj spra­co­wa­ni, przy­gnę­bie­ni me­cha­ni­cy szli wła­śnie przez ha­lę, nio­sąc świe­żo na­oli­wio­ny sta­lo­wy wał i wy­mie­nia­jąc po­iry­to­wa­ne po­mru­ki i prze­kleń­stwa, któ­re moż­na by­ło usły­szeć na­wet na gó­rze, za szy­bą, mi­mo war­ko­tu ma­szyn. Zbli­ży­li się do ro­ze­bra­ne­go w trzech czwar­tych urzą­dze­nia sto­ją­ce­go mię­dzy dwie­ma in­ny­mi ma­szy­na­mi, któ­re na­wi­ja­ły ka­ble, po czym sy­cza­ły i gwiz­da­ły, gdy ka­ble roz­wi­ja­ły się i skrę­ca­ły w kil­ka ze­sta­wów new­to­now­skich uzwo­jeń. Brud­ny­mi od sma­ru rę­ko­ma dra­pa­li się po gło­wach. „Zły znak – po­my­ślał Pe­ter La­ke. – Naj­wy­raź­niej nie wie­dzą, jak dzia­ła po­dwój­ny mu­trow­nik. Mo­że na­wet nie wie­dzą, do cze­go słu­ży”.


  Za­pu­kał w szy­bę. Me­cha­ni­cy spoj­rze­li na nie­go, po czym od­wró­ci­li wzrok. Za­pu­kał po­now­nie.


  – Cze­go chcesz? – spy­ta­li.


  – Chciał­bym wta­jem­ni­czyć was w za­wi­ło­ści po­dwój­ne­go mu­trow­ni­ka! – krzyk­nął; nie mo­gli jed­nak zro­zu­mieć, co mó­wi.


  – Idź stąd! – za­wo­ła­li. On jed­nak nie od­szedł, tyl­ko wa­lił da­lej w szy­bę, aż je­den z nich pod­szedł do okna, uchy­lił luf­cik i spy­tał po­now­nie: – Cze­go chcesz?


  Pe­ter La­ke do­bie­rał sło­wa tak ostroż­nie, jak gdy­by ze­zna­wał przed są­dem:


  – Wi­dzia­łem, chłop­cy, że mę­czy­cie się nad po­dwój­nym mu­trow­ni­kiem. Wy­glą­da na to, że za­bił wam ćwie­ka. Chęt­nie wam po­mo­gę.


  Me­cha­nik zmie­rzył go wzro­kiem. Je­go scep­ty­cyzm ła­go­dzi­ło je­dy­nie to, że był Ir­land­czy­kiem i roz­po­znał w Pe­te­rze kra­ja­na.


  – Po­dwój­ny mu­trow­nik? – po­wtó­rzył. – A kto mó­wi, że to się tak na­zy­wa? Na­wet nie wie­my, do cze­go to słu­ży. Chcie­li­śmy spraw­dzić, czy da się to w ogó­le pu­ścić w ruch, a do­pie­ro po­tem zo­rien­to­wać się, jak dzia­ła.


  – Na­zy­wa się po­dwój­ny mu­trow­nik – po­wtó­rzył Pe­ter. – To waż­ne uzu­peł­nie­nie ukła­du prze­no­sze­nia na­pę­du. Je­że­li do tej po­ry go nie uży­wa­li­ście, to idę o za­kład, że ca­ły układ sia­dał wam mniej wię­cej raz na ty­dzień.


  – Zga­dza się – stwier­dził me­cha­nik. – Ale skąd ty o tym wiesz, do dia­bła?


  Pe­ter La­ke uśmiech­nął się.


  – Umiem ro­ze­brać i zło­żyć z po­wro­tem po­dwój­ny mu­trow­nik i wszyst­ko, co tyl­ko tam ma­cie. Z za­mknię­ty­mi oczy­ma.


  – Chciał­bym to zo­ba­czyć! – wy­krzyk­nął me­cha­nik. Od lat pra­co­wał w piw­ni­cy „The Sun” przy ma­szy­nach, któ­re prze­ży­ły wszyst­kie swo­je ró­wie­śnicz­ki, i ob­se­syj­nie gło­wił się nad za­gad­ka­mi, od któ­rych ro­iło się w ich me­cha­ni­zmach. Spę­dził tam pół ży­cia, uczył się od swo­je­go oj­ca, a mi­mo to nie umiał roz­gryźć po­ło­wy urzą­dzeń, któ­ry­mi się zaj­mo­wał, ani ro­ze­brać ich na czę­ści, nie mó­wiąc o zło­że­niu z po­wro­tem.


  – Z przy­jem­no­ścią wam po­ka­żę – od­parł Pe­ter La­ke, wie­dząc, że nie oprą się ta­kie­mu wy­zwa­niu.


  Me­cha­nik od­szedł do ko­le­gi i roz­ma­wiał z nim przez chwi­lę, co rusz roz­glą­da­jąc się do­ko­ła, a po­tem upew­nia­jąc się, że Pe­ter nie znik­nął. W koń­cu wzię­li dra­bi­nę i przy­sta­wi­li ją do luf­ci­ka.


  – Właź tę­dy, bę­dzie szyb­ciej – po­wie­dział dru­gi me­cha­nik.


  Pe­ter zstą­pił do ra­ju.


  Idąc przez ha­lę, czuł się jak Ma­ho­met przed ob­li­czem Al­la­cha. Wszyst­ko by­ło lśnią­ce, po­ły­skli­we, czuj­ne i zna­jo­me. Ma­szy­ny zda­wa­ły się wi­tać go z ta­ką sa­mą pro­sto­dusz­ną ra­do­ścią, z ja­ką dzie­ci w przed­szko­lu przyj­mu­ją bur­mi­strza. I gdy tak po­sa­py­wa­ły, krę­ci­ły się i tań­czy­ły pod sza­leń­czy­mi ką­ta­mi, Pe­ter zdał so­bie spra­wę, że jest me­cha­ni­kiem. La­ta wie­dzy i do­świad­cze­nia wy­ła­nia­ły się z mro­ku w każ­dym za­kąt­ku pół­a­kro­wej ha­li i sta­wa­ły na bacz­ność ni­czym bry­ga­dy żoł­nie­rzy na pa­ra­dzie. Roz­wią­za­nie za­gad­ki je­go fa­chu by­ło za­mknię­te w tej piw­ni­cy, przy­twier­dzo­ne śru­ba­mi i ni­ta­mi. Na­resz­cie zwy­cię­stwo!


  Po­de­szli do po­dwój­ne­go mu­trow­ni­ka. Me­cha­ni­cy opar­li się o ka­dłub dłu­giej uśpio­nej ma­szy­ny i ły­pa­li na Pe­te­ra z po­tęż­nym ir­landz­kim scep­ty­cy­zmem w oczach – nie­do­wie­rza­nie wręcz ki­pia­ło z nich, kop­ci­ło jak roz­pa­lo­ny piec.


  – Pro­szę bar­dzo – ode­zwał się je­den okrut­nym to­nem. – Niech ła­ska­wy pan po­ka­że nam, jak uru­cho­mić to coś, co był pan ła­skaw na­zwać po­dwój­nym mu­trow­ni­kiem, al­bo od­sta­wi­my pa­na z po­wro­tem na Bo­we­ry.


  Pe­ter La­ke zda­wał so­bie spra­wę z te­go, że jest nie­ogo­lo­ny, ogo­rza­ły, brud­ny, a oczy błysz­czą mu jak sza­fi­ry.


  – Ja­ki tam zno­wu po­dwój­ny mu­trow­nik? – spy­tał. – My­śla­łem, pa­no­wie, że chce­cie ku­pić ode mnie bi­let na bal gał­ga­nia­rza.


  Me­cha­ni­cy zdę­bie­li – pó­ki Pe­ter nie wbił roz­ognio­ne­go wzro­ku w ma­szy­nę i nie przy­stą­pił do pra­cy.


  – Po­pa­trz­cie tu­taj – po­wie­dział, zdej­mu­jąc du­żą po­kry­wę. – Wi­dzi­cie tę drga­ją­cą row­ko­wa­ną szy­nę, któ­ra pra­wie ocie­ra się o pyrl i za­pad­kę tam­te­go elip­tycz­ne­go chwy­ta­ka? Otóż, moi przy­ja­cie­le, w ten spo­sób wy­pa­cza się ob­cią­że­nie uda­ro­we na dru­gim gwin­cie, tym u gó­ry, któ­ry po­wi­nien być pod­łą­czo­ny do prze­kład­ni śli­ma­ko­wej. Po­wi­nien, ale nie jest, i tu jest pro­blem. Bez tej ma­łej prze­kład­ni nie roz­ła­du­je się prze­ciw­rów­no­le­głe sprzę­że­nie na na­pę­dzie cier­nym i nie mo­że za­dzia­łać pan­to­graf na śli­macz­ni­cy. Na ra­zie wszyst­ko ja­sne?


  Me­cha­ni­cy ski­nę­li gło­wa­mi.


  – Ale to nie wszyst­ko. Za­ciął wam się też ha­mu­lec cier­ny. Wi­dzi­cie? Trze­ba go sma­ro­wać naj­lep­szym sper­ma­ce­tem. A dwie krzyw­ki na pe­ry­flek­so­wym sprzę­gle za­ło­żo­ne są ty­łem do przo­du. Je­śli któ­ryś z was bę­dzie tak mi­ły i wy­fre­zu­je mi na­kręt­kę na­sa­do­wą z nie­sy­me­trycz­nym gwin­tem tra­pe­zo­wym o pięć­dzie­się­ciu pię­ciu stop­niach na­chy­le­nia bocz­ne­go, umiesz­czę tę drga­ją­cą szy­nę tam, gdzie po­win­na być. Ja tym­cza­sem prze­sta­wię krzyw­ki i od­blo­ku­ję ha­mu­lec. No? Na co jesz­cze cze­ka­cie?


  Nie­speł­na pół go­dzi­ny póź­niej mu­trow­nik mu­tro­wał jak sza­lo­ny, a układ prze­no­sze­nia na­pę­du dzia­łał gład­ko i ci­cho jak so­wa nad­la­tu­ją­ca nad ofia­rę; pa­sy kła­pa­ły jak zwa­ły tłusz­czu na cie­le bie­gną­ce­go tłu­ścio­cha, trze­piąc o że­liw­ne ko­ła za­ma­cho­we, któ­re obej­mo­wa­ły w swym skó­rza­nym uści­sku.


  – Pa­sy na­pę­do­we wy­trzy­ma­ją te­raz od sze­ściu mie­się­cy do ro­ku – po­in­for­mo­wał Pe­ter La­ke swych osłu­pia­łych go­spo­da­rzy. – Znacz­nie mniej­szy bę­dzie też uby­tek mo­cy, bo nie­do­stat­ki ukła­du ni­we­lu­je po­dwój­ny mu­trow­nik. Za­osz­czę­dzi­cie spo­ro pa­li­wa. Dzia­ła jak trą­ba.


  Uwa­ga o trą­bie by­ła dla nich nie­zro­zu­mia­ła, ale nie prze­ję­li się tym: pa­li­li się, by opro­wa­dzić Pe­te­ra po ha­li i po­ka­zać mu wie­le in­nych uśpio­nych ma­szyn, któ­re przez ca­łe ży­cie by­ły dla nich za­gad­ką.


  – Co to jest na przy­kład, do dia­bła? – po­ka­za­li mu ko­pu­łę dzwo­no­wa­te­go kształ­tu, przy­cup­nię­tą na szczy­cie pra­cu­ją­cej ma­szy­ny pa­ro­wej. – Od dziec­ka pró­bu­je­my to roz­gryźć. Nie­kie­dy grze­cho­cze jak opę­ta­ne, jak gdy­by środ­ku tkwił ja­kiś luź­ny swo­rzeń, ale tyl­ko raz na ja­kiś czas. Pró­bo­wa­li­śmy to otwo­rzyć, ale za nic nie chcia­ło ustą­pić. Nie wiesz przy­pad­kiem, do cze­go to mo­że słu­żyć?


  – Oczy­wi­ście, że wiem – od­parł ura­żo­ny Pe­ter. – Idź­cie na Bro­oklyn i spy­taj­cie pierw­sze­go lep­sze­go bez­dom­ne­go psa, wy­ja­śni wam na pew­no. To ta­kie pro­ste, że chy­ba wy­tłu­ma­czę wam po fi­li­piń­sku.


  – Oj, nie, tyl­ko nie to! – za­czę­li go bła­gać. – Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, jak my­śmy się z tym mę­czy­li przez te wszyst­kie la­ta. Cza­sem za­czy­na brzdą­kać w środ­ku no­cy, jak gdy­by dziec­ko wo­ła­ło mat­kę, a my nie wie­my, cze­go chce.


  – To praw­da – do­dał dru­gi. – Pró­bu­je­my to roz­mon­to­wać, ale ani drgnie. Nie da się na­wet zro­bić ma­leń­kie­go wgnie­ce­nia. Słu­chaj, po­wiem ci pro­sto z mo­stu: je­że­li nam nie po­wiesz, co to za dia­bel­stwo, roz­wa­lę so­bie gło­wę mło­tem.


  – Ja też – po­parł go ko­le­ga.


  Obaj za­mar­li w ocze­ki­wa­niu.


  – To, moi dro­dzy – Pe­ter La­ke po­kle­pał zmal­tre­to­wa­ną me­ta­lo­wą osło­nę w kształ­cie dzwo­nu – jest do­sko­nal­ni­ca.


  Obaj me­cha­ni­cy roz­dzia­wi­li usta ze zdu­mie­nia. Cóż to jest ta do­sko­nal­ni­ca, u li­cha?


  – Po­pa­trz­cie na tę ma­szy­nę – po­wie­dział Pe­ter, wpa­tru­jąc się z en­tu­zja­zmem w ol­brzy­mi, pe­łen gra­cji sil­nik pod do­sko­nal­ni­cą. – Ślicz­na, praw­da? Jak dziew­czy­na, któ­ra w czerw­co­wy dzień wra­ca z Co­ney Is­land. Na­zy­wa się to sil­nik na­dob­ni­co­wy. Gdy dzia­ła z mak­sy­mal­ną efek­tyw­no­ścią, roz­grza­na pa­ra kie­ru­je się do gó­ry, tak lot­na, że roz­py­cha dwa wca­le nie­lek­kie pła­ty tan­do­lu (za­pra­wia­ne ka­la­briań­skim sma­ro­śli­zgiem), ta­jem­nym prze­wo­dem ula­tu­je do tej oto ko­mo­ry i wpra­wia w su­per­szyb­ki ruch ob­ro­to­wy srebr­ną ty­siąc­o­siem­se­to­siem­dzie­się­cio­trzy­do­la­rów­kę. Wstyd się przy­znać, nie wiem, cze­mu mu­si to być aku­rat mo­ne­ta o ta­kim no­mi­na­le, ale, o ile pa­mię­tam, in­nych się nie sto­su­je.


  Me­cha­ni­cy aż za­nie­mó­wi­li. Pe­ter La­ke wziął to za ob­jaw nie­do­wie­rza­nia.


  – Udo­wod­nię wam, je­śli chce­cie – za­pro­po­no­wał, pro­wa­dząc ich w od­le­gły za­ką­tek ha­li, gdzie z pod­ło­gi ster­czał, jak­by za­kli­no­wa­ny, ze­staw dźwi­gni.


  – Te­go też ni­g­dy nie umie­li­śmy roz­gryźć – przy­zna­li.


  – To le­wa­ry uru­cha­mia­ją­ce do­sko­nal­ni­cę. Po­pa­trz­cie – po­ru­szył dźwi­gnia­mi. – Chwy­ta się za węż­sze koń­ce i ob­ra­ca o ta­ki oto kąt. O pro­szę, ty­siąc osiem­set osiem­dzie­siąt trzy stop­nie. Czy­li ty­siąc­o­siem­se­to­siem­dzie­się­cio­trzy­do­la­rów­ki uży­wa się po pro­stu dla przy­po­mnie­nia. W ten spo­sób wy­zwa­la się też in­ne do­sko­nal­ni­ce.


  – In­ne?


  – Oczy­wi­ście. Na mo­je oko po­win­ny ich tu być ze dwa tu­zi­ny. Są roz­miesz­czo­ne po ca­łej ha­li. Wszyst­kie ma­ją w środ­ku ta­ki wła­śnie me­cha­nizm. Za każ­dym ra­zem mu­si­cie przejść się po ha­li i zna­leźć tę, co łą­czy się z ma­szy­ną, przy któ­rej aku­rat pra­cu­je­cie. W cza­sach, gdy je pro­jek­to­wa­no, lu­dzie trosz­czy­li się nie tyl­ko o to, że­by ma­szy­na mia­ła włącz­nik i wy­łącz­nik. Ca­łość jest jak gi­gan­tycz­na ukła­dan­ka. To tro­chę jak rów­na­nie. Wszyst­kie ele­men­ty są ze so­bą po­wią­za­ne jak in­stru­men­ty w or­kie­strze. Że­by być dy­ry­gen­tem – Pe­ter wy­szcze­rzył się od ucha do ucha – trze­ba znać każ­dy in­stru­ment. I trze­ba znać się na mu­zy­ce.


  Za­pro­wa­dził ich z po­wro­tem do do­sko­nal­ni­cy i bez tru­du zdjął ją z sil­ni­ka na­dob­ni­co­we­go. Ze środ­ka wy­pa­dła srebr­na do­la­rów­ka i po­to­czy­ła się z brzę­kiem. Je­den z me­cha­ni­ków po­biegł za nią i przy­gwoź­dził ją bu­tem do pod­ło­gi. Pod­niósł ją, przyj­rzał się jej uważ­nie i po­pa­trzył na swo­je­go kom­pa­na sze­ro­ki­mi jak spodki oczy­ma.


  – Ty­siąc osiem­set osiem­dzie­siąt trzy – po­wie­dział.


  Gdy w „The Sun” za­trud­nia­no no­we­go głów­ne­go me­cha­ni­ka Har­ry Penn zwy­kle po­dej­mo­wał go obia­dem – u sie­bie lub w Pe­ti­pas. Te­go czerw­ca jed­nak w re­dak­cji pa­no­wa­ło wiel­kie za­mie­sza­nie, więk­szość dzien­ni­ka­rzy bez­owoc­nie sta­ra­ła się zgłę­bić ta­jem­ni­cę wiel­kie­go stat­ku, któ­ry wpły­nął na wo­dy Hud­so­nu i stał na ko­twi­cy, nic so­bie nie ro­biąc z za­afe­ro­wa­nia, ja­kie wzbu­dził w pra­sie i wśród miesz­kań­ców mia­sta. Mi­mo wszel­kich sta­rań „The Sun” nie zdo­ła­ło do­wie­dzieć się ni­cze­go. Spra­wą stat­ku zaj­mo­wa­ła się spo­ra część per­so­ne­lu: dzien­ni­ka­rze peł­ni­li ca­ło­do­bo­we dy­żu­ry na na­brze­żu, nę­ka­li py­ta­nia­mi bur­mi­strza (któ­ry pew­ne­go ra­zu, o pół­no­cy, wszedł na po­kład, a po­tem zszedł na brzeg ta­necz­nym kro­kiem), fo­to­gra­fo­wa­li sta­tek z po­wie­trza i w pod­czer­wie­ni oraz sta­ra­li się wy­szpe­rać coś na je­go te­mat w naj­róż­niej­szych źró­dłach z ca­łe­go świa­ta. Zi­ry­to­wa­na ni­kło­ścią efek­tów tych do­cie­kań re­dak­cja za­czę­ła lek­ce­wa­żyć swo­je po­wsze­dnie obo­wiąz­ki, w tym tak­że zwy­cza­jo­we wi­ta­nie no­wych pra­cow­ni­ków.


  Nim prze­pra­co­wa­ny do ostat­nich gra­nic Pra­eger de Pin­to zna­lazł wresz­cie czas, by z nim po­spiesz­nie po­roz­ma­wiać, Pe­ter La­ke wy­glą­dał już tak, jak po­wi­nien wy­glą­dać po­rząd­ny me­cha­nik – czy­li z grub­sza jak w epo­ce, któ­rej nie pa­mię­tał, kie­dy to spę­dzał czas w ba­rach ostry­go­wych i warsz­ta­tach oraz na wła­ma­niach. Zmie­nił uło­że­nie wą­sów, ostrzygł się i grun­tow­nie wy­mo­czył w roz­ma­itych ką­pie­lach. Na­stęp­nie spra­wił so­bie no­wy lnia­ny gar­ni­tur o nie­co sta­ro­świec­kim kro­ju, któ­ry szcze­gól­nie przy­padł mu do gu­stu, a przy tym wy­da­wał się zu­peł­nie na miej­scu w re­dak­cji „The Sun”, gdzie ro­iło się od star­szych pa­nów – z Har­rym Pen­nem na cze­le – ubie­ra­ją­cych się w moc­no dzie­więt­na­sto­wiecz­nym sty­lu. W okre­sie bez­dom­no­ści bli­zny na twa­rzy Pe­te­ra gi­nę­ły pod war­stwą sa­dzy i bru­du, te­raz wy­ło­ni­ły się w ca­łej oka­za­ło­ści, choć drob­niej­sze po­ma­łu za­czy­na­ły za­ni­kać. Gdy­by Pra­eger zaj­rzał swe­mu no­we­mu pra­cow­ni­ko­wi głę­bo­ko w oczy, mo­że spo­strzegł­by, że du­sza Pe­te­ra La­ke’a uwię­zła wśród burz in­ne­go miej­sca i cza­su. Nie zro­bił te­go jed­nak, z je­go twa­rzy mógł więc wy­czy­tać tyl­ko ty­le, że jest to so­lid­ny, nie­za­wod­ny fa­cho­wiec. Pe­ter nie wy­glą­dał ani na in­te­lek­tu­ali­stę, ani na ar­ty­stę, ani na praw­ni­ka, ani na ban­kie­ra – prze­ciw­nie, wi­dać by­ło, że jest to czło­wiek umie­ją­cy kłaść to­ry, bu­do­wać do­my oraz do­glą­dać pa­le­nisk, pie­ców i ma­szyn. Miał moc­ne ra­mio­na, gru­be rę­ce, nie­zbyt or­li nos i głę­bo­ki głos. Pra­eger de Pin­to po­lu­bił go od pierw­sze­go spoj­rze­nia. Nie do­my­ślał się, jak skom­pli­ko­wa­na jest to po­stać, nie roz­po­znał w nim upio­ra z Pe­ti­pas (Pe­ter nie roz­po­znał też Pra­ege­ra) i szyb­ko o nim za­po­mniał, jak­kol­wiek był szcze­rze rad, że te­raz, gdy na sta­now­czą proś­bę me­cha­ni­ków za­trud­nił im no­we­go sze­fa, uzy­skał od nich za­pew­nie­nie, że znacz­nie rza­dziej bę­dą się zda­rzać awa­rie i opóź­nie­nia. Na­wia­sem mó­wiąc, no­wy głów­ny me­cha­nik po­bie­rał pen­sję zwy­kłe­go cze­lad­ni­ka, po­nie­waż Trum­bull, po­przed­ni szef si­łow­ni, wpraw­dzie zgo­dził się od­dać swo­je sta­no­wi­sko Pe­te­ro­wi, lecz nie miał ocho­ty odejść na eme­ry­tu­rę.


  Przez więk­szość cza­su Pe­ter prze­sia­dy­wał przy ma­szy­nach, w ich to­wa­rzy­stwie czuł się au­ten­tycz­nie szczę­śli­wy. Czas wol­ny spę­dzał w ma­łym wy­na­ję­tym po­ko­iku z wi­do­kiem na bez­kre­sną do­li­nę pu­stych da­chów i drew­nia­nych zbior­ni­ków na wo­dę, i szyb­ko stał się ta­ki jak wie­lu miesz­kań­ców No­we­go Jor­ku: do­brze sy­tu­owa­ny, sa­mot­ny i za­po­mnia­ny.


  Na po­cząt­ku la­ta ide­al­na czerw­co­wa po­go­da jak zwy­kle utwier­dzi­ła się, czę­sto jed­nak za­kłó­ca­ły ją gwał­tow­ne bu­rze z pio­ru­na­mi, nad­cią­ga­ją­ce z za­cho­du. Sza­re chmu­ry, któ­re sa­me nie wie­dzia­ły, czy są bar­dziej po­dob­ne do gór czy do gniazd wę­żo­wych bły­ska­wic, po­ja­wia­ły się znie­nac­ka i na­cie­ra­ły na mia­sto fa­lą desz­czu, wia­tru i gra­du. Pio­ru­ny, wi­ją­ce się świetl­ny­mi splo­ta­mi wśród śliw­ko­wych chmur upodo­ba­ły so­bie zwłasz­cza wy­so­kie wie­żow­ce Man­hat­ta­nu, tra­fia­ły w nie z lu­bo­ścią i pre­cy­zją, a to­wa­rzy­szą­ce im grzmo­ty nio­sły się spo­tęż­nia­łym echem od Wa­shing­ton He­ights po Bat­te­ry. Bły­ska­ło się i grzmia­ło tak prze­raź­li­wie, że nie­wzru­szo­ne na co dzień tłu­my prze­chod­niów tło­czy­ły się w bra­mach i pod ar­ka­da­mi, by prze­cze­kać bu­rze: sku­lo­ne ze stra­chu, z ser­ca­mi za­mie­ra­ją­cy­mi co chwi­la, gdy grom ob­rał so­bie ja­kiś po­bli­ski cel.


  Pe­ter La­ke w ta­kich chwi­lach za­wsze prze­ry­wał pra­cę i wsłu­chi­wał się w na­wał­ni­cę. Nie­kie­dy spo­glą­dał w gó­rę i przez wy­so­kie okna ma­szy­now­ni ob­ser­wo­wał bęb­nią­cy o szy­by deszcz i pio­ru­ny roz­dzie­ra­ją­ce nie­bo, cza­sem zaś śle­dził nie­biań­ską ka­no­na­dę z okna swe­go po­ko­ju, słu­cha­jąc dud­nie­nia wo­dy w drew­nia­nych zbior­ni­kach. Za­wsze miał wra­że­nie, że jest taj­nym sprzy­mie­rzeń­cem wi­chu­ry i desz­czu, miał na­dzie­ję, że wy­star­czy im si­ły, by zgru­cho­tać kon­struk­cję cza­su i uwol­nić go. Są­dził zresz­tą, że każ­dy pa­trzy na pio­ru­ny w nie­po­wta­rzal­ny spo­sób.


  Gdy pew­ne­go dnia roz­pę­ta­ła się jed­na z ta­kich burz i w miesz­ka­niu po­ło­żo­nym trzy­dzie­ści pię­ter nad East Ri­ver zga­sło świa­tło, Mar­ti­na i Ab­by Mar­rat­tów ogar­nął pier­wot­ny, zwie­rzę­cy lęk. Po raz pierw­szy w ży­ciu oglą­da­li ta­kie wi­do­wi­sko, by­li zaś na ty­le du­zi, że mo­gli je do­ce­nić. Mar­tin pa­mię­tał kil­ka mniej­szych burz, jest jed­nak ogrom­na róż­ni­ca mię­dzy bu­rzą, któ­rą ob­ser­wu­je się z od­le­gło­ści dzie­się­ciu mil, a ta­ką, któ­ra sza­le­je nad gło­wa­mi. Har­de­sty i Vir­gi­nia by­li w pra­cy, pa­ni So­lem­nis zaś po­grą­ży­ła się w ty­po­wej dla sie­bie drzem­ce, z któ­rej nic nie by­ło w sta­nie jej wy­bu­dzić. Dzie­ci usi­ło­wa­ły przy­wró­cić ją do przy­tom­no­ści, lecz na próż­no, uzna­ły więc, że bu­rza ją po pro­stu za­bi­ła, po czym po­szły do kuch­ni i za­pa­trzy­ły się przez okno w stro­nę Hell Ga­te.


  Gdy Mar­tin oświad­czył, że ro­dzi­ce na pew­no tak­że nie ży­ją, Ab­by za­czę­ła pła­kać. Sko­ro i pa­ni So­lem­nis zmar­ła, mo­że obo­je by­li już ostat­ni­mi ży­wy­mi ludź­mi na świe­cie. Pod­niósł ich wpraw­dzie na du­chu wi­dok ho­low­ni­ka sztur­mu­ją­ce­go cie­śni­nę, lecz po chwi­li sta­te­czek znik­nął, a do te­go huk­nął ta­ki grzmot, że omal nie po­pę­ka­ły szy­by w oknach.


  – Nie martw się, Ab­by, za­opie­ku­ję się to­bą – po­wie­dział Mar­tin, gdy dziew­czyn­ka za­czę­ła chli­pać.


  Za­czął przy­po­mi­nać so­bie krok po kro­ku, jak go­tu­je się jaj­ka. Nie­daw­no ro­dzi­ce na­uczy­li go, jak się włą­cza ku­chen­kę i przy­go­to­wu­je śnia­da­nie, co uznał te­raz za wy­jąt­ko­wo szczę­śli­wy przy­pa­dek – bę­dzie mógł na­kar­mić sie­bie i sio­strę. Za­czął też gło­wić się nad tym, co zro­bić z cia­łem pa­ni So­lem­nis (wy­rzu­cić przez bal­kon? wło­żyć do lo­dów­ki?), lecz po chwi­li bu­rza na­gle się skoń­czy­ła, wy­szło słoń­ce, a do do­mu we­szła ma­ma i spy­ta­ła, jak się ma­ją.


  Czas był dla nich czymś po­dob­nym jak dla Pe­te­ra La­ke’a. Też ufa­li je­go po­czy­na­niom w mniej­szym stop­niu niż ci, któ­rzy da­li się oszu­kać ze­ga­rom. Lu­dzie ła­two przyj­mu­ją do wia­do­mo­ści, że na przy­kład li­nia pro­sta i punkt to by­ty wy­ima­gi­no­wa­ne, a w ist­nie­nie se­kund wie­rzą nie­za­chwia­nie. Ab­by i Mar­tin pła­wi­li się na­to­miast w roz­cią­gnię­tym w obie stro­ny bez­cza­sie i miesz­ka­li w gó­ru­ją­cym nad Yor­kvil­le wie­żow­cu jak dwa mło­de or­lę­ta w gnieź­dzie na szczy­cie gó­ry.


  Czę­sto wy­ka­zy­wa­li się też za­ska­ku­ją­cy­mi umie­jęt­no­ścia­mi. Har­de­sty i Vir­gi­nia bar­dzo się na przy­kład cie­szy­li, że ich dzie­ci są ob­da­rzo­ne wy­jąt­ko­wo buj­ną fan­ta­zją. Mar­tin i Abb­by mie­li set­ki nie­wi­dzial­nych zna­jo­mych: Tłu­ścio­chę i Ły­so­nia, Psia­rzy, Sa­mot­ne­go Do­ria­na, Wę­żo­wą Pa­nią, Pa­na Ka­le­so­na, Wy­so­ko­ro­śli­now­ców, Ni­sko­ro­śli­now­ców, Dy­mow­ców, Al­son­sa i Hu­lę, Wrza­sku­na i Na­pa­lusz­ków, Sza­lo­ną El­len, Bok­se­ra, Ro­meo, Czosn­ko­wych Chłop­ców i wie­lu, wie­lu in­nych. Ro­dzi­ce za­czy­na­li się na­wet mar­twić, że choć dzie­ci ni­g­dy nie oglą­da­ły te­le­wi­zji, ma­ją na­zbyt po­ka­wał­ko­wa­ną wy­obraź­nię, lecz pew­ne­go wie­czo­ru przy ko­la­cji usły­sze­li oso­bli­wą roz­mo­wę:


  – Ko­cia­ra z Księ­ży­ca dzi­siaj bar­dzo pła­ka­ła – oznaj­mił rze­czo­wo Mar­tin. – A kot Bo­no­mi fi­kał ko­zioł­ki do ty­łu. Chy­ba tro­chę kiep­sko się czu­je.


  – Kto? – spy­ta­ła Ab­by, pół­przy­tom­na po drzem­ce, któ­ra trwa­ła sta­now­czo zbyt dłu­go i głę­biej niż zwy­kle wcią­gnę­ła ją w ob­ję­cia Mor­fe­usza i Be­lin­dy; w ro­dzi­nie Mar­rat­tów każ­dy po wy­bu­dze­niu z drzem­ki miał wy­jąt­ko­wo fa­tal­ny hu­mor.


  – Ko­cia­ra z Księ­ży­ca – po­wie­dział Mar­tin roz­złosz­czo­ny, że mu­si się po­wta­rzać.


  – Kto?


  – Ko­cia­ra z Księ­ży­ca! Ko­cia­ra z Księ­ży­ca! – wrza­snął Mar­tin z ty­po­wą dla pię­cio­lat­ka aro­gan­cją, aż Har­de­sty za­stygł z wi­del­cem pod­nie­sio­nym do ust. – Czter­na­ste od do­łu, siód­me od gó­ry, nie pa­mię­tasz?


  Do­pie­ro wte­dy Har­de­sty i Vir­gi­nia zda­li so­bie spra­wę, że te nie­wi­dzial­ne po­sta­cie ist­nie­ją na­praw­dę, miesz­ka­ją w wie­żow­cu na­prze­ciw okna dzie­cię­ce­go po­ko­ju, swo­je imio­na za­wdzię­cza­ją zaś za­ob­ser­wo­wa­nym przez dzie­ci ce­chom i na­wy­kom. Mar­tin i Ab­by po­na­zy­wa­li bez ma­ła ty­siąc osób i zwie­rząt; wi­dy­wa­li ich nie­mal co­dzien­nie i do­sko­na­le zna­li. Vir­gi­nia wca­le się te­mu nie dzi­wi­ła. Sa­ma ja­ko dziec­ko przy­swo­iła so­bie dzie­sięć czy dwa­dzie­ścia ty­się­cy słów uży­wa­nych przez mat­kę i do­sko­na­le wie­dzia­ła, co pa­ni Ga­me­ly ma na my­śli, wy­po­wia­da­jąc na przy­kład ta­kie zda­nia: „Wciór­no­ści! Le Blon­de przy­je­chał ze swo­imi ludź­mi i in­da­gu­je, czy mia­stecz­ko uży­czy swo­ich ło­wisk bi­lin­gu­al­ne­mu ta­ła­taj­stwu!”. Wy­cho­wa­na na wsi, ma­jąc zie­mię i nie­bo za naj­bliż­szych to­wa­rzy­szy, po­tra­fi­ła też na pod­sta­wie wy­glą­du chmur prze­wi­dy­wać po­go­dę wie­le dni na­przód ni­czym far­me­rzy. W York­vil­le rów­nież nie bra­ko­wa­ło zna­ków do od­czy­ta­nia – nie mia­ły one w so­bie jed­nak ta­kiej gra­cji i su­ro­wej, nie­ska­żo­nej na­tu­ry jak w Co­he­eries.


  Ta­len­ty Mar­ti­na i Ab­by by­ły jed­nak rów­nie rze­czy­wi­ste jak Vir­gi­nii. Obo­je odzie­dzi­czy­li też po niej śmia­łość. Vir­gi­nia z dresz­czem wspo­mi­na­ła, jak czę­sto w dzie­ciń­stwie ocie­ra­ła się o strasz­ną śmierć: na przy­kład gdy draż­ni­ła roz­wście­czo­ne­go grze­chot­ni­ka, kar­mi­ła wa­łę­sa­ją­ce­go się ba­ri­ba­la, dzie­sięć­kroć cięż­sze­go od niej – wkła­da­ła mu ja­go­dy do py­ska jak oswo­jo­ne­mu szo­po­wi, besz­ta­ła go i przez pół go­dzi­ny lub dłu­żej, pro­wa­dza­ła za so­bą jak psa po łą­ce, gdzie, jak są­dzi­ła pa­ni Ga­me­ly, nie mo­gła jej się stać żad­na krzyw­da – lub wspi­na­ła się po blo­kach lo­du w lo­dow­ni czy ba­wi­ła się strzel­bą, pod­czas gdy mat­ka po­je­cha­ła do mia­stecz­ka sprze­da­wać wy­pie­ki. Dzie­ciom Vir­gi­nii nie gro­zi­ły ta­kie nie­bez­pie­czeń­stwa. A mo­że tyl­ko jej się tak wy­da­wa­ło, pó­ki pew­ne­go dnia nie uj­rza­ła, jak Ab­by tań­czy na po­rę­czy bal­ko­nu do od­twa­rza­ne­go na gra­mo­fo­nie wal­ca, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na zie­ją­cą u jej stóp trzy­stu­sto­po­wą prze­paść.


  Nie­jed­na mat­ka w ta­kiej sy­tu­acji wrza­snę­ła­by i rzu­ci­ła się na­przód, by jak naj­szyb­ciej ścią­gnąć dziec­ko z ba­lu­stra­dy, Vir­gi­nia jed­nak za­cho­wa­ła przy­tom­ność umy­słu. Pierw­sze, co przy­szło jej do gło­wy, to że w wy­so­ko po­ło­żo­nym miesz­ka­niu jej dzie­ci wy­cho­wu­ją się tro­chę jak na skal­nych kli­fach, a po­nie­waż nie zna­ją in­ne­go ży­cia, mo­że są do te­go szcze­gól­nie przy­spo­so­bio­ne, ni­czym wie­wiór­ki czy ko­zi­ce, i lęk nie ma do nich do­stę­pu. Po­sta­no­wi­ła, że stłu­mi wła­sny lęk, czy­niąc za­dość nie­ustra­szo­no­ści Ab­by, obej­mie ją de­li­kat­nie, a po­tem zdej­mie z po­rę­czy, nie prze­ry­wa­jąc jej tań­ca. Tak zro­bi­ła – i na za­wsze po­zo­sta­ła pod wra­że­niem in­stynk­tow­nej gra­cji swej cór­ki.


  Spa­ce­ro­wa­nie po bal­ko­no­wych po­rę­czach by­ło jed­nak od­osob­nio­nym epi­zo­dem w dość spo­koj­nym ży­ciu Mar­ti­na i Ab­by. Dzię­ki dzie­cię­cej bez­rad­no­ści, nie­win­no­ści i wy­obraź­ni umia­ły wy­wró­cić czas na le­wą stro­nę, po­dró­żo­wać na wie­trze, wcie­lać się w du­sze zwie­rząt. To, że uwa­ża­ły mia­sto za cen­trum czy wręcz ca­łość wszech­świa­ta, sy­tu­owa­ło je na po­gra­ni­czu rze­czy­wi­sto­ści nie­skoń­czo­nej i nie­wy­tłu­ma­czal­nej, po­nie­waż na­wet miej­sca tak nie­od­le­głe jak Fort Lee, New Jer­sey czy Yon­kers znaj­do­wa­ły się po­za gra­ni­ca­mi te­go co zna­ne. Ko­smo­lo­gię chwy­ta­ły w lot, szyb­ciej niż zło­to­uści na­ukow­cy, po­nie­waż fi­zy­cy i ich po­przed­ni­cy zmu­sze­ni by­li oglą­dać wszech­świat za po­mo­cą roz­ma­itych na­rzę­dzi, swo­je mo­de­le bu­do­wa­li tak, jak gdy­by chcie­li na­parst­ka­mi przy­kryć otwar­te nie­bo – dzie­ci na­to­miast z ła­two­ścią po­ko­ny­wa­ły strach i zwąt­pie­nie, do­cie­ra­ły wprost do sed­na. Uro­dzi­ły się na ty­le nie­daw­no, że w głę­bo­kich snach pa­mię­ta­ły jesz­cze do­sko­na­ły bez­ruch i spo­kój wszech­rze­czy. Nie mia­ły wąt­pli­wo­ści, że mo­cą sa­mej wia­ry mo­gą wzbić się do gó­ry i po­dró­żo­wać pod­nieb­ny­mi szla­ka­mi, po­zo­sta­wia­jąc za so­bą roz­ma­za­ną smu­gę świa­tła, po­dob­ną do dłu­gie­go bia­łe­go we­lo­nu.


  Od swej mat­ki przy­ję­ły na wia­rę – tak jak ona wie­le lat wcze­śniej od pa­ni Ga­me­ly – wy­ja­śnie­nie, czym jest za­sło­na z chmur od cza­su do cza­su oka­la­ją­ca mia­sto.


  – Jest ni­czym i wszyst­kim za­ra­zem – opo­wie­dzia­ła im kie­dyś pod­czas bu­rzy, gdy le­ża­ły w łó­żecz­kach i wsłu­chi­wa­ły się w sko­wyt bia­łej ścia­ny. – Czas w niej nie ist­nie­je, je­dy­nie wy­spy cza­su. W jej wnę­trzu pa­nu­je ruch, krzy­żu­ją się prze­ciw­staw­ne prą­dy, i je­śli za­nad­to się do niej zbli­ży­cie, po­rwie was jak fa­la, któ­ra zmy­wa czło­wie­ka ze ska­ły. Wi­ru­je wo­kół mia­sta nie­rów­ny­mi za­ko­la­mi: cza­sem spa­da na lu­dzi jak tor­na­do, po­ry­wa ich bez śla­du lub przy­no­si tu­taj, cza­sem otwie­ra bia­łe dro­gi wio­dą­ce za mia­sto, a cza­sem spo­czy­wa nad po­wierzch­nią mo­rza, na­wią­zu­jąc łącz­ność z in­ny­mi miej­sca­mi. To do­bro­czyn­na na­wał­ni­ca, miej­sce schro­nie­nia, neu­tral­ny pływ, w któ­rym dry­fu­je­my. Za­sta­na­wia­my się, czy ist­nie­je coś po dru­giej stro­nie, i wy­da­je się, że chy­ba tak.


  – Cze­mu? – spy­tał Mar­tin spod koł­dry.


  – Po­nie­waż w tych rzad­kich przy­pad­kach, gdy wszyst­ko łą­czy się ze so­bą, że­by słu­żyć pięk­nu, ścia­na przy­bie­ra bar­wę zło­ta, cie­płą i uśmiech­nię­tą, jak gdy­by przy­po­mi­na­ła Bo­gu o do­sko­na­ło­ści i zło­żo­no­ści, któ­re daw­no te­mu pu­ścił w ruch i szyb­ko o nich za­po­mniał.


  Mar­tin i Ab­by by­li nie­zwy­kle by­stry­mi ob­ser­wa­to­ra­mi. Po­nie­waż ca­łe dnie spę­dza­li w apar­ta­men­tow­cu przy­po­mi­na­ją­cym ogrom­ny psz­cze­li ul, wy­czu­li­li się na wie­le rze­czy, któ­rych więk­szość lu­dzi nie za­uwa­ża­ła. Blok ja­ko ca­łość był dla nich na przy­kład in­stru­men­tem mu­zycz­nym, zło­żo­nym z nie­zli­czo­nych apa­ra­tów te­le­fo­nicz­nych, dzwo­nią­cych w róż­nych miej­scach, róż­ny­mi to­na­mi i z róż­ną gło­śno­ścią (za­leż­nie od te­go, w ja­kiej od­le­gło­ści od słu­cha­cza się znaj­do­wa­ły i ile od­dzie­la­ło je ścian, jak sil­ny był wiatr, czy otwar­te by­ły okna, jak brzmiał ich sy­gnał i tak da­lej). Wsłu­chi­wa­ły się w ich dzwo­nie­nie jak w śpiew pta­ków prze­bi­ja­ją­cy się przez ciem­ną, zwar­tą gę­stwi­nę la­su. Hy­drau­li­ka – wo­da pły­ną­ca przez nie­zgłę­bio­ne ja­ski­nie – prze­ma­wia­ła do nich wład­czo ni­czym szum Ha­de­so­wych rzek. W swym wy­so­kim gnieź­dzie mia­ły na po­zio­mie oczu swo­bod­nie szy­bu­ją­ce pta­ki i wy­czu­wa­ły har­mo­nię pa­nu­ją­cą mię­dzy ptac­twem a błę­kit­nym po­wie­trzem, nie­ist­nie­ją­cą na niż­szych wy­so­ko­ściach, w pły­ci­znach i cie­śni­nach ulic. Zmu­sza­li te­le­fon, by „śpie­wał do sie­bie” (wpra­wia­jąc go w sprzę­że­nia i in­ter­fe­ren­cje), jak gdy­by był po­dwór­ko­wym zwie­rząt­kiem. Ze swo­jej pod­nieb­nej re­du­ty za­uwa­ża­li sub­tel­ne od­cie­nie świa­tła i dźwię­ku o świ­cie, zmierz­chu i pod­czas burz. Umie­li okre­ślić czas na pod­sta­wie po­ło­że­nia pół­mi­lo­wych cie­ni po­bli­skich wie­żow­ców oraz ob­ło­ków pach­ną­ce­go po­wie­trza (słod­sze­go i cięż­sze­go niż nie­jed­ne per­fu­my Ara­bii), któ­re uno­si­ły się wzdłuż ścian i ta­ra­sów mię­dzy ósmą a ósmą trzy­dzie­ści ra­no, gdy set­ki ele­ganc­kich pań za­ży­wa­ły ką­pie­li przed pój­ściem do pra­cy, jak gdy­by chcia­ły uświę­cić miej­sce swe­go za­miesz­ka­nia.


  Mar­ko Chest­nut po­wie­dział kie­dyś, że Mar­tin i Ab­by są tak wy­czu­le­ni na na­tu­rę, jak­by wy­cho­wy­wa­li się na far­mie czy w gó­rach.


  – Ow­szem – stwier­dził – miesz­ka­ją w mie­ście, czy­li we wnę­trzu ma­szy­ny. Ale sko­ro ma­szy­na mo­że wy­ło­nić się z na­tu­ry, to z pew­no­ścią na­tu­ra mo­że też wy­ło­nić się z ma­szy­ny.


  Mar­ko co so­bo­ta ma­lo­wał por­tre­ty dzie­ci – po­je­dyn­cze bądź zbio­ro­we. Pra­cow­nię miał w śród­mie­ściu, nie­opo­dal re­dak­cji „The Sun”, z wi­do­kiem na Man­hat­tan Brid­ge. Pew­ne­go desz­czo­we­go kwiet­nio­we­go dnia Ab­by i Mar­tin przy­szli do nie­go ubra­ni w żół­te płasz­cze nie­prze­ma­kal­ne. Mar­ko­wi spra­wi­ło to wiel­ką przy­jem­ność: ory­gi­nal­ne sztor­mia­ki z Co­he­eries upstrzo­ne by­ły ja­sno­brą­zo­wy­mi prąż­ka­mi, a ich głę­bo­ką żółć ga­si­ło sza­re świa­tło skłę­bio­ne­go nie­ba, wy­peł­nio­ne­go desz­czem i wia­trem. Ru­mień­ce na po­licz­kach Mar­ti­na i Ab­by, ich dzie­cię­ce oczy i wło­sy oraz po­pie­la­te, desz­czo­we świa­tło – te­go wła­śnie po­trze­bo­wał. Dzie­ci nie do koń­ca wie­dzia­ły, cze­go się spo­dzie­wać, by­ły za­kło­po­ta­ne i prze­stra­szo­ne, wzię­ły Mar­ka za ko­goś w ro­dza­ju le­ka­rza. Pra­wie zu­peł­nie nie da­ło się z ni­mi roz­ma­wiać, a gdy się ode­zwa­ły, to tyl­ko szep­tem. Mar­ko po­czę­sto­wał je so­kiem z żu­ra­wi­ny i ciast­ka­mi na­dzie­wa­ny­mi cze­ko­la­dą, dał im też ma­łe kom­ple­ty farb, ma­gne­sy, sa­mo­cho­dzi­ki na re­so­rach i mu­ze­al­ne ka­ta­lo­gi.


  Dzie­ci spę­dzi­ły w je­go pra­cow­ni kil­ka go­dzin, ob­ser­wu­jąc bi­cze desz­czu i wia­tru z ta­ką sa­mą in­ten­syw­no­ścią, z ja­ką Mar­ko przy­glą­dał się im. Sły­sza­ły je­dy­nie ule­wę – chlu­po­czą­cą w ka­na­łach bu­rzo­wych, ło­mo­czą­cą o da­chy, spły­wa­ją­cą po uli­cach. W pew­nym mo­men­cie Ab­by po­de­szła do szta­lu­gi, chwy­ci­ła pę­dzel Mar­ka i po­wie­dzia­ła, że wy­da­je on ta­ki sam dźwięk jak deszcz. Rze­czy­wi­ście tak by­ło. Mar­ko­wi przy­szło do gło­wy, że na­tu­ra fak­tycz­nie obec­na jest w bel­kach, fi­la­rach i sil­ni­kach mia­sta, we wszyst­kich rze­czach i ich wza­jem­nych ukła­dach – że w mar­twych pej­za­żach roz­ja­śnio­nych sztucz­nym świa­tłem jest jej ty­le sa­mo, ile w za­la­nym słoń­cem po­lu psze­ni­cy. I tu, i tam jej pra­wa dzia­ła­ją tak sa­mo, są wiecz­ne i nie­zmien­ne.


  Pod­czas gdy w naj­dzik­szych ro­je­niach Mar­ko Chest­nut ośmie­lał się my­śleć, że być mo­że pew­ne­go dnia mia­sto i je­go osie­ro­co­ne ma­szy­ny od­naj­dą swo­je ko­rze­nie i obu­dzą się ze snu, dzie­ci by­ły my­śla­mi już o wie­le da­lej: ma­rzy­ło im się, by ca­ły świat mógł kie­dyś wzejść i po­de­rwać się do lo­tu, ku do­sko­na­ło­ści, wy­so­ko po­nad to­por­ną ma­szy­nę, w któ­rej przy­szło im miesz­kać.


  Tym­cza­sem bia­ły koń Athan­sor tkwił gdzieś w dziel­ni­cy nę­dzy, uwię­zio­ny w mły­nie: cho­dził w ko­ło, przy­wią­za­ny do cięż­kiej bel­ki, i ob­ra­cał skrzy­pią­cym kie­ra­tem. Od­po­czy­wał tyl­ko wte­dy, kie­dy na­pę­dza­na prze­zeń roz­kle­ko­ta­na ma­szy­ne­ria psu­ła się lub gdy bra­ko­wa­ło ma­te­ria­łów do prze­ro­bu. Nie li­cząc tych chwil, pra­co­wał nie­prze­rwa­nie. Owsa, sia­na i wo­dy mu nie bra­ko­wa­ło, czer­pał je w ru­chu z wnę­ki w ścia­nie uzu­peł­nia­nej z gó­ry si­łą gra­wi­ta­cji. Drew­no i me­tal wo­kół żło­bu by­ły wy­śli­zga­ne przez py­ski nie­zli­czo­nych ko­ni, któ­re schy­la­ły się i ocie­ra­ły o ścia­nę pod­czas je­dze­nia i pi­cia.


  Je­go po­przed­ni­cy za­jeż­dża­li się na śmierć w cią­gu mie­sią­ca lub dwóch, czę­sto zdy­cha­li z wy­czer­pa­nia, nim wła­ści­ciel zdą­żył za­strze­lić je za zbyt po­wol­ną pra­cę. Zmu­sza­nie ko­ni do nie­ustan­nej pra­cy spra­wia­ło, że młyn zu­ży­wał ich oko­ło dzie­cię­ciu rocz­nie; gdy­by sto­so­wa­no ośmio­go­dzin­ne zmia­ny, mo­gły­by do­ży­wać nor­mal­ne­go koń­skie­go wie­ku, dziel­ni­ce nę­dzy mia­ły jed­nak wła­sną eko­no­mię, zresz­tą wła­ści­cie­le mły­na zdo­by­wa­li je wła­ści­wie za bez­cen: by­ły to ko­nie, któ­re nie mia­ły już sił cią­gnąć wo­zów, błą­ka­ły się po opusz­czo­nych par­ce­lach lub tkwi­ły w okrop­nych staj­niach w ru­inach spa­lo­nych ka­mie­nic, do któ­rych zło­dzie­je zwo­zi­li je pod osło­ną no­cy z oko­licz­nych wio­sek.


  Gdy ta­ki koń za­pra­co­wał się na śmierć, prze­ra­bia­no go na mię­so i skó­ry. Wnętrz­no­ści szły na po­dro­by, ko­py­ta i ko­ści na klej. Ko­rzy­sta­ły na tym po­kąt­ne prze­twór­nie, pro­wa­dzo­ne przez nik­czem­nych, krót­ko­wzrocz­nych chciw­ców – prze­ra­bia­ły koń­ski su­ro­wiec na strasz­li­wą ska­lę.


  Athan­so­ra spo­tkał jed­nak in­ny los. Wła­ści­cie­le mły­na od­ku­pi­li go od or­ga­ni­za­to­rów walk, do­my­śla­jąc się, że po­pra­cu­je znacz­nie dłu­żej niż je­go nie­win­ni po­bra­tym­cy po­rwa­ni z gór­skich pa­stwisk i no­cą prze­wie­zie­ni do trze­wi mia­sta. Kie­dyś pe­wien per­sze­ron cho­dził w kie­ra­cie przez pięć mie­się­cy, z de­ter­mi­na­cją, któ­ra zdu­mia­ła na­wet je­go gru­bo­skór­nych po­ry­wa­czy. Sza­co­wa­li, że bia­ły koń nie po­pra­cu­je dłu­żej: wa­żył ty­le sa­mo, ile tam­ten, ale bu­do­wą przy­po­mi­nał ra­czej ru­ma­ka czy­stej krwi, był przy­zwy­cza­jo­ny do wal­ki, a per­sze­ron był ko­niem ro­bo­czym.


  Nie wie­dzie­li jed­nak, że Athan­sor nie ma za­mia­ru roz­sta­wać się z ży­ciem – nie uto­nął w mo­rzu, nie padł w za­przę­gu, nie chciał też paść w kie­ra­cie. Skąd mo­gli wie­dzieć, że po­chła­niał cią­głość tak jak młyn po­chła­nia ko­nie, że kar­mił się nią na rów­ni z owsem i wo­dą? Nie mo­gli po­jąć, skąd bie­rze si­łę, lecz wi­dzie­li jak na dło­ni, że im wię­cej pra­cu­je, tym ma jej wię­cej. Ob­ra­cał kie­ra­tem, cza­sem w go­rącz­ce i po­cie czo­ła, cza­sem lek­ko i ra­do­śnie, cza­sem ze smut­kiem, od któ­re­go za­mie­ra­ło mu ser­ce, no­cą i bla­dym świ­tem, drżąc z osła­bie­nia lub ta­necz­nym, moc­nym kro­kiem – ob­ra­cał nie­prze­rwa­nie i ni­g­dy na­wet się nie po­tknął.


  W pierw­szych ty­go­dniach sierp­nia by­ło bar­dzo go­rą­co, to­też po­po­łu­dnia­mi, cza­sem na­wet w no­cy okry­wał się pia­ną, a ra­ny i bli­zny na je­go cie­le otwie­ra­ły się i ją­trzy­ły. Gdy przy­szła je­sień i oczy­ści­ło się po­wie­trze, wie­dział już, co jest mu pi­sa­ne, uniósł więc gło­wę, po­trzą­snął sku­dlo­ną grzy­wą i spoj­rzał przed sie­bie. Był sil­ni­kiem wpra­wia­ją­cym w ruch po­ry ro­ku, mły­nem, co mie­le sól zie­mi. Zi­mą po­ło­wa je­go ko­li­stej tra­sy po­kry­ła się śnie­giem i lo­dem, trud­no by­ło utrzy­mać rów­no­wa­gę. Utrzy­mał ją jed­nak i do­cze­kał wio­sny. Po­tem przy­szedł ów pa­mięt­ny wspa­nia­ły czer­wiec – i wie­dział już, że ko­niec mę­ki jest bli­ski, każ­dy je­go krok był ma­łym zwy­cię­stwem. Na po­cząt­ku la­ta, gdy pięk­ną po­go­dę za­kłó­ca­ły szyb­kie, po­tęż­ne bu­rze i ka­nio­ny ulic wy­peł­nia­ły się ka­no­na­dą grzmo­tów, pod­trzy­my­wa­ło go na du­chu wie­le róż­nych rze­czy, choć­by zdu­mie­nie je­go drę­czy­cie­li, że jesz­cze ży­je.


  Z jed­nej trze­ciej swej ko­li­stej tra­sy miał wi­dok na ze­wnątrz, na cią­gną­ce się ku za­cho­do­wi ru­mo­wi­ska, sto­sy gru­zów, szczer­ba­te syl­we­ty spa­lo­nych do­mów, a tak­że na rze­kę i ho­ry­zont. Ten cu­dow­ny, lśnią­cy pej­zaż nie­wąt­pli­wie rów­nież do­da­wał mu sił.


  Za­dźwię­czał dzwon. Dzwo­nił dla bur­mi­strza, któ­ry pły­nął wła­śnie mo­to­rów­ką przez East Ri­ver z Gra­cie Man­sion do ra­tu­sza – i nie prze­stał dzwo­nić, pó­ki bur­mistrz nie wszedł do swo­je­go biu­ra, nie wło­żył od­święt­nej to­gi i nie we­zwał mar­szał­ka, by ogło­sił, że „bur­mistrz jest w swym biu­rze dla za­do­wo­le­nia lu­du, go­tów rzą­dzić dla więk­sze­go do­bra, rad, że słoń­ce wsta­ło nad nie­tknię­tym i kwit­ną­cym mia­stem”. By­ła to pra­sta­ra ce­re­mo­nia, przez wie­lu trak­to­wa­na ja­ko czy­sta for­mal­ność – dla bur­mi­strza by­ła jed­nak waż­na, bo po­zwa­la­ła mu spoj­rzeć na mia­sto z bar­dziej ega­li­tar­nej per­spek­ty­wy, przy­po­mi­na­ła mu o je­go za­da­niach i wzmac­nia­ła po­czu­cie cią­gło­ści.


  Ra­da star­szych (w któ­rej ja­koś uda­wa­ło się współ­ist­nieć Har­ry’emu Pen­no­wi i Cra­igo­wi Bin­ky’emu) zbie­ra­ła się przed in­au­gu­ra­cją rzą­dów każ­de­go bur­mi­strza, by wy­brać mu przy­do­mek. Przy­do­mek był czy­sto sym­bo­licz­ny, nie mógł po­zba­wić bur­mi­strza sta­no­wi­ska ani nie gwa­ran­to­wał re­elek­cji, od­ci­skał jed­nak moc­ne pięt­no na wy­bor­cach oraz na su­mie­niu wła­ści­cie­la – o ile je po­sia­dał. Bur­mistrz za­pi­sy­wał się w pa­mię­ci po­tom­nych wła­śnie pod nada­nym przy­dom­kiem, któ­ry za­cie­rał wła­ści­we na­zwi­sko i sta­piał je­go po­stać z hi­sto­rią mia­sta. Zda­rza­ło się za­tem, że bur­mistrz skła­dał re­zy­gna­cję lub po­peł­niał sa­mo­bój­stwo, je­śli ra­da star­szych na­zwa­ła go na przy­kład bur­mi­strzem Pro­chem, bur­mi­strzem Gna­tem, bur­mi­strzem Łach­ma­nem czy ja­koś po­dob­nie. Nie­któ­rzy za­ci­ska­li zę­by i peł­ni­li swo­ją funk­cję, mi­mo że na­zwa­no ich bur­mi­strzem Li­sem, bur­mi­strzem Ja­jem lub bur­mi­strzem Pta­kiem (w po­li­ty­ce ła­god­ne drwi­ny i ła­god­ne re­pry­men­dy za­wsze są do prze­łknię­cia). By­li też ta­cy, któ­rych nie ośmie­szo­no ani nie wy­klę­to, któ­rych ad­mi­ni­stra­cję chwa­lo­no – po­nie­waż za­słu­ży­li na to wła­sny­mi osią­gnię­cia­mi, do­pi­sa­ło im szczę­ście lub po pro­stu peł­ni­li urząd w sprzy­ja­ją­cych cza­sach. Był bur­mistrz Kość Sło­nio­wa, bur­mistrz Wo­da, bur­mistrz Rze­ka, a tak­że (raz, na prze­ło­mie wie­ków, gdy ra­da star­szych chcia­ła zwró­cić uwa­gę na to, że zbli­ża się no­we ty­siąc­le­cie) bur­mistrz Sre­bro. Skąd ra­da wie­dzia­ła z gó­ry, czym wy­ka­żą się no­wo wy­bra­ni urzęd­ni­cy i jak bę­dą wy­glą­dać ich ka­den­cje, by­ło ta­jem­ni­cą na­wet dla nich. Cra­ig Bin­ky nie wie­dział te­go na pew­no. Na­wet Har­ry Penn był zdu­mio­ny, że ze­bra­nia ra­dy prze­siąk­nię­te są tak sil­nym, ab­so­lut­nym wy­czu­ciem przy­szło­ści.


  Obec­ny bur­mistrz miał skoń­czyć swą ka­den­cję al­bo z chwi­lą, gdy na rze­ce po­ja­wi się lód (zwy­kle dzia­ło się to pod ko­niec stycz­nia), al­bo gdy za­kwit­nie pierw­szy kwia­tek w Pro­spect Park (pod ko­niec mar­ca), wy­bra­no go zaś w li­sto­pa­dzie. Zwa­żyw­szy że po­przed­nie­go bur­mi­strza na­zwa­no Siar­ką, moż­na uznać, że miał szczę­ście: otrzy­mał przy­do­mek Gro­no­sta­ja. W skom­pli­ko­wa­nej sym­bo­li­ce ty­tu­łów ozna­cza­ło to przy­jem­ną har­mo­nię, po­nie­waż ce­re­mo­nial­ne to­gi uszy­te by­ły wła­śnie z gro­no­sta­jów, ra­da star­szych zda­wa­ła się więc su­ge­ro­wać, że wy­bra­no wła­ści­wą oso­bę. Bur­mistrz był bar­dzo za­do­wo­lo­ny, kom­ple­ment nie ude­rzył mu do gło­wy i wró­żył re­elek­cję. Tak na­praw­dę z wy­glą­du przy­po­mi­nał ra­czej jaj­ko na twar­do, do te­go miał pi­skli­wy głos, był jed­nak zręcz­nym po­li­ty­kiem i uczci­wym czło­wie­kiem, peł­nią­cym swo­je obo­wiąz­ki z roz­wa­gą i hu­mo­rem. Nie moż­na też za­po­mi­nać, że wspie­ra­ła go naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­ta i wszech­moc­na ma­chi­na po­li­tycz­na wszech cza­sów – nie­mal rów­no­le­gły rząd, do­ko­nu­ją­cy ist­nych cu­dów, po­cząw­szy od ko­szy­ków z bo­żo­na­ro­dze­nio­wy­mi pre­zen­ta­mi, któ­re roz­pro­wa­dza­no w mie­ście w mi­lio­no­wych ilo­ściach, po umie­jęt­ność po­słu­gi­wa­nia się kom­pu­te­ra­mi. Pod­pię­ty do po­tęż­nej ba­zy da­nych bur­mistrz znał na­zwi­sko, prze­zwi­sko oraz ulu­bio­ną po­tra­wę każ­dej oso­by, ja­kiej tyl­ko przy­szło mu uści­snąć rę­kę. Roz­mo­wy pro­wa­dzo­ne pod­czas kam­pa­nii wy­bor­czej by­ły przez to nie­co mę­czą­ce („Cześć, Jac­kie, jak ostat­nio zno­sisz la­za­nię?” lub „Mi­ło cię wie­dzieć, Nick. Chło­pie, ja też uwiel­biam kro­kie­ty!”), lecz wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że przy­spa­rza­ją mu gło­sów.


  Bur­mistrz Gro­no­staj miał trzy biu­ra, każ­de na in­nym pię­trze i słu­żą­ce do in­nych ce­lów. Biu­ro w sta­rym ra­tu­szu, po­ło­żo­ne naj­ni­żej, by­ło miej­scem tra­dy­cyj­nym i od­święt­nym. Kwar­te­ty smycz­ko­we czę­sto gry­wa­ły tam otwar­te kon­cer­ty, na ścia­nach wi­sia­ło wie­le zna­ko­mi­tych ob­ra­zów. Każ­dy bur­mistrz mógł udać się do ga­le­rii i obej­rzeć pra­sta­re por­tre­ty swo­ich po­przed­ni­ków, by w ich oczach i uśmie­chach uj­rzeć lu­dzi ta­kich jak on, spo­glą­da­ją­cych nań z prze­szło­ści i do­da­ją­cych mu otu­chy. Gdy jest już po wszyst­kim, moż­na ze spo­ko­jem przy­glą­dać się ży­cio­wym i po­li­tycz­nym zma­ga­niom na­stęp­ców – zda­wa­li się mó­wić.


  Wy­so­kie biu­ro znaj­do­wa­ło się pół mi­li nad zie­mią, na szczy­cie jed­ne­go z naj­wyż­szych wie­żow­ców. Mia­sto roz­po­ście­ra­ło się w do­le, pod okna­mi prze­pły­wa­ły chmu­ry. Wi­dzia­ne z ta­kiej per­spek­ty­wy wy­da­wa­ło się od­le­głe, wy­glą­da­ło jak za­baw­ko­we, uło­żo­ne z barw­nych kloc­ków i ko­mó­rek mięk­ko po­ły­sku­ją­cych w słoń­cu. Ła­two po­dej­mo­wa­ło się tam de­cy­zje ma­ją­ce przy­nieść ko­rzyść w przy­szło­ści, po­nie­waż nie wi­dać by­ło ludz­kich twa­rzy i nie sły­sza­ło się pła­czu tych, co to­nę­li w od­mę­tach hi­sto­rii.


  Trze­cie biu­ro znaj­do­wa­ło się w Bat­te­ry, na pięt­na­stym pię­trze. Sze­ro­kie okna wy­cho­dzi­ły na port, na mo­rze, na po­la Go­ver­nor’s Is­land, na rdza­we ce­gla­ne mu­ry Bro­oklyn He­ights i zie­lo­ne po­ła­cie par­ków i cmen­ta­rzy Bro­okly­nu. Był to wi­dok po­śred­ni: bur­mistrz się­gał wzro­kiem da­le­ko, lecz do­strze­gał syl­wet­ki po­szcze­gól­nych lu­dzi. Stat­ki prze­kra­da­ją­ce się jak wil­ki przez But­ter­milk Chan­nel przy­ku­wa­ły uwa­gę znacz­nie bar­dziej niż za­ba­wecz­ki na nie­bie­skim szkle, w któ­re zmie­nia­ły się z per­spek­ty­wy naj­wyż­sze­go biu­ra. Gdy bur­mistrz oglą­dał je ze śred­niej wy­so­ko­ści, opo­wia­da­ły mu o oce­anie. Wi­dać by­ło od­ko­sy dzio­bo­we, bie­le­ją­ce jak we­lo­ny roz­wie­wa­ne przez wiatr, przez lor­net­kę moż­na by­ło też do­strzec ge­sty rę­ki pi­lo­ta prze­pro­wa­dza­ją­ce­go sta­tek wśród groź­nych przy­brzeż­nych pły­cizn.


  W środ­ko­wym biu­rze, ską­pa­nym w mi­łym świe­tle wpa­da­ją­cym przez sze­ro­kie okna, bur­mistrz Gro­no­staj zaj­mo­wał się więk­szo­ścią miej­skich spraw. Nie by­ło ono ani tak ab­sor­bu­ją­ce i zu­ży­te jak po­ko­je w ra­tu­szu, ani tak ete­rycz­ne jak naj­wyż­sze biu­ro, to­też naj­le­piej roz­wią­zy­wa­ło się w nim pa­ra­dok­sal­ne dy­le­ma­ty bę­dą­ce sed­nem po­li­ty­ki. Bur­mistrz wła­śnie tam czuł się naj­le­piej – w Czyść­cu, jak to okre­ślał – tam też przyj­mo­wał więk­szość go­ści, mię­dzy in­ny­mi Pra­ege­ra de Pin­to.


  Re­dak­tor na­czel­ny „The Sun” od­wie­dzał środ­ko­we biu­ro wie­lo­krot­nie, roz­siadł się więc w wy­god­nym skó­rza­nym fo­te­lu, jak gdy­by był u sie­bie.


  – Co się dzie­je? – spy­tał bur­mi­strza.


  – Nie wiem – od­parł Gro­no­staj. – A dzie­je się coś?


  – Je­stem pe­wien, że wiesz.


  – O czym ty mó­wisz, Pra­eger? Co się z to­bą dzie­je? Za­cho­ro­wa­łeś na ja­kąś cra­igo-bin­kio­zę czy co?


  – Do­brze, wy­ra­żę się ja­śniej. W ubie­głym ty­go­dniu od­wie­dzi­łeś sta­tek, któ­ry za­ko­twi­czył na Hud­so­nie. Na­si re­por­te­rzy do­nie­śli, że by­łeś przy­bi­ty i zre­zy­gno­wa­ny, w te­le­wi­zji wi­dać by­ło, że idziesz jak ska­za­niec na sza­fot. Dwie go­dzi­ny póź­niej do stat­ku pod­pły­nę­ła mo­to­rów­ka i wsko­czy­łeś do niej tak lek­ko, jak gdy­byś za­miast nóg miał sta­lo­we sprę­ży­ny. Uśmie­cha­łeś się, jak gdy­by ktoś ci wło­żył ba­na­na mię­dzy po­licz­ki. A po­tem, na oczach ca­łe­go mia­sta, wy­ko­na­łeś krót­ki ta­niec na na­brze­żu.


  Bur­mistrz od­rzu­cił gło­wę do ty­łu i za­śmiał się; mo­że przy­po­mniał so­bie, co skło­ni­ło go wów­czas do tań­ca.


  – Po­tem przez ty­dzień uni­ka­łeś pra­sy.


  – By­łem za­ję­ty.


  – Mia­sto wy­ła­zi ze skó­ry, by się do­wie­dzieć, co się dzie­je na tym stat­ku i z kim roz­ma­wia­łeś. „The Ghost”, twój so­jusz­nik, po­rów­nał twój pląs do try­um­fal­ne­go tań­ca Hi­tle­ra po za­ję­ciu Pa­ry­ża. Na­praw­dę te­go chcesz? Czy zda­jesz so­bie spra­wę, że cią­ży na nas co­raz więk­sza pre­sja, by wy­ja­śnić, o co cho­dzi, i je­śli lu­dzie uzna­ją, że roz­myśl­nie nie chcesz za­spo­ko­ić ich cie­ka­wo­ści, bar­dzo ci to za­szko­dzi?


  – Nie mam obo­wiąz­ku pra­co­wać dla was – rzekł bur­mistrz. – Je­że­li nie wie­cie, kto jest na po­kła­dzie te­go stat­ku, to nie mój pro­blem. Mo­że po pro­stu po­płyń­cie tam i za­py­taj­cie? Wy­po­życz­cie so­bie łódź i w dro­gę.


  – Ma­my wła­sną łódź. By­li­śmy tam pół go­dzi­ny po tym, jak sta­tek rzu­cił ko­twi­cę. Wiesz do­sko­na­le, że nie wpusz­cza­ją ni­ko­go na po­kład, nie chcą na­wet roz­ma­wiać przez re­ling. Ale pra­cu­je­my nad tym. Są róż­ne spo­so­by skó­ro­wa­nia opor­nych ko­tów. Lecz mi­mo wszyst­ko, sko­ro wiesz, co jest gra­ne, po­wi­nie­neś dać nam ja­kąś wska­zów­kę…


  – Bo ina­czej „The Sun” nie po­prze mnie je­sie­nią.


  – Po­li­ty­ka to sztu­ka rów­no­wa­gi. Masz ra­cję, mo­że­my cię nie po­przeć.


  – Za ta­ką bła­host­kę?


  – Z na­sze­go punk­tu wi­dze­nia to nie jest bła­host­ka. Bur­mistrz wie coś, co pra­gnie wie­dzieć mia­sto, i nie chce te­go zdra­dzić. Dla­cze­go mia­sto mia­ło­by go wspie­rać?


  – A je­że­li w naj­lep­szym in­te­re­sie mia­sta le­ży wła­śnie to, bym nic nie mó­wił?


  – Któż miał­by to oce­nić?


  – Nikt. Naj­le­piej bę­dzie, je­śli za­cho­wam wszyst­ko dla sie­bie.


  – Dla­cze­go nie po­zwo­lisz, by lu­dzie sa­mi uzna­li, co jest dla nich naj­lep­sze?


  – Dla­te­go, że w tym przy­pad­ku nie są do te­go zdol­ni.


  – Nie ro­zu­miem, cze­mu to ro­bisz. Te­le­wi­zja zmie­sza cię z bło­tem.


  – Zda­ję so­bie z te­go spra­wę.


  – I ty chcesz zo­stać wy­bra­ny na dru­gą ka­den­cję?


  – A są ja­cyś kontr­kan­dy­da­ci? – uśmiech­nął się bur­mistrz.


  – Na ra­zie nie ma.


  – Otóż to. A kie­dy się po­ja­wią, bę­dzie za póź­no. Ma­my już po­ło­wę czerw­ca. Kto w cią­gu trzech i pół mie­sią­ca bę­dzie w sta­nie do­rów­nać mo­im dwu­stu ko­mi­te­tom wy­bor­czym i dwu­dzie­stu ty­siąc­om ak­ty­wi­stów w okrę­gach?


  – To ci ni­cze­go nie gwa­ran­tu­je.


  – Mi­mo wszyst­ko je­stem do­brej my­śli.


  – Dla­cze­go? – Pra­eger nie mógł uwie­rzyć, że Gro­no­staj z praw­dzi­we­go mę­ża sta­nu w nie­po­ję­ty spo­sób prze­obra­ził się w spe­cja­li­stę od za­ku­li­so­wych gier.


  – Słu­chaj – po­wie­dział bur­mistrz. – Gdy­byś wy­star­to­wał w wy­bo­rach prze­ciw­ko mnie, wy­grał je, a po­tem po­znał od­po­wiedź na to py­ta­nie, po­stą­pił­byś do­kład­nie jak ja.


  – Tak ci się tyl­ko wy­da­je.


  – Nie, ja to wiem. Przed mia­stem otwo­rzy­ły się wiel­kie moż­li­wo­ści i za­mie­rzam z nich sko­rzy­stać. Od­po­wia­dam przed hi­sto­rią. Mo­gę na­wet po­świę­cić swo­ją ka­rie­rę. Zresz­tą któż, do dia­bła, mógł­by wy­star­to­wać prze­ciw­ko mnie?


  – Choć­by ja – po­wie­dział Pra­eger.


  Bur­mistrz Gro­no­staj za­wa­hał się.


  – To na­wet nie jest śmiesz­ne. To mia­sto ni­g­dy nie wy­bie­ra na bur­mi­strzów wy­so­kich, po­rząd­nych, wy­kształ­co­nych lu­dzi, chy­ba że ma­ją pu­sto w gło­wach lub są głę­bo­ko sko­rum­po­wa­ni. Je­steś zbyt mą­dry i uczci­wy, by do­stać no­mi­na­cję, na­wet z ra­mie­nia ide­ali­stycz­nej ka­na­po­wej par­tyj­ki. Po­za tym jak po­ra­dził­byś so­bie z ca­łą tą ma­chi­ną?


  – Mo­że po pro­stu zi­gno­ro­wał­bym ją – od­parł Pra­eger. Nie miał bla­de­go po­ję­cia, jak spra­wu­je się urząd pu­blicz­ny, dał się po pro­stu spro­wo­ko­wać Gro­no­sta­jo­wi.


  – Tak się nie da. Choć przy­zna­ję, ma­rzy o tym każ­dy mło­dy czło­wiek. To chy­ba za­czy­na się już w naj­młod­szych la­tach. Dzie­cia­ki czę­sto ma­rzą o tym, by zo­stać pre­zy­den­tem, w ką­pie­li ćwi­czą wspa­nia­łe prze­mó­wie­nia, da­ją się po­nieść wznio­słe­mu po­li­tycz­ne­mu na­tchnie­niu, a po­tem nic z te­go nie wy­cho­dzi. I nie po­win­no. Po­li­ty­ka to świat okrut­nych kom­pro­mi­sów. Mia­stem mu­si rzą­dzić twar­dziel, a nie ktoś, kto ma świet­ne pió­ro. I mia­sto do­brze o tym wie.


  – A bur­mistrz Sre­bro?


  – Spi­sał wszyst­ko do­pie­ro po tym, jak prze­stał być bur­mi­strzem, nie przed­tem.


  – Ja jesz­cze ni­cze­go nie spi­sa­łem – od­parł Pra­eger. – I mo­że je­stem odro­bi­nę tward­szy, niż ci się zda­je.


  Bur­mistrz Gro­no­staj spoj­rzał na nie­go i po raz pierw­szy nie spodo­ba­ło mu się to, co wi­dzi. Miał przed so­bą wy­so­kie­go męż­czy­znę z za­czep­nym bły­skiem w oczach i twa­rzą peł­ną wo­jow­ni­cze­go na­pię­cia – jak u bru­tal­ne­go opraw­cy, któ­ry mru­ży oczy przed wy­mie­rze­niem ka­ry.


  – Gdzie ty się uro­dzi­łeś? – spy­tał. Był pe­wien, że Pra­eger nie jest dziec­kiem uli­cy, że ni­g­dy do koń­ca nie uzna No­we­go Jor­ku za swo­je mia­sto, że nie był­by zdol­ny wy­stą­pić przed tłu­mem z ową szcze­gól­ną du­mą i pew­no­ścią sie­bie, któ­rą da­je wspól­no­ta miej­sca uro­dze­nia. Pra­eger miał wszel­kie zna­mio­na imi­gran­ta z przed­mieść.


  – Na Ha­ve­mey­er Stre­et, wa­sza wy­so­kość – od­parł de Pin­to. – Pra­wie do­kład­nie pod bro­oklyń­skim przę­słem Wil­liams­burg Brid­ge. Jak ci się to po­do­ba?


  – Ma­ło mnie to ob­cho­dzi – od­parł bur­mistrz i za­głę­bił się w pa­pie­rach, da­jąc mu znak do odej­ścia. – Nie wy­star­tu­jesz w żad­nych wy­bo­rach.


  W po­ło­wie lip­ca po­ru­sze­nie zwią­za­ne z ko­lo­sal­nym stat­kiem za­ko­twi­czo­nym na wo­dach Hud­so­nu pra­wie zu­peł­nie wy­ga­sło. Bur­mistrz mil­czał jak za­klę­ty, ze stat­ku nikt nie scho­dził ani nań nie wcho­dził, ma­ry­na­rze i ofi­ce­ro­wie po­ja­wia­li się tyl­ko wów­czas, gdy ktoś pró­bo­wał do­stać się na po­kład. Ga­ze­ty z po­cząt­ku pod­ję­ły wy­zwa­nie i ima­ły się wszel­kich pod­stę­pów, by wy­wie­dzieć się, co prze­wo­zi ta­jem­ni­cza jed­nost­ka. Kil­ku­na­stu dzien­ni­ka­rzy sko­czy­ło na spa­do­chro­nach i wy­lą­do­wa­ło na ol­brzy­mich po­kry­wach lu­ków, lecz na­tych­miast chwy­ta­li ich i eskor­to­wa­li na brzeg mil­czą­cy straż­ni­cy. Płe­two­nur­ko­wie pod­pły­wa­li do burt, wspi­na­li się na gó­rę za po­mo­cą ma­gne­sów i przy­ssa­wek, lecz przy re­lin­gach za­wsze cze­ka­li już ci sa­mi po­nu­rzy war­tow­ni­cy. Śmi­głow­ce, ba­lo­ny, za­ma­sko­wa­ne tra­twy do po­lo­wań na kacz­ki – wszyst­ko, co by­ło w sta­nie prze­miesz­czać się na wo­dzie bądź w po­wie­trzu, cią­gnę­ło w stro­nę stat­ku pod­czas pierw­szych trzech ty­go­dni je­go po­by­tu w No­wym Jor­ku. Prze­świe­tla­no go pro­mie­nia­mi pod­czer­wo­ny­mi, ska­no­wa­no ma­gne­to­me­tra­mi, mier­ni­ka­mi czą­stek sub­a­to­mo­wych, lecz je­dy­ny­mi wia­ry­god­nym ob­li­cze­niem, ja­kie na tej pod­sta­wie zdo­ła­no wy­ko­nać – po­rów­nu­jąc roz­miar stat­ku i roz­miesz­cze­nie za­war­to­ści w je­go wnę­trzu – by­ła przy­bli­żo­na śred­nia gę­stość ła­dun­ku. By­ła to in­for­ma­cja bez­war­to­ścio­wa, po­nie­waż nikt nie wie­dział, czym ów ła­du­nek jest ani jak ści­śle jest skła­do­wa­ny. Spe­ku­la­cje wkrót­ce uci­chły, a po­tem rów­nie szyb­ko prze­nio­sły się na in­ne wy­da­rze­nia, głów­nie za spra­wą te­le­wi­zji, któ­ra już daw­no po­szat­ko­wa­ła świat na drob­ne ka­wa­łecz­ki. Roz­dzia­wio­na pasz­cza pu­blicz­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia stop­nio­wo skur­czy­ła się do roz­mia­rów cie­niut­kiej jak włos pi­pet­ki – ta­jem­ni­czy sta­tek stał się zwy­czaj­nie za du­ży, by przez nią prze­pły­nąć.


  Po­wró­ciw­szy z sza­leń­czych po­szu­ki­wań nad je­zio­rem Fin­ger, Cra­ig Bin­ky po­sta­no­wił, że prze­bi­je swych ry­wa­li i wy­ja­śni ta­jem­ni­cę. Ja­ko praw­dzi­we dziec­ko Oświe­ce­nia, ab­sol­went wie­lu kie­run­ków stu­diów ści­słych, po­su­nął się do zbu­do­wa­nia ak­ce­le­ra­to­ra czą­ste­czek: usy­tu­ował go w za­chod­niej czę­ści Gre­en­wich Vil­la­ge i wy­ce­lo­wał w prze­ciw­le­gły brzeg rze­ki, tak by coś, co na­zy­wał „pro­mie­nia­mi bi­deo”, mo­gło prze­bić sta­tek i wy­kre­ślić ma­pę je­go wnętrz­no­ści. Nic to nie da­ło, gro­dzie by­ły nie­prze­nik­nio­ne na­wet dla pro­mie­ni gam­ma, Cra­ig Bin­ky dał więc za wy­gra­ną i choć był świa­dom, że mia­sto umie­ra z cie­ka­wo­ści, skie­ro­wał „The Ghost” na in­ne to­ry. Oso­bi­ście naj­bar­dziej po­chło­nę­ło go świę­to po­ezji od­by­wa­ją­ce się w dru­gim ty­go­dniu lip­ca. (Po­eci, któ­rzy mie­li szczę­ście po­ja­wić się na tej im­pre­zie z no­wy­mi to­mi­ka­mi, zo­sta­wa­li mi­lio­ne­ra­mi).


  Har­ry Penn znacz­nie dłu­żej bo­ry­kał się z ta­jem­ni­czą spra­wą, lecz i on w koń­cu się pod­dał. Dzien­ni­ka­rze „The Sun” by­li za­sko­cze­ni, wy­da­wa­ło się to nie­zgod­ne z je­go na­tu­rą, Har­ry ka­zał im jed­nak tym­cza­so­wo po­go­dzić się z po­raż­ką i cze­kać na roz­wój wy­pad­ków. Sta­tek prze­su­nął się z pierw­szej stro­ny ga­ze­ty na ostat­nią, wspo­mi­na­no o nim już tyl­ko w drob­nych wzmian­kach, znik­nął ze wstęp­nia­ków, a po­nie­waż nie był przy­cu­mo­wa­ny do przy­sta­ni, nie po­ja­wiał się na­wet w ru­bry­ce po­świę­co­nej stat­kom świe­żo przy­by­łym do por­tu.


  Za­po­mnia­ny sta­tek stał się czę­ścią kra­jo­bra­zu, trze­cią pa­li­sa­dą, czymś, na co się pa­trzy, lecz cze­go się nie wi­dzi – in­ny­mi sło­wy, wto­pił się w mia­sto. Pe­ter La­ke wziął so­bie dzień wol­ny, że­by go obej­rzeć, ale nie wy­niósł z te­go więk­szych wra­żeń niż in­ni.


  Je­dy­nie Pra­eger, Vir­gi­nia i Har­de­sty nie chcie­li za­po­mnieć o spra­wie – Har­ry Penn bo­wiem nie ty­le po­ra­dził im, by za­cze­ka­li na zwrot wy­da­rzeń, lecz roz­ka­zał im, by w ogó­le prze­sta­li się tym zaj­mo­wać. Był to pierw­szy raz, gdy za­ka­zał cze­goś Vir­gi­nii. Pra­eger naj­chęt­niej w ogó­le od­szedł­by ze sta­no­wi­ska, po­wstrzy­mał się od te­go wy­łącz­nie ze wzglę­du na mi­łość, ja­ką da­rzył Har­ry’ego.


  Po wie­lu no­cach ślę­cze­nia w bi­blio­te­ce i do­cie­ka­nia, gdzie ta­jem­ni­czy sta­tek mógł zo­stać zbu­do­wa­ny (wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że na ca­łym świe­cie nie ma do­sta­tecz­nie wiel­kiej stocz­ni), Har­de­sty był tak wy­czer­pa­ny, że za­snął na czy­tel­nia­nym sto­le i przy­śni­ło mu się, że jest w San Fran­ci­sco, w do­mu oj­ca, i spo­glą­da na za­to­kę. Gdy był ma­łym chłop­cem, lu­bił ob­ser­wo­wać ce­gla­sto­czer­wo­ne ho­low­ni­ki, ście­śnio­ne w czy­stym, ja­snym szkieł­ku lu­ne­ty, gdy pcha­ły przed so­bą zmarsz­czo­ny dy­wan bia­łej wo­dy. Na ich ko­mi­nach wi­dać by­ło po­zła­ca­ną fi­gu­rę skrzy­dla­te­go lwa sym­bo­li­zu­ją­ce­go świę­te­go Mar­ka oraz na­zwi­sko Mar­rat­ta. Ob­ser­wu­jąc, jak śmi­ga­ją po za­to­ce, Har­de­sty za­wsze czuł, jak dreszcz prze­bie­ga mu po krzy­żu, zwłasz­cza gdy wi­dział wła­sne na­zwi­sko od­la­ne w tym sa­mym ko­lo­rze co lew – nie dla­te­go, że się pysz­nił, lecz dla­te­go, że przy­po­mi­na­ło mu ono o si­le i nie­złom­no­ści oj­ca.


  Gdy się obu­dził, uj­rzał Vir­gi­nię zgar­bio­ną nad gru­bym re­je­strem stat­ków.


  – Nic tu nie znaj­dzie­my – po­wie­dział, gdy Pra­eger wy­ło­nił się z mro­ku ob­ła­do­wa­ny sze­ścio­ma po­dob­ny­mi to­misz­cza­mi. – Mo­że by­śmy po pro­stu za­czę­li ten sta­tek re­gu­lar­nie ob­ser­wo­wać? As­bu­ry za­wió­zł­by nas na brzeg Jer­sey i za­brał przed świ­tem. Te­raz, gdy już ze­szli z pierw­szych stron ga­zet, mo­że tro­chę stra­ci­li czuj­ność i zdra­dzą się z czymś.


  Przez na­stęp­ne dzie­sięć wie­czo­rów, tuż po za­pad­nię­ciu zmro­ku, pły­nę­li pod Pa­li­sa­des, wspi­na­li się na sze­ro­ką pół­kę skal­ną, któ­rą zna­leź­li w po­ło­wie wy­so­ko­ści urwi­ska, i nie spusz­cza­li oka ze stat­ku przez ca­lut­ką noc – na zmia­nę spa­li i peł­ni­li war­tę. As­bu­ry od­bie­rał ich przed sa­mym świ­tem. Nie od­kry­li nic. Har­de­sty, choć był po­my­sło­daw­cą ak­cji, pierw­szy chciał ją za­koń­czyć, lecz Pra­eger nie zgo­dził się na to. Jesz­cze dłu­go po tym, jak Har­de­sty i Vir­gi­nia stra­ci­li wszel­ką na­dzie­ję, na­czel­ny „The Sun” wpa­try­wał się błysz­czą­cy­mi oczy­ma w opu­sto­sza­łe po­kła­dy, a ile­kroć bu­dził się na swo­ją war­tę, wy­glą­dał jak my­śli­wy tro­pią­cy zwie­rzy­nę. Tak trwa­ło do sierp­nia, gdy rze­ka by­ła cie­pła jak wo­da w ba­se­nie, a wo­kół stat­ku uno­si­ły się smuż­ki pa­ry i mgły.


  Nic więc dziw­ne­go, że to wła­śnie Pra­eger któ­re­goś ra­zu wy­rwał ich ze snu gwał­tow­nym okrzy­kiem. Mgły już nie by­ło; gdy otwo­rzy­li oczy, uj­rze­li Man­hat­tan ry­su­ją­cy się na tle czy­stych barw świ­tu. Na dru­gim brze­gu, w cie­niu ka­nio­nów, bły­ska­ła lam­pa sy­gna­ło­wa. Gdy­by znaj­do­wa­li się dzie­sięć stóp na le­wo lub pra­wo, nie mie­li­by szans za­uwa­żyć mi­go­tli­wych ły­śnięć; sie­dzie­li jed­nak do­kład­nie na wy­so­ko­ści most­ka ka­pi­tań­skie­go, wia­do­mość do­tar­ła więc tak­że do ich oczu. Pra­eger się­gnął po lor­net­kę i uj­rzał na na­brze­żu dłu­gi czar­ny sa­mo­chód, a obok nie­go dwóch męż­czyzn. Je­den ope­ro­wał lam­pą, dru­gi prze­cha­dzał się tam i z po­wro­tem. Ten, któ­ry cho­dził, był ni­ski i gru­by, sy­gna­li­sta miał na so­bie coś w ro­dza­ju mun­du­ru.


  – Po­każ – za­żą­dał Har­de­sty.


  – Nie, za­cze­kaj – od­parł Pra­eger. – As­bu­ry nad­pły­wa wła­śnie wzdłuż na­sze­go brze­gu. Je­śli się po­spie­szy­my, mo­że uda nam się ich przy­ła­pać, co­kol­wiek za­mie­rza­ją zro­bić.


  W pół­mro­ku zgra­mo­li­li się na dół i do­tar­li do pod­sta­wy kli­fu do­kład­nie w chwi­li, gdy przy­bi­ła tam łódź. As­bu­ry był zdzi­wio­ny: zwy­kle mu­siał wspi­nać się po nich na sta­no­wi­sko ob­ser­wa­cyj­ne. Je­go zda­niem sy­tu­acja by­ła trud­na. Je­śli z któ­re­goś z lu­ków stat­ku otwie­ra­ją­cych się nad li­nią wo­dy wy­ło­ni się łódź i ru­szy pro­sto w stro­nę na­brze­ża, nie zdą­żą do­trzeć tam na ty­le szyb­ko, by zo­ba­czyć, kto z niej wy­sia­da. Je­że­li na­to­miast po­pę­dzą w stro­nę stat­ku już te­raz, mo­gą spło­szyć zdo­bycz.


  Do­pi­sa­ło im jed­nak szczę­ście: od stro­ny por­to­wej za­to­ki pły­nął wła­śnie w gó­rę rze­ki ma­ły zbior­ni­ko­wiec. Za­cze­ka­li, aż zrów­na się z ni­mi, po czym ru­szy­li rów­no­le­głym kur­sem, do­brze osło­nię­ci. Pół mi­li da­lej na pół­noc zbior­ni­ko­wiec po­pły­nął ka­na­łem w stro­nę wschod­nie­go brze­gu rze­ki, oni zaś przy­spie­szy­li, wy­prze­dzi­li go i za­sło­nię­ci od ster­bur­ty do­tar­li do dłu­gie­go mo­la, zni­ka­jąc zu­peł­nie z po­la wi­dze­nia za­ło­gi wiel­kie­go stat­ku oraz po­sta­ci sto­ją­cych przy li­mu­zy­nie.


  Wdra­pa­li się po prze­gni­łych pa­lach na mo­lo i po­bie­gli w stro­nę uli­cy, roz­glą­da­jąc się za tak­sów­ką. Har­de­sty’emu przy­szło do gło­wy, że zna­le­zie­nie tak­sów­ki o świ­cie przy Twel­fth Ave­nue jest nie­moż­li­wo­ścią, lecz gdy wbiegł pod za­da­sze­nie, wy­prze­dziw­szy Vir­gi­nię i Pra­ege­ra, uj­rzał do­bre pięć se­tek aut. Nie mu­siał na­wet nic mó­wić: kil­ka­dzie­siąt tak­só­wek w jed­nej chwi­li pod­je­cha­ło do nich lśnią­cą fa­lan­gą.


  Pę­dząc w stro­nę na­brze­ża, gdzie wi­dzie­li bły­ski lam­py, mi­nę­li li­mu­zy­nę – je­cha­ła w prze­ciw­nym kie­run­ku.


  – Pro­szę nie­po­strze­że­nie za­wró­cić – po­in­stru­ował Pra­eger tak­sów­ka­rza.


  – Zna­czy się jak? – spy­tał tak­sów­karz, ob­ra­ca­jąc au­tem o sto osiem­dzie­siąt stop­ni z pi­skiem pa­lo­nych gum.


  – Już nie­waż­ne – od­parł Pra­eger. – Niech pan je­dzie za tą li­mu­zy­ną, ale tak, że­by nas nie za­uwa­ży­li.


  Li­mu­zy­na je­cha­ła okręż­ną tra­są, za­ta­cza­ła ko­ła, mi­ja­ła te sa­me miej­sca po trzy, czte­ry ra­zy, prze­mknę­ła przez park i prze­py­cha­ła się, jak tyl­ko mo­gła, przez wcze­sno­ran­ny ruch. Prze­mie­rzyw­szy w ten spo­sób spo­rą część Man­hat­ta­nu, za­trzy­ma­ła się przed Me­tro­po­li­tan Mu­seum of Art. Ze środ­ka wy­sia­dło trzech męż­czyzn. We­szli do bu­dyn­ku przez rzad­ko uży­wa­ne drzwi wbu­do­wa­ne w pod­sta­wę jed­ne­go z ol­brzy­mich co­ko­łów przy wej­ściu.


  Prze­my­ka­jąc obok tak­sów­ką, Pra­eger i Mar­rat­to­wie wi­dzie­li wszyst­kich trzech pa­sa­że­rów li­mu­zy­ny jak na dło­ni. Je­den był nie­spo­ty­ka­nie wy­so­ki, dru­gim był ów tłu­ścioch, któ­ry prze­cha­dzał się po na­brze­żu, trze­cim sy­gna­li­sta. Tłu­ścioch był jesz­cze mło­dziut­kim chłop­cem. Na­wet pa­trząc z uko­sa z okien tak­sów­ki, wi­dzie­li, że twarz ma tak na­la­ną, iż za­miast oczu ma je­dy­nie uśmiech­nię­te, wą­skie szpar­ki. Co do sy­gna­li­sty, po­cząt­ko­wo wy­da­ło im się, że ma na so­bie uni­form, wzię­li go więc za kie­row­cę w li­be­rii. Gdy zni­kał w drzwiach mu­zeum, uj­rze­li jed­nak, że nie jest szo­fe­rem, lecz ra­czej du­chow­nym.


  Gdy­by Pe­ter La­ke uj­rzał tę trój­kę ra­zem, pew­nie roz­ja­rzył­by się jak wę­gorz elek­trycz­ny, by­li to bo­wiem Jack­son Me­ad, prze­wie­leb­ny Mo­ot­fowl oraz Ce­cil Ma­tu­re – któ­ry już daw­no zmie­nił na­zwi­sko na Ce­cil Wo­oley i przy­je­chał do mia­sta przed ni­mi, a na­stęp­nie krę­cił się w re­jo­nie Bro­oklyn Brid­ge w prze­bra­niu prze­kup­nia.


  Har­de­sty, Vir­gi­nia i Pra­eger za­pła­ci­li tak­sów­ka­rzo­wi praw­dzi­wą for­tu­nę i uda­li się do ulicz­nej ka­fej­ki po dru­giej stro­nie uli­cy. Usie­dli na pu­stej we­ran­dzie i cze­ka­li, aż dzi­wacz­na trój­ca po­now­nie wy­ło­ni się z bu­dyn­ku. Gdy tak sie­dzie­li, do­brze ukry­ci, pod­je­cha­ła dru­ga li­mu­zy­na – wy­sko­czył z niej bur­mistrz Gro­no­staj, zna­ny ze swej ły­si­ny i sprę­ży­ste­go kro­ku.


  – Moż­na by­ło się do­my­ślić – rzekł Pra­eger.


  Po chwi­li pod­je­cha­ła trze­cia li­mu­zy­na.


  – Strasz­nie tu się dziś roi od li­mu­zyn – po­wie­dział Har­de­sty. – Zu­peł­nie jak­by­śmy by­li na Up­per East Si­de.


  Drzwi sa­mo­cho­du otwo­rzy­ły się po­ma­łu. Naj­pierw wy­ło­ni­ła się la­ska, po­tem sto­pa – ewi­dent­nie sto­pa sta­rusz­ka. Po­tem no­gaw­ka spodni w pe­pit­kę. A po­tem ca­ła resz­ta drob­ne­go, sę­dzi­we­go, dziar­skie­go… Har­ry’ego Pen­na.


  Wie­le lat wcze­śniej Har­ry Penn za­wsty­dził się i za­że­no­wał nie­mal na śmierć, do­słow­nie skrę­cał się w mę­kach przy su­to za­sta­wio­nym sto­le Isa­aca Pen­na, gdy je­go sta­ran­nie ukry­te fo­to­gra­fie roz­ne­gli­żo­wa­nych nie­wiast o buj­nych kształ­tach spa­da­ły przez dziu­rę w su­fi­cie ni­czym za­le­gła pocz­ta. Choć od tam­te­go zda­rze­nia mi­nę­ło nie­mal sto lat, wciąż jesz­cze bladł, gdy przy­po­mniał so­bie, jak pocz­tów­ki opa­da­ły na pół­mi­ski, a kil­ka z nich oj­ciec zdo­łał na­wet chwy­cić w lo­cie. Gdy­by ist­niał ktoś ta­ki jak ar­che­olog du­szy, mógł­by zre­kon­stru­ować ca­ły prze­bieg ludz­kie­go ży­cia na pod­sta­wie wsty­du i mi­ło­ści – dwu wiecz­no­tr­wa­łych ko­lumn, któ­re wra­sta­ją w czas, nie­pod­le­głe prze­mi­ja­niu. Dla Har­ry’ego Pen­na wspo­mnie­nie tam­tej chwi­li wciąż by­ło za­pie­kle bo­le­sne, choć póź­niej zda­rza­ły się prze­cież mo­men­ty nie mniej nie­przy­jem­ne – co praw­da w mia­rę upły­wu lat i przy­ro­stu do­świad­cze­nia co­raz rzad­sze. I oto te­raz do­łą­czył do nich ko­lej­ny: nada­rzył się znie­nac­ka, kie­dy Har­ry naj­mniej się te­go spo­dzie­wał. Gdy tuż po ósmej ra­no wy­szedł z mu­zeum, uj­rzał przed so­bą, mię­dzy dwie­ma li­mu­zy­na­mi, Pra­ege­ra de Pin­to, Har­de­sty’ego Mar­rat­tę i Vir­gi­nię Ga­me­ly (wciąż zna­ną pod pa­nień­skim na­zwi­skiem). Wpro­wa­dził ich w błąd, okła­mał ich, wy­klu­czył z uczest­nic­twa w waż­nych rze­czach. Le­d­wie wa­żąc się spoj­rzeć na ich twa­rze, tak do­brze mu zna­jo­me, uciekł do au­ta jak prze­trą­co­ny pies. Nie był przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kie­go uczu­cia.


  Jack­son Me­ad spoj­rzał w ich stro­nę z ca­łą nie­bła­hą mo­cą swych in­ten­syw­nie sta­lo­wo­nie­bie­skich oczu. Wy­da­wa­ło się, że mie­rzy osiem stóp wzro­stu (fak­tycz­nie mie­rzył nie­speł­na ty­le) i nie­mal ja­śnie­je – jak gdy­by nie był zwy­czaj­nym śmier­tel­ni­kiem, a wszyst­ko wo­kół nie­go by­ło nie­ska­la­nie czy­ste. Moc­no kon­tra­sto­wał z nim śmier­tel­nie po­nu­ry Mo­ot­fowl, po­dob­ny tro­chę do dzie­więt­na­sto­wiecz­ne­go mi­sjo­na­rza, któ­ry za wszel­ką ce­nę sta­ra się nie zwra­cać uwa­gi na roz­ko­sze mórz po­łu­dnio­wych. Był do­stoj­ny i po­dob­ny do Abra­ha­ma Lin­col­na, a za­ra­zem trud­no by­ło po­wstrzy­mać się od my­śli, że kto­kol­wiek go do­tknie, na za­wsze po­zo­sta­nie na­zna­czo­ny pięt­nem nad­przy­ro­dzo­no­ści. Bia­łą po­świa­tę Me­ada i czar­ną smu­gę Mo­ot­fow­la uzu­peł­nia­ła gru­biut­ka ku­lecz­ka – Ce­cil Ma­tu­re. O ile Jack­son Me­ad wy­da­wał się pe­łen gnie­wu, a Mo­ot­fowl zdu­mie­nia i mą­dro­ści, o ty­le Ce­cil Ma­tu­re (lub pan Ce­cil Wo­oley, jak ka­zał się na­zy­wać) pro­mie­niał szcze­rą ser­decz­no­ścią. Vir­gi­nia mia­ła ocho­tę uca­ło­wać je­go wiel­ką, uśmiech­nię­tą twarz, a Har­de­sty’a i Pra­ege­ra ku­si­ło, by ob­jąć go ra­mie­niem i od­wza­jem­nić mu uśmiech, jak do fo­to­gra­fii.


  Wszy­scy trzej sta­no­wi­li gru­pę tak dziw­ną, że Pra­eger, na co dzień ide­al­nie pa­nu­ją­cy nad so­bą, roz­po­starł ra­mio­na, kie­ru­jąc dło­nie ku gó­rze, i za­wo­łał ze zdu­mie­niem:


  – Kim wy je­ste­ście? I skąd przy­by­wa­cie?


  Jack­son Me­ad naj­wy­raź­niej uznał, że to roz­sąd­ne py­ta­nie, bo od­po­wie­dział:


  – Z St. Lo­uis i da­lej, i jesz­cze z in­nych miejsc.


  Po­tem wy­szedł bur­mistrz, li­mu­zy­ny uru­cho­mi­ły sil­ni­ki i od­je­cha­ły, po­zo­sta­wia­jąc od­po­wiedź Jack­so­na Me­ada za­wie­szo­ną w po­wie­trzu ni­czym ob­łok spa­lin: „Z St. Lo­uis i da­lej, i jesz­cze z in­nych miejsc”. Nie by­ło go tam już, lecz oni wciąż sły­sze­li je­go sło­wa.


  – Kto tam? – wrza­snę­ła Bo­onya zza cięż­kich drzwi.


  – Pra­eger de Pin­to.


  – Kto tam?


  – Pra­eger de Pin­to.


  – Kto? Ja­ki Pra­eger?


  – Pra­eger! De! Pin­to!


  – Nie.


  – Jak to: nie?


  – Dzię­ku­ję, nie chce­my.


  – Cze­go nie chce­cie?


  – Ni­cze­go.


  – To ja, Pra­eger de Pin­to!


  – Kto?


  – Otwórz drzwi, Bo­onya. Do­brze wiesz, kim je­stem.


  – Za mi­nut­kę. Pro­szę ochło­nąć. – Po pię­ciu mi­nu­tach otwo­rzy­ła drzwi. – Czym mo­gę słu­żyć?


  – Chciał­bym się zo­ba­czyć z pa­nem Pen­nem.


  – Nie ma go.


  – Ow­szem, jest.


  – Wca­le nie.


  – Ow­szem, jest.


  – Wca­le nie.


  – Wiem, że jest.


  – No do­bra, jest, ale się ką­pie. Nie zo­ba­czy go pan.


  – Dla­cze­go? Czyż­by w wo­dzie sta­wał się nie­wi­dzial­ny?


  – Że co?


  – Ni­by cze­mu miał­bym go nie zo­ba­czyć? Cześć, Chri­stia­na! – po­wie­dział do Chri­stia­ny, scho­dzą­cej po scho­dach z ta­cą peł­ną cia­ste­czek z cu­krem i ku­lecz­ka­mi ga­la­ret­ki. – Je­stem męż­czy­zną i on jest męż­czy­zną.


  – Pan Penn nie przyj­mu­je ni­ko­go w ką­pie­li. To był­by skan­dal.


  – Świet­nie, za­tem wy­wo­łam skan­dal – stwier­dził Pra­eger, ru­sza­jąc w stro­nę scho­dów.


  Har­ry Penn sie­dział pod na­grza­nym przez słoń­ce stru­mie­niem wo­dy, ob­le­wa­ją­cym mu ra­mio­na i spa­da­ją­cym do wy­ło­żo­nej płyt­ka­mi wan­ny, mie­rzą­cej dzie­sięć na dzie­sięć stóp sze­ro­ko­ści i osiem stóp głę­bo­ko­ści. Trud­no by­ło­by prze­krzy­czeć szum wo­dy, przy­krę­cił więc zro­szo­ny kro­pel­ka­mi mo­sięż­ny kran i ge­stem za­pro­sił Pra­ege­ra do środ­ka. Gdy usły­szał pu­ka­nie, nie był pe­wien, czy to Pra­eger, ale do­my­ślił się: gdy ktoś jest roz­złosz­czo­ny, ło­mo­cze do drzwi jak głod­ny dzię­cioł.


  – Spo­dzie­wa­łem się, że przyj­dziesz – po­wie­dział. – Chy­ba wła­śnie dla­te­go ukry­łem się w ką­pie­li.


  – Cał­kiem moż­li­we – rzekł Pra­eger, spo­kor­nia­ły na wi­dok kru­che­go, na­gie­go cia­ła, któ­re­go ni­g­dy nie wi­dział ina­czej niż w twe­edo­wych gar­ni­tu­rach. Gdy zo­ba­czył, jak drob­ny i chu­dy sta­je się czło­wiek do­bie­ga­ją­cy set­ki, do­znał szo­ku i uświa­do­mił so­bie, że bez wzglę­du na wszyst­ko po­wi­nien za­cho­wać re­spekt.


  – Usiądź, Pra­eger – po­le­cił Har­ry Penn, wska­zu­jąc na­kry­tą ręcz­ni­kiem ce­dro­wą ła­wecz­kę. – Za­mie­rza­łem po­wie­dzieć ci o wszyst­kim w sto­sow­nym mo­men­cie. Wciąż nie­wie­le mo­gę ci zdra­dzić, ale wy­tłu­ma­czę się naj­le­piej, jak umiem. Je­stem ci to wi­nien.


  Kie­dy do­ży­jesz mo­je­go wie­ku – cią­gnął – daw­no już zdą­żysz za­po­mnieć o am­bi­cji; przy­naj­mniej tej, któ­ra do­ty­czy cie­bie sa­me­go. Przy­zna­ję, są be­stie, któ­re po­tra­fią wierz­gać jesz­cze w trum­nie, ale gdy przyj­rzysz się prze­cięt­ne­mu stu­lat­ko­wi, prze­ko­nasz się, że jest to czło­wiek wy­ci­szo­ny, za­in­te­re­so­wa­ny głów­nie wspo­mnie­nia­mi, dzieć­mi i wnu­ka­mi, drob­ny­mi przy­jem­no­ścia­mi i uro­ka­mi ży­cia oraz rze­cza­mi zu­peł­nie abs­trak­cyj­ny­mi, ta­ki­mi jak do­bro ogó­łu, uprzej­mość czy od­wa­ga, któ­re z per­spek­ty­wy stu­lat­ka sta­ją się rów­nie wi­dzial­ne i rze­czy­wi­ste jak wszyst­ko in­ne.


  Nim skoń­czy­łem dwa­dzie­ścia lat, wie­dzia­łem już, że mo­je ży­cie bę­dzie pod­le­ga­ło nie­ustan­nym, nie­koń­czą­cym się re­wi­zjom: nie­je­den raz bę­dzie mi się zda­wa­ło, że już wszyst­ko wiem, a po­tem oka­że się, że nic nie wie­dzia­łem i cią­gle nie wiem. Lecz świa­tło świe­ci co­raz moc­niej, a ty wzbi­jasz się co­raz wy­żej, aż wresz­cie, u schył­ku ży­cia, hi­sto­ria two­je­go ży­cia ja­wi się tak, jak­by opo­wie­dział ci ją anioł uno­szą­cy się na chmu­rze.


  Je­steś jesz­cze mło­dy, trud­no więc by­ło­by ci zro­zu­mieć, jak moc­no i czu­le ko­cham lu­dzi mło­dych oraz ich pa­sje. My­ślę, że uczy­my się te­go, a przy­naj­mniej za­czy­na­my się uczyć, wy­cho­wu­jąc dzie­ci. To jed­no z naj­więk­szych za­sko­czeń, ja­kie nie­sie ży­cie: gdy spo­glą­dasz za sie­bie i wi­dzisz tych, co idą za to­bą i to­czą bo­je, któ­re sam masz już pra­wie zu­peł­nie za so­bą. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach prę­dzej po­świę­cił­bym się dla ta­kie­go mło­dzień­ca jak ty, niż rzu­cał mu kło­dy pod no­gi. Ni­g­dy ci ni­cze­go nie utrud­nia­łem, praw­da?


  Pra­eger od­po­wie­dział twier­dzą­cym ski­nie­niem gło­wy.


  – Te­raz zro­bi­łem to z peł­nym roz­my­słem. Lecz sko­ro wszyst­ko ro­bię dla wa­sze­go do­bra, dla­cze­go na­gle za­czą­łem was zwo­dzić, ukry­wać coś przed wa­mi? Cze­mu koń, któ­ry pasł się spo­koj­nie na pa­stwi­sku, na­gle do­łą­czył do li­sów? Po­wiem ci. – Za­śmiał się. – Nie mo­gę ci po­wie­dzieć!


  Pra­eger za­czął prze­cha­dzać się tam i z po­wro­tem po śli­skim skra­ju ba­se­nu.


  – W czerw­cu przez kil­ka ty­go­dni w swo­ich wstęp­nia­kach oskar­ża­łem bur­mi­strza, że coś przed na­mi ukry­wa – po­wie­dział. – W imie­niu „The Sun” wzy­wa­łem go, by to ujaw­nił. A pan przez ca­ły ten czas…


  – O ni­czym nie wie­dzia­łem. Dziś spo­tka­łem Me­ada po raz pierw­szy w ży­ciu.


  Pra­eger za­stygł bez ru­chu jak ogar, któ­ry zwie­trzył zwie­rzy­nę.


  – Me­ada? Któ­ry to, ten wiel­ki?


  – Tak. Po­wi­nie­nem był ci po­wie­dzieć. Ale to nie ma wiel­kie­go zna­cze­nia. Na­zy­wa się Jack­son Me­ad. Pa­stor na­zy­wa się Mo­ot­fowl.


  – Mo­ot­fowl!


  – Tak, Mo­ot­fowl. Ten gru­ba­sek to Ce­cil Wo­oley. Ale ich na­zwi­ska na nic ci się przy­da­dzą.


  – Prze­wer­tu­ję wszyst­kie moż­li­we ar­chi­wa.


  – Nie znaj­dziesz ich w ar­chi­wach.


  – Ktoś, kto po­dró­żu­je stat­kiem dłu­gim na mi­lę, mu­siał zo­stać gdzieś przez ko­goś opi­sa­ny.


  – Nie mu­siał – od­parł Har­ry Penn i umilkł na chwi­lę, że­by za­krę­cić kran. Na­sta­ła chwi­la ci­szy. – Są lu­dzie, któ­rzy prze­mie­rza­ją po­ła­cie dzie­jów, nie zo­sta­wia­jąc po so­bie śla­du, choć­by na­wet dzię­ki nim zmie­niał się świat. Jack­son Me­ad już tu był, na­wet kil­ka ra­zy, ale nie znaj­dziesz na ten te­mat na­wet naj­mniej­szej wzmian­ki. On wszyst­ko or­ga­ni­zu­je tak, by znik­nął wszel­ki ślad je­go po­by­tu.


  – Czy te­raz też za­mie­rza to zro­bić?


  – Oba­wiam się, że tak.


  – Czy­li „The Sun” nie na­pi­sze o nim?


  – Tak.


  – Czy­li je­że­li na­wet zbio­rę dość ma­te­ria­łu, by o nim na­pi­sać, ża­den ar­ty­kuł nie po­wsta­nie?


  – Tak.


  – Nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak ustą­pić ze sta­no­wi­ska. Nie chcę te­go ro­bić, ale zmu­sza mnie pan.


  – Wiem – stwier­dził Har­ry z nie­mal ra­do­snym wy­ra­zem twa­rzy.


  – A są­dzi­łem, że do­brze pa­na znam.


  – Nie, nie zna­łeś mnie – od­parł Har­ry. – Tak na­praw­dę nie zna mnie nikt. Ale nie zra­żaj się. Nie chcę, byś od­cho­dził. Mo­że spo­tkał­byś się z Jack­so­nem Me­adem oso­bi­ście?


  – Tyl­ko nich mi pan nie mó­wi, że w tym ce­lu bę­dę mu­siał so­bie od­rą­bać pra­wą rę­kę. Bo zro­bię to.


  – Zo­ba­czę, co się da zro­bić, ale nie wiem, czy coś z tej roz­mo­wy wy­nie­siesz, czy Me­ad cię nie po­ko­na. To bar­dzo cha­ry­zma­tycz­na po­stać.


  – Pa­nie Penn, za­nim po­zna­łem Jes­si­cę, by­łem za­rę­czo­ny z pew­ną mło­dą ko­bie­tą. Jej ro­dzi­ce do­ma­ga­li się, by­śmy przed ślu­bem po­roz­ma­wia­li z je­zu­itą. Chcie­li mnie na­wró­cić, umy­śli­li so­bie więc, że wy­to­czą prze­ciw­ko mnie naj­cięż­sze dzia­ła. Za­rę­czy­ny zo­sta­ły wpraw­dzie póź­niej ze­rwa­ne, ale z in­nych po­wo­dów. Z je­zu­itą uda­ło nam się spo­tkać. Pro­wa­dzi­li­śmy dłu­gie roz­mo­wy i dys­ku­sje. Po­tem zo­stał ra­bi­nem.


  – Są­dzisz, że uda ci się zro­bić z Jack­so­na Me­ada ra­bi­na!


  – Są­dzę, że dał­bym ra­dę.


  – Weź ze so­bą Har­de­sty’ego i Vir­gi­nię.


  – Po co?


  – Bę­dzie z nim Mo­oot­fowl i pan Wo­oley. Nie chcesz chy­ba, że­by mie­li prze­wa­gę li­czeb­ną?


  Przy­wi­ta­no ich za­raz za ma­ły­mi drzwia­mi w co­ko­le. Otwo­rzy­ły się na chwi­lę i za­raz za­mknę­ły, po czym za­czął im ści­skać dło­nie we­so­lut­ki Ce­cil Ma­tu­re; przed­sta­wił się ja­ko pan Ce­cil Wo­oley, a śmiech bul­go­tał mu w gar­dle jak wo­da spły­wa­ją­ca przez za­tka­ne ru­ry. Miał na so­bie śre­dnio­wiecz­ną chło­pię­cą tu­ni­kę i chiń­ski ka­pe­lusz. To cud, że w ogó­le coś wi­dział – wy­da­wa­ło się, że wy­glą­da przez swo­je oczy jak war­tow­nik przez otwo­ry strzel­ni­cze. Był jak za­wsze do­bro­dusz­nie na­sta­wio­ny do świa­ta i to­czył swo­je tłu­ste cia­ło z za­ska­ku­ją­cą szyb­ko­ścią.


  By­ła go­dzi­na czwar­ta trzy­dzie­ści ra­no, w mu­zeum nie by­ło jesz­cze na­wet straż­ni­ków. Idąc przez za­pie­ra­ją­ce dech sa­le i dłu­gie ko­ry­ta­rze, Pra­eger, Har­de­sty i Vir­gi­nia w pew­nym mo­men­cie usły­sze­li mu­zy­kę – roz­brzmie­wa­ła co­raz gło­śniej i gło­śniej, aż wy­peł­ni­ła bez resz­ty mu­ze­al­ne ho­le i przy­spie­szy­ła im bi­cie ser­ca. Gdy do­tar­li na bal­kon, pod któ­rym znaj­do­wa­ło się po­grą­żo­ne w pół­mro­ku atrium, ude­rzy­ła ich z peł­ną si­łą: wła­śnie tam, na do­le, sie­dzia­ła i gra­ła nie­wiel­ka or­kie­stra.


  Po­tem zna­leź­li się w no­wym głów­nym ho­lu, pod sza­rym nie­bem i ko­pu­łą z bia­łe­go, ma­to­we­go szkła, któ­re wy­twa­rza­ło at­mos­fe­rę wiecz­ne­go mar­co­we­go po­po­łu­dnia. Jack­son Me­ad pra­co­wał przy dłu­gim biur­ku po­środ­ku sa­li – od­da­lo­nym, zda­wa­ło­by się, o pół mi­li – oto­czo­ny kil­ko­ma ob­ra­za­mi na trój­noż­nych szta­lu­gach. Mo­ot­fowl, rów­nież przy­stro­jo­ny w chiń­ski ka­pe­lusz, mo­dlił się na klęcz­kach przed du­żym płót­nem przed­sta­wia­ją­cym wnie­bo­wzię­cie świę­te­go Szcze­pa­na. Świę­ty uno­sił się, cią­gnąc za so­bą bez­wład­ne no­gi i zwi­sa­ją­ce w dół sto­py, tro­chę jak czło­wiek nie­sio­ny przez wo­dę, a tro­chę jak nie­mow­lak unie­sio­ny przez oj­ca nad gło­wę. Je­go odzie­nie ukształ­to­wa­ne by­ło jak­by na wzór po­wie­trza. Ob­le­wa­ny spły­wa­ją­cym z gó­ry bla­skiem, spo­glą­dał gdzieś po­nad gór­ny skraj ma­lo­wi­dła; w tle trze­po­ta­ły w po­wie­trzu stad­ka zło­tych pta­ków. Da­le­kie gó­ry w ko­lo­rze fio­le­tu i bie­li wy­glą­da­ły tro­chę jak sta­ją­ce dę­ba, prze­ra­żo­ne ko­nie. Rze­ki wy­ska­ki­wa­ły z brze­gów i wska­ki­wa­ły w nie z po­wro­tem, w su­chych za­ko­lach ich ko­ryt zaś trze­po­ta­ły się ry­by, da­rem­nie wal­czą­ce o od­dech. Pod świę­tym Szcze­pa­nem wid­niał krąg zło­te­go świa­tła. Zręcz­nie od­ma­lo­wa­ne źdźbła tra­wy nie­wiel­kie­go ste­pu, z któ­re­go we­dle le­gen­dy zo­stał wzię­ty do nie­ba, za­pa­la­ły się tam, gdzie do­tknę­ły świe­tli­ste­go pier­ście­nia.


  Po chwi­li Mo­ot­fowl skoń­czył się mo­dlić, wstał i na­krył ob­ru­sem le­żą­ce na biur­ku pa­pie­ry. Ce­cil Ma­tu­re wska­zał go­ściom krze­sła, usie­dli więc na­prze­ciw Jack­so­na Me­ada, Ce­cil zaś za­czął prze­cha­dzać się tam i z po­wro­tem, co ja­kiś czas śmie­jąc się do sie­bie, li­cząc coś na pal­cach i mru­cząc:


  – A niech mnie. A niech mnie.


  Mu­zy­ka uci­chła. Pra­eger chciał się ode­zwać, ale Jack­son Me­ad pod­niósł rę­kę na znak, że utwór jesz­cze się nie skoń­czył.


  – Prze­pa­dam za ostat­nią czę­ścią – po­wie­dział. – Wie­cie, co to jest?


  – Al­le­gro z trze­cie­go Kon­cer­tu bran­den­bur­skie­go – od­parł Har­de­sty.


  – Tak – po­twier­dził Me­ad. – Trze­ci kon­cert to je­dy­ny, w któ­rym nie ma in­stru­men­tów dę­tych. W in­nych kon­cer­tach za­wsze mi prze­szka­dza­ją, wpro­wa­dza­ją zbyt du­ży za­męt. Ko­ja­rzą mi się z tłu­mem mni­chów bie­gną­cych ko­ry­ta­rzem i pusz­cza­ją­cych wia­try. Ty­le lat w tych wszyst­kich klasz­to­rach, przez ca­łe wie­ki ciem­ne… strasz­ne! Słu­chaj­cie te­raz! – na­ka­zał. – Ten frag­ment brzmi jak po­rząd­na ma­szy­na, jak ide­al­nie zrów­no­wa­żo­ny wa­hacz, jak do­brze na­oli­wio­ny, pre­cy­zyj­ny me­cha­nizm. Zwróć­cie uwa­gę na te pro­gre­sje, na te hip­no­tycz­ne re­pe­ty­cje. To głę­bo­kie ryt­my, opar­te na tych sa­mych in­ter­wa­łach, któ­re sta­no­wią nie­re­du­ko­wal­ną pod­sta­wę pla­ne­tar­nych i ga­lak­tycz­nych sto­sun­ków pręd­ko­ści i od­le­gło­ści, drgań drob­nych czą­stek, bi­cia ser­ca, fal, ła­god­nych krzy­wizn i do­brych sil­ni­ków. Nie moż­na ich też nie za­uwa­żyć w pro­por­cjach do­bre­go ma­lar­stwa i nie usły­szeć w ję­zy­ku ser­ca. To dzię­ki nim urze­ka­ją nas ze­ga­ry na­szych dziad­ków, fa­le przy­bo­ju i do­brze roz­pla­no­wa­ne ogro­dy. Wierz­cie mi pań­stwo, gdy czło­wiek umie­ra, sły­szy owo na­tar­czy­we dud­nie­nie, de­fi­niu­ją­ce wszyst­ko co ist­nie­je, ma­te­rię po­spo­łu z ener­gią, al­bo­wiem we wszech­świe­cie nie ma nic, na­praw­dę nic, prócz pro­por­cji. Brzmi ono tro­chę jak pe­wien sil­nik, któ­ry wpro­wa­dzo­no do użyt­ku na po­cząt­ku stu­le­cia, mon­to­wa­no go mię­dzy in­ny­mi w pom­pach i ło­dziach. By­łem pe­wien, że lu­dzie zo­rien­tu­ją się, co to jest, ale prze­li­czy­łem się. Wiel­ka szko­da! Tak czy ina­czej po­zo­sta­je nam mu­zy­ka, wła­śnie ta­ka jak ta, na swój spo­sób do­cie­ra­ją­ca nie­mal do sed­na, jak gdy­by kom­po­zy­tor na­praw­dę tam był, a po­tem wró­cił.


  Gdy mu­zy­ka uci­chła, zwró­cił się do Ce­ci­la Ma­tu­re’a:


  – Pa­nie Wo­oley, pro­szę po­wie­dzieć mu­zy­kom, że nie bę­dą mi po­trzeb­ni do pią­tej trzy­dzie­ści. Dzię­ku­ję.


  Ce­cil Ma­tu­re wy­to­czył się z sa­li, wy­ma­chu­jąc kieł­ba­sko­wa­ty­mi no­ga­mi i rę­ka­mi. Mo­ot­fowl za­siadł obok Jack­so­na Me­ada, to­cząc wście­kłym wzro­kiem osiem­na­sto­wiecz­ne­go gra­ba­rza z Con­nec­ti­cut.


  – Wie­leb­ny dok­tor Mo­ot­fowl i ja z przy­jem­no­ścią od­po­wie­my na pań­stwa py­ta­nia, acz­kol­wiek nie na wszyst­kie. Dba­my o na­szą pry­wat­ność. Gdy­by wszyst­ko by­ło jed­no­ścią, pry­wat­ność by nie ist­nia­ła. Po­nie­waż jed­nak po­zo­sta­je­my w sta­nie wie­lo­ści, ist­nie­ją pew­ne róż­ni­ce, pew­ne niu­an­se, pry­wat­ność jest ko­niecz­na – przy­naj­mniej ja­ko do­peł­nie­nie i świa­dec­two fi­zy­ki.


  – Je­ste­śmy wdzięcz­ni, że ze­chciał się pan z na­mi zo­ba­czyć – rzekł Pra­eger. – Nie ma­my za­mia­ru na­ru­szać wa­szej pry­wat­no­ści. Nie przy­szli­śmy tu jed­nak po to, by roz­ma­wiać o jed­no­li­tej teo­rii po­la ani o es­te­ty­ce ar­chi­tek­tu­ry.


  Har­de­sty wy­da­wał się odro­bi­nę ura­żo­ny. Jack­son Me­ad za­uwa­żył to i wy­obra­ził so­bie ścież­kę mię­dzy Har­de­stym i Pra­ege­rem – za­mie­rzał prze­spa­ce­ro­wać się nią i spo­dzie­wał się, że przyj­dzie mu to z ła­two­ścią.


  – Na­sza ga­ze­ta oczy­wi­ście nie po­da pań­skich od­po­wie­dzi do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści, lecz zwy­czaj ka­że nam wy­py­tać pa­na jak na re­por­te­rów przy­sta­ło. Uwa­ża­my, że upo­waż­nia­ją nas do te­go pań­skie pry­wat­ne kon­tak­ty z urzęd­ni­ka­mi miej­ski­mi, za­in­te­re­so­wa­nie opi­nii pu­blicz­nej pań­skim przy­by­ciem, a tak­że nie­spo­ty­ka­ne roz­mia­ry pań­skie­go stat­ku.


  – To brzmi sen­sow­nie – stwier­dził Jack­son Me­ad.


  – Rad je­stem, że się pan zga­dza. A za­tem: kim je­ste­ście, skąd przy­by­wa­cie, co pla­nu­je­cie zro­bić, dla­cze­go trzy­ma­cie swo­je po­czy­na­nia w ta­jem­ni­cy, co prze­wo­zi wasz sta­tek, gdzie i jak zo­stał zbu­do­wa­ny oraz kie­dy za­mier­za­cie roz­po­cząć wa­sze po­czy­na­nia? Mu­si­my to wszyst­ko wie­dzieć, by móc za­spo­ko­ić cie­ka­wość czy­tel­ni­ków oraz na­szą wła­sną.


  – To dość aro­ganc­kie po­sta­wie­nie spra­wy – stwier­dził Jack­son Me­ad.


  – Dla­cze­go? – od­parł nie­stro­pio­ny Pra­eger.


  – Cze­mu mu­si­cie wtrą­cać się w mo­je spra­wy?


  – Wy­ja­śni­łem pa­nu, a pan stwier­dził, że to brzmi roz­sąd­nie.


  – Roz­sąd­nie brzmi dla mnie uza­sad­nie­nie pań­skiej cie­ka­wo­ści, pa­nie de Pin­to, a nie prze­ko­na­nie, ja­ko­bym był zo­bo­wią­za­ny ją za­spo­ko­ić. Sie­dzi pan przede mną i za­sy­pu­je mnie bez­czel­ny­mi py­ta­nia­mi.


  – Lu­dzie ku­pu­ją „The Sun”, że­by do­wie­dzieć się o rze­czach, o któ­rych nor­mal­nie by się nie do­wie­dzie­li. Sa­mi nie wtrą­ci­li­by się w pań­skie spra­wy, nie za­da­wa­li­by pa­nu bez­czel­nych py­tań, dla­te­go mu­szę to ro­bić ja.


  – Ro­zu­miem – od­parł Jack­son Me­ad. – Lecz nie­za­leż­nie od te­go, że, jak pan za­pew­nił, re­zul­tat te­go wy­wia­du nie uka­że się w „The Sun”, pro­szę mi wy­ja­śnić, przez wzgląd na sa­mą dys­ku­sję, dla­cze­go wła­ści­wie lu­dzie mu­szą znać mo­je pla­ny. Uza­sad­nia pan wła­sne pra­wo do za­da­wa­nia py­tań, po­wo­łu­jąc się na ta­kie sa­mo pra­wo przy­słu­gu­ją­ce im. Ale co to za pra­wo? Czy mi­mo nie­wąt­pli­wej róż­ni­cy li­czeb­no­ści jest ono choć tro­chę bar­dziej za­sad­ne niż pań­skie, któ­re­go wy­da­je się pan za­przy­się­gle bro­nić? Cóż im da­je to pra­wo?


  – Ono im się na­le­ży, pa­nie Me­ad. Lu­dzie nie za­wsze wi­dzą wszyst­ko, za co zresz­tą nie na­le­ży ich wi­nić, po­nie­waż każ­dy ma wła­sne ży­cie, któ­rym mu­si się zaj­mo­wać. Zda­rza się, że stat­ki prze­pły­wa­ją no­cą po Hud­so­nie i nie za­uwa­ża ich nikt, do­słow­nie nikt. Ja je­stem stró­żem, dbam o to, by lu­dzie wie­dzie­li, co jest na ho­ry­zon­cie, ja­kie stat­ki o brza­sku pły­ną ku uj­ściu rze­ki lub, jak w pań­skim przy­pad­ku, o zmierz­chu w nią wpły­wa­ją.


  – Pa­nie de Pin­to, pies, któ­ry bro­ni owiec, szyb­ko uczy się ni­mi kie­ro­wać, szyb­ko wcho­dzi mu to w na­wyk. Lu­dzie da­li się wy­tre­so­wać swe­mu stró­żo­wi, go­to­wi są ska­kać i za­dep­tać to, co im ka­że. By­wa­łem w wie­lu mia­stach, a tak­że w miej­scach, któ­re jesz­cze nie by­ły mia­sta­mi, i czę­sto prze­ko­ny­wa­łem się, że ci, co strze­gą lu­dzi, tak­że ni­mi rzą­dzą. Rząd jed­nak przy­zna­je, że jest rzą­dem, a pra­sa uda­je, że nim nie jest. Lecz cóż to za po­zo­ry! Dy­ry­gu­je­cie ca­ły­mi spo­łe­czeń­stwa­mi. Po­zwa­la­ją wam się roz­sta­wiać się po ką­tach, jak dzie­ci. Prze­cież to nie przy­pa­dek, że re­kla­mo­daw­cy wy­ko­rzy­stu­ją wa­sze ła­my do wpły­wa­nia na lu­dzi. Czy my­śli pan, że wa­sze re­dak­cyj­ne ko­men­ta­rze, wasz do­bór te­ma­tów i roz­ło­że­nie ak­cen­tów, wa­sza kry­ty­ka, a na­wet do­bór cy­ta­tów nie dzia­ła­ją po­dob­nie? A kto was wy­brał? Nikt. Sa­mi się mia­no­wa­li­ście, nie prze­ma­wia­cie w ni­czym imie­niu, nie ma­cie więc pra­wa mnie wy­py­ty­wać, po­wo­łu­jąc się na do­bro ogó­łu. Gdy bę­dę go­tów od­sło­nić przed spo­łe­czeń­stwem mo­je za­mia­ry, zro­bię to. Do te­go cza­su bę­dę kon­ty­nu­ował mo­je przy­go­to­wa­nia, by móc prze­trwać spo­łecz­ny sprze­ciw.


  – Prze­wi­du­je pan, że lu­dzie zwró­cą się prze­ciw­ko pa­nu? – wtrą­ci­ła się Vir­gi­nia.


  – Za­wsze są prze­ciw­ko mnie. I po­win­ni być.


  – Dla­cze­go? – spy­ta­ła ze zdzi­wie­niem. – Sko­ro uwa­ża pan, że ma­ją pra­wo się pa­nu sprze­ci­wić, cze­mu nie po­wstrzy­ma się pan od re­ali­za­cji swo­ich pla­nów? Czy tak nie by­ło­by naj­pro­ściej?


  – Oczy­wi­ście, że by­ło­by, gdy­bym pra­gnął być ko­cha­ny. Rzu­cił­bym wszyst­ko i uciekł. Lecz mo­im ce­lem nie jest być ko­cha­nym.


  – Co w ta­kim ra­zie jest pań­skim ce­lem? – spy­tał Har­de­sty.


  Me­ad miał wra­że­nie, że do­strze­ga w twa­rzy Har­de­sty’ego przede wszyst­kim chęć zro­zu­mie­nia, dla­te­go zwró­cił się wła­śnie do nie­go.


  – Mo­im ce­lem – rzekł nie­spo­dzie­wa­nie mięk­kim i do­bro­tli­wym to­nem – jest spi­nać świat co­raz szer­szy­mi tę­cza­mi, aż ostat­nia z nich bę­dzie tak do­sko­na­ła i wiecz­no­tr­wa­ła, że przy­ku­je wzrok Te­go, któ­ry nas opu­ścił, skło­ni Go do przy­wró­ce­nia wszyst­kich za­kłó­co­nych sy­me­trii i spra­wi, że ży­cie na po­wrót sta­nie się spo­koj­nym, bez­cza­so­wym snem. Mo­im ce­lem, pa­nie Mar­rat­ta, jest za­trzy­mać czas i przy­wró­cić zmar­łych do ży­cia. Mó­wiąc naj­kró­cej, mo­im ce­lem jest spra­wie­dli­wość.


  Har­de­sty za­mru­gał. Ten oso­bli­wy czło­wiek, opo­wia­da­ją­cy o ma­szy­nach, cza­sie i wiecz­nych tę­czach, rzu­cił mu tę sa­mą kar­tę, któ­rą on odło­żył, gdy po­sta­no­wił zo­stać w No­wym Jor­ku.


  – Kie­dy? – za­py­tał i był szcze­rze po­ru­szo­ny, gdy Jack­son Me­ad spoj­rzał na nie­go z pół­u­śmie­chem i rzekł:


  – Cier­pli­wo­ści.


  Choć Me­ad miał nie­wąt­pli­wie ma­gicz­ny wpływ na Har­de­sty’ego, Pra­eger na­ci­skał po swo­je­mu, upar­cie nie da­wał się zwieść sy­re­nie­mu śpie­wo­wi, któ­re­go zresz­tą i tak nie sły­szał.


  – Z ca­łym sza­cun­kiem, pa­nie Me­ad – po­wie­dział – nie mam naj­bled­sze­go po­ję­cia, o czym pan mó­wi. Gdy­by­śmy w na­szej ga­ze­cie za­cy­to­wa­li bez skró­tów i w od­po­wied­nim kon­tek­ście to, co pan przed chwi­lą po­wie­dział, szpi­ta­le psy­chia­trycz­ne za­czę­ły­by prze­bie­rać no­ga­mi, że­by tyl­ko móc pa­na przy­jąć.


  – My­śli­cie, że pan Me­ad o tym nie wie? – prych­nął Ce­cil Ma­tu­re, któ­ry wła­śnie wró­cił do sa­li.


  – Dzię­ku­ję, pa­nie Wo­oley – wark­nął Jack­son Me­ad. – Po­tra­fię mó­wić za sie­bie.


  – Co wię­cej – cią­gnął Pra­eger – je­śli pra­cu­je pan nad tym już od pew­ne­go cza­su, je­śli rze­czy­wi­ście spi­na pan świat tę­cza­mi i dą­ży do in­nych nad­zwy­czaj­nych ce­lów, to naj­wy­raź­niej kiep­sko pa­nu idzie. Niech pan so­bie ro­bi, co chce. Lecz je­śli pań­skie dzia­ła­nia ma­ją nisz­czą­ce skut­ki, lu­dzie po­win­ni o tym wie­dzieć, by w ra­zie cze­go mo­gli pa­na po­wstrzy­mać.


  – Wi­dzi pan ten ob­raz? – Jack­son Me­ad wska­zał na Wnie­bo­wzię­cie św. Szcze­pa­na.


  – Tak, oczy­wi­ście – od­parł Pra­eger.


  – Czy wie­rzy pan, że świę­ty Szcze­pan na­praw­dę wstą­pił do nie­ba?


  – Nie.


  – Cze­mu więc ar­ty­sta to na­ma­lo­wał, cze­mu lu­dzie czczą świę­te­go Szcze­pa­na i je­go wnie­bo­wzię­cie, sko­ro ni­g­dy w to nie wie­rzy­li i nie wie­rzą? Je­że­li nie wstą­pił do nie­ba, to kim wła­ści­wie był, do dia­bła?


  – Lu­dzie są­dzą, że wstą­pił do nie­ba – stwier­dził Pra­eger. – Dla­te­go czczą ten ob­raz i sa­me­go Szcze­pa­na, acz­kol­wiek są w błę­dzie.


  – Nie – po­wie­dział z na­ci­skiem Me­ad. – Oni wca­le tak nie my­ślą. Mo­że nie­któ­rzy, ci, co wie­rzą w cza­ry i amu­le­ty. Ma­larz, ja oraz więk­szość lu­dzi, któ­rzy od­da­ją cześć świę­te­mu Szcze­pa­no­wi, nie uwa­ża­my, że on na­praw­dę wstą­pił do nie­ba wcią­gnię­ty na nie­wi­dzial­nych sznur­kach przez te­atral­ną ma­szy­ne­rię. – Te sło­wa do­da­ły Pra­ege­ro­wi otu­chy, lecz na­stęp­ne szyb­ko mu ją ode­bra­ły. – By­naj­mniej. Wręcz prze­ciw­nie, oni są­dzą, że świę­ty Szcze­pan wstę­pu­je do nie­ba, że ro­bi to sta­le, tak­że w tej chwi­li. Akt je­go wnie­bo­wzię­cia jesz­cze się nie wy­peł­nił. Na­wet na tym ob­ra­zie wi­dać, że wciąż jesz­cze trwa. A ra­czej po­stę­pu­je. Dys­ku­sja o je­go re­al­no­ści jest bez­ce­lo­wa, po­nie­waż nie da się jej roz­strzy­gnąć, do­pó­ki nie bę­dzie­my zdol­ni uj­rzeć wszyst­kie­go na­raz.


  – Pro­szę wy­ba­czyć… – ode­zwał się Pra­eger z lek­kim obu­rze­niem w gło­sie.


  – Cho­dzi mi o to, że pó­ki płót­no jest nie­ru­cho­me, rze­czy­wi­stość nie zna­czy wię­cej niż in­ten­cje, a in­ten­cje zna­czą ty­le sa­mo, co rze­czy­wi­stość. Zro­zum­cie, wszyst­ko wy­da­rzy­ło się już przed­tem, a za­ra­zem jesz­cze nie wy­da­rzy­ło się wca­le. Ma pan słusz­ność, kiep­sko mi idzie, po­nio­słem do­praw­dy sro­mot­ną klę­skę, lecz za­ra­zem od­nio­słem zwy­cię­stwo, wspa­nia­łe zwy­cię­stwo. W tym, co na­zy­wa­cie przy­szło­ścią, za­mie­rzam wskrze­sić chwa­łę te­go zwy­cię­stwa, tak jak świę­ty Szcze­pan wie­dział, że zo­sta­nie kie­dyś wnie­bo­wzię­ty, i wzbi­jał się, choć za­ra­zem tkwił w miej­scu. Pro­ble­mem jest czas, ro­zu­mie­cie? Nie ma cze­goś ta­kie­go jak czas, je­dy­nie je­go po­zór, ciąg dzia­łań, któ­re w swej nie­do­sko­na­ło­ści mu­si­my łą­czyć, by móc je zro­zu­mieć. Niech pan spoj­rzy na ten ob­raz. Do­strze­ga pan w nim ruch, praw­da? A prze­cież jest nie­ru­cho­my. Jak to moż­li­we? Wy­ja­śnię pa­nu. Ten ob­raz wier­nie od­da­je praw­dzi­wy stan rze­czy. Po­dob­nie jak film, ży­cie i czas skła­da­ją się z se­rii nie­ru­cho­mych ujęć. One wszyst­kie są uwię­zio­ne w swo­jej ma­try­cy w nie­sły­cha­nie skom­pli­ko­wa­ny spo­sób, jak gdy­by nie­skoń­czo­na licz­ba mi­nia­tu­rzy­stów po wiecz­ność zaj­mo­wa­ła się od­ma­lo­wy­wa­niem każ­de­go ob­raz­ka z osob­na. Za­pew­niam pa­na jed­nak, nie ma w tym żad­nej anar­chii, wszyst­ko dzia­ło się czy dzie­je jed­no­cze­śnie i jest nie­ru­cho­me.


  – A jed­nak się po­ru­sza! – rzekł Pra­eger.


  – Nie, je­śli spoj­rzy pan z wy­star­cza­ją­cej od­da­li.


  – Skąd pan mo­że to wie­dzieć? Był pan tam? I jesz­cze jed­no: po­wie­dział pan, że gdy ktoś umie­ra, sły­szy dud­nie­nie, po­dob­ne do dźwię­ku sil­ni­ka, któ­ry zbu­do­wa­no na po­cząt­ku wie­ku. Skąd pan o tym wie?


  – Och – po­wie­dział skrom­nie Jack­son Me­ad. – Umie­ra­łem już wie­le ra­zy. Za­raz… – za­czął li­czyć na pal­cach – co naj­mniej sześć. Mo­że wię­cej. Trud­no za tym na­dą­żyć. Po pew­nym cza­sie nie pa­mię­ta się już do­kład­nie.


  – Ro­zu­miem… – po­wie­dział Pra­eger z oczy­ma wiel­ki­mi jak spodki.


  – Gdy­by zmar­li usły­sze­li pań­skie twier­dze­nia, za­czę­li­by prze­wra­cać się w gro­bach – wtrą­cił Har­de­sty. – Dys­ku­sja na ich te­mat jest bez­ce­lo­wa. Osta­tecz­nie każ­dy mu­si je roz­wa­żyć w swo­im ser­cu.


  – Nie­ko­niecz­nie – upie­rał się Pra­eger. – Naj­lep­szym na­rzę­dziem do oce­nia­nia ta­kich obłą­kań­czych spe­ku­la­cji jest in­te­li­gen­cja.


  – Ależ my­li się pan, pa­nie de Pin­to – stwier­dził Jack­son Me­ad. – Duch jest znacz­nie in­te­li­gent­niej­szy od in­te­lek­tu. Po­nie­waż jed­nak czę­sto dzia­ła mniej ostroż­nie, jest znacz­nie wol­niej­szy niż in­te­lekt w do­cie­ra­niu do praw­dy. Dla­te­go wła­śnie po­trze­bu­ję cza­su. I dla­te­go nie zdra­dzę wam mo­ich za­mia­rów.


  – Do­sko­na­le – od­parł Pra­eger. – Po­zna­my je mi­mo wszyst­ko. Po­ko­nam pa­na od stro­ny prak­tycz­nej.


  – A jak za­mie­rza pan to zro­bić, sko­ro nie mo­że pan wy­ko­rzy­stać swo­jej ga­ze­ty? Nie brzmi to dla mnie zbyt prak­tycz­nie. A dla pa­na?


  – W prze­ci­wień­stwie do pa­na, pa­nie Me­ad, mam na my­śli coś bar­dzo kon­kret­ne­go, co zmie­cie pa­ję­czy­ny, któ­re pan roz­wie­sza, jak gdy­bym miał w rę­ku że­la­zo.


  – To cie­ka­we, co pan mó­wi – stwier­dził Jack­son Me­ad. – Mam na my­śli pa­ję­czy­ny. – Na­gle wy­dał się wiel­ce uba­wio­ny, jak gdy­by już wi­dział na­rzę­dzie swe­go zwy­cię­stwa, o któ­rym nie śni­ło się Pra­ege­ro­wi. – Pro­szę za­cze­kać, pa­nie de Pin­to, aż na­praw­dę zo­ba­czy pan mo­je pa­ję­czy­ny, pro­szę tyl­ko za­cze­kać. – Po­wstał z miej­sca, wy­pro­sto­wał się i na­chy­lił się na biur­kiem, by móc le­piej przyj­rzeć się swo­im in­da­ga­to­rom. – Że­la­zo się do nich nie umy­wa.


  Na tym za­koń­czył się wy­wiad.




  IV

    


    

  ZŁO­TY WIEK

  




  BAR­DZO KRÓT­KA HI­STO­RIA CHMUR


  Daw­no te­mu, jesz­cze przed na­sta­niem pierw­sze­go mi­le­nium, kie­dy na wy­spie i w za­to­kach, nad któ­ry­mi po­wstać mia­ło mia­sto, nie by­ło żad­nych lu­dzi, znad mo­rza nad­cią­gnę­ła ścia­na chmur i pró­bo­wa­ła unieść łą­ki, la­sy i pa­gór­ki. Przy­czy­ną te­go przed­wcze­sne­go po­ru­sze­nia by­ła wy­jąt­ko­wo pięk­na je­sień; li­ście by­ły tak ide­al­nie zło­te i czer­wo­ne, a świa­tło od­bi­ja­ją­ce się od ta­fli wo­dy i pur­pu­ro­we­go pod­brzu­sza bu­rzo­wych chmur tak przej­rzy­ste, że bia­ła ścia­na cał­kiem bez­wstyd­nie prze­su­nę­ła się, że­by za­wład­nąć je­sien­ną czy­sto­ścią. Nie by­ła to jed­nak od­po­wied­nia po­ra, sa­me pra­wa fi­zy­ki by do te­go nie wy­star­czy­ły, a po­nie­waż nie cho­dzi­ło tu tyl­ko o pięk­no, łą­ki, la­sy i pa­gór­ki po­zo­sta­ły na swo­im miej­scu.


  Ścia­na chmur nie po­peł­nia­ła już dzie­cię­cych błę­dów i wie­dzia­ła, że spra­wie­dli­wość po­trzeb­na do roz­po­czę­cia no­wej epo­ki mu­si mieć źró­dło w ludz­kim ser­cu, pew­ne­go sierp­nia więc wpa­dła do za­to­ki wy­peł­nio­nej masz­ta­mi i ża­gla­mi. Na uli­cach i na­brze­żach speł­nia­no szla­chet­ne uczyn­ki i czy­nio­no za­dość spra­wie­dli­wo­ści. Ma­szy­ny by­ły jed­nak za mło­de i nie za­ję­ły jesz­cze swo­ich miejsc. Na­dal tkwi­ły w su­chych do­kach, a ich bru­tal­ne, ku­te że­la­zo nie mo­gło roz­pła­tać nie­ba.


  Pew­ne­go zi­mo­we­go po­ran­ka, w erze jaz­zu, kie­dy pa­ra i stal mia­ły szan­sę speł­nić obiet­ni­ce że­la­za o wła­dzy, ścia­na nad­cią­gnę­ła jak wście­kły lew. W por­cie sy­pał wte­dy śnieg, a mgła uno­si­ła się w ocze­ki­wa­niu na do­sko­na­łe ob­ło­ki i chmu­ry. Oko­licz­no­ści jed­nak by­ły co­kol­wiek nie­pew­ne, wie­le ele­men­tów nie by­ło na swo­ich miej­scach, więc mia­sto po­zo­sta­ło moc­no uko­rze­nio­ne, jak­by ni­g­dy nie mia­ło wzejść.


  Do­pie­ro z po­cząt­kiem trze­cie­go ty­siąc­le­cia, kie­dy po­wró­ci­ły cięż­kie zi­my, jak gdy­by na­sta­ła epo­ka lo­dow­co­wa za­mra­ża­ją­ca my­śli­wych w cza­sie po­lo­wa­nia, ścia­na roz­stą­pi­ła się i unio­sła, a za­to­ki i rze­ki za­czę­ły lśnić jak zło­to. By­ło to ar­cy­dzie­ło pre­cy­zji. Chór ma­szyn zo­stał na­stro­jo­ny tak, by mógł na­wo­ły­wać się po­przez wie­ki. Spra­wie­dli­wość ob­ja­wia­ła się ude­rza­ją­co nie­po­zor­ny­mi środ­ka­mi, ale ści­śle wier­ny­mi za­sa­dom, któ­re two­rzą ten świat. Na po­cząt­ku trze­cie­go mi­le­nium, pod­czas nie­ustę­pli­wych zim, spra­wie­dli­wy czło­wiek wresz­cie się po­ja­wił.




  BAT­TE­RY BRID­GE


  Czy to dla­te­go, że był sza­lo­ny, praw­dzi­wy al­bo pe­łen uro­ku, Pe­ter La­ke są­dził, że je­że­li tyl­ko moc­no nad­sta­wi ucha, usły­szy od swo­ich ma­szyn, że przy­szłość nad­cho­dzi. Świ­dru­jąc je wzro­kiem, stał przed ni­mi nie­ru­cho­mo jak al­pi­ni­sta, któ­ry wspiął się na wspa­nia­ły szczyt, i sku­piał ca­łą uwa­gę na ich prze­mó­wie­niach. Ich gwiz­dy, wrza­ski i śpie­wy, jak szum mgła­wi­cy, ku­si­ły go, by za­nu­rzył się w gę­stą dżun­glę dźwię­ku i świa­tła po­nad wy­mia­ra­mi. Czer­wo­ne jak ru­bi­no­we oczy ja­gu­arów, bez sa­mych ja­gu­arów, lśni­ły w ciem­no­ści, krą­żąc po sy­me­trycz­nych or­bi­tach. Na nie­skoń­czo­nych, po­grą­żo­nych w ciem­no­ści łą­kach po­sta­cie z mgli­ste­go świa­tła po­trzą­sa­ły grzy­wa­mi, wiecz­nie ko­ły­sząc się nie­mal bez ru­chu i mu­ska­jąc gwiaz­dy jak wiatr, któ­ry po­chy­la po­lne kwia­ty.


  Od­ry­wał się na se­kun­dę czy dwie od co­dzien­no­ści, kon­tem­plu­jąc ob­ra­ca­ją­ce się ko­ło za­ma­cho­we al­bo słu­cha­jąc sy­me­trycz­ne­go cy­ka­nia wy­chwy­tu. Kie­dy miał na­pra­wić ma­szy­nę, z któ­rą tyl­ko on umiał so­bie po­ra­dzić, ktoś mu­siał ca­ły czas przy nim być, bo za­nim zdo­łał­by się po­wstrzy­mać, po­padł­by w nie­ru­cho­my trans pod wpły­wem trza­sków skrzy­ni prze­kła­dnio­wej. Za­sty­gał wte­dy jak po­sąg, jak gdy­by sam był czę­ścią opor­nej ma­szy­ne­rii, któ­rą od cza­su do cza­su na­le­ża­ło kop­nąć. W to­wa­rzy­stwie in­ne­go me­cha­ni­ka na po­cząt­ku mó­wił elo­kwent­nie i wy­da­wa­ło się, że cał­ko­wi­cie nad so­bą pa­nu­je.


  – Po­daj mi klucz za­pad­ko­wy nu­mer sześć – mógł po­wie­dzieć do po­moc­ni­ka. Ten zni­kał w ro­ju ma­szyn, po­dą­ża­jąc ku przy­po­mi­na­ją­cym lot­ni­sko sze­re­gom czer­wo­nych skrzy­nek z na­rzę­dzia­mi, sto­ją­cym w dłu­gich przej­ściach po­mię­dzy ma­szy­na­mi, po czym wra­cał i za­sta­wał swo­je­go men­to­ra w bez­ru­chu, wpa­trzo­ne­go w trze­wia otwar­tej ma­szy­ny.


  Głów­ni me­cha­ni­cy by­li eks­cen­trycz­ni i dzi­wacz­ni jak księ­ża z ko­ścio­łów epi­sko­pal­nych i przez wie­ki na­uczy­li się swo­bod­nie pra­co­wać w obec­no­ści in­nych, sza­nu­jąc dzie­lą­ce ich róż­ni­ce i ak­cep­tu­jąc roz­ma­ite oso­bli­wo­ści. Na­wet jed­nak wśród nich Pe­ter La­ke po­zo­stał od­mień­cem, choć w prze­bły­skach przy­tom­no­ści sta­rał się na­wią­zy­wać przy­jaź­nie i być ta­ki jak in­ni. Pró­by te wy­cho­dzi­ły dość nie­zgrab­nie, po­nie­waż Pe­ter nie był w sta­nie ukryć, że jest wy­bra­ny, tak jak no­so­ro­żec nie mógł­by ucho­dzić za kro­wę ze zro­go­wa­cia­łą skó­rą. Czę­sto pod ko­niec dnia je­go współ­pra­cow­ni­cy spo­ty­ka­li się przy pro­wi­zo­rycz­nym sto­le, na któ­rym sta­wia­li dzban pi­wa. Że­by po­ka­zać, że jest do­brym ko­le­gą, Pe­ter La­ke do­sia­dał się do nich, uda­jąc, że jest roz­luź­nio­ny i ra­do­sny.


  – Wie­cie – za­czy­nał cza­sem, z nad­zwy­czaj wy­raź­nym ir­landz­kim ak­cen­tem – to miej­sce jest na­praw­dę dziw­ne. Przez ostat­nie dwa dni pra­co­wa­łem nad głów­nym pa­sem re­gu­la­to­ra i… i… i… . – I za­sty­gał wte­dy w bez­ru­chu na wspo­mnie­nie stu­ko­tu owe­go pa­ska, któ­ry nada­wał rytm wszyst­kim urzą­dze­niom w środ­ko­wej sy­me­trii. Po­zo­sta­li me­cha­ni­cy spo­glą­da­li na sie­bie i pry­cha­li śmie­chem, po­nie­waż te­go wła­śnie się spo­dzie­wa­li, i wy­bu­dza­li Pe­te­ra La­ke’a z odrę­twie­nia do­pie­ro wów­czas, gdy za­czy­na­li zbie­rać się do do­mów.


  Na po­cząt­ku mó­wi­li do nie­go „on”, je­śli nie znaj­do­wał się przy nich, bo Pe­ter La­ke, w na­dziei, że od­kry­je swo­ją praw­dzi­wą toż­sa­mość, nie chciał, że­by okre­ślać go ja­kim­kol­wiek imie­niem. Je­go cze­ki wy­sta­wia­no na „Oka­zi­cie­la”, bo wła­śnie tak funk­cjo­no­wał na li­ście płac „The Sun”: „Głów­ny me­cha­nik, pan Oka­zi­ciel”. Ota­cza­ła go ta­jem­ni­ca, któ­rą in­ni me­cha­ni­cy chęt­nie by zgłę­bi­li, zwłasz­cza że je­go nie­sa­mo­wi­ta wie­dza na te­mat ma­szyn wciąż na­pa­wa­ła ich gro­zą. Chcie­li wie­dzieć na przy­kład, co po­ra­bia w wol­ne dni. Przy­pusz­cza­li, że sko­ro w pra­cy za­cho­wu­je się tak dziw­nie, w wol­nym cza­sie ro­bi coś, co przy­ćmie­wa Opo­wie­ści ty­sią­ca i jed­nej no­cy. Wy­sła­li więc jed­ne­go z dłu­go­wło­sych na­sto­let­nich cze­lad­ni­ków, by wy­śle­dził go w cze­lu­ściach mia­sta.


  – Ro­bił wie­le dziw­nych rze­czy – opo­wia­dał chło­pak po po­wro­cie, dwa dni póź­niej.


  – Na przy­kład ja­kich? – do­py­ty­wa­li.


  – A bo ja wiem… miał róż­ne od­lo­ty. Trud­no to wy­ja­śnić.


  – Kon­kre­ty – do­ma­ga­li się, ostrząc so­bie zę­by na sma­ko­wi­te plot­ki.


  – Czy­li co? – spy­tał cze­lad­nik.


  – Po pro­stu po­wiedz nam, co ro­bił! – wrza­snę­li na nie­go.


  – Wpa­try­wał się w mnó­stwo rze­czy.


  – Wpa­try­wał się? To się ro­bi tyl­ko w książ­kach.


  – Ale on z ca­łą pew­no­ścią wpa­try­wał się w mnó­stwo rze­czy.


  – Kto, ja? – za­py­tał star­szy me­cha­nik.


  – Nie, on.


  – No tak.


  – Wpa­try­wał się w mu­ry, ka­mie­nie i bra­my. Prze­jeż­dżał dłoń­mi po ścia­nach bu­dyn­ków i ga­pił się na da­chy. Roz­ma­wiał ze słup­ka­mi w par­ka­nach i scho­da­mi po­ża­ro­wy­mi.


  – I co mó­wił?


  – Nie wiem. Nie mo­głem po­dejść tak bli­sko. Po­szedł do dziel­ni­cy Fi­ve Po­ints. Omal go nie zgu­bi­łem, bo mu­sia­łem ku­pić so­bie gu­mę wi­no­gro­no­wą, że­by przy­ciem­nić zę­by. On mo­że tam wejść, bo zno­wu wy­glą­da dzi­wacz­nie. Ja mu­sia­łem za­bar­wić zę­by, ścią­gnąć jed­ną skar­pet­kę i wło­żyć ją na gło­wę ja­ko czap­kę, po­rwać so­bie ko­szu­lę, roz­piąć roz­po­rek i za­cząć kuś­ty­kać. Do­pie­ro wte­dy po­my­śle­li, że je­stem jed­nym z nich. Ru­szył wprost do ka­mie­ni­cy czyn­szo­wej sto­ją­cej po­je­dyn­czo na wy­bru­ko­wa­nej par­ce­li. W ko­ry­ta­rzu sta­li go­ście z gan­gu, któ­rzy bez mru­gnię­cia okiem prze­ro­bi­li­by mnie na my­dło. Ale my­śle­li, że je­stem z nim, więc od­pu­ści­li.


  On wy­szedł na dach. Ob­jął sta­ry ko­min, jak­by to był je­go zna­jo­my, i za­czął pła­kać. Mó­wił do nie­go, jak­by go bła­gał czy coś.


  – Co po­wie­dział? – prze­rwa­li mu.


  – Nie do­sły­sza­łem…


  – Bo nie by­łeś wy­star­cza­ją­co bli­sko?


  – Nie. By­łem wy­star­cza­ją­co bli­sko. By­ło za du­żo ta­kie­go jak­by szu­mu.


  – Ja­kie­go szu­mu?


  – No wie­cie, jak w ra­diu po­li­cyj­nym. Le­cia­łem raz sa­mo­lo­tem, ma­ją tam bar­dzo sil­ne ra­dia po­dob­ne do ama­tor­skich krót­ko­fa­ló­wek. To by­ło wła­śnie coś ta­kie­go: dźwięk krót­ko­fa­lów­ki.


  – Ale skąd do­bie­gał?


  – A bo ja wiem. Pa­dał deszcz. Ni­cze­go nie sły­sza­łem. To jak­byś pły­wał w oce­anie i wiel­ka fa­la chwy­ci­ła cię, za­nu­rzy­ła i cią­gnę­ła za so­bą. Sły­szysz wte­dy spie­nio­ną wo­dę. Coś do cie­bie mó­wi. Nie wia­do­mo co, ale mó­wi. Wła­śnie to sły­sza­łem.


  – Więc co to w koń­cu by­ło? Spie­nio­na wo­da czy krót­ko­fa­lów­ka? Rusz gło­wą.


  – I to, i to – po­wie­dział chło­pak po­iry­to­wa­ny. – Jak spie­nio­na krót­ko­fa­lów­ka. No, wie­cie! Cze­kaj­cie!


  – Co, co? – py­ta­li.


  – Dziew­czy­na mo­je­go bra­ta jest Gre­czyn­ką.


  – I co z te­go?


  – Jest pra­wo­sław­na. Kie­dyś po­sze­dłem z nią do ko­ścio­ła i mie­li tam ta­ki chór: fa­ce­ci śpie­wa­li na gło­sy, na­praw­dę ni­sko. Wła­śnie tak to brzmia­ło.


  Me­cha­ni­cy już nie py­ta­li, wy­star­cza­ją­co do­ło­ży­li dzie­cia­ko­wi do pie­ca, a ten ru­szył te­raz peł­ną pa­rą:


  – To by­ło jak od­głos sa­mo­lo­tu z od­da­li, ta­kie­go sta­re­go, z trze­po­czą­cy­mi śmi­gła­mi i cię­ci­wa­mi, jak ko­bie­ty wzdy­cha­ją­ce: „Ach! Ach! Ach!”, jak or­kie­stra gra­ją­ca wszyst­kie moż­li­we utwo­ry, jak war­cze­nie psa, któ­ry jest na­praw­dę wście­kły, jak me­tal, go­rą­cy me­tal za­nu­rzo­ny w ku­ble zim­nej wo­dy, jak da­le­ko­pis i jak har­fa…


  – Do­bra – po­wie­dzie­li. – Co ro­bił po­tem?


  – Cho­dził so­bie.


  – Gdzie?


  – Wszę­dzie. Kie­dy tyl­ko na­tra­fił na coś, co ma in­ten­syw­ny ko­lor, ga­pił się na to go­dzi­na­mi. Ob­wą­chi­wał. W dziel­ni­cy Bro­oklyn He­ights jest dom, nie­daw­no po­ma­lo­wa­no go na czer­wo­no. On zo­ba­czył go do­kład­nie w cza­sie za­cho­du słoń­ca: nie po­ru­szył się przez pół­to­rej go­dzi­ny.


  – Gdzie miesz­ka?


  – Nie zo­ba­czy­łem żad­ne­go ta­kie­go miej­sca. On nie spał. Tyl­ko cho­dził do­oko­ła, tyl­ko cho­dził. Nic też nie jadł.


  – Je, kie­dy jest tu­taj.


  – Po­za pra­cą nie jadł, przy­naj­mniej przez ostat­nie dwa dni. Ach tak, za­po­mnia­łem wam po­wie­dzieć. Cza­sa­mi ogar­nia­ło go ta­kie szczę­ście, że za­czy­nał tań­czyć. A cza­sem szedł do zruj­no­wa­nej fa­bry­ki al­bo sta­rej szo­py na mo­lo, kie­dy wy­da­wa­ło mu się, że ni­ko­go tam nie ma. I wte­dy po­wra­cał ten dźwięk. Jak lu­dzie śpie­wa­ją­cy w ja­kimś chó­rze, ale od­dziel­nie.


  Na mo­lo je­de­na­stym ten dźwięk zro­bił się bar­dzo gło­śny. Nikt tam ni­g­dy nie wcho­dzi, bo to zbyt nie­bez­piecz­ne. On klę­czał. Brzmia­ło to, jak­by ca­ły świat za­trząsł szo­pą. Ła­ma­ły się bel­ki, od­pa­da­ły ka­wał­ki stro­pu. W koń­cu wy­szło słoń­ce i roz­świe­tli­ło kurz. To by­ła naj­nie­zwy­klej­sza rzecz, ja­ką w ży­ciu wi­dzia­łem. My­śla­łem, że mo­lo za­raz się za­wa­li. Zro­bi­ło się tak ja­sno, że le­d­wie mo­głem pa­trzeć, a wszę­dzie uno­sił się kurz. Na­wet pa­le drża­ły w wo­dzie, po­ru­sza­jąc się w przód i w tył. Wte­dy po­sta­no­wi­łem stam­tąd wiać i go zgu­bi­łem.


  Cze­lad­nik na­chy­lił się ku słu­cha­czom i ski­nął, że­by się przy­su­nę­li.


  – Wy­da­je mi się – po­wie­dział szep­tem – że nie ma­my do czy­nie­nia ze zwy­kłym ko­le­siem.


  Gdy flo­ta po­wietrz­na „The Ghost” skoń­czy­ła ma­nia­kal­nie kre­ślić łu­ki nad je­zio­ra­mi Fin­ger, nie od­kryw­szy ab­so­lut­nie ni­cze­go, Cra­ig Bin­ky za­tę­sk­nił za czymś no­wym. Na fa­li mo­dy na po­ezję je­den z je­go asy­sten­tów za­su­ge­ro­wał szpa­ra­gi:


  – Ma­ją styl, luz, to je ne sa­is qu­oi.


  In­ny zaś był za wskrze­sze­niem mo­nar­chii habs­bur­skiej:


  – Każ­da szy­kow­na no­wo­jor­ska ko­bie­ta bę­dzie no­sić ja­gnię­cy ko­żu­szek i ban­do­le­ty. W mig po­wsta­nie mnó­stwo miejsc do tań­cze­nia wal­ca. I być mo­że na­sza cu­kier­nia z tor­ta­mi Sa­che­ra nie splaj­tu­je.


  Ktoś in­ny za­re­ko­men­do­wał fo­to­gra­fie skó­rza­nych owo­ców:


  – Ta­kie zdję­cia wła­śnie pod­bi­ja­ją San Fran­ci­sco – upie­rał się. – Są po­jem­ne, w do­brym gu­ście, uspo­ka­ja­ją i ma­ją po­cho­dze­nie bio­lo­gicz­ne. Wkrót­ce, i jesz­cze zo­ba­czysz, że mia­łem ra­cję, w każ­dym do­mu w Pe­orii nad ko­min­kiem za­wi­śnie zdję­cie skó­rza­nych owo­ców.


  Mi­mo to Cra­ig Bin­ky wciąż był nie­za­do­wo­lo­ny. Od­rzu­cił wszyst­kie pro­po­zy­cje i udał się w od­osob­nie­nie. Do­kład­nie dzie­więć mi­nut póź­niej wy­ło­nił się znów.


  – Ża­rów­ka idei roz­bły­sła w gło­wie Cra­iga Bin­ky’ego – ob­wie­ścił. – Przy­pro­wadź­cie mi tu Bin­da­bu!


  Wor­mies Bin­da­bu był sze­fem ze­spo­łu kry­ty­ków li­te­rac­kich „The Ghost”, gru­py sze­ściu męż­czyzn, któ­rzy pra­co­wa­li w po­zba­wio­nej oknie piw­ni­cy tuż przy naj­go­ręt­szym boj­le­rze i pod naj­gło­śniej­szą pra­są dru­kar­ską. Wy­glą­da­li i ubie­ra­li się do­kład­nie tak sa­mo: mie­li po pięć stóp i dwa ca­le wzro­stu, wa­ży­li po sto osiem fun­tów, no­si­li krza­cza­ste wą­sy, bro­dy się­ga­ły im aż do pa­sa, mie­li dłu­gie, ko­ści­ste dło­nie, si­we wło­sy z prze­dział­kiem rów­no na środ­ku gło­wy, oku­la­ry w czar­nych, dru­cia­nych opraw­kach, no­si­li kra­wa­ty śle­dzie i gar­ni­tu­ry w sty­lu wła­ści­cie­li za­kła­dów po­grze­bo­wych oraz mie­li ze­za. Sie­dzie­li obok sie­bie w rzę­dzie rów­nym jak wy­cior do lu­fy, czy­ta­li po dwa­dzie­ścia ksią­żek dzien­nie, pa­li­li pa­pie­ro­sy mar­ki Bal­kan So­bra­nie, je­dli ja­ja na twar­do i kor­ni­szo­ny i słu­cha­li w kół­ko jed­ne­go ato­nal­ne­go kon­cer­tu na fa­got i oka­ry­nę. Na­zy­wa­li się My­ron Ho­li­day, Rus­sell Se­re­ne, Ross Bur­ma­hog, Stan­ley Tar­twig, Jes­sel Pe­acock i wła­śnie Wor­mies Bin­da­bu.


  Cra­ig Bin­ky da­rzył Bin­da­bu szcze­gól­nym sen­ty­men­tem, po­nie­waż szef kry­ty­ków był jed­ną z nie­licz­nych osób na świe­cie, przy któ­rych Cra­ig Bin­ky spra­wiał wra­że­nie in­te­li­gent­ne­go. Mi­mo że cy­to­wał, nie prze­czy­taw­szy ich, Spi­no­zę i Mark­sa szyb­ciej niż nar­t­nik prze­pły­nął­by na dru­gą stro­nę kub­ka ka­wy, nie wie­dział, co to jest jabł­ko, i ni­g­dy nie pły­wał w je­zio­rze. Nie czy­tał Me­lvil­le’a, ale znał na pa­mięć wier­sze więk­szo­ści an­ty­ame­ry­kań­skich bo­li­wij­skich po­etów. Choć drwił z pu­ry­ta­ni­zmu w zgryź­li­wych re­cen­zjach, nie umiał ani śpie­wać, ani tań­czyć, ani ma­chać rę­ka­mi.


  – Do­pad­nij bur­mi­strza – po­wie­dział Cra­ig Bin­ky.


  – Na­pi­sał książ­kę?


  – Oczy­wi­ście, że nie. Ale nie chce mi ni­cze­go po­wie­dzieć o tym stat­ku.


  – A co to ma ze mną wspól­ne­go?


  – Masz za­ata­ko­wać!


  – Je­stem obu­rzo­ny, pa­nie Bin­ky. Nie je­stem za­bój­cą, psem obron­nym, zbi­rem, czło­wie­kiem od brud­nej ro­bo­ty…


  – Oczy­wi­ście, że je­steś. Je­steś naj­lep­szy. Uwiel­biam w to­bie to, Bin­da­bu, że tak do­brze się z tym kry­jesz pod płasz­czy­kiem tych wszyst­kich wiel­kich słów.


  – Ale pa­nie Bin­ky, bur­mistrz jest pa­na sprzy­mie­rzeń­cem. Jest pan pe­wien, że mam go do­rwać?


  – Spraw mu ło­mot, obij mu gę­bę, ugryź go w ty­łek!


  Na­stęp­ne­go dnia „The Ghost” opi­sał wstrzą­sa­ją­cy atak na bur­mi­strza, w któ­rym zo­stał on na­zwa­ny mię­dzy in­ny­mi cha­mem, al­fon­sem, kro­ko­dy­lem, na­zi­stą, po­pu­li­stą, fa­szy­stą, pe­de­ra­stą, je­żo­zwie­rzem i czer­wiem.


  „The Sun” sta­nę­ło w obro­nie bur­mi­strza, przez co re­dak­cje ga­zet zna­la­zły się po prze­ciw­nych stro­nach w spra­wie, w któ­rej do tej po­ry sy­tu­owa­ły się na od­wrót. Obie za­czę­ły tra­cić czy­tel­ni­ków. Ci, któ­rzy czy­ta­li jed­ną z ga­zet, nie mo­gli czy­tać dru­giej, w jed­nym przy­pad­ku z po­wo­du po­zio­mu trud­no­ści, w dru­gim z obrzy­dze­nia, wie­le osób więc nie­chęt­nie się­gnę­ło po „The Di­me”, lek­ce­wa­żą­cy wszel­kie re­gu­ły no­wy ta­blo­id za do­la­ra. „The Sun” i „The Ghost” wy­ko­pa­ły wo­jen­ny to­pór. Nikt z re­dak­cji „The Sun” nie ro­zu­miał jed­nak, dla­cze­go Har­ry Penn wspie­ra bur­mi­strza, i mu w tym nie ki­bi­co­wał. Od­cho­dzo­no z pra­cy al­bo wręcz z niej ucie­ka­no. Nie­któ­rzy uzna­li, że to po­tęż­ny wpływ nad­cho­dzą­ce­go ty­siąc­le­cia. Dwa ty­sią­ce lat, ma­wia­li, oczy­wi­ście, że wszyst­ko mu­si się mie­szać, sko­ro już za kil­ka mie­się­cy cze­ka nas pło­mien­ny upa­dek, do któ­re­go tak pręd­ko zmie­rza­my.


  Już we wrze­śniu znad Ka­na­dy nad­cią­gnął zim­ny wiatr, za­my­ka­jąc lu­dzi w ich ogni­skach do­mo­wych i na­su­wa­jąc im na myśl mia­sto sprzed lat. Zi­ma, ma­wia­no, to ta­ka po­ra ro­ku, w któ­rej czas jest jak nad­prze­wod­nik – kru­chy świat mo­że się wte­dy roz­trza­skać w ob­li­czu zdu­mie­wa­ją­cych zda­rzeń, a po­tem od­no­wić w po­sta­ci tak so­lid­nej i gład­kiej jak świe­ży, prze­zro­czy­sty lód.


  Har­de­sty Mar­rat­ta i Pra­eger de Pin­to je­cha­li na ro­we­rach dro­gą wzdłuż rze­ki, po­pę­dza­ni przez sa­mo­cho­dy, któ­re wy­zna­cza­jąc świa­tła­mi dłu­gość uli­cy, na­pie­ra­ły na nich od ty­łu jak skrzy­żo­wa­nie fa­li przy­pły­wu z szar­żą ka­wa­le­rii. Srebr­ne ko­ła ro­we­rów szu­mia­ły w le­ni­wym je­sien­nym błę­ki­cie. Ko­lo­ry tej je­sie­ni by­ły naj­żyw­sze spo­śród je­sie­ni, któ­re pa­mię­ta­li. Mi­mo że za­nu­rzo­ne w je­zio­rze chłod­ne­go, przej­rzy­ste­go po­wie­trza, wy­da­wa­ły się go­rą­ce, tro­pi­kal­ne i me­ta­licz­ne. Mrocz­ne cie­nie prze­pły­wa­ły na ty­le ci­cho, by wy­wo­łać dzwo­nie­nie w uszach, a li­nia ho­ry­zon­tu, po mie­sią­cach cho­wa­nia się w let­niej mgle, na­gle wy­ło­ni­ła się z ca­łą ostro­ścią.


  Pra­eger po­ta­jem­nie przy­dzie­lił kil­ku­na­stu dzien­ni­ka­rzy i zbie­ra­czy ma­te­ria­łów do spra­wy Jack­so­na Me­ada. Cięż­ko pra­co­wa­li w ar­chi­wach, bi­blio­te­kach, cen­trach kom­pu­te­ro­wych i na uli­cach. Pię­cio­ro z nich kon­ty­nu­owa­ło do­cho­dze­nie. Har­de­sty, Pra­eger, Vir­gi­nia, As­bu­ry i Chri­stia­na po­świę­ci­li tej za­gad­ce mnó­stwo cza­su. Chri­stia­na szpie­go­wa­ła Har­ry’ego Pen­na (uni­ka­ła osten­ta­cyj­ne­go wścib­stwa, ale oczy i uszy mia­ła sze­ro­ko otwar­te), po­zo­sta­li zaś spraw­dza­li wszel­kie moż­li­we tro­py. Wszyst­ko, co zdo­by­li, wę­dro­wa­ło do kom­pu­te­ra, któ­ry ta­so­wał da­ne wte i we­wte w po­szu­ki­wa­niu ukry­tych ko­re­la­cji. Po­nie­waż dzia­ło się to bez wie­dzy i przy­zwo­le­nia Har­ry’ego Pen­na, Pra­eger uwa­żał, że jest bar­dzo spryt­ny. Nie wie­dział jed­nak, że As­bu­ry, któ­ry – jak mnie­mał – pra­cu­je dla nie­go w ta­jem­ni­cy, w rze­czy­wi­sto­ści mnó­stwo cza­su spę­dza na prze­cze­sy­wa­niu mia­sta w po­szu­ki­wa­niu sil­ni­ków, a Chri­stia­na znacz­nie mniej przej­mu­je się Jack­so­nem Me­adem niż po­szu­ki­wa­nia­mi pew­ne­go bia­łe­go ko­nia.


  Pra­eger i Har­de­sty je­cha­li do stre­fy za­ła­dun­ko­wej li­nii ko­le­jo­wych Erie Lac­ka­wan­na z po­wo­du plot­ki, że po­cią­gi nad­jeż­dża­ją­ce z za­cho­du wy­plu­wa­ją z wa­go­nów cięż­ki sprzęt bu­dow­la­ny. Pod­czas prze­jażdż­ki na po­łu­dnie mia­sta Pra­eger po­wie­dział Har­de­sty’emu o za­kłó­ce­niach na ryn­ku ter­mi­no­wym su­row­ców. Bed­ford po­in­for­mo­wał, że po­nad dwa­dzie­ścia no­wych firm sku­pu­je ogrom­ne ilo­ści me­ta­li o naj­wyż­szych no­to­wa­niach. Pła­cą z gó­ry, go­tów­ką, i wy­da­ły już nie­mal mi­liard do­la­rów. Me­ta­le by­ły skła­do­wa­ne w ca­łym kra­ju, ale wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że chcia­no je prze­wieźć do No­we­go Jor­ku.


  – A co na to rząd? – za­py­tał Har­de­sty. – Nie po­dej­rze­wa­ją, że za­mie­sza­nie wy­wo­łu­je ktoś z ze­wnątrz? Nie ba­da­ją tej spra­wy?


  – Zda­niem Bed­for­da – od­po­wie­dział Pra­eger – rząd twier­dzi, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Mó­wią, że zna­ją te fir­my, że de­sta­bi­li­za­cja gieł­dy jest tym­cza­so­wa i nie ma się czym mar­twić. Ale Bed­ford spo­tkał się z prze­wod­ni­czą­cym ko­mi­sji kon­tro­li to­wa­rów i po­wie­dział, że gość spra­wiał wra­że­nie jak­by był za­hip­no­ty­zo­wa­ny al­bo pod wpły­wem nar­ko­ty­ków.


  – Uwa­żasz, że to Me­ad – po­wie­dział Har­de­sty, pe­da­łu­jąc pod wiatr, któ­ry nie­mal pod­ry­wał ich obu do lo­tu.


  – Tak, mam prze­czu­cie, że to on.


  – Mi­liard do­la­rów to jak na jed­ne­go czło­wie­ka spo­ro do wy­da­nia na czy­sty ty­tan.


  – My­ślę, że był­by w sta­nie wy­su­płać tę su­mę z kie­sze­ni. Ma­my tu do czy­nie­nia z czymś nie­co­dzien­nym. Zwy­kłe spra­wy nie są dla nie­go prze­szko­dą, a je­go pro­ble­my bez wąt­pie­nia ma­ją in­ne źró­dła. Je­śli on rze­czy­wi­ście wal­czy, tak jak się wy­da­je, to być mo­że czy­ni to w spo­sób, któ­re­go nie je­ste­śmy w sta­nie so­bie wy­obra­zić. Wie­leb­ny dok­tor Mo­ot­fowl i pan Ce­cil Wo­oley nie są ty­po­wy­mi po­moc­ni­ka­mi mi­liar­de­ra.


  – Co ty nie po­wiesz? – za­py­tał Har­de­sty sar­ka­stycz­nie.


  – Nie mo­gę prze­stać my­śleć o tym, że obaj, za­rów­no gru­by, jak i chu­dy, no­si­li chiń­skie ka­pe­lu­sze i je­dwab­ne pan­to­fle ze spi­cza­sty­mi czub­ka­mi. A jak twier­dzi kil­ko­ro znaw­ców sztu­ki, z któ­ry­mi roz­ma­wia­łem, ob­raz przed­sta­wia­ją­cy wnie­bo­wstą­pie­nie świę­te­go Szcze­pa­na, po­noć au­tor­stwa Bu­on­ciar­die­go, ni­g­dy nie po­wstał.


  – Kto go w ta­kim ra­zie na­ma­lo­wał?


  – Nie wie­dzą. Ale to jesz­cze nic. Je­den z na­szych zbie­ra­czy ma­te­ria­łów szu­kał wzmia­nek o in­nych przy­pad­kach, kie­dy w por­cie cu­mo­wa­ły nie­zna­ne stat­ki. Spraw­dzał do­ku­men­ty ko­mi­sji do spraw kwa­ran­tan­ny, któ­ra bar­dziej niż służ­by cel­ne po­win­na in­te­re­so­wać się po­cho­dze­niem stat­ku. Przez pe­wien czas ta ko­mi­sja zaj­mo­wa­ła się miej­sca­mi po­chów­ku. Z cie­ka­wo­ści za­czął prze­glą­dać jej ar­chi­wal­ne księ­gi (pro­wa­dzo­ne w po­rząd­ku al­fa­be­tycz­nym) i z miej­sca jak­by do­stał obu­chem w gło­wę. Na prze­ło­mie wie­ków nie­ja­ki wie­leb­ny Over­we­ary prze­ka­zał gra­ba­rzom cia­ło wie­leb­ne­go dok­to­ra Mo­ot­fow­la. W do­ku­men­tach pod na­zwi­skiem Mo­ot­fow­la wie­leb­ny Over­we­ary na­pi­sał: „Za­mor­do­wa­ny przez Ir­land­czy­ka o na­zwi­sku Pe­ter La­ke i je­go tłu­ste­go kom­pa­na o oczach jak szpar­ki, Ce­ci­la Ma­tu­re’a”. Czy pan Ce­cil Wo­oley to przy­pad­kiem nie naj­tłust­sza kre­atu­ra o naj­węż­szych oczach ja­kie w ży­ciu wi­dzia­łeś? I nie są­dzisz, że na­zy­wa­nie ko­goś wie­leb­nym dok­to­rem Mo­ot­fow­lem nie jest zwy­czaj­ne i ni­g­dy nie by­ło?


  – Ow­szem, ale wy­cho­dzi­ło­by na to, że mor­der­stwo po­peł­nio­no sto lat te­mu. Pan Ce­cil Wo­oley ma naj­wy­żej dwa­dzie­ścia lat, a Mo­ot­fowl z pew­no­ścią nie skoń­czył pięć­dzie­się­ciu. Co wła­ści­wie chcesz mi po­wie­dzieć?


  – Że dreszcz prze­cho­dzi mi po ple­cach.


  – Czy zgło­szo­no mor­der­stwo?


  – Ani do­ku­men­ty, ani ra­por­ty po­li­cyj­ne te­go nie od­no­to­wu­ją. W mie­ście to­czy­ły się wte­dy woj­ny gan­gów i po­je­dyn­cze mor­der­stwa nie mia­ły więk­sze­go zna­cze­nia.


  – A czy kie­dy­kol­wiek by­ło ina­czej? – za­py­tał Har­de­sty.


  Przy­pię­li ro­we­ry do par­ka­nu i przez tu­ne­le prze­szli na brzeg rze­ki Hud­son od stro­ny New Jer­sey, gdzie umie­ra­ją­ca od pół wie­ku lo­ko­mo­ty­wow­nia na­gle zy­ska­ła dru­gie ży­cie. Mi­mo że by­ła so­bo­ta, au­to­ma­tycz­ne ma­szy­ny, ro­bo­ty i ty­sią­ce ro­bot­ni­ków bu­dow­la­nych za­le­wa­ły plac, a żół­tych ka­sków był ta­ki bez­miar, jak żon­ki­li wy­ra­sta­ją­cych spo­mię­dzy pod­kła­dów ko­le­jo­wych. Jak okiem się­gnąć, ze­wsząd pod­jeż­dża­ły łań­cu­chy wa­go­nów to­wa­ro­wych i usta­wia­ły się w rów­nych rzę­dach. Na dłu­gich plat­for­mach sta­ły bul­do­że­ry, dźwi­gi i czę­ści ro­ze­bra­nych ma­szyn bu­dow­la­nych, więk­sze niż do­my.


  – Po co to wszyst­ko? – Pra­eger za­py­tał bro­da­te­go ro­bot­ni­ka. – Ten te­ren od lat był po­rzu­co­ny.


  – Po­wsta­ją dwie no­we li­nie – od­po­wie­dział ro­bot­nik, prze­bi­ja­jąc się przez har­mi­der kła­dą­cych to­ry ma­szyn i ka­fa­rów. – Bę­dą go­to­we gdzieś za ty­dzień.


  – Li­nie ko­le­jo­we? – za­py­tał Pra­eger z nie­do­wie­rza­niem. Od dzie­się­cio­le­ci nie po­ło­żo­no ani ka­wał­ka to­rów.


  – Tak, ko­le­jo­we. Jed­na z pół­noc­ne­go za­cho­du, z Pen­syl­wa­nii, a dru­ga z za­cho­du, dia­bli wie­dzą skąd.


  – A to co? – za­py­tał Har­de­sty, wska­zu­jąc na ogro­dzo­ny te­ren, na któ­rym kil­ka wa­lą­cych się bu­dyn­ków opie­ra­ło się o sie­bie na­wza­jem.


  – Nie wiem – od­po­wie­dział ro­bot­nik, pa­trząc zza oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych, któ­re od­bi­ja­ły ośle­pia­ją­ce je­sien­ne świa­tło. – Ma tam po­wstać dok ła­dun­ko­wy, ale wie­lu z tych go­ści – wska­zał na in­nych ro­bot­ni­ków – nie chce go tknąć. Wy­glą­da więc na to, że ni­g­dy nie sta­nie tam dok, mi­mo że we­dług pla­nów w sa­mym środ­ku ma po­wstać be­to­no­wy po­dest.


  – Dla­cze­go nie chcą te­go tknąć? – za­py­tał Pra­eger.


  – Bo im od­bi­ło i ty­le. Mó­wią, że to świę­te miej­sce. Na bu­do­wie za­wsze się ta­cy znaj­dą. Bu­do­wa­nie to coś szcze­gól­ne­go. Nie umiem te­go wy­ja­śnić, mu­szę zresz­tą wra­cać do pra­cy. Ale mo­że­cie mi wie­rzyć: tak się zda­rza.


  Har­de­sty i Pra­eger sta­li z bo­ku, przy­glą­da­jąc się, jak idą pra­ce. Lo­ko­mo­ty­wow­nie od daw­na by­ły nie­uży­wa­ne, ale te­raz spra­wia­ły wra­że­nie, jak­by tyl­ko cze­ka­ły na do­bry mo­ment. Za­rdze­wia­łe, roz­ca­pie­rzo­ne to­ry, zgni­łe pod­kła­dy uło­żo­ne w ster­tach ni­czym mar­twe cia­ła, ło­po­czą­ce bla­sza­ne ścia­ny bu­dyn­ków i nad­ła­ma­ne fi­la­ry pach­ną­ce sło­mą szyb­ko prze­ista­cza­ły się w las błysz­czą­cych to­rów, no­wych po­de­stów, so­lid­nych wież, zwrot­nic i sy­gna­li­za­to­rów, któ­re po­kry­wa­ły rów­ni­nę żuż­lu gę­sto jak wzra­sta­ją­ce zbo­że.


  Pra­eger i Har­de­sty by­li głod­ni, po­sta­no­wi­li więc pójść do re­stau­ra­cji Broth Ho­use. Że­by się tam prze­do­stać, mu­sie­li po­ko­nać po­nad pięć­dzie­siąt par­ka­nów i kil­ka­na­ście sto­ją­cych wa­go­nów to­wa­ro­wych. Na rę­kach mie­li mnó­stwo sa­dzy i bru­du i kie­dy otar­li pot z twa­rzy, po skro­niach spły­nę­ły im czar­ne struż­ki. Go­ni­ły ich uja­da­ją­ce po­dwó­rzo­we psy, któ­re bie­ga­ły spusz­czo­ne z łań­cu­chów po pla­cach za­ła­dun­ko­wych. W pew­nym mo­men­cie Pra­eger utknął na słu­pie sy­gna­li­za­cyj­nym, za­gna­ny tam przez psa po­dob­ne­go do wil­ka, któ­ry wy­da­wał się szcze­kać: „Ze­msz­czę się”.


  Kie­dy do­tar­li do Broth Ho­use, po­licz­ki mie­li czer­wo­ne od chło­du i wy­sił­ku, ubra­nia brud­ne i po­dar­te, czu­li przy­jem­ne zmę­cze­nie i ide­al­nie pa­so­wa­li do ro­bot­ni­ków i ma­ry­na­rzy, któ­rzy sie­dzie­li tam w nie­ustę­pli­wych, sza­lo­nych, nie­przy­tom­nych krę­gach, rzu­ca­jąc wszyst­kim do­oko­ła wro­gie spoj­rze­nia, sztyw­ni i nie­wzru­sze­ni w swo­jej grze uni­ków i ma­new­rów przy­po­mi­na­ją­cej pły­wa­nie na wzbu­rzo­nym mo­rzu bez za­mo­cze­nia się.


  – Pra­eger – ob­wie­ścił Har­de­sty – wszak to ci sa­mi lu­dzie, któ­rzy wjeż­dża­ją sa­mo­cho­da­mi w ba­rier­ki. Wiesz, ta­cy, któ­rzy ob­ra­bia­ją skle­py ju­bi­ler­skie, ucie­ka­ją, za­nim po­ja­wi się po­li­cja, i mi­ja­ją dro­gów­kę, dwu­krot­nie prze­kra­cza­jąc do­zwo­lo­ną pręd­kość. Pod­czas po­ści­gu bio­rą za­krę­ty, jak­by pra­wa fi­zy­ki ich nie obo­wią­zy­wa­ły, po czym tra­tu­ją ba­rier­ki. Ba­rier­ki to ich prze­zna­cze­nie.


  – Za­mknij się – na­ka­zał Pra­eger. – Ten fa­cet pod­słu­chu­je, ma wred­ną mi­nę i wy­glą­da, jak­byś mu na­stą­pił na od­cisk.


  Har­de­sty opa­rzył so­bie pal­ce go­rą­cym mał­żo­wym bu­lio­nem, któ­ry lał się zu­peł­nie za dar­mo z mie­dzia­ne­go ko­cioł­ka sto­ją­ce­go na ba­rze. Za­mó­wi­li dzie­sięć pie­czo­nych kre­we­tek i zje­dli je z chle­bem i ostrym so­sem, po­pi­ja­jąc pi­wem al­bo dwo­ma, al­bo trze­ma – i już wkrót­ce uno­si­li się na fa­lach mu­zy­ki i ha­ła­su zbra­ta­ni z ty­pa­mi od ba­rie­rek. Ca­ła re­stau­ra­cja zda­wa­ła się ko­ły­sać de­li­kat­nie na wie­trze jak je­den z ża­glow­ców, któ­ry la­ta te­mu przy­cu­mo­wał do po­bli­skiej kei. Czu­li się jak na mo­rzu, a dym kłę­bią­cy się po­środ­ku sa­li za­mie­niał się w chmu­ry, ża­gle i me­wy.


  Har­de­sty szyb­ko za­po­mniał o wszyst­kich pro­ble­mach i wie­dzio­ny pro­sto­li­nij­nym po­żą­da­niem, sku­pił ca­łą uwa­gę na dziel­nej kel­ner­ce, któ­ra ba­lan­su­jąc ta­ca­mi w dło­niach, wciąż od no­wa po­ko­ny­wa­ła nie­bez­piecz­ne by­strza knaj­py i jej lu­bież­nych by­wal­ców. Że­by utrzy­mać ta­ce pro­sto i prze­ci­snąć się z ni­mi po­śród wy­głod­nia­łe­go tłu­mu, wy­ko­ny­wa­ła coś w ro­dza­ju tań­ca. By­ła ni­ska, ale smu­kła, sil­na i sek­sow­na na ty­le, by do­pro­wa­dzać wszyst­kich w Broth Ho­use do sza­leń­stwa. By­ła moc­no opa­lo­na po kil­ku wol­nych dniach spę­dzo­nych na po­wie­trzu, mia­ła ład­nie wy­rzeź­bio­ne no­gi (nie­wąt­pli­wie od bie­ga­nia), a jej dłu­gie, peł­ne wdzię­ku ra­mio­na by­ły de­li­kat­nie umię­śnio­ne, tak że Har­de­sty nie mógł ode­rwać od niej wzro­ku. Mia­ła bia­łą ko­szu­lę, roz­chy­lo­ną na ty­le, że od­sła­nia­ła gład­ki, śnia­dy de­kolt. Jej wło­sy by­ły kru­czo­czar­ne i sprę­ży­ste, skrę­co­ne do gó­ry jak u pew­nej bar­dzo po­pu­lar­nej pio­sen­kar­ki. Har­de­sty za­czął wa­rio­wać. Za­hip­no­ty­zo­wa­ła je­go, przy­stro­jo­nych w kow­boj­skie ka­pe­lu­sze kie­row­ców cię­ża­ró­wek, miej­sco­wych włó­czę­gów, by­łych ma­ry­na­rzy, nie­zna­jo­mych z Man­hat­ta­nu i eki­pę od ba­rie­rek. Prze­cho­dząc obok Har­de­sty’ego, mu­sia­ła sta­nąć z nim twa­rzą w twarz, tak jak to by­wa w za­tło­czo­nym ko­ry­ta­rzu eu­ro­pej­skie­go po­cią­gu. Har­de­sty, któ­re­go za­tka­ło ze zdu­mie­nia, czuł się tak, jak­by ze­gar wy­bił pół­noc przy­naj­mniej czter­dzie­ści ra­zy, bo gdy go mi­ja­ła – Bo­że, bło­go­sław Ame­ry­kę – zwol­ni­ła, tłum się za­gę­ścił i po­pchnął ją na nie­go, jak­by obo­je zna­leź­li się w wy­ci­skar­ce. Kie­dy po­czuł, jak jej ma­łe pier­si i sut­ki ocie­ra­ją się po­wo­li o je­go tors, kie­dy spoj­rzał na jej spa­lo­ną słoń­cem twarz, kie­dy po­czuł roz­grza­ną woń jej per­fum, kie­dy jej czar­ne oczy prze­bi­ły go jak lan­ce i prze­szy­ły od stóp do głów z głę­bo­ką, in­ten­syw­ną przy­jem­no­ścią, kie­dy uśmiech­nę­ła się, pod­czas gdy jej uda i pier­si kon­ty­nu­owa­ły na­tar­cie, a on do­strzegł ja­sny, księ­ży­co­wy błysk jej du­żych, ide­al­nych bia­łych zę­bów, i kie­dy dla żar­tu al­bo na za­chę­tę, al­bo mi­mo­wol­nie, al­bo dla uczcze­nia tej chwi­li prze­lot­nie na­par­ła na nie­go lę­dź­wia­mi, no­gi od­mó­wi­ły Har­de­sty’emu po­słu­szeń­stwa i osu­nął się w mę­czar­niach roz­ko­szy, ude­rza­jąc o pod­ło­gę z dziw­nym ję­kiem speł­nie­nia i nie­speł­nie­nia za­ra­zem, na któ­ry to dźwięk Pra­eger od­wró­cił się w po­szu­ki­wa­niu przy­ja­cie­la.


  – Gdzie je­steś? – za­py­tał Pra­eger. – Gdzieś się po­dział?


  Har­de­sty czoł­gał się po pod­ło­dze w po­szu­ki­wa­niu ko­stek kel­ner­ki, któ­re wy­co­fy­wa­ły się w po­nu­ry las no­ga­wek. Sta­łym by­wal­com ba­ru nie spodo­ba­ła się ta fa­la pod ich sto­pa­mi. Zde­ner­wo­wa­ła ich i kie­dy Har­de­sty za­czął obi­jać się o go­ści, Pra­eger zro­zu­miał, że za moc­no po­trzą­snę­li gniaz­dem szer­sze­ni.


  Męż­czyź­ni w ba­rze za­czę­li się bić, każ­dy z każ­dym, jak gdy­by nad­cią­ga­ła po­wódź, a na ar­ce zo­sta­ło wol­ne tyl­ko jed­no miej­sce. By­ło spo­ro po­ezji w tym, że pa­da­li na zie­mię pięk­ny­mi, ła­bę­dzi­mi pa­ra­bo­la­mi, wy­da­jąc głę­bo­kie okrzy­ki udrę­ki. Przede wszyst­kim jed­nak by­ło to coś w ro­dza­ju noc­ne­go bez­pra­wia, któ­re­go świad­kiem wrze­sień by­wa tak czę­sto, i Har­de­sty miał szczę­ście, że je­go upar­ty przy­ja­ciel był zdol­ny prze­cią­gnąć go przez ten cha­os i wy­rzu­cić za drzwi.


  – Gdzie ona jest? – bła­gal­nie ję­czał Har­de­sty, gdy Pra­eger ciąg­nął go ku sta­cji Erie Lac­kwan­na. Bu­dy­nek wy­glą­dał jak na­ro­do­wy tort we­sel­ny, zro­bio­ny z kre­mo­wych ka­mie­ni i ma­lo­wa­ne­go że­la­za, ele­ganc­ki jak za­sad­ni­cza star­sza pa­ni, w tej chwi­li cał­kiem opusz­czo­ny. Po­wle­kli się nie­pew­nym kro­kiem przez je­go ciem­ne ko­ry­ta­rze do ram­py od daw­na nie­kur­su­ją­ce­go pro­mu na Barc­lay Stre­et. Usie­dli na jej kra­wę­dzi i za­czę­li ma­chać no­ga­mi, któ­re zwi­sa­ły nad wo­dą ni­czym dwie la­tar­nie.


  Po dru­giej stro­nie rze­ki Man­hat­tan mi­go­tał w świe­tle księ­ży­ca – mi­le bia­łych bu­dyn­ków skrzy­ły się jak las ro­bacz­ków świę­to­jań­skich. Har­de­sty na­dal my­ślał o kel­ner­ce, za to Pra­eger wpa­try­wał się w wo­dę jak wście­kły pies. Man­hat­tan, klat­ka z bia­łych fi­la­rów i błysz­czą­cych krysz­ta­łów, był jak ży­wy. Je­go pięk­no wy­nio­sło ich da­le­ko po­nad wro­gów i po­za po­wsze­dnie kło­po­ty, jak gdy­by przy­glą­da­li się ży­ciu z per­spek­ty­wy zmar­łych. Na­gle owład­nę­ły ich uczu­cia wo­bec lu­dzi, któ­rych ko­cha­li, i uj­rze­li przed so­bą mia­sto świa­tła i cie­nia, te­raz w po­świa­cie księ­ży­ca, tak bar­dzo umi­ło­wa­ne, że za­pra­gnę­li je ob­jąć.


  Gdy tak się przy­glą­da­li, z pół­noc­ne­go za­cho­du nad­cią­gnął po­tęż­ny front chmur. Biel­sze niż lód i po­bły­sku­ją­ce de­li­kat­nie jak szwaj­car­ska wio­ska w gó­rach mia­sto zda­wa­ło się zu­peł­nie nie­świa­do­me, że zbli­ża się do nie­go ogrom­na czar­no-pur­pu­ro­wa ścia­na. Har­de­sty po­my­ślał o śre­dnio­wiecz­nych mia­stach, któ­re pa­dły pod mon­gol­skim i tu­rec­kim na­po­rem, i gdy­by tyl­ko to mo­gło po­móc, za­czął­by krzy­czeć na alarm. Bla­de bu­dyn­ki wy­glą­da­ły na de­li­kat­ne i nie­trwa­łe jak wa­ta cu­kro­wa, a chmu­ry par­ły na­przód; ich ogrom­ne za­okrą­glo­ne kształ­ty by­ły jak po­ślad­ki bo­jo­we­go ko­nia al­bo na­ra­mien­ni­ki zbroi. Świ­ta ich wę­ży, srebr­ne i bia­łe pio­ru­ny, ude­rza­ły w zie­mię jesz­cze przed na­dej­ściem ka­wa­le­rii.


  Pierw­sza fa­la roz­bi­ła się o No­wy Jork, wiatr się wzmógł i za­mie­nił Hud­son w cie­śni­nę nie­moż­li­wą do prze­kro­cze­nia. Pod­wie­szo­na na li­nach ram­pa, na któ­rej sie­dzie­li Har­de­sty i Pra­eger, za­czę­ła wy­gi­nać się i chwiać, ale męż­czyź­ni moc­no trzy­ma­li się po­rę­czy, nie bę­dąc w sta­nie ode­rwać wzro­ku od mia­sta.


  Dzie­siąt­ki ty­się­cy pio­ru­nów ude­rza­ły w wy­so­kie bu­dyn­ki, opla­ta­jąc je bia­łym zło­tem i wy­peł­nia­jąc po­wie­trze se­rią trza­sków, od któ­rych trzę­sły się naj­so­lid­niej­sze bu­dow­le. Wy­pło­szy­ły szczu­ry z nor, wy­ga­nia­jąc spa­ni­ko­wa­ne i pisz­czą­ce zwie­rzę­ta na uli­ce sma­ga­ne desz­czem. Wy­wo­ła­ły set­ki po­ża­rów w dziel­ni­cy nę­dzy, choć deszcz ciął tak moc­no, że pło­mie­nie ga­sły tak szyb­ko, jak się po­ja­wia­ły – wy­glą­da­ły przez to jak po­wo­li roz­pa­da­ją­ce się ku­le fa­jer­wer­ków. W szczy­to­wym mo­men­cie bu­rzy deszcz przy­po­mi­nał spię­trzo­ne fa­le mo­rza, któ­re unio­sło się nad mia­stem w wiel­kim gnie­wie. Ono jed­nak ani drgnę­ło, na­wet nie mru­gnę­ło i nie ugię­ło się choć­by na chwi­lę. Sta­ło sztyw­no wy­pro­sto­wa­ne jak im­po­nu­ją­cy łań­cuch gór­skich szczy­tów i spo­koj­nie od­bie­ra­ło plo­ny pio­ru­nów. Przez ca­ły czas, gdy ude­rza­ła weń bu­rza, No­wy Jork po­zo­stał spo­koj­ny i ja­rzył się świa­tła­mi za spra­wą za­stę­pów nie­wzru­szo­nych wież wznie­sio­nych na ska­le. I kie­dy już nie­bo by­ło nie­bie­skie i bia­łe, a wol­no pły­ną­ce rze­ki pio­ru­nów me­lo­dyj­nie prze­pra­sza­ły sal­wa­mi gro­mów, wciąż lśnił, nie­win­ny i czuj­ny.


  Har­de­sty’emu prze­mknę­ła przez gło­wę myśl, że wła­śnie zo­ba­czył coś na kształt ide­al­nie spra­wie­dli­we­go mia­sta. Kie­dy bu­rza pra­wie do­bie­gła koń­ca, od­wró­cił się do Pra­ege­ra, któ­ry od­waż­nie, pod­eks­cy­to­wa­ny, wy­pa­try­wał na­pi­sów z pio­ru­nów przez gę­ste stru­gi sza­re­go desz­czu.


  – Po­sze­dłem do Bin­ky’ego – po­wie­dział Pra­eger. – Za­prze­da­łem mu du­szę i zo­sta­nę bur­mi­strzem. Zo­sta­nę bur­mi­strzem te­go – oznaj­mił, pa­trząc na dru­gi brzeg rze­ki. – I bę­dę ta­ki, jak nikt wcze­śniej. Wszy­scy po­przed­ni bur­mi­strzo­wie ją­trzy­li, uda­wa­li, ma­ni­pu­lo­wa­li i ucie­ka­li. Mie­rzy­li­śmy ich war­tość tym, jak do­brze uni­ka­ją wal­ki. A po­nie­waż czy­ni­li to od stu lat, po­dzie­li­li i uzbro­ili mia­sto tak, że je­śli na­stą­pi star­cie, do­rów­na ono Ar­ma­ge­do­no­wi. Nie chcę te­go. Nikt te­go nie chce. I ni­g­dy nie chciał. Ale dzień są­du po­wi­nien na­dejść i za­mie­rzam pro­wa­dzić to mia­sto, gdy upa­da… bym mógł rów­nież pro­wa­dzić je wów­czas, gdy bę­dzie wscho­dzić.


  Choć Har­de­sty był po­ru­szo­ny praw­dzi­wo­ścią i ma­gią de­cy­zji Pra­ege­ra, za­cho­wał roz­są­dek i za­py­tał:


  – Skąd wiesz?


  Je­śli moż­na wró­żyć z ludz­kich twa­rzy, to Pra­eger w tej chwi­li był pro­bie­rzem przy­szło­ści. Spoj­rzał na Har­de­sty’ego i uśmiech­nął się. Po chłod­nych nie­bie­skich oczach, sta­ran­nie przy­cię­tych blond wło­sach, nie­znacz­nej szczer­bie mię­dzy przed­ni­mi zę­ba­mi oraz mi­nie, któ­ra zdra­dza­ła du­żą wy­trzy­ma­łość, dłu­go­trwa­łe cier­pie­nie i nie­prze­mi­ja­ją­ce po­czu­cie hu­mo­ru, Har­de­sty po­znał, że Pra­eger miał w so­bie do­kład­nie to, cze­go on sam po­szu­ki­wał. Choć nie wie­dział dla­cze­go, uwie­rzył mu i ze smut­kiem za­uwa­żył, że twarz Pra­ege­ra prze­po­wia­da wal­kę z ta­ką pew­no­ścią, z ja­ką póź­niej upa­mięt­nia ją fryz.


  Sza­leń­stwo to nie­zno­śnie in­ten­syw­ne od­czu­wa­nie smut­ku i ra­do­ści cza­sów, któ­re jesz­cze nie na­de­szły al­bo już mi­nę­ły. Że­by ochro­nić kru­che wy­obra­że­nie ta­kich cza­sów, sza­leń­cy uspra­wie­dli­wia­ją je wzru­sza­ją­cą lo­jal­no­ścią i ota­cza­ją ty­sią­cem my­lą­cych in­tryg. In­try­gi te z ko­lei wcią­ga­ją ich co­raz głę­biej ku ciem­no­ści i świa­tłu (co jest ich prze­kleń­stwem i na­gro­dą) i zmu­sza­ją do do­ko­na­nia wy­bo­ru. Wte­dy mo­gą al­bo od­pu­ścić, wy­co­fać się i po­czuć ulgę, ja­ką da­je ra­cjo­nal­ny ogląd i ak­cep­ta­cja ze stro­ny in­nych lu­dzi, al­bo brnąć i – przez upa­dek – wzejść. Je­śli ich nie­wy­ba­czal­ny upór spra­wi, że w koń­cu roz­sa­dzą świat, prze­do­sta­jąc się do kra­iny wiecz­ne­go świa­tła, nikt już nie po­wie, że są cho­rzy al­bo obłą­ka­ni. Na­zwie się ich świę­ty­mi.


  Ale to by­ła ostat­nia rzecz, ja­ką Pe­ter La­ke mógł­by po­wie­dzieć o so­bie. I miał ra­cję, bo nie był świę­ty i ni­g­dy nie miał się ta­ki stać. Na pew­no jed­nak z każ­dym dniem sta­wał się co­raz bar­dziej stuk­nię­ty i wie­dział, że je­śli to się nie zmie­ni, roz­są­dek mu już nie po­mo­że, na­wet gdy­by bar­dzo te­go pra­gnął. Był tym strasz­li­wie udrę­czo­ny, krę­ci­ło mu się przez to w gło­wie i mu­siał hi­ste­rycz­nie ga­dać, gdy cho­dził. Wszyst­ko by­ło al­bo wy­jąt­ko­wo ja­sne, al­bo nie­od­wra­cal­nie czar­ne. Choć czuł się bez­piecz­nie tyl­ko wśród ma­szyn, na­wet one wpra­wia­ły go w nie­kon­tro­lo­wa­ną za­du­mę, na któ­rą je­go współ­pra­cow­ni­cy moc­no uwa­ża­li. Na­uczy­li się z nim żyć, bo w swo­im sza­leń­stwie Pe­ter La­ke nie był okrut­ny ani chci­wy, ale tak jak po­dej­rze­wa­li: kie­dy z ni­mi prze­by­wał, po­wstrzy­my­wał się. Po­za pra­cą był zu­peł­nie in­ny.


  – Daj­cie mi tu kil­ka hisz­pań­skich, gór­skich jaj – za­żą­dał po­god­nym gło­sem, z ir­landz­kim ak­cen­tem wprost z Ma­di­son Squ­are. – Trzy sa­dzo­ne, dwa na­puch­nię­te i mo­kre jak no­wo na­ro­dzo­ne krę­to­ro­gie an­ty­lo­py za­wi­nię­te w amo­niak oraz jed­no na twar­do jak az­tec­ki bóg słoń­ca. Głów­ka pra­cu­je? Co jest gra­ne? Ję­zy­ka w gę­bie za­po­mnia­łeś? Nie bę­dzie­my się ba­wić w kot­ka i mysz­kę! Wiesz, co to kot? Po­wiem ci… w ta­jem­ni­cy. Kot to wy­mów­ka dla sa­mot­nej ko­bie­ty, że­by mo­gła do sie­bie mó­wić. Wła­śnie tym jest kot. Ho­low­nik! A wra­ca­jąc do śnia­da­nia, lu­bię ba­na­ny. Żą­dam ich do po­sił­ków. Żą­dam, po­wie­dzia­łem! Przy­nie­ście mi je. Nie! Cze­kaj­cie. Wo­lał­bym ra­czej wiel­kie cia­sto. Ho­low­nik! Je­stem bied­ny, to praw­da. Je­stem jed­nym z tych, o któ­rych ni­cze­go ni­g­dy nie wia­do­mo, ale mia­sto na­le­ży do mnie. Dla­cze­go więc, po­wiedz­cie mi, roz­glą­dam się i oto je­stem tu­taj, wy­so­ko, ale nad ni­czym nie pa­nu­ję? Czy do­brze ro­zu­miem? Czy to moż­li­we, że na tym kon­ty­nen­cie ist­nie­ją pry­mi­tyw­ne stwo­rze­nia, któ­re ni­g­dy nie no­szą ka­pe­lu­sza, ro­bot­ni­cy kła­dą­cy to­ry i dziew­czy­ny, któ­re wy­ska­ku­ją z tor­tów, dur­nie, idio­ci, głu­po­le i oku­zi, któ­rzy wła­ści­wie nie ist­nie­ją, tak sa­mo zresz­tą jak ja nie bę­dę, al­bo mo­że bę­dę, i ak­cep­tu­ją to, co nie­mal być nie mo­że? Nie­moż­li­we. To nie­moż­li­we! Praw­do­po­dob­ne nie bar­dziej niż, po­wiedz­my, ko­ściół bap­ty­stów bez szkol­ne­go au­to­bu­su. Mów, co chcesz, mój dro­gi, krzep­ki przy­ja­cie­lu, któ­ry sto­isz ra­do­sny ni­czym Hump­ty Dump­ty. Po­do­ba mi się two­ja cier­pli­wość. Roz­mo­wa z to­bą jest jed­nak nie­zmier­nie fru­stru­ją­ca i wo­lał­bym ra­czej pły­nąć przez po­zła­ca­ną mgłę. Ho­low­nik! No do­brze, pod­da­ję się. Zmie­niam za­mó­wie­nie. Przy­nieś mi cy­na­mo­no­wą droż­dżów­kę od Wil­den­ste­ena, go­rą­cą pasz­te­to­wą, ko­ko­sy i pia­nę mor­ską. To się na­zy­wa do­bre śnia­da­nie. Wi­dzisz, do cze­go zmie­rzam. Pra­gnę… pra­gnę. Ro­zu­miesz, czu­ję się za­gu­bio­ny. Ale pró­bu­ję! Pró­bu­ję! I mam w so­bie tę moc, któ­ra mnie po­py­cha, po­py­cha. To bo­li. Ale idę, wciąż idę. Ho­low­nik!


  Mó­wił tak go­dzi­na­mi, wy­strze­li­wu­jąc nad­miar słów, któ­re wy­do­by­wa­ły się z nie­go w dziw­nie upo­rząd­ko­wa­nym ba­ła­ga­nie i wy­le­wa­ły z je­go ust jak pia­na, któ­rą chciał do­stać na śnia­da­nie. Mó­wił co­raz szyb­ciej, aż do­sta­wał bia­łej go­rącz­ki, mó­wił róż­ny­mi ję­zy­ka­mi, żą­dał te­go, żą­dał owe­go, ude­rzał pię­ścią, wrzesz­czał o hie­rar­chii świa­ta, rów­no­wa­dze, ka­rach i na­gro­dach, spra­wie­dli­wo­ści i praw­do­mów­no­ści. Nie ma spra­wie­dli­wo­ści, mó­wił. Ależ oczy­wi­ście, że jest. Ale jest zbyt trud­na i zło­żo­na i aby ją po­jąć, trze­ba zro­zu­mieć pięk­no, bo pięk­no to spra­wie­dli­wość bez wy­rów­na­nia ra­chun­ków.


  – Ho­low­nik.


  Nikt nie opo­no­wał, nikt nie czuł się nie­kom­for­to­wo i nikt się nie bał. By­ło tak bez wąt­pie­nia dla­te­go, że mó­wiąc to, Pe­ter La­ke nie znaj­do­wał się w re­stau­ra­cji i nie zwra­cał się do kel­ne­ra czy ku­cha­rza, tyl­ko stał na ubo­czu na pu­stym par­kin­gu i prze­ma­wiał do skrzyn­ki pocz­to­wej. Gdy ktoś pod­cho­dził wrzu­cić do niej li­sty, Pe­ter La­ke od ra­zu milkł, opie­rał się o swo­ją roz­mów­czy­nię i uśmie­chał się do oso­by, któ­ra wpy­cha­ła pocz­tę do jej gar­dła. Po­tem py­tał skrzyn­kę:


  – Kto to? Znasz go? Czę­sto tu by­wa? – Był za­zdro­sny.


  Kie­dy za­pa­dał zmrok, czę­sto był głod­ny i spra­gnio­ny, uda­wał się więc na Ti­mes Squ­are po sok z pa­pai, któ­ry uwiel­biał, po­nie­waż kie­dy go pił, czuł się nor­mal­ny tak jak biz­nes­men al­bo dy­plo­mo­wa­na pie­lę­gniar­ka. Być mo­że dla­te­go, że dzię­ki nie­mu wła­śnie tak się czuł, do­pro­wa­dził do te­go, że zdo­by­cie go gra­ni­czy­ło z cu­dem. Po dro­dze, idąc uli­ca­mi, ćwi­czył za­ma­wia­nie so­ku peł­nym, me­lo­dyj­nym gło­sem, ja­kie­go mo­gli­by mu po­zaz­dro­ścić naj­lep­si za­wo­do­wi spi­ke­rzy. Gło­śne mó­wie­nie wśród wie­czor­nych tłu­mów nie po­pra­wia­ło mu re­pu­ta­cji, po­dob­nie jak ty­ra­dy do skrzy­nek na li­sty, bu­tli ga­zo­wych i przy­czep mo­to­cy­klo­wych. Ale w No­wym Jor­ku i tak nikt nie ma żad­nej re­pu­ta­cji.


  – Du­ży sok z pa­pai na wy­nos po­pro­szę – po­wta­rzał. – Du­ży sok z pa­pai na wy­nos po­pro­szę. Du­ży sok z pa­pai na wy­nos po­pro­szę. Du­ży sok z pa­pai na wy­nos po­pro­szę.


  Po­wie­dział to z ty­siąc ra­zy. Kie­dy jed­nak pod­szedł do oszo­ło­mio­ne­go sprze­daw­cy so­ków przy la­dzie z pa­pa­ją, za­nie­mó­wił.


  – Co po­dać? – za­py­tał go nie­uważ­ny spe­cja­li­sta od pa­pai.


  Za­miast od­po­wie­dzieć, Pe­ter La­ke za­czął chi­cho­tać, śmiać się i pry­chać. Eks­plo­do­wał sal­wą na wpół stłu­mio­nych pi­sków, za­ci­snął po­wie­ki w hi­ste­rii i ki­wał się to w przód, to w tył, aż je­go śmiech za­mie­nił się w se­rię gło­śnych kwi­ków i ry­ków, a on sam le­d­wie mógł ustać pro­sto. Ta­ka oto przy­pa­dłość od­dzie­la­ła go od so­ku z pa­pai.


  W koń­cu się opa­no­wał. Mu­siał prze­stać się śmiać, bo bo­la­ły go klat­ka pier­sio­wa i żo­łą­dek, otwo­rzył oczy i od­chrząk­nął. Kie­dy jed­nak zo­ba­czył, jak spec od pa­pai pa­trzy na nie­go przy­mru­żyw­szy jed­no oko, ogar­nął go ra­do­sny re­chot, któ­ry wstrzy­mał je­go od­dech i cał­ko­wi­cie za­wład­nął je­go cia­łem.


  W bo­le­snej hi­ste­rii, śmie­jąc się przez ca­łą dro­gę, wró­cił do dziel­ni­cy nę­dzy, gdzie wszedł do opusz­czo­nej ka­mie­ni­cy, zszedł do piw­ni­cy i szlo­cha­jąc, wy­cią­gnął się na wor­ku wę­gla. Nie pła­kał dłu­go. Zmę­cze­nie mu te­go oszczę­dzi­ło i ze­pchnę­ło go głę­bo­ko w za­po­mnie­nie.


  No­cą, kie­dy uli­ce po­grą­ży­ły się już w ci­szy, a paź­dzier­ni­ko­wy księ­życ miał wła­śnie scho­wać się w la­sach Pen­syl­wa­nii, coś na­gle obu­dzi­ło Pe­te­ra La­ke’a. Po­czuł jak ser­ce za­czy­na mu szyb­ciej bić, od­po­wia­da­jąc pa­ni­ką na atak od ty­łu. Kie­dy obu­dził się na ty­le, że mógł ja­sno my­śleć, uznał, że trzech lub czte­rech wy­jąt­ko­wo sil­nych na­past­ni­ków za­sko­czy­ło go, kie­dy spał na wor­ku wę­gla. Spo­dzie­wał się do­tkli­wych tor­tur, ta­kich, ja­kie lu­dzie wcho­dzą­cy do piw­nic opusz­czo­nych ka­mie­nic o czwar­tej nad ra­nem za­da­ją tym, któ­rzy już tam są. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że prze­stra­szą się je­go obłą­ka­nia. Czuł się jed­nak nie­ste­ty wy­jąt­ko­wo zdrów na umy­śle. Był tak przy­tom­ny, roz­sąd­ny i spo­koj­ny, że rów­nie do­brze mógł­by być dy­plo­ma­tą spi­su­ją­cym swo­je wspo­mnie­nia przed ko­min­kiem opa­lo­nym drew­nem hi­ko­ry w cha­cie my­śliw­skiej na pół­noc od Bo­sto­nu.


  – Pa­no­wie! – wy­pa­lił, kie­dy coś pod­nio­sło go do gó­ry z wiel­ką si­łą, nie przy­cho­dzi­ło mu jed­nak do gło­wy, co po­wie­dzieć da­lej.


  Za­sko­czo­ny, z jak ab­so­lut­ną sta­bil­no­ścią zo­stał pod­nie­sio­ny, wy­obra­ził so­bie, że zbi­ry, któ­re go do­pa­dły, to za­wod­ni­cy olim­pij­scy w pod­no­sze­niu cię­ża­rów. Ob­ra­cał gło­wą o kil­ka stop­ni w każ­dą stro­nę, ale nie za­uwa­żył ni­czy­ich stóp. Nie sły­szał też ich od­de­chów ani nie czuł dło­ni.


  Wy­ko­ny­wa­nie fa­chu z ta­ką pre­cy­zją nie by­ło cał­ko­wi­cie sprzecz­ne ze zwy­cza­ja­mi lo­kal­nych prze­stęp­ców, ale nie by­ło też praw­do­po­dob­ne. Pe­ter La­ke pró­bo­wał zer­k­nąć przez ra­mię, ale był trzy­ma­ny moc­no jak ko­ciak chwy­co­ny za skó­rę na kar­ku. Od­chrząk­nął i już miał zwró­cić się do swo­ich drę­czy­cie­li raz jesz­cze, kie­dy spo­strzegł, że na­gle za­czy­na bar­dzo szyb­ko po­ru­szać się po po­miesz­cze­niu. Przy­spie­sze­nie by­ło tak wiel­kie, że czuł, jak w uszach szu­mi mu wiatr. Mie­rzył pro­sto w prze­ciw­le­głą ścia­nę. Zbli­żał się do niej z ta­ką pręd­ko­ścią, że nie miał na­wet cza­su mru­gnąć (a co do­pie­ro za­pro­te­sto­wać), za­nim tra­fił w nią gło­wą.


  Nie zgi­nął jed­nak; za­miast te­go prze­bił ścia­nę na wy­lot, z po­dmu­chem po­wie­trza, któ­ry zwiał mu wszyst­kie wło­sy do ty­łu gło­wy. Tra­fił do dru­gie­go po­miesz­cze­nia i, wciąż przy­spie­sza­jąc, po­dą­żał ku prze­ciw­le­głej ścia­nie. Spo­dzie­wa­jąc się naj­gor­sze­go, za­mknął oczy. Zno­wu jed­nak prze­szedł na wy­lot i na­dal na­bie­rał pręd­ko­ści. Szyb­ko na­uczył się trzy­mać oczy otwar­te i bło­go­sła­wić tę po­dróż. Prze­cho­dził przez ko­lej­ne ścia­ny, jak­by by­ły z po­wie­trza. Prze­miesz­czał się tak szyb­ko, że ko­lej­ne izby piw­nicz­ne prze­la­ty­wa­ły mu przed ocza­mi jak klat­ki fil­mu – aż ścia­ny prze­sta­ły być wi­docz­ne.


  Le­ciał pod zie­mią z pręd­ko­ścią od­rzu­tow­ca i ze świ­stem prze­szy­wa­ją­cym grunt, ka­mie­nie, nie­zli­czo­ne piw­nicz­ki, cy­ster­ny, tu­ne­le, stud­nie, aż wresz­cie mo­gi­ły. Lek­ko, jak­by fru­wał po nie­bie, od­wie­dzał wszyst­kie gro­by świa­ta. Choć prze­su­wa­ły mu się przed ocza­mi tak szyb­ko, że sta­ły się wiąz­ką po­sęp­ne­go świa­tła, mógł przyj­rzeć się każ­de­mu z nich od­dziel­nie, jak­by każ­de mi­gnię­cie w je­go wę­drów­ce by­ło peł­nym roz­po­zna­niem. Wi­dział twa­rze i ubra­nia do­pie­ro co po­cho­wa­nych i re­je­stro­wał ich wy­gląd bez emo­cji.


  Oczy Pe­te­ra La­ke’a by­ły je­dy­ną ży­wot­ną czę­ścią je­go twa­rzy, gdy tak chwy­ta­ły przy­spie­sza­ją­ce ob­ra­zy, pę­dzą­ce je­den za dru­gim, i po­ru­sza­ły się z wła­ści­wą ma­szy­nom, nie­na­tu­ral­ną pręd­ko­ścią, że­by do­kład­nie obej­rzeć każ­dy szcze­gół i przy­naj­mniej uj­rzeć w prze­lo­cie, al­bo chwi­lę dłu­żej, każ­de­go z mi­liar­dów zmar­łych, któ­rych zo­ba­cze­nie by­ło pi­sa­ne wła­śnie im. Pręd­kość i rytm tych wie­lu żyć po­łą­czy­ły się w je­den czy­sty, nie­ziem­ski świst, po­dob­ny do dźwię­ku wy­da­wa­ne­go przez nu­ra w głę­bo­kim le­sie w spo­koj­ną gwieź­dzi­stą noc. Spo­czy­wa­li we wszyst­kich po­zy­cjach. Po nie­któ­rych po­zo­stał je­dy­nie pył, in­ni by­li bia­ły­mi, groź­nie świe­cą­cy­mi ko­ść­mi, któ­rych bo­ją się dzie­ci. W nie­zli­czo­nych bła­zeń­skich po­zach trzy­ma­li w za­ci­śnię­tych dło­niach amu­le­ty, na­rzę­dzia i mo­ne­ty. By­li po­grze­ba­ni z iko­na­mi, fo­to­gra­fia­mi, wy­cin­ka­mi z ga­zet, książ­ka­mi i kwia­ta­mi. Nie­któ­rzy by­li owi­nię­ci po­szar­pa­ny­mi ca­łu­na­mi, in­ni ban­da­ża­mi. Nie­któ­rzy mie­li ło­ża z je­dwa­biu i drew­na, ale zde­cy­do­wa­na więk­szość le­ża­ła bez żad­ne­go ekwi­pun­ku na mięk­kim lub ka­mien­nym pod­ło­żu. Pe­ter La­ke za­stał nie­któ­rych w sta­lo­wych kom­na­tach na dnie mórz, a in­nych na wiel­kich sto­sach, rzu­co­nych je­den na dru­gie­go jak ga­łę­zie na pod­pał­kę. Łań­cu­chy, li­ny i że­la­zne koł­nie­rze znaj­do­wa­ły się na szy­jach rów­nie czę­sto, jak per­ły i zło­to. Wi­dział zmar­łych w każ­dym wie­ku – dzie­ci, wo­jow­ni­ków z mie­cza­mi wciąż wbi­ty­mi w udo, uczo­nych, któ­rzy ode­szli spo­koj­ną śmier­cią, i re­ne­san­so­wych słu­żą­cych w czer­wo­nych czap­kach. Kie­dy prze­su­wa­li mu się przed ocza­mi, przez nie­uchwyt­nie krót­ką chwi­lę wa­ha­li się, czy go nie po­zdro­wić. Prze­la­ty­wał w ciem­no­ściach pod­zie­mi nad ich nie­zli­czo­ny­mi le­gio­na­mi, a je­go oczy nie usta­wa­ły w wy­sił­ku, by do­strzec bro­da­tych, bez­zęb­nych, ro­ze­śmia­nych i sza­lo­nych, ko­bie­ty zmar­twio­ne i uśmiech­nię­te, lu­dzi głę­bo­kich i tych, któ­rzy za­wsze mie­li pta­sie móżdż­ki, tych, któ­rzy spę­dzi­li ży­cie na lo­dzie i na­dal w nim tkwi­li, ide­al­nie za­cho­wa­ni w gład­kich bia­łych kryp­tach, i tych, któ­rych po­rwa­ły go­rą­ce rze­ki i stra­ci­li wszyst­ko, ale ma­ła iskier­ka w bło­cie zdra­dza­ła ich ostat­nie po­ło­że­nie.


  Otwo­rzył sze­ro­ko usta, ale je­go oczy pra­co­wa­ły na­dal. Coś w środ­ku nie po­zwa­la­ło mu od­mó­wić zło­że­nia czci każ­de­mu z nich, a sko­ro na­ro­dził się wła­śnie po to, by wy­peł­nić to za­da­nie, do­strze­gał i za­pa­mię­ty­wał każ­dą po­zba­wio­ną cia­ła gło­wę, każ­dą zbie­la­łą rę­kę, każ­de za­pad­nię­te oko.


  Mo­gi­ły świa­ta mi­ja­ły go z hip­no­tycz­ną pręd­ko­ścią uzu­peł­nia­ją­cych ryt­mów wy­bi­ja­nych przez szpry­chy roz­pę­dzo­ne­go ko­ła. Po­zo­stał nie­wzru­szo­ny, nie współ­czuł, bo był zbyt za­ję­ty, a je­go oczy zbyt roz­bie­ga­ne i szyb­kie. Miał wie­le do zro­bie­nia. Mu­siał ich wszyst­kich po­znać. W swo­im sza­lo­nym, za­sa­pa­nym lo­cie ni­ko­go nie prze­oczył, ale pra­co­wał tak, jak­by zo­stał stwo­rzo­ny, że­by być ich ar­chi­wi­stą – me­cha­nicz­nym kre­tem, wier­nym ob­ser­wa­to­rem, kło­sar­ką dusz, do­brym rze­mieśl­ni­kiem.


  Póź­nym po­po­łu­dniem pew­ne­go dnia w środ­ku paź­dzier­ni­ka świa­tło na za­chod­niej Fi­fty-se­venth Stre­et stwo­rzy­ło tę ide­al­ną au­rę, któ­ra po­zwa­la­ła śre­dnio­wiecz­nym du­chow­nym zgłę­biać ideę nie­ba. Vir­gi­nia wra­ca­ła z przy­sta­ni North Ri­ver, gdzie wy­sła­no ją, by po­roz­ma­wia­ła ze zna­nym po­li­tycz­nym wy­gnań­cem, któ­ry jed­nak nie po­ja­wił się, po­nie­waż po­ta­jem­nie za­bra­no go z je­go stat­ku na mo­rzu i prze­trans­por­to­wa­no go Wa­szyng­to­nu. Do po­wro­tu do do­mu i obu­dze­nia dzie­ci z drzem­ki zo­sta­ło jej jesz­cze kil­ka go­dzin, po­sta­no­wi­ła więc pójść na za­ku­py na Fi­fth Ave­nue. Ab­by nie czu­ła się naj­le­piej, być mo­że z po­wo­du zmia­ny pór ro­ku. Pa­ni So­lem­nis po­wie­dzia­ła, że dziew­czyn­ka śpi spo­koj­nie i nie ma go­rącz­ki.


  Vir­gi­nia po­trze­bo­wa­ła płasz­cza na zi­mę. Po­nie­waż by­ła wy­so­ka, na­wet jak na ro­dzi­nę Ga­me­lych, no­si­ła du­że roz­mia­ry. To w po­łą­cze­niu z jej głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ną oszczęd­no­ścią ozna­cza­ło, że bę­dzie dłu­go szu­kać cze­goś o przy­zwo­itym kro­ju, a wy­star­cza­ją­co cie­płe­go na po­byt nad je­zio­rem Co­he­rie­es. Od lat nie wi­dzia­ła mat­ki. Wraz z Har­de­stym do­brze wie­dzie­li, że do­tar­cie nad Co­he­eries spra­wi im spo­ry kło­pot i być mo­że nie bę­dą mo­gli stam­tąd wró­cić. Gdy­by tak się sta­ło, Har­de­sty był go­tów zo­stać far­me­rem nad je­zio­rem, po­ru­szać się zi­mą na nar­tach, na bo­je­rze i na łyż­wach, jeż­dżąc od mia­stecz­ka do mia­stecz­ka, od go­spo­dy do go­spo­dy. Pla­no­wa­li wy­brać się tam w grud­niu lub stycz­niu, je­śli bę­dzie od­po­wied­nia po­go­da. Opa­tu­li­li­by dzie­ci weł­ną, pu­chem i fu­tra­mi, i wsie­dli­by do po­cią­gu z sa­me­go ra­na, gdy cien­kie, pro­ste smuż­ki dy­mu z ostat­nich ist­nie­ją­cych ko­mi­nów sta­ły­by nie­ru­cho­mo w chłod­nym po­wie­trzu ni­czym gra­ba­rze cze­ka­ją­cy przed ko­ścio­łem. Ta­kie mie­li pla­ny. Po­nie­waż jed­nak pla­no­wa­li tak każ­dej zi­my i ni­g­dy mi­mo to nie uda­wa­ło im się wy­je­chać, plan ten wy­da­wał się snem. Każ­dej zi­my mie­li wró­cić nad Co­he­eries, ale za­wsze zda­rza­ło się coś, co ka­za­ło im prze­ło­żyć wy­jazd przy­naj­mniej na na­stęp­ny rok.


  Mi­ja­jąc Car­ne­gie Hall, Vir­gi­nia za­uwa­ży­ła tłum spie­szą­cy na kon­cert i do­strze­gła na kil­ku pla­ka­tach, że słyn­na or­kie­stra Ka­na­dyj­czy­ków P. (tak brzmia­ła peł­na na­zwa) gra­ła Am­fi­bo­licz­ne ka­pry­sy do tań­ca Mo­zar­ta. Po­nie­waż dość trud­no by­ło roz­szy­fro­wać in­for­ma­cje z afi­sza, mo­gło to być Di­ver­ti­men­to c-moll Mo­zar­ta i Am­fi­bo­licz­ne ka­pry­sy do tań­ca Mi­no­scram­sa Samp­so­na. To wy­da­wa­ło się bar­dziej praw­do­po­dob­ne. Mia­ła już pójść da­lej, kie­dy tuż przed nią szyb­ka i okrą­gła jak kul­ka rtę­ci, gru­ba isto­ta o oczach jak szpar­ki, zwa­na pa­nem Ce­ci­lem Wo­oley­em, wspię­ła się pod­sko­ka­mi po scho­dach Car­ne­gie Hall. „Bez wąt­pie­nia – po­my­śla­ła Vir­gi­nia – kwin­tet Jack­so­na Me­ada nie miał w re­per­tu­arze Am­fi­bo­licz­nych ka­pry­sów i mło­dy pan Wo­oley, ama­tor de­li­kat­niej­szych form, wy­mknął się pod­stę­pem, że­by pójść na kon­cert”. Je­go krok wa­ga­ro­wi­cza mó­wił o nim wszyst­ko. Ce­cil miał w so­bie coś z ucznia­ka, któ­re­go oczy wę­dru­ją to w pra­wo, to w le­wo w rap­so­dycz­nym kłam­stwie, gdy uda­je, że wszedł do dam­skiej sau­ny zu­peł­nie przy­pad­kiem, gdyż nie prze­czy­tał na­pi­su na drzwiach.


  Wpa­dła do ho­lu. Wo­oley do­pie­ro co ku­pił bi­let i kie­ro­wał się w stro­nę bal­ko­nów. Po­de­szła do sprze­daw­cy bi­le­tów.


  – Wi­dzi pan te­go gru­ba­sa? – za­py­ta­ła, po­ka­zu­jąc na Ce­ci­la Ma­tu­re’a, któ­ry le­d­wie prze­ci­snął się przez drzwi. – Mu­szę usiąść za­raz za nim.


  – Ależ dro­ga pa­ni – pro­te­sto­wał bi­le­ter – mu­siał­bym sprze­dać pa­ni bi­let na miej­sce czter­dzie­ste szó­ste na bal­ko­nie Q. To naj­gor­sze miej­sce na ca­łej sa­li. O ile pa­ni mat­ka nie by­ła so­wą, a oj­ciec so­ko­łem, ni­cze­go pa­ni nie zo­ba­czy, ani nie usły­szy.


  – Słu­cham? – za­wo­ła­ła Vir­gi­nia. – Pro­szę gło­śniej!


  – Aha – od­po­wie­dział męż­czy­zna w okien­ku i po­dał jej bi­let.


  Po­bie­gła po wy­ło­żo­nych wy­kła­dzi­ną scho­dach za Ce­ci­lem, któ­ry zi­pał kil­ka pię­ter przed nią. Na sa­mej gó­rze przy­sta­nę­ła na chwi­lę, by Ce­cil mógł się roz­siąść. Wte­dy we­szła do lo­ży i usia­dła za nim nie­po­strze­że­nie. Gdy­by nie sze­ściu na wpół śpią­cych po­li­cjan­tów, Ce­cil i Vir­gi­nia mie­li­by bal­kon tyl­ko dla sie­bie. Spoj­rza­ła w dół i ze stra­chu aż po­ło­ży­ła dłoń na pier­si. Z jej miej­sca sce­na wy­glą­da­ła jak cia­stecz­ko w kształ­cie wa­chla­rza, po któ­rym bie­ga­ły bia­łe i czar­ne mrów­ki.


  Świa­tła przy­ga­sły i Ce­cil za­czął pod­ska­ki­wać w ra­do­snym ocze­ki­wa­niu. Kie­dy otwo­rzył ma­łe bia­łe tek­tu­ro­we pu­deł­ko, któ­re do­tąd trzy­mał w kie­sze­ni płasz­cza, Vir­gi­nia po­czu­ła in­ten­syw­ny za­pach ho­ma­ra w so­sie kan­toń­skim. Wraz z roz­po­czę­ciem kon­cer­tu, gdy za­czę­ły grać fa­go­ty, fle­ty pic­co­lo i wer­ble (ku aplau­zo­wi fa­nów Mo­zar­ta i Mi­no­scram­sa Samp­so­na oraz po­li­cjan­tów, któ­rzy kla­ska­li au­to­ma­tycz­nie przez sen), Ce­cil Ma­tu­re za­brał się za ho­ma­ra, wpy­cha­jąc go do ust pal­ca­mi i zę­ba­mi roz­łu­pu­jąc sko­ru­py.


  Vir­gi­nię wkrót­ce za­uro­czy­ły smut­ne am­fi­bo­licz­ne har­mo­nie. Mu­zy­ka ta by­ła jak pły­wa­nie na ła­god­nych fa­lach al­bo prze­jażdż­ka na mo­to­rze po an­giel­skich wzgó­rzach. Uno­si­ła słu­cha­czy tak de­li­kat­nie, jak­by by­li ran­ny­mi żoł­nie­rza­mi wra­ca­ją­cy­mi z woj­ny do do­mu. By­ło to bar­dzo dziw­ne i Ce­cil Ma­tu­re był za­chwy­co­ny. Mu­siał ubó­stwiać ta­ką mu­zy­kę, po­my­śla­ła Vir­gi­nia, tak jak jej mat­ka uwiel­bia­ła dzie­ła A.P. Cla­ris­sy. Tyl­ko że Ce­cil był mło­dy i do pew­ne­go stop­nia nie­okrze­sa­ny, bo od cza­su do cza­su wy­rzu­cał rę­ce w gó­rę i mó­wił:


  – Graj­cie to! Graj­cie! Tak!


  Gdy kon­cert do­bie­gał koń­ca, Vir­gi­nia wy­szła na ko­ry­tarz, że­by przy­pad­kiem wpaść na Ce­ci­la. Kie­dy za­pa­li­ły się świa­tła, Ce­cil wy­ło­nił się zza ro­gu.


  – Pan Ce­cil Wo­oley! – krzyk­nę­ła, jak­by zna­ła go od lat, uda­jąc za­sko­cze­nie.


  Sta­nął jak wry­ty, za­ci­snął zę­by i wą­ziut­kie oczy.


  – Mi­ło pa­nią wi­dzieć – po­wie­dział z wi­docz­ną nie­chę­cią.


  Vir­gi­nia mó­wi­ła da­lej:


  – Kto by się spo­dzie­wał, że lu­bi pan Mi­no­scram­sa Samp­so­na? To mój ulu­bio­ny kom­po­zy­tor. Wie pan, że miesz­kał on nie­da­le­ko miej­sca, gdzie się wy­cho­wa­łam, w wiel­kim mły­nie nad brze­giem je­zio­ra i każ­de­go dnia…


  Za­nim Ce­cil zdą­żył się zo­rien­to­wać, co się dzie­je, Vir­gi­nia już cią­gnę­ła go za rę­kę wschod­nią Fi­fty-se­venth Stre­et. Nie mógł za­pro­te­sto­wać, że mu­si iść do do­mu (czy gdzie­kol­wiek in­dziej), po­nie­waż Vir­gi­nia pa­pla­ła o tym i o owym, ani na mo­ment nie pusz­cza­jąc je­go ra­mie­nia. W isto­cie roz­pie­ra­ła go du­ma, że mo­że być wi­dzia­ny z ta­ką wy­so­ką pięk­no­ścią, i po­zwo­lił­by się jej za­brać, gdzie tyl­ko chcia­ła. Ru­mie­nił się i mru­gał z du­my i za­kło­po­ta­nia. Czuł się tak, jak­by by­li na rand­ce. Wszy­scy dy­rek­to­rzy wra­ca­ją­cy wie­czo­rem z biur do do­mów mo­gli ich zo­ba­czyć, a po­nie­waż na Fi­fty-se­venth Stre­et opła­ca­ło się po­ka­zy­wać, czy mo­gło przy­tra­fić mu się coś lep­sze­go? Myśl o tym, że ktoś mo­że wziąć je­go i Vir­gi­nię za mał­żeń­stwo, przy­pra­wia­ła go o przy­jem­ny dreszcz.


  Vir­gi­nia pstryk­nę­ła pal­ca­mi.


  – Wiem! – rze­kła, od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie, któ­re nie pa­dło. – Chodź­my na lo­do­wy kok­tajl do ba­ru w ho­te­lu Le­no­re. Po­da­ją tam wy­jąt­ko­we lo­dy im­bi­ro­wo-cze­ko­la­do­we, mo­je dzie­ci wprost je uwiel­bia­ją. Mo­że ze­chce pan spró­bo­wać?


  Ce­cil za­trzy­mał się wpół kro­ku i za­czął ener­gicz­nie krę­cić gło­wą.


  – Co się sta­ło, pa­nie Wo­oley?


  – Nie mo­gę – po­wie­dział po­waż­nym to­nem.


  – Cze­go pan nie mo­że?


  – Nie mo­gę. Nie wol­no nam cho­dzić do ba­rów, pić kok­taj­li lo­do­wych, jeść cze­ko­la­dy, roz­ma­wiać z ob­cy­mi ani prze­by­wać sa­me­mu no­cą po­za stat­kiem.


  – Kto tak po­wie­dział?


  – Jack­son Me­ad.


  – Ale czy on mu­si o tym wie­dzieć? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Nie mógł­bym.


  Ho­tel Le­no­re miał prze­sad­nie ele­ganc­ki bar i po­wierz­chow­ne oso­by przy­cho­dzi­ły tu, że­by po­czuć się waż­ne, co nie zmie­nia­ło fak­tu, że ser­wo­wa­no tu naj­lep­sze kok­taj­le lo­do­we w mie­ście.


  – Po­patrz na tę pięk­ność z wą­sko­okim tłu­ścio­chem – po­wie­dział je­den z bar­ma­nów do dru­gie­go. – Co ta­ka ślicz­not­ka jak ona ro­bi z tą gu­mo­wą pił­ką?


  – A bo ja wiem – od­po­wie­dział dru­gi bar­man. – Nie­któ­re ko­bit­ki lu­bią mię­so z do­dat­kiem zwa­rio­wa­nej sa­łat­ki, je­śli wiesz, co mam na my­śli.


  Ce­cil, sie­dząc na ba­ro­wym stoł­ku, wy­glą­dał jak ku­la na szczy­cie ko­lum­ny upa­mięt­nia­ją­cej zwy­cię­stwo, co dzię­ki ar­chi­tek­to­nicz­nej bez­błęd­no­ści da­wa­ło mu nie­co pew­no­ści sie­bie, któ­rej nie mie­wał w in­nych oko­licz­no­ściach. Mi­mo to czuł się okrop­nie nie­swo­jo.


  – Dwa kok­taj­le z cze­ko­la­do­wy­mi lo­da­mi i im­bi­rem – po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia. – I bar­dzo, bar­dzo, bar­dzo du­żo spe­cjal­ne­go skład­ni­ka. – Spe­cjal­nym skład­ni­kiem był rum.


  Kok­taj­le za sześć­dzie­siąt pięć do­la­rów po­win­no się po­da­wać w mgnie­niu oka i w tym przy­pad­ku nie by­ło ina­czej. Jed­no­cze­śnie po­da­no im obie por­cje – łącz­nie war­te sto trzy­dzie­ści do­la­rów – w wiel­kich jak wia­dra ka­dziach z do­mu ju­bi­ler­skie­go Bac­ca­rat, z pla­ty­no­wy­mi łyż­ka­mi i zło­ty­mi słom­ka­mi. Ce­cil nie po­sia­dał się z ra­do­ści. Dzię­ku­jąc Vir­gi­nii, chwy­cił za słom­kę, ale po­cią­gnąw­szy tyl­ko odro­bi­nę zwró­cił się do niej i po­wie­dział:


  – To pysz­ne, na­praw­dę pysz­ne, ale jest w tym coś, co przy­po­mi­na mi te­try­zo­li­nę.


  – To im­bir – od­par­ła Vir­gi­nia i do­tknę­ła zło­tą słom­ką swo­ich uro­czych warg.


  Z po­cząt­ku Ce­cil się wa­hał, ale po chwi­li za­brał się do pi­cia. Vir­gi­nia pi­ła swój kok­tajl ma­leń­ki­mi łycz­ka­mi, za to o Ce­ci­lu moż­na po­wie­dzieć, że był­by nie­zwy­kle przy­dat­ny, kie­dy Mus­so­li­ni osu­szał bło­ta pon­tyj­skie. Jak pom­pa ro­ta­cyj­na naj­wyż­szej kla­sy, mru­czał w takt przy­jem­nej pra­cy i choć ka­dzie Bac­ca­rat, w któ­rych Le­no­re ser­wo­wał na­po­je, mia­ły spe­cjal­ny zbior­ni­czek za­po­bie­ga­ją­cy fi­na­ło­we­mu „siu­uurb”, gdy do­brnę­ło się do dna, pręd­kość Ce­ci­la pod­wa­ży­ła sku­tecz­ność tej kon­struk­cji i „siu­uurb” za­brzmia­ło jak eks­plo­zja wul­ka­nicz­ne­go pu­mek­su. Ce­cil od­chy­lił się nie­co i spoj­rzał na Vir­gi­nę szkli­sty­mi ocza­mi. Wy­pił ca­ły ga­lon w pięć mi­nut, a przez rum je­go oczy sta­ły się nie­zwy­kle błysz­czą­ce. Vir­gi­nia mia­ła go te­raz w gar­ści.


  Dzię­ki po­wścią­gli­wie pi­te­mu ru­mo­wi Vir­gi­nia do­świad­cza­ła te­raz do­bro­dziej­stwa roz­ma­za­ne­go ob­ra­zu. Czu­ła się te­raz tak wy­co­fa­na ze świa­ta, że mo­gła spoj­rzeć Ce­ci­lo­wi w oczy i wy­cią­gnąć z nie­go wszyst­ko, co chciał po­wie­dzieć, choć tak na­praw­dę nie pa­trzy­ła mu w oczy, bo by­ło to za­da­nie trud­niej­sze, niż do­strzec, co żoł­nie­rze z ka­ra­bi­na­mi ma­szy­no­wy­mi z obo­zu wro­ga czy­ta­ją w swo­im bun­krze.


  – Coś by­ło w tym kok­taj­lu, praw­da? – za­py­tał oskar­ży­ciel­sko.


  – Kwar­ta ru­mu – od­po­wie­dzia­ła.


  – Pół­to­rej! – po­wie­dział bar­man, któ­ry wła­śnie prze­cho­dził obok.


  – Bo­że! – po­wie­dział Ce­cil, przez mo­ment za­gnie­wa­ny. – Dla­cze­go pa­ni to zro­bi­ła? – Wy­rzu­cił pięść w po­wie­trze. – To bez zna­cze­nia. Jest zysk, jest stra­ta.


  – Co to zna­czy? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Nie wiem. Kie­dyś pi­ja­łem kie­li­szek wi­na al­bo szklan­kę pi­wa do obia­du. Za­uwa­ży­łem, że dzię­ki te­mu je­dze­nie bar­dziej mi sma­ku­je, ni­cze­go nie zo­sta­wiam, le­piej mi się tra­wi, ale też ro­bię się pi­ja­ny. Ale ty­le?! Nie wiem, co po­cząć. Kie­dy uj­dzie ze mnie pół­to­rej kwar­ty ru­mu?


  – Za pół go­dzi­ny.


  – Ach, to nie tak źle. Ale wi­dzi pa­ni, te­raz czu­ję się ta­ki bez­bron­ny. A gdy­by na­gle wszedł tu Pe­ar­ly? Pe­ter La­ke by mnie nie obro­nił. – Oczy mu za­szły mgłą, a usta wy­krzy­wi­ły się w gry­ma­sie bez­brzeż­ne­go, pier­wot­ne­go smut­ku.


  – Kim jest Pe­ter La­ke? – chcia­ła do­wie­dzieć się Vir­gi­nia. Ko­ja­rzy­ła to na­zwi­sko jak przez mgłę.


  Po twa­rzy Ce­ci­la po­cie­kły łzy, od­zy­skał pa­no­wa­nie nad so­bą do­pie­ro po kil­ku mi­nu­tach.


  – Pa­mię­tam tam­te dni – po­wie­dział. – Miesz­ka­li­śmy wte­dy w zbior­ni­kach na wo­dę i na da­chach. Cza­sa­mi za­trud­nia­li­śmy się gdzieś pod fał­szy­wy­mi na­zwi­ska­mi i do­ra­bia­li­śmy w kuź­ni al­bo u me­cha­ni­ka. Do­brze pra­co­wa­li­śmy, więc nas nie ty­ka­li. Wie­leb­ny Mo­ot­fowl wie wię­cej o tej ro­bo­cie niż kto­kol­wiek na świe­cie, na­uczył nas. Pra­co­wa­li­śmy, kie­dy chciał. Cza­sem ro­bi­łem nie­wiel­kie ta­tu­aże i no­si­li­śmy ca­ły nasz do­by­tek w ma­łych ka­mie­niar­skich wor­kach. Po­go­da by­ła wspa­nia­ła. Nie­bo za­wsze błę­kit­ne. Gdy pa­dał deszcz, szli­śmy od­wie­dzić jed­ną z dziew­czyn Pe­te­ra La­ke’a. Czę­sto cho­dzi­li­śmy do Min­nie. Za­wsze spa­łem w dru­gim po­ko­ju i słu­cha­łem, jak trzesz­czą sprę­ży­ny, kie­dy oni by­li w łóż­ku. Nie prze­szka­dza­ło mi to. Je­śli ro­bi­łem się zbyt za­zdro­sny, sze­dłem na targ. Kie­dy wra­ca­łem i za­czy­na­łem go­to­wać, i tak by­ło już po wszyst­kim, sia­da­li­śmy więc ra­zem przy sto­le i je­dli­śmy ka­bacz­ki. Umia­łem je do­brze przy­rzą­dzić, mógł­bym się ni­mi ży­wić na okrą­gło. Ale Pe­ter La­ke ży­czył so­bie pie­czeń wo­ło­wą, kacz­kę al­bo pi­wo, więc cho­dzi­li­śmy do róż­nych miejsc w mie­ście. Tak wła­śnie za­czę­ły się kło­po­ty, kie­dy Pe­ar­ly rzu­cił w nie­go jabł­kiem.


  Vi­ri­gi­nia słu­cha­ła tej opo­wie­ści co­raz bar­dziej zmie­sza­na. Nie brzmia­ła współ­cze­śnie. Brzmia­ła jed­nak praw­dzi­wie, choć Ce­cil miał za­le­d­wie kil­ka­na­ście lat. Chcia­ła do­wie­dzieć się wię­cej. Ale gdy mia­ła już za­dać ko­lej­ne py­ta­nie, drzwi Le­no­re’a z im­pe­tem otwo­rzy­ły dwa prze­bra­ne słu­gu­sy i do środ­ka wszedł Cra­ig Bin­ky ze świ­tą pie­cze­nia­rzy i cmo­kie­rów.


  Wkro­czy­li do środ­ka, jak­by kie­ro­wa­li się di­da­ska­lia­mi: „Z le­wej stro­ny sce­ny wcho­dzi Cra­ig Bin­ky i gru­pa mło­dych ary­sto­kra­tycz­nych łaj­dacz­ków, któ­rzy wró­ci­li z po­lo­wa­nia w bar­dzo do­brych na­stro­jach”. Ota­cza­jąc Vir­gi­nię i Ce­ci­la, za­ję­li wszyst­kie po­bli­skie stoł­ki i lo­że, i za­czę­li za­ma­wiać po fran­cu­sku wszyst­kie da­nia po dwie­ście pięć­dzie­siąt do­la­rów i na­po­je za sto pięć­dzie­siąt.


  – Po­wie­dzia­łem pre­mie­ro­wi – ob­wiesz­czał Cra­ig Bin­ky w prze­strzeń: – Ten kraj po­trze­bu­je rę­ki Bin­ky’ego! Z po­nad pół mi­liar­dem lud­no­ści, bra­kiem bo­gactw na­tu­ral­nych i do­cho­dzie na gło­wę w wy­so­ko­ści trzy­dzie­stu pię­ciu do­la­rów rocz­nie mo­że się pan pew­ne­go dnia obu­dzić z rę­ką w noc­ni­ku”. Oto ja, Cra­ig Bin­ky, roz­ma­wia­łem z przy­wód­cą tych wszyst­kich mi­lio­nów! I wie­cie, o co mnie za­py­tał? Już mó­wię. Naj­bar­dziej in­te­re­so­wa­ło go to, jak otwo­rzyć taj­ne kon­to ban­ko­we w Zu­ry­chu. Ma­cie po­ję­cie? Ten fa­cet to świę­ty! Je­go pań­stwo ma ty­le wła­snych kło­po­tów, a on chciał po­móc ma­leń­kiej Szwaj­ca­rii.


  Vir­gi­nia za­czę­ła ho­lo­wać Ce­ci­la, po­mo­gła mu wy­to­czyć się z Le­no­re’a. Nie by­ło to ta­kie ła­twe, do te­go Ce­cil na­dal mó­wił, mi­mo że nie by­ła w sta­nie go do­sły­szeć. Do­pie­ro kie­dy sta­nę­li na chod­ni­ku, mo­gła po­now­nie chwy­cić nit­kę je­go zwie­rzeń.


  – … a po­nie­waż tak się sta­ło, mu­sia­łem odejść. I wte­dy on znik­nął. Za­sko­czy­ło to nas wszyst­kich, bo Jack­son Me­ad są­dził, że ten czło­wiek zo­sta­nie wiecz­ną tę­czą, ta­ką praw­dzi­wą, któ­ra się nie koń­czy. Wła­śnie wte­dy on i koń po pro­stu znik­nę­li. Mó­wi­łem im, że Pe­ter La­ke zna mia­sto naj­le­piej ze wszyst­kich. Je­śli chciał się w nim ukryć, mógł prze­paść na do­wol­nie dłu­go. Te­raz, bez nie­go, to wszyst­ko na nic… My­ślę, że to nie jest od­po­wied­ni czas… Ko­cha­łem go – oznaj­mił Ce­cil już nie z pła­czem, ale z pew­no­ścią. – Był dla mnie jak brat. Chro­nił mnie. I ni­g­dy nie wie­dział, kim jest.


  Har­de­sty przy­glą­dał się, jak świsz­czą­cy wiatr nie­sie ze so­bą mgłę i roz­py­cha­jąc jej ci­che bry­ły, szar­pie ją na bia­łe wstę­gi. San Fran­ci­sco jest oto­czo­ne zim­nym mo­rzem, więc kie­dy oce­anicz­ne wia­try po­sta­no­wią uko­ły­sać mia­sto i po­wie­rzyć je pół­noc­nej czę­ści Pa­cy­fi­ku, ro­bią to bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku, pusz­cza­jąc je w nie­pa­mięć nie­bie­skie­go nie­ba, bia­łej mgły i li­nii wy­ry­tych w ci­szy nad za­to­ką.


  Z po­ko­ju ho­te­lo­we­go na pięć­dzie­sią­tym pię­trze wi­dział swo­je ro­dzin­ne mia­sto nie­mal w ca­łej oka­za­ło­ści. Pa­trzył na swój dom w dziel­ni­cy Pre­si­dio He­ights, naj­wyż­szy ze wszyst­kich w oko­li­cy, bia­łą jak lo­do­wiec wie­żę wy­bi­ja­ją­cą się na tle zie­lo­ne­go la­su Pre­si­dio. Mgła za­wład­nę­ła nim w ca­ło­ści, to go po­rzu­ca­ła, to uno­si­ła na bia­łej fa­li, tak że wy­glą­dał, jak­by uno­sił się w chmu­rach, a Har­de­sty za­sta­na­wiał się, czy ła­god­ne chmu­ry roz­dzie­la­ją­ce czas i prze­strzeń ma­ją w so­bie na ty­le współ­czu­cia, że da­dzą mu zaj­rzeć do środ­ka, by mógł zo­ba­czyć, jak sie­dzą z oj­cem przy dłu­gim drew­nia­nym sto­le, prze­wra­ca­ją stro­ny sta­rej książ­ki, a oj­ciec ob­ja­śnia mu jej za­wi­ło­ści. „Mi­nio­ne zda­rze­nia, na któ­rych wznio­sło się na­sze ży­cie, mu­szą gdzieś być – po­my­ślał. – Na pew­no moż­na je od­zy­skać, choć­by w świe­cie do­sko­na­łym. Po­win­no być tak, że na­szą osta­tecz­ną na­gro­dą jest pa­no­wa­nie nad cza­sem, a ci, któ­rych ko­cha­my, mo­gą wró­cić do ży­cia nie tyl­ko w na­szej pa­mię­ci, ale w rze­czy­wi­sto­ści”. W wie­ży za­pa­li­ło się świa­tło i ja­śnia­ło przez chwi­lę w ciem­no­ści, za­nim mgła po­łknę­ła dom Mar­rat­tów na noc. Har­de­sty po­czuł tę­sk­no­tę i ból, po­nie­waż po­dej­rze­wał, że w świe­tle, któ­re mru­gnę­ło do nie­go przez mgłę, by­ła ży­wa, nie­ogra­ni­czo­na przez czas obec­ność.


  Kie­dy Jack­son Me­ad opo­wia­dał o wiecz­nej tę­czy, Har­de­sty prze­niósł się w prze­szłość, mógł my­śleć je­dy­nie o Pa­cy­fi­ku i roz­cią­ga­ją­cym się nad nim la­sem, po­grą­żo­nym we mgle. Czuł, że roz­wią­za­nie za­gad­ki Jack­so­na Me­ada kry­je się gdzieś po­mię­dzy so­sna­mi Pre­si­dio, gdzie spę­dził po­ło­wę swe­go chło­pięc­twa, jak­by miesz­kał nie w wiel­kim mie­ście, lecz po­śród sa­mot­ne­go pa­sma gór. Za­re­zer­wo­wał lot i po­kój w ho­te­lu, że­by przy­wo­łać swo­ją prze­szłość. Nie li­cząc krót­kiej wi­zy­ty na gro­bie oj­ca (gdzie na pew­no nie spo­tkał­by Eva­na), był w San Fran­ci­sco je­dy­nie po to, by wró­cić do Pre­si­dio i spraw­dzić, czy dzię­ki te­mu roz­szy­fru­je sło­wa Jack­so­na Me­ada.


  Na­stęp­ne­go dnia w peł­nym słoń­cu prze­szedł przez mia­sto, kie­ru­jąc się na pół­noc, aż w le­sie, któ­ry tak do­brze znał, znik­nę­ło słoń­ce, a mię­dzy drze­wa wdar­ła się mgła si­wa jak ar­mia czar­no­księż­ni­ków. Mgła gwiz­da­ła i śpie­wa­ła jak brzę­czą­ca, nie­na­stro­jo­na har­fa. Cie­nie i mgły od­cię­ły go od świa­ta, któ­ry miał za ple­ca­mi, i Har­de­sty zna­lazł się w za­gaj­ni­ku de­li­kat­nych drzew, któ­ry, jak mu się zda­wa­ło, ni­g­dzie się nie koń­czył. Po­szedł za mgłą w prze­ciw­ną stro­nę, niż za­mie­rzał, aż drze­wa i zie­mia znik­nę­ły mu z oczu. Gdy prze­szedł po mięk­kich kę­pach wrzo­sów, spo­strzegł się, że stoi na skra­ju kli­fu, wy­so­ko nad oce­anem. Wie­dział, gdzie jest, po dźwię­kach i bry­zie, ale przez bia­ły wiatr nie mógł ni­cze­go zo­ba­czyć. Mo­rze sta­ło się tak gło­śne, że mu­siał uklęk­nąć, by nie stra­cić rów­no­wa­gi. Wrzask wia­tru po­pchnął go na zie­mię, jak gdy­by prze­wró­ci­ły go fa­le. Miał wra­że­nie, że pła­skie pod­ło­że wi­ru­je, kre­śląc ko­ła w po­wie­trzu, przy­trzy­mał się więc moc­no zie­lo­nych ro­ślin i przy­lgnął ca­łym cia­łem do pia­sku i wrzo­sów. Po­czuł się tam bez­piecz­nie i, przy­kry­ty mgłą, uciekł od za­wro­tów gło­wy i wy­cień­cze­nia w sen.


  Har­de­sty Mar­rat­ta czę­sto od­wie­dzał nie­bo w swych snach, by­ły one ni­czym wszyst­kie płót­na Bru­egla zla­ne w je­den pa­no­ra­micz­ny ob­raz o nie­ziem­skich ko­lo­rach. Te­raz jed­nak je­go sny, na pew­no nie dzie­ło ama­to­ra, ga­sły i ci­cho wi­ro­wa­ły ku gó­rze. Przez chwi­lę nie mógł nic zo­ba­czyć, ale wte­dy mgła ustą­pi­ła i po­wie­trze sta­ło się przej­rzy­ste jak eter. Zna­lazł się w do­mu z drew­na i szkła, wy­so­ko nad błę­kit­nym je­zio­rem. Naj­pierw nie wie­dział, gdzie pójść ani co zro­bić, ale wkrót­ce na­tknął się na su­ną­cą ku nie­mu – wła­ści­wie le­cą­cą – ko­bie­tę. Jej wło­sy po­wie­wa­ły wdzięcz­nie i wiot­ko na wie­trze, jak gdy­by ist­nia­ły tyl­ko dla po­wie­trza i ru­chu. Wy­cią­gnę­ła dło­nie i po­pro­wa­dzi­ła go przez zło­te świa­tło, idąc z nim krok w krok (choć nie do­tknę­ła pod­ło­ża) na wy­so­ki ta­ras otwar­ty na błę­kit­ne je­zio­ro, któ­re by­ło nie ty­le wo­dą, ile sku­pie­niem świa­tła. By­li jak­by w ko­pu­le nie­waż­kie­go la­zu­ru, cią­gną­cej się aż po ho­ry­zont, wy­peł­nio­nej jesz­cze in­nym ro­dza­jem świa­tła, zło­tym i srebr­nym, lek­kim, go­rą­cym i ośle­pia­ją­cym. Har­de­sty trzy­mał ko­bie­tę za rę­ce, kie­dy z uśmie­chem uno­si­ła się przed nim w po­wie­trzu, i pró­bo­wał roz­po­znać jej ry­sy i za­pa­mię­tać je, ale mu na to nie po­zwa­la­ła. Ode­bra­ła mu wzrok swo­imi oczy­ma. By­ły one jak płyn­ny, elek­trycz­ny, ja­skra­wy, su­ro­wy błę­kit, ja­kie­go ni­g­dy do­tąd nie spo­tkał, i pa­ra­li­żo­wa­ły, pa­ląc go jak pro­mie­nie, chłod­ne i pa­rzą­ce za­ra­zem.


  Obu­dził się o zmierz­chu w ciem­nie­ją­cym Pre­si­dio, le­żąc na zim­nej ro­sie. Deszcz roz­pro­szył mgłę i te­raz Har­de­sty uj­rzał wo­dę na do­le, jej sza­re, ciem­ne i brud­ne bał­wa­ny. Wy­czer­pa­ny i obo­la­ły, czuł się jak pa­ra oczu wi­szą­cych na sa­mych ner­wach.


  Gdy prze­mo­czo­ny do su­chej nit­ki wra­cał do mia­sta, prze­szedł pod Gol­den Ga­te Brid­ge. Pod­jazd przed bram­ka­mi na most był za­kor­ko­wa­ny przez au­ta kie­ru­ją­ce się na pół­noc, a sam most wy­glą­dał jak de­li­kat­nie wy­gię­ty łuk z pa­ła­ją­cych czer­wo­nych oczu. By­ło ciem­no, mo­kro i mgli­ście jak we wcze­sny zi­mo­wy wie­czór na Man­hat­ta­nie po ca­łym dniu opa­dów śnie­gu z desz­czem.


  Har­de­sty zna­lazł ma­ły, za­po­mnia­ny park nie­da­le­ko na wschód od bra­mek. Po­środ­ku wy­ło­żo­ne­go ka­mie­niem pla­cu znaj­do­wa­ła się gło­wa z brą­zu wznie­sio­na na co­ko­le. Har­de­sty był tak wy­czer­pa­ny, że się o nie­go oparł. Po­my­ślał, że to złe miej­sce na po­sąg, sko­ro park jest wła­ści­wie nie­do­stęp­ny dla prze­chod­niów, i pod­szedł do po­mni­ka od przo­du, że­by zo­ba­czyć, ko­go upa­mięt­nia. Choć by­ło już ciem­no, zdo­łał od­czy­tać na­pis.


  JO­SEPH B. STRAUSS


  1870–1938


  Omi­nął aka­pit mniej­szych li­ter i skie­ro­wał wzrok ni­żej, ku po­je­dyn­czej li­nij­ce:


  GŁÓW­NY IN­ŻY­NIER GOL­DEN GA­TE BRID­GE


  1929–1937


  Po­wró­cił wte­dy do aka­pi­tu na­pi­sa­ne­go mniej­szy­mi li­te­ra­mi i prze­czy­tał in­skryp­cję z brą­zu, cier­pli­wie trwa­ją­cą tam bez ru­chu przez więk­szą część stu­le­cia. Miał do­bre prze­czu­cie. Wi­dział ją już wcze­śniej. I te­raz, na­wet w pół­mro­ku, nie­ostry brąz li­ter wy­da­wał się ja­sny jak słoń­ce.


  TU, W GOL­DEN GA­TE, ZNAJ­DU­JE SIĘ


  WIECZ­NA TĘ­CZA, KTÓ­RĄ WY­MY­ŚLIŁ


  I NADAŁ JEJ KSZTAŁT. PRAW­DZI­WA PRZY­SIĘ­GA,


  ŻE LUDZ­KOŚĆ


  PRZE­TRWA WIE­KI.


  Jak spa­do­chro­niarz na mo­ment przed sko­kiem Har­de­sty na chwi­lę za­mknął oczy. Gdy je otwo­rzył, z po­wścią­gli­wym i iro­nicz­nym uśmie­chem uniósł wzrok i na­po­tkał spoj­rze­nie Jack­so­na Me­ada, któ­ry ca­ły czas był tam we mgle, pa­trząc w stro­nę San Fran­ci­sco od po­nad sześć­dzie­się­ciu lat. Har­de­sty był pe­wien, że w in­nych miej­scach sta­ły in­ne po­są­gi z in­ny­mi na­zwi­ska­mi, ale tak sa­mo da­le­ko się­ga­ją­ce wzro­kiem.


  W jed­nej z sal mu­zeum, do któ­re­go ran­kiem udał się Har­de­sty na spo­tka­nie z Jack­so­nem Me­adem, znaj­do­wał się ogrom­ny ob­raz przed­sta­wia­ją­cy na­ukow­ców przy pra­cy na dwo­rze Fry­de­ry­ka Wiel­kie­go. Wład­ca stał w to­wa­rzy­stwie kil­ku męż­czyzn i skom­pli­ko­wa­ne­go sprzę­tu la­bo­ra­to­ryj­ne­go, po­zu­jąc bo­ha­ter­sko w czar­no-sza­rym okry­ciu.


  Kie­dy asy­stent po­in­for­mo­wał go, że mo­że się te­raz zo­ba­czyć z Me­adem, Har­de­sty po­szedł ko­ry­ta­rzem, któ­re­go ścia­ny i pod­ło­gi by­ły wy­ko­na­ne z be­żo­we­go ka­mie­nia o ła­god­nym po­ły­sku, czę­sto spo­ty­ka­ne­go we wnę­trzach mu­ze­ów. Har­de­sty, któ­re­go od kil­ku dni prze­peł­nia­ła pew­ność sie­bie, na­gle po­czuł się tak, jak­by zmie­rzał na au­dien­cję u Fry­de­ry­ka Wiel­kie­go, i był bar­dzo za­sko­czo­ny, zda­jąc so­bie spra­wę, że być mo­że to spo­tka­nie ma wła­śnie ta­kie zna­cze­nie. Ani Mo­ot­fow­la, ani pa­na Ce­ci­la Wo­oleya nie by­ło, a szta­lu­gi i ob­ra­zy zo­sta­ły usu­nię­te. Jack­son Me­ad sie­dział z da­la od swo­je­go biur­ka na pro­stym krze­śle z drew­na i trzci­no­wej ple­cion­ki. Pod sztucz­nym mar­co­wym świa­tłem, pa­ląc faj­kę z ty­to­niem wi­śnio­wym, wy­glą­dał na po­grą­żo­ne­go w za­du­mie i życz­li­we­go. Wska­zał Har­de­sty’emu miej­sce. Kie­dy ten usa­do­wił się wy­god­nie na ka­na­pie z sza­re­go gnie­cio­ne­go we­lu­ru, wy­cią­gnął swo­ją faj­kę, na­peł­nił ją, za­pa­lił i za­czął py­kać w ci­szy.


  Po pew­nym cza­sie utkwił wzrok w pod­ło­dze i po­wie­dział:


  – Cza­sem ro­bię się ta­ki znie­chę­co­ny – po czym wró­cił do py­ka­nia, jak­by nie wy­po­wie­dział żad­ne­go sło­wa.


  – Czyż­by? – ode­zwał się Har­de­sty.


  – O, tak. Głę­bo­ko znie­chę­co­ny. Pro­jek­to­wa­nie wiel­kich kon­struk­cji nie jest ta­kie ła­twe. To jak pa­no­wa­nie nad im­pe­rium. Je­śli sztu­ka, pa­sja i szczę­ście nie złą­czą się w ide­al­nej har­mo­nii, wszyst­kie ele­men­ty roz­cho­dzą się w swo­ją stro­nę. No i jesz­cze ci prze­ciw­ni­cy. Za­wsze mam wra­że­nie, że tro­pi mnie ja­kiś szla­chet­ny w złym ro­zu­mie­niu eli­ta­ry­sta usi­łu­ją­cy chro­nić przede mną i mo­imi dzia­ła­nia­mi lu­dzi, nad któ­ry­mi, jak mu się zda­je, za­wsze bę­dzie mieć wła­dzę, czy też kli­ka sa­mo­zwań­czych in­te­lek­tu­ali­stów, któ­rych umy­sły zgorzk­nia­ły od prze­żu­wa­nia mark­sow­skich ka­mie­ni żół­cio­wych przez de­ka­dy. Wy­da­je się na przy­kład, że pa­na przy­ja­ciel Pra­eger de Pin­to, któ­re­mu zresz­tą bar­dzo da­le­ko do fo­te­la bur­mi­strza, oparł swo­ją kam­pa­nię na mnie. Dla­cze­go po pro­stu nie zo­sta­wi mnie w spo­ko­ju? Nie mam za­mia­ru krzyw­dzić je­go owie­czek.


  – Pra­eger nie na­le­ży do eli­ta­ry­stów, o któ­rych pan mó­wi – za­pew­nił Har­de­sty. – Nie znam ni­ko­go o bar­dziej ega­li­tar­nych po­glą­dach.


  – A więc jest mark­si­stą.


  – Ależ skąd. Mark­si­ści to lu­dzie, któ­rych wciąż coś gry­zie, po­nie­waż chcą rzą­dzić świa­tem, a nikt im ni­g­dy nie opu­bli­ku­je na­wet li­stu do re­dak­cji. Pra­eger jest w re­dak­cji. Po­za tym wy­cho­wał się w dziel­ni­cy nę­dzy. Wie pan rów­nie do­brze jak ja, że w tym kra­ju mark­sizm jest re­li­gij­ną na­mięt­no­ścią kla­sy śred­niej.


  – Dla­cze­go więc z ta­kim upo­rem mnie śle­dzi? Któ­ra z je­go za­sad na­ka­zu­je mu się wtrą­cać w mo­je spra­wy? Ani mia­stem, ani cy­wi­li­za­cją nie mo­gą rzą­dzić ci, któ­rzy je kry­ty­ku­ją. Kry­ty­cy nie po­tra­fią ani bu­do­wać, ani od­kry­wać. Tak na­praw­dę mó­wią tyl­ko „tak” lub „nie” – i wszyst­ko kom­pli­ku­ją. (Oczy­wi­ście nie kry­ty­cy li­te­rac­cy. Od nich lep­sze są tyl­ko anio­ły).


  – Nie śle­dzi pa­na z po­wo­du żad­nej za­sa­dy. Cho­dzi za pa­nem, bo jest cie­ka­wy, nic wię­cej.


  Jack­son Me­ad wes­tchnął.


  – W koń­cu za­spo­ko­ję je­go cie­ka­wość, ale po­trzeb­ny jest czas, by wszyst­ko zna­la­zło się na swo­im miej­scu. To mo­ja je­dy­na szan­sa.


  – Wiem – po­wie­dział Har­de­sty. – Na­le­ży do­pro­wa­dzić to­ry ko­le­jo­we z miejsc, w któ­rych wy­twa­rza­na jest stal. Na­le­ży po­sta­wić do­ki i po­mo­sty roz­ła­dun­ko­we. Na­le­ży zgro­ma­dzić na­rzę­dzia i sto­py i je prze­trans­por­to­wać.


  Jack­son Me­ad wy­jął faj­kę z ust. Za­sta­na­wiał się, czy to wszyst­ko, co wie Har­de­sty i po­sta­no­wił uznać, że tak. Ale Har­de­sty mó­wił da­lej. Sie­dział roz­par­ty na we­lu­ro­wej so­fie, a je­go wło­sy lśni­ły w sztucz­nym oświe­tle­niu uda­ją­cym świa­tło dzien­ne.


  – Mu­si pan uzy­skać zgo­dę na wy­własz­cze­nia i prze­sie­dlić Bóg tyl­ko ra­czy wie­dzieć ile osób. Trze­ba opu­sto­szyć fa­bry­ki, do­my i bu­dyn­ki han­dlo­we. Wte­dy bę­dzie pan mógł kłaść fun­da­men­ty. Wszyst­ko mu­si prze­bie­gać zgod­nie z pra­wem, za­nim za­cznie pan bu­do­wać ten most, pa­nie Me­ad, bo ta wiecz­na tę­cza roz­wście­czy mia­sto. Pan pla­nu­je coś znacz­nie wspa­nial­sze­go niż wszyst­ko, co by­ło do tej po­ry, i świet­nie pan wie, że lu­dzie nie lu­bią czuć się gor­si ani zo­sta­wia­ni w ty­le, kie­dy ktoś ta­ki jak pan za­czy­na bu­do­wać dro­gę do przy­szło­ści. Daw­no te­mu pa­lo­no mły­ny, a fi­lo­zo­fów ła­ma­no ko­łem. Dzi­siaj lu­dzie uwa­ża­ją, że ma­ją obo­wią­zek upo­ko­rzyć bu­dow­ni­czych, obez­wład­nić ich i prze­wró­cić na zie­mię, a na do­da­tek spra­wia im to wiel­ką przy­jem­ność.


  – Nie­na­wi­dzę ich! – wrza­snął Jack­son Me­ad, po czym wstał i za­czął się prze­cha­dzać. – Nie ro­zu­mie­ją, że ma­my upo­waż­nie­nie. Nie mo­gę tak po pro­stu zre­zy­gno­wać z bu­do­wa­nia: to mój obo­wią­zek. Wszyst­kie sil­ni­ki, mo­sty i mia­sta, któ­re two­rzy­my, sa­me w so­bie są ni­czym. Po­ka­zu­ją tyl­ko prze­strzen­nie, co my­śli­my o cza­sie, są jak od­stę­py mię­dzy nu­ta­mi w mu­zy­ce. Dla­cze­go za­tem lu­dzie tak się prze­ciw­ko nim bun­tu­ją? Dla­te­go że to sym­bo­le i dzie­ła wy­obraź­ni, któ­ra jest si­łą wpro­wa­dza­ją­cą spra­wie­dli­wość i zna­cze­nie hi­sto­rycz­ne w nie­do­sko­na­łym świe­cie. Bez niej nie mo­gli­by­śmy pod­wa­żać oczy­wi­sto­ści ani wzno­sić się po­nad sa­mych sie­bie. Ale pro­szę spoj­rzeć, już uru­cho­mi­łem ma­szy­nę! Swo­im ru­chem po­py­cha nas po­wo­li do przo­du i kie­dy się wznie­sie, my też wzej­dzie­my. To wscho­dze­nie, pa­nie Mar­rat­ta, zwień­czy do­tych­cza­so­wą hi­sto­rię i roz­pocz­nie epo­kę, któ­ra już od daw­na ist­nie­je w wy­obraź­ni. Ma­szy­ny do­sko­na­le kwe­stio­nu­ją to, co pew­ne. Nie po­win­ny się prze­miesz­czać, ale to czy­nią. Ob­ra­ca­ją się, ru­sza­ją i ni­g­dy się nie za­trzy­mu­ją (za­wsze gdzieś pra­cu­je ja­kiś sil­nik) jak po­ko­le­nia srebr­nych serc, w któ­rych wciąż tli się wia­ra w świat i tkwi ob­raz nie­prze­rwa­ne­go, wspa­nia­łe­go bun­tu.


  – A co z praw­dzi­wy­mi ser­ca­mi? – za­py­tał Har­de­sty. – Co z ty­mi, któ­rzy sta­ją pa­nu na dro­dze? Nie ma nic wspa­nial­sze­go niż to, co mo­że dziać się w skrom­nych ser­cach lu­dzi nie­do­ra­sta­ją­cych do pięt tym, któ­rzy są w sta­nie po­sta­wić ty­siąc mo­stów w ty­siącu por­tów.


  – W ich ser­cach drze­mie po­ten­cjał, by wznieść ty­siąc mo­stów. Mo­je re­al­nie wzno­si je­den. Czy­ja za­słu­ga jest więk­sza?


  – Świat po­trze­bu­je obu ro­dza­jów serc tak sa­mo.


  – Ow­szem. Ich dro­ga jest być mo­że spra­wie­dliw­sza od na­szej. Osta­tecz­nie je­stem ich słu­żą­cym. Ale że­bym mógł im słu­żyć, naj­pierw mu­szę być ich pa­nem. Po­za tym nie mam wy­bo­ru, praw­da? Wszyst­ko to wy­da­rzy­ło się już wcze­śniej. Rzu­ci­my się na sie­bie jak psy i osta­tecz­nie ja zwy­cię­żę. Wy­gra moc­niej­szy, bo ko­ści świa­ta są z ka­mie­nia i sta­li. – Za­trzy­mał się przed Har­de­stym. Z ich fa­jek wy­do­by­wa­ły się rów­ne ob­ło­ki bia­łe­go dy­mu. – Jak się do­wie­dzia­łeś?


  – Kil­ku­na­stu na­szych lu­dzi po­świę­ci­ło tej spra­wie czte­ry mie­sią­ce pra­cy, ale w koń­cu olśni­ło mnie przy­pad­kiem. Na­tkną­łem się na po­mnik Jo­se­pha Straus­sa, głów­ne­go in­ży­nie­ra Gol­den Ga­te Brid­ge. Kie­dy spoj­rza­łem mu w oczy, pan od­wza­jem­nił mi spoj­rze­nie.


  – Zbieg oko­licz­no­ści. Zna­łem Straus­sa. By­li­śmy do sie­bie po­dob­ni, choć wte­dy, za cza­sów mło­do­ści, jesz­cze nie tak bar­dzo, jak pew­nie te­raz.


  – Wszyst­ko jed­no – od­parł Har­de­sty. – Dzię­ki te­mu zro­zu­mia­łem, co ma pan na my­śli, gdy mó­wi pan o wiecz­nej tę­czy.


  – Czy in­ni też wie­dzą?


  – Nie.


  – A za kim pan jest? Za Pra­ege­rem de Pin­to czy za mną?


  – Nie wiem. Wy­da­je mi się, że te­raz spra­wy są w rów­no­wa­dze, i mam prze­czu­cie, że tak po­win­no się je zo­sta­wić. Chciał­bym wie­dzieć, co jest na tym za­ko­twi­czo­nym stat­ku.


  – Na­rzę­dzia i ma­te­ria­ły do bu­do­wy mo­stu.


  – Za­pew­ne nie są ty­po­we.


  – Nie my­li się pan.


  – Jak pan na­zwie ten most?


  – To bez zna­cze­nia, ale na­zwie­my go Bat­te­ry Brid­ge.




  BIA­ŁY KOŃ I CZAR­NY KOŃ


  Pod­czas gdy Har­de­sty Mar­rat­ta i Jack­son Me­ad roz­pra­wia­li o przy­szło­ści, rytm mia­sta biegł swo­im ci­chym to­rem. Nie­mal cał­ko­wi­cie od­por­ni na zmia­nę pór ro­ku i za­po­mnia­ni przez hi­sto­rię miesz­kań­cy dziel­ni­cy nę­dzy wal­czy­li o prze­trwa­nie w wiecz­nym im­pe­rium roz­cią­ga­ją­cym się od Man­hat­ta­nu aż do mo­rza nad roz­le­gły­mi gru­zo­wi­ska­mi, nad któ­ry­mi – ni­czym miej­skie mu­ry – wzno­si­ły się fa­bry­ki wy­pusz­cza­ją­ce z ko­mi­nów wę­żo­we wstę­gi czar­ne­go dy­mu. Nie­za­leż­nie od te­go, jak dłu­go Har­de­sty Mar­rat­ta i Jack­son Me­ad roz­ma­wia­li­by w wiecz­nym mar­co­wym świe­tle sa­li mu­ze­al­nej, dziel­ni­ca nę­dzy by­ła wciąż ta­ka sa­ma i mia­ła ta­ka po­zo­stać. By­ła jak od­bez­pie­czo­ny pi­sto­let, lu­fa strzel­by w ustach tych, któ­rym wy­da­wa­ło się, że nie mu­szą klę­kać, by do­stać się do nie­ba, bo wja­dą tam ka­ro­cą.


  Bia­ły koń wy­trzy­mał w kie­ra­cie czter­na­ście mie­się­cy, pod­czas któ­rych prze­trwał kil­ku wła­ści­cie­li i zi­gno­ro­wał wie­le oka­zji do uciecz­ki. Ma­sze­ru­jąc przed sie­bie w trans­owych krę­gach, stra­cił po­czu­cie cza­su, a za­czął wie­rzyć, że na­krę­ca sprę­ży­nę wiecz­no­ści, przy któ­rej ci z gwieź­dzi­stych łąk mu­szą ter­mi­no­wać czę­sto i dłu­go. Kie­rat mu­si wciąż się ob­ra­cać, tak jak młyn mie­lą­cy sól zie­mi. Są­dził, że już pra­wie skoń­czył, i bar­dzo chciał, że­by je­go wal­ka z nie­skoń­czo­no­ścią się do­ko­na­ła. Pra­co­wał pod bel­ką, że­by się znisz­czyć i wró­cić tam, skąd przy­szedł, ale dzię­ki te­mu wciąż nią ob­ra­cał, prze­ciw­sta­wia­jąc się śmier­ci.


  Cza­sa­mi, o naj­dziw­niej­szych go­dzi­nach – po­nie­waż dziel­ni­ca nę­dzy od daw­na już nie pod­le­ga­ła ryt­mo­wi dnia i no­cy – nad pło­tem z de­sek od­dzie­la­ją­cym Athan­so­ra od uli­cy, któ­rej i tak nie mógł zo­ba­czyć, wy­chy­la­ły się gło­wy. Dzie­ci ga­pi­ły się na nie­go. Pi­ja­cy wy­da­wa­li się zdu­mie­ni, że ma czel­ność być ko­niem. Ucie­ka­ją­cy prze­stęp­cy lub ci, któ­rzy do­pie­ro co skra­dli to­reb­kę, uśmie­cha­li się do nie­go, jak­by su­ge­ru­jąc, że jest jed­nym z nich. Gło­wy po­ja­wia­ły się na­gle o czwar­tej nad ra­nem al­bo w po­łu­dnie i czę­sto coś do nie­go mó­wi­ły. Być mo­że dla­te­go, że uwa­ża­ły go za gor­sze­go od sie­bie, po­ka­zy­wa­ły się od naj­gor­szej stro­ny – okrut­nej, wul­gar­nej, a za­ra­zem bez­bron­nej. Naj­bar­dziej draż­nią­ce w tych ma­rio­net­kach by­ło to, że ich sło­wa i czy­ny by­ły tak bła­he. Athan­sor ży­czył so­bie wręcz, że­by zza pło­tu wy­ło­ni­ła się gło­wa, któ­ra da­ła­by mu po­wód do zmar­twie­nia.


  Choć je­go ży­cze­nie by­ło tyl­ko czę­ścio­we, zo­sta­ło speł­nio­ne. Paź­dzier­nik był nie­spo­ty­ka­nie mroź­ny i wszy­scy zda­wa­li so­bie spra­wę, że nad­cho­dzą­ca zi­ma bę­dzie apo­ka­lip­tycz­na. Pew­ne­go wie­czo­ru, kie­dy pół­noc­ny wiatr za­mra­żał wo­dę w becz­kach z desz­czów­ką, Athan­sor jak zwy­kle ob­ra­cał bel­ką. Kie­dy mi­jał płot, po­czuł, że ktoś mu się przy­glą­da spo­mię­dzy de­sek. Wy­ko­nał ko­lej­ne okrą­że­nie. Choć nie przy­sta­nął ani ra­zu przez czter­na­ście mie­się­cy, znie­ru­cho­miał pod spoj­rze­niem męż­czy­zny. Je­go noz­drza na­dę­ły się, a oczy cof­nę­ły w oczo­do­ły.


  Wciąż przy­pię­ty do kie­ra­tu, wy­pro­sto­wał się do swo­je­go peł­ne­go wzro­stu, ła­miąc drew­nia­ną bel­kę i zry­wa­jąc się z uprzę­ży, sta­nął dę­ba i za­rżał ni­czym koń bo­jo­wy. I mi­mo że prze­bie­rał ko­py­ta­mi, oczy mu błysz­cza­ły i wpra­wił zie­mię w drże­nie, nie prze­stra­szył męż­czy­zny, któ­ry łok­cia­mi opie­rał się o płot.


  In­truz uśmiech­nął się, je­go oczy za­lśni­ły elek­try­zu­ją­co i prze­świ­dro­wa­ły cia­ło Athan­so­ra. Po­sy­pa­ły się iskry i za­grzmia­ło.


  – Na­wet nie wiesz, ko­niu, jak dłu­go cię szu­ka­łem – po­wie­dział męż­czy­zna. Pod­niósł le­wą dłoń, roz­cza­pie­rzył pal­ce, a kciuk przy­ci­snął do wnę­trza dło­ni. – A te­raz, gdy cię już zna­la­złem, mam na­dzie­ję, że je­steś po­rząd­nie zdzi­wio­ny.


  Athan­sor oswo­bo­dził się ze strzę­pów uprzę­ży i sta­ra­no­wał płot, prze­wra­ca­jąc nie tyl­ko Pe­ar­ly’ego So­ame­sa, ale i sto­ją­cą za nim spo­rą, ubra­ną w łach­ma­ny ban­dę.


  – Tak jest, ty mar­mu­ro­wy dra­niu – po­wie­dział Pe­ar­ly, kie­dy Athan­sor ga­lo­po­wał w stro­nę pu­stych par­ce­li i la­sów peł­nych mar­twych, roz­trza­ska­nych drzew. – Znajdź go dla mnie. Za­pro­wadź mnie pro­sto do nie­go.


  Dwu­dzie­ste­go paź­dzier­ni­ka spadł śnieg. Nie by­ła to ani sza­le­ją­ca śnież­na bu­rza, ani lek­kie pró­sze­nie. Zie­mię po­kry­ła war­stwa bia­łe­go, świe­że­go pu­chu, gru­ba na pra­wie pół­to­rej sto­py, któ­ra nie stop­nia­ła, jak zwy­kle by­wa­ło wcze­sną je­sie­nią, ale nie­ustra­sze­nie po­zo­sta­ła na miej­scu, pod­czas gdy znad Ka­na­dy nad­cią­gał pa­ra­li­żu­ją­cy sen o ze­rze bez­względ­nym, za­mie­nia­jąc zi­mo­we nie­bo w kru­chy nie­bie­ski łuk. Ma­szy­ny do od­śnie­ża­nia sta­ły nie­na­oli­wio­ne w ga­ra­żach, a uli­ce zo­sta­ły za­sy­pa­ne, ja­ko że bur­mistrz Gro­no­staj wy­dał de­kret, że jezd­nie i chod­ni­ki nie bę­dą po­sy­py­wa­ne so­lą ani pia­skiem.


  – Do dia­bła! – po­wie­dział, pod­kre­śla­jąc swo­je sło­wa im­po­nu­ją­cą przed­wy­bor­czą ge­sty­ku­la­cją. – Je­śli na­tu­ra uwa­ża, że je­ste­śmy dru­gim Ju­ko­nem, po­ra­dzi­my so­bie z tym. Od­śnie­ża­nia nie bę­dzie, szko­ły zo­sta­ną za­mknię­te, a ci, któ­rzy nie pra­cu­ją w pod­sta­wo­wych służ­bach pu­blicz­nych, nie mu­szą przy­cho­dzić do pra­cy.


  Tyl­ko czę­ścio­wo na­igra­wa­jąc się z te­go de­kre­tu, Pra­eger de Pin­to opu­bli­ko­wał oświad­cze­nie, w któ­rym obie­cał, że je­śli zo­sta­nie wy­bra­ny na bur­mi­strza, mia­sto cze­ka­ją naj­pięk­niej­sze zi­my w je­go hi­sto­rii, przez dłu­gie mie­sią­ce bę­dzie się moż­na cie­szyć bia­łym śnie­giem i błę­kit­nym nie­bem, sa­nie i nar­ty sta­ną się zwy­kły­mi środ­ka­mi trans­por­tu, na uli­ce po­wró­cą ko­nie, w każ­dym do­mu znaj­dzie się ko­mi­nek, czar­ne no­ce roz­świe­tlą mi­lio­ny gwiazd, łyż­wia­rze bę­dą mo­gli śli­zgać się po rze­kach, w par­kach bę­dą pło­nąć ogni­ska czer­wień­sze niż żu­ra­wi­na, a śnieg bę­dzie pa­dał nie­mal nie­ustan­nie w osza­ła­mia­ją­cych zi­mo­wych pi­ru­etach i wal­czy­kach, aż wszyst­kim za­krę­ci się w gło­wie z ra­do­ści.


  Lu­dzie naj­pierw się zdzi­wi­li, po­tem wez­bra­ła w nich wro­gość, aż wresz­cie po­wo­li za­czę­li mu wie­rzyć. Na­zy­wa­li go „apo­sto­łem zi­my”, „kró­lem śnie­gu” i „świą­tecz­nym tat­kiem”.


  Pra­eger z ca­łą pew­no­ścią nie był chci­wy. Pra­gnął wy­grać wy­bo­ry, ale nie miał za­mia­ru sta­wać na gło­wie, by te­go do­ko­nać. Dla­te­go, na­wet jak na naj­czar­niej­sze­go z czar­nych ko­ni, je­go kam­pa­nia by­ła dość nie­ty­po­wa. Po­pie­rał go Cra­ig Bin­ky, ale że miesz­kań­cy wła­śnie prze­ży­wa­li okre­so­wy przy­pływ zło­ści na te­go uzna­ne­go wy­daw­cę, nie­wiel­kie zna­cze­nie miał fakt, że uśmiech­nię­ta twarz Pra­ege­ra wid­nia­ła na każ­dej stro­nie „The Ghost” al­bo że Cra­ig Bin­ky po­ja­wił się w pro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym, by ogło­sić świę­tosz­ko­wa­to:


  – Gło­suj­cie zgod­nie z wa­szym su­mie­niem. Gło­suj­cie na de Pin­to.


  Pra­eger roz­po­czął kam­pa­nię z sze­ścio­ma pro­cen­ta­mi gło­sów, pod­czas gdy nie­za­leż­ny kan­dy­dat Craw­ford Be­es IV miał trzy­na­ście pro­cent, a bur­mistrz Gro­no­staj – osiem­dzie­siąt je­den pro­cent.


  Sy­tu­acja ta nie tyl­ko nie znie­chę­ca­ła Pra­ege­ra, ale wręcz do­da­wa­ła mu en­tu­zja­zmu, udzie­la­ją­ce­go się wy­bor­com. Pod­czas gdy więk­szość po­li­ty­ków, w tym bur­mistrz Gro­no­staj, szyb­ko za­czy­na­ła skła­dać obiet­ni­ce, któ­rych ni­g­dy by nie do­trzy­ma­ła, ta­kie jak czy­ste uli­ce al­bo zwal­cze­nie prze­stęp­czo­ści, Pra­eger ob­rał zu­peł­nie in­ną stra­te­gię i dzię­ki niej po­zo­sta­wił kon­ku­ren­tów da­le­ko w ty­le. Bur­mistrz Gro­no­staj mógł na przy­kład po­wie­dzieć na ulicz­nym zgro­ma­dze­niu, że w na­stęp­nej ka­den­cji wy­śle w mia­sto trzy­dzie­ści pro­cent wię­cej po­li­cjan­tów, po­pra­wi pro­ce­du­ry wy­wo­zu śmie­ci i ob­ni­ży po­dat­ki. Oczy­wi­ście wszy­scy wie­dzie­li, że po wy­bo­rach, bez wzglę­du na to, kto wy­gra, na uli­cach po­ja­wi się trzy­dzie­ści pro­cent mniej po­li­cji, sto­sy śmie­ci bę­dą się tyl­ko pię­trzyć, a po­dat­ki wzro­sną. Ale i tak bi­li bra­wo.


  Craw­ford Be­es IV rzu­cał miesz­kań­com in­ne ze­sta­wie­nia liczb, na co i je­mu grzecz­nie kla­ska­no.


  Ale wte­dy na sce­nę wkro­czył Pra­eger de Pin­to. Ni­g­dy nie mó­wił o śmie­ciach, elek­trycz­no­ści czy po­li­cji. Mó­wił tyl­ko o zi­mie, ko­niach i wsi. Nie­mal hip­no­tycz­nym to­nem opo­wia­dał o mi­ło­ści, lo­jal­no­ści i es­te­ty­ce. I kie­dy już wszyst­kim za­czę­ło się wy­da­wać, że je­go głos słab­nie, stał się bar­dzo sta­now­czy, jak przy­sta­ło na ko­goś z Ha­ve­mey­er Stre­et. Ugo­dził bur­mi­strza, wy­ty­ka­jąc mu spi­sko­wa­nie z Jack­so­nem Me­adem. Wy­mie­rzał cio­sy w bo­lą­ce miej­sca. Był nie­by­wa­le okrut­ny (wy­bor­cy to uwiel­bia­li), po czym znów przy­bie­rał oświe­co­ną po­zę, spra­wia­jąc, że tłu­my ko­ły­sa­ły się w tę­sk­no­cie za czy­sto­ścią zi­my. Obie­cy­wał im ro­man­se i wy­ści­gi sań, bie­gi nar­ciar­skie na głów­nych uli­cach i pa­ra­li­żu­ją­ce śnie­ży­ce wy­ją­ce za okna­mi, pod­ry­wa­ją­ce ser­ca do tań­ca.


  Lu­dzie my­śle­li, al­bo by­ło tak wte­dy przy­ję­te, że je­śli już mu­szą być okła­my­wa­ni, to przy­naj­mniej wy­bio­rą so­bie kłam­cę, któ­ry zmy­śla naj­le­piej. Po­nie­waż opo­wie­ści Pra­ege­ra o świe­cie, ja­kie­go pra­gnął, spra­wia­ły, że usta sa­me im się otwie­ra­ły, a ser­ca za­czy­na­ły bić szyb­ciej, po­wo­li wspi­nał się w ran­kin­gach. W na­pa­dzie pa­ni­ki bur­mistrz Gro­no­staj skła­dał dzi­kie de­kla­ra­cje o śmie­ciach i po­dat­kach. Pra­eger nie tra­cił gło­wy i prze­ma­wiał z nie­do­ści­głym uro­kiem, osza­ła­mia­jąc elek­to­rat wi­zja­mi spra­wie­dli­wo­ści i ra­ju.


  – Nie mo­że­my po­je­chać nad je­zio­ro Co­he­eries, a przy­naj­mniej nie dziś. Dro­gi na pół­noc są za­blo­ko­wa­ne, a tra­sy ko­le­jo­we nie­prze­jezd­ne, bo po­cią­gi do od­śnie­ża­nia na­dal nie wy­je­cha­ły – oznaj­mił Har­de­sty, wró­ciw­szy do Yor­kvil­le w mroź­ną paź­dzier­ni­ko­wą so­bo­tę, któ­rą spę­dził, jeż­dżąc na nar­tach z miej­sca na miej­sce w po­szu­ki­wa­niu in­for­ma­cji.


  – Ko­go ob­cho­dzą po­cią­gi – od­par­ła Vir­gi­nia lek­ce­wa­żą­co – al­bo to, czy dro­gi są za­blo­ko­wa­ne?


  – Jak więc two­im zda­niem ma­my się tam do­stać? – za­py­tał.


  Spoj­rza­ła na nie­go, jak­by był idio­tą, i od­par­ła:


  – Sa­nia­mi.


  – Sa­nia­mi?


  – Tak. To, że nie są przy­dat­ne w San Fran­ci­sco, nie ozna­cza, że nie przy­da­dzą się tu­taj.


  – Na­słu­cha­łaś się za du­żo mów wy­bor­czych Pra­ege­ra. Za­ło­żę się, że bę­dziesz na nie­go gło­so­wać.


  – Oczy­wi­ście, że bę­dę – od­po­wie­dzia­ła mu. – I ty też. Idź zna­leźć sa­nie. Ja przy­go­tu­ję dzie­ci.


  – Ja­kie sa­nie? Skąd ni­by mam je wziąć? – za­py­tał.


  – To już twój pro­blem, tyl­ko nie za­po­mnij po­sta­rać się o ko­nia, któ­ry bę­dzie je cią­gnąć, oraz sia­no, owies i koc dla nie­go. Po­dróż do Fte­leya mo­że nam za­jąć na­wet kil­ka dni.


  – Fte­leya?


  – Po­spiesz się! – na­ka­za­ła.


  Wró­cił o zmierz­chu z pięk­ny­mi sa­nia­mi i mięk­ką no­wą uprzę­żą oraz mie­nią­cy­mi się srebr­no lej­ca­mi. Za­przę­żo­na do nich by­ła peł­na gra­cji klacz, czar­na jak ob­sy­dian.


  – Nie mo­że­my te­raz wy­je­chać – stwier­dził. – Za kil­ka go­dzin bę­dzie już zu­peł­nie ciem­no.


  – Ależ tak to się wła­śnie ro­bi – po­wie­dzia­ła. – No­cą, kie­dy przy peł­ni księ­ży­ca ca­ły świat jest bia­ły.


  Ab­by przy­słu­chi­wa­ła się ich roz­mo­wie i po­sta­no­wi­ła nie brać udzia­łu w noc­nych ku­li­gach nad je­zio­ro Co­he­eries. Po­szła do kuch­ni, wzię­ła z kre­den­su pięć bu­łek i pół fun­ta cze­ko­la­dy, po czym skry­ła się na naj­wyż­szej pół­ce bie­liź­niar­ki, gdzie za­mie­rza­ła zo­stać do cza­su, gdy bę­dzie mu­sia­ła iść na stu­dia.


  – Gdzie jest Ab­by? – spy­tał Har­de­sty Mar­ti­na.


  – Nie wiem – od­parł Mar­tin. Do­sko­na­le wie­dział, gdzie jest sio­stra, nie chciał jed­nak zdra­dzić miej­sca kry­jów­ki, bo sam je wy­my­ślił.


  Ner­wo­wo szu­ka­li Ab­by przez dwie go­dzi­ny. My­śle­li, że mo­że spa­dła z bal­ko­nu, ale oczy­wi­ście tak się nie sta­ło. Pu­ka­li do miesz­kań są­sia­dów, py­ta­li o nią w oko­licz­nych skle­pach i spraw­dza­li na­wet w bie­liź­niar­ce, ale dziew­czyn­ka zna­la­zła so­bie schro­nie­nie za gór­ną pół­ką i skry­ta za wa­łem ochron­nym z po­du­szek, nie od­po­wia­da­ła na wo­ła­nia Mar­ti­na, choć zda­wa­ła so­bie spra­wę, że brat do­sko­na­le wie, gdzie ona jest.


  W koń­cu skoń­czy­ło się jej je­dze­nie i zo­sta­ła przy­ła­pa­na, jak wy­my­ka się z kuch­ni ze świe­żym ka­wał­kiem cia­sta w rę­ku. Gdy zo­ba­czy­ła ro­dzi­ców, za­czę­ła ucie­kać, krzy­cząc:


  – Nie chcę je­chać!


  – To dla­te­go nie mo­gli­śmy cię zna­leźć? – huk­nął Har­de­sty. – Scho­wa­łaś się przed na­mi?


  – Nie chcę je­chać! – krzyk­nę­ła w od­po­wie­dzi i skry­ła się pod sto­łem w kuch­ni, pod któ­rym mo­gła stać, nie schy­la­jąc gło­wy.


  – Przy­kro mi, ale bę­dziesz mu­sia­ła – po­wie­dział jej oj­ciec, przy­ku­ca­jąc. – A te­raz wyjdź, bo mu­si­my cię ubrać w kom­bi­ne­zon i wy­je­chać, za­nim zro­bi się za póź­no.


  – Nie.


  – Ab­by, chodź tu­taj! – po­wie­dział pstry­ka­jąc pal­ca­mi. Dziew­czyn­ka by­ła prze­ra­żo­na, ale ani my­śla­ła się ru­szyć.


  – Za­raz sam cię stam­tąd wy­cią­gnę – za­gro­ził, tym ra­zem uda­jąc, że się gnie­wa, bo jej mi­na, ma­ła, żół­ta, roz­klo­szo­wa­na su­kien­ka i de­li­kat­ne, in­ten­syw­nie nie­bie­skie oczy wy­ra­ża­ją­ce bunt ogrom­nie go wzru­szy­ły. Mi­mo to uklęk­nął i się­gnął pod stół. Rzu­ci­ła w nie­go cia­stem, ale nie tra­fi­ła – prze­je­cha­ło po ku­chen­nej pod­ło­dze. Wte­dy ją chwy­cił. Dwie mi­nu­ty póź­niej sta­ła ubra­na w kom­bi­ne­zon, przy­tu­la­jąc Ted­dy’ego – plu­szo­we­go sza­re­go kró­licz­ka z ocza­mi z czer­wo­nych gu­zi­ków i w ubran­ku z kra­cia­stej ba­weł­ny, pre­zent od Har­ry’ego Pen­na.


  Na sa­nie za­pa­ko­wa­li pro­wiant i pre­zen­ty dla pa­ni Ga­me­ly, po czym wdra­pa­li się na przed­nie sie­dze­nie. Har­de­sty po­wo­ził, Vir­gi­nia usia­dła obok nie­go z Ab­by na ko­la­nach, a Mar­tin za­jął miej­sce z ty­łu, z ba­tem w rę­ce. Zo­stał po­uczo­ny, że­by nie bić ko­nia, tyl­ko de­li­kat­nie klep­nąć go w zad, kie­dy Har­de­sty ka­że mu to zro­bić. Ab­by owi­nię­ta by­ła w ko­kon wiel­ko­ści me­lo­na, spo­rzą­dzo­ny z fu­tra i pu­cho­wej koł­dry. Jej bu­zia, le­d­wie wy­sta­ją­ca zza srebr­ne­go fu­trza­ne­go koł­nie­rza, wy­glą­da­ła jak twarz Eski­mo­sa, a jej oczy wę­dro­wa­ły to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę w peł­nym uf­no­ści ocze­ki­wa­niu. Mar­tin, jak dziec­ko ko­czow­ni­ków, miał na so­bie skó­rę z fo­ki i fu­tro ko­jo­ta. Je­go mat­ka ubra­ła się w so­bo­le fu­tro, Har­de­sty zaś po raz ko­lej­ny za­ło­żył kurt­kę z ba­ra­niej skó­ry, któ­rą przy­wiózł z Gór Ska­li­stych. Aż do pa­sa przy­kry­wał ich gru­by weł­nia­ny zie­lo­ny koc.


  – Ma­my wszyst­ko? – za­py­tał Har­de­sty.


  – Mhm – mruk­nął Mar­tin.


  Vir­gi­nia po­ki­wa­ła gło­wą.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dział Har­de­sty. – No to nad je­zio­ro Co­he­eries!


  Strze­lił lej­ca­mi i sa­nie ru­szy­ły na­przód. Klacz by­ła sil­na i wy­po­czę­ta, i wy­da­wa­ło się, że pra­gnie tej noc­nej po­dró­ży, zwłasz­cza że ja­ko koń do­brze wie­dzia­ła, jak ja­sno bę­dzie świe­cił im księ­życ.


  Po­je­cha­li przez park w akom­pa­nia­men­cie dzwon­ków przy­pię­tych do sań i szyb­ko zna­leź­li się na Ri­ver­si­de Dri­ve. Kie­ro­wa­li się na pół­noc, gdy za kli­fa­mi Pa­li­sa­des ostat­ni skra­wek słoń­ca zni­kał jak top­nie­ją­ca sztab­ka zło­ta, go­rą­ca jak ogień. Rze­kę dła­wi­ły dry­fu­ją­ce kry i bry­ły lo­du. Mar­rat­to­wie je­cha­li­by sa­nia­mi wzdłuż Ri­ver­si­de Dri­ve zu­peł­nie bez­sze­lest­nie, gdy­by nie stłu­mio­ny tę­tent ko­pyt i ci­che, opę­tań­cze brzę­cze­nie dzwon­ków. Wi­dzie­li za­pa­la­ją­ce się w bu­dyn­kach świa­tła. Mi­nąw­szy po­rzu­co­ne bud­ki straż­ni­cze, wje­cha­li na Hen­ry Hud­son Brid­ge i da­lej, na zu­peł­nie opu­sto­sza­łe bia­łe uli­ce.


  W nie­wiel­kiej do­li­nie Wes­t­che­ster do­strze­gli łu­nę na nie­bie mię­dzy dwo­ma wzgó­rza­mi. Koń in­stynk­tow­nie przy­spie­szył i kie­dy wy­je­cha­li spo­mię­dzy wzgórz na ma­łą rów­ni­nę po­grą­żo­nych w śnie­gu ogro­dów i nie­wiel­kich po­le­tek, zo­ba­czy­li, jak w sa­dzie ukry­wa się księ­życ, go­to­wy, by wdra­pać się po gę­stych ga­łę­ziach, aż je­go lek­ko per­ło­wy ko­lor za­mie­ni się w lśnią­cą biel. Kie­dy chłod­na ku­la za­wi­sła nad de­li­kat­ny­mi, czar­ny­mi ko­ro­na­mi drzew, wy­da­wa­ła się tak bli­sko, że Ab­by wy­cią­gnę­ła rącz­ki i pró­bo­wa­ła ją chwy­cić.


  Póź­niej księ­życ za­jął płyn­nie swo­je zwy­kłe miej­sce mię­dzy gwiaz­da­mi i Mar­rat­to­wie po­gna­li na pół­noc po­śród mrocz­nych cie­ni je­go bia­łej po­świa­ty.


  Gdzieś w oko­li­cach Dut­chess, kie­dy księ­życ osią­gnął szczy­to­wy punkt, a dzie­ci smacz­nie spa­ły, zna­leź­li się wśród nie­wiel­kich ko­tlin i miejsc, gdzie by­ło ciem­no jak w gro­bie. Na ka­mien­nych mur­kach i ob­umar­łych drze­wach sie­dzia­ły śnież­ne so­wy i or­ły ni­czym sa­mo­wol­na war­ta gór­skiej for­te­cy. Dro­ga za­czy­na­ła być za trud­na i za stro­ma dla ele­ganc­kie­go ko­nia uro­dzo­ne­go i do­ra­sta­ją­ce­go w Bel­mont.


  – Na tam­tym roz­ga­łę­zie­niu skręć w le­wo – wska­za­ła dro­gę Vir­gi­nia.


  – Po­zna­jesz to miej­sce? – za­py­tał Har­de­sty.


  – Znam ta­ki te­ren. Przy­po­mi­na gó­ry, któ­re pro­wa­dzą do mia­stecz­ka Co­he­eries. Ta­ka dro­ga mu­si pro­wa­dzić nad rze­kę. Klacz jest zmę­czo­na, bo nie przy­wy­kła do wznie­sień i ma za cien­kie no­gi, że­by biec ca­łą noc po wzgó­rzach. Na­sze ko­nie są ma­syw­ne i mo­gą iść ca­ły ty­dzień bez chwi­li od­po­czyn­ku, tak jak niedź­wie­dzie po­lar­ne, któ­re po­tra­fią pły­wać w mo­rzu przez mie­siąc, al­bo fo­ki mi­gru­ją­ce z Ala­ski do Ja­po­nii. Je­śli chce­my, że­by prze­trwa­ła noc, mu­si­my jej zna­leźć pła­ski te­ren. Za­bie­rze­my ją na sku­tą lo­dem rze­kę.


  – Wiś­ta! – krzyk­nął Har­de­sty nie­zu­peł­nie tak, jak ro­bi­li to miej­sco­wi woź­ni­ce. Strze­lił gło­śno lej­ca­mi ze sprę­ży­stej skó­ry i klacz z Bel­mont skrę­ci­ła w le­wo.


  Nad rze­ką zro­bi­ło się jesz­cze ciem­niej. By­ło to praw­dzi­we sie­dli­sko sów i or­łów, miej­sce peł­ne ta­jem­ni­czych od­gło­sów ko­ja­rzą­cych się z po­hu­ki­wa­niem nu­rów. Ze stra­chu czar­ny koń biegł nie­mal na pal­cach, prze­kli­na­jąc dzwon­ki zdra­dza­ją­ce po­ło­że­nie sań du­chom o gło­wach z dy­ni, ły­pią­cym na nich spo­mię­dzy skał. Je­dy­nym spo­so­bem, by nie zgu­bić dro­gi, by­ło po­dą­ża­nie za de­li­kat­nie oświe­tlo­nym nie­bem wy­ła­nia­ją­cym się spo­mię­dzy drzew. Pa­sa­że­ro­wie sań i koń unie­śli gło­wy, by spoj­rzeć na bla­dą, pu­dro­wą ścież­kę nad ich gło­wa­mi. Gdy­by przed ni­mi wy­rósł na­gle po­sta­wio­ny w po­przek mur, wpa­dli­by na nie­go. Na dro­dze nie by­ło jed­nak żad­nych prze­szkód i mo­gli spo­koj­nie su­nąć po wi­ją­cym się szla­ku, od­czy­tu­jąc kie­ru­nek po drze­wach i nie­bie.


  Zbli­żyw­szy się do brze­gu rze­ki, uj­rze­li bia­łą au­to­stra­dę na po­kry­tym śnie­giem lo­dzie. Klacz wie­dząc, że lód ją utrzy­ma, we­szła na ta­flę, po­ko­nu­jąc prze­skok mię­dzy grun­tem a lo­dem z ło­sko­tem, któ­ry obu­dził dzie­ci. Har­de­sty gwizd­nął i klacz skie­ro­wa­ła się na pół­noc. Po chwi­li po­czu­ła przy­jem­ność i spo­kój, i zła­pa­ła tem­po, w któ­rym gład­ko po­ko­ny­wa­ła ko­lej­ne mi­le. Śnieg po­kry­wał pra­wie ca­łą rze­kę, ale tam, gdzie roz­wiał go wiatr, olśnie­wa­ją­ce je­zior­ka srebr­ne­go lo­du od­bi­ja­ły me­cha­nicz­ny ruch księ­ży­ca. Gó­ry po za­chod­niej stro­nie roz­cią­ga­ły się na ho­ry­zon­cie pa­smem bia­łych szczy­tów, któ­re wraz z ob­ni­ża­niem się księ­ży­ca co­raz bar­dziej przy­po­mi­na­ły wę­dru­ją­ce ku nie­mu scho­dy.


  – Pa­trz­cie – po­wie­dział Har­de­sty do dzie­ci, a do­strze­ga­jąc, że Ab­by nie wi­dzi, do­dał: – Po­patrz tam, Ab­by. Te gó­ry to scho­dy na księ­życ. Chcia­ła­byś się po nich wspiąć? Mu­si­my tyl­ko skrę­cić w le­wo, za­nim księ­życ znik­nie za ostat­nim stop­niem…


  Gdy dzie­ci du­ma­ły nad pro­po­zy­cją oj­ca, księ­życ oświe­tlał ich bu­zie. Sie­dząc na naj­wyż­szym schod­ku gór­skich scho­dów, wy­glą­dał tak oka­za­le, per­ło­wo i urze­ka­ją­co, że po­ki­wa­ły gło­wa­mi. Tak, chcia­ły się tam do­stać. Po­rzu­cą zie­mię, któ­rą i tak le­d­wie zna­ją, dla okrą­głe­go, wiecz­ne­go miej­sca, gdzie wszyst­ko lśni kre­mo­wo­srebr­ną po­świa­tą. Chęt­nie we­szły­by po gór­skich scho­dach do in­ne­go świa­ta i bar­dzo je za­smu­ci­ło, kie­dy szan­sa prze­pa­dła, bo księ­życ, za­wsze wier­ny swo­im zo­bo­wią­za­niom, znik­nął za ciem­nie­ją­cą lo­do­wą ba­lu­stra­dą.


  W cią­gu go­dzi­ny tem­pe­ra­tu­ra spa­dła tak, że mo­gły two­rzyć się krysz­ta­ły, a rze­ka roz­wi­nę­ła się w dłu­gi, pro­sty od­ci­nek, obie­cu­ją­cy do­pro­wa­dzić ich do zo­rzy po­lar­nej (gdy­by tyl­ko chcie­li po­dą­żać nim do koń­ca). Z za­do­wo­le­niem słu­cha­li więc szu­mu płóz ocie­ra­ją­cych się o śnieg i lód, my­śląc że po­zo­sta­ło im je­dy­nie od­na­leźć zjazd, omi­nąć go­spo­dę Fte­ley­ów i mieć na­dzie­ję, że po­ko­na­ją nie­wi­docz­ną geo­gra­ficz­ną ba­rył­kę, któ­re kry­ła w so­bie je­zio­ro Co­he­eries. Nikt jed­nak ni­g­dy nie do­tarł tam bez wy­sił­ku.


  Zbli­ża­li się do jed­ne­go z do­pły­wów Hud­so­nu, któ­ry miał tak szyb­ki nurt i źró­dło w tak wy­so­kich ska­łach, że ni­g­dy nie za­ma­rzał. Sły­sze­li go już wie­le mil wcze­śniej, a te­raz z bli­ska zo­ba­czy­li, jak spa­da z hu­kiem dłu­gi­mi, gniew­ny­mi sznu­ra­mi spie­nio­nej wo­dy. Z tru­dem od­wró­ci­li od nie­go wzrok, nie za­uwa­ża­jąc, że wez­bra­ne wo­dy wy­bi­ły w lo­dzie ma­łe je­zior­ka. Ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­jąc, ga­lo­po­wa­li na­przód, pro­sto w jed­ną z wą­skich szcze­lin.


  Klacz wpa­dła do rze­ki, roz­pry­sku­jąc wo­dę na bo­ki, i po­cią­gnę­ła za so­bą sa­nie, któ­re upa­dły z do­no­śnym hu­kiem. Za­rów­no zwie­rzę, jak i sa­nie nie prze­wró­ci­ły się i uno­si­ły się na wo­dzie. Dzię­ki si­le cią­gu i wro­dzo­ne­mu in­stynk­to­wi klacz wy­do­sta­ła się z prze­rę­bla i sta­nę­ła na lo­dzie czte­re­ma no­ga­mi. Z naj­wyż­szym wy­sił­kiem wspię­ła się na lo­do­wy brzeg, któ­ry wy­trzy­mał jej cię­żar.


  Nie uda­ło jej się jed­nak wy­cią­gnąć sań na lód, mi­mo że pró­bo­wa­ła ze wszyst­kich sił. Har­de­sty miał już wy­sa­dzić wszyst­kich na lód, by na­stęp­nie od­przę­gnąć klacz, za­nim ob­cią­żo­ne wo­dą sa­nie po­cią­gną ją na dno, kie­dy na­gle po­czuł, jak lód dud­ni od kro­ków. Za­nim zdą­żył się od­wró­cić, coś wiel­kie­go prze­le­cia­ło mu nad gło­wą i wy­lą­do­wa­ło obok słab­ną­cej kla­czy.


  Ogrom­ny bia­ły koń przy­był nie wia­do­mo skąd i po­cią­gnął klacz za so­bą do przo­du, jak­by znaj­do­wa­ła się w je­go po­lu ma­gne­tycz­nym. Za­nim Har­de­sty zdą­żył się zo­rien­to­wać, co się dzie­je, sa­nie zna­la­zły się na lo­dzie, a po chwi­li roz­po­czę­li dzi­ki wy­ścig. Bie­gnąc ra­zem z ogie­rem, klacz cią­gnę­ła sa­nie jak ma­szy­na. Mar­rat­to­wie sku­li­li się z zim­na, a dwa ko­nie – nie­mal wid­mo czer­ni i bie­li – roz­pę­dzi­ły się do nie­moż­li­wej wręcz szyb­ko­ści. Sta­lo­we pło­zy sań świe­ci­ły od cie­pła i za­mie­nia­ły dro­gę w wo­dę. Ko­nie mknę­ły tak szyb­ko, że omal nie roz­trza­ska­ły sań, któ­re trzę­sły się i skrzy­pia­ły, prze­stra­sza­jąc ma­łą Ab­by.


  Wte­dy, bez ostrze­że­nia, skrę­ci­li w le­wo w gó­ry, mi­ja­jąc go­spo­dę Fte­ley­ów ze świ­stem, któ­ry ze­rwał drzwi z za­wia­sów. Wzno­si­li się lek­ko, jak­by zjeż­dża­li w dół, po­zo­sta­wia­jąc za so­bą ogo­ny iskier i ka­łu­że mo­kre­go śnie­gu na opu­sto­sza­łych za­krę­tach gór­skiej dro­gi.


  Wspię­li się nad naj­więk­szą prze­paść i zle­cie­li na bez­kre­sną rów­ni­nę mia­stecz­ka Co­he­eries. Vir­gi­nia nie po­sia­da­ła się ze szczę­ścia, gdy zo­ba­czy­ła w od­da­li sznur świe­tli­stych pe­reł – mia­ste­czek nad je­zio­rem, ich ognisk i lamp pło­ną­cych w sza­rów­ce po­ran­ka, jesz­cze przed wscho­dem słoń­ca.


  Ko­nie mknę­ły po pro­stej dro­dze rów­ni­ny. Har­de­sty i Vir­gi­nia by­li prze­ko­na­ni, że bia­ły koń to tyl­ko złu­dze­nie wy­wo­ła­ne zim­nem i za­wrot­nym tem­pem wi­ru­ją­cych gwiazd, po­nie­waż kie­dy odłą­czył się od kla­czy, wzbił się w gó­rę ni­czym bia­ły pło­mień. Na­wet po tym jak znik­nął, klacz utrzy­ma­ła tem­po aż do wscho­du słoń­ca i ła­god­nie cią­gnę­ła Mar­rat­tów przez kłę­bią­cy się oce­an za­sy­pa­nych śnie­giem pól, któ­re roz­po­ście­ra­ły się wo­kół je­zio­ra.


  Wje­cha­li do wio­ski tak jak czę­sto ro­bi­li to ob­cy po­dróż­ni­cy – wstrzą­śnię­ci, wy­czer­pa­ni i upo­je­ni szczę­ściem. Za­nim uda­li się do do­mu pa­ni Ga­me­ly, mi­nę­li Day­th­ri­la Mo­ob­co­ta, któ­ry cią­gnął sa­nie wy­ła­do­wa­ne drew­nem na opał.


  – Day­th­ril! Jak się mie­wa mo­ja mat­ka?


  – W po­rząd­ku – od­krzyk­nął Day­th­ril. – Mam na­dzie­ję, że przy­wio­złaś słow­nik.


  No­wy Jork za­wsze był mia­stem ska­za­nym na wła­dzę dan­dy­sów, zło­dziei i męż­czyzn po­dob­nych do jaj­ka na twar­do. Miej­sco­wi po­li­ty­cy by­li ludź­mi ce­lu­ją­cy­mi w do­le­wa­niu oli­wy do ognia, po­sy­py­wa­niu ran so­lą i no­sze­niu drze­wa do la­su. Ich rzą­dy by­ły ab­sur­dal­ną mie­sza­ni­ną obłą­kań­czych po­my­słów, przy­po­mi­na­ły umie­ra­ją­ce­go czło­wie­ka, któ­re­mu ka­że się bie­gać po scho­dach. Przy­czy­ny te­go sta­nu rze­czy by­ły bar­dziej zło­żo­ne niż przy­pad­ko­we, sko­ro cu­dów nie da się ła­two wy­li­czyć. Ra­czej wy­ni­ka­ją one z pod­po­rząd­ko­wa­nia jaw­nej anar­chii spój­ne­mu pla­no­wi. Tak jak mu­zy­ka mu­si być jak rój psz­czół, gdzie każ­dy dźwięk, któ­ry usi­łu­je po­dą­żać swo­ją dro­gą, uważ­nie trzy­ma się roz­wi­ja­ją­cej się li­nii, wiel­kie im­pe­rium za­le­ży od si­ły na­pę­do­wej tkwią­cej w ele­men­tach, któ­re osta­tecz­nie do­pro­wa­dzą do je­go upad­ku. Po­dob­nie jest z mia­stem: że­by mo­gło zo­sta­wić po so­bie ślad, mu­si być po­bu­dzo­ne, draż­li­we i od­por­ne na wła­dzę. Spo­koj­ne mia­sto do­bre­go pra­wa, wspa­nia­łej ar­chi­tek­tu­ry i czy­stych ulic jest jak kla­sa peł­na po­słusz­nych cym­ba­łów al­bo za­gro­da wy­ka­stro­wa­nych by­ków – pod­czas gdy mia­sto bez­pra­wia to mia­sto na­dziei.


  Pra­eger de Pin­to był te­go pe­wien. Wie­rzył rów­nież, że ludz­kie in­sty­tu­cje oka­zu­ją się naj­bar­dziej bły­sko­tli­we wów­czas, gdy ich ze­wnętrz­ne ze­psu­cie wy­da­je się naj­głęb­sze. Dla­te­go nie lę­kał się ani bez­pra­wia, ani sza­leń­stwa mia­sta, któ­re jesz­cze nie osią­gnę­ło swo­je­go naj­wyż­sze­go, jak się zda­wa­ło, ide­ału, a mia­no­wi­cie nie sta­ło się po­dob­ne do pie­kła. Był go­tów cał­ko­wi­cie za­nu­rzyć się w sko­rum­po­wa­nej po­li­ty­ce jak go­rą­ca stal w wo­dzie i do­pro­wa­dzić ją do wrze­nia, aż wy­pa­ru­je. Im bar­dziej je­go kam­pa­nia by­ła za­awan­so­wa­na, tym mniej dbał o pier­wot­ne po­wo­dy kan­dy­do­wa­nia i tym mniej ob­cho­dzi­ła go oso­ba Jack­so­na Me­ada. Wi­dział te­raz, że mia­sto cze­ka ogrom­na bu­rza i kie­dy wraz z na­dej­ściem ty­siąc­le­cia za­sa­dy mia­ły sta­nąć prze­ciw za­sa­dom, a pra­wa prze­ciw pra­wom, chciał je wy­pro­wa­dzić przez zgiełk na spo­koj­ne wo­dy.


  Je­śli je­go przy­pusz­cze­nia by­ły słusz­ne i w nad­cią­ga­ją­cym star­ciu z cha­osu mia­ła nie wprost wy­ło­nić się pro­sta dro­ga, mu­siał na­śla­do­wać stan rze­czy. Wła­śnie dla­te­go zre­zy­gno­wał z tra­dy­cyj­nych me­tod i użył zi­my ja­ko prze­wod­nie­go mo­ty­wu swo­jej kam­pa­nii. By­ło­by nie­co po­kręt­ne, gdy­by wy­grał w ty­po­wy spo­sób, po czym za­czął­by rzą­dzić nie­kon­wen­cjo­nal­nie, tak jak za­mie­rzył. Za­miast te­go za­ry­zy­ko­wał znie­chę­ce­nie do sie­bie elek­to­ra­tu i mó­wił miesz­kań­com pod­łą praw­dę w ca­łym jej sza­leń­stwie.


  – Znacz­ki wy­bor­cze? – za­py­tał sze­fa swo­je­go ko­mi­te­tu. – Stra­ta pie­nię­dzy. Pro­szę, zrób no­tat­kę dla pra­sy: „Oto mo­je sta­no­wi­sko w spra­wie znacz­ków wy­bor­czych. Nie zo­sta­ną wy­pro­du­ko­wa­ne żad­ne znacz­ki z na­zwi­skiem de Pin­to ani w tych, ani w żad­nych in­ne wy­bo­rach. Każ­dy, kto zga­dza się na wy­ko­rzy­sta­nie za dar­mo wła­sne­go cia­ła ja­ko cho­dzą­cej re­kla­my, jest idio­tą uczest­ni­czą­cym w ohyd­nym zja­wi­sku pu­blicz­ne­go gwał­tu i pu­blicz­nej ma­ni­pu­la­cji, i ja nie chcę brać w tym udzia­łu. Lu­dzie no­szą­cy ta­kie znacz­ki ma­ją pu­sto w gło­wach jak ko­bie­ty, któ­re in­we­stu­ją gru­be pie­nią­dze w po­więk­sza­nie biu­stu. Nie ży­czę so­bie, by ani jed­ni, ani dru­dzy od­da­wa­li na mnie głos”.


  – A ja­kie jest pa­na zda­nie, pa­nie Pin­to, w spra­wie re­zy­den­cji Gra­cie? Bur­mistrz Gro­no­staj nie­mal prze­grał wy­bo­ry z rad­nym Ma­gio­strą, po tym jak rad­ny po­wie­dział, że bę­dzie miesz­kać w swo­jej ru­de­rze na Bronk­sie, a nie w re­zy­den­cji.


  – Nie mam za­mia­ru tam miesz­kać.


  Szef szta­bu ode­tchnął z ulgą, po­nie­waż bur­mistrz Gro­no­staj już wy­wo­ził stam­tąd swo­je rze­czy i wy­na­jął so­bie pre­sti­żo­wą ma­łą ru­de­rę na Mo­ther Ca­bri­ni Bo­ule­vard.


  – W re­zy­den­cji Gra­cie urzą­dzi­my cen­trum kon­fe­ren­cyj­ne – po­wie­dział Pra­eger. – Przy­jem­nie bę­dzie de­ba­to­wać, ma­jąc wi­dok na szpi­tal Bir­da S. Co­le­ra i tę pięk­ną fa­bry­kę ko­szy­ków wi­kli­no­wych. Ale nie bę­dę miesz­kać obok ja­kiejś prze­klę­tej fa­bry­ki ko­szy­ków.


  – To do­brze. Roz­ło­ży­my tym bur­mi­strza Gro­no­sta­ja na ło­pat­ki.


  – Zga­dza się. To mia­sto ma mnó­stwo pie­nię­dzy z po­dat­ków. Bur­mistrz naj­wspa­nial­sze­go mia­sta na świe­cie po­wi­nien miesz­kać w od­po­wied­nim miej­scu, któ­re na­wią­zu­je do głów­ne­go mo­ty­wu je­go ar­chi­tek­tu­ry. Weź­mie­my tro­chę tych pie­nię­dzy, oko­ło mi­liar­da, i wy­bu­du­je­my dla bur­mi­strza pa­łac. Mo­że­my wy­ku­pić ostat­nie pię­tra czte­rech al­bo pię­ciu dra­pa­czy chmur ra­zem z pra­wa­mi do po­wie­trza, wsta­wić mię­dzy nie dźwi­ga­ry, a prze­strzeń, któ­ra w ten spo­sób po­wsta­nie, wy­ko­rzy­stać ja­ko te­ren i ogród ma­łej po­wietrz­nej bu­dow­li w sty­lu wer­sal­skim. Ale o czym ja mó­wię? Nie mu­si­my ku­po­wać wie­żow­ców, sto­sow­ną prze­strzeń mo­że­my so­bie po pro­stu przy­własz­czyć.


  – A nie­ru­cho­mo­ścio­we fun­du­sze in­we­sty­cyj­ne? Więk­szość środ­ków na kam­pa­nię ma­my wła­śnie od nich.


  – Do dia­bła z ni­mi – po­wie­dział Pra­eger. – Od­daj je, a je­śli już je wy­da­li­śmy, wy­staw im we­ksle. Ci go­ście od nie­ru­cho­mo­ści to ban­da na­dzia­nych bu­fo­nów, zwłasz­cza Mar­cel Apand. Nie­do­brze mi się ro­bi na wi­dok tej je­go fla­gi z pię­ścią go­ry­la, któ­ra po­wie­wa z co dru­gie­go bu­dyn­ku w mie­ście. Czas, że­by ktoś po­wie­dział o nich kil­ka słów praw­dy, zwłasz­cza o Apan­dzie. Są sko­rum­po­wa­ni i prze­kup­ni. Wy­znacz ter­min no­wej kon­fe­ren­cji.


  – Ale co z ban­kow­ca­mi? Nie ma­my jak po­rę­czyć na­szych we­ksli. Od­są­dził pan ich od czci i wia­ry.


  – Bo so­bie za­słu­ży­li – od­parł Pra­eger. – Prze­li­cza­ją­ce for­sę pi­jaw­ki. Po­wtó­rzę to jesz­cze nie raz.


  – To przy­naj­mniej bę­dzie dość po­pu­li­stycz­ne. Wy­bor­cy uwiel­bia­ją po­li­ty­ków, któ­rzy ata­ku­ją ban­kow­ców. Do­pó­ki nie wda się pan w szcze­gó­ły, po­win­no za­dzia­łać.


  – Po­pu­li­stycz­ne? Uwa­żam że wszyst­kie za­chłan­ne wszy, któ­re sprze­da­ją swo­je du­sze, że­by ku­pić so­bie wiel­ki dy­wan i te­le­wi­zor, za­słu­gu­ją na ta­ki wy­zysk, ja­ki tyl­ko jest moż­li­wy. Oni i ban­kow­cy zo­sta­li dla sie­bie stwo­rze­ni.


  Szef szta­bu był moc­no za­nie­po­ko­jo­ny i ude­rzał pal­ca­mi o przy­pię­tą do pa­ska pier­siów­kę.


  – Czy sko­ro po­tę­pia pan mi­lio­ne­rów, to pa­na Bin­ky’ego też?


  – Czy to nie naj­wyż­sza po­ra, że­by na­zy­wać rze­czy po imie­niu?


  – Cra­ig Bin­ky to pa­na głów­ny orę­dow­nik.


  – Nie prze­ce­niaj go.


  – Pa­nie de Pin­to, nikt na pa­na nie za­gło­su­je.


  – Za­gło­su­je. Wszy­scy za­gło­su­ją, bo mó­wię praw­dę.


  – Nie za­wsze. Cza­sem łże pan jak pies.


  – To za­gło­su­ją na mnie, po­nie­waż je­stem naj­lep­szym kłam­cą, po­nie­waż kła­mię szcze­rze i z fi­ne­zją. Wiedz, że kłam­stwo i praw­da są bar­dzo bli­sko sie­bie, a róż­ni je coś bar­dzo pięk­ne­go. Mój spo­sób okła­my­wa­nia lu­dzi po­le­ga na tym, że oka­zu­ję im rów­nież zro­zu­mie­nie, żal z po­wo­du ich sy­tu­acji, wia­rę w nich i wzgar­dę dla wszyst­kie­go, co jest dla nich cię­ża­rem. To spra­wia, że się do nich zbli­żam. Wła­ści­wie to je­stem jed­nym z nich. Sam się prze­ko­nasz, na ko­go za­gło­su­ją.


  – Do­bra już, do­bra – po­wie­dział szef szta­bu. – Wie pan, że nie dam się wcią­gnąć w żad­ne fi­lo­zo­ficz­ne dys­pu­ty. Jest za to jed­na prak­tycz­na kwe­stia, któ­rą chciał­bym z pa­nem omó­wić.


  – Czy­li?


  – Ko­lej­ny wiec.


  – A co z nim?


  – Kto, u dia­bła, po­ja­wi się o świ­cie na wie­cu pod mu­zeum The Clo­isters? Wiec wy­bor­czy or­ga­ni­zu­je się po to, że­by ze­brać wiel­ki tłum, któ­ry bę­dą mo­gły po­ka­zać ka­me­ry, gdy bę­dzie pan prze­ma­wiał. Szcze­rze wąt­pię, by lu­dzie po­ja­wi­li się pod The Clo­isters o świ­cie przy mi­nus kil­ku­na­stu stop­niach tyl­ko po to, że­by po­słu­chać, jak ich pan de­ma­sku­je. Dla­cze­go nie dwo­rzec Grand Cen­tral w po­rze lun­chu al­bo Fo­ibles Park?


  – Po­słu­chaj – po­wie­dział Pra­eger, na­chy­la­jąc się do przo­du. – Te­go nie da się wy­re­ży­se­ro­wać. Co ma być, to bę­dzie.


  – Ale to je­den z tyl­ko trzech wie­ców, ja­kie pan za­pla­no­wał. To ta­ka stra­ta… Pro­szę przy­naj­mniej po­zwo­lić mi, że­bym zor­ga­ni­zo­wał kil­ka wię­cej!


  – Nie, nie­na­wi­dzę wie­ców. Je­śli jest coś, cze­go nie mo­gę znieść, to tłu­my.


  Kie­dy sze­fo­wi szta­bu za­czę­ło zbie­rać się na płacz i wy­szedł, Pra­eger oparł się o drew­nia­ny sto­łek, któ­ry był je­dy­nym ele­men­tem wy­po­sa­że­nia w je­go sie­dzi­bie (wciąż nie zde­cy­do­wał, czy pod­łą­czyć li­nię te­le­fo­nicz­ną). Prze­peł­nia­ła go głę­bo­ka pew­ność, że zmie­rza ku zwy­cię­stwu. Gdy­by kan­dy­do­wał w Chi­ca­go, Mia­mi czy Bo­sto­nie, pew­nie by tak nie by­ło. Ale No­wy Jork był jak ze­rwa­ny koń, któ­re­go użą­dli­ła psz­czo­ła. Je­dy­nym spo­so­bem, by te­go ko­nia ujarz­mić, tłu­ma­czył so­bie Pra­eger, by­ło je­chać z nim łeb w łeb, a po­tem go wy­prze­dzić – i to wła­śnie miał za­miar zro­bić z nie­praw­do­po­dob­nym mia­stem, któ­rym chciał rzą­dzić, po­nie­waż nie­praw­do­po­dob­nie moc­no je ko­chał.


  Wiec pod The Clo­isters miał od­być się o świ­cie w zim­ny, po­god­ny dzień. Pra­eger przez pół go­dzi­ny stał, przy­glą­da­jąc się rze­ce oży­wa­ją­cej w błę­ki­tach i bie­lach, kie­dy pierw­sze pro­mie­nie słoń­ca oświe­tli­ły kry lo­du na otwar­tej wo­dzie. Fre­kwen­cja by­ła żad­na – nie po­ja­wi­li się na­wet wo­lon­ta­riu­sze czy pra­cow­ni­cy z je­go szta­bu, nie wspo­mi­na­jąc o dzien­ni­ka­rzach i wy­bor­cach. Po­nie­waż by­ło bar­dzo zim­no, a słoń­ce na­dal nie prze­pę­dzi­ło cie­ni spo­mię­dzy drzew, z bo­ga­te­go w zwie­rzy­nę Fort Try­on Park nie wy­sko­czy­ły na­wet wie­wiór­ka, go­łąb czy gu­stu­ją­cy w po­li­ty­ce nor­nik, by przy­siąść na mur­ku i po­słu­chać kan­dy­da­ta czy po­grze­bać łap­ka­mi w śnie­gu, co Cra­ig Bin­ky mógł­by póź­niej opi­sać ja­ko „im­po­nu­ją­ce śnia­da­nie cha­ry­ta­tyw­ne, w któ­rym uczest­ni­czy­li zwo­len­ni­cy kan­dy­da­ta odzia­ni w luk­su­so­we fu­tra”.


  Pra­eger był zu­peł­nie sam. Nie­zra­żo­ny, roz­po­czął prze­mó­wie­nie, któ­re nie tyl­ko by­ło płyn­ne i me­lo­dyj­ne, ale też zna­ko­mi­cie ana­li­zo­wa­ło wie­le pro­ble­mów po­li­tycz­nych. W tej mo­wie po­ka­zał się od naj­lep­szej stro­ny ja­ko spe­cja­li­sta, mąż sta­nu i hi­sto­ryk te­raź­niej­szo­ści. Gdy­by kto­kol­wiek ją usły­szał, był­by prze­ko­na­ny, że od­da­jąc głos na de Pin­to, za­pew­nia so­bie do­kład­ne, ostroż­ne i od­po­wie­dzial­ne za­rzą­dza­nie spra­wa­mi mia­sta. Ban­kow­cy i po­ten­ta­ci od nie­ru­cho­mo­ści by­li­by za­chwy­ce­ni. Wy­wa­żo­ne prze­mó­wie­nie mia­ło wszel­kie za­le­ty i żad­nych man­ka­men­tów. W koń­cu Pra­eger przed­sta­wił po­praw­ne pod­su­mo­wa­nie. Nie mó­wił ani o zi­mie, ani o Ar­ma­ge­do­nie. Te­go mroź­ne­go, sło­necz­ne­go po­ran­ka je­go umie­jęt­no­ści i zdro­wy roz­są­dek stwo­rzy­ły ra­zem ide­al­ną pu­blicz­ną mo­wę, któ­rej nie moż­na się oprzeć.


  Kie­dy skoń­czył, za­sko­czy­ły go czy­jeś bra­wa. Nie­opo­dal w śnie­gu stał ły­sie­ją­cy męż­czy­zna ze sta­ro­mod­nym wą­si­kiem. Wy­glą­dał jak pro­sty me­cha­nik, któ­rym oczy­wi­ście był. Pra­eger po­my­ślał, że pew­nie przy­szedł do par­ku wy­pro­wa­dzić psa.


  – Nie mam psa – po­wie­dział Pe­ter La­ke. – A na­wet gdy­bym miał, nie przy­pro­wa­dził­bym go aż tu­taj w tak zim­ny po­ra­nek. Przy­sze­dłem zo­ba­czyć pa­na.


  – Na­praw­dę? – za­py­tał Pra­eger, za­sko­czo­ny.


  – Zga­dza się. Jak na mój gust wy­gło­sił pan do­bre prze­mó­wie­nie. Po­do­ba­ło mi się to, co po­wie­dział pan o zi­mie. Nie wiem, czy to praw­da i czy moż­na pa­nu wie­rzyć, ale to chy­ba nie ma zna­cze­nia, je­śli pan wie, co mam na my­śli. Czy mu­zy­ka jest praw­dzi­wa? Nie moż­na te­go stwier­dzić, a mi­mo to w nią wie­rzy­my. Ja wie­rzę, a przy­naj­mniej wie­rzy­łem, choć nie pa­mię­tam kie­dy. Ostat­nio – wy­znał – my­ślę tro­chę ja­śniej i przy­po­mi­nam so­bie róż­ne rze­czy, na przy­kład re­fre­ny wy­gry­wa­ne na for­te­pia­nie. Nie pa­mię­tam tyl­ko, gdzie je sły­sza­łem. Wie pan, o co mi cho­dzi?


  – Nie, nie wiem.


  – Jak­by po­cho­dzi­ły z prze­szło­ści, a prze­szłość by­ła świa­tłem wy­ła­nia­ją­cym się z ciem­no­ści. Czu­ję to moc­no, ale nie wi­dzę, nie mo­gę so­bie przy­po­mnieć. Na pew­no roz­brzmie­wa tam for­te­pian. Cie­szę się, że za­sta­łem pa­na sa­me­go – cią­gnął. – Wi­dzi pan, pró­bu­ję po­wie­dzieć coś bar­dzo trud­ne­go. Od ty­go­dnia coś za­czy­na mi świ­tać i za­sta­na­wia­łem się, czy… czy mo­że… no cóż… po­wiem pro­sto z mo­stu. Jest pan jed­nym z nas? To zna­czy, czy je­ste­śmy ta­cy sa­mi?


  – Czy je­stem ma­so­nem? – za­py­tał Pra­eger, za­kło­po­ta­ny. – Nie je­stem ma­so­nem, je­śli o to pan py­ta.


  – Nie, nie to mia­łem na my­śli – po­wie­dział Pe­ter La­ke, krę­cąc gło­wą i spró­bo­wał raz jesz­cze. – Cho­dzi o coś bar­dziej oso­bi­ste­go i waż­niej­sze­go.


  – Czy je­stem ge­jem? Z ca­łą pew­no­ścią nie.


  – Nie, pro­szę pa­na. Nie py­tam o pa­na orien­ta­cję.


  – Więc o co?


  – Skąd pan po­cho­dzi? – za­py­tał Pe­ter La­ke, pa­trząc wprost na nie­go.


  – Uro­dzi­łem się na Bro­okly­nie.


  – W któ­rym wie­ku?


  – W tym wie­ku.


  – Jest pan pe­wien? Bo wi­dzi pan, mnie się wy­da­je, że uro­dzi­łem się w in­nym. To, w ja­ki spo­sób opo­wia­da pan o zi­mach, prze­ko­nu­je mnie, że pan też; to, co opi­su­je pan ja­ko przy­szłość, to w isto­cie prze­szłość. Wiem. Ży­łem w niej.


  – Ja…


  Pe­ter La­ke uniósł dłoń.


  – Pro­szę się nie mar­twić – po­wie­dział. – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Na pew­no na pa­na za­gło­su­ję, choć nie są­dzę, bym był za­re­je­stro­wa­ny. Za­re­je­stru­ję się w dziel­ni­cy Fi­ve Po­ints i za­gło­su­ję na pa­na dwa­na­ście ra­zy. Je­stem pa­nu bar­dzo wdzięcz­ny, bo po tym, gdy za­czął pan opo­wia­dać o zi­mach, za­czą­łem sły­szeć for­te­pian i wi­dzieć, że prze­szłość roz­świe­tli­ła wszyst­ko wo­kół nas. Mia­łem na­dzie­ję, że mo­że bę­dzie pan w sta­nie po­móc mi bar­dziej, ale i tak przy­słu­żył mi się pan ogrom­nie.


  – A co gra ten for­te­pian?


  – Och, nie wie­dział­bym, na­wet gdy­bym mógł do­brze do­sły­szeć me­lo­dię.


  – Kto na nim gra?


  – Nie­ste­ty, nie mam bla­de­go po­ję­cia. Ale kto­kol­wiek to jest, gra na­praw­dę pięk­nie.


  En­tu­zjazm sa­mot­nych lu­dzi jest cza­sem nie do wy­tłu­ma­cze­nia. Kie­dy coś ich roz­we­se­li, in­ten­syw­ność i czas trwa­nia ich śmie­chu od­zwier­cie­dla­ją głę­bo­kość ich sa­mot­no­ści, i są oni w sta­nie rżeć jak ko­nie. Kie­dy coś ich wzru­szy, prze­szy­wa ich jak ku­la, wzbu­dza­jąc uczu­cia, któ­re zbie­ra­ją się w wiel­kie ar­mie. Bied­na pa­ni Ga­me­ly od lat był sa­ma. Kie­dy na­gle spo­tka­ła się z cór­ką i jej no­wą peł­ną ro­dzi­ną, któ­rej te­raz sta­ła się człon­kiem, z tru­dem prze­zwy­cię­ży­ła szok i za­la­ła się łza­mi.


  Vir­gi­nia ob­ję­ła mat­kę i rów­nież się roz­pła­ka­ła. Wte­dy i dzie­ci za­czę­ły za­wo­dzić jak ma­łe ko­cia­ki, choć nie wie­dzia­ły dla­cze­go. Na­wet Har­de­sty, wzru­szo­ny mi­ło­ścią mat­ki i cór­ki, przy­po­mniał so­bie swo­ich ro­dzi­ców i prze­łknął łzy.


  Ale za­wo­dze­nie trwa­ło jesz­cze dłu­go po tym, jak oczy Har­de­sty’ego obe­schły, a na ze­ga­rze mi­nął kwa­drans (je­go bi­cie wy­wo­ła­ło u ko­biet i dzie­ci jesz­cze gwał­tow­niej­szy przy­pływ łez), za­czął więc nie­cier­pli­wie prze­cha­dzać się, cze­ka­jąc, aż skoń­czą.


  – A cóż to? – py­tał – Wy­pła­ku­je­cie je­zio­ro?


  I wte­dy, zo­ba­czyw­szy ciem­no­sza­ry ko­stium wy­sta­ją­cy spod płasz­cza Vir­gi­nii, ude­rzy­ło go, że świa­to­wa dzien­ni­kar­ka z du­że­go mia­sta w świet­nie skro­jo­nych spód­ni­cy i ża­kie­cie jest có­rą Co­he­eries, któ­ra na wsi czu­je się jak w do­mu. Ob­jął żo­nę, od­gar­nął wło­sy z jej po­czer­wie­nia­łej od pła­czu twa­rzy i po­ca­ło­wał ją z ta­ką czu­ło­ścią, że ser­ce pa­ni Ga­me­ly na­peł­ni­ło się ra­do­ścią jak ba­lon cie­płym po­wie­trzem.


  Tej no­cy dzie­ci nie mo­gły spać. Cze­ka­ły na po­ra­nek, kie­dy bę­dą mo­gły zo­ba­czyć je­zio­ro Co­he­eries w peł­nym świe­tle dnia, i by­ły bar­dziej pod­eks­cy­to­wa­ne niż w Bo­że Na­ro­dze­nie. Jak moż­na by­ło prze­wi­dzieć, po­chło­nę­ło ich pięk­no mroź­nych, zi­mo­wych dni nad je­zio­rem i zim­nych no­cy, któ­re nie mia­ły po­cząt­ku ani koń­ca. Har­de­sty, cał­kiem nie­zły że­glarz, szyb­ko na­uczył się jeź­dzić bo­je­rem. Czę­sto wsia­da­li do Ka­te­ri­ny, naj­więk­szej i naj­wol­niej­szej z ło­dzi, wy­pa­ko­wa­nej pro­wian­tem i ko­ca­mi, i wy­pra­wia­li się o świ­cie w bez­kre­sy je­zio­ra. Dzie­ci spa­ły na ko­la­nach ko­biet i kie­dy słoń­ce wzbi­ja­ło się wy­so­ko, bu­dzi­ły się za­chwy­co­ne, że nie wi­dzą nic oprócz nie­bie­skie­go nie­ba i gład­kiej jak lu­stro ta­fli lo­du, po któ­rej kłę­bi­ły się nie­mal nie­wi­dzial­ne śnież­ne za­mie­cie. Płat­ki śnie­gu ob­dar­te przez ostry wiatr z ozdob­nych kształ­tów, cię­ły w po­licz­ki jak odłam­ki błysz­czą­ce­go szkła i zbie­ra­ły się w mgłę przy­po­mi­na­ją­cą opa­dły sztan­dar.


  Pod­czas tych wy­praw go­dzi­na­mi su­nę­li po lo­dzie, aż z każ­dej stro­ny tak od­da­le­ni by­li od lą­du czy in­nych ło­dzi, że rów­nie do­brze mo­gli­by być je­dy­ny­mi ludź­mi na zie­mi. W po­łu­dnie opusz­cza­li ża­giel i wbi­ja­li w lód po­dwój­ny ha­mu­lec. Osła­nia­jąc się Ka­te­ri­ną przed wia­trem z pół­no­cy, gdy słoń­ce ogrze­wa­ło ich za­ru­mie­nio­ne twa­rze, roz­pa­la­li ogni­sko w ku­ble peł­nym pia­sku i go­to­wa­li gu­lasz w ko­cioł­ku. Je­dli go po­tem z cie­pły­mi, po­sma­ro­wa­ny­mi ma­słem bu­łecz­ka­mi i po­pi­ja­li her­ba­tą. Cza­sem jeź­dzi­li na łyż­wach (Har­de­sty i Mar­tin gra­li w ho­ke­ja i od­kry­li, że Vir­gi­nia bez naj­mniej­sze­go pro­ble­mu po­tra­fi ode­brać im krą­żek i utrzy­mać go tak dłu­go, jak tyl­ko jej się po­do­ba) al­bo wy­ci­na­li prze­rę­ble i w cią­gu dzie­się­ciu mi­nut wy­ła­wia­li ty­le ło­so­si, oko­ni i pstrą­gów, ile im się za­ma­rzy­ło, po­tem zaś za­mar­z­nię­te na kość ry­by wsa­dza­li do ko­sza w jed­nym z pły­wa­ków. Cza­sem po pro­stu pły­nę­li w nie­skoń­czo­ność, do­sko­na­le uszczę­śli­wie­ni tym, że po­ko­na­li set­ki mil i do­tar­li do uwo­dzi­ciel­skie­go świa­ta lo­du i słoń­ca, któ­ry tyl­ko na nich cze­kał. Zwy­kle w dniu, w któ­rym urzą­dza­li prze­jażdż­ki, spę­dziw­szy noc za­wi­nię­ci w naj­cie­plej­sze ko­ce i koł­dry, wra­ca­li do do­mu po zmro­ku, włó­cząc się nie­spiesz­nie po gwieź­dzi­stym lo­dzie. Dro­ga Mlecz­na by­ła tak ja­sna, że pa­ni Ga­me­ly prze­strze­gła ich, by nie wpa­try­wa­li się w nią zbyt dłu­go.


  – Dzia­dek Day­th­ri­la Mo­ob­co­ta, sta­ry Bar­row Mo­ob­cot od te­go oślepł – prze­strze­ga­ła. – A dziś wie­czo­rem, je­śli wzej­dzie księ­życ, bę­dą nam po­trzeb­ne ciem­ne oku­la­ry.


  Od­da­li się gwiaz­dom tak sa­mo, jak pły­wa­cy pod­da­ją się fa­lom, a one przy­ję­ły ich bez opo­ru. Dni i wie­czo­ry spę­dzo­ne na lo­dzie zmie­ni­ły dzie­ci bez­pow­rot­nie. Mia­stecz­ko Co­he­eries wzno­si­ło się nad lo­do­wym ho­ry­zon­tem ni­czym łań­cuch świa­te­łek tkwią­cych po­śród bia­łych wzgórz, któ­re le­ża­ły obok je­zio­ra jak ogier śpią­cy na sia­nie. Har­de­sty kie­ro­wał Ka­ta­ri­nę w stro­nę naj­ja­śniej­sze­go ze świa­teł i su­nął do nie­go, ile sił. Choć dzie­ci uwiel­bia­ły szyb­ką jaz­dę do do­mu, chcia­ły zo­stać na je­zio­rze na za­wsze.


  Czas zwi­jał się, za­pla­ta­jąc zło­ty dzień i srebr­ną noc w war­kocz, oni zaś jeź­dzi­li na nar­tach i san­kach na wzgó­rza do świer­ko­wych i so­sno­wych la­sów, do go­spo­dy, by tań­czyć za­wia­ne­go dan­dy­sa i szu­rań­ca z Bir­dwal­la, ro­bi­li tra­dy­cyj­ne w Co­he­eries cu­kier­ki klo­no­we w kształ­cie pół­księ­ży­ca i prze­sia­dy­wa­li go­dzi­na­mi, pod­czas gdy księ­życ, pla­ne­ty i gwiaz­dy wy­zna­cza­ły czas, a w pie­cu ja­sno pło­nął ogień. Ko­gut pa­ni Ga­me­ly, Jack, nie­mal na­uczył się grać w war­ca­by z Mar­ti­nem, choć za nic nie mógł zro­zu­mieć, jak się ro­bi dam­kę.


  Pew­ne­go wie­czo­ru zro­bi­ło się nad­zwy­czaj zim­no. Z pół­no­cy zstą­pił ark­tycz­ny wiatr i ujął mia­stecz­ko w że­la­zny uścisk sro­gie­go mro­zu. Dom pa­ni Ga­me­ly przy­sto­so­wy­wał się do ujem­nej tem­pe­ra­tu­ry na ze­wnątrz, trzesz­cząc jak sta­tek na mo­rzu. W ścia­nach by­ło kil­ka ma­łych szcze­li­nek i na­wet po­dmuch po­wie­trza o śred­ni­cy igiel­ne­go ucha wy­star­czył, by wy­chło­dzić ca­ły dom. Pod­rzu­ca­li drew­na do pie­ca, aż bu­cha­ło z nie­go ni­czym z pa­le­ni­ska roz­pę­dzo­nej lo­ko­mo­ty­wy.


  Ab­by i Mar­tin bu­do­wa­li dom­ki z wy­su­szo­nych kolb ku­ku­ry­dzy. Ubra­ni w płasz­cze i śnie­gow­ce, sie­dzie­li na środ­ku po­ko­ju po­mię­dzy pie­cy­kiem a ko­min­kiem. Pa­ni Ga­me­ly bu­ja­ła się na fo­te­lu, ob­ser­wu­jąc dzie­ci. Vir­gi­nia owi­nię­ta sza­lem czy­ta­ła sta­re wy­da­nie En­cyc­lo­pa­edii Bri­tan­ni­ki z 1978 ro­ku. Har­de­sty stał przy oknie rze­ko­mo dla­te­go, że znaj­do­wał się tam ter­mo­metr. To, że wskaź­nik rtę­ci sta­le opa­dał i znaj­do­wał się te­raz po­ni­żej kil­ku­na­stu stop­ni, dla ko­goś o je­go tem­pe­ra­men­cie by­ło czymś fa­scy­nu­ją­cym. Tak na­praw­dę jed­nak chciał pa­trzeć na gwiaz­dy. W mro­zie, z da­la od świa­teł mia­sta, pło­nę­ły na nie­bie jak fos­for.


  Tam­te­go wie­czo­ru gwiaz­dy zda­wa­ły się nie­ustan­nie po­ru­szać, a przez ich cią­głe zni­ka­nie i po­ja­wia­nie się na no­wo prze­strzeń po­mię­dzy ni­mi a zie­mią spra­wia­ła wra­że­nie ru­chli­we­go por­tu, w któ­rym krę­cą się set­ki ło­dzi. Błysz­czą­ce smu­gi, być mo­że me­te­ory­ty, koń­czy­ły się ga­sną­cy­mi bia­ły­mi wy­bu­cha­mi, któ­re de­li­kat­nie opa­da­ły w ka­ska­dach jak lód sy­pią­cy się spod ha­mul­ca bo­je­ra. Te ma­łe stru­mie­nie świa­tła po­ja­wia­ły się i na­gle zni­ka­ły. Har­de­sty przy­po­mniał so­bie, jak bia­ły koń odłą­czył się od nich na rów­ni­nie, wzno­sząc się ku sza­ra­we­mu nie­bu za­krzy­wio­ną igłą bia­łe­go świa­tła, któ­ra roz­pro­szy­ła się z le­d­wie sły­szal­nym sy­kiem.


  Już miał za­wo­łać Vir­gi­nię, że­by zo­ba­czy­ła nie­wiel­kie bły­ski nad ho­ry­zon­tem. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział cze­goś po­dob­ne­go po­za śla­dem, ja­ki zo­sta­wił bia­ły koń. Kie­dy się jed­nak od­wró­cił, zo­ba­czył, jak Vir­gi­nia i pa­ni Ga­me­ly po­chy­la­ją się nad cięż­ko od­dy­cha­ją­cą Ab­by, któ­ra le­ża­ła na pod­ło­dze z kciu­kiem w ustach.


  – Co się dzie­je? – za­py­tał.


  – Ab­by ma strasz­ną go­rącz­kę – od­par­ła pa­ni Ga­me­ly. – Jest ca­ła roz­pa­lo­na.


  – Pew­nie prze­zię­bi­ła się dziś na je­zio­rze – po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia, pod­no­sząc dziew­czyn­kę z pod­ło­gi i nio­sąc ją na an­tre­so­lę, gdzie by­ły łóż­ka dzie­ci. Po chwi­li za­wa­ha­ła się. – Bę­dzie jej tam za zim­no. Mu­si­my jej zro­bić po­sła­nie tu­taj.


  Har­de­sty przy­ło­żył dłoń do czo­ła Ab­by i skrzy­wił się.


  – Jak na­gle – po­wie­dział.


  – Jesz­cze przed chwi­lą ba­wi­ła się kol­ba­mi – jęk­nął Mar­tin.


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze, Mar­ti­nie. Ab­by wy­do­brze­je – po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia gło­sem zbyt łam­li­wym, by po­cie­szyć sy­na.


  Kie­dy po­ło­ży­ła Ab­by do łóż­ka, zmie­rzy­ła jej tem­pe­ra­tu­rę. Czter­dzie­ści stop­ni.


  – Jak na dziec­ko to nie tak wie­le – sko­men­to­wał Har­de­sty. W ci­szy krzą­ta­li się wo­kół łóż­ka, po­pra­wia­jąc po­sła­nie.


  – Gdzie miesz­ka le­karz? – Har­de­sty za­py­tał pa­nią Ga­me­ly.


  – Przy­go­tu­ję kom­pres – od­po­wie­dzia­ła.


  – Do dia­bła z kom­pre­sem – po­wie­dział Har­de­sty. – Gdzie miesz­ka le­karz?


  – W do­mu na koń­cu uli­cy mię­dzy go­spo­dą a je­zio­rem.


  Har­de­sty wło­żył bu­ty, rę­ka­wi­ce i pu­cho­wą kurt­kę, i chwi­lę póź­niej był już za drzwia­mi. Nie­sa­mo­wi­cie zim­ne po­wie­trze ude­rzy­ło go ni­czym młot i omal nie po­wa­li­ło na zie­mię. Ru­szył do mia­stecz­ka, a je­go dro­gę ja­sno oświe­tla­ły kłę­bią­ce się na nie­bie gwiaz­dy.


  Kie­dy przy­był na miej­sce, zo­ba­czył lu­dzi bie­ga­ją­cych po uli­cach. Oni rów­nież wkła­da­li kurt­ki i wszę­dzie sły­chać by­ło trza­ska­nie drzwi. Har­de­sty nie miał jed­nak cza­su, że­by za­spo­ko­ić cie­ka­wość, i po­biegł od ra­zu do do­mu le­ka­rza. Żo­na le­ka­rza otwo­rzy­ła drzwi w od­po­wie­dzi na je­go upo­rczy­we pu­ka­nie (z do­świad­cze­nia wie­dzia­ła, że tak do­bi­ja­ją się je­dy­nie oj­co­wie cho­rych dzie­ci).


  – Te­raz go nie ma – oznaj­mi­ła. – Bę­dzie za go­dzi­nę lub dwie. Po­wiem mu, że mu­si do was pójść, gdy tyl­ko wró­ci. Tym­cza­sem pro­szę przy­ło­żyć dziew­czyn­ce kom­pres.


  – Nie chcę na­wet sły­szeć o kom­pre­sach – wark­nął Har­de­sty. – Gdzie po­szedł?


  Żo­na le­ka­rza od­chrząk­nę­ła.


  – Po­szedł z in­ny­mi do owczar­ni Mo­ob­co­tów. To dwie mi­le da­lej tą dro­gą.


  – Po co?


  – Nie wiem. Za­pu­ka­ła do nas gru­pa męż­czyzn ze strzel­ba­mi w dło­niach. Mąż chwy­cił tor­bę le­kar­ską i wy­biegł ra­zem z ni­mi. Nie po­wie­dział mi, o co cho­dzi. Ni­g­dy mi nie…


  Har­de­sty nie zo­stał, by wy­słu­chać jej do koń­ca. Wy­biegł na przy­kry­tą śnie­giem dro­gę, któ­ra pro­wa­dzi­ła na po­la u pod­nó­ża gór. Nie był w sta­nie do­go­nić męż­czyzn z Co­he­eries, któ­rzy zda­wa­li się mieć krze­pę strzel­ców al­pej­skich. Idąc sam pu­stą dro­gą, po­czuł, że przez gwiaz­dy wi­szą­ce nad nim i ota­cza­ją­ce go z każ­dej stro­ny krę­ci mu się w gło­wie i tra­ci nad so­bą kon­tro­lę.


  Na pa­gór­ku sta­ła wiel­ka owczar­nia. Drzwi by­ły tyl­ko odro­bi­nę uchy­lo­ne i ze szcze­li­ny na śnieg wy­le­wa­ło się ja­sne świa­tło.


  Har­de­sty wszedł do środ­ka. Owce tło­czy­ły się za­gna­ne w je­den róg, a męż­czyź­ni z Co­he­eries sta­li w cia­snym pół­ko­lu, zwró­ce­ni ku prze­ciw­le­głej ścia­nie. Nad ich gło­wa­mi pa­li­ła się lam­pa. Wi­dząc kol­by wszyst­kich du­bel­tó­wek usta­wio­ne w wa­chlarz, Har­de­sty po­jął, że lu­fy skie­ro­wa­ne są w jed­ną stro­nę. Kil­ku męż­czyzn za­wzię­cie się ze so­bą kłó­ci­ło. Je­den z nich po­wie­dział:


  – Są in­ni niż on. Wi­dać to go­łym okiem.


  – Po­ja­wi­li się w tym sa­mym cza­sie i w ten sam spo­sób. Nie po­do­ba­ją mi się. Po pro­stu mi się nie po­do­ba­ją. Wy­glą­da­ją na nie­szko­dli­wych, ale kto w to uwie­rzy?


  – Co chcesz zro­bić, Wal­te­rze? Po­za­bi­jać ich? – za­py­tał ja­kiś głos z głę­bi owczar­ni. Har­de­sty pró­bo­wał zer­k­nąć ze­bra­nym przez ra­mię.


  – Tak – brzmia­ła od­po­wiedź, po któ­rej na­stą­pił szum dez­apro­ba­ty.


  Har­de­sty sta­nął na wia­drze i spoj­rzał po­nad gło­wa­mi męż­czyzn. Na kil­ku ba­lach sło­my, po­tu­pu­jąc no­ga­mi, uśmie­cha­jąc się i przy­gry­za­jąc źdźbła sia­na, sie­dzia­ło pięć­dzie­się­ciu czy sześć­dzie­się­ciu prze­dziw­nie wy­glą­da­ją­cych męż­czyzn. W ży­ciu nie wi­dział ni­ko­go ta­kie­go.


  Ich twa­rze by­ły al­bo ści­śnię­te i zde­for­mo­wa­ne, al­bo dłu­gie i ostre jak pi­ły. Za­dar­te no­sy, krza­cza­ste brwi, pod­bród­ki wiel­kie jak rę­ka­wi­ce bok­ser­skie i obrzy­dli­wie po­wy­gi­na­ne no­gi to by­ły nie­któ­re z ich cech ze­wnętrz­nych. Każ­dy z nich miał jed­nak jesz­cze w oczach pust­kę, któ­ra wy­da­wa­ła się nie­by­wa­le groź­na, choć trud­no by­ło po­wie­dzieć dla­cze­go. Ubra­ni by­li w me­lo­ni­ki jak ak­to­rzy wo­de­wi­lu i wy­da­wa­ło się, że czu­ją się w nich zu­peł­nie swo­bod­nie. Mie­li na so­bie po­szar­pa­ne i nie­ele­ganc­kie trzy­czę­ścio­we gar­ni­tu­ry w sty­lu edwar­diań­skim, ze­gar­ki na łań­cusz­kach i la­secz­ki. Co chwi­la uśmie­cha­li się przy­mil­nie jak lu­dzie, któ­rzy nie mu­szą ukry­wać swo­jej nik­czem­nej, gwał­tow­nej na­tu­ry. Ale czy to co­kol­wiek o nich mó­wi­ło? Skąd się tu wzię­li?


  – Na­gle wszę­dzie zro­bi­ło się ich peł­no – brzmia­ła od­po­wiedź na py­ta­nie, któ­re Har­de­sty wy­po­wie­dział na głos. – Plą­dro­wa­li za­gro­dy, pró­bo­wa­li ukraść sa­nie i ko­nie. Zła­pa­li­śmy tak z dwu­dzie­stu z nich. I gdy wy­da­wa­ło nam się, że ma­my wszyst­kich, za­sta­li­śmy ko­lej­nych pięć­dzie­się­ciu na po­lu nie­da­le­ko mły­na. Kto wie, mo­że jest ich jesz­cze wię­cej.


  – Na szczę­ście zła­pa­li­śmy je­go – po­wie­dział ktoś.


  – Ko­go? – za­py­tał Har­de­sty.


  Kil­ku­na­stu męż­czyzn wska­za­ło na wej­ście do ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia, gdzie stał le­karz i kil­ko­ro in­nych lu­dzi. Le­karz miał tor­bę prze­wie­szo­ną przez ra­mię i mie­rzył przed sie­bie z du­bel­tów­ki. Har­de­sty, pod­cho­dząc bli­żej, po­trą­cił stos brzę­czą­cych przed­mio­tów.


  – Za­bra­li­śmy je tym pa­dal­com – po­wie­dział ktoś.


  Har­de­sty schy­lił się i spoj­rzał na ster­tę zło­tych i srebr­nych pi­sto­le­tów, nie­któ­rych z rę­ko­je­ścia­mi z ma­ci­cy per­ło­wej, der­rin­ge­rów tak ma­łych, że mo­gły­by po­słu­gi­wać się ni­mi lal­ki, mo­sięż­nych ka­ste­tów z wy­sta­ją­cy­mi kol­ca­mi, no­ży, pa­łek, mi­ni­du­bel­tó­wek i ga­rot z uchwy­ta­mi z ko­ści sło­nio­wej. Nie by­ło za to strzelb. Żad­nych nart, śnie­gow­ców ani cie­płych ubrań. Kim­kol­wiek by­li ci lu­dzie, sła­bo wy­po­sa­ży­li się na po­byt nad je­zio­rem Co­he­eries.


  Har­de­sty po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu le­ka­rza i lek­ko go od­su­nął, że­by do­strzec to, na co pa­trzy­li wszy­scy. Kie­dy w koń­cu zo­ba­czył, cof­nął się, pró­bu­jąc zła­pać od­dech i utrzy­mać się na no­gach.


  – Kto to, do li­cha, jest? – za­py­tał, wciąż le­d­wo sto­jąc.


  – Mógł­bym po­wie­dzieć, ale nie chcę – od­parł le­karz.


  Har­de­sty prze­szedł mię­dzy uzbro­jo­ny­mi męż­czy­zna­mi i zer­k­nął do ma­łe­go po­miesz­cze­nia, gdzie trzy­ma­no więź­nia. Był wyż­szy niż kar­ły w me­lo­ni­kach, choć nie ta­ki znów wiel­ki, i dość szczu­pły. Miał okrop­ną twarz, a rę­ce i no­gi drża­ły mu tak moc­no jak je­go wy­sta­ją­cy ję­zyk, któ­ry wy­da­wał się żyć wła­snym ży­ciem, bez wąt­pie­nia po­za kon­tro­lą wła­ści­cie­la. Je­go oczy tak­że po­ru­sza­ły się sa­mo­ist­nie, jak­by na­le­ża­ły do roz­wście­czo­ne­go szczu­ra, któ­ry pró­bu­je wy­do­stać się z klat­ki. Har­de­sty od­niósł doj­mu­ją­ce wra­że­nie, że męż­czy­zna jest ja­kimś sztucz­nym wy­two­rem. Ani je­go oczy, ani ko­ści­ste pal­ce nie prze­sta­wa­ły się po­ru­szać ani na chwi­lę. Od cza­su do cza­su zda­wał się prze­bie­gać przez nie­go prąd i wy­raź­nie tkwi­ła w nim uwię­zio­na nisz­czy­ciel­ska ago­nia, zu­peł­nie nie­pa­su­ją­ca do spo­ko­ju je­zio­ra Co­he­eries.


  – Kto to? – za­py­tał Har­de­sty.


  – Za­py­taj go – brzmia­ła od­po­wiedź.


  – Ja? – od­po­wie­dział Har­de­sty.


  Le­karz spoj­rzał na Har­de­sty’ego po­dejrz­li­wie.


  – Tak, ty.


  – Kim je­steś? – Za­py­tał Har­de­sty, le­d­wie sły­szal­nym gło­sem. Po chwi­li wziął się w garść, pod­szedł do więź­nia bli­żej i po­wtó­rzył py­ta­nie z god­ną po­dzi­wu sta­now­czo­ścią i wła­dzą.


  Na Pe­ar­lym So­ame­sie włos się zje­żył. Je­go elek­trycz­ne drga­nia wy­peł­ni­ły po­wie­trze, jak gdy­by był ty­sią­cem grze­chot­ni­ków zwi­sa­ją­cych z ży­ran­do­la. Har­de­sty miał po­czu­cie, że ten prze­dziw­ny męż­czy­zna i je­go to­wa­rzy­sze wca­le nie są więź­nia­mi, lecz ra­czej od­po­czy­wa­ją so­bie w cie­płej obo­rze, do któ­rej far­me­rzy by­li uprzej­mi ich za­go­nić. Je­go po­czu­cie dość do­brze po­twier­dza­ły wstrzą­sy, któ­re po­ru­sza­ły ca­łą owczar­nią za każ­dym ra­zem, gdy Pe­ar­ly był nie­za­do­wo­lo­ny.


  Har­de­sty nie po­dej­rze­wał, aby to zda­rze­nie mo­gło mieć coś wspól­ne­go z cho­ro­bą Ab­by, po­rwał więc le­ka­rza miesz­kań­com mia­stecz­ka Co­he­eries, po­zba­wia­jąc ich gło­su roz­sąd­ku w dys­ku­sji nad tym, co zro­bić z dzi­wacz­ny­mi stwo­rze­nia­mi, któ­re od­kry­li na swo­ich po­lach i w obo­rach.


  Na­stęp­nej no­cy pod sier­pem srebr­ne­go księ­ży­ca Har­de­sty w osza­ła­mia­ją­cym tem­pie wy­je­chał sa­nia­mi z Co­he­eries. Strze­lał ba­tem nad gło­wą kla­czy, aż za­czę­ła po­ły­kać cią­gną­cą się przed nią dro­gę ni­czym wy­głod­nia­ły pies. Choć bie­gła jak opę­ta­na, Har­de­sty wciąż był nie­za­do­wo­lo­ny i roz­glą­da­jąc się ostroż­nie we wszyst­kie stro­ny, krzy­czał do niej, by ga­lo­po­wa­ła jesz­cze szyb­ciej. U je­go bo­ku le­żał ka­ra­bin. Vir­gi­nia trzy­ma­ła dru­gi na ko­la­nach. A pa­ni Ga­me­ly, scho­wa­na pod przy­po­mi­na­ją­cą na­miot kon­struk­cją na tyl­nym sie­dze­niu z Ab­by i Mar­ti­nem, trzy­ma­ła tuż przy so­bie swo­ją du­bel­tów­kę.


  Dziw­ni pa­no­wie zo­sta­li wy­pro­wa­dze­ni z mia­sta na gór­ską dro­gę. Po tym jak le­karz po­wie­dział, że nie jest w sta­nie po­móc Ab­by, Mar­rat­to­wie i pa­ni Ga­me­ly wy­jeż­dża­ją­cy z mia­stecz­ka mu­sie­li prze­bić się przez ich sze­re­gi. Dziew­czyn­kę nie­zwłocz­nie trze­ba by­ło za­wieźć do szpi­ta­la. Nie mo­gli już dłu­żej cie­szyć się luk­su­sem, ja­ki nio­sły od­osob­nie­nie i spo­kój je­zio­ra. Po­trze­bo­wa­li te­raz mia­sta tak moc­no, jak wcze­śniej pra­gnę­li się z nie­go wy­do­stać, a na­wet bar­dziej. Le­karz nie chciał tłu­ma­czyć im na­tu­ry przy­pa­dło­ści Ab­by.


  – Jesz­cze przyj­dzie na to czas – po­wie­dział. – Bę­dzie­cie chcie­li znać wszyst­kie szcze­gó­ły i po­zna­cie je. Nie zro­bi to wam zbyt du­żej róż­ni­cy. – By­li za­sko­cze­ni i nie chcie­li mu wie­rzyć, bo co ni­by mógł wie­dzieć wiej­ski dok­tor, ale wy­je­cha­li nie­zwłocz­nie.


  Uzbro­ili się po zę­by, po­dej­rze­wa­jąc, że do­pie­ro co uwol­nie­ni więź­nio­wie bę­dą chcie­li prze­jąć ich sa­nie i ko­nia. Dro­ga by­ła tyl­ko jed­na, a głę­bo­ki śnieg nie po­zwa­lał prze­miesz­czać się po otwar­tym te­re­nie. Har­de­sty wy­li­czył, że na­tkną się na męż­czyzn przed zbo­czem pro­wa­dzą­cym z rów­ni­ny w gó­ry. Trze­ba by­ło je­chać jak naj­prę­dzej, bo koń mógł je­chać szyb­ciej po pła­skim te­re­nie niż na wznie­sie­niu. Har­de­sty po­ga­niał klacz nie tyl­ko z po­wo­du Ab­by, lecz też dla­te­go, że chciał prze­bić się przez za­stę­py zbój­ców, za­nim ci zo­rien­tu­ją się, że ich wy­prze­dził.


  Wy­da­wa­ło się, że klacz to ro­zu­mie. Na­wet je­śli tak nie by­ło, cią­gnę­ła ich w go­rącz­ko­wym tem­pie jak lo­ko­mo­ty­wa po dro­dze peł­nej śnie­gu.


  Kie­dy prze­mie­rzy­li więk­szą część rów­ni­ny, do­brnę­li do wznie­sie­nia, z któ­re­go wi­docz­na by­ła dro­ga pro­wa­dzą­ca w gó­ry. Przy­sta­nę­li na chwi­lę, by przyj­rzeć się te­re­no­wi przed ni­mi.


  Po­za sa­pa­niem kla­czy i de­li­kat­nym trze­po­ta­niem ko­ców na sa­niach nie do­bie­ga­ły ich żad­ne dźwię­ki. Choć tem­pe­ra­tu­ra by­ła ujem­na, wiatr wy­da­wał się cie­pły. Do­pie­ro gdy Har­de­sty i Vir­gi­nia upew­ni­li się, że w po­bli­żu nie ma ni­ko­go, spoj­rze­li na noc­ne nie­bo peł­ne le­d­wie wi­docz­nych roz­kwit­nięć. Na tle gwiazd i ete­ru czer­wo­ne ob­ło­ki, pę­ka­te i sy­me­trycz­ne jak grzy­by, peł­ne gra­cji jak spa­do­chro­ny i bled­ną­ce szyb­ko jak spa­da­ją­ce gwiaz­dy, roz­chy­la­ły się, a po­tem zni­ka­ły, opa­da­jąc w dół. Co kil­ka se­kund coś roz­bły­ski­wa­ło i roz­pra­sza­ło się w po­wie­trzu, a cza­sem kil­ka ta­kich ­bły­śnięć na­stę­po­wa­ło jed­no­cze­śnie lub je­den tuż po dru­gim.


  – Spa­do­chro­nia­rze – po­wie­dział Har­de­sty. – Co chwi­la po­ja­wia­ją się no­wi. Kto wie, mo­że ska­ka­li tak ca­łą noc. Mo­że to nie ko­niec. I nie są to wca­le ame­ry­kań­skie woj­ska po­wietrz­no­de­san­to­we.


  Spu­ści­li wzrok i kie­dy ich oczy znów przy­zwy­cza­iły się do ciem­no­ści, do­strze­gli, że rów­ni­na usia­na jest roz­pro­szo­ny­mi po­sta­cia­mi – sza­ry­mi jed­nost­ka­mi i ciem­ny­mi for­ma­cja­mi, któ­re prze­bi­ja­ją się przez śnieg i sku­pia­ją się przy dro­dze, że­by utwo­rzyć nie­rów­ną ko­lum­nę cią­gną­cą się na wie­le mil. Ci noc­ni żoł­nie­rze po­ru­sza­li się bez­sze­lest­nie i z roz­my­słem, bez ko­mend i sy­gna­łów świetl­nych. Na­gle coś pac­nę­ło w śnieg nie­da­le­ko nich. Har­de­sty i Vir­gi­nia uj­rze­li, jak sku­lo­na po­stać pro­stu­je się i zbie­ga z pa­gór­ka w po­pło­chu jak ma­ły szczur. Był to męż­czy­zna; przy­trzy­my­wał rę­ką me­lo­nik dla pew­no­ści, że wiatr nie zmie­cie mu go z gło­wy.


  – Nie mo­że­my po­je­chać na­oko­ło? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Koń ugrzęź­nie w śnie­gu po szy­ję. Nie bę­dzie mógł cią­gnąć sań.


  – Jest ja­kaś in­na dro­ga?


  – Wiesz le­piej ode mnie, że nie ma – od­parł Har­de­sty. – Od­bez­piecz broń – po­wie­dział, szy­ku­jąc wła­sny ka­ra­bin – i za­przyj się sto­pa­mi. Pa­ni Ga­me­ly?


  – Tak, mój dro­gi? – do­bie­gła od­po­wiedź z osło­nię­tej czę­ści sań na ty­łach.


  – Jak szyb­ko po­tra­fi pa­ni prze­ła­do­wać du­bel­tów­kę?


  – Wy­star­cza­ją­co szyb­ko, że­by pod­trzy­mać w po­wie­trzu me­ta­lo­wą ta­cę. Za­nim uro­dzi­ła się Vir­gi­nia – po­wie­dzia­ła pa­ni Ga­me­ly – Teo­dor i ja od cza­su do cza­su mu­sie­li­śmy po­je­chać do Buc­klen­bur­ga na wzgó­rzach. Tam­tej­sze wil­ki by­ły wiel­kie jak ku­cy­ki i głod­ne jak ste­ko­zmar­z­li­ny. Wte­dy się na­uczy­łam.


  – Czy Ab­by i Mar­tin śpią? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Umo­ści­li się za mo­imi ple­ca­mi – od­par­ła pa­ni Ga­me­ly. – Jack sie­dzi w pu­dle na ka­pe­lu­sze. Ra­zem z Ted­dym.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dział Har­de­sty. – Wjeż­dża­my do la­su. – Strze­lił lej­ca­mi, klacz ru­szy­ła i na­bra­ła pręd­ko­ści, bie­gnąc w dół. Ude­rze­nia jej ko­pyt tłu­mił śnieg, dzwon­ków zaś po­zby­li się wcze­śniej.


  Pło­zy sań sy­cza­ły, su­nąc po gład­kim szla­ku, gdy mi­ja­li ma­ru­de­rów, któ­rzy le­d­wie mie­li czas zejść im z dro­gi, wkrót­ce zaś prze­je­cha­li obok for­ma­cji dzie­się­ciu czy pięt­na­stu lu­dzi, prze­wra­ca­jąc ich w śnież­ne za­spy jak tor­by z pocz­tą wy­rzu­ca­ne z po­cią­gu. Sły­chać by­ło, jak wy­strza­ła­mi ostrze­ga­ją tych w od­da­li, nie­ma­ją­cych po­ję­cia, co nad­cią­ga w ich stro­nę. Klacz za­czę­ła obi­jać się o tych, któ­rzy pró­bo­wa­li sta­nąć jej na dro­dze. To ją spo­wol­ni­ło. Z przo­du i po bo­kach mi­ga­ły pa­skud­ne ob­li­cza, dzie­ci obu­dzi­ły się i za­czę­ły krzy­czeć, a tu­zi­ny pie­szych cze­pia­ły się sań al­bo pró­bo­wa­ły do nich wsko­czyć.


  Har­de­sty, Vir­gi­nia i pa­ni Ga­me­ly za­czę­li strze­lać z ka­ra­bi­nów, a ogłu­sza­ją­cy ha­łas po­tę­go­wa­ły jesz­cze krzy­ki lu­dzi sto­ją­cych na dro­dze. Za­czę­li już my­śleć, że tak wie­lu lu­dzi na pew­no ich po­wstrzy­ma, i wkrót­ce zwol­ni­li. Klacz by­ła ran­na. Jej roz­sze­rzo­ne noz­drza pul­so­wa­ły, a war­gi od­sła­nia­ły zę­by. Nie by­ła Athan­so­rem ani ko­niem bo­jo­wym i swo­im krwa­wie­niem wzy­wa­ła go na po­moc. Ogra­ni­cza­ły ją po­stron­ki uprzę­ży, mo­gła więc po­słu­gi­wać się je­dy­nie przed­ni­mi ko­py­ta­mi i tyl­ko tuż przed so­bą. Za ich po­mo­cą no­kau­to­wa­ła na­past­ni­ków, prze­cią­ga­ła po ich koń­czy­nach i tor­sach pło­za­mi ostry­mi jak no­że. Prze­ciw­ni­ków by­ło jed­nak zbyt wie­lu i w koń­cu sa­nie cał­kiem się za­trzy­ma­ły.


  Har­de­sty, Vir­gi­nia i pa­ni Ga­me­ly bar­dzo szyb­ko prze­ła­do­wy­wa­li broń, ale i tak nie dość szyb­ko.


  – Strze­laj­cie ca­ły czas – wo­łał Har­de­sty, gdy sze­re­gi krę­pych, nie­ustę­pli­wych na­past­ni­ków na­pie­ra­ły na nich, stę­ka­jąc, ję­cząc i cze­pia­jąc się sań mię­si­sty­mi, po­dob­ny­mi do strą­ków dłoń­mi. Im bar­dziej wy­da­wa­ło się, że Mar­rat­to­wie prze­gry­wa­ją, tym za­cie­klej wal­czy­li. Sa­nie ota­czał gru­by pier­ścień z se­tek męż­czyzn.


  Nikt nie do­strzegł bia­łej wstę­gi na nie­bie, du­żo ja­śniej­szej niż wów­czas, gdy by­ła cien­kim jak rzę­sa łu­kiem na po­łu­dnio­wym wscho­dzie. Te­raz nad­le­cia­ła jak ko­me­ta, zrzu­ca­jąc mi­lion dia­men­to­wych roz­ża­rzo­nych wę­giel­ków, któ­re na chwi­lę roz­ja­śni­ły nie­bo, cią­gnąc za so­bą smuż­ki bia­łe­go dy­mu. Mi­gnę­ła na nie­bie ni­czym lot­ka i rzu­ci­ła się do wal­ki; na koń­cu ogni­ste­go sno­pa uka­zał się bia­ły koń.


  Po tym gdy Krót­kie Ogo­ny za­sty­gły w miej­scu ze zdzi­wie­nia, koń prze­tarł sa­niom dro­gę przez ich za­stę­py. Kie­dy wzno­sił się na tyl­nych ko­py­tach, je­go przed­nie no­gi by­ły jak ko­ła sza­le­ją­cych no­ży, po­zo­sta­wia­ją­cych na śnie­gu krwa­we szra­my. Kie­dy Athan­sor ko­pał, nie­szczę­śni­cy, któ­rzy tra­fi­li pod je­go ko­py­ta, by­li wy­rzu­ca­ni w po­wie­trze jak po­ci­ski ar­ty­le­ryj­skie. A kie­dy uży­wał gło­wy, szyi i zę­bów, po­ru­szał się tak szyb­ko, jak­by był kil­ko­ma koń­mi.


  Wresz­cie koń, cud na­głej, śmier­cio­no­śnej ła­ski, za­czął prze­su­wać się do przo­du, bro­dząc w cia­łach i na­bie­ra­jąc pręd­ko­ści w ta­ki spo­sób, że wal­czył i biegł jed­no­cze­śnie. Klacz ru­szy­ła za nim. Har­de­sty prze­stał strze­lać i chwy­cił za lej­ce. Je­cha­li te­raz ga­lo­pem, mi­ja­jąc rzed­ną­ce sze­re­gi Krót­kich Ogo­nów. W koń­cu, pro­wa­dze­ni przez bia­łe­go ko­nia, wje­cha­li na po­la­nę i ru­szy­li w stro­nę gór.


  Athan­sor bez wy­sił­ku wy­pro­wa­dził ich na gó­rę, skąd mo­gli zo­ba­czyć cią­gną­ce się w nie­skoń­czo­ność no­cy je­zio­ro Co­he­eries. Wy­da­wa­ło się, że są w miej­scu zbyt bli­skim gwiazd, by mo­gło być sku­te lo­dem: wy­glą­da­ło jak jed­no z tych spo­koj­nych wy­so­kich wznie­sień, gdzie nie ma już wra­żeń zmy­sło­wych, jest tyl­ko duch. Bia­ły koń się­gnął dłu­gą szy­ją śnie­gu i pod­niósł się. Kil­ka ra­zy okrą­żył sa­nie i pod­szedł do kla­czy. Był dwa ra­zy więk­szy od niej. Na­chy­lił swój wiel­ki łeb i do­tknął z bo­ku jej py­ska. Cof­nę­ła się nie­znacz­nie. Wte­dy spoj­rzał na jej ra­ny. Za­czął je li­zać jed­na po dru­giej i po ko­lei cał­ko­wi­cie się za­go­iły. Prze­szedł kil­ka kro­ków, spoj­rzał w gó­rę i ze­rwał się do ga­lo­pu dłu­gi­mi, sprę­ży­sty­mi su­sa­mi.


  Za­nim Mar­rat­to­wie zdą­ży­li się spo­strzec, zo­sta­li sa­mi, a bia­ła wstę­ga cią­gną­ca się po nie­bie za­czę­ła bled­nąć. Usły­sze­li ci­chy świst.


  Pra­wie świ­ta­ło, księ­życ wi­siał ni­sko, a gwiaz­dy świe­ci­ły ospa­le. Har­de­sty strze­lił lej­ca­mi i klacz ru­szy­ła ku gór­skie­mu la­so­wi.


  Sta­rzy bro­da­ci rad­ni, ma­nia­kal­ni sze­fo­wie okrę­gów, przed­sta­wi­cie­le par­tii, by­li bur­mi­strzo­wie i dziel­ni­co­wi biu­ro­kra­ci na­le­ga­li jak je­den mąż, że­by de­ba­ty przed­wy­bor­cze do­ty­czy­ły też kil­ku in­nych te­ma­tów niż świę­tość zi­my czy teo­ria rów­no­wa­gi i ła­ski. Za­pra­wio­ny w po­li­tycz­nych bo­jach prak­tyk i in­try­gant, przy­zwy­cza­jo­ny do mó­wie­nia słu­cha­czom do­kład­nie te­go, co chcą usły­szeć, bur­mistrz Gro­no­staj w koń­cu zmu­sił Pra­ege­ra, by wziął udział w cy­klu dys­ku­sji spon­so­ro­wa­nych wspól­nie przez „The Sun” i „The Ghost”. Żad­na z tych ga­zet nie udzie­li­ła Pra­ege­ro­wi po­par­cia po tym, jak Cra­ig Bin­ky od­ciął się od nie­go za to, że pu­blicz­nie na­zwał go (mię­dzy in­ny­mi) „tę­pym i ogra­ni­czo­nym cym­ba­łem sto­ją­cym na cze­le »The Ghost«”, „na­szym uko­cha­nym kre­ty­nem” i „pa­lan­tem opo­ru dry­fu­ją­cym w kół­ko w ste­row­cu o na­zwie Ho­mo­bi­nek”.


  Bur­mistrz Gro­no­staj był sta­rym wy­ja­da­czem, miał więc pew­ność, że w tych de­ba­tach stłam­si swo­je­go prze­ciw­ni­ka, gład­ko ogo­lo­ne­go mło­de­go ide­ali­stę, któ­ry w pew­nym sen­sie był za­sy­mi­lo­wa­nym pa­try­cju­szem, a do te­go sam się wy­sta­wił, opo­wia­da­jąc nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie o zi­mie. Na po­cząt­ku przy­no­si­ło mu to suk­ce­sy, ale te­raz wy­bor­cy za­czę­li do­ma­gać się kon­kre­tów. Bur­mistrz Gro­no­staj od daw­na cze­kał na fron­tal­ny atak na no­wi­cju­sza, go­tów po­wa­lić go po­trój­nym cio­sem swo­je­go do­świad­cze­nia, wie­ku i cza­su urzę­do­wa­nia.


  Pierw­szą de­ba­tę prze­pro­wa­dzo­no w Cen­tral Par­ku, po­nie­waż Pra­eger od­mó­wił wy­stę­po­wa­nia w te­le­wi­zji. Nie­na­wi­dził jej i ata­ko­wał ją, kie­dy tyl­ko mógł. Po­nie­waż je­den z głów­nych punk­tów je­go pro­gra­mu do­ty­czył znie­sie­nia te­le­wi­zji, nic dziw­ne­go, że wła­ści­cie­le sta­cji opo­wie­dzie­li się za bur­mi­strzem Gro­no­sta­jem i za dar­mo wy­świe­tla­li je­go ogło­sze­nia wy­bor­cze. Od­mó­wi­li po­ka­zy­wa­nia Pra­ege­ra w ja­ki­kol­wiek spo­sób, sam Pra­eger zresz­tą nie po­zwo­lił­by na to, że­by zbli­żył się do nie­go kto­kol­wiek z ka­me­rą. Moc­no wy­ty­kał to, co na­zy­wał elek­tro­nicz­nym nie­wol­nic­twem, i bła­gał swo­ich słu­cha­czy, by dba­li o pod­trzy­ma­nie wyż­szo­ści i świę­to­ści me­diów dru­ko­wa­nych. Był pierw­szym od pół wie­ku kan­dy­da­tem, któ­ry pró­bo­wał wy­grać wy­bo­ry na sta­no­wi­sko pu­blicz­ne, nie ko­rzy­sta­jąc z uwię­zio­nych elek­tro­nów. W cza­sie dys­ku­sji te­le­wi­zja po­ka­zy­wa­ła tyl­ko bur­mi­strza Gro­no­sta­ja, spra­wia­ją­ce­go przez to wra­że­nie, jak­by roz­ma­wiał z du­chem. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach trans­mi­sji Cen­tral Park za­czął wy­peł­niać się ludź­mi, któ­rzy ode­szli od swo­ich elek­tro­nicz­nych ko­min­ków, że­by zo­ba­czyć pierw­sze­go czło­wie­ka w hi­sto­rii, któ­ry od­wa­żył się zi­gno­ro­wać naj­sil­niej­szy śro­dek per­swa­zji, ja­ki kie­dy­kol­wiek wy­my­ślo­no. Pra­eger nie bez po­wo­du upie­rał się przy wy­stą­pie­niu w par­ku. Choć wie­czór był mroź­ny, w koń­cu sta­nął przed kil­ko­ma mi­lio­na­mi lu­dzi i na­ma­wiał ich, by roz­trza­ska­li swo­je te­le­wi­zo­ry. Dla wie­lu z nich by­ło to wstrzą­sa­ją­ce i nie­mal nie do po­my­śle­nia. Sta­li na mro­zie przez dłu­gie go­dzi­ny, prze­stę­pu­jąc z no­gi na no­gę, pod­czas gdy sprze­daw­cy go­rą­cych na­po­jów ro­bi­li wła­śnie in­te­res ży­cia.


  – Kim jest ten osob­nik, któ­ry opo­wia­da o zi­mie i ka­że wam wy­rzu­cić za okno te­le­wi­zo­ry, na któ­re cięż­ko ha­ro­wa­li­ście? – za­py­tał bur­mistrz szy­der­czo.


  Ale w tłu­mie stał As­bu­ry Gun­wil­low, któ­ry krzyk­nął:


  – Pra­eger de Pin­to! Pra­eger de Pin­to! – Skan­do­wa­nie pod­chwy­ci­ły mi­lio­ny zgro­ma­dzo­nych, więc bur­mistrz mu­siał zmie­nić tak­ty­kę.


  – Wła­ści­wie to… – za­czął – rzad­ko oglą­dam te­le­wi­zję. Tyl­ko te do­bre pro­gra­my… wie­cie, te kul­tu­ral­ne.


  – A co za róż­ni­ca, co się oglą­da? – od­pa­ro­wał Pra­eger. – Kie­dy hip­no­tycz­ny stru­mień elek­tro­nów za­czy­na opla­tać wa­sze mó­zgi, je­ste­ście skoń­cze­ni, wy­zu­ci z do­bra, ska­za­ni na pie­kło. Nie ma zna­cze­nia, co to jest; je­śli nie od­wró­ci­cie wzro­ku i sa­mi nie wy­zna­czy­cie re­guł, wasz in­te­lekt zo­sta­nie ska­za­ny na śmierć. Umysł jest jak mię­sień. Aby był zwin­ny i sil­ny, mu­si pra­co­wać, a te­le­wi­zja to unie­moż­li­wia. A po­za tym, Gron­ku – tak cza­sem na­zy­wał bur­mi­strza Gro­no­sta­ja – oglą­dasz tyl­ko ekra­ni­za­cje utwo­rów li­te­rac­kich, bo za­po­mnia­łeś, jak się czy­ta.


  – Nie mó­wi pan te­raz tyl­ko do mnie – od­parł bur­mistrz Gro­no­staj. – Od­no­si się pan do ca­łe­go elek­to­ra­tu i ob­ra­ża go pan!


  – Licz­ba nie­peł­no­spraw­nych, elek­tro­nicz­nie za­pe­klo­wa­nych mó­zgów nie jest tu pro­ble­mem, pa­nie bur­mi­strzu – oznaj­mił Pra­eger. – Pro­blem po­le­ga na tym, że nie­wol­ni­cy mo­gą za­pra­gnąć wol­no­ści.


  – Na­zy­wa pan na­szych miesz­kań­ców nie­wol­ni­ka­mi?


  – Tak. Są nie­wol­ni­ka­mi mru­ga­ją­cych pik­se­li, któ­re ich obez­wład­nia­ją i mó­wią im, co ma­ją my­śleć, co ku­po­wać i ilo­ma ko­ca­mi przy­kryć się na noc.


  Bur­mistrz, zmu­szo­ny do obro­ny, wy­pa­lił:


  – Te­le­wi­zja to na­sza wspól­na płasz­czy­zna, miej­sce de­mo­kra­tycz­nej wy­mia­ny opi­nii, wspa­nia­łe na­rzę­dzie ko­mu­ni­ka­cji.


  – Ow­szem, ale ko­mu­ni­ku­ją­ce tyl­ko w jed­na stro­nę – od­po­wie­dział Pra­eger. – Każ­dy mu­si pod­le­gać je­go wy­ro­kom i nie moż­na z nim dys­ku­to­wać. Te­le­wi­zja od­bie­ra nie tyl­ko pra­wo, ale i zdol­ność mó­wie­nia. Po­za tym nie mam ocho­ty ko­mu­ni­ko­wać się z za­pe­klo­wa­ny­mi gło­wa­mi. – Tłum był ogrom­nie za­do­wo­lo­ny. Nie był­by bar­dziej wdzięcz­ny, gdy­by Pra­eger za­dys­po­no­wał, że­by roz­dać kil­ka mi­lio­nów pół­kwar­to­wych por­cji go­rą­ce­go ru­mu z ma­słem. – Pro­szę na nich spoj­rzeć – cią­gnął. – Ma­ją no­gi. Ma­ją mię­śnie. Od­dy­cha­ją i wie­czo­ra­mi wy­cho­dzą z do­mu. Po­tra­fią na­wet prze­cha­dzać się w cza­sie mro­zu. Idę o za­kład, że umie­ją po­lo­wać, jeź­dzić na nar­tach, rą­bać drew­no, tkać, stru­gać i na­pra­wiać wiel­kie ma­szy­ny. Chciał­bym spę­dzić wie­czór przy ko­min­ku z książ­ką w rę­ku, a nie przed tym mi­ga­ją­cym pro­sto­kąt­nym ustroj­stwem, któ­re drze się jak opę­ta­ne w każ­dym po­ko­ju dzien­nym w tym kra­ju.


  – Ja­kież to za­co­fa­ne – po­wie­dział bur­mistrz Gro­no­staj.


  – Nie mam nic wię­cej do do­da­nia – od­parł Pra­eger.


  Wte­dy mo­de­ra­tor za­dał py­ta­nie, czy na­le­ża­ło­by rów­nież za­mknąć szko­łę śmie­cia­rzy na Ran­dall’s Is­land, sko­ro w ostat­nim cza­sie więk­szość słu­cha­czy nie by­ła w sta­nie zdać eg­za­mi­nu z ha­ła­so­wa­nia.


  – Nie bę­dę o tym dys­ku­to­wać – rzekł Pra­eger, kie­dy bur­mistrz Gro­no­staj skoń­czył dłu­gi wy­wód o tym, jak ha­ła­su­je się ku­bła­mi na śmie­ci. – In­te­re­su­ją mnie tyl­ko po­waż­ne spra­wy: przy­zwo­ita pła­ca za cięż­ką lub wy­ma­ga­ją­cą kwa­li­fi­ka­cji pra­cę, wal­ka z prze­stęp­czo­ścią na uli­cach, za­kaz ru­chu sa­mo­cho­do­we­go na Man­hat­ta­nie. Chcę roz­ma­wiać o wiel­kich rze­czach, o hi­sto­rii i mie­ście, o tym, do­kąd zmie­rza­my, o ma­łych i wiel­kich ty­ra­niach, któ­re trze­ba oba­lić, o mo­jej mi­ło­ści do miej­sca, gdzie się uro­dzi­łem i do­ra­sta­łem. Nie ob­cho­dzą mnie ku­bły na śmie­ci. Ob­cho­dzą mnie mo­sty, rze­ki, la­bi­ryn­ty ulic. Wie­rzę, że one ży­ją… Cza­sem my­ślę o tym, że­by zre­zy­gno­wać, wy­co­fać się z wy­bo­rów i wy­je­chać z te­go mia­sta. To jest trud­ne miej­sce – dla wie­lu zbyt du­że i nie­mal za­wsze nie­zro­zu­mia­łe. Ale w ta­kich chwi­lach za­trzy­mu­ję się, od­su­wam na bok mo­je am­bi­cje i pa­trzę na mia­sto jak na ca­łość. Czu­ję ogrom­ny za­pał, wte­dy bo­wiem go­rącz­ka mia­sta wy­pa­la mgły, któ­re tak czę­sto je za­sła­nia­ją. Wte­dy wy­glą­da ono jak zwie­rzę, któ­re umo­ści­ło się nad brze­giem rze­ki. Wte­dy wy­da­je się wiel­kim dzie­łem sztu­ki, osło­nię­tym kruż­gan­ka­mi zmie­nia­ją­cej się po­go­dy, rzeź­bą peł­ną nie­po­ję­tych szcze­gó­łów sto­ją­cą na po­sadz­ce pla­ne­ta­rium peł­ne­go ja­snych świa­teł i zło­tych słońc. Wie­cie, o czym mó­wię, je­śli się tu uro­dzi­li­ście, je­śli przy­by­li­ście tu z ja­kie­goś od­le­głe­go miej­sca al­bo je­śli wi­dzi­cie, jak mia­sto wscho­dzi po­nad po­la­mi i la­sa­mi, z do­mów znaj­du­ją­cych się nie­opo­dal. Czy je­ste­ście bied­ni, czy bo­ga­ci, wie­cie, że ser­ce mia­sta za­czę­ło bić wraz z pierw­szym ude­rze­niem sie­kie­rą w pierw­sze drze­wo, któ­re mia­ło zo­stać wy­rą­ba­ne. I ni­g­dy nie prze­sta­ło bić, bo mia­sto jest ży­wą isto­tą, znacz­nie wspa­nial­szą niż dym, świa­tło i ka­mień. To mia­sto – po­wie­dział gło­sem peł­nym emo­cji, któ­re po­ru­szy­ły na­wet je­go prze­ciw­ni­ka i włą­czy­ły go w rytm to­czą­cych się słów – zo­sta­ło umi­ło­wa­ne przez Bo­ga nie mniej niż sa­mo ży­cie czy ide­al­na do­sko­na­łość spo­wi­te­go świa­tłem wszech­świa­ta. Ono ży­je i je­śli jest się cier­pli­wym, moż­na do­strzec, że mi­mo bez­pra­wia, brzy­do­ty i go­rącz­ki jest osta­tecz­nie spra­wie­dli­we i osta­tecz­nie ła­ska­we. Mój Bo­że, ko­cham je. Na­praw­dę je ko­cham. Pro­szę mi wy­ba­czyć – po­wie­dział, za­sła­nia­jąc oczy i opusz­cza­jąc gło­wę.


  Bur­mistrz nie ośmie­lił się prze­rwać mil­cze­nia tłu­mu, któ­re za­le­gło od She­ep Me­adow aż do Eigh­ty-si­xth Stre­et w tę wspa­nia­łą, mroź­ną noc, ską­pa­ną w srebr­nym bla­sku re­flek­to­rów. Obec­ny bur­mistrz otwo­rzył usta z oba­wy, że je­go prze­ciw­nik, któ­ry zy­skał nad nim wy­raź­ną prze­wa­gę, wy­gra wy­bo­ry dzię­ki te­mu, że do­strzegł du­szę mia­sta i głę­bo­ko się w nim za­ko­chał. Bał się, że mia­sto od­po­wie na nie­ty­po­we we­zwa­nie Pra­ege­ra. I wła­śnie tak się sta­ło. Nie tyl­ko miesz­kań­cy by­li ocza­ro­wa­ni, ale też – gdy Pra­eger pod­niósł wzrok – mia­sto bar­dzo ja­sno się okre­śli­ło. Ota­cza­ło go z każ­dej stro­ny i błysz­cza­ło jak dia­ment.




  BIA­ŁY PIES AFGAŃ­SKI


  Pe­ter La­ke są­dził, że zba­wien­ny wpływ cza­su za­ra­dził już je­go sza­leń­stwu, a on uczy się żyć w har­mo­nii z in­ny­mi ludź­mi. Po­czuł się wręcz jak lob­by­sta, kie­dy męż­czy­zna, na któ­re­go od­dał swo­je dwa­na­ście gło­sów w Fi­ve Po­ints, wy­grał wy­bo­ry z miaż­dżą­cą prze­wa­gą. W przed­dzień wy­bo­rów był nie­zwy­kle za­do­wo­lo­ny z sie­bie. Ła­two wzmoc­nił so­bie ten pom­pa­tycz­ny na­strój, ku­pu­jąc u Fip­pa – w naj­lep­szym w mie­ście skle­pie z mę­ską odzie­żą – strój, w któ­rym nie tyl­ko pre­zen­to­wał się god­nie, ale też dość przy­stoj­nie. Gdy się ostrzygł, ogo­lił i de­li­kat­nie przy­ciął wą­sy, z za­ro­śli si­wej bro­dy wy­ło­ni­ła się je­go twarz i błysz­czą­ce, owal­ne, lek­ko ze­zo­wa­te oczy, któ­re wcze­śniej ob­wiesz­cza­ły je­go sza­leń­stwo, i z za­sko­cze­niem do­strzegł, że rze­czy­wi­ście wy­glą­da je­śli nie jak lob­by­sta, to jak me­dia­tor, a już na pew­no ma­kler.


  Je­go twarz by­ła na­zna­czo­na cza­sem i udrę­czo­na, przez co wy­glą­dał jak we­te­ran, któ­ry ni­g­dy nie roz­ma­wia o woj­nie, oj­ciec ro­dzi­ny, do­bry oby­wa­tel, star­szy biz­nes­men, któ­re­go am­bi­cje daw­no już wy­ga­sły, do­bro­tli­wy, wy­ro­zu­mia­ły mi­ło­śnik do­brej mu­zy­ki i po­ezji, cho­wa­ją­cy w głę­bi du­szy, tak jak wszy­scy męż­czyź­ni, wiel­ki se­kret, któ­ry ni­g­dy nie zo­sta­nie zgłę­bio­ny. Naj­bar­dziej wstrzą­snę­ło nim jed­nak to, że je­go twarz jest życz­li­wa. Za­sta­na­wiał się, czy kie­dyś miał czas al­bo spo­sob­ność, że­by stać się życz­li­wy? Ta ce­cha nie ko­ja­rzy­ła mu się z nie­daw­ną prze­szło­ścią, kie­dy to roz­bi­jał ścia­ny piw­nic ni­czym po­cisk ar­ty­le­ryj­ski. Za­miast jed­nak nad tym głów­ko­wać, po­sta­no­wił wy­ko­rzy­stać do cna tę no­wą ła­god­ność, któ­ra w ja­kiś spo­sób zna­la­zła dro­gę do je­go ser­ca.


  Wy­szu­kał przy­zwo­ite miesz­ka­nie. Pen­sja w „The Sun” po­zwo­li­ła mu za­osz­czę­dzić i by­ło go te­raz stać na wy­god­ne ży­cie. Wy­brał nie­wiel­ki po­ko­ik w sta­rym bu­dyn­ku w Chel­sea. Znaj­do­wał się na ty­le na ubo­czu, że przy­cho­dząc do nie­go każ­de­go wie­czo­ru, czuł się tak, jak­by wra­cał na far­mę. Ogrom­ny kom­fort da­wa­ły mu drew­nia­ne ozdo­by i gzym­sy wo­kół ko­min­ka i pod su­fi­tem ma­ją­ce na ty­le spo­ko­ju i cier­pli­wo­ści, by w bez­ru­chu po­zo­sta­wać w tym sa­mym miej­scu przez sto pięć­dzie­siąt lat.


  W no­cy Pe­ter La­ke roz­pa­lał w ko­min­ku i bu­jał się w fo­te­lu, słu­cha­jąc ty­ka­nia sta­re­go ze­ga­ra, któ­ry stał w ko­ry­ta­rzu. Jak wszyst­kie sta­re ze­ga­ry mó­wił: „tu Da­ko­ta, tam Da­ko­ta, tu Da­ko­ta, tam Da­ko­ta, tu Da­ko­ta, tam Da­ko­ta”. Nie wie­dział dla­cze­go, ale za każ­dym ra­zem, gdy sły­szał stu­kot ko­pyt za oknem, wzru­szał się do łez. Na­wet kie­dy wcze­snym ran­kiem le­żał w łóż­ku i do­bie­ga­ły go cięż­kie kro­ki ko­biet, któ­re w bu­tach na ob­ca­sach spie­szy­ły się do pra­cy, wy­da­wa­ło mu się, że sły­szy mlecz­ne kla­cze. My­ślał, że być mo­że to mu wy­star­czy – sta­ry ze­gar, któ­ry mó­wi „tu Da­ko­ta, tam Da­ko­ta”, ci­chy po­ko­ik, ko­mi­nek, cie­nie, koń, któ­ry przej­dzie pod oknem od cza­su do cza­su, i gar­ni­tur w edwar­diań­skim sty­lu. Być mo­że zo­sta­nie mu wy­ba­czo­ne, że nie mo­że so­bie przy­po­mnieć te­go, cze­go na­praw­dę nie pa­mię­ta. Być mo­że ten czas zo­stał już bez­pow­rot­nie stra­co­ny, a on, tak jak in­ni przy­spie­sze­ni lub cof­nię­ci przez los, pod­da się, przy­zwy­czai i zo­sta­nie ci­chym oby­wa­te­lem o bla­dych, ta­jem­ni­czych wspo­mnie­niach.


  To by­ła ła­twa dro­ga. Ma­łe przy­jem­no­ści da­wa­ły mu mnó­stwo sa­tys­fak­cji – nie tyl­ko wy­ga­da­ny ze­gar, ale i przy­jem­ne dźwię­ki for­te­pia­nu. Uda­wał, że do­bie­ga­ją one z miesz­ka­nia mło­de­go mu­zy­ka pię­tro ni­żej, choć do­sko­na­le wie­dział, że po­cho­dzą z je­go wnę­trza. Tak czy ina­czej mu­zy­ka by­ła pięk­na i te­go nie pod­wa­żał. Mu­siał od­po­cząć, ja­koś prze­trwać. I ja­kąż roz­ko­szą by­ło prze­trwa­nie! Re­zy­gno­wał z po­sił­ków w „The Sun” (bo wo­lał być sam) i jadł w re­stau­ra­cji o na­zwie Fran­cu­ski Młyn, gdzie kel­ne­rzy przy­no­si­li ta­bli­cę, na któ­rej wy­pi­sa­ne by­ło z dzie­sięć pro­po­zy­cji. Mó­wił, cze­go so­bie ży­czy, i przy­no­szo­no mu to bez pom­py. Je­dze­nie za­wsze by­ło prze­pysz­ne, ta­nie i po­da­wa­no je z lamp­ką wi­na z Alp o owo­co­wym aro­ma­cie.


  Każ­de­go wie­czo­ru po obie­dzie szedł do łaź­ni pu­blicz­nej. Naj­pierw fry­zjer lek­ko strzygł mu wą­sy i go­lił za­rost. Po­tem Pe­ter La­ke cho­wał swo­je ubra­nia w szaf­ce i wcho­dził pod sil­ny stru­mień wo­dy do jed­nej ze stu mar­mu­ro­wych ka­bin prysz­ni­co­wych. Póź­niej na­stę­po­wa­ła se­ria ką­pie­li pa­ro­wych, ką­pie­li w lo­dzie, wi­zyt w sau­nie, wi­rów i prysz­ni­ców, aż wy­cho­dził stam­tąd chwiej­nym kro­kiem, czy­sty jak łza (czuł się na­my­dlo­ny i wy­szo­ro­wa­ny na­wet od środ­ka), go­to­wy, by po­bu­jać się przy ko­min­ku przez go­dzi­nę czy dwie, po czym za­snąć w czy­stej po­ście­li pod cięż­ką koł­drą.


  Za­sy­piał bez kło­po­tu. Co­dzien­nie po­ko­ny­wał dzie­sięć mil, idąc do pra­cy i z po­wro­tem, i nie na­le­żał do tych maj­strów, któ­rzy zrzu­ca­ją naj­cięż­szą ro­bo­tę na chu­der­la­wych cze­lad­ni­ków. Kie­dy prze­no­szo­no osło­nę ma­szy­ny, tłok czy wa­łek, Pe­ter La­ke pra­co­wał ra­zem z po­zo­sta­ły­mi i pięć go­dzin na si­łow­ni nie zro­bi­ło­by mu le­piej.


  Wy­si­łek, rześ­kie po­wie­trze pod­czas dłu­gich spa­ce­rów, świe­że wa­rzy­wa i chu­de mię­so we Fran­cu­skim Mły­nie, co­dzien­ny ma­ły kie­li­szek wi­na, wzmac­nia­ją­ce ką­pie­le, czy­sta po­ściel i czę­ste ko­rzy­sta­nie ze Szwedz­kiej Rącz­ki (oko­licz­nej pral­ni), dzię­ki któ­rej nie bra­ko­wa­ło mu wy­kroch­ma­lo­nych ko­szul i czy­stych skar­pe­tek, spra­wia­ły, że był zdrów i w świet­nej for­mie. Je­go cia­ło na­dal by­ło­by jed­nak wra­kiem, gdy­by je­go umysł nie ozdro­wiał w cu­dow­ny spo­sób.


  Je­go zda­niem sta­ło się to dzię­ki siel­skie­mu spo­ko­jo­wi sta­re­go po­ko­ju, ty­ka­niu ze­ga­ra, ci­che­mu trza­ska­niu ognia w ko­min­ku, wie­lu go­dzi­nom sa­mot­no­ści i in­nym zmia­nom po nie­wy­sło­wio­nym śnie, w któ­rym prze­mie­rzał wszyst­kie gro­by świa­ta. Pró­bo­wał prze­stać o nim my­śleć, bo nic nie by­ło bar­dziej sprzecz­ne z rów­no­wa­gą je­go no­we­go ży­cia w Chel­sea niż prze­ra­ża­ją­ca, szcze­ra praw­da – że oto on, Pe­ter La­ke, głów­ny me­cha­nik, oby­wa­tel, któ­ry wy­obra­żał so­bie, że miał bia­łe­go afgań­skie­go psa, ale w koń­cu ustat­ko­wał się i od­na­lazł spo­kój, był tak na­praw­dę ży­ją­cym ar­chi­wi­stą zmar­łych i po­tra­fi wy­mie­nić ich wszyst­kich, każ­de­go, jed­ne­go po dru­gim, choć są ich mi­lio­ny.


  Pew­ne­go wie­czo­ru Pe­ter La­ke sie­dział sam we Fran­cu­skim Mły­nie, cze­ka­jąc na ma­ły stek, cien­kie jak sznu­rów­ki fryt­ki, sa­łat­kę i kie­li­szek gór­skie­go wi­na Bren­ne­ro. Tak jak czę­sto by­wa przed zi­mo­wym prze­si­le­niem, a ni­g­dy po nim, wcze­sny zmierzch wy­da­wał się ra­do­sny i obie­cu­ją­cy na­wet tym, któ­rzy nie mie­li ni­cze­go. Dla Pe­te­ra, któ­ry jed­nak coś miał, świa­tła cią­gną­ce się wzdłuż Hud­son Stre­et wy­glą­da­ły jak lamp­ki cho­in­ko­we.


  Oparł się o ścia­nę i przy­glą­dał się, jak lu­dzie w po­śpie­chu prze­dzie­ra­ją się przez nie­zwy­kle mroź­ny li­sto­pa­do­wy wiatr. Mo­tor­ni­czy me­tra, bom­bar­do­wa­ny przez lo­do­wa­te krysz­tał­ki – zwia­stu­ny nad­cią­ga­ją­cej za­mie­ci – przy­trzy­mu­jąc rę­ką czap­kę, biegł do cie­płych pod­zie­mi. Dro­go ubra­na ko­bie­ta, któ­ra wy­glą­da­ła, jak­by rzad­ko opusz­cza­ła luk­su­so­wą dziel­ni­cę Up­per East Si­de, prze­ma­sze­ro­wa­ła przed nim z cier­pią­cym wy­ra­zem twa­rzy. Chłód bez­czel­nie wśli­zgi­wał się pod jej fu­trza­ny płaszcz. Wi­dok jej pe­reł bo­le­śnie go za­kłuł. Zwró­cił na to uwa­gę, bo zda­rza­ło się mu to już wcze­śniej.


  Za­czął za­uwa­żać ko­bie­ty pierw­szy raz, od­kąd obu­dził się i uj­rzał ru­do­wło­są pa­nią dok­tor przy swo­im łóż­ku. Nie przy­szło mu do gło­wy, że wcze­śniej wy­glą­dał jak włó­czę­ga czę­ścio­wo po to, że­by unik­nąć kon­tak­tów z ko­bie­ta­mi. Nie miał wspo­mnień o żad­nych związ­kach po­za tym, że je­śli ko­bie­ta mia­ła nie­bie­skie oczy, nie mógł na­wet na nią spoj­rzeć, przy­naj­mniej nie wprost. Mło­de dziew­czy­ny o pew­nym ty­pie uro­dy dzia­ła­ły na nie­go tak sa­mo jak te­raz per­ły.


  Drzwi wej­ścio­we do Fran­cu­skie­go Mły­na otwar­ły się – do środ­ka wpa­dło nie­co szkli­ste­go śnie­gu – i za­mknę­ły. Na po­cząt­ku Petr La­ke my­ślał, że to spraw­ka wia­tru, ale gdy od­wró­cił gło­wę, zo­ba­czył, że dwóch nie­wy­so­kich męż­czyzn kie­ru­je się do sto­li­ka na dru­gim koń­cu sa­li. Nie tyl­ko mie­rzy­li oni nie wię­cej niż pięć stóp, ale też obaj no­si­li me­lo­ni­ki i po­szar­pa­ne ma­ry­nar­ki, któ­rych tył skro­jo­no po­przez przy­cię­cie ogo­na fra­ku. Ich oczy by­ły za­pad­nię­te, twa­rze wy­da­wa­ły się szorst­kie, mie­li ko­ści­ste po­licz­ki i szczę­ki, któ­re u męż­czyzn dwa ra­zy od nich więk­szych wy­glą­da­ły­by na wiel­kie i peł­ne zę­bów. Dło­nie przy­po­mi­na­ły ma­łe, pulch­ne kul­ki z pła­ski­mi dzie­cię­cy­mi kciu­ka­mi, de­li­kat­ny­mi i dziw­ny­mi jak łap­ki rze­kot­ki drzew­nej. Ich gło­sy pa­so­wa­ły do ca­łej resz­ty, bo by­ły sła­be i brzmia­ły jak bła­gal­ne pi­ski męż­czyzn, któ­rzy po­ślu­bi­li ko­bie­ty-drwa­li lub straż­nicz­ki wię­zien­ne.


  Mi­mo że nie czuł do nich ani an­ty­pa­tii, ani sym­pa­tii, ani też nie był ni­mi za­cie­ka­wio­ny, Pe­ter nie był w sta­nie prze­stać się im przy­glą­dać. Obaj nie roz­ma­wia­li, tyl­ko spi­sko­wa­li. Wy­da­wa­ło się, że ser­decz­nie się nie­na­wi­dzą, a mi­mo to wi­dać by­ło łą­czą­cą ich za­ży­łość. Dość szyb­ko wda­li się w kłót­nię i im żar­liw­sza się sta­wa­ła, tym bar­dziej pod­ska­ki­wa­li na swo­ich krze­słach. Ich oso­bli­we gło­sy pod­no­si­ły się, w mia­rę jak się bu­rzy­li i zło­ści­li.


  Przy­no­sząc da­nie Pe­te­ro­wi La­ke’owi, kel­ner wska­zał na dwóch wrzesz­czą­cych kar­łów w me­lo­ni­kach i z przy­cię­ty­mi ogo­na­mi i prze­wró­cił ocza­mi, jak­by chciał po­wie­dzieć: „La Ma­don­na!”. (Wszy­scy kel­ne­rzy we Fran­cu­skim Mły­nie by­li rzecz ja­sna Wło­cha­mi znad Bren­ty).


  Pe­ter za­czął jeść, sta­ra­jąc się ze wszyst­kich sił zi­gno­ro­wać dwóch ma­łych męż­czyzn. Ale choć bar­dzo się sta­rał, nie był w sta­nie nie sły­szeć słów, któ­re w kłót­ni wy­krzy­ki­wa­li z ta­ką em­fa­zą. Chciał roz­ko­szo­wać się ste­kiem, ale w pew­nym mo­men­cie pra­wie się nim za­krztu­sił.


  Ich roz­mo­wa prze­bie­ga­ła mniej wię­cej tak:


  – Coś tam, coś tam, coś tam, coś tam, coś tam, coś tam, coś tam… Bia­ły pies afgań­ski… coś tam, coś tam, coś tam, coś tam, coś tam, coś jesz­cze i zu­peł­ny beł­kot.


  „Bia­ły pies afgań­ski” – te sło­wa utkwi­ły w gło­wie Pe­te­ra La­ke’a jak ha­czyk.


  Po chwi­li szedł już dziar­sko uli­cą, mie­rząc się z pół­noc­nym wia­trem. Mi­nął Chel­sea i skie­ro­wał się do środ­ko­wej czę­ści mia­sta.


  Co­kol­wiek ozna­czał bia­ły pies afgań­ski, miał na nie­go sil­ny wpływ i Pe­ter La­ke bał się, że mo­że on za­bu­rzyć je­go nie­daw­no usta­no­wio­ną rów­no­wa­gę.


  – Kur­wa! – po­wie­dział, po­py­cha­ny pę­dem nóg, któ­re le­d­wie po­zo­sta­wa­ły pod je­go kon­tro­lą. – Cho­le­ra! – Nie wie­dział na­wet, dla­cze­go idzie, ale czuł, że gdy­by wró­cił do swo­je­go po­ko­ju, wszyst­ko by po­psuł. – Ze­gar ty­ka, ze­gar ty­ka, gra mu­zy­ka – zo­rien­to­wał się, że śpie­wa jak za swo­ich gor­szych cza­sów. A kie­dy zbli­żył się do ja­snych ulic, peł­nych lu­dzi i skle­pów, od­krył, że mi­mo iż jest czy­sty i ma po­rząd­ne ubra­nie, prze­chod­nie znów omi­ja­ją go sze­ro­kim łu­kiem. – Nie! – krzy­czał gło­śno, nie­chcą­cy za­pew­nia­jąc so­bie luk­sus cho­dze­nia po pu­stym chod­ni­ku. – Prze­stań! Prze­stań! Prze­stań! Prze­stań… – i wte­dy bar­dzo de­li­kat­nie: – Prze­stań. – Po­wścią­gnął swój ma­nia­kal­ny krok. – Ku­pię bia­łe­go psa – po­wie­dział do sie­bie. – Ku­pię bia­łe­go psa i za­bio­rę go do swo­je­go po­ko­ju. Bę­dzie do­brym to­wa­rzy­szem. Za­wsze ko­cha­łem psy. Wła­ści­wie to nie wiem, czy to praw­da, ale i tak go so­bie ku­pię, ku­pię bia­łe­go psa, bia­łe­go psa afgań­skie­go. To mu­si być to. To mu­si być tę­sk­no­ta za psem. Ekhm! – od­chrząk­nął. – Wła­śnie: pies, bia­ły pies. – Po­szedł w stro­nę wspa­nia­łych skle­pów.


  Ku­bla Khan nie mógł­by za­ży­czyć so­bie wy­bu­do­wa­nia lep­sze­go cen­trum han­dlo­we­go. Gdzie­kol­wiek kto­kol­wiek spoj­rzał, każ­dy mógł ku­pić wszyst­ko, po­nie­waż wszyst­ko by­ło wszę­dzie, w sto­iskach roz­cią­ga­ją­cych się na pół mi­li kwa­dra­to­wej, wy­so­kich na sto pię­ter i usta­wio­nych wzdłuż ale­jek jed­no przy dru­gim jak do­mi­no. Z dru­gie­go brze­gu rze­ki miesz­kań­cy dziel­ni­cy nę­dzy wi­dzie­li, jak te świą­ty­nie ma­te­ria­li­zmu mi­go­czą neo­na­mi w mro­ku no­cy al­bo lśnią jak wy­po­le­ro­wa­ne ba­gne­ty w świe­tle dnia. Za­sta­na­wia­li się, co to za miej­sce.


  Pe­ter La­ke zna­lazł sklep ze zwie­rzę­ta­mi i za­py­tał o bia­łe­go psa.


  – Mo­że chciał­by pan sym­pa­tycz­ne­go shih tzu? – za­py­tał sprze­daw­ca.


  – Dzię­ku­ję, już ja­dłem – od­parł Pe­ter.


  – Shih tzu to ra­sa bar­dzo ład­nych bia­łych psów, pro­szę pa­na.


  – Aha. Do­brze, pro­szę po­ka­zać.


  – Sprze­daw­ca znik­nął na chwi­lę i po­wró­cił z psem pod pa­chą.


  – Na li­tość bo­ską – po­wie­dział Pe­ter La­ke, spo­glą­da­jąc na psa. – Nie po­trze­bu­ję mo­pa. Gdzie są je­go oczy? To jest zwie­rzę dla star­szej pa­ni, któ­ra nie ma po­ję­cia, co to pies. Pro­szę nie po­ka­zy­wać mi ni­cze­go, co nie jest w sta­nie prze­sko­czyć przez ko­zła.


  – W ta­kim ra­zie mo­że Ariad­na? – za­py­tał sprze­daw­ca, po­ka­zu­jąc pięk­ną śnież­no­bia­łą ber­nar­dyn­kę.


  – To do­pie­ro pięk­ny pies – od­po­wie­dział Pe­ter. Pod­szedł do Ariad­ny i po­kle­pał ją po gru­bym py­sku. – Do­bry pie­sek – po­wie­dział.


  – Nie znaj­dzie pan lep­sze­go – do­dał sprze­daw­ca.


  – Jest uro­cza – od­parł Pe­ter La­ke. – Wy­da­je mi się jed­nak, że nie jest dość du­ża.


  – Nie dość du­ża?


  – Zga­dza się. My­śla­łem o… na­praw­dę wiel­kim bia­łym psie – od­po­wie­dział. – Ogrom­nym.


  – Mu­si więc pan iść do skle­pu Pon­moya – do­ra­dził mu sprze­daw­ca. – Spe­cja­li­zu­ją się w wiel­kich psach.


  Sklep Pon­moya znaj­do­wał się nie­da­le­ko i ła­twiej by­ło go zna­leźć niż trze­ci krąg pie­kła. Wiel­kie psy by­ły wszę­dzie, usi­ło­wa­ły wy­swo­bo­dzić się z nie­wo­li gru­bych łań­cu­chów z nie­rdzew­nej sta­li, wy­ły ni­czym sza­leń­cy pod­czas peł­ni, a z luź­nych py­sków, któ­re wi­sia­ły im jak kur­ty­ny w klu­bie Ro­xy, pły­nę­ły im ca­łe wia­dra śli­ny. Pra­cow­ni­cy skle­pu rzu­ca­li im dwu­dzie­sto­fun­to­we ste­ki wo­ło­we i przy­ci­na­li sierść se­ka­to­ra­mi.


  – Chciał­bym ku­pić du­że­go bia­łe­go psa – po­wie­dział Pe­ter La­ke sa­me­mu pa­nu Pon­moy­owi.


  – Du­że­go? – za­py­tał Pon­moy. – Pro­szę za mną.


  Po­ka­zał swo­je­mu klien­to­wi wy­so­kie­go na pięć stóp śnież­no­bia­łe­go ma­sti­fa. Pe­ter kil­ka ra­zy ob­szedł be­stię i po­krę­cił gło­wą.


  – Wła­ści­wie my­śla­łem o jesz­cze więk­szym psie.


  – Jesz­cze więk­szym? To naj­więk­szy pies w ca­łym skle­pie. Wa­ży dwie­ście pięć­dzie­siąt fun­tów. Nie ma więk­szych oka­zów.


  – Jest pan pe­wien? Z ja­kie­goś po­wo­du czu­ję, że po­trze­bu­ję na­praw­dę wiel­kie­go bia­łe­go psa. Na­praw­dę wiel­kie­go.


  – Pan nie chce psa. Pan chce ko­nia!


  Pe­ter La­ke znie­ru­cho­miał na chwi­lę, za­sty­ga­jąc we wzo­rzec spo­ko­ju, szczę­ścia, speł­nie­nia i za­do­wo­le­nia.


  – Tak… – od­po­wie­dział. – Nie mógł­bym trzy­mać go w po­ko­ju, ale nie­da­le­ko jest staj­nia. Mógł­bym jeź­dzić na nim po par­ku. Koń…


  Wkrót­ce na re­ga­le w po­ko­ju Pe­te­ra La­ke’a, gdzie do nie­daw­na le­ża­ły do­sko­na­le skon­stru­owa­ne prze­kład­nie czy pa­new­ki, któ­re war­to by­ło do­kład­niej zba­dać, zna­la­zły się set­ki ksią­żek o ko­niach. By­ły wśród nich oczy­wi­ście kla­sycz­ne po­zy­cje, ta­kie jak Koń. Opie­ka i ży­wie­nie Ro­ber­ta S. Kah­na, Ana­to­mia ko­nia Burch­fiel­da czy Dre­saż Tur­ne­ra. Pe­ter jed­nak prze­cze­sał księ­gar­nie nie­mal tak do­kład­nie, jak od­wie­dził gro­by świa­ta, i stwo­rzył so­bie nie­złą ko­lek­cję dzieł dru­go­rzęd­nych, trze­cio­rzęd­nych, a na­wet trzy­dzie­sto­siód­mo­rzęd­nych, ksią­żek, któ­re tak jak więk­szość ist­nień do­stą­pić mia­ły nie­wiel­kiej chwa­ły, po­za chwa­łą Są­du Osta­tecz­ne­go. Miał więc Wspo­mnie­nia wo­jen­ne­go sta­jen­ne­go Mof­fe­ta So­uth­ga­te’a (au­tor ca­łe ży­cie pra­co­wał ja­ko sta­jen­ny w ba­zie lot­nic­twa mor­skie­go), Ka­ta­log ala­bam­skich zgrze­beł z lat 1760–1823 au­tor­stwa Geo­r­gii Fa­two­od, Afro-ka­li­for­nij­ski styl ska­ka­ny Sier­ry Le­in, Jedź, do cho­le­ry, ty sta­ra cha­be­to! Ful­gu­ry Fran­go i ilu­stro­wa­ny al­bum, wa­żą­cy czter­dzie­ści fun­tów, wy­dru­ko­wa­ny na pa­pie­rze we­li­no­wym, opra­wio­ny w je­dwab, z tło­czo­ny­mi zło­ty­mi li­te­ra­mi, któ­ry kosz­to­wał Pe­te­ra ca­łą ty­go­dniów­kę, pod ty­tu­łem Zdję­cia wiel­kich bia­łych ko­ni.


  Przez tę ostat­nią książ­kę nie prze­spał wie­lu no­cy, kart­ko­wał ją z wiel­ką uwa­gą, że­by wy­drzeć z za­ka­mar­ków pa­mię­ci, co łą­czy go z jed­nym z tych zwie­rząt lub dla­cze­go wciąż mu­si po­szu­ki­wać. Go­dzi­na­mi wpa­try­wał się w bia­łe pięk­no­ści sto­ją­ce dę­ba na fran­cu­skich łą­kach czy odzia­ne w pur­pu­rę i sre­bro na an­giel­skiej pa­ra­dzie, z mi­ną peł­ną ta­jem­ni­cze­go za­do­wo­le­nia. Bez wąt­pie­nia mniej za­do­wo­le­ni by­li są­sie­dzi Pe­te­ra La­ke’a, któ­rych w środ­ku no­cy bu­dzi­ły od­gło­sy, kie­dy ten ską­d­inąd sza­no­wa­ny męż­czy­zna ga­lo­po­wał po swo­jej nie­wiel­kiej kwa­te­rze i rżał – nie dla­te­go, że uwa­żał się za ko­nia, ale dla­te­go że pró­bo­wał zro­zu­mieć, co w ko­niach tak sil­nie go po­cią­ga. Wy­cią­gał przed sie­bie rę­ce, że­by na­śla­do­wać przed­nie ko­py­ta utrwa­lo­ne na zdję­ciu, nie by­ło jed­nak spo­so­bu na uchwy­ce­nie ele­gan­cji i ide­al­nej rów­no­wa­gi bia­ło­grzy­we­go ko­nia wy­ści­go­we­go. Miał fo­to­gra­fię ko­nia cią­gną­ce­go wóz stra­żac­ki, któ­ry biegł tak szyb­ko, że wszyst­kie je­go no­gi by­ły w po­wie­trzu, a gło­wę trzy­mał unie­sio­ną, jak­by wy­biegł zza ro­gu i po­czuł opór cią­gnię­tej pom­py. To zdję­cie sta­ło się ob­se­sją Pe­te­ra. Oglą­da­jąc je, pró­bo­wał zaj­rzeć ko­nio­wi w oczy, ob­ró­cić książ­kę na bok i do gó­ry no­ga­mi, a na­wet przy­glą­dał mu się przez szkło po­więk­sza­ją­ce, któ­re przy­niósł z na­rzę­dziow­ni w pra­cy. In­try­go­wa­ło go to, że koń wy­da­je się szy­bo­wać nad zie­mią. Wy­star­czy­ło, że sam za­mknął oczy, a miał wra­że­nie, że rów­nież la­ta. Nie na­le­ża­ło lek­ce­wa­żyć róż­ni­cy po­mię­dzy sta­niem na zie­mi a prze­by­wa­niem kil­ka stóp po­nad nią. Te kil­ka ca­li, któ­re dzie­li­ły roz­luź­nio­ne, bez­wład­ne no­gi czło­wie­ka od po­wierzch­ni, od któ­rej się ode­rwa­ły i nad któ­rą bez wy­sił­ku mo­gły­by szy­bo­wać, by­ły jak naj­dal­sza po­dróż, ja­ką moż­na so­bie wy­obra­zić. Pe­ter La­ke za­sta­na­wiał się, czy anio­ły, po tak dłu­gim cza­sie prze­by­wa­nia w czy­stym za­wie­sze­niu, mo­gą pa­mię­tać, jak się stoi, i czy moż­na od­róż­nić ar­ty­stów two­rzą­cych dla wyż­szych ce­lów od po­zo­sta­łych – nie tyl­ko po głę­bo­ko­ści ich spoj­rze­nia, ale rów­nież po roz­luź­nie­niu ich koń­czyn. On sam wi­dział ta­kie za­wie­sze­nie, w Pe­ti­pas, kie­dy dziec­ko przy­fru­nę­ło w je­go ob­ję­cia, uno­sząc się nad bru­kiem dzie­dziń­ca lżej i bar­dziej płyn­nie, niż po­zwa­la­ły na to pra­wa fi­zy­ki.


  Mo­gło to być jed­nak tyl­ko je­go wy­obra­że­nie, jed­no z wie­lu, ta­kie jak prze­ra­ża­ją­ca zna­jo­mość zmar­łych, któ­ra mi­mo wszyst­ko by­ła dla nie­go cię­ża­rem. Ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie wy­ja­śnić tych złu­dzeń, je­śli nie bę­dzie miał choć­by zni­ko­me­go po­ję­cia, kim jest. Ko­nie jed­nak by­ły dla nie­go za­rów­no nie­wy­tłu­ma­czal­ną ta­jem­ni­cą, któ­ra ob­ja­wia­ła się po­cią­giem do róż­nych rze­czy, jak i rze­czy­wi­sto­ścią z krwi i ko­ści. Pra­gnął ich z bar­dzo roz­sąd­ne­go po­wo­du: na­wet je­śli ich urok był dla nie­go zu­peł­nie nie­po­ję­ty, i tak mógł po­dzi­wiać, jak cią­gną wo­zy lub wo­żą tu­ry­stów po par­ku. I ła­two by­ło oczy­wi­ście ko­chać ko­nie, bo by­ły nie­by­wa­le pięk­ne i ła­god­ne. Pe­ter La­ke ga­pił się więc na zdję­cia bia­łych ko­ni, nie ro­zu­mie­jąc dla­cze­go, i mi­łość do bia­łe­go ko­nia, ja­kiej by się po so­bie ni­g­dy nie spo­dzie­wał, wy­peł­nia­ła go nie­wy­tłu­ma­czal­ny­mi emo­cja­mi.


  Po nie­dłu­gim cza­sie w mie­ście nie by­ło ani jed­nej staj­ni, w któ­rej by nie zna­no Pe­te­ra. Je­śli gdzieś w mie­ście od­by­wał się po­kaz lub au­kcja ko­ni, nie mo­gło go tam za­brak­nąć. Czę­sto sia­dał na ska­le nie­opo­dal naj­bar­dziej uczęsz­cza­ne­go mo­stu w Cen­tral Par­ku. Gdy­by na­dal tkwił w swo­im łach­ma­niar­skim sza­leń­stwie, nic by z te­go nie zro­zu­miał. Te­raz jed­nak był spo­koj­ny i za­czy­nał ko­ja­rzyć. Bar­dzo szyb­ko zdał so­bie spra­wę, bar­dziej po swo­im za­cho­wa­niu niż po pra­gnie­niach, że szu­ka kon­kret­ne­go ko­nia. Roz­pacz­li­wie chciał od­na­leźć wła­śnie te­go jed­ne­go, choć nie wie­dział, dla­cze­go szu­ka ani cze­go do­kład­nie, a ota­cza­ło go wie­le bia­łych ko­ni.


  Im bar­dziej drą­żył, tym sta­wał się bar­dziej za­cię­ty. Im sta­wał się zdrow­szy i sil­niej­szy, tym le­piej słu­ży­ły mu zmy­sły. Gdy­by nie one, ni­g­dy nie za­uwa­żył­by Chri­stia­ny.


  Trud­no by­ło­by jej nie za­uwa­żyć. By­ła tym ty­pem ko­bie­ty, któ­ra… Cóż, wia­do­mo jak wy­glą­da­ła. Co dziw­ne, Pe­ter La­ke czuł się w jej to­wa­rzy­stwie rów­nie swo­bod­nie, jak in­ni onie­śmie­le­ni, być mo­że dla­te­go że Chri­stia­na nie mia­ła żad­nych cech, któ­re go nie­po­ko­iły, ta­kich jak nie­bie­skie oczy, zwy­czaj no­sze­nia pe­reł czy pe­wien ro­dzaj ry­sów twa­rzy, z któ­ry­mi nie mógł się kon­fron­to­wać bez tę­sk­no­ty i głę­bo­kie­go bó­lu. Za­uwa­żył Chri­stia­nę ja­kiś czas wcze­śniej; mi­nął ją kil­ka­na­ście ra­zy, kie­dy wy­cho­dził do staj­ni lub z niej wy­cho­dził. Wi­dział, że ob­ser­wo­wa­ła ko­nie po­cią­go­we pod­czas po­ran­ne­go prze­glą­du w Red Ho­ok (w więk­szo­ści by­ły to ku­ce sze­tlandz­kie, któ­re cią­gnę­ły wo­zy z kwia­ta­mi i uroz­ma­ica­ły przy­ję­cia uro­dzi­no­we, od cza­su do cza­su zda­rzył się jed­nak bia­ły koń nor­mal­nych roz­mia­rów, a na­wet bia­ły ogier). Kła­niał się jej dys­kret­nie, kie­dy wi­dy­wał ją na po­ka­zach ko­ni. Za­uwa­żył, że on i Chri­stia­na by­li je­dy­ny­mi ludź­mi na au­kcjach, któ­rzy ni­g­dy nie li­cy­to­wa­li.


  Kie­dy w koń­cu za­czę­li roz­ma­wiać, z za­sko­cze­niem od­kry­li obo­je, że łą­czy ich nie tyl­ko mi­łość do ko­ni (żad­ne z nich nie ośmie­li­ło się przy­znać, że to uczu­cie jest ob­se­sją), lecz tak­że „The Sun”. Pe­ter La­ke po­wie­dział jej, że jest głów­nym me­cha­ni­kiem, na co od­par­ła:


  – A więc to ty je­steś pa­nem Oka­zi­cie­lem.


  – Skąd wiesz? – za­py­tał.


  Wie­dzia­ła od mę­ża. Kim był? Pi­lo­tem mo­to­rów­ki „The Sun”. Wła­ści­wie po­wią­za­nia Chri­stia­ny z „The Sun”, a tym sa­mym po­nie­kąd z Pe­te­rem La­kiem by­ły jesz­cze sil­niej­sze, pra­co­wa­ła bo­wiem ja­ko po­ko­jów­ka w do­mu Pen­nów i czę­sto czy­ty­wa­ła Har­ry’emu Pen­no­wi, kie­dy Jes­si­ca by­ła w tra­sie, al­bo peł­ni­ła ho­no­ry w imie­niu Pra­ege­ra de Pin­to, kie­dy był za­ję­ty kan­dy­do­wa­niem na sta­no­wi­sko bur­mi­strza.


  – Po­zna­łem go – po­wie­dział Pe­ter. – Gło­so­wa­łem na nie­go dwa­na­ście ra­zy i znam też two­je­go mę­ża. Cza­sem da­je mi ry­bę. Jed­ne­go skrze­lo­łu­ska za­bra­łem do Fran­cu­skie­go Mły­na, gdzie przy­go­to­wa­no mi go z zio­ła­mi i ma­słem. Me­cha­ni­cy za­wsze cze­ka­ją na wi­zy­ty As­bu­ry’ego, nie­za­leż­nie od te­go, czy przy­no­si ry­by, czy nie, bo nikt z więk­szą cier­pli­wo­ścią nie wy­słu­chu­je na­szych opo­wie­ści o ma­szy­nach. Chce wie­dzieć o nich wszyst­ko i ze szcze­gó­ła­mi.


  – Ostat­nio ma nie­wie­le do ro­bo­ty – stwier­dzi­ła Chri­stia­na. – Wo­da w por­cie za­mar­z­ła, a mo­to­rów­ka ma strasz­ne kło­po­ty z sil­ni­kiem i mu­siał od­dać ją do re­mon­tu. To sta­ry mo­del, a As­bu­ry nie cał­kiem wie, jak go na­pra­wić.


  – Dla­cze­go mi nie po­wie­dział?


  – Pew­nie nie chciał ci spra­wiać kło­po­tu.


  – Kło­po­tu? Uwiel­biam sil­ni­ki. Po­wiedz mi, kie­dy bę­dzie na po­chyl­ni.


  – Ostat­nio jest tam bez prze­rwy.


  – Pój­dę tam ju­tro i zo­ba­czę, co da się zro­bić.


  Pe­ter roz­stał się z Chri­stia­ną oszo­ło­mio­ny, bo po raz pierw­szy uda­ło mu się z kimś za­przy­jaź­nić. Przy­ja­ciel ozna­czał szczę­ście, a nad­miar szczę­ścia mógł za­koń­czyć je­go zma­ga­nia. Dla­cze­go nie miał­by na­pra­wić sil­ni­ka As­bu­ry’ego? Z pew­no­ścią to mu nie za­szko­dzi. W koń­cu sprzęt ten na­le­żał do „The Sun”, a zo­rien­to­wał się już, że dba­nie o sil­ni­ki „The Sun” jest sen­sem je­go ży­cia.




  PO­WRÓT ABY­SMIL­LAR­DA


  Pew­ne­go li­sto­pa­do­we­go ty­go­dnia wśród kor­po­ra­cyj­nych po­ten­ta­tów na­sta­ła mo­da na ku­po­wa­nie ko­ścio­łów. Cra­ig Bin­ky nie chciał po­zo­stać w ty­le, ku­pił więc sześć ko­ścio­łów bap­ty­stów na Up­per West Si­de. To go jed­nak przy­gnę­bi­ło, po­nie­waż zgod­nie z re­gu­ła­mi gry by­ło to nie­zbyt im­po­nu­ją­ce osią­gnię­cie. Mar­cel Apand miał wszak trzy ko­ścio­ły epi­sko­pal­ne w na środ­ko­wym Man­hat­ta­nie i cer­kiew w Asto­rii, a Craw­ford Be­es spra­wił so­bie sześć­dzie­siąt sy­na­gog.


  Cra­ig Bin­ky po­czuł się do­tkli­wie zra­nio­ny, kie­dy Pra­eger de Pin­to zwró­cił się prze­ciw­ko nie­mu pod­czas kam­pa­nii, a to, że się­gnął po zwy­cię­stwo, sfru­stro­wa­ło go. Uwa­żał, że w naj­gor­szym wy­pad­ku na­le­żą mu się ja­kieś wie­ści o stat­ku, któ­ry stał za­ko­twi­czo­ny na rze­ce Hud­son, ale bur­mistrz elekt od­mó­wił mu ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji, twier­dząc, że ujaw­ni je w grud­niu, a Cra­ig Bin­ky do­wie się wte­dy ty­le, ile po­zo­sta­li.


  – Ale ja je­stem z pra­sy! – wy­beł­ko­tał Cra­ig Bin­ky. – Stra­cę po­pęd, je­śli nie bę­dę wie­dział ta­kich rze­czy. Po­pie­ra­łem cię, a ty te­raz ka­żesz mi jeź­dzić na nar­tach wod­nych bez li­ny.


  Cra­ig Bin­ky wró­cił do swo­je­go ga­bi­ne­tu, za­nim zdał so­bie spra­wę, że ni­cze­go nie od­krył.


  – Ja­ko je­dy­ny w tym mie­ście – po­wie­dział do Aler­tu i Scrou­­tu – wiem nic. – Czę­sto mó­wił „wiem nic” za­miast „ni­cze­go nie wiem”. – Mu­szę to na­pra­wić.


  Zwró­cił się do miej­sco­we­go pół­świat­ka i za­pła­cił sto ty­się­cy do­la­rów, że­by do­wie­dzieć się, że cen­tral­ną po­sta­cią jest Jac­kon Me­ad, i po pięć­dzie­siąt ty­się­cy, by wy­cią­gnąć od in­for­ma­to­rów na­zwi­ska wie­leb­ne­go Mo­ot­fow­la i pa­na Ce­ci­la Wo­oleya. Pod­czas jed­ne­go z wie­lu je­sien­nych ban­kie­tów wy­daw­ni­czych Har­ry Penn, któ­ry sły­szał plot­ki o tych za­ku­pach i prze­chwał­kach Cra­iga Bin­ky’ego, że wie te­raz naj­wię­cej ze wszyst­kich, tyl­ko raz zmie­rzył go wzro­kiem i stwier­dził, że plot­ki nie kła­mią. Cra­ig Bin­ky pu­szył się ni­czym mło­dy (jak sam by po­wie­dział) kur­czak, tak za­do­wo­lo­ny z sie­bie, że na­wet kie­dy sie­dział, czuł się tak, jak­by pa­ra­do­wał. Gdy Cra­ig Bin­ky wy­gło­sił prze­mo­wę (któ­ra po­noć mia­ła do­ty­czyć fe­lie­to­ni­sty E. Owe­na Le­mu­ra, ale brzmia­ła mniej wię­cej tak: „Za­wsze mnie lu­bił. Uwa­żał, że je­stem wspa­nia­ły. Po­wie­dział, że pew­ne­go dnia zdo­łam…”), nie mógł się po­wstrzy­mać, wstał jesz­cze raz i po­wie­dział:


  – Znam na­zwi­ska osób ze stat­ku na Hud­so­nie. Ekhm! – Po czym usiadł.


  Har­ry Penn na­chy­lił się w je­go stro­nę i szep­nął mu do ucha:


  – Masz na my­śli Jack­so­na Me­ada, wie­leb­ne­go Mo­ot­fow­la i pa­na Ce­ci­la Wo­oleya? Na­wet twoi ga­ze­cia­rze ich zna­ją i to bez pła­ce­nia So­lo­wi Fap­pia­no dwu­stu ty­się­cy do­la­rów, Cra­ig.


  – A jak się do­wie­dzie­li? – za­py­tał Cra­ig Bin­ky, biel­szy niż cu­kier pu­der.


  – Prze­czy­ta­li o tym w „The Sun”– skła­mał Har­ry Penn. – Czy­ta­ją „The Sun” re­gu­lar­nie. Są­dzi­łem, że o tym wiesz.


  Cra­ig Bin­ky uznał, że że­by oca­lić swo­ją po­zy­cję, wy­trzy­ma wszyst­ko i za­pła­ci każ­dą ce­nę, aż w koń­cu od­kry­je, o co cho­dzi. Mu­siał od­zy­skać ho­nor. Po­sta­no­wił za­py­tać kom­pu­ter.


  Ka­zał zmie­nić opo­ny na zi­mo­we w jed­nym ze swo­ich aut te­re­no­wych i po­je­chał w głąb Con­nec­ti­cut, gdzie na wap­nio­wym kli­fie przy­cup­nął wiel­ki, przy­po­mi­na­ją­cy twier­dzę bu­dy­nek z wi­do­kiem na spo­koj­ną do­li­nę. Był tam je­den z ter­mi­na­li kom­pu­te­ra na­ro­do­we­go w Wa­szyng­to­nie. Na ogół krze­mo­wy Be­he­mot w sto­li­cy zaj­mo­wał się rze­cza­mi, któ­rych nikt nie ro­zu­mie, ale od cza­su do cza­su po­świę­cał kil­ka mi­nut spra­wom zwy­kłych lu­dzi.


  – Czy to wła­śnie on? – Cra­ig Bin­ky za­py­tał dy­rek­to­ra pla­ców­ki, któ­ry wpro­wa­dził go do po­miesz­cze­nia wiel­ko­ści dwu­stu wiel­kich sto­dół wy­peł­nio­ne­go po su­fit ze­spo­ła­mi elek­tro­nicz­nych na­grob­ków.


  – To? – od­parł dy­rek­tor. – Oczy­wi­ście, że nie. Ta in­sta­la­cja to tyl­ko ter­mi­nal. Tu kon­wer­tu­je­my ję­zy­ki po­szcze­gól­nych użyt­kow­ni­ków na al­go­rytm, któ­ry ro­zu­mie wiel­ki kom­pu­ter w Wa­szyng­to­nie.


  – Chce pan po­wie­dzieć, że kom­pu­ter w Wa­szyng­to­nie jest więk­szy od te­go?


  – Wła­ści­wie nie. Jest za­le­d­wie wiel­ko­ści do­mu, a je­go ser­ce jest utrzy­my­wa­ne w tem­pe­ra­tu­rze ze­ra bez­względ­ne­go. Jed­na z je­go pa­mię­ci RAM jest wiel­ko­ści zia­ren­ka pia­sku, ale ma moż­li­wo­ści mo­de­lu, po­wiedz­my, z dzie­więć­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go ro­ku, zaj­mu­ją­ce­go ca­ły po­kój. Jest jak mózg, a ter­mi­na­le są jak re­cep­to­ry zmy­sło­we roz­miesz­czo­ne na ca­łym cie­le. To tak jak pa­na mózg, któ­ry mi­mo że jest nie więk­szy niż…


  – Pił­ka do ko­sza – szyb­ko po­wie­dzie­li Aler­tu i Scro­utu.


  – W po­rząd­ku, pił­ka do ko­sza. Mi­mo że jest du­żo mniej­szy niż pa­na cia­ło, jest o wie­le mą­drzej­szy.


  – Za­bierz­my się do pra­cy – po­spie­szał Cra­ig Bin­ky.


  – Przy­niósł pan swo­je chi­py?


  – Ja­kie chi­py? Chcę tyl­ko za­dać mu jed­no py­ta­nie.


  – Tyl­ko jed­no?


  – A cze­mu nie?


  – To kosz­tu­je mi­lion do­la­rów.


  – Dla mnie to ty­le war­te.


  – Pro­szę bar­dzo. To pa­na de­cy­zja. Co to za py­ta­nie?


  – Kim jest Jack­son Me­ad?


  – Do­stęp do cen­tral­ne­go pro­ce­so­ra w Wa­szyng­to­nie bę­dzie pa­na kosz­to­wać mi­lion do­la­rów.


  – Niech pan za­da to py­ta­nie, na li­tość bo­ską!


  Ope­ra­tor pod­szedł do ter­mi­na­la i wpi­sał se­rię ko­dów i ko­mend. Na­stęp­nie wpro­wa­dził za­py­ta­nie: „Kim jest Jack­son Me­ad?”.


  Po chwi­li na ru­bi­do­wym ekra­nie wy­świe­tli­ły się sło­wa: „Nie wiem”.


  – Jak to: „Nie wiem”? – krzyk­nął Cra­ig Bin­ky. – Daj mi z nim po­ga­dać!


  – Moż­na pod­łą­czyć wej­ście gło­so­we.


  – Daj mi po­ga­dać z tym cho­ler­stwem!


  – Na­praw­dę, nie po­le­cam.


  – Da­waj mi su­kin­sy­na na li­nię! – wy­dzie­rał się Cra­ig Bin­ky.


  – W po­rząd­ku, pro­szę mó­wić.


  – Słu­chaj, su­kin­sy­nu – za­czął Cra­ig Bin­ky – za­pła­ci­łem mi­lion do­lców tyl­ko po to, że­by za­dać ci pro­ste py­ta­nie, a ty mi mó­wisz, że nie wiesz.


  – I? – od­pi­sał kom­pu­ter.


  – Po­wi­nie­neś wie­dzieć wszyst­ko.


  – Chy­ba kpisz.


  – Je­steś ta­nią pod­rób­ką. Po­wi­nie­nem po­je­chać do Wa­szyng­to­nu i obić ci dio­dy.


  – Gro­zisz mi? – za­py­tał kom­pu­ter.


  – Że­byś wie­dział – od­parł Cra­ig Bin­ky, pod­ska­ku­jąc z no­gi na no­gę z unie­sio­ny­mi pię­ścia­mi. – Gro­żę ci, bo je­steś cy­kor.


  Po chwi­li na­my­słu kom­pu­ter od­pi­sał:


  – Wal się.


  – Tyl­ko spró­buj wy­sta­wić za to ra­chu­nek! – krzyk­nął Bin­ky i wzbu­rzo­ny wy­padł z bu­dyn­ku.


  Kom­pu­ter ścią­gnął nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne wszyst­kich in­stru­men­tów fi­nan­so­wych z po­kaź­ne­go port­fe­lu Cra­iga Bin­ky’ego i za­nim ten znik­nął za drzwia­mi, zło­żo­no po­zew i od­po­wie­dzia­no na nie­go, wy­da­no wy­rok, do­li­czo­no kosz­ty pro­ce­so­we, po­trą­co­no od­po­wied­nie opła­ty i ka­ry, a wia­do­mo­ści o spra­wie prze­do­sta­ły się do każ­dej ga­ze­ty w kra­ju z wy­jąt­kiem „The Ghost”.


  – Prze­klę­ty au­to­mat! – po­wie­dział Cra­ig Bin­ky do Aler­tu i Scrou­­tu, kie­dy sie­dzie­li w sa­mo­cho­dzie. – Bez­u­ży­tecz­ny złom! – Na­dal nie wie­dział nic o Jack­so­nie Me­adzie, pod­czas gdy in­ni wie­dzie­li wszyst­ko. Dzień po dniu w pra­sie i in­nych me­diach po­ja­wia­ły się ko­lej­ne szcze­gó­ły, w ocze­ki­wa­niu na oświad­cze­nia Pra­ege­ra de Pin­to pierw­sze­go grud­nia. Wie­dział na­wet Aby­smil­lard.


  Aby­smil­lard? Tak, Aby­smil­lard.


  Aby­smil­lard był naj­nędz­niej­szą z istot stwo­rzo­nych przez Bo­ga. Na­wet ja­ko dziec­ko był bru­tal­ny i nie­przy­ja­zny, a wraz z wie­kiem je­go ohy­da tyl­ko się na­si­li­ła. Przy­mo­rza­nie po­sta­no­wi­li go za­trzy­mać (je­dy­ną oso­ba, ja­kiej kie­dy­kol­wiek się po­zby­li, był Pe­ter La­ke, bo on tak na­praw­dę ni­g­dy nie był jed­nym z nich), ale za­cho­wy­wa­li to w se­kre­cie, a cza­sem zu­peł­nie jaw­nie ma­rzy­li, że coś kie­dyś go w koń­cu za­ła­twi szyb­ko i sku­tecz­nie – na­pad In­dian, ze­psu­ty małż, na­gła bu­rza, któ­ra za­sta­nie go w ło­dzi z mchu zbyt da­le­ko od brze­gu.


  W dzie­ciń­stwie prze­stra­szył swo­ją mat­kę tak moc­no, że zmar­ła. Żad­na in­na Przy­mo­rzan­ka nie chcia­ła go wy­kar­mić, więc wsa­dzo­no go do kry­tej strze­chą ciu­py ra­zem ze śle­pą ko­zą. Ni­g­dy nie na­uczył się mó­wić, wy­da­wał z sie­bie tyl­ko ni­skie stęk­nię­cia i bek­nię­cia, a mi­mo to był tak nu­żą­co ga­da­tli­wy jak se­na­tor sta­no­wy, któ­ry za du­żo wy­pił. Kie­dy Przy­mo­rza­nie by­li w ża­ło­bie, Aby­smil­lar­da opa­no­wy­wa­ła zwy­kle ra­do­sna ma­nia, a kie­dy świę­to­wa­li, on się dą­sał. Jed­no je­go oko pa­trzy­ło w pra­wo, a dru­gie w le­wo i ku su­fi­to­wi. By cze­muś się przyj­rzeć, mu­siał ma­chać swo­ją po­tar­ga­ną gło­wą, dla­te­go prze­wró­cił wie­lu sta­rusz­ków i mnó­stwo dzie­ci, zno­kau­to­wał praw­dzi­wych osił­ków i wy­lał na zie­mię wie­le gu­la­szów z ostryg.


  Przy­mo­rza­nie nie sły­nę­li ze zbyt czę­stych ką­pie­li, ale w ka­te­go­rii nie­my­cia się Aby­smil­lard był nie­kwe­stio­no­wa­nym mi­strzem. Mu­siał mieć wła­sną cha­tę na wła­snym po­let­ku ze wzglę­du na lu­dzi, któ­rzy lu­bi­li jeść ży­we wę­go­rze. Mi­mo to czuł nie­cną żą­dzę wzglę­dem dziew­cząt, a je­go szo­ku­ją­ce i skan­da­licz­ne flir­ty przy­spa­rza­ły wie­lu kło­po­tów.


  Zę­by miał jak dro­go­wska­zy w naj­bar­dziej od­le­głych obo­zach kor­pu­sów eks­pe­dy­cyj­nych, wska­zu­ją­ce dro­gę do lep­sze­go, bar­dziej przy­ja­zne­go świa­ta. Pcha­ły się w każ­dą stro­nę. Je­go cia­ło by­ło usia­ne siń­ca­mi wi­docz­ny­mi na­wet mię­dzy je­go ma­to­wą grzy­wą wło­sów – tak jak ży­ją­ce isto­ty, któ­re cza­sem z niej wyj­rza­ły. Bez wąt­pie­nia był naj­sa­mot­niej­szym z lu­dzi: sam nie zno­sił swo­jej obec­no­ści i czę­sto wi­dzia­no go, jak bie­gnie po mie­li­znach, ma­cha rę­ka­mi i wrzesz­czy, pró­bu­jąc ze­rwać z sie­bie prze­raź­li­wą łu­skę, w któ­rej cier­piał ta­kie ka­tu­sze.


  Przy­mo­rza­nie by­li prze­ko­na­ni, że je­go ko­śla­wość, roz­mia­ry i nie­zdro­we po­bu­dze­nie szyb­ko po­ślą go do gro­bu i dzi­wi­li się, że da­lej ży­je, pod­czas gdy in­ni umie­ra­li. My­śle­li, że nie ma po co żyć, ale by­li w błę­dzie. Ko­chał mo­ty­le i w głę­bi du­szy wie­rzył, że ni­czym gą­sie­ni­ca zrzu­ci swo­je ohyd­ne je­ste­stwo i sta­nie się po­god­ną, peł­ną uro­ku isto­tą, któ­rą wszy­scy ko­cha­ją. La­ta mi­ja­ły, a on cze­kał na swój okres li­nie­nia, wy­peł­nio­ny tym jed­nym ce­lem i sil­ny dzię­ki swo­jej na­dziei. Je­go wia­ra trzy­ma­ła go przy ży­ciu do te­go stop­nia, że żył du­żo dłu­żej niż po­wi­nien, aż w koń­cu stał się prze­ra­ża­ją­co sta­ry na­wet jak na lu­dzi w bar­dzo po­de­szłym wie­ku. Gdy na­de­szły zi­mo­we mie­sią­ce tuż przed trze­cim ty­siąc­le­ciem, tyl­ko on ostał się na ba­gnach, już od kil­ku de­kad bar­dzo sa­mot­ny. W pew­nym sen­sie Przy­mo­rza­nie mie­li szczę­ście, że nie mo­gli już zo­ba­czyć, co sta­ło się z ich świa­tem, i ob­ser­wo­wać, jak ten, któ­ry po­zo­stał, ca­łe ży­cie przy­go­to­wu­je się, by prze­trwać każ­de nie­szczę­ście i wy­pa­try­wać z na­dzie­ją od­le­głej przy­szło­ści.


  Cięż­kie cza­sy, do­bro­byt i woj­na – czy­li hi­sto­ria – przy­czy­ni­ły się do roz­bu­do­wy por­tu i za­ni­ku ba­gien, od któ­rych Przy­mo­rza­nie by­li cał­ko­wi­cie za­leż­ni. W cza­sach bo­omu fa­bry­ki i port roz­cią­gnę­ły się na ta­ta­rak i bło­ta, za­mie­nia­jąc te­re­ny miesz­kal­ne w coś nie bar­dziej pro­duk­tyw­ne­go niż ska­ła. Eki­py ro­bot­ni­ków miej­skich przy­jeż­dża­ły wy­peł­niać róż­ni­cę po­mię­dzy grun­tem a wo­dą w miej­scach de­pre­sji, a że nie moż­na by­ło do­stać się tam pie­cho­tą ani do­pły­nąć ło­dzią, ob­sza­ry te uzna­no za nie­po­li­tycz­ne. W cza­sie woj­ny zie­mie te zo­sta­ły za­ję­te przez stocz­nie i ter­mi­na­le za­ła­dun­ko­we. Ser­ce mo­kra­deł prze­bi­ły strza­ły i włócz­nie no­wych dróg, ta­kich jak Pu­la­ski Sky­way, a śli­zgi wod­ne i he­li­kop­te­ry od­sło­ni­ły je i za­kłó­ci­ły. Wo­dy zo­sta­ły za­tru­te i za­śmie­co­ne przez sma­ry i szlam. Po­nad pięć­dzie­siąt ra­fi­ne­rii i za­kła­dów che­micz­nych spra­wi­ło, że od­dy­cha­nie sta­ło się bo­ha­ter­stwem. Ścia­na chmur prze­mie­ści­ła się. Choć po­ja­wia­ła się od cza­su do cza­su, by po­chwy­cić i po­rzu­cić ja­kąś za­gu­bio­ną du­szę lub prze­cią­gnąć ją i czmych­nąć, zda­wa­ła się pre­fe­ro­wać śro­dek oce­anu.


  Wie­lu Przy­mo­rzan zgi­nę­ło od kul po­li­cyj­nych gdzieś na obrze­żach mo­kra­deł, in­nych zmiaż­dży­ły wiel­kie stat­ki w po­sze­rzo­nych ka­na­łach że­glu­go­wych, a jesz­cze in­ni wpa­dli pod roz­pę­dzo­ne jach­ty, któ­re pły­nę­ły ka­na­ła­mi, wy­peł­nio­ne dud­nią­cą mu­zy­ką i na­sma­ro­wa­ny­mi oliw­ką ama­to­ra­mi opa­la­nia się na po­kła­dzie. Z bie­giem lat, w mia­rę jak ra­fi­ne­rie wy­dzie­la­ły co­raz wię­cej za­nie­czysz­czeń, dzie­ci za­czę­ły ro­dzić się w prze­dziw­nych kształ­tach i w prze­ci­wień­stwie do Aby­smil­lar­da, nie prze­ży­wa­ły. W koń­cu zo­sta­li tyl­ko Hump­sto­ne John, Aby­smil­lard i mło­kos zwa­ny Bo­ojian. Hump­sto­ne John zmarł na fe­brę. Bo­ojian pod­szedł zbyt bli­sko kra­wę­dzi lo­du i fa­la zgar­nę­ła go do mo­rza.


  Aby­smil­lard pró­bo­wał żyć da­lej w tym, co zo­sta­ło z je­go cha­ty, ale co rusz wpa­da­ła ona w oko my­śli­wym po­lu­ją­cym na kacz­ki i tra­pe­rom. Chcie­li urzą­dzić so­bie w niej kry­jów­kę lub szo­pę, lecz ile­kroć zaj­rze­li do środ­ka i uj­rze­li wła­ści­cie­la, przej­mo­wa­ła ich pa­ni­ka i od­ra­za; że­by się otrzą­snąć, za­czy­na­li strze­lać – pró­bo­wa­li eg­zor­cy­zmo­wać tę dziw­ną isto­tę, le­żą­cą w ciem­no­ści i wpa­tru­ją­cą się w nich nie­moż­li­wie pu­sty­mi ocza­mi prze­szło­ści. Choć Aby­smil­lar­da nie do­się­gnął ża­den ze strza­łów, ku­le prze­dziu­ra­wi­ły strze­chę i po­szy­cie. Bo­jąc się, że pew­ne­go dnia go tra­fią, Aby­smil­lard prze­niósł się do mięk­kiej mo­krej dziu­ry w zie­mi. Za­jął ją wów­czas, gdy piż­ma­ki ucie­kły, bo wo­da w po­bli­żu sta­ła się zbyt smo­li­sta. Ja­ma przy­po­mi­na­ła grób, ale da­ło się z niej wyjść.


  Co kil­ka dni uda­wał się na po­szu­ki­wa­nie po­ży­wie­nia. Ja­dał kieł­ki trzci­ny, śli­ma­ki, ma­łe oko­nie, któ­re wpa­da­ły w uple­cio­ne przez nie­go sie­ci, i od cza­su do cza­su mał­że. Je­śli miał szczę­ście, tra­fiał mu się ło­soś czy alo­sa, któ­re przy­pad­kiem ugrzę­zły w tę­czo­wej pla­mie ole­ju, lub mi­gru­ją­cy ptak, któ­ry od­wa­żył się wy­lą­do­wać w oko­li­cy. Wszyst­ko sma­ko­wa­ło tak, jak­by zo­sta­ło wy­ho­do­wa­ne w warsz­ta­cie sa­mo­cho­do­wym, ale nie jadł zbyt wie­le, więc oca­lał.


  Przez więk­szą część swe­go ży­cia był ogrom­ny – miał sie­dem stóp wzro­stu i wa­żył trzy­sta fun­tów. Tuż przed roz­po­czę­ciem trze­cie­go mi­le­nium mie­rzył tyl­ko pięć stóp i wa­żył jed­ną trze­cią te­go, co wcze­śniej. Przez trzy­dzie­ści lat, gdy le­żał w swo­jej no­rze, od­dy­chał po­wo­li i nie­obec­nym wzro­kiem pa­trzył przed sie­bie jak w go­rącz­ce, za­cho­dzi­ła w nim prze­mia­na. By­ła tak po­wol­na, że ni­g­dy jej nie za­uwa­żył, ale je­go cia­ło cał­ko­wi­cie się prze­obra­zi­ło.


  Je­go zę­by stop­nio­wo się wy­rów­na­ły, aż w koń­cu nie ster­cza­ły każ­dy w in­ną stro­nę, a oczy zrów­na­ły się. Cóż to by­ła za ulga, nie mu­sieć ga­pić się w dwie stro­ny na­raz! Do­strze­gał już głę­bię, więc po­czuł, że nie pa­trzy tyl­ko na pła­skie ob­ra­zy, a ob­ser­wu­je ca­ły świat. Je­go cia­ło, ży­wią­ce się so­bą, wy­ka­za­ło się ogrom­ną sa­mo­dy­scy­pli­ną, po­chła­nia­jąc naj­pierw to, co naj­gor­sze. Zni­kły czy­ra­ki, ra­ny, wo­la i grzy­bi­cze na­ro­śle. Je­go wło­sy prze­sta­ły być szorst­kie po tym, jak pra­wie uto­pił się w zbior­ni­ku ście­ko­wym z ter­pen­ty­ną i ke­ro­se­nem (to za­bi­ło też wszyst­kie ro­ba­ki) i te­raz by­ły bia­łe i sprę­ży­ste. Wy­czysz­czo­ne na su­cho po raz pierw­szy w je­go ży­ciu ubra­nia sta­ły się mięk­kie i pu­szy­ste jak w dniu, gdy Przy­mo­rzan­ki uszy­ły je z weł­ny owiec i pe­ka­ri.


  Aby­smil­lard był świa­dom je­dy­nie te­go, że po­wo­li gło­dzi się na śmierć, że po­ry ro­ku mi­ja­ją, a on na­dal ży­je. Tak jak zwie­rzę­ta, mógł po­zo­sta­wać w bez­ru­chu przez czas, któ­ry wy­da­wał się wiecz­no­ścią. Nie ro­bił wie­le wię­cej po­za pa­trze­niem w świa­tło i na­słu­chi­wa­niem wia­tru. W zi­mie wi­dział płat­ki śnie­gu pa­da­ją­ce tuż przed wyj­ściem z je­go no­ry, a słoń­ce ob­ni­ża­ło się na ty­le, że ośle­pia­ło go jak la­tar­ka my­śli­we­go, jed­no­cze­śnie ogrze­wa­jąc wnę­trze zie­mi. Cza­sem na ze­wnątrz sza­la­ły śnież­ne bu­rze, za­ba­wia­jąc go swo­im za­wo­dze­niem i po­hu­ki­wa­niem. Gdy nad mo­kra­dłem ni­sko prze­le­ciał sa­mo­lot, my­ślał, że nad­la­tu­je anioł, by wresz­cie za­brać go ze so­bą.


  Mógł­by się tak po­wo­li zmniej­szać, aż stał­by się chu­dy jak nit­ka, a wte­dy, gdy­by po­łknę­ło go po­wie­trze lub po­rwał wiatr, zo­stał­by wy­wia­ny da­le­ko, choć­by na Po­li­ne­zję. Coś jed­nak wy­gna­ło go z kry­jów­ki.


  W daw­nych wi­zjach Przy­mo­rzan ostat­nie dni mia­ły być trud­ne, ale nie na­le­ża­ło się ich bać. We­dle Pie­śni Trzy­na­stej nie­za­wod­nym zna­kiem ich na­dej­ścia mia­ła być „so­lid­na tę­cza wy­ła­nia­ją­ca się z lo­du i prze­cho­dzą­ca po­nad bia­łą za­sło­ną, o łu­ku ze świa­tła z ty­sią­cem uśmiech­nię­tych scho­dów”. Aby­smil­lard wi­dział fi­la­ry i fun­da­men­ty tej tę­czy, bo ro­bot­ni­cy bu­do­wa­li je na ba­gnach ca­ły­mi no­ca­mi. Choć plac bu­do­wy za­gra­co­ny był ogrom­ny­mi rusz­to­wa­nia­mi i przy­kry­ty płach­ta­mi, czę­sto świe­cił i ja­śniał, a wie­lo­ko­lo­ro­we świa­tło nie­mal prze­pa­la­ło na wy­lot trze­po­czą­ce plan­de­ki. Po­nie­waż Aby­smil­lard znał Pieśń Trzy­na­stą, przy­pusz­czał, że z tych fi­la­rów try­skać bę­dą sno­py świa­tła i stwo­rzą ra­zem je­den wspa­nia­ły łuk.


  Był­by za­do­wo­lo­ny, gdy­by mógł po­cze­kać na to w ci­szy i spo­ko­ju, ale lód był tak gru­by, że nie mógł już zna­leźć po­ży­wie­nia. Pró­bo­wał prze­bić ta­flę swo­im drew­nia­nym to­por­kiem, a na­wet mie­czem (któ­ry rzad­ko by­wał hań­bio­ny w ten spo­sób). Ni­g­dy nie wi­dział tak ide­al­ne­go lu­stra. I kie­dy po raz ostat­ni pró­bo­wał wy­bić w nim dziu­rę, zo­ba­czył – gdy po­łą­czo­no ka­ble w roz­grze­ba­nych rusz­to­wa­niach – że świa­tło na po­wierzch­ni jest ni­czym w po­rów­na­niu z wie­lo­ko­lo­ro­wy­mi uli­ca­mi i ale­ja­mi wi­docz­ny­mi w za­mar­z­nię­tym świe­cie pod spodem. Prze­pla­ta­ją­ce się wiąz­ki świa­tła za­pa­la­ły się jak pro­szek bły­sko­wy i utrzy­my­wa­ły się przed ocza­mi Aby­smil­lar­da przez pół go­dzi­ny, pod­czas gdy on, ośle­pio­ny, po omac­ku szu­kał swo­ich na­rzę­dzi.


  Je­go ostat­nią na­dzie­ją by­ło do­stać się na kra­wędź lo­du, tam gdzie sty­kał się on z wo­dą mo­rza i nie był tak gru­by jak w głę­bi lą­du. Mógł­by wte­dy ło­wić pro­sto z brze­gu al­bo wy­bić dziu­rę w lo­dzie. La­ta wcze­śniej, kie­dy wo­da w por­cie za­mar­z­ła na kość, a ty­sią­ce Przy­mo­rzan na­dal miesz­ka­ło na ba­gnach w licz­nych wios­kach, wie­lu męż­czyzn wy­ru­sza­ło nad mo­rze i gi­nę­ło. Pa­mię­tał, że cza­sem fa­le wy­so­kie na osiem stóp się­ga­ły na lód ni­czym ogrom­ny ję­zyk i zgar­nia­ły ry­ba­ków do lo­do­wa­te­go oce­anu. Męż­czyź­ni roz­pły­wa­li się po­mię­dzy fa­lu­ją­cy­mi ułam­ka­mi lo­du, któ­re cię­ły ich na ty­le ka­wał­ków, że za­nim ich to­wa­rzy­sze do­bie­gli do miej­sca ich znik­nię­cia, po­zo­sta­wa­ła po nich za­le­d­wie czer­wo­na pla­ma roz­kwi­ta­ją­ca po­wo­li po dru­giej stro­nie prze­zro­czy­ste­go pod­ło­ża, gdzie sta­li.


  Sa­mot­ne prze­pra­wia­nie się tam w no­cy by­ło bar­dzo nie­bez­piecz­ne, po po­pę­ka­nych kra­wę­dziach cho­dzi­ło się cięż­ko, wiatr się wzma­gał, a oce­an wy­pusz­czał fa­le, któ­re peł­za­ły na dłu­gie mi­le po za­mar­z­nię­tej po­wierzch­ni. W ciem­no­ści Aby­smil­lard miał nie­wiel­kie szan­se za­uwa­żyć je lub omi­nąć. Nie­wiel­kie by­ły też szan­se, że w ogó­le do­trze nad mo­rze, bo pięt­na­sto­mi­lo­wy spa­cer w lo­do­wa­tym wie­trze nie był ła­twy dla ko­goś tak wą­tłe­go jak on. Tak jak wszyst­kich Przy­mo­rzan, nie­bez­pie­czeń­stwo go jed­nak po­cią­ga­ło, wy­ru­szył więc w dro­gę pew­nej no­cy, kie­dy księ­życ oświe­tlał mu dro­gę, a mróz był jak anioł z lo­do­wym mie­czem w dło­ni.


  Choć był te­go świa­dom tyl­ko czę­ścio­wo, w koń­cu od­zy­skał sie­bie. Po­ru­szał się z wdzię­kiem, je­go oczy sta­ły się życz­li­we i in­te­li­gent­ne, dłu­gie bia­łe wło­sy fa­lo­wa­ły jak u pa­triar­chy i był te­raz go­tów wkro­czyć w roz­kwi­ta­ją­cą spo­łecz­ność, z któ­rej był wy­łą­cza­ny ca­łe swo­je ży­cie. Ale nikt z niej nie prze­trwał. Choć do­tarł aż do koń­ca, przez ca­łą tę dro­gę nikt go ni­g­dy nie ob­jął. Po­my­ślał, że być mo­że jest wie­lu ta­kich jak on. Mo­że na­wet ca­łe za­stę­py. I wy­obra­ził so­bie, że to nie­spra­wie­dli­we, że­by tak wie­lu lu­dzi ży­ło w tak wiel­kiej sa­mot­no­ści i nie do­sta­wa­ło za to żad­nej na­gro­dy. To do­da­ło mu od­wa­gi w cza­sie je­go ostat­nie­go spa­ce­ru po lo­dzie.


  Lu­dzie by­li za­chwy­ce­ni na­głym na­dej­ściem tak wspa­nia­łej i (jak im się zda­wa­ło) nie­spo­ty­ka­nej do­tąd zi­my. Na­wet ci, któ­rzy ba­li się i nie­na­wi­dzi­li mroź­nej po­go­dy i śnie­gu, szyb­ko da­li się ocza­ro­wać srebr­na­wym po­lar­nym no­com. Przy­stą­pi­li do śre­dnio­wiecz­ne­go ko­ro­wo­du ku­li­gów, gro­ma­dzi­li się przy ogni­skach i spę­dza­li wie­czo­ry pod gwiaz­da­mi. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by chwi­lo­wy ra­do­sny zi­mo­wy pa­ra­liż, któ­ry cza­sem po­ja­wia się przed Bo­żym Na­ro­dze­niem, utrzy­mał się na sta­łe. Nie­zli­czo­ne war­stwy ubrań spra­wi­ły, że cia­ła sta­ły się bar­dziej ta­jem­ni­cze i ku­szą­ce niż w mi­nio­nych la­tach, wró­ci­ła pew­ne­go ro­dza­ju dwor­ska uprzej­mość, a wal­ka z ży­wio­ła­mi osła­bi­ła wszyst­kich na ty­le, by uświa­do­mić im, że jed­ną z pod­sta­wo­wych cech ludz­ko­ści jest i za­wsze bę­dzie wraż­li­wość. Po­grą­że­ni w tran­sie miesz­kań­cy nie cho­dzi­li do tak wie­lu miejsc ani nie pra­co­wa­li tak cięż­ko jak kie­dyś, ale ży­ło im się du­żo le­piej niż kie­dy­kol­wiek.


  Ulu­bio­ną roz­ryw­ką miesz­kań­ców sta­ło się jeż­dże­nie na łyż­wach w dół rze­ki aż do za­to­ki. Sil­ne wia­try oczysz­cza­ły po­wierzch­nię lo­du ze śnie­gu, zdmu­chu­jąc go na brze­gi Hud­so­nu, East Ri­ver i za­to­ki, i two­rząc szań­ce wy­so­kie na kil­ka pię­ter. Wy­żło­bio­no w nich – na wzór rzym­skich ka­ta­kumb – set­ki ty­się­cy przejść i tu­ne­li pro­wa­dzą­cych do śnież­nych kom­nat i słu­żą­cych ja­ko zor­ga­ni­zo­wa­ne na­pręd­ce re­stau­ra­cje, ho­te­le, skle­py i go­spo­dy. Nie­for­mal­ność i róż­no­rod­ność tych bez­i­mien­nych miejsc spra­wia­ła, że by­ły du­żo atrak­cyj­niej­sze niż kon­wen­cjo­nal­ne skle­py, i no­wo­jor­czy­cy ro­bi­li wszyst­ko, co w ich mo­cy, by wy­mknąć się spo­mię­dzy kwa­dra­tów i pro­sto­ką­tów, na ja­kie po­dzie­lo­no Man­hat­tan, i do­stać się do tych krę­tych, śnież­nych miast. Pół­księ­ży­co­we i okrą­głe za­ciem­nio­ne ga­le­rie o lek­ko po­chy­łych ścież­kach i po­ko­je pro­wa­dzą­ce do sal, od któ­rych bie­gły łań­cu­chy ko­ry­ta­rzy, ja­skiń i se­kret­nych kry­jó­wek, spra­wia­ły ogrom­ną przy­jem­ność lu­dziom wy­cho­wa­nym wśród ką­tów pro­stych. Łyż­wia­rze śli­zga­li się z miej­sca na miej­sce, tra­cąc po­czu­cie cza­su, przez co na ca­łe dnie zni­ka­li w mia­stach o śnież­nych mu­rach. Ca­łe ro­dzi­ny uda­wa­ły się tam, by spać w śnież­nych po­ko­jach, jeść pie­czo­ne mię­so na­bi­te na szpi­kul­ce i brać udział w wy­ści­gach na lo­dzie – tyl­ko po to, by zdać so­bie spra­wę, że od wie­lu dni nie po­ja­wi­li się w do­mu, a wszyst­kie ich umó­wio­ne spo­tka­nia na­gle prze­pa­dły. Czę­sto jed­nak ci, z któ­ry­mi mie­li się spo­tkać, rów­nież za­po­mi­na­li o usta­le­niach i ich rów­nież moż­na by­ło za­stać na lo­dzie. Za­spy i dłu­gie za­mar­z­nię­te rze­ki słu­ży­ły je­dy­nie ja­ko dro­gi do por­tu, któ­ry te­raz, za dnia wy­glą­dał te­raz jak rów­ni­na, gdzie sta­cjo­nu­ją ze­bra­ne woj­ska, a no­cą sta­wał się jar­mar­kiem i ob­ser­wa­to­rium gwiazd.


  Na lo­dzie roz­bi­to ty­sią­ce na­mio­tów, któ­re by­ły kon­ku­ren­cją dla pa­ła­ców ze śnie­gu. Je­śli ktoś nie kan­to­wał w la­wi­ro­wa­niu mię­dzy rzę­da­mi, mógł ła­two się zgu­bić w la­bi­ryn­cie uli­czek peł­nych łyż­wia­rzy, sprze­daw­ców, dru­żyn ho­ke­ja w ko­lo­ro­wych ubra­niach, łyż­wia­rzy wy­ści­go­wych czy za­wod­ni­ków cur­lin­gu, po­dą­ża­ją­cych na tur­nie­je, któ­re roz­gry­wa­ły się na wiel­kich pla­cach w przy­pad­ko­wych miej­scach po­śród wiel­kie­go mia­sta na­mio­tów. Nad nie­zli­czo­ny­mi ku­bła­mi, w któ­rych pło­nął ogień, bu­cha­ła pa­ra z ko­cioł­ków, w ga­rach kłę­bi­ły się ho­ma­ry i w hi­ste­rycz­nych tań­cach bez­no­gich ły­sin po­dry­gi­wa­ły ko­py ja­jek. Pie­czo­ne mię­sa, go­rą­ce na­po­je i aro­ma­tycz­ne cia­sta przy­go­to­wa­ne w wy­bu­do­wa­nych na lo­dzie ka­mien­nych pie­cach by­ły do­stęp­ne wszę­dzie i po ni­skich ce­nach. Przy bar­dziej ru­chli­wych skrzy­żo­wa­niach wy­stę­po­wa­li łyż­wia­rze fi­gu­ro­wi, żon­gle­rzy, akro­ba­ci, stu­den­ci kon­ser­wa­to­riów mu­zycz­nych i tań­czą­ce świ­nie. Dzie­ci śmi­ga­ły na łyż­wach jak po­nad­dźwię­ko­we okrusz­ki, ma­new­ru­jąc mię­dzy tłu­mem i prze­jeż­dża­jąc pod sto­ła­mi, na któ­rych le­ża­ły róż­ne to­wa­ry i je­dze­nie. Dzie­wię­cio­let­ni chłop­cy wy­da­wa­li się naj­szyb­si i naj­śmiel­si. By­li chu­dzi jak żył­ki węd­kar­skie, nie wie­dzie­li, co to strach, i za­trzy­my­wa­li się tyl­ko po to, by na­pchać bu­zie cia­stem z owo­ca­mi. Po­tem zni­ka­li, pę­dząc sto mil na go­dzi­nę, ro­biąc uni­ki i na­głe zwro­ty, i bez prze­rwy po­krzy­ku­jąc pi­skli­wy­mi gło­si­ka­mi, by wszy­scy ze­szli im z dro­gi. Pręd­cy jak pio­ny, mio­ny i za­klę­te kwar­ki by­li wszę­dzie na­raz, na­ła­do­wa­ni czy­stą, nie­ogra­ni­czo­ną ener­gią.


  Wie­czo­ra­mi ogni­ska pło­nę­ły do dzie­wią­tej, po czym ga­szo­no je i za­sła­nia­no rusz­ta­mi, że­by nie prze­szka­dza­ły w ob­ser­wa­cjach astro­no­micz­nych. Dziw­ne opa­ry cie­pła utrzy­my­wa­ły się w po­wie­trzu dłu­go po pół­no­cy, po­zwa­la­jąc in­ten­syw­nie wpa­try­wać się we skle­pie­nie. Pry­wa­cia­rze wy­po­ży­cza­li gru­be ko­ce i koł­dry, na któ­rych moż­na by­ło się po­ło­żyć i dać się po­chło­nąć sfe­rom nie­bie­skim. Choć w cią­gu ostat­nich stu lat miesz­kań­cy No­we­go Jor­ku rzad­ko zda­wa­li so­bie spra­wę z ist­nie­nia gwiazd, te­raz by­li w nich ogrom­nie za­ko­cha­ni.


  Nie tyl­ko astro­no­mo­wie, ale i róż­ni astro­lo­go­wie, szar­la­ta­ni i oszu­ści w spi­cza­stych ka­pe­lu­szach i bu­tach z ce­ki­na­mi – za opła­tą – wy­gła­sza­li pre­lek­cje o Ple­ja­dach, Sek­stan­cie, Ri­glu, Al­fie Cen­tau­ri, Gwiaz­do­zbio­rze Pa­wia, Ga­cruk­sie, Gwiaz­do­zbio­rze Ar­go, Be­tel­ge­zie, Be­la­trix i Atrii. Ma­łe ksią­żecz­ki o gwiaz­dach wy­sta­wa­ły z wie­lu tyl­nych kie­sze­ni, mno­ży­ły się te­le­sko­py i sta­ty­wy, two­rząc las trój­no­gich drzew, a miesz­kań­cy po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na zda­li so­bie spra­wę, że ist­nie­je coś, co mo­gą ko­chać wszy­scy i cze­go ni­g­dy im nie za­brak­nie. Gdy­by ten stan po­trwał dłu­żej, mia­sto mo­gło­by wie­le zy­skać. Każ­dej no­cy jed­nak ten cud rów­no­wa­ży­ły sma­ga­nia gwał­tow­nych i zim­nych wia­trów, któ­re zry­wa­ły na­mio­ty, a lód tak pu­sto­szał, że o po­ran­ku po­zo­sta­wa­ły na nim je­dy­nie ma­syw­ne pie­ce – prze­su­wa­ły się po nim po­py­cha­ne przez wiatr i zde­rza­ły jak ka­mie­nie do cur­lin­gu. Im dni sta­wa­ły się krót­sze i im bar­dziej praw­dzi­wa zi­ma sro­ży­ła się na zi­mę uro­kli­wą, lód sta­wał się co­raz mniej go­ścin­ny, a czas ob­ser­wa­cji nie­ba się skra­cał.


  Pew­ne­go wcze­sne­go ran­ka Pe­ter La­ke wy­brał się na po­chyl­nię „The Sun” w Whi­te­hall, że­by po­móc As­bu­ry’emu na­pra­wić sil­nik mo­to­rów­ki.


  Choć słoń­ce do­pie­ro wsta­ło i rzu­ca­ło na wszyst­ko świe­że, ożyw­cze świa­tło, po­wie­trze wciąż by­ło bar­dzo zim­ne i le­d­wie mo­gli roz­ma­wiać. Roz­pa­li­li ogni­sko w sta­rym ko­tle i co kil­ka mi­nut scho­dzi­li z ło­dzi, że­by ogrzać dło­nie. Po­nie­waż po­słu­gi­wa­li się sta­lo­wy­mi na­rzę­dzia­mi i mu­sie­li czę­sto brać je do rąk, pal­ce szyb­ko im drę­twia­ły. Gdy ku­li­li się nad ogniem, pa­trzy­li na opu­sto­sza­łą rów­ni­nę lo­du, któ­ra roz­cią­ga­ła się nad nie­gdyś ru­chli­wym por­tem.


  Po­przed­nie­go wie­czo­ru za­wi­ta­ło tam sto ty­się­cy lu­dzi, ale ra­no nie by­ło już ży­wej du­szy. Wszyst­kie na­mio­ty by­ły spa­ko­wa­ne, lu­dzie schro­ni­li się al­bo w śnież­nym mie­ście, al­bo w praw­dzi­wym, a na lo­dzie nie by­ło ni­cze­go z wy­jąt­kiem kil­ku ce­gla­nych pie­ców, któ­re wy­glą­da­ły jak słup­ki mi­lo­we al­bo koł­ki wbi­te w zie­mię. Kie­dy słoń­ce wznio­sło się nad szczy­ty do­mów w dziel­ni­cy Bro­oklyn He­ights, port zro­bił się nie­bie­sko-bia­ły, a wraz z pro­mie­nia­mi, któ­re obu­dzi­ły po­wie­trze nad lo­dem, wzmógł się sil­ny wiatr. Ogień buch­nął pło­mie­nia­mi i męż­czyź­ni po­chy­li­li gło­wy, by osło­nić oczy przed wia­trem. Wo­kół nich w po­wie­trzu wi­ro­wa­ły ka­wał­ki pa­pie­ru, śmie­ci (pusz­ki, drob­ne ka­wał­ki drew­na, pa­ty­ki, masz­ty na­mio­tów) su­nę­ły po lo­dzie jak krąż­ki ho­ke­jo­we i za­trzy­my­wa­ły się w szcze­li­nach mu­rów śnież­nych miast. Wiatr zmia­tał z lo­du wszyst­ko oprócz po­tęż­nych pie­ców, któ­re po­ru­sza­ły się po­wo­li jak cho­re sło­nie.


  – Co to? – za­py­tał As­bu­ry, po­ka­zu­jąc na wor­ko­wa­ty przed­miot, któ­ry su­nął po lo­dzie. Po tym, jak się po­ru­szał, oce­ni­li, że jest dość cięż­ki. Co pe­wien czas za­trzy­my­wał się w ja­kimś wgłę­bie­niu w lo­dzie, do­pó­ki wiatr nie zmie­nił kie­run­ku. Wte­dy ru­szał po­wo­li i na­bie­rał pę­du. Zwal­niał tak stop­nio­wo, jak się roz­pę­dzał. W prze­ci­wień­stwie do mniej­szych po­ci­sków z rze­czy, któ­re prze­la­ty­wa­ły obok, zda­wał się po­ru­szać z roz­my­słem peł­nym wdzię­ku.


  Do­pie­ro gdy za­uwa­ży­li rę­ce po­ru­sza­ją­ce się jak w zwol­nio­nym tem­pie, do­tar­ło do nich, że to czło­wiek. Bez wąt­pie­nia za­marzł na kość, ale wsku­tek nie­ustan­ne­go ru­chu ra­mio­na na­dal po­zo­sta­ły gib­kie, a rę­ce obi­ja­ły się o je­go cia­ło tak de­li­kat­nie, jak płat­ki spa­da­ją­ce z pą­ku ró­ży.


  Wy­bie­gli na lód, chwy­ci­li go, i prze­wró­ci­li na ple­cy. Przy­wi­ta­ła ich wy­krzy­wio­na, znie­ru­cho­mia­ła, po­kry­ta szro­nem i śnie­giem twarz świę­te­go Mi­ko­ła­ja wy­sta­ją­ca spo­mię­dzy ma­sy ręcz­nie tka­nych łach­ma­nów, weł­ny i skó­ry.


  Pe­ter La­ke wa­hał się przez chwi­lę. Omal nie prze­pu­ścił oka­zji. Jed­nak klęk­nąw­szy na jed­no ko­la­no, uniósł cia­ło do po­ło­wy i wziął je w ra­mio­na.


  – Aby­smil­lar­dzie – szep­nął, co­fa­jąc się na­gle o ca­ły wiek dzię­ki sil­ne­mu wspo­mnie­niu por­tu z cza­sów Przy­mo­rzan. Choć twarz Aby­smil­lar­da by­ła po­kry­ta szro­nem, Pe­te­ro­wi La­ke’owi mó­wi­ła tyl­ko o le­cie.


  Na­gle przy­po­mniał so­bie, jak pcha­li ra­zem czół­no przez nie­koń­czą­ce się mie­li­zny i wy­ska­ki­wa­li z nie­go, by prze­cią­gnąć je po piasz­czy­stych mie­rze­jach w ko­lo­rze ma­sła. Mia­sto by­ło bar­dzo da­le­ko, od­gra­dza­ła je mgła i fa­le upa­łu. Ja­ko chło­piec ni­g­dy wła­ści­wie nie pa­trzył w je­go stro­nę, za­wsze jed­nak wie­dział, że tam jest. W pa­mię­ci uj­rzał dziec­ko w ob­szar­pa­nych ubra­niach, za­gu­bio­ne i szczę­śli­we w świe­cie mo­kra­deł, gdzie la­to wy­da­wa­ło się trwać wiecz­nie. Si­łą i do­kład­no­ścią wspo­mnie­nie su­ge­ro­wa­ło, że choć czas ten po­zo­stał da­le­ko za nim, od­twa­rzał się wciąż na no­wo.


  – Znasz go? – za­py­tał As­bu­ry. – Skąd przy­był? – Aby­smil­lard nie przy­po­mi­nał współ­cze­sne­go czło­wie­ka, zwłasz­cza te­raz, gdy był za­mar­z­nię­ty i sę­ka­ty.


  – Stam­tąd – od­po­wie­dział Pe­ter La­ke, pa­trząc tam, gdzie kie­dyś znaj­do­wa­ły się mo­kra­dła Bay­on­ne. – Daw­no te­mu miesz­ka­li tam lu­dzie, jak In­dia­nie. Mie­li mał­że, ostry­gi, prze­grzeb­ki, ho­ma­ry, ry­by, dzi­kie ptac­two, dzi­ki mor­skie, ja­go­dy, torf i przy­no­szo­ne przez mo­rze drew­no. To by­ło daw­no te­mu i wszyst­ko się zmie­ni­ło. Te­raz mo­kra­dła to pie­kło.


  – Czy­li on był ostat­ni – po­wie­dział As­bu­ry, wy­trą­co­ny z rów­no­wa­gi przez dzi­ką i ob­cą twarz Aby­smil­lar­da.


  – Nie – od­parł Pe­ter La­ke. – Ja je­stem.




  EX MA­CHI­NA


  In­tu­icyj­na świa­do­mość Są­du Osta­tecz­ne­go jest tak po­wszech­na być mo­że dla­te­go, że ży­cie zmie­rza­ją­ce do śmier­ci ide­al­nie sym­bo­li­zu­je hi­sto­rię, któ­ra w pew­nym mo­men­cie zo­sta­nie oce­nio­na: to sa­mo po­tęż­ne świa­tło za­trzy­ma ży­cie i hi­sto­rię, od­sło­ni je i roz­ja­śni. A mo­że jest tak dla­te­go, że na­sze ży­cie to prze­dzie­ra­nie się przez wszyst­kie la­ta dla jed­nej lub dwóch chwil, któ­re są bez­sprzecz­nie wspa­nia­łe. Choć ta­kie chwi­le mo­gą zda­rzyć się na po­lu wal­ki, w ka­te­drze, na szczy­cie gó­ry czy pod­czas sztor­mu, czę­ściej do­świad­cza się ich przy łóż­ku cho­re­go, na pla­ży, w za­tę­chłych sa­lach są­do­wych al­bo gdy je­dzie się sa­mo­cho­dem po ogrza­nych słoń­cem ma­ka­da­mo­wych dro­gach w zło­wróżb­ne let­nie po­po­łu­dnie. Za­mczy­ska w dzi­siej­szych cza­sach są po­dzie­lo­ne na bar­dzo ma­łe kom­na­ty, a mi­mo to w kom­na­tach tych tło­czą się lu­dzie, bo hi­sto­ria sprzy­ja ma­som i ofia­ro­wu­je wspa­nia­łe chwi­le naj­chęt­niej wów­czas, gdy wszy­scy żoł­nie­rze z jed­nej ar­mii są zgro­ma­dze­ni na po­lu wal­ki, kie­dy ka­te­dra jest wy­peł­nio­na aż po kro­kwie lub kie­dy mgła uno­si się i stat­ki flo­ty wpły­wa­ją­ce do por­tu od­kry­wa­ją, że nie tyl­ko nie są sa­me, ale jesz­cze two­rzą za­pie­ra­ją­cą dech w pier­siach ar­ma­dę.


  Wie­le ra­zy prze­cha­dza­jąc się po ma­gne­ty­zu­ją­cych, wy­da­ją­cych po­głos uli­cach mia­sta, Pra­eger de Pin­to czuł się przy­tło­czo­ny zbyt du­żą ilo­ścią świa­tła, sma­gał go bicz ener­gii, któ­re­go od­głos niósł się przez sza­re ka­nio­ny. A cza­sem mia­sto tak bar­dzo by­ło so­bą, że za­czy­na­ło trząść się i drżeć, je­go duch uno­sił się ku wiecz­nym nie­wi­dzial­nym ko­ry­ta­rzom bie­gną­cym nad zie­mią wzdłuż ulic, bli­ski ośle­pia­ją­cym drga­niom, któ­re łą­czą wszyst­kie for­my. Ci­chy gwizd pro­mu, ten pier­wot­ny war­kot, otwie­rał przed nim dłu­gie ko­ry­ta­rze, i to nie tyl­ko ko­ry­ta­rze ko­ron­ko­wej, po­wab­nej mgły.


  Do­sko­na­le przy­go­to­wy­wa­ło go to do je­go in­au­gu­ra­cji na bur­mi­strza, któ­ra jed­no­cze­śnie by­ła tym, cze­go pra­gnął, i tym, w czym się za­gu­bił. Ce­re­mo­nia w du­żej mie­rze przy­po­mi­na­ła eg­ze­ku­cję, ty­le że nie miał zo­stać stra­co­ny. Miał za to zo­stać wy­cią­gnię­ty z nor­mal­ne­go ży­cia i na sta­łe od nie­go od­su­nię­ty. W in­nych, bar­dziej przy­ja­znych cza­sach, bur­mistrz był jed­nym z wie­lu. Te­raz cięż­kie obo­wiąz­ki za­my­ka­ły go w klasz­to­rze, a je­go mło­dość ulat­nia­ła się z nie­go – jak go­łę­bie, któ­re po­sta­no­wi­ły zlek­ce­wa­żyć tra­dy­cyj­ne ry­tu­ały i wzno­si­ły się ku błę­ki­to­wi, ostroż­nie omi­ja­jąc po­kry­te lo­dem ga­łąz­ki, któ­re dzie­li­ły po­ran­ne nie­bo na ty­sią­ce błysz­czą­cych ko­mó­rek.


  Bur­mistrz Gro­no­staj wy­szedł ubra­ny w sza­tę z gro­no­sta­jów z gro­no­sta­jo­wym koł­nie­rzem, gro­no­sta­jo­wą czap­ką, gro­no­sta­jo­wą eto­lą i muf­ką. Wy­ło­nił się z ma­sy fio­le­to­wych, bia­łych i czar­nych fu­ter i z gry­ma­sem znie­wie­ścia­łe­go, zner­wi­co­wa­ne­go świ­sta­ka wy­szedł na po­dest, by sta­nąć ze smut­ną mi­ną obok bur­mi­strza-elek­ta.


  Od­wró­ciw­szy się, by przy­wi­tać bur­mi­strza, Pra­eger zo­ba­czył za fu­trza­ną kul­ką, któ­ra zmie­rza­ła w je­go kie­run­ku, rząd prze­wod­ni­czą­cych i pre­ze­sów sie­dzą­cych na po­de­ście. Za ni­mi znaj­do­wał się ko­lej­ny rząd sze­fów, i ko­lej­ny, aż do kre­mo­wej ścia­ny bu­dyn­ku ra­tu­sza, gdzie koń­czył się po­dest. Dla­cze­go wszy­scy sze­fo­wie par­tii nie­mal bez wy­jąt­ku mie­rzy­li sześć stóp i dwa ca­le, wa­ży­li dwie­ście dwa­dzie­ścia pięć fun­tów, mie­li czer­wo­ne no­sy i ró­żo­we po­licz­ki na mię­si­stych twa­rzach oraz si­wo-srebr­ne wło­sy na gło­wie? Ewen­tu­al­nie by­li ni­ski­mi, chu­der­la­wy­mi istot­ka­mi z cien­ki­mi jak ołó­wek wą­sa­mi, za­chryp­nię­ty­mi gło­sa­mi i z oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi na sta­łe przy­kle­jo­ny­mi do twa­rzy. Ci wiel­cy gru­bi i ru­mia­ni nie mie­li kar­ków, a ma­li i chu­dzi za­wsze lek­ko ku­le­li. Z pew­no­ścią, po­my­ślał Pra­eger, to część bo­skie­go pla­nu.


  Był pierw­szym bur­mi­strzem w hi­sto­rii wy­bra­nym bez udzia­łu sze­fów, a te­raz oni wraz z wszyst­ki­mi oso­bi­sto­ścia­mi w mie­ście ze­bra­li się tu, by wy­słu­chać je­go prze­mó­wie­nia. Nie wie­dzie­li, cze­go się po nim spo­dzie­wać. Mógł mó­wić o uro­ku zi­my, od­są­dzać od czci i wia­ry te­le­wi­zję al­bo roz­pra­wiać o tym, ja­kie jest prze­zna­cze­nie mia­sta. Był do­kład­nie mie­siąc przed po­cząt­kiem no­we­go mi­le­nium i w mo­wie in­au­gu­ra­cyj­nej Pra­eger po­sta­no­wił pod­dać re­flek­sji me­ta­fi­zycz­ną rów­no­wa­gę, któ­ra prze­ni­ka­ła wszyst­kie wy­da­rze­nia i by­ła dla mia­sta tak zna­mien­na, że po­win­na zo­stać je­go sym­bo­lem.


  – Wi­dzę tu wie­le zdzi­wio­nych twa­rzy – po­wie­dział. – Dla­cze­go? Nie ro­zu­mie­cie, że to mia­sto jest źró­dłem me­cha­ni­zmu, któ­ry utrzy­mu­je wszyst­kie rze­czy w po­rząd­ku? No tak, już wiem. Przez po­mył­kę uzna­li­ście je za peł­ne sprzecz­no­ści, pa­trzy­li­ście na je­go nie­rów­no­ści spo­łecz­ne i od­wró­ci­li­ście gło­wy. Czy na­praw­dę jed­nak my­śli­cie, że pa­try­cjusz odzia­ny w gro­no­sta­je jest więk­szym wy­brań­cem niż włó­czę­ga, któ­ry sie­dzi zi­mą na pro­gu i po­wo­li umie­ra? Mo­ja ma­ma ma­wia­ła, kie­dy by­łem ma­ły, że je­śli bę­dę ćwi­czył ju­jit­su z fry­zje­rem z miej­sco­we­go za­kła­du, któ­ry pro­wa­dził tre­nin­gi w sa­li nad swo­im skle­pem, bę­dę mógł po­ko­nać więk­sze­go od sie­bie bez pro­ble­mu. „Ale ilu jest więk­szych ode mnie bez pro­ble­mu, ma­mo?”, py­ta­łem, ro­zu­mie­jąc to, co mó­wi, do­słow­nie. Kie­dy już po­ją­łem, co mia­ła na my­śli, nie by­łem za­sko­czo­ny, bo na­wet wcze­śniej zda­łem so­bie spra­wę, że prze­ciw­no­ści lo­su są wy­na­gra­dza­ne, że wła­śnie dzię­ki upad­kom się pod­no­si­my. Tak jak­by za każ­dym z nas znaj­do­wa­ła się nie­wi­dzial­na dłoń, któ­ra przy­wra­ca spra­wom wła­ści­wą rów­no­wa­gę. Jak są­dzi­cie, dla­cze­go świę­ci rzad­ko spra­wo­wa­li wła­dzę świec­ką, któ­rą błęd­nie bie­rze­my za efekt spra­wie­dli­wo­ści? Uwa­ża­cie, że jej po­trze­bo­wa­li? Że w ogó­le ich ob­cho­dzi­ła?


  Pre­ze­si i prze­wod­ni­czą­cy za­czę­li po­cić się na mro­zie. Nie dość, że Pra­eger prze­ma­wiał jak ka­zno­dzie­ja, to jesz­cze wy­ko­ny­wał te sa­me ko­ściel­ne ge­sty. Od za­wsze wie­dzie­li, że je­dy­nym praw­dzi­wym za­gro­że­niem dla ich wła­dzy jest teo­kra­cja, dla­te­go po­ci­li się nie tyl­ko na zim­nie, ale też zim­nym po­tem. Dla od­mia­ny pra­ła­ci, ze­bra­ni ni­czym wie­lo­ko­lo­ro­we pa­pu­gi w tyl­nych rzę­dach po­de­stu, wy­jąt­ko­wo się eks­cy­to­wa­li. Czy to moż­li­we, za­sta­na­wia­li się, że ich daw­no po­rzu­co­ne ma­rze­nia speł­ni ten oto czło­wiek, któ­ry zdo­był ra­tusz fron­tal­nym ata­kiem przez tyl­ne wej­ście? Nie­cier­pli­wi­li się, chcąc po­znać je­go wy­zna­nie, by któ­ryś z nich mógł go so­bie przy­własz­czyć. Są­dząc po na­zwi­sku, mógł być ka­to­li­kiem, se­far­dyj­czy­kiem al­bo pra­wo­sław­nym. Kto mógł to wie­dzieć?


  – Nie uznaj­cie, pro­szę, myl­nie, że mo­je po­glą­dy o do­cze­snej wła­dzy i ma­te­rial­nym do­stat­ku ma­ją uza­sad­niać i chro­nić obec­ny po­rzą­dek spo­łecz­ny. Wi­dzę, jak mark­si­ści w trzy­dzie­stym rzę­dzie za­czy­na­ją się wier­cić. Siedź­cie spo­koj­nie. Prze­pro­wadź­cie re­dy­stry­bu­cję ma­jąt­ków, je­śli to was uszczę­śli­wi. W pew­nym sen­sie zga­dzam się z wa­szy­mi za­ło­że­nia­mi o rów­no­ści, choć nie na ty­le, by za­ak­cep­to­wać ty­ra­nię, któ­rą wpro­wa­dzi­li­by lu­dzie ta­cy jak wy, nie­zdol­ni do uzna­nia ła­ski, gdy­by tyl­ko po­zwo­lo­no im rzą­dzić zgod­nie z me­cha­nicz­nym po­strze­ga­niem świa­ta. Uwa­żam, że zrzę­da w wy­god­nym fo­te­lu ma ta­kie sa­me szan­se na na­głe oświe­ce­nie, jak włó­czę­ga, o któ­rym wspo­mnia­łem już wcze­śniej, nie mam więc nic prze­ciw­ko, aby i on do­stał tro­chę sznyc­la. To w isto­cie je­dy­ne spra­wie­dli­we roz­wią­za­nie, ale za­ra­zem jest to teo­lo­gia bar­dzo ni­skiej kla­sy. Da­le­ko po­nad nią znaj­du­je się peł­na fi­ne­zji, wszech­obec­na, po­wra­ca­ją­ca rów­no­wa­ga. Każ­dy mo­że do­strzec jej na­tu­rę i jej za­sa­dy w po­rach ro­ku, zie­mi, mu­zy­ce, a w naj­więk­szej oka­za­ło­ści – w do­sko­na­ło­ści sfe­ry nie­bie­skiej. Ale wi­docz­na jest i tu, w na­szym mie­ście. Na każ­dym ro­gu mia­sta od­gry­wa­ne są sce­ny try­um­fu i sce­ny upad­ku. Mia­sto jest jak ka­lej­do­skop świa­tła i cie­nia, ob­ra­zu­je nasz stan du­żo le­piej niż ko­ło for­tu­ny, któ­re choć ma dwa od­po­wied­nie bie­gu­ny, nie dzie­li wła­ści­wie cza­su i zda­rzeń. O ska­ły, któ­re wznie­śli­śmy, roz­bi­ła się ide­al­na pro­sto­ta zba­wie­nia, roz­sy­pa­ła się po to, by­śmy wy­my­śli­li, jak zło­żyć ją z po­wro­tem, i spraw­dzi­li w ten spo­sób na­szą cier­pli­wość i zdol­ność ro­zu­mie­nia. Uczy­my się, że spra­wie­dli­wość nie za­wsze to­wa­rzy­szy spra­wie­dli­we­mu czy­no­wi, że mo­że spać la­ta­mi i prze­bu­dzić się, kie­dy nikt się te­go nie spo­dzie­wa, że cud to nic in­ne­go jak uśpio­na spra­wie­dli­wość, któ­ra na­de­szła z in­ne­go cza­su, by wy­na­gro­dzić coś tym, któ­rych okrut­nie opu­ści­ła. Ci, któ­rzy o tym wie­dzą, są go­to­wi cier­pieć, bo ma­ją pew­ność, że nic nie dzie­je się na próż­no. A te­raz opo­wiem wam o mo­ście, któ­ry chce zbu­do­wać Jack­son Me­ad.


  Cra­ig Bin­ky sie­dział w wi­docz­nym miej­scu i to, co na­stą­pi­ło w tej chwi­li, nie umknę­ło uwa­dze ani jed­nej oso­by. Zła­pał się za pierś i brew, jak­by do­stał za­wa­łu i uda­ru jed­no­cze­śnie, po czym za­czął się krzy­wić, wy­ko­nu­jąc se­rię min, któ­rych eks­pre­sja za­wsty­dzi­ła­by praw­dzi­we­go mi­ma. Pra­eger mó­wił da­lej, a Cra­ig Bin­ky padł na ko­la­na jak ska­za­niec, spa­zma­tycz­ny­mi ru­cha­mi wy­ra­ża­jąc chci­wość i żal za­miast na­głe­go olśnie­nia czy skru­chy.


  – Po­ka­zał mi pla­ny – po­wie­dział Pra­eger. – W szki­cach i rzu­tach, któ­re zo­ba­czy­łem naj­pierw, łuk li­ny no­śnej spra­wiał wra­że­nie dość sil­ne­go, by unieść w błysz­czą­cym wy­gię­ciu ca­ły świat. Pro­szę so­bie wy­obra­zić mo­je za­sko­cze­nie, gdy Jack­son Me­ad po­wie­dział mi, że to tyl­ko drob­ny ele­ment głów­nej struk­tu­ry. Roz­wi­nął po­tem kil­ka­dzie­siąt pro­jek­tów za­dzi­wia­ją­cych mo­stów, ja­kich jesz­cze świat nie wi­dział, i wy­ja­śnił że bę­dą one wy­sta­wać jak szpry­chy z głów­ne­go przę­sła. I nie ma pro­jek­tu głów­ne­go przę­sła. Ma ono po­wstać z sa­me­go świa­tła. Me­ad mó­wił z prze­ko­na­niem o tym, że mo­rze i lód bę­dą so­czew­ką dla wią­zek świa­tła, któ­re zo­sta­ną wy­ge­ne­ro­wa­ne przez kil­ka obec­nie bu­do­wa­nych sta­cji. Bę­dą ta­so­wać świa­tło o róż­nych czę­sto­tli­wo­ściach, umie­jęt­nie nim za­rzą­dzać, gro­ma­dzić je, pod­trzy­my­wać w re­zer­wach, po­więk­szać i od­bi­jać, roz­pra­szać, za­ła­my­wać, do­stra­jać, usta­wiać i sku­piać, tak aby bu­do­wę moż­na by­ło wznieść tyl­ko dzię­ki je­go wła­snej mo­cy. Klu­czem do uzy­ska­nia stru­mie­nia o nie­ogra­ni­czo­nej mo­cy, jak mi po­wie­dzia­no, nie jest wiel­kość ge­ne­ra­to­ra, lecz wy­ra­fi­no­wa­na kon­tro­la. Świa­tło do­sko­na­le ukie­run­ko­wa­ne nie zna ogra­ni­czeń, a Jack­son Me­ad pro­po­nu­je ukształ­to­wać i okieł­znać po­wódź po­je­dyn­czych pro­mie­ni, prze­pro­wa­dzić je przez skom­pli­ko­wa­ne ścież­ki roz­wo­ju i wzro­stu, aż po­łą­czą się w chłod­ną i po­kaź­ną wiąz­kę, po któ­rej bę­dzie moż­na się prze­miesz­czać. Choć jed­na z pod­staw łu­ku bę­dzie w Bat­te­ry, Me­ad nie chce po­wie­dzieć, gdzie po­pro­wa­dzi most, i wo­li zo­sta­wić to mo­jej wy­obraź­ni, tak jak ja zo­sta­wię to wa­szej.


  Tłum z miej­sca się wzbu­rzył. Bu­do­wa znisz­czy­ła­by wszyst­kie oko­li­ce w są­siedz­twie, wy­ma­ga­ła­by prze­bu­do­wy tras au­to­strad, a tę­czo­wy most bez koń­ca po­chło­nął­by wszyst­kie cen­ne za­so­by mia­sta. Ła­twiej by­ło­by na­mó­wić każ­de­go z al­fon­sów z Ti­mes Squ­are na od­bu­do­wy­wa­nie ka­te­dry, niż skło­nić prak­tycz­nych miesz­kań­ców mia­sta zgro­ma­dzo­nych na in­au­gu­ra­cji, by zgo­dzi­li się w ta­ki spo­sób zu­żyt­ko­wać swo­je mo­ce. Obu­rze­nie du­si­ło ich jak gru­by kne­bel. Czyż na po­cząt­ku Pra­eger de Pin­to, za­nim omo­tał ich zi­mo­wym sza­leń­stwem, nie kie­ro­wał swo­jej kam­pa­nii prze­ciw Jack­so­no­wi Me­ado­wi?


  Spo­dzie­wa­jąc się te­go py­ta­nia, no­wy bur­mistrz od­po­wie­dział na nie, za­nim pa­dło, oznaj­mia­jąc, że je­dy­nie był prze­ciw trzy­ma­niu pla­nów w ta­jem­ni­cy.


  – A te­raz wy­ja­wi­łem se­kret – skwi­to­wał.


  Pre­ze­si i prze­wod­ni­czą­cy by­li wście­kli, w ten spo­sób zresz­tą za­ra­bia­li. Kie­dy się zło­ści­li, za­pa­la­li się jak mi­ga­ją­ce neo­ny, by po­ka­zać swo­im wy­bor­com, że cięż­ko pra­cu­ją ja­ko ich re­pre­zen­tan­ci. Ich lo­ża wy­glą­da­ła jak rzą­dek jed­no­rę­kich ban­dy­tów, któ­re jed­no­cze­śnie tra­fi­ły jack­po­ta, po­nie­waż każ­dy szef chciał, że­by wy­bor­cy z je­go okrę­gu mie­li luk­sus przy­glą­da­nia się je­go obu­rze­niu. Na­wet du­chow­ni za­czę­li się za­sta­na­wiać, czy ka­te­dry nie opu­sto­sze­ją, po tym jak wszy­scy wej­dą na most i znik­ną w chmu­rach.


  – Miesz­kań­cy dziel­ni­cy nę­dzy we­zmą to na se­rio – po­wie­dział ktoś. – Wy­obra­żą so­bie, że most to jesz­cze je­den wróg w nie­przy­ja­znym świe­cie. Mi­nie tro­chę cza­su, za­nim za­re­agu­ją, ale zro­bią to, ze­msz­czą się.


  Z pro­gra­mu in­au­gu­ra­cji po­zo­sta­ło tyl­ko ogło­sze­nie przez ra­dę star­szy­zny no­we­go bur­mi­strzow­skie­go przy­dom­ku. Pra­eger nie­po­ko­ił się, spo­dzie­wał się, że po kil­ku la­tach przy­dom­ka ra­da bę­dzie bar­dziej su­ro­wa. Oba­wiał się, że zo­sta­nie na­zwa­ny bur­mi­strzem Pro­sia­kiem al­bo bur­mi­strzem Bla­sza­nym, był­by na­wet go­tów zgo­dzić się na kom­pro­mis w ro­dza­ju bur­mi­strza Pta­ka. Od­kąd pa­mię­tał, zda­rza­li się bur­mi­strzo­wie ko­ścia­ni, ja­jo­wa­ci, wod­ni czy drew­nia­ki. Po ostat­nim ko­ścia­nym bur­mi­strzu ra­da usta­li­ła nie­wy­tłu­ma­czal­ny i emo­cjo­nu­ją­cy no­wy trend, mia­nu­jąc bur­mi­strza Drze­wo, bur­mi­strza Zie­lo­ne­go i bur­mi­strza Gro­no­sta­ja. Pra­eger był prze­ko­na­ny, że to nie mo­że trwać wiecz­nie.


  Gdy ze­gar wy­bił po­łu­dnie, a po­kry­te lo­dem ga­łę­zie za­grze­cho­ta­ły jak tam­bu­ry­ny z dzwo­necz­ka­mi, bur­mistrz Gro­no­staj zrzu­cił swo­je sza­ty (któ­re zło­żył je­go za­stęp­ca), ukląkł i po­dał Pra­ege­ro­wi bur­mi­strzow­ską bu­ła­wę. Nie roz­le­gły się okla­ski, bo tłum był zły i zmie­sza­ny. Wte­dy człon­ko­wie ra­dy star­szych (wraz z Har­rym Pen­nem) we­szli je­den za dru­gim na po­dest. Cra­ig Bin­ky rów­nież zo­stał we­zwa­ny, ale po­nie­waż nie po­ja­wił się na ze­bra­niu ra­dy, nie miał od­wa­gi się po­ka­zać. Prze­wod­ni­czą­cy ra­dy prze­strzegł ze­bra­nych, by po­wstrzy­ma­li się od zbęd­nych spe­ku­la­cji.


  – To, co po­wie­my, nie jest prze­po­wied­nią. Nie je­ste­śmy tak mą­drzy, że­by znać przy­szłość. Ale tak sa­mo jak wy, mo­że­my mieć ma­rze­nia. – Po czym ogło­sił, że Pra­eger de Pin­to bę­dzie na­zy­wa­ny bur­mi­strzem Zło­tym.


  Tłum jęk­nął z wra­że­nia, tak sa­mo jak prze­wod­ni­czą­cy i pre­ze­si. Wy­da­wa­ło się, że ich ma­szy­na roz­la­tu­je się wła­śnie na ka­wał­ki. Oba­wia­li się nie tyl­ko o środ­ki do ży­cia, ale i o sa­mo ży­cie, wie­dzie­li bo­wiem, że ma­szy­na roz­pa­da­ją­ca się w trak­cie swo­jej pra­cy za­gra­ża sa­mej so­bie. Co naj­mą­drzej­sze­go mo­gli tu zro­bić? Zbie­gli z po­de­stu jak ar­mia w od­wro­cie i po­spie­szy­li za­sy­pa­ny­mi uli­ca­mi do sie­bie, by za­opa­trzyć się w za­pa­sy je­dze­nia, drew­na na opał i whi­sky.


  Nie wy­da­wa­ło się spra­wie­dli­we, by Ab­by Mar­rat­ta mu­sia­ła być ska­za­na na to­wa­rzy­stwo umie­ra­ją­cych sta­rusz­ków al­bo mi­jać ich na ko­ry­ta­rzach, gdy prze­jeż­dża­ła z sa­li do sa­li na dłu­gim łóż­ku szpi­tal­nym, z któ­re­go zwi­sa­ły tor­by z krwią i roz­two­ra­mi so­li. Na­wet star­si lu­dzie z nie­złą wpra­wą w trak­to­wa­niu swo­je­go nie­szczę­ścia ja­ko po­wo­du do du­my, za­po­mi­na­li o so­bie cał­ko­wi­cie, gdy tyl­ko prze­jeż­dża­ła obok nich. Ogrom­nie po­ru­sza­ło ich to, że więk­szość jej łóż­ka jest pu­sta, a ona zaj­mu­je je­go ma­leń­ką, środ­ko­wą część.


  Naj­pierw by­ła prze­no­szo­na z miej­sca na miej­sce przez sa­ni­ta­riu­szy, któ­rzy po­ja­wia­li się co chwi­la, na­wet w środ­ku no­cy, jak gdy­by jej stan zdro­wia za­le­żał od te­go, w ilu po­miesz­cze­niach się znaj­dzie i ilu róż­nych lu­dzi spo­tka. Dłu­gie i czę­ste po­dró­że po ko­ry­ta­rzach bia­łych jak ko­ści, zło­ści­ły Har­de­sty’ego i Vir­gi­nię, aż w koń­cu się skoń­czy­ły, co zde­ner­wo­wa­ło ich jesz­cze bar­dziej. Ab­by by­ła te­raz ska­za­na na swój po­kój, po­rzu­co­na przez więk­szość spe­cja­li­stów i tech­ni­ków i zu­peł­nie sa­ma, nie li­cząc ro­dzi­ców, kil­ku pie­lę­gnia­rek i mło­dej ru­do­wło­sej le­kar­ki, któ­ra zaj­mo­wa­ła się nią pod­czas dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­nych dy­żu­rów. Ab­by czę­sto się bu­dzi­ła, a wte­dy cze­ka­ło ich trud­ne za­da­nie przy­tu­le­nia jej tak, jak­by wo­kół niej wca­le nie by­ło gąsz­czu pla­sti­ko­wych ru­rek.


  Po­tem po­ja­wi­li się spe­cja­li­ści – sze­ścio­ro, a mo­że i ca­ły tu­zin. Wszy­scy by­li z po­le­ce­nia, a na­zwi­ska le­ka­rzy god­nych za­ufa­nia fru­wa­ły w po­wie­trzu ni­czym per­ga­min na młyn­ku mo­dli­tew­nym. Har­de­sty miał tak wie­le kar­tek pa­pie­ru z za­no­to­wa­ny­mi nu­me­ra­mi te­le­fo­nów le­ka­rzy, że gdy w koń­cu dla po­rząd­ku spi­sał ich na­zwi­ska na ma­szy­nie, li­sta za­ję­ła ca­łą stro­nę. Każ­dy z tych spe­cja­li­stów miał być tym naj­lep­szym z naj­lep­szych.


  Po ty­go­dniu mę­czą­ce­go zmie­nia­nia wy­ra­zów twa­rzy i ostroż­nych opi­nii, Har­de­sty do­my­ślił się naj­gor­sze­go. Nikt nie da­wał żad­nej na­dziei. Po pro­stu od­sy­ła­no go da­lej, aż w koń­cu ostat­ni kon­sul­tu­ją­cy le­karz uli­to­wał się nad nim i po­wie­dział mu praw­dę.


  Nie by­ło już ni­ko­go wyż­sze­go stop­niem – to on był sze­fem sze­fów w naj­bar­dziej pre­sti­żo­wej pla­ców­ce w mie­ście. Je­go przy­ja­cie­le prze­sła­li mu wy­ni­ki ba­dań, prze­ana­li­zo­wał je do­kład­nie i od­wie­dził Ab­by nie raz, a dwa ra­zy. Za­pro­sił Har­de­sty’ego do swo­je­go ga­bi­ne­tu z wi­do­kiem na East Ri­ver, bo wie­dział, że ma­je­stat miej­sca, ob­raz La­vo­isie­ra, ma­syw­ne me­ble, ci­sza i za­sy­pa­ne śnie­giem ogro­dy za oknem po­mo­gą oj­cu dziec­ka uwie­rzyć w to, co miał usły­szeć.


  – Naj­lep­szą rze­czą na świe­cie – po­wie­dział le­karz – jest praw­da. I tak się pan jej w koń­cu do­wie, a mo­że wcze­śniej.


  Oczy­wi­ście nie mu­siał mó­wić już nic wię­cej. Har­de­sty pró­bo­wał po­wstrzy­mać łzy.


  – Pro­szę za­pew­nić cór­ce wszel­ką wy­go­dę, za­osz­czę­dzić jej bó­lu, nie dać jej po so­bie po­znać, co się sta­nie. Ma pan jesz­cze in­ne dzie­ci, praw­da?


  – Tak – od­po­wie­dział Har­de­sty.


  Le­karz po­ki­wał gło­wą i po­pa­trzył na nie­go, uśmie­cha­jąc się nie­znacz­nie.


  Har­de­sty za­mru­gał, wziął głę­bo­ki wdech i pod­szedł do okna. Naj­pierw zo­ba­czył ogro­dy po­kry­te śnie­giem. Da­lej rze­kę. Wiatr hu­lał po lo­dzie, nio­sąc wrza­ski i gwiz­dy pro­mów i ho­low­ni­ków uwię­zio­nych w do­kach jak psy, któ­re za­pa­dły się w głę­bo­kim śnie­gu. Choć po­po­łu­dnie jesz­cze trwa­ło, wzdłuż rze­ki za­pa­li­ły się świa­tła, a cien­kie mot­ki dy­mu wy­la­tu­ją­ce z wie­lu ko­mi­nów w Qu­eens zdra­dza­ły, że wcze­śnie roz­pa­lo­no ko­min­ki. Być mo­że nie ma nic smut­niej­sze­go niż umie­ra­ją­ce świa­tło i ci­che mia­sto.


  – Mo­ja mat­ka umar­ła, kie­dy by­łem dziec­kiem, a kie­dy umie­rał mój ta­ta – po­wie­dział Har­de­sty, wpa­tru­jąc się w świa­tło i upo­rczy­wy śnieg, któ­ry pa­dał za oknem po­ko­ju Ab­by – by­łem za mło­dy, że­by się nim za­jąć, mi­mo że by­łem już męż­czy­zną. To nie by­ło mo­je miej­sce. My­ślę, że mo­głem wte­dy wziąć na sie­bie od­po­wie­dzial­ność, ka­zać mu wię­cej od­po­czy­wać al­bo ina­czej jeść, al­bo ro­bić co­kol­wiek, że­by po­żył tro­chę dłu­żej, ale mie­sią­ce, któ­re by w ten spo­sób zy­skał, by­ły­by czymś nie­wła­ści­wym. Był mo­im oj­cem i nie mia­łem pra­wa mu oj­co­wać. Nie wie­dzia­łem, co ro­bić, gdy wi­dzia­łem, jak ro­bi się co­raz słab­szy. By­łem spa­ra­li­żo­wa­ny. Ale on wziął to za do­bry znak. Po­wie­dział mi: „Za­cho­waj swo­je si­ły na opie­kę nad two­imi dzieć­mi. To naj­lep­sze, co mo­żesz dla mnie zro­bić. Tyl­ko głu­piec mar­no­wał­by ener­gię na ko­goś tak sta­re­go jak ja i cie­szę się, że je­steś na ty­le mą­dry, by za­cho­wać od­wa­gę na czas, kie­dy na­praw­dę bę­dziesz jej po­trze­bo­wał”. Zo­sta­wił mnie z po­czu­ciem, że go nie za­wio­dłem, i na­uczył mnie, jak do­brze umie­rać.


  – Ale wi­dzi pan – cią­gnął Har­de­sty, po­wstrzy­mu­jąc gniew i czu­jąc jak twarz na­pi­na mu się w de­ter­mi­na­cji. – Nie mo­gę po­zwo­lić, by to przy­da­rzy­ło się Ab­by. Tak nie po­win­no być. To jest złe. Nie cho­dzi tyl­ko o to, że to jest nie­przy­jem­ne al­bo że te­go nie chcę. To jest po pro­stu złe. To jesz­cze nie jej czas. Jest za ma­ła.


  Kie­dy Vir­gi­nia za­py­ta­ła, co mo­gą zro­bić, nie by­ło to cał­kiem re­to­rycz­ne py­ta­nie. Chcia­ła wie­rzyć, że moż­na coś zro­bić, i że le­ży to w ich mo­cy. Wszy­scy ich przed tym prze­strze­ga­li, mó­wiąc, że po­tem nie bę­dą w sta­nie wy­ba­czyć so­bie złu­dze­nia, że mie­li na coś wpływ, pod­czas gdy tak nie by­ło.


  – Ale kto mó­wi, że to nie­moż­li­we? – za­py­tał Har­de­sty, przy­po­mi­na­jąc so­bie ich sło­wa. – Z ca­łą pew­no­ścią zda­rza­ły się już więk­sze cu­da. Są opo­wie­ści o ar­miach, któ­re zmar­twych­wsta­ją al­bo zo­sta­ją ura­to­wa­ne przez roz­stę­pu­ją­ce się mo­rze. Na pu­sty­niach wzno­szą się słu­py ognia, sza­le­ją pio­ru­ny i grzmo­ty, a pa­gór­ki ska­czą jak ba­ran­ki, by chro­nić wie­rzą­cych przed za­cie­kły­mi, bez­względ­ny­mi wro­ga­mi.


  – Wie­rzysz, że na pu­sty­ni na­praw­dę wzniósł się słup ognia? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Nie – od­po­wie­dział Har­de­sty. – Nie wie­rzę w to. Wie­rzę, że słup ognia to za­le­d­wie me­ta­fo­ra ja­kie­goś znacz­nie wspa­nial­sze­go i po­tęż­niej­sze­go zja­wi­ska, któ­ra mi­mo że pięk­na, na­wet w czę­ści nie od­da­je je­go isto­ty.


  – Czy to nie próż­ność wy­obra­żać so­bie, że mo­że­my za­czerp­nąć z te­go źró­dła sa­mą si­łą wo­li?


  – Nie są­dzę – od­po­wie­dział Har­de­sty. Wy­da­wa­ło się, że pró­bu­je po­łą­czyć ze so­bą róż­ne ele­men­ty. – My­ślę że próż­no­ścią jest my­śle­nie, że mo­że­my w ogó­le się nie sta­rać, a mi­mo to zo­stać wy­róż­nie­ni. Ro­zu­miem to tak, że cu­da zda­rza­ją się tym, któ­rzy ich po­szu­ku­ją, na­ra­ża­jąc się na po­raż­kę. Zda­rza­ją się tym, któ­rzy ­cał­ko­wi­cie za­tra­ca­ją się w wal­ce o do­ko­na­nie nie­moż­li­we­go. Trzy­ma­łem się z bo­ku, kie­dy umie­rał mój oj­ciec. Po­wie­dział, że to mój obo­wią­zek i że do­brze ro­bię. Je­go ostat­nim ży­cze­niem by­ło, że­bym oszczę­dzał się na wal­kę, któ­rej nie bę­dę w sta­nie po­jąć. Wiesz, co po­wie­dział? Rzekł: „Naj­wspa­nial­sza wal­ka to­czy się w ob­ło­kach dy­mu, kie­dy nie moż­na wi­dzieć ocza­mi”.


  Pe­ter La­ke chciał po­je­chać na mo­kra­dła, że­by zo­ba­czyć, co so­bie przy­po­mni. Po­nie­waż port był za­mar­z­nię­ty, nie po­trze­bo­wał ło­dzi. Za­ło­żył za to pa­rę ły­żew i moc­no je za­sznu­ro­wał, po czym zwią­zał ra­zem bu­ty i prze­rzu­cił je so­bie przez ra­mię. Wy­pra­wił się przez lód wcze­snym ran­kiem, z rę­ka­mi w kie­sze­niach, gdy sil­ny wschod­ni wiatr po­py­cha­ny przez wscho­dzą­ce słoń­ce hu­lał po­grą­żo­ny­mi w ciem­no­ści uli­ca­mi Bro­okly­nu i mknął nad por­tem. Pe­ter od­krył, że nie mu­si po­ru­szać się do przo­du o wła­snych si­łach. Wy­star­czy­ło, że usta­wił się ple­ca­mi do wia­tru i po­zwo­lił mu po­py­chać się w stro­nę mo­kra­deł. Po­ko­nu­jąc wie­le mil bez naj­mniej­sze­go tru­du, do­strzegł zna­jo­my za­rys mo­kra­deł Bay­on­ne, i za­czął so­bie przy­po­mi­nać, jak wy­glą­da­ły kie­dyś, choć te­raz po­kry­wa­ły je fa­bry­ki, es­ta­ka­dy i wiel­kie pla­ce bu­do­wy. W świe­tle chłod­ne­go po­ran­ka pra­co­wa­li męż­czyź­ni oświe­tle­ni ty­sią­ca­mi re­flek­to­rów i rzę­da­mi błysz­czą­cych ża­ró­wek, przez któ­re wro­ta do­ku i sta­lo­we kon­struk­cje z dźwi­ga­rów wy­glą­dy jak okrę­ty wo­jen­ne w bla­sku wol­no­ści. Z od­da­li wy­ło­ni­ła się Sho­oters Is­land. Przy­mo­rza­nie na­zy­wa­li ją Fon­tar­ney Gat, by­ła tam świe­ża wo­da i drze­wa owo­co­we.


  Gdy su­nął cie­śni­ną Kill van Kull, któ­rą Przy­mo­rza­nie zwa­li Sil­tin Al­lan­dri­mo­re, od­wró­cił się, by spoj­rzeć na mia­sto. Ude­rzy­ło go, jak zna­jo­me wy­da­ło się z tej per­spek­ty­wy. Je­go wspo­mnie­nie o nim by­ło tak moc­ne, że po­czuł się, jak­by stra­cił kon­takt z obo­ma świa­ta­mi. Mi­mo to pa­trze­nie na kli­fy mia­sta, oświe­tlo­ne nad ra­nem, tak jak wi­dział je ty­le ra­zy wcze­śniej, spra­wia­ło mu przy­jem­ność. Choć szkla­ne pa­li­sa­dy mie­ni­ły się ko­lo­ra­mi, a świa­tło, któ­re po nich prze­my­ka­ło, po­kry­wa­ły brzeg Jer­sey od­bi­tą tę­czą, du­żo star­sze bu­dyn­ki nada­wa­ły Man­hat­ta­no­wi wy­gląd ska­li­stej wy­spy i spra­wia­ły, że dziel­ni­ca Bat­te­ry wy­da­wa­ła się bar­dzo ostrą bro­dą.


  Miał już ru­szyć da­lej Kill van Kull, by przyj­rzeć się za­to­kom, po­ro­śnię­tym trzci­ną przy­brzeż­nym ła­wi­com i sło­no­wod­nym ka­na­łom, kie­dy za­uwa­żył grup­kę le­d­wie wi­docz­nych czar­nych kro­pek nad lo­dem kil­ka mil przed nim. Nie miał­by pew­no­ści, że ja­dą ku nie­mu, gdy­by nie ich pe­łen wdzię­ku suw przy­po­mi­na­ją­cy ruch fal trzy­ma­ją­cy kurs mi­mo nie­wiel­kich zmian to­rów. Wie­dząc, że w me­cha­ni­ce ta­ka spój­ność ru­chu ozna­cza al­bo nie­ziem­ską pre­cy­zję, al­bo znacz­ną pręd­kość, nie za­sta­na­wiał się, co łyż­wia­rze ro­bią tu tak wcze­śnie ra­no, lecz dla­cze­go są ta­cy zde­ter­mi­no­wa­ni i szyb­cy.


  Za­miast znik­nąć w Kill, po­je­chał pod wiatr na wschód i po­dzi­wiał, jak po­sta­cie, już więk­sze po tym jak zmie­ni­ły kurs, do­sto­so­wu­jąc się do je­go po­ło­że­nia, odu­rza­ją­co pięk­nie się ko­ły­szą. Je­cha­ły przed nim, pró­bu­jąc prze­ciąć mu dro­gę, ale Pe­ter La­ke od­wró­cił się i po­mknął na za­chód. Jak moż­na by­ło się spo­dzie­wać, łyż­wia­rze zwró­ci­li się ele­ganc­kim su­wem w pra­wą stro­nę, sta­ra­jąc się nie stra­cić swo­je­go ce­lu z li­nii wzro­ku.


  Pe­ter za­trzy­mał się na­gle, wy­wo­łu­jąc ka­ska­dę odłam­ków lo­du, któ­re­go krysz­ta­ły upa­dły na gład­ką ta­flę i zo­sta­ły szyb­ko roz­wia­ne przez wiatr. Pa­trzył na nad­cią­ga­ją­cych łyż­wia­rzy. Z rów­niut­kiej ko­lum­ny nie wy­chy­la­li się na­wet ci, któ­rzy nie mie­li ty­le szczę­ścia, by wiatr dął im w ple­cy. Je­cha­li pro­sto przed sie­bie. Po nie­go.


  Mi­mo bez­sprzecz­ne­go za­gro­że­nia Pe­ter La­ke cie­szył się z sy­tu­acji wy­glą­da­ją­cej na zna­jo­mą i po­czuł na­gły przy­pływ si­ły i eu­fo­rii, któ­ry wy­dał mu się nie­sto­sow­ny u męż­czy­zny w je­go wie­ku. By­ło tak, jak­by dziw­ne mo­ce, któ­re go dru­zgo­ta­ły i przy­bi­ja­ły, kie­dy miesz­kał na uli­cy, oraz prze­ciw­ne si­ły, ka­rzą­ce go wcze­śniej pio­ru­na­mi i grzmo­ta­mi, te­raz zna­la­zły się w je­go wnę­trzu.


  Słoń­ce oświe­tli­ło je­go prze­śla­dow­ców. By­ło ich przy­naj­mniej dwu­na­stu, a sta­bil­ność i zde­cy­do­wa­nie, z ja­ki­mi się po­ru­sza­li, spra­wia­ły groź­ne wra­że­nie. Pe­ter skie­ro­wał się w stro­nę wy­spy. Gru­pie męż­czyzn po­ma­gał wiatr i nie by­ło spo­so­bu, by uciec im w pra­wo lub w le­wo, bo na­wet gdy­by tak zro­bił, im wy­star­czy­ła­by tyl­ko nie­znacz­na zmia­na kur­su. Jaz­da da­lej na za­chód też nie mia­ła sen­su: mo­kra­dła się zmie­ni­ły, a on nie był pe­wien, jak do­brze je pa­mię­ta. Naj­lep­szą stra­te­gią by­ło okrą­żyć wy­spę i po­je­chać na śro­dek prze­ciw­ne­go brze­gu. Kie­dy zo­ba­czy ich od jed­nej lub dru­giej stro­ny, po­je­dzie znów na pół­noc­ny wschód, zy­sku­jąc lek­ką prze­wa­gę, i wszy­scy bę­dą wte­dy je­chać pod wiatr.


  Do­je­chał na prze­ciw­le­gły brzeg i stał tam tak dłu­go, aż zdał so­bie spra­wę, że je­śli je­go prze­śla­dow­cy są spryt­ni, roz­dzie­lą się na dwie gru­py, że­by wziąć go w klesz­cze.


  Roz­pę­dził się i sko­czył nad pał­ka­mi ta­ta­ra­ku, po czym wy­lą­do­wał na pla­ży i grzę­znąc łyż­wa­mi w śnie­gu i pia­sku, nie­zgrab­nie po­biegł przez wy­spę ile sił w no­gach. Z naj­wyż­sze­go punk­tu za­uwa­żył, że łyż­wia­rze rze­czy­wi­ście po­dzie­li­li się na dwie gru­py i okrą­ża­li wy­spę po­wo­li, roz­sta­wia­jąc się fa­lan­gą, któ­ra – gdy­by trzy­mał się pier­wot­ne­go pla­nu – za­mknę­ła­by go w uści­sku.


  Zbie­gał już ku lo­do­wi, ale łyż­wia­rzy w czar­nych płasz­czach trud­no by­ło prze­chy­trzyć. Zo­sta­wi­li dwóch swo­ich na cza­tach kil­ka jar­dów od brze­gu. Pe­ter La­ke mógł tyl­ko roz­pę­dzić się, ja­dąc wprost na nich, i tak też zro­bił.


  Za­uwa­ży­li go nie­mal od ra­zu, gdy wszedł na lód. Od­su­nę­li się od sie­bie na od­le­głość oko­ło stu jar­dów i od­da­li dwa strza­ły w nie­bo, że­by za­wia­do­mić po­zo­sta­łych. Pe­ter je­chał na wprost mię­dzy nich. Kie­dy na­bie­rał pręd­ko­ści, po­ru­sza­jąc się pod wiatr, dwaj męż­czyź­ni wy­ce­lo­wa­li do nie­go i za­czę­li strze­lać. Sły­szał świst kul w po­wie­trzu i czuł wdzięcz­ność, bo ten świst naj­wy­raź­niej go wzy­wał.


  Choć strze­la­li do nie­go me­to­dycz­nie i pre­cy­zyj­nie, nie tra­fia­li, bo Pe­ter ro­bił dzi­kie uni­ki i je­chał zbyt pręd­ko. Mi­mo to uda­ło mu się na nich zer­k­nąć. Ubra­ni by­li w czar­ne płasz­cze o sta­ro­mod­nym kro­ju, po­dob­ne do tych, któ­re wi­dział na dwóch kar­łach w re­stau­ra­cji. Wciąż nie wie­dział, kim są. Ich tak­ty­ka by­ła mi­strzow­ska i miał wiel­kie szczę­ście, że jesz­cze go nie schwy­ta­li.


  Nie by­li jed­nak aż ta­cy spryt­ni. Od­krył to w chwi­li, kie­dy wje­chał po­mię­dzy nich. Mie­rzy­li do nie­go, cze­ka­jąc na mo­ment, kie­dy naj­bar­dziej się do nich zbli­ży, co oczy­wi­ście na­stą­pi­ło, kie­dy prze­je­chał do­kład­nie w po­przek ich sze­re­gów. Ob­ró­ci­li się au­to­ma­tycz­nie, bio­rąc go na cel. Kie­dy Pe­ter La­ke prze­kro­czył nie­wi­dzial­ną li­nię środ­ko­wą, wy­strze­li­li z do­kład­no­ścią god­ną praw­dzi­wych geo­me­trów. Spo­dzie­wa­jąc się te­go, Pe­ter zro­bił przy­siad god­ny akro­ba­tów, któ­rzy prze­ska­ku­ją przez becz­ki, po­chy­lił gło­wę i na­słu­chi­wał, aż zbli­ża­ją­ce się do sie­bie ku­le, prze­la­tu­ją­ce tuż nad je­go gło­wą, zde­rzą się, wy­wo­łu­jąc po­dwój­ny efekt Dop­ple­ra. Był to nie­wia­ry­god­nie dłu­gi dźwięk, o wrze­cio­no­wa­tym prze­bie­gu. Pod­no­sząc się, Pe­ter La­ke z ra­do­ścią za­uwa­żył, że obaj na­past­ni­cy za­bi­li się na­wza­jem z god­ną po­zaz­drosz­cze­nia pre­cy­zją i bez ru­chu le­że­li na lo­dzie.


  – Naj­szczer­sze prze­pro­si­ny – po­wie­dział na głos, nie za­trzy­mu­jąc się. Nie chciał zmar­no­wać na­wet se­kun­dy na przy­glą­da­nie się po­zo­sta­łym, któ­rzy, jak nie miał wąt­pli­wo­ści, za­raz przy­spie­szą. Skie­ro­wał się pro­sto ku za­lud­nio­nej ta­fli pod mo­sta­mi na East Ri­ver. Tam bę­dzie mógł znik­nąć po­mię­dzy roz­bi­ja­ny­mi znów na­mio­ta­mi, śnież­ny­mi ścia­na­mi i w kom­na­tach wy­ku­tych wzdłuż brze­gu.


  Je­chał bez wy­sił­ku, wy­ko­nu­jąc za­ma­szy­ste kro­ki, przez któ­re ostrza je­go ły­żew tak drża­ły, że mo­gły na­wet się zła­mać. Wte­dy wła­śnie, su­nąc w stro­nę Man­hat­ta­nu, przy­po­mniał so­bie, że ostat­nio kie­dy wra­cał do mia­sta po lo­dzie, je­chał na bia­łym ko­niu. Ta­kie strzęp­ki pa­mię­ci po­ja­wia­ły się te­raz w je­go gło­wie bar­dzo czę­sto i choć bar­dziej go uwo­dzi­ły niż bu­do­wa­ły, był pe­wien, że je­śli na­dal bę­dą tak żwa­we, w koń­cu do­wie się wszyst­kie­go.


  Lo­do­we mia­sto, któ­re roz­cią­ga­ło się pod Bro­oklyn Brid­ge i Man­hat­tan Brid­ge, oraz je­go bliź­nia­cze mia­sto na pół­no­cy znaj­do­wa­ły się w po­ło­wie dro­gi po­mię­dzy Man­hat­ta­nem a dziel­ni­cą nę­dzy. Choć ina­czej niż ich bo­ga­ci ku­zy­ni, bied­ni nie ba­li się o swo­je fi­zycz­ne bez­pie­czeń­stwo, gdy prze­by­wa­li w są­siedz­twie ob­cych, nie­by­wa­le krę­po­wa­ły ich lśnią­ce en­kla­wy, któ­re dniem i no­cą wi­dzie­li ze swo­ich sza­ro­bu­rych miejsc. Zde­cy­do­wa­nie uni­ka­li spa­ce­rów do­brze utrzy­ma­ny­mi uli­ca­mi pod peł­ny­mi dez­apro­ba­ty spoj­rze­nia­mi ma­tron i odźwier­nych. Mia­sta te by­ły po dwóch stro­nach od bar­dzo daw­na i choć li­nia po­dzia­łu nie mia­ła fi­zycz­ne­go kształ­tu, ist­nia­ła, jak po­twier­dza­ła to nie­wi­dzial­na gra­ni­ca od­dzie­la­ją­ca Fi­ve Po­ints. Kie­dy jed­nak rze­ki za­ma­rza­ły, po­wsta­wał zu­peł­nie no­wy ob­szar i usta­lał się neu­tral­ny grunt. Choć kon­takt bo­ga­tych z bied­ny­mi mógł­by do­pro­wa­dzić do ko­rzyst­nej wy­mia­ny, jed­nych i dru­gich cią­gnę­ło do lo­do­wych miast z po­wo­du du­żo więk­szych ape­ty­tów. Pod­czas gdy więk­szość lu­dzi z dzieć­mi przy­glą­da­ła się ga­lak­ty­kom z za­to­ki, pod mo­sta­mi za­wie­ra­no cy­nicz­ne trans­ak­cje. Bo­ga­ci przy­cho­dzi­li, by po­rzu­cić cno­ty, któ­re im przy­pi­sy­wa­no, i od­dać się lu­bież­nej pa­ro­dii te­go, co ich zda­niem sta­no­wi­ło mo­ral­ność bied­nych, bied­ni na­to­miast że­ro­wa­li na nich jak re­ki­ny. Jed­ni chcie­li ku­pić so­bie nie­wol­ni­ków i po­chleb­ców, dru­dzy zaś pra­gnę­li go­tów­ki, ze­gar­ków i bi­żu­te­rii.


  Tak po­wsta­ło miej­sce pro­stych od­ru­chów i wy­jąt­ko­wej szpe­to­ty, zu­peł­nie nie­po­dob­ne do in­nych lo­do­wych miast przy in­nych brze­gach, bo jak to naj­czę­ściej by­wa, ar­chi­tek­tu­ra od­zwier­cie­dla­ła du­sze miesz­kań­ców. Pe­ter La­ke wje­chał tam na łyż­wach w cza­sie śnia­da­nia, prze­mie­rzał zyg­za­kiem la­bi­ryn­ty lo­du i śnie­gu, aż zu­peł­nie się w nich zgu­bił. Ostat­ni za­kręt wy­pro­wa­dził go na dzie­dzi­niec go­spo­dy. Od wia­tru osła­nia­ły go śnież­ne ścia­ny, a w ka­mien­nym pie­cu, któ­ry ukra­dzio­no z lo­du gdzieś na po­łu­dniu mia­sta, pa­lił się ogień. Przy wiel­kim drew­nia­nym sto­le sie­dzia­ła gru­pa hu­la­ków cze­ka­ją­ca na po­si­łek – kle­ik ku­ku­ry­dzia­ny i płat­ki z mle­kiem wy­mie­sza­ne ra­zem na żół­ta pa­stę. Ja­kież twa­rze mie­li ci bied­ni i bo­ga­ci, ko­bie­ty i męż­czyź­ni, a na­wet psy zwi­nię­te w kłę­bek przy pie­cu! Chci­we oczy, bro­dy i no­sy, któ­re ukła­da­ły się w nie­po­kor­ne gry­ma­sy, nie­cne uśmie­chy zbyt ła­two po­ja­wia­ją­ce się na ustach, brzu­chy wy­dę­te jak wor­ki ostryg, któ­re za­raz mia­ły pęk­nąć, i rzę­dy zę­bów wy­gię­tych jak koń­skie pod­ko­wy, wy­sta­ją­cych agre­syw­ny­mi sznu­ra­mi nie­per­ło­wych na­szyj­ni­ków spo­mię­dzy wciąż uja­da­ją­cych warg.


  Pe­ter La­ke za­jął miej­sce przy sto­le i do­stał drew­nia­ną mi­skę peł­ną kle­iku. Je­dze­nie roz­wo­żo­no do knajp na no­szach z gru­bych de­sek i pa­li­ków. Aby prze­trans­por­to­wać je­de­na­ście ma­łych mi­sek owsian­ki dwóch męż­czyzn mu­sia­ło przy­cią­gnąć dwu­stu­pięć­dzie­się­cio­fun­to­we sa­nie. Je­dze­nie nie by­ło naj­gor­sze i wszy­scy z wy­jąt­kiem Pe­te­ra je­dli jak świ­nie, pod­po­rząd­ko­wu­jąc się cał­ko­wi­cie swo­im ape­ty­tom i je­dze­niu. Pe­ter roz­glą­dał się do­oko­ła, że­by ob­jąć wzro­kiem ca­łą sce­nę. Pro­sty­tut­ki w oknach na pię­trze ca­ło­wa­ły się na oczach wszyst­kich, a ich po­ca­łun­ki ko­ja­rzy­ły się z osu­sza­niem ba­gien. Ba­gna­mi ty­mi by­ły nie­chluj­nie ubra­ne i po­kry­te czy­ra­ka­mi stwo­rze­nia o owło­sio­nych ple­cach i ustach czer­wo­nych jak mię­so. Za­nim do­szedł do po­ło­wy por­cji, Pe­ter La­ke za­uwa­żył, że dwóch go­ści zo­sta­ło okra­dzio­nych, po czym ktoś okradł zło­dzie­ja.


  Za­po­mniał na chwi­lę, gdzie się znaj­du­je i za­my­ślił się, pró­bu­jąc przy­po­mnieć so­bie wier­szyk z dzie­ciń­stwa w Fi­ve Po­ints, któ­ry mó­wił o dusz­kach i świ­sta­kach, i o tym, co mo­gą so­bie zro­bić na­wza­jem. Mi­mo to, wpa­tru­jąc się w fi­la­ry na śnież­nym dzie­dziń­cu, do­strzegł ogrom­ną zgra­ję łyż­wia­rzy w czar­nych płasz­czach, ni­czym cen­tu­rio­nów z rzym­skie­go mia­sta.


  Pe­ter La­ke szyb­ko skrył się pod sto­łem, gdzie zo­ba­czył pulch­ne łyd­ki i sto­pę oko­po­wą. Za­uwa­żył, że po­ło­wa zgro­ma­dzo­nych pod­czas je­dze­nia trzy­ma­ła dłoń na swo­ich lub cu­dzych ge­ni­ta­liach. Kry­jów­kę dzie­lił z bied­ną ko­bie­tą, któ­ra klę­cza­ła na lo­dzie, wy­świad­cza­jąc przy­słu­gę za­rów­no ko­bie­tom, jak i męż­czy­znom w za­mian za mo­ne­tę spo­czy­wa­ją­cą w wy­cią­gnię­tej dło­ni ko­goś, kto jej na­wet ani przez chwi­lę nie wi­dział. Czar­ne płasz­cze we­szły do środ­ka i za­czę­ły wy­py­ty­wać je­dzą­cych. Nikt spo­śród nich nie za­uwa­żył Pe­te­ra, nie mógł więc udzie­lić żad­nych in­for­ma­cji. Wszy­scy by­li tak pi­ja­ni, że nie mo­gli od­po­wia­dać od ra­zu. Zer­ka­jąc zza gę­stwi­ny ży­la­ków, Pe­ter La­ke wi­dział swo­ich prze­śla­dow­ców tyl­ko od pa­sa w dół. Mie­li na so­bie płasz­cze, któ­re wy­glą­da­ły jak gwał­tow­nie obe­rwa­ne ogo­ny.


  – To… to są… O Je­zu, Krót­kie Ogo­ny! – za­wo­łał, ude­rza­jąc gło­wą w stół.


  Sły­sząc to, Krót­kie Ogo­ny prze­wró­ci­ły go­ści go­spo­dy na lód. Pe­ter La­ke ze­rwał się na no­gi, prze­wra­ca­jąc ła­wę tak, że prze­bi­ła się do ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia. Ści­ga­ny przez Krót­kie Ogo­ny, wbiegł do go­spo­dy i za­czął się wspi­nać po scho­dach. Cho­ciaż ścia­ny by­ły bia­łe, w środ­ku pa­no­wał nie­mal cał­ko­wi­ty mrok. Na dru­gim pię­trze Pe­ter sta­nął jak wry­ty i nie­mal za­to­czył się do ty­łu. Dziec­ko na­le­żą­ce za­pew­ne do jed­nej z pro­sty­tu­tek, bez wąt­pie­nia uczest­ni­czą­ce w dzia­łal­no­ści przy­byt­ku, wy­to­czy­ło się z jed­ne­go z po­koi na pół­pię­tro. Dziew­czyn­ka mo­gła mieć czte­ry czy pięć lat, ale ubra­na by­ła w przy­du­żą brud­ną suk­nię i po­ru­sza­ła się jak sta­ra pi­jacz­ka. Pe­ter La­ke był tak za­sko­czo­ny tym wi­do­kiem, że nie­mal dał się zła­pać Krót­kim Ogo­nom. Opa­mię­tał się jed­nak i po­biegł da­lej.


  Scho­dy koń­czy­ły się śle­pym za­uł­kiem. Gdzie­kol­wiek nie spoj­rzał, Pe­ter wi­dział ścia­nę śnie­gu, a zza je­go ple­ców do­bie­ga­ły mam­ro­ty i chrzęst kro­ków Krót­kich Ogo­nów. Mi­gnę­ło mu wspo­mnie­nie z cza­sów, gdy był włó­czę­gą, i sta­ra­no­wał ścia­nę, ude­rza­jąc w nią gło­wą.


  Wpadł do po­miesz­cze­nia w bur­de­lu obok, gdzie trzy­dzie­ści osób ję­cza­ło w ką­pie­li z gęst­nie­ją­ce­go mle­ka ko­ko­so­we­go, grzecz­nie prze­pro­sił, zbiegł po scho­dach i na łyż­wach po­je­chał w stro­nę mia­sta.


  W praw­dzi­wym, trwa­łym mie­ście Krót­kie Ogo­ny by­ły licz­ne jak woł­ki zbo­żo­we w mą­ce. Choć nie wszy­scy go roz­po­zna­li, ci, któ­rym się uda­ło, za­czy­na­li go go­nić. Od­wza­jem­niał się im sko­ka­mi z okien, te­atral­ny­mi lą­do­wa­nia­mi na za­śnie­żo­nych mar­ki­zach i bru­tal­nym prze­dzie­ra­niem się przez ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­cy tłum. Do­pro­wa­dził do te­go, że lu­dzie obi­ja­li się o sie­bie jak ku­le bi­lar­do­we, a pa­kun­ki wy­la­ty­wa­ły im z rąk i fru­nę­ły w po­wie­trze to­ra­mi po­ci­sków.


  Pe­ter La­ke był bar­dzo ura­do­wa­ny ty­mi trud­ny­mi wy­czy­na­mi i nie mógł so­bie wy­obra­zić lep­sze­go spor­tu niż ta­ki, w któ­rym gna­ny jest z miej­sca na miej­sce, mu­si wspi­nać się po ścia­nach bu­dyn­ków, cho­wać w ka­na­łach i prze­ska­ki­wać z da­chu na dach. Był tym tak za­ab­sor­bo­wa­ny i czer­pał z te­go ty­le przy­jem­no­ści, że za­po­mniał o wszyst­kim z wy­jąt­kiem mia­sta, co bar­dzo się przy­da­wa­ło, kie­dy mu­siał zde­cy­do­wać, gdzie ucie­kać i gdzie się scho­wać. Miał to mia­sto we krwi i mógł biec przed sie­bie ile sił, nie po­tknąw­szy się ani ra­zu. Uznał, że to do­bre prze­zna­cze­nie i był­by za­wie­dzio­ny, gdy­by nie śle­dzo­no go wszę­dzie, gdzie­kol­wiek po­szedł. Cza­sa­mi wspi­nał się na scho­dy prze­ciw­po­ża­ro­we i ze­ska­ki­wał na dwóch Krót­kich Ogo­nów prze­bie­ga­ją­cych pod spodem, bez­li­to­śnie roz­trza­sku­jąc im gło­wy jed­na o dru­gą. Raz za­sko­czył jed­ne­go z nich w opusz­czo­nym bu­dyn­ku. Prze­ra­żo­ny Krót­ki Ogon miał dłu­gie, tłu­ste, czar­ne wło­sy i ner­wo­wo skrę­cał je le­wą rę­ką w my­sie ogon­ki, gdy prze­cha­dzał się z pi­sto­le­tem w pra­wej po gru­zach w po­szu­ki­wa­niu Pe­te­ra La­ke’a, któ­ry wła­śnie cho­wał się w sza­fie. Kie­dy Krót­ki Ogon otwo­rzył drzwi, Pe­ter wrza­snął „u-hu-hu” z ta­ką wście­kło­ścią, że gang­ster za­czął pod­ska­ki­wać, trząść się i strze­lać w pod­ło­gę w nie­kon­tro­lo­wa­nych, ryt­micz­nych in­ter­wa­łach. Kie­dy wszyst­kie po­miesz­cze­nia opu­sto­sza­ły, Pe­ter La­ke po­wie­dział:


  – Bar­dzo ład­nie tań­czysz. Po­wi­nie­neś wy­stę­po­wać w ka­ba­re­cie.


  Zę­by męż­czy­zny szczę­ka­ły z si­łą au­to­ma­tycz­ne­go zszy­wa­cza. Nie­któ­re ob­lu­zo­wa­ły się i wy­pa­dły na zie­mię.


  – Kie­dy po­zbie­rasz się do ku­py – oświad­czył Pe­ter spo­koj­nym to­nem – bę­dziesz po­trze­bo­wał do­bre­go den­ty­sty. Mia­łem za­miar po­bić cię do nie­przy­tom­no­ści, ale to jest du­żo lep­sze. Mu­szę już le­cieć. Kie­dy już skoń­czysz, mógł­byś być tak mi­ły i wy­łą­czyć świa­tła, a po­tem zrów­nać bu­dy­nek z zie­mią?


  Po czym znik­nął w ciem­no­ściach śnie­gu, prze­past­nym mo­rzu świa­teł i we wstę­gach pa­ry, któ­re w zi­mo­we no­ce by­ły jak piór­ka miej­skie­go ka­pe­lu­sza.


  Nie ośmie­lił się po­wró­cić do swo­je­go miesz­ka­nia, bo Krót­kie Ogo­ny za­pew­ne już je od­kry­ły. Wie­dział, jak się na­zy­wa­ją i że ma­ją za­da­nie go śle­dzić, nie wie­dział jed­nak, z ja­kie­go po­wo­du, bo wciąż miał o so­bie bar­dzo mgli­ste po­ję­cie.


  – Je­śli o mnie cho­dzi – pew­ne­go wie­czo­ru ogło­sił w prze­strzeń, kie­dy szedł Fi­fth Ave­nue peł­ną lu­dzi ro­bią­cych za­ku­py – uwa­żam, że to wszyst­ko sen, a oni mo­gą mnie go­nić aż do koń­ca świa­ta.


  Mu­siał jed­nak spać. Jak­że wspa­nia­le by­ło przy­po­mi­nać so­bie wte­dy ko­lej­ne ka­wał­ki te­go, co, jak te­raz zdał so­bie spra­wę, mu­sia­ło być nie­zwy­kle bo­ga­tą prze­szło­ścią. Po­szedł pro­sto na dwo­rzec Grand Cen­tral.


  Pa­sa­że­ro­wie z da­le­kich i krót­szych tras prze­mie­rza­li roz­le­gły jak pre­ria dwo­rzec w zwy­cza­jo­wej ci­szy, któ­ra za­chę­ca­ła, że­by skie­ro­wać wzrok w gó­rę na nie­bo ze skle­pie­nia. Bu­dy­nek wy­glą­dał tak, jak­by zo­stał spraw­nie skon­stru­owa­ny spe­cjal­nie po to, że­by od­zwier­cie­dlać ży­cie na zie­mi i je­go osta­tecz­ne skut­ki; po­ka­zy­wać, jak lu­dzie drep­czą wo­kół swo­ich spraw, nie pa­trząc w gó­rę, nie­świa­do­mi, że śli­zga­ją się po dnie mor­skich cze­lu­ści. Sto­jąc w cie­ni­stej ga­le­rii nad Van­der­bilt Ave­nue, Pe­ter spo­glą­dał w gó­rę i wi­dział ma­je­sta­tycz­ne nie­bo z kon­ste­la­cja­mi gwiazd, wy­ma­lo­wa­ne na ogrom­nym ko­leb­ko­wym skle­pie­niu za­wie­szo­nym po­nad gło­wa­mi po­dróż­nych. By­ło to jed­no z nie­wie­lu miejsc na świe­cie, gdzie świa­tło i ciem­ność szy­bo­wa­ły jak chmu­ry i zde­rza­ły się pod su­fi­tem.


  Od dzie­się­cio­le­ci nikt nie trosz­czył się o lamp­ki imi­tu­ją­ce gwiaz­dy i nie­oświe­tlo­ne nie­bo wy­da­wa­ło się bu­rzo­we i po­nu­re. Być mo­że nikt nie pa­mię­tał, jak to się ro­bi, a mo­że na­wet te­go, że gwiaz­dy po­win­ny się świe­cić. Pe­ter La­ke po­szedł pro­sto do ma­łych ukry­tych drzwi, gdzie za­stał do­brze mu zna­ną kłód­kę.


  – Wiem, jak ją otwo­rzyć – po­wie­dział i wy­cią­gnął swój ze­staw na­rzę­dzi, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że sam za­mknął te drzwi pra­wie sto lat wcze­śniej. – To mo­sięż­na kłód­ka McCau­leya nu­mer sześć. – Otwo­rzył kłód­kę z ta­ką fi­ne­zją, że w koń­cu przy­szło mu do gło­wy, iż być mo­że kie­dyś był wła­my­wa­czem. Po­nie­waż jed­nak nie miał w związ­ku z tym żad­nych wspo­mnień, od­rzu­cił tę myśl.


  Kie­dy zna­lazł się w środ­ku, po­nad nie­bem, na­ci­snął zna­jo­my prze­łącz­nik i wszyst­kie gwiaz­dy roz­bły­sły. Nie bra­ko­wa­ło ani jed­nej ża­rów­ki i żad­na się nie prze­pa­li­ła. Po pro­stu nikt ni­g­dy tu nie wszedł, by włą­czyć świa­tło. W le­sie sta­lo­wych fi­la­rów i przę­seł po­nad ciem­nym skle­pie­niem Pe­ter La­ke usły­szał roz­pra­sza­ją­cy dźwięk sil­ni­ków z do­łu, któ­ry kie­dyś brał za rytm na­wał­ni­cy nad­cią­ga­ją­cej przy­szło­ści. Pod­szedł do łóż­ka, któ­re po nie­mal stu la­tach by­ło za­ku­rzo­ne, ale nie­tknię­te. Pusz­ki z je­dze­niem, te­raz pew­nie groź­niej­sze niż broń bio­lo­gicz­na, sta­ły w rów­nych rzę­dach mię­dzy fi­la­ra­mi. Sto­sy „Po­li­ce Ga­zet­te” i sta­rych po­żół­kłych cza­so­pism le­ża­ły zło­żo­ne przy łóż­ku. Pa­trzył na to wszyst­ko w za­dzi­wie­niu.


  Pe­ter La­ke po­ło­żył się za­do­wo­lo­ny na łóż­ku. By­ła zi­ma, gwiaz­dy zo­sta­ły włą­czo­ne, a on był bez­piecz­nie scho­wa­ny za nie­bem. Da­le­ko w do­le na mar­mu­ro­wej pod­ło­dze w kre­mo­wym ko­lo­rze lu­dzie na­dal mi­ja­li się w ci­szy, ni­g­dy nie pod­no­sząc wzro­ku. Gdy­by jed­nak unie­śli gło­wy, te­raz do­strze­gli­by gwiaz­dy ja­sno błysz­czą­ce na tur­ku­so­wym skle­pie­niu.


  Har­de­sty wy­biegł na uli­cę za­śle­pio­ny fu­rią, przez co trud­no by­ło go od­róż­nić od mi­ja­ją­cych go se­tek prze­chod­niów. Ze wszyst­kich miast na świe­cie No­wy Jork naj­sku­tecz­niej pod­no­sił ci­śnie­nie. Wy­star­czy­ło wyjść na uli­cę i od ra­zu mia­ło się ocho­tę pod­sta­wiać no­gę ku­cy­kom w Cen­tral Par­ku. Har­de­sty wie­dział, że w ale­jach i na głów­nych uli­cach wiatr za­wsze wie­je w twarz. Po­sta­no­wił po­bu­dzać się tak dłu­go, aż od­kry­je ja­kiś przy­pad­ko­wy se­kret, któ­ry po­zwo­li mu oca­lić ży­cie cór­ki. Choć nie miał ani wie­le cza­su, ani du­żych szans, szu­kał za­chłan­nie te­go, cze­go Pe­ter La­ke ni­g­dy nie był w sta­nie unik­nąć. Był go­tów za­ry­zy­ko­wać wszyst­ko, nie wie­dząc na­wet, cze­go wła­ści­wie szu­ka.


  Naj­pierw po­czuł, że chce się bić, a ku te­mu wszę­dzie by­ła spo­sob­ność, bo uli­ce mia­sta by­ły peł­ne uzbro­jo­nych i zde­spe­ro­wa­nych lu­dzi, któ­rzy od dziec­ka uczy­li się ra­bo­wać i za­bi­jać. To że ni­cze­go się nie ba­li i szu­ka­li oka­zji do prze­mo­cy tak jak psz­czo­ły szu­ka­ją pył­ku, wca­le mu nie prze­szka­dza­ło.


  – Cze­go tu chcesz? – za­py­ta­ło go dwóch męż­czyzn, któ­rzy sta­nę­li mu na dro­dze póź­nym wie­czo­rem na Eigh­ty-se­venth Stre­et.


  – Słu­cham? – od­po­wie­dział Har­de­sty uśmie­cha­jąc się przy­mil­nie (jak po­my­śle­li męż­czyź­ni). To jed­nak był uśmiech przy­jem­no­ści.


  – Py­tam, co ro­bisz w tej oko­li­cy? Ga­daj! – po­wie­dział je­den z nich, agre­syw­nie wy­chy­la­jąc się do przo­du.


  – Miesz­kam tu – od­parł Har­de­sty ze sto­ic­kim spo­ko­jem.


  – Gdzie?! – krzyk­nę­li je­den za dru­gim spe­cjal­nie tak, że­by go prze­stra­szyć.


  – Na Eigh­ty-fo­urth Stre­et.


  – To nie na­sza oko­li­ca, sta­ry. Za­py­ta­łem cię, co ro­bisz tu­taj – do­py­ty­wał się więk­szy, po­ka­zu­jąc pal­cem zie­mię, co­raz bar­dziej wście­kły.


  – Chy­ba rzad­ko uży­wa­cie mó­zgów? – za­py­tał re­to­rycz­nie Har­de­sty. Męż­czyź­ni za­nie­mó­wi­li. – To dla­te­go, że je­ste­ście głą­by. Ja jed­nak lu­bię głą­by, więc po­wiem wam do­kład­nie, co tu ro­bię. Je­stem tu, po­nie­waż po­ra na ha­zard. Po­sze­dłem do do­mu po tro­chę for­sy, któ­ra te­raz jest w mo­jej le­wej kie­sze­ni. Jest jej ty­le, że trzy­mam ją w du­żej ko­per­cie, bo nie mie­ści mi się w port­fe­lu. Plik jest za gru­by. A te­raz, że­by mieć pew­ność, że ro­zu­mie­cie, głą­by, o co mi cho­dzi, po­wiem jesz­cze ja­śniej: mó­wię o for­sie, trzy­dzie­stu ty­sią­cach do­la­rów i do­dat­ko­wych pię­ciu czy dzie­się­ciu ty­sią­cach w port­fe­lu. – W rze­czy­wi­sto­ści Har­de­sty miał ze so­bą nie­speł­na osiem do­la­rów, ale ani drgnął.


  Je­go na­past­ni­cy mru­ga­li ner­wo­wo i za­czę­li się wy­co­fy­wać.


  – Daj nam spo­kój – po­wie­dzie­li, ale Har­de­sty ru­szył za ni­mi, mru­żąc oczy jak do wal­ki.


  – O co cho­dzi? Nie chce­cie mnie osku­bać? Bo­icie się? – wrza­snął. Za­czę­li biec, ru­szył więc za ni­mi. Go­nił ich przez kil­ka prze­cznic, krzy­cząc, ile sił w płu­cach. Kie­dy prze­sko­czy­li przez mur i po­bie­gli do par­ku, po­biegł w ślad za ni­mi przez śnieg spo­wi­ty świa­tłem księ­ży­ca.


  Kro­ple po­tu na ich twa­rzach spra­wia­ły, że wy­glą­da­li tak, jak­by wbi­ja­ły się w nich ma­łe błysz­czą­ce księ­ży­ce. Od­wró­ci­li się, by strze­lić z pi­sto­le­tu, ale to spra­wi­ło je­dy­nie, że Har­de­sty za­czął biec szyb­ciej, na­dal krzy­cząc. Wte­dy rzu­ci­li broń na zie­mię i po­bie­gli, ile sił w no­gach, aż w koń­cu uda­ło im się znik­nąć w za­roś­lach nie­da­le­ko pół­noc­nej pom­py. Ma­sze­ru­jąc dwa ra­zy szyb­ciej, Har­de­sty wy­szedł z par­ku w kie­run­ku West Si­de. By­ła pierw­sza w no­cy. Mia­sto wła­śnie bu­dzi­ło się ze snu. Po­sta­no­wił udać się na Broad­way i prze­trą­cić mu krę­go­słup.


  Je­go pierw­szym przy­stan­kiem by­ły klu­by bi­lar­do­we, gdzie każ­dy gest by­wal­ców ob­li­czo­ny był na to, by wy­ra­żać bie­głość i pew­ność, ja­kich wy­ma­ga­ła gra. Cho­dzi­ło o to, że­by wszy­scy uwie­rzy­li, że jest się wy­traw­nym gra­czem, któ­ry pró­bu­je to ukryć. Praw­dzi­wi mi­strzo­wie nie po­trze­bo­wa­li żad­nej po­zy, po­nie­waż ci, któ­rych ogo­ła­ca­li z pie­nię­dzy, zbyt by­li za­ję­ci pod­trzy­my­wa­niem wi­ze­run­ku, że­by za­uwa­żyć co­kol­wiek, a co do­pie­ro tra­fić bi­lą do łu­zy. Wśród gra­czy obo­wiąz­ko­wo trze­ba by­ło mleć coś w zę­bach – cy­ga­ro, pa­pie­ros, faj­kę al­bo wy­ka­łacz­kę – że­by uzu­peł­niać ru­chy ki­jem, po­dob­nie jak szty­let jest do­peł­nie­niem mie­cza. Wy­stu­dio­wa­ne ru­chy gra­czy, któ­rzy cho­dzi­li wo­kół sto­łów, po­dej­mu­jąc de­cy­zje co do ką­ta i si­ły ude­rze­nia, mia­ły wła­ści­wą so­bie geo­me­trię.


  Har­de­sty, któ­ry po­ja­wił się tam, nie ma­jąc pra­wie nic po­za dzi­kim spoj­rze­niem, zrzu­cił płaszcz, za­pła­cił pięć do­la­rów za wej­ście i za­py­tał o naj­lep­sze­go bi­lar­dzi­stę w knaj­pie. Na to py­ta­nie wszy­scy za­mil­kli i sta­nę­li w bez­ru­chu, pod­czas gdy Har­de­sty zo­stał po­pro­wa­dzo­ny po­mię­dzy krat­ka­mi ja­sno oświe­tlo­nych sto­łów w róg sa­li, gdzie re­zy­do­wał naj­lep­szy z za­wod­ni­ków. Za­zwy­czaj ta­cy pro­fe­sjo­na­li­ści by­li al­bo bar­dzo gru­bi, al­bo fi­zycz­nie nie­po­zor­ni. Czę­sto wy­glą­da­li jak znisz­cze­ni ży­ciem pro­win­cju­sze z ob­se­sją na punk­cie kel­ne­rek z przy­droż­nych ba­rów. Cho­dzi­li wo­kół sto­łów na pal­cach, po­ru­sza­jąc się jak grzy­by na ru­cho­mej ob­rę­czy, i rzad­ko za­cho­wy­wa­li się osten­ta­cyj­nie. Osten­ta­cyj­ni gra­cze zwy­kle uda­wa­li groź­nych, że­by od­su­nąć od sie­bie du­że za­kła­dy, któ­rych ba­li się pod­jąć.


  Miej­sco­wy mistrz nie tyl­ko jed­nak za­cho­wy­wał się osten­ta­cyj­nie, ale też wy­glą­dał na osił­ka, mie­rzył przy­naj­mniej sześć i pół sto­py, ubra­ny był w smo­king i ele­ganc­ką ko­szu­lę z ma­ły­mi dia­men­to­wy­mi ćwie­ka­mi. Je­go twarz w ze­sta­wie­niu z ca­łą opra­wą spra­wia­ła, że męż­czyź­ni ta­cy jak Har­de­sty (któ­ry wca­le nie był kar­łem) czu­li się ma­li jak ziarn­ko fa­so­li. Fa­cet miał pu­szy­ste fa­le zgar­nię­tych do ty­łu blond wło­sów, któ­re w po­łą­cze­niu z je­go wy­dat­ny­mi ry­sa­mi i mi­ną wy­ra­ża­ją­cą nie­zwy­kłą pew­ność spra­wia­ły, że wy­glą­dał jak ka­ska­der na skrzy­dle sa­mo­lo­tu na­prę­ża­ją­cy mię­śnie w star­ciu z pę­dzą­cym trzy­sta mil na go­dzi­nę wia­trem. On i je­go to­wa­rzy­sze ogrom­nie się ucie­szy­li na wi­dok Har­de­sty’ego.


  Je­go oku­la­ry w ro­go­wych opraw­kach i gar­ni­tur z sie­ci Bro­oks Bro­thers (nie mógł so­bie po­zwo­lić na za­ku­py u Fip­pa) mó­wi­ły im, że jest męż­czy­zną od­po­wie­dzial­nym, uczci­wym i za­moż­nym. Nie wie­dzie­li, czy umie tra­fić do łu­zy, i nie ob­cho­dzi­ło ich to.


  – Mam gdzieś, czy je­steś do­bry, czy sła­by – po­wie­dział Ka­ska­der. – Mam dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów i za­gram za każ­dą po­rów­ny­wal­ną kwo­tę, nie mniej­szą niż ty­siąc.


  – Niech bę­dzie dzie­sięć ty­się­cy.


  – Masz je ze so­bą?


  – Nie, mam tyl­ko dwa do­la­ry i drob­ne. Ale dam ci mo­je da­ne i ad­res.


  – Gra­my w ósem­kę, żół­wia czy pla­ne­ta­rium?


  – Żółw brzmi w po­rząd­ku – od­po­wie­dział Har­de­sty. – Ale bę­dziesz mu­siał wy­ja­śnić mi za­sa­dy.


  – Za­raz, za­raz – ode­zwał się Ka­ska­der, prze­czu­wa­jąc kło­po­ty.


  – Nie martw się – za­pew­nił go Har­de­sty. – Je­śli prze­gram, za­pła­cę. – A po chwi­li, pra­wie pod no­sem, do­dał: – Ale za­mie­rzam wy­grać.


  – To po dia­bła mam ci wy­ja­śniać za­sa­dy?


  – Słu­chaj – po­wie­dział Har­de­sty, na­cie­ra­jąc kre­dą czu­bek ki­ja. – Nie gry­wam w bi­lard. Ostat­nio gra­łem na stu­diach, a to by­ło daw­no te­mu. Nie by­łem wte­dy zbyt do­bry i od tam­te­go cza­su nie mia­łem ki­ja w rę­kach. – Pod­niósł wzrok. – Dziś cię po­ko­nam.


  – A jak masz za­miar to zro­bić? – za­py­tał Ka­ska­der. – Ni­g­dy nie na­bie­ram się na ble­fy, więc le­piej, że­byś nie kom­bi­no­wał.


  – Ni­g­dy nie ble­fu­ję – oświad­czył Har­de­sty. – Graj­my.


  Ka­ska­der uśmiech­nął się.


  – Znam cię – po­wie­dział. – Już wcze­śniej spo­ty­ka­łem ta­kich jak ty. Ko­chasz się w tym, co nie­moż­li­we.


  – Chwi­lo­wo tak.


  – Po co? – za­py­tał Ka­ska­der z pew­nym współ­czu­ciem, zdej­mu­jąc ma­ry­nar­kę i przy­go­to­wu­jąc się, by po­ko­nać Har­de­sty’ego i zgar­nąć je­go dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów.


  Od­po­wiedź Har­de­sty’ego spra­wi­ła, że nie­co się za­nie­po­ko­ił:


  – By przy­wró­cić zmar­łych do ży­cia.


  Har­de­sty nie był jed­nak za­in­te­re­so­wa­ny ro­bie­niem wra­że­nia, lecz błysz­czą­cym zie­lo­nym suk­nem na naj­now­szym sto­le w knaj­pie.


  Kie­dy Ka­ska­der wy­tłu­ma­czył za­sa­dy żół­wia, ude­rzy­li w bi­lę, że­by usta­lić, kto za­cznie. Bi­la za­wo­dow­ca cof­nę­ła się o cal od ban­dy. Har­de­sty przy­go­to­wał się do ude­rze­nia, a oto jak to zro­bił.


  Przede wszyst­kim przy­po­mniał so­bie, co ro­bi i dla­cze­go. Ro­bił to dla Ab­by. W ten spo­sób chciał na­uczyć się czuć to, co nie­moż­li­we, że­by wie­dzieć, co zro­bić wów­czas, gdy nikt nie bę­dzie wie­dział, co ro­bić. Był to akt sprze­ci­wu, nie­bez­piecz­ny nie z po­wo­du staw­ki, lecz dla­te­go, że był wy­zwa­niem rzu­co­nym wszech­mo­cy. Ale Har­de­sty ro­bił to z mi­ło­ści i wie­rzył, że uda mu się przejść przez ciąg bram, któ­re rzad­ko by­wa­ją otwar­te. Że­by te­go do­ko­nać, mu­siał się sku­pić.


  Tak więc zro­bił. Wy­rzu­cił z gło­wy, tak jak anio­ły zo­sta­ły wy­pę­dzo­ne z nie­ba, wszyst­kie my­śli i pra­gnie­nia nie­zwią­za­ne ze sto­łem, któ­ry miał przed so­bą. Nie wi­dział ani nie sły­szał ga­piów, prze­ciw­ni­ka ani ni­cze­go ży­we­go, ani mar­twe­go po­za zie­lo­nym fil­cem. Nie my­ślał o wy­gra­nej czy prze­gra­nej, o fa­lu­ją­cych wło­sach Ka­ska­de­ra i je­go na­bi­ja­nej dia­men­ta­mi ko­szu­li, o tym, któ­ra go­dzi­na, gdzie jest ani o staw­ce za­kła­du. My­ślał tyl­ko o jed­nym – o geo­me­trycz­nych ukła­dach tuż przed so­bą. W nich był Bóg prze­ma­wia­ją­cy swo­im pro­stym, ab­so­lut­nym ję­zy­kiem we­dle tej sa­mej gra­ma­ty­ki, za po­mo­cą któ­rej ka­zał pla­ne­tom roz­po­cząć gład­ki, ak­sa­mit­ny ta­niec. Oczysz­cza­jąc umysł i sku­pia­jąc się, Har­de­sty zmu­sił swo­je nie­do­sko­na­łe oczy do od­po­wied­nich ru­chów i wy­czu­wa­nia praw­dzi­wych od­le­gło­ści. Miał wo­lę, że­by każ­da ko­mór­ka i włók­no każ­de­go mię­śnia by­ły mu po­słusz­ne, tak aby kij do­stał od nich nie­zbęd­ną si­łę i pra­wi­dło­wy kie­ru­nek i dzię­ki te­mu mógł prze­ka­zać bi­li od­po­wied­ni im­puls, któ­ry po­zwo­lił­by jej z ko­lei pod­po­rząd­ko­wać się wyż­szej wo­li bez upo­ko­rze­nia.


  Wszy­scy pa­trzy­li, jak się przy­go­to­wu­je, i czu­li bi­ją­ce od nie­go cie­pło, jak­by był ogni­skiem roz­pa­lo­nym po­środ­ku sa­li. Wie­dzie­li, że jest na­pię­ty jak stal, a Ka­ska­der ła­two z nim nie wy­gra. Do­oko­ła nich ze­bra­ło się stu pięć­dzie­się­ciu ga­piów i wie­lu z nich zro­bi­ło coś nie­sły­cha­ne­go w klu­bie bi­lar­do­wym – sta­nę­ło na in­nych sto­łach. Ale Har­de­sty nie był świa­do­my ni­cze­go po­za czy­stą fi­zy­ką. Ja­sne lam­py nad sto­łem świe­ci­ły jak po­dwój­ne słoń­ce, a wszę­dzie po­za zie­lo­ną po­sadz­ką wszech­świa­ta pa­no­wa­ła ciem­ność.


  Har­de­sty za­pa­no­wał nad spo­co­ny­mi dłoń­mi i usta­wił kij. Głę­bo­ko za­ko­cha­ny w praw­dzi­wej i do­kład­nej si­le, któ­ra mo­gła przy­wieść bi­lę jak naj­bli­żej ban­dy, ude­rzył. Je­go oczy po­dą­ży­ły za ku­lą, któ­ra gład­ko po­to­czy­ła się na ko­niec sto­łu. Jej ude­rze­nie o prze­ciw­le­głą kra­wędź by­ło ta­kim wstrzą­sem jak ko­li­zja dwóch roz­pę­dzo­nych po­cią­gów. Na­stęp­nie bi­la po­to­czy­ła się z po­wro­tem ze zna­mien­nym, rów­no­mier­nym spad­kiem pręd­ko­ści, któ­ry tyl­ko wzmógł szmer wśród ob­ser­wa­to­rów. Bar­dzo po­wo­li prze­to­czy­ła się obok bi­li Ka­ska­de­ra, de­li­kat­nie od­bi­ła się o ban­dę i za­trzy­ma­ła. Roz­le­gły się wi­wa­ty. Ga­pie by­li za­chwy­ce­ni. Har­de­sty jed­nak ni­cze­go nie sły­szał, bo przy­go­to­wy­wał się do ko­lej­ne­go ude­rze­nia. Nie wi­dział też Ka­ska­de­ra, któ­re­go mi­na za­po­wia­da­ła, że on też wy­cią­gnie z rę­ka­wa wszyst­kie swo­je asy. Gra to­czy­ła się o dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów, ale staw­ką by­ło coś waż­niej­sze­go – idea ist­nie­nia rze­czy pew­nych.


  Dwu­stu ga­piów oto­czy­ło te­raz stół na ro­gu, a pie­nią­dze wę­dro­wa­ły im z rę­ki do rę­ki w ta­kim tem­pie, że wy­glą­da­li jak peł­na sa­ła­ty ta­śma pro­duk­cyj­na. Przy­glą­da­jąc się pi­ra­mi­dzie bil, Har­de­sty czuł, że nie­co się de­kon­cen­tru­je, ale był na ty­le spo­koj­ny, by za­uwa­żyć, że ob­sta­wia­ją­cy sto­ją na sto­łach i krze­słach jak ob­ser­wa­to­rzy wal­ki ko­gu­tów. To z ko­lei spra­wi­ło, że trój­kąt ko­lo­ro­wych kul wy­dał mu się for­ma­cją świe­żo ma­lo­wa­nych pi­sa­nek. Dal­sze sko­ja­rze­nia mo­gły je­dy­nie bar­dziej go roz­pro­szyć, za­miast więc wal­czyć z tym ob­ra­zem lub weń brnąć, wy­giął go w za­krzy­wio­ną igłę, któ­rą na­stęp­nie wy­mie­rzył w isto­tę rze­czy. Le­ża­ły przed nim pla­ne­ty, któ­re na­gle zna­la­zły się w nie­ła­dzie, zgro­ma­dzo­ne ra­zem na jed­nej or­bi­cie pod dwo­ma słoń­ca­mi. Je­go za­da­niem by­ło wszyst­ko upo­rząd­ko­wać, oczy­ścić prze­strzeń wo­kół do­sko­na­łych kul. Jak miał to jed­nak zro­bić? Pchnąć ku­lę bli­sko ban­dy to te­raz nic, licz­ba kom­bi­na­cji by­ła przy­tła­cza­ją­ca. Sa­mo sil­ne po­sta­no­wie­nie nie mo­gło do­rów­nać ży­cio­we­mu do­świad­cze­niu Ka­ska­de­ra i je­go sze­ro­ko roz­sta­wio­nym, czu­łym na roz­miar ką­tów oczom. Har­de­sty znów po­czuł, że się roz­pra­sza, a dło­nie tak moc­no mu się po­ci­ły, że co chwi­la mu­siał je wy­cie­rać o no­gaw­ki.


  Im bar­dziej wi­dać by­ło po nim zde­ner­wo­wa­nie, tym wię­cej za­kła­dów za­wie­ra­no prze­ciw nie­mu. Ka­ska­der ode­tchnął swo­bod­nie, Har­de­sty za to za­czął się trząść i po­czuł, jak łzy na­pły­wa­ją mu do oczu. Aby je ukryć, utkwił wzrok w ja­snych słoń­cach nad sto­łem. Ich pro­mie­nie za­ła­my­wa­ły się w wo­dzie je­go oczu, two­rząc tę­cze, wiąz­ki i sno­py świa­tła, któ­re prze­ci­na­ły po­kój jak oset kry­sta­licz­nych pa­ła­szy. To nie­sa­mo­wi­te świa­tło kru­szą­ce dia­men­ty prze­nio­sło go do ka­te­dry w North Be­ach, gdzie cy­tat z Dan­te­go wy­pi­sa­ny nad wej­ściem wspie­rał go w trud­nych mo­men­tach. Czę­sto stał w par­ku, pa­trząc na ka­te­drę, i czy­tał z wiel­ką sa­tys­fak­cją:


  La glo­ria di co­lui, che tut­to mu­ove,


  per l’uni­ver­so pe­ne­tra e ri­splen­de1


  Za­wsze wie­rzył, że to świa­tło przy­nie­sie osta­tecz­ną spra­wie­dli­wość (choć nie brał pod uwa­gę, że w isto­cie świa­tło przy­nie­sio­ne przez spra­wie­dli­wość jest bar­dziej praw­do­po­dob­ne i wspa­nial­sze).


  – Za­mknij­cie się! – na­ka­zał ha­ła­śli­wym ga­piom, bo to, co miał zro­bić, wy­ma­ga­ło ab­so­lut­nej ci­szy. Chciał so­bie przy­po­mnieć, cze­go kie­dyś na­uczył go oj­ciec, i wy­ko­rzy­stać za­sa­dy nie­biań­skiej me­cha­ni­ki, by upo­rząd­ko­wać cha­otycz­ny, lecz ośle­pia­ją­cy mo­del ukła­du sło­necz­ne­go, któ­ry się przed nim roz­po­ście­rał. Nie by­ło to ła­twe. Mu­siał ob­li­czyć każ­dy moż­li­wy wpływ pręd­ko­ści, przy­spie­sze­nia, pę­du, si­ły, re­ak­cji, rów­no­wa­gi sta­łej, mo­men­tu pę­du, tar­cia, ela­stycz­no­ści, sta­bil­no­ści or­bi­tal­nej, si­ły od­środ­ko­wej, za­sa­dy za­cho­wa­nia ener­gii, wek­to­ro­wa­nia od­dzia­łu­ją­ce­go na szes­na­ście bil i łuz, me­cha­nicz­nych wła­sno­ści band, współ­czyn­ni­ka opo­ru fil­cu oraz do­kład­nej si­ły i no­śno­ści ude­rze­nia z ki­ja. Mu­siał dać so­bie z tym ra­dę bez do­kład­nych po­mia­rów, i to dość szyb­ko. Po­cie­szał się my­ślą, że sko­ro wszyst­kie spo­so­by po­mia­ru są za­wsze nie­do­kład­ne i ni­g­dy nie osią­gną do­sko­na­ło­ści teo­rii, któ­ra po­wo­ła­ła je do ży­cia, wy­star­czy, je­śli po­słu­ży się tyl­ko swo­imi ocza­mi i in­tu­icją. Wy­ko­ny­wał ob­li­cze­nia w ta­ki spo­sób, że wi­dzo­wie za­czę­li się ro­bić roz­draż­nie­ni. Mu­siał uło­żyć mnó­stwo rów­nań, za­pi­sać ich wy­ni­ki w pa­mię­ci i póź­niej je przy­wo­łać, a na­wet w je­go po­bu­dzo­nym sta­nie cięż­ko mu by­ło li­czyć i za­pa­mię­ty­wać licz­by jed­no­cze­śnie. Roz­wią­zał ten pro­blem, wy­obra­ża­jąc so­bie ga­piów ja­ko li­czy­dło. Czy­niąc z ich twa­rzy i ubrań wek­to­ry, współ­czyn­ni­ki i re­pre­zen­tu­ją­ce je licz­by, zgro­ma­dził mnó­stwo in­for­ma­cji. Każ­de­go z męż­czyzn po­dzie­lił ana­to­micz­nie, przy­pi­su­jąc naj­róż­niej­sze wy­ni­ki i ką­ty rzep­kom, sto­pom, gło­wom, szy­jom i in­nym czę­ściom cia­ła. Dzię­ki te­mu po­tęż­ne rów­na­nia sta­ły się du­żo prost­sze.


  Aby jed­nak ob­li­cze­nia mo­gły mu wyjść, mu­siał coś zro­bić, że­by wi­dzo­wie prze­sta­li się ru­szać. Gdy­by tyl­ko zmie­ni­li po­zy­cje, wszyst­kie je­go rów­na­nia tra­fił­by szlag.


  – Nie ru­szać się! – roz­ka­zał. Wszy­scy, z Ka­ska­de­rem na cze­le, po­my­śle­li, że to dzi­wacz­ne. By­ło to jed­nak nic w po­rów­na­niu z tym, co ro­bił po­tem: za­czął krą­żyć do­oko­ła, ga­pić się na ze­bra­nych, bar­dzo szyb­ko mam­ro­tać do sie­bie pod no­sem, po­ka­zy­wać na lu­dzi oraz pod­no­sić ogrom­ne nie­wi­dzial­ne cię­ża­ry (swo­je licz­by) pal­ca­mi i prze­no­sić je z jed­ne­go męż­czy­zny na dru­gie­go. Gdy nie słu­cha­li je­go ko­mend, war­czał na nich wście­kle, zwra­ca­jąc się do nich funk­cja­mi, ja­kie im nadał.


  – Za­mknij się, Sig­ma! – krzyk­nął do nie­wy­so­kie­go gru­ba­sa w ha­waj­skiej ko­szu­li. – Ko­si­nus, do dia­bła! Prze­stań się wier­cić! – wrza­snął, po­ka­zu­jąc pal­cem wy­so­kie­go czar­ne­go męż­czy­znę w skó­rza­nej kurt­ce. Po­cąc się jak mysz od in­ten­syw­ne­go my­śle­nia, od­krył, że dzia­ła szyb­ciej, niż mo­gą się po­ru­szać je­go usta, więc za­czął wy­śpie­wy­wać swo­je ob­li­cze­nia do dziw­nej, nie­spo­ty­ka­nej me­lo­dii. Po pię­ciu mi­nu­tach skoń­czył i pra­wie umie­rał z wy­czer­pa­nia. Ob­li­czył do­kład­ny punkt ude­rze­nia w trój­kąt, punkt wyj­ścia bia­łej bi­li, miej­sce, w któ­re po­wi­nien tra­fić kij, współ­rzęd­ne przy­bli­że­nia i si­łę nie­zbęd­ną do wy­ko­na­nia za­da­nia.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dział, ma­cha­jąc rę­ką do tych, któ­rzy z roz­dzia­wio­ny­mi gę­ba­mi mi­mo­wol­nie bra­li udział w je­go rów­na­niu – ze­ru­je­my. – Te­raz już wszyst­ko wie­dział. Na­le­ża­ło pa­mię­tać tyl­ko o kil­ku rze­czach, a on więk­szość z nich już so­bie opra­co­wał wi­zu­al­nie.


  – Za­czy­nam – ogło­sił. – Je­dyn­ka wpad­nie do kie­sze­ni po le­wej stro­nie. Trój­ka, piąt­ka i czter­nast­ka do łu­zy w ro­gu po prze­ciw­nej stro­nie, dwój­ka, czwór­ka, szes­nast­ka i sió­dem­ka w naj­bliż­szy róg po pra­wej, szóst­ka i dzie­siąt­ka w dziu­rę po­środ­ku po pra­wej, dzie­wiąt­ka, je­de­nast­ka i dwu­nast­ka w naj­bliż­szą kie­szeń w na­roż­ni­ku po le­wej, trzy­nast­ka i pięt­nast­ka w naj­bliż­szą kie­szeń po pra­wej, a na koń­cu ósem­ka do od­le­głej pra­wej łu­zy w ro­gu. Oczy­wi­ście, je­śli wszyst­ko pój­dzie zgod­nie z pla­nem – do­dał, ner­wo­wo sma­ru­jąc kij kre­dą.


  – Nie za­mie­rzasz dać mi szan­sy strze­lić? – sar­ka­stycz­nie za­py­tał Ka­ska­der.


  – Nie – od­parł Har­de­sty i przy­go­to­wał się do strza­łu.


  Na­le­ża­ło ude­rzyć bi­lę roz­gry­wa­ją­cą z du­żą si­łą, bo nie dość, że wszyst­kie po­nu­me­ro­wa­ne ku­le mu­sia­ły zna­leźć się w swo­ich doł­kach, to jesz­cze nie­któ­re z nich mia­ły przed­tem wy­ko­nać kil­ka pod­sko­ków i kur­sów, by dać bar­dziej nie­chęt­nym ko­le­gom lek­kie­go kuk­sań­ca. Moc ta nie mo­gła być za du­ża, że­by ku­le nie wy­sko­czy­ły przez ban­dę za stół. Nie trze­ba do­da­wać, że Har­de­sty bar­dzo ostroż­nie umiej­sco­wił bi­lę roz­gry­wa­ją­cą. Usta­wił się w li­nii, przy­brał od­po­wied­nią po­zy­cję do strza­łu, wy­su­nął rę­kę do ty­łu i ude­rzył.


  Kie­dy trój­kąt eks­plo­do­wał, Har­de­sty od­wró­cił się do Ka­ska­de­ra i po­wie­dział:


  – To tro­chę po­trwa.


  Był cał­ko­wi­cie od­prę­żo­ny i spo­glą­dał z apro­ba­tą na bi­le, któ­re wska­ki­wa­ły do od­po­wied­nich otwo­rów. Trzy czy czte­ry z nich wy­lą­do­wa­ły w łu­zach nie­mal od ra­zu. In­ne chcia­ły jed­nak od­stu­kać cap­strzy­ki i pę­dzi­ły po sto­le, cza­sem zu­peł­nie się mi­ja­jąc, cza­sem zde­rza­jąc ze so­bą, a cza­sem na­wet za­trzy­mu­jąc. Kie­dy jed­nak się za­trzy­my­wa­ły, do­sta­wa­ły cios z uko­sa od roz­pę­dzo­ne­go ku­zy­na, po czym czmy­cha­ły za­wsty­dzo­ne w pasz­czę naj­bliż­sze­go otwo­ru. Tak jak prze­wi­dział Har­de­sty, za­ję­ło to tro­chę cza­su, aż w koń­cu ósma bi­la, po bar­dzo dłu­giej tra­sie prze­to­czy­ła się w nie­zwy­kle groź­nym tem­pie i wsko­czy­ła do łu­zy w pra­wym ro­gu.


  Nikt nie ośmie­lił się po­ru­szyć ani ode­zwać z wy­jąt­kiem Ka­ska­de­ra, któ­ry z pli­kiem bank­no­tów w rę­ku od­waż­nie pod­szedł do Har­de­sty’ego. Wiel­ka gę­ba Ka­ska­de­ra drga­ła lek­ko z za­kło­po­ta­nia i nie­śmia­ło­ści.


  – Nie chcę pie­nię­dzy – po­wie­dział Har­de­sty, już po­chło­nię­ty roz­my­śla­nia­mi o ko­lej­nym za­da­niu. – Nie zro­bi­łem te­go dla pie­nię­dzy. – I wy­szedł.


  Po­szli­by za nim, gdy­by nie to, że wmu­ro­wa­ło ich w zie­mię. W koń­cu za­czę­li się trząść i drżeć, a po­tem krzy­cze­li i wy­li jak mi­sty­cy, któ­rym ob­ja­wił się anioł. By­li to bar­dzo twar­dzi i po­tęż­ni męż­czyź­ni, ale ich wrza­ski brzmia­ły wy­so­ko i pi­skli­we. Nie wie­dzie­li, co się z ni­mi dzie­je, a lu­dzie prze­cho­dzą­cy obok uli­cą w zdzi­wie­niu uno­si­li gło­wy, wy­obra­ża­jąc so­bie, że na­tra­fi­li na szczy­to­wy mo­ment miej­skie­go ry­tu­ału vo­odoo.


  Har­de­sty był już pół mi­li da­lej na po­łu­dnie.


  Pew­ne­go wcze­sne­go po­ran­ka po kil­ku­na­stu dniach gło­du, okrop­nych do­świad­czeń i nie­moż­li­wych do opi­sa­nia fi­zycz­nych zma­gań, z któ­rych ab­so­lut­nie nic nie wy­ni­kło, Har­de­sty obu­dził się w czymś, co wy­glą­da­ło jak bi­zan­tyj­ska ka­te­dra za­mie­nio­na na sa­lę gim­na­stycz­ną. Zu­peł­nie nie pa­mię­tał, w ja­ki spo­sób się tu zna­lazł, wie­dział je­dy­nie, że wy­rwał się z zim­ne­go i nie­po­ko­ją­ce­go snu i le­żał na ma­cie do ćwi­czeń. Po­szedł dłu­gim ko­ry­ta­rzem do opusz­czo­ne­go ho­lu, gdzie od­krył, że znaj­du­je się w klu­bie fit­ness na Wall Stre­et. Był w nim zu­peł­nie sam. Z zer­k­nię­cia na ze­gar pra­cow­ni­czy wy­wnio­sko­wał, że pierw­szy pra­cow­nik po­ja­wi się o dzie­sią­tej.


  Kie­dy ze­gar wy­bił szó­stą, w bu­dyn­ku włą­czy­ło się ogrze­wa­nie. Ci­che gwiz­dy i ob­łocz­ki oraz dziw­ny, so­lan­ko­wy za­pach ka­lo­ry­fe­ro­wej pa­ry sta­ra­ły się zwró­cić na sie­bie uwa­gę stu­ka­nia­mi grzew­czych rur. W ja­snym po­miesz­cze­niu, w któ­rym się prze­bu­dził, wscho­dzą­ce słoń­ce oświe­tla­ło wy­so­ką kra­wędź po­kry­te­go szro­nem okna, eks­plo­do­wa­ło bia­ły­mi i żół­ty­mi opa­ra­mi, któ­re rzu­ca­ły świa­tło na li­ny i drąż­ki, oraz ocie­pla­ło ma­ty i drew­no. Har­de­sty ob­ser­wo­wał dro­gę pro­mie­ni. Wy­cień­czo­ny, nie mógł my­śleć o ni­czym i miał tak ma­ło si­ły, że nie zwra­cał uwa­gi na ku­szą­ce go sprzę­ty spor­to­we.


  Kil­ka dni wcze­śniej pró­bo­wał­by zro­bić fi­gu­rę krzy­ża na kół­kach gim­na­stycz­nych al­bo bu­jać się na drąż­ku, jak­by nie ist­nia­ła gra­wi­ta­cja, że­by zo­ba­czyć, cze­go się mo­że w ten spo­sób do­wie­dzieć. Te­raz jed­nak trud­no mu by­ło na­wet pod­nieść gło­wę, że­by spoj­rzeć na świa­tło w oknach na szczy­cie bi­zan­tyj­skiej ko­pu­ły.


  Przej­rzy­ste po­ran­ne świa­tło za­ła­my­wa­ło się na krę­gu okien w ta­ki spo­sób, że two­rzy­ło ide­al­nie okrą­głą zło­tą pły­tę, któ­ra by­ła jak ośle­pia­ją­ca za­tycz­ka ko­pu­ły. Har­de­sty wstał. Ze środ­ka ko­pu­ły zwi­sa­ła li­na, któ­ra wy­da­wa­ła się pro­wa­dzić na pierw­szy sto­pień nie­ba. Na­wet sa­ma li­na lśni­ła jak gru­by zło­ty war­kocz.


  Sto stóp nad zie­mią zło­ty dysk stał się gęst­szy. Wy­da­wał się bar­dzo moc­ny, a Har­de­sty chciał się do nie­go do­stać. Le­d­wie jed­nak mógł stać, a co do­pie­ro się wspi­nać, je­go dło­nie by­ły zresz­tą po­ra­nio­ne, jak­by cią­gnął me­ta­lo­we ka­ble. Po tym jak prze­miesz­cza­ło się słoń­ce, któ­re pom­po­wa­ło zło­to na po­dest, po­my­ślał, że ko­pu­ła nie wy­trzy­ma tak wiel­kie­go cię­ża­ru. Wie­dział, że znik­nie tak jak po­wsta­ła. Roz­po­czął wspi­nacz­kę.


  Pod­cią­ga­jąc się, po­czuł, jak ogar­nia go ca­łe śmier­tel­ne cier­pie­nie, któ­re­go tak bar­dzo szu­kał, i gdy piął się po li­nie, na­praw­dę się wzno­sił. Li­na zaś sta­wa­ła się szkar­łat­na od krwi, któ­ra try­ska­ła z nie­go jak wo­da z uszko­dzo­nej ru­ry. Choć war­kocz pod nim był już rów­nie czer­wo­ny, co zło­ty, zmie­rzał wciąż ku gó­rze, bez ustan­ku my­śląc, że je­śli tyl­ko uda mu się osią­gnąć cel, nie bę­dzie po­trze­bo­wał ani krwi, ani si­ły. Je­go dło­nie by­ły zu­peł­nie zdar­te i tak śli­zga­ły się po li­nie, że mu­siał do­ci­skać do niej ko­ści. W ago­nii i ma­ja­kach wi­dział po­bie­lo­ne dło­nie i wy­schłe ko­ści, któ­re pro­wa­dzą go i cią­gną. W po­ło­wie dro­gi je­go dło­nie sta­ły się od­dziel­ny­mi me­cha­ni­zma­mi wio­dą­cy­mi wła­sne ży­cie. Im wy­żej się wspi­nał, wy­da­wał się wa­żyć co­raz wię­cej. „Ja­kie ry­by – my­ślał – znaj­du­ją się w tej sie­ci, że jest ta­ka cięż­ka i nie­ustę­pli­wa?”


  Nie­mal na sa­mym szczy­cie li­na za­czę­ła się de­li­kat­nie tlić i pło­mie­nie oto­czy­ły ją de­li­kat­ną spi­ra­lą. Za­ci­snął le­wą dłoń wo­kół jej pod­sta­wy. By­ła go­rą­ca, ale nie pa­rzy­ła, wspiął się więc w pło­mie­nie, krew na je­go ubra­niu znik­nę­ła, a dło­nie za­czę­ły się go­ić.


  Po­dest nad je­go gło­wą był nie­mal za ja­sny, by mógł na nie­go spoj­rzeć. Po­nad nim okna ja­rzy­ły się bia­łym i srebr­nym szro­nem. Jesz­cze wy­żej zo­ba­czył nie­skoń­cze­nie wie­le pre­cy­zyj­nie wy­żło­bio­nych form. Po­dob­ne do skrzy­deł szew­ro­ny zda­wa­ły się prze­su­wać ku słoń­cu jak za­stę­py czar­nych anio­łów. Głę­bo­ko w gę­stwi­nie mi­ster­nych żło­bień znaj­do­wa­ły się lśnią­ce kra­jo­bra­zy, a rym wy­gra­we­ro­wa­ny na każ­dej szy­bie pro­wa­dził do świa­tów ukry­tych w in­nych świa­tach. Im głę­biej pro­wa­dzi­ły w dłu­gie tu­ne­le aż do punk­tu za­ni­ku, tym sze­rzej się otwie­ra­ły i zda­wa­ły mie­ścić w so­bie wię­cej wiecz­nych bi­tew, pól pło­ną­cych jak wal­czą­ce w nich si­ły po­wietrz­ne i okrą­głych słońc, któ­re krwa­wi­ły kro­pla­mi zło­cie­ni pry­ska­ją­cy­mi na fa­le błę­ki­tu. Słoń­ce su­nę­ło przez las li­nii na szkle, tnąc je na wiąz­ki, któ­re roz­pry­ski­wa­ły się jak gar­ści pszen­nej ka­szy.


  Har­de­sty Mar­rat­ta pró­bo­wał wy­sta­wić gło­wę po­nad zło­ty dysk, ale od ra­zu ode­pchnę­ła go ja­kaś si­ła. Chwy­cił li­nę i bru­tal­nie się pod­cią­gnął, ale otrzy­mał ten sam za­cie­kły cios. W koń­cu z ca­łej si­ły spró­bo­wał rzu­cić się w gó­rę jak po­cisk od­rzu­to­wy, by prze­drzeć się przez nie­ustę­pli­wą war­stwę nad gło­wą. Znów jed­nak coś go pac­nę­ło, jak­by był mu­chą.


  Za­czął spa­dać, roz­po­ście­ra­jąc ra­mio­na i pal­ce, przez sto stóp pu­ste­go po­wie­trza. Na­wet gdy­by był w sta­nie ob­ró­cić się i wy­lą­do­wać jak kot, w ni­czym by mu to nie po­mo­gło. Sto stóp to sto stóp i nie da­ło się te­go zmie­nić w ża­den spo­sób. Kie­dy tak le­ciał, zdał so­bie spra­wę, że zno­si go to na le­wo, to na pra­wo, chwie­je się jak wa­ha­dło i spa­da bar­dzo po­wo­li. Po­wie­trze wo­kół nie­go trze­po­ta­ło ty­sią­cem nie­wi­dzial­nych skrzy­deł, któ­re tłu­mi­ły je­go upa­dek i po­zwo­li­ły mu wy­lą­do­wać tak lek­ko, że przez chwi­lę czy dwie le­wi­to­wał nad ma­tą.


  Har­de­sty otwo­rzył oczy. Kil­ku męż­czyzn w służ­bo­wych ubra­niach cią­gnę­ło go za ra­mio­na.


  – Je­steś jed­nym z nas? – za­py­ta­li.


  – A kim je­ste­ście? – od­parł Har­de­sty, po czym spoj­rzał na ich mi­ny. – Chy­ba ban­kow­ca­mi i ma­kle­ra­mi.


  – Czy je­steś człon­kiem te­go klu­bu?


  – Wszyst­ko jest za­pi­sa­ne w wa­szych nu­me­rach – po­wie­dział Har­de­sty – gdy­by­ście tyl­ko od­czy­ta­li je jak trze­ba.


  – Pew­nie wszedł z uli­cy – pod­su­mo­wał je­den z męż­czyzn. – My­śla­łem przez chwi­lę, że to czło­nek klu­bu, któ­ry miał ja­kiś wy­pa­dek.


  – Uno­si­łem się jak mo­tyl – ogło­sił Har­de­sty, kie­dy chwy­ci­li go i wy­nie­śli z sa­li jak­by na nie­wi­dzial­nej lek­ty­ce. – Kie­dy zna­la­złem się w pło­mie­niach i za­czą­łem spa­dać, my­śla­łem, że gruch­nę o pod­ło­gę. Ale uno­si­łem się jak mo­tyl.


  Kie­dy męż­czyź­ni wy­no­si­li go z sa­li i mi­ja­li ze­gar, Har­de­sty zo­ba­czył że jest je­de­na­sta. Z sza­cun­kiem i lek­ce­wa­że­niem, ja­kie zwy­kle oka­zu­je się wa­ria­tom, męż­czyź­ni wy­sta­wi­li go na uli­cę.


  – Jesz­cze jed­no – po­wie­dział.


  – Słu­cham – od­parł je­den z nich, wra­ca­jąc już po scho­dach do bu­dyn­ku.


  – W wa­szej sa­li gim­na­stycz­nej by­ło peł­no anio­łów.


  Nie usły­sze­li.


  W gru­dnio­wym mro­zie, nie ma­jąc w kie­sze­ni ani cen­ta, za to żo­łą­dek pu­sty od wie­lu dni, Har­de­sty za­czął iść wzdłuż Man­hat­ta­nu. Za­wiódł Ab­by, a przez to roz­cza­ro­wał tak­że swo­je­go oj­ca. Py­cha, któ­ra po­zwa­la­ła mu wie­rzyć, że ma si­łę pod­bić nie­bo, te­raz przy­pra­wia­ła go o mdło­ści i strach.


  Kie­dy mi­jał lu­dzi gna­ją­cych przed sie­bie w wie­lo­ty­sięcz­nych ła­wi­cach, uj­rzał chwa­łę w ich ob­li­czach. Do­strzegł w ich oczach – po tym jak tkwi­ły nad za­ru­mie­nio­ny­mi po­licz­ka­mi i jak wy­ra­ża­ły na­dzie­ję, zde­cy­do­wa­nie lub gniew – wszyst­ko to, co spra­wia­ło, że by­li kimś wię­cej niż szkie­le­tem i mię­sem, a ży­cie ich w twa­rzach da­le­ce wy­kra­cza­ło po­za ma­te­riał, w któ­rym oczy by­ły osa­dzo­ne. A jed­nak gdy­by chciał to uchwy­cić, zła­pał­by je­dy­nie po­ły płasz­cza z za­sko­czo­nym, prze­stra­szo­nym prze­chod­niem w środ­ku. Choć świa­tło, któ­re­go po­szu­ki­wał, świe­ci­ło wszę­dzie, nie mógł go wziąć do rąk.


  Mógł­by my­śleć o ma­leń­kiej trum­nie (przy­po­mi­na­ją­cej prób­ki u sprze­daw­cy), w któ­rej zo­sta­nie po­cho­wa­na je­go cór­ka. Wte­dy jed­nak ży­cie ulic i chwa­ła ludz­kich twa­rzy wstą­pi­ły­by w je­go krew i uwie­rzył­by, znów, że był­by w sta­nie utrzy­mać ją przy ży­ciu, gdy­by tyl­ko mógł zro­zu­mieć, ja­ka si­ła stoi za ży­wy­mi ob­ra­za­mi mia­sta: udrę­czo­ną mi­ną pła­czą­ce­go chłop­ca, któ­ry po­py­cha wie­szak z ubra­nia­mi przez za­sy­pa­ne śnie­giem uli­ce; kraw­cem w dziel­ni­cy fu­ter po­chy­lo­nym nad swo­ją ma­szy­ną, któ­ry szy­je aż po kres ku­śnier­stwa; eki­pą ulicz­nych ro­bot­ni­ków roz­bi­ja­ją­cych be­ton ze sku­pie­niem god­nym bry­ga­dy pie­cho­ty. By­ło coś, co łą­czy­ło te wszyst­kie ob­ra­zy i spra­wia­ło, że się po­ru­sza­ją. Pu­ste ko­ry­ta­rze i wscho­dzą­ce kształ­ty chro­ni­ły ten se­kret, któ­ry nie­wi­dzial­nie uno­sił się nad mia­stem jak słup świe­że­go po­wie­trza. Kie­dy pró­bo­wał go poj­mać i po­wa­lić, już go nie by­ło. Po­rząd­nie obi­ty, zo­stał wchło­nię­ty przez tłum. Był sła­by i oszo­ło­mio­ny, a ludz­kim fa­lom na uli­cach tuż przed świę­ta­mi trud­no by­ło się prze­ciw­sta­wić.


  Jak łu­pi­na w ka­na­le dry­fo­wał po uli­cach tam i z po­wro­tem. Nio­sło go do wiel­kich do­mów to­wa­ro­wych, a po­tem wy­py­cha­ło na ze­wnątrz. Pły­nął wraz ze stru­mie­nia­mi po scho­dach me­tra i prze­je­chał je­den czy dwa przy­stan­ki, za­nim znów wy­nio­sło go na uli­cę. Utknął na skrzy­żo­wa­niu przy­po­mi­na­ją­cym wod­ny wir. Cho­dząc ty­mi sa­my­mi ścież­ka­mi set­ki ra­zy, sła­by, roz­pa­lo­ny i po­ko­na­ny, tra­fiał przy­pad­ko­wo na mi­lio­ny lu­dzi, któ­rzy ga­lo­po­wa­li po mie­ście, jak­by od te­go za­le­ża­ło ich ży­cie.


  Kie­dy o sie­dem­na­stej za­mknę­ły się biu­ra, uli­ce za­la­ły po­to­ki ga­bar­dy­ny i weł­ny w gra­na­to­wym i sza­rym ko­lo­rze. Wszy­scy bie­gli. W nie­któ­rych miej­scach fa­le urzęd­ni­ków i se­kre­ta­rek głę­bo­kie by­ły na trzy, a na­wet czte­ry war­stwy. Wy­da­wa­li dźwię­ki jak wo­da al­bo pło­ną­ca tra­wa po­ru­sza­na wia­trem i już o sie­dem­na­stej pięt­na­ście uli­ce środ­ko­we­go Man­hat­ta­nu by­ły jak ko­ry­ta­rze pło­ną­ce­go te­atru.


  Wresz­cie w punk­cie sty­ku, któ­ry wy­glą­dał jak rze­ka Nia­ga­ra spa­da­ją­ca ka­ska­dą Hor­se­shoe, ogrom­na ma­sa roz­go­rącz­ko­wa­nych płasz­czy i peł­nych na­pię­cia twa­rzy wpa­dła na dwo­rzec Grand Cen­tral, cią­gnąc Har­de­sty’ego ze so­bą. Na szczę­ście znaj­do­wał się na brze­gu fa­li i uda­ło mu się prze­do­stać się w bez­piecz­ne miej­sce na bal­ko­nie z wi­do­kiem na głów­ną ha­lę. Tu­taj przede wszyst­kim z po­wo­du pa­ra­li­żu­ją­ce­go lę­ku przed po­dró­żą do Harts­da­le o sie­dem­na­stej dwa­dzie­ścia Har­de­sty moc­no trzy­mał się mar­mu­ro­wej ba­lu­stra­dy i od­po­czy­wał przez go­dzi­nę, aż fa­la w koń­cu się prze­rze­dzi­ła, a je­mu zro­bi­ło się cie­plej.


  Nie li­cząc stru­mie­nia po­dróż­nych wciąż kur­su­ją­cych po­mię­dzy drzwia­mi a scho­da­mi, któ­re pro­wa­dzi­ły na par­ter, ga­le­ria od stro­ny Van­der­bilt Ave­nue by­ła nie­mal cał­kiem opu­sto­sza­ła, a w prze­past­nej ha­li za­czę­ły po­ja­wiać się pu­ste, ły­se miej­sca mar­mu­ru w kar­me­lo­wym ko­lo­rze tam, gdzie utwo­rzy­ły się wy­sep­ki tkac­kich ni­ci w dy­wa­nie wy­tar­te kro­ka­mi sta­wia­ny­mi od 1912 ro­ku. Nikt nie pa­trzył do gó­ry. Su­fit tak dłu­go był ciem­ny i po­nu­ry, że o nim za­po­mnia­no, i dla więk­szo­ści ko­leb­ko­we skle­pie­nie by­ło zbyt wy­so­ko, by się nim in­te­re­so­wać. Har­de­sty po­wo­li prze­chy­lał gło­wę, aż w koń­cu wy­giął się do ty­łu na ty­le, by zo­ba­czyć je w ca­ło­ści.


  Gwiaz­dy by­ły włą­czo­ne. Ża­rzy­ły się na żół­to spo­mię­dzy zie­le­ni. Od kie­dy? Uwa­ża­no, że nie­dłu­go zga­sną na za­wsze. Po­dob­no wy­pa­li­ły się jed­na po dru­giej i mia­ły ni­g­dy nie za­pło­nąć, bo umiesz­czo­no je zbyt wy­so­ko na na­pra­wę czy wy­mia­nę. Nikt te­go nie pró­bo­wał i w koń­cu zu­peł­nie o nich za­po­mnia­no. Ale te­raz się świe­ci­ły. I nie bra­ko­wa­ło ani jed­nej ża­rów­ki.


  – Niech pa­ni spoj­rzy – po­wie­dział Har­de­sty do mło­dej ko­bie­ty, ubra­nej w far­tuch po­mo­cy den­ty­stycz­nej – gwiaz­dy się świe­cą.


  – Ja­kie gwiaz­dy? – za­py­ta­ła, nie pa­trząc do gó­ry, po czym po­bie­gła w stro­nę tu­ne­li, by nie spóź­nić się na swój po­ciąg.


  – Te gwiaz­dy – po­wie­dział Har­de­sty do sie­bie, wpa­tru­jąc się w zie­lo­ne nie­bo.


  Kie­dy je­go wzrok wę­dro­wał po ko­leb­ko­wym skle­pie­niu, zo­ba­czył, że na środ­ku coś się ru­sza. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by wsku­tek nie­biań­skie­go trzę­sie­nia zie­mi ka­wa­łek nie­ba wy­ła­mał się ze swo­je­go miej­sca. Har­de­sty po­my­ślał, że to złu­dze­nie optycz­ne. Ale pęk­nie­cie by­ło praw­dzi­we. Po chwi­li znik­nę­ło, ale po­ja­wi­ło się znów i za­czę­ło drgać, jak­by ktoś zma­gał się z cięż­ki­mi drzwia­mi. Na­gle frag­ment zie­lo­ne­go nie­ba zo­stał wy­pchnię­ty i na su­fi­cie po­wstał ciem­ny kwa­drat. Har­de­sty’emu za­bra­kło tchu. Drzwi nie mo­gły otwo­rzyć się sa­me.


  Choć ni­ko­go nie by­ło wi­dać, Har­de­sty cze­kał cier­pli­wie. Je­go cier­pli­wość zo­sta­ła na­gro­dzo­na, kie­dy wy­so­ko nad nim z cie­ni wy­ło­ni­ła się twarz, któ­ra za­czę­ła się przy­glą­dać pę­dzą­cym za­stę­pom, odzia­nym w ga­bar­dy­nę i weł­nę.


  

    

      1. „Chwa­ła One­go, co wszyst­ko w ruch wpra­wia, / prze­ni­ka wszech­świat ca­ły i ja­śnie­je” – pierw­sze dwa wer­sy Pie­śni I Ra­ju, tłum. A. Świ­der­ska (przyp. red.).


    


  




  DLA ŻOŁ­NIE­RZY I MA­RY­NA­RZY Z CHEL­SEA


  Gdy jest się sta­rym, przy­pły­wy ener­gii i prze­bły­ski świa­do­mo­ści są jak je­zior­ka wo­dy na wy­schnię­tym mo­rzu i w na­pa­dach sza­łu lub na­głej ra­do­ści czło­wiek z la­ską mo­że od­kryć, że z wie­kiem je­go nie­win­ność wca­le nie zni­kła, je­dy­nie po­twier­dzi­ła się i wy­ja­śni­ła, i że mi­mo wszyst­kie­go, cze­go się na­uczył w swo­im dłu­gim ży­ciu, nie jest w sta­nie się­gać wzro­kiem tak da­le­ko jak wte­dy, kie­dy miał lat sie­dem. Har­ry Penn czę­sto prze­ży­wał ta­kie chwi­le i był wte­dy po­ra­żo­ny od­kry­ciem, że do­wia­du­je się te­go, co by­ło mu zna­ne już wcze­śniej, za­nim za­pła­cił ce­nę za świa­do­mość.


  Do­ra­stał, pa­trząc na to ty­siąc­le­cie, i te­raz chciał, że­by most Jack­so­na Me­ada się­gnął tak da­le­ko i wy­so­ko, jak tyl­ko moż­na by­ło so­bie wy­obra­zić, a na­wet da­lej, że­by prze­bił ścia­nę chmur jak lan­ca. Wie­dział, że aby tak się sta­ło, wa­run­ki na zie­mi mu­szą być nie­moż­li­wie wręcz do­sko­na­łe. Żad­ne ludz­kie dzia­ła­nia nie mo­gły przy­czy­nić się do za­war­cia ty­lu so­ju­szy, zszy­cia ro­ze­rwa­nych szwów ani spro­wa­dzić zu­peł­nej, grzmią­cej spra­wie­dli­wo­ści, a mi­mo to wszyst­ko mu­sia­ło być na swo­im miej­scu i każ­dy mu­siał ży­wo po­ru­szać się po oświe­tlo­nej sce­nie, od­gry­wa­jąc swo­ją ro­lę. Har­ry Penn był prze­ko­na­ny, że jesz­cze nie wy­peł­nił swo­je­go ży­cio­we­go za­da­nia, co bar­dzo go smu­ci­ło. Nie wy­star­czy­ło się ze­sta­rzeć. Pra­gnął cu­dów. Pra­gnął, że­by ży­cie po­ja­wi­ło się tam, gdzie go nie ma, czas znik­nął, a wszech­świat stał się zło­ty – choć­by tyl­ko dla jed­nej wspa­nia­łej chwi­li. Chciał zo­ba­czyć, tak jak obie­cał mu oj­ciec, jak ogrom­ne po­bie­lo­ne ob­ło­ki, przy­po­mi­na­ją­ce pió­ra na łbach ko­ni cią­gną­cych do­roż­ki, wscho­dzą nad mia­stem, ob­wiesz­cza­jąc zło­ty wiek.


  Ro­man­so­wał więc ze swo­imi książ­ka­mi i en­cy­klo­pe­dia­mi, nie czer­piąc z te­go ko­rzy­ści, za­pa­mię­ty­wał, ile tyl­ko zdo­łał, z te­go, co wi­dział, i po­zo­sta­wał czuj­ny na ar­chi­tek­tu­rę du­cha, kie­dy okre­so­wo i ale­go­rycz­nie by­ła bu­rzo­na i od­na­wia­na. Czę­sto na­peł­niał wo­dą swo­ją wiel­ką drew­nia­ną ba­lię i za­nu­rzał się w niej tyl­ko po to, by je­go my­śli prze­pły­wa­ły swo­bod­nie, ni­g­dy jed­nak nie prze­pły­wa­ły swo­bod­nie na ty­le, by przy­go­to­wać go na szyb­ko zbli­ża­ją­ce się no­we ty­siąc­le­cie.


  Pew­ne­go wie­czo­ru od­wo­ła­no wy­stęp Jes­si­ki z po­wo­du wy­jąt­ko­wo siar­czy­ste­go mro­zu. Su­row­ce kur­czy­ły się w ni­skich tem­pe­ra­tu­rach i z ca­łe­go Man­hat­ta­nu do­bie­ga­ły od­gło­sy pę­ka­ją­cych ka­bli i trzesz­czą­cych mu­rów – ta­kim bi­czo­wa­niem zi­ma od­po­wia­da­ła na bły­ska­wi­ce. Wśród roz­brzmie­wa­ją­cych drob­nych trza­sków Jes­si­ca po­je­cha­ła sań­mi z te­atru do do­mu oj­ca, gdzie przy­szy­ko­wa­ła ja­gnię­ci­nę z grosz­kiem, któ­rą zje­dli na obiad przed ko­min­kiem. By­li sa­mi, lecz póź­niej do­łą­czyć miał do nich Pra­eger. Chri­stia­na by­ła z As­bu­rym, a Bo­onya po­je­cha­ła od­wie­dzić sio­strę w Mal­to Do­wns.


  Jes­si­ca po­sprzą­ta­ła ze sto­łu i umy­ła na­czy­nia, po czym wró­ci­ła z dwo­ma kub­ka­mi czar­nej her­ba­ty i pusz­ką kru­chych her­bat­ni­ków, na któ­re­go wie­ku znaj­do­wał się szkoc­ki fi­zy­lier w zie­lo­no-nie­bie­skim kil­cie. Moc­na her­ba­ta do­brze dzia­ła­ła na wy­obraź­nię Har­ry’ego Pen­na. W pło­ną­cym ko­min­ku ży­wicz­na so­sna i su­cha na wiór hi­ko­ra sta­ły się po­lem bi­twy z po­stę­pu­ją­cy­mi czer­wo­ny­mi li­nia­mi i ma­leń­ki­mi wy­strza­ła­mi. Har­ry Penn był urze­czo­ny. Her­ba­ta i ogień go roz­pa­li­ły.


  – Co się dzie­je, kie­dy nie pa­mię­tasz tek­stu? – za­py­tał Jes­si­cę.


  – Nie za­po­mi­nam.


  – Ni­g­dy?


  – Bar­dzo rzad­ko. Pra­wie ni­g­dy. Wi­dzisz, gdy wcie­lam się w bo­ha­ter­kę, uczę się tek­stu, że­by się nią stać, nie na od­wrót. Kie­dy już nią je­stem, nie mo­gę za­po­mnieć jej kwe­stii. To nie do po­my­śle­nia.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że ucze­nie się ro­li nie po­le­ga na za­pa­mię­ty­wa­niu tek­stu?


  – Wła­śnie tak. Tyl­ko źli ak­to­rzy uczą się tek­stu na pa­mięć. Do­brzy ak­to­rzy pi­szą go, gdy gra­ją.


  – Mi­mo że dra­ma­turg już go na­pi­sał.


  Po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Czy to nie aro­gan­cja?


  – Dra­ma­tur­go­wie to ro­zu­mie­ją.


  – Czy­li po­pa­dasz w coś w ro­dza­ju transu.


  – Tak.


  – Sztu­ka jest ukoń­czo­na, ale dla cie­bie na­dal jest no­wa. Kie­dy wy­gła­szasz kwe­stie, wy­po­wia­dasz je po raz pierw­szy. Są tak sa­mo two­je jak au­to­ra. Jak to wy­tłu­ma­czysz?


  – Nie bar­dzo umiem, mo­gę za to po­wie­dzieć, że wła­śnie to od­róż­nia do­brych ak­to­rów od złych.


  – Do­brze, po­wiedz­my więc – cią­gnął Har­ry Penn, wpa­tru­jąc się w wie­ko pusz­ki – że nie by­łaś w for­mie i pod ko­niec dłu­giej, trud­nej sztu­ki jed­nak za­po­mnia­łaś kwe­stii. Co byś wte­dy zro­bi­ła?


  – Pew­nie nie mia­ła­bym cza­su się nad tym za­sta­na­wiać i po­wie­dzia­ła­bym to, co przy­szło­by mi do gło­wy. Wła­ści­we kwe­stie by­ły­by da­rem, ale im­pro­wi­za­cję też uzna­ła­bym za dar, choć z in­ne­go źró­dła.


  Roz­le­gło się gło­śne pu­ka­nie do drzwi.


  – To Pra­eger – oznaj­mił Har­ry Penn.


  – Bur­mistrz – dum­nie po­wie­dzia­ła Jes­si­ca.


  – Nie czy­ni to naj­mniej­szej róż­ni­cy – ogło­sił Har­ry Penn. – To po­rząd­ny gość. Otwórz mu, za­nim za­mar­z­nie na kość. Wiesz, że kil­ka lat przed mo­imi na­ro­dzi­na­mi Żu­ra­wi­no­wy Bur­mistrz za­marzł w New­ton Cre­ek?


  Gdy Jes­si­ca przy­pro­wa­dzi­ła Pra­ege­ra do ga­bi­ne­tu oj­ca, Har­ry Penn stał przed ko­min­kiem z wie­kiem bla­sza­nej pusz­ki z ciast­ka­mi w dło­ni. Pła­kał.


  – Co się sta­ło? – za­py­ta­ła Jes­si­ca.


  – Szkoc­ki fi­zy­lier – po­wie­dział. – Pa­trzę na te pusz­ki od lat, ale ni­g­dy nie przyj­rza­łem się je­go twa­rzy. Ale te­raz wi­dzę.


  – Co ta­kie­go? – za­py­tał Pra­eger.


  – Pa­mię­ta­cie włó­czę­gę z Pe­ti­pas?


  – Tak.


  – To je­go twarz, gdy­by był ogo­lo­ny i umy­ty.


  Pra­eger spoj­rzał na pu­deł­ko.


  – Dla mnie to nie ta­kie ja­sne – po­wie­dział. – Nie pa­mię­tam go wy­star­cza­ją­co do­brze.


  – To dla­te­go, że nie wi­dzia­łeś go ni­g­dy wcze­śniej.


  – A ty go wi­dzia­łeś?


  – Tak.


  – Kie­dy?


  – Kie­dy by­łem chłop­cem. – Po­ło­żył fi­zy­lie­ra na ko­min­ku i zro­bił krok do ty­łu. Od­wró­ciw­szy się do Pra­ege­ra, bur­mi­strza mia­sta, Har­ry Penn na­ka­zał mu pójść do staj­ni i za­przę­gnąć trzy naj­lep­sze ko­nie do naj­szyb­szych sań. – Chcę, że­byś za­wiózł mnie na pół­noc.


  – Nad je­zio­ro Co­he­eries? – za­py­ta­ła Jes­si­ca.


  – Tak – od­parł jej oj­ciec z uśmie­chem. – W koń­cu zna­la­złem mo­je miej­sce na świe­cie.


  Pra­eger wy­szedł. Kie­dy w staj­ni po dru­giej stro­nie dzie­dziń­ca za­pa­li­ło się świa­tło, Har­ry Penn zwró­cił się do cór­ki i po­wie­dział jej, że zda­rzył się cud, i to w sa­mą po­rę.


  – Ja­ki cud? – za­py­ta­ła.


  – Pe­ter La­ke – od­po­wie­dział.


  Har­ry Penn był je­dy­nym czło­wie­kiem w No­wym Jor­ku, któ­ry mógł na­ka­zać bur­mi­strzo­wi, by za­przągł mu ko­nie do sań, ale nie za­wa­hał się ani chwi­li, bo w koń­cu Pra­eger pra­co­wał u nie­go i był je­go przy­szy­wa­nym zię­ciem od po­nad dzie­się­ciu lat. Po­za tym męż­czyź­nie do­bie­ga­ją­ce­mu set­ki przy­słu­gu­ją naj­wyż­sze pro­to­ko­lar­ne przy­wi­le­je i nie mu­si się on pod­po­rząd­ko­wy­wać pre­zy­den­tom czy kró­lom, po­nie­waż pre­zy­den­ci i kró­lo­wie za­szli tak da­le­ko, że je­śli my­ślą o czym­kol­wiek, my­ślą tyl­ko o hi­sto­rii, a stu­let­ni czło­wiek jest hi­sto­rią.


  Trzy ko­nie, któ­re Pra­eger za­przągł do wy­ści­go­wych sań, rwa­ły się do bie­gu i w mgnie­niu oka mknę­li na pół­noc po Ri­ver­si­de Dri­ve.


  – Zjedź ni­żej i przy skrzy­żo­wa­niu One Hun­dred i Twen­ty-fi­fth Stre­et wjedź na rze­kę – po­le­cił bur­mi­strzo­wi Har­ry Penn.


  – Bę­dzie cał­ko­wi­cie za­mar­z­nię­ta przy Spuy­ten Duy­vil? – za­py­tał Pra­eger z po­wąt­pie­wa­niem. – Wi­ry ni­g­dy nie za­ma­rza­ją, no i jest jesz­cze ka­nał że­glu­go­wy.


  – Oczy­wi­ście, że bę­dzie za­mar­z­nię­ta – oświad­czył Har­ry Penn, pa­trząc przed sie­bie. – W ta­ką zi­mę mię­dzy Spuy­ten Du­vil a ka­na­łem za­wsze po­wsta­je gru­by most lo­du. Lek­ko za­krę­ca na za­chód, po­tem na wschód i wzno­si się odro­bi­nę nie­mal jak od­ci­nek pre­rii. Da­lej, aż do roz­wi­dle­nia jest już tyl­ko pu­sty lód. Mo­że­my mknąć jak dia­bli.


  Pra­eger moc­no strze­lił lej­ca­mi i troj­ka skrę­ci­ła w le­wo, bie­gnąc w dół, do rze­ki.


  – Skąd to wiesz?


  – Od­by­wam tę po­dróż od nie­mal stu lat. Je­śli prze­ży­ło się kil­ka­na­ście-kil­ka­dzie­siąt zim, wy­glą­da to zu­peł­nie cha­otycz­nie. Ale po stu wi­dzisz, jak wy­ła­nia­ją się i prze­pla­ta­ją pew­ne wzor­ce. Za­wsze wiem, ja­ka jest po­go­da. To pro­ste. I wiem, ja­ki jest lód. To też pro­ste.


  – A czy to do­ty­czy też re­la­cji mię­dzy ludź­mi?


  – Masz ja­kiś pro­blem?


  – Nie, po pro­stu je­stem cie­kaw.


  Za­pa­dło mil­cze­nie.


  – To nie ta­kie ła­twe, ale moż­li­we, że tak.


  – A co z hi­sto­rią?


  – Hi­sto­ria jest bar­dzo trud­na. Nie­mal nie­skoń­czo­na licz­ba fal od­dzia­łu­je na sie­bie w nie­skoń­czo­nej licz­bie po­łą­czeń. Tak jak pew­nie po­dej­rze­wasz, od daw­na ma­ją skłon­ność do two­rze­nia sil­nych związ­ków i wie­le fal pły­nie ra­zem w jed­nej fa­zie. Nie są­dzę jed­nak, by mo­gły po­zo­stać w ta­kim związ­ku, gdy już za dwa ty­go­dnie na­sta­nie rok dwu­ty­sięcz­ny, chy­ba że wy­da­rzy się ka­ta­stro­fa.


  – A co po­tem? – za­py­tał Pra­eger, bo i on miał swo­je zda­nie na ten te­mat i wy­obra­żał so­bie, jak mia­sto spa­da bez koń­ca, ko­zioł­ku­jąc w sza­lo­nym, bez­gło­śnym lo­cie, przy­pra­wia­ją­cym ser­ce o drże­nie.


  – Zo­ba­czy­my – od­parł Har­ry Penn.


  Sa­nie ude­rzy­ły o lód z ta­kim im­pe­tem, że wy­żło­bi­ły w nim pół­mi­lo­wą ry­sę. Na gład­kiej ta­fli za Spuy­ten Duy­vil troj­ka su­nę­ła na pół­noc z ta­ką pręd­ko­ścią, że noc­ni straż­ni­cy w mia­stecz­kach, któ­re mi­ja­li po dro­dze, od­no­to­wa­li w swo­ich re­je­strach, że coś ciem­ne­go prze­mknę­ło po lo­dzie i znik­nę­ło, za­nim mo­gli to roz­po­znać. Pra­eger nie wie­dział, że mia­stecz­ka na wzgó­rzach, tak jak la­tar­nie na kli­fach, po­cho­dzą z in­nych cza­sów. A Har­ry Penn nie wy­ja­wił mu te­go, po­nie­waż sko­ro naj­bliż­sza przy­szłość mia­ła być prze­ło­mem, nie chciał, że­by cud ży­cia w prze­szło­ści uwiódł Pra­ege­ra. Mi­ja­li mia­stecz­ka i zo­sta­wi­li za so­bą zło­te świa­tła la­tarń, pnąc się na pół­noc, ku gó­rom, któ­re wio­dły nad je­zio­ro Co­he­eries.


  Na miej­sce do­je­cha­li wie­czo­rem na­stęp­ne­go dnia. By­li wy­czer­pa­ni i bo­la­ły ich gar­dła. W prze­ci­wień­stwie do miej­sco­wo­ści na brze­gu Hud­so­nu, te nad je­zio­rem – w tym mia­stecz­ko Co­he­eries – by­ły po­grą­żo­ne w ciem­no­ści. Har­ry Penn wstał w sa­niach, mie­rząc wzro­kiem li­nię brze­gu.


  – Tu ni­g­dy nie by­ło ciem­no – po­wie­dział. – Coś jest nie tak.


  Dro­gi po rów­ni­nie, któ­ra pro­wa­dzi­ła do mia­stecz­ka Co­he­eries, nie prze­mie­rza­no od ostat­nich opa­dów śnie­gu. Przed ni­mi po­ja­wił się za­rys po­grą­żo­ne­go w ciem­no­ści mia­stecz­ka na tle ogrom­nej kur­ty­ny nie­ba i gwiazd. Wje­cha­li po­wo­li, prze­je­chaw­szy po – jak im się zda­wa­ło – kło­dzie drew­na le­żą­cej na środ­ku dro­gi. Nie by­ła to jed­nak kło­da, lecz cia­ło Day­th­ri­la Mo­ob­co­ta.


  Wszę­dzie by­ły cia­ła. Wy­sta­wa­ły zza pro­gów i le­ża­ły prze­wie­szo­ne i za­mar­z­nię­te na pło­tach jak mię­so dzi­kiej zwie­rzy­ny su­szą­ce się na słoń­cu. Przy zwło­kach le­ża­ły strzel­by i ka­ra­bi­ny. Wy­glą­da­ło na to, że w mia­stecz­ku ro­ze­gra­ła się okrop­na bi­twa, bo uli­ce peł­ne by­ły me­bli i ma­łych przed­mio­tów, któ­re świad­czy­ły o splą­dro­wa­niu bu­dyn­ków. Otwar­te drzwi do­mów prze­ra­ża­ją­co chwia­ły się na za­wia­sach wraz z po­dmu­cha­mi wia­tru al­bo trza­ska­ły z grom­kim hu­kiem, jak­by ktoś strze­lił z pi­sto­le­tu.


  – Nie­mal to prze­wi­dzia­łem – Har­ry Penn po­wie­dział do Pra­ege­ra. – Nie są­dzi­łem jed­nak, że to na­praw­dę się sta­nie. – Pra­ege­ro­wi od­ję­ło mo­wę. – Ale je­śli to mu­sia­ło się wy­da­rzyć, niech tak bę­dzie. Nie ży­ją. Już po wszyst­kim. A to ozna­cza, że sto epok wresz­cie do­bie­gło koń­ca. Jedź w tam­tą stro­nę.


  Mi­nę­li al­ta­nę i już nie tak po­wo­li wje­cha­li na je­zio­ro, kie­ru­jąc się ku do­mo­wi Pen­nów na wy­spie za­gu­bio­nej po­śród in­nych wy­se­pek i cy­pli prze­ciw­le­głe­go brze­gu.


  – Tro­chę w le­wo – mó­wił Har­ry Penn ro­ze­dr­ga­nym gło­sem, pro­wa­dząc Pra­ege­ra. – A te­raz odro­bi­nę w pra­wo. – Ma­new­ru­jąc wo­kół po­ro­śnię­tych so­sna­mi ska­li­stych wysp, od lat za­miesz­ki­wa­nych tyl­ko przez nu­ry, zna­leź­li wiel­ki dom, któ­ry na­gle wy­ło­nił się na koń­cu gład­kie­go bia­łe­go za­krę­tu. Był nie­tknię­ty.


  – Do­brze, że cho­ciaż to miej­sce by­ło ukry­te – po­wie­dział Pra­eger.


  – Nie ma to wiel­kie­go zna­cze­nia, jak się wkrót­ce prze­ko­nasz. Nie za­bra­li­by je­dy­nej waż­nej rze­czy, a je­śli cho­dzi o znisz­cze­nia, cóż, nie­dłu­go bę­dą nie­istot­ne.


  Naj­pierw po­szli do obo­ry, gdzie Har­ry Penn roz­sy­pał ko­niom ca­ły wór owsa. Był nie­zwy­kle po­bu­dzo­ny, jak­by bi­twa w mia­stecz­ku – choć daw­no za­koń­czo­na – na­dal trwa­ła.


  – Weź je – ka­zał Pra­ege­ro­wi, po­ka­zu­jąc na dwie czy trzy mio­tły rzu­co­ne w kąt, któ­rych sło­ma po­kry­ta by­ła smo­łą.


  Gdy przedar­li się przez głę­bo­ki śnieg na wy­spie, do­tar­li do gan­ku: ogrom­nych ar­kad dłu­gich na sto i sze­ro­kich na dwa­dzie­ścia pięć stóp. Fron­to­we drzwi by­ły so­lid­ne jak za­wsze.


  – Jak do­stał­byś się do środ­ka? – za­py­tał Har­ry Penn, ski­nąw­szy gło­wą w stro­nę drzwi.


  – Otwarł­bym je klu­czem – od­parł Pra­eger.


  Har­ry Penn za­śmiał się.


  – Spójrz na dziur­kę od klu­cza. To tyl­ko ilu­zja, po­wierzch­nia jest li­ta. Mój oj­ciec miał ob­se­sję na punk­cie wła­my­wa­czy i lu­bił ba­wić się z ni­mi w gier­ki. W je­go cza­sach zło­dziej­stwo by­ło bar­dziej po­wa­ża­nym za­wo­dem niż dziś. Przy­po­mi­na­ło sza­chy. Mój oj­ciec po­świę­cił mnó­stwo cza­su i pie­nię­dzy, sta­ra­jąc się prze­chy­trzyć zło­dziei. Po­dej­rze­wam, że współ­cze­sny wła­my­wacz zwy­czaj­nie roz­bił­by szy­bę, wte­dy jed­nak obo­wią­zy­wa­ła pew­na ety­kie­ta. Po­patrz. – Po­ło­żył obie dło­nie na klam­ce i prze­su­nął ją jak drą­żek zmia­ny bie­gów, wy­ko­nu­jąc kom­bi­na­cję dzie­się­ciu ru­chów, po któ­rej drzwi otwo­rzy­ły się au­to­ma­tycz­nie si­łą prze­ciw­wa­gi.


  Pra­eger był za­chwy­co­ny.


  – Po­do­ba ci się? – za­py­tał Har­ry Penn. – Cie­szę się, że mo­głeś to zo­ba­czyć, po­nie­waż ten me­cha­nizm jest w uży­ciu ostat­ni raz. – Znik­nął w ciem­nym do­mu, Pra­eger ru­szył zaś za nim.


  Har­ry Penn wy­cią­gnął za­pal­nicz­kę do cy­gar i prze­je­chał cien­kim pło­mie­niem po gło­wach szczo­tek. Roz­bły­sły ogrom­nym żół­tym ogniem. Pra­eger stwier­dził, że to do­brze, iż su­fi­ty są tak wy­so­kie. Do­dał, że w in­nym wy­pad­ku na pew­no by się za­pa­li­ły. Har­ry Penn nic nie po­wie­dział i po­pro­wa­dził bur­mi­strza No­we­go Jor­ku przez ogrom­ne, lo­do­wa­te po­ko­je.


  Z pło­ną­cy­mi po­chod­nia­mi w dło­niach przy­sta­wa­li to tu, to tam i uno­si­li je wy­żej, by oświe­tlić ob­ra­zy, któ­re z ogrom­nym smut­kiem przy­glą­da­ły im się ze ścian. Choć por­tre­ty przed­sta­wia­ły głów­nie szczę­śli­we twa­rze, dłu­gie la­ta ci­szy i bez­ru­chu nada­ły po­sta­ciom zbo­la­łe mi­ny za­po­mnia­nych zjaw. Spra­wia­ły wra­że­nie, jak­by by­ły ura­żo­ne, że zo­sta­ły za­po­mnia­ne i być mo­że prze­ra­ża­ło je to, iż star­szy, po­si­wia­ły męż­czy­zna, któ­ry szedł te­raz mię­dzy ni­mi, był nie­gdyś dziec­kiem, w któ­rym po­kła­da­ły swo­je na­dzie­je. Gdy wy­ła­nia­ły się z ciem­no­ści na se­kun­dę lub dwie, wy­da­wa­ły się zgorzk­nia­łe i złe, że ska­za­no je na wiecz­ny bez­ruch, i że mi­mo ich po­świę­ce­nia i tro­ski o przy­szłe po­ko­le­nia ich dom po­rzu­co­no na pa­stwę wia­tru i no­cy.


  – Oto Pen­no­wie – po­wie­dział sta­ru­szek. – Po­tra­fię wy­mie­nić każ­de­go z imie­nia i na­zwi­ska, ba, po­wie­dzieć o nich du­żo wię­cej, bo ich ko­cha­łem. Wszy­scy ode­szli. Ale na­wet oni mo­gą być za­sko­cze­ni, kie­dy się obu­dzą.


  – Obu­dzą?


  – Tak. Je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­ny, że to moż­li­we, i za­raz wy­ja­śnię ci dla­cze­go. Na środ­ku te­go je­zio­ra znaj­du­je się wy­spa, na któ­rej wszy­scy zo­sta­li al­bo zo­sta­ną po­grze­ba­ni. Po­cho­wa­no tam mo­ją sio­strę, któ­ra ode­szła jesz­cze przed pierw­szą woj­ną. Ale już jej tam nie ma. Ulot­ni­ła się dość szyb­ko. Wy­ja­śnia­no to tym, że w jej grób ude­rzył me­te­oryt. Me­te­oryt! Nikt, jak się zda­je, nie prze­jął się tym, że me­te­ory­ty spa­da­ją na zie­mię, a nie wy­la­tu­ją z niej do gó­ry. Grób zo­stał zrów­na­ny z zie­mią, znik­nął, co ide­al­nie pa­so­wa­ło do jej epi­ta­fium: „Ode­szła do świe­tli­ste­go świa­ta”. Nie po­tra­fię te­go wy­tłu­ma­czyć, ale wie­rzę, że zro­bi­ła to, co za­mie­rza­ła.


  Za­trzy­mał się przed drzwia­mi do prze­past­ne­go sa­lo­nu i od­wró­cił się do Pra­ege­ra.


  – Na ło­żu śmier­ci wy­da­ła mi pew­ne po­le­ce­nia. Wte­dy ich nie ro­zu­mia­łem. Wy­da­wa­ło mi się, że bre­dzi. Ka­za­ła mi je wy­peł­nić, gdy znów spo­tkam Pe­te­ra La­ke’a, któ­ry był tam wte­dy z na­mi. Znik­nął za­raz po jej śmier­ci i choć ca­ły czas spo­dzie­wa­li­śmy się, że wró­ci, już go nie spo­tka­łem. Aż do Pe­ti­pas.


  – Jak mo­żesz być te­go pew­ny?


  – Nie mo­gę.


  – Kim on w ogó­le był?


  – Po­ka­żę ci. – Har­ry Penn wpro­wa­dził go do po­ko­ju. Cie­nie uno­si­ły się i opa­da­ły ryt­micz­nie, i Pra­eger po­czuł nie­znacz­ny za­pach wil­go­ci dy­wa­nów i me­bli na­kry­tych płót­nem. Po­wie­trze za­czę­ło na­sy­cać się smo­li­stym dy­mem, któ­ry za­sło­nił su­fit, przez co mie­li wra­że­nie jak­by zna­leź­li się w po­zba­wio­nej skle­pie­nia ja­ski­ni al­bo pod li­sto­pa­do­wym nie­bem. Har­ry Penn pod­szedł do pa­le­ni­ska i uniósł po­chod­nię, oświe­tla­jąc ja­sno dwa ob­ra­zy – je­den nad ko­min­kiem i dru­gi po prze­ciw­nej stro­nie.


  – To Be­ver­ly, mo­ja sio­stra. A to Pe­ter La­ke.


  Choć ko­bie­ta spra­wia­ła wra­że­nie kru­chej i sła­bej, by­ła uśmiech­nię­ta i pięk­na. Męż­czy­zna wy­glą­dał, jak­by był zmie­sza­ny i czuł się lek­ko nie­swo­jo.


  – Na­wet gdy na­ma­lo­wa­no te ob­ra­zy – Har­ry Penn wy­ja­śnił Pra­ege­ro­wi – Pe­ter La­ke nie czuł się z na­mi swo­bod­nie. Uwa­żał, że nie za­słu­gu­je na Be­ver­ly i że nie lu­bi­my go ze wzglę­du na je­go po­cho­dze­nie i pro­fe­sję.


  – A czym się zaj­mo­wał?


  – Był wła­my­wa­czem – po­wie­dział Har­ry Penn. – I to bar­dzo do­brym. Pra­co­wał ja­ko me­cha­nik, ale wplą­tał się w ja­kieś kło­po­ty. Ni­g­dy nie do­wi­dzia­łem się, jak i dla­cze­go. I te­raz, wiek póź­niej, prze­by­wa gdzieś w mie­ście, a nie ze­sta­rzał się na­wet o je­den dzień. Spójrz na to tło, ko­me­ty i gwiaz­dy. Spójrz na ich twa­rze. Ci lu­dzie nie umar­li… je­stem te­go pe­wien. Pro­szę, ścią­gnij mi te ob­ra­zy.


  Gdy Pra­eger zro­bił krok w tył i po­sta­wił ob­ra­zy na pod­ło­dze, od­wró­cił się i zo­ba­czył, jak Har­ry Penn pod­pa­la za­sło­ny i me­ble.


  – Co ty wy­ra­biasz? – wrza­snął Pra­eger.


  – Wy­peł­niam jej po­le­ce­nia – od­po­wie­dział Har­ry Penn. Na­wet je­go ton był pło­mien­ny.


  – A co z ob­ra­za­mi?


  – Też po­win­ny spło­nąć, ale bę­dą mi po­trzeb­ne. No chodź. I weź je ze so­bą.


  Szli szyb­kim kro­kiem przez ko­ry­ta­rze i ga­le­rie. Po dro­dze Har­ry Penn prze­cią­gał po­chod­nią po ścia­nach i me­blach. Kie­dy do­tar­li do drzwi wej­ścio­wych, dom ja­śniał moc­niej niż bez­chmur­ne let­nie po­po­łu­dnie. W środ­ku sza­la­ły pło­mie­nie, czy­niąc z po­koi pu­ste po­ma­rań­czo­we kom­na­ty i ośle­pia­ją­ce ogni­ste ku­le. Stru­mie­nie ognia, po­szar­pa­ne jak zę­by pi­ły, pię­ły się po scho­dach jak gi­gan­tycz­ny wąż, któ­ry wy­pełzł z je­zio­ra w po­szu­ki­wa­niu dzie­ci. Dom wy­da­wał się tań­czyć i ob­ra­cać, jak gdy­by ogień po­spiesz­nie przed­sta­wiał wszyst­kie wy­da­rze­nia, któ­re się tu ro­ze­gra­ły, jak gdy­by sto let­nich pór pło­nę­ło pod jed­ną so­czew­ką, sto zim za­mar­z­ło na kru­chy lód, a wszel­kie ko­min­ki i tań­ce, i po­ca­łun­ki, i sny, któ­re tu kie­dyś by­ły, uwol­ni­ły się, by wić się w bla­dych go­rą­cych wi­rach i za­pa­lać wą­tłe drew­no swo­im na­głym bun­tem.


  Ogień prze­dzie­rał się do gó­ry, jak­by był ra­kie­tą, aż w koń­cu prze­bił się na dach.


  Wsta­wi­li ob­ra­zy na tył sań. Pra­eger trzy­mał zlęk­nio­ne ko­nie, pod­czas gdy Har­ry Penn pod­pa­lał obo­rę. Ca­ły zie­lo­ny za­gaj­nik lśnił jak w świe­tle dnia. Kie­dy skrę­ci­li za do­mem, ko­nie w pa­ni­ce po­gna­ły w stro­nę mia­stecz­ka po dru­giej stro­nie je­zio­ra. Wiatr roz­cią­gał pło­mie­nie po­chod­ni, tak jak od­gar­nia się pa­sma wło­sów znad skro­ni, a iskry zni­ka­ły w ciem­no­ści. Ko­nie rża­ły, bie­gnąc po lo­dzie, bo nie po­do­ba­ło im się, że tak bli­sko nich, na sa­niach, jest ogień, od któ­re­go nie mo­gą uciec.


  Pra­eger i Har­ry Penn ra­zem pod­pa­li­li mia­stecz­ko. Do­my za­ję­ły się szyb­ko i po chwi­li uli­ce sta­ły się ogni­stą kra­tą.


  – Wszy­scy nie ży­ją – po­wie­dział Har­ry Penn, kie­dy wy­jeż­dża­li. – Cie­ka­we, czy moż­na przy­pie­czę­to­wać ich prze­szłość, tak jak chcia­ła Be­ver­ly, czy mo­że coś po­mie­sza jej szy­ki.


  Wje­cha­li na szczyt wzgó­rza i od­wró­ci­li sa­nie, że­by jesz­cze raz spoj­rzeć na mia­stecz­ko i je­zio­ro. Po dru­giej stro­nie lo­du dom Pen­nów na­dal pa­lił się rów­nym pło­mie­niem, a mia­stecz­ko tra­wił ogień, jak­by by­ło na­są­czo­ne pa­ra­fi­ną.


  Nie­wie­le by­ło do po­wie­dze­nia. Wze­szedł księ­życ i świe­cił bar­dzo ja­sno. Har­ry Penn rzu­cił po­chod­nie w śnieg, a Pra­eger od­wró­cił ko­nie od je­zio­ra Co­he­eries i skie­ro­wał je w stro­nę gór.


  Har­de­sty prze­biegł pierw­sze stop­nie scho­dów pro­wa­dzą­cych do oszklo­nych ga­le­rii, któ­re z ko­lei, jak za­kła­dał, wio­dły na tył nie­ba. Kie­dy okrą­żył po­dest przed czwar­tą par­tią stop­ni, na­gle za­trzy­ma­ła go nie­bie­ska ta­ma w po­sta­ci sze­ściu po­li­cjan­tów i sier­żan­ta, któ­rzy cał­ko­wi­cie za­sta­wi­li przej­ście. Pi­li ka­wę z pa­pie­ro­wych kub­ków, ob­wie­sze­ni bro­nią i po­li­cyj­ny­mi pał­ka­mi.


  – Do­kąd to? – za­py­tał agre­syw­nie sier­żant.


  – Na po­ciąg do Cos Cob o osiem­na­stej dwa­na­ście! – wrza­snął Har­de­sty, by zbić ich z tro­pu, sko­ro ich ro­lą by­ło blo­ko­wa­nie do­stę­pu do ga­le­rii.


  – Tam­tę­dy – po­wie­dzie­li, wska­zu­jąc mu dro­gę. Har­de­sty zbiegł po scho­dach.


  Po­now­nie bę­dąc na bal­ko­nie przy Van­der­bilt Ave­nue, spoj­rzał na otwór w nie­bie i zo­ba­czył, że ta sa­ma twarz wciąż spo­koj­nie ob­ser­wu­je to, co dzie­je się na do­le. Mu­siał do­wie­dzieć się, kto to jest. Za­ata­ku­je funk­cjo­na­riu­szy, je­śli bę­dzie trze­ba. Gdy­by wziął ich z za­sko­cze­nia, mógł­by od ra­zu za­bić lub zra­nić przy­naj­mniej czte­rech z nich. Dwóch po­zo­sta­łych po­ko­nał­by dzię­ki wy­jąt­ko­wej zna­jo­mo­ści tech­nik ata­ku i otwar­to­ści na cio­sy. By te­go do­ko­nać, po­trze­bo­wał jed­nak przy­naj­mniej dwóch pi­sto­le­tów, co ozna­cza­ło, że mu­siał­by wcze­śniej po­ko­nać dwóch in­nych po­li­cjan­tów. Wy­da­ło mu się nie­roz­sąd­ne, że aż osiem osób mu­sia­ło­by stra­cić ży­cie tyl­ko po to, by on mógł wejść po scho­dach. Mo­że mógł­by ich prze­ku­pić. Ale skąd miał­by wziąć pie­nią­dze? Na­wet gdy­by ob­ra­bo­wał czter­dzie­ści osób, nie miał wiel­kich szans na ze­bra­nie kil­ku ty­się­cy do­la­rów, któ­rych po­trze­bo­wał. Ale mu­siał się tam do­stać.


  Kla­pa za­mknę­ła się, za­kle­ja­jąc nie­bo.


  – Niech to szlag! – po­wie­dział do sie­bie, po czym po­sta­no­wił omi­nąć po­li­cjan­tów. Prze­szedł na dru­gą stro­nę ba­lu­stra­dy i za­czął się wspi­nać po mar­mu­ro­wej ścia­nie, któ­ra do­cho­dzi­ła do szkla­nej za­sło­ny przed wą­ski­mi kład­ka­mi. La­ta wcze­śniej cier­pli­wi ar­ty­ści wy­rzeź­bi­li w tym ro­gu gir­lan­dy, ja­jow­ni­ki i kost­ko­we ząb­ki. Wy­stę­py i uchwy­ty, ja­kie się z nich zro­bi­ły, ide­al­nie pa­so­wa­ły do pal­ców Har­de­sty’ego. Że­by uzy­skać si­łę prze­ciw­staw­ną, od­py­chał się od szyb.


  Ośmie­liw­szy się wspi­nać bez spo­glą­da­nia w dół, po­ru­szał się bez żad­ne­go za­bez­pie­cze­nia bar­dzo szyb­ko, trzy­ma­jąc się ścia­ny głów­nie dzię­ki si­le roz­pę­du. Gdy­by się za­trzy­mał, po prze­ra­ża­ją­cych kil­ku se­kun­dach kur­czo­we­go trzy­ma­nia się mar­mu­ru spadł­by w dół jak kot. Tak jak wcze­śniej na zło­tej li­nie, nic go nie uno­si­ło i mu­siał się wy­si­lić. Mi­mo że nie miał cza­su roz­wa­żyć fi­zycz­nych sprzecz­no­ści i pa­ra­dok­sów, któ­re go te­raz do­ty­czy­ły, je­go pal­ce, mię­śnie i ser­ce wie­dzia­ły o nich aż nad­to do­brze. Sko­ro nie miał si­ły utrzy­mać się w bez­ru­chu przy ścia­nie, jak to moż­li­we, że miał si­łę się wspi­nać? Czy rów­no­wa­ga by­ła aż tak de­li­kat­na, że po­cząt­ko­wa si­ła je­go pierw­sze­go kro­ku nio­sła go tak wy­so­ko, jak by­ło to moż­li­we, do­pó­ki je­go przy­czep­ność rów­no­wa­ży­ła si­łę cią­gną­cą go w dół? Sko­ro tak, dla­cze­go nie mógł trzy­mać się ja­jow­ni­ków, gir­land i kost­ko­wych ząb­ków w cał­ko­wi­cie neu­tral­nej po­zy­cji? W bra­wu­ro­wej, uf­nej wspi­nacz­ce tkwi­ła przy­naj­mniej odro­bi­na ma­gii, któ­ra za­wie­sza­ła za­sa­dę za­cho­wa­nia ener­gii, by być mo­że osta­tecz­nie ją przy­wró­cić. Te­raz jed­nak z bło­go­sła­wień­stwem, uła­ska­wie­niem i za­chę­tą, któ­rych do­brym wspi­na­czom udzie­la roz­rze­dzo­ne po­wie­trze, wspiął się na nie­mal ca­łą wy­so­kość ko­lum­ny dwor­ca Grand Cen­tral.


  Kie­dy w koń­cu się­gnął osma­lo­ne­go gzym­su wy­so­ko nad pod­ło­gą, ob­jął ko­lum­nę pra­wą dło­nią i ode­tchnął z ulgą. Choć wi­siał na wy­so­ko­ści, któ­ra gwa­ran­to­wa­ła pew­ną śmierć (czte­re­ma pal­ca­mi chwy­cił się tak do­brze, że kciuk mógł so­bie od­po­cząć), czuł się tak za­bez­pie­czo­ny przed upad­kiem, jak­by le­żał twa­rzą do do­łu i był przy­wią­za­ny do pod­ło­ża. Po krót­kim od­po­czyn­ku wdra­pał się na gzyms.


  Po­li­cjan­ci znaj­do­wa­li się wie­le pię­ter pod nim i praw­do­po­dob­nie nie przy­szło im na­wet do gło­wy, że ktoś ich omi­nął i jest te­raz nie­mal tak sa­mo wol­ny jak ja­skół­ki, mi­strzy­nie sfer po­wietrz­nych. I na­wet gdy­by po­dróż­ni unie­śli gło­wy, by spoj­rzeć na gwiaz­dy (cze­go oczy­wi­ście nie ro­bi­li), pew­nie nie za­uwa­ży­li­by czło­wie­ka zmie­rza­ją­ce­go po wy­so­kim, nie­za­bez­pie­czo­nym gzym­sie.


  Jed­na z niż­szych szyb łu­ko­wa­te­go okna by­ła wy­bi­ta. Być mo­że wpadł na nią ptak al­bo tra­fi­ła ją zbłą­ka­na ku­la. Har­de­sty prze­czoł­gał się przez otwór i zna­lazł się w sła­bo oświe­tlo­nym ko­ry­ta­rzu. Pod­ło­gę po­kry­wał gę­sty kurz, w któ­rym wid­nia­ły po­je­dyn­cze śla­dy stóp, pro­wa­dzą­ce do krę­co­nych scho­dów na koń­cu ko­ry­ta­rza. Po sied­miu za­krę­tach Har­de­sty zna­lazł się w ma­łym skle­pio­nym po­miesz­cze­niu, któ­re wy­glą­da­ło jak ka­pli­ca, i sta­nął przed ma­ły­mi me­ta­lo­wy­mi drzwicz­ka­mi, któ­re za­mknię­to od we­wnątrz.


  Har­de­sty, któ­ry wie­dział za­wsty­dza­ją­co ma­ło o roz­pra­co­wy­wa­niu zam­ków, za­czął for­so­wać drzwi. Po­wo­li za­czę­ły pusz­czać.


  Pe­ter La­ke sie­dział opar­ty na łóż­ku po­mię­dzy że­la­zny­mi prę­ta­mi i czy­tał „Po­li­ce Ga­zet­te” z li­sto­pa­da 1910 ro­ku. Przy­zwy­cza­ił się już do roz­ma­itych oso­bli­wo­ści i nie ze zdzi­wie­niem, a z przy­jem­no­ścią po­wi­tał zdję­cia po­sęp­nych wan­da­li i za­my­ślo­nych oszu­stów, któ­rych wszyst­kich znał, choć o tym nie wie­dział. Prze­wra­ca­jąc stro­ny, zno­wu spo­ty­kał Ja­me­sa Ca­seya, Char­le­sa Ma­so­na, dok­to­ra Lon­ga czy Jo­se­pha Le­wi­sa. Choć wy­da­wa­li się zna­jo­mi, nie był pe­wien, co go z ni­mi łą­czy. Dla­cze­go tak po­ru­sza­ło go zdję­cie Wil­lia­ma John­so­na, kie­szon­kow­ca? Czy to z po­wo­du me­lo­ni­ka i edwar­diań­skie­go gar­ni­tu­ru, któ­re mi­mo że wy­pa­ro­wa­ły, jak bez wąt­pie­nia ich wła­ści­ciel, przy­po­mi­na­ły mu o cza­sach, kie­dy czło­wiek nie gó­ro­wał nad na­tu­rą ani na­tu­ra nad czło­wie­kiem, lecz za­war­li kom­pro­mis, dzię­ki któ­re­mu na­wet naj­bar­dziej nie­okrze­sa­ni – pod wpły­wem kul­tu­ry i oto­cze­nia – mo­gli z wi­docz­nym po­żyt­kiem za­sta­no­wić się nad so­bą? Jak ina­czej mógł­by wy­ja­śnić ich smut­ne, ro­zum­ne spoj­rze­nia? Wil­liam John­son (był to oczy­wi­ście je­den z kil­ku­na­stu pseu­do­ni­mów), kie­szon­ko­wiec, miał błysk w oku, któ­ry mó­wił, że spo­glą­dał po­przez czas i ro­zu­miał tych, któ­rzy na­de­szli po nim. Kie­dy po­pio­ły cza­su opa­dły, kie­szon­kow­cy, na­cią­ga­cze i zło­dzie­je oka­zy­wa­li się nie­kie­dy wła­ści­cie­la­mi cu­dow­nych, udu­cho­wio­nych twa­rzy, któ­ry­mi re­ne­san­so­wi ma­la­rze ob­da­rza­li świę­tych i anio­ły.


  Pe­ter La­ke dziw­nie po­ru­szo­ny uf­nym, oj­cow­skim spoj­rze­niem Wil­lia­ma John­so­na miał już prze­wró­cić stro­nę i spoj­rzeć na du­żą fo­to­gra­fię sie­bie sa­me­go, ale zo­stał wy­rwa­ny z wy­god­ne­go łóż­ka przez Har­de­sty’ego Mar­rat­tę, któ­ry do­bi­jał się do me­ta­lo­wych drzwi. Pe­ter wy­pu­ścił z rąk „Po­li­ce Ga­zet­te”, jak­by to był mio­ta­ją­cy się kur­czak, a ta wy­lą­do­wa­ła na brud­nej pod­ło­dze je­go zdję­ciem do do­łu. Przez czy­sty zbieg oko­licz­no­ści mi­na zło­dzie­ja z ga­le­rii prze­stęp­ców i mi­strza me­cha­ni­ki sto­ją­ce­go nie­ru­cho­mo po­mię­dzy fi­la­ra­mi nad nie­bem by­ły do­kład­nie ta­kie sa­me.


  Za­trzy­ma­no go bez sta­wia­nia za­rzu­tów, gdy miał się wła­mać do dro­giej re­stau­ra­cji Del­mo­ni­co’s, co wy­ma­ga­ło wło­że­nia stro­ju wie­czo­ro­we­go, i po­li­cjan­ci tro­chę go po­tur­bo­wa­li, bo wie­dzie­li, że mu­szą go wy­pu­ścić. Kie­dy by­li go­to­wi zro­bić mu zdję­cie, po tym gdy po­pra­wił swój po­szar­pa­ny, ele­ganc­ki koł­nie­rzyk i reszt­ki musz­ki, i od­po­wied­nio go usta­wi­li, usły­szał zza ścia­ny krzy­ki ko­goś umie­ra­ją­ce­go w ago­nii. Cho­ciaż Pe­ter La­ke czę­sto sty­kał się z ta­ki­mi rze­cza­mi, ni­g­dy się na nie cał­ko­wi­cie nie uod­por­nił, fo­to­gra­fia uwiecz­ni­ła więc współ­czu­ją­cy wy­raz twa­rzy czło­wie­ka, któ­ry pró­bu­je prze­szyć wzro­kiem ścia­nę, za któ­rą mor­do­wa­ny jest ktoś ta­ki jak on. Był czuj­ny, prze­lęk­nio­ny, a mi­mo to sar­do­nicz­nie opa­no­wa­ny, jak gdy­by mó­wił: „No cóż, je­śli mam być na­stęp­ny, to niech tak bę­dzie. Ale nie licz­cie na to”. Tak wła­śnie wy­glą­dał, kie­dy Har­de­sty Mar­rat­ta w spo­sób bez­ład­ny i nie­po­praw­ny raz za ra­zem rzu­cał się na drzwi jak ko­zioł, któ­ry wy­chłep­tał kwar­tę moc­nej her­ba­ty.


  Pe­ter La­ke za­po­mniał o drzwiach pro­wa­dzą­cych na dach, był więc prze­ko­na­ny, że nie ma gdzie uciec. Naj­pierw za­marł, a po chwi­li wy­rwał prze­łącz­nik za­pa­la­ją­cy i ga­szą­cy gwiaz­dy. Mu­sia­ły zo­stać włą­czo­ne na za­wsze. Po­zba­wio­ny prze­wa­gi, ja­ką da­je ciem­ność, wciąż dys­po­no­wał moż­li­wo­ścią za­ska­ki­wa­nia. „Mo­że – po­my­ślał – je­śli otwo­rzę drzwi, kie­dy bę­dzie na nie na­pie­rał, ude­rzy się o sta­lo­wy fi­lar i stra­ci przy­tom­ność. Nie, to nic nie da; ten ktoś ma twar­dą gło­wę. Po­zwo­lę mu się tro­chę zmę­czyć, a po­tem bę­dę im­pro­wi­zo­wał”.


  Pe­ter La­ke wspiął się na dźwi­gar i przez pół go­dzi­ny le­żał czę­ścio­wo ukry­ty w cie­niu, pod­czas gdy Har­de­sty da­lej ta­ra­no­wał drzwi. Wraz z drzwia­mi prze­cho­dził ka­tu­sze pod­czas tej woj­ny po­zy­cyj­nej, w któ­rej drzwi wy­gra­ły­by, gdy­by nie to, że ich prze­ciw­nik był prze­ko­na­ny, że je­śli prze­do­sta­nie się na dru­ga stro­nę, do­tknie isto­ty rze­czy. Prze­rwy po­mię­dzy ude­rze­nia­mi ro­bi­ły się co­raz dłuż­sze, ata­ki na drzwi wol­niej­sze i słab­sze, a drzwi co­raz bar­dziej przy­po­mi­na­ły ob­lu­zo­wa­ny ząb przy­jem­nie bli­ski wy­pad­nię­ciu.


  W koń­cu Har­de­sty prze­bił się przez drzwi i wpadł do środ­ka, za­chwiał się, za­to­czył i upadł na zie­mię. Pe­ter La­ke cze­kał, aż do środ­ka wpad­ną po­zo­sta­li. Kie­dy nikt się nie po­ja­wił, zszedł na dół, za­mknął drzwi i wcią­gnął Har­de­sty’ego na łóż­ko. Har­de­sty był moc­no po­si­nia­czo­ny i cięż­ko dy­szał. Chcąc mu po­móc, Pe­ter się­gnął po pusz­kę, w któ­rej dzie­więć­dzie­siąt lat te­mu był no­wo­ze­landz­ki gu­lasz ja­gnię­cy, wy­peł­nił ją cie­płą wo­dą i chlu­snął Har­de­sty’emu w twarz.


  Har­de­sty za­czął mio­tać się, jak­by to­nął, i otwo­rzył oczy.


  – Dla­cze­go się tu wła­ma­łeś? – za­py­tał Pe­ter La­ke.


  – Zo­ba­czy­łem, jak pa­trzysz przez kla­pę. Chcia­łem się do­wie­dzieć, kim je­steś i jak się tu do­sta­łeś.


  – Z ja­kie­go po­wo­du spoj­rza­łeś w gó­rę? Nikt ni­g­dy te­go nie ro­bi.


  – Nie wiem. Kie­dy zo­ba­czy­łem, że gwiaz­dy się świe­cą, nie mo­głem od­wró­cić od nich wzro­ku.


  – Nie uciek­nie ci po­ciąg?


  – Nie.


  – Jak wsze­dłeś na gó­rę? – za­py­tał Pe­ter po­dejrz­li­wie. – Kum­plu­jesz się z gli­na­mi?


  – Wspią­łem się po bocz­nych ścia­nach, po ja­jow­ni­kach, gir­lan­dach i tych cho­ler­nych ma­łych ząb­kach.


  Pe­ter La­ke po­pa­trzył scep­tycz­nie.


  – Trud­no mi w to uwie­rzyć. Je­steś al­pi­ni­stą czy co?


  – Tak się skła­da, że je­stem – od­parł Har­de­sty. – Przy­naj­mniej by­łem…


  Urwał wpół zda­nia, od­wró­cił swo­ją pul­su­ją­ca twarz i spoj­rzał na Pe­te­ra La­ke’a. Pe­ter zro­bił to sa­mo (ty­le że je­go twarz nie pul­so­wa­ła). Roz­po­zna­li się, przy­po­mi­na­jąc so­bie wie­czór w Pe­ti­pas. Gar­dła im się za­ci­snę­ły i za­czę­li się trząść tak jak wte­dy, kie­dy od­kry­wa się lub po­twier­dza, że wyż­sza ce­lo­wa si­ła, cy­nicz­nie i nie­prze­ko­nu­ją­co mar­ku­ją­ca przy­pa­dek, ist­nie­je.


  – Kim je­steś? – za­py­tał Pe­ter La­ke.


  – To nie ma zna­cze­nia – od­po­wie­dział Har­de­sty, krę­cąc gło­wą. – Kim ty je­steś?


  Jack­son Me­ad uwol­nił wszel­kie si­ły, ja­kie przy­go­to­wy­wał i prze­cho­wy­wał, w sza­lo­nym, dru­zgo­cą­cym spek­ta­klu, któ­ry miał trwać nie­prze­rwa­nie przez dzie­sięć dni aż do po­cząt­ku no­we­go ty­siąc­le­cia, mi­mo że w re­ak­cji na tę­czo­wy most w mie­ście wy­bu­chły za­miesz­ki i pod­kła­da­no ogień.


  Po wie­lu stu­le­ciach do­świad­cze­nia w bu­do­wa­niu do­kład­nie wie­dział, jak na­le­ży to zro­bić. Wie­rzył w pra­wo rów­no­ści, któ­re na­ka­zy­wa­ło za­cho­wa­nie ide­al­nej rów­no­wa­gi. Aby coś mo­gło wzejść, coś in­ne­go mu­sia­ło upaść i nie ist­nia­ła żad­na wol­na for­ma – każ­da mia­ła swój cień i od­po­wied­nik. Dla­te­go miał prze­ciw­ni­ków. Sza­no­wał ich i nie pra­gnął prze­ko­nać ich do swo­ich ra­cji, bo to ozna­cza­ło­by, że uwa­ża, iż wal­czą bez po­wo­du. Ich dzia­ła­nia tak­że by­ły słusz­ne, a Jack­son Me­ad rów­nie do­brze mógł­by opo­wie­dzieć się po ich stro­nie. Nie zro­bił te­go jed­nak, bo je­go za­da­niem by­ło dba­nie o po­stęp, a że­by spra­wy mo­gły iść do przo­du, mu­siał wal­czyć. Czę­sto ma­wiał, że każ­dy bu­dow­ni­czy mu­si znać się na woj­nie.


  Od nie­mal stu­le­cia przy­go­to­wy­wał dzia­ła­nia, któ­re mia­ły zdo­być sztur­mem je­go ostat­nie dzie­sięć dni, z dwój­ką nie­ty­po­wych ge­ne­ra­łów – Ce­ci­lem Ma­tu­re’em i wie­leb­nym Mo­ot­fow­lem. Mi­mo swo­ich dzi­wactw ide­al­nie wy­peł­nia­li obo­wiąz­ki i by­li z nim od nie­zli­czo­nych lat, po­zba­wie­ni wie­ku i nie­sta­rze­ją­cy się, ob­da­rze­ni wy­jąt­ko­wą wie­dzą, któ­rą pro­sto­dusz­nie ukry­wa­li – nie by oszu­ki­wać in­nych, ale zgod­nie z wła­snym tem­pe­ra­men­tem.


  Zi­mo­we prze­si­le­nie przy­wio­dło do San­dy Ho­ok ar­ma­dę ogrom­nych stat­ków, któ­rych sa­ma du­ża licz­ba uspo­ko­iła mo­rze. Z ich po­kła­dów roz­po­czę­to roz­ła­du­nek ma­szyn i ma­te­ria­łów, ja­kie­go wcze­śniej nikt nie wi­dział. Set­ki he­li­kop­te­rów trans­por­to­wych, po­kry­tych na ca­łych stu sto­pach dłu­go­ści mi­ga­ją­cy­mi świa­teł­ka­mi i nie­bie­ski­mi sy­gna­li­za­to­ra­mi, ry­cza­ły, le­cąc po nie­bie i prze­no­sząc w swo­ich wy­gię­tych jak mo­dlisz­ki cia­łach ele­men­ty wie­lo­krot­nie prze­kra­cza­ją­ce ich wiel­kość i wa­gę.


  Szum tych ma­szyn niósł się na od­le­głość wie­lu mil. Kie­dy nad­la­ty­wa­ły, zie­mia za­czy­na­ła się trząść i wszyst­kie ży­we isto­ty za­mie­ra­ły od pa­ra­li­żu­ją­cych czę­sto­tli­wo­ści ich ta­jem­ni­czych sil­ni­ków. Mi­ga­ją­ce świa­tła i fa­le ich sy­gna­li­za­to­rów by­ły ide­al­nie zsyn­chro­ni­zo­wa­ne z ryt­micz­ny­mi dźwię­ka­mi, two­rząc skom­pli­ko­wa­ne har­mo­nie i kon­tra­punk­ty. Mo­gły ob­ró­cić się pod każ­dym ką­tem i przy­brać każ­dą po­zy­cję. By­ły de­li­kat­ne jak mo­ty­le i ogrom­ne jak naj­więk­sze od­rzu­tow­ce. Prze­ci­na­jąc so­bie dro­gi w nie­usta­ją­cym ru­chu nad za­to­ką i ni­g­dy się nie zde­rza­jąc, kur­so­wa­ły wa­ha­dło­wo po­mię­dzy stat­ka­mi a pla­ca­mi bu­do­wy.


  W bur­tach ogrom­ne­go stat­ku Me­ada na Hud­so­nie otwo­rzy­ły się ogrom­ne lu­ki. Za­rów­no z za­mar­z­nię­tej rze­ki, jak i z brze­gu wi­dać by­ło, że prze­past­ne wnę­trze po­dzie­lo­ne jest na kil­ka­na­ście po­zio­mów, oświe­tlo­nych z róż­nym na­tę­że­niem. Po tych pię­trach, pod na­glą­co roz­mi­go­ta­ny­mi świa­tła­mi, pę­dzi­ły z wiel­ką pręd­ko­ścią i we wszel­kich kie­run­kach ma­łe po­jaz­dy (sa­mot­nie lub cią­gnąc ko­lum­ny przy­czep). Z wiel­kie­go han­ga­ru w ude­rza­ją­co pre­cy­zyj­nych i czę­stych od­stę­pach cza­su wy­ła­nia­ły się i od­la­ty­wa­ły z wiel­ką pręd­ko­ścią he­li­kop­te­ry trans­por­to­we; ob­ro­ty ich śmi­gieł wpra­wia­ły po­wie­trze w ta­kich ruch, że śnieg i krysz­tał­ki lo­du uno­si­ły się z po­wierzch­ni rze­ki i wzbi­ja­ły się w gó­rę pod po­sta­cią chmur się­ga­ją­cych wy­so­kim wie­żow­com do pa­sa.


  Ze stat­ku wy­su­nę­ły się prze­zro­czy­ste, wy­so­kie na dwa­dzie­ścia pię­ter, te­le­sko­po­we wie­że. W dzień i w no­cy kie­ro­wa­no dzia­ła­nia­mi po­przez sy­gna­ły z przy­tłu­mio­ne­go świa­tła w ko­lo­rze brą­zu, któ­re imi­to­wa­ło nie­usta­ją­ce – nie mar­co­we, a sierp­nio­we – dzien­ne świa­tło. Pla­ce bu­do­wy po­zby­ły się pło­tów i za­gro­dzeń, od­sła­nia­jąc pół set­ki przy­po­mi­na­ją­cych for­te­ce re­dut z gład­kie­go be­to­nu, głę­bo­ko wko­pa­ne­go w zie­mię. Nad ich gór­ny­mi kra­wę­dzia­mi usta­wio­no roz­ma­ite ma­szy­ny, któ­re ni­g­dy nie do­tar­ły do za­to­ki, lecz roz­ła­do­wy­wa­no je ze stat­ku i z po­cią­gów w po­wie­trzu, a po­tem wa­gon po wa­go­nie pod­no­szo­no z to­rów i prze­no­szo­no gdzie in­dziej, że­by moż­na by­ło roz­ła­do­wać ko­lej­ny trans­port bez żad­ne­go prze­sto­ju.


  Na fun­da­men­tach usta­wia­no kan­cia­ste pod­bu­dów­ki, wiel­kie pu­dła i ele­ganc­kie rusz­to­wa­nia pod­trzy­mu­ją­ce ich cię­żar. Nie­bo by­ło peł­ne he­li­kop­te­rów ho­lu­ją­cych wie­lo­ko­lo­ro­we sil­ni­ki, ogrom­ne kon­struk­cje z po­ły­sku­ją­ce­go si­li­ko­nu, okrą­głe sku­pi­ska ognia, wy­glą­da­ją­ce jak ma­łe słoń­ca, sta­re i ta­jem­ni­cze przy­rzą­dy przy­po­mi­na­ją­ce ra­czej ogrom­ne so­czew­ki Prie­stleya lub te­le­sko­py Her­sche­la niż coś współ­cze­sne­go, pul­su­ją­ce spi­ra­le krysz­ta­łów, czy­li lo­do­we bliź­nia­ki ma­łych słońc, oraz wiot­kie siat­ki ka­bli i ob­wo­dów, przez któ­re dźwi­gi wy­glą­da­ły jak me­du­zy dry­fu­ją­ce w po­wie­trzu nad por­tem.


  Ile­kroć zdu­mie­ni miesz­kań­cy my­śle­li, że już mo­gą ode­tchnąć, ze stat­ku zwo­żo­no ko­lej­ną nie­sły­cha­ną i wy­jąt­ko­wą kon­struk­cję, ruch po­jaz­dów się po­dwa­jał, a in­ten­syw­ność dźwię­ków wzma­ga­ła. Stra­te­gia Jack­so­na Me­ada po­le­ga­ła na tym, aby ko­lej­na go­dzi­na by­ła bar­dziej eks­cy­tu­ją­ca niż po­przed­nia. Chciał wy­trą­cać lu­dzi z rów­no­wa­gi, szo­ko­wać ich, dez­orien­to­wać, we­drzeć się w ich zmy­sły, ośle­pić ich ja­skra­wy­mi świa­tła­mi i go­dzić w nich co­raz moc­niej, tak by opo­zy­cja zo­sta­ła ubez­wła­sno­wol­nio­na, a most się przy­jął. Osta­tecz­nie bo­wiem, mi­mo po­tę­gi i pla­nów, by­ła to de­li­kat­na i kru­cha kon­struk­cja, za­leż­na od oko­licz­no­ści, o któ­re Jack­son Me­ad mógł się tyl­ko mo­dlić.


  Vir­gi­nia sie­dzia­ła na brze­gu łóż­ka Ab­by i pa­trzy­ła na świa­tła bled­ną­ce w gę­stej, ła­god­nej śnie­ży­cy. Go­dzi­na, w któ­rej za­pa­lo­ne świa­tła do­da­wa­ły wie­czo­ro­wi na­dziei i ener­gii, mi­ja­ła w spo­ko­ju i ci­szy. Od­kąd Ab­by kar­mio­no do­żyl­nie, nikt obok niej nie cze­kał na­wet na dwu­znacz­ne po­cie­sze­nie w po­sta­ci szpi­tal­ne­go po­sił­ku, po­da­wa­ne­go na nie­zgrab­nych ta­ler­zach przy­po­mi­na­ją­cych gi­gan­tycz­ne pię­cio­cen­tów­ki.


  Har­de­sty’ego nie by­ło już od po­nad ty­go­dnia. Na­wet gdy­by przez ty­siąc lat po­grą­żał się w cier­pie­niu i pro­wa­dził prze­my­śla­ne po­szu­ki­wa­nia, nie mógł­by oca­lić swe­go umie­ra­ją­ce­go dziec­ka, a co do­pie­ro mó­wić o kil­ku dniach. Nic z te­go, co zo­ba­czył lub so­bie wy­obra­ził, nie mo­gło zba­wić Ab­by. Dzie­ci też umie­ra­ły. By­ły cza­sy, nie tak znów od­le­głe, kie­dy śmierć spo­ty­ka­ła je czę­ściej niż lu­dzi star­szych. Vir­gi­nia, choć nie umia­ła so­bie te­go wy­tłu­ma­czyć, by­ła prze­ko­na­na, że pa­mię­ta zbio­ro­wą mo­gi­łę, przy któ­rej w pa­da­ją­cym śnie­gu le­ża­ło przy­naj­mniej pięć­dzie­siąt tru­mie­nek cze­ka­ją­cych na po­chó­wek, a gra­ba­rze spie­szy­li się, by zdą­żyć przed zmro­kiem. Po­nie­waż ni­g­dy nie mia­ła przed ocza­mi ta­kie­go ob­ra­zu ani nie wi­dzia­ła cze­goś choć­by mgli­ście po­dob­ne­go, za­sta­na­wia­ła się, jak to moż­li­we, że ten ob­raz tak moc­no utkwił w jej pa­mię­ci. Po­my­śla­ła, że być mo­że w cięż­kich chwi­lach prze­szłość i przy­szłość z więk­szą ła­two­ścią wy­ła­nia­ją się z cie­nia. W wiecz­nej ga­le­rii nie­skoń­czo­nych ob­ra­zów wszyst­kie zda­rze­nia są za­wsze do­stęp­ne i nic ni­g­dy nie prze­pa­da. Gra­ba­rze na cmen­ta­rzu spie­szą­cy się, by wy­grać z ciem­no­ścią, mie­li się tak spie­szyć już po wsze cza­sy.


  Śni­ła swój wie­czor­ny sen. Gdy na­gle ude­rzył pio­run, sta­ła po kost­ki w świe­żym śnie­gu. Obok prze­je­chał cią­gnię­ty przez czar­ne­go ko­nia czar­ny po­wóz na czte­rech do­sko­na­łych, hip­no­tycz­nie czar­nych ko­łach. Po­nie­waż nie wie­dzia­ła, gdzie jest, od­wró­ci­ła się, by zo­ba­czyć, co jest za nią, i choć że­la­zne bra­my, drze­wa i lam­py by­ły sza­re od śnie­gu, po­wo­li prze­nio­sła się w let­ni kra­jo­braz i zo­ba­czy­ła, jak idzie z wóz­kiem nad je­zio­rem. By­ła w par­ku, a wzdłuż brze­gu cią­gnął się bru­ko­wa­ny bul­war z ła­wecz­ka­mi. Drze­wa po dru­giej stro­nie je­zio­ra od­bi­ja­ły się w wo­dzie, mgli­ste i roz­my­te: mia­sto peł­ne by­ło ciem­nych la­sów. Na­chy­li­ła się nad wóz­kiem, że­by spoj­rzeć na dziec­ko, ale gon­do­la by­ła pu­sta, bo dziec­ko zo­sta­ło po­rwa­ne przez je­zio­ro i by­ło te­raz gdzieś pod wo­dą. Na­gle let­nie po­po­łu­dnie zmie­ni­ło się w mrok i Vir­gi­nia spo­strze­gła, że stoi w ciem­nym ko­ry­ta­rzu. Znisz­czo­na bo­aze­ria po­ły­ski­wa­ła w sła­bym świe­tle. Pod­ło­ga za­sy­pa­na by­ła gru­zem. Gdy jej oczy przy­zwy­cza­iły się do pół­mro­ku, zo­ba­czy­ła dziec­ko w sta­ro­mod­nej ko­szu­li noc­nej sto­ją­ce przy po­rę­czy scho­dów. Dziew­czyn­ka nie mia­ła wło­sów, za­gry­za­ła piąst­kę i wstrzą­sa­ły nią dziw­ne kon­wul­sje. Umie­ra­ła, by­ła cał­ko­wi­cie sa­ma i le­d­wo sta­ła na nóż­kach. Vir­gi­nia wy­cią­gnę­ła rę­ce, że­by ją przy­tu­lić, ale nie mo­gła się ru­szyć, bo by­ła przy­wią­za­na do ba­lu­stra­dy. Mó­wi­ła coś ochry­płym gło­sem, ale dziew­czyn­ka jej nie sły­sza­ła i na­dal ko­ły­sa­ła się w przód i w tył, jak­by nie wie­dzia­ła, że jed­nym z przy­wi­le­jów cho­rych i umie­ra­ją­cych jest pra­wo, by się po­ło­żyć. Vir­gi­nia pró­bo­wa­ła wy­rwać się z uwię­zi i pła­ka­ła, że nie mo­że się ru­szyć.


  – Obudź się, obudź się – po­wie­dzia­ła pa­ni Ga­me­ly, po­trzą­sa­jąc cór­ką. – Coś ci się śni. Obudź się.


  Vir­gi­nia usia­dła gwał­tow­nie, pro­stu­jąc się, pod­czas gdy pa­ni Ga­me­ly za­pa­li­ła świa­tło.


  – Jak się mie­wa? – za­py­ta­ła bab­cia dziew­czyn­ki.


  Spo­glą­da­jąc na Ab­by owi­nię­tą plą­ta­ni­ną ru­rek i ka­bli, Vir­gi­nia od­po­wie­dzia­ła, że bez zmian.


  – My­ślę, że gdy wie­czo­rem przyj­dzie le­kar­ka, po­win­ny­śmy pójść na spa­cer i zła­pać tro­chę po­wie­trza. Od ty­go­dnia nie by­łaś na ze­wnątrz.


  – A gdzie ty by­łaś? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia, bo po­licz­ki jej mat­ki by­ły czer­wień­sze niż naj­doj­rzal­sze jabł­ko znad Co­he­eries.


  – By­łam na wy­kła­dzie, ko­cha­nie. Tyl­ko się nie de­ner­wuj. Wy­gła­szał go ten czło­wiek, któ­re­go tak nie zno­sisz, pan Bin­ky. Na­wet go po­lu­bi­łam, choć je­go słow­nic­two wy­ma­ga na­praw­dę ogrom­nej pra­cy. W po­ru­sza­ją­cy spo­sób opo­wia­dał o swo­im pra­pra­pra­dziad­ku Luc­kym Bin­kym, któ­ry za­to­nął na Ti­ta­ni­cu. Na­wet się wzru­szy­łam, kie­dy pan Bin­ky cią­gle na­zy­wał Ti­ta­ni­ca Gi­gan­ty­kiem.


  Pa­ni Ga­me­ly nie wie­dzia­ła, że w trak­cie wy­kła­du Cra­ig Bin­ky ani na chwi­lę nie spu­ścił z niej oka i po je­go za­koń­cze­niu ka­zał Aler­tu i Scro­utu ją od­na­leźć. Za­czę­li więc szu­kać w ca­łym mie­ście tej klu­sko­wa­tej, si­wej ko­bie­ty o nie­wy­róż­nia­ją­cej się syl­wet­ce, któ­rą Cra­ig Bin­key okre­ślił je­dy­nie ja­ko „tę Se­ra­fi­nę, tę ślicz­ną, tę bia­łą ró­żę!”.


  Vir­gi­nia spoj­rza­ła na mat­kę z nie­do­wie­rza­niem. Jak mo­gła opu­ścić łóż­ko Ab­by, że­by pójść na wy­kład, i to w do­dat­ku Cra­iga Bin­ky’ego! Pa­ni Ga­me­ly jed­nak uwa­ża­ła, że to w peł­ni sto­sow­ne, po­nie­waż w prze­ci­wień­stwie do swo­jej cór­ki, le­ka­rzy i in­nych eks­per­tów czu­ła, że choć dziec­ko jest w bar­dzo cięż­kim sta­nie, do wy­zdro­wie­nia po­trze­bu­je tyl­ko od­po­wied­nie­go kom­pre­su. Na wszel­ki wy­pa­dek za­wsze mia­ła przy go so­bie. Za każ­dym ra­zem jed­nak, gdy su­ge­ro­wa­ła przy­ło­żyć kom­pres, wszy­scy na nią krzy­cze­li, jak­by by­ła idiot­ką. Bar­dzo ją to znie­chę­ci­ło i w jej od­czu­ciu dziec­ko cier­pia­ło przez le­ka­rzy, któ­rzy zbyt wiel­ką wia­rę po­kła­da­li w dziw­nych i głu­pich le­kach, któ­re nie dzia­ła­ły. Chcia­ła unie­waż­nić ich sta­ra­nia. Mo­gła te­go do­ko­nać, po­nie­waż po­śród wie­lu bi­be­lo­tów w jej dy­wa­no­wej tor­bie (ta­kich jak ży­wy, choć sen­ny ko­gut) znaj­do­wa­ło się bar­dzo przy­dat­ne na­rzę­dzie o ogrom­nej si­le prze­ko­ny­wa­nia, zwa­ne du­bel­tów­ką. Nie by­ła jed­nak już tak pew­na sie­bie, jak kie­dyś. To nie by­ło Co­he­eries. Po­zwo­li­ła im więc dzia­łać po swo­je­mu i choć no­si­ła ze so­bą kom­pres, nie ośmie­li­ła się go użyć. A co by by­ło, gdy­by dziec­ko jesz­cze bar­dziej się od nie­go roz­cho­ro­wa­ło?


  Te­go wie­czo­ru le­kar­ka się spóź­ni­ła, ale po ba­da­niu pa­ni Ga­me­ly i Vir­gi­nia wy­szły na ze­wnątrz, na śnieg, zo­sta­wia­jąc Ab­by pod okiem pie­lę­gniar­ki.


  – Do­kąd chcia­ła­byś pójść? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Wszyst­ko jed­no – od­po­wie­dzia­ła mat­ka. – Spójrz tyl­ko na sie­bie. Ca­ła drżysz. Mu­sisz się przejść i na­brać tro­chę sił.


  Cho­dzi­ły go­dzi­na­mi po wi­ją­cych się ulicz­kach, okrą­ża­jąc ogo­ło­co­ne i po­sęp­ne bu­dyn­ki z pod­da­sza­mi, któ­re, przy­pró­szo­ne śnie­giem, wy­glą­da­ły jak cia­stecz­ka po­sy­pa­ne cu­krem pu­drem. Vir­gi­nia za­czę­ła opo­wia­dać pa­ni Ga­me­ly swój sen.


  – Czy dziec­ko unio­sło się nad je­zio­rem i za­czę­ło kla­skać? – prze­rwa­ła jej pa­ni Ga­me­ly z na­głym za­nie­po­ko­je­niem.


  – Nie, dziec­ko w ogó­le nie wy­do­sta­ło się z je­zio­ra. Ale zo­ba­czy­łam ją póź­niej, kie­dy by­ła star­sza, w ko­ry­ta­rzu ja­kiejś ka­mie­ni­cy – wy­ja­śni­ła Vir­gi­nia, po czym opo­wie­dzia­ła resz­tę snu. – My­ślę, że to oczy­wi­ste – pod­su­mo­wa­ła.


  – Uwa­żasz, że dziew­czyn­ką we śnie by­ła Ab­by i że to wszyst­ko śni­ło ci się z po­wo­du lę­ku.


  – A co in­ne­go mo­gło­by to ozna­czać?


  – To mo­że nie ozna­czać ni­cze­go i być war­to­ścią sa­mą w so­bie. Sen to nie wy­trych do te­go świa­ta, lecz bra­ma do na­stęp­ne­go. Przyj­mij go ta­ki, ja­ki jest.


  – A co mam ni­by z nim zro­bić?


  – Nic. To jak z pięk­nym przed­mio­tem. Nie trze­ba z nim nic ro­bić.


  – Och, ma­mo – po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia pra­wie we łzach. – Ab­by umrze, a ty i Har­de­sty tyl­ko plą­cze­cie się po mie­ście i wy­gła­sza­cie mo­wy jak ja­cyś mi­sty­cy czy ko­mi­wo­ja­że­ro­wie. Zwy­kle nie mam po­ję­cia, o co wam cho­dzi, a Ab­by nie da to naj­mniej­szej ko­rzy­ści.


  – Vir­gi­nio – po­wie­dzia­ła pa­ni Ga­me­ly, pró­bu­jąc przy­tu­lić cór­kę.


  – Nie! – za­re­ago­wa­ła.


  Sta­ra ko­bie­ta wzię­ła cór­kę pod rę­kę i za­czę­ły iść ra­zem przez śnieg, kie­ru­jąc się z po­wro­tem w stro­nę szpi­ta­la. Szły w ci­szy, nie sły­sząc ni­cze­go po­za wia­trem i dzwo­nem ko­ściel­nym, któ­ry wy­bi­jał peł­ne go­dzi­ny i kwa­dran­se. Mi­mo mgły i mro­zu by­ło im cie­pło i su­cho.


  Na ma­łym pla­cy­ku w Chel­sea do­strze­gły po­mnik żoł­nie­rza z pierw­szej woj­ny świa­to­wej. Był za­sy­pa­ny śnie­giem i nie­mal znik­nął w bia­łych chmu­rach mgły i za­dym­ki, któ­ra wy­ła uli­ca­mi i wznie­ca­ła wi­ry na pla­cach. Ko­bie­ty za­trzy­ma­ły się, że­by prze­czy­tać pod­pis na co­ko­le, któ­ry gło­sił: „Dla żoł­nie­rzy i ma­ry­na­rzy z Chel­sea”.


  – Pa­mię­tasz ten po­mnik, Vir­gi­nio? – za­py­ta­ła pa­ni Ga­me­ly.


  – Nie – od­par­ła Vir­gi­nia nie­co prze­pra­sza­ją­co.


  – Gdy by­łaś ma­ła, Vir­gi­nio, przy­je­cha­ły­śmy do mia­sta po oj­ca. Aku­rat skoń­czy­ła się woj­na. Nie pa­mię­tasz?


  – Nie, nic a nic.


  – Bar­dzo cięż­ko by­ło nam się tu do­stać, ale w koń­cu się uda­ło i cze­ka­ły­śmy kil­ka mie­się­cy, pod­czas gdy na­pły­wa­ły trans­por­tow­ce. Wie­lu męż­czyzn zgi­nę­ło, ale ich ro­dzi­ny otrzy­ma­ły te­le­gra­my. Cho­ciaż nie mia­ły­śmy żad­nych wie­ści, za­ło­ży­ły­śmy, że The­odo­ro­wi nic się nie sta­ło, bo złe wia­do­mo­ści też nie na­pły­nę­ły. W trak­cie te­go ocze­ki­wa­nia miesz­ka­ły­śmy na West Si­de, na obrze­żach Chel­sea, w po­bli­żu rze­ki. Cza­sem przy­cho­dzi­ły­śmy do te­go par­ku. Mó­wi­łaś in­nym dzie­ciom, że ten żoł­nierz to twój ta­tuś. Ale twój ta­tuś ni­g­dy nie wró­cił. Zo­stał za­bi­ty wie­le mie­się­cy wcze­śniej, tyl­ko ni­g­dy nie do­tarł do nas te­le­gram.


  – Jak się do­wie­dzia­łaś? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Kie­dy wró­cił je­go od­dział i miał zejść na brzeg, po­je­cha­ły­śmy na wy­spę Black Tom. By­łaś bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­na. Ubra­łam cię ład­nie, mia­łaś też ma­ły bu­kie­cik kwia­tów, któ­ry no­si­łaś ze so­bą ca­ły dzień, na­wet gdy już wszyst­kie­go się do­wie­dzia­łaś. Nie chcia­łaś ich wy­pu­ścić. Za­bra­łam je do­pie­ro, kie­dy za­snę­łaś wie­czo­rem. To Har­ry Penn nam po­wie­dział.


  – Har­ry Penn?


  – Był do­wód­cą re­gi­men­tu oj­ca. Wszy­scy męż­czyź­ni znad je­zio­ra Co­he­eries wal­czy­li ra­zem. Do­pro­wa­dzi­łaś go do łez. Nie pa­mię­tasz te­go?


  – Ależ skąd – od­po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia, krę­cąc gło­wą.


  – Ni­g­dy o tym nie wspo­mniał? Znasz go prze­cież od lat.


  – Nie jest w sta­nie zwol­nić mnie z pra­cy, bez wzglę­du na to, co ro­bię. Chy­ba w ten spo­sób na­wią­zu­je do tam­te­go zda­rze­nia.


  – Bar­dzo go wte­dy wzru­szy­łaś. By­łaś ta­ka pod­eks­cy­to­wa­na i szczę­śli­wa, a on był zmu­szo­ny ci po­wie­dzieć, że twój oj­ciec nie ży­je. Ser­ce mu pę­ka­ło. To sta­ło się wcze­snym la­tem. Te­go sa­me­go dnia się roz­cho­ro­wa­łaś i aż do na­dej­ścia zi­my mia­łaś go­rącz­kę. Pró­bo­wa­łaś do­łą­czyć do oj­ca. Też bym to zro­bi­ła, ale mu­sia­łam się to­bą opie­ko­wać.


  – Je­śli to dla­te­go Har­ry Penn ni­g­dy nie zwró­cił się prze­ciw­ko mnie, to co do­bre­go z te­go wy­ni­kło? – za­py­ta­ła Vir­gi­nia.


  – Je­śli przez ca­ły ten czas nie zna­łaś na­wet je­go in­ten­cji, to dla­cze­go mia­ła­byś po­znać skut­ki? Do­bry uczy­nek jest jak sza­rań­cza: śpi, aż coś go przy­wo­ła. Nikt ni­g­dy nie po­wie­dział, że do­ży­jesz wszyst­kich kon­se­kwen­cji te­go, co zro­bi­łaś, al­bo że masz ja­kie­kol­wiek gwa­ran­cje, al­bo że nie bę­dziesz błą­dzić w ciem­no­ści, al­bo że na wszyst­ko do­sta­niesz do­wo­dy i po­twier­dze­nia jak w na­uce. Nie ma ta­kich rze­czy, a je­śli tak, to nie­wie­le są war­te. Nie wy­cho­wa­łam cię po to, że­byś po­ru­sza­ła się tyl­ko po pew­nym grun­cie. Nie na­uczy­łam cię my­śleć, że wszyst­ko mu­sisz mieć pod kon­tro­lą al­bo że mu­sisz wszyst­ko ro­zu­mieć, praw­da? Bo je­śli tak zro­bi­łam, by­ło to nie­wła­ści­we. Je­śli nie za­ry­zy­ku­jesz, to si­ły, któ­rym za­prze­czasz, bo nie mo­żesz ich wy­ja­śnić… jak to po­wie­dzieć?… wy­strych­ną cię na dud­ka.


  – Już mnie wy­strych­nę­ły.


  – No do­brze, Vir­gi­nio – po­wie­dzia­ła pa­ni Ga­me­ly. – Po­nio­słaś ma­łą po­raż­kę, ale na­dal ży­jesz. Być mo­że nie znaj­dziesz spo­so­bu na to, by oca­lić swo­je dziec­ko, ale mu­sisz spró­bo­wać. Je­steś jej to win­na. Jej i in­nym.


  Śnieg pa­dał te­raz za­cie­kle, sy­cząc de­li­kat­nie tak jak wte­dy, kie­dy roz­pa­da się na do­bre, a mat­ka i cór­ka przy­tu­li­ły się.




  MIA­STO W PŁO­MIE­NIACH


  Z po­cząt­ku na­wet straż po­żar­na i po­li­cja nie zo­rien­to­wa­ły się, że coś jest nie tak. Tu­ry­ści na ta­ra­sach wi­do­ko­wych wy­so­kich na mi­lę wież do­strze­gli w bez­kre­snej da­li słu­py ognia. Jed­nak zwy­cza­jem wszyst­kich od­wie­dza­ją­cych wy­so­ko po­ło­żo­ne miej­sca za­ło­ży­li, że na do­le wszyst­ko jest pod kon­tro­lą.


  Słu­pów ognia, któ­re uno­si­ły się nad dziel­ni­cą nę­dzy, nie za­uwa­ży­li jed­nak funk­cjo­na­riu­sze i urzęd­ni­cy, któ­rzy nie­przy­tom­nie jak po wy­le­wie sku­pie­ni by­li na prze­dziw­nych dzia­ła­niach Jack­so­na Me­ada. W dziel­ni­cy nę­dzy po­ża­ry nie by­ły rze­czą nie­spo­ty­ka­ną. Przez okrą­gły rok ogień roz­nie­cał się tam sa­mo­czyn­nie i sam się wy­pa­lał. Tym ra­zem jed­nak pło­mie­nie by­ły wyż­sze niż zwy­kle i po­ja­wi­ły się w więk­szej licz­bie miejsc. Pod­czas gdy resz­ta No­we­go Jor­ku cho­wa­ła się przed mro­zem w cie­płych do­mach, gdzie dzie­ci się ba­wi­ły, a zmę­czo­ne zi­mą psy przy­sy­pia­ły przy roz­pa­lo­nych ko­min­kach, na uli­ce dziel­ni­cy nę­dzy wy­szła ar­mia.


  Dwa dni po Bo­żym Na­ro­dze­niu mło­dzi męż­czyź­ni i mło­de ko­bie­ty tań­czy­li w ho­te­lu Pla­za, nad por­tem ry­cza­ły sil­ni­ki trans­por­to­wych sa­mo­lo­tów, mo­sty do Bro­okly­nu i Qu­eens pło­nę­ły od świa­teł prze­jeż­dża­ją­cych wie­czo­rem aut, a fa­bry­ki po­wró­ci­ły do swo­jej ryt­micz­nej pra­cy. Praw­ni­cy, któ­rzy ni­g­dy nie śpią, przy­swa­ja­li so­bie mnó­stwo fak­tów i prze­pi­sów i sy­pa­li ar­gu­men­ta­mi dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na do­bę. Głę­bo­ko pod zie­mią me­cha­ni­cy wal­czy­li z ru­ra­mi i ka­bla­mi, że­by mia­sto nad ni­mi by­ło oświe­tlo­ne i cie­płe. Po­ru­sza­li się z nie­zmor­do­wa­ną de­ter­mi­na­cją za­ło­gi czoł­gu w środ­ku bi­twy, z wy­sił­kiem ob­ra­ca­jąc klu­cza­mi fran­cu­ski­mi o dłu­go­ści dzie­się­ciu stóp, wal­cząc z wy­bu­cha­mi i po­ża­ra­mi, ko­piąc jak sza­leń­cy, pro­wa­dząc bry­ga­dy i ba­ta­lio­ny przez ciem­ne tu­ne­le z lamp­ka­mi gór­ni­czy­mi na ka­skach, oświe­tla­ją­cy­mi ich brud­ne, bez­cza­so­we twa­rze. Po­li­cja zwal­cza­ła śmier­tel­ne star­cia pod­czas róż­nych zajść w ca­łym mie­ście, ma­kle­rzy trzy­ma­li w dło­niach po sześć słu­cha­wek te­le­fo­nów, a ucze­ni, choć wszy­scy w tej sa­mej czy­tel­ni, prze­by­wa­li w ty­sią­cach naj­róż­niej­szych miejsc, bo każ­dy z nich za­nu­rzo­ny był w swo­jej książ­ce, ską­pa­ni w ja­snym, rów­no­mier­nym świe­tle lamp. I trwa­ły tań­ce w Pla­zie – ko­bie­ty by­ły w bia­łych al­bo ło­so­sio­wych suk­niach, a męż­czyź­ni w bie­li, czer­ni i w smo­kin­gach. Ły­sie­ją­cy skrzyp­ko­wie o wą­sach cien­kich jak ołów­ki i nie­by­wa­le roz­pust­nych twa­rzach wy­peł­nia­li mu­zy­ką sa­lę wspar­tą na mar­mu­ro­wych ko­lum­nach. Z fi­la­rów i su­fi­tu gę­sto zwi­sa­ły ser­pen­ty­ny i ró­żo­wo-zło­te cho­rą­giew­ki, dzię­ki któ­rym tan­ce­rze pro­mie­nie­li let­nią po­świa­tą. Na opar­ciach krze­seł le­ża­ły fu­tra z bo­brów, no­rek i in­nych zwie­rząt, któ­re – jak­by pa­mię­ta­ły zi­mę – by­ły chłod­ne w do­ty­ku. Na ze­wnątrz prze­jeż­dża­ły po­wo­zy, a ście­ra­ją­ce się ze so­bą pół­noc­ne wia­try po­trzą­sa­ły so­pla­mi na drze­wach jak krysz­ta­ło­wy­mi dzwon­ka­mi. Blichtr i do­stoj­ne ru­chy, zdro­wie i ta­niec, czy­sta ra­dość wkrót­ce mia­ły do­biec koń­ca.


  Gdzieś w dziel­ni­cy nę­dzy, gdzie dro­gi i uli­ce za­tar­ły się i zo­sta­ła po nich tyl­ko łą­ka w her­ba­cia­nym ko­lo­rze usia­na dziu­ra­mi i nędz­ny­mi cha­łu­pa­mi, miesz­kał sta­ru­szek z żo­ną, któ­rzy przez la­ta za­ra­bia­li na ży­cie pro­wa­dze­niem ma­łe­go skle­pi­ku. Je­go drew­nia­ne pół­ki by­ły nie­mal pu­ste, ale od cza­su do cza­su uda­wa­ło im się zdo­być kil­ka wor­ków ry­żu i cu­kru, pa­rę bu­te­lek po na­po­jach wy­peł­nio­nych naf­tą, uży­wa­nych ar­ty­ku­łów do­mo­wych oraz kil­ka po­marsz­czo­nych i znie­kształ­co­nych wa­rzyw. Je­dy­ne po­miesz­cze­nie oświe­tla­ła lam­pa opa­la­na ło­jem wo­ło­wym i ole­ja­mi od­pa­do­wy­mi. Kie­dy tej zi­my zro­bi­ło się bar­dzo zim­no, sta­ru­szek i sta­rusz­ka wło­ży­li na sie­bie wszyst­kie swo­je ubra­nia i scho­wa­li się na za­ple­czu za za­sło­ną skle­co­ną z wor­ko­we­go płót­na. Od cza­su do cza­su męż­czy­zna wy­cho­dził na ze­wnątrz w po­szu­ki­wa­niu ka­wał­ków drew­na, któ­re po­tem pa­lił w pusz­ce po ka­wie. By­li zbyt zmar­z­nię­ci, by się trząść, usta mie­li si­ne i sta­ra­li się nie ru­szać, że­by nie ura­zić mro­zu, ma­jąc na­dzie­ję, że mo­że da­ru­je im ży­cie. Choć mroź­ne za­klę­cie mia­ło ustą­pić dłu­go po ich śmier­ci, nie umar­li z zim­na. Umar­li z go­rą­ca.


  W apo­geum tań­ców w ho­te­lu Pla­za, gdy ko­bie­ty w suk­niach na ra­miącz­kach tań­czy­ły wal­ca w zmy­sło­wym uni­so­no, sta­ru­szek i sta­rusz­ka usły­sze­li, że za­czy­na się coś, co brzmi tro­chę jak fa­le, a tro­chę jak po­żar.


  Sły­sze­li wiatr i lu­dzi, któ­rzy bie­gli dłu­gi­mi su­sa­mi jak zwie­rzę­ta ucie­ka­ją­ce z pło­ną­ce­go la­su. Po­tem nad­cią­gnę­li ma­ru­de­rzy. Ktoś za­czął do­bi­jać się do drzwi skle­pu. Sta­ru­szek prze­łknął śli­nę, zbyt prze­stra­szo­ny, by się po­ru­szyć. Żo­na spoj­rza­ła na nie­go i roz­pła­ka­ła się. Po­je­dyn­cze łzy spły­wa­ły re­gu­lar­nie po jej twa­rzy. Za­nim zdą­ży­ły skap­nąć jej na su­kien­kę, ktoś wy­wa­żył wej­ścio­we drzwi. Z hu­kiem pa­dły na pod­ło­gę. W mgnie­niu oka do środ­ka wpa­dło pięć­dzie­siąt osób. Ca­ła za­war­tość pó­łek na­tych­miast znik­nę­ła, po czym i one zo­sta­ły zdar­te ze ścian. Wszyst­ko co sta­ło, zo­sta­ło sko­pa­ne i prze­wró­co­ne. Skrzyn­ki i pu­deł­ka ude­rza­ły o su­fit i od­bi­ja­ły się od ścian, za­pa­lo­ne po­chod­nie ocie­ra­ły się o de­ski i kie­dy ru­de­ra za­czy­na­ła pło­nąć, a tłum przy­stę­po­wał do od­wro­tu, ktoś ze­rwał za­sło­nę z płót­na. Sze­ściu męż­czyzn po­czu­ło się ob­ra­żo­nych tym, że skle­pi­ka­rze ośmie­li­li się po­zo­stać po dru­giej stro­nie, więc ich pod­pa­li­ło.


  Ich ubra­nia spło­nę­ły od ra­zu, a po chwi­li i oni za­czę­li pa­lić się jak łój. Kie­dy wszyst­ko za­ję­ło się ogniem, po­sęp­ne wnę­trze sta­ło się jak piec ze zło­tem i sre­brem. Pod od­kształ­ca­ją­cy­mi się bel­ka­mi da­chu bań­ka zło­te­go ognia wy­skle­pia­ła się jak ko­pu­ła ja­ski­ni. Z od­da­li wy­glą­da­ła jak ma­ły wi­ru­ją­cy słup, któ­ry prze­wier­ca się przez dach i tań­czy przez kil­ka se­kund na ło­żu z iskier.


  Na ca­łej po­grą­żo­nej w ciem­no­ści prze­strze­ni, któ­ra mro­kiem po­twier­dza­ła swo­ją bie­dę, tli­ły się ma­łe słu­py ognia. Cza­sem łą­czy­ły się ze so­bą w bu­rze ognio­we, któ­re wi­ro­wa­ły jak zra­sza­cze, ba­da­jąc każ­dy frag­ment te­re­nu i prze­mie­rza­jąc go tam i z po­wro­tem w po­szu­ki­wa­niu drew­na, ob­umar­łych drzew i na­są­czo­nej ro­pą zie­mi na brze­gach sto­ją­cych stru­my­ków i brud­nych ka­na­łów.


  Jack­son Me­ad sie­dział w cał­ko­wi­tej ci­szy w ciem­nym po­ko­ju i pa­trzył na port. W koń­cu na punkt ob­ser­wa­cyj­ny wy­brał trzy­na­ste pię­tro śred­niej wy­so­ko­ści bu­dyn­ku, mi­mo że mógł ulo­ko­wać się wie­le pię­ter wy­żej. W ob­li­czu te­go, cze­go miał być świad­kiem, nie by­ło jed­nak więk­szej róż­ni­cy, czy był nad zie­mią trzy­dzie­ści pię­ter, czy dzie­sięć mil. Ta per­spek­ty­wa – ani za ni­sko, ani za wy­so­ko – naj­bar­dziej mu od­po­wia­da­ła, po­nie­waż, jak miał zwy­czaj za­gad­ko­wo oświad­czać: „Wszyst­kim epo­kom naj­ła­twiej jest przejść przez środ­ko­we drzwi”. Na­wet Mo­ot­fowl i pan Ce­cil Wo­oley nie wie­dzie­li do­kład­nie, co miał na my­śli, wie­dzie­li za to, że wszyst­ko, co ro­bił, by­ło pod­po­rząd­ko­wa­ne je­go głów­ne­mu ce­lo­wi. De­cy­zja o środ­ko­wym pię­trze mu­sia­ła więc doj­rze­wać przez wie­le ty­się­cy lat, a jej źró­dłem by­ło za­pew­ne ja­kieś wspa­nia­łe wy­da­rze­nie, kie­dy coś ogrom­ne­go, ze­psu­te­go i ople­cio­ne­go pło­mie­nia­mi le­cia­ło po nie­bie, wy­rzu­co­ne z miej­sca tak ja­sne­go, że w po­rów­na­niu z nim słoń­ce wy­da­wa­ło się czar­ne jak smo­ła.


  Nie mu­siał już kon­tro­lo­wać ma­szy­ny, któ­rą stwo­rzył, a je­dy­nie ją ob­ser­wo­wać. Pod nim roz­ra­stał się za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach po­rzą­dek do­wo­dze­nia. Ty­siąc dy­rek­to­rów wpa­try­wa­ło się w ty­siąc po­tęż­nych ekra­nów. Te znów kon­tro­lo­wa­ne by­ły przez wyż­szych kon­tro­le­rów, któ­rzy mie­li z ko­lei swo­ich ka­pi­ta­nów, a ci ka­pi­ta­nów ka­pi­ta­nów. W dwu­dzie­stu pod­ziem­nych po­miesz­cze­niach i na krysz­ta­ło­wych wie­żach na stat­kach pra­co­wa­no w mak­sy­mal­nym tem­pie. Z naj­wyż­szą sta­ran­no­ścią przy­go­to­wa­no te­ren.


  W ci­szy i spo­ko­ju do­kład­nie strze­żo­ne­go schro­nie­nia Jack­son Me­ad pa­trzył, jak wy­peł­nia się je­go plan. Ce­cil Ma­tu­re i Mo­ot­fowl pod­cho­dzi­li cza­sem do nie­go po ci­chu i wy­po­wia­da­li kil­ka słów. Przez więk­szość cza­su jed­nak ob­ser­wo­wał swo­je sa­mo­lo­ty i stat­ki, któ­re z szyb­ko­ścią ma­szy­no­wych wy­strza­łów wal­czy­ły z por­tem sku­tym lo­dem o to, by bu­do­wać.


  Mo­ot­fowl pod­szedł do Jack­so­na Me­ada, któ­ry pa­trzył przez lek­ko przy­ciem­nio­ne, szkla­ne ścia­ny na ze­wnętrz­ne świa­tła spla­ta­ją­ce się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę.


  – Mia­sto za­czy­na pło­nąć – po­wie­dział ci­cho Mo­ot­fowl. – Roz­po­czął się bunt.


  – Gdzie? – za­py­tał z cał­ko­wi­tym spo­ko­jem.


  – Na obrze­żach dziel­ni­cy nę­dzy, pięć­dzie­siąt mil stąd. Praw­do­po­dob­nie te­raz li­nia pięć­dzie­się­ciu mil zo­sta­ła już prze­kro­czo­na.


  – Czy są tam bu­rze ognio­we?


  – Tak, ma­łe i roz­pro­szo­ne w róż­nych miej­scach. Ze szczy­tu naj­wyż­szej wie­ży ich ze­wnętrz­ny pas wy­glą­da jak pło­ną­ce ścier­ni­sko, jak prze­miesz­cza­ją­cy się po­wo­li po­żar łą­ki.


  – Za kil­ka dni – po­wie­dział Jack­son Me­ad – za ty­mi okna­mi bę­dą sta­ły słu­py ognia się­ga­ją­ce aż do chmur, a nie­bo czar­ne od dy­mu bę­dzie cięż­kie jak skle­pio­ny su­fit.


  – Mam po­wia­do­mić no­we­go bur­mi­strza?


  – A on nie wie?


  – Z te­go co wiem, nie.


  – Nie. Niech sam się do­wie.


  – Je­śli po­wia­do­mi­my go te­raz, być mo­że bę­dzie w sta­nie to po­wstrzy­mać.


  Po­wo­li krę­cąc gło­wą, Jack­son Me­ad od­wró­cił się do swo­je­go pod­wład­ne­go.


  – Dok­to­rze Mo­ot­fowl – po­wie­dział – wcze­śniej za każ­dym ra­zem po­no­si­li­śmy klę­skę, mi­mo że by­li­śmy już bli­sko, wca­le nie dla­te­go że nie by­li­śmy wy­star­cza­ją­co przy­go­to­wa­ni. Nie sprzy­ja­ły nam oko­licz­no­ści.


  – Słu­cham?


  – To praw­da, że mo­dli­twy o ła­skę, któ­re wspa­nia­le wzno­sisz, Wie­leb­ny, ku­mu­lu­ją się, ale jesz­cze nie przy­nio­sły nam suk­ce­su. Nasz most jest już go­to­wy, by po­wstać. Je­śli jed­nak coś nas nie zbli­ży do prze­ciw­le­głe­go brze­gu, nie ma­my naj­mniej­szych szans.


  – Stąd po­żar?


  – Nie on sam, ale to, co mu bę­dzie to­wa­rzy­szyć. Wy­so­ka ener­gia i roz­pro­sze­nie, od­dzie­le­nie świa­tła i ognia oraz skraj­no­ści, do któ­rych to wszyst­ko do­pro­wa­dza ludz­ką du­szę, przy­ćmie­wa­ją na­sze ma­szy­ny mi­mo ich pięk­na. Mia­sto spło­nie, po­nie­waż je­go czas się skoń­czył. Wszyst­ko na tym świe­cie, Mo­ot­fowl, spro­wa­dza się do mi­ło­ści i wal­ki, któ­re, kie­dy są dość żar­li­we, by pło­nąć, ma­ją si­łę, by łą­czyć i wzno­sić. W chwi­li gdy po­ża­ry wpro­wa­dzą ludz­kie du­sze w stan naj­wyż­szej ła­ski, prze­rzu­ci­my nasz most. Nie­za­leż­nie od na­szych umie­jęt­no­ści, mój przy­ja­cie­lu, nie schwy­ta­my ko­nia, któ­ry bie­ga po łą­ce, je­śli nie po­dej­dzie bli­żej.


  – Ro­zu­miem – od­parł Mo­ot­fowl.


  Z cie­nia wy­ło­nił się Ce­cil Ma­tu­re.


  – Ogień znaj­du­je się już w pro­mie­niu nie­speł­na trzy­dzie­stu mil – po­in­for­mo­wał. – Nie da się osza­co­wać, jak bar­dzo przy­spie­sza.


  – A co z Pe­te­rem La­kiem? – za­py­tał Jack­son Me­ad, po raz pierw­szy od­wra­ca­jąc wzrok od pa­no­ra­my mia­sta.


  Ce­cil po­krę­cił gło­wą i przy­mknął swo­je wą­skie oczy. Prych­nął, a po­tem kich­nął.


  – Ani śla­du – od­po­wie­dział.


  Ab­by le­ża­ła nie­ru­cho­mo tak dłu­go, że o tym, iż nie ży­je, jej mat­ka zo­rien­to­wa­ła się do­pie­ro wów­czas, gdy na mo­ni­to­rze po­ja­wi­ła się pro­sta li­nia, któ­ra wy­wo­ła­ła alar­mo­we dźwię­ki, przy­wo­łu­jąc do sa­li pie­lę­gniar­ki i le­ka­rzy. Mi­mo wszyst­kich ich sta­rań i mi­mo uru­cho­mie­nia ma­szyn, któ­re wcią­gnę­li do środ­ka na to­czą­cych się po ci­chu wó­zecz­kach, Ab­by Mar­rat­ty nie da­ło się ura­to­wać. Być mo­że mia­ła już dość ma­szyn, po tym jak dłu­go by­ła pod­pię­ta do jed­nej z nich.


  Elek­tro­nicz­ny pisk mo­ni­to­ra po­ka­zu­ją­ce­go stan czyn­no­ści ży­cio­wych wy­dał się Vir­gi­nii mu­zy­ką ob­wiesz­cza­ją­cą ko­niec świa­ta. Sły­sza­ła ją, na­wet kie­dy już zo­stał wy­łą­czo­ny, za­bra­no ma­szy­ny, a jej cór­kę na­kry­to prze­ście­ra­dłem.


  Pa­ni Ga­me­ly spu­ści­ła gło­wę i za­czę­ła pła­kać. Nie chcia­ła uwie­rzyć, że ma­łe dziec­ko, któ­re prze­ży­ło tyl­ko kil­ka lat, umar­ło przed nią. Nie by­ło to zgod­ne z jej wi­zją przy­szło­ści, któ­ra – by­ła te­go pew­na – na­le­ża­ła do jej wnucz­ki.


  Vir­gi­nia od­dy­cha­ła z tru­dem. Nie mo­gła so­bie wy­obra­zić, że kie­dy­kol­wiek na­sta­nie dla niej czas wol­ny od ża­lu i prze­ra­że­nia. Wpa­try­wa­ła się w prze­ście­ra­dło na­cią­gnię­te na twarz Ab­by, sta­ra­jąc się do­strzec ja­kiś sens w splo­cie włó­kien, ale tka­ni­na nie po­wie­dzia­ła jej ni­cze­go. Mi­ja­ły se­kun­dy, dłu­gie mi­nu­ty i go­dzi­ny w za­sty­głej ci­szy, pod­czas któ­rych nic się nie dzia­ło i nie by­ło żad­ne­go od­ku­pie­nia, żad­ne­go wzej­ścia, żad­ne­go cu­du.


  I wte­dy przed jej ocza­mi po­ja­wił się wy­raź­ny, ja­sny ob­raz. Za­wsty­dzi­ła się, że zo­ba­czy­ła coś o tak ży­wych bar­wach, sko­ro ca­ły jej świat po­wi­nien po­zo­stać nie­od­wra­cal­nie sza­ry. Wi­zja ta by­ła jak śmiech w ko­ście­le pod­czas głę­bo­kie­go i trud­ne­go ka­za­nia. We śnie na ja­wie, któ­ry prze­niósł ją w in­ne cza­sy, zo­ba­czy­ła coś pięk­ne­go i pło­che­go.


  By­ła peł­nia wspa­nia­łe­go la­ta. Nad por­tem wi­sia­ła tak gę­sta i go­rą­ca mgła, że po­grą­ża­ła wszyst­ko w se­pii i czer­ni. Coś bia­łe­go jed­nak ja­śnia­ło, przez kon­trast, z nie­spo­ty­ka­ną si­łą i wy­da­wa­ło się uno­sić de­li­kat­nie w sło­necz­nym odu­rze­niu. Z mgły wy­ło­nił się prom z wy­so­kim czar­nym ko­mi­nem, któ­ry zbli­żał się co­raz bar­dziej do po­bie­lo­nych wap­nem po­le­rów na na­brze­żu przy Bat­te­ry. Vir­gi­nia pa­trzy­ła z nie­do­wie­rza­niem. To nie był sen. Ni­cze­go w ży­ciu nie czu­ła in­ten­syw­niej. Po po­zy­cji słoń­ca i po upa­le roz­po­zna­ła, że to li­piec – dzie­więć­dzie­siąt lub sto lat wcze­śniej, są­dząc po po­ły­sku i kon­struk­cji pro­mu i prze­pły­wa­ją­cych obok lich­tu­gach, tak róż­nych od po­kie­re­szo­wa­nych mu­ze­al­nych eks­po­na­tów, któ­re te­raz tru­dem snu­ły się w por­cie po wo­dzie, kie­dy nie by­ła za­mar­z­nię­ta. Pa­sa­że­ro­wie pro­mu sta­li na po­kła­dzie, cze­ka­jąc na zej­ście w daw­no mi­nio­ny lip­co­wy po­ra­nek i ci­cho ob­ser­wu­jąc, jak sta­tek przy­bi­ja do kei, jak gdy­by sa­mi sta­li za ste­ra­mi. Tu­zi­ny ob­rę­bio­nych ząb­ka­mi bia­łych pa­ra­so­lek, lek­kich jak szy­bu­ją­ce dmu­chaw­ce, krę­ci­ły się nie­cier­pli­wie, lek­ko chło­dząc po­wie­trze. Męż­czyź­ni bez ma­ry­na­rek ja­śnie­li w swo­ich bia­łych, sta­ran­nie wy­pra­so­wa­nych ko­szu­lach jak bia­łe la­tar­nie. Z po­gar­dą pa­trzy­li z po­mo­stu na ste­rów­kę, jak gdy­by chcie­li skry­ty­ko­wać nie­zbyt pre­cy­zyj­ne po­dej­ście do brze­gu. Wte­dy jed­nak prom wpły­nął na po­chyl­nię i ude­rzył o brzeg. Sil­ni­ki uci­chły, a z rur zę­zo­wych wy­strze­li­ły wo­do­spa­dy wo­dy, jak­by prom ode­tchnął z ulgą. Kra­ty przy­po­mi­na­ją­ce wy­się­gni­ki lu­ste­rek do go­le­nia zo­sta­ły zsu­nię­te, two­rząc me­ta­lo­we pa­ne­le, a lu­dzie wy­le­gli ze środ­ka, omi­ja­jąc Vir­gi­nię, któ­rej wzrok po­wę­dro­wał na tył tłu­mu, ku mło­dej ko­bie­cie, któ­rej nie zna­ła ani nie po­tra­fi­ła roz­po­znać. Mi­mo to po­szła po ram­pie i przez ter­mi­nal pro­mo­wy za wiot­ką, ślicz­ną dziew­czy­ną, któ­ra nie mo­gła mieć wię­cej niż pięt­na­ście czy szes­na­ście lat.


  Już sa­ma jej obec­ność bar­dzo po­ru­sza­ła i uszczę­śli­wia­ła Vir­gi­nię. Dziew­czy­na prze­szła jed­nak mię­dzy że­la­zny­mi bram­ka­mi, któ­rych Vir­gi­nia nie mo­gła prze­kro­czyć, i znik­nę­ła w ciem­nych, strze­li­stych ka­nio­nach brzę­czą­cych od la­ta, jak gdy­by sa­mo świa­tło by­ło ro­jem wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­nych koń­skich much. Kie­dy znik­nę­ła, Vir­gi­nia mia­ła ocho­tę paść na ko­la­na i za­lać się łza­mi, bo do­pó­ki dziew­czy­na by­ła w za­się­gu jej wzro­ku, a bia­ła bluz­ka by­ła tań­czą­cą, nie­re­al­ną okru­szy­ną, Vir­gi­nia czu­ła do­bro­dziej­stwo i wdzięcz­ność.


  Ale wi­dok ma­łej po­sta­ci pod ca­łu­nem spra­wił, że po­czu­ła strasz­li­we roz­go­ry­cze­nie. Nie mo­gła znieść sprzecz­no­ści po­mię­dzy sil­nym, po­cie­sza­ją­cym ob­ra­zem, któ­ry tak wy­raź­nie wi­dzia­ła w my­ślach, a tym, że Ab­by le­ża­ła mar­twa. Po­trze­bo­wa­ła Har­de­sty’ego. Gdzie, na mi­łość bo­ską, po­dzie­wał się Har­de­sty?


  – Wiesz – po­wie­dział Har­de­sty po­mię­dzy hau­sta­mi za­wil­go­co­ne­go po­wie­trza, kie­dy wraz z Pe­te­rem La­kiem bie­gli przez ciem­ny tu­nel me­tra – kie­dy ku­pu­jesz że­ton, upraw­nia cię on do cze­goś wię­cej niż bie­ga­nie po to­rach.


  – Wiem – od­parł Pe­ter La­ke, bie­gnąc bez wy­sił­ku, pod­czas gdy Har­de­sty, tuż za nim, le­d­wie był w sta­nie na­dą­żyć.


  – Więc po co to ro­bi­my?


  – Nie wi­dzia­łeś ich?


  – Ko­go?


  – Tych w czar­nych płasz­czach!


  Har­de­sty sa­pał. Trud­no by­ło roz­ma­wiać z me­cha­ni­kiem, któ­ry mu­siał być też bie­ga­czem olim­pij­skim, bo mknął po pod­kła­dach ko­le­jo­wych bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku, zwal­nia­jąc tyl­ko ze wzglę­du na to­wa­rzy­sza.


  – Tych ni­skich? – za­py­tał Har­de­sty.


  – Tak, tych, któ­rzy mor­du­ją, ra­bu­ją i pod­pa­la­ją. Są tuż za na­mi.


  Za­trzy­ma­li się. Po kil­ku głę­bo­kich od­de­chach Har­de­sty usły­szał coś, co brzmia­ło jak ude­rze­nie se­tek szczu­rzych łap. Po­tem do­strzegł fa­lu­ją­cy, po­dry­gu­ją­cy ruch róż­no­rod­nych kro­ków Krót­kich Ogo­nów. Gang­ste­rzy pod­ska­ki­wa­li, za­sła­nia­jąc i tak już przy­tłu­mio­ne świa­tło w tu­ne­lu.


  – Za­wsze i wszę­dzie jest ich peł­no – po­wie­dział Pe­ter La­ke – choć cza­sem zda­ją się zni­kać. Cie­szę się, że ist­nie­ją. Kie­dy mnie go­nią, ro­bię rze­czy, o któ­rych nie po­my­ślał­bym na­wet, że są w za­się­gu mo­ich moż­li­wo­ści.


  – Wi­dzia­łem ich nad je­zio­rem Co­he­eries – po­wie­dział Har­de­sty. – Nie wie­dzia­łem, że tu są, ale po­wi­nie­nem był się do­my­ślić, bo spra­wia­li wra­że­nie, jak­by ru­sza­li po ze­mstę, a lu­dzie naj­czę­ściej msz­czą się w No­wym Jor­ku.


  – Je­zio­ro Co­he­eries – po­wtó­rzył za nim Pe­ter. – Brzmi zna­jo­mo, ale nie wiem, dla­cze­go.


  – Pen­no­wie ma­ją tam let­ni dom.


  Pe­ter La­ke nie od­po­wie­dział.


  – Har­ry Penn – do­dał Har­de­sty. – Nasz pra­co­daw­ca.


  – Ni­g­dy go nie po­zna­łem – od­parł Pe­ter La­ke z opry­skli­wo­ścią, któ­ra go zdzi­wi­ła.


  Kie­dy do­bie­gli do sta­cji na Thir­ty-third Stre­et, wy­sko­czy­li na pe­ron, za­ska­ku­jąc cze­ka­ją­cych na po­ciąg pa­sa­że­rów me­tra. Lu­dzie na pe­ro­nie osłu­pie­li do resz­ty, kie­dy za­raz za ni­mi wy­sko­czy­ła po­nad set­ka Krót­kich Ogo­nów wy­da­ją­cych od­gło­sy przy­po­mi­na­ją­ce pta­sie ja­zgo­ty i skrze­cze­nie, ist­na rze­ka ta­nich gar­ni­tu­rów ro­dem z dzie­więt­na­ste­go wie­ku, zde­wa­sto­wa­nych przez kraw­ców, si­ły tar­cia i upływ cza­su. Gang­ste­rzy mie­li no­że o mie­dzia­nych rę­ko­je­ściach, wy­kła­da­nych ma­ci­cą per­ło­wą, i pi­sto­le­ty z wy­gra­we­ro­wa­ny­mi wi­ze­run­ka­mi na­gich ko­biet, po­dob­ny­mi do tych, któ­re moż­na spo­tkać nad nie­któ­ry­mi ba­ra­mi.


  Har­de­sty i Pe­ter La­ke ucie­kli przez Gra­mer­cy Park, nie otwie­ra­jąc na­wet bra­my – po pro­stu jak­by znik­nę­ła, gdy zna­leź­li się w środ­ku, i po­ja­wi­ła się zno­wu, gdy wbie­gły za ni­mi Krót­kie Ogo­ny. Uwię­zie­ni jak zgra­ja spo­co­nych ła­sic gang­ste­rzy nie mo­gli otwo­rzyć zam­ka od środ­ka i klnąc na czym świat stoi, pró­bo­wa­li prze­leźć przez ogro­dze­nie, lecz część z nich po­za­ha­cza­ła się na prę­tach i wi­sia­ła bez­rad­nie na szel­kach. Wie­lu prze­ci­snę­ło się przez płot lub bra­mę i kon­ty­nu­owa­ło po­ścig przez Ma­di­son Squ­are, uno­wo­cze­śnio­ny i od­no­wio­ny z my­ślą o sie­dzi­bach du­żych firm i przez to wy­glą­da­ją­cy jar­marcz­nie. Gna­li pod sta­ry­mi, mie­dzia­ny­mi pa­sa­ża­mi o po­ma­lo­wa­nych na bia­ło po­rę­czach, błysz­czą­cych w opa­rach rtę­ci jak księ­ży­ce z bla­chy; mi­ja­li wiel­kie sta­re ze­ga­ry, przy­ozdo­bio­ne czer­wo­no-bia­ły­mi, skrzą­cy­mi się ja­go­da­mi w miej­scu go­dzin. Har­de­sty roz­grzał się w koń­cu i po­dą­żał za Pe­te­rem La­kiem dłu­gi­mi, sprę­ży­sty­mi su­sa­mi.


  Po­sta­no­wi­li po­zbyć się Krót­kich Ogo­nów, bie­gnąc krę­tą tra­są przez Vil­la­ge. Za­sta­wa­li ich jed­nak, gdzie­kol­wiek skrę­ca­li, gang­ste­rzy by­li wszę­dzie jak roz­rze­dzo­ny draż­nią­cy dym, któ­ry za­nie­czysz­cza nie­bo i za­sła­nia od­le­glej­sze wi­do­ki na koń­cach ulic. Czuj­ki Krót­kich Ogo­nów zwo­ły­wa­ły in­nych i po­goń za li­sem za­czy­na­ła się od no­wa – bez od­gło­sów ro­gów i czer­wo­nych jeź­dziec­kich kur­tek, a przy za­wo­dze­niu i gar­dło­wych bul­go­tach, krzy­kach wy­so­kich jak po wdy­cha­niu he­lu, dia­bel­nych wrza­skach i wes­tchnie­niach kar­łów.


  Pe­ter La­ke wpadł na pe­wien po­mysł.


  – Słu­chaj – po­wie­dział. – Oni są wszę­dzie i bę­dą po­ja­wiać się w każ­dym miej­scu. Przy­zna­ję, po­tra­fią być prze­ra­ża­ją­cy. Ale za­wsze kie­dy z ni­mi wal­czy­łem, wy­gry­wa­łem, i by­łem w tym co­raz lep­szy. Te­raz ści­ga nas mo­że pięć­dzie­się­ciu. Z ty­lo­ma na­raz ni­g­dy nie mia­łem do czy­nie­nia, ale kie­dy miesz­ka­łem na ty­łach nie­ba, po­czu­łem, że po­tra­fię zro­bić z rę­ka­mi coś, co jest sprzecz­ne z pra­wa­mi fi­zy­ki, coś nie­sa­mo­wi­te­go. Je­stem me­cha­ni­kiem i w pra­cy opie­ram się na sta­łych współ­czyn­ni­kach i nie­zmien­nych za­sa­dach. Ostat­nio jed­nak przy­tra­fi­ły mi się dziw­ne rze­czy i po­dej­rze­wam, że choć za­sa­dy po­zo­sta­ją ta­kie sa­me i nie moż­na ich zmie­nić, nie ma­my jesz­cze po­ję­cia, jak róż­no­rod­ne mo­gą być ich za­sto­so­wa­nia. In­ny­mi sło­wy, mó­wię o moż­li­wo­ściach, któ­re we­dle wszel­kiej lo­gi­ki…


  – Po­wiedz­że zwy­czaj­nie! – prze­rwał mu Har­de­sty.


  – W po­rząd­ku. Mo­że więc wy­bie­rze­my so­bie ja­kiś przy­jem­ny śle­py za­ułek, gdzie zwa­bi­my tych dia­błów, i wy­pró­bu­je­my no­we rze­czy, któ­re, jak mi się wy­da­je, umiem ro­bić?


  – Cze­mu nie – przy­stał na to Har­de­sty.


  – Je­śli się my­lę, te przy­kur­cze o za­dar­tych no­sach mo­gą nas za­bić.


  – Wy­pró­buj­my tę two­ją ma­gię w staj­niach Ver­planck – za­pro­po­no­wał Har­de­sty. – Jest tam dość sze­ro­ki śle­py za­ułek.


  – To nie ma nic wspól­ne­go z ma­gią – oświad­czył Pe­ter La­ke, kie­dy ru­szy­li w stro­nę za­uł­ku. – Mam ra­czej na my­śli, jak­by to ująć, skon­cen­tro­wa­ną i nie­spo­dzie­wa­ną re­dy­stry­bu­cję si­ły.


  – Co­kol­wiek to jest – od­po­wie­dział Har­de­sty, gło­sem ki­pią­cym od pod­nie­ce­nia – masz te­raz swo­ją szan­sę.


  Krót­kie Ogo­ny po­ja­wi­ły się na po­cząt­ku staj­ni jak sta­do owiec u wy­lo­tu ka­nio­nu: utwo­rzy­ły mur, któ­ry po­wo­li się wy­dłu­żał, aż cał­ko­wi­cie za­blo­ko­wał wyj­ście. Wte­dy za­czę­ły prze­su­wać się do przo­du w ten sam me­to­dycz­ny spo­sób. Na od­le­głym koń­cu ulicz­ki Har­de­sty i Pe­ter La­ke usły­sze­li coś, co brzmia­ło jak od­gło­sy wiel­kie­go ka­sy­na, w któ­rym ob­ra­ca­ją się ko­ła i wy­pła­ca­ne mo­ne­ty, a me­tal ude­rza o me­tal: Krót­kie Ogo­ny od­bez­pie­cza­ły pi­sto­le­ty, otwie­ra­ły no­że sprę­ży­no­we, szy­ko­wa­ły ga­ro­ty i na­bi­ja­ne ży­let­ka­mi łań­cu­chy.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dział Pe­ter La­ke, jak­by roz­po­czy­nał spo­koj­ny eks­pe­ry­ment. – O tym wła­śnie my­śla­łem, kie­dy sie­dzia­łem za nie­bem…


  – Rób, co trze­ba! – wrzesz­czał Har­de­sty. – Prze­stań mę­dr­ko­wać! Ma­ją nas na musz­ce!


  – Nie przej­muj się ni­mi – upo­mniał go Pe­ter La­ke. – Po pro­stu patrz.


  Pod­wi­nął pra­wy rę­kaw, przy­mknął le­we oko, wy­cią­gnął dłoń i wy­ce­lo­wał w Krót­kie Ogo­ny, jak­by je­go ra­mię by­ło strzel­bą, po czym po­wo­li za­ci­snął pięść, za­my­ka­jąc po­wie­trze w dło­ni.


  Je­den z Krót­kich Ogo­nów na­gle upu­ścił broń i za­czął jak­by kur­czyć się w so­bie. Wy­glą­dał jak czło­wiek do­tknię­ty na­głym ata­kiem nie­ule­czal­nej cho­ro­by. Je­go rę­ce przy­le­pio­ne by­ły do cia­ła, a on z bra­ku po­wie­trza ro­bił się si­ny. Krót­kie Ogo­ny by­ły pod wra­że­niem.


  Trzy­ma­jąc wy­pro­sto­wa­ne rę­ce, Pe­ter uniósł pięść. Skur­czo­ny ma­ły Krót­ki Ogon pod­niósł się do gó­ry.


  – Ach! – wes­tchnął Har­de­sty, nie­mal mdle­jąc z za­chwy­tu.


  – Okej – po­wie­dział Pe­ter La­ke z tą sa­mą obo­jęt­ną mi­ną co wcze­śniej, ni­czym na­uczy­ciel fi­zy­ki z li­ceum. – Zo­bacz­my, czy to dzia­ła.


  – Oczy­wi­ście, że dzia­ła! – krzyk­nął Har­de­sty.


  – Nie – ode­zwał się Pe­ter. – Mó­wię o tym. – Opu­ścił pięść, z im­pe­tem upusz­cza­jąc Krót­kie­go Ogo­na na zie­mię, po czym znów uniósł dłoń naj­szyb­ciej, jak umiał, i otwo­rzył w kul­mi­na­cyj­nym mo­men­cie.


  Krót­ki Ogon wy­strze­lił jak ra­kie­ta. Na­wet z od­da­li moż­na by­ło zo­ba­czyć je­go bul­wia­ste po­licz­ki i mię­si­sty nos, kie­dy si­ła gra­wi­ta­cji cią­gnę­ła je w dół, zgi­na­jąc je w fał­dy jak u Bud­dy. Świsz­cząc jak po­cisk, po­le­ciał bia­łą smu­gą w gęst­nie­ją­cy nad mia­stem dym.


  – Dzia­ła – po­twier­dził Pe­ter La­ke. – A te­raz spró­bu­ję sztucz­ki z las­sem, ja­ką wy­my­śli­łem.


  – Nie krę­puj się – po­wie­dział Har­de­sty. – Z chę­cią po­pa­trzę.


  W ten sam spo­sób, co po­przed­nio, Pe­ter chwy­cił ko­lej­ne­go Krót­kie­go Ogo­na i uniósł go po­nad da­chy bu­dyn­ków. Ma­cha­jąc pię­ścią wo­kół gło­wy, spra­wił, że Krót­ki Ogon za­czął wi­ro­wać z nie­spo­ty­ka­ną pręd­ko­ścią dzie­sięć stóp nad szczy­ta­mi da­chów i ko­mi­na­mi staj­ni. Ob­ra­cał się co­raz szyb­ciej, a je­go to­wa­rzy­sze krę­ci­li gło­wa­mi jak psy, któ­re pró­bu­ją śle­dzić ener­gicz­ną psz­czo­łę, aż za­czął zo­sta­wiać za so­bą ślad dy­mu, a w koń­cu za­pło­nął. Po­zo­stał po nim tyl­ko prysz­nic chłod­nych iskier, któ­ry spadł na bruk. Po­nie­waż z Krót­ki­mi Ogo­na­mi nie by­ło Pe­ar­ly’ego i nie mógł do­dać im od­wa­gi, gang­ste­rzy od­wró­ci­li się i za­czę­li ucie­kać.


  Pe­ter La­ke zła­pał jed­ne­go z da­le­ka, od­wró­cił go do gó­ry no­ga­mi i po­trzą­sał nim, aż z kie­sze­ni wy­pa­dły mu wszyst­kie mo­ne­ty oraz broń i z brzę­kiem upa­dły na bruk. Na­stęp­nie po­sta­wił go na zie­mi i pu­ścił wol­no.


  – Z te­go, co pa­mię­tam – po­wie­dział Pe­ter, kie­dy szli spo­koj­nie przez Vil­la­ge, nie­za­cze­pia­ni przez ni­ko­go – ci w czar­nych płasz­czach zwą się Krót­kie Ogo­ny. Już kie­dyś mnie go­ni­ły i sta­ło się coś po­dob­ne­go. Na­bie­ram wpra­wy w wal­ce z ni­mi, ale jest ich co­raz wię­cej.


  Dwie prze­czni­ce od St. Vin­cent’s Ho­spi­tal, kie­dy Har­de­sty i Pe­ter La­ke szli przez gę­sty mia­zmat, któ­ry stop­nio­wo ogar­niał ca­łe mia­sto, z bocz­nej ulicz­ki wy­sko­czył przed nich od­dzie­lo­ny od resz­ty Krót­ki Ogon. Biegł ku nim tak szyb­ko, jak tyl­ko po­zwa­la­ły mu no­gi. Przy­go­to­wa­li się na atak, ale w po­ło­wie dro­gi do nich gang­ster rzu­cił się brzu­chem w śnieg jak fo­ka i śli­zgiem wy­lą­do­wał pod sto­pa­mi Pe­te­ra La­ke’a, któ­re na­stęp­nie za­czął ob­sy­py­wać po­ca­łun­ka­mi.


  – Bła­gam! Bła­gam! – skam­lał, krztu­sząc się śnie­giem, któ­ry przy­pad­kiem wpadł mu do ust – Oszczędź mnie, pa­nie!


  – Nie pró­bu­ję cię schwy­tać – od­parł Pe­ter La­ke, sta­wia­jąc na nie­go no­gi. – Nie zro­bię ci krzyw­dy, je­śli nie wy­krę­cisz ja­kie­goś nu­me­ru.


  Krót­ki Ogon otrze­pał ma­ry­nar­kę i spodnie ze śnie­gu. Je­go me­lo­nik był w opa­li­zu­ją­cym, obrzy­dli­wym, zgni­łym zie­lo­nym ko­lo­rze.


  – P-P-Pit­ts­burgh – krzyk­nął, wciąż plu­jąc śnie­giem. – P-Pit­ts­burgh!


  – Co z nim? – za­py­tał Pe­ter La­ke.


  – Co z czym? – Krót­ki Ogon, któ­re­go nos wy­krzy­wio­ny był jak sio­dło, od­po­wie­dział z nie­skry­wa­ną szcze­ro­ścią.


  – Z Pit­ts­bur­ghiem.


  – Ach, z Pit­ts­bur­ghiem – od­po­wie­dział dość me­cha­nicz­nie, na­gle prze­stra­szo­ny. – Uro­dzi­łem się w Pit­ts­bur­ghu. Po­rwa­li mnie i za­bi­li mo­ich ro­dzi­ców. A ra­czej, za­bi­li ro­dzi­ców, a po­tem mnie po­rwa­li. Zmu­si­li mnie, bym cho­dził do ich szko­ły, szko­ły dla małp, wszel­kiej ma­ści la­ta­ją­cych stwo­rzeń, okrop­nych owa­dów, śmier­ci. Zmu­si­li mnie że­bym cho­dził do ich szko­ły i… no… uczył się okrop­nych rze­czy i… no… nie chcę już wię­cej z ni­mi być. Chcę być po two­jej stro­nie.


  – Ja nie mam stro­ny – od­po­wie­dział mu Pe­ter La­ke.


  Krót­ki Ogon pa­trzył na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  – Czy­li je­ste­ście tyl­ko wy dwaj?


  – Moż­na tak po­wie­dzieć.


  – A co z ko­niem?


  Pe­te­ra La­ke’a od ra­zu ogar­nę­ła me­lan­cho­lia. Wy­glą­dał, jak­by był o krok od ja­kie­goś od­kry­cia, jak­by w je­go oczach wscho­dzi­ło słoń­ce.


  – To zna­czy, że nie masz ko­nia?


  – Nie… nie… ja… ja chy­ba…


  – Nie bo­imy się cie­bie – skwi­to­wał Krót­ki Ogon nie­mal try­um­fal­nym to­nem – je­śli nie masz te­go prze­klę­te­go ko­nia!


  Jed­nym spraw­nym ru­chem, któ­ry sko­ja­rzył się Har­de­sty’emu z ge­stem ma­gi­ka, któ­ry pró­bu­je wy­cią­gnąć coś zza pe­le­ry­ny, Krót­ki Ogon wy­do­był z płasz­cza nóż i wbił go Pe­te­ro­wi w brzuch.


  Mil­cze­nie Pe­te­ra La­ke’a po­tę­go­wa­ło się, a przez cios nie mógł od­dy­chać. Za­ci­snął pię­ści na no­żu i wy­cią­gnął go. Krew za­czę­ła try­skać czer­wo­nym stru­mie­niem. Lek­ko się za­ta­cza­jąc, zro­bił krok w przód i za­krył ra­nę le­wą rę­ką.


  Za­do­wo­lo­ny z sie­bie Krót­ki Ogon re­cho­tał z za­do­wo­le­nia, choć był zbyt prze­ra­żo­ny, by się ru­szyć.


  – Śmie­jesz się – z wiel­kim tru­dem po­wie­dział Pe­ter – mi­mo te­go, co ci za chwi­lę zro­bię.


  – Pa­lant z cie­bie! Pa­lant z cie­bie! – wy­krzy­ki­wał Krót­ki Ogon w na­ra­sta­ją­cym prze­ra­że­niu. – Nie je­stem z Pit­ts­bur­gha. Od daw­na trzy­mam z gan­giem. A ty mi za­ufa­łeś! – Pe­ter La­ke za­ci­snął w pię­ści po­wie­trze i unie­ru­cho­mił ra­mio­na czło­wiecz­ka przy je­go bo­kach. – Mo­ja wła­sna bab­cia, gdy­bym ją miał, by mi nie za­ufa­ła! – krzyk­nął Krót­ki Ogon. Skrzy­wił się do­pie­ro wów­czas, gdy Pe­ter uniósł go w po­wie­trze.


  Trzy­ma­jąc się za ra­nę, Pe­ter La­ke prze­su­nął rę­kę w tył, jak­by rzu­cał oszcze­pem, i ci­snął Krót­kim Ogo­nem tak moc­no, jak tyl­ko po­tra­fił. Czło­wie­czek prze­mknął roz­ma­za­ną smu­gą nad Si­xth Ave­nue, wy­da­jąc z sie­bie pi­skli­wy świst, za­pa­lił się, prze­le­ciał nad sa­nia­mi i tak­sów­ka­mi jak pło­ną­ca ko­me­ta, po czym znik­nął w chmu­rze sza­re­go dy­mu.


  Pra­eger de Pin­to stu­dio­wał ogrom­ną, opra­wio­ną w skó­rę księ­gę ra­chun­ków i roz­li­czeń, pró­bu­jąc zna­leźć w hi­sto­rii po­przed­nie­go wie­ku me­ta­fi­zycz­ne roz­wią­za­nie tra­gicz­nych i trud­nych do roz­wi­kła­nia pro­ble­mów fi­nan­so­wych mia­sta. Ze­gar wy­bił dwu­dzie­stą pierw­szą. Pra­eger za­uwa­żył, że nie jest w sta­nie do­strzec gwiazd przez okno swo­je­go ga­bi­ne­tu w ra­tu­szu, ale po­my­ślał, że to przez gę­ste chmu­ry, z któ­rych wkrót­ce spad­nie śnieg.


  Na­gle je­den z je­go no­wo za­trud­nio­nych asy­sten­tów wpadł do ga­bi­ne­tu bez pu­ka­nia. Po je­go twa­rzy cie­kły łzy.


  – O co cho­dzi? – za­py­tał Pra­eger. Roz­hi­ste­ry­zo­wa­ny mło­dy męż­czy­zna pró­bo­wał mó­wić, ale z je­go płuc wy­do­by­wał się nie­opa­no­wa­ny szloch, a łzy tyl­ko się na­si­la­ły.


  – Co to ma zna­czyć?! – krzyk­nął Pra­eger, bar­dziej prze­stra­szo­ny niż zły.


  Ko­men­dant stra­ży po­żar­nej, Eu­stis P. Gal­lo­way, ogrom­ny męż­czy­zna, bar­dzo sza­no­wa­ny i god­ny, wszedł za mło­dym asy­sten­tem. Ob­jął ra­mie­niem mło­dzień­ca i wy­gło­sił po­ra­ża­ją­ce sło­wa:


  – Mia­sto pło­nie.


  – Gdzie?


  – Wszę­dzie.


  – Jak to „wszę­dzie”? – za­py­tał Pra­eger, wy­glą­da­jąc przez okno. Choć oko­licz­ne bu­dyn­ki by­ły nie­tknię­te, nie­bo za ni­mi mia­ło ogni­sty, po­ma­rań­czo­wy ko­lor jak na apo­ka­lip­tycz­nych ob­ra­zach, któ­re zwy­kle wi­sia­ły w piw­ni­cach daw­nych sto­wa­rzy­szeń, gdzie nikt nie zwra­cał na nie uwa­gi. Na­wet z więk­szej od­le­gło­ści był to wspa­nia­ły, nie­spo­ty­ka­ny wi­dok. Gal­lo­way, wiel­ki i sil­ny Gal­lo­way, ska­ła Gi­bral­ta­ru, mó­wił ci­chym, drżą­cym gło­sem.


  Wte­dy znik­nął Pra­eger zwy­kły czło­wiek, a po­ja­wił się Pra­eger de Pin­to, mąż sta­nu. To na­tych­mia­sto­we i ma­gicz­ne odłą­cze­nie i uwznio­śle­nie ce­cho­wa­ło daw­nych do­wód­ców, wład­ców wiel­kich im­pe­riów i wo­dzów kla­nów. Ga­bi­net okrył Pra­ege­ra ca­łu­nem wła­dzy i wy­po­sa­żył w nie­ustę­pli­wość i opa­no­wa­nie, dzię­ki któ­rym z ła­two­ścią po­świę­cił­by wła­sne ży­cie, a na­wet ży­cie swo­jej ro­dzi­ny, bo nie był już so­bą. Stał się bur­mi­strzem, a od­po­wie­dzial­ność je­go sta­no­wi­ska wpra­wi­ła go w bez­in­te­re­sow­ny trans, któ­ry wzma­gał je­go si­ły, po­głę­biał osąd i na za­wsze wy­gnał z nie­go strach.


  Bur­mistrz zwró­cił się do ko­men­dan­ta.


  – Co do tej po­ry zro­bi­li­ście?


  – Każ­da jed­nost­ka zaj­mu­je się swo­im dys­tryk­tem naj­le­piej, jak po­tra­fi, dba­jąc o utrzy­ma­nie na­tu­ral­nych pa­sów prze­ciw­po­ża­ro­wych. Ogień roz­prze­strze­nia się jed­nak szyb­ciej, niż gdy­by prze­no­sił się sam. Tak jak­by po mie­ście krą­ży­ło dzie­sięć ty­się­cy pod­pa­la­czy.


  – Co z re­zer­wa­mi i in­ny­mi mia­sta­mi?


  – Wy­sła­li­śmy sy­gnał do każ­de­go mia­sta w pro­mie­niu trzy­stu mil. Nie ma­my już żad­nych re­zerw. Wszy­scy są w ak­cji.


  – Do­brze – po­wie­dział Pra­eger. W tym cza­sie je­go ga­bi­net wy­peł­nił się asy­sten­ta­mi i ko­men­dan­ta­mi. Prze­gru­po­wał ich i wy­dał roz­po­rzą­dze­nia.


  – Po pierw­sze weź­cie wóz i prze­wieź­cie sprzęt ra­dio­te­le­fo­nicz­ny i ra­dio­te­le­gra­ficz­ny na ta­ras wi­do­ko­wy Fi­fth Grand To­wer. Ewa­ku­uj­cie bu­dy­nek i zor­ga­ni­zuj­cie tam ośro­dek do­wo­dze­nia. Po dru­gie po­wiedz­cie ko­mi­sa­rzo­wi po­li­cji, że­by do mnie do­łą­czył, gdy bę­dzie miał po­łą­cze­nia alar­mo­we do wszyst­kich ko­mi­sa­ria­tów. Po­tem za­dzwoń­cie do gu­ber­na­to­ra. Prze­każ­cie mu, że po­roz­ma­wiam z nim, jak tyl­ko to bę­dzie moż­li­we, a tym­cza­sem niech zmo­bi­li­zu­je re­zer­wy ochot­ni­ków. Niech zbie­rze ty­le od­dzia­łów, nie­waż­ne skąd, ile tyl­ko zdo­ła, i wy­śle je do mia­sta. Za­nim na­dej­dą, wy­zna­czę jed­nost­ki do­wo­dzą­ce. Je­śli bę­dzie się ocią­gał, po­wiedz­cie mu, że trwa re­be­lia i ca­łe mia­sto stoi w pło­mie­niach. Przy­ślij­cie tu wszyst­kich ko­mi­sa­rzy. I wy­ślij­cie za­pas łó­żek po­lo­wych, ko­ców, żyw­no­ści, krze­seł i biu­rek na wie­żę.


  Z tu­zi­na no­tat­ni­ków wy­rwa­no tu­zin kar­tek i pod­wład­ni bur­mi­strza za­czę­li dzia­łać.


  Pra­eger i ko­men­dant stra­ży po­je­cha­li do punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go. Ko­men­dant mó­wił do krót­ko­fa­lów­ki, kie­dy spiesz­nym kro­kiem szli na dru­gą stro­nę ma­łe­go par­ku pod ra­tu­szem, któ­ry – ja­ko że był oto­czo­ny nie­prze­rwa­nym pier­ście­niem wy­so­kich bu­dyn­ków – za­wsze przy­po­mi­nał Pra­ege­ro­wi dno stud­ni.


  Fi­fth Grand To­wer by­ła naj­wyż­szym bu­dyn­kiem w mie­ście. Jaz­da na sam szczyt eks­pre­so­wą win­dą trwa­ła pięć mi­nut, a kie­dy tam do­je­cha­li, wła­śnie za­ga­nia­no tu­ry­stów do szkla­nych ka­bin, aby od­by­li wietrz­ną po­dróż w dół. Straż­nik ta­ra­su wrę­czył Pra­ege­ro­wi i Eu­sti­so­wi Gal­lo­way­owi sil­ne lor­net­ki i po­wie­dział, że od­blo­ko­wał wszyst­kie płat­ne te­le­sko­py.


  Kie­dy Eu­stis Gal­lo­way i bur­mistrz wy­szli na sze­ro­ki, oto­czo­ny szkłem ta­ras, naj­pierw spoj­rze­li na pół­noc. Pra­eger już chciał zgro­mić swo­je­go ko­mi­sa­rza za to, że po­zwo­lił sy­tu­acji aż tak wy­mknąć się spod kon­tro­li, ale kie­dy zo­ba­czył, jak szyb­ko roz­prze­strze­nia się ogień, zro­zu­miał, że nie moż­na by­ło te­mu za­ra­dzić. Pod­pa­la­cze z pew­no­ścią nie mar­no­wa­li cza­su, bo w ciem­nych ob­sza­rach mo­men­tal­nie po­ja­wia­ły się iskry, któ­re szyb­ko prze­ista­cza­ły się w pło­mie­nie, a te two­rzy­ły ogni­ste tor­na­da i bu­rze ognio­we. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by świat na­gle za­czął sam się po­że­rać, jak w mi­cie o koń­cu ty­siąc­le­cia, w któ­ry już daw­no te­mu nie­mal wszy­scy prze­sta­li wie­rzyć.


  Mia­sto by­ło uwię­zio­ne w ko­pu­le po­ma­rań­czo­we­go dy­mu, któ­ra wy­da­wa­ła się twar­da i gład­ka jak ala­ba­ster. Nie by­ło wi­dać ani jed­nej gwiaz­dy, na­wet w naj­wyż­szym punk­cie, gdzie od­wró­co­ny do gó­ry no­ga­mi wir przy­po­mi­na­ją­cy lok krę­cił się z ogrom­ną pręd­ko­ścią. Po ho­ry­zont, zgod­nie z ru­chem wska­zó­wek ze­ga­ra, krą­ży­ły chmu­ry róż­nej gę­sto­ści, jed­ne po­zwa­la­ły się prze­glą­dać w swo­ich pod­brzu­szach łu­nom pło­mie­ni, in­ne roz­pa­da­ły się jak pod ostrza­łem ar­ty­le­ryj­skim. Pły­nę­ły szyb­ko w stro­nę wzbu­rzo­ne­go uj­ścia, z któ­re­go wy­sy­sa­ne by­ły na ze­wnątrz.


  – Spójrz – po­wie­dział Pra­eger, kie­dy szkla­ny wie­żo­wiec na kli­fach Pa­li­sa­des na­gle wy­buchł. W nie­speł­na mi­nu­tę wy­strze­li­ły z nie­go pło­mie­nie wy­glą­da­ją­ce jak błysz­czą­ce skrzy­dła i sztyw­ne wień­ce. Na ich wi­dok do­świad­cze­ni stra­ża­cy wstrzy­ma­li od­dech. Za­nim bu­dy­nek się za­wa­lił, zo­ba­czy­li, że sta­lo­wy szkie­let jest ciem­niej­szy i czer­wień­szy niż płach­ty bia­łych i zło­tych pło­mie­ni, któ­re przez mo­ment roz­świe­tla­ły po­miesz­cze­nia.


  Po eks­plo­zji ra­fi­ne­rii, gdy ro­pa i pa­li­wo wy­try­sły ze zbior­ni­ków, stru­mie­nie ognia po­pły­nę­ły w stro­nę rzek i za­tok, wy­ci­na­jąc w lo­dzie ogni­ste ka­nio­ny gru­be na kil­ka­set stóp. Po­ża­ry, któ­re pło­nę­ły w tych oko­pach, po­sy­ła­ły w gó­rę chmu­ry bia­łej pa­ry i czar­ne­go, pa­li­wo­we­go dy­mu, a na­stęp­nie roz­prze­strze­nia­ły się na bo­ki do pu­stych grot. Część por­tu o śred­ni­cy pół mi­li za­mie­ni­ła się w de­li­kat­ne krysz­ta­ło­we skle­pie­nie roz­pa­lo­nej od środ­ka ja­ski­ni, wy­cio­sa­nej pod spodem w lo­dzie. Sza­lał w niej ogień, a lód ja­śniał i roz­bły­skał jak gi­gan­tycz­na lam­pa. Wo­da i pa­ra prze­bi­ja­ły się przez po­kry­wę, two­rząc gej­ze­ry wy­so­kie na ty­siąc stóp.


  Po zor­ga­ni­zo­wa­niu sie­ci ko­mu­ni­ka­cyj­nej je­den z tech­ni­ków po­wie­dział Pra­ege­ro­wi, że gu­ber­na­tor jest na li­nii, a on mo­że mó­wić: wszyst­ko zo­sta­nie na­gło­śnio­ne, łącz­nie z je­go gło­sem.


  – Co masz za­miar zro­bić z ty­mi wszyst­ki­mi od­dzia­ła­mi? – grzmiał gu­ber­na­tor nie wia­do­mo skąd. Je­go sło­wa nio­sły się echem po ca­łym punk­cie ob­ser­wa­cyj­nym.


  – Za­cznę od te­go – od­po­wie­dział Pra­eger – że ma­my tu dzie­sięć ty­się­cy pod­pa­la­czy krą­żą­cych po ca­łym mie­ście.


  – Odzia­ły ochot­ni­ków nie są prze­szko­lo­ne do po­li­cyj­nej ro­bo­ty – skwi­to­wał głos gu­ber­na­to­ra.


  – Ja­kiej po­li­cyj­nej ro­bo­ty? – grzmiał Pra­eger w od­po­wie­dzi, roz­glą­da­jąc się wko­ło, by do­strzec w po­wie­trzu miej­sce, z któ­re­go po­cho­dzi głos. – Nie bę­dą wy­ko­ny­wać żad­nej po­li­cyj­nej ro­bo­ty. Bę­dą strze­lać do pod­pa­la­czy i sza­brow­ni­ków.


  – Ale po co? – za­py­tał gu­ber­na­tor.


  – Pło­nie ca­łe cho­ler­ne mia­sto – oświad­czył Pra­eger. – Im wię­cej pod­pa­la­czy i sza­brow­ni­ków za­strze­li­my, tym mniej bę­dzie po­ża­rów i sza­bro­wań. Czy to nie oczy­wi­ste?


  – Ale za ja­ką ce­nę?


  – Ce­nę? Prze­cież tu nic nie zo­sta­nie!


  – To po co za­wra­cać so­bie gło­wę? – za­py­tał gu­ber­na­tor to­nem świad­czą­cym o je­go dłu­go­trwa­łej wro­go­ści do mia­sta, w któ­rym rzad­ko kie­dy ośmie­lał się po­sta­wić no­gę.


  – Po­wiem pa­nu dla­cze­go, gu­ber­na­to­rze – od­po­wie­dział mu Pra­eger, a je­go sło­wa roz­nio­sły się po ca­łym ta­ra­sie. – Mia­sto nie bę­dzie pło­nąć wiecz­nie. Od­bu­du­je­my je. Zo­ba­czy pan, nim na­dej­dzie la­to, sta­nie się czymś, co ni­g­dy się pa­nu nie śni­ło. I jesz­cze coś: je­śli po­ża­ry usta­ną no­cą, za­cznie­my od­bu­do­wę z sa­me­go ra­na. Je­śli skoń­czą się o po­ran­ku, za­cznie­my bu­do­wać po po­łu­dniu. A kie­dy to się bę­dzie dzia­ło, chcę, że­by wszy­scy pod­pa­la­cze by­li mar­twi i że­by kto­kol­wiek, kto dla za­ba­wy choć­by po­my­śli o od­pa­le­niu za­pał­ki, mógł so­bie przy­po­mnieć, co się sta­ło z ludź­mi, któ­rzy to wszyst­ko za­czę­li.


  – Uwie­rzę w te sło­wa – po­wie­dział gu­ber­na­tor – kie­dy zo­ba­czę od­bu­do­wa­ne mia­sto.


  – Zo­ba­czy pan. Je­ste­śmy naj­szyb­szy­mi bu­dow­ni­czy­mi na świe­cie, pra­cu­je­my szyb­ciej niż mó­wi­my. Za­bie­rze­my ognio­wi ty­le, ile on za­brał nam. Bę­dzie­my so­bie wy­obra­żać, że to tu­ry­sta.


  Gu­ber­na­tor od­pu­ścił. Si­ły re­zerw wkrót­ce ru­szy­ły w stro­nę mia­sta.


  – Eu­sti­sie – po­wie­dział Pra­eger, na­dal przez gło­śni­ki. – Ścią­gnij wszyst­kie wo­zy stra­żac­kie. Chcę stwo­rzyć bez­piecz­ne wy­spy, gdzie bę­dzie­my chro­nić każ­dy bu­dy­nek od­dziel­nie, je­śli po­ja­wi się ta­ka po­trze­ba.


  Ko­men­dant po­krę­cił gło­wą, jak­by chciał po­wie­dzieć, że Pra­eger żą­da nie­moż­li­we­go.


  – Zrób to, i to za­raz – po­wie­dział Pra­eger. – Wy­bierz wy­spy i chroń bu­dyn­ki. A je­śli ktoś nie bę­dzie się pa­lił do tej ro­bo­ty, zwol­nij go. Prze­pra­szam – do­dał. – To chy­ba nie by­ło naj­wła­ściw­sze sfor­mu­ło­wa­nie. – Po czym od­wró­cił się, by spoj­rzeć na mia­sto.


  – Do tej po­ry na Man­hat­ta­nie nie wy­buchł ża­den po­żar – zdał spra­wę je­den z asy­sten­tów. – Czy ma­my pró­bo­wać oca­lić ca­łą dziel­ni­cę?


  – Nie – od­po­wie­dział Pra­eger. – Jest za du­ża. Nie da­my ra­dy. Stwórz­cie wy­spy. Stwórz­cie wy­spy i chroń­cie je.


  Rząd okien na pię­trze Ab­by w St. Vin­cent’s Ho­spi­tal wy­cho­dził na pół­noc­ną część mia­sta.


  – Patrz – po­wie­dział Pe­ter La­ke, kie­dy zo­ba­czył, ja­ki ko­lor ma nie­bo.


  – Co to jest? – za­py­tał Har­de­sty, pod­cho­dząc do okna. Nie­bo by­ło ca­łe czer­wo­ne, ina­czej jed­nak niż pod­czas za­cho­du lub wscho­du słoń­ca, pul­so­wa­ło i bły­ska­ło. Ogrom­ne płat­ki śnie­gu, któ­re utwo­rzy­ły się wo­kół dro­bi­nek po­pio­łu, opa­da­ły cięż­ko i pro­sto.


  – To na pew­no po­żar – po­wie­dział Pe­ter. – Stąd war­stwa chmur. Pło­mie­nie są pew­nie wy­so­kie na stóp.


  Vir­gi­nia usły­sza­ła ko­goś pod drzwia­mi i po­my­śla­ła, że przy­szli lu­dzie z kost­ni­cy. Ni­cze­go nie pra­gnę­ła mniej niż im otwie­rać, więc wzdry­gnę­ła się i pa­trzy­ła przed sie­bie nie­obec­nym wzro­kiem. Po chwi­li jed­nak wsta­ła i po­wo­li po­de­szła do drzwi. Gdy je otwo­rzy­ła, w oczach mia­ła łzy.


  Na wi­dok Har­de­sty’ego po­chy­li­ła gło­wę. Nie chciał uwie­rzyć, że na twarz Ab­by na­cią­gnię­te jest prze­ście­ra­dło.


  – Nie ży­je – po­wie­dzia­ła do nie­go Vir­gi­nia.


  – Ja cię znam! – pa­ni Ga­me­ly za­wo­ła­ła do Pe­te­ra La­ke’a nie­mal oskar­ży­ciel­skim to­nem. – Pro­wa­dzi­łeś sa­nie. W ogó­le się nie ze­sta­rza­łeś. Jak to moż­li­we? Co tu te­raz ro­bisz?


  – Prze­stań bre­dzić, sta­ru­cho – roz­ka­zał jej Pe­ter. By­ła roz­hi­ste­ry­zo­wa­na i choć miał mgli­ste po­ję­cie, o co jej mo­że cho­dzić, miał już dość nie­zro­zu­mia­łych wspo­mnień.


  – Nie wiesz, o czym mó­wię? – za­py­ta­ła. – To by­ło daw­no te­mu nad je­zio­rem Co­he­eries. Be­ver­ly…


  Pe­te­ra La­ke’a prze­szedł dreszcz.


  – Za­mknij się, sta­ra ję­dzo – wrza­snął. – Za­mknij się al­bo wy­strze­lę cię w po­dróż do­oko­ła świa­ta!


  Pa­ni Ga­me­ly cof­nę­ła się. Mar­tin wy­sko­czył przed nią, jak­by chciał ją ochro­nić przed Pe­te­rem.


  Z mi­ną ślu­sa­rza we­zwa­ne­go, by otwo­rzyć sejf, Pe­ter La­ke pod­szedł do łóż­ka i pod­niósł ca­łun. Wpa­tru­jąc się w zmar­łą dziew­czyn­kę, do­tknął jej czo­ła dwo­ma pal­ca­mi le­wej dło­ni i spoj­rzał jej w oczy. Har­de­sty po­my­ślał, że mo­że ten czło­wiek – włó­czę­ga, me­cha­nik, kim­kol­wiek był – przy­wró­ci ją do ży­cia. Wkrót­ce jed­nak sta­ło się ja­sne, że na­wet nie miał za­mia­ru spró­bo­wać.


  Ob­li­cze Pe­te­ra La­ke’a mo­men­tal­nie zła­god­nia­ło, a po je­go twa­rzy prze­biegł le­d­wie za­uwa­żal­ny uśmiech.


  – To jest to dziec­ko… – po­wie­dział. – Dziec­ko, któ­re do mnie przy­fru­nę­ło. I dziec­ko z ko­ry­ta­rza. To by­ło bar­dzo daw­no te­mu. Pa­mię­tam, że my­śla­łem wte­dy, że to chło­piec. To bez zna­cze­nia. Umie­ra­ło i ni­cze­go nie wi­dzia­ło, ale wciąż sta­ło. Nie wie­dzia­ło, że ma pra­wo się po­ło­żyć.


  Vir­gi­nia z ca­łych sił pró­bo­wa­ła się ode­zwać, ale z jej ust nie wy­do­by­ło się żad­ne sło­wo. Stał przed nią męż­czy­zna, któ­ry opo­wia­dał jej sen tak, jak­by to wca­le nie był sen, a rze­czy­wi­ste zda­rze­nie z in­ne­go cza­su.


  Wte­dy wy­łą­czo­no świa­tło. Ca­łe mia­sto po­grą­ży­ło się w ciem­no­ściach. Na­wet wie­żow­ce w od­da­li, któ­rych świa­tła ni­g­dy nie ga­sły, wy­glą­da­ły te­raz jak gład­kie czar­ne pły­ty. Pa­cjen­ci za­czę­li krzy­czeć, a sa­ni­ta­riu­sze roz­bie­gli się po ko­ry­ta­rzach, po­trą­ca­jąc się na­wza­jem. Bez świa­teł po­żar wy­da­wał się o wie­le ja­śniej­szy. Był na ty­le ja­sny, by oświe­tlić ca­łą sa­lę. Chmu­ry dy­mu w od­da­li od­bi­ja­ły łu­nę ognia, któ­ra rzu­ca­ła smu­gi świa­tła na ścia­ny i twa­rze ni­czym la­tar­nia mor­ska. Po­szar­pa­ne, od­bi­ja­ją­ce ogień chmu­ry wspię­ły się na ty­le wy­so­ko, że przy­gnio­tły ca­łe mia­sto.


  – Mu­szę się za­jąć ma­szy­na­mi w „The Sun”– oznaj­mił Pe­ter La­ke. – Choć nie ma za­si­la­nia, te sta­re sil­ni­ki na­dal mo­gą pra­co­wać, a ja mu­szę te­go do­pil­no­wać. Ge­ne­ra­to­ry po­win­ny wy­twa­rzać prąd, a tur­bi­ny po­win­ny się krę­cić na peł­nych ob­ro­tach. Mu­szę spra­wić, by dzia­ła­ły. Nie mam wy­bo­ru.


  Oszo­ło­mio­ny za­rów­no swo­ją si­łą, jak i swo­ją bez­rad­no­ścią, Pe­ter La­ke szedł ciem­ny­mi uli­ca­mi pod nie­bem, któ­re pul­so­wa­ło ogniem. Uci­ska­jąc rę­ką ra­nę, czę­ścio­wo za­ta­mo­wał krwa­wie­nie. Mi­mo to ra­na ogrom­nie go bo­la­ła i bał się, że ser­ce prze­sta­nie mu bić al­bo że wy­krwa­wi się na śmierć.


  Za każ­dym ra­zem gdy na­tknął się na Krót­kie­go Ogo­na, bez­li­to­śnie wy­rzu­cał go w po­wie­trze, że­by roz­ja­śnić uli­cę przed so­bą. Te­raz był nie­mal zu­peł­nie na nie uod­por­nio­ny, choć za­sta­na­wiał się, do cze­go mia­ła­by mu się przy­dać nie­znisz­czal­ność, sko­ro nie był w sta­nie oca­lić cho­re­go dziec­ka. Kie­dy skrę­cił na za­chód w Hu­ston Stre­et, z pu­ste­go bu­dyn­ku wy­pa­dło na nie­go kil­ku Krót­kich Ogo­nów. Uniósł ich i za­mie­nił w ko­me­ty tak szyb­ko, że nie dą­ży­li się zo­rien­to­wać, co się z ni­mi dzie­je. Idąc Cham­bers Stre­et, za­uwa­żył ko­lej­ną grup­kę kil­ka prze­cznic da­lej. Ostat­ni Krót­ki Ogon prze­biegł pół mi­li po Broad­wayu, za­nim Pe­ter La­ke chwy­cił wszyst­kich le­wą dło­nią i ci­snął w nie­bo tak, że ob­sy­pa­li fa­jer­wer­ka­mi Man­hat­tan Brid­ge.


  Zdzi­wił się, że w re­dak­cji „The Sun” jest tak sa­mo ciem­no, jak w „The Ghost” po dru­giej stro­nie Prin­ting Ho­use Squ­are. W oknach pa­li­ły się świe­ce, re­dak­to­rzy „The Sun” pra­co­wa­li przy nich, by do­trzy­mać ter­mi­nów. Gdy Pe­ter zna­lazł się w ho­lu, był za­sko­czo­ny, jak wie­lu re­por­te­rów, dru­ka­rzy i ga­ze­cia­rzy krę­ci się po bu­dyn­ku ze świe­ca­mi w dło­ni.


  – A cóż to? – wrza­snął. – Klasz­tor? – Wszy­scy szli jed­nak po scho­dach i przez dzie­dzi­niec, nie zwra­ca­jąc na nie­go uwa­gi.


  – W mie­ście nie ma prą­du, pa­nie Oka­zi­cie­lu – po­in­for­mo­wał go straż­nik.


  – Wiem – z obu­rze­niem od­po­wie­dział Pe­ter La­ke. – A co z na­szy­mi ma­szy­na­mi?


  – Nie mo­gą ich uru­cho­mić – usły­szał od­po­wiedź.


  Gdy biegł w dół po scho­dach do ma­szy­now­ni, po­czuł, że ra­na bo­li go co­raz bar­dziej. Me­cha­ni­cy i ich cze­lad­ni­cy pra­co­wa­li cięż­ko przy świe­tle świec. Kie­dy go zo­ba­czy­li, ru­szy­li ku nie­mu z umo­ru­sa­ny­mi sma­rem twa­rza­mi i za­czę­li mu opo­wia­dać, co zro­bi­li w ostat­nich dniach, że­by uru­cho­mić ma­szy­ny.


  – Wszyst­ko cał­kiem się za­cię­ło! – krzy­czał Trum­bull, by­ły głów­ny me­cha­nik. – Wąt­pię, czy na­wet ty je­steś w sta­nie to na­pra­wić. Każ­da cho­ler­na ma­szy­na za­sty­gła w od­dziel­ną nie­ru­cho­mą część!


  – Za­łóż osło­nę na try­bu­kla – na­ka­zał Pe­ter cze­lad­ni­ko­wi, któ­ry kie­dyś włó­czył się za nim uli­ca­mi.


  – Ale pa­nie Oka­zi­cie­lu – pro­te­sto­wał chło­pak sto­ją­cy wśród drąż­ków i dźwi­gni, któ­re nie bez tru­du wy­mon­to­wał z wnę­trza try­bu­kla – wła­śnie roz­kła­dam go na czę­ści.


  – Więc przy­naj­mniej się nie ru­szaj – na­ka­zał Pe­ter La­ke. Chło­pak pa­trzył na nie­go osłu­pia­ły, pod­czas gdy wszyst­kie czę­ści za­czę­ły spły­wać jak stru­mie­nie li­sto­pa­do­wych li­ści i usta­wi­ły się, gdzie trze­ba, w środ­ku try­bu­kla.


  Wa­ły wpa­da­ły na swo­je miej­sce, ko­ła zę­ba­te do­pa­so­wy­wa­ły się do sie­bie, po­kry­wy trza­ska­ły ze szczę­kiem za­do­wo­le­nia, a każ­da śrub­ka wkrę­ca­ła się w swo­ją dziur­kę jak der­wisz. Je­śli ja­kiś ele­ment nie pa­so­wał, szar­pał się jak sza­lo­ny, aż w koń­cu wci­skał się tam, gdzie po­wi­nien. Śmier­cio­no­śnie cięż­kie me­ta­lo­we ele­men­ty w cza­sie swo­je­go wy­ści­gu po pod­ło­dze de­li­kat­nie omi­ja­ły dy­go­cą­ce no­gi cze­lad­ni­ków, któ­rzy wy­trzesz­cza­li oczy.


  – Co jesz­cze roz­mon­to­wa­li­ście? – za­py­tał Pe­ter La­ke.


  Le­d­wie wy­mie­ni­li wszyst­kie ma­szy­ny, któ­re pró­bo­wa­li na­pra­wiać, usły­sze­li szczęk czę­ści, jak­by do pra­cy przy­stą­pił ty­siąc zwin­nych me­cha­ni­ków pra­cu­ją­cych w ide­al­nej har­mo­nii. Dźwię­cza­ły jak bla­sza­na skar­bon­ka, z któ­rej wy­sy­pu­je się mo­ne­ty, al­bo szar­żu­ją­ca ar­mia odzia­na w kol­czu­gi i ostro­gi. Ele­men­ty obu­do­wy sa­me się za­trza­ski­wa­ły, a śru­by rwa­ły się do swo­ich otwo­rów.


  Pe­ter La­ke chwiej­nym kro­kiem szedł mię­dzy rzę­da­mi urzą­dzeń, do­ty­ka­jąc każ­dej ma­szy­ny jak­by po­kle­py­wał kro­wę. Każ­da z tych krów od­po­wia­da­ła ni­skim i sil­nym ry­kiem do­brze na­oli­wio­nych ob­ro­tów, któ­re już nie usta­wa­ły, jak­by ma­szy­na na­gle po­sia­dła se­kret per­pe­tu­um mo­bi­le.


  Kie­dy mi­nął je­den z ge­ne­ra­to­rów, świa­tła w ma­szy­now­ni roz­bły­sły, a ze­bra­ni me­cha­ni­cy za­czę­li wi­wa­to­wać. Wte­dy ru­szy­ły wiel­kie pa­ro­we sil­ni­ki, ob­ra­ca­jąc się po­wo­li, świsz­cząc i wy­dzie­la­jąc dy­my i opa­ry. Ich ogrom­ne ra­mio­na i owal­ne ko­ła po­rząd­ko­wa­ły świa­tła i or­ga­ni­zo­wa­ły po­la ma­gne­tycz­ne w po­słusz­ne obie­gi i ob­rę­cze.


  Gdy Pe­ter La­ke prze­cha­dzał się alej­ka­mi ma­szy­now­ni, po­szcze­gól­ne miej­sca w bu­dyn­ku „The Sun” je­den po dru­gim roz­bły­ski­wa­ły ja­snym świa­tłem, a pra­cow­ni­cy wi­wa­to­wa­li tak sa­mo en­tu­zja­stycz­nie, jak me­cha­ni­cy. Kie­dy pra­sy dru­kar­skie za­czę­ły pra­co­wać, dru­ka­rze po­czu­li na­gły przy­pływ emo­cji, bo uwiel­bia­li swo­je obo­wiąz­ki tak sa­mo, jak Pe­ter ko­chał swo­je.


  Kie­dy uru­cho­mił wszyst­kie ma­szy­ny, przy­siadł ko­ło ko­lo­sal­ne­go dźwi­ga­ra kład­ki. Na wi­dok krwi ciek­ną­cej z je­go ra­ny me­cha­ni­cy chcie­li mu po­móc, ale ich od­pra­wił. Uzna­li, że na pew­no nie przy­tra­fi­ło mu się nic, na co by nie po­zwo­lił, więc wy­co­fa­li się, zaj­mu­jąc miej­sca po­mię­dzy ide­al­nie pra­cu­ją­cy­mi sil­ni­ka­mi.


  Pe­ter La­ke czuł te­raz peł­ną si­łę ma­szyn, po­śród któ­rych le­żał. I gdy­by nie ich prze­ciw­waż­ne ru­chy, tar­ga­ją­ce nim mo­ce z pew­no­ścią ro­ze­rwa­ły­by go na strzę­py. Prze­pla­ta­ją­ce się ma­gne­tycz­ne po­la fa­lu­ją­ce jak zo­rza po­lar­na unio­sły go na ła­bę­dzich fa­lach. Cięż­kie ko­ła za­ma­cho­we ob­ra­ca­ły się bez drgań, a gład­kie ob­ro­ty brył ude­rza­ły w nie­go jak mło­ty pneu­ma­tycz­ne. Choć ko­ła ob­ra­ca­ły się bar­dzo szyb­ko, Pe­ter La­ke mógł współ­od­czu­wać z każ­dym nich, a ude­rze­nie każ­dej za­su­wy brzmia­ło dla nie­go jak ude­rze­nie w bę­ben. Bar­dziej jed­nak niż ma­gne­tyzm czy ob­ro­ty brył wpły­wa­ło na nie­go świa­tło. Spły­wa­ło na nie­go ze sta­ro­mod­nych prze­zro­czy­stych ża­ró­wek pod stoż­ko­wy­mi klo­sza­mi, któ­re zwi­sa­ły nad ma­szy­na­mi jak owo­ce. Pe­ter La­ke pa­trzył, jak się ru­sza­ją. Po­wol­ne stru­mie­nie w za­się­gu je­go dło­ni spły­wa­ły na po­wierzch­nie na­oli­wio­nej sta­li i two­rzy­ły tę­cze, klej­no­ty i błysz­czą­ce osty o roz­po­star­tych ra­mio­nach.


  Za­ła­twia­jąc spra­wun­ki dla „The Sun”, As­bu­ry i Chri­stia­na je­cha­li w stro­nę Man­hat­ta­nu szo­są oka­la­ją­cą dziel­ni­cę nę­dzy, kie­dy na­gle za­uwa­ży­li chmu­ry dy­mu i pie­kiel­ne nie­bo. Kil­ka mi­nut póź­niej za­trzy­ma­li się w kor­ku, po tym jak tłum prze­wró­cił na jezd­nię słup z dro­go­wska­za­mi. Z od­le­gło­ści pół ki­lo­me­tra przy­glą­da­li się, jak tłum za­czy­na ata­ko­wać nie­ru­cho­me sa­mo­cho­dy.


  Więk­szość lu­dzi, z oba­wy przed po­rzu­ce­niem aut i wy­pra­wą do dziel­ni­cy nę­dzy, gdzie ko­lum­ny ognia prze­ci­ska­ły się po­mię­dzy gru­za­mi, za­mknę­ła się w środ­ku, spa­ra­li­żo­wa­na stra­chem, pod­czas gdy ty­sią­ce zło­czyń­ców wy­le­gły na as­falt. Za­czę­li huś­tać au­ta­mi, wy­bi­jać szy­by i wrzu­cać za­pa­lo­ne ka­wał­ki drew­na do ba­ków z pa­li­wem. Wy­cią­ga­li ro­dzi­ny z sa­mo­cho­dów i cią­gnę­li każ­de­go osob­no w mrok. Po­bo­cza dro­gi prze­isto­czy­ły się w rzeź­nie, w któ­rych drżą­ce ze stra­chu ofia­ry i lśnią­ce ostrza spo­ty­ka­ły się, by wy­to­czyć rze­ki krwi. Kie­dy tłum prze­su­wał się da­lej i ko­lej­ne sa­mo­cho­dy za­czy­na­ły się ko­ły­sać, pa­sa­że­ro­wie za­ci­ska­li po­wie­ki i od­ma­wia­li ostat­nie mo­dli­twy.


  Woj­sko­we he­li­kop­te­ry po­ja­wi­ły się nad oko­li­cą już dzie­sięć mi­nut po wy­bu­chu po­ża­ru, ale ma­sa­kra na szo­sie do­ko­ny­wa­ła się pod osło­ną dy­mu.


  As­bu­ry i Chri­stia­na po­rzu­ci­li sa­mo­chód, prze­sko­czy­li nad ba­lu­stra­dą i wy­lą­do­wa­li na roz­le­głym ce­gla­nym gru­zo­wi­sku.


  – Jak da­le­ko się to cią­gnie? – za­py­ta­ła Chri­stia­na, pa­trząc na roz­le­gła pre­rię gru­zu.


  – Ca­łe mi­le.


  – Przy­naj­mniej ni­ko­go tu nie ma. Je­śli scho­wa­my się mię­dzy ce­gła­mi, mo­że nic nam się nie sta­nie – po­wie­dzia­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie, co wi­dzia­ła kie­dyś. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie­któ­rzy lu­dzie po­tra­fią bie­gać po ce­głach szyb­ko jak ga­ze­le i po­lo­wać na tych, któ­rzy błą­ka­ją się na nie­rów­nym, trud­nym te­re­nie, jak wy­szko­lo­ny odział dra­pież­nych zwie­rząt.


  – Mo­że – od­po­wie­dział As­bu­ry – ale w świe­tle dnia bę­dzie­my wi­docz­ni, mu­si­my więc do­stać się nad rze­kę przed świ­tem.


  Ru­szy­li w dro­gę, po­słu­gu­jąc się wy­so­ki­mi bu­dyn­ka­mi Man­hat­ta­nu po­grą­żo­ny­mi w cie­niu jak dro­go­wska­zem. Od rze­ki dzie­li­ło ich przy­naj­mniej pięć mil, z cze­go po­ło­wa cią­gnę­ła się po ce­głach, a resz­ta przez ko­tli­ny, o któ­rych daw­no za­po­mnie­li wszy­scy prócz ich miesz­kań­ców, nie­zna­ją­cych in­nych miejsc. Ze­szli z ce­gieł na kil­ka go­dzin przed świ­tem i prze­mie­rza­li ko­tli­ny tak szyb­ko, jak tyl­ko mo­gli.


  Mie­li za­miar przejść przez East Ri­ver, ale środ­ko­wy ka­nał pły­nął te­raz wart­ko, ko­ły­sząc się w ko­ry­cie top­nie­ją­ce­go lo­du, któ­ry ob­su­wał się co­raz głę­biej. Po­kry­ty był śli­ską bło­ną ro­py, z któ­rej strze­la­ły pło­mie­nie wy­so­kie na sto stóp.


  – Mo­że­my je­dy­nie do­stać się do por­tu i obejść go – po­wie­dział As­bu­ry. – Ale mu­si­my po­cze­kać do zmro­ku.


  Po­sta­no­wi­li ukryć się po­mię­dzy gru­za­mi. Wy­co­fa­li się więc do naj­cich­szej ko­tli­ny, prze­ska­ku­jąc z jed­ne­go wy­pa­lo­ne­go bu­dyn­ku do dru­gie­go i prze­miesz­cza­jąc się tyl­ko wte­dy, kie­dy ni­ko­go nie by­ło w po­bli­żu.


  Kie­dy prze­bie­ga­li ze zruj­no­wa­nej ka­mie­ni­cy po­kry­tej po­rdze­wia­ły­mi scho­da­mi prze­ciw­po­ża­ro­wy­mi, opla­ta­ją­cy­mi ją jak tru­ją­cy bluszcz, za­cze­pił ich sta­ru­szek, któ­ry wy­sko­czył z dziu­ry w zie­mi. Ge­stem na­ka­zał im, by po­szli za nim, tak więc zro­bi­li.


  W dia­lek­cie, któ­ry le­d­wie mo­gli zro­zu­mieć, ka­zał im iść za nim do ko­ścio­ła.


  – Ja­kie­go ko­ścio­ła? – za­py­tał As­bu­ry i w tym sa­mym dia­lek­cie usły­szał, że lu­dzie z ko­tlin za­wsze znaj­do­wa­li bez­piecz­ne schro­nie­nie w ko­ście­le.


  Ko­ściół był oto­czo­ny przez gru­zo­wi­sko w ta­ki spo­sób, że nie by­ło go wi­dać z uli­cy. Po je­go bo­kach bie­gły dłu­gie, opusz­czo­ne kruż­gan­ki. Na od­le­głym koń­cu ze­bra­ła się li­czą­ca ty­siąc osób gru­pa lu­dzi tak prze­ra­żo­nych, że na­wet dzie­ci wśród nich nie ośmie­la­ły się po­ru­szać. Star­szy męż­czy­zna był dum­ny z te­go, że ura­to­wał ob­cych i że mógł im po­ka­zać, jak spryt­nie ukrył ty­lu miesz­kań­ców. Miał już iść, by ra­to­wać ko­lej­nych, ale As­bu­ry po­pro­sił, by zo­stał.


  – Je­śli bę­dziesz tak czę­sto wy­cho­dzić i wra­cać – wy­tłu­ma­czył As­bu­ry – na pew­no nas wy­dasz.


  – Ta, pierw­sze lu­dzie już­ta mi to mó­wi­ły – od­parł sta­rzec. – Te­ra wy tu bez­piecz­ne. – Uśmiech­nął się bez­zęb­nym uśmie­chem i klep­nął się po udach. – Sta­re Flin­ner po­my­ka jak za­jąc. Wy tu bez­piecz­ne, a sta­re po­my­ka – oznaj­mił, od­da­la­jąc się, by spro­wa­dzić ko­lej­nych lu­dzi.


  As­bu­ry’ego i Chri­stia­nę ota­cza­li męż­czyź­ni, ko­bie­ty i dzie­ci o za­pad­nię­tych po­licz­kach, wy­dę­tych brzu­chach i ko­ściach ster­czą­cych spod per­ga­mi­no­wej skó­ry. Lu­dzie ci ży­li krót­ko i cho­wa­no ich w kwa­te­rach bez na­grob­ków. By­li to lu­dzie ko­tlin, któ­rzy uwa­ża­li, że miesz­kań­cy dziel­ni­cy nę­dzy są za­moż­ni i że błysz­czą­ce do nie­daw­na wie­żow­ce po dru­giej stro­nie rze­ki są sie­dzi­bą bo­gów. Ba­li się na­wet spoj­rzeć na As­bu­ry’ego i Chri­stia­nę, któ­rzy prze­wyż­sza­li ich wzro­stem.


  – Po­tra­fi­cie się bro­nić, gdy­by ktoś nas tu zna­lazł? – za­py­tał As­bu­ry, ale nie usły­szał od­po­wie­dzi.


  – Bę­dzie­my mu­sie­li po­cze­kać do zmro­ku – po­wie­dzia­ła Chri­stia­na – a po­tem niech ra­dzą so­bie sa­mi.


  Sta­ru­szek przy­pro­wa­dził ko­lej­nych otę­pia­łych oca­la­łych, któ­rzy oparł­szy się o ko­lum­ny z pia­skow­ca, pa­trzy­li na chmu­ry, dym i po­piół prze­bi­ja­ne przez kra­wę­dzie go­rą­ce­go cy­klo­nu. Trud­no by­ło po­wie­dzieć, czy to dzień, czy noc, a od­gło­sy po­ża­rów, eks­plo­zji i wy­strza­łów do­bie­ga­ły z każ­dej stro­ny.


  W środ­ku po­po­łu­dnia As­bu­ry i Chri­stia­na pod­nie­śli gło­wy i zo­ba­czy­li, jak sta­ru­szek z du­mą pro­wa­dzi do kry­jów­ki trzech męż­czyzn w czar­nych płasz­czach.


  – To oni! – wrza­snął As­bu­ry. – Przy­pro­wa­dzi­łeś ich do nas.


  Krót­kie Ogo­ny prze­wró­ci­ły sta­rusz­ka na zie­mię i cof­nę­ły się o krok. As­bu­ry bła­gał męż­czyzn sku­lo­nych po­mię­dzy oca­la­ły­mi, by po­mo­gli mu po­wstrzy­mać Krót­kie Ogo­ny przed wyj­ściem z ko­ścio­ła, ale zbi­ry wy­co­fy­wa­ły się w stro­nę drzwi z bro­nią w rę­ku i nikt na­wet się nie ru­szył.


  W koń­cu kie­dy Krót­kie Ogo­ny zna­la­zły się w po­ło­wie dzie­dziń­ca, As­bu­ry rzu­cił się na nich, a Chri­stia­na po­bie­gła za nim.


  Prze­wró­cił jed­ne­go z nich i przy­ło­żył mu pię­ścią w tors. Krót­ki Ogon po­wie­dział coś za­po­wie­trzo­nym gło­sem i szyb­ko wy­zio­nął du­cha. Po­zo­sta­li dwaj za­czę­li bić As­bu­ry’ego łań­cu­cha­mi. Nie mo­gąc uwol­nić się od cia­ła oprysz­ka, któ­re­go za­bił, As­bu­ry du­sił się pod je­go cię­ża­rem, jak­by się w nim to­pił.


  Po cha­otycz­nej wal­ce z po­zo­sta­ły­mi Krót­ki­mi Ogo­na­mi As­bu­ry za­bił jed­ne­go z nich, ale dru­gi zdo­łał uciec. Pró­bo­wa­li na­kło­nić lu­dzi, aby się ro­ze­szli, ale bez skut­ku. Przy­pro­wa­dzo­ne przez nie­daw­ne­go zbie­ga Krót­kie Ogo­ny po­wró­ci­ły z po­sił­ka­mi. Nie­któ­rzy z nich blo­ko­wa­li wyj­ścia, in­ni po­bie­gli scho­da­mi na dach, gdzie za­ję­li miej­sca nie­gdy­siej­szych gar­gul­ców, któ­re kie­dyś by­ły tam, by strzec mni­chów. Wbie­gli tłum­nie na ko­niec dzie­dziń­ca, po­pę­dza­ni przez jed­ne­go z nich, któ­ry wy­su­nął się na czo­ło i za­czął ude­rzać się po pier­siach, jak­by był pa­wia­nem. As­bu­ry uniósł łań­cuch, a pa­wian uciekł, kry­jąc się za swo­imi to­wa­rzy­sza­mi. As­bu­ry i Chri­stia­na sta­li nie­da­le­ko dwóch ciał, za­sta­na­wia­jąc się, co się sta­nie, kie­dy Krót­kie Ogo­ny znaj­dą od­wa­gę, by ich za­ata­ko­wać. Na­wet gar­gul­ce uzbro­jo­ne w łu­ki ba­ły się strze­lać i za­do­wo­li­ły się pusz­cze­niem kil­ku strzał w drżą­cy tłum. Dźwię­ki strzał się­ga­ją­cych ce­lu, jak ostre­go to­po­ra wbi­ja­ją­ce­go się w ob­umar­łe drze­wo, w koń­cu ośmie­li­ły Krót­kie Ogo­ny. Ru­szy­ły do przo­du.


  Na­gle ze świsz­czą­ce­go, sza­re­go od po­pio­łu wia­tru wy­ło­nił się Athan­sor i w za­dzi­wia­ją­cy spo­sób prze­le­ciał nad dzie­dziń­cem czte­ry ra­zy, strą­ca­jąc ży­wych gar­gul­ców z mu­rów i wie­ży­czek. Kie­dy Krót­kie Ogo­ny spoj­rza­ły w gó­rę, zo­ba­czy­ły, jak koń po­wo­li zstę­pu­je na zie­mię, jak gdy­by zsu­wał się po sno­pie świa­tła. Chri­stia­na by­ła prze­ko­na­na, że go so­bie wy­obra­zi­ła, ale oto zni­żał się, prze­bie­ra­jąc no­ga­mi w po­wie­trzu, ma­cha­jąc mu­sku­lar­ną bia­łą szy­ją i bły­ska­jąc spra­wie­dli­wy­mi i strasz­ny­mi ocza­mi.


  Krót­kie Ogo­ny za­czę­ły ucie­kać, a Athan­sor ga­lo­po­wał po dzie­dziń­cu, od­bi­ja­jąc się od ścian tak moc­no, że się za­wa­li­ły, i chwy­tał wro­gów w zę­by. Tra­to­wał ich, prze­wra­cał i rzu­cał ni­mi śmier­tel­nie o ka­mien­ne ko­lum­ny. Tym, któ­rzy chcie­li pod­jąć z nim wal­kę, od­po­wie­dział, wspi­na­jąc się na tyl­ne no­gi, dłu­gi na dwa­dzie­ścia pięć stóp, i opa­da­jąc na nich ko­py­ta­mi.


  Kie­dy bia­ły koń wal­czył, po­zo­sta­ło­ści kruż­gan­ków drża­ły jak pod­czas trzę­sie­nia zie­mi. Kie­dy skoń­czył, za­trzy­mał się kil­ka jar­dów przed Chri­stia­ną i As­bu­rym i za­rżał.


  Przy­kląkł, a Chri­stia­na wsia­dła mu na grzbiet.


  – Chodź – po­wie­dzia­ła. As­bu­ry wsiadł za nią. Jed­nym bez­gło­śnym sko­kiem opu­ści­li za­dy­mio­ny klasz­tor i po chwi­li zna­leź­li się nad rze­ką. Mru­ga­ły przed ni­mi ty­sią­ce po­ża­rów, a oni pa­trzy­li w dół na drżą­cy i ciem­ny kra­jo­braz. Pe­łen po­pio­łu wiatr spra­wił, że noc na­de­szła wcze­śnie. Fru­nąc przez chmu­ry dy­mu, mu­sie­li za­mknąć oczy i po­chy­lić się do przo­du, przy­ci­ska­jąc twa­rze do mięk­kiej, bia­łej skó­ry nie­zwy­kle sze­ro­kie­go kar­ku ko­nia. As­bu­ry my­ślał, że śnią, ale Chri­stia­na wie­dzia­ła, że to wszyst­ko dzie­je się na­praw­dę.


  W ostat­ni dzień ostat­nie­go ro­ku dru­gie­go ty­siąc­le­cia, Har­de­sty i Vir­gi­nia wło­ży­li cia­ło swo­je­go dziec­ka do ma­łej drew­nia­nej tru­mien­ki i uda­li się przez mia­sto na po­łu­dnie. Har­de­sty na­le­gał, że­by po­cho­wa­no Ab­by tej no­cy, przed na­dej­ściem no­we­go mi­le­nium. Wy­da­wa­ło mu się sto­sow­ne i uczci­we po­zo­sta­wić ją w ty­siąc­le­ciu, w któ­rym się uro­dzi­ła, gdy oni bę­dą prze­cho­dzić do na­stęp­ne­go wie­ku. Nie chcie­li draż­nić jej na­wet go­dzi­ną czy dniem no­we­go cza­su, któ­re­go mia­ła ni­g­dy nie po­znać.


  Był to dziw­ny or­szak – Har­de­sty na prze­dzie z tru­mien­ką na ra­mie­niu, Vir­gi­nia za nim ze spusz­czo­ną gło­wą, da­lej pa­ni Ga­me­ly i Mar­tin obok niej, trzy­ma­ją­cy ją za rę­kę. Póź­nym po­po­łu­dniem ka­nio­ny by­ły ciem­ne z po­wo­du nio­są­ce­go po­piół wia­tru i wcze­śnie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Mia­sto oszklo­nych wie­żow­ców, nie­gdyś roz­świe­tlo­ne mi­liar­da­mi roz­sy­pa­nych ka­wa­łecz­ków słoń­ca, te­raz by­ło czar­ne jak atra­ment. Szli przez wą­skie ka­nio­ny, po­słu­gu­jąc się jak kom­pa­sem ni­ski­mi bu­dyn­ka­mi, któ­rych da­chy od­ci­na­ły się wy­raź­ną li­nią od pul­su­ją­ce­go, po­ma­rań­czo­we­go, pło­ną­ce­go nie­ba. W koń­cu do­tar­li do Bat­te­ry, gdzie sły­sze­li, jak szkla­ne wie­żow­ce na środ­ko­wym Man­hat­ta­nie za­pa­la­ją się jak świe­ce od pło­mie­ni nad­cią­ga­ją­cych z pół­no­cy.


  Wkro­czy­li na nie­pew­ny, pło­ną­cy lód pod sta­rym ka­mien­nym mu­rem Bat­te­ry i ru­szy­li w stro­nę Wy­spy Umar­łych, od­da­lo­nej o pół­to­rej mi­li od por­tu. Za­zwy­czaj kil­ka ra­zy w cią­gu dnia kur­so­wał do niej prom. Kie­dy wo­da w por­cie by­ła sku­ta lo­dem, lu­dzie po pro­stu szli za sa­nia­mi, na któ­rych cią­gnię­to trum­ny. Te­raz jed­nak moc­na, zbi­ta ta­fla szkła, któ­ra kie­dyś ota­cza­ła wszyst­kie wy­spy i do­bie­ga­ła aż do por­tu, by­ła roz­łu­pa­na na ogrom­ne lo­do­we szcze­li­ny. Od cza­su do cza­su z kil­ku­dzie­się­ciu sze­ro­kich bruzd wy­do­by­wa­ły się pło­mie­nie wy­so­kie na kil­ka­na­ście stóp, uno­sząc się nad pło­ną­cy­mi rze­ka­mi ro­py i ry­jąc ka­nio­ny. Ścia­ny czar­ne­go dy­mu i bia­łej pa­ry uno­si­ły się po­wo­li i w świe­tle ognia przy­bie­ra­ły ró­ża­ny ko­lor. Gej­ze­ry w gro­tach by­ły peł­ne ko­tłu­ją­cej się zie­lo­nej wo­dy, a z je­zio­rek czy­ste­go lo­du wy­bu­cha­ła od cza­su do cza­su pło­ną­ca ro­pa i na ki­lo­me­try roz­rzu­ca­ła cięż­kie i ostre jak no­że ka­wał­ki kry. Po­wierzch­nia za­czę­ła się to­pić z po­wo­du cie­pła, któ­re pro­mie­nio­wa­ło z za­snu­te­go chmu­ra­mi nie­ba. Wo­dę w głę­bo­kich na dzie­sięć lub dwa­dzie­ścia stóp je­zio­rach, któ­re w ten spo­sób po­wsta­wa­ły, cza­sem od ra­zu wy­sy­sa­ło no­we pęk­nię­cie, wcią­ga­jąc ją do cha­otycz­nej sie­ci tu­ne­li, ja­skiń i pod­ziem­nych rzek.


  Prze­szli przez je­zio­ro cie­płej wo­dy, za­nu­rze­ni po pas. Kie­dy z nie­go wy­szli i od­wró­ci­li się za sie­bie, zo­ba­czy­li, że znik­nę­ło. Na­stęp­nie mu­sie­li nad­ro­bić ca­łą mi­lę dro­gi, by obejść szcze­li­nę lo­do­wą, w któ­rej pły­wa­ło mi­lion ton pło­ną­cej ro­py. Po ta­fli mo­kre­go lo­du prze­pra­wia­li się przez wart­kie stru­mie­nie i prze­bi­ja­li przez czar­ne jak smo­ła kłę­by dy­mu, by w koń­cu prze­ko­nać się, że la­bi­rynt ma znacz­nie wię­cej ścian.


  Na­gle nad ich gło­wa­mi za­czę­ły z war­ko­tem po­ja­wiać się i zni­kać ty­sią­ce he­li­kop­te­rów, któ­re ni­sko prze­la­ty­wa­ły przez kłę­bią­cą się pa­rę i dym. Ich świa­tła po­bły­ski­wa­ły na ca­łej ich dłu­go­ści, kie­dy fru­nę­ły z miej­sca na miej­sce. Ich śmi­gła i sil­ni­ki szat­ko­wa­ły i roz­dzie­la­ły chmu­ry, przez co ma­łe ude­rze­nia pio­ru­nów i grzmo­ty po­dą­ża­ły po lo­dzie za or­sza­kiem, cią­gnąc się jak tren. Pa­da­ły mię­dzy Mar­rat­ta­mi a pa­nią Ga­me­ly, two­rząc prze­dziw­ne gir­lan­dy, któ­rych wkrót­ce prze­sta­li się lę­kać. Har­de­sty za­sta­na­wiał się, co z pla­na­mi Jack­so­na Me­ada, sko­ro wiel­ka lo­do­wa so­czew­ka zo­sta­ła bez­pow­rot­nie znisz­czo­na, po­my­ślał jed­nak, że pew­nie za­mysł głów­ne­go in­ży­nie­ra się­gał da­le­ko po­nad lód.


  Na Wy­spie Umar­łych zna­leź­li gra­ba­rzy. By­li to po­tom­ko­wie Przy­mo­rzan i ucie­ki­nie­rzy z miejsc, któ­re Przy­mo­rza­nie na­zy­wa­li „szpi­ta­la­mi dla za­sty­głych”. I tak wy­glą­da­li. Przez swo­je skó­ry, krza­cza­ste bro­dy, wil­cze, wy­li­nia­łe sznu­ro­wa­nia z nie­wy­pra­wio­nej skó­ry i ze­zo­wa­te, za­gu­bio­ne spoj­rze­nia wy­da­wa­li się ide­al­ny­mi na­stęp­ca­mi oso­bli­wych przod­ków.


  Har­de­sty zna­lazł dziu­rę w zie­mi pod prze­chy­lo­nym drze­wem.


  – Po­grzeb­cie ją – na­ka­zał, wska­zu­jąc na trum­nę.


  Gra­barz za­pro­te­sto­wał, mó­wiąc, że jest już noc.


  – Two­ja ostat­nia, je­śli nie za­czniesz ko­pać.


  – Płać.


  Har­de­sty syp­nął mo­ne­ta­mi w pod­sta­wio­ne dło­nie gra­ba­rza.


  Grób już cze­kał. Po­de­szli do nie­go i zło­ży­li trum­nę.


  Grób zo­stał za­sy­pa­ny póź­no w no­cy. Wie­dzie­li, że mu­szą się po­spie­szyć, ale przed po­now­ną prze­pra­wą przez lód, te­raz po­kry­ty go­rą­cy­mi zie­lo­ny­mi je­zio­ra­mi, któ­re nie­dłu­go mia­ły wez­brać, na chwi­lę za­sty­gli w nie­do­wie­rza­niu. Ca­ły świat zda­wał się umie­rać. Vir­gi­nia pła­ka­ła.


  – Że­gnaj, Ab­by – po­wie­dzia­ła.




  ZŁO­TY WIEK


  W pierw­szych go­dzi­nach no­we­go ty­siąc­le­cia Pe­ter La­ke spał mię­dzy ma­szy­na­mi w „The Sun”. Me­cha­ni­cy uwie­rzy­li mu na sło­wo. Kie­dy zo­ba­czy­li, co po­tra­fi, na­bra­li do nie­go wiel­kie­go sza­cun­ku i nie ośmie­li­li­by się mu prze­szka­dzać. Gdy­by miał in­nych zwo­len­ni­ków, po­moc­ni­ków czy wręcz przy­ja­ciół, być mo­że obu­dzi­li­by go, za­nim ze­gar wy­bi­je pół­noc, w ocze­ki­wa­niu na cud. Ale nie­zwy­kłe zda­rze­nia rzad­ko idą w pa­rze z pre­cy­zją i Pe­ter, cał­ko­wi­cie sam, prze­spał mo­ment, kie­dy wska­zów­ka po­ka­za­ła pół­noc i roz­po­czął się rok 2000. Pra­wą dło­nią przy­kry­wał ra­nę w le­wym bo­ku, usta miał lek­ko roz­chy­lo­ne i w po­zy­cji pół­sie­dzą­cej opie­rał się o ma­szy­nę, któ­rą kil­ka go­dzin wcze­śniej wy­rwał ze snu. W za­się­gu wzro­ku nie by­ło żad­ne­go ze­ga­ra, ale ze­ga­ry „The Sun” do­kład­nie od­mie­rza­ły se­kun­dy, jak gdy­by nic się nie wy­da­rzy­ło. Ro­śli­ny po­zo­sta­ły w do­ni­cach i nie za­czę­ły się ru­szać ani cho­dzić, drzwi skrzy­pia­ły, kie­dy je otwie­ra­no, a woź­ny roz­py­lał ja­kiś zie­lo­ny płyn pod­czas za­mia­ta­nia ku­rzu.


  „The Sun” i „The Wha­le” przy­go­to­wy­wa­ły wspól­ny nu­mer, co czy­nio­no w przy­pad­ku szcze­gól­nych wia­do­mo­ści, i w pra­cy by­ło dwa ra­zy wię­cej lu­dzi niż zwy­kle. Bu­dy­nek tęt­nił ży­ciem w środ­ku no­cy, bo wstrzą­śnię­ci re­por­te­rzy nad­cią­ga­li ze wszyst­kich dziel­nic, by pi­sać o tym, co wi­dzie­li w nisz­czo­nym mie­ście. Po­nie­waż o tym, jak umie­ra po­przed­nia epo­ka, opo­wia­da­ło mnó­stwo hi­sto­rii, wy­da­nie na­stęp­ne­go dnia mia­ło być nie­mal tak gru­be, jak zwy­cza­jo­wy „The Ghost” (choć „The Ghost” w koń­cu za­mknię­to z po­wo­du bra­ku za­si­la­nia). Na przy­kład zwie­rzę­ta z zoo i wierz­chow­ce ze staj­ni w West Si­de na­ro­bi­ły ta­kiej wrza­wy, że zo­sta­ły pusz­czo­ne wol­no. Prze­ra­żo­ne ogniem, ca­ły­mi sta­da­mi ga­lo­po­wa­ły po uli­cach mię­dzy pło­ną­cy­mi bu­dyn­ka­mi. Kie­dy skrę­ci­ły za róg, jak na­pi­sał re­por­ter, roz­ma­za­ny ob­raz ich gład­kich skór i mu­sku­lar­nych grzbie­tów wy­glą­dał jak rze­ka, któ­ra wy­stą­pi­ła z brze­gów.


  W po­rów­na­niu z ludź­mi zwie­rzę­ta i tak jed­nak mo­gły słu­żyć za wzór opa­no­wa­nia. Uli­ce peł­ne by­ły roz­pę­dzo­nych sa­mo­cho­dów. Kie­row­cy szu­ka­li dróg wy­lo­to­wych, wszyst­kie jed­nak by­ły za­blo­ko­wa­ne przez kor­ki, gru­zy lub tłu­my pie­szych, pę­dzi­li więc do in­nych wy­jaz­dów z mia­sta. Żad­nych wy­jaz­dów jed­nak nie by­ło i w re­zul­ta­cie wszy­scy krą­ży­li z jed­ne­go miej­sca do dru­gie­go. Po każ­dej dwu­pa­smo­wej dro­dze i każ­dym bul­wa­rze au­ta je­cha­ły w obie stro­ny z pręd­ko­ścią stu mil na go­dzi­nę. Kie­dy do­cho­dzi­ło do stłu­czek, a ow­szem, do­cho­dzi­ło, ci, któ­rzy prze­trwa­li, po pro­stu je­cha­li da­lej. W każ­dej mi­nu­cie na każ­dej prze­czni­cy przy­naj­mniej je­den sa­mo­chód wpa­dał bez opa­mię­ta­nia w wy­sta­wę skle­po­wą al­bo prze­ra­żo­ny tłum na chod­ni­ku. Na­pię­cia nie zmniej­sza­ło to, że wszyst­kie wo­zy stra­żac­kie i ra­dio­wo­zy w mie­ście pę­dzi­ły tam i z po­wro­tem na sy­gna­le, a czoł­gi i he­li­kop­te­ry woj­sko­we zu­ży­wa­ły ben­zy­nę w po­szu­ki­wa­niu wysp, któ­re na­ka­zał im chro­nić Pra­eger de Pin­to.


  Na mo­stach kłę­bi­ły się nie­prze­bra­ne ilo­ści ucie­ki­nie­rów, któ­rzy su­nę­li po dro­gach po­grą­żo­nych w ciem­no­ściach, nie­świa­do­mi te­go, że pas oka­la­ją­cych Man­hat­tan dziel­nic stał się jed­nym wiel­kim pier­ście­niem ognia. Szli w ci­szy i prze­ra­że­niu, nio­sąc na ple­cach dzie­ci, a w rę­kach wa­liz­ki i to­boł­ki. Uli­ce sta­ły się ogrom­nym pchlim tar­giem, po­nie­waż lu­dzie nie­śli ze so­bą nie­po­ję­te ilo­ści przed­mio­tów, któ­re chcie­li oca­lić. Ty­sią­ce miesz­kań­ców ucie­ka­ły, tar­ga­jąc ze so­bą książ­ki, ob­ra­zy, świecz­ni­ki, wa­zo­ny, skrzyp­ce, sta­re ze­ga­ry, sprzę­ty elek­tro­nicz­ne, wor­ki srebr­nej za­sta­wy, szka­tuł­ki z bi­żu­te­rią i – cud nad cu­dy – te­le­wi­zo­ry. Ci roz­sąd­niej­si kie­ro­wa­li się na pół­noc na Ri­ver­si­de Dri­ve z ple­ca­ka­mi wy­ła­do­wa­ny­mi je­dze­niem, na­rzę­dzia­mi i cie­pły­mi ubra­nia­mi. Ale ja­ką re­al­ną szan­sę na prze­trwa­nie w środ­ku zi­my w świe­cie, któ­ry sta­nął na gło­wie, miał czło­wiek z pi­łą łań­cu­cho­wą prze­wie­szo­na przez ple­cy?


  Nie dzie­siąt­ki, a set­ki ty­się­cy sza­brow­ni­ków krę­ci­ły się po naj­za­moż­niej­szych dziel­ni­cach. Po­nie­waż am­bit­niej­si z nich zor­ga­ni­zo­wa­li so­bie bul­do­że­ry, któ­ry­mi ta­ra­no­wa­li ścia­ny ban­ków, po mie­ście nio­sły się wy­bu­chy, kie­dy dy­na­mit, la­ska po la­sce, otwie­rał ko­lej­ne sej­fy. Wy­bu­chy zle­wa­ły się w jed­no, rów­no­cze­śnie bo­wiem wy­la­ty­wa­ły w po­wie­trze skle­py z ła­two­pal­ny­mi to­wa­ra­mi, a od­dzia­ły ochot­ni­czej mi­li­cji wy­sa­dza­ły bu­dyn­ki, two­rząc pa­sy prze­ciw­po­ża­ro­we wo­kół wysp. Uszczę­śli­wie­ni i prze­cią­że­ni zło­dzie­je po­ru­sza­li się po­wo­li jak śli­ma­ki, pcha­jąc lub cią­gnąc lo­dów­ki, opa­słe me­ble, wie­sza­ki ubrań i tor­by pie­nię­dzy. Wor­ki z pie­niędz­mi by­ły naj­smut­niej­szy­mi z sie­rot, bo le­d­wie zna­la­zły ja­kie­goś ro­dzi­ca, do­sta­wał on kul­kę i wo­rek prze­cho­dził w na­stęp­ne rę­ce. Trwa­ło to bez koń­ca i gdy­by ktoś śle­dził tor wor­ków z pie­niędz­mi, przy­po­mi­na­ły­by one ska­czą­ce pił­ki, któ­ry­mi ko­złu­je nie­po­ję­ta chci­wość. Rze­czy po­rzu­co­ne na bru­ku za­mie­nia­ły na­wet naj­bar­dziej eks­klu­zyw­ne dziel­ni­ce w wy­be­be­szo­ne, zruj­no­wa­ne slum­sy i trud­no by­ło po­wie­dzieć, do­kąd zmie­rza­li tak ob­fi­cie ob­ło­wie­ni zło­czyń­cy. Głów­nie bie­ga­li w kół­ko, sza­le­jąc ze szczę­ścia, że w koń­cu ma­ją no­wą ta­ką czy in­ną rzecz. Po­nie­waż nie by­ło już gdzie miesz­kać, ci, któ­rzy ukra­dli me­ble, naj­pew­niej ni­g­dy nie mie­li na nich usiąść lub się po­ło­żyć i tyl­ko no­si­li je na ple­cach przez ca­łe ty­go­dnie, a na­wet mie­sią­ce.


  Naj­róż­niej­szej ma­ści sza­brow­ni­cy łą­czy­li się w otu­ma­nio­ne gan­gi, szu­ka­ją­ce po­śród gru­zów li­ber­tyń­skich przy­jem­no­ści. Me­ble po­rzu­co­ne przez tych, któ­rzy uzna­li je za zbyt cięż­kie, słu­ży­ły za ko­pu­la­cyj­ne sta­no­wi­ska lu­dziom obu płci, w każ­dym wie­ku. Po­wsta­łe w ten spo­sób po­łą­cze­nia grup i jed­no­stek, chęt­nych i nie­chęt­nych, by­ły strasz­ne i smut­ne.


  Po­li­cja nie wie­dzia­ła, do ko­go strze­lać al­bo ko­go bro­nić, bo wszy­scy zda­wa­li się w kon­flik­cie ze wszyst­ki­mi, wszę­dzie roz­le­ga­ły się wy­bu­chy i pło­nął ogień, prze­stęp­cy bez tru­du kry­li się w ciem­nym po­pio­ło­wym wie­trze, a uli­ce wy­peł­ni­ły się sza­leń­ca­mi, któ­rzy nie­śli ze so­bą to­boł­ki.


  Re­por­te­rzy „The Sun” pi­sa­li też o ro­dzi­nach, któ­re trzy­ma­ły się ra­zem i sta­ra­ły bro­nić przed wszech­obec­nym cha­osem, o przy­pad­kach bez­in­te­re­sow­nej po­mo­cy i o lu­dziach od­waż­nych i sza­lo­nych, któ­rzy sta­ra­li się po­wstrzy­mać po­stę­pu­ją­cy roz­pad. Przy­pad­ki te by­ły rzad­kie i po­je­dyn­cze oso­by ni­cze­go nie zmie­ni­ły – nie z ich wi­ny, ale dla­te­go że nie był to ani ich czas, ani miej­sce.


  Re­por­te­rzy Har­ry’ego Pen­na, świad­ko­wie upad­ku mia­sta, któ­rzy nie zgi­nę­li (a wie­lu z nich spo­tkał smut­ny los), wró­ci­li do „The Sun”, aby to wszyst­ko opi­sać. Czu­li, że to wła­śnie na­le­ży zro­bić, na­wet je­śli wszyst­ko in­ne po­szło w dia­bły, po­nie­waż do­brze wie­dzie­li, że za każ­dym ra­zem, gdy świat się koń­czy, jed­no­cze­śnie zmie­rza do swo­je­go od­ro­dze­nia, a nie mie­li za­mia­ru te­go prze­ga­pić.


  I kie­dy tak mia­sto pło­nę­ło pod gę­stym bu­rzo­wym nie­bem i pio­ru­na­mi, a ma­szy­ny płyn­nie pra­co­wa­ły, oświe­tla­jąc „The Sun”, Pe­ter La­ke spał.


  Pra­eger de Pin­to le­d­wie się od­wró­cił, by przy­wi­tać się z Har­rym Pen­nem. Bur­mistrz był za­ję­ty: sto­jąc na środ­ku pół­noc­nej czę­ści ta­ra­su, wy­glą­dał przez okno przez nok­to­wi­zor po­sta­wio­ny na trój­noż­nym sta­ty­wie.


  – Kto kon­tro­lu­je Wy­spę Szó­stą? – za­py­tał przez sys­tem na­gła­śnia­ją­cy, pra­wie jak bóg.


  – Ja – od­po­wie­dział zwy­kły ludz­ki głos, do­cho­dząc z sze­re­gu męż­czyzn po je­go pra­wej: za­stęp­ców ko­men­dan­tów, asy­sten­tów i jed­ne­go lub dwóch funk­cjo­na­riu­szy ścią­gnię­tych, by wy­peł­nić wol­ne miej­sca. Tak jak bur­mistrz, wszy­scy by­li wy­po­sa­że­ni w nok­to­wi­zo­ry.


  – Wi­dzi­cie wy­łom na po­łu­dnio­wym za­cho­dzie? – za­py­tał Pra­eger.


  – Te­raz nie, pa­nie bur­mi­strzu – do­bie­gła od­po­wiedź. – Po­piół jest zbyt gę­sty. Ale wi­dzia­łem go wcze­śniej i zgło­si­łem to.


  – Po­twier­dzi­li ra­port?


  – Nie.


  – Brak ko­mu­ni­ka­cji z Wy­spą Szó­stą – ogło­sił tech­nik.


  – Od kie­dy? – do­py­ty­wał Pra­eger.


  – Od pię­ciu mi­nut.


  – Spró­buj­cie ją przy­wró­cić. Eu­sti­sie, wy­ślij pie­sze­go do tam­tej­sze­go po­ste­run­ku, że­by po­in­for­mo­wał o tym wy­ło­mie. I daj mu na­daj­nik. Wy­spa Szó­sta w Chel­sea. Je­śli po­bie­gnie, bę­dzie tam za dwa­dzie­ścia mi­nut.


  Mi­mo że mia­sto pło­nę­ło, roz­mo­wy ta­kie jak ta, gdy Pra­eger i je­go lu­dzie pra­co­wa­li nad utrzy­ma­niem ba­stio­nów i oca­le­niem jak naj­więk­szej czę­ści mia­sta, ema­no­wa­ły na­tu­ral­nym spo­ko­jem i opa­no­wa­niem. Po kil­ku go­dzi­nach wszy­scy przy­zwy­cza­ili się do wi­do­ku pło­ną­ce­go, za­dy­mio­ne­go mia­sta. Pra­eger de Pin­to i męż­czyź­ni z je­go po­ko­le­nia od uro­dze­nia oswa­ja­li się z my­ślą, że ich przy­szłość prze­bie­gać bę­dzie w ci­chych cen­trach do­wo­dze­nia i apo­ka­lip­tycz­nych bi­twach. Więk­szość lu­dzi na ta­ra­sie by­ła więc opa­no­wa­na i nie­wzru­szo­na. To by­ła ich mi­sja, coś, cze­go za­wsze się spo­dzie­wa­li, oczy­wi­ste zwień­cze­nie lo­gi­ki wcze­śniej­szych dzie­się­cio­le­ci, wal­ki z ma­rze­nia­mi i złu­dze­nia­mi oraz ży­cia peł­ne­go ocze­ki­wań. Gdy sta­ra­li się spro­stać nie­unik­nio­ne­mu wy­zwa­niu, prze­ko­ny­wa­li się, że na­praw­dę go pra­gną.


  Har­ry Penn był jed­nak star­cem, miał in­ne ocze­ki­wa­nia i z roz­pa­czą pa­trzył, jak dzie­siąt­ki ty­się­cy pło­mie­ni bły­ska­ją w ciem­no­ści, szu­ka­jąc te­go, co mo­gły­by jesz­cze stra­wić. Czuł się głę­bo­ko zra­nio­ny try­um­fem chmur dy­mu i pa­ry, któ­re od­bi­ja­ły po­ma­rań­czo­we świa­tło, uno­sząc się nad mia­stem, ob­ra­ca­jąc się i roz­cią­ga­jąc jak cia­sto w rę­kach pie­ka­rza. Wy­da­wa­ły się śmiać ze zruj­no­wa­nych i wy­pa­lo­nych kwar­ta­łów, któ­re zo­sta­ły tak tchórz­li­wie po­rzu­co­ne.


  W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści miesz­kań­ców Har­ry Penn pa­mię­tał mia­sto, kie­dy by­ło mło­de. Lu­dzie by­li życz­liw­si i bar­dziej pra­co­wi­ci niż ich po­tom­ko­wie, a i sa­mo mia­sto by­ło in­ne, nie­win­ne. Łu­ki pod­jaz­dów dla do­ro­żek daw­no już znik­nę­ły, wy­dę­te wia­trem ża­gle prze­mi­nę­ły, flan­ki i grzy­wy pra­cu­ją­cych na uli­cach ko­ni też już po­szły w nie­pa­mięć, ale wte­dy na­wet de­li­kat­ne kro­je ubrań by­ły speł­nio­ną mo­dli­twą o nie­ustan­ną przy­chyl­ność. Bo­ga i na­tu­rę ra­do­wa­ły w mie­ście nie­śmier­tel­ne, po­praw­ne kształ­ty, ko­nie, nie­pew­ność w wy­ra­zach twa­rzy, je­go nie­zwy­kłe zro­zu­mie­nie swo­je­go miej­sca w świe­cie. By­ło za to wy­na­gra­dza­ne czy­sty­mi pół­noc­ny­mi wia­tra­mi i ko­pu­łą przej­rzy­ste­go błę­kit­ne­go nie­ba. Mia­sto, któ­re znał i ko­chał Har­ry Penn, by­ło mło­de i no­we.


  W chwi­li ci­szy Pra­eger zwró­cił się do Har­ry’ego Pen­na i zo­ba­czył, że twarz sta­rusz­ka, de­li­kat­nie oświe­tlo­na łu­ną po­ża­ru, jest prze­peł­nio­na bó­lem.


  – O co cho­dzi? – za­py­tał.


  – Po­wiedz­my wprost – od­parł Har­ry Penn – uko­cha­ne dziec­ko, któ­re kie­dyś zna­łem, ze­sta­rza­ło się i zgorzk­nia­ło, a te­raz umie­ra pa­skud­ną śmier­cią.


  – To nie tak – po­wie­dział Pra­eger. – Ono nie umie­ra. To tyl­ko oczy­ści nam dro­gę.


  – Je­stem za sta­ry – oznaj­mił Har­ry Penn. – Chy­ba za moc­no przy­wią­za­łem się do daw­nych cza­sów, by kie­dy­kol­wiek prze­stać w nie wie­rzyć.


  – Spójrz – po­wie­dział Pra­eger. – Wi­dzę już, jak wscho­dzi no­we mia­sto, tam, w mro­ku.


  Har­ry Penn wyj­rzał przez okno i zo­ba­czył je­dy­nie prze­szłość, o któ­rej tak czę­sto śnił.


  – Są­dzi­łem – cią­gnął Pra­eger – że spo­śród wszyst­kich lu­dzi to wła­śnie ty do­strze­żesz, po co to na­praw­dę jest. My­śla­łem, że wiesz. „The Sun” się uka­że, praw­da?


  – Ni­g­dy nie opu­ści­li­śmy ani dnia.


  – Te­raz – po­wie­dział Pra­eger – „The Sun” to je­dy­ny oświe­tlo­ny bu­dy­nek w ca­łym mie­ście. Jest jak la­tar­nia mor­ska.


  – Nie­praw­da – od­parł Har­ry Penn. – W „The Sun” nie ma świa­tła. Ma­szy­ny za­mar­z­ły i me­cha­ni­cy mó­wią, że po­trze­ba sze­ściu mie­się­cy, by je na­pra­wić. Gdy stam­tąd wy­cho­dzi­łem kil­ka go­dzin te­mu, wszy­scy pra­co­wa­li przy świe­cach i mie­li­śmy dru­ko­wać wspól­ny nu­mer na pra­sie za­si­la­nej na pe­da­ły.


  – Mu­sisz więc pójść ze mną – po­wie­dział Pra­eger, ob­jął Har­ry’ego Pen­na ra­mie­niem i po­pro­wa­dził go na wschod­nią część ta­ra­su. Bar­dzo ko­chał sta­rusz­ka.


  Na po­cząt­ku nie zo­ba­czy­li nic oprócz prze­su­wa­ją­cych się sza­rych chmur, brud­nych od po­pio­łu, ale wte­dy, jak­by ktoś na­gle za­czął pod­no­sić kur­ty­nę, chmu­ry po­wo­li i nie­zgrab­nie się unio­sły i przez rąb­ki ich brud­nych ha­lek prze­bi­ło się świa­tło.


  „The Sun”, osa­mot­nio­ne w ciem­no­ściach Prin­ting Ho­use Squ­are, lśni­ło jak oszli­fo­wa­ny klej­not. Za­dzi­wia­ją­co geo­me­trycz­ne i ide­al­nie pro­sto usta­wio­ne wiąz­ki świa­tła pro­mie­nio­wa­ły z je­go okien. W po­sadz­ce pla­cu prze­glą­da­ła się roz­pro­szo­na łu­na, nad któ­rą uno­si­ły się strze­li­ste jak mie­cze od­bi­cia przy­po­mi­na­ją­ce ga­łąz­ki ostu lub sta­lo­we pro­mie­nie na krzy­żu świę­te­go Szcze­pa­na.


  – Pro­szę – po­wie­dział Pra­eger. – Jed­na z na­gród za cno­tę.


  Har­ry Penn wie­dział jed­nak le­piej.


  – Na­wet ty­siąc lat cno­ty nie wy­star­czy, by stwo­rzyć świa­tło. To coś o wie­le wspa­nial­sze­go… i jest już chy­ba bar­dzo bli­sko.


  Har­ry Penn po­sta­no­wił wró­cić do „The Sun”, a Pra­eger do za­rzą­dza­nia skom­pli­ko­wa­ną bi­twą, któ­ra w ci­szy to­czy­ła się na do­le i dla któ­rej praw­do­po­dob­nie się na­ro­dził.


  Gdy Har­ry Penn szedł przez Prin­ting Ho­use Squ­are, był tak urze­czo­ny świa­tłem „The Sun”, któ­re jak chi­rur­gicz­ny skal­pel prze­ci­na­ło po­piół w po­wie­trzu, że nie za­uwa­żył trzech śle­dzą­cych go męż­czyzn. Przy­sło­nię­ci wy­zie­wa­mi, któ­re na­pły­wa­ły i co­fa­ły się jak fa­le za­tru­tej wo­dy, chcie­li sta­nąć na je­go dro­dze na dwie­ście stóp przed drzwia­mi „The Sun”. Po kro­ku po­zna­li, że to bar­dzo sta­ry i bar­dzo za­moż­ny męż­czy­zna. Ma­je­stat, wy­czu­cie i za­ska­ku­ją­cy cha­rak­ter je­go cho­du nie tyl­ko zdra­dza­ły opty­mizm in­nej epo­ki, ale też ja­sno mó­wi­ły, że ma przy so­bie spo­ro go­tów­ki, zło­ty ze­ga­rek kie­szon­ko­wy, do te­go spin­ki do man­kie­tów i kra­wa­ta, a mo­że na­wet ozdob­ną brosz­kę. Wy­pro­sto­wa­ni star­si pa­no­wie po­dob­ni do Har­ry’ego Pen­na nie cie­szy­li się do­brym słu­chem, re­ago­wa­li po­wo­li i moż­na ich by­ło po­wa­lić na zie­mię po­je­dyn­czym cio­sem, męż­czyź­ni nie za­cho­wy­wa­li więc nad­mier­nej ostroż­no­ści. Gdy­by to by­ły Krót­kie Ogo­ny (a nie by­ły), skra­da­ły­by się o wie­le ci­szej. W cza­sach Krót­kich Ogo­nów stu­let­ni sta­rusz­ko­wie, na­wet je­śli za­gra­żał im ich sę­dzi­wy wiek, by­li we­te­ra­na­mi starć na Dzi­kim Za­cho­dzie, woj­ny se­ce­syj­nej i wie­lu in­nych walk du­żo bru­tal­niej­szych, niż Krót­kie Ogo­ny mo­gły so­bie wy­obra­zić.


  Męż­czyź­ni uwa­ża­li, że ma­ją ła­twe za­da­nie. Pra­wie im się uda­ło, bo przed wej­ściem do „The Sun” Har­ry Penn za­trzy­mał się, że­by za­czerp­nąć tchu. Je­den z he­li­kop­te­rów Jack­so­na Me­ada fru­wał jed­nak ry­zy­kow­nie ni­sko po­mię­dzy wy­so­ki­mi bu­dyn­ka­mi, Har­ry Penn od­wró­cił się, sły­sząc je­go ryk, i gdy dym się roz­wiał, uj­rzał trzech męż­czyzn. Nie za­trzy­ma­li się. Na po­cząt­ku nie był pe­wien, czy coś mu gro­zi, wte­dy jed­nak do­strzegł no­że i pał­ki. Stop­nio­wo na­ra­sta­ją­ce obu­rze­nie w je­go za­sko­czo­nej twa­rzy roz­ba­wi­ło i roz­wście­czy­ło oprysz­ków.


  Har­ry Penn prze­żył pra­wie sto lat i ni­cze­go się nie bał. Nie trząsł się, nie od­dy­chał cięż­ko ani nie mru­gał. Uwa­żał się za przed­sta­wi­cie­la epo­ki The­odo­ra Ro­ose­vel­ta, ad­mi­ra­ła De­weya, wspa­nia­łych żoł­nie­rzy Unii, in­diań­skich wo­jow­ni­ków i (jak­by to po­wie­dział Cra­ig Bin­ky) dzi­kie­go Bil­la Buf­fa­lo.


  Po­nie­waż je­go re­ak­cje na­praw­dę by­ły po­wol­ne, wpa­try­wał się w trzech na­past­ni­ków zbyt dłu­go, gdy szli w je­go stro­nę. Był za to w sta­nie od­wo­łać się do prze­szło­ści, któ­ra przy­by­ła, że­by go chro­nić. Je­go oczy za­bły­sły. Uśmiech­nął się. (I się­gnął do kie­sze­ni, z któ­rej wy­cią­gnął czte­ro­lu­fo­wą pie­przów­kę).


  Ma­ły pi­sto­let wy­glą­dał śmiesz­nie i nie­sku­tecz­nie. Wy­da­wał się rów­nie nie­groź­ny, co sta­ry gar­łacz. Już mie­li mu to po­wie­dzieć, kie­dy pierw­szy na­bój tra­fił w splot sło­necz­ny męż­czy­znę, któ­ry zna­lazł się naj­bli­żej Har­ry’ego Pen­na. Po­zo­sta­li dwaj za­mar­li z za­sko­cze­nia na jed­ną fa­tal­ną chwi­lę, w któ­rej rów­nież do­sta­li po ku­li.


  Har­ry Penn stał tak przez mo­ment, pa­trząc na trzy wy­gię­te w łuk cia­ła, spo­czy­wa­ją­ce we mgle i w dy­mie. Przez ca­łe swo­je dłu­gie ży­cie ni­g­dy ni­ko­go nie za­bił, na­wet pod­czas kil­ku wo­jen. Tro­chę się trząsł, ale po­tem po­my­ślał, że jest zbyt sta­ry, by się tym przej­mo­wać. I tak od­ro­bił już wszyst­kie strasz­ne lek­cje, ja­kie miał­by przed so­bą młod­szy od nie­go męż­czy­zna po do­ko­na­niu po­dob­ne­go czy­nu, od­wró­cił się więc, wło­żył swój sta­ro­mod­ny pi­sto­let z po­wro­tem do kie­sze­ni i po­szedł do biu­ra.


  „The Sun” sta­ło się mo­de­lem świa­tła i wzor­cem dzia­ła­nia. Pra­cow­ni­cy ga­ze­ty, od­dzie­le­ni na­tu­ral­nym pa­sem prze­ciw­po­ża­ro­wym Prin­ting Ho­use Squ­are, z uzbro­jo­ny­mi straż­ni­ka­mi, któ­rzy za­ję­li po­zy­cje za za­sie­ka­mi z wor­ków z pia­skiem przy wej­ściu i na da­chu (usły­sze­li trzy strza­ły Har­ry’ego Pen­na, ale nie wi­dzie­li zbyt do­brze, co się dzie­je w gę­stym dy­mie), z wła­snym źró­dłem prą­du oraz ro­dzi­na­mi schro­nio­ny­mi na dzie­dziń­cu i w prze­past­nych cze­lu­ściach re­dak­cji, uwi­ja­li się jak ni­g­dy wcze­śniej.


  Idąc po scho­dach na gó­rę, Har­ry Penn był za­trzy­my­wa­ny kil­ka­dzie­siąt ra­zy przez pod­eks­cy­to­wa­nych mło­dych męż­czyzn i mło­de ko­bie­ty, któ­rzy chcie­li po­ka­zać, że wy­ko­nu­ją swo­ją pra­cę i są peł­ni na­dziei. Za­da­wa­li nie­po­trzeb­ne py­ta­nia, na któ­re od­po­wia­dał ostroż­nie, że­by pod­trzy­mać ich en­tu­zjazm. Do­brze wie­dział, że aby po­go­dzić od­święt­ny na­strój w „The Sun” z tym, co dzia­ło się na ze­wnątrz, po­wi­nien je­dy­nie usza­no­wać mło­dy wiek je­go re­por­te­rów.


  Na szczy­cie scho­dów spo­tkał Bed­for­da.


  – Jak włą­czy­li­ście oświe­tle­nie? – za­py­tał.


  Bed­ford wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Po pro­stu się za­pa­li­ło. Me­cha­ni­kom uda­ło się chy­ba na­pra­wić sprzęt.


  Bed­ford zszedł na dół, by do­wie­dzieć się cze­goś od me­cha­ni­ków.


  Kie­dy póź­niej wró­cił do ga­bi­ne­tu Har­ry’ego Pen­na, ten sie­dział na ka­na­pie i pa­ląc cy­ga­ro, wpa­try­wał się w por­tre­ty Pe­te­ra La­ke’a i Be­ver­ly.


  – Me­cha­ni­cy mó­wią, że ma­szy­ny by­ły za­mar­z­nię­te i za­blo­ko­wa­ne na amen – Bed­ford mó­wił do Har­ry’ego Pen­na, któ­ry ani na chwi­lę nie od­wró­cił wzro­ku od ob­ra­zów. – Po­ło­wę z nich roz­mon­to­wa­li i roz­ło­ży­li czę­ści na pod­ło­dze, szy­ku­jąc się na sześć mie­się­cy pra­cy, kie­dy po­ja­wił się głów­ny me­cha­nik i wszyst­ko na­pra­wił w… no cóż, mó­wią, że w mi­nu­tę.


  – Co? Trum­bull? Nie uwie­rzę, że Trum­bull na­pra­wił co­kol­wiek w mi­nu­tę. Po­trze­bu­je ro­ku, że­by na­ostrzyć mi szwaj­car­ski scy­zo­ryk. Coś tu jest nie tak.


  – Roz­ma­wia­łem z Trum­bul­lem.


  – Co za kłam­ca!


  – Ale on już nie jest głów­nym me­cha­ni­kiem, pa­nie Penn.


  – Nie jest? Ni­by od kie­dy? Gdzie wte­dy by­łem?


  – Od pew­ne­go cza­su me­cha­ni­cy ma­ją no­we­go sze­fa, któ­re­go sa­mi mia­no­wa­li.


  – Do dia­bła, Bed­ford – Har­ry Penn po­wie­dział z wście­kło­ścią. – Nikt tu po­za mną ni­ko­go nie mia­nu­je na sta­no­wi­ska. Nikt po­za mną nie przy­zna­je tu udzia­łów.


  Bed­ford po­krę­cił gło­wą.


  – On ma udzia­ły cze­lad­ni­ka. Zro­bi­li z nie­go sze­fa, bo, jak mó­wią, jest ta­ki do­bry, że nie mo­gli z tym zwle­kać.


  – A kto to, ja­kiś kom­pu­te­ro­wy ge­niusz? Da­waj mi tu te­go su­kin­sy­na. Chcę z nim po­roz­ma­wiać.


  – Nie mo­gę te­go zro­bić.


  – Do cho­le­ry! – po­wie­dział Har­ry Penn, zer­ka­jąc na su­fit ze zło­ścią. – Kto jest sze­fem tej ga­ze­ty?


  Bed­ford pró­bo­wał od­po­wie­dzieć, ale nie mógł wy­du­sić z sie­bie sło­wa. Har­ry Penn naj­pierw zro­bił się si­ny, ale po­tem zwy­czaj­nie osłu­piał.


  – Jak się na­zy­wa?


  – Mó­wią na nie­go pan Oka­zi­ciel.


  – Pan Oka­zi­ciel – po­wtó­rzył Har­ry Penn.


  – Zga­dza się.


  Har­ry Penn nie wie­dział, czy prze­ła­do­wać swo­ją pie­przów­kę, czy wpaść w hi­ste­rię.


  – Dla­cze­go nie mo­żesz go tu spro­wa­dzić? – za­py­tał.


  – Uciął so­bie drzem­kę.


  – Uciął so­bie drzem­kę?


  – Tak, pro­szę pa­na. Nie po­zwa­la­ją go bu­dzić. Po­dzi­wia­ją go. Zda­je się, że uwa­ża­ją go za kró­la me­cha­ni­ków.


  – Po­słu­chaj – po­wie­dział wście­kle Har­ry Penn, zry­wa­jąc się z ka­na­py – mam to gdzieś, na­wet gdy­by był cy­gań­skim kró­lem. Idę obu­dzić te­go pa­na Oka­zi­cie­la, zwol­nię go i sko­pię mu ty­łek. A po­tem za­trud­nię z po­wro­tem i pad­nę przed nim na ko­la­na, tak je­stem wdzięcz­ny te­mu su­kin­sy­no­wi, że po­tra­fił utrzy­mać świa­tło.


  Kie­dy Har­ry Penn ryt­micz­nie scho­dził po stop­niach, je­den za dru­gim, na po­cząt­ku prze­szedł go dreszcz, po­tem wło­sy sta­nę­ły mu dę­ba, aż wresz­cie nie czuł już ani scho­dów pod sto­pa­mi, ani nie sły­szał od­gło­sów wła­snych kro­ków i pra­cy ma­szyn w ma­szy­now­ni. Za­nim sta­nął przed me­cha­ni­ka­mi, po­my­ślał so­bie, że to nie­moż­li­we. A jed­nak – naj­lep­szy me­cha­nik na świe­cie, któ­ry na­pra­wiał wszyst­kie ma­szy­ny jed­nym ru­chem, zo­stał mia­no­wa­ny przez ko­le­gów po fa­chu, a wciąż miał udzia­ły cze­lad­ni­ka, był tyl­ko je­den.


  Odrę­twia­ły ze stra­chu i ocze­ki­wa­nia, Har­ry Penn prze­py­tał swo­ich pra­cow­ni­ków.


  – Gdzie jest ten Oka­zi­ciel? Jest tu?


  – Tak, jest – od­po­wie­dział je­den z nich.


  – Pro­wadź.


  – Nie moż­na mu prze­szka­dzać – oświad­czył Trum­bull. – Te­raz śpi.


  – Bo­że broń – od­parł Har­ry Penn, na­śla­du­jąc uni­żo­ny ton Trum­bul­la. – Chcę na nie­go tyl­ko spoj­rzeć.


  – Le­ży tam – po­wie­dział Trum­bull, po­ka­zu­jąc pal­cem. – Dwa rzę­dy da­lej trze­ba skrę­cić za kom­pre­so­rem, a tam zo­ba­czy pan alej­kę ge­ne­ra­to­rów…


  Har­ry Penn już ru­szył. Mi­nął dwa rzę­dy, skrę­cił za kom­pre­so­rem i po­szedł wą­ską alej­ką peł­ną ge­ne­ra­to­rów, aż zna­lazł męż­czy­znę, któ­ry spał opar­ty o pra­cu­ją­cą bez za­rzu­tu ma­szy­nę.


  Naj­pierw Har­ry Penn nie wi­dział je­go twa­rzy. Ukląkł przy nim, drżąc, i osło­nił oczy przed ja­snym świa­tłem rzu­ca­nym przez lam­pę z bla­sza­nym, stoż­ko­wym klo­szem. I wte­dy zo­ba­czył. Zo­ba­czył to, cze­go nie ma pra­wa ocze­ki­wać ża­den czło­wiek, na­wet je­śli ży­je sto lat. Zo­ba­czył, jak zmar­twych­wsta­je prze­szłość. Zo­ba­czył, jak prze­szłość zwy­cię­ża. Zo­ba­czył, jak czas i śmierć zo­sta­ją po­ko­na­ne. Zo­ba­czył Pe­te­ra La­ke’a.


  Wi­dok Pe­te­ra La­ke’a, któ­ry nie zmie­nił się po osiem­dzie­się­ciu pię­ciu la­tach, nie ozna­czał je­dy­nie, że moż­na po­ko­nać czas. Ozna­czał też, że ci, któ­rych się ko­cha, nie zni­ka­ją tak po pro­stu na za­wsze. Har­ry Penn mógł­by umrzeć za­do­wo­lo­ny przy śpią­cym Pe­te­rze. Ale przy­wi­le­je cho­dzą gru­pa­mi i nie by­ła to ostat­nia wspa­nia­ła rzecz, ja­ką miał uj­rzeć, po­sta­no­wił więc nie umie­rać.


  Zła­pał Pe­te­ra La­ke’a za nad­gar­stek i za­czął go cią­gnąć, by go obu­dzić. Na­dal po­grą­żo­ny we śnie me­cha­nik cof­nął rę­kę, mó­wiąc:


  – Nie o to pro­si­łem.


  – Obudź się! Obudź się! – krzy­czał za­chwy­co­ny Har­ry Penn, ale mi­mo że nie­ustan­nie nim po­trzą­sał, Pe­ter La­ke na­dal spał. Har­ry Penn uciekł się więc do sta­rej sku­tecz­nej me­to­dy, któ­rą sto­so­wał pod­czas wo­jen. Na­chy­lił się na kil­ka ca­li nad pra­wym uchem Pe­te­ra i wrza­snął naj­gło­śniej, jak tyl­ko mógł:


  – Gra­nat, kryć się!


  Pe­ter La­ke ze­rwał się gwał­tow­nie jak pio­run i wzbił w po­wie­trze, gdzie w ja­kiś spo­sób uda­ło mu się po­zo­stać, aż do­kład­nie prze­pa­trzył każ­dy cal pod­ło­gi. Kie­dy opadł, zo­ba­czył bar­dzo sta­re­go męż­czy­znę z sze­ro­kim uśmie­chem na ustach.


  – Za co to? – za­py­tał Pe­ter La­ke.


  – Nie mo­głeś się obu­dzić. Jak do­brze… Co ja mó­wię! Nie tyl­ko do­brze, to wspa­nia­le, to chwa­ła, to naj­szczę­śliw­szy mo­ment mo­je­go ży­cia, że znów mo­gę cię zo­ba­czyć!


  Pe­ter mie­rzył go wzro­kiem z lek­ką oba­wą.


  – Czy my się zna­my?


  Har­ry Penn od­chy­lił gło­wę i za­czął re­cho­tać w sza­leń­czym za­do­wo­le­niu.


  – Je­stem Har­ry Penn!


  – Wy­daw­ca „The Sun”. Mój szef. Ale ni­g­dy się nie po­zna­li­śmy.


  – Oczy­wi­ście, że się po­zna­li­śmy – za­pew­nił Har­ry Penn, ra­do­śnie pod­ska­ku­jąc na przy­kur­czo­nych no­gach. – Po­nad osiem­dzie­siąt pięć lat te­mu! Nie mia­łem wte­dy na­wet pięt­na­stu lat. Oczy­wi­ście za­pew­ne mnie nie roz­po­zna­jesz, ale ja cię znam. Nie ze­sta­rza­łeś się ani o je­den dzień. Ha!


  Pe­ter La­ke pa­trzył na sta­rusz­ka ostroż­nie, cze­ka­jąc na roz­wi­nię­cie hi­sto­rii. Pró­bo­wał wy­obra­zić so­bie, jak Har­ry Penn wy­glą­dał ja­ko chło­piec i uznał, że to za trud­ne.


  Ale Har­ry Penn na­dal za­chwy­co­ny (miał ta­ki po­zo­stać do koń­ca swo­ich dni), klep­nął się w uda i ze­brał my­śli.


  – Wiesz – po­wie­dział ra­do­śnie – to mi przy­po­mi­na cza­sy, kie­dy by­łem dziec­kiem i je­cha­li­śmy ra­zem przez gó­ry w dro­dze do Co­he­eries. Mia­łem chy­ba czte­ry la­ta. Był pięk­ny czerw­co­wy po­ra­nek i w go­spo­dzie, w któ­rej zo­sta­li­śmy na noc, oj­ciec nada­wał te­le­gram, a mo­że cze­kał na ja­kiś – nie pa­mię­tam. Nie mo­głem się już do­cze­kać, kie­dy do­je­dzie­my nad Co­he­eries, ale po­wie­dzia­no mi, że ru­szy­my w dro­gę do­pie­ro po po­łu­dniu. Wy­sze­dłem na wznie­sie­nie, z któ­re­go zda­wał się roz­ta­czać wi­dok na ca­ły świat i któ­ry za­bie­rał mu po­ło­wę sło­necz­ne­go świa­tła, i zna­la­złem tam po­la­nę peł­ną ja­gód. Wkrót­ce ob­ja­da­łem się do nie­przy­tom­no­ści i zo­stał­bym tam, je­dząc, aż za­wo­ła mnie oj­ciec, gdy­by nie po­ciąg nad­jeż­dża­ją­cy po krę­tym gór­skim to­ro­wi­sku. To­ry znaj­do­wa­ły się bli­sko mnie i wie­dzia­łem, że po­ciąg prze­je­dzie tuż obok. Pa­trzy­łem, jak się do mnie zbli­ża i czu­łem ogrom­ne pod­eks­cy­to­wa­nie. Chcia­łem go za­trzy­mać, bo zda­łem so­bie spra­wę, że je­śli do mnie przy­je­dzie, bę­dzie też mu­siał mnie opu­ścić. A po­nie­waż już ża­ło­wa­łem je­go od­jaz­du, po­sta­no­wi­łem go za­trzy­mać, na­wet gdy­by to mia­ło zna­czyć, że bę­dę mu­siał go znisz­czyć. Wiesz, co wy­kom­bi­no­wa­łem?


  Pe­ter La­ke po­krę­cił gło­wą na znak, że nie wie.


  – Mia­łem za­miar rzu­cić w nie­go ja­go­dą – po­wie­dział Har­ry Penn ochry­płym szep­tem. – Wzią­łem naj­więk­szą ja­go­dę, ja­ką tyl­ko uda­ło mi się zna­leźć, i za­cza­iłem się przy to­rach, nę­ka­ny wy­rzu­ta­mi su­mie­nia, że bę­dę mu­siał znisz­czyć ta­ki pięk­ny po­ciąg z mi­ło­ści do nie­go. Pa­mię­tam, że kie­dy nad­jeż­dżał, nie­bez­piecz­nie bli­sko mnie, trzą­słem się z po­czu­cia wi­ny. Do­kład­nie w chwi­li, kie­dy wa­żą­ca sie­dem­dzie­siąt ton lo­ko­mo­ty­wa zrów­na­ła się ze mną, za­po­mnia­łem o ca­łym świe­cie i rzu­ci­łem ja­go­dą. A po­tem zo­ba­czy­łem, jak skład to­wa­ro­wy pę­dzi w stro­nę łąk, na któ­re ba­łem się pójść, bo wśród po­lnych kwia­tów fru­wa­ło zbyt wie­le psz­czół. Po­ciąg je­chał da­lej, zni­ka­jąc za błysz­czą­cy­mi po­ła­cia­mi śnie­gu na gór­skich gra­niach. Ni­g­dy w ży­ciu nie czu­łem ta­kiej ulgi. Ze ści­skiem w klat­ce pier­sio­wej po­bie­głem do go­spo­dy i po­sta­no­wi­łem, że nie bę­dę rzu­cać ja­go­da­mi w po­cią­gi. My­śla­łem, że kie­dy mnie zo­ba­czysz, bę­dziesz zdu­mio­ny tak sa­mo jak ja. Ale ty nie masz bla­de­go po­ję­cia, kim je­stem, praw­da?


  – Zga­dza się, pro­szę pa­na.


  – Myśl, że mnie roz­po­znasz al­bo że bę­dę miał dla cie­bie zna­cze­nie, by­ła ta­ką sa­mą próż­no­ścią jak po­mysł, że je­stem w sta­nie wy­ko­le­ić cięż­ką lo­ko­mo­ty­wę za po­mo­cą ma­łej ja­go­dy. Wte­dy le­d­wie mnie zna­łeś. Ale czy nie przy­po­mi­nasz so­bie mo­jej sio­stry?


  – Nie­ste­ty. Wiem, że ma pan ra­cję, gdy opo­wia­da pan o cza­sach sprzed stu lat. Pa­mię­tam ich uryw­ki. Ale ni­g­dy nie skła­da­ją się w ca­łość.


  – Więc nie wiesz, kim je­steś, czy tak?


  – Tak.


  – Ja wiem.


  – Był­bym ogrom­nie wdzięcz­ny, gdy­by mi pan coś pod­po­wie­dział. Mam to na koń­cu ję­zy­ka od chwi­li, gdy wy­ło­wio­no mnie w por­cie.


  – Nie wiesz na­wet, jak się na­zy­wasz?


  – Na­wet te­go.


  – No to chodź – po­wie­dział Har­ry Penn. – Chodź ze mną na gó­rę, a wy­ja­śnię ci, kim je­steś, nie sło­wa­mi, a za po­mo­cą pięk­nych ob­ra­zów, któ­rych nie da się sfał­szo­wać ani wy­rzu­cić z pa­mię­ci. Bę­dziesz do­kład­nie wie­dział, kim je­steś, już za­wsze, bo do­wiesz się, czym jest to, co ko­chasz.


  Pe­ter La­ke, wcho­dząc z Har­rym Pen­nem po pod­wie­sza­nych scho­dach w „The Sun”, trzy­mał się za bok. Ra­na się nie za­go­iła i każ­dy ko­lej­ny sto­pień zwięk­szał je­go cier­pie­nie. Mi­mo to nie­mal pły­nął, a kie­dy zna­leź­li się na ostat­nim pię­trze, wciąż uno­sił się nad po­de­stem i mu­siał opaść na zie­mię, że­by nie ude­rzyć w su­fit. Mło­dy ga­ze­ciarz, wi­dząc to, sze­ro­ko roz­dzia­wił usta i upu­ścił ga­ze­ty, któ­re trzy­mał w rę­ku. Po­wiew wia­tru po­niósł je w głąb ko­ry­ta­rza z tą sa­mą peł­ną gra­cji lek­ko­ścią, z ja­ką Pe­ter La­ke wcho­dził na gó­rę.


  Tyl­ko dzię­ki że­la­znej dys­cy­pli­nie i sku­pie­niu był w sta­nie iść no­ga za no­gą dłu­gi­mi ko­ry­ta­rza­mi. Wie­dział, że je­śli za­po­mni się choć na chwi­lę, wy­strze­li przez ścia­nę w otwar­tą prze­strzeń, cią­gnię­ty przez coś do gó­ry, co­raz szyb­ciej i bez koń­ca. Za­sta­na­wiał się, co ta­kie­go wle­wa w nie­go moc, dzię­ki któ­rej mo­że le­wi­to­wać, bie­gać i wzno­sić się.


  Wszyst­ko, co bu­rzy­ło się w je­go wnę­trzu, uspo­ko­iło się w zło­to-nie­bie­skiej au­rze ob­ra­zów, któ­re sta­ły na dłu­gim sto­le w ga­bi­ne­cie Har­ry’ego Pen­na. By­ły usta­wio­ne pod ką­tem, przez co Pe­ter La­ke i Be­ver­ly zda­wa­li się pa­trzeć w dal.


  Z por­tre­tów o na­tu­ral­nych roz­mia­rach ema­no­wa­ły róż­ne od­cie­nie ró­żu, żół­ci i błę­ki­tu, któ­re ki­pia­ły w po­wie­trzu, roz­po­ście­ra­jąc się bez koń­ca jak roz­prysk sło­necz­nej fa­li w świe­tle. Pe­te­ro­wi La­ke’owi i Har­ry’emu Pen­no­wi obie po­sta­ci wy­da­wa­ły się ży­we. De­li­kat­nie błysz­czą­ce ciem­ne tło (jak­by prze­bie­gał przez nie sil­ny snop świa­tła, nie­wi­docz­ny, gdy­by nie kil­ka mi­go­czą­cych dro­bi­nek ku­rzu) w żad­nym wy­pad­ku nie by­ło pła­skie i choć two­rzy­ło je je­dy­nie kil­ka mi­li­me­trów far­by, pro­wa­dzi­ły wzrok da­le­ko i głę­bo­ko. Wy­da­wa­ło się, że na twa­rzy Be­ver­ly nie­ustan­nie za­czy­na po­ja­wiać się uśmiech. Nie tyl­ko spo­glą­da­ła ła­ska­wie i prze­ba­cza­ją­co, tak jak czę­sto pa­trzą lu­dzie z prze­szło­ści, ale też zda­wa­ło się, że wy­peł­nia ją świa­do­mość cze­goś wspa­nia­łe­go i do­bre­go. Pe­ter La­ke na por­tre­cie wy­da­wał się nie­pew­ny, skrę­po­wa­ny i nie w peł­ni wta­jem­ni­czo­ny w nie­by­wa­ły se­kret, któ­ry ota­czał Be­ver­ly z ta­ką si­łą i pew­no­ścią – mi­mo że jej le­wa rę­ka bar­dzo nie­śmia­ło do­ty­ka­ła fałd nie­bie­skie­go je­dwa­biu, któ­re spły­wa­ły z jej ra­mie­nia, spię­te srebr­ną klam­rą. Oczy­wi­ście miał się nie­ba­wem do­wie­dzieć. W pra­wej dło­ni trzy­ma­ła zło­żo­ny wa­chlarz na tle per­ło­wo­sza­rej suk­ni. Choć nie by­ło te­go wy­raź­nie wi­dać na ob­ra­zach, sta­li nie­mal ra­zem, kie­dy ma­la­rze ich por­tre­to­wa­li, i Be­ver­ly się­ga­ła le­wą rę­ką, by do­tknąć Pe­te­ra La­ke’a. Choć nie trzy­ma­li się za rę­ce, to je­śli ktoś wie­dział­by, jak po­zo­wa­li, za­uwa­żył­by, że ich dło­nie ma­ją się za­raz spo­tkać.


  Ży­li, i to nie w prze­no­śni. Nie był to też zwrot re­to­rycz­ny ani śro­dek sty­li­stycz­ny. Ży­li, a co wię­cej ona wszyst­ko wie­dzia­ła.


  – Na­zy­wasz się Pe­ter La­ke. A to mo­ja sio­stra Be­ver­ly – przed­sta­wił Har­ry Penn.


  Pe­ter La­ke uniósł dłoń, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Cii! Wiem. Oczy­wi­ście, że wiem”. I w tej chwi­li wie­dział też do­kład­nie, co ma zro­bić, choć nie wie­dział jak.


  Jesz­cze raz, dla otu­chy, spoj­rzał w oczy Be­ver­ly, od­wró­cił się od por­tre­tu, po czym wy­szedł z po­ko­ju. Har­ry Penn po­dą­żył tuż za nim.


  Le­d­wie był w sta­nie do­trzy­mać kro­ku Pe­te­ro­wi, a ten, nie od­wra­ca­jąc się, po­wie­dział:


  – Po­zo­wa­li­śmy do te­go por­tre­tu w bar­dzo pięk­ny dzień. Chcia­łem wyjść, ale ona ka­za­ła mi stać przy so­bie od ra­na do no­cy. Cza­sem, kie­dy zmę­czy­łem się sta­niem, klę­ka­łem na nie­wiel­kim sto­łecz­ku za jej ple­ca­mi. Te­go dnia ani ra­zu nie wi­dzia­łem słoń­ca, je­dy­nie ide­al­ne błę­kit­ne nie­bo przez gór­ną część pół­noc­ne­go okna. Gdy na­de­szła noc, z za­sko­cze­niem od­kry­łem, że czu­ję w mię­śniach przy­jem­ne zmę­cze­nie i że twarz i ra­mio­na mam po­pa­rzo­ne słoń­cem. Be­ver­ly po­wie­dzia­ła, że to mo­ja na­gro­da i że to je­dy­nie część te­go, co nas spo­tka. Wte­dy nie wie­dzia­łem, co mia­ła na my­śli, ale te­raz wiem.


  Har­ry Penn za­trzy­mał się i pa­trzył, jak Pe­ter La­ke od­da­la się, scho­dząc po scho­dach. Sta­ru­szek wy­peł­nił swo­je za­da­nie, wró­cił więc do ga­bi­ne­tu, by kie­ro­wać „The Sun”.


  Gru­by, ła­god­ny, wą­sko­oki Ce­cil Ma­tu­re był wście­kły.


  – Zrób to! Zrób tam­to! Zrób to! Zrób tam­to! – mó­wił z fu­rią do biur­ka za­śmie­co­ne­go for­mu­la­rza­mi, za­mó­wie­nia­mi ma­te­ria­łów, kwe­stio­na­riu­sza­mi, na­ka­za­mi i kil­ku­dzie­się­cio­ma ja­skra­wo­czer­wo­ny­mi i nie­bie­ski­mi no­tat­ka­mi od Jack­so­na Me­ada, któ­re na­de­szły w tym sa­mym cza­sie z do­pi­ska­mi: „bar­dzo pil­ne”, „naj­waż­niej­sze”, „to naj­pierw”, „prio­ry­tet ty­siąc pro­cent”, „gdy­bym był kró­lem w daw­nych cza­sach, ściął­bym ci gło­wę, gdy­by nie to, że mu­sisz nie­zwłocz­nie to zro­bić”.


  Za­ci­snął pięść, aż za­czę­ła przy­po­mi­nać sto­sik ma­łych baj­gli, i wal­nął nią z ca­łej si­ły o blat ogrom­ne­go biur­ka, aż sześć ka­to­do­wych ekra­nów za­czę­ło mru­gać na znak ła­god­ne­go pro­te­stu. Ki­piąc ze zło­ści, któ­ra za­gra­ża­ła je­go nie­moż­li­wie życz­li­wej na­tu­rze, po­sta­no­wił spró­bo­wać stra­cić pa­no­wa­nie nad so­bą w ta­ki spo­sób jak in­ni – ro­biąc się zło­śli­wy. Je­żąc się nie­ja­ko wbrew swo­jej nie­kol­cza­stej na­tu­rze, po­czuł, że jest roz­dar­ty po­mię­dzy sta­now­czym gło­sem ze­wnętrz­nym a ci­chą, ale wszech­moc­ną we­wnętrz­ną ła­god­no­ścią.


  – Tyl­ko so­bie sie­dzi i nie kiw­nie pal­cem – po­wie­dział Ce­cil, pró­bu­jąc się roz­zło­ścić. – Sa­me roz­ka­zy, roz­ka­zy i roz­ka­zy. Kie­dy mó­wi, le­d­wie otwie­ra usta, bo tak oszczę­dza ener­gię. „Pa­nie Wo­oley, pro­szę wy­słać dwa­dzie­ścia ty­się­cy sa­mo­cho­dów trans­por­to­wych do skła­dów że­la­za w Min­ne­so­cie. Pa­nie Wo­oley, pro­szę prze­ro­bić tan­kow­ce, któ­re bu­du­je­my w Sa­se­bo, na zbior­ni­ki cie­kłe­go wo­do­ru. Pa­nie Wo­oley, pro­szę spo­rzą­dzić pla­ny pie­ców hut­ni­czych w Bot­swa­nie. Pa­nie Wo­oley, pro­szę zro­bić to. Pa­nie Wo­oley, pro­szę zro­bić tam­to”. Nie mo­gę!


  Nie wia­do­mo skąd nad­cią­gnął Mo­ot­fowl.


  – Jack­son Me­ad ka­że ci się do­wie­dzieć o po­stę­pie po­ża­ru. Nad­cią­ga z pół­no­cy bar­dzo szyb­ko i Me­ad mó­wi, że mu­sisz zbli­żyć się do Krót­kich Ogo­nów, po­wę­szyć i po­sta­rać się ze­brać o nich ja­kieś in­for­ma­cje.


  – A co z ty­mi wszyst­ki­mi spra­wa­mi? – za­py­tał Ce­cil, ma­jąc na my­śli stos „pil­nych” no­tek. – Co ze zmia­na­mi ła­dun­ków w Black Tom, od­wró­co­ną po­la­ry­za­cją w Dia­mond Sho­als, prze­łącz­ni­ka­mi do wy­mia­ny w So­uth Bay? To się sa­mo nie zro­bi.


  – Mó­wi, że­by się nie mar­twić.


  – Nie mar­twić? Po ty­lu la­tach? To zna­czy, że on też się nie mar­twi?


  – Nie mar­twi się.


  Ce­cil był za­sko­czo­ny.


  – A ty? Nie je­steś lek­ko spię­ty? Bo ja tak. Mia­sto pło­nie, pre­sja jest ze wszyst­kich stron, port jest tak wzbu­rzo­ny, że nie mam po­ję­cia, w ja­ki spo­sób usto­ją w nim so­czew­ki, a mu­szą być cał­ko­wi­cie nie­ru­cho­me, że­by moż­na by­ło ide­al­nie sku­pić wiąz­ki, sko­ro so­czew­ki z lo­du prze­pa­dły i…


  – Nie fra­so­wał­bym się tym, Ce­ci­lu – po­wie­dział Mo­ot­fowl. – Ja nie za­mie­rzam.


  Ce­cil nie wie­rzył wła­snym uszom.


  – Jak to moż­li­we? – za­py­tał. – Ty? Naj­bar­dziej ner­wo­wy, pło­chli­wy, za­sad­ni­czy, pod­mi­no­wa­ny du­chow­ny, ja­ki kie­dy­kol­wiek stą­pał po zie­mi? Je­ste­śmy tak bli­sko!


  – Ce­ci­lu, czy ro­zu­miesz, co się sta­nie, je­śli prze­rzu­ci­my ten most i wszyst­ko się uda?


  – Wiecz­ne zba­wie­nie, nie­bo na zie­mi, wi­dok twa­rzy Bo­ga, zło­ty wiek, wszyst­ko pięk­nie i ca­cy – od­parł Ce­cil w pło­mien­nym za­chwy­cie.


  – Zga­dza się – po­twier­dził Mo­ot­fowl. – A co my bę­dzie­my z te­go mieć?


  – No? – po­wie­dział Ce­cil, nie­mal spa­da­jąc z krze­sła.


  – Zo­sta­nie­my bez pra­cy. Je­śli wszyst­ko bę­dzie szło gład­ko, nikt nas nie bę­dzie po­trze­bo­wał.


  – A nie chcesz te­go?


  – Szcze­rze mó­wiąc, nie. Zmie­ni­łem zda­nie. A on też za­czy­na wąt­pić. Po­do­ba nam się tak jak jest. Lu­bi­my za­chwia­nia rów­no­wa­gi, cią­głą wal­kę do­bra ze złem, wspa­nia­łe, ma­łe zwy­cię­stwa du­szy. Być mo­że jesz­cze za wcze­śnie, by to koń­czyć. Mo­że po­trze­bu­je­my wię­cej cza­su, że­by wszyst­ko prze­my­śleć.


  – Ko­lej­ne sto lat? – do­py­ty­wał Ce­cil.


  – Uświa­do­mi­li­śmy so­bie, jak wspa­nia­le się ba­wi­li­śmy, i my­śli­my ra­czej o ko­lej­nym ty­siącu… al­bo dwóch.


  – A co z Pe­te­rem La­kiem?


  – Czy je­go try­umf mu­si być cał­ko­wi­ty? Nikt te­go nie do­świad­czył, ani Be­ver­ly Penn, ani nikt wcze­śniej, choć kie­dy przyj­dzie je­go po­ra, by dzia­łać, mo­że przy­ćmić po­zo­sta­łych i prze­jąć spra­wy w swo­je rę­ce.


  – Oni tak nie ro­bią.


  – Ra­czej do tej po­ry nie ro­bi­li. Kto po­wie­dział, że nie zro­bią? A tak przy oka­zji, u nie­go wszyst­ko w po­rząd­ku, przy­naj­mniej z te­go, co wie­my.


  – Zna­la­złeś go!


  – Dziś, ko­ło dru­giej nad ra­nem – po­wie­dział Mo­ot­fowl. – Spał opar­ty ple­ca­mi o ma­szy­nę. Ja go te­go na­uczy­łem.


  – Chciał­byś – wark­nął Ce­cil. – Nie pa­mię­tasz już, skąd go wzią­łeś?


  – Ow­szem, ale dzię­ki mnie le­piej wy­czu­wa na­tu­rę ma­szyn. Prze­cież pa­mię­tasz, jak uwa­żał, że ma­szy­ny to zwie­rzę­ta.


  – Gdzie jest?


  – Za­wsze by­łeś wo­bec nie­go lo­jal­ny, bar­dziej niż wzglę­dem in­nych.


  – Wie­le prze­szedł.


  – Tak jak po­zo­sta­li – po­wie­dział Mo­ot­fowl. – Ostat­nie wie­ści mam ta­kie, że był w „The Sun”. Tyl­ko się nie za­siedź. Prze­rzu­ca­my most już za kil­ka go­dzin i je­śli się przyj­mie, je­śli się przyj­mie… Po­dej­rze­wam, że pew­nie bę­dziesz chciał być w po­bli­żu.


  Na Prin­ting Ho­use Squ­are oca­la­li, kłę­biąc się, w oszo­ło­mie­niu szu­ka­li swo­ich bli­skich. Ro­dzi­ny, któ­rych człon­ko­wie się od­na­leź­li, w oba­wie, że bę­dą za bar­dzo się wy­róż­niać spo­śród za­gu­bio­nych i sa­mot­nych, tłu­mi­li swo­ją ra­dość, co tyl­ko ich umac­nia­ło. Mar­rat­to­wie spo­tka­li As­bu­ry’ego, Chri­stia­nę i Jes­si­cę Penn tuż za wej­ścio­wy­mi drzwia­mi „The Sun”. Usie­dli ra­zem pod kę­pą palm oświe­tlo­ną przez kil­ka re­flek­to­rów za­mon­to­wa­nych pod su­fi­tem. Pa­ro­we sil­ni­ki „The Sun” krę­ci­ły się i sy­cza­ły w pręż­nym ryt­mie, by do­star­czać prąd pra­som i lam­pom. Bu­dy­nek „The Ghost” po dru­giej stro­nie Prin­ting Ho­use Squ­are był jed­nak czar­ny jak smo­ła. Pra­cow­ni­cy pa­trzy­li na try­um­fu­ją­ce­go ry­wa­la, a i ich twa­rze, oświe­tla­ne na prze­mian bla­skiem pło­mie­ni i świa­tłem „The Sun”, by­ły smut­ne, przy­ga­szo­ne, zie­mi­ste i pod­par­te rę­ko­ma, któ­re nie mia­ły nic do ro­bo­ty.


  Kie­dy Pe­ter La­ke zbiegł na sam dół, zo­ba­czył w ho­lu Mar­rat­tów i ru­szył w ich stro­nę. Gdy już pra­wie do­szedł do palm, na­głe ukłu­cie bó­lu, któ­re omal go nie prze­wró­ci­ło, zmu­si­ło go do zła­pa­nia się za bok. Sta­nął spo­koj­nie z na­dzie­ją, że ból mi­nie. Roz­ma­wia­li. Har­de­sty i As­bu­ry mó­wi­li o sej­fie, w któ­rym Har­de­sty zo­sta­wił ta­cę. Z kil­ko­ma fun­ta­mi zło­ta, wiel­kim i sil­nym ko­niem, ło­dzią oraz wie­lo­ma umie­jęt­no­ścia­mi i za­le­ta­mi, ja­kie ce­cho­wa­ły Gun­wil­lo­wów, Mar­rat­tów i pa­nią Ga­me­ly, mo­gli za­czy­nać w mie­ście od no­wa, ja­kie­kol­wiek by się sta­ło po wy­ga­śnię­ciu po­ża­rów i za dnia.


  Pe­ter La­ke wy­ło­nił się zza palm. Do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li, prze­ci­snąw­szy się przez tłu­my, do ho­lu „The Sun” wpadł Ce­cil Ma­tu­re, z tru­dem ła­piąc od­dech. Kie­dy zo­ba­czył Pe­te­ra La­ke’a je­go le­d­wie wi­docz­ne oczy na­peł­ni­ły się łza­mi. Pe­ter rów­nież po­czuł przy­pływ bra­ter­skich uczuć do Ce­ci­la i kie­dy prze­mó­wił, głos ła­mał mu się z emo­cji.


  – Masz na­rzę­dzia, że­by wy­sa­dzić sejf? – za­py­tał.


  Pod Ce­ci­lem nie­mal ugię­ły się no­gi ze szczę­ścia, że w tak na­gły i wspa­nia­ły spo­sób od­ży­ły ich daw­ne zwy­cza­je.


  – Mo­gę zor­ga­ni­zo­wać – od­po­wie­dział ura­do­wa­ny.


  – W „The Sun” ma­my świ­dry i młot­ki – po­wie­dział Pe­ter La­ke. – Ale są zro­bio­ne z mięk­kie­go me­ta­lu. Mu­sisz mi przy­nieść dia­men­to­we wier­tła róż­nych roz­mia­rów, ni­tro­gli­ce­ry­nę, ima­dła i prób­ni­ki, ja­kich uży­wa­ją ka­sia­rze. Ja przy­nio­sę resz­tę.


  – Nic prost­sze­go! – krzyk­nął Ce­cil na od­chod­ne. – Za­cze­kaj tu.


  Pe­ter zwró­cił się do As­bu­ry’ego:


  – Opo­wiedz mi o ko­niu, o któ­rym roz­ma­wia­li­ście. Czy na­praw­dę jest ta­ki wiel­ki, że pra­wie po­trzeb­na jest dra­bi­na, że­by na nie­go wsiąść? Czy jest bia­ły jak śnieg i pięk­niej­szy niż wszyst­kie po­są­gi ko­ni? Czy wal­czy tak, jak moż­na so­bie wy­obra­żać, że wal­czy koń, ob­ra­ca­jąc przed­ni­mi no­ga­mi i ma­cha­jąc gło­wą w przód i w tył jak ma­czu­gą? Czy bie­ga dłu­gi­mi su­sa­mi, któ­re w od­po­wied­nich wa­run­kach po­zwa­la­ją mu wzbić się w po­wie­trze? I nie cho­dzi o chwi­lo­we unie­sie­nie. Cho­dzi mi o praw­dzi­we la­ta­nie.


  – Tak, to wszyst­ko praw­da – od­par­ła Chri­stia­na.


  – Ma­cie mo­je­go ko­nia – po­wie­dział Pe­ter La­ke ta­kim to­nem, że Chri­stia­na spu­ści­ła wzrok, bo zro­zu­mia­ła, że tra­ci ko­nia po raz dru­gi. Pe­ter zwró­cił się do Vir­gi­nii:


  – Gdzie two­ja có­recz­ka? – za­py­tał.


  – Nie ży­je – od­par­ła. – Sam wi­dzia­łeś.


  – Ale gdzie jest te­raz?


  – Po­cho­wa­li­śmy ją na Wy­spie Umar­łych – po­wie­dział Har­de­sty.


  Pe­ter La­ke za­mknął oczy i za­my­ślił się. Po chwi­li, ki­wa­jąc gło­wą twier­dzą­co, jak­by wła­śnie sam się do cze­goś prze­ko­nał, otwo­rzył oczy i po­wie­dział:


  – Wy­kop­cie ją.


  – Co ty mó­wisz? – od­po­wie­dział Har­de­sty, czu­jąc na­gły przy­pływ zło­ści.


  – Co ja mó­wię? Mó­wię, że po­win­ni­ście po­je­chać na Wy­spę Umar­łych i ją wy­ko­pać. Eks­hu­muj­cie ją, je­że­li tak wo­li­cie to na­zwać. Wyj­mij­cie ją z gro­bu.


  – Ale dla­cze­go? – za­py­tał Har­de­sty, nie wie­dząc, co my­śleć.


  – Bo ona bę­dzie żyć – po­wie­dział Pe­ter La­ke ci­cho. – A wiem to dzię­ki Be­ver­ly. – Uniósł dłoń. – Rób­cie, co mó­wię. We­zmę ko­nia, bo i tak jest mój, ale w za­mian otwo­rzę wam sejf i od­zy­skam ta­cę.


  – Wspo­mnia­łeś o Be­ver­ly – po­wie­dział Har­de­sty. – Masz na my­śli Be­ver­ly Penn?


  – Tak – od­po­wie­dział Pe­ter La­ke. – Be­ver­ly Penn.


  – Więc wiem, kim je­steś, z fo­to­gra­fii w ar­chi­wach. To ty sta­łeś z nią na wszyst­kich zdję­ciach, ale ni­g­dy cię nie roz­po­zna­no. Jak to moż­li­we, że przez ca­ły ten czas się nie ze­sta­rza­łeś?


  – Sam chciał­bym to wie­dzieć – od­parł Pe­ter. – Zaj­mu­je mi to gło­wę od ja­kie­goś cza­su. Ale te­raz wró­cił Ce­cil Ma­tu­re. Je­śli po­wie­cie mi, gdzie jest się skar­biec i ja­ki jest nu­mer skryt­ki, wy­krad­nie­my ta­cę i zo­sta­wi­my ją tam, gdzie jest te­raz koń. A gdzie koń?


  – Je­stem pan Ce­cil Wo­oley – po­pra­wił go Ce­cil, choć bra­ko­wa­ło mu tchu od nie­sie­nia cięż­kie­go skó­rza­ne­go wo­ra peł­ne­go dia­men­to­wych wier­teł i ty­ta­no­wych prób­ni­ków. – Pa­mię­tasz?


  – Pa­mię­tam – od­parł Pe­ter La­ke. – Pa­nie Wo­oley, czy ze­chciał­by pan po raz ostat­ni wła­mać się do sej­fu? – Ce­cil uśmiech­nął się od ucha do ucha i za­wsty­dzo­ny ki­wał sto­pą, wpa­tru­jąc się w zie­mię.


  Har­de­sty po­dał Pe­te­ro­wi La­ke’owi nu­mer skrzyn­ki i lo­ka­li­za­cję skarb­ca.


  – Znam go – po­wie­dział Pe­ter – z daw­nych cza­sów. To był crème de la crème wszyst­kich sej­fów. Przy współ­cze­snych na­rzę­dziach i tech­ni­ce po­win­no pójść gład­ko.


  – Po­trze­bu­jesz kom­bi­na­cji do skryt­ki i klu­cza do kłód­ki, któ­ra przy­trzy­mu­je po­kry­wę? – za­py­tał Har­de­sty, wy­cią­ga­jąc klucz. Po chwi­li zdał so­bie spra­wę, że ob­ra­ził Pe­te­ra La­ke’a, i wło­żył klucz z po­wro­tem do kie­sze­ni.


  Chri­stia­na po­wie­dzia­ła Pe­te­ro­wi La­ke’owi, gdzie zna­leźć bia­łe­go ko­nia – na dzie­dziń­cu na Bank Stre­et. Wi­dział, że nie chce się z nim roz­sta­wiać.


  – Ja też nie bę­dę mógł go za­trzy­mać – po­wie­dział. – On wra­ca do do­mu.


  W trak­cie tych roz­mów pa­ni Ga­me­ly sie­dzia­ła na­dą­sa­na na ław­ce, nie­zau­wa­żo­na przez ni­ko­go. Pe­ter pod­szedł do niej.


  – Sa­rah, ogrom­nie cię prze­pra­szam za to, że nie­daw­no się tak nie­grzecz­nie za­cho­wa­łem. Na­praw­dę nie pa­mię­ta­łem. Wy­ba­czysz mi?


  – Ależ oczy­wi­ście – od­po­wie­dzia­ła. – Je­steś Pe­ter La­ke, praw­da?


  Po­ki­wał gło­wą.


  Ra­zem z pa­nem Ce­ci­lem Wo­oley­em, jak Ce­cil wo­lał być na­zy­wa­ny (uwa­żał, że w ze­sta­wie­niu z cięż­ką zbit­ką sy­lab w na­zwi­sku „Ma­tu­re”, „Wo­oley” brzmi smu­kło i zgrab­nie) po­szedł wła­mać się do sej­fu.


  Po­chy­li­li się nad luf­ci­ka­mi, że­by me­cha­ni­cy mo­gli im po­dać po­trzeb­ne na­rzę­dzia, a na­stęp­nie opu­ści­li „The Sun” i uda­li się do ban­ku, któ­ry la­ta wcze­śniej Har­de­sty wy­brał dla­te­go, że wy­dał mu się do­stoj­ny, od­po­wie­dzial­ny i za­bez­pie­czo­ny przed wła­my­wa­cza­mi.


  Je­śli dzię­ki si­le wo­li, wy­obraź­ni i pra­gnie­niu moż­na prze­nieść się w cza­sie, Pe­te­ro­wi La­ke’owi i Ce­ci­lo­wi Ma­tu­re’owi uda­ło się to pod­czas wspól­ne­go pół­ki­lo­me­tro­we­go spa­ce­ru. Bar­dzo cier­pie­li, że mu­szą być w te­raź­niej­szo­ści, i przy­pusz­cza­li, że nie­dłu­go wznio­są się i z niej wy­fru­ną. Le­d­wie trzy­ma­jąc się współ­cze­snych cza­sów, nie­mal sły­sze­li już chó­ry gło­sów, drżą­ce dźwię­ki, któ­re wstrzą­sną zie­mią, i me­lo­die, któ­re do­bie­gną znad kłę­bią­ce­go się dy­mu. Bar­dzo moc­no prze­czu­wa­li, że już nie­ba­wem cha­os po­ślu­bi po­rzą­dek, któ­ry zbli­ża się do wzbu­rzo­ne­go mia­sta, oto­czo­ne­go spo­koj­ny­mi błę­kit­ny­mi za­to­ka­mi.


  W kłę­bach bu­cha­ją­ce­go dy­mu do­strze­gli wy­świe­tla­ne z od­da­li ob­ra­zy i Pe­ter La­ke szyb­ko zdał so­bie spra­wę, że za­pis wszyst­kich rze­czy mo­że mieć sil­ny, nie­za­tar­ty wpływ, mi­mo że od­da­la się w nie­zba­da­ną wiecz­ność. Zo­ba­czy­li, jak w krót­kiej od­sło­nie roz­kwi­ta mia­sto, któ­re kie­dyś zna­li – ko­nie z wy­sił­kiem cią­gną­ce wo­zy, od­śnie­żar­ki po­grą­żo­ne w pra­cy, stra­ża­cy i ich przy­po­mi­na­ją­ce urny wo­zy, za­mar­z­nię­ta plą­ta­ni­na ka­bli te­le­fo­nicz­nych, sta­re je­dwa­bie i dia­men­to­we spin­ki w kla­pach, nie­win­ne i ulot­ne mi­ny roz­świe­tla­ją­ce nie­świa­do­me ob­li­cza. Sły­sze­li stu­kot ko­pyt, ża­łob­ny gwizd za­ła­do­wa­nych pro­mów, brzęk uprzę­ży, okrzy­ki han­dla­rzy i drew­nia­ne ko­ła stu­ka­ją­ce o ko­cie grzbie­ty. I Pe­ter La­ke wie­dział, że wszyst­kie te rze­czy słu­żą tyl­ko te­mu, by mógł pa­mię­tać tych, któ­rych ko­chał, i by wie­dział, że po­tę­ga mi­ło­ści, któ­rej do­świad­czył, po­wta­rza się mi­lio­ny ra­zy, prze­no­si się z jed­nej du­szy na na­stęp­ną – za­wsze war­to­ścio­wa, za­wsze świę­ta i nie­prze­mi­ja­ją­ca. Szy­bo­wał przez ob­ra­zy, któ­re od­waż­nie wy­świe­tla­ły się w dy­mie, i był głę­bo­ko po­ru­szo­ny, że wo­lą wszyst­kich rze­czy jest ży­cie w świe­tle.


  Bu­dy­nek ban­ku zbu­do­wa­ny z ka­mie­nia wy­nu­rzał się z mgły. Drzwi i każ­de okno po­kry­te by­ły hisz­pań­ski­mi or­na­men­ta­mi z ku­te­go że­la­za, któ­re wy­glą­da­ły de­li­kat­nie jak ko­ron­ka. Ale prę­ty krat – z ca­łą pew­no­ścią nie wą­tłe ga­łąz­ki – by­ły wy­ku­te z utwar­dza­nej sta­li, gru­bej jak gło­wa Cra­iga Bin­ky’ego.


  – No pro­szę, oto bank god­ny po­dzi­wu – po­wie­dział Pe­ter La­ke, wska­zu­jąc na mot­to wy­gra­we­ro­wa­ne wy­so­ką na czte­ry sto­py czcion­ką na ar­chi­tra­wie: „Po­ży­czek nie bierz ani nie udzie­laj”1.


  – Ni­g­dy nie mie­li­śmy po­dob­nej ro­bo­ty – po­wie­dział Ce­cil z trwo­gą w gło­sie.


  – Ja mia­łem – usły­szał od­po­wiedź. – Bar­dzo po­dob­ną. Nie­któ­re z pry­wat­nych skarb­ców, któ­re otwie­ra­łem, by­ły nie­mal tak wiel­kie jak ten tu­taj. Po­trze­bu­je­my je­dy­nie wła­ści­wych na­rzę­dzi, cier­pli­wo­ści i nie­co wpra­wy. To tyl­ko me­tal.


  – Jak do­sta­nie­my się do środ­ka? Fron­to­wy­mi drzwia­mi?


  – Mo­że­my, bo w po­bli­żu nie ma po­li­cjan­tów i jest ciem­no. Ale ban­ki za­wsze naj­bar­dziej strze­gą miejsc, któ­re są do­stęp­ne dla klien­tów. Za­osz­czę­dzi­my kwa­drans, je­śli wej­dzie­my przez okno na pierw­szym pię­trze na ty­łach bu­dyn­ku.


  Skrę­ci­li za ro­giem i wspię­li się na sze­ro­ki gzyms, któ­ry był pa­ra­pe­tem okna za gru­by­mi że­la­zny­mi prę­ta­mi.


  – Daw­no te­mu – po­wie­dział Pe­ter La­ke – mu­sie­li­by­śmy prze­ciąć lub wy­sa­dzić te prę­ty al­bo użyć pod­pór­ki śru­bo­wej wiel­kiej jak słup te­le­fo­nicz­ny. Ale te­raz, dzię­ki pra­co­wi­tym me­ta­lur­gom, ma­my te wspa­nia­łe ma­leń­kie stwo­rzon­ka. – Się­gnął do tor­by i wy­cią­gnął dwa srebr­ne le­war­ki, każ­dy wiel­ko­ści bo­chen­ka chle­ba. Skła­da­ły się z prze­kład­ni po­środ­ku i cze­goś, co wy­glą­da­ło jak kom­bi­na­cja prę­ta gwin­to­wa­ne­go i prę­ta zę­ba­te­go. Pe­ter umo­co­wał je po­mię­dzy kra­ta­mi i przy­łą­czyw­szy do nich skła­da­ną kor­bę, za­czął nią ob­ra­cać wraz z Ce­ci­lem. Po mi­nu­cie za­cie­kłe­go ob­ra­ca­nia nie wi­dać by­ło pra­wie żad­nej zmia­ny.


  Pe­ter La­ke wy­tłu­ma­czył, że w le­war­kach upa­ko­wa­no set­ki cien­kich jak nit­ka zę­ba­tek ze sto­pów me­ta­li, któ­re ra­zem da­wa­ły ta­ki efekt, jak gdy­by by­ło ich dwa ty­sią­ce. Za­pew­nił, że za­dzia­ła­ją, mi­mo iż trze­ba się spo­ro na­krę­cić, i wska­zał ma­łe pęk­nię­cia tam, gdzie prę­ty sty­ka­ły się z ka­mie­niem. Po­in­for­mo­wał to­wa­rzy­sza, że są też mo­de­le za­si­la­ne ba­te­ria­mi, ale po co ta­kie ko­mu? Co moż­na ro­bić, kie­dy sprzęt pra­cu­je sam? Sie­dzieć na gzym­sie i jeść lunch al­bo czy­tać ma­ga­zyn „Field and Stre­am”? Cho­dzi­ło o to, że­by pra­co­wać ra­zem z ma­szy­ną.


  Wkrót­ce prę­ty za­czę­ły śpie­wać jak Ir­land­ki, któ­re za­ga­nia­ją owce we mgle. Dzie­sięć mi­nut póź­niej roz­par­li je na ty­le, że Pe­ter La­ke od­krę­cił le­war­ki, wy­cią­gnął je i prze­szedł przez otwór. Ce­cil jed­nak ugrzązł mię­dzy prę­ta­mi na do­bre i do­stał się do środ­ka do­pie­ro wte­dy, kie­dy Pe­ter po­sma­ro­wał go gra­fi­tem i moc­no po­cią­gnął. Wy­si­łek spo­wo­do­wał, że je­go ra­na znów się otwar­ła, a on z bó­lu zgiął się wpół.


  – Nic mi nie jest – za­pew­nił. – Do ro­bo­ty.


  Te­raz by­li już na zna­jo­mym te­re­nie i za po­mo­cą sta­rych na­rzę­dzi ra­zem roz­pra­co­wy­wa­li sta­ro­mod­ny okien­ny alarm, któ­ry uru­cha­miał się po prze­rwa­niu ta­śmy za­bez­pie­cza­ją­cej. Wy­wier­ci­li mnó­stwo ma­łych dziu­rek w ta­śmie i po­łą­czy­li je za po­mo­cą mie­dzia­nych prób­ni­ków i prze­wo­dów. Wte­dy, wie­dząc, że nie prze­rwą prze­pły­wu prą­du, ostroż­nie wy­cię­li dziu­rę w szkle i za po­mo­cą przy­ssaw­ki wy­cią­gnę­li szy­bę, sta­wia­jąc ją po­mię­dzy oknem a kra­ta­mi. Ostroż­nie ob­cho­dzi­li się z alar­ma­mi nie dla­te­go, że ba­li się po­li­cji (w tej chwi­li i tak mia­ła peł­ne rę­ce ro­bo­ty), ale ra­czej z dba­ło­ści o ho­nor. Przy­mo­co­wa­li ob­ciąż­nik do kra­ty, prze­ło­ży­li na­rzę­dzia przez dziu­rę i prze­szli na dru­gą stro­nę, po czym wło­ży­li sto­py w strze­mio­na wie­lo­krąż­ka i spo­koj­nie spu­ści­li się na pod­ło­gę trzy­dzie­ści stóp w dół.


  Do­tknę­li po­sadz­ki lek­ko i bez­sze­lest­nie. Pe­ter La­ke spoj­rzał w ciem­ność nad swo­ją gło­wą.


  – Cii! – szep­nął do Ce­ci­la, któ­ry my­ślał, że nad­cią­ga po­li­cja. – Sły­sza­łeś?


  – Co? – od­szep­nął Ce­cil.


  – Mu­zy­kę.


  – Mu­zy­kę?


  – For­te­pian, bar­dzo ci­che i pięk­ne dźwię­ki for­te­pia­nu. Słu­chaj.


  Ce­cil za­mknął oczy, wstrzy­mał od­dech i moc­no się sku­pił. Ni­cze­go jed­nak nie usły­szał.


  – Ach… pięk­ne! Ja­kie spo­koj­ne – po­wie­dział Pe­ter La­ke.


  Ce­cil wziął ko­lej­ny od­dech i spró­bo­wał jesz­cze raz.


  – Lu­bię mu­zy­kę – po­wie­dział i chwi­lę póź­niej, kie­dy wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc, do­dał: – Ale ni­cze­go nie sły­sza­łem.


  – Jest bar­dzo ci­cha, wi­ru­je tam, bli­sko skle­pie­nia ko­pu­ły, jak ma­ła chmur­ka.


  Prze­kro­czy­li pust­ko­wie wy­po­le­ro­wa­ne­go na błysk mar­mu­ru i ze­szli po sze­ro­kich scho­dach pro­wa­dzą­cych do pod­zie­mi, w któ­rych znaj­do­wał się skar­biec. Oka­za­ło się, że po­ko­na­nie ozdob­nej bra­my ze sta­lo­wych prę­tów w ko­lo­rze brą­zu jest bar­dzo ła­twe. Wy­star­czy­ło roz­łu­pać za­mek za po­mo­cą młot­ka i prze­bi­ja­ka. Kie­dy zna­leź­li się za bra­mą, włą­czy­li lamp­ki-czo­łów­ki i po­de­szli do skarb­ca.


  Drzwi mia­ły dzie­sięć stóp śred­ni­cy, a ni­ty ich za­wia­sów by­ły dwa ra­zy grub­sze od ulicz­nych hy­dran­tów. Ko­ła i prę­ty ze sta­li nie­rdzew­nej na przo­dzie nada­wa­ły im wy­gląd wnę­trza ło­dzi pod­wod­nej. Nie znie­chę­ci­ło to jed­nak Pe­te­ra La­ke’a, któ­ry od ra­zu roz­po­czął ana­li­tycz­ny mo­no­log, ja­ki Ce­cil czę­sto sły­szał z ust Mo­ot­fow­la, gdy ten pró­bo­wał po­ra­dzić so­bie z czymś trud­nym i nie­zna­nym.


  – Te ko­ła, tu­taj – po­wie­dział Pe­ter La­ke, jed­no­cze­śnie do­ty­ka­jąc ka­be­sta­nów – ma­ją tyl­ko zro­bić do­bre wra­że­nie na po­sia­da­czach de­po­zy­tów. Przy­kle­ili je, że­by drzwi wy­glą­da­ły na nie do ru­sze­nia. Ob­ra­ca­ją się, wi­dzisz? Nie są pro­ble­mem. Te dwa – po­kle­pał dwa osty ze sta­lo­wych szprych, każ­dy o jar­dzie śred­ni­cy – po­ru­sza­ją czte­ry ry­gle. Wła­śnie. Gdy­by­śmy mo­gli je ob­ró­cić, za­su­wy wy­su­nę­ły­by się ze swo­ich mo­co­wań jak świ­sta­ki z nor. Każ­dy ry­giel z czy­ste­go wa­na­du jest gru­by jak ma­ły pień o śred­ni­cy ta­le­rza obia­do­we­go. W daw­nych cza­sach moż­na by­ło ma­ni­pu­lo­wać zam­ka­mi, na­wet cza­so­wy­mi. Trze­ba by­ło wier­cić, że­by do­stać się do me­cha­ni­zmu, ale nie by­ło to trud­ne. Te­raz me­cha­ni­zmy są kon­tro­lo­wa­ne przez krze­mo­we ele­men­ty, te mą­drzej­sze od nas her­bat­ni­ki. Je­śli chcesz je po­ko­nać, mu­sisz dać so­bie ra­dę z po­je­dyn­czy­mi elek­tro­na­mi. Mo­że Mo­ot­fowl to po­tra­fi, ale to nie w mo­im sty­lu. Mu­si­my więc obejść sys­tem kon­tro­lu­ją­cy, do­stać się do czte­rech ry­gli i je znisz­czyć, czy­li wy­wier­cić po trzy dziu­ry na każ­dą za­su­wę i wy­sa­dzić je do środ­ka skarb­ca, bo tył drzwi po­kry­ty jest tyl­ko bla­chą gru­bo­ści ćwierć ca­la, któ­ra ła­two pu­ści. Mu­si­my ide­al­nie roz­pla­no­wać dziu­ry.


  Wy­cią­gnął ze skó­rza­nej tor­by mnó­stwo suw­mia­rek i li­ni­jek, i za­czął szki­co­wać eu­kli­de­so­wy dia­gram na pła­skiej prze­strze­ni wy­po­le­ro­wa­nej sta­li. Pod­śpie­wy­wał pod­czas pra­cy, co uszczę­śli­wia­ło Ce­ci­la (mi­mo że nie sły­szał od­le­głych dźwię­ków for­te­pia­nu, o któ­rych mó­wił Pe­ter La­ke), bo je­go głos był dru­idycz­ny, ku­szą­cy, odro­bi­nę orien­tal­ny i przy­po­mi­nał Ce­ci­lo­wi o la­tach, w któ­rych był ta­tu­aży­stą. Po oko­ło go­dzi­nie dziu­ry by­ły pre­cy­zyj­nie usta­lo­ne i wy­ry­te dia­men­to­wy­mi wier­tła­mi. Kie­dy wy­wier­ci­li za­ko­twi­cza­ją­ce otwo­ry dla trój­no­gów, któ­re mia­ły utrzy­my­wać świ­dry pod od­po­wied­nim ką­tem, usta­wi­li wier­tła i ima­dła i pu­ści­li je w ruch.


  Uży­wa­li ul­tra­szyb­kich chło­dzo­nych wo­dą elek­trycz­nych wier­teł, któ­re Pe­ter La­ke za­ob­ser­wo­wał u den­ty­stów i przy­sto­so­wał do swo­ich po­trzeb w „The Sun”. Kie­dy nie­mal od ra­zu wy­wier­ci­li otwo­ry, prze­la­li do środ­ka ni­tro­gli­ce­ry­nę z kil­ku­dzie­się­ciu szkla­nych bu­te­lek, za­tka­li dziu­ry gu­ta­per­ką, wci­snę­li w nią dłu­gie, mie­dzia­ne prze­wo­dy za­pło­no­we, pod­łą­czy­li je do przy­po­mi­na­ją­ce­go ośmior­ni­cę dys­try­bu­to­ra, ze­bra­li swo­je na­rzę­dzia i po­pro­wa­dzi­li prze­wód od skarb­ca aż na dru­gą stro­nę prze­past­nej ban­ko­wej po­sadz­ki.


  Po pod­łą­cze­niu prze­wo­du do de­to­na­to­ra Pe­ter La­ke po­wie­dział:


  – Nie zno­szę wy­sa­dzać skarb­ców ni­tro­gli­ce­ry­ną, ale za­le­ży nam na cza­sie, a te her­bat­ni­ki aż się o to pro­szą. Za­su­wy wy­strze­lą aż na ko­niec skarb­ca jak po­ci­ski ar­ty­le­ryj­skie. Mam na­dzie­ję, że nie wbi­ją się w bla­chę. – Od­wró­cił się do Ce­ci­la Ma­tu­re’a. – Pa­mię­tasz ni­tro­mo­dli­twę Mo­ot­fow­la? – Ce­cil po­ki­wał gło­wą. – To zmów ją, a ja wci­snę waj­chę.


  Ce­cil wy­mam­ro­tał coś pod no­sem o ku­li ognia, Pe­ter po­ło­żył dłoń na tło­ku, znów zła­pał się za bok, i pchnął waj­chę w dół.


  Bank za­drżał, jak­by by­ło trzę­sie­nie zie­mi. Nad Pe­te­rem La­kiem i Ce­ci­lem na­gle za­pa­lił się ogrom­ny ży­ran­dol, a kil­ka ton za­sko­czo­nych, pro­te­stu­ją­cych krysz­ta­łów za­czę­ło bu­jać się to w jed­ną, to w dru­ga stro­nę.


  – Zro­bio­ne. Na­wet świa­tła się włą­czy­ły. Aku­mu­la­to­ry, wszyst­kie ban­ki ma­ją ob­wo­dy aku­mu­la­to­ro­we dla lu­dzi ta­kich jak my. Chodź­my.


  Po­bie­gli do skarb­ca, któ­ry te­raz był ja­sno oświe­tlo­ny.


  – Prze­kręć ko­ła – na­ka­zał Pe­ter. – Ja nie mo­gę. Za bar­dzo bo­li mnie bok. – Ce­cil prze­krę­cił kor­by, by wy­su­nąć po­zo­sta­ło­ści za­suw z otwo­rów. Wte­dy po­cią­gnę­li ogrom­ne drzwi, ide­al­nie wy­wa­żo­ne na wiel­kich jak hy­dran­ty za­wia­sach, i sejf zo­stał otwar­ty.


  – Ja­ki jest nu­mer skryt­ki? – za­py­tał Ce­cil.


  – Ty­siąc czte­ry­sta dzie­więć­dzie­siąt osiem – od­parł Pe­ter La­ke. Od­czu­wał dość sil­ny ból, bo nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać i po­mógł Ce­ci­lo­wi upo­rać się z drzwia­mi.


  Skryt­ka znaj­do­wa­ła się na wy­so­ko­ści pa­sa po pra­wej stro­nie sa­li. Pe­ter pod­szedł do niej, ukląkł i za­czął roz­pra­co­wy­wać szyfr. Przy­glą­dał się so­bie w się­ga­ją­cym od pod­ło­gi do su­fi­tu lu­strze na jed­nej ze ścian skarb­ca, spoj­rzał so­bie w oczy i zer­k­nął na obłą syl­wet­kę Ce­ci­la tuż przy nim, ska­czą­cą z pod­eks­cy­to­wa­nia w gó­rę i w dół. Zo­ba­czył też, że na mar­mu­ro­wych płyt­kach two­rzy się pod nim pla­ma krwi. Mi­mo bó­lu czuł się co­raz bar­dziej po­bu­dzo­ny i sil­niej­szy.


  – Go­to­we – po­wie­dział, pod­no­sząc sko­be­lek. Ma­łe drzwicz­ki unio­sły się i Ce­cil wy­cią­gnął z nich pu­deł­ko. Prze­cię­li ma­łą kłód­kę, pod­nie­śli po­kry­wę i od­rzu­ci­li rąb­ki ma­te­ria­łu, któ­rym owi­nię­ta by­ła ta­ca.


  Pe­ter La­ke trzy­mał ją przed so­bą i Ce­ci­lem.


  Nie był to mar­twy przed­miot. Ta­ca by­ła w ru­chu, tak jak naj­lep­sze ob­ra­zy. Drga­ła jak świa­tło. W wiecz­nie ży­wym spo­tka­niu nie­ska­zi­tel­nie czy­stych me­ta­li, z któ­rych ją zro­bio­no, mie­ni­ła się ty­sią­ca­mi ko­lo­rów, po­ły­sku­jąc od­cie­nia­mi bie­li, błę­ki­tu, sre­bra i zło­ta. Wy­da­wa­ła się pło­nąć i oświe­tla­ła ich twa­rze.


  – Ona ży­je – po­wie­dział Pe­ter La­ke. – Nikt jej ni­g­dy nie sto­pi. Ni­g­dy.


  Chel­sea sta­ło się ciem­ną i ci­chą wy­spą oto­czo­ną sze­re­ga­mi po­de­ner­wo­wa­nych re­zer­wi­stów, uzbro­jo­nych w strzel­by z na­bi­ty­mi na nie ba­gne­ta­mi. Po­nie­waż Ce­cil był ni­ski i przy­sa­dzi­sty, przy­po­mi­nał wy­glą­dem Krót­kie­go Ogo­na, choć nie miał ani krót­kie­go za­krzy­wio­ne­go no­sa, ani cof­nię­te­go pod­bród­ka. Żoł­nie­rze ochot­ni­cy, głów­nie far­me­rzy z pół­noc­nej czę­ści sta­nu, nie by­li pew­ni, jak z bli­ska wy­glą­da Krót­ki Ogon i nie umknę­ły ich uwa­dze skó­rza­ne tor­by peł­ne sprzę­tu do wła­mań. Ta­ca jed­nak tak ich ośle­pi­ła, że po­zwo­li­li Pe­te­ro­wi La­ke’owi i Ce­ci­lo­wi przejść przez ba­ry­ka­dę.


  Po­ża­ry wy­zwo­li­ły ogrom­ną ilość ener­gii i in­wer­sja ter­micz­na uwię­zi­ła cie­płe po­wie­trze bli­sko zie­mi (w nie­któ­rych miej­scach by­ło go­rą­co jak la­tem, a w więk­szo­ści mia­sta pa­no­wa­ła wio­sen­na tem­pe­ra­tu­ra), mi­mo że na­dal trwa­ła zi­ma, a chłod­ne wia­try jak zim­ne nur­ty w let­nich wo­dach rze­ki wi­ły się przez cie­płe miej­sca jak gład­kie wę­że lo­du: za­mra­ża­ły je­zio­ra stop­nia­łej wo­dy, nada­wa­ły śli­skość chod­ni­kom i na­peł­nia­ły po­wie­trze dziw­ny­mi, ener­gicz­ny­mi wy­bu­cha­mi. W Chel­sea by­ło cie­pło. Drze­wa za­czy­na­ły wy­pusz­czać li­ście. Krze­wy za­gę­ści­ły się i sta­ły jak nie­ru­cho­me ob­łocz­ki, przy­ci­śnię­te do że­la­znych pło­tów lub zgro­ma­dzo­ne na pla­cu. W do­nicz­kach po­ja­wi­ły się kwia­ty, za­ro­zu­mia­łe jak ko­cu­ry, któ­re w let­nie no­ce lu­bią spać za oknem.


  – Chy­ba był tu ogrod­nik – za­uwa­żył Ce­cil z lek­ko otwar­ty­mi usta­mi. Pró­bo­wał wcią­gnąć w płu­ca wię­cej po­wie­trza niż zwy­kle, że­by po­wą­chać kwia­ty.


  – Rze­czy­wi­ście – od­po­wie­dział Pe­ter La­ke. – To część ob­łocz­ków. Nie­któ­re uro­sną wy­so­kie na mi­lę, in­ne nie bę­dą więk­sze niż li­stek.


  Skrę­ci­li w wą­skie przej­ście, któ­re pro­wa­dzi­ło na dzie­dzi­niec z ogro­dem. Za­gro­dzi­ła im dro­gę bra­ma za­pię­ta na łań­cuch od ro­we­ru. Głów­ny me­cha­nik „The Sun” otwo­rzył go wy­try­chem szyb­ciej, niż gdy­by miał klucz. Przej­ście koń­czy­ło się za­gro­dzo­nym ogro­dem, któ­ry cią­gnął się ze wscho­du na za­chód przez dwie prze­czni­ce. Miesz­kań­cy bu­dyn­ków z okna­mi na ogród ro­ze­bra­li pło­ty, któ­re wy­dzie­la­ły ich par­ce­le, by z ogro­dzo­nej prze­strze­ni stwo­rzyć so­bie pry­wat­ny park.


  Pe­ter La­ke zdał so­bie spra­wę, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli pój­dzie po Athan­so­ra sam. Za­trzy­mał się i zwró­cił do przy­ja­cie­la, któ­ry wie­dział, że ich bar­dzo krót­ki wspól­ny czas wła­śnie do­biegł koń­ca. Ce­cil nie miał za­mia­ru na­ci­skać na Pe­te­ra, tak jak czy­nił to na po­cząt­ku stu­le­cia, bła­ga­jąc go, by po­zwo­lił mu go­to­wać so­bie ka­bacz­ki, oraz obie­cu­jąc mu, że do­ro­bi ta­tu­aża­mi i że bę­dzie się go trzy­mał za­wsze i wszę­dzie, choć cza­sem cięż­ko mu za nim na­dą­żyć.


  Czę­sto gdy ktoś umie­ra, je­go bli­scy my­ślą: „Gdy­bym tyl­ko miał dzień wię­cej, tak do­brze bym ten czas wy­ko­rzy­stał; choć­by go­dzi­nę, choć­by mi­nu­tę”. Ce­cil Ma­tu­re do­stał ta­ki czas z Pe­te­rem La­kiem i ten czas się te­raz skoń­czył. Po po­licz­kach spły­nę­ły­by mu łzy, gdy­by nie to, że Jack­son Me­ad i Mo­ot­fowl na­uczy­li go nie pła­kać.


  – To szko­dzi na układ tra­wien­ny – po­wie­dział kie­dyś Mo­ot­fowl z po­wa­gą gra­ba­rza z Con­nec­ti­cut, któ­rym kie­dyś był.


  – Wszyst­ko się te­raz zmie­ni­ło – po­wie­dział Pe­ter La­ke. – Dla nas coś się wła­śnie koń­czy. Ale zo­ba­czysz, bę­dziesz to śnił tak moc­no, że nie bę­dziesz wie­dział, że to sen. I kie­dy w koń­cu nic już po to­bie nie zo­sta­nie, owład­nie to­bą si­ła in­nych cza­sów, któ­re, za­pa­mię­taj to so­bie, upo­mną się o cie­bie. Na­gle, z za­sko­cze­nia, sre­bro wy­ła­nia­ją­ce się z głę­bin po­rwie cię i wcią­gnie jak pstrąg chwy­ta­ją­cy mu­chę. I wte­dy od­kry­jesz, że wszyst­ko za­czy­na się od no­wa, bo tak na­praw­dę ni­g­dy się nie skoń­czy­ło.


  – Ro­zu­miem, ale to ni­cze­go nie uła­twia.


  – Te­raz mu­sisz od­wró­cić się ode mnie i odejść.


  – Nie mo­gę.


  – Mo­żesz. Kie­dyś w koń­cu bę­dziesz mu­siał to zro­bić, więc rów­nie do­brze mo­że to być te­raz.


  Ce­cil po­my­ślał, że nie jest w sta­nie od­wró­cić się od Pe­te­ra La­ke’a. Ale Pe­ter się uśmiech­nął i być mo­że z po­wo­du obiet­ni­cy, któ­rą wy­czuł w tym uśmie­chu, Ce­cil zdo­był się na to, by w koń­cu od­wró­cić się i odejść.


  Pe­ter La­ke zo­stał w ogro­dzie sam. Szedł po­wo­li po­mię­dzy drze­wa­mi, aż w po­ło­wie dro­gi zna­lazł się na ma­leń­kim pa­gór­ku, z któ­re­go wi­dział prze­ciw­ny ko­niec dzie­dziń­ca. W cał­ko­wi­tym spo­ko­ju, pa­trząc wprost na nie­go, stał tam je­go bia­ły koń.


  Gdy Pe­ter go zo­ba­czył, wszyst­kie mo­ce, dzię­ki któ­rym do­trwał aż do tej chwi­li, opu­ści­ły go na za­wsze i stał się zwy­kłym czło­wie­kiem z ra­ną w bo­ku. Koń tak­że nie przy­po­mi­nał już po­mni­ka o im­po­nu­ją­cych, na­brzmia­łych jak ba­lo­ny koń­czy­nach, któ­rym kie­dyś był. Wy­da­wał się mniej­szy, nie ro­bił wra­że­nia do­bre­go wo­jow­ni­ka i coś w je­go wy­glą­dzie su­ge­ro­wa­ło, że jest… mlecz­ną kla­czą. Po­wiódł wzro­kiem za Pe­te­rem La­kiem i prze­chy­lił kark na bok, kie­dy me­cha­nik okrą­żał du­żą kę­pę krze­wów. Kie­dy Pe­ter się zza nich wy­ło­nił, uszy Athan­so­ra ster­cza­ły do ty­łu, je­go łeb był wy­cią­gnię­ty do przo­du, a pra­we no­gi bar­dzo de­li­kat­nie do­ty­ka­ły zie­mi. Cza­sem opie­rał się w ta­ki spo­sób, kie­dy la­tem cią­gnął wo­zy z mle­kiem i za­trzy­my­wał się przy przy­droż­nym na­try­sku dla zwie­rząt przed To­wa­rzy­stwem Po­mo­cy Ko­niom.


  Pe­ter La­ke spoj­rzał Athan­so­ro­wi w oczy. Mi­mo że wy­da­wał się te­raz drob­niej­szy, je­go ra­ny i bli­zny by­ły nie­znacz­ne jak ozdo­by i nada­wał­by się do cią­gnię­cia wo­zu, na­dal miał swo­je ide­al­ne, okrą­głe oczy.


  Pe­ter oparł ta­cę o mło­de ga­łę­zie, któ­re nie­ustę­pli­wie wy­ro­sły z pnia drze­wa, i do­siadł ko­nia. Ru­szy­li ra­zem w stro­nę tu­ne­lu na dru­gim koń­cu ogro­du. Zie­lo­ne li­ście mu­ska­ły ich, jak­by by­ła wio­sna al­bo la­to, i kie­dy Pe­ter La­ke spoj­rzał w gó­rę, do­strzegł, że świt jest już bli­sko.


  – No da­lej – po­wie­dział, pro­wa­dząc bia­łe­go ko­nia przez ciem­ne li­sto­wie. – Po­spiesz się. Wra­casz do do­mu.


  Choć po­ża­ry przy­ga­sły, spa­li­ły nie­mal wszyst­ko, a szkie­le­ty zruj­no­wa­nych bu­dyn­ków błysz­cza­ły z po­wo­du go­rą­ca. Po­za ciem­no­czer­wo­ny­mi bel­ka­mi, two­rzą­cy­mi świe­tli­stą ma­pę te­go, czym kie­dyś by­ło mia­sto, oca­la­ło bar­dzo nie­wie­le. Chro­nio­ne wy­spy sta­ły po­mię­dzy znisz­czo­ny­mi ob­sza­ra­mi, któ­re znów od­zwier­cie­dla­ły na­tu­ral­ne ce­chy te­re­nu, i po wie­lu set­kach lat Man­hat­tan był na po­wrót otwar­tą prze­strze­nią. Dym i pa­ra spły­wa­ły w gó­rę rzek bie­lą, sza­ro­ścią i sre­brem. Uli­ce by­ły pu­ste. Mia­sto zo­sta­ło pod­bi­te i znisz­czo­ne i wy­glą­da­ło na du­żo mniej­sze.


  Tuż przed świ­tem Pe­ter La­ke gnał z Athan­so­rem cią­gną­cy­mi się uli­ca­mi. Dłu­gie kro­ki Athan­so­ra, o nie­zrów­na­nym wdzię­ku, nio­sły ich z jed­ne­go koń­ca wy­spy na dru­gi i z po­wro­tem, jak gdy­by ostrzy­li brzy­twę o pas al­bo tka­li na kro­śnie płach­tę ma­te­ria­łu. Szy­bo­wa­li z miej­sca na miej­sce tak gład­ko, jak gdy­by śli­zga­li się po lo­dzie i w trak­cie ich po­dró­ży skon­den­so­wa­ny w ru­inach czas po­zwa­lał im zo­ba­czyć mia­sto ta­kie, ja­kie by­ło, i ta­kie, ja­kie bę­dzie, jed­no­cze­śnie. Ni­g­dy nie utka­no bo­gat­sze­go go­be­li­nu, bo tu zo­sta­ło uwiecz­nio­ne wszyst­ko. Mo­gli to zo­ba­czyć nie dla­te­go, że zo­sta­li ob­da­ro­wa­ni i wy­wyż­sze­ni, ale ra­czej dla­te­go, że by­li po­kor­ni, a świat się cof­nął, gdy spo­koj­ne ob­ra­zy bun­to­wa­ły się i prze­dzie­ra­ły do przo­du w nie­ła­dzie i zwy­cię­skiej chwa­le. Choć mia­sto by­ło w gru­zach, nie wy­da­wa­ło się mar­twe i ży­ło da­lej, jak gdy­by je­go duch ni­g­dy nie po­trze­bo­wał ma­te­rial­nej opra­wy, któ­ra te­raz prze­sta­ła ist­nieć.


  Zo­ba­czy­li, jak czar­na bu­rza nad­cią­ga w let­ni dzień, a dzie­ci roz­bie­ga­ją się po par­ku, ich wło­sy roz­wie­wa na­gły po­dmuch wia­tru, krę­cą się ob­rę­cze, wy­cię­te w zą­bek wstąż­ki słom­ko­wych ka­pe­lu­szy dziew­czy­nek trze­po­czą gwał­tow­nie jak skrzy­dła pta­ka uwię­zio­ne­go w do­mu. Zo­ba­czy­li star­tu­ją­cy sa­mo­lot, któ­ry sa­mot­nie uno­sił się w ciem­ność no­cy, a je­go moc­ne bia­łe świa­tło nad­cho­dzą­ce do nich z pu­stej prze­strze­ni wy­glą­da­ło tak, jak­by Bóg zsy­łał im anio­ła. Zo­ba­czy­li stat­ki i bar­ki, któ­re spie­szą z pół­no­cy na po­łu­dnie i z po­łu­dnia na pół­noc, jak gdy­by do­star­cza­ły za­pa­sy rzu­co­nym da­le­ko, za­gro­żo­nym re­gi­men­tom, prze­ci­na­jąc czy­stą, nie­bie­ską wstąż­kę Hud­so­nu srebr­ny­mi śla­da­mi błysz­czą­cy­mi jak dmu­chaw­ce. Zo­ba­czy­li za­pa­śni­ków, któ­rzy si­łu­ją się na ma­cie, a ich mi­mo­wol­nie sy­me­trycz­ne, wy­tę­żo­ne koń­czy­ny pa­ro­diu­ją mo­sty, fi­la­ry i ska­ły. Wi­dzie­li bied­ne dziec­ko, któ­re ca­łu­je lal­kę. Wi­dzie­li wy­so­ki na pięć pię­ter ka­far, któ­ry hip­no­ty­zo­wał tłum pra­cow­ni­ków dziel­ni­cy dzie­wiar­skiej, zgro­ma­dzo­ny w po­rze lun­chu, nie­ziem­ski­mi ude­rze­nia­mi me­ta­lu o me­tal i sza­lo­ny­mi wy­zie­wa­mi pa­ry. Je­go ogrom­ny cię­żar uno­sił się raz za ra­zem, bez koń­ca, jak­by dzię­ki ru­chom pra­cow­ni­ków za­ję­tych szy­ciem przez ca­łe go­dzi­ny i dni swo­je­go ży­cia. Zo­ba­czy­li ro­dzi­nę spa­ce­ru­ją­cą nad je­zio­rem i po­zna­li po do­mach i drew­nia­nych ścia­nach, że miej­sco­we kacz­ki ni­g­dy nie sły­sza­ły in­ne­go ję­zy­ka prócz ho­len­der­skie­go. Wi­dzie­li od­waż­ne ma­łe łó­decz­ki pę­dzą­ce po Hell Ga­te, z gra­cją ma­new­ru­ją­ce w bia­łych prą­dach po­mię­dzy ścia­na­mi skał. Zo­ba­czy­li mło­dą ak­tor­kę ską­pa­ną w ró­ża­nym świe­tle, któ­ra gra swo­ją ro­lę i opa­no­wu­je swój lęk. Zo­ba­czy­li sta­lo­wo­sza­re mo­sty w bla­sku słoń­ca i śnież­nych za­mie­ciach, roz­sta­wio­ne w róż­nych czę­ściach mia­sta jak gi­gan­tycz­ne ste­la­że łó­żek.


  Wszyst­kie te ob­ra­zy roz­to­czy­ły się przed ni­mi jak fla­gi trze­po­czą­ce na wie­trze i wy­da­ły się waż­ną czę­ścią praw­dy choć­by dla­te­go, że przed­sta­wia­ły wciąż na no­wo te sa­me li­nie, te sa­me ko­lo­ry, tę sa­mą płyn­ną sy­me­trię, te sa­me uczu­cia, dzia­ła­nia i czy­ny, któ­re z cza­sem za­czę­ły mó­wić tym sa­mym ję­zy­kiem i śpie­wać tę sa­mą pieśń jed­ne­go pier­wot­ne­go pięk­na.


  Pe­ter La­ke mi­jał sa­le ta­necz­ne i przy­słu­chu­jąc się wie­lu głę­bo­kim dźwię­kom do­by­wa­ją­cym się z jed­ne­go miej­sca, od­krył, że łą­czą się one w je­den wspa­nia­ły ton. Ze­wnętrz­na war­stwa nie­ska­zi­tel­nych ob­ra­zów wy­glą­da­ła po czę­ści jak pro­wa­dzo­na przez Athan­so­ra fa­lan­ga przy­naj­mniej pięć­dzie­się­ciu ko­ni – kla­czy i ogie­rów, źre­ba­ków i źre­bic, siw­ków, kasz­tan­ków, gnia­dych i na­kra­pia­nych ku­ców, ru­dych sze­tlan­dów, per­sze­ro­nów z grzy­wa­mi wi­szą­cy­mi im nad ko­la­na­mi jak afry­kań­skim tan­cer­kom, ara­bów, ko­ni bo­jo­wych, czy­stej krwi i ko­ni po­cią­go­wych. Kie­dy jed­nak Pe­ter La­ke przyj­rzał się im do­kład­nie, zo­ba­czył, że wszyst­kie są rze­czy­wi­ste. By­ły wię­cej niż ob­ra­za­mi – by­ły z krwi i ko­ści, i ze­bra­ły się za Athan­so­rem, kie­dy ten mknął po uli­cach. Wy­wa­bio­ne ze swo­ich kry­jó­wek spo­śród gru­zów, po­łą­czy­ły się w gru­py i te­raz wszyst­kie cwa­ło­wa­ły tym sa­mym gład­kim kro­kiem, z mlecz­nym ko­niem na cze­le.


  Kie­dy zro­bi­ło się na ty­le ja­sno, że­by roz­po­znać w od­da­li po­je­dyn­cze kształ­ty, Pe­ter La­ke zo­ba­czył Krót­kie Ogo­ny. Roz­dzia­wi­ły gę­by ze zdu­mie­nia, gdy pę­dem prze­je­chał przed ni­mi na cze­le pro­ce­sji. By­ło to po je­go my­śli. Wkrót­ce od­kry­ją, ja­ki tka wzór, i prze­ka­żą to Pe­ar­ly’emu, któ­ry pew­nie usły­szy, że Athan­sor za­mie­nił się w pięć­dzie­siąt zgod­nie cwa­łu­ją­cych ko­ni.


  Pod­czas ostat­nie­go prze­jaz­du po pół­noc­nej czę­ści wy­spy po­pro­wa­dzi­li wszyst­kie ko­nie do rze­ki, a po­tem pa­trzy­li, jak prze­pra­wia­ją się do Kings­brid­ge i ucie­ka­ją wzdłuż prze­ciw­le­głe­go brze­gu. Te­raz na Man­hat­ta­nie nie by­ło już żad­nych ko­ni po­za jed­nym. Pe­ter La­ke i Athan­sor wi­dzie­li, że słoń­ce za chwi­lę wzej­dzie, pu­ści­li się więc ga­lo­pem i za­trzy­ma­li do­pie­ro gdzieś po po­łu­dnio­wej stro­nie par­ku. Nie po­zo­sta­ły żad­ne roz­po­zna­wal­ne bu­dyn­ki i trud­no by­ło im się zo­rien­to­wać, gdzie do­kład­nie są.


  Jeź­dziec zszedł z ko­nia. Miał ocho­tę go przy­tu­lić, nie ma jed­nak spo­so­bu, by ob­jąć ko­nia – jest zbyt du­ży. Pe­ter La­ke za­do­wo­lił się więc spoj­rze­niem Athan­so­ro­wi w oczy.


  – Mam na­dzie­ję, że wiesz, do­kąd iść – po­wie­dział.


  Koń kich­nął.


  – My­ślisz, że cię wpusz­czą z prze­zię­bie­niem? Na tych pa­stwi­skach pew­nie nikt nie mar­twi się ta­ki­mi rze­cza­mi. Ale kto wie, mo­że ma­ją kwa­ran­tan­nę. Mo­że to dla­te­go jesz­cze tam nie tra­fi­łem. Te­raz po­ra, byś zro­bił to, przed czym po­wstrzy­my­wa­łeś się tyl­ko z mo­je­go po­wo­du, Bóg wie jak dłu­go. Bie­gnij. Nie bę­dzie mnie przy to­bie. Mu­sisz to zro­bić sam.


  Koń nie po­ru­szył się, do­pó­ki Pe­ter La­ke nie cmok­nął i mu nie po­ma­chał.


  Wte­dy Athan­sor za­rżał i za­czął iść. Ruch go prze­nik­nął i koń ze­rwał się do ga­lo­pu, biegł co­raz szyb­ciej, aż zie­mia za­czę­ła się pod nim trząść. Od­biegł tak da­le­ko od Pe­te­ra La­ke’a, że ten głę­bo­ko się za­smu­cił. Miał już ni­g­dy nie zo­ba­czyć bia­łe­go ko­nia, ale ufał, że koń znaj­dzie swo­je wła­ści­we miej­sce, tam, skąd przy­był, w do­mu.


  Athan­sor wzbił się do sko­ku, pró­bu­jąc się wznieść. Choć prze­le­ciał ja­kieś dzie­sięć czy pięt­na­ście stóp, za­nim wy­lą­do­wał na zie­mi, był odro­bi­nę za­wie­dzio­ny. Spró­bo­wał raz jesz­cze, z po­dob­nym na­sta­wie­niem co czło­wiek, któ­ry prze­bu­dzo­ny ze snu o la­ta­niu, znów za­pa­da w sen, pe­wien, że jesz­cze od­bi­je się od zie­mi. Zna­lazł dłu­gą, wol­ną od gru­zów ale­ję i za­czął biec. Naj­pierw cwa­ło­wał, nie­co się po­wścią­ga­jąc. Po­tem za­czął ga­lo­po­wać. Po­wie­trze świsz­cza­ło ko­ło je­go spusz­czo­nych uszu. Zda­wał się lek­ko i z rzad­ka do­ty­kać ko­py­ta­mi zie­mi, po­dob­ny do dło­ni garn­ca­rza, któ­ra ni­by bez wy­sił­ku na­pę­dza garn­car­skie ko­ło. Te­raz z pew­no­ścią przy ca­łej pręd­ko­ści, na ja­ką go by­ło stać, mu­siał je­dy­nie wy­cią­gnąć przed­nie no­gi, na­piąć kark, zwró­cić pysk ku nie­bu – tak jak za­wsze to ro­bił – i wzbić się w po­wie­trze sil­nym, wzno­szą­cym łu­kiem. Ze­rwał się do przo­du i w gó­rę, spo­dzie­wa­jąc się je­dy­nie lo­tu.


  I wte­dy, mi­mo swo­jej od­wa­gi, gruch­nął na chod­nik, stra­cił rów­no­wa­gę, prze­ko­zioł­ko­wał kil­ka ra­zy w nie­kon­tro­lo­wa­nych sal­tach i ude­rzył w sze­reg ku­błów na śmie­ci two­rzą­cych ba­rie­rę, wo­kół któ­rej nie by­ło ab­so­lut­nie ni­cze­go. Prze­stra­szył się prze­raź­li­we­go dźwię­ku, ale nie tak bar­dzo, jak swo­je­go przy­wią­za­nia do zie­mi.


  Kie­dy mi­nął szok i upo­ko­rze­nie z po­wo­du śli­zga­nia się po uli­cy i prze­wró­ce­nia kil­ku ku­błów jak krę­gli, koń skrył się w par­ku. Był sam na pu­stej łą­ce, usiadł na zie­mi i ukrył gło­wę mię­dzy przed­ni­mi no­ga­mi tak głę­bo­ko, że wy­glą­dał jak skon­den­so­wa­ny pa­ku­nek o kształ­cie ku­bi­stycz­nej rzeź­by czy, jak­by po­wie­dział Cra­ig Bin­ky, ku­ba­ni­stycz­nej.


  Zro­bił to, że­by się spraw­dzić. Z wie­lu staj­ni i ulic czę­sto ob­ser­wo­wał na­boż­ny, pre­cy­zyj­ny ry­tu­ał, w któ­rym me­cha­nik sa­mo­cho­do­wy pod­no­si au­to w obec­no­ści onie­śmie­lo­ne­go wła­ści­cie­la i od spodu ba­da je­go wnętrz­no­ści. Po­sta­no­wił zro­bić po­dob­nie. Nie był wpraw­dzie me­cha­ni­kiem, we­te­ry­na­rzem, ana­to­mem czy też (bli­żej isto­ty pro­ble­mu) in­ży­nie­rem lot­nic­twa, ale wszyst­ko wy­da­wa­ło się w cał­ko­wi­tym po­rząd­ku – je­go ko­py­ta wciąż by­ły lśnią­co czar­ne i twar­de, mię­śnie na­pię­te, ścię­gna pod skó­rą sil­ne jak sta­lo­we li­ny, a pod­brzu­sze jędr­ne i kształt­ne.


  Ni­cze­go się nie do­szu­kał, więc z no­wym za­pa­łem po­sta­no­wił spró­bo­wać raz jesz­cze. Znów na­bie­rze pręd­ko­ści w sza­lo­nym bie­gu po ścież­ce do Be­lve­de­re Ca­stle i po­szy­bu­je nad je­zio­rem, mi­ja­jąc wy­so­kie gru­zy na Fi­fth Ave­nue, by na­stęp­nie wy­ko­nać za­chwy­ca­ją­co pięk­ny łuk, któ­rym skie­ru­je się na po­łu­dnie.


  Szlak był tak pro­sty, jak­by w ogó­le nie wiódł pod gó­rę. Na­wet stop­nie i łu­ki ścież­ki nie by­ły uciąż­li­we. Wy­bie­ga­jąc zza za­krę­tów, spraw­dzał swo­ją bez­wład­ność, czte­re­ma ko­py­ta­mi za­pie­ra­jąc się o ro­ślin­ność na skra­ju ścież­ki i po­chy­la­jąc gło­wę, jak­by zbie­gał z gó­ry. Gdy wszedł na szczyt, po­biegł po pła­skich ka­mie­niach i rzu­cił się w po­wie­trze z si­łą przy­kur­czo­nych na chwi­lę i roz­pro­sto­wa­nych tyl­nych nóg. Wzbił się w gó­rę, za­uro­czo­ny, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak to jest la­tać, po­de­rwał się we wspa­nia­ły, nie­waż­ki spo­sób do­brze zna­ny anio­łom. I wte­dy za­czął spa­dać.


  W żad­nym wy­pad­ku nie by­ło to kon­tro­lo­wa­ne szy­bo­wa­nie, któ­rym zwy­kle lą­do­wał na zie­mi, zstą­pie­nie, w któ­rym każ­dy mo­ment za­trzy­ma­nia prze­bie­gał w peł­nym po­ro­zu­mie­niu z si­ła­mi gra­wi­ta­cji, aż w koń­cu on i one pod­pi­sy­wa­ły ro­zejm na zie­mi. W żad­nym wy­pad­ku: był to pe­łen wy­wro­tek i nie­po­wo­dzeń upa­dek. Koń ob­ra­cał się w po­wie­trzu, je­go chra­py pul­so­wa­ły, oczy otwar­ły się sze­ro­ko, aż wpadł do je­zio­ra sto stóp po­ni­żej Be­lve­de­re Ca­stle, roz­bry­zgu­jąc fon­tan­ny bia­łej spie­nio­nej wo­dy, któ­re z po­cząt­ku wy­glą­da­ły jak skrzy­dła wy­sta­ją­ce z je­go bo­ków. Na szczę­ście Athan­sor nie był świa­dom tej iro­nii.


  Mi­mo nie­zgrab­ne­go lą­do­wa­nia pły­nął pięk­nie i wspiął się na brzeg je­zio­ra z naj­więk­szą dys­tynk­cją, z ja­ką mo­że to zro­bić koń. Być mo­że dla­te­go, że prze­mókł do cna, wy­da­wał się lek­ko osza­la­ły i spa­ni­ko­wa­ny. Nic jed­nak nie mo­gło go po­wstrzy­mać. Skie­ro­wał się w stro­nę jed­nej z dłu­gich i pro­stych ale­jek, po któ­rej po­sta­no­wił ga­lo­po­wać ty­le mil, ile bę­dzie trze­ba, za­nim znów wzbi­je się w gó­rę.


  Choć na po­cząt­ku nie mo­gli do­strzec ko­lo­ru za­to­ki w dziw­nym świe­tle, któ­re na­de­szło mię­dzy no­cą a świ­ta­niem, kie­dy po­ża­ry usta­ły, a spo­mię­dzy ol­brzy­mich hi­ma­laj­skich opa­rów i chmur po­pio­łu wyj­rzał księ­życ, po­wierzch­nia za­to­ki by­ła zie­lo­na i gład­ka jak szma­ragd. As­bu­ry pro­wa­dził mo­to­rów­kę po­mię­dzy skru­szo­ny­mi wo­da­mi, omi­ja­jąc wiel­kie kry, któ­re w mi­ga­ją­cym świe­tle księ­ży­ca nie przy­po­mi­na­ły brył lo­du, lecz nie­groź­ne niedź­wie­dzie po­lar­ne z ob­ra­zów, na za­wsze unie­ru­cho­mio­ne i nie ma­ją­ce wię­cej niż trzy lub czte­ry ca­le.


  Gra­barz z Wy­spy Umar­łych znik­nął. Uciekł, kie­dy usły­szał łódź, po­rzu­ca­jąc ka­pe­lusz i ło­pa­ty. Har­de­sty od­rzu­cił ka­pe­lusz na stro­nę, wziął ło­pa­ty i za­czął ko­pać. Nie po­zwo­lił As­bu­ry’emu, by mu po­mógł, i ży­czył so­bie z ca­łych sił, aby za­nim szpa­del ude­rzy w drew­no, mógł umrzeć i obu­dzić się w in­nym świe­cie. Pod­no­sił ster­ty mięk­kiej zie­mi, pod­czas gdy in­ni pa­trzy­li.


  Wy­cią­gnię­cie ma­leń­kiej trum­ny nie za­ję­ło mu zbyt wie­le cza­su.


  – I co te­raz? – za­py­tał, prze­stra­szo­ny i nie­chęt­ny, by otwie­rać wie­ko.


  – Wy­cią­gnij ją. Nie mi­nę­ło zbyt wie­le cza­su, a zie­mia jest zim­na – po­wie­dzia­ła Vir­gi­nia. Har­de­sty za­ci­snął zę­by i za­tknął szpa­del ło­pa­ty po­mię­dzy po­kry­wę. Pod­wa­żył ją i od­rzu­cił gwał­tow­nie na bok. Ab­by le­ża­ła w środ­ku nie­mal ta­ka sa­ma, kie­dy wi­dzie­li ją po raz ostat­ni. Ktoś pa­trzą­cy z więk­szej od­le­gło­ści mógł­by po­my­śleć, że śpi.


  Har­de­sty schy­lił się, by przy­cią­gnąć ją do sie­bie, na­słu­chu­jąc oznak ży­cia. By­ła jed­nak cał­ko­wi­cie nie­ru­cho­ma. Prze­niósł ją na rę­kach, tak jak ro­bił to czę­sto, kie­dy wra­ca­li do do­mu wie­czo­rem, a ona za­sy­pia­ła w je­go ob­ję­ciach.


  As­bu­ry trzy­mał mo­to­rów­kę przy na­brze­żu. Har­de­sty wszedł na po­kład i po­ło­żył dziew­czyn­kę na po­kry­wie sil­ni­ka. Vir­gi­nia i pa­ni Ga­me­ly pod­nio­sły Mar­ti­na i rów­nież we­szły na po­kład, a Chri­stia­na ode­pchnę­ła ich od brze­gu, wska­ku­jąc na mo­stek.


  War­kot sta­re­go sil­ni­ka pod po­kry­wą od­rzu­cił wło­sy z twa­rzy Ab­by. Tyl­ko Mar­tin to za­uwa­żył, bo tyl­ko on miał od­wa­gę na nią spoj­rzeć i tyl­ko on wie­rzył, że sio­stra się obu­dzi. Ukląkł przy niej, cze­ka­jąc, aż otwo­rzy oczy. Pa­ni Ga­me­ly ner­wo­wo mię­ła w pal­cach kom­pres, któ­ry no­si­ła w to­reb­ce, wie­dzia­ła jed­nak, że le­czy się nim cho­rych, a nie oży­wia zmar­łych. Po­zo­sta­li pa­trzy­li we wszyst­kie stro­ny, tyl­ko nie na Ab­by, choć Vir­gi­nia trzy­ma­ła pra­wą dłoń na ra­mie­niu dziew­czyn­ki. Po­pły­nę­li przez port po­mię­dzy top­nie­ją­cy­mi bry­ła­mi lo­du, wzbu­dza­jąc de­li­kat­ne fa­le wo­kół dzio­bu i le­d­wie czu­wa­jąc.


  Za­czy­na­ło świ­tać.


  W za­sa­dzie już świ­ta­ło. Nie­dłu­go mia­ło wzejść słoń­ce i po raz pierw­szy w trze­cim mi­le­nium uj­rzeć znisz­czo­ne mia­sto oraz to, z ja­ką przy­jem­no­ścią, za­wzię­to­ścią i ener­gią je­go miesz­kań­cy mie­rzy­li się z zu­peł­nie no­wą co­dzien­no­ścią. Jak za­wsze przed świ­tem wy­czu­wal­ny był na­glą­cy po­śpiech.


  Po­słań­cy przy­by­wa­ją­cy z wia­do­mo­ścia­mi do Jack­so­na Me­ada pię­trzą­cą się fa­lą na­gle znik­nę­li. Nie przy­szedł nikt, by prze­rwać ci­szę, a na­wet Ce­cil Ma­tu­re sie­dział ci­cho na swo­im miej­scu, ze smut­kiem spo­glą­da­jąc przez wiel­kie okno na zie­lo­ny port. Spo­koj­ny po raz pierw­szy od nie wia­do­mo jak daw­na Mo­ot­fowl przy­cup­nął na stoł­ku, jak­by w oślim ką­cie za Jack­so­nem Me­adem. Przez ostat­nią go­dzi­nę ci­cho się mo­dlił, choć nikt wła­ści­wie nie wie­dział, o co.


  W ci­szy Jack­son Me­ad roz­my­ślał o tym, co ma zro­bić, i był pe­łen wąt­pli­wo­ści, czy mu się uda. Ni­g­dy wcze­śniej mu się nie po­wio­dło, choć ele­men­ty by­ły prost­sze, po­wie­trze czyst­sze, a ho­ry­zont trząsł się za każ­dym ra­zem, kie­dy po­ja­wia­ła się ścia­na chmur. Te­raz jed­nak pra­wie nikt nie wie­dział, czym jest ścia­na chmur, na­wet kie­dy prze­cho­dzi­ła przez mia­sto i wy­płu­ki­wa­ła do bia­ło­ści ludz­kie du­sze. Mi­mo że ma­szy­ny by­ły go­to­we, Jack­son Me­ad wąt­pił, czy po­łą­cze­nie wa­run­ków jest od­po­wied­nie. Nie miał prze­czu­cia, że moc­no błysz­czą­ce mi­go­tli­we zło­to, któ­re zwia­sto­wa­ło­by na­sta­nie ide­al­nej, zrów­no­wa­żo­nej spra­wie­dli­wo­ści, na­dej­dzie, bo nie są­dził, że­by kto­kol­wiek pa­mię­tał na­tu­ral­ną lub bo­ską spra­wie­dli­wość al­bo się nią przej­mo­wał. Wszy­scy de­fi­nio­wa­li ją we wła­snym su­mie­niu, co ozna­cza­ło, że mu­sia­ła być pro­sta i nie­skom­pli­ko­wa­na.


  Mi­nę­ły wie­ki, za­nim zdał so­bie spra­wę, że mu­si stwo­rzyć most ze świa­tła, bez wi­docz­ne­go koń­ca. Przed­tem bu­do­wał cu­da o pięk­nych pro­por­cjach i zwiew­nym wdzię­ku, srebr­ne li­ny łań­cu­cho­we, któ­re na ca­łym świe­cie śpie­wa­ły na wie­trze po­nad cie­śni­na­mi sma­ga­ny­mi po­dmu­cha­mi, łą­cząc je­den po­ro­śnię­ty wrzo­sa­mi klif z dru­gim, lub za­ślu­bia­jąc dwie stro­ny uci­ska­ne­go, ubo­gie­go mia­sta. Pra­wi­dło­wo i wła­ści­wie wy­mie­rzał roz­le­głe łu­ki, któ­re sta­no­wi­ły ide­al­ną syn­te­zę wscho­dze­nia i upa­da­nia, aspi­ra­cji i de­spe­ra­cji, bun­tu i po­słu­szeń­stwa, du­my i po­ko­ry. Ja­ko imi­ta­cja fa­li sa­mych w so­bie, by­ły naj­moc­niej­szy­mi kon­struk­cja­mi, ja­kie kie­dy­kol­wiek sta­nę­ły na zie­mi, a mo­że na­wet naj­bar­dziej re­li­gij­ny­mi ze struk­tur, z wy­jąt­kiem wież ko­ściel­nych wska­zu­ją­cych dal nie­ba.


  Te­raz miał gru­be i pre­cy­zyj­nie usta­wio­ne wiąz­ki świa­tła, ide­al­nie rów­no­le­głe, ide­al­nie czy­ste, któ­re mia­ły stwo­rzyć łuk na­chy­lo­ny tak ła­god­nie, że we­dle wszel­kich zna­nych na­rzę­dzi po­mia­ru miał się wy­da­wać ab­so­lut­nie pro­sty. Miał mieć po­czą­tek w Bat­te­ry i prze­szy­wać po­wie­trze gład­ką wie­lo­barw­ną kon­struk­cją dźwi­ga­rów, pro­stych jak strza­ły, pod ką­tem czter­dzie­stu pię­ciu stop­ni.


  Jack­son Me­ad pod­szedł do wy­so­kie­go na dwa­na­ście stóp przy­ciem­nia­ne­go okna i wy­bił je.


  – Chcę to zo­ba­czyć w praw­dzi­wych bar­wach – po­wie­dział, kie­dy szkło po­pę­ka­ło i je­go ka­wał­ki wy­le­cia­ły na ze­wnątrz, szy­bu­jąc i kłę­biąc się na wie­trze.


  Wiatr ude­rzył ich w twarz, zwiał im wło­sy do ty­łu i mu­sie­li się za­przeć, by przyj­rzeć się te­mu, co się przed ni­mi roz­po­star­ło. Na nie­bie kłę­bi­ły się ob­ło­ki pa­ry i dy­mu. Wy­so­kie i bia­łe, po­wo­li ob­ra­ca­jąc się i wzno­sząc, o oświe­tlo­nych przez słoń­ce czub­kach, wy­glą­da­ły jak pa­smo zło­tych gór wi­szą­cych da­le­ko po­nad li­nią ho­ry­zon­tu. Jack­son Me­ad prze­chy­lił gło­wę i przy­mru­żył oczy, po czym zwró­cił się do Mo­ot­fow­la.


  – Wi­dać chmu­ry dy­mu i po­pio­łu. Nie mo­że­my już dłu­żej cze­kać.


  Zde­cy­do­wa­nym ge­stem rę­ki i wy­ra­zem oczu dał znak, by prze­rzu­cić most.


  Gdy wy­strze­lił, pa­sa­że­ro­wie mo­to­rów­ki po­my­śle­li, że ude­rzył w nich pio­run. Ośle­pia­ją­cy, spek­tral­ny błysk i na­stę­pu­ją­cy po nim wstrząs ze­pchnął ich do zę­zy. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra się nie po­ru­szy­ła, by­ła Ab­by.


  Po wschod­niej stro­nie par­ku ko­nio­wi mie­rzą­ce­mu wzro­kiem po­zor­nie bez­kre­sną ale­ję i pró­bu­ją­ce­mu ze­brać się w so­bie za­par­ło dech na wi­dok na­głe­go wy­bu­chu świa­tła i grom­kie­go od­gło­su grzmo­tu, któ­ry roz­niósł się po mie­ście i zwró­cił na sie­bie uwa­gę na­wet ru­in.


  Z Bat­te­ry uno­si­ła się pięk­na, na­chy­lo­na wiąz­ka świa­teł we wszyst­kich ko­lo­rach. Każ­da cząst­ka mia­ła wy­so­kość czło­wie­ka, by­ła sze­ro­ka na jard i tak dłu­ga, że nie da­ło się te­go okre­ślić. Cie­plej­sze ko­lo­ry – czer­wie­nie, zie­le­nie, fio­le­ty i sza­ro­ści – sta­no­wi­ły trzon, a bar­dziej ete­rycz­ne i me­ta­licz­ne bar­wy two­rzy­ły wy­pły­wa­ją­ce z nie­go ostrze. Ma­syw­ne stru­mie­nie łą­czy­ły się uko­śnie w po­wie­trzu, prze­bi­ja­ły przez ob­ło­ki i zni­ka­ły z za­się­gu wzro­ku. Nie­bie­skie, bia­łe, srebr­ne i zło­te wiąz­ki, któ­re two­rzy­ły ostrze, by­ły przej­rzy­ste, ośle­pia­ją­ce i przy­po­mi­na­ły klej­no­ty. Za głów­ną struk­tu­rą po­dą­ża­ło na­śla­du­ją­ce ją ha­lo, two­rząc roz­my­tą, mi­go­czą­cą sre­brzy­ście dro­gę, któ­ra wy­glą­da­ła na wy­star­cza­ją­co so­lid­ną, by moż­na by­ło po niej przejść.


  Mi­nu­ty mi­ja­ły, a Jack­son Me­ad pa­trzył.


  – Ile cza­su? – py­tał co se­kun­da, wie­dząc, że na­wet przy pręd­ko­ści świa­tła lub szyb­szej (z po­wo­du za­krzy­wie­nia), mi­ną nie se­kun­dy ani mi­nu­ty, ale ca­łe go­dzi­ny, za­nim do­wie­dzą się, czy most się przy­jął. Bę­dą wie­dzie­li, czy łuk zna­lazł swój ko­niec, je­śli po­nie­sie się fa­la wtór­na, któ­ra wstrzą­śnie zie­mią. Je­śli to się nie uda, łuk zga­śnie, jak­by ktoś zdmuch­nął świecz­kę.


  Nie tyl­ko oni w mie­ście by­li po­ra­że­ni swo­im dzie­łem. Lu­dzie wszę­dzie za­sty­gli w oba­wie, że je­śli się po­ru­szą, czar pry­śnie. Ci, któ­rzy nie wie­dzie­li, na ja­ki spraw­dzian trze­ba jesz­cze po­cze­kać, my­śle­li, że to już wszyst­ko. Ob­ło­ki sta­le wzno­si­ły się do gó­ry. Słoń­ce na­dal by­ło tak bli­sko wschod­nie­go ho­ry­zon­tu, że gdy się nań pa­trzy­ło, moż­na by po­my­śleć, że Eu­ro­pa pło­nie. Most jed­nak spie­szył mu z od­sie­czą.


  Mo­ot­fowl, do­sko­na­ły me­cha­nik, na­gle pod­szedł bli­żej, bo do­strzegł wśród świa­tła coś, cze­go nikt in­ny, na­wet Jack­son Me­ad, nie był w sta­nie za­uwa­żyć. Ce­cil Ma­tu­re po raz pierw­szy od­wró­cił się od mo­stu i spoj­rzał na Mo­ot­fow­la. A po chwi­li i Jack­son Me­ad zo­ba­czył to, co wcze­śniej od­krył Mo­ot­fowl.


  We­wnętrz­na część tę­czy za­czę­ła wi­bro­wać, co by­ło pew­nym zna­kiem, że most się nie przyj­mie. Choć po­cząt­ko­wo wi­bra­cje by­ły le­d­wie za­uwa­żal­ne, wkrót­ce roz­bu­ja­ły się re­gu­lar­nym ryt­mem. Ca­ły most za­czął się trząść. Na­gle wy­giął się i znik­nął tak gwał­tow­nie, jak się wzbił, zo­sta­wia­jąc za so­bą je­dy­nie de­li­kat­ny i my­lą­cy ślad dla tych, któ­rzy te­raz, w świe­tle po­ran­ka, bo­le­li nad wspo­mnie­niem je­go pięk­na.


  Słoń­ce wze­szło. Przy­sia­dło na po­czer­nia­łej li­nii da­chów na Bro­okly­nie i ska­py­wa­ło na uli­ce kro­pla­mi zło­ta. Wzno­sząc się wy­żej, roz­le­wa­ło sto­pio­ny me­tal po wzgó­rzach i por­cie, zmie­nia­jąc ty­sią­ce ciem­nych uli­czek w ty­sią­ce zło­tych śluz.


  W ru­inach Ma­ri­ti­me Ca­the­dral Pe­ter La­ke przy­glą­dał się prze­smy­kom świa­tła mię­dzy ko­lum­na­mi i przy­po­ra­mi, rów­no­mier­nie roz­ga­nia­ją­cym cie­nie i od­bi­ja­ją­cym się od te­go szkła, któ­re jesz­cze po­zo­sta­ło w od­kształ­co­nych oknach. Wy­obra­ził so­bie, że kie­dy ka­te­drę oto­czył ogień, mu­sia­ła być czar­niej­sza niż atra­ment, a czer­wo­ne świa­tło tań­czy­ło po­mię­dzy wzo­ra­mi wy­rzeź­bio­ny­mi na strze­li­stych su­fi­tach. I być mo­że wsku­tek wy­bu­chu ja­sne­go pło­mie­nia, eks­plo­zji ga­zo­cią­gu al­bo na­głe­go po­ża­ru drew­nia­ne­go do­mu pro­ste pło­mie­nie bły­snę­ły w bia­łym oku wie­lo­ry­ba al­bo wy­dę­ły ża­gle de­li­kat­nych szkla­nych stat­ków. Te­raz na pod­ło­dze le­ża­ły roz­rzu­co­ne zwę­glo­ne bel­ki stro­po­we, a gdy do środ­ka wdar­ły się pro­mie­nie słoń­ca, Pe­ter La­ke za­uwa­żył, że nie­dłu­go ka­mie­nie za­ro­sną chwa­sta­mi.


  Nie­pew­ny, co go cze­ka, Pe­ter zląkł się dźwię­ku, któ­ry brzmiał tak, jak­by odzia­na w rę­ka­wicz­kę pięść ude­rzy­ła o me­tal. Osło­nił oczy i spoj­rzał w stro­nę drzwi, gdzie oświe­tlo­na od ty­łu po­stać szła w je­go stro­nę chwiej­nym kro­kiem, trzy­ma­jąc się za gło­wę.


  – To pew­nie ty, Pe­ar­ly – krzyk­nął Pe­ter La­ke, choć nie wi­dział wy­raź­nie syl­wet­ki, bo słoń­ce świe­ci­ło mu w oczy. – Tyl­ko Pe­ar­ly So­ames mógł­by ude­rzyć się w gło­wę, prze­cho­dząc przez drzwi sze­ro­kie na czter­dzie­ści stóp. – Pod­cho­dząc na śro­dek ka­te­dry, Pe­ter po­czuł, jak krą­ży w nim krew. Nie chciał, że­by prze­peł­nia­ła go wo­la wal­ki, ale po­wró­ci­ła jak­by nie wia­do­mo skąd.


  Ude­rzyw­szy się dość moc­no w gło­wę o ru­rę, któ­ra uko­śnie za­wi­sła w wej­ściu, Pe­ar­ly So­ames pod­ska­ki­wał z bó­lu.


  – A mo­że to nie Pe­ar­ly So­ames – za­drwił Pe­ter La­ke. – Po tym jak ki­ca, wy­glą­da ra­czej na ja­kie­goś kró­li­ka su­kin­sy­na, któ­ry wszedł na gwóźdź. – Pe­ar­ly znie­ru­cho­miał, czu­jąc znacz­nie więk­szą wście­kłość niż ból. – Choć swo­ją dro­gą Pe­ar­ly So­ames to też głu­pek i su­kin­syn. Dwa ra­zy dzien­nie spa­da ze scho­dów i przez po­mył­kę strze­la do wła­snych lu­dzi. My­lą mu się sło­wa, bo je­go ję­zyk jest jak wąż, któ­ry wal­czy o wol­ność. I ma ohyd­ne ata­ki, po któ­rych, gdy doj­dzie do sie­bie, wi­dzi, że ma rę­ce uma­za­ne krwią, bo wbił swo­je dłu­gie i brud­ne pa­znok­cie w bok i po­ha­ra­tał ni­mi twarz. Ale czy ten su­kin­syn, do­słow­nie, dziec­ko su­ki, nie był już zna­ny z te­go, że ska­cze jak kró­lik? Kto to za­tem te­raz? Pe­ar­ly czy kró­lik?


  – Pe­ar­ly, i do­brze o tym wiesz – od­po­wie­dział głę­bo­ki, chra­pli­wy głos pe­łen wstrzy­my­wa­nej zło­ści. Pe­ar­ly So­ames szedł po­wo­li środ­ko­wą na­wą prze­dzie­la­ją­cą las ła­wek zmiaż­dżo­nych przez spa­da­ją­ce gru­zy.


  Był ogrom­ny. Pe­ter La­ke nie pa­mię­tał, że Pe­ar­ly był ta­ki wiel­ki, ale te­raz zda­wał się mieć trzy­dzie­ści stóp. I znów zo­ba­czył oczy, przy któ­rych twarz Ra­spu­ti­na wy­da­wa­ła się ła­god­na jak u ba­ran­ka. Na­wet Pe­ter La­ke, ob­da­ro­wa­ny nie­mal każ­dym ro­dza­jem mo­cy, był pod wra­że­niem ru­chli­wo­ści tych oczu. By­ły płyt­ki­mi, po­że­ra­ją­cy­mi się wi­ra­mi, któ­re nie prze­ra­ża­ły swą gro­zą, lecz pust­ką. Pe­ar­ly za­uwa­żył, że Pe­ter La­ke ma ra­nę w bo­ku.


  – Wi­dzę, że ma­ły Gwa­th­mi jed­nak cię ugo­dził – po­wie­dział Pe­ar­ly, co­raz bar­dziej prze­ko­na­ny, że kie­dy Pe­ter La­ke prze­mie­rzał czas, zo­stał po­zba­wio­ny nie­znisz­czal­no­ści. – Po­wie­dział mi o tym je­go brat Sy­lva­ne, li­cząc na na­gro­dę. Nie uwie­rzy­łem mu, więc go za­bi­łem.


  – Zo­bacz­my – prze­rwał mu Pe­ter z drwi­ną w no­sie. – Któ­rą z za­ba­we­czek o rę­ko­je­ściach z ko­ści sło­nio­wej go za­bi­łeś? Ka­ste­tem? A mo­że he­ba­no­wą pał­ką?


  – Wła­sny­mi rę­ka­mi. Sy­lva­ne był bar­dzo ma­ły, mniej­szy na­wet niż Gwa­th­mi. Zła­pa­łem go i za­ci­sną­łem je­go szy­ję w pra­wej pię­ści – po­wie­dział Pe­ar­ly, za­ci­ska­jąc zę­by, kie­dy po­ka­zy­wał, co zro­bił. – I du­si­łem, aż się zła­ma­ła. Się­gnął po broń, ale nie star­czy­ło mu cza­su. Po­wi­nien był to prze­wi­dzieć.


  – Wiesz, że mnie nie mo­żesz te­go zro­bić? – za­py­tał Pe­ter La­ke, wpa­tru­jąc się bez cie­nia stra­chu w oczy Pe­ar­ly’ego. – Ni­g­dy nie mo­głeś mnie tknąć, pa­mię­tasz?


  – O nie, cie­bie nie – od­parł Pe­ar­ly. – Nie cie­bie. Cie­bie Pe­te­rze La­ke’u chro­ni ko­bie­ta, dziew­czy­na. Pró­bo­wa­łem, ale rze­czy­wi­ście osła­nia cię tar­cza. A przy­naj­mniej osła­nia­ła. Ko­bit­ka chy­ba zmę­czy­ła się ro­bo­tą, sko­ro prze­pu­ści­ła Gwa­th­mie­go. Nic nie trwa wiecz­nie, nic, na­wet jej mi­łość do cie­bie.


  – Mi­łość prze­no­si się z du­szy na du­szę, Pe­ar­ly. Na­praw­dę trwa wiecz­nie. Ale co ty mo­żesz o tym wie­dzieć?


  – Coś mo­gę. Zdzi­wił­byś się, gdy­byś wie­dział to, co ja. Przy­znam ci ra­cję, że prze­no­si się z du­szy na du­szę, je­śli ty przy­znasz, że to ogra­ni­czo­ny przy­wi­lej, bo prze­no­sząc się, po­rzu­ca nie­któ­re du­sze i po­zo­sta­wia je bez ochro­ny.


  – Nie wy­da­je mi się – od­parł Pe­ter La­ke. – Uwa­żam, że gdy się da­je, ni­cze­go się nie tra­ci.


  – Cho­ler­ny mit – wrza­snął Pe­ar­ly. – Na­ru­sza wszel­kie pra­wa! Świat jest w do­sko­na­łej rów­no­wa­dze. Kie­dy da­jesz, tra­cisz. Kie­dy za­bie­rasz, zy­sku­jesz. Nic wię­cej.


  – Nie – po­wie­dział Pe­ter. – Pra­wa, któ­re uzna­jesz za ab­so­lut­ne, od cza­su do cza­su się zmie­nia­ją. Są bar­dzo skom­pli­ko­wa­ne i to, co oczy­wi­ste, nie za­wsze jest praw­dzi­we.


  – Je­steś te­go pe­wien? – za­py­tał Pe­ar­ly.


  Pe­ter La­ke za­wa­hał się, za­nim od­po­wie­dział:


  – Nie. Nie je­stem pe­wien.


  – Oczy­wi­ście, że nie je­steś, bo two­ja ochro­na znik­nę­ła – upie­rał się Pe­ar­ly. – Zo­sta­łeś po­rzu­co­ny, Pe­te­rze La­ke’u. Wie­dzia­łem, że je­śli tyl­ko wy­star­cza­ją­co dłu­go po­cze­kam, znaj­dę cię, kie­dy bę­dziesz u kre­su sił.


  – Mo­że i mo­ja ochro­na znik­nę­ła – po­twier­dził Pe­ter – ale na­dal mu­sisz mnie po­ko­nać. – I zro­bił coś, cze­go nikt wcze­śniej się nie ośmie­lił. Uniósł się i splu­nął Pe­ar­ly’emu w oczy.


  Pe­ar­ly w mgnie­niu oka wy­cią­gnął swój miecz i gdy wy­mie­rzył go w dół, Pe­ter La­ke od­sko­czył na bok. Do­pie­ro wte­dy zo­ba­czył, że Krót­kie Ogo­ny przy­cup­nę­ły wzdłuż ścian, scho­wa­ły się po­mię­dzy po­ła­ma­ny­mi ław­ka­mi i sta­ły pod oł­ta­rzem w rów­nych sze­re­gach.


  Pe­ar­ly ry­czał, wy­ma­chu­jąc mie­czem na le­wo i pra­wo, Pe­ter La­ke zaś od­sko­czył do ty­łu, ide­al­nie lą­du­jąc na pod­sta­wie zła­ma­nej ko­lum­ny.


  – Dla­cze­go uwa­żasz, że nie mo­gę po­zbyć się cie­bie, ot tak? – po­wie­dział, wy­rzu­ca­jąc pięść w po­wie­trze. – Dla­cze­go uwa­żasz, że nie dam ra­dy tym wszyst­kim kar­łom, któ­rzy tu sto­ją, i że nie rzu­cę ich na Ca­na­ri­se z po­nad­dźwię­ko­wą pręd­ko­ścią? – Iskrząc się z wście­kło­ści, Pe­ter w mig za­po­mniał, co miał zro­bić.


  Pe­ar­ly za­mach­nął się na nie­go mie­czem, usi­łu­jąc prze­ciąć mu kost­ki. Tym ra­zem jed­nak za­miast wy­ko­nać unik Pe­ter La­ke uniósł le­wą sto­pę i do­ci­snął nią miecz do ka­mie­nia. Pe­ar­ly moc­no się wy­si­lał, ale nie mógł go ru­szyć.


  – Skąd ta pew­ność, że coś się zmie­ni­ło? – za­py­tał Pe­ter La­ke, moc­no przy­trzy­mu­jąc ostrze sto­pą.


  Pe­ar­ly uśmiech­nął się.


  – No skąd? – jesz­cze raz za­py­tał Pe­ter.


  – Bo za­rżnę­li­śmy ko­nia.


  – Nie­moż­li­we – od­parł Pe­ter La­ke, czu­jąc, jak oczy wzbie­ra­ją mu łza­mi.


  – Ależ tak, nie­speł­na dzie­sięć mi­nut te­mu.


  – Nie wie­rzę ci.


  – Nie mu­sisz mi wie­rzyć – od­parł Pe­ar­ly. – Mo­żesz zo­ba­czyć. – Od­wró­cił się do męż­czyzn zgro­ma­dzo­nych za je­go ple­ca­mi. W sze­re­gach za­pa­no­wa­ło za­mie­sza­nie i Krót­kie Ogo­ny utwo­rzy­ly przej­ście, przez któ­re prze­ma­sze­ro­wa­ło kil­ku­na­stu oprysz­ków prze­mo­czo­nych krwią, z koń­czy­na­mi, kor­pu­sem i gło­wą ko­nia w rę­kach. Wy­glą­da­li jak rzeź­ni­cy z tar­gów mię­snych, któ­rzy za­rzu­ca­ją so­bie na ple­cy ca­łe ba­ra­ny lub tu­sze wo­ło­we. Czę­ści, któ­re nie­śli, wciąż by­ły ob­le­czo­ne skó­rą. Skó­ra, choć ca­ła we krwi, by­ła bia­ła.


  To za­ła­ma­ło Pe­te­ra La­ke’a. Zszedł z ko­lum­ny i po­zwo­lił mie­czo­wi z brzę­kiem upaść na po­sadz­kę, z któ­rej pod­niósł go Pe­ar­ly.


  – Zo­bacz, tu jest ta two­ja nie­znisz­czal­ność – po­wie­dział Pe­ar­ly, po­ka­zu­jąc ster­tę koń­skie­go mię­sa. – Tu są skut­ki te­go, w co wie­rzysz. Tu jest to, co po­wsta­ło z two­ich uczuć, i tu jest ko­niec, któ­ry cię cze­ka.


  Pe­ter La­ke padł na ko­la­na.


  Pe­ar­ly uniósł miecz obie­ma dłoń­mi i oparł je­go ko­niu­szek mię­dzy oboj­czy­kiem a pod­sta­wą szyi Pe­te­ra La­ke’a.


  – Chcesz wie­dzieć, co się te­raz sta­nie? – za­py­tał Pe­ar­ly.


  Pe­ter La­ke mil­czał.


  – Bę­dziesz gnił na tej pod­ło­dze, aż psy wró­cą do mia­sta. Bę­dą wal­czyć ze so­bą o to, co zo­sta­nie z cie­bie i ko­nia, i za­wlo­ką wa­sze szcząt­ki do swo­ich nor pod przy­sta­nia­mi, oczy­wi­ście je­śli nie do­pad­ną was naj­pierw szczu­ry. A co do Be­ver­ly Penn, wi­dzia­łeś ją po raz ostat­ni na po­cząt­ku te­go stu­le­cia i wię­cej jej nie zo­ba­czysz. Do­tar­łeś do po­spo­li­te­go i nie­unik­nio­ne­go koń­ca, mi­mo że zmie­rza­jąc do nie­go, za­cie­kle wal­czy­łeś. Za chwi­lę za­milk­niesz na za­wsze i odej­dziesz w za­po­mnie­nie. Nikt nie bę­dzie o to­bie pa­mię­tał. Ni­cze­go. Wszyst­ko na próż­no.


  Pe­ter La­ke uniósł twarz ku po­ran­ne­mu nie­bu i zo­ba­czył wspa­nia­łe ob­ło­ki. Chmu­ry o ide­al­nych kształ­tach, śnież­no­bia­łe, tkwi­ły nie­ru­cho­mo wie­le mil nad ich gło­wa­mi po­śród mroź­ne­go, nie­bie­skie­go po­wie­trza.


  – To tyl­ko chmu­ry pa­ry i po­pio­łu – upie­rał się Pe­ar­ly. – Cza­sem po­ja­wia­ją się po po­ża­rach.


  – Dla mnie – po­wie­dział Pe­ter La­ke – by­ły czymś wię­cej… – Ale na­gle za­marł, a je­go oczy za­czę­ły szu­kać te­go, co le­d­wie mógł usły­szeć.


  Pe­ar­ly rów­nież wy­tę­żył słuch, a ko­niu­szek mie­cza od­su­nął się od ra­mie­nia Pe­te­ra La­ke’a i za­wisł w po­wie­trzu. Z pół­no­cy nad­cho­dził dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy grzmot, któ­ry w mia­rę zbli­ża­nia się sta­wał się co­raz gło­śniej­szy. Był mia­ro­wy i elek­try­zu­ją­cy. I prze­biegł obok nich – był to tę­tent ko­pyt ude­rza­ją­cych o zie­mię. Ca­ła wy­spa się trzę­sła.


  Pe­ter La­ke jesz­cze raz od­wró­cił się do Pe­ar­ly’ego.


  – Zda­wa­ło mi się, że wi­dzie­li­śmy, jak wszyst­kie ko­nie z wy­spy prze­pra­wia­ją się do Kings­brid­ge – po­wie­dział. – Ale wy­glą­da na to – cią­gnąc, ki­wa­jąc gło­wą w stro­nę le­żą­ce­go przy nim sto­su pa­dli­ny – że przy­naj­mniej jed­no nie­szczę­sne zwie­rzę nie prze­pra­wi­ło się przez rze­kę. To jest bia­ły koń – oznaj­mił, wy­cią­gnię­tą dło­nią wska­zu­jąc w stro­nę do­bie­ga­ją­ce­go ich gro­mu. – A po tym jak bie­gnie, wiem, że mu się uda.


  Pe­ar­ly nie cof­nął się. Pe­ter La­ke ujął w pal­ce ko­niu­szek mie­cza i po­sta­wił go nad swo­im oboj­czy­kiem.


  – I mnie też się uda, Pe­ar­ly, choć w spo­sób, któ­re­go ni­g­dy nie zro­zu­miesz. Wi­dzisz, to dzia­ła. Rów­no­wa­ga zo­sta­nie za­cho­wa­na. Świat jest ide­al­nym miej­scem, tak ide­al­nym, że na­wet je­śli po­tem nie ma już ni­cze­go, to, co ma­my tu, wy­star­czy. Te­raz wiem, te­raz je­stem pe­wien, co mu­szę zro­bić. I mu­szę to zro­bić szyb­ko.


  Na­ci­skał na miecz, aż za­czął się w nie­go wbi­jać. Po­tem spoj­rzał w gó­rę, po­nad gło­wą Pe­ar­ly’ego.


  – Tyl­ko mi­łość… – po­wie­dział. – Pchnij moc­no.


  Miecz wszedł w je­go cia­ło, aż rę­ko­jeść opar­ła się o pierś – i Pe­ter La­ke umarł.


  Ci, któ­rzy wi­dzie­li lub sły­sze­li bia­łe­go mlecz­ne­go ko­nia, oraz Pe­ter La­ke, po od­gło­sie i pręd­ko­ści je­go ga­lo­pu są­dzi­li, że po­rwał go pio­run. Dla ko­nia by­ło to jed­nak gład­kie i ła­twe przej­ście, nie­bo i zie­mia od­su­nę­ły się od nie­go jak je­dwa­bi­sty sen, po­zwa­la­jąc mu od­le­cieć. Kie­dy na­bie­rał pręd­ko­ści, za­czę­ły roz­my­wać się w nie­wy­raź­ne li­nie, a on po­wo­li od­ry­wał się od zie­mi sprę­ży­sty­mi su­sa­mi, po­zo­sta­wia­ją­cy­mi tyl­ko świst wia­tru, któ­ry opły­wał mu uszy i kra­wę­dzie ko­pyt. Jesz­cze raz do­tknął zie­mi i przy­po­mniał so­bie, jak to jest wplą­tać się w ma­szy­ne­rię świa­ta i po­znać je­go tar­cia, kom­pli­ka­cje i mi­łość na wła­snej skó­rze. Po­czuł jed­nak, że w trak­cie je­go nie­waż­kie­go przy­spie­sze­nia cią­gnie go gład­ka, ide­al­na ci­sza – nie­za­wod­ny znak pa­stwisk, na któ­rych dzi­ki­mi kwia­ta­mi są gwiaz­dy, a ogrom­ne ko­nie ży­ją tam w sta­łym bez­ru­chu, choć wca­le nie prze­sta­ją się prze­miesz­czać.


  I choć za każ­dym ra­zem, gdy do­ty­kał zie­mi, mi­łość do tych, któ­rzy po­zo­sta­li, nie­co go przy­trzy­my­wa­ła, czy­sty eter wy­rwał go z dłu­gie­go snu i uniósł w po­wie­trze. Athan­sor uj­rzał bia­łą ścia­nę, któ­ra nad­cią­gnę­ła znad za­tok i za­to­czek. Kie­dy wle­ciał w chmu­ry, spo­strzegł, że są ta­kie, jak je za­pa­mię­tał. I jesz­cze raz Athan­sor, bia­ły koń, wie­le ra­zy po­ko­na­ny, prze­kro­czył ścia­nę chmur – by już ni­g­dy zza niej nie wró­cić.


  Na dzie­dziń­cu, na któ­rym Chri­stia­na trzy­ma­ła bia­łe­go ko­nia, ta­ca le­ża­ła w cie­niu, ale ścia­nę tuż nad nią spo­wi­ja­ło świa­tło i w mia­rę jak wscho­dzi­ło słoń­ce, ja­sna, ide­al­na li­nia po­mię­dzy bla­skiem a mro­kiem ob­ni­ża­ła się. Na po­cząt­ku ta­ca świe­ci­ła tyl­ko wzdłuż cien­kie­go gór­ne­go brze­gu, któ­ry pło­nął jak go­rą­cy drut. Kie­dy na świat za­czę­ła opa­dać zło­ta kur­ty­na, ta­ca sta­nę­ła w pło­mie­niach. Nie­mal tak sil­na jak sa­mo słoń­ce, oświe­tli­ła spo­wi­tą w ciem­no­ściach część ogro­du peł­nym bla­skiem, któ­ry ema­no­wał z nie­ska­zi­tel­ne­go me­ta­lu ośle­pia­ją­cy­mi ko­lo­ra­mi. Kie­dy in­skryp­cja po­grą­ża­ła się w sło­necz­nych pro­mie­niach, dzie­dzi­niec za­czął wy­peł­niać się zło­tym świa­tłem.


  Mo­to­rów­ka „The Sun” pły­nę­ła przez zim­ne prą­dy, któ­re nada­wa­ły por­to­wej wo­dzie zie­lo­ny, zło­ty i bia­ły ko­lor. Sil­ni­ki śpie­wa­ły ni­skim, nie­po­ko­ją­cym to­nem, gdy łódź prze­bi­ja­ła się ła­god­nie przez nie­zmą­co­ne fa­le. Pa­sa­że­ro­wie od­wró­ci­li się ku po­łu­dniu, gdzie pio­no­wa bia­ła ścia­na za­mie­ni­ła port w nie­skoń­czo­ne mo­rze. Na­wet gdy zwi­ja­ła się i kłę­bi­ła, wy­gi­na­ła i ścią­ga­ła, nie prze­sta­wa­ła wzbi­jać się w gó­rę, po­za za­sięg wzro­ku. Har­de­sty po­wie­dział, że na­brzmia­ła od py­łu i dy­mu zruj­no­wa­ne­go mia­sta i że bar­dzo pięk­nie wy­glą­da­ła­by w pro­mie­niach po­ran­ne­go słoń­ca.


  Tyl­ko Mar­tin nie pa­trzył na ścia­nę chmur ani się nie od­zy­wał. Chło­piec z nie­mal re­li­gij­ną czcią wpa­try­wał się w Ab­by.


  Wi­bra­cje sil­ni­ka tuż pod po­kry­wą, na któ­rej le­ża­ła, już wcze­śniej strą­ci­ły jej wło­sy z twa­rzy. Te­raz, drga­jąc pod ich wpły­wem, wy­glą­da­ła, jak­by po­ru­sza­ła się z wła­snej wo­li, choć tak nie by­ło, a od cza­su do cza­su jej rę­ce zgod­nie i lek­ko prze­su­wa­ły się w od­po­wie­dzi na ruch mo­to­rów­ki. Kie­dy wy­pro­sto­wał się jej le­wy pa­lec wska­zu­ją­cy, a po­tem zgiął z po­wro­tem, Mar­tin wstrzy­mał od­dech. Wy­da­wa­ło mu się, że zo­ba­czył, jak sio­stra lek­ko ścią­ga usta. Po­tem po­my­ślał, że wi­dzi, jak od­dy­cha. Kie­dy ka­za­no mu spoj­rzeć na bia­łą ścia­nę, nie był w sta­nie od­wró­cić się od Ab­by – dla­te­go że się po­ru­sza­ła. To pew­nie by­ły tyl­ko drga­nia sil­ni­ka, nic wię­cej. Ale te­raz jej pal­ce się roz­pro­sto­wy­wa­ły. A te­raz za­czę­ła od­dy­chać. I te­raz, w jed­nej na­głej chwi­li zde­cy­do­wa­nie otwo­rzy­ła oczy, za­sko­czo­na.


  Kie­dy Mar­tin się prze­ła­mał, po­wie­dział o tym po­zo­sta­łym. Ab­by już wcze­śniej spoj­rza­ła na nie­go i uśmiech­nę­ła się. Kie­dy As­bu­ry zo­ba­czył, że dziec­ko otwo­rzy­ło oczy, chwy­cił moc­no rum­pel, bo te­raz, gdy miał tak bli­sko, w za­się­gu rę­ki, to, cze­go szu­kał, trud­no mu by­ło utrzy­mać kurs do Bat­te­ry. Pa­ni Ga­me­ly wy­rzu­ci­ła zmię­ty kom­pres do za­to­ki i roz­pła­ka­ła się. Vir­gi­nia z naj­wyż­szym opa­no­wa­niem po­de­szła do cór­ki, tak jak­by dziec­ko obu­dzi­ło się z drzem­ki. Choć trzę­sła się i za­śle­pia­ły ją łzy, nie wy­ko­na­ła żad­ne­go gwał­tow­ne­go, nie­spo­dzie­wa­ne­go ru­chu, a tyl­ko zwy­czaj­nie wzię­ła Ab­by na ko­la­na.


  Har­de­sty, tak jak miał w zwy­cza­ju, pró­bo­wał wszyst­ko zło­żyć w ca­łość. Wie­dział, że w oczach Bo­ga wszyst­ko jest po­wią­za­ne: wie­dział, że spra­wie­dli­wość nie­spo­dzie­wa­nie wy­ła­nia się z czy­nów i na­stępstw z daw­no za­po­mnia­nych cza­sów, wie­dział też, że czas nie mo­że po­ko­nać mi­ło­ści. Za­sta­na­wiał się jed­nak, skąd wie­dział o tym je­go oj­ciec, któ­ry nie miał na to żad­nych do­wo­dów, i jak zna­lazł si­łę, by w to uwie­rzyć. Har­de­sty po­my­ślał o Pe­te­rze La­ke’u. Myśl tę prze­rwa­ło mu jed­nak coś wspa­nia­łe­go.


  Obez­wład­nił go wi­dok wie­lu cu­dow­nych go­dzin ze wszyst­kich mi­no­nych i przy­szłych epok, po­łą­czo­ny z nie­skoń­cze­nie świe­tli­stym i głę­bo­kim wszech­świa­tem, nie­win­ny­mi ocza­mi je­go dziec­ka i po­ko­na­nym mia­stem zło­żo­nym z se­tek mi­lio­nów li­nii, któ­re z lo­tu pta­ka by­ły gład­kie i pięk­ne jak uko­cha­ny ob­raz. Czas się skur­czył i Har­de­sty oraz po­zo­sta­li trzę­śli się jak trzci­ny, bo sta­li się prze­ni­kli­wie świa­do­mi te­go, co się wy­da­rzy­ło i dla­cze­go. I wte­dy za­gar­nął ich wiatr, któ­ry ze­rwał się na­gle, i pod­niósł ich w ab­so­lut­nej try­um­fu­ją­cej wie­rze. Kie­dy wzno­si­li się ka­ska­da­mi, zo­ba­czy­li, że ogrom­ne mia­sto pod ni­mi jest nie­skoń­cze­nie zło­żo­ne, świę­te i ży­we.


  Pły­nąc nad nim po­wo­li i w ci­szy, do­strze­gli, że wszyst­kie je­go czę­ści two­rzą jed­no dzie­ło, ob­raz unie­sio­ne­go zło­ta i oży­wio­nych dłu­gich chmur, ła­god­nie wspi­na­ją­cych się i fa­lu­ją­cych ku nie­bu. Pięk­ne za­to­ki i rze­ki ota­cza­ją­ce mia­sto roz­świe­tli­ły się i ra­zem z mo­rzem sta­ły się bla­dym, po­ły­sku­ją­cym zło­tem roz­le­wa­ją­cym się na set­ki mil.


  

    

      1. Frag­ment kwe­stii Po­lo­niu­sza ze sce­ny 3 ak­tu I Ham­le­ta W. Szek­spi­ra, tłum. S. Ba­rań­czak (przyp. red.).


    


  




  EPI­LOG


  Unie­śli się na ty­le wy­so­ko, by zo­ba­czyć, że wi­ru­ją­ce zło­to jest rze­czy­wi­ste, przy­kry­wa wszyst­kie oce­any i prze­ni­ka ca­ły świat obiet­ni­cą osta­tecz­nej ła­ska­wo­ści, któ­ra już nie znik­nie. A po­tem ła­god­nie wy­lą­do­wa­li w ser­cu no­we­go mia­sta, wio­sen­ne­go i peł­ne­go słoń­ca.


  My jed­nak mu­si­my pły­nąć da­lej ku wy­spom i mo­rzom szyb­ko mkną­cych chmur i po­zo­sta­wić ich w miej­scu po­now­nych na­ro­dzin. Bę­dzie­my te­raz mo­gli zo­ba­czyć to miej­sce je­dy­nie wów­czas, gdy je­zio­ro w chmu­rach otwo­rzy się, że­by ujaw­nić je­go pul­su­ją­ce ko­lo­ry i no­we ży­cie. Sko­ro jed­nak od­cho­dzi­my, mo­że­my do­wie­dzieć się kil­ku rze­czy.


  Po­nie­waż tę­czo­wy most nie prze­bił się do naj­wyż­szej sfe­ry nie­ba, Jack­son Me­ad, Ce­cil Ma­tu­re i Mo­ot­fowl znik­nę­li bez śla­du i szyb­ko o nich za­po­mnia­no. Ale Jack­son Me­ad był prze­ko­na­ny, jak za­wsze, że na­stęp­nym ra­zem no­we środ­ki i na­rzę­dzia po­zwo­lą mu po­wró­cić do miej­sca na gó­rze, z któ­re­go kie­dyś zo­stał strą­co­ny. Wie­dział też, że je­śli nie bę­dzie mógł wró­cić, jest te­raz do­sko­na­le przy­go­to­wa­ny, że­by po­cze­kać na swój czas. A gdy­by po­ja­wił się znów, nikt nie bę­dzie go znał i do­sta­nie ogrom­ny przy­wi­lej, ja­kim jest za­czy­na­nie od no­wa.


  Te­go sa­me­go po­ran­ka roz­po­czę­to od­bu­do­wę mia­sta. Bar­ki na­pły­wa­ły dłu­gi­mi łań­cu­cha­mi, wy­wo­żąc gru­zy w głąb mo­rza, a od­gło­sy ka­fa­rów, stłu­mio­ne eks­plo­zje pod że­la­zny­mi siat­ka­mi, ra­do­sne, upior­ne wrza­ski pił oraz sa­pa­nie i gwiz­dy ma­szy­ne­rii „The Sun” by­ły jak mu­zy­ka.


  Choć Har­ry Penn zdą­żył zo­ba­czyć część od­bu­do­wa­ne­go mia­sta, zmarł nie­dłu­go po roz­po­czę­ciu prac. Zmarł w peł­ni wia­ry, a póź­niej Jes­si­ca Penn uro­dzi­ła Pra­ege­ro­wi de Pin­to sy­na. Był on Pen­nem w każ­dym ca­lu i po­pro­wa­dził „The Sun” ku cza­som, któ­rych nie umie­my so­bie na­wet wy­obra­zić.


  Pe­ar­ly po­zo­stał na uli­cy. Miej­sce dla nie­go zna­la­zło się na­wet w no­wym mie­ście, któ­re by­ło tak mło­de i nie­win­ne, że nie zna­ło żad­ne­go zła. Otrzą­snął się i cze­kał na roz­wój wy­pad­ków. W koń­cu bez nie­go mia­sto pły­nę­ło­by mle­kiem i mio­dem, a to nie wy­star­czy, by za­mie­nić świat w zło­to.


  Wszę­dzie jest te­raz bia­ło… Opu­ści­li­śmy mia­sto. Ra­dzi so­bie sa­mo. Zo­sta­ło jed­nak jesz­cze tro­chę do opo­wie­dze­nia.


  Po ta­kim wskrze­sze­niu i po ty­lu zmia­nach nie­któ­re oko­licz­no­ści mo­gą nas za­dzi­wić. Na przy­kład pa­ni Ga­me­ly wzię­ła ślub z Cra­igiem Bin­kym i oka­za­li się ide­al­nie do­bra­ną pa­rą. Wilk za­miesz­kał z ba­ran­kiem.


  Pa­mię­ta­cie dzie­ci, któ­re przy­cho­dzi­ły do stu­dia Mar­ka Chest­nu­ta i nic nie mó­wi­ły ze stra­chu, kie­dy on ma­lo­wał ich por­tre­ty, a kro­ple desz­czu bęb­ni­ły o dach i spły­wa­ły ka­ska­da­mi po świe­tli­ku? W więk­szo­ści zo­sta­ły ma­la­rza­mi. Pa­mię­ta­ły. A Ab­by Mar­rat­ta wszyst­ko to wi­dzia­ła. Jej przy­szłość i po­tę­ga osta­tecz­ne­go wy­zwa­nia, ja­kie przed nią po­sta­wio­no, też są nie­mal nie do wy­obra­że­nia, chy­ba że przy­po­mni­my so­bie o głę­bo­kiej wie­rze jej po­przed­ni­ków.


  W chmu­rach nie ma już je­zior. Mia­sto jest głę­bo­ko po­grą­żo­ne w swo­im no­wym śnie. Być mo­że chcie­li­by­ście spy­tać, co sta­ło się z Pe­te­rem La­kiem. Czy ca­ła prze­szłość sta­nę­ła przed nim otwo­rem? Czy uda­ło mu się za­trzy­mać czas? Czy spo­tkał się po­now­nie z ko­bie­tą, któ­rą ko­chał? A mo­że je­go nie­od­wra­cal­ny upa­dek był ce­ną za ide­al­nie spra­wie­dli­we mia­sto?


  Na te py­ta­nia mu­si­cie zna­leźć od­po­wiedź w wa­szych ser­cach, przy­naj­mniej do­pó­ki w chmu­rach po­nad ży­wy­mi mia­sta­mi nie otwo­rzą się no­we je­zio­ra. Na ra­zie jed­nak, a być mo­że na za­wsze, ni­cze­go o nich nie wia­do­mo.
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  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Win­ter’s Ta­le


  WIN­TER’S TA­LE by Mark Hel­prin. Co­py­ri­ght © 1983 by Mark Hel­prin.


  By ar­ran­ge­ment with the Au­thor. All ri­ghts re­se­rved


  Co­py­ri­ght © for the trans­la­tion of parts I–III by Ma­ciej Pła­za


  Co­py­ri­ght © for the trans­la­tion of part IV by Jo­an­na Dziu­biń­ska


  Opie­ka re­dak­cyj­na i re­dak­cja sty­li­stycz­na: Jo­an­na Stryj­czyk


  Ko­rek­ta: Stu­dio NO­TA BE­NE – Ze­spół


  Pro­jekt okład­ki i wy­kle­jek: Alek­san­dra Szmak


  Fo­to­gra­fie na okład­ce: za­śnie­żo­ny mo­stek – © Su­per­Stock / FPM,


  rze­ka i wie­żow­ce – © IM_pho­to / Shut­ter­stock.com,


  koń – © Pu­re­So­lu­tion / Shut­ter­stock.com


  Fo­to­gra­fie na wy­klej­kach ze zbio­rów Bi­blio­te­ki Kon­gre­su:


  przed­nia – Bro­oklyn Brid­ge, Li­bra­ry of Con­gress, Prints & Pho­to­gra­phs


  Di­vi­sion, De­tro­it Pu­bli­shing Com­pa­ny Col­lec­tion, [LC-D419-42],


  tyl­na – Bro­oklyn Brid­ge, Li­bra­ry of Con­gress, Prints & Pho­to­gra­phs


  Di­vi­sion, De­tro­it Pu­bli­shing Com­pa­ny Col­lec­tion, [LC-D4-36774]


  Fo­to­gra­fia au­to­ra: © Mark Hel­prin


  Pro­mo­cja książ­ki: Mo­ni­ka Fran­kie­wicz


  ISBN 978-83-7515-842-7
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  www.otwar­te.eu


  Za­mó­wie­nia: Dział Han­dlo­wy, ul. Ko­ściusz­ki 37, 30-105 Kra­ków, tel. (12) 61 99 569


  Za­pra­sza­my do księ­gar­ni in­ter­ne­to­wej Wy­daw­nic­twa Znak, w któ­rej moż­na ku­pić książ­ki Wy­daw­nic­twa Otwar­te­go: www.znak.com.pl


  Plik opra­co­wa­ny na pod­sta­wie Zi­mo­wa opo­wieść, wy­da­nie I, Kra­ków 2014


  Plik opra­co­wał i przy­go­to­wał Wo­blink
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  wo­blink.com
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